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KSIĘGA   I. 

Nie  trodso  dowieść,  ie  świet  od  począfka  «i  do  dzU  dnia  iraic 
doaud  w  kolejadi  swoich  nieikończoiiych  zmian  ipnewrotów,  albo-  ^^l^- 
wiem  nic  na  ziemi  nie  ujdzie  j^new^iany,  nic  niezoataje  nietyltalBe. 
Jakie  w  każdym  wieku  zachodziły  rew^riseje  w  dziejach  mo- 
carstw, miast,  państw,  religi,  obyczajów,  o  tim  nam  świadczą 
równie  rękopiśmieime  zabytki,  jako  i  codzienne  doświadczenie.  Nie- 
potrzeba  uciekać  się  do  dziejów  starożytnych,  zastanówmy  się  tylko 
nad  wewnętrznemi  dolęgUwosciami,  aa  które  ciwpi  Polska  od  nie 
tak  bardzo  dawnego  czasa.  Niewiem  czy  kiedykolwidc  kraj  jaki 
rozmaitszych  losów  doświadczył.  Śmierć  Zygmmita  Angnsta  zam- 
kn^a  wiek  świetny  i  zaldócSa  państwo,  które,  bmąe  się  we- 
wnątrz, nie  łatwo  dało  sią  do  zgody  doprowadzić.  Zaraz  po  tój  miij 
elekcja  nowego  Króla  dała  znowu  początek  zatargom.  Obrano 
Królem  nńodzika,  wezwanego  na  tron  z  dalekich  i  nieznanych  pra- 
wie krańców  świata.  Król  ten,  dostąpiwszy  korony,  raczćj  nig- 
próźniejszemi  obietnicami  i  oszokaństwem,  niż  szafuddem,  na  sa- 
mym wstępie  sproftoował  pnemgświętszy  sakrament  przysięgi,  w  jed- 
nćj  chwili  roztrwonił  wszystko  bezmierną  swoją  rozrzutnością,  a 
doprowadzony  do  ubóstwa,  zemkn^  haniebnie,  idcradkiem,  w  no- 
cy, do  swojej  ojczyzny.  Nowe  ztąd  powstały  zamieszania 
w  oczekiwania  jego  powrotu,  a  gdy  się  Król  niestaw^,  doszło  do 
zerwania  wabiego  Sejmu  całśj  Polski  i  do  zwołania  nowego.  Po 
Obziłski  i.  1 
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długich  zwłokach  na  jednymże  Sejmie  dwaj  Królowie  cudzoziemcy 
obraoi,  do  oba  wysłano  z  pełnemi  mandatami  posłów.  Śród  za- 
wziętości i  uporu  stronictw,  zawichrzenie  dochodziło  do  wojny  do- 
tnowćj,  a  kraj  się  chylił  ku  ostateczno]  zagubię.  Los  jednak  po- 
sczęścił  jednemu  z  elektów,  któremu  się  udało  zagarnąć  królestwo 
i  najwyższą  władzę.  Drugi  Elekt  tymczasem  zawiódł  się  w  swych 
nadziejach  i  nietylko  wyrzec  się  musiał  korony,  lecz  i  zszedł  z  te- 
go świata,  umarzając  swym  zgonem  nasiona  rodzącój  się  woj- 
ny, zostawując  mimo  to  jednak  nie  jednemu  zdrajcy  pochop  do 
nąjuporczywszego  buntu.  Po  tym  krótkiem  streszczeniu  wypadków, 
pnystąpmy  z  Boską  pomocą,  do  opisu  dziejów. 
R.1572.  Boku  po  narodzeniu  Pańskióm  1572,  zapanowania  w  Rzymie 
Zygmun-  Z  dwoistą  władzą  Grzegorza  Xliii)  Papieża,  w  Niemczech,  Wę- 
^  ^a^^'  grzech  i  Czechach  Maxymiljana  2)  obranego  Cesarzem  Rzymskim, 
we  Francyi  Karola  1X3),  w  Hiszpanii  Filipa  4),  w  Anglii  Elżbie- 
ty 5),  w  Szkocji  Jakóba  VI 6),  w  Szwecyi  Jana  III  7),  w  Danji 
Fryderyka  118),  w  Moskwie  Iwana  Wasiljewicza  9),  w  Turcji  Seli- 
ma II 10),  któren  za  rok  preed  tóm  został  pokonany  w  znakomitej 
bitwie  u  Naupakttt,  czyli  zatoki  Lepantskiejll)  przez  Wenetów, 
Papieża,  Króla  Hiszpańskiego  i  sprzymierzonych  z  niemi   Książąt 


I)  Grzegorz  XIII   (Baoncompagno)    obrany  U.  Maja  1372  r.  za  wpływem   Kar- 

dynała Granwelii  nm.  1585. 
2.  MaksymiljaDlIarodz.  1 527  r.  obrany  Cesarzem  1564.  om.  12  Paidziernika  1576  r. 
w  Regensburgn. 

3)  1560  nm.  1374. 

4)  Filip  II  1556,  om.  1598. 

5)  1558  om.  1603. 

6)  Jakób  VI  Stuart  urodź.  1566;  od  1603  panuje  w  Angłji  pod  imieniem  Jakuba  I 

nm.  1625. 

7)  1568  um.  1592. 

8)  1558—1588. 

9)  Iwan  IV  Wasiljewicz  Groźny  1533  um.  1584. 

10)  1566—1574. 

II)  7  Października  1571. 
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^Włoskich,  zakończył  życie,  7  Lipca,  Król  Polski  ZygmuM  Augmi, 
mając  lat  wieka  53,  a  we  24  lata  po  śmierci  ojca  swego  Zygmunta  I. 
Umarł  to  Knyszynie,  mieście  Podlasldem,  z  sachot  spowodowa- 
nych trawiącą  gorączką,  a  przyśpieszonych,  jak  niektórzy  powia- 
dają,  nżyciem  miłosnego  napoju  i).  Nidiczny  hył  przy  nim  dwór 
naówGzas;  niebyło  nikogo  prócz  Franciszka  Krasińskiego  2)  Bi- 
skupa Krakowskiego,  Księcia  Mikołaja  Krzysztofa  Radziwiłfa  3) 
Marszałka  Nadwornego  Litewskiego,  Stanisława  Sędziwoja  Czam* 
kowskiego  Referendarza  i  kilku  jeszcze  dworzan. 

Zaledwie  znaleźli  się  ludzie  coby  koło  zwłok  zmarłego  Króla 
mieli  staranie,  bo  pozmykidi  najpoufalsi  królewscy  dubieńcy,  któ- 
rzy pierwsze  miejsce  w  łaskach  jego  trzymali.  Wiadomość  o  śmier- 
ci Zygmunta  Augusta  taki  sprawiła  zamęt,  że  mebyło  prawie  ni- 
kogo, ktoby  obecnóm  niebespieczeństwem  nie  rażony  i  strachem  nie 
przejęty,  nie  rzucił  się  natychmiast  do  broni,  konia  i  wojennego  ryn- 
sztunku. Zasda  z  tego  powodu  ogromna  trudność  w  zaciąganiu  pie- 
niężnych pożyczek,  dał  się  czuć  brak  wielki  wszystkich  rzeczy  do 
uzbrojenia  służących  i  urosła  niezmiernie  ich  cena.  Im  kto  z  kup- 
ców i  rzemieślników  handlowd  zbytkowniejszemi  rzeczami,  Mm 
mniój  miał  odbytu  i  naduei  spieniężenia  wyrobów.  Przeciwnie  ci, 
którzy  byli  zapomniani  i  opuszczeni,  a  nawet  całkiem  się  wypro- 
wadzili śród  czasów  pokoju,  teraz  raptem,  im  rzadsi,  tóm  bardziej 
stali  się  poszukiwani,  każdy  zbierał  broń  i  czyśctt  oręż. 

Jakób  IJcbański  Arcybiskup  Gnieźnieński,  niepomny  na  ważność 
wypadków  i  powagę  urzędu  swego,  a  może  i  sam  równymże  strachem 
przejęty,  skoro  pogorszyła  się  choroba  Królewska,  nagle  zwołd 
panów  Rad  Wielkopolskich,  których  tylko  wezwać  zechciał,  czy  też 
których  mógł  zebrać  na  prędce.  Zjazd  odbył  się  w  Łowiczu  dnia 
16  lipca,  lecz  że  oczekiwano  na  Małopolan,   przeciągnięty   został 


■ 

l)  amatorio  pocnlo. 
H)  nm.  1577. 

3)  Mikołaj  Krzysztof  Radziwiłł  sjn  Iklikołaja  Czarnego,  zwaa  Sierotka,  Książt 
na  Nieświeża   i  Ołjce. 


jeszcze  na  dni  pięć.  Niewielki  to  zaiste pneci^f^  ctasu,  lecz  oadto 
(ttago  trwał  ten  zjazd,  bo  i  drobnostki  na  nim  pospiesznie  załatwiono 
i  dano  powód  do  długiej,  a  najniebespieczniejszśj,  jak  późnićj  się 
okaże,  zwłoki.  Na  tym  zjeździe  wiele  o  władzy  stanowiono  i  wiele 
niesłusznych  ustaw  pnepisaii  Panowie,  ufni  w  swoją  roadcazującą 
powagą.  Naprzód)  aby  w  czasie  wojny,  gdy  zkądkołwiek  bądź  będzie 
groziło  niebezpieczeństwo,  każdy  ciągnął  natychmiast  w  uzbrojeniu 
na  pospolite  ruszenie  podług  obyczaju  i  ustaw  ojczyzny.  Wyjęci 
są  tylko  ci,  którzy,  aczkolwiek  z  urodzenia  owym  prawodawcom 
równi  i  wspólne  z  niemi  mający  powinności  i  swobody,  w  tej 
epoce  zbytków  otrzymywali  od  możnowładzców  wspomożenie;  ta- 
kowa szlachta  miała  być  wyjęta  od  obowiązków  służenia  w  pospo- 
litym ruszeniu,  a  w  razie  roą)Oczętćj  "wojny,  powinna  była  wojo- 
wać nie  jako  wolni  bidzie,  lecz  iako  słudzy  możnowładzców  1). 
Ktokolwiek  zaś  by  to  prawo  złamał,  albo  z  jakiegokolwiek  po- 
wodu zaburzenie  sprawił,  czy  wewnątrz,  czy  zewnątrz  Królestwa, 
miał  być  karany  gardłem, utratą  majątku  i  czci.  Wyznaczono  Sejm 
walny  do  Knyszyna  na  17  września,  wyznaczenie  zaś  se^ików 
Posło-  ziemskich  zostawiono  każdemu  Wojewodzie  do  woli. — Do  panów 
Litwf  ^^^  litew^ch  wysłani  w  posdstwie  Mikołaj  Maciejowsid  Woje- 
Macie;  woda  Lubelski  i  Jan  Krzysztoporski  Kasztelan  Widuńnld,  którzy  mieli 
iKrzysz-  im  te  uchwały  udzielić,  i  do  ustanowienia  podobnychże  wezwać^ 

toporski. 


1)  Ut  apparatam  bellicam,  ąuem  ąuisąne  belli  tempore  ex  jare  et  morę  pa- 
triae  habere  teneretur,  ingraente  alicande  pericalo  iliico  praestaret;  illis  tamen  ex- 
ceptie,  qai  etsi  legamlatoribas  istis  genere  pares  ejusdem  et  honoris  et  libertatis 
esseat,  reram  <p>ud  laxiis  tempMre  eornm  opera  atereotur,  ot  ib  alea  Martis  pro 
aorto  quisqie  ant  imiMiaes  esieat,  atquo  non  ut  liberi,  sed  at  e^nim  serTi  bello 
coorto  militaroDt.  Conf.  A.  M.  Fredro  Gestomm  populi  poloni  snb  Henr.  Ya- 
lesio.  Dantisci  1652,  p.  13  Obrona  ziemska  szła  z  ziemi,  kaidj  człowiek  rycer- 
skiego stanu,  w  miarę  ilości  posiadanych  przez  się  włok,  powiniei  był  pod  Mobi* 
Stern  dowództwem  stawić  na  pospolite  ru&zenie  odpowiednią  ilos'ć  zbrojnych.  Uwal- 
niając od  obrony  ziemskiej  osoby,  które  się  pod  poczty  pasów  zaciągnęły,  mftino- 
władzcy  zamierzali  umniejszyć  liczbę  zbrojnej  szlachty. 
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oraz  namówió  ioh  do  umooiiieiiia  granic  Królestwa  i  nie  wpoazcia- 
ttia  szpiegów,  do  odprawienia  posłów  tatarskich,   do  wypłacenia 
żołdn  i  dania  niektórych  obietnic  żołnierzom  Podolskim  i  Parna- 
w8kim,pod  tym  jednak  warunkiem,  aby  te  woji^  jninie  od  Ksią- 
żęcych rozkazów  ale  od  władzy  samego  tylko  Senata  zawisły;  mieli 
i  to  jeszcze  dodać,  aby  Panowie  litewscy  za.przyUadem  polskich 
powierzyli  naprawę  nadążyć  prawnych  pewnym  osobom  i  aby  od« 
nowili  traktaty  z  sąsiednimi  monardiami.   W  tymże  czasie  Bdzia-    Ziud 
nie  podali  piękny  przyldad  szybkości,  stałości  i  szczerości,  gdy  nie-  ^^'^'' 
zwłocznie  Senatorowie  i  cała  prawie  szlachta,   zebrawszy   się  do 
Bdzy  19  lipca,   skonfederowali  się  przysięgą  przeciwko   każdemn 
czy  sąsiadowi  czy  cadzoziemcowi,  któryby  się  okazał  nieprzyjacie- 
lem, przeciwko   każdemn  któryby  sprzyjał  jakiemukolwiek  Królowi 
nie  obranemu  zwykłym  trybem  przez  Stany  Królestwa^  któryby  wsze<ff 
w  związki  albo  przyjął  urząd  od  cudzoziemców,  któryby  dostał  posił- 
ki od  obcych  panujących,  któryby  sprzeciwiał  się  Królowi  prawnie 
obranemu;  uchwalono,  że  takiego  człowieka  wszyscy  mają  ścigać  i 
karać  jako  zdrajcę.  Postanowiono,  żeby  wszyscy  byli  gotowi  stanąć 
pod  bronią,  i  skoro  Jerzy  Jałowiecki  Wojewoda  Ruski  i  Hetman, 
i  Andrzej  Hrabia  Tęczyński  Kasztelan  Bdzki  znak  im  dadzą,  na  siódmy 
dzień  po  oznajmieniu  pośpieszą  zebrać  się,   ażeby  stawić  czoło 
każdemu  ni^ezpieczeństwu.  Na  to  wszystko  zobowiązali  się  pod  wiarą, 
pocsdwością  i  sumieniem.  Prawie  tak  samo  poczęli  sobie  Ghełmia- 
nie;  zebrali  się  niezwłocznie  do  Krasnegostawu  17  lipca  i  uchwa-  i^l^Ynl. 
liii  wszystko  co  się  tyczyło  zachowania  spokojności  wewnętrznćj  i   '^F!^!* 
o^iarcia  wojny  zewnętrznćj.   Podobnież  Rusini  z  Podolanami  zje-  sUiKrt- 
chawszysię  do  Glinian,  zaprzysięgli  31  Lipca  związek  przeciwko  każ*  ^^^*^' 
demu  czy  domowemu  czy  zewnętrznemu  nieprzyjacielowi.    W  tym 
czasie,  a  mianowicie  14  lipca,  Małopolanie  nakazali  Sejm  do  Kra- 
kowa, a  opierając  się  na  starym  zwyczaju  i  ustawie  Zygmunta  II) 


I).  Przywilej  ZygutaU  1  z  1538  r.  Vol.  leg.  I,  5i5. 

i* 
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nie  dla  tego  zrobili  tam  zjazd  pośpieszny,  aby  niespodzianie  Króla 
obrać,  lecz  by  wyznaczyć  pełniejszy  zjazd  do  Knyszyna  na  16  sier- 
pnia, i  to  nie  dla  dokonania  na  tym  zjeździe  elekcji,  lecz  aby  się 
zgromadzili  w  oznaczonym  terminie  dla  nakazania  przyszłćj  elekcji. 
Zjazd  taki  zwie  się  konwokacją.  Uchwalili  utrzymywać  swoim  koszr 
tem  pewną  liczbę  płatnego  żołnierza,  dla  strzeżenia  granic  od  Wę* 
gier,  Spiża  i  Szlązka,  a  władzę  nad  tćm  wojskiem  powierzyli  Sta- 
nisławoiJDi  Szafrańcotri  Kasztelanowi  Bieckiemu  1)  i  Stanisław 
wowi  akowskiemu  Podkomorzemu  Krakowskiemu  2).  Dowie- 
dziawszy się  o  poselstwie  i  wybraniu  się  już  w  drogę  do  Litwy 
Wojewody  Lubelskiego,  postanowili  go  odwołać  przez  posłów;  lecz 
Wojewoda  trwając  w  swoim  zamiarze  uprzedził  Małopolan  przyby- 
ciem swojem  na  Litwę.  Z  tego  powodu  Małopolanie  sami  wysłali 
jedno  poselstwo  do  Litwinów,  a  drugie  do  Wielkopolan,  w  celu 
uwiadomienia  tych  i  owych  o  swojej  woli  i  zdaniu,  upominając 
ażeby  darmo  nietracili  czasu  i  przybyli  do  Knyszyna  w  oznaczo- 
nym terminie.  Podwójne  i  sprzeczne  poselstwa  z  Polski  wpra- 
wiły w  wahanie  się  Litwinów,  którzy  w  skutek  tego  obiecali  że 
uczynią  zadość  woli  Polaków,  skoro  takowa  będzie  jednozgodna; 
zresztą  oświadczyli,  że  ani  odmawiają  wręcz  obu  stronom,  ani 
do  którejkolwiek  z  nich  przystępują.  Tymczasem  Małopolanie  na- 
Sando-  kazali  nowy  zjazd  na  8  Sierpnia  do  Sandomierza,  a  zawieny- 
'  wszy  fałszywej  pogłosce,  że  i  Wielkopolanie  podobnyż  uczynią, 
zapowiedzieli  z  ich  powodu  konwokacją  do  Knyszyna  na  dzień 
20  Sierpnia,  zjechali  się  dość  licznie  na  ten  termin,  ale  żaden  Se- 
nator się  nie  stawił,  bo  Wojewoda  Sandomierski  Piotr  Zborowski 
i  inni  Sandomierzanie  listownie  tylko  objawili  swoje  zdania.  Zna- 
la^o  się  na  tej  konwokacji  wielu  Litwinów,   ale  z  Wielkopolskich 


1)  w  późniejszym  czasie  Wojewoda  Sandomierski,  założyciel  zamka  na  Pie- 
skowej Skale,  jeden  z  najgorliwszych  nowowierców. 

2)  Za  Zygmunta  III  zrobiony  Kasztelanem  Bieckim.  Był  to  Arjanin  i  jeden 
z  naczelników  ich  zbora  na  Podgórza.  Za  Zygmunta  Angusta  sprawował  liczne  po- 
selstwa do  Danii,  Anglii,  Prus  i  Niemiec 
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Senatorów  nikt  się  niepokazał,  wyjąwstjAmulfa  Uchań$kUgo  Wo- 
jewody Płockiego ,  Hieronima  Buieńikiego  Podskarbiego  Koron- 
nego i  Andrzeja  Opalińskiego  Marszałka  Nadwornego  (a  i  ten 
bardziej  dla  opiekowania  się  zwłokami  Króla,  niż  dla  radzenia  o 
sprawach  publicznych  ta  bawił).  Mocno  to  obesdo  wszystkich,  s^ 
dzono  że  nmyślnie  nieprzybyli  i  że  z  zamiarem  zwlekają  i  knnją 
intrygi.  Rozgniewana  szlachta^  bez  wiedzy  Senatorów,  nakazała  elek* 
cją  czyli  Sejm  walny  na  i  O  października  do  wsi  Bystnycy  o  milę 
od  Lublina  odległej.  Do  Wielkopolan  zaledwo  za  wstawieniem  się 
Opalińskiego  wydano  w  poselstwie  Siennickiego  Podkomonego 
Chełmskiego  i  Wawrzyńca  Wojnę  Litwina,  chcąc  zrazu  poselstwo 
listem  tylko  ograniczyć,  z  wezwaniem  i  zaproszeniem  Wielkopo- 
lan na  zjechanie  się  w  dzień  rzeczony. 

Po  rozwiązaniu  się  tego  zjazdu,  zaczęła  grassować  w  Knyszy*  Morowe 
nie   straszna  zaraza,  dla  uniknienia  którój  każden  śpieszył  z  odjaz-  '^^ 
dem.    Senatorowie   chcieli  preewieźć   ciało  zmarłego   Króla   do 
obronnego   zamku   Tykocina  nie  dotkniętego  jeszcze  zarazą,  lecz 
mieli  więcej  do   czynienia  z  dworzanami  niż  z  powietrzem,  bo  ci 
ostatni   dopominając   się  zaległych  jurgieltów,  żadną  miarą  niezga*   spór  o 
dzali  się   oddać   ciało   Królewskie,   nim  im    niezostanie  oj^acona  ^^^^^^^ 
należność.   Senatorowie,  których  mała  liczba  została,  rozdali  dwo*  skUmza- 

koAczo* 

rzanom  jako  wynagrodzenie  75,000  złotych,  znalezionych  w  szka-   ny wy- 
tnie   nieboszczyka    w  Knyszynie,    wątpiono  jednak    czy  im   się  pf^ńij. 
cała  ta  summa  dostała.    Po  wielu  kłopotach  przewieziono  w  koń-     ^^' 
CU  ciało    Królewskie  do   Tykocina  i  tam  go  przez   czas  niejaki 
chowano.   Tymczasem  Wielkopolanie,   niewiedząc  co  się  z  niemi  ^ebrzy- 
dzieje  i  co  u  sąsiadów  zaszło,   i  obywatele   Województwa  Kalis-  <low8ki. 
kiego  oburzyli  się  na  Wojewodę  Kaspra  Zebnydowskiego,  oskar- 
żając go  o  zaniedbanie  obowiązków,  i  żaląc  się   otwarcie,  że  ani     «, 
Król  ani  Książe  żaden  niemi  nie  rządzi,  ani  ich  o  stanie  wypadków 
oświeca.  Zebrzydowski,  aczkolwiek  mocno  osłabiony  i  chory,  do- 
wiedziawszy się  o  tych  skargach,  niezważał  na  wiek   swój  i  cho- 
robę i  nakazał  szlachcie  zjazd  do  Pyzdr  na  dzień  1  Wreeśnia,  na 
którym  znalazło  się  dużo  szlachty,  bo  właśnie  Łukasz  Hrabia  Gdr- 
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Zjazd    ka  Wojewoda  Poznański  zwołał  był  Sejmik  do  sąsiedniej  Srzody 
Srzodzki*  na  18  września.  Nic  stanowczego  nie  nchwalono,  a  narady  tyczy- 
mcw"  *y  ^*^  szczególniej  ustawy  Łowickiej,    od  skasowania .  której  się 
wstrzymano,  częścią  dla  tego  że  spodziewano  "się  w  Srzodzie  licz- 
niejszego zjazdu,  częścią  że  staroświeckim  zwyczajem  oba  te  wo- 
jewództwa  spoinie  o  wszystkich   sprawach  radziły.  Zaledwo    Wo« 
jewoda  z  Pyzdr  odjechał,    reszta  szlachty  gromadnie  zjechała  się 
do  Srzody,  a  że  morowe  powietrze  grassowało   w  tedy  w  całćj 
Polsce,  po  miastach,  wsiach  i  powiatach,  i  mocno  panowało  w  Srzo- 
dzie, szlachta  stanęła  wieńcem  na  otwartem  błoniu,  leżącem  na  za- 
chód tuż  pod  miastem.  Śród  rozpoczętych  obrad  goniec  przybyły 
z  Knyszyńskiego  zjazdu  do  tego  stopnia  oburzył  wszystkich,  iż  bez 
ich  wiedzy  i  zdania  ważono  się  cóś  stanowić,  że  niektórzy  chcieli 
zbrojno  nawiedzić  i  zerwać  ową  Bystrzycką  elekcją,  a  drudzy  pro- 
ponowali osobno,  w  inszy  sposób  Króla  obrać.  W  takićm  zamiesza- 
niu umysłów  pośpiesznie  i  jednogłośnie  zawyrokowano,  aby  Sena- 
torowie Wielkopolscy  udali  się  natychmiast  do  Arcybiskupa,  jako 
Prymasa  Państwa  i  uprosili  go  zwołać  natychmiast  Senat   cały, 
prócz  tego   aby  pośpieszyli  do  Litwinów,   Rusinów,  i  Małopolan 
odradzając  im  ich  postanowienie  i  skłaniając  ich   do  porzucenia 
przedsięwzięcia.  Stanęły  też  na  tym  zjeździe  niektóre  prawa,   lecz 
opuszczę  je,  ponieważ  niemiały  żadnego  skutku.  Godne  są  wspomnie- 
Iiloin    nia  słowa,  któremi   się  ozwał  do  szlachty  Abraham  Zbąski:   że 
Zbąskie-  ^  tą  samą  mocą  z  jaką  on,  Zbąski,  czuje  nadtćm  że  Rzeczpospolita 
wstrząsana  jest  i  prawie  rozerwana  przez  zdradzieckie  praktyki  nie- 
których ludzi,  powstanie  on  przeciwko  wszystkim  sprawcom  i  orę- 
downikom złego  w  dogodniejszćm  miejscu,  na  liczniejszym  zjeździe 
i  odsłoni  ich  przed  obliczem  całćj  Rzeczypospolitćj,  nie  tylko  sło- 
A     wami,  ale  i  czynem.  Zaledwo  z  wielką  trudnością  zdołano   umo- 
^stawy^  ^^  ^^  ^^  wszystkich  oburzało,  a  mianawicie  wyżój   wspomnianą 
^^^!^  ustawę  Łowicką,  którćj  rozpatnoiie  na  cztery  dni  zjazd  przewlekło, 
bo  niektórzy  jćj  ustawiciele  bronili  jej  mocno.  Brali  wrosprawach 
udział  prawie  wszyscy  Senatorowie:  Biskup  Poznański  Adam  Ko- 
nanki^  Łuka$z  Hrabia  Górka  Wojewoda  Poznański,  Jan   To- 


nUeki  Kasztelan  GoieŹBiMudd  i  Andrzij  Hn*ii  G^ka  KmMmb 
Mk{dzjrzecki,  a  leo  tylko  do  jćj  bromeoia  uiyli  «rg«neDt,  xe  owa 
iifUtwa  adnrdana  zotfate  pna  (^w,  Ittórjm  ndaiy  się  mzano- 
wanie  i  ie  staiu^  jediioi|^o4nio  dla  zapewnionia  ponądko.  Zrestą 
ta  siffieczka  mi^  tea  sam  komee,  co  i  na  podobaymie  qaidde 
ńeeo  pnedtśm  w  RadzMfowio,  albowiem  w  tedy  sdaekta  trzyma*  zjud 
jąc  sią  Wojciecha  Niemojewakiego  i  tak  stanowczo  się  optfia  Sta-  uSi^^7 
nisbwowi  Kanikowddema  Biskapowi  Kajawskiema,  Janowi  Słuzew*- 


Wojewodzie  ftaesUeim  i  Janowi  Krotowskiemii  Wojewo- 
dzie Inowłodawddema,  że  w  końca  za  zgodą  tylko  Panów  aro*- 
czyście  astawą  zniosła.  To  samo  powtórzy  to  si^  w  Srzodzie.  Gała 
Sdachta  oparła  u^  Senatorom,  obaliła  istaw<)  pomimo  lA  wdi  i 
do  tego  dosito,  że  po  róiaydi  sprzeczkach  zgoda  nie  aastąpiła.  Senar- 
torowie  się  odszcsepiti,  a  szlachta  z  wielki^  oborzeaiem  i  hidasem 
poraszyła  kilkiii  z  pośród  rnUe,  aby  w  cek  jój  zniaiieaia  zanieśli 
uroczystą  pr^estacją  do  ksiąg  Grodddch,  dokąd  owaastawaaiprzód 
wpisaaa  zostida  z  rozkażą  Seaatorów.  Mało  Joż  było  stronników 
mtawy  Łowicki^^  a'' i  ci,  pod  pnywództwem  Stanidawa  Hra- 
biego Górki,  nie  opierali  się  nawet  (^sowania  sdachty;  odtąd 
wszysttdemi  obradami  Wielkc^lan  kierowj^  Wojciedi  Sędziwej 
Czamkowski  Starosta  Widkopolski.  Ażeby  pozbyć  się  wszelkiego 


pozDra  samowokrnści  w  tym  posieka,  szlachta  przytaczsda  następne  Argo- 
dowody.  I^aprzód,  zawarowano  jest  prawem  i  dawnym  zwycząj«D,  iiiacbtj. 
że  Senat,  nawet  za  życia  Króla,  niemoże  nic  staaowić  przeciwko 
wofi  szłaciity ,  Łowicka  zaś  asława  uchwalona  zostida  tylko  przez  czą- 
stecdcę  Seaata,  nietylko  bez  zapytania  się  sdachty,  A  aawet  z  wy- 
hjczeniem  tych^  którzy  chcieli  hnć  adziid  w  obradach.  Prawo- 
dawcy nazwali  shigami  rówiemiików  swoich  co  do  nrodzenia  i  swo- 
body, chcieU  mieó  za  podwładnych  lea  stan,  który  w  razie  wojny, 
i  prawa  pospolitego  obowiązany  jest  do  wyprawy  odpowiednio 
swojćj  możności;  prócz  tego  nstanowili  na  wykraczających  karę 
najostrzejszą  i  ich  władzę  przechodzącą.  Należało  podłóg  prawa 
pisanego,  W]gzód  na  jenerabi^j  konwokaqi  postanowić  o  dnia  i 
miejsca  Sejara  wdnego.  Krom  tego  pościli  w  poniewierkę  waron- 
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ki praez  szlachtę  i  Litwinów  podane,  jakoby  te  waronki  były  nie* 
dorzeczne  i  nieprawnie  uchwalone. 

Zamiary  Nieco  przedtćffl  Cesarz,  mając  na  oku  uposażenie  synów  swo- 
ich, bardzo  pilnie  zaczął  się  ubiegać  o  wzlędy  magnatów,  i  wy- 
słał posłów,  którzy  mieli  zwiedzić  wszystkie  prowincye  Polski, 
wybadać  prywatnie  ich  usposobienie  i  nieszczędzić  największych 
obietnic.  Wielka  korrespondencya  listowna  tych  posłów,  wywołała 
takie  oburzenie  i  zrodziła  w  sdacbcie  tyle  podejrzenia  przeciwko 
magnatom,  że  wyraźnie  i  otwarcie  mianowano  ich  stronnikami  partji 
J«|o  Cesarskićj  i  gnębicielami  wolności  polskićj.  Wkrótce  potem,  pra- 
wie, wie  podczas  konwokacji  Knyszyńskićj,  przybyli  w  świetnym  orszaku 
posłowie  Cesarza  Wilhelm  Rosenberg  1)  i  Wacław  Permztein,  2} 
znakomitego  rodu  Czechowie.  Chcieli  wjechać  do  Krakowa  lecz  icb 
nie  wpuszczono;  następnie  wędrowali  swobodnie  po  całej  Polsce, 
00  spowodowało  że  Małopolanie  obchodzący  zjazd  w  Osieku  na  trakcie 

Osiecki  Sandomierskim,  dość  ostro  zapytali  kto  im  pozwolił  tak  zuchwale  i  na- 
trętnie wałęsać  się  po  kraju,  poczćm  naznaczono  im  za  miejsce  pobytu 
Urzędów,  aż  póki  nienastanie  czas  elekcji.  Mimo  to  jednak  internuncju- 
szo wie  Marcin  Gerstman  3),  Wincenty  Porticus,  Alfons  Gastaldi,  Cyr 
Opat  Wrocławski  4),  Jan  Posadowski  i  niektórzy  inni  pociągali  ku 
sobie  stronników  i  o  wszystkich  swoich  krokach  zawiadamiali  posłów, 
ale  zamiast  pozyskania  swojej  sprawie  umysłów,  coraz  bardziej  roz- 
ogniali uprzednio  już  powzięte  podejrzenia.  Przybył  też  do  Polski 
Wiła-  Andrzej  Wtlamowski,  poseł  Alberta  Frydryka  Księcia  Pruskiego, 
z  listami  do  Senatorów  oznajmującemi,  że  sam  Książe  bierze  udział 
w  elekcji  i  uprasza  najmocniej  aby  go  od  niej  nie  wyłączano.  Od- 
powiedziano mu,  że  Polacy  nie  inaczćj  z  nim  postąpią,  jak  na  zasa- 
dzie traktatu,  zawartego  przez  ojca  jego  Alberta  z  Królem  Zygmun- 
tćm  I.  Na  wyżej  wspomnianym  zjeździe  Osieckim  Małopolanie  upo- 


Pruski, 


1)  Wilhelm  z  Rozemberka  Najwyższy  Bnrgrabia  Czeski. 

2)  Wratisław  z  Pernstajnu  W.  Kanclerz  Królestwa  Czeskiego. 

3)  ar.  1527  r.  został  Biskupem  Wrocławskim  1574  um.  1585^ 
4-)  Klasztoru  Św.  Wincentego  reguły  Cystersów  we  Wrocławiu. 
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nmieli Kardyn^  Jana  Franciszka  Kommendaniego  i),  ponieważ 
sprawił  się  już  z  poselstwa  inieiniał  yń  mc  do  roboty,  ażeby  wy- 
niósł się  z  Polski,   albowiem  Polacy  nieobcą  aby  cndzoziemskie  ^Yi^* 
praktyki  poroszą^   Rzeczpospolitę,  i  obawiają  się  tez  aby  w  razie  Kob- 
jakich  rozruchów,  sam  Kardynał  nie  popadł  w  niebeq[>ieczeń8two,     u. 
co  byłoby  im  niezmiernie  bolesne  z  powodu  ich  szaconku  dla  Kar- 
dynała. Odpowiedział  Kardynał,  żerna  nowe  instrukcje  od  nowego 
Papieża  i  gotów  je  prz^ożyć,  ^oro  tylko  mu  to  uczynić  pozwolą; 
te  niespodziewał  się,  aby  jego  dłuższy  pobyt  w  tym  kraju  był  im 
podejrzany,  a  zatśm  aby  się  nieprzeciwiać  ich  rozkazom,  ma  za-> 
miar  wynieść  się  do  takich  prowincij,  skąd  go  ani  prawem,  ani 
gwa^m  nie  wypędzą  Wojewodowie,  którzy  mu  taki  rozkaz  przysłali. 
Następnie  odjechał  do  Sulejowa  w  Województwie  Sandomierskiem 
i  trzymał  się  tam  spokojnie  aż  póki  go  niewezwano  do  Warszawy. 

Lecz  czas  nam  wrócić  do  szeregu  wydarzeń.   Arcybiskup 
stosując  się  do  ustawy  Srzodzkiój,   zwołał  Senatorów  Wielkopol- 
skich na  Sejm  do  Radziejowa  na  20  Września,   na  który  jednak 
stawiło  się  mało  Panów  a  szczególnićj  sdachty,  —  nieprzybyt  na-  ^1*^ 
wet  sam  Arcybiskup,  zatrzymany  wyprawieniem  poriów  Wielko-  jowiki. 
polskich  i  Litewskich  do  Knyszyna. —  Posłom  tym  dał  jednak  ta- 
ką odpowiedź,  że  Wielkopolanie  żadną  miarą  niemogą  przystać  na 
ich  żądania,   z  powodu  braku  czasu  i  wielkiej  odległości,  a  co 
najwięcej,  z  powoda  nieudolnego  prowadzenia  tak  trudnego  inte- 
resu. W  listach  osobno  pisanych  do  Litwinów,  Małopolan  i  Pru- 
saków, Arcybiskup  najusilniój  ich  wzywał  ażeby  stawili  się  nieod- 
zownie 10  Października  na  polu  otaczającem  Warszawę,   we  wsi 
Woli,  dla  wzajemnego  porozumienia  się  i  ażeby  to  uczynili  koniecz-   Posel- 
nie,  jeżeli  pragną  zbawienia  Rzeczypospolitój.   Po  odprawieniu  po-  MałojKH 
^ów,  Prymas  listownie  uwiadomił  o  tćm  Senatorów  czdcąjących  ^*^]lj^' 
w  Radziejowie  i  wytłómaczył  się  z  swojćj  nieobecności.  Senatoro- 
wie zaś  rzeczeni,  ażeby  darmo  czasu  nietracić,  uchwalili  niektóre  po- 


1)  Kommeodoni    (ur.  1524  mn.    15Si)   przybył  do  Polski  jako  leg»t  Papieski 
w  1564  r.  Kar(^iiałem  został  v  1565. 


—  łf  — 

stanowiciiia,  nakazsAi  igaid  do  Koła  dla  całij  Wielkopolski  na  15 
Października,  i  rozesłali  Posłów  do  Małopolan,  i  Litwinów  z  za- 
proszeniem na  qazd  pod  Warszawę  w  dzień  wyznaczony  przes 
w%k.  Arcybisknpa,  jako  też  i  do  Pnisaków  i  ozugmieniem  o  nakazai^m 
zjeździe  do  Koła.  W  dzień  dla  Sejma  wyznaczony,  ajechało  sią 
mnóslwo  Wiettopokin  do  Koła,  a  że  w  mieście  panowadia  zaraza, 
zagqoiio  S^m  na  otwartóm  pdn  i  ołwadowano  przez  cade  dni 
cztery.  Z  Senatorów  znaleźli  się  tn:  Arcybisknp  Gnieźaieńaki, 
Biskapi  Kcgawski,  Poznański  i),  Wojewodowie:  Poznański,  Sie* 
radda,  Łęczycki,  Brzeski  i  łnowłocławskii}.  Kasztelanowie:  Po* 
znański,  Kaliski,  Gnieimeński,  Inowlodawski,  Gzerdi,  Między* 
necki,  Srzenuki^  Wielnński,  Dobrzyński,  Przemęcki,  Boflq[»ifirAł, 
Knuzwidd,  Inowłodzki,  Łnbaczewski,  i  dwódi  Konandddt  z  Se- 
radikie^o  i  Łęczyckiego  3),  Podskarbi  koronny  Boźeński  i  Re- 
ferendarz spraw  nadwornych  4).  Nasamprzód  Arcyłn^p  5} 
wspomniał  o  star^miach  swoich  okodo  4(Ara  Bzplitój,  oczyści  się 
z  zarzutu  długiój  zwłoki,  i  sdożył  ją  na  Małopolan,  zowiąc  idi 
w  rozwlekłej  mowie,  ąirawcami  odego  lego  zamieszania,  oskar- 
żając ich  o  poniewieffanie  pierwszeństwa  ^Królestwie,  które  zaw- 
sze do  Wielkopolan  należało,  jako  tez  o  narażenie  Bzplitój  na 
wszystkie  dziś  grożące  mebeąaeczeństwa.  Następnie  przeżył  zgro- 
madzenia do  rozwiązania  pyt«tie,  azali  na  tym  jeździe  należy  na- 


1)  Uehaaski,  Staś.  foikowski  i  Piotr  MjaaUv«ki. 

2)  Łakus  Gdrka,  Albr.  Łaski,  Jan  Sierakowski,  Jan  Stuewski,  Jas  Kro- 
towski. 

3)  Piotr  Czarnktwski,  Jan  Konarski,  Jan  Tomicki,  Piotr  Smeryński,  Zjgaiant 
Wolski,  Andrzć]  Górka,  Jakób  Rokossowski,  Jan  Krzysztoporski,  Paweł  Działyński, 
Piotr  Potiiitcki,  Grzegorz  Kretkowski,  S^monSznbski,  JanDrohicsjiid^i,  Świftosiaw 
Uikioki,  Rafał  Śładktfwski. 

i)  Stan.  Czarnkowski. 

5)  Jakób  Uchański  wychowaDj  kosztem  Andrzeja  z  Tyczyna,  zwrócił  na  się 
uwagę  Królowej  Bony,  z  łaski  jój  został  Sekretarzem  Króla  Zygmunta  I,  Referen- 
darzem koronnym,  nakoniec  Biskupem  Chełmskim,  skąd  przeniesiony  na  Biskupstwo 
Kujawskie,  a  potom  na  Arcybiskupstwo  Gnteźnieśskio  im.  f  SSl  r. 
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kazać  elekcją,  czyli  też  może  odłożyć  to  na  czas  inny,  kiedy  liczniejszy 
ayazd  się   zbierze.     Po  skończeniu  mowy   Arcybiskupa,   wprowa- 
dzono na  posiedzenie   czterech  umocowanych   Cesarskich,   którzy 
w  tej  treści  odezwali  się  do  zgromadzenia. —  Pozdrowiwszy  zgro-  ^j^^ 
madzenie  w  imieniu  posłów,  oznajmili,  że  ci  Posłowie  wysłani  są  <^***J- 

skicn. 

przez  Cesarza  do  wszystkich  Stanów  Królestwa  na  przyszły  Sejm 
waky,   należy   więc    im  zatrzymać  się  i  czekać  aż  ten  Sejm   nie 
nastąpi;  że  upraszają  o  wyznaczenie  im  miejsca  pobytu  i  opatrzenie 
w  potrzeby  do  życia;    że  Cesarz  im  polecił  pozdrowić  Annę  In- 
fantkę Polską,  co  chcieliby  wykonać,  jeżeli  Senat  pozwoli;  że  się 
skarżą  na  zatrzymanie  w  zantku   Chęcińskim  listów   Cesarskich   i 
napuszczenie  w  obieg  paszkwflów  przeciwko  J.  C.  Mości  i  żądają 
okarania  autorów  takowych.    Umocowani  nazywali  fałszem  zarzuty 
przeciw  Cesarzowi,  jakoby  uszczuplał  swobody  krajów  swoich  i  sta- 
wili za  dowód  Czechy,  używające  nie  mniejszych  swobód  jak  i  naród 
Polski.  Odesłano  ich  do  dnia  następnego,  poczćm  słachano  wgłębo* 
kićm  mil(»eniu  Przyjemskiego,  otoczonego  liczną  ciżbą  popleczników. 
Przyjtmshi   1)   bardzo   dotkliwie   począł   obwiniać  Prusa- 
ków,   Krzysztofa   Kostkę   Starostę  Gołąbskiego   i   Jerzego  Kono-  Skarga 
packi^o ,   że  majątki   niektóre  w   Województwach  Ch^ińskiem  jemskle- 
i  Pomorski^  przed  czterma   laty  przez  Zygmunta  At^usta   w   j^^- 
skutek    uchwały   sejmowej  2)    od  Żywieckiego   Starostwa  przez  ^^\ 
egzekucyą  za  zgodą   całego   Senatu  odjęte  i  jego  (Przyjemskiego)   Kono- 
pieczy  powierzone,  gwałtem  zabrali  wraz  po  śmierci  Króla.  Przy-  ^go!*" 
jemski  prosił  wszystkich  przytomnych  o  pomoc  i  o  poratowanie  go 
z  t^  krzywdy^  powoływał  się  na  ustawy  bezkrólewia,   któremi  od 
wieków  zawarowano   najściślej,   że  wszelki  nąjezdnik  majątkiem, 
gardłem  i  honorem  odpowiada  za  swój  występek,  i  zaklinał  Pola- 
ków aby  nie  okazali  się  odrodnemi  od  swych  przodków;  nakoniec 
oświadczył,  że  jeżeli  odmówią  mu  pomocy,  on  sam,  jedynie  z  temi 

1)  St.  Przyjemski,  za  wpływem  Zamojskiego  dostał  Laskę  mniejszą  po  Andrzeja 
Zborowskim,  kt^rema  ją  odjęto  po  bitwie  pod  Byczyną;  w  1593  r.  został  Marasał- 
kiem  W.  Koronnym,  om.  1595  r. 

2)  Konstytucja  Sejmu  Piotrkowskiego  z  1562  r.  Vol.  legum  U.  609  ^  625. 
Orzełski  1.  2 
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towarzyszami  których  ma  ta  pod  ręką,  natychmiast  odwetaje  Prosa^ 
koiD  równymie  gwałtem  na  ich  majątkach,  które  w  Wielkopol- 
sce posiadają.  Na  to  Wojewoda  Brzeski  i)  odpowiedział,  że 
mocno  ubolewa  nad  krzywdą  Przyjeroskiego.lecz  że  mn  wiadomo, 
iż  Prusacy  zabrali  majątki  Przyjemskiego  nie  prywatnym  sposobem, 
ale  na  mocy  postanowienia  całój  Rzplitej  Pruskiej,  występek  zatćm  nie 
przeciw  Kostce  i  Konopackiemu,  ale  jako  przeciw  całój  Rzpltćj  powinien 
być  poczytany.  Następnie  Kasztelan  Międzyrzecki  Stanisław  Hrabia 
Górka  i  Referendarz  Stanisław  Sędziwej  Czamkawski  skarżyli 
Skarga  się  na  Książąt  Pomorskich  za  szkody  wyrządzone  Królestwu  w  Sta* 

na  fCsią- 

z4t  Po-  rostwach  Wateckiem,  Ujścieńskióm  i  Drahimskióm,  będących  u  tych 

skich.    Książąt  w  posiadaniu.    Na  ostatek  śród  obrad  o  sejmie  walnym, 

przybyli  Posłowie  od  Mdopolan  z  oznajmieniem,  że  Senatorowie 

Małopolscy  i   Ruscy  już  wybrali  się  w  drogę   do   Warszawy, 

Posł<H  w  skutek  wezwania  Arcybiskupa  i  z  prożbą  ażeby   Wielkopolanie 

polscj.   porzucili  Koło  i  udali  się  także   wnet   do  Warszawy. 

Miłe  było  dla  wszystkich  to  poselstwo,  zwiastowało  bowiem  nadzie- 
ję przyszł(^j  zgody;  gdy  jednak  niemożna  było  odrazu  rozwiązać 
już  zagajonego  zjazdu,  odprawiono  na  drugi  dzień  posłów,  zalecając  im 
aby  namówili  Małopolan  i  Rusinów  do  jechania  się  na  d.  18  Września 
wraz  z  Wielkopolanami  do  Łęczycy,  która  niedaleko  leży  od  Koła, 
czem  sprawią  dla  wszystkich  wielką  dogodność.  Po^em  od  zjazdu 
Radziejowskiego  do  Małopolan  wysłany  Wacław  Ostroróg,  Upro- 
szony będąc  przez  nich  w  Osieku,  Ostroróg  w  długiój  mowie  wy- 
łożył ich  usprawiedliwienia  się,  które  tu  powtórzę:  «Małopolaiiie 
ushichąją  rozkazu  Arcybiskupa  jako  Prymasa  Królestwa;  przyby- 
liby do  Łowicza,  gdyby  Arcybiskup  ich  o  zjeździe  zawiadomił, 
niemając  jednak  o  tem  wiadomości,  a  troszcząc  się  o  losy  Rzpli- 
tćj,  zebrali  się  do  Knyszyna  i  uchwaliwszy  niektóre  ustawy  mimo 
woli  Senatorów  Wielkopolskich  tamże  przytomnych,  zdali  je  wraz 
ze  zdarzeniem  swojóm  o  tern  co  należało  zrobić,  na  sąd  Arcybi- 
skupa i  Wielkopolan.  Małopolanie  żądają  nowego  zjazdu,  którenby 


Ostro- 
róg. 


1)  Jao  Słnżewski. 
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wymierzył  godną  karę  na  sprawcę  tych  zamieszek  i  zatargów,  i  do 
lepszego  kształtu  doprowadził  porządek  Rzpłitej,  za  wspólną  wszyst- 
kich zgodą;   mają  też   staranie   o   granicach   Rzplitó]   i  dla  tego 
zatnymali  na  zamka   Chęcińskim  przejęte   podejrzane  listy  Cesar- 
skie, których  jednak  nieotworzyli;    oświadczają   nieukontentowanie 
swoje  na  to,  że  kilka  tylko  Senatorskich   osób   nakazało   elekcją 
Króła  w  Knyszynie,   że  też  osoby  shichały  kilku  poselstw  i  dały 
im  odprawę. »    Opuszczamy  resztę  mowy  i  przejdziemy  do  innych 
przedmiotów.    Po  obradach  nad   propozycją  Arcybiskupa,  stanęło 
jednomyśUiie  na  tem:   aby  uczynić  konwokacją   całego   Senatu, 
wezwano  na  tę  konwokacją  przyszły  zjazd  Łęczycki   i  odesłano  na 
ten  qazd,  za  ogóhióm  przyzwoleniem,  sprawy  Przyjemskiego  i  Ksią- 
żąt Pomorskich.  Jednozgodnie  uznano  za  dobre  ukrócić  władzą  Se- 
natu intrygi  Posłów  Cesarskich,  których  liczba  codzień   rośnie,  a 
którzy  sprawują  zamieszanie  w  osłabionój  Rzplitój  i  nieprzestrzegają 
przepisów  prawa  narodów;  proponowano  nawet  całkiem  ich  z  kró- 
lestwa wypędzić.  Że  zaś  podczas  bezkrólewia  trapiły  Polskę  tam  i    Konfe- 
ówdzie  swawole,  mężobójstwa,   morderstwa   i  hipieże,   ażeby  za-  Kolska 
pobiedz   tym  klękom   wszystkie    Stany  jednogłośnie    ustanowiły  ^q^^^. 
następne  prawo,  przezwane  konfederacją.  Naprzód,  ktokolwiek  z   ^'''^^' 
krajowców  w  jakikolwiek  sposób  najedzie  majątki  Rzplitój,  ten  przez 
dzierżawcę  majątku  ma  być  pozwany  do  Arcybiskupa  albo  Biskupa 
najbliższego;  —  ten  zaś  ostatni  wyda  listem  foskaz  gwałtownikowi 
wynieść  się  z  majątku  w   ciągu   dwóch  tygodni   i  wynagrodzić 
szkody;  nieposłuszny  będzie  obwołany  przez  otwarty  okóby  list  do 
Wojewodów  za  wroga  ojczyzny.  Wojewodowie  toż  samo  Kasztela- 
nom  obwieszczą,   a   Kasztelanowie   wywiodą   z  swoich  powiatów 
szlachtę  przeciwko  zdrajcy   ojczyzny  i  wichrzycielowi  pokoju;  pod 
dowództwem  Wojewodów,  rozbiorą  wszystkie  jego  majątki,  ogłoszą 
go  za  bezecnego  i  życia  pozbawią.  Każden  szlachcic  ze  czcią  i  od- 
wagą ma  brać  udział  w  wyprawie  przeciwko  takiemu  wrogowi  oj- 
czyzny.   Gdyby  Wojewoda,  dla  ważnój  jakiój  przeszkody,  niemógł 
się  wywiązać  z  tego   swego  obowiązku,  ciężar  ten  spada  na  każ- 
dego Kasztelana. 
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towarzyszami  których  ma  tu  pod  ręką,  natychmiast  odwetoje  Prusa^ 
kom  równymie  gwałtem  na  ich  majątkach,  które  w  Wielkopol- 
sce posiadają.  Na  to  Wojewoda  Brzeski  i)  odpowiedział,  że 
mocno  ubolewa  nad  krzywdą  Przyjemskiego,lecz  że  mu  wiadomo, 
iż  Prusacy  zabrali  majątki  Przyjemskiego  nie  prywatnym  sposobem, 
ale  na  mocy  postanowienia  całój  Rzplitej  Pruskićj,  występek  zatóm  nie 
przeciw  Kostce  i  Konopackiemu,  ale  jako  przeciw  całćj  Rzpltój  powinien 
być  poczytany.  Następnie  Kasztelan  Międzyrzecki  Stanisław  Hrabia 
Górka  i  Referendan  Stanisław  Sędziwej  Czamkowski  skarżyli 

Skarga  się  na  Książąt  Pomorskich  za  szkody  wyrządzone  Królestwu  w  Sta- 
ną {Csią- 

ż^t  Po-  rostwach  Wałeckiem,  Ujścieńskióm  i  Drahimskiem,  będących  u  tych 

skich.    Książąt  w  posiadaniu.     Na  ostatek  śród  obrad   o  sejmie  walnym, 

przybyli  Posłowie   od  Ms^opolan   z  oznajmieniem,  że  Senatorowie 

Małopolscy  i   Ruscy  już  wybrali   się   w   drogę   do   Warszawy, 

Posło-  w  skutek  wezwania  Arcybiskupa  i  z  proźbą  ażeby   Wielkopolanie 

polscj.   porzucili  Koło  i  udali  się  także   wnet   do  Warszawy. 

Miłe  było  dla  wszystkich  to  poselstwo,  zwiastowało  bowiem  nadzie- 
ję praysd^j  zgody;  gdy  jednak  niemożna  było  odrazu  rozwiązać 
już  zagajonego  zjazdu,  odprawiono  na  drugi  dzień  posłów,  zalecając  im 
aby  namówili  Małopolan  i  Rusinów  do  jechania  się  na  d.  18  Września 
wraz  z  Wielkopolanami  do  Łęczycy,  która  niedaleko  leży  od  Koła, 
czem  sprawią  dla  wszystkich  wielką  dogodność.  Posłem  od  zjazdu 
Radziejowskiego  do  Małopolan  wysłany  Wacław  Ostroróg,  Upro- 
szony będąc  przez  nich  w  Osieku,  Ostroróg  w  dhigiój  mowie  wy- 
łożył  ich  usprawiedliwienia  się,  które  tu  powtórzę:  aMałopolanie 
usłuchają  rozkazu  Arcybiskupa  jako  Prymasa  Królestwa;  przyby- 
liby do  Łowicza,  gdyby  Arcybiskup  ich  o  zjeździe  zawiadomił, 
niemając  jednak  o  tem  wiadomości,  a  troszcząc  się  o  losy  Rzpli- 
tój,  zebrali  się  do  Knyszyna  i  uchwaliwszy  niektóre  ustawy  mimo 
woli  Senatorów  Wielkopolskich  tamże  przytomnych,  zdali  je  wraz 
ze  zdarzeniem  swojćm  o  tóm  co  należało  zrobić,  na  sąd  Arcybi- 
skupa i  Wielkopolan.  Małopolanie  żądają  nowego  zjazdu,  którenby 


Ostro- 


róg. 


1)  JaQ  Służewski. 
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irymierzył  godną  karę  na  sprawo^  tych  zamieszek  i  zatargów,  i  do 
lepszego  ksztsto  doprowadził  porządek  Rzplitćj,  za  wspólną  wszyst* 
kich  zgodą;    mają   też  staranie   o   granicach   Rzplitój   i  dla  tego 
zatrzymali  na  zamka  Chęcińskim  przej<;te  podejrzane  listy  Cesar- 
skie, których  jednak  nieotworzyli;   oświadczają   nienkontentowanie 
swoje  na  to,  że    kilka  tylko  Senatorskich   osób   nakazało   elekcją 
Króla  w  Knyszynie,   że  też  osoby  słuchały  kilku  poselstw  i  dały 
im  odprawę. »     Opuszczamy  resztę  mowy  i  przejdziemy  do  innych 
przedmiotów.     Po  obradach  nad   propozycją  Arcybiskupa,  stanęło 
jednomyślnie    na   tem:    aby  uczynić  konwokacją   całego  Senatu, 
wezwano  na  tę  konwokacją  przyszły  zjazd  Łęczycki   i  oderiano  na 
ten  zjazd,  za  ogóhióm  przyzwoleniem,  sprawy  Przyjemskiego  i  Ksią- 
żąt Pomorskich.  Jednozgodnie  uznano  za  dobre  ukrócić  władzą  Se- 
natu intrygi  Posłów  Cesarskich,  których  liczba  codzień  rośnie,  a 
którzy  sprawują  zamieszanie  w  osłabionój  Rzplitój  i  nieprzestrzegają 
przepisów  prawa  narodów;  proponowano  nawet  całkiem  ich  z  kró- 
lestwa wypędzić.  Że  zaś  podczas  bezkrólewia  trapiły  Polskę  tam  i    Koafa- 
ówdzie  swawole,  mężobójstwa,   morderstwa   i  łupieże,   ażeby  za-  KohSa 
pobiedz    tym  klękom   wszystkie    Stany  jednogłośnie    ustanowSy  (ó^mt* 
następne  prawo,  przezwane  konfederacja.  Naprzód,  ktokolwidc  z   ^^^ 
krajowców  w  jakikolwiek  sposób  najedzie  majątki  Rzplitćj,  ten  przez 
dzierżawcę  majątku  ma  być  pozwany  do  Arcybiskupa  albo  Biskupa 
naibliższego; — ten  zaś  ostatni  wyda  listem  foskaz  gwałtownikowi 
wynieść  się  z  majątku   w   ciągu   dwóch   tygodni   i  wynagrodzić 
szkody;  nieposhiszny  będzie  obwołany  przez  otwarty  okóhiy  list  do 
Wojewodów  za  wroga  ojczyzny.  Wojewodowie  toż  samo  Kasztela- 
nom  obwieszczą,    a   Kasztelanowie   wywiodą   z  swoich  powiatów 
szlachtę  przeciwko  zdrajcy   ojczyzny  i  wichrzycielowi  pokoju;  pod 
dowództwem  Wojewodów,  rozbiorą  wszystkie  jego  majątki,  ogłoszą 
go  za  bezecnego  i  życia  pozbawią.  Każden  szlachcic  ze  czcią  i  od- 
wagą ma  brać  ud^ał  w  wyprawie  przeciwko  takiemu  wrogowi  oj- 
czyzny.   Gdyby  Wojewoda,  dla  ważnćj  jakiój  przeszkody,  niemógł 
się  wywiązać   z  tego   swego  obowiązku,  ciężar  ten  spada  na  każ- 
dego Kasztelana. 
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O  najazdach  prywatnych  majątków  achwalono  mało  co  od  powyższej 
różniącą  się  ustawę,  a  mianowicie:  aby  każden  najezdnik  napadający  na 
dom  lub  na  gościńcu,  każdy  gwałciciel  niewiast,  każdy  mężobójca  albo 
morderca,  każdy  podpalacz  pozwany  był  pnez  Starostę  tego  po 
wiatu,  w  którym  popełniona  zbrodnia,  sądzony  przez  tegoż  Staro- 
stę  i  cztery  osoby  przez  niego  przybrane  z  jakiegokolwiek  woje- 
wództwa, i  na  podobnąż  karę  skazany.  Zostawiono  tylko  jedyną 
dyłacją  tego  wyroku,  a  mianowicie  odwołanie  się  do  Sejmu  wal- 
nego, na  którym  będą  rozstrzygnięte  tego  rodzaju  sprawy.  Kto 
kogo  przez  oszczerstwo  o  zbrodnią  oskarży  i  zostanie  o  fałsz  prze- 
konany, ulegnie  karze  odwetu.  Wojewodowie,  Kasztelani,  Staro- 
stowie i  Deputaci  Starostom  przydani  do  sądów,  pod  czcią  i 
słowem  obowiązani  są  ściśle  pełnić  swoje  obowiązki.  Podczas 
bezkrólewia  niezachodzi  żadne  przedawnienie  i  ten  przeciąg  czasu 
niema  w  niczem  nadwerężać  praw  istniejących.  Gdyby  się  trafiło  że 
został  kto  Królem  obrany  przez  część  tylko  państwa  a  nie  przez 
wszystkich,  każden  obywatel  pod  czcią,  słowem  i  sumnieniem  obo- 
wiązany jest  opierać  się  jemu  i  jego  stronnikom,  jako  wrogowi 
ojczyzny.  Taki  był  koniec  Kolskiego  zjazdu. 
Zjazd  17  Października  szlachta  Województwa  Ruskiego,  niewzywając  ni- 
nikogo  z  Senatorów,  dość  gęsto  zjechała  się  na  błoniu  między  miastem 
Wisznią  i  wsią  Rodatyczami  nad  brzegiem  rzeki  Raka,  i  zobowiązała 
się  pod  przysięgą,  że  gdy  nastanie  elekcja,  nikt  nie  zostanie  się  w 
domu,  (wyjąwszy  <;horych,  którzy  potem  obowiązani  będą  zaprzysiądz, 
że  neczywiście  chorowali  i  tych  którzy  albo  zostaną  się  po  zamkach 
w  załodze,  albo  dla  bronienia  granic,  albo  też  służą  w  wojsku  za- 
ciążnym) ;  że  w  dzień  wyznaczony  przez  Wojewodę  Ruskiego 
stawią  się  na  miejsce  gdzie  się  Sejm  przyszły  odbywać  będzie,  że 
nikomu  nie  wyrządzą  gwałtu,  i  że  obiorą  dobrowolnie  ILrólem,  nie 
tego  kto  będzie  skarbił  stronników  pieniędzmi,  obietnicami,  fawo- 
rem, nie  tchórza  i  namiętnego  człowieka,  jeno  męża  natchnionego 
miłością  ojczyzny  i  dbającego  o  jej  dobro;  żaden  z  rycerstwa  nie 
powinien  jednać  prywatną  drogą  dla  swojej  partji  stronników,  każdy 
kto  przeciwnie  uczyni,  za  wroga  ojczyzny  zostanie  poczytany. 
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Następnie  Rmai  na  tym  samym  zjeźdne  wysIaU  postów  do 
Wielko  i  Małopolan  z  pewnemi  mandatami,  tyczącemi  się  potnab 
R^litej,  leci  ponieważ  Senatorowie  Rnscy  byli  naówczas  w  War- 
siawie,  a  czas  konwokacji  się  zbliżał,  odłożono  więc  rzecz  całą 
do  konwokacji. 

Tegoż   czasu  niemało   stracha  wiehi  osobom  napędziły  listy  ^^^1 
rozpowszechnione  przez  Jamisza   Latalskiego   po  Wielkopolsce   i     ul- 
głoszące,  że  syn  Cesarza  dowiedziawszy  się  o  zamieszania  w  Pol*  •  ~ 


sce,  z  pomocą  kilka  Senatorów  wjechał  przez  bory  i  paszcze  ze 
Sdąska  do  ziemi  Sieradzkiej,  Wielońskiij  \  zmierza  kn  Litwie  do 
Infantki  Polskiej  Anny,  bawiącej  naprzód  w  Łomży,  potom  w  Płoc- 
ka dla  oniknienia  zarazy  i  że  mu  Polacy  towarzyszą.  Wkrótce 
się  okazało,  że  powodem  do  tój  pogłoski  był  niejaki  goniec  Ce- 
sarski Sulc,  Niemiec,  któren  wiózł  pewną  sammę  pieniędzy  dla 
posłów. 

Nie  zjechali  się  na  ternun  Senatorowie  Małopolscy  do  Łę-  ^^f 
czycy,  w  skatek  zatem  akiadów  przez  posłów  prowadzonych,  pano-  kack 
wie  Rady  tak  Wielko  jako  i  Małopolscy,  oraz  Roscy  i  Mazowiec- 
cy jechali  się  do  Ktuk,  wioski  koronnej,  słynnój  z  żubrów  których 
strzedz  mają  obowiązek  wieśniacy,  o  jedną  milę  od  Sochaczewa. 
Tam  darowali  sobie  i  umorzyli  wzajemne  pretensje  i  urazy.  Stało 
się  to  i  Listopada.  Treść  uchwał  Senatu  była  następna:  Naprzód 
wyznaczono  konwokację  wszys^ch  Stanów  Królestwa  na  dzień  20 
Stycznia  następnego  roku  do  Warszawy.  Do  Litwinów  wysiano 
w  poselstwie  Piotra  Zborowskugo  Wojewodę  Sandomierddego  i 
Jana  Tomickiego  Kasztelana  Gnieźnieńskiego;  do  Prusaków /aiui 
Siuzewikiego  Wojewodę  Brzeskiego  i  Jana  Krotowskiego  Wo- 
jewodę Inowłocławskiego,  do  Inflantczyków  Jerzego  Edena  Sta- 
rostę Zawichostskiego,  do  Wołynian  i  Kijowian  innych  odpowied- 
nich po^ów,  którzy  mieli  przełożyć  i  namówić  szlachtę,  ażeby  się 
zmiłowała  nad  ojczyzną  i  przybyła  na  wyznaczoną  konwokację^  dla 
naradzenia  się  o  najważniejszych  rzeczach,  szczególniej  o  strzeżeniu 
granic  Królestwa,  o  umocnieniu  zamków,  o  wy^acenia  żoldn  żoł- 


r 
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nierzom  Podolskim,  Spiskim  i  Śląskim,  oraz  dla  umówienia  się  o 
należytćm  miejsca,  czasie  i  porządku  dokonania  elekcji. 

Termin  na  Sejmiki  ziemskie  poprzedzające  konwokacją  wyzna- 
czono na  dzień  13  Stycznia.  Wszyscy  Cesarscy  wymienieni  przez 
nas  umocowani,  wyjąwszy  Posłów,  otrzymali  rozkaz  przez  Jakóba 

twskT  Ponątowskiego  Podczaszego  Łęczyckiego  wynieść  się  z  Polski;  za- 
broniono im  wracać  znowu  w  granice  Królestwa  na  mocy  zezwo- 
lenia Starostów  i  za  Starościńskiemi  listami.  Kazano  dzierżaw- 
com pod  karą  pieniężną  złożyć  w  ręce  Podskarbiego  koronnego 
pewne  tegoroczne  docbody  Rzplitój  w  ciągu  czterech  tygodni,  po- 
wierzono pieczę  zamku  Tykocińskiego  i  obowiązek  przewiezienia  do 
Warszawy  pewnych  przywilejów  do  elekcji  koniecznie  potrzebnych 
Wojewodzie  Sandomirskiemu  i  Kasztelanowi  Gnieźnieńskiemu,  do- 
dawszy im  w  pomoc  dwóch  Senatorów  Litewskich.  Annie  Infantce 
Polskiej  zostawiono  do  woli  mieszkać  w  Łęczycy  albo  Krasnym- 

Storo-  stawie,  strzeżenie  jej  powierzono  Wojciechowi  Staroirebskie- 
ski.  mul)  Biskupowi  Chełmskiemu,  a  dla  oznajmienia  jój  tego  posta- 
nowienia wysłani  Stanisław  Kamkowski^)  Biskup  Kujawski  i 
Jan  Sierakowski  Wojewoda  Łęczycki.  Do  Elektora  Brande- 
burgskiego  Jana  Jerzego  i  Książąt  Pomorskich  wyprawiony  Jan 
Latalski,  któren  miał  im  przypomnieć  traktaty  zawarte  przez  nich 
z  Rzplitą,  oraz  szkody  przez  nich  i^oczynione  i  miał  ich  powstrzymać 
od  nowych  krzywd.  Obowiązek  poprawienia  nadużyć  w  prawie 
włożono  na  Wojewodę  Łęczyckiego  3)  i  na  Kasztelanów  Hieronima 
Ossolińskiego  Sandomierskiego,  Jana  Tomickiego  Gnieźnieńskiego, 
Mikołaja  Firleja  Wiślickiego,  Jana  Herburta  Sanockiego  i  Szymona 
Szubskiego  Inowłodzkiego;  dołączono  przytem  warunek,  że  ktokol- 
wiek ze  szlachty  zechce  na  przyszłćj  konwokacji  objawić  swe  zda- 


1)  Stanisław  ze  Starożrebia  Sobiejaski  Bisknp  Chełmski,  a  późnićj  Przemy- 
ski «m.  1581  r. 

2)  nr.  1525  nm.  1603;  w  1582  został  Arcybiskupem  Gnieźnieńskim  po  Uchańskim, 
a  w  1587  koronował  Zygmunta  III. 

3)  Jan  Sierakowski  om.  1589. 
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nie,  wolno  mu  to  będzie  ucijnić.  Wysyłanym  do  Prosa  Wojewodom  Sorm 
polecono,  w  celu  załatwienia  sprawy  Przyjemsldego,  od  imienia  ca-  \muw- 
łego  Senatn  Polskiego  przełożyć  Prossom,  że  Senat  uważa  tę  necz     ^^' 
za  krzywdę  niejednej  osobie,  ale  całej  Rzplitćj  wyrządzoną  i  oiwiad- 
czyó  że  jeżeli   nieposłacbąją,   Rzplita  wkrótce  odwetąje  za  swoją 
obrazę. 

Nieco  przed  zjazdem  w  Kaskach  przybył  do  Polski  Jan  MoniŁme  Priyby* 
Biskap  Waiencki  Poseł  Karola  IX  Króla  Francnzkiego,  i  przeło-   pMi 
żył  Senatorom  treść  swojego  poselstwa  listem  datowanym  z  d.  86  ^^jf *' 
Paździemika  z  Konina,  gdzie  ma  kazano  czekać  na  Sejm  Elekcyjny. 
Wypiszę  ta  ten  list,  ażeby  okazać  czytelnikom  jakim  sposobem  ów 
cdowidc,   niemniej  wymowny,  jak  pełen  obłady  i  przebiegłości, 
omiał  ąjednać  koronę  dla  sw^o  Książęda  u  obcego  nieznanego 
naroda. 

« Właśnie  wyprawiony  zostsdem  przez  J.  Arcychrześcijańską  lux 
Mośći^rólaPrancazkiego  wraz  z  Mallokiem  Członkiem  Parlamento  ^p^ 
Grenobl^ego  i)  do  Was  Wielmożni,  Przewielebni,  Wspaniali  i  Fnien- 
Szlachetni  Panowie;  gdy  oto  Mallok  porwany  chorobą  osierocił 
poselstwo,  mnie  zaś  trwającego  w  poselstwie  z  niezmiemem  pra- 
gnieniem pozdrowienia  Was  i  sprawienia  się  z  mego  ważnego  orzę- 
du^  opóźniły  i  tylko  co  prawie  wrócić  się  nie  kazały,  nie  daleka  dro- 
ga, nie  przykre  gościńce,  nie  ciężka  choroba,  nie  wiek  na  pracy 
stćrany,  lecz  urządzone  i  na  wszech  miejscach  prawie  ustawione 
zasadzki.  Wymknęliśmy  się  jednak  i  uszliśmy  ich  za  sprawą  Boga 
Samego  Wszechmogącego,  któren  daŁ  mi  się  podjąć  tego  najza- 
cniejszego poselstwa  i  najświętszego  obowiązku.  Już  spodziewałem 
się  że  Was  ujrzę  i  że  czas  nadszedł  wykonać  dane  mi  roskazy, 
czego  też  najbardzićj  pragnąłem,  lecz  gdy  Sejm  odroczono,  sprawy 
poa^  w  odwłokę  a  mnie  przeznaczono  w  pewnćm  miejscu  się  za^ 
trzymać;  postanowiłem  uledz  Waszćj  szanownej  władzy  i  mądrym 
Waszym  wyrokom.  Tymczasem,  zanim  będzie  mi  dana  możność 


1)  Pierre  6ilJ»eri  de  M  a  11  o  c  Coueiller  di  Roi  an  pariemeat  de  Greaoble 


^   I 
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dostąpienia  obiiczności  Waszej  i  Prześwietnego  Waszego  Sejmu, 
upraszam  Was,  ażebyście  sią  przekonali  ile  Król  Arcychrześcjański 
sprzyja  sławie  Waszćj  i  prześwietnemu  Królestwu  Polskiemu,  jak 
Was  ceni,  i  jak  miłuje  Waszą  Rzplitę.  Ofiaruje  Wam  bowiem  na 
Króla  najulubieńszego  brata  swego  Henryka,  najmężniejszego  i  naj- 
mędrszego, najlepszego  i  najumiarkowańszego  Księcia,  któren  mu 
jest  niby  potężną  prawicą^  któremu  powierza  sprawy  pokoju  i  woj- 
ny i  któremu  całkiem  ufa.  Król  Arcycbrześcijański  cbce,  aby  brat 
ten  był  zakładem  wieczystego  z  wami  przymierza  i  węzłem  stałej 
prayjaźni.  Nie  zaleca  Wam  dzieciaka  jakiego,  którego  wiek  mło- 
dzieńczy należałoby  powierzyć  opiekunom  lub  ochmistrzom,  lecz 
dojrzałego  w  lata  i  urodnego  postawą,  a  bystrego  umysłu  i  nie^ 
zrównanój  przezorności  Księcia,  którego  różnostronne,  niesłychane  i 
boskie  cnoty  dowodzą,  że  mu  nie  brak  do  panowania  potężnie  i 
szczęśliwie  żadnych  warunków,  któremiby  już  jak  najhojniój  i  naj- 
obficiej nie  uposażył  pan  Bóg  tego  najszczęśliwszego  i  najlepszego 
Księcia.  Ten  oto  Książe,  Wielmożni,  Przewielebni  i  Przezacni 
Panowie,  wychowany  w  starodawnej  religji  katolickiej,  tak  jest 
sprawiedliwy  i  umiarkowany,  tak  doświadczony  i  różnostronną  nauką 
wykształcony,  że  lepiej  od  wszystkich  innych  zdoła  pogodzić  dys- 
sydentów  i  w  religji  różoiące  się  zdania  ludzkie  a  będzie  najlepszym 
orędownikiem  i  sprawcą  wolności  i  pokoju.  Ten  oto, Książe  wy* 
kształcony  pod  rządem  praw,  które  najbardziej  oczyszczone  od  wszel* 
kiego  barbarzyństwa,  we  Francji,  najświetniejszem  ognisku  ludzko- 
ści, słynie  z  ogłady  i  wytworności  obyczajów  i  jest  przedmiotem 
powszechnego  podziwienia  i  chwały.  Ponieważ  zaś  są  łagodne  i  do- 
bre Wasze  obyczaje,  i  ponieważ  mądre  macie  prawa,  łatwo  bę- 
dzie najrozumniejszemn  i  najuczeńszemu  Panu  do  Waszych  ustaw 
najściślej  się  zastosować.  Książe  jest  obdarzony  takiemi  wojennemi 
zdolnościami,  jakie  tylko  w  doskonałych  Hetmanach  znaleśc  można, 
zna  wybornie  sztukę  wojenną,  szczególniejszą  posiada  odwagę  i  szczę- 
ście niepospolite.  Ileż  on  rzeczy  dokonał!  ile  bitew  wygrał!  ile  łu- 
pów odniósł!  Któż  potem  wątpić  może  że  nie  jemu  należy  powie- 
rzyć najwyższą  władzę  w  Polsce,  bo  zda  się  z  woli  Boga  samego 
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on  się  zrodził  dia  obudzeaia  Waszej  sławy,  dla  aatchDienia  Wat 
daiTDĆffl  męstwem  i  dla  poprowadzenia  ws^stkich  wojen  Waszjcb. 
Któż  mn  czynami  w  tym  wielm  dorówna?  czyjeż  imię  słynniejsze 
na  świecie,  a  jednak,  jeżeli  chcecie  żyć  w  zupełnym  pokojn  t  są- 
siadami, możecie  najł>espieczniej  cieszyć  się  tym  pokojem  pod  rzą* 
darni  Księcia,  bo  czy  jego  samego,  czy  prześwietne  Królestwo 
Francnzkie  uważać  będziecie,  nie  mają  oni  żadnych  zatargów  zs4* 
siedoiemi  Wam  narodami,  żadnych  sprzeczek  i  żadnej  do  nich  za- 
wziętości. A  choć  nie  mają  nieprzyjaciół,  tylu  jednak  Monarchów 
są  z  niemi  połączeni  najściślejszemi  węzłami  krwi,  przyjaźni  i  tra- 
ktatów, że  tern  łatwiej  mu  będzie  użyć  ich  sił  zbrojnych  i  pomocy 
oa  waszą  obronę.  Od  dawna,  zdaje  mi  się,  cznli  Polacy  skłonność 
i  pnjjaźń  wielką  ku  Francuzom;  nawzajem  wiadomo  mi  że  Fran- 
cuzi niezmiernie  podobali  sobie  i  szanowali  Polaków,  dla  niewiem 
jakiegoś  podobieństwa  i  pokrewieństwa  w  obyczajach.  Jeżeli  w  skii* 
tek  nowego  i  szczególniejszego  dobrodziejstwa,  związek  ten  umocni 
się  i  utwierdzi,  stanie  się  że  oba  prześwietne  narody  nawzajem 
pozyskają  prawa  wieczystego  przymierza  i  najświętszej  gościnności 
i  że  na  przyszłość  Francuzi  Polaków  i  nawzajem  Polacy  Francuzów 
będą  najserdeczniej  miłowali.  Nieprzyjaciele  Polski  będą  nieprzyja- 
ciółmi Francuzów  i  Polacy  doświadczą  gotowości  Francuzów  w  nie- 
sieniu im  w  każdym  razie  co  najprędszej  pomocy.  Nie  traktuję  tu 
Wielmożni,  Przewielebni  i  Szlachetni  Panowie,  o  biednym  i  zu* 
bożałym  jakim  Księciu,  pragnącym  uposażyć  swoich  rodaków  ho- 
norami, urzędami  i  bogactwami,  które  na  was  z  prawa  przypadają, 
ażeby  wynagrodzić  w  ten  sposób  zasługi  szlachty  francuzki^j;  ow- 
szem, jest  on  zamożny  w  ogromne  prowincje  i  Księstwa,  które 
zawierają  niezmiernie  wielką  liczbę  bogatych  beneficiów,  najdostoj- 
oiejszych  urzędów,  sowitych  jurgieltów,  wielkich  dostatków,  które 
m  rokrocznie  ogromne  dochody  przynoszą,  tak  że  ów  potężny  i 
zasobny  Książe  nietylko  może  wszystkich  swoich  opatrzyć,  leez 
nawet  gdyby  kto  z  was  Francją  upodobał,  przyjmie  go  okazale  i 
Dajbojoiej  uposaży.  A  nie  jest  on  prześwietny  Książe  Andegaweń- 
ski butny  i  ufny  w  siły  i  środki  swoje,  aby  się  targnął  na  Wasze 
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swobody,  prawa,  ustawy,  aby  bunył  ojców  waszych  instytacje  i 
ojczyste  zwyczaje;  owszem,  oiebędzie  on  miał  lanego  wojska,  jeno 
tych  których  w  ręku  swoim  zatrzymać  zechcecie,  będzie  strzegł  wiary, 
miłości,  stałości,  a  z  niemi  razem  waszój  godności,  powagi  i  swe- 
go  Królewskiego  majestatu  (jeżeli  go  dostąpi  z  waszój  łaski),  jako 
najmocniejszych  wędów  i  podwalin,  a  gdyby  się  zdarzyła  potrzeba 
pomyśleć  o  zachowaniu  tego  kwitnącego  Królestwa ,  i  obronie  jego 
niezłomnych  granic,  nie  zabraknie  mu  nigdy  na  Królach  i  innych 
Monarchach  pokrewnych  i  potężnych,  którzy  mu  pomoc  podadzą. 
Oto  jest  co  chciałem  Wam  pnełożyó  Wielmożni,  Przewielebni  i 
Szlachetni  Panowie,  nim  dana  mi  będzie  zręczność  obszerniej  rzecz 
wyhiszczyć  i  jaśnićj  wythimaczyć  rozkazy  mi  dane  przez  Arcy- 
chneścijańskiego  Króla  i  przyporuczenia  prześwietnego  Księcia.  Są 
i  inne  liczne  rzeczy  niezmiemćj  wagi,  tyczące  się  całćj  tćj  sprawy, 
które  ani  listowi  mogę  powierzyć,  ani  w  obecnym  czasie  i  miej- 
scu obszernićj  wyłożyć.  Dodam  to  tylko,  co  jest  istną  prawdą,  że 
gdybyście  nawet  nieobrali  Prześwietnego  Księcia  na  Króla,  me 
ujrzycie,  ani  macie  się  spodziewać  z  t^j  przyczyny  żadnej  szkody, 
niedogodności,  straty  albo  uszczerbku  dla  przezacnego  Królestwa 
Polskiego.  Przeciwnie,  ponieważ  Książe  jest  jasnym  luminarzem 
świata  chrześcijańskiego,  ponieważ  jest.  on  szczęśliwy,  mocny,  spra- 
wiedliwy, łaskawy,  wspaniałomyślny,  hojny  i  szczodry,  a  jaśnie- 
jący wszelkiemi  cnotami,  możecie  się  od  niego  dla  siebie  spodzie- 
wać wiele  okrasy  dla  Waszej  godności  i  oglądać  w  Nim  podporę 
Waszćj  potęgi.  Ponieważ  zaś  Król  Arcychrześcijański  wręczył  mi 
listy  do  Najjaśniejszej,  najlepszego  zmarłego  Króla  Waszego  Siostry, 
i  ustnie  dał  mi  do  Nićj  wiele  zleceń,  jakiekolwiek  miejsce  mnie 
za  pobyt  wyznaczycie,  jeżeli  ją  odwiedzę,  niechciejcie  poczytać  mi 
to  za  wykroczenie,  Wielmożni,  Przewielebni,  Szlachetni  i  urodzeni 
Panowie,  których  jednak  wyrokowi  najświęciej  uczynię  zadość.  Niech 
Bóg  Wszechmogący  przez  Jezusa  Chrystusa  przedwiecznego  Pana 
naszego  Duchem  swoim  Świętym  kieruje  waszemi  trudnemi  narada- 
mi i  uchwałami,  i  zachowa  Was  najdłużej  dla  dobra  Bzplitej.Chne- 
ścijańskićj. 
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1^&  plerwsią  wiadomość  o  pRybyeia  Montlaka,  peime  xadzi>    fn»-. 
wieue  ogamf^o  umysły  Polaków.  Z  razu  wszyscy  wielką  wag^  przy-  Moitti- 
^RV^^ywa&  do  tego  nadzwyczajnego  francozkiego  poselstwa;  następnie,     ^* 
po  dowiedzenhi  się  o  celu  poselstwa,   żądanie  posła  uważano  za 
mńo  wiarygodne,  tak  dla  wieUdćj  odległości  oba  państw,  jako  też 
dla  różnicy  narodów.  Wyznawcy  zaś  religji  Ewangielickićj,  wręcz 
aę  na  tę  propozycję  oburzali,  z  powodu  okrótnych  prześladowań, 
któremi  jak  powiadano,  w  tych  czasach  Król   we  Francyi  dotykał 
to  wyznanie.  Ale  Montlok  nie  tylko  njmował  każdego  prywatnie 
sowami  p^emi  pochlebstwa,  lecz  nawet  układ  swój  stosował  do 
diarakteru  każdej  osoby,  który  natychmiast  z  rozmowy  nnuał  wy- 
czytać i  tak  zmienił  tryb  życia,  że  przez  cały  wielki  post  i  w  inne 
dni  postne  poAog  obrzędu  rzymskiego,  karmtt  się  sam  zakazanemi 
potrawami,    słagom  tylko  pościć  nakazując,  a  choć  był  całkiem 
zdrów,  przed  wywiadu^ącemi  się  o  przyczynę  tego  katolikami,  Uó- 
maczył  się  chorobą,  przed  Ewangielikami  żaś  powiadał  że  wolno  i 
nie  grzech  pożywać  wszelką  mięsną  strawą.    Chociaż  się  mienił 
Biskupem,  nie  odwiedzał  nigdy   Kościołów  Katolickich.  Gdy  nad- 
szedł przypadkiem   Katolik,   Montluc  go  zapewnia-  że  Henryk   bę- 
dzie najżarliwszym  szermierzem  tego  obrządku,  którego  we  Francji' 
brontt  z  wielkim  krwi  rozlewem;  gdy  przeciwnie  nadarzył  się  Ewan- 
gielik,  Montlok  powiadał  że  Henryk  nie  wtrącał  się  wcale  do  wojen 
domowych  i  dla  tego  najbardziej  pragnie  dostąpić  Polskiój  Korony, 
.iż  wie,    że  tu  panuje  wolność  religji,    którój  on  sam  chce  być 
uczestnikiem  i  poniżyć  onych  przemożnych  i  dumnych  Księży,  co 
pierwsze  miejsca  pozajmowali  we  wszystkich  Królestwach.  Z  resztą 
nikogo  prawie  niepuścił   nie   obdarzywszy  obietnicami  albo  nawet 
nie  zobowiązawszy  cyrografem,  przyrzekając  przedstawić  każdego 
Księciu  swemu  po  nagrodę.  Taki  to  był  oszust,   że  w  tym  zgrzy- 
białym starcu  niedojrzałbyś  nic  pewnego,   poważnego,   stdego,  że 
więcćj  rzeczy  obiecał,  niżby  ich  mógł  dostarczyć  prawie  cały  świat 
chrześcijański,  gotówki  zaś  niewydał  ani  jednego  grosza,   owszem 
h^c  tylko  w  słowa  bogatym,  wielką  summę  pieniędzy  wyciąpął 
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z  Polski   pożyczką,  i)  Takie   były  pierwsze   kroki   i   powodzenia 
Francmów. 

Zjazd  2  3  grudnia  2jechali  się  do  Śrzody  Wielkopolanie  w  ten  sam 

ki.  sposób  jak  i  do  Kask.  Tam  w  obecności  następnych  Senatorów: 
Kaspra  Zebnydowskiego  Wojewody  Kaliskiego,  Andrzeja  Hrabie- 
go Górki  Kasztelana  Miądzyrzeókiego,  Stanisława  Wysockiego 
Kasztelana  Łądzkiego,  Piotra  Potulickiego  Kasztelana  Przemęckiego 
i  Stanisława  Sędziwoja  Czarnkowskiego  Referendarza  to  tylko  zro- 
biono, że  ze  szlachty  wybrano  czterech  Posłów  Ziemskich,  a 
mianowicie:  Kasztelanów  Międźyraeckiego  iŁądzkiego,  Rafała  Lesz- 


1)  Szczegółowa  i  bardzo  interesująca  relacja  z  tego  poselstwa,  napisaiia  przez 
Sekretarza  Montluka  Jaoa  C  k  o  i  s  n  i  n  (de  Chatelleranlt)  znajdije  się  w  XXVIII 
tomie  dzieła  P  e  t  i  t  o  t:  CoUection  compUte  des  memoires  r^atifs  a  Thistoire  de 
France.  Rzuca  ona  mocne  światło  na  osoby  współczesne  i  wypadki  elekcji  Króla 
Henryka  i  okazuje  najoczywiścfej  że  Henryk  tron  Polski  zawdzięczał  jedynie  ol- 
brzymiej pracy  i  niepospolitym  talentom  dyplomatycznym  Montluka.  Jan  de  Mon  t- 
1  u  c  był  niechybnie  jedną  z  najciekawszych  figar  tego  ciekawego  wieku.  Ród  jego 
był  młodszą  gałę^zią  znakomitego  Gaskońskiego  domu  Montesguieu.  Brat  jego 
rodzony,  krwawej  pamięci  Błażej  Mo  ntluc,  surowy  jak  asceta,  nieugięty  w  prze- 
konaniu, fanatycznie  przywiązany  do  Katolicyzmu,  odznaczył  się  jako  jeden  z  naj- 
okrótniejszych  prześladowców  hugonotów  we  Francji.  Między  dwoma  braćmi  zacho- 
dziła rażąca  różnica.  Jan  Montluc  był  łagodny  z  natury,  głęboki  znawca  charakte- 
rów ludzkich,  nadto  subtelny  i  przenikliwy  w  rozumowaniu,  aby  mógł  hołdować  pew- 
nój  wyłącznej  idei.  'Słabość  organizacji  jego  i  ułomność  (chromał  na  jedną  nogę) 
kazały  mu  obrać  stan  duchowny;  wcześnie  wstąpił  do  zakonu  Ś.  Dominika,  dał  się 
poznać  Małgorzacie  Nawarskiej  Siostrze  Franciszka  I.  Polecony  przez  nią  Fran- 
ciszkowi, został  użyty  do  poselstw  rozmaitych  i  rozpoczął  swój  długi  i  czynny  za- 
wód dyplomatyczny.  W  1553  r.  zrobiony  Biskupem  Walencji,  mimo  infułę  swoją 
Montluc  wyraźnie  się  wyznawał  stronnikiem  tolerancji  religijnej,  sekretnie  sprzyjał 
protestantom  i  hołdując  światowym  roskoszom,  żył  otwarcie  z  pewną  panną  (Anną 
Martin)  z  którą  miał  syna  (Jean  de  Montluc  Sieur  de  Balagny).  Podpadłszy  cen- 
zurom Kościelnym  za  sprzyjanie  kacerstwu,  Montluc  szukał  opieki  pod  skrzydłem 
Katarzyny  Medicis  i  był  przez  nią  używany  do  układów  z  Ks.  Kondeuszem.  Wła- 
śnie natenczas  Karol  IX  postanowił  na  dobre  wyłamać  się  z  pod  rządów  matki 
i  zazdrośnem  okiem  spoglądał  na  jej  ulubieńca  Henryka  d'Anjou.  Gwałtowne  soe^ 
ny  zachodziły  między  braćmi;  Katarzyna  obawiała  się  co  chwila  o  życie  Henryka  i 
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czyńskiego  Starostę  Radziejowskiego  i  Rafała  Przyjemski^o  Pod- 
czaszego Kaliskiego. 

Uchwalono  na  tym  zjeździe,  że  Senatorowie  powinni  wyzna- 
czyć niezwłocznie  czas  i  miejsce  elekcji,  do  czego  niech  i  Książe 
Praski  należy,  jeżeli  go  to  obchodzi;  że  somma  pieniędzy «  która 
zosU^a  w  Knyszynie,  przez  pewnych  Senatorów,  szczegófaiiej  zaś  przez 
Biskapa  i  Wojewodę  Krakowskiego  rozszafowana  bezprawnie  i  mi- 
mo nchwały  reszty  Senatorów  i  szlachty,  ma  być  od  nich  zyskana, 
albo  też  muszą  zdać  z  niej  rachunek;  że  zostanie  ustanowiony  na- 
leżyty porządek  elekcji.  Nic  więcój  nie  zawierało  się  w  artykułach 
^du  Srzodzkiego.  Warto  tu  przytoczyć  rozmowę,  którą  opowie- 
M^  przed  tym  zjazdem  Wawrzyniec  Słupski  Sędzia   Bydgoski, 


wszelkich  sUraii  dokładała  abj  go  usadowić  na  jakim  tronie  odległym  od   Francji. 
Rozchwiał  się  bjł  utworzony  w  1570  r.  chimeryczny  pian  wyjednania  ma  od  Snł- 
tana  Selima  zależnego  od  Porty  Królestwa  Algieni,  do  którego  miano  dołączyć  Kor- 
sykę i  Sardynją  ^Pierre  Matthiea,  Histoire  de  Charles  IX).  Wtedy  Montlic 
podał  Katarzynie  plan  nowy,  starania  się  dla  Henryka  o  koronę  Polską  przez  mał- 
zeiistwo  z  Infantką  Anną,  z  zaręczeniem  następstwa  na  tron  po  dogorywającym  Zyg. 
Auguście,  albo  przez  wolną  elekcję  naroda  Polskiego.  Wysłani  na  wzwiady  Chois- 
nin  i  sp  Montloka  Balagny,   kręcili  się  po  Polsce  czas   dłngi,  poznali   się  i  po- 
rozumieli z  Dębińskiemi  i  Czarnkowskim,  oglądali  zwłoki  Króla  w  Knyszpie,  nie- 
hawem  wrócili  do  Francji,  a  wkrótce  po  ich  powróeie  wymszył  z  Paryża  do  Pol- 
ski w  oroczystem  poselstwie  Jan  Monilac  17  Sierpnia  1572  r.,  za  7  dni  przed  no- 
cą Ś.  Bartłomieja,  co   było  dla  niego  niezmiernie  szczęśliwie,  bo  niemasz  wątpli- 
wości że  zamordowano  by  go  w  tej  rzezi  jako  okrytego   hngonota,  a  i  tak,  nim  się 
dostał  za  granicę  Francji,  omało  co  go  niezabili    czyhający    na  protestantów  kato- 
licy. U  Choisnina  trzeba   czytać  jak  zręcznie   omiał  Montlnc    w  swej    arcytmdnej 
missji  nosić  dwnlicą  maskę  p^-katolika  i  pdł-nowowiercy;  z  jakim  roznmem,  prze- 
nikliwością i  trafnością    sądn  o   charakterze  Polskiego   narodu  umiał  wpływać  i 
na  pojedyiicze  osoby  i  na  massy,  i  ile  pracy  mn  niezmordowanej  kosztowało  zyskać 
koronę   dla  Henryka,  nie  wydając  grosza  na  zaskarbienie  stronnikdw,  jedynie  przez 
same.  tylko  listy,  zręczne   mowy    i  obietnice.   Doprowadziwszy  elekcją  do   skutku 
HoDtluc  wrócił  do  Francji,  lecz  niedostał  żadnej  nagrody  za  swoje  trudy,  bo  Karol 
K   wyraźnie  zbliżał  się  do   grobn,  a  Henrykowi  z  tego   powodu   nie  bardzo  już 
saakował  tron  Polski.  Zrażony  tą  niewdzięcznością  Montlnc  wydalił  się  od  dwom, 
pewrócił  na  łono  Katolickiego  Kościoła  i  umarł  w  1589  rokn. 

Obzelski  i.  ^ 
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Rozmo-  miana  pnezeń  z  Biskupem   Poznańskim,  i)  Naprzód  Pasten  pry- 

W3  SłttD~ 

skiego  Z  watnie  mu  się   zwierzał,  że  umocowani   Cesarscy   wielce  pract^^ 
pemPo-  ^^^   pozyskaniem  umysłów,   wielce  pragną   owładnąć  koroną,   i 
znań-    puszczają  się  na  wszystkie  podstępy,  oraz  że  Papież  dał  pełną  władzę 
Posłom   Cesarskim  na  skojarzenie  małżeństwa  pomiędzy  Infantką 
Polską  i  synem  Cesarza,  a  Cyr  i  jego  koledzy  clicą  doprowadzić 
to  dzieło  do  skutku  w  jakikolwiek,   chociażby   i  sekretny  sposób; 
że  Książe  Pruski  przyobiecał  na  przyszłą  elekcją  dać  partji  Cesar- 
skićj  w  pomoc  2000  jazdy,  że  oprócz  tego  Biskupi,  których  wielka 
powaga  w  Senacie^  jeżeli   im    Kardynał  w  imieniu   Papieża  pod 
obedjencją  rozkaże,  będą  popierali  Austryjaka,   że  nakoniec  i  Lit- 
wini przechylają  się  na  stronę  Cesarza. 
Zjazdy  W  tymże   prawie    czasie  w  rozmaitych  miejscach  Polski  od- 

chowski  bywały  się  zjazdy  i  obradowały  o  rozmaitych  rzeczach,  mając  wy- 
kM^Wi^  P''*^^^^  posłów  ziemskich  na  przyszłą  konwokacją.  Mazurzy  nara- 
sznień-  dzali  się  23  listopada   u   wsi  Grochowa,  sławnej   potem  z  elekcji 

ski 

Króla.  Krakowiacy  i  Sandomieraanie  w  Wiślicy  15  grudnia.  Ru- 
sini   w  Wiszni;  również  i  inne   prawie  wszystkie  ziemie.  Wrócili 
Upór    z  Pruss  posłowie  i  opowiedzieli  że  znaleźli  w  Toruniu  Senatorów  i 
y^f   szlachtę,  obchodzących  zjazd;  że  otrzymali  wszystko,  wyjąwszy  jedną 
rzecz,  której  za  nic  dokazać  niemogli,  to  jest  aby   Przyjemskiemu 
wrócono  zabrane   wioski  i  wynagrodzono   szkody  z  tego   powodu 
ucierpiane,  albowiem  Przyjemski  otrzymał  od  Króla  te  majątki  na 
prawie   egzekucji  za   nieopłacenie  kwarty  z  dochodów,    na   tę   zaś 
egzekucją  praw  Prusacy  ani  się  zgadzają,    ani   chcą  jej  ulegać,  a 
sądzą  że   najdogodniój   im  przystąpić  do  tej  sprawy  podczas   bez- 
królewia, dla  odzyskania   zajednomyślną  zgodą  całej  Rzeczypospo- 
litej Pruskiej   tego,  co  gwałtem   przez   Króla  na  drodze   egzekucji 
zostało  im  odjęte, 
wiprzy'  Przyjemski  opierając  się  na  konfederacją   Kolską  upraszał  na- 

jemskie-  przód  Arcybiskupa,   potem  Biskupa  Kujawskiego,  nakoniec  Woje- 

go   na 
PrtJssy. 

1)  Adam  Konarski. 
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woió^łi;  Poznańskiego,  Brzeskiego,  lao włocławskiego,   aby  dotrzy- 
mali wiglądem    niego  tej  konfederacji.  Gdy   mu  odmówili,   zebrał 
\9  stocznia    niems^  liczbę   domowników  do  Dybowa,  skąd   miał 
pni^yć  Wisłą  i  odzyskać  odjęte  mu  włości.    Miał  z  sobą  mnóstwo 
siiae^ty  ^  konie  i  broń  wybornie   opatrzonej,  kwiat  prawie  całti 
Wielkopolski,  a  nawet  towanyszyli  mu  Jan  Rościelecki   Kasztelan 
Biecbowski  i  Świętosław   Lipicki  Kasztelan  Konarski.  Lecz  gdy  z 
Warszawy  przybyli   posłowie   Stanisław  Gostomski   Kasztelan  So- 
cłiaczowski  i  Balcer  Lutomirski  Starosta  Sieradzki  i  przynieśli  mu 
olńetnicę  Senatorów  i  posłów  ziemskich,  by  go  powstrzymać  temi 
przyrzeczeniami    od  przedsięwzięcia  i  dać  mu  pewną  otuchę  powe- 
towania straty,  Przyjemski  dał  się  przekonać   radami  wielu  osób, 
szczególnićj  zaś  dał  ucha   namowom   Stanisława  Hrabiego   Górki, 
Ictóren  mu  przyprowadził  wielki  orszak  jazdy,  piechoty  i  dział  kilka 
na  pomoc,  porzucił  wyprawę  i  wrócił  do  domu. 

Na  trzeci  dzień  potom,  a  mianowicie  22  stycznia  zmarł  w  Po-  śmierć 
znaniu  niespodzianie  z  karbonkułu   Łuka$z  Hrabia  Górka    Woje-  Górki, 
woda  Poznański,    mąż  znakomitego  rodu,  darami   ducha  i  cnotami 
znakomity  i  świętością  życia  okazały.    Pochowany  wkrótce  potem 
z  wieUdm  przepychem  w  Szamotułach. 

Nieco  przed  zjazdem  Toruńskim ,  Brzeska  i  Ino  włocławska  szlachta    Zjazd 
odbyły  podobnyżw  Radziejowie,  obrały  posłów  i  dały  im  następne  jowskT 
instrukcje.  Pierwsze,    aby  posłowie  cudzoziemscy  co   najprędzej  z 
Królestwa  wynieśli  się  z  powodu  nieconych  przez  nich  podejneń  i 
niebezpieczeństw,  aby  ustanowiouo  pobór  z  mieszczan  i  wieśniaków, 
aby  wojsko   przysięgło   na   Rzplitę,    aby   wszyscy   Senatorowie  i 
szlachta  należeli  do  elekcji  i  mieli  tylko  zwyczajny  orszak  przy  so- 
bie. Król  ma  być  obrany  jedynie  za  zgodą  wszystkich  i  prawnym 
sposobem;  jeżeli  Infantka  Polska  otrzyma  w  spadku  dobra   których 
się  spodziewa,  będzie  ulegała  na  równi  z  innemi  wszystkim   cięża- 
rom; należy  ustanowić  normę   przysięgi   Królewskiej   o  niezmie- 
nieniu  formy  Rzeczypospolitej,   o  nieprześladowaniu  wolności   wy- 
maia,  o  stosowniejszem  opatrzeniu  pospolitego  ruszenia,  o  rozda* 
froictwie  Królewszczyzn  za  zezwoleniem  Sejmu. 
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R.  1573  W  dzień  naznaczony  na  konwokacją,  wiela  Senatorów,  a  jesz- 

kacja     cze  więcej  posłów  od  szlachty  zjechało  się  do  Warszawy.    Ocze- 
^^^    kiwano  na  resztę,   szczególniej  na  Litwinów,   którzy  jednak   mimo 
s^^-     obietnicy  posłom  danój  nie  stawili  się  i  tylko  wysłali  do  Warsza- 
Woło-  ^  w  swojćm  imienia  Ostafieja  Wołowicza  1)  Kasztelana  Tro- 
^^^^'    ckiego.  Gdy  tak  czas   schodził  bez  żadnego   skutku,   w  końcu  za 
usilnem  naleganiem   posłów  ziemskich  aby  przystąpiono  do  dzieła, 
naprzód  uchwalono  sposobem  już  wprzódy  używanym  następną  kon- 
federacją, do  dotrzymania  której  i  świętego   zachowania   wszyscy 
mieli  się   zobowiązać  pod  wiarą,   poczciwością  i  sumnieniem.    2) 
KoDfe-  Pierwsze,  że  obiorą  Króla  niegdzieindziój,    jeno   w  jednem  miej- 
0  obforze  ^^^i  ^^^^^  konwokacja  oznaczy;  w  obieraniu  niebędą    mieli  naj- 
Króla,    mniejszego  względu  na  prywatne  pobudki  i  nie  przyjmą  obranego 
wprzód,  nim  się  zwiąże  przysięgą,  że  zachowa  prawa  i  swobody  aż 
dotąd  używane,  owszem  je  powiększy  i  rozszerzy;  że  pokój  pospo- 
lity pomiędzy  rozerwanemi  i  różnemi  w  wierze  ludźmi  utrzyma,  że 
za  granicę  koronną  nigdy  nie  pociągnie,  ani  proźbą  swą  Królewską 
ani  opłatą  5  grzywien  na  każdą   włócznią  3),   ani   ruszenia   po- 
spolitego bez  uchwały  sejmowej  nie  uczyni.  A  zatóm  jeżeli  kto  inny 
czas  i  miejsce  na  elekcją  wybierze,  jeżeli  kto  cudzoziemskiego  żoł- 
nierza przywoła,  albo  elekcji  dokonanój  sprzeciwiać  się  będzie,  albo 
O  reli-  ją  zakłóci,  wszyscy   będą  go  mieli  za  wroga   ojczyzny.     W  tenże 
wjzn^   sposób  poczną  z  każdym,  kto  dla  religjikonfiskacją  majątków,  śmier- 
^^^     cią,  poczciwością,  więzieniem,  wygnaniem  innych  panować  zechce 


1)  Potem  Kanclerz  Litewski  (um.  15S4  r.)  Kalwin;  dla  tego  też  odmawiał 
długi  czas  pieczęci  przywilejowi  danemu  przez  Kr.  Stefana  Koilegium  Jezuickiemn 
w  Wilnie.  Niesiecki,  IV.   580.. 

2).  Yolttm.  leg.  II.  841. 

3)  super  hastam.  Statut  Nieszawski  Kazimierza  W.  z  1454  r.  tłómaczy  s  u- 
per  hastam  seu  lanceam.  Pierwszy  raz  zastrzeżenie  że  w  razie  pospolitego 
ruszenia  za  granicę  Koronną  Król  zapłaci  5  grzywien  żołdu  na  każdą  włócznią 
znajduje  się  w  przywileju  Piotrkowskim  Władysława  Jagiełły  z  1388  r.  Juft  po- 
1  o  n  i  c  u  m  p.  192. 
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\  m^dą  smagali  zwierzchności  i  urzędowi  żadnenra  do  takiego 
^TOgfe&su,  owszem  powinni  się  wszyscy  oto  zastawiać,  cbuć  bytei 
u  ^Te;\Qksteai  dekretu,  albo  za  posti^pkiem  jakim  sądowym  kto  to 
Qcc|ińć  cbeia).  Bównież  wszystkie  beneficja  Rzymskiego  Kościoła 
rozdawane  byó  powinny  tylko  wyznawcom  onejże  religji,  tak  jako 
też  Greckie^  wyznawcom  greckiej.  Wszystkie  sprzeczki  i  niezgody 
zachodzące  miądzy  stanem  duchownym  a  świeckiemi  w  rzeczach 
politycznych,  pozostawione  będą  do  roztrzygnienia  przys^emn  sey- 
mówi  walnemu.  Porządek  sprawiedliwości  podczas  tego  bezkróle- 
wia taki  zachowany  zostanie,  jaki  sobie  każde  województwo  doma  osta- 
nowiło;  także  i  sposób  bronienia  i  umocnienia  zamków  pogranicznych. 
Czas  bezkrólewia  żadnego  prawa  nie  przedawnia,  (Bug  każden  po- 
winien być  wierzycielom  wypłacony  na  pierwsze  sądy  przypadające 
po  obraniu  Króla.  Gwałt  żaden  niepowinien  być  czyniony.  Wy- 
kraczający przeciwko  temu  wszystkiemu  kane  powyższćj  ulegnie. 
Kaźden  powinien  być  gotów  na  pospolite  ruszenie,  to  mszenie 
jednak  nie  wprzód  przyjdzie  do  skutku,  aż  chyba  na  sejmie  pny- 
szłym  ustanowione  zostanie.  Niedopłaty  dochodów  które  dotąd  O  skar- 
niedos^  do  rąk  Podskarbiego,  mają  być  ściśle  obliczone  przez  niego  '*' 
i  sześciu  kollegów,  trzech  z  Senatu  i  trzech  ze  szlachty  na  ten  cel 
wybranych,  a  jeśli  si^  pozostanie  jaka  wątpliwość,  będzie  na  przy- 
szły Sejm  wniesiona.  Wszyscy  zaś  którzy  winni  są  Rzplitej  jaką 
niedopłatę,  wypłacą  ją  w  Warszawie!  Marca  Podskarbiemu  i  jego 
kollegom,  jeżeli  zaś  nieuiszczą  się  w  tym  terminie,  ukarani  zostaną 
utratą  majątków.  Rozpoznanie  o  Królewskich  pieniądzach,  rozszafo- 
wanych  i  nawet  przywłaszczonych  niesłusznie,  zostanie  powienone 
5  Senatorom  i  6  deputatona  od  szlachty,  którzy  jednak  stanowczego 
wyroku  w  tej  sprawie  nie  wydadzą.  Pod  ich  sąd  podciągnieni  zo- 
staną i  owi  tajni  radzcy  łoża  Królewskiego.  Oprócz  tego  przypo- 
niczono  obu  Podskarbim  koronnemu  i  litewskiemu,  dwóm  Senato- 
rom i  trzem  ze  szlachty,  aby  wypłacili  ze  skarbcu  Królewskiego 
na  1  dzień  marca  w  Tykocinie  żołd  cały  należny  żołnierzom  Po- 
dolskiffii  Spiskim,  Ruskim,  Slązkim,  Pruskim  i  innym,  po  zamkach 
i  miastach  końsystującym,  aby  zaciągnęli  20,000  żołnienydlastrze- 

3* 
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żenią  granic  państwa,  najbardzićj  zagrożonych  i  dla  powści^gnienia 
zuchwałych  najazdów.  Na  ten  sam  użytek  przeznaczono  podatek, 
któren  wszystkie  stany  koronne  mają  ustanowić  na  sejmikach  ziem- 
skich, wyznaczonych  na  2  dzień  przyssJego  marca,  na  podobieństwo 
podatku  uchwalonego  przed  czterma  laty  na  Sejmie  Lubelskim. 
W  zamku  Tykocińskim  ma  być  osadzona  załoga  z  300  strzelców 
pod  dowództwem  Zygmunta  Zebrzydowskiego,  Broniewskiego  i  An- 
drzeja Owadowskiego  dworzan  Królewskich:  do  tegoż  zamku  ści^i- 
gnieni  zostaną  strzelcy  łucznicy  i)  z  Litwy  od  Wojewody  Smoleń- 
skiego i  z  ziemi  Bielskiej  od  Trojanowskiego,  i  oddani  pod  roz- 
porządzenie rzeczonych  trzech  dowódzców;  obowiązek  zaś  zaopa- 
trywania ich  żywnością  włożony  na  Starostów  Knyszyńskiego  i 
Tykocińskiego. 
Porzą-  •  Porządek  przyszłej  elekcji  w  ten  sposób  ustanowiono,  aby 
eieltcji.  każdy,  czy  to  Senator,  czy  szlachcic,  przybył  na  5  kwietnia  do 
Warszawy,  nieczyniąc  nikomu,  jadąc  albo  powracając,  krzywdy, 
w  przeciwnym  razie  wykraczający  albo  przez  tak  zwanych  tot/Z^onato- 
ców  kapturowych  (Executores  Confoederationum)  którzy  mają  być 
w  każdóm  województwie  obrani,  albo  przez  innych  na  ten  akt  na 
sejm  wyznaczonych,  natychmiast  będzie  ukarany.  Każdy  niech 
wszelką  rzecz  nabywa  za  cenę  jaką  dać  można  2).  Nikt  nieśmie 
stawić  się  na  elekcją  w  zbroi,  pancerzu,  szyszaku,  kirysie,  ani  też 
opatrywać  się  w  jakąkolwiek  broń  zaczepną  lub  odporną,  a  wol- 
no używać  jedynie  zwyczajnćj  ostrćj  broni — miecza,  którym  można 
tylko  kłóć  i  rąbać.  Szczególniej  liczba  sług  niepowinna  przeno- 
sić dla  Senatora  50,  dla  Urzędników  ziemskich  30,  dla  szlachty 
20  osób.  Podobnież  co  do  liczby  żołnierzy  i  strzelców.  Marszałek 
stanu  rycerskiego  na  sejmie  niech  przestaje  na  100,  Wojewoda  na 
10,  urzędnik  na  6,  szlachcic  na  4,  a  wszyscy  ci  strzelce  mają 
być  krajowcy  3)    i  broni  mieć  niepowinni.   Obywatele  nie  rozsią- 


1)  silTestres  sagittarii. 

2)  Qao  pretio  qaeat  quisqae  rem  ąuamllibet  acąuirat,  —  t.  j.  nie  dowolnie. 

3)  indigenae. 


—  si- 
lą s\<^  meponądnie  i  harmem,  aie  każdy  obierze  stanowisko  prze2 
Marszałka  dla  Województwa  jego  wyznaczone  i  niepowinien  na  in« 
ne  miejsce  si^  przenosić.  Również  Litwini  będą  Litewskiema  Mar* 
sia&owi  nlegaU.  Panowie  wiosek  okolicznych  dozwolą  pnybywa- 
jącym  rozmieścić  się  po  tych  wioskach.  Wydział  tych  stanowisk 
będzie  odpowiedni  prerogatywie  starszeństwa  każdego  województwa 
w  Senacie.  Podług  zwyczaju  władza  nad  całym  stanem  ma  należeć 
do  Marsza&ów,  nie  bez  zapytania  się  jednak  zdania  reszty  Senato- 
rów  i'  stanu  rycerskiego.  Kto  w  piewie  miecz  z  pochwy  dobę- 
dzie  rękę  utraci.  Kto  ranę  zada  albo  zabójstwo  popdni  gardem 
odpowie.  Od  opłacenia  cła  Marszi^kom  będą  wolni  przywożący 
wszelką  żywność  albo  rzeczy  komukolwiek  dla  życia  potrzebne  Za 
nadejściem  terminu  elekcji  wszyscy  się  zgromadzą  i  Kwietnia. 
W  sam  dzień  zagajenia  sejmu,  to  jest  5  kwietnia,  aby  i  Bogu  go 
poświęcić  i  Jego  na  sprawcę  wezwać  w  tak  ważnóm  dziele,  od- 
prawi się  nabożeństwo;  nazajutrz  także  nabożeństwo;  w  następ- 
ne dni  będą  słuchani  polowie  zagraniczni.  Ponieważ  takie  będzie 
niezliczone  mnóstwo  przytomnych,  że  nie  każden  zdoła  ich  usły- 
szeć, stan  szlachecki  wyszle  pewną  liczbę  osób,  które  będą  słucha- 
ły mów  Posłów  i  innym  słyszane  opowiedzą.  Po  sprawieniu  się 
z  poselstwa,  wszyscy  posłowie  opuszczą  sejm  i  w  pewnych  wy* 
znaczonych  im  miejscach  w.  Królestwie  będą  czekali  na  skutek 
sejmu  i  na  odpowiedź.  Następnie  jeden  tydzień  poświęcony  będzie 
na  poprawienie  nadużyć  w  prawie;  potom  po  odejściu  województw 
na  swoje  stanowiska.  Wojewodowie  i  Deputowani  Posłowie  wyłusz- 
czą  treść  obrad  i  wszystkie  warunki.  Jeżeli  spodobają  się  kandy- 
daci, albo  jeżeli  trzeba  będzie  dodać  innych  kandydatów,  nazwiska 
ich  spisane  zostaną  na  osobnym  dyplomacie,  pieczęćmi  obradujących 
umocowanćm  i  w  przytomności  całego  Senatu  i  całój  Rzplitćj  przeczyta- 
ne. Następnie  po  mowach  za  i  przeciw,  po  rozważeniu  korzyści  i  nie- 
korzyści, zredukowana  zostanie  liczba  kandydatów  do  tych  tylko, 
którzy  najbardzićj  zdadzą  się  zacni  i  dogodni;  nakoniec  wszyscy  po 
oświadczeniu  podniesieniem  dwóch  palców  u  ręki,  że  są  czystą 
myślą  i  szczerą  miłością  ku  Rzplitój  natchnieni,  wybiorą  kilku  Se- 
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natorów  i  szlachty,  któny  o  najmniejszą  skazę  nie  są  podejrzani. 
Ci  ostatni  wykonawszy  pnysięgę,  i  jedynie  o  dobru  ojczyzny  my- 
śląc, zbiorą  w  jedno  wszystkie  sądy  i  zdania  o  powodach  pnema* 
wiających  za  tą  lub  ową  stroną;  zebrawszy  je  i  spisawszy  okażą 
reszcie  szlachty  pozostałej  w  Województwach.  Jeżeli  się  zdarzy  że 
wszyscy  się  zgodzą  na  jedną  osobę,  zostanie  taż  osoba  obwołaną. 
Jeżeli  zaś  nie  będzie  zgody,  losowi  poruczony  zostanie  wybór  i  do 
Boga  zaniesione  będą  modły,  aby  kogo  rozum  ludzki  znaieść  nie- 
mógł,  tego  los,  jako  niegdyś  w  Izraelu,  Królem  i  Pasterzem'  naro«» 
du  swego  objawił.  Nakoniec  obrany  Król  nie  wprzód  oznajmiony 
zostanie  wszystkim,  aż  naprawi  się  R^lita,  pomnożone  zostaną  swo- 
body, podane  Królowi  warunki  i  stwierdzone  przezeń  przysięgą. 
Mova  Na  tym  samym  zjeździe  niemała  liczba  dworzan  powierzyła  Janowi 
do^Sena-  J^y^itrowi  Solikoijbskiemu  i)  Sekretaraowi  Królewskiemu  przemó* 
|."*  wić  do  Senatu.  Mowa  ta  poważna  i  dość  żałobna,  treść  miała  nastę* 
ski.  pującą.  « Aczkolwiek  niewezwani  przez  Senat,  który  zajęty  jest  obecnie 
najważniejszemi  sprawami  Bzplitej,  niemogii  jednak  obejść  się  dwo- 
rzanie, jako  tegoż  państwa  obywatele,  miłujący  ojczyznę  i  naj- 
wierniejsi słudzy  Króla  nieboszczyka,  bez  odezwania  się  do  Senatu 
w  rzeczach  bardzo  wielkićj  wagi,  szczególnićj  teraz  podczas  bezkró- 
lewia^ w  porze  dogodniejszćj  i  łatwiejszej  niż  kiedy  dla  rozkrzewiania 
się  fałszów.  Jeżeli  te  fałsze  zbywać  milczeniem,  największego  stąd 
zamieszania  należy  się  spodziewać  przy  nowym  Królu.  Dobro  z 
utrzymania  porządku  ważniejsze  jest  od  elekcji  Króla;  już  nie  szepty  ale 
otwarte  słychać  głosy ^  że  źle  się  sprawili  z  urzędu  dworzanie, 
strzegący  i  usługujący  Królowi,  że  niewiedzą  przyczyny  i  okolicz- 
ności śmierci  Królewskiój.  Z  tych  pobudek  dworzanie  ze  starodaw*- 
nych  rodów  pochodzący,  mający  herby  zacne  i  ceniący  wysoce  uczci- 
we imię,  dla  którego  wiek  swój  stórali  na  służbie  Królewskiej,  chcą 


1)  Ur.  1529  był  Sekretarzem  Zyg.  Augusta,  kapelanem  Króla  Stefana,  od  któ- 
rego otrzymał  Opactwo  Sieciechowskie  i  Wąchockie  a  w  końcu  w  1582  r.  Arcy- 
biskupstwo  Lwowskie,  urn.  1603. 


—    33    — 

o^cssyźnie  z  fałszywych  pogłosek  oczyścić  i  donoszą  Senatowi, 
ift  Kt6\  mnarl  od  napojów  i  czarów,  których  wyraźne  ślady  są 
na  ^ego  trapie,  o  ozem  zdadzą  sprawę  na  liczniejszym  zjeździe 
Wilkocki  i  Stanisław  Gzarnotulski,  świadkowie  i  widzowie.  Spraw- 
cami tej  zbrodni  są  ci,  co  najniegodniejszym  i  niesłychanym  w  Pol- 
sce  sposobem  łaskę  Króla  dla  siebie  skarbili,  stręcząc  mu  niewiasty,  w 
których  się  roskoszował  i  któremi  chuć  swoją  nasycał.  Ci  urzędnicy 
poniżyli  Króla  i  godność  Senatorską  i  trzęśli  Rzplitą,  tak  że  od 
najpodlejszych  doradzców  najgorsze  wychodziły  rady,  i  Rzplita  joż 
misAa  runąć  w  otchłań  zguby.  Po  śmierci  Łożniczego  czyli  Podko- 
morzego ELTÓlewskiego,  do  którego  należało  przestrzeganie  przystoj- 
aości,  całości  i  porządku  łoża  Królewskiego,  liczni  ci  rządzce  do 
takiego  stopnia  poniżenia  doprowadzili  łoże  Królewskie:  na  sam- 
przód  miasto  uroczystego  i  Pomazańcowi  Pana  przystojącego  po- 
szanowania,' z  łoża  tego  zrobili  babiloński  zamtuz,  ogólny  stek  zbrodni 
i  nieczystości,  gospodę  ludzi  płochych  i  zgubionych;  rozdmuchali 
nienawiść  między  Królem  i* Małżonką  jego  Katanynąi)  i  dopro- 
wadzili ich  do  rozwodu;  wprowadziwszy  go  na  rozdroże,  podług 
woli  wszystkim  rozkazywali;  niemającemu  pieczęci  wszystko  pisali 
i  podpisywali;  na  nic  obrócili  obie  Kancelarje,  wybierali  dochody, 
zobożyli  Królestwo,  nie  wy  [Macali  jurgieltów  i  żołdu  żadnego 
dworzanom  i  żołnierzom;  wszelkie  zasoby  Rzplitój  albo  zabrali  albo 
roztrwonili;  Hetmanowi,  Marszałkom,  Kanclerzom,  Podskarbim, 
Podkomorzym  odjęli  powagę  i  władzę;  sprawiedliwość  i  obronę 
Rzplitej  usunęli  na  stronę;  dobrze  zasłużonych  ludzi  podali  w  naer 
nawiść  Idolowi;  wykorzenili  wszelkie  cnoty,  a  krzewili  jad  niego- 
dziwości  i  występków;  dochody  wszystkie  jakby  umyśhiie  rozproszyli; 
niezliczone  długi  zaciągnęli  na  rachunek  Króla  i  Rzplitćj,  a  nie- 
mniej wielu  hidzi  doprowadzili  do  ostatniej  nędzy  i  prawie  do 
śmierci  z  głodu.  Z  tego  łoża,  jak  ze  skrzynki  Pandory,  jad  wylał 


I)  kiUTijm  Anstrjacka,  córka  Cesarza  Maijmiljana  II,  wdowa  poFrancisz- 
łi  Gwudze  Ksjęcin  Mantoańskim,  trzecia  żoDa  ZygmttnU. 
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się  na  dwór,  a  stamtąd  na. całą  Rzpiitę.  Jedaem  słowem  oni  byli 
wszystkiego  dobrego  kazicielami  a  złego  schowaniem.  Dla  tego 
Senat  powinien  się  obudzić,  boleć  nad  nieboszczykiem  Królem, 
Królewskim  dworem,  i  całą  Rzplitą,  na  nieśmiertelną  sławę  pa- 
miętać i  wszystkie  zbrodnie  przykładnie  ukarać.  Nie  dość  nagołćj 
wiadomości  o  tych  występkach,  najdogodniejszy  czas  teraz  dla  kary, 
i  ta  zdaje  się  być  konieczną.  Albowiem  jeżeli  Senat  nie  zechce  wie- 
dzieć o  tern,  da  to  pochop  do  myślenia,  że  sam  naśladuje  przeniewier- 
ców,  że  proteguje  stręczycieli  i  nierządnice,  ich  panowaniu  dopo* 
maga,  ich  śladem  postępuje.  Zaiste  lepsza  śmierć  piękna^  niż  tak 
podłe  panowanie,  a  życie  podobne  będzie  opłakane.  Jeżeli  Senat 
puści  to  bezkarnie ,  wywoła  przeciwko  sobie  wielką  nienawiść 
wstanie  rycerskim.  Przeciwnie,  jeżeli  zgodnie  i  raźnie  działać  bę- 
dzie, zniweczy  bezrząd,  oczyści  się  od  wszelkiego  podejrzenia, 
zjedna  miłość  narodu,  przywróci  powagę,  zwiększy  potęgę  i  zosta- 
wi potomności  tę  sławę,  że  z  największego  niebezpieczeństwa  wyba- 
wił i  z  najgorszego  wstydu  oczyścił  Rzplitę.  Dworzanie  ^dzą,  że 
warto  także  obejrzeć  sprzęty  i  skarby  królewskie,  oraz  wielką 
summę  portugalskich  i  innych  dotych  pieniędzy,  którą  miał  sobie 
powierzoną  Maciej  Zaliński,  że  konieczność  też  wymaga  rozpatrzyć 
listy,  które  podpisane  były  ręką  już  prawie  konającego  Króla;  na- 
leży też  wybadać  nabytki  z  tylu  darów  i  ze  sprzedaży  wszystkich 
unędów  zebrane.  Zdają  się  godnemi  uwagi  dworzanom  skrzynie 
naładowane,  z  których  jedną  widzieli  wynoszoną  po  nocy  strażnicy 
Stefana  Bielawskiego  Starosty  Knyszyńskiego,  druga  oddana  była 
Mikołajowi  Konarskiemu  Prusakowi,  dowódzcy  straży  1),  a  potem 
nazad  wzięta;  trzecia  zaś  po  śmierci  Króla  wywieziona  na  wozie, 
na  którym  wożono  wprzódy  mięso  dla  dworu.  Podczas  gdy  In- 
fantka Polska  zmuszona  mx)rowem  powietrzem  kilkakrotnie  zmieniać 
miejsce  pobytu^  narażona  jest  na  niebezpieczeństwo  życia^  i  ledwo 
ma  czem  się   wyżywić   z  powodu   niedostatku,    najbezwstydniejsze 


1)  Satellituam  Praefecto. 
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Dienądiiice  opływają  w  zagrabione  bogaetwa.  Należy  o  wszysl- 
Idem  wybadać  świadomego  o  tćm  Jakóba  piwniezego  Królewskiego  i 
zmusić  go  do  zdania  sprawy.  Wypada  Senatowi  z  ca) (j  mocy  wziąsć 
wyżej  rzeczone  skargi  na  uwagę,  mieć  o  nich  pieczę  i  astanowić 
w  jaki  sposób  wiek,  trudy,  wydatki,  starania  dworzan  położone 
na  służbie  Króla  i  Rzplitćj  powinny  zostać  wynagrodzone. » 

Podług  uchwały  Warszawskićj  2  Marca  obchodzono  sejmik  ^j^. 
w  l^odzie,  któren  trwiA  dni  trzy,  i  na  którym  następnej  cenzorze  ^^• 
uległa  ostatnia  ustawa  Warszawska.  Naprzód  konfederacja,  że  nie 
przez  wszystkich  na  konwokacji  stwierdzona^  odesłana  zosti^a  do 
sejmu  walnego,  na  którym  otrzymać  ma  zezwolenie  brakujących 
głosów.  Należne  podatki  z  dochodów  Rzplitej  powinny  być  przy- 
stawione do  Warszawy  na  28  Marca  pod  karą  pieniężną.  Uchwa- 
lono, że  pospolite  ruszenie  ściąga  się  zarówno  do  całój  szlachty  i 
zatwierdzono  ustanowione  wprzód  podatki.  Nakazano  Starostom 
pogranicznym,  aby  mieli  pilną  baczność,  a  nie  dozwalali  wywozić 
z  Królestwa  zapasów  żywności,  aby  Staroście  Wielkopolskiemu 
donosili  o  grożących  z  za  granic  państwa  niebezpieczeństwach,  ten 
o  nich  Wojewodom  ozaaimi,  a  Wojewodowie  wyprawią  przeciwko 
nieprzyjacielowi,  każden  swoich  obywateli.  Na  poborców  podatków 
w  Poznańskióm  obrani  Potworowski  i  Sobecki,  a  w  Kaliskióm 
Głogiński,  z  obowiązkiem  zdania  rachunku  z  wydatków  na  przy- 
szłym zjeździe  Srzodzkim^  i  obracania  pieniędzy  nie  na  co  innego, 
jedno  na  żołd  żołnierzom.  Żołnierzy  zaciąpięto  600.  Rotmistrzami 
ich  zrobieni  Stanisław  Kościdecki  Starosta  Nakidski,  Krzysztof 
Zborowski,  Stanisław  Grodziński  i  Stanisław  Przyjemski,  a  Hetma- 
nem Wojciech  Sędziwej  Czamkowski  Starosta  Wielkopolski.  Rów- 
na każdemu  liczba  wyznaczona;  szlachcie  assygnowano  na  piórwsze 
cztery  miesiące  20,  a  na  drugie  19  rfotych.  Żołd  ten  jednak 
miał  być  zwiększony  w  razie  gdyby  odprawiali  służbę  wojenną  nie  w 
ziemiach  Wielkopolskich,  lecz  w  odleglejszych  prowincjach.  Co  do 
pospolitego  ruszenia  uchwalono  jedno,  że  wtedy  tylko  powinno 
zostać  przedsięwzięte,  gdy  WieU^opolsce  zagrozi  skądkolwiek  nie- 
l)ezpieczeństwo,  któremu  trzeba  będzie  zapobiedz.  Zresztą  uradzono. 
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aby  przez  miłość  dla  ojczyzny  cała  szlachta  wzięła  udział  w  przy* 
sdej  elekcji;  pozwolono  broń  mieć  każdemu  kto  zechce,  byle  jćj 
niedobywał  w  samom  miejscu  elekcji.  Forma  utrzymywania  po- 
rządku i  spokojności  przy  elekcji,  po  należytym  stwierdzeniu,  zo- 
stanie zalecona  Marszałkowi,  do  którego  to  z  urzędu  należy.  In- 
kwizycja o  urzędnikach  i  posłach  ziemskich  i  wszystkich  innych 
winnych  niedbałości  w  urzędowaniu,  również  i  tych  co  zagrabili 
pieniądze  Królewskie  albo  byli  sprawcami  śmierci  Królewskiej, 
przedstawiona  będzie  na  sąd  i  cenzurę  całój  Rzplitej.  Inne  uchwały 
konwokacji  potwierdzone  na  tym  zjeździe,  z  warunkiem,  jeżeli 
wszystkie  Stany  Królestwa  na  nie  się  zgodzą. 
Cyr  Nieco   przed  tym  zjazdem  ziemskim   Jan  Kostka  Kasztelan 

wanjCe^  Gdański  rozkazał  schwytać  w  Prusiech  i  osadził  w  Malborgu  pod 
sarski.  gtrażą  umocowanego  Cesarskiego  Cyra,  który  kilkakrotnie  upomi- 
nany przez  Senatorów   aby  się  z  Królestwa   wyniósł ,    niesłuchał 
upomnień,  wałęsał  się  po  całej  Polsce,  po  wszystkich  jćj  ziemiach 
jako  szpieg,  knując  przewrotne  zamiary,  i  w  tymże   celu   zajechał 
był  do  Pruss.  Zjazd  Srzodzki  postanowił  trzymać  Cyra  pod  ściślejszą 
strażą  aż  do  sejmu  i  na  elekcją  go  stawić,  a  Cesarza  ułagodzić  za- 
wiadomiwszy go    listem   o   przyczynie  tego  zahamowania,   aże- 
by  nie  posądził   Polaków   o    wyrządzenie   sobie    zniewagi.     Na 
List     tymże  zjeździe  list  Jana  Chodkiewicza  1)  Starosty  Zmudzkiego 
kiewi-   oznajmił,  że  wojsko  Moskiewskie  ciągnie  z  niezliczonemi  siłami  i 
^"-     zdobyło   w  Inflantach  na  Królu  Szwedzkim   obronny  zamek   Biały 
kamień  (Weissenstein)  po  pięciudniowćm  oblężeniu  i  drugi  zamek 
Karkus. 
wieFrań-  ^  tymże  czasie  ponieważ  Gilles  de  Noailles  2J   i  Gut  de 

^nf^ma"  ^^^^^^^  V   Posłowie  Króla  Francuzkiego  i  Księcia  Andegaweń- 

ni. 


1)  Gubernator  Inflancki  (ojciec  Karola). 

2)  Abbć    de  l'Isle. 

3)  Gui  de  St   Gelais  siour  de  Lanssac ,    grał  potem  znaczną  rolę  w  wojnach 
Ligi  w  rzędzie   przeciwników   Henryka  IK. 
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sldego  do  PoziLania  bez  wiedzy  mt^a  pnybyti  i  swobodnie  po 
mieście  się  przechadzali.  Podttaro<oi  dowiedziawszy  się  o  tóm 
zabronił  im  wyjeżdżać  z  miasta,  aż  nadejdzie  czas  zjazdn  Śrzodzkiego. 
Oprócz  tego  za  zgodą  ogóbią  Kasztelan  Kaliski  i  Jan  Zborowski 
Starosta  Odolaaowski  wystani  dla  stneżenia  ich  postąpowsmia  i 
*  wybadania  azali  są  prawdziwymi  polami.  Zastneżono  zatem  że 
żaden  poseł  monarchów  cudzoziemskich  nie  ma  byó  puszczany  do 
Polski  pnez  Starostów  zamkowych  pogranicznych,  a  gdyby  który 
zuchwale  siQ  wdzierał,  będzie  zitoymany  i  odesłany  do  Arcybi- 
skupa, który  wyznaczy  ma  miejsce  pobytu.  Ponieważ  zaś  Poseł  ^ 
Francuzki  Biskup  Walencki  w  Koninie  niemałej  doznał  przykrości,  <!««  z 
obecni  na  zjeździe  Srzodzkim,  ubolewając  nad  tćm,  nakazali  aby  spraw-  kiem. 
cy  tej  swawoli  byli  przed  sąd  pozwani  i  przed  Sejmem  z  winy  swćj 
odpowiadali.  Byli  to  szlachta  Wardęscy,  którzy  upiwszy  się  jechali 
do  Konina,  a  spotkawszy  się  zMontlukiem,  naprzód  go  wyłajali,  a 
potćm  uczynili  na  niego  napad,  co  widząc  Montluk  zmuszony  był 
ncid^ać  pieszo  do  miasta  przez  długi  most  na  Warcie  rzece  koło 
miasta  płynącej,  i  niemniej  byt  strachem  przejęty,  jak  i  prędką 
ucieczka  znużony  i).  ^ 

Następnie    rostrzygnięto   sprawę    Przyjemskiego   i   podobnąż  Wjrok 

ProM- 

Wojciecha    Pierśnickiego,   któremu  bracia   Gzemowie  2)   Fabjan    kow. 

Pomorski  i  Acbacy  Malborgski  Wojewodowie  zabrali  zamek  Kisz- 

pork,  na  tejże  zasadzie,  na  jakiej  Kostka  i  Konopacki  zabrali  Ło- 

piKki  u  Przyjemskiego;  postanowiono,  że  gdy  zaborcy  ci  nieusłu-  /> 


1)  Ghoisnin  str.  110.  W  kilka  dni  polem  Wardęscy  przepraszali  Bisku- 
pa, który  im  przebaczył,  bo  mu  chodziło  o  pozyskanie  serc  szlachty,  lecz  Latalski 
opowiedział  przygodę  na  sejmiku.  Senatorowie  Wielkopolscy  biorąc  do  serca  ten 
wypadek,  oświadczyli  Montlokowi  że  niema  on  prawa  przebaczyć  injuriam  publi- 
caiB,  nakazali  zahamować  złoezyńcdw,  i  dali  im  rok  zawit)  u  sejmie  walnym  ele- 
kcyjnym. Nie  wskórawszy  prośbami,  Montlak  innym  sposobem  sratował  pozwanych 
od  kary  s'miercj,  dając  świadectwo  że  stawieni  przed  sądem  nie  są  ci  sami  którzy 
go  w  Koninie  opadli.  Puszczono  Wardęskłch  ka  powszechnemu  zadowolenia,  a  oni 
wszędy  odtąd  jęli  wysławiać    ludzkość  i  kortezją  Biskupa. 

S)  Zehmen. 

Orzełski  i.  4 
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chają  wyżej  wspomnianego  wyroku  Warszawskiego  i  konfederacji, 
a  będą  trwać  w  uporze,  zostaną  nieprzyjaciółmi  Rzplitej  obwołani; 
przytem  nakazano  Staroście  Nakielskiemu  w  tejże  prowincji,  aby 
zajął  Mrocze,  miasto  Kostki  w  Nakielskiem  czy  Krainskićm  leżące 
starostwie^  i  tak  długo  w  imieniu  Bzpłitej  je  zatrzymał,  aż  póki 
Prusacy  niewrócą  wydartych  Pierśnickiemu  i  Przyjemskiemu  wło-* 
sci.  Toż  samo  uczynić  polecono  wszystkim  Starostom  Polskim,  w 
juryzdykcji  którycłi  znajdą  sią  majątki  rzeczonych  Prusaków. 
Wreszcie  uradzono,  że  po  dokonaniu  elekcji,  jeżeli  Przyjemskiemu  i 
Pierśnickiemu  nie  stanie  się  zadość,  cała  szlachta  Wielkopolska 
zaciągnąwszy  najemnego  żołnierza,  wyprawi  się  do  Pruss  i  zajazd 
uczyni  na  majątkach  zaborców. 
Skarga  Potem  Stanisław  Sedziwoj  Czarnkowski  skarżył  się  że  An- 

Czarn-^  jgc^m  Gostomski  Wojewoda  Rawski  kusił  się  mu  wydrzeć  Staro- 
gonaGo-  stwo  Płockie  przez  Króla  Zygmunta  Augusta  za   zasługi   prawnie 

stom- 

skiego.  puszczone  W  dzierżawę.  Czego  gdy  ani  siłą,  ani  żadnym  ahisznym 
sposobem  niemógł  dokazać,  wielka  liczba  Senatorów  i  szlachty 
ziemi  Płockiej  przychylając  się  na  jego  stronę ,  w  Raciążu  12 
grudnia  uchwalili  takie  prawo  na  zasadzie  konfederacji  rzeczonej 
ziemi :  że  jeżeli  Gzarnkowski  nie  ustąpi  ze  Starostwa  Płockiego, 
ogłoszony  zostanie  nieprzyjacielem  ojczyzny  ,  i  przemocą  wypę- 
dzony z  tego  starostwa.  Gzarnkowski  powiadał,  że  wielu  obywateli 
mianowicie  Mazurów ,  ludzi  poważnych,  zaniosło  protestacją  prze- 
ciwko tej  ustawie  Baciążskiój;  przedstawiając  więc  swoją  ciężką 
krzywdę  i  wzywając  pomocy  wszystkich  aby  go  nieopuścili  w  tak 
gwałtownej  potrzebie,  wyrobił,  że  przyobiecali  mu  pomoc  swoją 
na  przyszłym  sejmie  dla  załatwienia  tej  sprawy;  wysłali  z  pośród 
siebie  w  poselstwie  do  Płoczan  Krzysztofa  Iwińskiego  i  Mikołaja 
Mielińskiego  Burgrabię  Gnieźnieńskiego,  ażeby  w  imieniu  Wielko- 
polan odwiedli  ich  od  zamiaru  i  namówili,  aby  Wojewoda  wniósł 
tę  sprawę  na  sejm. 
Krzywda  Poruszyła  również  wszytkich  okrótna  krzywda  sierot  Opo- 
sikh!'  rowskich ,  którym  Marcin  Falencki  wydarł  oszustwem  dobra  w 
Starostwie  Kruszwickiem  od  lat  prawie  dwiestu  należące  do  familji 
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OpoTOirskicli  i  zatrzymał  summę  piesiądzy  oddawDa  do  nich  nale- 
żącą. PTzytomiu  na  zjeździe  przynekli  wszelką  pomoc ,  staranie 
i  udział  w  popieraniu  sprawy  Oporowskich  na  przyszłym  Sejmie 
i  oburzyli  sią  wszyscy  na  sprawcę  zbrodni. 

Podczas  zjazdu  Srzodzkiego  10  marca  w  wiosce  Niesocbowie  ^^^^ 
umarła  Giertruda  Danaborgska,  małżonka  niegdyś  Janusza  Koście-  bor^- 
ieckiego  Wojewody  Sieradzkiego  i  Starosty  Wielkopolskiego.  '    ^ 

W  tychże  dniach  odbył  się  w  Szamotidacb  przy  okazałam  ^^^ 
zjeździe  Senatorów  i  szlachty  pogrzeb  Łukasza  Hrabiego  Górki 
Wojewody  Poznańskiego.  Ciało  jego  wywiezione  zostało  z  Pozna- 
nia, bo  Biskup  Poznański  z  powodu  różności  w  wyznaniu  religij- 
nem,  zabronił  go  pogrzebać  w  Katedrze  Poznańskiej  w  grobowcu 
familijnym. 

Może  mi  kto  zarzuci  niedbałość,  że  nie  wypisałem  wszystkich 
a  wszystkich  postanowień  zapadłych  na  sejmikach  po  wszystkich 
województwach  odbytych.  Uczynnym  to  chętnie,  gdyby  mnie  nie 
wstrzymywała  wielka  trudność  odszukania,  i  niewdzięczna  praca 
powtarzania  często  jednych  i  tychże  samych  przepisów.  Nastąpił  Sejm 
elekcyjny,  a  że,  co  się  jego  tyczy,  potrzeba  najszczegółowi^j  opi- 
sać stan  rzeczy,  zamiary,  usiłowania,  porządek  i  wy  nikłości, 
przystępujemy  do  ich  skreślenia. 

Z  nastaniem  dnia  Sejmu,  wielu  Senatorów  i  mnóstwo  szlachty    g^;,^ 
zjechawszy  się.  do  Warszawy  napełnili  całkiem  miasto  i  przedmie-  ^  ^*'" 
ścia,  a  co  dzień  wzrastał  ich  napływ,  także  rozsiedli  się  pod  na- 
miotami na  polach  okolicznych,  a  gdy  i  tego  było  niedość,  prze- 
byli Wisłę  po  moście,  jako  tako  związanym   staraniem  Zygmunta 
Wolskiego  Kasztelana   Czerskiego   i   Starosty   Warszawskiego   i 
zajęli  błoń,  rozbijając  na  niój  po  większej  części  namioty.  Most  ten 
z  dziwną  sztuką  i  niezmierną  pracą  wystawiony ,   był  arcydziełem 
Króla  Augusta.   Budowany  przez  jakiegoś  Niemca,  opierał  się  na  nost  lu 
15  podstawach  czyli  ostojach,  wytrzymujących  pęd  wody ,   z  któ-  W**l« 
rych  każda  kosztowała  3,000  złotych.   Budowa  cała  nienmiój  wy- 
tworna, jak  i  mocna,  składała  się  z  belek  dębowych  i  sosnowych, 
spojonych  massa  żelazstwa.. Drzewo  na  most  sprowadzano  z  wielkim 
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dla  Króla  kosztem  aż  z  Litwy,  z  Grodtieóskich  lasów.  Robotę 
mosta  tego  od  brzegu  miejskiego  rozpoczęta,  przerwała  śmi^ 
Królewska  i  zostawiła  na  potćm  do  skonczeaia  Infantce  Annie.  Te* 
raz  dla  braka  czasu  dokończono  go  tylko  jako  tako.  Gdy  i  pól 
pnybyszom  zabrakło,  osiedli  po  wioskacb  otaczających  Warszawę 
na  trzy  mile  w  okół.  Jeszcze  bardziej  zwiększył  się  uatłok  pny* 
byciem  Posłów  cudzoziemskich,  mających  liczne  poczty  ludzi  przy 
sobie,  a  pomijam  już  to,  że  późniój  przyjechało  nie  mało  Litwi- 
nów. 

Dzień  5  Kwietnia,  jaico  uradzono  na  konwokacji,  zszedł  przy- 
stojnie na  nabożeństwie  podług  religijnego  wyznania  każdego  z  przy* 
tomnych.    Każdy   wzywał   Pana   Boga  aby   kierował  umyi^ami  i 
natchnął  je  zbawienną  radą. 
Miejsco         Nazajutrz  Senatorowie  i  szlachta  zeszli  się  do  namiotu  Królew- 
^^zeT~  skiego  za  Wisłą  na  zachód  pod  wsią   Kamieniem,   ogromnego  i 
pięknie  ułożonego  budynku.  Był  ten  namiot  okrągły,  jak  gmach  jaki 
wysoki  i  mogący  ogrom  łudzi  w  sobie  pomieścić.  Z  czterech  stron 
po  bokach   przytykały   doń   cztery   pomniejsze  narożne  namioty. 
Całą  tę  budowę  opasywał  z  czterech  stron  parkan  nakształt  muru 
rozciągniony  i  łączący  się  z  czterma  wystającemi  namiotami.  Nie-* 
daleko  od  tego  punktu  rozpięte  zostały   w  różnych  miejscach  na^- 
mioty  dla  wszystkich  województw,    dokąd  schodziła  się  codziennie 
szlachta  na  narady,  tak  że  mnóstwo  tych  i  innych  zamieszkanych 
namiotów,   przedstawiało    widok    szeroko    rozstawionego    obozu. 
W  ten  dzień  szczęśliwie  Sejm  zagajono.  Szlachta  obrała  z  pomię* 
dzy  siebie  po  dziesięciu  deputatów   od  każdego   województwa   dla 
Obrani  słuchania   i  zdania  potem  jćj  sprawy  z  mów   poselskich;    wszyst- 
szhchtę  ^^  Województwa  liczyły   omóstwo  ludzi,   tylko  Poznańskie  i  Ka« 
deputaci  j^gj^j^  ^iohjć  się  ledwo  mogły  na  dziesięć  osób,  tak  że  wszyscy  z 
Woje-  tych  dwóch  Województw  pełnili  obomązek  assystujących  obradom, 

'  a  nie  było  nikogo  komu  by  wypadało  shi<^ać  z  obrad  relacji. 
^two"  ^  K.mt{m9i  Achacy  Dunim  \)  Poseł  Księcia  Pruskiego »  w  to- 

Praskie.    ■■ ■   ■ 

1)  Zapewne  Achatias  I  Btrggraf  z«  Dohna  nr.  15a3  r.  ub.  161dr. 
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warzystwie  kollegów  sw^oieh,  przed  przeiwiatiiim  zgromaduniem  i^- 
dał  w  długii&j  mowie  od  Stanów  Królestwa,  aby  w«lno  było 
Ksi^it  samema,  który  i  do  tegoż  |>aBStwa  należy  i  jest  Radą 
Królewskim,  a  z  tego  ponoda  nawet  jak  się  wybrał  w  drogę  do 
Warstwy,  należeć  do  elekcji  i  uczestniczyć  w  obrania  Krdla 
w  kole  senatorskićm  albo  cbociałby  nawet  razem  ze  stanem  ry- 
cerskim. Poseł  protestowi^,  ze  jeżeli  Książe  tege  nie  otrzyma,  po- 
my^  o  takim  Króla,  klórego  sam  sobie  niezależnie  wybierze. 

Nieco  przedtóffl  Posd  Francuzki  nriał  .kłótnię  z  Hiszpańskim    spór 
o  pierwszeństwo   co   do  miejsea   i<  zdsnia  sprawy  z-  poselstwa.    p|.aii^ 
Senat  pozwolił  Francuzkiema  Postowi  naprzód  mieć  mowę,  czy  że  ^^j^.^^^ 
aważał  spór  ten  za  podpadający  swemt  sądowi,  czy  że  Poseł  Frań-  pańskim. 
cozki  pićrwMy  do  Polski  przybył. 

Kasztelan  Grdaśski  nie  omieszkał  stawić  przed  Senatem  zatrzy-    (Jwoi- 

ŚIIIAIII0 
„  .V.  .     rzodzkiego  wyroku*  Cyra,  a  które-    cyra. 

go  znaleziono  list  Starosty  Źmadzkiego  do  Cesarza.  Ten  list  pu- 
blicznie otworzoi^  i  czytano,  ale  nie  znaleziono  najmniejszego  do  po- 
dejrzenia powodu.  Nadszedł  potom  Starosta  i  mocno  się  przed  Se- 
natem żalił  o  zgwałcenie  listu  i  fałszywe,  a  nieudowodnione  jego 
posądzenie.  Cyra  wrócono  Posłom  Gesar^im. 

8  Kwietnia  KardynM  ^ommendoni  tak  przemówi    do  Senatu    Mowa 
poważnie  i  uczenie:  1)     '  JJtJ' 

« Najgoręcej  i  najmocniój-  prosi  Boga  Ojciec  Święty,  aby  ,b^J5o- 
w  waszydi  rokowaniach  o  obraniu  Króla,  Wasze  umysły  i  zdania  "i 
natchnione  były  Duchem  Świętym,  a  sprowadziły  dobro  dla  Was 
a  zachowanie  i  godność  dla  Królestwa.  Taka  jest  treść  mego  po- 
selstwa i  danych  mi  rozkazów.  Albowiem  jako  Jego  Świętość  i 
w  modlitwach  swoich  i  narodu  swego,  zanoszonych  w  Rzymie 
po  wszystkich  Kościołach,  nieprzestaje  błagać  Boga,  aby  dał  Wam 
Króla  jakiego  wymagają  sprawy  i  Wasze,  i  całego  chrześcijaństwa, 


1)  Oratio  ad  Polones.  Drak.  w  1573  r.  w  Paryżu  ini-toiprzetłómaczoiia  po- 
\m  u  fraocazki  jfzyk  prsoz  Belieforest. 
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tak  też  i  iifas  upomiwi)  sAyście  w  tćj  najwainięisići  sjjrawie  g^Q- 
boko  si^  namyślili  jak  widlktiąj  ta  rzecz  uragi*  i  abyśeie  st^5owiu0 
a  mądrae  poczynafi^  bg  jofi  jednego  postanoiHenla  Wksząga  zi^ećf 
albo  nąjwięksKe  dobro,  albo  zaguba.  Q0  pojamiąc  Ojciec  Ś.  jak  o 
lim  słyszeliście  z  tylko  co  praeciytanego  Ikta,  troskMwy  j^  przy-- 
stoi  na  Ojca  R^Utój  Ghrzościjeńskiój  o  ^asae^  zbawienie,  oozekaje 
na  skutek  Waszych  sejm9wań  i  q))rad.  Ch(^iałby]|p,  aby  ztój  świą- 
tyni, z  której  do  Boga  za  Was  zasyła  modły,  mógł  on  zobaczyć 
jak  spokojnie  odbyliście  to  beskrókwie,  jfedną  mttością  Ojjczyzny, 
jednem  aszanowaniem  praina  ąpołem  powiązani;  a  z  cnot  Waszych 
powziął  by  otach^  o  doinrych  skutkach  waszf  eh  usiłowań.  Jest 
bowiem  rzecz  dziwnie  przykładna,  7e.w  wohiem  Królestwie,  które 
tak  długo  Króła  nie  miało,  i  w  zawieszeniu  wszystkich  psa  wie  ustaw 
z  powodu  śmierci  Królewskiój,  wszfscy  jednak  ppdhig  prawa  żyli, 
bo  każden  wq1q  swojj)  i  miłość  ojczyzny  miał  za -prawo;  że  w  tylu 
szlachty  iwojowiiików  Sumie  nie  powstały  żadne  zamieszki,  gwałty, 
bunty,  nieslycbać  byfb  nawet  szcząku  broni.  Ten  spokój,  któren  i 
dla  was  będzie  zbawienny  i  piękny  przykład  poda  potomności, 
ściągnie  podziwienie  wszy^kich  narodów^  czego -i  w^m  winszuję  i 
sam  się  radować  mam  prawo,  boście  mnie  świetne  dali  świade- 
ctwo na  poparcie  tego,  com  na  Waszą  i  Rzplitej  pochwałę  zwykł 
był  mówić.  Jeżeli  pozbawieni  Króla  tak  święcie  chowaliście  pokój 
i  ojczyznę,  już  wiem  że  równą  skromność  zachowacie  w  wyrze- 
czeniu zdań  i  podaniu  głosów,  że  będziecie  przestrzegali  jedności  i 
niepoddacie  się  niczemu,  jedno  co  ze  starego  zwyczaju  i  ustanowień 
przodków  posdo,  na  których  Polska  stoi,  przez  które  zakwita. 
Również  przewiduję  nie  tylko  nadzieję  ale  i  radość  obranego  naj- 
zgodttiój   najlepszego   Króla. 

Często  zastanawiając  się  nad  formą  Waszćj  Rzplitój,  zwy- 
kłem podziwiać  mądrość  przodków  Waszych,  którzy  tak  umiar- 
kowali władzę  i  wolność,  którzy  wymyślili  tak  pewny  środek 
zastrzeżenia  praw  i  utraymania  władzy  pomiędzy  najwyższóm  je- 
dnowładztwem  i  wyuzdaną  samowolnością  ttumu.  Zrozumieli  oni, 
że   owe   niezliczone    mnóstwo    szlachty   po   ogromnóm   państwie 
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rossypane],  jednakich  praw  nż^rwającej  i  w  równości  mi^^dzy  80- 
ba  tnącej,  tak  że  zdsye  się  być  jedną  wielką  gminą  1),  choć 
na  nmogn  i  rozliczne  dzidi  się  prowincje,  nie  inaczćj  może  być 
nądzoiłe  jedno  Królewską  władzą;  że  zaś  to  ile  dogodne  tyle  jest 
niebezpieczne  dla  wolności  powszechnej,  przodkowie  wasi  pojęli  iż 
i  Rzplita  potrzeboje  Króla,  i  należy  się  też  zabezpieczyć  aby 
Król  nieścieśniał  Wohiości  pnblicz&ćj.  Ponieważ  w  Rzplitój  nikt  nie 
przodkąje  we  władzy  przed  fiLrólem  i  nie  może  ustanawiać  urzędni- 
ków, przybrali  stan  duchowny  i  kazali  ma  być  źrenicą  wolności; 
Bstanowionym  w  narodzie  Biskopom,  którzy  są  niby  zwiastunami  i 
Hómaczanu  Boga,  dodali  do  ich  godności  pnez  się  już  wieDdćj  ludzkie 
ozdoby  i  największe  zaszczyty  w  Rzplitćj,  któremi  umocnieni  mogli- 
by i  dla  Króla  uszanowanie  jednać,  i  godność  rodzicielską  niby  przy 

nim  sprawować,  i  być  stróżami  i  sędżmi  publicznćj  wolności 

Bóg  nietylko  Was  ludzkiemi  siłami  i  bogactwami  zaopatrzył , 
lecz  jeszcze  Was  utwierdził  w  największem  dobrze,  w  wierze 
Katolickiej,  w  którój  bodajbyście  byli  zgodni,  i  bodajby  do 
Pdski  nigdy  nie  przenikła  owa  nowizna  i  rozmaitość  przeko- 
nań, na  które  się  szczepi  Bzplita  Chrześcijańska.  Bodajby  do  na- 
rodu który  spokojnie  i  godnie  żyje  pod  swemi  prawami  i  może  być 
obroną  chrześcijaństwa,  nie  była  wniesiona  ta  choroba,  na  którą 
że  choruje  Wasza  Rzplita,  sami  czujecie,  gdyście  chcieli  jćj  zara- 
dzić na  przyszłym  Warszawskim  zjeźdde.  W  tej  chęci  leczenia 
Waszych  dolegliwości,  dwie  szczegóbiićj  neczy  upalmję  z  któremi 
^ę  zgodzić  nie  mogę,  na  które  nie  przystanę  z  nikim,  kto  szczerze 
i  serdecznie  pragnie  tegoż  wyzdrowienia  i  o  których  sam  z  sobą 
długo  rozmyślałem,  pobucbany  szczerą  ku  Wam  życzliwością.  Na- 
przód jeżeli  nie^oda  w  Rzplitćj  bierze  początek  w  różności  zdań 
r^jnych,  jak  mogli  sądzić  d  co  podobną  ustawę  uchwalili,  że 
lekarstwem  skutecznćm  będzie  potwierdzenie  wszystkich  istniejących 
sdct  i  dopuszi^nie  jeszcze  innych.  Powtarzam  że  podajecie  jad  za- 
miast lekarstwa.     Sami  powiadacie,  i  z  rzeczy  się  okuuje,  że 

\)  ciritas. 
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Rzplita  w  ciężką  chorobę  popadła,  a  choć  ją  zniszczyć  raptem 
nie  jest  w  ludzkiej  sile ,  równie  też  nie  należy  rospaczać  o 
jój  wyleczenia;  dozwalać  zaś  choremu  jadła  i  wszystkiego  do 
woli,  jakby  już  straconemu  i  niemogącemu  znieść  choroby  i  le- 
karstwa, jest  to  to  samo  «o  śmierć  jego  pnyspieszać.  Trzymaj- 
cie się  tćj  zasady:  chorego  karmić  strawą  zdrową  i  umiar- 
kowaną i  powstrzymywać  go  od  rzeczy,  których  nowość  drażni 
jego  smak  zepsuty.  Często  widzimy,  że  jeśli  niewstrzemięźHwość 
nie  wzmoże  choroby,  sama  natura  zachowawczym  podniesie  cho^ 
rego,  ożywi  go  i  moc  choroby  przełamie,  szczególnie  jeżeli  będzie 

• 

miała  do  czynienia  z  mocnćm  i  dobrze  zbudowanćm  ciałem.  Ze 
takiem  ciałem  jest  Rzplita,  za  to  mi  ręczy  natury  i  umysłów 
Waszych  moc  i  zacność.  Zaiste  poszanowanie  dla  ustaw  tkwi 
w  ustach  Waszych;  nie  lękacie  się  srogości  prawa,  ale  poważacie  ich 
majestat.  Ta  cześć,  którą  bez  pobudek  strachu  dobrowolnie  świad- 
czycie prawu,  do  dziś  dnia  ratowała  Waszą  Rzplitę,  albowiem  jako 
ojciec  powagą  nie  karą  hamuje  synów  swoich  swawolę,  tak  i  Was 
wstrzymywała  i  broniła  dotychczas  nie  tak  siła,  jak  majestat  ustaw, 
który  zapobiegł  dotąd  rozruchom  w  Rzplitćj.  To  właśnie  kar- 
mi żywotną  i  pnyrodzoną  moc  tćj  Rzplitej,  i  sprawuje  nadzieję, 
że  jeżeli  błagać  będziecie  o  zachowanie  od  gniewu  Niebieskie  Po- 
tęgi, co  czynić  trzeba  usilnie,  Bóg  okaże  swoje  zmiłowanie,  — miło- 
sierdzie bowiem  Boskie  nad  wszelkie  sprawy  Jego.  Wspólny  nie- 
przyjaciel rodzaju  ludzkiego  widząc,  że  łaską  Bożą  państwo  to  jest 
osłonione.  Waszą  cnotą  i  skromnością,  niby  murem,  od  wewnętrz- 
nych rozruchów  i  od  tych  buntu  pożarów,  które  wiele  krajów 
Rzplitej  Ghrześcijańskićj  spustoszyły,  pracuje  i  czyni  zabiegi,  ażeby 
po  obaleniu  poszanowania  dla  ustaw  i  rozbicia  tego  muru  cnoty  i 
skromności,  dany  był  wstęp  wszelkim  sektom  kacerskim,  ażeby 
rozwiązany  został  naród. od  czci  dla  prawa  i  wstydu.,  które  do  dziś 
dnia  najbardziej  wstrzymywały  impet  grożącćj  zaguby;  aby  rozwol- 
niona została  karność  starego  obyczaju,  na  którym  powstało  i 
umocniło  się  to  państwo,  i  abyście  sami  sobie  zgotowali  tę  za- 
sadzkę, przez  którą   Samson  niegdyś  sprowadził  klęskę  na  Filisty- 
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nów,  który  powiązawszy  lisów  za  ogony  popnyczejnał  do  ogonów 
pochodaie  i  zapaliwszy  je  puścił  wolno,  aż  rozbiegłszy  się  m  i 
ówdzie  sprawiły  pożogę  w  ziemi  Filistyńskiej.  Czćmże  jest  ino^n 
łagodzenie  i  pobłażanie  różnym  sektom  pod  pozorem  obywatelsldśj 
zgody,  jeżeli  nie  wiązaniem  lisów  za  ogony,  ażeby  z  odwróconemi 
lwowami  tem  gorzej  i  zażarciej  z  sobą  sią  gryzły?  —  Zwiększać 
samowolność  i  zuchwałość  wszystkich  kacerzów,  nie  jest  że  to  sa- 
mo, co  przywiązywać  pochodnie  do  ogonów  rozbiegł^j  stal  lisów 
oa  zapalenie  Rzplitej?  Jak  mają  i  ladzie  i  całe  państwa  prowadzić 
wojnę  i  czynić  pokój,  na  to  trzeba  cz^pać  naukę  z  samego  pisma 
Swiątego.  Powiedziano  w  Deutironomium  że  « jeżeli  rozeznanie 
twoje  oie  pewne  i  trudne  między  prawdą  i  krzywda,  między  trą«> 
dem  i  nie  grądem,  wstań  i  wstąp  na  miejsce  które  obra^  Pan.» 
Tttgoż  samego  Das  nauczył  Duch  Ś.  w  nowym  Testamencie,  gdy 
powstały  różnice  i  spór  niemały  w  Antiochji,  nakazując  aby  Paweł 
i  Bamal>asz  szli  do  Jeruzalem  ze  strony  tego  spora  i).  Jeżeli  hą^ 
dziemy  iść  za  tym  przepisem  Boga«  jeżeli  do  Niego  stosować  bę- 
dziemy nasze  przekonania,  w  niewolę  biorąc  rozum,  w  posłuszen* 
stwo  Chrystasowi,  nigdy  nie  będziei6y  błądziU  w  niepewności  po 
rozdrożach,  lecz  zamieszkamy  w  przybytku  jednego  obyczaju,  ba- 
cząc o  strzeżenie  jedności  ducha,  o  rozmędrzenie  przez-,  o  dotrzy* 
numie  wiary,  o  nie  skrzywienie  się  wymysłami  naszemi,  o  nieprze- 
kroczenie  dawnych  granic,  o  nieprzerabianie  Ewangelji  na  inną,  której 
Diemasz,  o  niecbromanie  na  dwie  strony,  o  nieprzywdzianie  szaty  z 
dwojga  sposzytej,  pod  której  obrazem  chciał  Bóg  narodowi  wytło> 
maczyć,  że  należy  go  czcić  jedną  i  prostą  r^gijną  wiarą.  Jak« 
kolwiek  l)ędzie,  czy  to  zostaną  puszczone  wodze  samowolności 
wszystkich  kacerstw,  czy  pod  imieniem  jednego  z  nich  wszystkie 
inne  będą  się  kryły,  przez  to  zostaje  Syn  Boży  zdeptany  i  zesro- 
mocona  krew  Testamentu,  przez  to  stają  się  zamieszania;  albowiem, 
albo  wszystkie  kacerstwa  zarówno  dopuścić,  albo  jedno  drugie  bę^ 


1)  Dzieje  Apostolskie  XV.  2. 


^    I 
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dzie  cisnąć  i  wyganiać.  Tak  bowiem  Izajasz  powiada  do  tych  którzy 
mówili:  « postanowiliśmy  przymierze^  i  co  następne.  <cZw^ło 
siQ)  rzekł,  łoże,  tak  iż  dragi  upadnie:  a  nakrycie  wąskie  obu  na- 
kryć nie  może.»  1)  Któż  bowiem  mający  choć  trochę  religji  ze- 
chce długo  pod  swojego  obrządku  nakryciem  chować  inne  kacerstwa, 
które  za  niegodziwe  i  zaraźliwe  poczytuje?  Któż  będzie  również  tak 
niedbały  o  swoje  chrześcijańskie  wyznanie,  aby  się  wyparł  swojej 
sekty  i  wyznawał  wiarę  od  innej  zależną  i  podwładną.  Chrześci- 
jańskim obowiązkiem  jest,  wiarę  swoją  nabożnie  strzedz  i  niezmy- 
sienie  a  otwarcie  wyznawać,  a  jeżeli  stępią  się  bodźce  sumnienia, 
niech  dadzą  pokój  ludzie  duszom  swoim  inekną:  aJuż  niema  Pro- 
roka i  niech  nas  niezna  więGćj.»  Czegóż  wyglądać  macie,  jedno 
że  wbrew  przepisowi  Boga  w  Deuteronomium  2),  zasiewający  pole 
wasze  rozmaitem  siemieniem  wprzęgli  do  jednego  jarzma  wołu  i 
osła>  to  jest  rozmaite  wyznania,  wy  orzecie  sobie  bezbożność  i 
rzeknie  głupi:  «Niema  Boga,  a  są  dni  nasze,  dni  bluźnierstwa,  na 
które  obróci  się  gniew  Boga.»  aLeczyły,  powiada  Jeremijasz, 
skazę  córki  ludu  mego  z  lekkością,  mówiąc:  pokój,  pokój,  ano 
nie  było  pokoju.  Zawstydzili^ się  iż  obrzydłość  czyoili,  albo  raczćj 
wstydem  nie  wstydzili  się,  isromać  się  nie  umieli,  przeto  upadną 
między  padającemi,  i  czasu  nawiedzenia  ich  powalą  się,  mówi  Pan. 
To  mówi  Pan:  stańcie  przy  drogach,  a  pytajcie  się  o  ścieszkacłi 
starych,  któraby  była  droga  dobra,  i  chodźcie  nią,  a  najdziecie 
ochłodę  duszom  waszym.  I  mówili:  nie  pójdziemy.  1  postanowiłem 
nad  wami  stróże.  Słuchajcie  głosu  trąby.  1  *  mówili:  niebędziemy 
słuchać.  Praeto  posłuchajcie  narodowie,  a  poznaj  gromado,  jako 
wielkie  rzeczy  ja  im  uczynię.  Słuchaj  ziemio,  oto  ja  przywiodę  złe 
na  ten  lud,  owoc  myśli  ich,  że  słów  moich  nie  słuchali,  a  zakon 
mój  porzucili  3).» 

Miałbym    wiele    do   powiedzenia,    obecnie   to   tylko   rzek- 


1)  Izajasz.  XXyiIl.  15,20. 

2)  XXII.  9,10.  Niebędziesz  posiewał  winnice  twćj  rożnem  nasieniem.  Niebf- 
diesz  orał  woła  pospałem  z  osłem  • 

3)  Jerem.  VI.  14—19 
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oę^^że  często  o  Wasze  zbawienie  z  głąbi  duszy  moA^  się  do 
Pana  Jezusa  Chrystusa,  któren  jest  Waszym  pokojem,  który  z 
dwojga  czyni  jedno,  krzyżem  swoim  zabijając  nieprzyjaźń,  aby  po- 
godził niezgodnych  w  Boga,  i  abyśmy  wszyscy  w  jedności  wiary 
i  nznania  Syna  Bożego  się  spotkali,  a  przezeń  mieli  wstęp  w  Jed- 
nym Dachu  do  Ojea.  Uznajcie  w  tćm  szczegóhiiejsze  dobrodziejstwo 
Boga,  że  tak  utwierdził  Waszą  Rzplitę  w  wierze  katolickiej,  iż  nie 
masz  tak  od  nićj  stroniącego,  aby  nie  wyznał,  niemasz  miłującego 
ojczyznę  ktoby  nie  był  wdzięczea  za  ten  dar  Bożćj  ładuiwości  i  nie 
cbcii^  jego  zachowania.  A  więc  korzystajcie  z  darów  udzielonych 
Wam  od  Boga,  z  Bożą  pomocą,  i  starajcie  się  przekazać  potom- 
kom Waszym  wolność  święcie  i  mocno  utwierdzoną  przez  przod- 
ków, postępując  ich  śladami;  obierzcie  w  zgodzie  ducha  połączo- 
nemi  usiłowaniami  takiego  Króla,  któryby  najpożyteczniejszy  był 
dla  Rzplitój,  którenby  Wam  wyniesienie  się  zawdzięczając,  użył  je 
na  dobro  Wasze,  którenby  był  przez  Was  obranym  i  jakby  zrodzo- 
nym Królem,  a  sam  był  bez  ojczyzny,  Was  wszystkich  ojciec,  mi- 
łośnik Rzplitej,  zachowawca  praw,  pobożny,  nieprzyjaciołom  strasz- 
ny, ostrożny  w  rządzeniu,  sprawiedliwy  w  sądzeniu,  w  domowćm 
obejściu  się  ludzki,  w  każdym  publicznym  czynie  zachowujący 
godność  i  majestat,  sam  uciechom  nie  oddany  i  nie  cierpiący 
aby  młodzież  gnić  miała  w  próżniactwie,  lecz  przykładem  i  na- 
grodami podniecający  ją  do  dawnćj  wojennój  wprawy. 

«Niech  dom  Królewski  będzie  niby  świątynia  honoru,  aby  dzieci 
Wasze  które  oddajecie  na  służbę  Królowi,  w  tej  szkole  cnót  wycho- 
wane, stały  się  godnemi  rodziców.  Wiem  bardzo  dobrze  że  Króla 
z  takiemi  przymiotami  łatwiej  w  mowie  wymyślić  niż  go  wynaleść, 
lecz  szukajcie  a  znajdziecie,  najwięcój  bowiem  od  Was  samych  za- 
leży, aby  go  dobrze  nie  tylko  obrać,  ale  i  ustawić,  albowiem  kogóż 
Die  przerobicie  na  najlepszego  Króla,  jeżeli  ilu  Was  jest  Senato- 
rów, tylu  zechce  być  Radami,  jeżeli  przeldadać  l>ędziecie  dobro 
ftróla  nad  jego  łaskę,  korzyść  publiczną  nad  prywatny  interes,  je- 
żeli będziecie  mieli  na  celu  i  dołożycie  starań,  abyście  i  sami 
ipodtag  przepisów  prawa  władzy  Królewskiój  ulegali,  i  Król  tak  po- 
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słusteństwa  Waszego  używał,  jako  człowiek  świadom,  iż  nadwoloe- 
mi  i  dobrowolnie  ma  nległemi  ludźmi  panuje.  W  ten, sposób  i 
państwo  Wasze  się  podniesie  i  wolność  Wasza  w  całości  si^  osta- 
nie ,  nie  uciśniona  samowładztwem ,  nie  zepsuta  samowolnoscią , 
która  najcząścićj  pod  maską  wolności  poczyna  i  rodzi  zgubną  nie- 
wolę. Ojciec  Święty  upomina  Was  o  zachowanie  iumocni^etego 
stanu  spraw  Waszych,  i  dla  tego  też  mnie  roduoał,  ażebym  obec- 
nie Wam  i  Królowi  Waszemu  oświadczył  ojcowską  Jego  miłość  i 
pieczołowitość,  i  że  możecie  od  niego  żądać  i  oczekiwać,  jak 
od  najlepszego  ojca,  wszystkiego,  co  nie  tylko  do  zachowania,  ałc 
i  do  spoti^ieaia  i  okraszenia  tego  państwa  służyć  może.  A  jako 
Wam  rady  daje  o  obraniu  Króla,  stosownego  do  Waszych  okolicz- 
ności i  o  nieodstępowaniu  przytem  od  obyczaju  i  zasad  przodków, 
tak  też  kazał  mi  jeszcze  Króla  którego  obierzecie  w  Jego  imieniu 
upomnieć,  aby  pamiętając  na  otrzymaną  przez  Was  koronę,  równem 
dobrem  starał  się  Wam  odpłacić,  aby  nic  nie  miał  lepszego  i  mił<- 
szego,  nic  mocniejszego  i  do  uświetnienia  imienia  swego  ważniej- 
szego, nad  utrzymanie  i  bronienie  nietykalnie  w  tćj  Rzpliićj  świę- 
tego prawa  wolności.  Jego  Świętość  polecił  mi  jak  najpiłni^j  się 
pnykładać  do  Waszych  korzyści  i  dogodności,  o  ile  będzie  w  mo- 
jćj  możności,  w  czem,  jeżeliby m  miał  tyle  środków  przysłużenia 
się  Wam,  ile  mam  w(^i  i  cb<}ci,  aczkolwiek  nigdy  bym  nie  uczynił  za- 
dość miłości  mojej  ku  Wam  i  uszanowanro,  Was  bym  może  tylko 
zadowolnił. 

« Te  są  o  Królestwie,  o  Was,  o  nowym  Królu,  Ojca  Świę- 
tego rozkazy,  te  życzenia  Rodzica  Rzpltśj;  abyście  tego  dopięli  On 
Was  w  modłach  Bogu  poleca,  o  to  szczególnie:  aby  czynem,  w  któ^ 
rym  spoczywa  wasze  zbawienie,  kierował  Duchem  swoim  Świętym 
i  abyście  na  tym  Sejmie  tego  Królem  jednozgodnie  obwołali,  pod 
którym  byście  najszczęśliwićj  i  najlepiej  żyć  mogli. » 
Mowa  9  Kwietnia  Poseł  Cesarza  Rzymskiego  Wilhelm  Rozemberg 

berg?  ^  towarzyszem  Wacławem  Pernsztejnem,  stanąwszy  przed  Sena- 
Posła  tem  miał  mowę  w  ten  prawie  sposób  ułożoną.  « Cesarz  niezmio^ 
skiego    nie  boleje  nad  śmiercią   Zygmunta  Augusta,  tak  z  powodu  pokre- 
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wieństwa,  jako  i  sąsiedztwa  i  starania  swojego  o  szczęście  Króie* 
stwa  Polski^o,  życzy  przytćm  z  cał^j  daszy,  aby  Polacy  takiego 
otrzymali  Króla,  któfen  by  był  najdogodniejszy  i  najzbawienniejszy 
dla  nich  i  dla  Rzplitej  Cbneścijańskićj,  któren  by  pobożnością, 
świetnością  pochodzenia,  starożytnością  rodu,  sławą  pnodków,  a 
oajwięcej  swoją  własną  cnotą  i  wielkiemi  zdolnościami  umysłu  innych 
przewyższał;  któren  by  w  pokoju  i  wojnie  swobody  Królestwa  tak 
zachował,  aby  trzyaiając  się  ich  mocno,  a  w  postępowaniu  będąc 
omiarkowany,  doprowadził  Rzplitę  do  szczytu  szczęśliwości.  Cesarz 
zatem  ofiaruje  Polakom  temi  darami  uposażonego  drugiego  z  rzędu 
spa  swego  Ernesta  i) ^  (najstarszego  Rudolfa'^)  już  wyprosili 
sobie  Węgrzy  na  Króla),  Kazimierza  III  Króla  Polskiego  i  Fer- 
dynanda Katolickiego  Króla  Hiszpańskiego  prawnuka  3),  21  rok 
liczącego  młodziana,  wielkich  zdolności  i  wrodzonój  domowi  Au- 
striackiemu skromności,  jako  też  innych  cnot  ludzkich  miłośnika, 
wychowanego  w  HiszpaDJi,  wraz  z  Rudolfem,  na  dworze  Filipa  Kró- 
la Hiszpańskiego  brata  stryjecznego  i  zięcia  Cesarza.  Cesarz  nie 
wątpi,  że  jako  ^Vęg^zy  uznali  Rudolfa  za  najgodniejszego  ich  Ko- 
rony, tak  i  Polacy  nie  zawiodą  go  i  obiorą  Ernesta.  Co  się  tyczy 
rzeczy  wojennych,  prędko  on  z  niemi  się  obezna,  rad  Polaków  bu- 
chać będzie  i  życzeniom  ich  uczyni  zadość,  czego  przykład  można 
powziąć  z  samegoż  Cesarza;  pokój  religijny  jako  w  swoich  posia- 
dłościach, tak  i  w  Polsce  jak  najmocniej  zachowa,  a  sąsiedztwo  i 
związki  z  Węgrami  i  Czechami  dużo  przyniosą  korzyści  Polsce,  przy 
odpieraniu    jakiegobądź   nieprzyjaciela.  Przytóm   nieomieszkają  po- 


i)  Erne&t  w  późniejszym  czasie  ożenił  się  z  Izabellą  córką  Filipa  II  Rr.  hisz  , 
któren  zrobił  go  wielkorządzcą  Niderlandów.  Urn.  1595. 

2)  1553  nm.  1612.  Cesarzem  został  w  1576  r. 

3)  Ferdynand  I  Cesarz  za  żonę  miał  Annę  Czeską,  córkę  Króla  Czeskiego 
Władysława,  wnoczkę  Kazimierza  Jagiellończyka  Króla  Polskiego  a  Siostrę  Lad- 
wika  II  który  zginął  pod  Mohaczem.  Z  tego  małżeństwa  pochodził  Maksymilianll. 

Obzelski  i.  5 
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magać Polsce  bracia  Cesarscy  Arcyksuiż^ta  AusCryi  Ferdynand  1), 
i  Karol  2)  Król  biszpański,  włoscy  i  niemieccy  Ksi^ta.  Niecbaj 
Polacy  nie  obierają  Króla,  na  któr^o  p<Mnoc  ^rojną  niemogli  by 
polegać  i  któren  tylko  przez  Cesarstwo,  albo  posiadłości  sprzymie- 
rzeńców Cesarstwa  może  do  Polski  przybyć^  a  przyobiecuje  im  po- 
dejrzany dla  wszystkich  s^usz  z  Turkami.  £mest  zacbowa  wszyst- 
kie swobody  i  prawa,  którycb  i  Czechom  też  ani  umniejszono,  ani 
uszczerbku  w  nich  zrobiono.  Ernest  umorzy  sprzeczki  o  Pmssy,  Inflan- 
ty i  wszystkie  inne  zajścia.  Sam  Cesarz  wymoże  zniesienie  przesadcód 
do  wolnej  żeglugi  po  Narwie  na  Królu  Duńskim,  który  z  Holsztynu 
jest  cdoDkiem  Cesarstwa  i  na  siedmiudziesi^ciu  miastach  Ce- 
sarskich. Onże  załatwi  na  korzyść  Polaków  u  Króla  Hiszpańskiego 
sprawę  o  Księstwie  Baru  i  osummach  neapolitańskich.  Ernest  od 
Moskwy  odbierze  wszelkie  jej  zabory,  utwierdzi  wieczysty  sojusz  z 
Koronami  Czech  i  Węgier,  handel  pomiędzy  temi  krajami  i  Pol- 
ską ustanowi,  przedłuży  rozejm  z  Turkami  zawarty,  przybędzie  do 
Polski  wspauiałemi  darami  przez  Cesarza  opatrzony.  Cesarz  itfrzy*- 
mywać  będzie  w  Wiedoiu,  czy  też  w  innych  miastach  Włoch  lob 
Niemiec,  sto  polskiej  szlachty,  uczących  się  sztuk  wyzwolonych  i 
wojennego  rzemiosła.  Król  Uudolf  dozwoli  wino  z  Węgier  do  Pol- 
ski i  Litwy  bez  cła  wywozić.  Ernest  do  rady  swej  wezwie  tak  Po- 
laków jako  i  Litwinów,  zwiększy  żołd  wojsku;  Cesarz  w  państwach 
swoich  będzie  żołd  wypłacał  Polakom  zostającym  w  służbie  wojen- 
nej i  wyjedna  toż  samo  u  Króla  Hiszpańskiego,  jeżeli  Polacy  zechcą 
i  do  tegoż  ostatniego  zaciągnąć  się  na  shiżbę.  Mieli  Posłowie  i 
inne  jeszcze  instrukcje,  lecz  oświadczyli,  że  objawią  je  kiedy  Polacy 
zechcą  i  kiedy  przystąpią  do  dalszych  rokowań.  Oprócz  tego,  jeżeli 
ze  strony  Turka    grozi  jaka  dolegliwość,  między   nim  i  Cesarzem 


1)  Hrabia  Tyrolu  (nm.    1595  r.)  który  się  ubiegał  potem  o  Koronę  Polską  zą 
bezkrólewia  po  ucieczce  Henryka  Walezego. 

2)  Sztyryjski  (urn    1590  r.).  Ojciec  Cesarza  Ferdynanda  II  i  protoplasta   tej 
gałęzi   domu  Habsburgskiego,  ktira  po  kądzieli  po  dziś  dzień  w  Anstryi  panuje. 
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udiodń  rozejra  ośmioletni,  z  którego  trzy  lata  jesicze  pozostdy, 
1[\óryi&  to  traklatem  potąga  jego  Cesarska  jest  zw^kszona,  a  jeżeli 
Ernest  z  Polską  się  zbrata,  tćm  mocniejszy  i  (ttniszy  będzie  pokój. 
Wc^oszczyzny  od  Turka  żadD^  miarą  niepodobna  odebrać,  ponieważ 
jest  on  bardzićj  chciwy  na  powiększenie,  niż  pochopny  do  nmniej* 
szenia  swego  panowania. » 

10  Kwietnia  na  posiedzenia  dwóch  województw  Wielkopolskich,  Spór 
Poznańskiego  i  Kaliskiego,  wniesono  kilka  zażaleń  z  których  szcze-  poUs 
góloiej  ważne  jedno  przez  Kasztelanów  Gnieźnieńskiego  i  Między* 
rzeckiego  wytoczone.  Zaprzeczyli  oni  mocy  prawnej  artykułom  zjaz- 
du Sieradzkiego:  o  rozrządzenia  podatkami  łanowemi  i  z  miast,  o 
liczbie  żołnierzy  i  rotmistrzów  i  o  władzy  hetmańskiój,  jako  za- 
padłym w  ich  nieobecności;  lecz  wina  z  t^j  sprzeczki  spadła  na  j^j 
motorów,  osądzono  bowiem  że  sami  są  winni  z  powoda  nieobecno- 
ści swojćj  na  zjeździe,  na  którym  z  urzędu  powinni  byli  się  znaj- 
dować, a  niewypada  aby  dla  dwóch  nieobecnych  zmieniono  wyro- 
ki za  zgodą  powszechną  uchwalone. 

W  Senacie  ciągnęła  się  rozpoczęta  dniem  przedtem  narada  o   żądaaia 
wypłacie  icimenom  Podolskim  (stojącym   o  dwie  mile   od  War-  ""^"^y- 
szawy)  żołdu  130,000  złotych.   Każdy,  inny  sposób  wypłaty   pro- 
ponował.   Nikodem  Łękiński  Kasztelan  Nakielski  za  najlepszy  śro-   ^^^*^' 
dek  poczytywał,  kazać  oddać   dzierżawcom   dóbr  Rzplitćj   czwartą 
część  dochodów  Królewskich,  poświj^coną  na  obronę  Rzplittj  i  tny 
inne    części    do   Królewskiego   stołu  przypisane,    a   dochody   ra- 
zem   wzięte  wystarczą  na    opłatę  Podolskich    i  innych  zaciężnych 
żołnierzy. 

Podczas  tych  obrad  Piotr  Bazard  1)  Poseł  Króla  Hiszpan-  Gniewy 
skiego   listownie  Senatowi   oświadczył,    że  chociaż  Król  go   wy-  o^j*  *j 
prawił  z  poleceniami  do  Polski,  jednak  gdy  nad  niego    przeniesio-   skiego. 
no   Posła   Francttzkiego,    co    ani  z  okolicznościami,  ani  z  godno- 
ścią  Króla  Hiszpańskiego  się   nie  zgadza ,  odjedzie  z   Sejmu   nie 
sprawiwszy  się  z  poselstwa. 


1)  Fassardo. 
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Mowa  Tymczasem  Posłowie  Króla  Francuzkiego  Jan  Montluc   Bi- 

MODtllt- 

ka  Posła  skup  i  Hrabia  Walencki,  Gilles  de  Noailles  Opat  de  VIsle  i  Gut 
kiego!^'  c?e  Lanssac  Sekretarz  Królewski ,  przed  Senat  wezwani ,  stanęli 
otoczeni  świetnym  orszakiem  panów,  dworzan  i  rycerzy.  Śród  głę- 
bokiego milczenia,  Montluc  miał  taką  mowę  1):  Naprzód  Król 
Francuski  mocno  boleje  nad  śmiercią  Zygmunta  Augusta  Króla- 
z  powodu  straty  pokrewnego  sobie  Monarchy  i  osierocenia  Polski, 
przedmurza  świata  Chrześcijańskiego  ,  a  na  wieść  o  tej  śmierci 
wnet  powodowany  miłością  i  życzliwością  ku  Polakom  wysłał  do 
nich  Posłów.  Poselstwo  trzy  rzeczy  proponuje  :  odnowienie  daw- 
nej z  Polakami  przyjaźni,  przyrzeczenie  pomocy  wszelkiej  jaką  sam 
Król  Francuzki  i  pokrewni  mu  monarchowie  dać  mogą,  oraz  polecenie 
brata  Królewskiego  Henryka  2)  Księcia  na  Anjou,  Bourbonnais  i  Au- 
vergne.  Poseł  oświadczył,  że  mówić  będzie  o  Księciu  Henryku,  bio- 
rąc za  przykład  mądrego  ojca  rodziny,  któren  przy  wydaniu  za 
mąż  córek  naprzód  się  kłopoce  o  darach  duszy  i  ciała,  a  potem  o 
dobrach  fortuny.  Trzy  są  rzeczy  na  których  Polska  stoi,  któremi 
kwitnie:  naprzód  zgoda,  skojarzenie  umysłów  i  oszczędność;  po- 
wtóre  uszanowanie  dla  Króla  i  zamiłowanie  w  dzieciach  Królew- 
skich; potrzecie  nadzwyczajne  szczęście.  Jeżeli  Polaków  wprawia 
w  wahanie  się  liczba  współubiegających  się  o  koronę  i  boleść  a 
obraza  usuniętych,  trzeba  wziąść  na  uwagę,  że  jeżeli  ci  współza- 
wodnicy są  przyjaciółmi   Polaków,    jak  głoszą,   droższe  im  będzie 


1)  Mo«c  tę  miana  po  łacinie,  Mootlac  wydrukowawszy  w  Krakowie  po  fraocnzl^a, 
z  polskim  przekładem  uskutecznionym  przez  Solikowskiego,  rozrzucił  w  tysiącznych 
exemplarzach  pomiędzy  zebraną  na  elekcję  szlachtą.  Tytuł  tej  broszury  jest  następny: 
Legacya  na  Elekcyey  Króla  nowego  Polskiego,  Wielkiego  Księdza  Litewskiego  od 
Króla  Jego  Mszi  Frjncuzkicgo  do  Ich  Mszi  Panów  Rad  y  Rycerstwa  wszystkiego 
koronnego  przez  Jego  Mcz  Księdza  Jana  Montluka  Grabię  y  biskupa  Walenckiego 
pod  Warszawą  sprawowana  Roku  Pańskiego  1573  dnia  10  miesiąca  kwietnia. 
W  Krakowie,  w  drukarni  Mikołaja  Szarfenbergera  R.  P.  1573.  ini-to. 

2)  Urodził  się  wFontaincbleu  19  Września  t551  r.  zamordowany  przez  Jakóba 
element  2  Sierpnia  1589  r. 
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dobro  Polski  i  jćj  swoboda  nad  ich  osobiste  uczucia,  iaaczój  bo- 
wiem pryśnie  zgoda  i  zagiaie  wolność,  która  obrała  sobie  w  Pol* 
sce  siedlisko.  Polakom  potrzeba  Króla,  w  którym  by  jaśniały  i 
świetność  rodu,  i  zacność  pochodzenia ,  i  dojrzałość  wieka ,  i  pra- 
wość obyczajów  z  bystrością  umysłu  połączona,  i  wprawa  do  rzą- 
dów, i  doświadczenie  w  sztuce  wojennćj  i  szczęście.  Kto  jest  wszy- 
skiemi  temi  darami  uposażony?  Nikogo  niemasz  krom  Księcia  An- 
degaweńskiego. Jest  on  naprzód  rodem  Francuz,  to  jest  pochodzący 
z  takiego  narodu,  przeciwko  któremu  Polacy  nie  mają  żadnej  za- 
wziętości, z  którym  niemieli  nigdy  zajścia.  Z  powodu  podobień- 
stwa w  charakterze,  wielkie  zawsze  było  pobratymstwo  obojga  na- 
rodów, Francuzi  chętnie  bywali  w  Polsce,  Polacy  we  Francyi 

Naród    Polski   zawsze  kwitnął  prawami  i    wolnością  ;    naród 
Francuzki  zawsze  był  wysoko  ceniony  pod  względem  prawoznawstwa , 
także  sądy  Królewskie  sądzą  nietylko  sprawy  poddanych,  lecz  jeszcze 
wielu  panujących   zajścia  swoje  powierzali  na  rozstrzygnienie  Par- 
lamentowi  Paryskiemu.     Tak  poczęli   sobie    Cesarz  FrydryJ  U  z 
Inocentym  IV  Papieżem,  Hrabia  Namur  z  Karolem  Walezym,  Fi- 
iip   Książe  Tarentu   z   Księciem  Burgundji,    Książe   Lotaryngji    z 
KastylioDetem,  Książe  Sabaudji   z  Delfinem,    Król  Kastylji  z  Kró- 
lem Portugalji.  Oba  narody  równą   mają  sławę  wojenną,  bo  choć 
brak  dawnym  ich  dziejom  historyków,  cudzoziemcy  jednak  zapisali, 
że  Polacy  wypędziwszy  Rzymskie  załogi,  zajęli  Islrja,  Illiryk,  Dal- 
macją,   Rroacją,  Moezją,  Węgry,  Czechy,   Polskę,    Ruś  i  wielką 
część  Niemiec,  w  nowszych  zaś  czasach  u  wszystkich  narodów  zjedna- 
li sobie  najświetniejszą  sławę.   Gallowie  przed  dwoma  tysiącami  lat 
podbili  całą   prawie  Europę  i  Azję  i  podbitym  prowincjom  nadali 
swoje  miano  Galacji,  Gallji  Cyzalpejskićj  w  Ilalji ,  Portugalji  w  Cel- 
tyberji,  Galicji  wHiszpanji,  Kornwalji  wAnglji,  Westfalji  w  Niem- 
czech  i  wielu  innym.    Pod  Karolem  Wielkim  i  jego   potomkami 
wcielili  do  Gallji  Hiszpanję,  Giermanję,    Czechy,    Węgry   i   całą 
Italję.  Pod  Walezyuszami,  z  których  Henryk  pochodzi,  innym  pań- 
stwom  Królów   nadawali,  naprzykład  Hiszpanom   syna  Rajmunda 
Hrabiego  Tuluzy,    Anglji  przed  500  laty  Wilhelma   Księcia    Nor- 


K* 
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mandjiy  potem  Stefana  Księcia  Blois  i  ich  potomstwo.  Francuzi 
panowali  w  Neapolu,  Węgrzech,  Polsce,  Carogrodzie  przez  lat  60, 
dzierżyli  korony  Syrji,  Palestyny,  Cypru  przez  sto  lat.  Szlachta 
francuzka  i  polska  przechodzą  inne  mnogością   i  mocą. 

Doświadczenie  uczy  i  najpoważniejsi  autorowie  powiadają  ,  że 
Polakom  potrzeba  Króla  ze  świetnego  domu,  albowiem  czem  z  niższego 
on  rodu  będzie,  tćm  mniój  i  w  Polsce  i  u  cudzoziemców,  znajdzie  powa- 
żania. Co  do  rodu  Walezych  należy  zauważać,  że  Królowie  Francuzcy 
od  roku  1200,  zachowali  przed  innemi  pierwszeństwo  bez  żadnego 
wyjątku,  wyjąwszy  dziesięcioletnią  kotrowersją;  że  ta  familja  od 
lat  600  panuje  w  Gallji,  żć  wielokrotnie  okazała  ogromne  usługi 
innym  narodom,  tak  naprzykład  Papieżów  dwadzieścia  razy  przy- 
wróciła do  Rzymu  na  stolicę,  ratowała  chrześcijan  w  Palesty- 
nie, Syrji,  Egipcie  i  Afryce  od  Turków  i  Maurów.  Hiszpanom 
walczącym  o  koronę  posyłała  posiłki,  Królów  Angielskich  do  oj- 
czyzny przywróciła,  uwolniła  Aleiego  Cesarza  Carogrodzkiego  od 
uzurpatora,  Węgrów  od  Turków.  Kiedy  Anglicy  odjęli  Szkocją  jój 
Królom,  Franciszek  I  dziad  Karola  IX,  powrócił  im  ją,  a  potem 
gdy  znów  Szkocja  została  zabraną,  Henryk  ojciec  Karola  wrócił  ją 
nieletniej  Królowej.  Przez  Królów  Francuzkich  Papież  Klemens 
w  Rzymie  z  niewoli  Hiszpańskiój  wyzwolony.  Papieża  Juljusza  II 
i  Księcia  Parmy  oblężonych  przez  wojska  Cesarskie  Fracuzi  z 
paszczy  ich  wyrwali.  Wiadomo  że  Królowie  Francuzcy  sprawie- 
dliwie^ łaskawie  i  odważnie  stawili  się  szczególniój  w  sprawie 
uciśnionych,  i  zadowolnieni  ze  swojego  państwa  innych  nie  pożądali. 
Ta  cnota  i  zacność  rodu,  tak  były  cenione  przez  Karola  V  Cesa- 
rza, że  za  niemały  sobie  zaszczyt  poczytywał  pochodzenie  swoje  z 
jedućj  strony  z  krwi  francuzkiej.  Z  tej  samćj  famiiji  Królowie  pa- 
nowali w  Neapolu  i  Węgrzech,  —  a  i  Polacy  mieli  z  tejże  krwi  Lud- 
wika, którego  dziejopisowie  opisują  jako  odważnego,  wojowniczego, 
a  w  domu  u  siebie  spokojnego  i  sprawiedliwego  Króla.  Polacy 
tak  poważali  jego  popioły,  że  córkę  jego  Jadwigę  obrali  Królową 
i  odrzuciwszy  Austryjaka  oddali  ją  wzamęście  Litwinowi  Jagielle. 
Co   się  tyczy  wieku  Księcia   Henryka,   ma  on  lat  23,  ale  tak 
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mocno   zbudowany,   że  zdawałby  się   mieć  lat  30,   i  idoloj  jest 

do  ponoszenia  jakichkolwiek  bądź  trudów.    Obyczaje   Henryka   są 

nieposzlakowane   nawet    w  oczach   przeciwników,    którzy   śmieli 

paszkwile   przeciwko   niemu  pisać,  a  jednak  nie  omieszkali  by  go 

oczernić  gdyby  co  wiedzieli.  Od  lat  dziecięcych  przykładał  się  on 

do  rządów,  od  lat  pięciu  bierze  w  nich  udział,  pełniąc  przy  bracie 

wszystkie  obowiązki  Królewskie;  wić  o  wszystkiem,  w  każdćj  rze* 

czy  daje  radę,    daje  ucho   radom  innych,  tak,  że  będzie  umiał  i 

mó^,  i  sam  przez  się  radzić,  i  z  rad  Senatu  Polskiego  korzystać. 

W  sztuce  wojennej  jest  tak  biegły,  że  mógłby  wytrzymać  porównanie 

z  dziadem  swoim  i  przodkami:  Karolem  Ylłl  i  Ludwikiem  XII;  w  tym 

wieku  już  do  wszystkich  prac  przywykł  i  zna  wszystkie  wojenne  obroty, 

a  umie  jednak  miarkować  zwycięztwo  łagodnością  i  ludzkością. 

Okazano  już  że  Książe  Henryk  łączy  w  sobie  wszyst* 
kie  warunki  mądrego,  dobrego  i  potężnego  Króla.  Gdyby  kto 
zarzucił  że  nie  może  wziąść  się  do  rządów  z  powodu  nie* 
znajomości  języka  polskiego,  niech  będzie  wiadomo,  że  Biskupi, 
słowa  Bożego  nauczyciele,  potrzebują  wymowy,  Królowie  zaś  nie 
nogami  a  głową,  nie  językiem  ale  rozumem,  państwami  kiorują. 
Henryk  jednak  w  ciągu  jednego  roku  do  tyle  się  nauczy  języka 
polskiego,  że  z  pomocą  i  radą  Senatu  łiędzie  umiał  uczynić  zadość 
wszystkim  potrzebom  państwa.  Umie  on  języki  włoski  i  łaciński 
będące  w  Polsce  w  pospolitem  używaniu.  Jeżeli  patrzeć  na  ko* 
rzyści,  za  jego  królowania  Polska  będzie  wohia  od  wszelkich  nie- 
dogodności, od  wszelkiego  uszczerbku.  Jeżeli  zostanie  Królem  kto 
inny,  mający  z  sąsiadami  Polski  zatargi,  użyje  on  Polaków  dobro* 
nienia  swoich  włości,  wznieci  nienawiść  przeciwko  niej  w  jej  daw* 
niejszych  przyjaciołach  i  narazi  kraj  na  okropne  kłopoty  i  niebez- 
pieczeństwa. Henryk  przeciwnie  niema  żadnych  nieprzyjaciół,  z  ni* 
kim  się  nie  wadzi,  nie  umniejszy  i  nie  nadwćręży  pokoju  Polski,  a 
tylko  siły  swojej  użyje  na  jćj  obronę.  Inny  byłby  skutek  gdyby 
Polacy  obrali  którego  z  dawniejszych  swoich  nieprzyjaciół.  Ten 
wróg  wczorajszy  a  pan  jutnejszy  uważałby  poddanych  za  niewol- 
oJŁów,  nadużywałby  ich  życia  i  majątków,   wynosiłby  na  urzędy 
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swoich  rodaków.  Niedługo  trwałyby  podobne  rządy,  a  Polacy  już 
raz  zbrzydzili  sobie  takie  panowanie,  gdy  wypędzili  wyznaczone- 
go im  na  Króla  Zygmunta  syna  Cesarza  Karola  IV.  Henryk  po- 
chodzi z  narodu  kochającego  Polskę  i  posiada  prowincje  tak  piękne 
i  tak  przez  Francuzów  lubione,  że  chyba  wygnaniec  z  pomiędzy 
nich  jaki  zgodzi  się  w  innym  kraju  pozostać.  Ma  on  w  swoich 
posiadłościach  trzy  Księstwa,'  6  hrabstw,  9  biskupstw,  200  opactw, 
około  1,000  przeorstw;  prefektury,  urzędy,  bałje,  starostwa  nie- 
zliczone, któremi  rozporządzać  się  mogąc  z  tak  wielką  jak  Kró- 
lewska władzą,  wynagrodzi  ludzi  którzy  mu  się  zasłużą.  Fracuzi, 
shidzy  Królewscy ,  nie  będą  mogli  obejść  się  przez  znaczny  przeciąg 
czasu  bez  ojczyzny,  bez  żon  swych  i  dzieci,  niepozostaną  więc 
długo  w  Polsce.  Ma  Książe  Henryk  prowincje  dziedziczne,  sobie 
przez  Parlament  Paryski  i  inne  Parlamenta  przysądzone,  których 
Król  żadną  miarą  odjąć  mu  niemoże,  raz  że  niema  żadnego  po- 
wodu odejmować  cokolwiek  u  rodzonego  brata,  klóren  tyle  zasług 
dla  Francji  położył,  powtóre  że  nieuczynił  tego  przedtem  z  nikim, 
naprzykład:  ani  z  Księciem  Mantui  i  Ferrary,  ani  z  Królową  Por- 
tugalską, ani  z  Księciem  Sabaudzkim,  ani  z  Królową  Szkocką, 
mającemi  wieMe  dobra  we  Francji.  Jeżeli  skarb  Polski  wycię- 
czony,  Książ<i  Henryk  wypłaci  długi  państwa  i  żołd  zaległy  przez 
dwa  lata  żołnierzom  Podolskim  i  Ruskim,  zaś  co  rok  wniesie  do 
Polski  z  dochodów  swoich  450,000  dukatów,  a  summa  ta  tak 
pewna,  jak  gdyby  już  w  skarbie   polskim   leżała. 

Montluc  zbijał  otwarcie  wszystko  cokolwiek  Posłowie  Cesarscy  w 
mowie  swojej  przełożyli,  powiadając,  że  gdyby  go  tu  nie  było,  rzeczeni 
Posłowie  nie  podaliby  żadnych  podobnych  propozycij.  Powiadał  dalój, 
że  oprócz  tego  Książe  Henryk  własnym  kosztem  wystawi  flottę  w  celu 
rozszerzenia  panowania,  zajęcia  jakiego  dogodnego  portu  i  zatamowa- 
nia żeglugi  po  Narwie.  Opatrzy  w  dochody  Akaderają  Krakowską, 
osadzi  ją  ludźmi  znakomiterai  w  nauce,  będzie  w  niej,  albo  jeżeli 
zechcą  we  Francji,  utrzymywał  stu  synów  szlachty  Polskiej  włas- 
nym kosztem;  w  razie  potrzeby  roskaże  przywieść  morzem  i  do 
boju  poprowadzi  piechotę  ze  strzelców  Gaskończyków.    Są  wpraw- 
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dzie  ludzie  co  s^dzą,  że  w  razie  obrania  Henryka)  nim  on  do  Polski 
przyjedzie,  ziemie  Polskie  narażone  będą  na  najazdy  od  Moskwy. 
Ci  ladzie  jeżeli  to  są  Polacy,  niecb  się  zastanowią,  że  nieraz  Mo* 
skwa  i  1'atarzy  byli  pobici  przez  dzielnych  Hetmanów,  co  i  teraz 
stać  się  może.  Inni  zarzucają  że  trudno  Henrykowi  z  Francji  prze- 
brać się  do  Polski,  lecz  Montluc  objawił  zdanie,  że  Niemcy  nie 
pośmieją  stawić  oporu  woli  Polaków  i  wstrzymać  takiego  Książęcia, 
przytćm  żegluga  morska  zawsze  każdemu  wolna.  Gdyby  jednak  i 
była  jaka  przeszkoda,  Francuzi  którzy  zwykli  torować  sobie  wszę- 
dzie drogę,  obdarzeni  są  takiemi  rękami,  że  i  z  Neptunem  nawet 
mogą  iść  w  zapasy  a  podróż  poczętą  dokonają.  Montluc  upewniał, 
że  Henryk  przybędzie  do  Gdańska  w  30  dni  po  otnymaniu  wia- 
domości o  swojej  elekcji,  albowiem  wielkie  statki  zwykły  tę  po- 
dróż odbywać  w  dni  dziesięć;  w  Gdańsku  powitawszy  Polaków, 
nie  wprzód  przywdzieje  koronę,  aż  wystawi  w  Inflantach  pomnik 
powziętych  o  sobie  nadziei.  Przytćm  Henryk  wyjedna  u  Króla 
Francuskiego  wieczysty  sojusz  i  pomoc  przeciwko  wszelkiemu  wro- 
gowi Polski.  Handlowe  stosunki  także  się  utwierdzą..  Aczkolwiek 
Wołoszczyzna  może  być  Księciu  ustąpiona,  jako  nieprzywykły  ule- 
gać komukolwiek  i  nienawidzący  niewoli  Tureckićj,  nie  będzie  on 
płacił  haraczu.  Jeżeli  Polacy  mieli  jakąkolwiek  wątpliwość  o  do- 
trzymaniu tych  warunków,  skoro  tylko  wola  ich  ku  Henrykowi  się 
przychyli.  Posłowie  Francuzcy  ułożą  się  z  nimi,  tak  co  do  pew- 
nych warunków,  jako  i  co  do  ich  rękojmi,  a  odłożywszy  na  stronę 
godność  poselską,  dadzą  się  zatrzymać  w  zamku  jako  zakładnicy, 
jeśli  laik  sięRzplitej  spodoba,  aż  do  15  lipca  w  którym  czasie  przy- 
będą do  Polski  4,000  strzelców  Gaskońskich  dla  służenia  stosownie 
do  woli  Polaków.  Potwarze  któremi  Henryka  obrzucają  pewni  nie- 
godziwce  wpaszkwilach>  niepotrzebują  zbijania;  wrogowie  poczytują  za 
plamę  Francuzom  pokój  Francji  z  Turkami,  a  niemają  względu  na 
to,  że  Francuzi  wypędzili  niegdyś  Maurów  i  Turków  z  Palestyny, 
Syrji,  £giptu,  Afryki  i  Hiszpanji,  odciągnęli  ich  od  wojen  prowa- 
dzonych z  innemi  chrześcijan skiemi  monarchami,  a  zawarli  z  nie- 
mi pokój  dla  pożytku  i  z  konieczności,  tak  jak  i  Polacy,  albowiem 
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gdyby  nie  osUda  wojna  z  Turkami,  we  Francji  od  lat  40  szarpanej 
Hiszpańską,  Angielską  i  domową  wojnami,  dwie  prowincje  przyległe 
morza  Francuskiemu  stałyby  się  łnpem  morskich  rozbójników.  Łat- 
wiej im  teraz,  za  małą  opłatą  i  wciąga  dni  dziesięciu  sprowadzać 
do  Francji  z  Aleksandrji  i  z  innych  Tureckich  krajów  towary  ko- 
rzenne i  inne  płody  Indyjskie;  gdyby  zaś  mieli  Turków  nieprzyja- 
ciółmi^  dostawaliby  te  towary  od  Portugalczyków  i  w  gorszym 
gatunku  i  za  wysoką  cenę.  Tym  samym  pokojem  sprawili  Franca^ 
zi,  że  gdyby  Turcy  kiedy  stali  się  strasznemi  i  uciemiężliwemi  dla 
chrześcijan,  Francja  może  ich  do  umiarkowania  i  łagodności  znie- 
wolić. Tak  naprzykład  Turcy  wypuścili  na  proźbę  Króla  Fracuzkiego 
z  swego  pojmania  brata  Kardynała  Trydenckiego,  dowód zcó w  Hisz- 
pańskich i  wielu  rycerzy  Maltańskich.  Za  czasów  Króla  Franciszka, 
gdy  Karol  V  Cesarz  uczyniwszy  sojusz  z  Anglją,  z  jednśj  strony 
wkroczył  do  Królestwa,  a  z  drugićj  plądrowali  granice  Francji 
wezwani  przezeń  Włosi,  Hiszpanie,  Niderłandczycy,  Niemcy,  Fran- 
ciszek zaś  stawił  czoło  obu  najazdom,  Karol  Y  zawarł  dla  wycofa- 
nia bezpiecznie  swego  wojska  taki  traktat:  że  powróci  Medyolan 
Księciu  Orleańskiemu  synowi  Króla  Franciszka,  a  Król  wyjedna 
u  Turków  pokój  dla  całego  świata  chrześcijańskiego.  Montluc  sam 
był  naczelnikiem  tego  poselstwa,  uwolni!  z  więzów  Posłów  Karola 
i  Ferdynanda  Króla  i  otrzymał  pokój  na  shisznych  warunkach. 
Niektórzy  oszczercy  oskarżają  Francuzów  o  okrucieństwo;  Montluc 
zbijad  jednak  ten  zarzut,  powiadając  że  ten  tylko  za  tyrana  ucho- 
dzić może,  kto  depce  boskie  i  ladzkie  prawa,  Karol  zaś  IX,  po 
śmierci  brata  Franciszka  II  Króla  Francuzkiego  wypuścił  z  wię- 
zów Księcia  Kondeusza  i  200  szlachty  o  spisek  podejrzanych, 
obalił  ostre  prawa  przeciwko  Hugonotom  we  Francji  i  winnych 
prawie  wszystkich  państwach  ustanowione.  Gdy  jednak  postrzegł 
zeza  to  dobrodziejstwo  są  niewdzięczni,  że  wielu  z  Książąt,  szlachty 
i  sam  brud  społeczeństwa  na  dwie  szczepią  się  strony,  i  przez  całe 
dziesięć  lat  się  gOTzą,  że  zaburzenie  coraz  bardzićj  się  wzmaga  i 
płomieniem  prawie  wybucha;  że  to  samo  działo  się  wielokrotnie 
nie  tylko  we  Francji,  lecz  w  Szkocji,  Angl^,  Niemczech,  Niderlan<* 
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dach  i  Hisq>aiiii,  zaś  mfjksu  część  Książąt,  tdadity  i  loda 
w  widu  prowincjach  pragnie  pokojs  i  aie  poddąie  się  poMmadiOB 
tozy,  Król  nic  nie  mogąc  inną  drogą  dokazaó,  jął  ną  orąża  i 
tizy  fazy  odparł  zamachy  bngonotów,  lny  razy  dał  pok<»ianym 
pokój,  me  okazując  żadnych  pozorów  tyrańatwa.  Krti  nie  b^  apraw* 
cą  śaiierd  Admirała.  Podczas  pobyta  swet(o  wKois,  gdy  Admirał 
sto  razy  był  a  niego  na  dworze,  nic  nm  nie  było  łatwiejszego  jak 
tego  dokonać,  zwalając  winą  na  Księcia  Gnise,  którego  ojca  zgła* 
dził  Admirał,  a  spólnikami  tego  czynn  mieniąc  wrogów  Adaurala, 
krewnych  Gaiza:  Książąt  MiHipensier,  Nemonrs  i  NiTomais. 

Paryski  bont  wybnchoął  przypadkiem,  idbowiem  gdy  Król  kaz^  za- 
hamować tych  co  go  najfoezczehiiój  obrazili  i  rzecz  całą  na  sąd  Paiia- 
m^tu  Paryskiego  odesłać,  lad  nniesiony  wściekłością  wywarł  nad  nie- 
mi oknici<mstwa  swoje;  z  tego  powoda  gdy  wopia  z  Niderlandów  do 
Francji  została  przeniesioną,  a  roagątrzone  umy^  Ewangielików  i 
Katolików  brały  się  do  widki,  gdy  Książe  Alba  i  Książe  Oranji 
mieli  przybyć  z  potęźnemi  wojskami,  każden  par$  swojćj  na  po- 
moc, ILról  przystał  wreszcie  na  rzeź  ową,  z  powoda  nalegań  Ksią- 
żąt i  Parlamentu  (Senatu)  Paryskiego.  Za  przykładem  Cesarza  Te- 
odozjosza,  który  był  wprzód  za  łaskawego  zawsze  miany,  a  kazał 
w  Tessalonikach  6,000  osób  zabić  za  wywrócenie  swego  posągu, 
potem  jednak,  karcony  przez  Biskupa  Ambrożego,  wrócił  do  da- 
wnej laddcości,  chociażby  w  tym  razie  i  pobłądził  Król  Francudci 
(wina  tej  rzezi  je^ak  na  innych  spada),  niegoda  się  nazywać  go 
tyranem,  Faraonem  i  zdrajcą  ojczyzny,  —  szczególnićj  że  wnet  po 
tym  wypadka  Król  wydał  edykt  do  wszystkich  prowincij.  zakazujący 
wyiza^ć  gwałt  komukolwiek  bądź.  Edyktu  tego  sześć  tylko  miast, 
aiemogących  się  powstrzymać  w  żaden  sposób  od  okrucieństwa, 
Die  u^uchało.  Książe  Henryk  wohiy  odwszelkićj  zbytnićj  srogośei, 
lubi  porozumienie  z  każdym  i  sam  jest  Inbiony,  nie  był  ani  sprawcą, 
ani  uczestnikiem  w  rzeczonem  poskromieniu  buntu,  owszem  bardzo 
był  z  niego   nieziidowolniony  1);  A  zatem  niegodni  są  wiary  owi 


1)  Oto  są  słowa  mMrj  Montliks,   w  ktdrycb  wypiera   się  ie  lieiryk  brał 
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pisarze,  raz  z  wymienionych  powodów,  powtóre  że  nazwisk  swoich 
nie  objawili  i  dość  jest  zamiast  odpowiedzi  na  zarzuty  odeprzeć  je 
prostrm  zaprzeczeniem,  przytaczając  przykład  Rzymianina  Marka 
Attyliusza  Skaara,  oskarżonego  przez  Alfena  Yarrona  o  poduszcze- 
nie  Latynów  przeciwko  Rzymianom:  niech  to  wystarczy  na  wszyst- 
kie potwarze.  Wiadomo  że  prowincje  Henryka  niedoświadczyły 
żadnych  zamieszek  domowych;  wiadomo  że  Henryk  stara  się  z 
uprapieniem  o  koronę  polską;  azaliż  podobna  wierzyć,  akojby  Książe 
ubiegając  się  o  koronę  polską,  dobrowolnie  niecił  domowe  rozru- 
chy, które  musiałyby  stać  się  dlań  największą  zawadą  w  dopięciu 
zamierzonego  celu.  Pisarze  którzy  przepowiadają  Polakom  że  Książe 
Henryk  wojnę  wyda  Ewangielikom  dla  nawrócenia  ich  na  wiarę 
katolicką,  zapominają,  że  niepodobna  aby  charakter  i  obyczaje 
człowieka  tak  się  nagle  zmieniły.  Pod  jego  panowaniem  nie  będą 
mieli  czasu  Polacy  do  poruszenia  wojny  domowćj.  Oprócz  tego 
Ewangielicy  fi-ancuzcy  dążą  przedewszystkiem  do  wytępienia  Ka- 
tolików i  obrządków  Katolickich;  Polacy  zaś  owszem  sprzysięgli 
się  przeciwko  każdemu,  ktoby  podobny  zamach  niecił,  a  będąc 
przywiązani  do  katolickiego  obyczaju,  wolni  są  od  takiej  niezgody. 
Ani  interesem  jest  Henryka,  ani  w  jego  możności  łamać  ten  wę- 
zeł konfederacji.  Następne  przyczyny  odwiodą  Króla  od  rozpoczę- 
cia wojny  domowej,  pierwsza:  bojaźń  złamania  przysięgi;  druga, 
chęć  zachowania  szacunku;  trzecia,  niebezpieczeństwo  w  jakieby 
popadł  przy  gwałtownych  przewrotach;  czwarta,  brak  wojska  i  środ- 
ków, niepodobna  mu  bowiem  będzie  z  żadnego  kraju  otrzymać  posił- 
ków, a  od  Polaków  spodziewać  się  ich  nie  może.  Wszelkim  innym 
kandydatom  wyniesionym  na  tron  nie  zabraknie  ani  doradzców,  ani  po- 
mocników, bo  wszelki  inny  Król  cudzoziemiec  ściągnie  wojsko  z  ziem 
swoich  własnych  z  Polską   graniczących,   a  krajowiec  zażąda  po- 


jakikolwiek  udział  w  rzezi  Ś.  Bartłomieja.  «0n  na  to  pobicie  rotum  swego  dać  ża- 
dną miarą  niechciał  j  owszem  bjł  z  tego  bardzo  żałościw,  że  tych  rzeźnicy  y  po- 
dłe pospólstwo  pobiło,  których  Książe  Jego  Msz  nieraz  za  p«mocą  Bożą  zwy^cię- 
żdł  y  porażał  naonczas  kiedy  się  byli  mocnymi  i  wielkymi  wojski  opatrzyli. 
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fflocy  od  swoich  krewnych  i  przyjaciół.  Księcia  HeDrykowi  brak 
będzie  i  wojsk  i  krewnych,  a  odległość  miejsca  stanie  mn  na 
przeszkodzie.  Po  okazania  że  Henryk  nietylko  odznacza  się  wielką 
biegk>śdą  w  sztuce  rządzenia  państwem,  ale  celoje  i  w  wojennej 
nauce,  Montlac  dowodził  że  w  nim  połączone  wszystkie  wamnki 
pokoju  i  wojny,  i  że  niemałej  tćż  wagi  zaletami  na  jego  stronę 
świadczącemi  są  prośby  nsilne  Króla  Francuzkiego  i  pamięć  Ład* 
wika  Króla  Węgier  i  Polski,  mSego  Polakom  z  powoda  nadanych 
im  przez  niego  swobód,  a  od  którego  Henryk  ród  swój  wywodzi; 
a  zatem  Polacy,  pomni  na  przesilość  i  wszystko  zważywszy  doj- 
nale,  najlepiej,  najzaszczytniej,  najszlachetniój  i  najkorzystniej  dla 
podniesienia  swego  państwa  zrobią,  gdy  obiorą  na  Króla  Henryka 
Księcia  Andegaweńskiego.)) 

16  Kwietnia  żołnierze  Podolscy  i  Boscy  domagali  się  wypłaty    spir 
żołdu,  a  Senatorowie  i  szlachta  wziąwszy  na  nwagę  zkądby  osko-  cie  woh 
tecznić  tę  wyj^atę,    przekonali  się  że  skarb  wyczerpany.  W  dnia  »k«xoł- 
tym  postanowiono,  aby  Podskarbiemu  przydani  byli  tak  zwani  po- 
spolicie Deputaci  tak  z  Senatorów,  jako  i  ze  szlachty,  dla  roz- 
patrzenia dochodów  i  rozchodów  skaita.   Ponieważ  zaś  wiadomo 
było  że  po  śmierci  Króla  przez  pewne  osoby  została  otajona  wiel- 
ka  ilość  złota  i  srebra,   które  aż  nadtoby  wystarczyły  na  opłatę 
żołdu ,   obrano   takichże   deputatów    dla   wyśledzenia  błędów   1), 
(nekłbym   występków)  tak  za  życia  jako  i  po  śmierci  Króla  po- 
pefaiionych  z  uszczerbkiem   dla  Rzplitćj.    Na  każdą  z  tych  dwóch 
spraw  wyznaczono  po  czterech  Senatorów  i  po  jednej  osobie  z  każ- 
dego Województwa. 

W  dzień  ten  wszyscy  byli  zajęci  poselstwem  Szwedzkićm,  ma-  Posel- 
ło  zatem   czego  innego  zrobiono.   Posłowie  Szwedzcy  na  których  szve4i- 
czele  był  Marsz^ek  tego  Królestwa,  sprawili  się  w  oblicza  bardzo     '^'*' 
licznego  zgromadzenia  sejmowego  z  poselstwa,  którego  treść  była 
następna:  «Król  i  Królowa  Katarzyna  boleją  niezmiernie  nad  stratą 


i)  errores. 

Obzelski  i.  6 
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tak  z  sob^  spokrewnioaego  Króla,  życzą  W6zelkie|  pomyślności  Po- 
lakom i  mocno  prapą  utrzymać  nadal  pokój  Szwecji  z  Polricą. 
Mając  dzielić  wspólne  nidtespieczeflstwo,  Szwedzi  chcą  zawrzeć  z 
Polską  sojosz  i  przymierze  przeciwko  Moskwie,  jeszcze  zaiycia 
Króla  nieboszczyka  ułożony.  Król  Szwedzki  dał  jasny  dawód  swojćj 
ku  Polsce  przychylności,  gdy  tyle  razy  odmówił  bez  wiedzy  Polski 
przystąpić  do  proponowanego  mu  przez  Moskwę  rozejma.  PonSelraż 
W.  Książe  Moskiewski  niechciał  mieć  ani  przymierza,  ani  wojny 
z  obu  państwami  razem,  złamał  wiąc  tq)rzednio  zawarty  tiraktat  i 
wydał  Szwecji  wojnę,  którą  Król  wolał  raczój  przyjąć  niż  wyłączyć  Pol- 
skę od  traktatu.  Jeszcze  o  inną  rzecz  Król  się  u  Polaków  dopomini^, 
a  mianowicie  o  należną  mu  summę  iSdOOO  talarów,  pożyczoną 
przed  laty  dziesięciu  Królowi  Zygmuntowi  Augustowi,  o  wypłatę 
posagu  Królowój  i  restytucją  dóbr  ojczystych  i  macierzystych, 
przypadających  na  jej  część,  tak  na  mocy  prawa  sukcessji,  jako  i 
na  mocy  testamentu  Królewskiego.  A  jako  uprzednio  zmarłemu  Ja^ 
nowi  Zygmuntowi  obranemu  Królem  Węgier  1),  godziło  się  roz- 
porządzić do  woli  swemi  skarbami^  tak  i  testament  Króla  Pol- 
skiego nieboszczyka,  w  którym  zapisana  została  cała  jego  ruchomość 
siostrom,  bez  żadnej  wątpliwości  powinien  mieć  takąż  samą  moc. 
Król  uprasza  o  udzielenie  mu  kopji  rzeczonego  testamentu.  W  imie- 
niu Króla  i  Królowćj,  Posłowie  zalecali  napocniej  Senatowi  Annę 
Infantkę  Polską  i  prosili  aby  Senat  pomny  na  jej  sieroctwo  i  za- 
sługi jej  przodków  dla  RzpAtój,  miał  ją  w  echowaniu,  postarał  się 
o  odzyskanie  Księstwa  Baru  i  summ  pożyczonych,  a  przypadają- 
cych po  śmierci  Zygmunta  Augusta  na  trzy  jego  siostry  (summy 
aeapolitańskie),  oraz  o  wstawienie  się  do  Posła  Hiszpańskiego,  aby 
im  krzywdy  nie  wyrządzono.  Upraszali  też  Posłowie,  aby  przy 
elekcji  nowego  Króla  i  na  tym  Sejmie,  Polacy  mieli  wzgląd  na  fa- 


1)  Zapolja  siostrzan  Zygmunta  Angasta  nr.  1540  om.  1570,  czas  niejaki 
Król  Węgierski  z  woli  SolimaDa,  potem  Książe  Siedmiogrodzki,  ostatni  z  doma 
Zapoljrich. 
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ni^  JagiełloBską  tak  zasłużoną  wzglądem  Ripltij,  z  której  pockodzi 
Królowa  Szwedzka  ze  sw^m  potomstwem,  albowiem  ckociaż  Pola- 
cy zawsze  używali  wolności  obierania  Królów,  nigdy  jednak  dotąd 
nie  wzywali  na  tron  obcycfa  z  pomiuięctem  tych,  któny  z  Króle- 
wskiego ich  roda  siQ  wyprowadzali,  co  można  dowieść  przykładem 
że  wydali  Jadwigę  córkQ  Króla  Lndwika  za  Księcia  Litewskiego 
Włady^awa  Jagiełłę,  a  po  jśj  śmierci  namówili  go  aby  pojął  w  po- 
wtórne małżeństwo  Anną,  córkę  Wilhelma  Hrabiego  Cylji,  wnuczkę 
Króla  Kazimierza  Wielkiego.  Ponieważ  Zygmunt  syn  Króla  Szwedz- 
kiego, młodzian  wielkich  na^iei,  z  wieku  swego  niezdolny  jeszcze 
do  rządów,  Król  Szweddi  sam  stręczy  się  na  Króla  Polakom.  Odzna- 
cza się  on  mądrością,  zręcznością,  sprawiedliwością,  znajomością 
wielu  języków,  powodzeniem  w  kierowaniu  sprawami,  i  ma  jeszcze 
tę  zaletę  niezwyciężonego  i  bohaterskiego  ducha,  że  gdy  walczył 
z  nieszczęściem,  okazał  największą  cierpliwość,  a  w  szczęściu,  naj- 
większe umiarkowanie.  Jeżeli  te  przymioty  potrzebne  są  dla  umoc- 
nienia i  podniesienia  państwa  Polskiego,  Król  Szwedzki  odpowie 
wszelkim  żądaniom,  zachowa  prawa  i  swobody  i  no wemi  je  pomnoży. 
Nie  potrzeba  się  obawiać  ze  strony  jego  despotyzmu,  prześladowania 
za  religją,  niewoli,  konfiskacji  majątków,  —  owszem  tak  Król,  jak  i 
Królowa  ściśle  są  z  Polską  spowinowaceni  i  najmocniój  pragną 
jej  dobra.  Jeżeli  mieć  wzgląd  na  korzyści.  Królestwo  Szwedzkie  po- 
łączona z  Polskiem  będzie  miało  z  nim  wspólnych  nieprzyjaciół, 
niebespieczeństwa,  powodzenie.  Ile  pożytku  przybyło  Polsce  z  przy- 
łączenia się  Litwy,  tyle  jój  przybędzie  ozdoby  i  korzyści  z  przyłą- 
czenia się  Szwecji. »  Aczkolwiek  Posłowie  posiadali  pełniejsze  od 
Króla  instrukcje,  oświadczyli  że  je  objawią  późnićj,  jeżeli  Polacy 
będą  nalegać  i  przychylą  się  ku  obraniu  Króla  Szwedzkiego. 

23  kwietnia  pozdrowili  Senatorów  Polskich  w  Senacie  Pano-  Pf^ybi- 
wie  Rady   Litewscy,  z   których  najznaczniejsi  byli   Mikołaj  Ra-  twinów." 
dziwHł  Wojewoda  Wileński  i),  5^e/an  Książe  76araisilE»  Woje- 
woda Trocki  i  Jan  Chodkiewicz  Starosta  Źmudzki. 


i).  Kaoclerz  W.  Lit.  po  &iikołaj«  Czarnym  Radziwille,  Hetman  Ul.  po  Hre- 
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Poseł-  Mieli  mowę  do  wszystkich  stanów  państwa   posłowie  Elekto- 

mrectie'  ^^^  Niemieckich  na  korzyść  domu  Rakuzkiego  i  syna  Cesarskiego, 

upraszajcie  aby  przeniesiono  go  nad  innych  kandydatów  do  korony. 

Poselst-  Słuchano  też  poselstwa  Zofii  wdowy    po  Rsiąciu   Henryku 

swic-    Brumfwickim^   które  do    tego   zmierzało,  aby  Polacy   wydali  jój 

Ir  I A 

część  skarbca  Królewskiego,  przez  Króla  nieboszczyka  testamentem 
zapisanego  trzem  jego  siostrom,  do  których  Księżna  się  liczy  i  aby 
powrócili  jej  niektóre  dziedziczne  dobra,  na  jej  część  w  Polsce 
przypadające. 

Sprawa  Roztrząsano  sprawę   Gyra  Opata  Wrocławskiego.   Cesarz  za- 

^'*  pyty  wał  się  o  niego  i  obiecywał  że  wymierzy  sprawiedliwość,  je- 
żeli Cyr  popełnił  jaki  występek,  w  skutek  czego  wydano  go  Po- 
słom Cesarskim. 

Miasta  ^  tymże  dniu  Senat  zapytywał  Gdańszczan,   Torunian,  i  EI- 

Prus- 

skie  o    blążan  dla  czego  od  lat  pięciu  wzbraniają  się  płacić  Podskarbiemu 
*^zwane*r  podatek  corocznie  wprzód  płacony,  zwany  po  niemiecku  Pfundzoll 
(cło  funtowe).  Nic  nie  odpowiedzieli  Senatorowie,  jeno  że  dadzą  na- 
zajutrz odpowiedź. 
Rezultat         Deputaci,  wyznaczeni  dnia  poprzedniego  dla  obliczenia  dochb* 
'^n^a^do-*  dów  Królewskich,  pnystapili  w  dniu  rzeczonym  do  tego  obowiązku 

chodów  i 

rozcho-    \ 

dów 
skarbu. 

horjm  Chodkiewiczu,  Gubernator  Inflant,  Książe  S.  Cesarstwa  Rzymskiego  na  mocy 

przywileju  Karola  Y  i  zwycięzca  nad  Moskwą  pod  Ułą,  gorliwy  Kalwin,  urn.  1588. 
Z  trzech  gałęzi  domu  Radziwiłłowskiego  pochodzących  od  trzech  synów  Mikołaja 
II  Radziwiłła,  zmarłego  około  1508  r.  Mikołaja,  Jerzego  i  Jana,  pier- 
wsza gałęż  (na  Goniądzą  u  Modelach)  wygasła  w  połowie  XYI  wieku;  drugi  (na 
Birżach i  Dubinkach)  wyobrażał  Mikołaj  Jurewicz  Radziwiłł  Wojewo- 
da Wileński  (urn.  1588)  brat  rodzony  Krdlowój  Barbary,  o  którym  tn  mowa.  Trze- 
cia nakoniec  (na  Ołyce  i  Nieświeżu)  po  śmierci  Mikołaja  Janowicza  Czar- 
nego (um.  1567)  Kanclerza  i  Marszałka  W.  Litewskiego  składała  się  z  czterech  jego 
synów:  (Krzysztofa  Mikołaja  Sierotki  (ur.  1549 nm.  1616)  Marszałka 
Nadw.  Lit.  a  od  1604  r.  Wojewody  Wileńskiego,  fundatora  ^^eświeża  i  ordynacji 
Nieświeżskiej;  2.  Jerzego  późniój  Kardynała  i  Biskupa  Krakowskiego  (um.  1000) 
3.  Olbrachta  następnie  Kanclerza  Lit.  (um.  1593)  Księcia  na  Kłecku  i  Gród- 
ku i  4.  Stanisława   (um.  1599)  który  został  z  czasem  Starostą  Żmudzkim. 
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i  (fteinaw82j  wszystko  do  następnego  doszli  rezultatu:  wiele  dóbr 
Rr^wskich  rozdano  w  używanie  i),  wiele  {mszczono  w  dzierżawą  2), 
wMe  zastawiono,  albowiem  dla  zabespieczenia  tak  dawniejszych  jako 
i  świeżo  zaciągniątycb  długów  oddano  w  zastaw  podatki  z  wielu 
żnp  solnych,  ceł  i  myt.  Z  tych  przyczyn  dochody  Królewskie  zosta- 
ły uszczuplone,  tak  że  podczas  tego  bezkrólewia  do  rąk  Podskarbiego 
nie  dochodziły  żadne  albo  przynajmniój  bardzo  szczupłe  z  podatków 
przychody. 

Wziąli  się  też  do  dzMa  i  inni  Deputaci  dla  inkwizycji  o  nie-  ^^ 
godziwem  zagrabieniu  pieniędzy  po  Królu  nieboszczyku  i  innych    ttrwo- 
popelnionych  błędach:  z  Senatu  Piotr  Ifysjsikotoiikt  Biskup  Płocki »    ^tiit- 
Piotr  Zborowski  Wojewoda  Sandomierski,  Jan  Tomicki  Kasztelan  ,karbi  i 
Gnieźnieński,  Andrzłj  Dębowski  Kasztelan   Sieradzki  i  Dominik    *">J<^b 
Pcie  Kasztelan  Smoleński,  a  ze  szlachty  po  jednym   od  każdego    lach. 
województwa.  Naprzód  doniósł  im  Grajewski   Starosta   Wiski,  że  R«i?cji 
po  śmierci  Króla,  o  którój  go  zawiadomił  doktór  Stanisław  Fogel-  skiego. 
feder,  gdy  ciężki  statel?  wysłany  do  Tykocina,  jeszcze  z  rozkazu  wy- 
danego przez  Króla  nieboszczyka,  przybył  po  Wiśle  do  Wiźni  i  za 
trzymał  się  tam  z  powodu  miałkości  wody,  on.  Grajewski,   zaha- 
mował w  Wiźni  przywiezione  na  tym  statku  prawie  wszystkie  na^ 
rzędzla  muzyczne  a  Jakób  Zaleski  je  spisał.  Tenże  Grajewski  oka- 
taŁ  oblig  Królewski  świadczący  o  należnój   mu  od  Króla  niebosz- 
czyka suromie  2,700  dotycb,  i  prosił  aby  rzeczone  narzędzia  po- 
zostały w  jego  posiadaniu,  nim  mu  zostanie  wypłacona  ta  summa. 
Okazał  też  wyjętą  z  Ksiąg  grodzkich  tegoż  zamku  rekognicją,   na 
mocy  której  Barbara  Criianka  z  którą  Król  misd  stosunki,  uzna 
na  została  szlachcianką,  chociaż  właściwiej  by  ją  nazwać  szlachet- 
ną nierządnicą.  Z  tejże  protestacji  wyszło  na  jaw,  że   Wojewoda 
Lubelski  Mikołaj  Maciejowskie  gdy  z  uchwały  niektórych  Sena- 
torów nakazany  był  sejm  w  Łowiczu,   zatrzymał  w  tymże  zamku 


t)  utendas  fraendas. 
t)  areadae  locatts. 

6* 
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pewne  pieniądze  tejże  Barbary  Giianki;  a  Barbara  złożywszy  z  ra- 
zu w  ręce  Starosty  Wiskiego  sommę  10,000  ztotych,  potćm  zno- 
wu je  zatrzymała,  czyli  jak  prawnicy  powiadają,  przyaresztowała, 
na  któren  to  areszt  Starosta  przystał  w  skutek  listownych  nalegań 
Wojewody  Mazowieckiego  Stanisława  Ławskiego,  następnie  zaś  wy- 
dał te  pieniądze  Barbarze  uproszony  dwoma  listami  Wojewody  Lu- 
belskiego. 
Mik  Wezwano  Wojewodę  Lubelskiego,  któren  nieza^^czył  że  to 

jowski.  uczynił,  tak  dla  tego  aby  te  pieniądze  nieprzeszły  w  cudze  ręce, 
jako  i  dla  tego  aby  dać  możność  Giżance  zebrać  20,000  złotych, 
i  pożyczyć  je  Hieronimowi  Sieniawskiemu  Kasztelanowi  Kamienie- 
ckiemu, na  którym  może  je  poszukiwać  Rq)lita,  jeżeli  zechce.  Ten- 
że Grajewski  doniósł,  że  spytał  Giżankę  skąd  te  pieniądze  wzięła, 
odpowiedziała  że  ma  13,000  dukatów  darowanych  jćj  z  łaski  Kró- 
la nieboszczyka^  o  czem  świadczy  list  Królew^i  doręczony  jej  przez 
Idniszcba. 

Relacja  Gdy  pociągnięto  do  odpowiedzi  Mikołaja  Mniszcha^  okazał 

cha.  list  ręką  Królewską  podpisany  i  małą  pieczęcią  przypieczętowany, 
w  którym  Król  rozkazywał  mu,  aby  po  śmierci  Królęwskiój  oddał 
Giżance  takową  summę  w  złocie,  wraz  z  szkatułką,  i  aby  spalił 
niektóre  papiery,  nikomu  niepokazawszy.  Mniszech  oświadczył  że 
rzeczone  papiery  spalił,  a  szkatułkę  z  rozkazu  Króla  powierzył  Mi- 
kołajowi Konarskiemu  dowódzcy  straży  do  schowania,  szkatułka  zo- 
stała przez  niegoż  wydana  Giżance  i  jćj  krewnym;  sam  on  Mni- 
szech, nigdy  się  pieniędzmi  Królewskiemi  nie  rozporządzał  a  miał  tylko 
do  rozdania  na  ręce  swoje  powierzone  7,900  dukatów,  z  której  to 
summy  Król  go  skwitował  skryptem  z  dnia  16  Stycznia  zesdego 
roku.  Z  konieczności  i  z  rozkazu  Królewskiego  pożyczył  on,  Mni- 
szech, u  pewnych  osób  summę  5,000,  z  których  4,000  oddał  do 
Witowa  Dobrzykowskiemu  na  rzecz  Anny  Zajączkowskiej,  taonże 
wspaniale  chowanćj  dla  łoża  Królewskiego,  a  1,000  złożył  Marci- 
nowi Falęckiemu  na  rzecz  Anny  Infantki  Polskićj.  Żadne  pismo 
Królewskie  nie  wspomina  i  nie  świadczy  o  tej  summie,  lecz  po 
śmierci  Króla   on,  Mniszech,  pisał  list  do  Konstantego  Ormianina 
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ki^ca  Lwowd^iego,  żądając  aby  ma  ją  wypłacił  i  pronąc  aby  teo 
wypadek  zachowiA  w  lajemoicy,  a  larazem  przesłał  Konstantemii 
obtig  w  kanceUaijininieiszćj  pisany,  przez  Franciszka  Krasińsidego 
Bisb^  Krakowskiego  Podkanclerzego  Koronnego  prcypieczętowa- 
ny  i  podpisany  imieniem  Królewskićm,  kwitujący  Konstantego  za 
opłatą  Mniszchowi  rzeczonej  sommy,  którą  tenże  Konstanty  Królowi 
oj^rzednio  był  dłużny.  Zapytany  Hniszech,  dla  czego  bronił  Kon- 
stantemu objawiać  o  wypłacie  mu  summy,  odpowiedział,  że  wą^ił 
o  jej  od^raniu,  a  lękając  się  aby  nieponiósł  straty  w  razie  odmó- 
wienia mu  jój,  pośpieszył  z  uiszczeniem  się  osobom  u  kiórycb  za- 
ciągnął pożyczkę.  Powiedział  przytćm,  źe  wiele  iflogów  porobB  na 
iiecz  Króla  z  których  się  jeszcze  nie  uiścO,  że  nieciągn^  żadnych 
zysków  z  podpisywanych  przez  Króla  obligów  i  listów,  że  pned 
nim  podarunki  Królewskie  szły  na  ręce  Macieja  Szalińskiego  Łoi- 
niczego  Królewskiego,  on  zaj,  Mniszech,  odebrał  od  innego  Ormia- 
nina Borzobohatego  3,000  złotych  i  wręczył  je  publicznie  Czemi- 
łcowskiemu  na  konwokacji  Warszawskiój.  Maciój  Chądzyński  Staro- 
sta Błoński  dał  też  1,000  złotych  Jakóbowi  piwniczemu  Królew- 
ddemu.  Zapytany  następnie  Mniszech  czy  m\di  od  Króla  sobie  na- 
dany dyplom  na  jaki  urząd,  szczegóhiićj  zaś  na  Podkomorstwo, 
odpowiedział  że  zadnio  podobnego  nie  otnymał. 

Dobrzykowski  zezni^,  że  nie  tylko  od  Mikołaja  Mniszcha,  ale  Zeaaue 
i  od  brata  jego  Jerzego  Krąjczego  Królewskiego  i  od  Jana  Dulskie-  uimS»- 
go  Kasztelana  Chełmińskiego  wziął  pieniądze,  do  czego   sami  się     <•• 
przyznają,   co  wszystko  stanowi  summę   18,247  złotych;   lecz  te 
pieniądze  oddał  Stanisławowi  Mnikorskiemu.  Zdał  też  Dobrzykow- 
ski sprawę  z  naszyjnika  otrzymanego  przez  Zajączkowską. 

Mnikorski  oświadczył  że  otrzymał  wprawdzie  od  Dobrzykow-  Belaeja 
skiego  rzeczoną  summę,  lecz  go  Król  z  niój  pokwitował.  Starosta   skM^T 
Źmodzki,  wtrącając  się  do   sprawy  radził,  aby  pociągniono   do 
odpowiedzi  żonę  Notaijnsza  (jak  go  nazywają)  miasta  Warszawy  i 
Jakóba  podczaszego  (piwniczego)  Królewskiego,  ponieważ  te  osoby 
mogą  dużo  rzeczy  wyjawić. 
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Rehcja  Doktór  Staniriaw  Fogelftder  i)  ośiriadczył,  że  Król  niebon^ 

federa.  czyk  żiidDyeh  ma  pieniędzy  Diepowierzał  na  stajitie  i  kochnti)  Krd(- 
lewską;  że  najmniejszej  niemiał  styczności  z  Giżanką  i  innemi  wsty^ 
dliwemi  i  podłemi  rzeczami,  że  otrzymał  od  Opata  LnLińakiego 
Łukasza  Kościeleckiego  sammę  9,8i3dotych  przez  Wojciecha  Pier^ 
śnickiego  i  obrócił  j^  na  pewne  użytki  z  rozkazu  Senatorów,  ze 
wszystkich  zaś  wydatków  jnź  zdał  należyty  rachanek  Podskarbiemn 
Koronnemu. 
WoUki.         Balcer  Woldci  chciał  aby  obłiczono  wstystkie  wydatki  od  lat 

dziesięciu,  lecz  odef^no  rz^cz  tę  do  Podskarbiego. 
Relacja         SiitHisław  Sedziwoj  Czumk&wśki  Referendarz,  pó  naro^ 
kowsUe-  dzenlu  się  z  towarzyszami,  to  jest  Kommisarzami,  oświadczył,  że 
goodłn-  chce  zdać  rachunek  ze  spraw  Gdaiskich  przez  siebie  załatwionych 

£tt  Po- 
mór-   Zapytany,   atali  to  przez  ni^  Król  zaciągnął  uprzednio  pożyczkę 

^^^^'  100,000  złotych,  opowiedział,  że  układał  się  o  tę  pożyczkę  z 
Książętami  Pomor^emi,  ale  jój  do  iricutku  nie  doprowadził,  albo^ 
wiem  Ksi^ęta  obiecali  lecz  nie  dotrzymali,  a  potom  przez  posłów 
żądali  od  Kr5la,  który  tój  summy  potnebował,  że  mu  ją  udzielą 
chyba  za  opłatą  rok  rocznie  O  procentów  lichwy  i  4  procentów 
jako  gratifikacji.  Układy  te  odbywały  się  i  doprowadzone  zostały 
do  skutku  w  Gdańsku,  skończyły  się  zaś  natóm,  że  Kasztelan  Gdań* 
ski,  Kasper  Gieszków  Opat  OHwski,  Sworoszyński,  Walenty  Iber- 
feldt,  Stefan  i  Szymon  Loissbwie  zapożyczyli  w  imienia  Królew*- 
skióm  u  Książąt  sąsiednich  dO  200,000  dotych. 

Wil;  Wilkockiy  Łożniczy  Króla  nieboszczyka  zeznał,  że  za  5  dni  do 

zgonu  Królewskiego  oddał  Wawrzyńcowi  Wyżowi  pisany  radmnek 


t)  Roimaicie  pisią  to  nazwisko:  fogelfoder,  Fogelverder,  Fu- 
gelTToder,  silachta  niemiecka  przesiedlona  do  nas  z  Szw^jiiarji.  Ksiądz  Sta- 
nisław Fogelfeder  byt  Kanonikiem  Krakowskim,  Sekretarzem  Królewskim, 
w  późniejszym  cusie  Kanclerzem  Królowej  Anny,  am.  1503.  Lk  Zygminta  Aogt- 
sta  posłował  czas  długi  w  Hiszpanji.  Brat  jego  Andrzej  był  Rajcą  miasta  Krako- 
wa do  1573  r  Paprocki,  Herby  Rycerstwa  polskiego  str.  703.  Bielski 
Kronika,  w  Zbiorze  pisarzów  polskich  T.  XVin  str.  167 
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z  Litewskich  towarów  leśnych,  przenoszący  samm^  iOO,000  zło- 
tych. Podług  tegoż  układa,  zdadzą  też  rachunek  Jakubowski  i  Jan 
fiohnan  kupiec  Gdański  z  lasów  Podolskich,  Grajewski  z  Polskich, 
Wojna  z  dochodów  Podlaskich,  Wołyńskich  i  Kijowskich.  Jakób 
Hiocza  Eowelski  miał  zarząd  nad  Litewskiemi  towamemi  lasami. 
u  Diego  zatem  o  nie  należy  się  pytać. 

11  Kwietnia  sprawili  sią  przed  Senatem  z  poselstwa  Posło-  ^J^*^ 
wie  Czescy;  pozdrawiali  w  imienin  Czechów  Polski  naród,  jedne-  Ue. 
go  z  niemi  będący  pochodzenia,  krwi  i  języka,  życzyli  aby  oba 
narody  pod  jedną  zeszły  się  władzą  i  żądali  od  imienia  wszystkich 
Stanów  swego  Królestwa,  aby  Polacy  wynieśli  na  Króla  z  po- 
śród tylu  kandydatów  Arcyksięcia  Austryjackiego  Ernesta,  którego 
pochwałami  pod  niebiosa  wynosili. 

Następnie  przypuszczony  do  Senatu  Poseł  Wojewody  Wołos-  Poselst- 
kiego  Iwana  czyli  Jana  1)   przedstawił  trzy  listy,  jeden  od  Woje-  ^oslie*" 
wody  do  Polaków,  w  którym  Wojewoda  prosił  o  danie  odpowiedzi 
na  poselstwo    Sułtana   Tureckiego,   namawiającego  ich  aby  obrali    iJstj 
Królem  Henryka  Księcia  Andegaweńskiego;  drugi  od  przedniejszego 
Baszy  tejże  treści,  w  którym  Basza  przekładał  Polakom,  że  jeżeli  nie- 
mogą  obrać  na  Króla   Henryka  przyjaciela   Cesarza   Tureckiego, 
aby  przynajmnićj  nieobierali  żadnego  jego  wroga,  i  zawiadamiał  że 
Sułtan  zabronił  poddanym  swoim  w  przyległych  do  Polski  prowin- 
cjach wyrządzać  Polakom  jakiekolwiek  krzywdy;   trzeci  list  od  te- 
goż Baszy  Poseł  Wołoski  oddał  Posłowi   Fraucuzkiemu.    Wielu 
sądziło  źe  to  poselstwo   barbarzyńskie   z  postawy   i  nieokrzesane, 
jedynie  miało  na  celu  podać  w  pogardę  czyli  nienawiść  Henryka. 

W  tymże  dniu  roztrząsano  sprawę  trzech  znaczniejszydi  miast    Sprawa 
Pruskich  i  do  dawniejszego  przez  nich  opłacanego  podatku  dodano     ^} 
nowy,  któren  nazwano  plakacją  (przeUaganiem),  z  powodu  że  Król    *^i^^' 
Zygmunt  August  ich  buntem  poruszony  2)    dał  się  potem  przebła- 


1)  Jwonia. 

i)  Roko  1569  i  1570.  Yol.  leg.  II.  809. 
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gać.  Podatek  ten  wynosił  na  Gdańsk  100,000,  na  Tonm  14,000 
i  na  Elbląg  5,000  złotych,  lecz  miasta  Praskie  protestowały,   po- 
wiadając że  Biskup  Krakowski  podj^  się  przejednać  względem  nich 
Króla  i  podatek  na  nmiejszą  stopę  sprowadzić. 
Druga  Depataci  co  dniem  przedtem  rozpoczęli  śledztwo  o  rozproszę- 

cja  do  niu  summ  skarbowych  i  innych  występkach,  prowadzili  dalej  w  dnia 

^Jil'  tym  rozpoczętą   sprawę.     Naprzód   Dulski  Kasztelan  Chełmiński 
w  obec  dephtatów  oświadczył,  że  w  samćj  rzeczy  otrzymał  z  roz 

Zeznanie  kazu  Królewskiego  pewne  pieniądze    ze   skarba  Litewskiego  od 
go.     Wawrzyńca  Wojny,  lecz  na  mocy  tegoż  rozkazu  wręczył  wszyst- 
kie te  pieniądze  Dobrzykowskiemu,  na  co  wszystko  istnieją  dyplo* 
mata  pieczęcią  Królewską  umocowane. 

Zeznanie  Jakób  Zaleski  Starosta  Piasecki,  okazawszy  napnód  pismo 
kiego.  Podskarbiego,  świadczące  o  pokwitowaniu  go  z  rachunków,  oświad- 
czył że  w  przeciągu  lat  13,  podczas  których  był  szafarzem  łask 
Królewskich,  przez  jego  ręce  przeszło  mniój  więcej  850,14-7  złotych, 
125,000  neapolitańskich  dukatów  i  22,000  dukatów  węgierskich; 
oprócz  tych  summ  Król  wiele  mu  był  winien,  ale  nie  zapłacił. 

RBiacja  Konarski,  dowódzca  straży,    spytany  o  szkatułce  Mniszchowój 

skiego'  opowiedział,   że  za  6  dni  do  śmierci    Króla,    we  wtorek,   Mnisz- 

*  Ji  Y'  chowie  Jerzy  i  Mikołaj  uprosili  go,    aby  tę  szkatułę  przez  sześciu 

wozach,  sług  ledwo  udźwigniętą  w  swoim  sklepie  1)  przechował.  Następnie 
w  sobotę  tenże  Mikołaj  prosił  o  powrócenie  mu  szkatuły,  co  gdy 
się  stało,  wywiózł  ją  pod  wieczór  z  zamku,  o  czćm  niewiedziała  ani 
Giżanka  ani  ktokolwiek  bądź  z  jej  krewnych,  tej  szkatuły  bowiem 
nie  oddano  im  wcale.  Zeznał  tćż  Konarski,  że  aczkolwiek  sam. 
niewidział,  ale  od  naocznych  świadków  trabantów  słyszał,  iż  słu- 
dzy Mikołaja  Mniszcfaa  w  nocy  po  śmierci  Królewskiej,  wynosili 
wory  naładowane  z  łożnicy  Królewskiej  na  podwórze. 

Czerni-         Czemikowski  zapytany  o  owych  3,000  złotych,  odpowiedział 

kowskie-  że  je  otrzymał  nie  od  Barzobogatego,  lecz  od  Iły  szlachcica  Wo- 


1)  testndine. 
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Ipakiego,  i  2,000  samemu  Mikołajowi  IfDiszcboiri  doręczył  dla 
pnesbnia  do  Witowa,  trzeci  zaś  tysiąc  a  siebie  zostawił;  później 
z  roikaza  Króla  odebrał  od  Mniszcbów  jeden  tysiąc,  a  drugi  dał 
on  Chądzyński.  Te  pieniądze  przywiezione  zostały  do  Witowa  i  z  nieb 
2,000  darowane  Zajączkowskiej,  a  trzeci  tysiąc  wydany  na  j^  po- 
trzeby. Wszystico  to  Gzemikowski  zrobił  z  rozkażą  Królewskiego. 

Następnie  stawili  się  przed  deputatami  dworzanie  w  świetnym  ^^^^ 
i  .wielkim  orszaku,   a  w  imienia  ieb  {wzemówił  Jam   Tatnoiz    run. 
dfohojowM  1)  w  następny  sposób:  pomni  na  godność  swą  i  ród  probo- 
swój  j^o  też  na  obowiązki  w^lędem  Króla,  dworzanie,   na  prze- 
sdśj  konwokacji  Warszawskiej   dotknęli  źrzódła  zepsuda,  krzewią- 
cego się  w  Rq)litej  i  Senatowi  o  niem  donieśli;   dziś  sądząc  że 
najdogodniejsza  pora  oskarżenia  swoje    dowieść,   wszystko   cokol- 
wiek wiedzą  wskażą. 

Wojewoda  Sandomi&Rski  2)  w  imienia  deputatów  pochwalił    ^^ 
gorliwość  dworzan  i  złożył  im  podziękowania,   poczćm   dworzanie    ^fP*" 
powtórzyli,  jdd)y  z  karty  słowo  w  słowo,  wszystkie  punkta  mowy 
swej  dawniejszej  Warszawskiej. 

Naprzód  Czamotnlski,  który  przyrzdd  uprze^o  dowieść  przed  Relicj' 
Dq)ntatami  użycia  zaklęć  i  czarów^   powiedzie,  że  ponieważ  po  udskie- 
śmierci  Króla  złożył  diietnicę  chować  o  tym  przedmiocie  milczenie,  enraeh. 
oiegodzi  mu  si^  nic  w  tój  mi«ze  objawiać,  jednak  jeżeli  Deputaci 
osądzą,  że  objawienie  to  potrzebne  dla  Bą)litój,  gotów  jest  wszyst- 
ko opowiedzieć.  Po  naradzie  Deputaci  uwolnili  go  od  tój  obielnicy 
i  oświadczyli,  że  dobro  Rzplitćj  i  ukaranie  zbrodniarzy  przeważają 
nad  wszelkie  prywatne  przyrzeczenia,   nie  mające  żadnśj  wartości; 
w  skutek  czego  Gzamotulski  obszernie  rzecz  wyłuszczył.  Mianowi- 


1)  Od  1597  r.  Referendarz  Koroiuj;  odznaczył  się  za  Stefana  w  wojnie  z 
Gdańskiem  i  walczył  pod  Zamojskim  przeciwko  Wołoszy.  Mając  lat  70  opadnicty 
n  emeitarzn  Katedry  ^rseBiyskićj  przez  Stadnickich,  kopją  w  pierii  śmitrtelnie 
nstał  igodzony. 

2)  Piotr  Zborowski 


.6 
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eie  w  roku  1568  na  Sejmie  Grodzieńskim  Król  ciążką  chorobą 
dręczony,  pędził  bezsenne  dni  i  noce,  na  kobiety  składał  przyczynę 
choroby  i  często  o  nich  robił  wzmianki.  Wkrótce  potom  Czarno- 
tolski  wysłany  został  przez  Zalińskiego  w  imienia  Królewskióm  do 
Wilna  dla  pray wiezienia  pewnćj  niewiasty,  zaopatrzony  listem  do 
Michała  Skarbnika  Królewskiego,  a  gdy  odjeżdżał,  otrzymał  od 
Króla  ostrzeżenie,  aby  nic  uni^j  nie  jadł  ani  nie  pił.  Przywiózłszy 
Królowi  neczoną  niewiastę  Bndzikową,  powierzył  ją  opiece  Zaliń- 
skiego i  straży  Jakóba  Piwniczego.  Gdy  Król  nieco  ozdrowiał,  na- 
tychmiast odprawił  Badzikowę,  a  wkrótce  gdy  się  choroba  odno- 
wiła, Gzarnkowski  mu  przywiód  z  rozkażą  Królewskiego  inną  ko- 
bietę Korycką^  która  potem  została  odprawiona  i  wynagrodzona 
przez  Zalińskiego;  skarżyła  się  że  jej  niedano  szat  i  po  upływie 
dwóch  lat  odzywała  się  że  do  Króla  znowu  przybędzie.  Odwiózł- 
szy ją  Gzarnotułski,  zastał  Króla  zdrowego  w  Warszawie.  Podczas 
pobytu  Króla  w  Prusiech,  Król  zawiadomił  tajemnie  Gzarnotulskie- 
go  listem,  że  ma  już  od  niejakiego  czasu  kobietę  Zuzannę  Or* 
łowską^  siestrzenicę  Koryckiój,  że  lepszóm  cieszy  się  zdrowiem 
odkąd  ta  kobieta  powierzona  pieczy  nieboszczyka  Do  wojny,  niż 
kiedy  ją  się  opiekował  Zaliński,  lecz  że  już  odtąd  żadnych  nie  bę- 
dzie miał  styczności  z  demonami  i  podobnemi  niewiastami.  Król 
potem  kazał  wypłacić  Koryckiej  200  złotych  i  kupić  jćj  kilka  ła- 
nów ziemi,  a  Zuzannę  przez  Czarnotulskiego  odprawił.  Korycka 
potem  za  pomocą  odcisku  z  wosku  kazawszy  klucz  dorobić,  zwykła 
była  otwierać  wrota  zamku  Lubelskiego  i  kogo  chciała  wpuszczać; 
tenże  zwyczaj  mieli  Jakób  Piwniczy  Królewski  i  inne  osoby.  Król 
znów  zapadł  na  zdrowiu  i  posłał  Czarnotulskiego  po  Koryckę  i  Or- 
łowskę,  z  dość  znacznemi  dla  nich  podarunkami,  lecz  te  niewiasty 
odmówiły  przyjazdu  swego.  Zuzanna  w  przytomności  Czarnotulskie- 
go skarżyła  się  na  Króla  za  opuszczenie  jćj  i  rozmiłowanie  się 
w  Giżance  i  te  słowa  dodda:  «Król  zwodziciel,  z  Litewskićj  i 
Włoskićj  krwi  zmieszanćj  pochodzący,  z  nikim  niepostępowa^  szcze- 
rze; odpłacając  się  za  wstyd  którym  mię  okrył,  chcę  mu  oddać 
złe  za  złe.»  Znowu  Król  posłał  Czarnotulskiego,  obiecał  Zuzannie 


—    73    — 

i, 000  ńotjdk  na  posag,  gdyby  priybyć  aie  ehcida,  kiiał  upro- 
sić ją  dla  uleczenia  clioroby  Królewskiśj.  Zuanna  wykręcała 
sią  żartami,  ale  Korycka,  staraza>  dziwiła  nią  tym  żartom,  poszła 
naprzód  do  kościoła,  przyrzekła  zdrowie  Królowi  jeieli  posłn* 
cha  baby,  która  za  czasów  Barbary  Radziwffiówny  drugiej  jego 
żooy,  darowida  mu  prosty  pierścionek  I).  Zuzanna  t6ż  d^  na  ów* 
czas  list  do  Króla.  Król  przypomni^  sobie  bab^  i  sądząc,  że  Ko- 
rycka od  niej  dostada  radę,  kazał  ^zywieźć  obie  kobiety.  Przy- 
była Korycka,  a  po  wieczerzy  Król  poszedł  do  nićj  w  nocy  do 
komory  piwniczego  poprzedzany  przez  Mik<^aja  Maiszcba,  niosące- 
go świecia  i  kazawszy  być  przy  sobie  Gzamotnlskiemn.  Niezast^ 
tam  nikogo  o^htócz  Koryckiój  i  stągwi  z  wodą.  Korycka  wziąwszy 
czarę,  i  zaczeriaąwszy  w  niej  łyżką  napój  dda  skosztować  Czar- 
ootolskiema,  resztę  kazała  wypić  Kr^wi.  Kazano  potem  odejść 
wszysdum,  Król  zostsd  sam  sa  sam  z  Korycką,  która  ma  załecda 
omyć  chore  i  wydmdłe  ciało  w  stągwi.  Po  rozmowie,  Ictóra 
zabrała  nieco  czasa,  Czarnotnlski  wyszedł  z  Korycką  nad  Wisłę 
w  towarzystwie  piwniczego  i  jednego  pachołka,  i  widziri  jak  Ko- 
rydm  wylała  ze  stągwi  wodę  do  rzeki,  jak  myła  spodnie  odzienie 
Królewskie  1),  jak  wyrwała  z  nicfa  nitkę  i  schowała  ją  potte. 
Uńewięć  dni  jeszcze  łtawiła  przy  Króln,  podczas  których  Król  powró- 
cił do  zdrowia  i  pełen  dołirej  nadziei  okazywał  wyraźnie  stąd  radość: 
darował  Koryckiej  700  dotych,  a  Zozannie  800,  kolelri[ę,  kolasę  3) 
i  wiele  innych  rzeczy  na  4000  złotydi.  Gdy  Czarnotnlski  odwoził 
Zuzannę,  powiedział  mu,  że  ciotka  jój  Korydca  podeszła  Króla  i 
wyrwsAa  ową  wyżej  wsponmianą  nitkę,  ażeby  mieć  Królawswoj^ 
władzy  i  mocy.  Wszystko  to  opowiedzi^d  Królowi  CSzanotnlski  i 
uflifaiie  go  prosił,   ażeby  kazał  oddnać  czarami  u  niego  zabrane, 


1)  auiluB  plebenm. 

2)  femoralia  instruneata. 

3)  rkeda,  fiadrigae. 

OnzEŁSu  I. 
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lecz  Król  na  to  nie  nieodpowiedział,  jeno  że  te  niewiasty  nie  jedną 
jego  rzecz  u  siebie  zatrzymały. 

Następnie  w  1571  r.  po  śmierci  Michała,  Gzarnotulski  posłany 
był  do  Wilna  dla  przejrzenia  skarbcu  Królewskiego.  Otrzymał  list 
Królewski  nakazujący  przysłać  Królowi  kilka  skrzyń  z  pieniędz- 
mi i  naradzić  się  z  babą  Budzykową  o  poratowaniu  Króla,  o  tra- 
wach, które  w  winie  zmieszane  dawała  mu  kiedyś  w  Wilnie  do 
wypicia,  i  o  wszystkich  obrządkach  jakie  na  ó wczas  spełniła.  Na- 
stępnie przed  skonaniem  Króla,  Gzarnotulski  błagał  go  o  toż  samo 
co  przedtem,  wskutek  czego  posłany  do  owych  niewiast  otrzyma! 
od  nich  wyżej  wspomnianą  nitkę  i  zielony  kielich  ze  smoły  3)  z 
odbitą  nóżką.  Król  posłał  go  potćm  z  listem  do  Kasztelana  Wileń- 
skiego, prosząc  aby  mu  przysłał  jaką  kobietę  lekarkę.  Kasztelan 
przysłał  takową,  która  gdy  do  Warszawy  dojeżdżała  i  ujrzała  Wi- 
słę, pnepo wiedziała  że  życie  Królewskie  krótko  potrwa.  Przybyw- 
szy do  Króla,  w  przytomności  Doktora  Fogelfedera  i  chirurga  Łu- 
kasza, którzy  ręce  i  nogi  Króla  związane  rozpowili,  omyła  ciało 
Królewskie,  kazała  mu  trzy  razy  obejść  w  koło  i  rzekła  doń  po 
rusku,  że  jeżeli  Najjaśniejszy  Król  odprawi  kobietę  którą  ma,  a 
ukocha  tę  która  przybyła,  zdrów  będzie.  Król  na  to  odpowiedział 
że  obie  gotów  porzucić,  a  jednak  nie  straci  nadziei  przyjścia  do 
zdrowia.  Potem  Giżanka  udając  się  do  Króla  z  Warszawy  do  Kny- 
szyna, przybyła  do  Ostrowia.  Dodał  Gzarnotulski,  że  gdy  się  za- 
pytał Króla  czemu  nierosporządził  się  o  rzeczach  koniecznych,  od- 
powiedział, że  nie  może  tego  uczynić  przy  tych  sokołach  (tak  on 
nazywał  te  kobiety). 
Zeznanie  WMlkocki  zeznał,  że  posłany   był  od  Króla,    trzy   dni   przed 

kockie-  jego  śmiercią,  dla  przywiezienia  Zuzanny,    wybadania  jćj  i  donie- 
^^*      sienią  o  wszystkiem  Królowi;    zalecił  mu  Król  aby  wystrzegał  się 
u  niej  z  jadłem  i  kazał  się  zapytać  o  pewnćj  skrzynce  żeFaznój;  na 
co  otrzymał  odpowiedź,  że  sama  Zuzanna  nie  przybędzie,  ale  doło- 


3)  scjphus  Tiridus  ex  succioo. 
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ii  starań  o  wyleczenie  Króla.  Ta  Zuzanna  co  czwartek  używała 
czarów,  sypała- zwykle  groch  na  węgle  rozpalone  i  wyrzekała  sło* 
wa*  że  ten  kto  ją  porzucił  niech  tak  się  męczy  i  skwierczy.  To 
powiadał  Wilkocki. 

Po  śmierci  Króla,  Zajączkowskę  pojął  za  żonę  Krzysztof 
Dunin,  z  poważanej  w  Polsce  familji,  Giżanka  wyszła  za  Woro^ 
nieckiego,  a  Zuzanna  za  jakiegoś  Mazura  Bogatkę. 

Zanadtośmy  może  obszernie  się  rozwiedli  nad  zaklęciami  i 
czarami,  zawiłym  i  niegodnym  przedmiotem,  —  powodowała  nas  do 
spisania  wszystkich  szczegółów  uwaga,  że  wszystkie  te  rzeczy  da- 
leko jeszcze  obszerniej  wytaczano  przed  zacnóm  zgromadzeniem 
Deputatów,  że  każdy  kto  je  przeczyta  poweźmie  wstręt  ku  życiu 
tak  haniebnie  pędzonemu,  i  że  potomność  się  dowie  jakiemi  spra- 
wami zaprzątali  się  przodkowie  w  najprześwietniejszćm  zgromadze- 
niu, a  i  z  jakimże  skutkiem?  przed  całym  światom  wywleczono 
na  jaw  kradzież,  rospustę  i  okropną  śmierć  Królewską,  aby  je  potom 
jak  na  szyderstwo  puścić  płazem,  chyba  tylko  że  będzie  o  nich 
cóś  w  dziejach  zapisano  i  że  prawdę  wyświecać  należy  we  wszyst- 
kich, by  też  i  brudnych  szczegółach. 

Następnie  Jan  Zieleński  Dworzanin  Królewski  zeznał,  że  żuna    zieleii- 
Giża,     matka   Barbary,    wraz  z  córką,  używały  czarów  na  opęta-   *  '*^®" 
nie  Króla  i  sprowadziły  z  jego  porady   babę  czarownicę   z  miasta 
Błonia,  o  czem  był  świadom  i  Jerzy  Heper. 

Maciej  Zaliński  oświadczył,  że  dostarczał  z  rozkazu  Króla  rze-  zaiiś. 
czy  do  życia  potrzebnych  wspomnianym  przez  Czarnotulskiego  nie-  '^*^s^- 
wiastom,  lecz  żadnej  z  nich  ani  znał,  ani  widział. 

Mikołaj  Mniszech   oświadczył,    że  jako  sprawujący  obowiązek  Mnisz- 
pachołka  Królewskiego  niósł  przed  Królem  świecę   zapaloną,   gdy     ^^* 
Król  udawał  się  do  Piwniczego. 

Dworzanin  Pękowski  zeznał,  że  Mniszchowie  mieli  przy  sobie  p^kow- 
czarowników  Grono wiusa  i  Burana,  i  używali  ich  do  swoich  spra-  '^*^^®' 
wek.  Inni  dworzanie  utrzymywali  toż   samo   i  dodawali,   że  Gro* 
nowius  nazywał  się  sługą  Mniszcha  i  jako  sługa  słuchał  go  wciąż. 
Mniszech  temu  zaprzeczał. 
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Opacka.  Zieliński  potćm  dowodził,  że  żyd  Egtdzy  1)   przyprowadził  ^ 

Króla  uwiedzioną  Giżankę ;  aprzedoio  zaś  gdy  Giżanka  bawiła 
w  klasztorze  dla  aniknienia  nierządu,  uczęszczał  do  nićj  Mikiłaj 
Mniszech  w  odzieniu  mniszki  pod  przybranym  nazwiskiem  Opackiej, 
o  czśm  on,  Zieleński,  słyszał  od  wielu  mieszczek  Warszawskich. 
Tenże  Egidzy,  zostając  w  zażyłości  z  Mniszchem,  przemieszkiwał 
z  nim  razem.  Wypierał  się  tego  Mniszecłi  powiadając,  że  Giżanka 
daleko  dawnićj  Króla  odwiedzała,  i  że  on  zswojój  własnc^j  potrze- 
by, a  nie  dla  Króla  uczęszczał  do  klasztoru. 

Pękowski  opowiedział  że  w  Krakowie  Biskup  mu  oświadczył, 
jakoby  Jerzy  Mniszecłi  darował  Giżance  kolebę  i  kolasę,  Mikołaj 
zaś  ją  uwiódł.  Mikołaj  oświadczył,  że  niebył  sprawcą  uwiedzenia 
Giżanki>  a  jeno  wiedział  o  tem  jako  pachołek  Królewski,  podarki 
te  zaś  Król  otrzymał  od  brata  Jerzego  i  ofiarował  Giżance. 

Co  się  tyczy  trucizny,  dworzanie  donieśli  że  ma  o  nićj  wia- 
domość Starosta  Knyszyński  i  wie  jakim  sposobem  podano  ją 
Królowi  do  wypicia.  Opowiedzieli  tćż,  że  Szczepiecki  napotkał 
w  drodze  Wielkopolskiego,  wiozącego  do  Knyszyna  kilka  tysięcy 
dukatów. . 

DebiB-  Starosta  Czorstyński  Jakób  Dębiński  oświadczył,  że  widział  u 

pewnego  złotnika  w  Krakowie  1,000  czerwonych  złotych,  odbitych 
z  wizerunkiem  twarzy  Króla  nieboszczyka. 
Świa-  Jan  Jarzyna  2)  powiedział,  że  musie  zwierzył  Mikołaj  Kiszka 

Jarzfny.  Wojewoda  Podlaski,  iż  ktoś  zmusił  Króla  już  na  wpół  umarłego, 
prowadząc  jego  rękę,  do  podpisania  kilku  listów,  i  że  darowizny 
na  mocy  tych  listów  wydarte,  przenoszą  50,000  rocznego  docho- 
du. Go  gdy  mówił  Jarzyna,  Andrzćj  Zborowski  Miecznik  Koron- 
ny, jeden  z  Deputatów  dodał,  że  w  tenże  sposób. darowano  Radzi- 


1)  Egidins. 

2)  herbn  Trzaska,  Dworzanin  Zygmunta   Angasta,    Henryka  i  Stefana;   miał 
przydomek  woda,  że  wodf  tylko  pijał:  Paprocki,  Herby.  Str. 266. 
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wUłoiri  terrytoryniB   Seawelslńe  na  Litwie,    pitynoszące  z  górą 
30,000  złotych  rocznego  docboda. 

Kasztelan  Gdański  i)  wtrącając  się  do  sprairy  ntnymywał,  ^^1 
że  widział  się  z  kapcem  Gdańskim  Janem  BoImanem>  wracającym    tkieli 
Z  Knyszyna  i  gdy  go  zapytał  czy  przywozi  z  tamtąd  pieniądze,    taeh. 
Bolman  mu  okazał  6  niezapisanych  blankietów  Królewskich,   na 
pargaminie,   ręką   Królewską  podpisanych  i  pieczęcią  jegoz  orno- 
cowanycb. 

Dworzanie   nalegali  o  okazanie  im  rachunków  z  snrom  rozda-  Ząśmtt 
nych  w  Knyszynie  przez  pewnych   Senatorów,  dla  przekonania  się    rm. 
czy  jeometrycznie,   ózy  arytmetycznie  uczyniony    byt  ten  szafanek 
i  czy  cała  ta  snmma  dostała  się  dworzanom. 

Zieleński   oświadczył,   ze   w  nocy  z  czwartka  na  piątek,   za   Zieleń- 

skł. 

cztórydoby  przed  zgonem  Królewskim,  Szawłowski  mąi  siostry  Gi- 
źanki  odesłał  jój  z  Knyszyna  skrzynię  naładowaną  i  że  tójże  nocy 
wyniesiono  z  tamtąd  ciężkie  wory.  Na  świadków  tego  wydarzenia 
powołał  Stefana  Bielawskiego  Starostę  Knyszyńskiego  i  sług. 

Dworzanie  opowiadali,  że  po  skonania  Króla  taki  okropny  wi»  OMine- 
dok  opuszczenia  przedstawiał  nieboszczyk,  iż  nie  było  czóm  przykryć  ^j^^^ 
oagi  trup  jego.  Dopióro  Biskup  Krakowski  2)  kazał  zrobić  całun  na   '^'^*' 
ten  użytek,  a  Doktor  Fogelfeder  włożył  na  ciało  zmarłego  ^oty 
pierścień  z  kosztownym  kamieniem  i  łańcuch  złoty  z  krzyżem,  na- 
byty niegdyś  przezeń  prawem  spadku  po  Andrzeju  Zebrzydowskim 
Biskupie  Krakowskim. 

Mikołaj  Mniszech  zaprzeczał  tema,  jakoby  powierzone  mu  były   Oi^ 
jakiekolwiek  sprzęty  Królewskie   i  jakoby  Fogelfeder  opieczętowy-   iiaiss. 
we^  je  swoją  pieczęcią,  a  stawił  za  świadków  Lisowskiego,  Płaię, 
Kotficza  i  Kossowskiego,  że  nic  po  śmierci  Króla  z  Knyszyna  nie 
wywoził. ' 

Jakób  Piwniczy   zeznał,  że  znał  Zuzannę  i  wić   o  wszystkich    jj^^ 

«sego. 

1)  Jan  Kostka. 

S)  Franciszek  Krasiński. 
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reeczach,  ale  że  ani  jest  skory  na  odpowiedź,  ani  włada  dobrze ]<}- 
zykiem,  wyloźy  więc  wszystko  Da  piśmie;  że  od  Zalińskiego  otrzy- 
mywał rzeczy  potrzebne  na  ntrzymanie  pomienionych  czarownic, 
ale  nie  wiś  czy  Zaliński  znał  te  kobiety.  Spytano  go  o  wyprawio- 
nych z  Knyszyna  7-miu  wozach,  a  Zaliński  wkrótce  ^apał  go  za 
słowo,  pnytaczając  wyrazy,  klóremi  wyznawał  że  te  wozy  były  je- 
go, Jakóba,  i  Jarockiego. 
Relacja  Dworzanin  Hieronim  Gostomski  i)  zeznał,  że  był  świadkiem 

ikiego."  rozkradzenia   sprzętów   Królewskich   w  Knyszynie  i  że  Jakób  wy- 
wiózł z  tamtąd  jeden  wóz  wielki  naładowany  i  dwa  pomniejsze. 
Tegoż  dnia  szła  w  Senacie  narada  o  przyśpieszeniu  elekcji. 

KrąieDie  Trzeba  dodać,  że  w  tymże  dniu  krążyły  w  kółko  dość  wyso- 

Orłów.  ^  ^  - 

•     ko  w  powietrzu  cztery  orły,  w  ciągu  kilku  godzin,  co  wiele  osób 
uważało  za  cudowną  przepowiednię. 
Narada  15  Kwietnia  dużo  rozprawiano  po  wszystkich  województwach 

cji.  O  formie  mającśj  się  rozpocząć  elekcji.  Narady  toczyły  się  osob- 
no w  kole  szlacheckiem,  i  osobno  w  Senacie  pod  namiotem.  Jedni 
proponowali  aby  głosowała  cała  szlachta  zebrana  na  polu,  inni 
chcieli  znowu  elekcją  dokonać  przez  deputowanych.  Pierwszy  spo- 
sób zgodniejszy  był  z  wolnością  szlachecką,  ale  połączony  z  ogrom- 
nemi  trudnościami,  strasznie  zawiły  i  wymagający  dużo  czasu; 
drugi  wzniecał  obawę  i  podejrzliwość  w  Senacie,  który  się  lę- 
kał ażeby  pomna  na  dawniejsze  urazy  prywatne  szlachta,  nie  wy- 
wlekła je  na  plac,  jak  niegdyś  pod  Lwowem  za  czasów  Króla  Zyg- 
munta I,  2)  i  aby  niezmusiła  Senat  do  przyjęcia,  acz  mimo  woli, 
obranego  przez  nią  Króla.  Przystano  wreszcie  na  trzeci  sposób, 
który  i  wolności  w  niczem  nie  uwłaczał  i  zdał  się  najstosowniej- 
szym dla  załatwienia  trudności:  wyznaczyć  po  dziesięciu  mężów  z 
każdego  województwa,  mających  ułożyć  się  o  główniejszycb   spra- 


f )  Jedeo  z  sjnów  Anzelma  Wojewodj  Rawskiego,  Marszałak  koła  Ryeorskio- 
go  na  sejmie  1590  r.  później  Kasztelan  Nakielski,  nm.  1609. 
2)  Kokoszą  Wojna  1537  r 
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waoh  RzpUtój  i  zawiadomić  o  wszystkiem  i  Senat  isdaciit^.    Wy- 
zaaczeni  zostali  ci  decemwirowie  i  nazajatrz  zatwierdzeai. 

Poczęła  się  sprzeczka    o  losowania   wtrąconćm  na  konwoka-   Stn*- 
cji  Warszawskiej  do  uchwały  o  porządku  elekcji.    Obrońcy   loso*  ^^J^ 
wania   powoływali   się   na  prawo   Boskie,   które   w  starożytoośei 
uświęcało  je  i  ustanawiało,  i  pnestrzegali,   że   do  losowania   nie 
pnystąpią  od  razu,  jeno  użyją  go  jako  ostateczny   środek.     Pn^ 
ciwnicy  odzywali  się  że  niepo  vierzą  ślepemu  losowi  zadania,  które 
można  rozwiązać  rozumem  i  radą,  i  niedopnszczą  aby  nierównych 
kandydatów    stawiono   na  równój   szali  losu.  Resztę  postanowień, 
w  formie  elekcji  zawartych,  zatwierdzono. 

7  Kwietnia  zeszli  się   Deputaci   i  założyli  cztery  artykuły  do 
roztrzygnienia,  od  których  i  wszystko  inne    i  rozpoczęcie   samójźe   ^|J 
elekcji  zawisło.  Artykuły  te  były  następne:  odprawa  Po^  Księcia  ura^ 
Praskiego,  wypłata  żołdu  wojsku,  odprawa  Posłów  zagranicznych, 
załatwienie  sprawy  Przyjemskiego  i  Pierśnickiego.  Najtnidniejsze  z 
tych  wszystkich  było  zadość  uczynienie   wojska,   tak,  że  la  rzecz 
jedna  zabrała  dużo  czasu.   Deputaci  tak  roztrzygnęti  założone  zada- 
ma:  naprzód  trzeba  odprawić  Posła  Pruskiego,  raz  że  najpierwszy 
sprawił  się  z  poselstwa,  powtóre  że  jest  Królestwa  poddany,  Księ- 
ciu zaś  samemu  nie  będzie  wcale  wzbroniono  brać  udział  w  elek- 
cji, do  czego  na  mocy   zwyczaju  przodków   ma  prawo.     Wojfdm 
Podolskiemu  nąjwłaściwiej   wypłacić  żołd   z  dochodów   należnych 
Rzplilśj.  Oto  już  rok  prawie  jak  trwa  bezkrólewie,  a  że  Króla  nie 
było,  obesdo  się  bez  wydatków  na  utrzymanie  Królewskie;  ponieważ 
zaś  wszystkie  majątki  Królewskie  do  Rzplitój  należą,  może  Rzplita 
dochodami  z  nich  rozporządzać.   Posłowie  cudzoziemscy  nienugąc 
me  do  czynienia  po  sprawieniu  się  z  poselstwa,  najlepićj  zrobią  je- 
żeli odjadą  i  uwolnią  elekcję  od  swych  intryg  i  zabiegów.    Krzy- 
wda wyrządzona  przez  Prusaków   Pierśnickiemu  i  Przjjemridemo 
należy  do  Rzplitćj   i  Senat  powinien  przedsięwziąć  8ri>dki,   ahy 
obietmca  jego  i  ochwały  nie  spd^  na  niczćm.   Te  zdania  przed- 
stawiono Senatowi  i  polecono  jego  uwadze. 

18  Kwietnia  dwojakie  zrodziło  się  zdanie  z  powoda,  że  woj- 


t 
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Spór  o  sko  dopominało  sią  żołdu,  a  daierżawce  dół^r  Rzplitój  wymawiali 
r^daio  się  od  złożenia  docłiodów  i  zasłaniali  się  prawem  dożywocia. 
^cS^h'  ^®^°^  dowodzili  że  niepodobna  wierzyć  aby  było  takie  mnóstwo 
dożywotnicłi  dzierżaw,  bo  jeżeli  zostawić  wszystkich  podobnydi 
dzierżawców  w  prawie  posiadania,  Król  będzie  całkiem  ubogi. 
Kasztelan  Kamieniecki  Hieronim  Sieniawski  oświadczył  przed  Se- 
natem, iż  po  śmierci  Króla  znalazł  pieczęć  Królewską  tak  zużytą 
od  laku  i  papieru,  że  niebyło  na  nićj  ani  śladów  herbu  koronne- 
go. W  tym  to  czasie  namnożyło  się  tyle  owych ,  dożywociów. 
Drudzy  wnieśli  pytanie,  azali  te  dożywocia  tyczą  się  życia  Króla 
czy  dzierżawców?  również  azali  ten  szafunek,  połączony  z  uszczerb^ 
kiem  Króla  i  Rzplitćj  ma  być  uważany  za  słuszny  i  ważny?  Czy 
może  Król  nadać  komu  dożywocie  z  trzech  czwartych  dochodów 
dóbr  stołowych  swoich,  które  po  jego  śmierci  do  Bzplitój  należą, 
gdy  prawo  mu  zabrania  w  ten  sposób  szafować  ostatnią  czwartą 
częścią  przeznaczoną  na  obronę  Rzplitćj.  Pytania  te  zostawiono 
w  zawieszeniu  i  oddano  na  roztnygnienie  przyszłemu  Krób^wi  i 
Sejmowi.  Dzierżawcy  dóbr  Rzplitćj  chcieli  aby  żołd  opłacony  został 
z  podatków,  które  szlachta  powinna  była  złożyć  w  każdćm  woje- 
wództwie, lecz  ponieważ  poczynione  były  wielkie  zaciągi  i  w  Inłku 
województwach  wydane  były  znaczne  summy  na  opłatę  żołdu,  temu 
wnioskowi  wszyscy  się  oparli.  W  końcu  za  ogóhićm  przyzwole- 
niem stanął  następny  wyrok,  aby  do  przyszłych  Zielonych  Świątek 
dostawione  były  do  Lwowa  kwarta  z  dochodów  dóbr  Rq)litćj, 
plakacje  Pruskie,  podatki  zaległe  a  niedobrane,  cła  z  żup  solnych, 
dochody  z  lasów  towamych,  zaległości  od  starostów,  i  aby  żołd 
żołnierzom  został  wypłacony  31  maja. 
żądanio  W  tymże  dniu  Anna  Infantka  Polska,  przez  posła  Jana  /To- 
Jagiei-  neckiego  Marszałka  i  Ochmisti^  swego  nadwornego,  w  żałosnćj 
^®^^'    mowie   upraszała  Senatorów,   ażeby,  jako  jej  opiekunowie,  mieli 


wzgląd  na  stan  jćj  sierocy,   zastąpili  jćj   miejsce  rodziców   i 
Strzegli  aby  nie  wyzuto  ją  z  dziedzictwa  i  z  tego  co  Król  brat  jej 
testamentem  zapisał. 

Nieehcąc  być  pomawianym  o  opuszczenie  umyślne  ckegokol- 


I 
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wiek  bądź,  muszę  powiedńeć  że  imuuio  słuszność  żądaDia  Auiy,  ^'^ 
lecz  rozdarowanie  całego  skarbu  ICrólewskiego  na  mocy  testamenin  sUe. 
Hważano  za  straszny  uszczerbek  dla  Rq>litój.  Pospolite  przysłowie 
prairne  powiada,  że  kto  po  kim  majątek  dziedziczy,  przejmaje  oa  się 
wszelkie  onego  ciężary;  nie  wpnód  zatćm  można  było  zadość  oczy- 
DJć  testamentowi  Zygmunta  Augusta,  nie  wprzód  skarb  rozdać  po- 
^^  ]<^So  rozporządzeń,  jak  po  opłaceniu  długów  Królewskich  i 
zwróceniu  cudzych  pieniędzy.  Długi  te  były  następne:  Naprzód 
summa  na  wykupienie  dóbr  Królewskich,  które  KjtóI  zastawił  w  war- 
tości 548,000  złotych;  zwrot  kwarty  z  dochodów  w  Mazowszu  od 
]at  czterech  wybranej  i  na  użytek  Rzplitej  nie  obróconej;  wypłata 
podatków  z  Lubelskiego  na  Sejmie  walnym  wr.  1569  uchwalonych, 
nie  na  rzecz  Króla  lecz  na  Rzplitą  assygnowanych,  do  zamku  Raw- 
skiego przywiezionych  i  przez  Króla  otrzymanych.  Oprócz  tego 
uiszczenie  się  z  wielkiej  ilości  <JHugów  i  innych  pożyczek  u  obcych 
narodów  zaciągniętych  i  przenoszących  2  miljony.  Dopiero  po  za- 
łatwienia tego  wszystkiego  należało  pozostałe  pieniądze  wydzielić 
każdemu  podług  należności,  stosownie  do  rozporządzeń  testamentu. 

Nazajutrz  ustanowiono   formę   odprawy  posłów,  pisaną  przez 
Senat  i  podaną  na  rozpatrzenie  deputatom. 

Tegoż  dnia  Jan  Sarjtuz  Zamojski  1)  Starosta  Bełzki   imię-  ^^^ 


oteBczy 

niem  Senatu  przełożył  przed  Deputatami  sprawę  Księcia  Pruskiego.   Książe 

PruHa 

Dla    roztrzygnienia   sporu  rozprawiano   i  za  i  przeciw.    Obrońcy  ■>  ule- 
Księcia  popierali  obecność  jego  przy  elekcji  następnemi   argumen-   ^^keji. 
tami:  Książe  jest  Radca  Królewski,  a  nikt  z  Panów  Rad  nie  mo- 
że być  od  elekcji  usunięty.     Pr^m  podług  umowy  między  Kró-  ZaM- 
lem   Zygmuntem  i   i  Księciem  Albertem,  zastrzeżono  dla  Księda 
Pruskiego  pierwsze  miejsce  między  Radami  ziem  i  przytomność  na 
Sejmie.  Książe  zostaje  w  związku  z  Królestwem  Polskiem,  a  nie 
tylko  nikt  z  Książąt,  ba  nawet  ze  szlachty  nie  może  być  od  elek- 
cji wyłączony,  tern  bardziej  najpierwszy  z  członków  ci^   Króle- 


1)  Dro4    1543.  an    1605  r 
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stwa.  Nieobecność  jego,  przez  naród  Polski  wyrzeczona,  może 
ściągnąć  na  Polskę  dużo  przykrości,  z  powodu  ubliżenia  okazanego 
przez  to  Księciu.  Krom  tego  Książe  gotów  nieść  wszelkie  obo- 
wiązki jakie  na  szlachcie  leżą,  slusznie^więc  aby  go  do  elekcji  dopu- 
szczono bez  żadnej  przeszkody  ze  strony  Rzplitej.  Przeciwnie  ci,  co 
się  opierali  żądaniu  Księcia,  zbijali  te  dowody  i  stawili  sprzeczne. 
Ani  w  prywatnych,  ani  w  publicznych  listach  Królewskich  Ksią- 
żęta Pruscy  (ani  starszy  ani  młodszy)  nie  nazwani  ani  mianowani 
Radami  Królewskiemi,  ani  tego  tytułu  używali.  Jeżeli  przeciwnicy 
powohiją  się  na  ustawy  i  zwyczaje  Mistrzów  i  Komturów,  zaiste 
wyznać  należy,  że  na  mocy  układu  Toruńskiego  1)  byli  on?  Radami 
Królewskiemi,  ale  wcale  co  innego  Mistrzowie  Krzyżaccy  i  cały 
Zakon,  a  niżeli  Książe  Pruski.  Upadła  z  Krzyżakami  godność  Rad 
i  obowiązki,  a  Książe  różni  się  od  nich  i  tytułem  i  urzędem; 
zniesione  zostały  traktaty  i  stan  ich  polityczny  upnedni,  a  wszelkie 
ustawy  uległy  odnowieniu  czyli  przemianie.  Ze  słów  samego  przy- 
wileju 2)  okazuje  się,  że  Książe  ma  pierwsze  miejsce  między  Ra- 
dami ziem  nie  gdzieindziej,  jeno  w  ziemiach  Pruskich,  w  nich 
prerogatywy  tej  używa,  a  co  o  Sejmie  powiedziano,  to  masie  rozu- 
mieć o  Sejmie  z  tych  ziem  odbywanym.  Celem  tej  ustawy  jest,  aby 
w  przypadku  wybuchnięcia  wojny  w  Prusiech  Książe  trzymał  stro- 
nę Króla  ze  wszystkiemi  poddanemi,  a  gdyby  gdzieindziój  wojna 
była  prowadzona,  aby  był  obowiązany  sto  jezdnych  wystawić. 
Gdyby  wojna  się  toczyła  za  granicami  Królestwa,  Księciu  przypada 
opłata  takiegoż  żołdu  jaki  pobierać  ma  inna  szlachta.  Z  daw- 
nego obyczaju  Polacy  nieprzypuszczają  dziedziczności  w  królowa- 
niu, ani  też  wjakiemkolwiek  bądź  urzędowaniu,  godność  zaś  Ksią- 


1)  z  dnia  19  października  1466  r.  między  Kazimierzem  Jagiellończykiem  i  Za- 
konem. 

2)  Traktat  Zygmanta  I  z  Albrechtem  z  dnia  8  kwietnia  1525  r.  w  Krakowie, 
na  mocy  którego  Albrecht  z  W.  Mistrza  krzyżackiego  stał  się  lennikiem  Polski,  dzie- 
dzicznym Księciem  Pruss. —  Dogiel,  Codez  dipl.  T.  IV  s.  a.  1525. 
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ń^ca  nie  godzi  się  z  elekcją  na  Króla.  Mistnowie  Krzyżaccy,  acz* 
kolwiek  Radcy  Królewscy,  jednak  osuwali  się  od  prawa  obierania 
Królów,  a  Książęta  Mazowieccy,    którzy  tego  prawa  używali,  nie 
mało  stąd  Polakontk  sprawili^  kłopota.   Nie  nowina  to  i  nie  przypa- 
dek, bo  w  Niemczech  i  Włoszech  dożo  jest  Książąt,    którzy  nie- 
mają  prawa    obierać   Cesarza,    chociaż  są  Książętami   Cesarstwa 
(którego  to  prawa  używają  jedni  tylko  Elektorowie).  Książe  awaźa 
się  wprawdzie   za   członka   Królestwa,    ale  uważać  go  za  najwyż- 
szego ze  wszystkich  członków,  jest  to  necz   w  Polsce  wcale   nie 
zwyczajna.  Nie  uznają  Polacy  takiej  jego  przewagi,  a  obecność  je- 
go z  powoda    splendoru  i  potęgi  będzie  postrachem  i  przeszkodą 
dowolnego  podawania  głosów  przez  drobniejszych  członków.  Niech 
Książe  przestaje    na  nadanym  mu  pnez  Polskę  tytule  i  prerogaty- 
wach Książęcych,  lecz  niech  nie  staje  oporem  wolności  Rzplitej.  Co  się 
tyczy  ciężarów,  te  są  spisane  w  dyplomacie  umowy,  a  Książe  do- 
browolnie  nawet  nie  może  innych  obowiązków   podejmować  bez 
nadwćrężenia    traktatu,   bo  jest  we  zwyczaju,  że  ani  Pan  od  podda- 
nego  sobie    wassala,    ani  wassal   od   Pana  nie  może    wymagać 
jeno   co  oboje  w  przywileju  zawarowane  sobie   mają,    a  takowy  ^ 
warunek  wkluczonf  został  do  traktatu  Zygmunta  Augusta  z  Księ- 
ciem Albertem.  Oprócz  tego  wszystkie  Stany  Ziem   Pruskich  łą- 
cząc się  raz  ostatni  z  Królestwem,  otrzymały  udział  w  tytule  i  swo- 
bodach   Królestwa   i  równe  prawo  obierania  Królów,  co  i  wyra- 
żono w  osobnym  dyplomacie;  gdyby  zaś  Książe  mógł  podobnego  prawa 
się  dobić,  nie  omieszkałby  toż  samo  uczynić.  Książe  Albert  krew- 
ny Zygmunta  I  Króla  bardzo  często  upraszał  tego  Króla  o  prero- 
gatywę elekcji,  a  jednak  jej  nie  otrzymał,  co  się  dowodzi  korres- 
pondencją  jednej   i  dmgiój   strony,   przechowywaną  w  kancellaiji. 
Od  wieków  Polacy  trzymali  się  zwyczaju  nie  przypuszczać  do  rady 
cudzoziemca,  albo  osoby  z  rodu  Książąt  panujących,  tak  że  nawet 
nieprzypuścili  dzieci  Królewskich  do  elekcji. 

Nakoniec  Markgraf  Brandeburgski,  choć  niema  posiadłości 
w  Prusiech,  praw  tych  samych  co  i  Książe  może  dochodzić,  bo 
Pnissy  złożyły  mu  przysięgę,  a  na  Sejmie  Lubelskim  podczas  gdy 
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młodszy  Książe  składał  bołd  Krółowi  Zygmuntowi  Augustowi,  po* 
seł  Markgrafa  wraz  z  Księciem  trzymał  jedną  i  tQż  samą  cliorągiew, 
co  symbolicznym  było  znakiem  bołdu;  a  więc  jeżeli  przypuścić 
Księcia  do  elekcji,  na  tejże  zasadzie  nie  podobna  usunąć  od  niej 
Markgrafa,  a  jeżeli  to  się  stanie,  dom  Brandeburgski  spokrewniony 
z  domami  Raknzkim,  Bawarskim,  Saksońskim,  przemagająey  temi 
związkami  inne  Książęce  rody  Niemieckie,  oraz  tak  blisko  sąsi^ 
dujący,  może  Polskę  wprowadzić  w  niemałe  kłopoty,  ^ór  ten 
może  być  cbyba  w  obecności  Króla  rozwiązany,  po  obraniu  go 
dopićro  wypada,  aby  strony  sobie  wyznaczyły  Kommissarzy,  zobo- 
wiązały icb  przysięgą  i  kazały  im  kwestją  rozstrzygnąć,  albowiem 
taki  sam  sposób  użyty  był  podług  przepisów  traktatu  dla  rozgra- 
niczenia Pruss.  Sprawcą  takowej  zwłoki  i  trudności  jest  sam  Ksią- 
że, któren  za  życia  Króla  milczał  w  t^  ważnym  interesie.  Polacy 
zaś  niemogą  go  rozsądzać  podczas  bezkrólewia,  bez  nadwerężenia 
praw  swoich  i  swobód. 

Deputa-  Tegoż  dnia  Deputaci  do  śledzenia   błędów  zeszli  się   urzędo- 

cja  o  eg- 

zorbi-  wie  do  zwykłego  namiotu.  Tam  w  przytomności  mnóstwa  dworzan 
trzecia.,  ^  szlachty,  jeden  z  Deputatów,    Swietosław  Orzeliki^   przeczytał 
Sprawo-  summaryjnie  z  pisanćj  karty  główne  punkta  zeznań  słuchanych  przez 
OnEel-   zgromadzeDie  dnia  14  Kwietnia.  Naprzód  aż  nadto  wyraźne  są  na 
skiego.  ciele  Królewskićm  ślady  czarów.  Ze  świadectwa  lekarzy  Królewskich, 
Gzarnotulskiego,  Wilkockiego,  Biskupa  Krakowskiego  i  rozmaitych 
niewiast,  oraz  z  dokumentów  piśmiennych  okazuje  się,  że  rozpusta 
Królewska   była  główną  przyczyną  jego  śmierci;  że  Mikołaj  Mni* 
szech  i  żyd  £gidzy  przynęcili   z  klasztoru   Giżankę  i  namówili  ją 
do  rozpusty  z  Królem.  Ci  ludzie  podli  i  nikczemnego  rodu  zdeptali 
wszystkie  urzędy,  sami  listy  Królewskie  do  woli  pisali,   pieczęto- 
wali,  do  podpisu  Krółowi  podawali  i  rozdawali;   łoże  Królewskie 
spługawili,  nienawiść  między  Królem  i  Królową  wzniecili.  W  tym- 
że zamku,   w  którym   bawiła  niezamężna  Anna  siostra  Królewska 
wraz  z  innemi   dziewicami,   mieszkały  w  jednej  łożnicy   Zuzanna, 
w  drugićj  Giżanka,  trzecia  u  Mniszcha,  czwarta  u  Kniazika  pachołka 
Królewskiego,  piąta  u  Jaszowskiego,  który  ja  potom  pojął  za  żom), 
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co  wszystko  stwierdzą  Jakób  PiwDiczj  i  pachołkowie  Krilewsey. 
Z  łaski  Króla  ludzie  podłego  stanu  wielkie  mieli  zoaczenie,  jako  to: 
matka  Giżauki,  Szawłowski  i  jego  żona,  Szwab  jakiś,  żyd  Egidzy, 
żona  Notariusza  Miasta  Warszawy  i  mnóstwo  innych,  a  Biskupi, 
Wojewodowie  i  inni  przedniejsi  Senatorowie  nie  mieli  wstępu  do 
Króla  i  musieli  prawie  za  wrotami  na  Króla  oczekiwać.  Wszystko 
było  przedajne;  ludzie  najgorliwsi  o  dobro  Rzeczypospolitej,  niena- 
widzeni.  Na  Sejmie  Warszawskim,  ostatnim  który  Król  obchodził, 
podczas  Zielonych  Świątek,  zbrojni  trabanci  z  rozkazn  Jerzego  Mni- 
szcba  obawiającego  siQ  Wojewody  Sandomierskiego,  i  w  dzień  i 
w  nocy  strzegli  łożaGiżanki;  te  to  loże  zabiło  Króla, z  czego  wszy- 
stkiego należytą  zdać  mogą  sprawę  z  więzienia  Giżanka  i  Dorota, 
jeżeli  je  wezmą  na  tartnry,  i)  a  Starosta  Knyszyński  objaśni  o  ro- 
zmaitych rodzajach  napojów,  o  których  ma  wiadomość.  Dworzanie 
jako  ladzie  szlachetni,  prawi,  miłujący  cnotę  a  gardzący  podłością  i 
występkami  wszystko  to  odkryli  przed  Senatem  i  Deputatami.  Wszel- 
kie zasługi,  pięknemi  przymiotami  i  cnotą  zjednane,  nie  miały  ża- 
dnój  przed  Królem  wagi;  rej  zaś  wodzili  rozpustnicy  i  nierządnice, 
skarbiąc  łaski  Królewskie  i  podając  ludzi  zacnych  w  nienawiść  Królowi. 
Mniszchowie  i  Mniszchów  klienci,  Giżanka  i  inne  nierządnice, 
jako  też  ich  posługacze  i  krewni  z  tego  zrzódła  używają  bogatych 
dochodów.  Oprócz  tego  dworzanie  dowiedli  im  zagrabienia  znacz- 
no] summy  złota,  a  Zaleski  w  oczy  to  im  zarzucił, — gdzie  zaś  się  to 
złoto  podziało,  niewiadomo.  Konarski  świadczy  o  przyniesieniu  doń 
szkatuły  i  odebraniu  jej  potem.  Brat  Starosty  Knyszyńskiego  i  straż- 
nicy widzieli  jak  nocną  porą,  złodziejskim  sposobem,  wykradano  z 
Knyszyna  skrzynie  i  wory.  Fogelfeder  widział  jak  inną  skrzynię  na 
wóz  rzeiniczy  włożono  i  wywieziono.  Za  życia  jeszcze  Króla  upro- 
wadzono i3>000  dukatów  do  wsi  Bronowa,  nadanój  wraz  z  kilko- 
ma innemi  Giżance,  a  po  śmierci  Króla  na  praeszłej  konwokacji 
Jerzy  Mniszech  przyznał  się,  że  szkati^a  od  Konarskiego  wzięta  tam- 


^ 


1)  $\  ąuaestiones  adhibeantor. 

Obzelski  i.  8 
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że  pTzeiviezioDa  została.  Król  sam  ciężfaą  chorobą  ńomnj  i  pra* 
wie  konający,  wyraŻDym  głosem  dal  świadectwo  o  wiehi  listacb 
podpisanych  w  ten  sposób,  że  prowadzono  jego  ręką.  Czas  niąAi 
przed  śmiercią^  Król  nie  zapełnię  był  przytOBUiy  na  amyśle,  po 
śmierci  zaś  jego  znaleziono  wiele  listów  i  nadań  przezeń  podpisa- 
nych, GO  stwierdzone  być  może  przez  komornych  czyli  owych  pa- 
chołków^ do  których  należy  rozdawanie  podobn^ych  listów,  albo  i 
przez  sameż  listy  jeżeli  pewne  osoby  je  okażą.  Anna  siostra  Kró- 
lewska cierpis^a  niedostatek^  a  wszystkie  nierządnice  Królewskie 
opływały  w  zbytki;  opatrywano  je  bowiem  hojnie,  nietylko  we 
wszystkie  potrzeby  ale  i  w  wino,  o  czćm  zaświadczy  szafarz  tych 
darów,  nąjpierwszy  rajfur,  Jakób  Piwniczy,  szczególnie  jeżeli  go 
spytają  o  rozpuście,  jaka  się  działa  podczas  choroby  Królewskiej. 
Aczkolwiek  okropne  są  te  szczegóły  same  przez  się,  jednak  tćm 
straszniejsze,  że  nie  ustały  ze  śndercią  Króla,  idbowiem  wielu 
protektorów  pisało  do  Giżanki  do  Wiźni,  aby  nie  rozpaczała  o  swo- 
jem  zbawieniu  i  ocalenia  całego  dobytku  i  obiecywało  jój  swoją 
opiekę.  Należy  od  złotnika  Lubelskiego  wywiedzieć  się  o  łańcu- 
chach złotych  Króla  nieboszczyka,  również  o  tćm  że  Mikołaj  Mni- 
szech  już  po  śmierci  Króla  zagarnął  starostwo  Lubieszowskie  odję- 
te u  Stanisława  Osieckiego. 
Partja  Gdy  skończył   czytać  Orzelski,   Jerzy   Mniszech,  i)  powo 

chów.  ławszy  się  na  ród  swój  i  obyczaje,  oświadczył  że  gotów  jest  od* 
powiadać  przed  Deputatami  na  wszelkie  zarzuty,  lecz  że  mu  przykro, 
iż  skrypt  ten  pnez  niewiadomego  autora  spisany;  chciałby  aby  wy- 
stąpił naprzód  ten  kto  mu  to  zarzuca,  a  Mniszecb  da  mu  odpowiedź 
w  przytomności  wszjstkich. 


1)  Za  panowania  Zygmunta  Anglista  I.  przeniósł  sią  z  Morawy  do  Polski  Mi- 
kołaj Wandalio  z  wielkich  Kończyc  Mniszech,  ożenił  się  z  wojewodzianką  Buską 
Kamieniecką,  zjednał  wielkie  względy  u  Króla  i  został  Królewskim  Podkomorzym. 
Um.  1553  r.  Zostawił  trzech  synów:  Jana,  ^  Jerzego  i  Mikołaja.  Z  tych 
jest  pamiętny  w  dziejach  Polski  ł  Moskwy,  Jerzy  zrazu  krajczy  Koronny,  potem  za 
Stefana  Kasztelan  Radomski,  nakoniec  za  Zygmunta  III  Wojewoda  Sandomierski, 
ojciec  znakomitej  Maryny  żony  fałszywego  Dymitra. 


Mowa 
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Na  to  odrzekli  Deputaci,  że  nie  na  8Qdzióv,  ale  na  słacbaczy 
rełacji  obrani  są  przez  Senat  i  szlachtę,  i  zasiadają  w  tem  zgroma* 
dzeniu;  że  na  własne  uszj  słyszeli  dwakrotnie  zeznania  dworzan  i 
innych  osób  stanu  sdacheckiego;  że  jeżeli  sią  Hniszcbowi  spodoba 
odpowiadać,  przyjmą  jego  usprawiedliwienie  sią,  jeżeli  zaś  milczeć 
zechce,  doniosą  o  tćm  Rzjditej. 

Na  tenczas  Jakób  Secygniowski,  jeden  z  krewniaków  Mni*  g^^Tf 
szchowskich,  którzy  wielką  liczbą  takowych  byli  otoczeni,  lak  że    9f9^' 

skisgo 

pociągnęli  na  swoją  stronę  nawet  kilka  osób  z  Senatu,  ostremi  sło-  u  ich 
wy  upomni^  Deputatów,  ażeby  w  rzeczonej  sprawie  nie  wymierzali  ^  '^*' 
na  szlachciców  polskich  kary  ntraty  czci  lab  jakiejkolwiek  innój. 
«Mmszchowie,  mówił  Secygniowski,  dadzą  należytą  odpowiedź  przed 
sądem  ziwyczajnym,  gdy  l>ędą  prawnie  pozwani,  gdy  wystąpi  kto 
ich  oskarża.  Aczkolwiek  związkami  krwi  jesteśmy  z  niemi  z  łączeni* 
nie  będziemy  im  pobłażali,  ani  popierali  ich  sprawy,  jeżeli  w  czćm 
wykroczyli  przeciwko  Rzeczypospolitćj;  lecz  toż  samo  pokrewień- 
stwo nakazuje  nam  bronić  ich  od  ni^rawnego  potępienia.  Dwie 
rzeczy  naprzód  trzeba  wziąć  na  uwagę:  pierwsze,  że  nie  jedni 
M niszchowie  doświadczali  faworów  Królewskich,  wielu  innych  aprze- 
doio  cieszyło  się  temłż  względami,  zostawało  w  tymże  stopnia, 
i  do  ni^  więc  te  same  zarzuty  się  stosują.  Powtóre:  nie  jedni  Mniszcho* 
wie  wtrącili  Rzpltę  w  taki  bezrząd;  znajdzie  się  wielu  Senatorów, 
wielu  ze  sdachty  w  tym  przypadku,  a  jeżeli  na  jednych  Mniszchach 
zacznie  się  i  skończy  się  ksra,  będzie  to  wielką  dla  nich  krzywdą 
i  straESznćm  pobłażaniem  swawoli  innych  winowajców. »  Dodeli 
l^rzytem  Mniszcfaowie,  że  zarzucono  im  wiele  rzeczy  niegodnych  i 
plugawych,  lecz  że  nikt  im  tych  brudów  w  rzeczy  samćj  niedowie^ 
dzie,  prosili  zatem  Deputatów  ażeby  tych  co  dowodów  nie  okażą  i 
zamilkną  j  ukarali  karą  słusznego  odweta. 

Na  to  Pękowski^  Zieleński  i  inni  uprzednio  wymienieni  dwo-  04po; 
rzanie,.  tiTymający  stronę  Rzf^tój  odparli,  że  ws^sllde  ich  oskar-  Dwo- 
żeoia  prawdziwe  i  istotne,  i  przyrzekli  że  w  każdym  razie  kiedy  ^'**' 
będzie  na  to  wola,  gotowi  są  je  dowieść. 

Nakoniec    Andrzćj  Zborowski    dodał,  że  chociaż,  pełni  teraz 
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Zarzuty  nrząd  Deputata  Jednak  ponieważ  Mniszchowie  tak  ostro  powstają  na 

skiego.  obrońców  prawdy,  czuje  się  obowiązanym  dla  dobra  Rzpltej  po- 
wiedzieć, co  wie.  Następnie  spytał  naprzód  Mikołaja  Mniszcha, 
dla  czego  pisząc  do  Ormianina  Konstantego  o  wypłatę  pieniędzy, 
żądał  zarazem  aby  Konstanty  nikomu  o  tym  liście  nie  wspominał.  Lu- 
dzie cnotliwi  zwykli  robić  wszystko  otwarcie,  a  nie  pokryjomu. 
Chciał  dalej  mówić  Zborowski,  ale  powstała  kłótnia  między  Mni- 
szchowcami  i  Dworzanami >  która  aż  w  tumult  się  przerodziła.  Wda- 
jąc się  pomiędzy  strony  Kanclerz  Koronny  i),  mienił  grzechy  raj- 
furów  czyli  pachołków  lekkiemi,  powszedniemi  grzechami,  które  łat- 

Posie-  wo  zmyć  albo  zetneć  się  dadzą>  czem  posiedzenie  całe  i  sprawę 
wdaniem  ^^  Zwichnął,  że  już  potem  niemogła  dojść  do  skutku.  Deputaci  bę- 
sic  Kan-  ^^^j  przedstawicielami  Rzpltej,  zelżeni  przez  Mniszchów  i  ich  przy- 

rozwią-  jaciół  zamknęli  swoje  posiedzenia  i  zdali  o  wszystkiem  sprawę  przed 

zane  , 

Województwami. 
^j*uh*^  Warto  tu  wspomnieć  o  piśmie  Jakóba  Piwniczego,  w  którem  ze- 

znawał, że  Mikołaj  Mniszech  i  Egidzy  przyprowadzili  Królowi  Gi- 
żankę,  jeszcze  za  bytności  Zuzanny;  że  Kniazik  kilka  nierządnic 
sprowadził,  że  Mniszech  miał  na  pogotowiu  jedną  z  nich,  nie  jaką 
Zdzadziaokę,  a  Jakób,  z  rozkazu  Królewskiego  dostarczd  Mniszcho- 
wi  wszystkiego  co  potrzebne.  Wzięte  od  Zalińskiego  pieniądze  Ja- 
kób  wręczył  Zuzannie,  a  od  Mniszcha  Giżance.  Giżankamu  powie- 
działa, że  koło  Trzech  Króli  była  przyprowadzona  do  Króla  i  8  Wrze- 
śnia porodziła  córkę,  że  ją  prowadzili  do  Króla  słudzy  Królewscy: 
Lubowiecki,  Lepko wski.  Grot,  Wypczyński,  a  krewni  jej  wciąż  ba- 
wili na  dworze  Królewskim  i  dzień  po  dniu,  we  wszelki  dostatek 
opływając,  przepędzali;  że  Pągowski  Sekretarz  Królewski  przyniósł 
jej  list  Królewski  zawierający  nadanie  jej  majątku  Bronowa,  wrę- 
czył też  krewnym  jćj  inne  podobne  nadania.  Jakiś  żyd  Brodawka, 
uprosił  Jaszowskiego  sługę  Mikołaja  Mniszcha  o  wykradzenie  pe- 
wnych papierów  z  komnaty  Królewskiej,  na  co  gdy  się  Jaszowski 


1)  Waleotf  Dębiński. 
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zgodził,  żyd  przyszedł  o  iiazn'«6Z0D^j  godzinie  i  zastał  pojmany  w  kró- 
łewskićj  łożnicy.  Trabanci  strzegli  pokoja  Giżanki,  ponieważ  s^dzo* 
DO,  że  Dworzanie  gwałtem  ją  Zlamtąd  wywloką.  Giżanka  wyje- 
doała  o  Króla  niezliczone  laski  dla  wieln  osób,  a  Matka  j'^j  otwie-^ 
rała  wstęp  do  nićj  i  do  Mniszcba  udającym  się  po  te  łaski  pnyja- 
ciołom  swoim.  Tenże  Mniszech  zwykł  był  dwa  razy  na  dzień  do 
cborego  Króla  prowadzić  Giżankę,  a  klucze  do  wrót  Zamkowych 
mi<^i  oprócz  Jakóba,  Mniszech  i  ELniazik.  Świadczył  też  Jakób  o 
rozchwytaniu  skrzyni  i  worów  po  śmierci  Króla,  i  innych  przed- 
miotach, jako  też^  o  tern,  że  8  Marca  Giżanka  była  w  objęciach 
Króla. 

Tegoż  dnia  między  Starostą  Zmndzkim  i  Kasztelanem  Trockim  i)  Kłótnia 
zawiązała  się  tak  zawzięta  kłótnia,  źe  gdyby  przytomni  ich  nierozjęli,  Jtew^ 
doszłoby  do  otwartego  boju.  '*^**^*'- 

Następnej   nocy   wiatr  silny  obalił  namiot   Królewski  i  wiele 
innych,  ale  w  kilka  dni  potem  namiot  odbudowano. 

19  kwietnia   żołnierze    Podolscy  nie  inacz4j  chcieli   przystać  ^^^ 
M  acfawalony  sposób  wypłaty  żołdu,   jak  gdy  pewne   osoby   pnez    gą«e 
nich  samych  wybrane  z  Senatu  i  szlachty,  zaręczą  że  wypłata  tana-   o  żołd. 
stdpi,   a  to   z  tego   powodu  jak   powiadali,  iż  już  ich   dwa  razy 
zwiodły  obietnice,  raz  Króla,  drugi  raz  Senatorów.    Obecny   czas 
mrażali  za  najdogodniejszy  do  uzyskania   żołdu  i  mieli  zamiar   na- 
trętnemi  wrzaskami  turbo wać  najważniejsze  sprawy  Rzplitćj,  aż  nie- 
stanie  się  in  zadość.  Lecz  ani  te  wszystkie    osoby   które   wyzna- 
czyli na  poręczycieli,  nie  stawiły  się  w  dniu  oznaczonym  i  w  na* 
stępDe,  ani  teź  uznano  za  godziwe  zaręczenie  Hzplitej  zastępować  pry- 
watn?i  rękojmią. 

Uchwalono  potom  formę  odprawy  Posłów  cudzoziemskich  w  ten  odpra- 
sposób:  naprzód  podziękowano   każdemu  i  oświadczono,  że  Polacy  ^KF^ 
przystąpią  do  elekcji  jak  Bóg  ich  natchnie  i  obwołają  Królem  tego, 
ku  któremu  najbardziej    serca   wszystkich  się  przychylą.    Posłowie 


1 


1)  Jan  Chodkiewicz  i  Ostafi  Wołłowicz. 
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powinni  zaczekać  na  odpowiedź  i  ostateczny  wypadek  sejmu  w  pe- 
wnych wyznaczonych  im  miejscach.  Kardynałowi  wyznaczono  na 
miejsce  pobytu  Skierniewice,  Auslryackim  Posłom  Łowicz,  Fran- 
cuskim Płock,  Swedzkim  Zakroczym.  Wszyscy  inni  posłowie  zo- 
stali odprawieni  do  swoich  krajów,  a  wszystkie  ich  żądania  odro- 
czono na  dalszy  czas  bez  rozlrżygnienia.  Warto  tu  wspomnieć  co  sią 
stało  przy  odprawieniu  Kardynała.  W  formie  odprawy  zredagowanej 
przez  Senat  i  przeznaczonćj  Deputatom  stało,  że  ten  tylko  Królem 
obrany  być  może,  kto  będzie  ulegał  1)  Stolicy  Apostolskićj  czyli 
Papieżowi.  Deputaci  zmienili  słowo  stolice  na  wiarę,  ażeby  tern 
wyrazić  że  Król  Polski  ma  być  nie  Papiezki  poddany,  lecz  ulega- 
jący wierze  chrześcijańskiej  i  apostolskiej. 
Preien-  Tegoż  dnia  Litwini  żądali  od  Polaków,  aby  zwrócono  im  Ki- 

w^nów.'  jów,  Podlasie,  Wołyń  i  Bracławskie  Województwo,    aby  przypu- 
szczono do  Senatu  Książąt  Litewskich,    aby  przystano  na  zwyczaj- 
ną liczbę  Marszałków  z  tego   narodu  i  aby  obchodzono   sejmy  ko- 
lejno w  Polsce  i  Litwie. 
Odpo-  Dano  im  potem  taką  odpowiedź,  że  to  poselstwo  przeciwi  się 

^'^  ^*  i  unji  i  przysiędze,  tak  przez  Litwinów,  jak  i  przez  wspomniane 
Województwa  na  sejmie  Lubelskim  złożonój;  albowiem  ani  godzi 
się  rozrywać  co  już  połączone,  ani  rzeczone  prowincje  do  Litwy 
należały,  ani  wraz  z  Litwą  do  Polski  się  przyłączyły,  ani  Książęta 
lub  jacykolwiek  dziedziczni  urzędnicy  Litewscy  mogą  być  do  sena- 
tu przypuszczeni,  ani  może  być  w  całej  Polsce  więcej  nad  czterech 
Marszałków,  ani  tćż  może  być  Sejm  gdzie  indziej  zwołany,  jeno 
do  Warszawy  albo  do  Lublina.  Krom  tego,  rzecz  tak  ważną  można 
tylko  roztrzygnąć  w  obliczu  Króla  i  całej  Rzplitej,  należy  więc  ją 
aż  do  tego  czasu  odroczyć,  a  niewypada  kłócić  sierocy  czas  bez- 
królewia i  odwlekać  w  ten  sposób  elekcją, 
^/aw^^  Postanowiłem  dodać  tu  kilka   słów    o  prawie  Polski  do   po- 

Polskido  mienionych  województw. 

Kijowa 


1)  subjectas. 


wia. 


—    94    — 

W  roku  1008  Kijew  zdobyty  został  przez  Bolesława  I  Cl)ro-  Woły- 

,  nil,  Pod* 

brego  Króla  Polskiego,  na  Księciu  Jarosławie.  W  r.  1070  tenże   UsU  i 
Kijew  wydarty  został  u  Księcia  Wszesława  przez  Bolesława  II  Śmia-  ®"*"" 
łego,  a  gdy  powstał  przeciwko  temuż  Królowi,  zuów  przez  niegoż 
ujarzmiony  został  po  wypędzeniu  Księcia  Igora,  wraz  z  Wołyniem, 
Łuckiem,  Włodzimierzem  i  Chełmnem.  W  1078  po  raz  trzeci  zdo- 
był Kijew  tenże  Król,  przepędziwszy  Kniazia  Wszewołoda. 

Potem  r.  13i0  Kazimierz  Wielki  mieczem  i  ogniem  Ruś  splą- 
drowawszy i  zdobywszy,  przyłączył  ją  do  Korony;  Krzemieniec  dał 
dzierżyć  na  czas  pewien  Narymundowi  Księciu  Litewskiemu,  a 
Włodzimierz,  Łuck,  Bełz,  Chełmno,  i  Brześć  ustąpił  na  dwa  lata 
we  władanie  synom  litewskiego  Księcia  Gedymina.  Po  ufdywie 
dwulecia,  gdy  Lubart  ociągał  się  z  oddaniem  Wołynia,  Kazi- 
mierz w  1365  r.  dostał  częścią  szturmem,  częścią  przez  poddanie 
się  Łuck,  Włodzimierz,  Olesko  i  inne  zamki;  z  nich  Łuck  i  Wło- 
dzimierz zatrzymał,  a  inne  oddał  na  pewnych  warunkach  Alexan- 
drowi  Korjatowiczowi  Księciu  Litewskiemu. 

Gdy  Litwini  znoWu  się  wybijali,  Ludwik  Król  Polski  i  Wę- 
gierski znowa  zdobył  Ruś  orężem  i  zawładnąwszy  nią,  a  wypędziw- 
szy Jerzego  i  innych  Książąt,  przywłaszczył  .ją  Węgrom  z  wielką 
krzywdą  dla  Polaków.  W  r.  1377  były  tam  następne  znaczniejsze 
zamki:  Krzemieniec,  Olesko,  Horodło,  Łopatyń  i  Sniatyń  Węgrzy 
wydali  je  wszystkie  r.  1382  Łubartowi  Księciu  Łuckiemu. 

Nakoniec  w  1431  r.  Władysław  Jagiełło  wydarł  orężem  Wo- 
łyń u  Swidrygielły  Księcia  Litewskiego  i  w  roku  następnym  dał 
w  dożywocie  tylko  Księciu  Litewskiemu  Zygmuntowi.  Następnie 
1437  r.  Władysław  Jagiellończyk  Król  ustąpił  Wołyń  temaż  Zyg- 
muntowi na  tychże  warunkach,  a  mianowicie,  aby  po  jego  śmierci 
Wołyń  do  Królestwa  Polskiego  powrócił. 

W  r.  1471.  Kazimierz  Jagiellończyk  zrobił  z  Kijewa  prowin- 
cją i  osadził  w  nim  Wojewodę  i  starostę  Gasztołda. 

Przy  dokonaniu  unji  przez  Króla  Zygmunta  Augusta  w  1569  r. 
w  Lublinie,  Wolynianie,  Kijowianie,  Podlaszanie  i  Bracławianie 
przyłączeni  zostali  do  Królestwa  i  przypuszczeni  do  wszystkich  jeg«) 


I 
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prerogatyw,  co  i  zaprzysięgH,  a  po  nich  Litwini  na  tymże  Sejmie 

złożyli  podobnąż  przysięgę. 
we^De-  T^goi  dnia  obrani  podwójni  Deputaci,  jedni  dla   roztrzygnie- 

putacje.  uia  sprawy  Księ<*.ia  Pruskiego,  której  treść  wyłożyliśmy  uprzednio, 

a  drudzy  dla  rozważenia  i  naprawienia  nadużyć  w  prawie. 

Warun-  Michał  Haraburda    1),  posyłany  uprzednio  do  Moskwy  ja- 

ki  ^^ . 

Księcia  ko  Intemuncjusz,  przedstawił  Senatowi  pewne  spisane  warunki  W. 
JlgJ^"    Księcia  Moskiewskiego,  które  głównie  polegały  wnastepnśm.  Jeżeli 

skiego.  Polacy  obiorą  go  na  Króla,  bądą  pisali  tytuł  jego  majestatu  w  ten 
sposób:  Cesarz  (Jmperator)  wszćj  Rossji,  Moskiewski,  Włodzimier- 
ski, Nowogrodzki,  Kijowski,  Król  Polski,  Wielki  Ksi«|że  Litewski. 
Ani  on,  ani  jego  następcy  nie  zmienią  religji,  będą  budowali  cer^ 
kwie,  zachowają  popów;  zwłoki  zmarłych  Cesarzów  grzebane  bę- 
dą  dawnym  zwyczajem  tam  gdzie  spoczywać  zwykły.  W.  Książe 
gotów  zachować  wszelkie  prawa  Polaków  pod  warunkiem,  że  po- 
tomstwo jego  aż  do  wygaśnięcia  będzie  dziedziczyło  koronę  polską. 
Gotów  dać  Polakom  na  Króla  syna  swego  Teodora,  lecz  żadnych 
krajów  nieda  przyłączyć  do  Polski  w  posagu,  bo  syn  to  nie  dzie- 
wka; owszem  lęka  się  aby  Polacy  zezłowawszy  się  kiedy,  niewy- 
dali  go  Turkom.  Jeżeli  Polacy  mają  odrazę  do  niego  i  niezecbcą 
go  na  Króla>  niech  wezmą  Ernesta  syna  Cesarza  Rzymskiego,  ina- 
^  ctój  bowiem  W.  Książe  wyda  im  wojnę.  Jeżeli  Polacy  i  na  to 
nieprzystaną,  Litwini  najlepiej  zrobią,  gdy  się  do  Moskwy  przyłą- 
czą, albowiem  w  ten  sposób  Polska  da  się  podbić  z  łatwością. 

Natręt-  21  Kwietnia  wojsko  Podolskie  tak  napierało  się  wypłaty  żoł- 

wojska  ^^ł  ^e  przerwało  prawie  obrady  Rzplitej,  groziło  przytem  że  nie 
odstąpi,  aż  otrzyma  zadość  uczynienie. 

Słucki  Przybył  do  obozu  z  ogromną  czeredą  /er^y  Książe  5łucA;i^), 

z  Senatu 

wyparły.   

1)  Pisarz  Litewski,  sześć  razy  jeździł  do  Moskwy  w  poselstwie  za  Zygmunda 
Augasta  i  Stefana. 

2)  Jerzy  Olelkowicz,  brat  rodzony  Semiona,  który  się  dobijał  o  rę- 
kę Halszki  z  Ostroga;  na  jego  dworze  znajdował  przytułek  Stryjkowski.  Um.  1578. 
Dem  Olelkowiczów  pochodził  w  prostśj  linj{  od  Olgierda. 
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i  pretendował  wziąć  pierwsze  miejsce  w  Senacie  po  Bisknpie  Wileń* 
skim,  wyznaczone  ma  niby  na  konwokacji  w  listach  polskich  Se- 
natorów, dowodząc,  że  i  ojciec  jego  i  on  sam  przed  unją  toż  miej* 
sce  zajmowali.  Lecz  Wojewoda  Wileński  Mikołaj  Radziwiłł  I) 
i  Starosta  Zmadzkil),  mający  do  niego  osobiste  urazy,  jako  też 
i  inni  Senatorowie  Litewscy  oparli  się  tema  i  zmusili  Księcia  wycofać 
się  z  Senatu.  Wyniósł  się  z  obozu  i  już  nienależał  ani  do  elekcji, 
ani  do  żadnych  rokowań. 

Stanisław  Głuchowski  oskarżył  przed  Deputatami  Jana  Dziriyń-   skaro 
skiego    Wojewodę   Chełmińskiego  o  okrucieństwa  nad  nim  i  inną    ^i,^^  ff 

szlachtą  Pruską  dokonane.   Wojewoda   powiedział  posłom   wyprą-  ^Ji*"  * 

wionym  na  zapytania  go  o  tóm  zaskarżeniu,  że  niepopehiił  nic  skiego. 
coby  mogło  honorowi  jego  uwłaczać^  jeżeli  zaś  Deputaci  zechcą 
w  imieniu  Głuchowskiego  upomnieć  się  o  to  u  Senatu,  to  on  jest 
gotów  zdać  ze  wszystkiego  rachunek.  Przedmiot  ten  opuszczono 
śród  tylu  ważniejszych  spraw  i  zatrudnień.  Sprawa  Przyjemskiego 
i  Pierśnickiego  powtórzona  przez  nich  pned  zgromadzeniem  Depu- 
tatów, niezostała  jednak  roztrzygnięta. 

22  Kwietnia  W^ojewoda  Wileński  i  Starosta  Żmudzki  z  zbrojne 
oszykowanemi  jak  do  bitwy  pocztami  jechali  do  namiotu.  Oburzyli  ^^^ 
się  Senatorowie  i  upomnieli  ich  przez  posłów,  aby  oni,  ludzie  tak    '-i]*^ 

DOW. 

poważni  i  dostojni,  niechcieli  podawać  najgorszego  przykładu,  aby  się 
poddali  uchwale  konwokacyjnej  i  przyjęli  na  uwagę,  że  tu  Sejm 
spokojny,  a  nie  wojsko  uzbrojone,  ioaczćj  bowiem,  jeżeli  nie  od^ 
stąpią  od  przedsięwzięcia,  takie  same  hufce  ujrzą  na  ich  przyjęcie 
gotowe.  Odpowiedzieli, że  pomni  są  godności  swojej  i  uchwały,  że 
wiedzą  iż  Sejm  spokojnie  powinien  się  odbywać,  ale  śród  tych  tłu- 
mów mają  wrogów ,  którzy  podstępem  i  gwałtem  na  życie 
ich  nastają,  boją  się  więc  aby  śród  zbiegowiska  ludzi  nie  ulegli  ja- 


1)  SjD  Jerzego,  Książe  na  Birżach  i  Dobinkach. 
i)  Jan  Chodkiewicz. 
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kićjkolwiek  zasadzce;  gdy  jednak  Senat  inaczej  o  tern  sądzi,  goto- 
wi są  złożyć  broń,  albowiem  więcej  ważą  wolę  i  dobro  Rzplitćj, 
nad  swoje  własne  ocalenie.  Sądzono  że  Wojewoda  i  Starosta  za 
takich  wrogów  mieli  Jerzego  Księcia  Shickiego  i  Hlebowicza  Ka- 
sztelana Mińskiego, 
nia^wof-  Niespokojne  o  żołd  wojsko  wysłało  posłów  do  Infantki  Anny, 

ska.  przedstawiając  jej,  że  Rzplita  nie  znalazła  innego  środka  na  wy- 
płatę żołdu,  jeno  kwartę  z  dochodów  Rzplitćj,  która  ponieważ  nie- 
wystarcza  (zaledwo  wynosi  120,000  rfotych)  wojsko  prosi  więc 
Infantkę,  aby  zezwoliła  na  wysłanie  do  Tykocina  pewnych  osób 
mających  resztę  żołdii  wypłacić,  czóm  okaże  wielką  przysługę  oj- 
czyźnie, a  ich  zobowiąże  niezmiernie. 

Na  to  Infantka  odpowiedziała,  że  i  ona  i  wszystko  co  do  niój 
należy  zawisło  od  woli  i  zostaje  w  mocy  Rzplitój;  nie  będzie  się 
więc  opierać  rozporządzeniom  Rzplitój,  owszem  wszelkiemi  siłami 
będzie  się  stosować  do  jćj  korzyści  i  dobra. 

Tego  dnia  rozes^  się  pogłoska,  że  Moskwa  z  którą  rozejm 
Sorawa  ^^^^^^T^się  28  Czerwca,  ogromne  wojsko  wyprawiła  na  Połock. 
Prxy-  Deputaci  dla  naprawy  ustaw  mieli  posiedzenie.  23  Kwietnia  PrzyjeBi- 
skiego  ski  i  Pierśnicki  z  konieczności  pnyostro  skarżyli  się  Senatowi  na 
'  nic!^'"  okrótne  krzywdy  zadane  im  przez  Prusaków.  Tegoż  dnia  Staro- 
kiego.  gta  Gołąbski  dał  Przyjemskiemu  nie  taką  jak  należało  odpowiedź, 
ż^nle-  Żołnierze  tak  natrętnie  upominali  się,  czyli  raczej  wrzeszczeli 

"y-  o  wypłatę  im  żołdu,  że  popadli  u  wielu  w  podejrzenie;  jedni  są- 
dzili, że  ich  podnieca  Poseł  Francuzki,  drudzy  że  kto  inny,  komu 
potrzeba  zakłucić  i  zniweczyć  elekcją,  albo  ją  odwlec  na  czas  dłu- 
gi, czem  znudzona  szlachta  Sejm  rozwiąże,  a  roztrzygnienie  wyboru 
przypadnie  na  małą  garstkę  ludzi,  szczególniej  na  możnowładzców. 
Inaczej  było  w  rzeczy  samej,  bo  potrzeba  a  nędza,  zmuszały  woj- 
sko do  naprzykrzania  się  Rzplitej.  Szerzyły  się  straszniejsze  wiado- 
mości, codzień  rosły  kupy  Tatarów  plądrujących  Podole  i  Ruś; 
dla  tego  tćż  wielu,  osobliwie  Rusinów,  żądało  aby  wojsku  wypła- 
cono żołd  i  inne  rzeczy  dla  niego  zrobiono,,  byle  wyzwolić  Rzecz- 
pospolitę od  tój  klęski. 
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Depataci  ol^radowali  o  prawach  Rcdla   i  Senatu  i  o  iiow^  Obrady, 
formie  rządów,  czemu  się  gderali  Mamrowie,  Płoczanie  i  Dobnp 
niaoie   dowodząc,  że  przybyli  na  Seim  jedynie  dla  elekeji  i  o  ni- 
czem  więcej  radzić  njeckcą;  wciąż  Iśż  potim  aąjatafój  obstawali  za 
tóm  zdaniem. 

Tegoż  dnia  dano  znać,  że  Jan  Bolman  płynie  Wirią  do  Gdań-    ^'V^ 

o  Ił0l« 

ska,  wioząc  z  puszcz  litewsldcb  200  łąsztów  (w  lastcie  liczy  się    manie. 
12  beczek)  potażu.  Senai  wydad  rozkaz  zatrzymać  je,  bo  ów  towar 
należał  4o  Rzplitćj,  lecz  nic  w  tym  względzie  nie  zrobiono. 

Zniecierpliwieni  zwłoką  i  upływem  czasu  Poznańczycy  i  Kali-  ^^^ 
^zanie  zecticiełi  »ę  przyłączyć  do  zdania  Mazurów^  lecz  zawieszę-  niecMr- 
no  tę  sprawę  az  do  dnia  następnego,   za  wdaniem  się  Deputatów,  iwłoką. 
a  szczególniej  Kasztelana  Gnieźnieńskiego  i),  który  przyniósł  egzem- 
plarz poprawionych  i^-aw   i  przyrzekł,   że  Deputaci  resztę  w  tym 
dniu  dokończą.     Wszystkie  te  jednak  ustawy  nie  mogły  otrzymać 
obowiązującej  mocy  bez  narady  całój  szlachty. 

W  tym  dniu  zatwierdzony  został  przez  Senat  i  szlachtę  i  pie-  j^^J^. 
częćmi   umocowany  edykt  przez  W.  Marszałka  Koronnego  Woje-  i^^^s^  » 

bezpi6- 

wodę  Krakowskiego  Jana  Firleja  wydany,  o  porządku  i  spokojności  czeut- 
na  Sejmie.  Ponieważ  w  tym  edykde  nic  niema  godnego  zastano-  nądfnr 
wienia,  niechcę  go  tu  mieścić  2). 

24  Kwietnia  po  długich  i  najrozmaitszych  naradach  o  wypła-  Uchwiła 
cie  żołdu  wojsku,  które  nieustawało  w  natarczywości,  uczyniono 
w  końcu  zadość  żądaniom  jego  objawionym  pned  trzema  dniami 
w  poselstwie  do  Infantki  Anny,  i  postanowiono  na  teu  cel  oddać 
kwartę  z  docłiodów  Królew^ich,  a  resztę  dopłacić  w  Tykocmie. 
Z  drugiej  strony  uważano,  że  ten  sposób  opłaty  jest  niezmiernie 
szkodliwy,  bo  wyjawia  opróżnienie  skarbu  przed  wszystkiemi  cu- 
'dzoziemcami  przytomnemi  na  elekcji,  rozdrażni  tych  którym  na 
sercu  jeszcze  leży  rozszafowanie  pieniędzy  w  Knyszynie,  nadwćrę* 
ży  prawa  sióstr  Jagiellonek.  Skarbiec  Tykoeiń^i  wypadałoby  tylko 


1)  Jana  Kostki. 

i)  Vol.  legom  II.   843. 
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chyba   w  ostatecznej  potrzebie  otworzyć,  lecz  gdy  dzierżawce  ma- 
jątków Królewskich  odmówili  dostarczenia  opłaty,  natrątność  woj* 
ska  dokazała,  że  stanąła  uchwala  o  skarbca  Tykocińskim. 
^prawt^         ^  tymże  dniu  na  posiedzeniu  Poznańczyków  i  Kaliszan  mieli 
naprą-    (i^je  sprzeczne  mowy  Kasztelan  Gnieźnieński  i  Marszałek  Nadwor- 

wiac  eij 

Króla  ny  1)  O  tóm  co  lepiej:  czy  na  króciuchny  czas  jeszcze  obyć  się 
bez  Króla,  a  ustanowić  porządek,  to  jest  czekać  na  Króla  radząc 
o  porządku  i  czas  darmo  trawiąc?  czy  obrawszy  natychmiast  Króla 
zalecić  mu  ten  porządek,  jaki  był  od  wieków  chowany  i  tradycyjnie 
potomności  podany?  Pierwszego  zdania  bronił  Kasztelan,  drugiego 
Marszałek.  Zaiste  nie  brakło  na  dowodach  ani  jednój  ani  dni- 
gićj  stronie,  w  końcu  jednak  tak  oba  zdania  zmodyfikowano,  że 
uchwalono  nie  całe  prawo  poprawić,  co  byłoby  i  niepodobne  i  nie- 
bezpieczne, lecz  tylko  naradzić  siQ  po  krotce  o  niektórych  artyku* 
łach  tyczących  się  osoby  Królewskiej  i  mających  na  celu  niby  ją 
ocuglować,.  a  które  Król  ma  zaprzysiądz;  potem  te  artykuły  będą 
na  sąd  powszechny  oddane. 
Montlu-  Nazajutrz  Posłowie  Francuscy,  pozdrowiwszy  i  pożegnawszy 
ka  do    się  zarazem  z  Infantką  Anną,   odjechali  z  Warszawy  do  Płocka.  Gdy 

S6QatB» 

przed  tćm  wezwano  ich  do  Senatu  dla  dania  odprawy ,^  Montłuk  miał 
mowę  o  swoim  Królu  i  Księciu^  w  którćj  namieniał,  że  gdy  uprzedź- 
nio  szeroko  wyhiszczył  chęci  Króla  Francuzkiego  i  zalety  Księcia 
Henryka,  znalado  się  wielu  którzy  te  słowa  mile  przyjęli,  ale  byli  i 
inni,  któray  stronnością  powodowani  mniej  uprzejmie  ich  słuchali. 
Zanucali  ubóstwo  Królowi  Francuskiemu  i  wątpili  czy  będzie  on 
w  stanie  dopełnić  proponowanych  warunków;  nie  rozważyli  jednak  jak 
wysoko  stoi  pod  względem  godności  i  świetności  Król  Francuski. 
Panowie  niemieccy  w  ciągu  lat  dziesięciu  wywieźli  z  Francji  6 
miljonów  żołdu.  Król  dobrowolnie  wypłacił  tymże  panom  znacz-* 
ną  summę  pieniędzy,  należną  im  od  Kondeusza  i  Admirała,  nie- 
chcąc  narazić   na  szwank  honor  Francji.    Uposażył  ciotka   swoją 


1)  Jan  Tomicki  i  Andrzćj  Opaliński. 
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Ksi^QQ  Sabaudiką,  siostry  swoje  Królowę  Hiszpanji  i  Nawarry  i 
Księżaę  Łotaryngską,  co  wynosiło  2  miliony  z  górą  dukatów,  a 
jeżeli  był  tak  hojny  dla  płci  żeńskiej,  tein  szczodrzój  brata  swego 
obdarzy.  Gdyby  Król  nawet  odmówił  tycb  darów,  Francja  cała 
bez  łez  i  upominków  niepaści  udającego  się  do  Polski  Księcia, 
który  tyle  dla  niej  położył  zasług.  Posądzają,  że  wojsko  Gaskońskie 
zagrażać  będzie  wolności;  lecz  ani  te  wojsko  będzie  tak  liczne, 
aby  mogło  ujarzmić  całe  państwo  Polskie,  przemagające  potęgą 
W6;Eystkłch  sąsiednich  nieprayjaciół,  ani  też  będzie  zawisło  od  roz- 
kazów Księcia,  a  jedynie  tylko  od  Polski,  gdy  ta  ich  pomocy  za-  ^ 
potrzebuje.  Oprócz  tego  nieprawda  jakoby  potrójne  niebezpieczeń-  L 
stwa  i  przeszkody  groziły  przejazdowi  Księcia  ze  strony  Arcyksią- 
żąt  Austryi  i  Książąt  niemieckich,  Cesarz  bowiem  nie  obejdzie  się 
bez  żadnego  powodu  po  nieprzyjacielsku  z  pokrewnym  mu  Księciem, 
a  gdyby  nawet  współubiegał  się  o  koronę ,  nie  trzeba  sądzić 
aby  popierał  gwałtownemi  środkami  prawne  zabiegi  swoje  na  ko- 
rzyść syna.  Książęta  Niemieccy  w  równym  jako  i  Cesarz  zostają 
do  Księcia  stosunku,  a  jeżeli  tego  będzie  potrzeba,  wielu  z  nich 
przeprowadzi  z  Francji  do  Polski  Henryka  i  dziesięcioty sieczne  je- 
go wojsko. —  Zarzucano  że  jest  na  morzu  ciaśnina  w  dwa  zamki 
oprawna^  które  do  Króla  Duńskiego  należą  i  że  ten  Król  może 
wzbronić  przejazdu  Henrykowi,  lecz  Król  Duński  oddawna  zostaje 
w  przyniierzn  z  Królem  Francuskim.  Niegdyś  poprzednicy  Króla 
Francuskiego  posiłkowemi  wojskami  z  Gaskonji  bronili  Duńskiej 
Korony;  Król  Duński  pomny  na  dobrodziejstwo  z  wdzięcznością  da 
Henrykowi  przejazd,  nie  zważając  na  Cesarza,  albowiem  każdy  Król, 
swój  a  nie  cudzy  interes  ma  przedewszystkiem  na  względzie.  Gdy- 
by  Danja  odmówiła  wolnego  przejazdu,  uraziłaby  tern  niezmiernie 
Francją  i  sama  by  sobie  zaszkodziła,  nie  uczyni  więc  tego,  bo 
niema  do  wojny  słusznego  powodu.  Gdyby  jednak  Król  Duński  do 
takiego  szaleństwa  doszedł,  zakaz  jego  pozostanie  bez  skutku,  jak 
tego  mamy  przykład  na  Szwedach,  którym  podczas  kilkoletniej 
wojay  Danji  z  Szwecją,  Duńczycy  niemogU  wzbronić  żeglugi  ku- 
pieokiemi  ładownemi  okrętami  do  Francji.  W  orszaku  Posłów 
Obzelski  i.                                                             9 
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Szwedzkich  znajduje  się  pewien  szlachcic  Szwedzki  biegły  w  że- 
glarstwie, któren  podejmował  się  sprowadzić  z  Francji  przeciwko 
Duńczykom  posiłki  z  Gaskonji  gwoli  Księciu,  jeno  Król  Francu- 
ski wzbronił  mu  tego,  z  powodu,  że  się  starał  pogodzić  Szwecją  z 
Danją.  Jeżeli  ów  szlachcic  bezpiecznie  mógłby  przebyć  tę  ciaśuinę, 
tem  bardziój  Henryk,  obrany  Królem  Polskim  i  wsparty  wojskami 
polskiemi  i  innych  mocarstw,  ze  sławą  otworzy  sobie  tędy  drogę. — 
Ponieważ  niektórzy  obracali  w  śmiech  wzmiankę  Montluka  o  ga- 
lerach Henryka  i  dowodzili,  że  Montluk  nigdy  na  morzu  nieby wał  i 
niewie  co  to  okrętowa  żegluga,  Montluk  oświadczył,  że  pływał  na 
okrętach  do  Afryki,  wysp  greckich,  wszystkich  znaczniejszych  miast 
Śródziemnego  morza  i  Adrjatyku,  zwiedził  Anglją,  Szkocją,  Irlandjąi 
wyspy  Orkady,  a  choć  zdałoby  się,  że  na  morzu  Sarmackiem  nie  po- 
trzeba galer,  jednak  galery  te  mogą  wybornie  nakażdem  morzu  pływać, 
a  korzyść  z  nich  wielka,  jako  tćż  z  innych  większych  wojennych  okrę- 
tów, których  Król  Francuzki  dużo  posiada,  tak  do' prowadzenia  żegla- 
gi,  jak  i  do  przewożenia  towarów.  Ponieważ  powiadano,  że  Posłowie 
Francuscy  chcą  kupi^  koronę  polską  darami,  Montluk  oświadczył, 
że  nie  są  oni  handlarzami,  jeno  Ambassadorami  Królewskiemi,  a 
przyrzeczenie  pieniędzy  na  korzyść  Rzplitej,  nie  zniewoli  Polaków 
do  obrania  Henryka  Królem.  Powiadał  przy  tem,  że  wić  iż  koro- 
ny nie  kupują  się  złotem,  ale  jednają  się  tylko  cnotami,  siłą  i 
potęgą  na  odparcie  wrogów  i  że  się  dają  z  woli  obierających. 
Książe  Henryk  wszystkiemi  Królewskiemi  przymiotami  ozdobiony 
dobija  się  o  koronę  Polską,  jedynie  w  celu  otworzenia  pola  cno- 
tom  swoim  i  rozszerzenia  sławy  swego  imienia.  Jeżeli  przytćm 
ofiaruje  pewne  korzyści,  nie  należy  je  odnucać,  bo  jeżeli  powierza 
Polakom  siebie  i  swoje  życie,  zaiste  nieodmówi  im  rzeczy  daleko 
mniejszćj  wagi  i  uczyni  zadość  wszelkićm  przyrzeczeniom  uczynio- 
nym przez  Posłów.  Nie  pieniędzmi  i  nie  wstawieniem  się  czyim- 
kolwiek  bądź  stara  się  on  pozyskać  to  Królestwo,  lecz  jedynie 
pneświetną  swoją  dzielnością.  Pochodzi  on  z  rodu  drogiego  dla 
Polaków  i  nad  wszelkie  inne  Królewskie  rody  znakomitszego, 
w  takim  jest  wieku  i  sile,   że  najzdolniejszy   do  zniesienia   wszel- 
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kich  trudów;  takie  ma  szczęście,  że  wszystkie  zamiary  ma  się  uda* 
ją,  nie  mogą  więc  znaieśe  Polacy  żadnego  innego  dostojniejszego* 
i  sławniejszego  kandydata  do  korony.  Jeżeli  publikują  się  przeciw- 
ko niemu  paszkwile,  niech  wzgardzą  niemi  Polacy,  bo  pehie  są  fał- 
sza,  błędów  i  pisane  w  celu  oczernienia  najlepszego  z  Książąt. 
Polacy  powinni  najusilniej  błagać  Boga  Wiekuistego,  2d>y  dał  im 
Księcia  Henryka  na  Króla  i  aby  go  najprędzej  w  Polsce  zdrowego 
oglądali.  Posłowie  Francuscy,  z  wielkiój  przychylności  dla  narodui 
polskiego,  starają  się  obdarzyć  swym  Księciem  Rzplitę.  Co  do 
siebie  samego,  Montlok  objawił  życzenie,  aby  to  jego  piętnaste,  a 
w  Polsce  drugie  posłowanie,  Polacy  uwieńczyli  pomyślnym  skut- 
kiem, czćm  zjedna  on  sobie  nieśmiertelną  sławę  u  współczesnych 
i  u  potomności,  że  pićrwszy  zwiastował  Polsce  najmędrszego,  naj- 
potężniejszego, najpobożniejszego  i  najpożyteczniejszego  Króla. 

Deputaci  roztrząsali  ułożone  dniem  przedtćm  artykuły.  Po  od-    Nowe 
prawieniu  wojska  Podolskiego,  inni  żołnierze  Podgórscy  czyli  Spis-  wojska.^ 
cy  w  Małopolsce,  wkrótce  po  śmierci  Króla   zaciągnięci,   dopom- 
nieli  się  również  o  zapłatę,  w  skutek  czego  Małopolanie   niezapy- 
lawszy  się    Wielkopolan,   podstępnie   włączyli   Podgórzan  do  listu 
danego  żołnierzom  Podolskim,  także  oba  wojskom  wyznaczono  wy- 
płatę żołdu  w  Tykocinie  z  summy  108,000  dotych,  dodanych  do 
kwarty  z  dochodów  Królewskich.  Łatwo  to  uszło,  ale  że  się  stało 
przeciwko  woli  Wielkopolan,  ci  ostatni  czuli  do  Małopolan  urazę. 
W  rzeczy  samej  dla  tego  na  konwokacji  Warszawskiej  uchwalono 
pobory,    że  każde  województwo   miało    osobno    opłacać   żołnierzy 
broniących  granic  jego,  gdyby  zatem  ściśle  przestrzegano  uchwały, 
Małopolanie   powinni  byliby  swoje  tylko  pobory  przeznaczyć  woj- 
sku Podgórskiemu,  jako  broniącemu  jedynie  Małopolskich  granic. 

Temiż  dniami   rosło  coraz   bardziej    stronnictwo   Mniszchów,     Siły 

Mniss- 

którzy  z  razu  ani  pisnąć  nieśmieli,  a  teraz  polegając  na  przychyl-    chów. 
ności  wielu  Senatorów,  z  największą  pewnością  za  pośrednictwem 
Stanisława  Szafrańca  Kasztelana  Bieckiego  i  innych  zaczęli  się  do- 
magać oczyszczenia  swego  od  zbrodni  zarzucanych  im  przez  dwo- 
rzan, a  nawet  próbowali  wszelkiemi  siłami  zwalić  na  dworzan  całą 


I 
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tę  plamę.  Ponieważ  rzecz  niebyła  ani  w  Senacie  ani  w  kc^e  szła- 
checkiem  dostatecznie  roztrząśnięta,  i  brakło  jój  sędziego,  a  przy^ 
tern  ponieważ  nie  rozdrażniać^  ale  łagodzić  wypadało  rany  chorćj 
i  osieroconej  Rzplitej,  odroczono  na  potem  rozsądzenie  tćj  sprawy 
i  innych  jćj  podobnych.  Dworzanie  zaprotestowali  przed  Senatem 
że  spełnili  obowiązek  swój,  odsłoniwszy  występki  i  zbrodnie  popd*- 
nione  przeciwko  Rzplitej  i  doniósłszy  o  nich  Senatowi,  nieobcą  zaś 
dalej  dochodzić  swój  skargi,  ponieważ  zaskarżenia  ich  nieotrzymały 
skutku  i  rzecz  całą  zdają  na  sąd  Rzplitej. 
Mnisz-  ^  tyjjjj  20  dniach    Jan  Sienieńskt  1)  Kasztelan   Żarno wski 

chowie  *  ' 

udają  się  wstawił  się  za  Mniszchami  do  Infantki  Anny,  błagając  aby  przeb»- 
fantki.  czyła,  jeżeli  w  czem  przeciwko  nićj  wykroczyli,  nie  na  nich  bowiem 
jednych  cięży  wina,  a  Rzplita  nie  dośledziła  czy  ta  wina  godnajest 
kary,  oni  zaś  jako  słudzy  Królewscy  zmuszeni  byli  czynić  co  im 
Król  nakazywał.  Sienieński  dowodził,  że  Infantka  da  najwyborniej- 
sze  świadectwo  swojej  przezorności,  pobożności,  dziewiczćj  wstydli- 
wości  i  miłosierdzia,  jeżeli  ich  do  dawniejszej  łaski  swojój  przywróci . 
^^y^^r  Na  to  Infantka  odpowiedziała,  że  będąc  sierotą  niemającą  ro- 

dziców, całą  obronę  i  ucieczkę  miała  w  Królu  bracie,  teraz  zaś  po 
jego  zgonie  czuje  się  całkowicie  osieroconą.  c<Za  życia  jego  jesz* 
sze,  rzekła,  dotknęło  mię  wielkie  ubliżenie,  bo  jedną  z  mych  pa- 
nien gwałtem  porwano,  co  mnie  niemało  obraziło;  ta  panna  ponaj- 
haniebniejszóm  życiu  okropną  śmiercią  umarła.  Nie  byli  mnie  wia- 
domi sprawce  tej  szkarady,  lecz  ponieważ  Kasztelan  Żarnowski 
wstawia  się  do  mnie  za  Mniszchami,  widoczne  stąd  za  czyini  stało 
się  to  powodem.  Bezkarnie  ujdzie  Mniszchom  ta  zbrodnia,  bo  nie- 
wypada  mnie  w  tak  ciężkiej  żałobie  dochodzić  kary  na  którą  za- 
shiżyli.  Niemogę  im  jednak  przebaczyć.  Bóg  przypomni  kiedyś  moje 
sieroctwo  i  pomści  się  za  ciężką  moją  krzywdę. »  Taką  dostał  Ka- 
sztelan od  Infantki  odprawę. 


1)  Później  Kasztelan  Lwowski  i  Wojewoda  Podolski,   żarliwy  arjanin  i  Eał^> 
życiel  sławnego  w  dziejach  reformacji  miasteczka  Rakowa. 
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37  kwietnk  odbyło  sfi}  ogromae  posiedzeme  Seoata  i  sdachty,     Ni*- 
a  gdy  d(f)[)oimQano  się  usilnie  o  elekcją,  Arcybiskup  zrobił  wniosek  propo«^ 
aby  ją  zagajano,    uie  uczynił   jednak  tego   z  uroczystością,  jaka  ^ł^i,fj[l 
oa  podobny  akt  przystała*  Jedni,  szczególniej  Małopolanie,  odrzucili  p«6Di«ś- 
ten  wniosek  Arcybiskupa,  drudzy  prayjęli^o  z  oklaskami.  W  końcu    eo  o 
tego  dnia  postanowiono  przystąpić  do  elekcji  i  zarazem  do  arefor-  ^  *  ^)  * 
mowania  ustaw  o  władzy  &ólewskićj. 

Na  drugi  .dzień  rozprawiano  o  wczorąiszij  uchwale  i  podjęto  ^P^^  9 
po  raz  trzeci  pytanie  o  wyżćj  wspomni^j  przez  nas  konfederacji,  lutaw  i 
wiględem  ktikćj,  jakdteż  względem  ustalenia  porządku,  wytoczono,  Króla, 
powtórzono  i  odnowtono  sprzeczne  dowodzenia  Kasztelana  Gnieź- 
nieńskiego i  Marszalka  Nadwornego  miane  na  posiedzeniu  Poznań- 
i^jiów  i  Kaliszan,  których  treść  w  krótkości  tu  podam.  €i  którzy 
nalegali  na  obranie  Króla,  pominąwszy  wszystkie  inne  sprawy 
RzpLUej,  powiadali  żo  przybyli  na  sejm  jedynie  dia  dokonania  za- 
powiedaanej  elekcji.  Do  pc^rawy  ustaw  ani  są  zdolni,  ani  ją  po- 
ehwalajar,  potnebują  owszem  co  najprędzćj  Króla,  dziebego  wyko- 
nawcy praw,  którenby  uspokoił  chofą  Bzplitę.  Jeżeli  Król  ten  bę- 
dzie miał  sumnienie  i  docbowa  pftysięgi,  potrafi  najlepiój  wszyst- 
kióm  zMTiądzać,  stosując  się  do  prawa  pisanego,  w  pneciwnym  ra- 
zie nieeli  się  gromadzą  -tysiączne  kupy  ństaw,  niech  tysiąc  razy  bę* 
ią  poprawiane,  mimo  to-  Król  wszystko  popsuje.lStronnicy  natych- 
miastowej el^cji  z^tpowiadalfprzytóm  otwarcie,  że  jeżeli  dłnżćj  potrwa 
zwłoka,  a  czas  darmo  marnować  się  będzie,  ustanowią  sami  sobie 
Króla  siłą  i  doraźaem  okrzyknięciem. 

Ci  którzy  chcieli  naprzód  ustalić  porządek,  opierali  się  na  na- 
stępnych zasadach.  Bezkrólewie  zaiste  nie  dogodne  i  przykre  dla  wszy- 
sidch  narodów,  Polakom  jednak  tę  korayść  przynosi,  że  wolno  im 
przez  czas  jego  trwanhi  uchwalić  jakie  chcą  i  jakie  im  potrzebne 
są  swobody,  i  uchwalone  pnełożyć,  zwyczajem  przodków,  obrane- 
mu jednozgodnie  przez  wszystkich  Królowi.  Gdyby  niebyło  innych 
przykładóir,  samo  życie  i  obyczaje  oieboszczyka  Króla,  są  niezbitym 
dowodem  potrzeby  zmtemy  lub  pomDCŻeoia  swobód  i  ściślejszego 
ograniczenia  władzy  Królewskiej.  Jeżeli  Król  przyszły  będzie  także 

9* 


—    101    — 

samowolny,  zrobi  że  będą  ostitoie  gorsze  a  niżeli  pierwsze  i  wy* 
koszlawi  cały  porządek  społeczny,  stanie  się  zaś  łagodniejszym  gdy 
zostania  ocuglowaay.  Nie  Królem  lecz  porządkiem  stoi  każda  Ri$lita> 
nie  na  Królu  lecz  m  prawie  się  opiera. 

Zgodzono  się  w  końcu,  że  pod  rozpatrzenie  ogólne  podane  będą 
tylko  warunki  tycząoesię  władzy  Królewskiej. 

Spór  o  Różne  były  zdania  o  konfederacji;  jedni  ją  całkiem  pochwalali 

racji,  i  nazywali  spółtchni^iem  i),  inni  chcieli  ją  ograniczyć  i  włączyć 
do  nićj  tylko  Augsbargskie  i  Rzymskie  wyznania,  znów  inni  dopa* 
szczali  równą  swobodę  dla  sekt  wszelkich;  byli  i  tacy,  jak  Dobto- 
gost  Potworow^i  Sędzii  Kaliski,  którzy  chcieli  oba  zdania  tak  miar- 
kować, aby  wyznania  Augsburgskie  i  Rzymskie  wolne  były  każdema, 
inne  zaś  dozwolone  tylko  szlachcie  i  \o  pod  ostrą,  dla  osób  inńy^ 
standw,  karą.  Niepodobał  się  ten  półśrodek  Arcybiskupowi,  który 
każde  różne  od  Rzymskiego   wyznanie   nazywał  odszczepieństwem. 

Narada  o  gg  kwietnia  radzono  o  następnem:  kwartę   z  dochodów  Kró- 

kwarcie  '^ 

zdocho-  lewskich  przeznaczoną  na  opłatę  żołdu  wojsku  jedni  chcieli  przenieść 

dów 

do  Rawy,  a  drudzy  do  Lwowa;  Rawę  zalecała  niewielka  oiHegłóśd, 
a  Lwów  —  ustawa  publiczna.  Benat  obrał  Lwów.  Radzono  tfó  ko- 
goby  wysłać  z  Senatorów  do  Tykocina  z  poleceniem  wypłaty  żołdu 
wojsku,  oraz  10,000  złotych,  które  Król  Zygmunt  Atrgust  byt  dłużny 
Wojewodzie  ino  Włocławskiemu.  ^ 

Poseł-  Roztrząsano  też  rzecz  o  poselstwie  do  Mosd^wy  i  włożono  ten 

stwo    do  . 

Moskwy  obowiązek  na  Andrzeja  Tar(mow$kieg0^),  Cel  poselstwa  pole- 
gał w  zawarciu  przymierza  z  włączeniem  doi  Króla  Szwed&iego. 
Wyznat^ono  Deputatów  dla  itfożenia  wanmków  tyczących  się  os^by 
Królewskiej,  radzono  o  sprawie  Przyjemfekiego  i  Pierśilickiego;  we 
wszystkich  rzeczach  zdania  były  zgodnć,  o  jędrnej  tylko  konfederaci}! 


1)  conspiratio.  .^ 

2)  herbu  Belioa,  Podczaszy  Halicki,  człek  <«mierBego  wzrost  a  i  nanki,  ale 
przes'pieszności  wielkiej  i'scrca»  powiada  Paprocki  Herby  str.  331.  który  z  nim 
jeździł  do  Stambułu  w  1572  r.  Zygmunt  August  używał  wci^ż  taranowskiego  do 
poselstw,  trzy  razy  słaf  go  do  Danji,  dwa  razy  do  Szwecji  i  Turcji. 
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najrotmaitsze;  jednała  cficieli  znieść  całkiem,  dnidzf  uporczywie  ją 
bromli,^tak  że  bez  jój  zatwierdzenia  nieebcieli  nawet  słyszeć  o  elekcji. 

Tegoż  dnia  i  piiez  kilka  dni  poprzednich  chodziły  pomiędzy  Pocłoski 
tłmnem  pospolityBi  iiirieści,  że  popełniono  we  Francji  rzeź  okrótnie  cancb! 
srogą  z  powoda  religji^że  Posłowie  Francnscy  przyobiecali  na  piś- 
nie wielu  senatorom  i  szlachcie  w  imienin  Królewskićm  do  200,000 
ddątów,  jeżeli  ciż  senatorowie  i  sżbchta  będą  im  pomagali  (stwier- 
dził to  Artybiąl^p-  19  kwietnia  w  województwach  Poznańskićm 
i  Kaliskićm);  że  Bisknp  -Walencki,  jadący  do  Polski,  mosiał  się 
zatrzymać  czas  niejdeis  w  Lidiece  z  powodn  niewyj^aty  mu  pensji 
przez  ^róla  Francuskiego,  co  jest  poszlaką  wycięczenia  i  odłożą 
nia  skarlm  francuskiego.  WszystUe  te  wieici  zbijali  potćm  Polo- 
wie francnscy. 

30  kwietnia  nic  nie  robiono  w  Senacie,  bo  jedni  Senatorowie    Kom;- 
oddawadi  się  nabożeństwa,  z  powodn  przypadającego  święta  Wnie-'  C^!^ 
bowstąpienla,  a  drudzy  zajęci  byli  pojednaniem    Przyjemskiego  i  j«™!^ 
Pierśnickiego  z  Konopackiemi,    Kostkami  i  Gzemami.  Sąd  rozjem-   l^eri- 
czy  stanął  na  tern,  że  dobra  odjęte  im  pnez  Prusaków  zostaną  im  zPruf^ 
powrócono  14  m^^a,  a  szkody  przez  nich  poczynione  zostaną  wy-    ^^' 
nagrodzone  podług  decyzji  Kasztelana  Gdańskiego  i  Marszałka  Nad- 
wornego 1).  Nic  niezrobili   też  i  Deputaci;   msio   ich  przybyło, 
rozpierzchli  się  wkrótce,  gdy  zdania  poczęły  się  rozchodzić  w  roz- 
maite strony. 

1  maja  radzono   o  konfederacji.  Biskupi  zgadzali  się  ją  przy-  g^^  ^ 
jąć  tylko  na  pewien  termin,  jeżeli  im  będą  zachowane  wszelkie  do-  P^)^^}} 
chody  i  majątki   do  Kościołów   ich  należące,  a  jeżeli  Ewangielicy    njm. 
chcą  mieć  swoje  zbory,  niech  je  własnym  kosztem  pobudują  i  opa- 
trzą. Wołyniacy  chcieli  też*  włączyć  cerkwie  swoje  do  konfederacji. 

Uczyniono  tóż  wzmiankę  w  Senacie  o  17  działach  przywiezio*  Dtiah 
nycb  z  Lipowca  do  Warszawy  z  rozkazu  Wojewody  Krakowskiego  ^^^^J 
i  o  200  strzelcach  także   przezeń  zaciągniętych.   Zwrócono  uwa-   kiewi- 

CZ8. 


I)  Jana  Kostki  i  AAdrsoji  ^Opałiftskiego. 


gQ  oa  uzbrojenia  Starosty  Żmudzkiego,  któren  "^  zwalał^  na  obawQ 
nieprzyjaciół  domowych,  niemógł  jednak  ojczdm  poprzeć  swego  do- 
wodzenia.  Pozostawiono  czecz  tę  nieroztrzygiiętą^  Starosta  jednak 
ściągnął  przeto  nasię  podejrzenie  u  szlachty  i  ni^ftóry  eh  ^j^natofów. 
^if^bu*         ^^^   przyszło   dać  pieniądze  na   kosiła   podróży  Andr»Jowi 
Tara-    TaranowsMemii  (o   którego  naznaczenia  na  posła  do  Moskwy  po- 
iSłU'   wiedzieliśmy  wyżój),  jakoteż  jego  małema  pocztowi,  zabrakła  pto- 
pecki.    njęjjy    ^  skarbie    publicznym;    tak    mało    bowjem  dzierżawce 
dóbr  Rzplitój  dbali  o  jej  dobro,    że  ani  grosza  oie  dawali  na  kgr 
nieczne  jej  potrzeby.    Stanisław  Słupecki   Kasztelan  Lubelski  obi9^ 
cał  opatrzyć  Taranowskiego  ze  swojej  własnej  szkatuły. 
czość'  Mazowszanie  i  Płoczanie  znów  jako  i  uprzednio  najserdeczniej 

Mazow-  upraszali  Senat  i  Szlachtę  o  rozpoczęcie  elekcji. 
Płoczan.         Dworzanie  ustami  Jana  Tomasza  Drobojowskiego  prosili   Se- 
Dwo-    iiat,  ażeby  nie  odmawiał  im  sreber  stołu  Królewskiego,  które  Król 
^^^'    nieboszczyk  testamentem  im  zapisał  i  aby  im   oznajmS   o   dniu, 

miejscu  i  porządku  pogrzebu  Królewskiego. 
Słowa-         ^  tymże  dniu  Jerzy  Książe  Słucki  usiłował,   acz  napróżno, 
nia  Je-  zająć  krzeszło  w  Senacie.  Oparli  mu  się  panowie  litewscy,  szcze- 

rz8go        ,    ,  • 

Księcia  gólnićj  starosta  Zmudzki,  dowodząc  że  ani  Książęta  krzeseł  w  Senacie 
go/^~  nie  dziedziczą,  ani  też  Książe  Słucki  ma  jakiekolwiek  pismo  jemu  to 
miejsce  nadające,  oprócz  tego,  które  wydane  w  nocy  i  nabyte  jest 
przezeń  przekupstwem;  że  Książe  stracił  miejsce  w  Senacie  prze- 
dawnieniem i  nieobecnością  podczas  Unji  z  Litwą  na  Sejmie,  a 
gdyby  mu  dano  miejsce  w  Radzie,  trzebaby  było  rwnież  przypu- 
ścić do  Senatu  Księcia  Pruskiego, 
stwo  2  maja  Deputaci  przedstawi]!  Senatowi  warunki  jednomyślnie 

^s^r*  uchwalone.  Wtem  przybyli  Posłowie  Książąt  Pomorskich  i  mieli 
mowę  następnćj  treści.  Naprzód  powołali  się  na  prawo,  które  Ksią- 
żęta od  wieków  posiadali,  uczestniczenia  w  elekcji  Królów  Polskich, 
tak  sami  przez  się,  jako  i  przez  zastępców;  czego  przykładem  Ksią- 
że Bogusław  wezwany  przez  Polaków  na  elekcją  Jana  Albrechta; 
dopominali  się  o  wypłatę  długu  zaciągniętego  u  nich  przez  niebo- 
szczyka Zygmunta   Augusta  w  summie   100,000   talarów  kapitahi 
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12,000  procefila  i  8,000  podaniokti,  zaległych  od  dwóch  miesięcy, 
a  że  termin  uiszczenia  się  apłynął,  a  Polacy  nie  chcą  długa  wy* 
płacić,  Posłowie  żąisAi  aby  im  wydano  poręczycieli,  szczególoićj 
Kasztelana  Gdańskiego  1),  i  odzywali  się  że  osadzą  ich  pod 
ścidą  wojenną  strażą,  dopóki  nie  nastąpi  zadośćuczynienie.  Pro- 
sili też  w  imieniu  Książąt  o  rozgraniczenie  dokładne  Polski  od  Po^ 
morza  i  o  odnowienie  traktatu  z  Polską  o  żegludze  na  pewnych  ne- 
kach  płynących  na  Pomorze.  Przyrzekli  stosownie  do  poselstwa 
wyprawionego  do  nich  z  Łowicza,  że  odmówią  przejścia  wszelkim 
nieprzyjaciołom,  którzyby  chcieli  wkroczyć  do  Polski  pnez  Po- 
morze i  że  podług  dawnych  traktatów  pełnić  będą  wszelkie  shiżby, 
do  których  są  obowiązani  jako  dzierżawce  Bytowa  i  Lauenburga  2). 
Nalegali  niezmiernie  o  wypłatę  pomienionćj  summy,  którą  Król  nie- 
boszczyk winien  był  Szlachcie  Pomorskiej  i  o  uiszczeniu  się  z  wy- 
służonycłi  jurgieltów  i  zwykłego  wynagrodzenia  Ernestowi  Wej- 
herowi, albowiem  Książęta  obawiają  się  aby  ich  szlachta,  dopro- 
wadzona do  największej  prawie  nędzy,  niedopuściła  się  ostateczności, 
od  czego  Książęta  dotąd  ich  wstrzymywali. 

Resztę  doia  spędzono  na  czytaniu  artykułów  podanych  Sena-  .^Pf'.® 
towi  przez  Deputatów   i  na  rozprawach   o  konfederacji.   Szlachta  racji  re- 
Sieradzka  z  największą  natrętnością   upraszała  o  elekcją.  Z  Bisku-    ^^^^^' 
pów  jeden  tylko  Krakowski  obstawał  ża  konfederacją.  Inni  wraz  z 
niektóremi  osobami  stanu  świeckiego  tnymali  się  innego  zdania,  a 
było  ich  wszystkich  mnićj  więcój  15  osób  z  całego  Senatu;  zdanie 
zaś  Biskupa  Krakowskiego  popierało  około  50  Senatorów.  Przeci- 
wnicy konfederacji   powiadali,   że  konfederacja  nie  tylko   otwiera 
drogę  wszelkim  kacerstwom,  lecz  i  ateizmowi  i  nie  tylko  go  dopu- 
szcza, lecz  niejako  uprawnia.  Jeżeli  dopuścić  w  konfederacji   taką 


1)  Jana  Kostkę. 

2)  Powiaty  Laaenbnrgski  i  Bytowski  puszczone  przez  ZygmimU  I  w  lenną 
dzierżawę  w  1526  r.  siestrzeńcom  jego  Jerzema  i  Barumowi  Książętom  Pomor- 
skim (Dogiel,  Cod.  dipl.  I.  583),  po  wygaśnięcra  ich  linij  w  i  637  r.  wróciły  do  Pol- 
ski i  wcielone  zostały  do  województwa  Pomorskiego. 
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samowolność,  obieralny  Król  Polski  gdy  przystąpi  do  sekty,  która 
wszelką  przysięgę  albo  ma  za  nic,  albo  ją  całkiem  zaosi,  pod  pozo* 
rem  religji  będzie  się  liczył  rozwiązanym  od  łożonych  przysiąg.  Przy- 
tóm  stanie  się  krzywda  wielka  Biskupom  i  całemu  stanowi  ducho- 
wnemu jeżeli  go  pozbawią  wszelkich  dochodów,  majątków,  fundacij, 
prawa  pogrzebu  i  innych  tego  rozdzaju  zysków;  na  te  dowody  zdo- 
był się  Biskup  Kujawski  i),  a  Wojewoda  Łęczycki  2)  dodał  jesz- 
cze, że  duchowieństwo  ani  może,  ani  chce  zatwierdzić  konfederacją. 
Obrońcę  konfederacji  dowodzili  popierwsze:  że  węzeł  kon- 
federacji nie  ma  na  celu  otworzyć  drogę  kacerstwom  i  ateizmowi, 
lecz  ustanowić  jedynie  pokój  pomiędzy  różnowieroami  w  religji 
chrześcijańskiój.  Powtóre:  jeżeli  Turcy,  Ormianie,  Tatarzy,  Grecy, 
Żydzi  nietylko  bawią  w  Polsce,  ale  mieszkają,  obcują,  religje  swoje 
wyznają,  i  używają  praw  obywatelstwa,  nienależy  też  ostrych  kar  wy- 
mierzać na  ludzi,  którzy  nie  są  prawnie  o  kacerstwo  przekonani,  ani 
też  na  innych,  którzy  tejże  samój  co  i  szlachta  wolności  i  praw 
używają.  Poir zecie:  Konfederacja  nie  pozbawia  duchowieństwa  do- 
chodów, ani  uwłacza  pierwszeństwu  Rzymskiego  Kościoła,  tylko 
stanowi  bezpieczeństwo  i  pokój  w  Rzplitej.  Poczwarte:  Wojewo- 
da Sandomierski  3)  ozwał  się,  że  gdy  między  cudzoziemcami  po- 
wstały liczne  wojny  domowe,  okropne  okrucieństwa  i  straszne  rze* 
zie  religijne,  temi  krwawemi  i  zgubnemi  przykładami  nietylko  prze- 
strzeżeni  ale  i  przestraszeni  Polacy,  najmędrzój  uczynią,  mając  w  swoim 
ręku  pokój  i  cały  porządek  państwa,  gdy  je  sobie  i  dzieciom  swoim 
zabespieczą.  Obowiązuje  dotąd  przy  sroga  ustawa  Władysława  Ja- 
giełły 4),  którą  gdyby  wraz  z  innemi  statutami  przysdo   wykony- 


1)  stan.  Karnkowski. 

2)  Jan  Sierakowski. 

3)  Piotr  Zborowski. 

Ą)  Qaicaeqae  in  regno  iiostro  Poloniae  et  terris  Nobis  sabjectis  haereticus, 
ant  heraesi  infectos  Tel  suspectas  de  eadem,  faator  eorom  rei  director  repertns 
fuerit  per  nostros  Capitaneos,  Consules  CiTitatum,  et  allos  Officiales  et  qaoslibet 
sobditos  nostros,  sm  in  officiis,  siie  eitra  TiTentes,  relat  Regiae  Maiestatis  offen- 
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wać,  bez  wątpienia  pociągnęłaby  dla  nas  amntne  slrotki  i  zgubę. 
Ustawa  ta,  choćby  i  niemiała  obrońców,  będzie  jednak  wraz  z  in- 
nemi  włączona  do  przysięgi  Królewskiej  i  Król  chcąc  niechcąc  po- 
twierdzić ją  musi. 

Dworzanie  którzy  nastawali  na  sąd  nad  Mniszchami  i  oburzali  MUcm- 

1U6  dwO- 

się,  że  odkryte  przez  nich  szalbierstwa  i  matnie  puszczono  mimo    rz» 
uszu,  podjęliby  się  chętnie  instygatorstwa  gdyby  wiedzieli,   że  Se- 
nat w  rozsądzeniu  tej  sprawy  postąpi  z  powagą,   stałością,   szcze- 
rością i  otwartością.  Ponieważ  jednak  niechciane  esikiem  zwrócić 
uwagi  na  zbrodnią,  zamilczeli  o  niój,  przejęci  smutkiem  i  boleścią. 

Na  drugi  dzień  w  niedzielę.  Wojewoda  Krakowski  Marszałek  Obwoła- 
Wielki  Koronny  1),  którego  uważano  jeżeli  nie  za  sprawcę,  to  przy-  cji. 
najmniej  za  uczestnika  w  tćm,  że  się  opóźniano  z  elekcją,  rozkazał 
ją  ogłosić  na  dzień  następny,  to  jest  nazajutrz,  po  mieście  i  pned- 
mieściach  przez  Woźoych,  co  wielką  radością  przejęło  wszystkich. 
Prawie  co  noc  pnez  cały  ten  czas  w  różnych  miejscach  rozlegały 
się  ustawttie  odgłosy  bębnów,  bito  z  dział  i  z  moździerzy. 

^  maja  gdy  Senatorowie  i  szlachta  zeszli  się  gromadnie  do  oho-  Próżne 
zu  i  zabierali  się  do  elekcji,  rozniosła  się  wiadomość,  że  się  zbliża    ^[^ 
Książe  Słucki  zwielkióm  wojskiem,  dla  zabrania  krzesła  w  Senacie  ^^^^^ 
i  że  w  tęż  stronę  zmierzają,  równie  zbrojne,  Wojewoda  Wileński,     go. 
Starosta  Źmudzki  i  inni  Panowie   Litewscy,  dla  zniweczenia  tego 
projektu.  W^y słano  przeto  do  obu  stron  w  poselstwie  kilku  Senato- 
rów, by  ich  odwiedli  od  zbrojnego  przybycia  i  złych  zamiarów,  i 
upomnieli  imieniem  całej  Rzptitój,   ażeby   nie  naprowadzali   zbroj- 
nych hufców  i  nie  czynili  zamieszania  w  tak  ważnój  sprawie  elek- 


sor,  capiator  et  jmta  exis;eDtiam  eicessns  soi  pnniatar...  Omniabona  ipsommoio- 
bilia,  in  quibus  cunąue  rebas  consistentia,  poblicentar  tbesaaro  nostro  confiscanda, 
prolesąoe  eoram  tam  mascjilina,  qam  foemiaiDa,  omni  careat  saccessione  perpetoo 
et  hoDore,  nec  unąuam  ad  aliąuas  assumalur  dignitates,  yei  honores,  sed  cum  Patri- 
bos  et  progenitoribas  suis  semper  maneat  infamis,  nec  de  cootero  gaadeat  aliąuo  pri- 
Tilegio  Nobilitalis  rei  decore.  Konstytac ja  Wieluńska  z  rokn  U24.  (Yol  leg.  I,  86). 
1)  Jan  Firlej: 
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cji  Króla,  dla  którój  wszyscy  ta  się  :^omadzili  i  od  którćj  zawi- 
sło zbawienie  całego  państwa,  —  owszem  aby  spór  swój  zdali  na  9^d 
przyszłego  Króla. 
Rozpo-  pq  uśmierzeniu  tego  rozruchu  i  uspokojeniu  Litwinów,  roąw)- 

CZCC16 

elekcji,  cząto  elekcją  w  każdem  województwie  osobno.  W  Kaliskiem  i  Poz- 
nańskióm  Arcybiskup  przeczytał  stare  dyplomata  Kazimierza,  Zyg- 
munta I,  i  wielu  innych  Królów  Polskich,  oznajmił  wszystkim  pre- 
rogatywę swoją  Prymasowską  zagajania  elekcji,  poczćm  wezwano 
pobożnie  łacińskim  hymnem  pomocy  Ducha  S. 
Pytenie  o  Naprzód  zastanowiono  się  nad  Wojewodą  Poznańskim.  Powszecb- 
wodzie  nie  uważano ,  że  niebezpiecznie  jest  długi  czas  obchodzić  się  bez  Woje- 
skim.  wody;  że  niedobrze  byłoby  gdyby  Wojewody  Poznańskiego  nie  było 
ani  przy  Unji  Litewskiej,  ani  przy  złożeniu  hołdu  przez  Księcia  Pruskie- 
go, ani  przy  elekcji,  boć  on  ma  wysokie  a  równe  z  Wojewodą  Kra- 
kowskiem miejsce  w  Senacie;  a  jeżeli  nie  zostanie  obrany  przed 
Koronacją,  kto  inny  może  nieść  przed  Królem  jabłko  złote  przy 
tym  obrządku,  a  Wielkopolanie  postradają  prawo  pierwszeństwa, 
oraz  inne  swoje  prerogatywy.  Uradzono  obrać  Wojewodę  w  obo- 
zie i  w  skutek  powszechnego  głosowania  włożono  ten  urząd  na 
Piotra  Czarnkowskiego  Kasztelana  Poznańskiego,  znakomitego 
rodu,  zacnego  bardzo  i  już  podeszłego  wieku  człeka.  Odmawiał  się 
on  dhigo  składając  się  starością  swoją,  pragnącą  pokoju,  lecz  czem 
bardziej  się  uchylał,  tern  natarczywiej  i  mocniej  proszono  go  jako 
najgodniejszego,  aby  nieodrzucał  tego  unędu  i  nieokazywał,  że  waży 
sobie  za  nic  prośby  publiczne.  To  tylko  mógł  wyjednać,  że  mu 
dano  niejaki  czas  do  namysłu. 
Głosy  Arcybiskup,    mający   zagaić  elekcją,  źle   i  nienależycie  speł- 

po]an  nił  ten  obowiązek;  wypadało  ogłosić  ją  nie  w  jednym  tylko  kąt- 
oiioTze  ^'  ^^  ^^  powiem  Królestwa,  lecz  w  obliczu  całej  Rzplitej,  i 
Króla,  rzecz  tak  rozwinąć,  aby  było  wiadomo  czy  o  Piaście,  to  jest 
o  krajowcu,  czy  o. zagranicznych  współzawodnikach  będzie  mowa. 
Zaiste  ci  których  następcą  i  zastępcą  w  tym  obowiązku  był  Uchań- 
ski, nie  prywatnie  ale  publicznie  z  niego  się  wywiązywali.  Nieod- 
różnienie   Piastów   od  cudzoziemców,    wzmiankowanie   o  nich   na 
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równi  z  innemi  i  głosowaaie  razem  i  na  tyoh  i  na  owych,  dały  po* 
wód  do  zamieszania.  Arcybiskup  wymienił  nast^pnycli  liandydatów: 
Ernesta  Arcyksięcia  Anstryjackiego ,  Henryka  Księcia  Anjon, 
Jana  III  Króla  Szwedzkiego  i  kogokolwiek  z  Ptaetów  czyli  za- 
mieszkańców,  to  jest  obywateli  Rqditój;  głos  swój  jednak  podał  za 
Ernestem,  Jedni  tylko  bracia  Arcybiskupa,  Bisknp  i  Kasztelan 
Kaliscy,  otwarcie  za  tymże  kandydatem  głos  podali. 

Za  Henrykiem  losowali:  Kasper  Zebrzydowski  Wojewoda 
Kaliski,  Kasztelanowie:  Piotr  Gzarnkowski  Poznański,  Wojciech 
Gzamkowski  Rogoziński,  Piotr  PotoUcki  Przemęcki,  Nikodem  Łę- 
kiński  Nakielski,  Jan  Kościelecki  Biechowski,  Stanisław  Wysocki 
Łędzki,  Andrzój  Go^awski  Kamieński,  jako  też  Andrzej  Opaliński 
Marszsdek  Nadworny.  Henryk  miał  ogromne  stronnictwo  pomiędzy 
szlachtą,  do  którego  się  liczyli  Jan  Zborowski  Starosta  Odolanów- 
ski,  Maciój  Górecki  Chorąży  Poznański,  Dobrogost  Potworowski 
Sędzia  Kaliski,  Jan  Witosławski  PisaK  Kaliski,  Janosz  Latalski, 
Wacław  Ostroróg,  Marcia  Ostroróg  Lwowski,  Wojciech  Pierśnicki 
Starosta  Kiszporski,  Jan  Rozrażewski,  Mikołiaj  Meliński,  Mikołaj, 
Maciój  i  Jan  Orzelscy,  Andrzej  Strykowski,  Stanisław  Kierski, 
Andrzej  Przeeławski,  Pogojiielscy*,  Rnskowski,  Piotr  Złotkowski, 
Jakób  Jastrzębiec,  Nowomiejscy,  Bielawski,  Andrzój  Knkłinowski, 
Piotr  Gadkowski,  Piotr  Choiński,  Łukasz  Pierśnicki,  Tomasz  Sa- 
mostrzelski,  Andrzej  Kościelecki,  Andrzej  Gzamkowski,  Stanisław 
Ulanowski,  Stanisław  WłoSinowski,  Melchior  Jaskółecki,  Jan  Wy- 
socki, Zaleszczyński,  Marcia  Łowęcki,  Marcin  Miszewski,  Piotr 
Bobolecki,  Mikołaj  Spławski,  Hieronim  Smognlecki  i  Baranowski. 
Napróżno  Andrzej  Grodeński  wyrzucał  im  ich  zaślepienie  i  nie- 
baczoość,  napróżno  się  dziwował  że  chcieli  oddać  koronę  cudzo- 
ziemcowi, nieznanemu,  a  zaledwie  przedtem  słyszanemu,  nie  z  in- 
nego powodu,  jeno  przez  2d>ytaią  i  zgobną  łatwowierność,  z  którą 
zawierzyli  na  słowo  jego  posłom,  ludziom  próżnym,  obiecującym 
im  niebo,  ziemie  i  morza,  i  dobijającym  się  dla  niego  korony  oszu- 
stwem, albowiem  ich  przyrzeczenia  niepodobne  są  do  spełnienia 
z  powodu  ubóstwa  królestwa  francuskiego  i  ogromnych  długów 
Obzelski  1.  10 
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pod  czas  usta  wny  eh  wojen  zaciągnięty  eh.  Było  to  to  samo,  co  kaza- 
nie dla  ghichych. 

Za  Królem  Szwedzkim  nikt  nie  głosował  wyraźnie,  wyjąwszy 
Bartłomieja  Suchorzewskiego  Podkomorzego  Kaliskiego,  Świętosława 
Orzelskiego,  Seweryna  Palęekiego  (nie  odrzucającego  tśż  i  Piasta), 
Jana  Smoguleckiego  i  Piotra  Mieleckiego. —  Stronnictwo Pta«^a  czyli 
Piastów  składali  szczególniej:  Jan  Tomicki  Kasztelan  Gnieźnieński, 
Andrzój  Hrabia  Górka  Kasztelan  Międzyrzecki,  Jakób  Rokossowski 
Kasztelan  Srzemski.  Ciągnęli  za  sobą  wielką  ilość  partyzantów:  Stani- 
sława Hrabiego  Górkę,  Prokopa  Broniewskiego  Podkomorzego  Poz- 
nańskiego, Rafała  Leszczyńskiego  Starostę  Radziejowskiego,  Andrze- 
ja Grodzickiego  Chorążego  Kaliskiego,  Stanisława  Bnińskiego  Sę- 
dziego Poznańskiego,  Rafała  Przyjemskiego  Podczaszego  Kaliskiego, 
Mikołaja  Żernickiego  Podsędka  Kaliskiego,  Stanisława  Lipskiego  Pod- 
stolego  Kaliskiego,  Jerzego  Latalskiego,  Andrzeja  Zarembę,  Stanisła- 
wa Przyjemskiego,  Mikołaja  Tomickiego,  Piotra  Grodzickiego,  Janu- 
sza, Stefana  i  Andrzeja  Grodeńskich,  Jana  Roskowskiego,  Mikołaja 
Głogińskiego,  Jana  Malechowskiego,  Wojciecha  Jeżowskiego,  Stani- 
sława Bar  dskiego,  Jana  Bnińskiego,  Jana  Suchorzewskiego,  Dobryc- 
kiego,  Grynickiego,  Marszewskich,  Adama  Grocholskiego,  Jakó- 
ba  Pogorzelskiego,  Rocha  i  Piotra  Żychlińskich,  Wojciecha  Za- 
jączkowskiego, Feliksa  Jaktorowskiego  (któren  niebył  i  Henrykowi 
przeciwny),  Jana  Falibowskiego,  Janusza  Wrzesińskiego,  Węgier- 
skiego, Wojciecha  Spławskiego,  Krzysztofa  Białośliwskiego,  Jana 
Gajewskiego,  Jerzego  Kiełczewskiego,  Głogowskiego,  Bieganow- 
skiego,  Filipa  Smoguleckiego,  Lipskiego  i  Jana  Piotrowskiego. 
Wahali  się  na  kogo  z  Piastów  głosować  i  żaden  po  imieniu 
nie  mianował  ani  jednego  współobywatela  na  kandydata  do  korony. 
Za  W.  Księciem  Moskiewskim  obstawał  jeden  tylko  Wawrzy- 
niec Słupski.  Do  partji  Króla  Szwedzkiego  i  infantki  Polskiój 
przystąpił  Stanisław  Sędziwej  Czamkowski  Referendarz,  a  do 
Rozemberga  Posła  Cesarskiego,  Stanisław  Hrabia  Górka. 
Kłótnia  Nie  wypada  tu  pominąć  kilkodniowego  sporu  między  Nikodemem 

teianją  Łękińskim  i  Gabryelem  Złotkowskimo  KasztelanjąNakielską.  Oboje 
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mieli  dyplomata  królewskie  z  kancellaTJi  królewskiej  omylkowie  NaUei- 
każdemu  z  nich  na  jeden  i  tenże  urząd  wydane.  Łękiński  miał  dy- 
plom starszy  datą;  bral  przytim  udział  w  konstytucjach  Lubelskich 
i  wspomniany  w  nich  jako  Kasztelan  Nakielski.  Ejról  go  posyłał 
w  tym  urzędzie  na  Ruś  dla  rewizji  królewskich  dochodów,  a  list 
królewski  w  tóm  zdarzeniu  pisany  dawał  mu  tj\xA  Kasztelana.  Za 
życia  Króla  i  po  jego  śmierci  Łękiński  bywał  na  Sejmach,  i  głos 
swój  bez  żadnego  zaprzeczenia  podawał.  Złotkowski  posiadał  także 
dyplom,  ale  późniejszy,  mianujący  go  Kasztelanem  Nakielskim; 
w  Senacie  nigdy  przedtóm  niezasiadał,  wyjąwszy  na  tym  Sejmie 
elekcyjnym.  Gdy  obaj  krzesła  w  Senacie  zasiedli,  Wojewoda  Kra- 
kowski Wielki  Marszałek,  zdanie  objawiać  pozwolił  i  głos  dsd  Łę* 
kińskiemu,  Ziółkowskiemu  zaś  oburzającemu  się  na  to  powiedział, 
że  daje  głos  tym  tylko ,  którym  zwykł  był  go  uprzednio  dawać  za  życia 
Króla,  po  śmierci  zaś  jego  niemoże  go  udzielić  ludziom  nowym  i 
nieznajomym.  Spór  ten  .toczył  się  również  pomiędzy  szlachtą  i  od- 
roczony został  aż  do  wyroku  przyszłego  Króla. 

5  dzień  maja  zszedł  na  podawaniu  głosów.  Kasper  Go$ki  6osl>i. 
Astrolog  i  Doktor  Medycyny,  poseł  Miasta  Poznania,  po  przeczyta- 
niu prawa  na  mocy  którego  miasto  Poznań  zostało  przypuszczone 
do  elekcji  wraz  z  Krakowem  i  Lwowem  oświadczył,  że  w  imieniu 
swoich  współobywateli  chce  mieć  Królem  obranego  za  zgodą 
wszystkich,  imieniem:....  1) 

Stronnictwo  Piastowe  ściągnęło  na  siebie  powszechne  podejrzę- Piastów- 
nie,  że  chcąc  niby  obrać  Piasta  i  niewymawiając  nikogo   po  naz-  stronni- 
wisku,    czyniło  to  jedynie   dla  zmaruoWSAa   czasu,   albo   że  pod  ^^ 
mianem  Piasta  z  pewnych  powodów,   chciało   poprzeć  przeciwko    ^  >!« 

podcj* 

innym   współzawodnikom  podupadłego  Ernesta.    Gdy   im   kazano   rżenie. 
Piasta  wymienić,  długo  się  wahali.  Kasztelan  Gnieźnieński  za  siebie 
odpowiadając,  nazwał  siedmiu  Piastów  Kandydatów:  Mikołaja  Ra-  ^^Jfp^j^. 
dziwiłła  Wojewodę  Wileńskiego,    Piotra  Zborowskiego  Wojewodę    s*^^- 
Sandomierskiego,  Jana  Krotowskiego  Wojewodę  Inowłocławskiego, 


1)  Te  kropki  są  w  rękopisie  Orzelskiego. 
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Jerzego  Jazlowieddego  Wojewodę  Ruskiego,  Mikołaja  Mieleckiego 
Wojewodę  Podolskiego,  Jana  Chodkiewicza  Starostę  Źmudzkiego  i 
Jaaa  Kostkę  Kasztelana  Gdańskiego.  Wielka  liczba  kandydatów  z 
krajowców,  wymieniona  przez  jednego  z  nich,  taką  zawiść  w  po- 
zostałych obudziła,  że  potem  gdy  każden  zaczął  wymieniać  nazwi- 
^  ska,  powstało  jakoby  wielkie  wojsko  jakie  z  samych  Piastów  złożone, 
^"ysz-  6  maja  Krzysztof  Zborowski  1)  miał  piękną  mowę  o  kan- 

rowski.  dydatach  do  Korony,  dość  obszernie  wyłożywszy  przemawiające  za 
każdym  z  nich  powody,  że  obrawszy  Piasta,  Polacy  niemogą  mieć 
rządu,  obrawszy  Szweda  lub  Austryjaka  będą  mieli  jaką  taką  formę 
rządu,  ale  najlepiej  zrobią  i  szczęście  jednają  dla  Rzplitej  jeżeli 
obiorą  Francuza.  Następnie  Kasztelan  Gniekieński  przemawiając  za 
Mowa   Piastem,  na  następne  zdobywał  się  dowody.   Sam  Pan  Bóg  ostro 

Tomic- 
kiego za  zakazał  Izraelskiemu  wybranemu  przez  się  narodowi,   obierać  Króla 

inaczćj  jeno  z  pośród  siebie.  Słuchając  tego  przykazania  Izraelici,  na 
Królów  i  wodzów  ziomków  swoich  obierali,  a  gdy  obcych  wezwali, 
utracili  wolność,  byt  polityczny  i  żywot.  Idąc  za  tym  przykazaniem 
Polacy,  najmilszą  ofiarę  zrobią  Panu  Bogu.  Zachowywali  je  przód* 
kowie,  a  doświadczenie  uczy,  że  gdy  przywoływano  cudzoziemców, 
napraykład  W^acława  Czecha  i  Ludwika  Węgra,  ci  ostatni  mieli  w  po- 
niewierce nasz  naród  i  na  szwank  narazili  Rzplitę.  Ubiegają  się  o 
Rzplitę  współzawodnicy,  wstawiają  się  obcy  Monarchowie,  Turczyn 
się  wtrąca,  nawet  gruby  i  barbarzyński  Wołoszyn  zaleca  Kandy- 
datów. Naród  Polski  się  uświetni,  gdy  z  łona  swego  dobędzie  naj- 
godniejszego człeka,  który  na  równi  stanie  z  Monarchami  i  okaże 
że  prerogatywami  i  roS^tością  przechodzi  inne  narody.  Powo- 
dowany miłością  ojcjiyzny  Piast  (to  jest  rodak)  najlepiej  będzie  wy- 


1)  Brat  rodzony  Samuela,  skazany  na  bannicją  i  infamją  na  sejmie  Grodzień- 
skim t585  r.  za  spisek  niby  na  życie  Krdla  i  konszachty  z  Moskwą.  Po  śmierci  Ste- 
fana wpadł  do  Polski  ▼  700  zbrojnych,  dokazywał  ogromnie  przeciwko  Zamoj- 
skiemu z  partją  Maksymiljana,  uciekł  z  kraju  po  bitwie  pod  Byczyną;  odtąd  cie- 
piał  się  u  dworu  Wiedeńskiego  i  2ostał  mianowany  Cesarskim  Podczaszym;  1391  r. 
uchylono  ciężący  na  nim  wyrok  bannicji  i  infamji,  jako  też  dwa  inne  gardłowe  wj> 
roki,  z  warunkiem  aby  przez  lat  20  do  Polski  niewracał.  Krzysztof  nie  doczekał 
się  tego  terminu  i  umarł  zagranicą. 
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mierzał  sprawiedliwość  i  bronił  państwa;  mówicie  ojczystym  jeży- 
kiem wysłucha  każdego  bez  tłómacza,  rozwiąże  bez  tradoości  wszel- 
kie sprawy,  wejdzie  w  położenie  Rzplitćj,  zważy  powody  wojoy, 
poprowadzi  wojsko,  potrafi  je  prędko  szykować  i  porządkować.  For- 
ma ustaw,  obyczaje  narodu,  wojenne  porządki,  całkiem  odmienne 
u  nas  niż  u  innych  ludów,  potrzebują  człeka  obeznanego  z  niemi  i 
doświadczonego. Cudzoziemiec  nieznający  języka  naszego  i  obyczajów, 
nieprzywyknie  do  nich,  chyba  po  długim  przeciągu  czasu  z  wielką 
stratą  i  niebespieczeństwem  dla  Rzplitej.  Konfederacja  nie  ostanie 
się  przy  cudzoziemskim  Kandydacie,  bo  sama  przez  się  słaba,  z 
powodu  odrazy  do  niej  Biskupów  i  stanu  duchownego,  ale  Piast 
zachowałby  ją  święcie  przez  miłość  ku  Ojczyźnie  i  chęć  utwierdze- 
nia pokoju.  Pam)wanie  Piasta  tćm  jeszcze  dogodne,  że  pod  nim  Polacy 
bardzo  chętnie  nieść  będą  wszystkie  ciężary,  które  wkłada  na  nich 
Rzplita,  jak  to  się  działo  za  czasów  Zygmunta  I.  Obietnice  Fran- 
cuzów nie  zaspokoją  potrzeb  Rzplitej.  Piast  łatwo  wejdzie  w  pokre- 
wieństwo z  obcemi  Monarchami.  Obranie  jego  niepociąga  urazy  ani 
wojny,  ani  z  Turczynem,  który  także  Piasta  żąda,  ani  z  którymkol- 
wiek bądź  z  kandydatów,  bo  obranie  obywatela  czy  jakiego  bądź 
członka  ciała  Rzplitćj  przez  wrodzoną  Polakom  i  wszystkim  cudzo- 
ziemcom wiadomą  wolność  elekcji  Królewskićj,  odejmie  wszelkie 
powody  do  urazy.  Do  wybrania  z  tylu  tysięcy  ludzi  jednego  Króla 
Piasta  brak  nie  możności,  jeno  woli,  a  wynalezienie  tego  Piasta 
łatwiejsze  jest  niż  przybycie  do  Polski  jakiegokolwiek  kandydata 
elekta.  Bytność  Królewska  niezmiernie  ważna  dla  Polski,  a  długa 
nieobecność  jego  może  wprawić  kraj  w  wielkie  kłopoty.  Oto  koń- 
czy się  rozejm  z  Moskwą  ostatnich  dni  Czerwca,  a  W.  Książe  czyha 
z  Potocka  na  Polskę  i  niecierpliwie  wyczekuje  skończenia  się  termi- 
nu przymierza.  Książe  Pruski,  z  powodu  że  posłowie  jego  na  ten 
sejm  wysłani,  zostali  tak  długo  zatrzymani  bez  pewnej  odpowiedzi 
i  że  sam  on  dostał  rekuzę,  czuje  piechęć  ku  Polakom.  On  i  mia- 
sta Pruskie  raają  wstręt  do  Francuzów,  a  sprzyjają  szczerze  Ce- 
sarzowi; jeżeli   więc  Król  obecny   spiesznie  złemu  nie   zapobieży, 

» 

należy  się  spodziewać  stąd  pewnych  zawichrzeń. 

10* 
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mowa  za  Marszałek  Nadworny,  stronnik  Henrykowy.  Najprzód  owe  Boskie 
idemr  P^^®^  Mojżesza  objawione  przykazania  należy  czcić  wprawdzie,  ale 
nie  tak  je  ściśle  pojmować  i  nie  jeden  naród  lecz  całe  chrześcijań- 
stwo rozamieć  pod  imieniem  Izraelitów,  któray,  jedni  natenczas, 
byli  narodem  fiożym  śród  wszystkich  Indów  bałwochwalczych  i  mieli 
wzbronione  sobie  małżeństwo  z  innemi  narodami,  jako  dziś  chrze- 
ścijanie z  bałwochwalcami.  Przyczyna  upadku  żydów  zawierała  się 
w  wypełnieniu  się  przepowiedzianych  przez  Proroków  lat  tego  Kró- 
lestwa, i  w  bezbożnych  bluźnierst wach,  które  przez  Boga  nie  mogły 
być  cierpiane.  Chociaż  Polacy  od  dawna  używali  na  mocy  zwy- 
czaju tego  sposobu  obierania  Królów^  zawsze  jednak  wzywali  na  tron 
cudzoziemców.  Wacław,  mówią,  miał  w  pogardzie  Polaków,  a  jednak 
gdy  go  śmierć  porwała,  inaczej  nad  zgonem  jego  boleli  niż  nadzgo 
nem  Zygm^unta  Augusta.  Ludwik,  powiadają,  zaniedbywał  Polskę j,  i 
mniejsze  niż  wypadało  miał  o  niej  staranie,  będąc  i  rządami  w  dru- 
gićm  Królestwie  i  ustawnemi  wojnami  zaprzątnięty,  jednak  obda- 
rzył Polaków  takiemi  przywilejami,  jakich  im  nie  nadał  nigdy  żaden 
Król  Polski,  Nie  wszyscy  Piastowie  byli  bohaterami,  ale  wielu  z 
nich  na  szwank  naraziło  Polskę,  a  złe  były  rządy  Leszków  I  i  II  , 
Popiela  młodszego,  Władysława  II  i  Mieczysława  starego.  Orędo- 
wnicy Piastowi  Sułtan  Turecki  i  Wojewoda  Wołoski,  w  poselstwach 
swoich  zamieścili  zarazem  rzecz  o  innych  Kandydatach,  którym  bar- 
dziój  sprzyjają,  i  usilnie  popierają.  Jeśli  splendor  narodu  Polskiego 
mieć  na  względzie,  zaiste  każdy  z  nas  by  się  chlubił  że  Króla  ma- 
my ziomka,  syna  własnej  naszćj  ojczyzny;  jednak  należy  rozważyć 
o  ile  stan  Królów  i  panujących  różni  się  od  stanu  rycerskiego^ 
Piast  może  być  dobrym  człowiekiem,  ale  być  dobrym  Królem  nie- 
może, —  łatwiej  bowiem  i  dogodniej  sprawować  rządy  temu*kto  ze  krwi 


1)  z  Bnina;  od  1574  r.  Marszałek  Koronny,  dragi  po  Zamojskim  w  radzie 
i  zaufaniu  Króla  Stefana.  Po  śmierci  Stefana  on  to  z  Zamojskim  utorował  drogf 
Zygmuntowi  III.  Um.  r.  1593. 
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Królewskiej  zrodxooy  i  po  Królewska  wychowany,  kto  od  dzieciń- 
stwa do  kierowania  sprawami  politycznemi  wzwyczajony,  niż  czło- 
wiekowi, nowemu,  który  odraza  weźmie  na  harki  taki  ciężar  rządów. 
Z  niskiego  stanu  na  szczyt  najwyższy  honorów  nagle  wyniesiony, 
zmieni  on  i  obyczaje  ze  zmianą  życia  i  stanu,  i  Lądzie  się  starał 
źle  i  samowładnie  panować,  częścią  przez  namiętność,  częścią  przez 
fawory,  częścią  nawet  przez  chciwość  i  damę.  Aczkolwiek  naród 
Polski  przechodzi  inne  wolnością,  nie  stoi  jednak  na  tój  wohiości 
któraby  pędziła  Rzplitę  ku  upadkowi,  ale  owszem  ceni  pewniejszą 
wolność,  która  jest  zgodna  z  prawdą  i  pożytkiem.  Źe  Polacy  po- 
siadają wielkie  swobody,  niewypada  ztąd  jakoby  wszyscy  byli  Kró- 
lami i  równemi  Królom.  Sprawiedliwość  powinna  być  wymierzana 
nie  z  dobrej  woli  i  z  faworu,  ale  podług  prawa  pisanego  i  zwy- 
czaju. Król  zatem  cudzoziemiec  równie  dobrze  może  ją  wymierzać. 
Przytóm  wypada  uchwalić  nowy  porządek  sądów,  wyzwolić  sądze- 
nie spraw  z  pod  władzy  Królewskiój,  a  obywatele  Polacy  będą  sta- 
nowili wyroki.  Co  się  tyczy  języka,  jakże  go  drogo  cenią,  gdy 
za  jeden  język  chcą  kogokolwiek  z  krajowców  obdarzyć  koroną. 
Król  Polski  dzierży  pod  władzą  swoją  kilka  bardzo  rozmaitych  na- 
rodów, jako  Pruski  i  Inflancki,  a  jednak  narody  te  przy  załatwieniu 
spraw  niepotrzebują  języka  polskiego.  Polacy  używają  mowy  łacin- 
skiej  i  włoskiój,  obie  są  Księcia  Henrykowi  doskonale  znajome; 
bez  zmacza  więc  każden  Polak  go  zrozumie.  Zauważano  że  usta- 
wy ojczyste  nie  w  pospolitój  lecz  w  łacińskiój  spisywane  są  mowie, 
każden  jednak  je  pojmnje.  Król  Henryk  potrafi  tóż  zabespieczyć 
Bzplitę  od  niebespieczeństwa  a  choć  Król  każdy  powinien  dbać  o 
wojskowość,  jestci  też  w  Królestwie  Polskióm  trzech  Hetmanów, 
którzy  każdą  wojnę  prowadząc,  zaciągają  najemników  i  szykują  ich 
do  boju.  Wszystko  to  nie  do  Króla,  ale  do  Hetmanów  należy;  przez 
nich  Królowie  Polscy,  aczkolwiek  w  bitwie  nie  obecni,  odnosili 
znakomite  zwycięztwa.  Zważając  na  formę  rządu  czyli  oblicze  Rzpli- 
tój,  trzeba  przyznać,  że  Rzplita  nie  inaczój  rządzona  być  powinna 
jak  wspólną  udzielaną  sobie  nawzajem  radą  Króla  i  Senatu  i  że  wszel- 
kie sprawy  powinny  być  załatwiane  nie  samego  tylko  Króla  wolą 
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lecz  jednomyślną  zgodą  wszech  stanów.  Konfederacją  zaprzyslęże 
każdy  Król  elekt  i  dla  tego  ona  sią  ostoi.  Jeżeli  na  potrzeby  Rzpli- 
tej  mają  starczyć  jedynie  pobory  z  narodu  Polskiego,  konieczne 
będą  w  takim  razie  ogromne  podatki,  które  zrajnują  Państwo  i  do 
ostatecznej  nędzy  czyli  ubóstwa  wszystkich  doprowadzą.  Niepodobne 
są  do  teraźniejszych  czasy  Zygmunta  I,  bo  mniejsze  dhigi  mnićj 
wymagały  wydatków,  a  i  pokój  był  pewniejszy  z  powodu  dobrych 
stosunków  ze  spokrewnionemi  zewsząd  monarchami.  Dziś  zewsząd 
grozi  wojna,  wymagająca  aby  skarb  był  pełen.  Przyobiecane  upo- 
minki Króla  francuskiego  nietylko  przewyższają  zasoby  każdego  Piasta, 
lecz  byle  sumiennie  płacone,  dorównają  dochodom  z  całój  Polski. 
Przy  rokrocznćm  ich  pobieraniu  łatwo  będzie  zmniejszyć  ciężary, 
czyli  ulżyć  z  długu  Rzplitę.  Ktoby  powątpiewał  o  dochodach  Księ- 
cia Henryka,  powinien  byłby  zwątpić  o  rozległych  prowincjach  na- 
danych mu  wyrokiem  Parlamentu.  Nie  każdy  Piast,  szczególnićj 
żonaty,  może  się  spokrewnić  z  cudzoziemskiemi  domami,  a  i  to  chy- 
ba z  jednym;  takowy  zaś  pojedynczy  związek  niewystarczy  na  za- 
pewnienie pokoju  dla  państwa.  Jeżeli  zważać  na  urazę,  daleko  większćj 
można  się  lękać  gdy  obrany  zostanie  człek  nowy,  podłego  pocho- 
dzenia, do  pełnienia  takiego  urzędu  nie  uzdolniony  i  biedny,  co 
sąsiedzcy  monarchowie  mogą  poczytać  za  wzgardę  przeciwko  nim 
wymierzoną,  a  obrany  z  woli  Polaków  Król  taki  poda  im  słuszny 
powód  do  nieprzyjaźni.  Elekcja  Piasta  jest  równie  zgubna  i  niepo- 
dobna, jak  i  trudna  do  wykonania,  przytomność  jego  im  pewniej- 
sza tćm  bardziej  upokarzająca.  Przybycie  Francuza  aczkolwiek  z  po- 
wodu odległości  nieco  się  odwlecze,  lecz  będzie  daleko  uroczystsze, 
a  sejm  tymczasem  sam  może  się  zająć  środkami  obrony  państwa 
przeciwko  zamachom  Moskwy,  po  upływie  rozejmu.  Posłowie  Księ- 
cia Pruskiego  zatrzymani  byli  wprawdzie  czas  niejaki  praez  Senat 
i  stan  rycerski  obradujący  w  tak  ważnym  pnedmiocie,  a  sam  Ksią- 
że nie  dopuszczony  do  elekcji  do  którćj  niemiał  żadnego  prawa,  lecz 
obawa^  aby  ztąd  co  złego  nie  wynikło  jest  próżna  i  błaha.  W  ten 
sposób  należałoby,  z  wielkiem  poniżeniem  dla  Królestwa,  dopuścić 
do  elekcji  każdego  kto  się  odgraża.  Ani  Książe  ani  miasta  Pruskie  nie 
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mają  prawnego  powodu  do  gniewa  i  niemogą  bez  wielkiego  i  nie- 
chybnego swego  szwanku  przedsięwziąć  jakichkolwiek  gwałtownych 
kroków.  Jeszcze  i  to  należy  zaaważyć,  że  Król  Piast  wdarłszy  do 
Senatu  i  Rady  zgraje  krewnych  swoich  i  pnyjaciół,  bądzie  co  chciał 
z  Polską  robił,  co  sią  stwierdza  i»^ykładem  J«fia  Hunjada  Wę- 
gra, opiekuna  Władysława  Pogrobowca,  sdbowiem  krewni  Hunjada 
osadzeni  przezeń  w  Senacie  obrali  Królem  syna  jego  JUacuja  Kor- 
wina i  znieśli  tóm  wolną  elekcją  węgierską.  Polacy  również  pod- 
padną władzy  Królewskich  popleczników,  kiedy  nieodważyli  się  na- 
wet ani  pisnąć  przeciwko  Mniszchowi,  pachołkowi  Królewskiemu: 
a  1  Gzesi  po  śmierci  Króla  swego  Jerzego  Fodiebrada,  krajowca 
swego  czyli  Piasta,  usunęli  syna  jego  od  Korony.  Obranie  Piasta 
tak  Jest  zgoła  wadliwe,  że  raczej  niech  okrzyknięty  zostanie  Królem 
każdy  inny,  byłe  tylko  nie  został  nim  ktokolwiek  z  naszych  rodaków. 

7  maja  deputowani  od  kościołów  Gaieźnieńskiego  i  Poznań-  posło- 
skiego  domagali  się  w  Widkopolskich  Województwach  w  imieniu  chowitń- 
Duchowieństwa  o  prawo  głosowania  na  elekcją  Króla,  dowodząc  ^^'  9.^ 
że  i  oni  są  równi  innym  obierającym,  ponieważ  pocbodzą  ze  stanu  nsaoif- 

ci 

szlacheckiego.  Odprawiono  ich  jednak  powiadając,  że  są  wprawdzie 
z  rodu  szlachtą,  lecz  innego  powołania,  niemają  ojcowizny,  jeno 
użytkowanie  z  dóbr  Rzplilej,  podlegają  władzy  Biskupów  i  ich  a 
kościołów  sprawy,  nie  zaś  Rzplitej,  ułają  sobie  powierzone;  do  elek- 
cji zaś  nikt  z  duchownych,  oprócz  Senatorów,  należeć  nie  powinien. 

Województwa  Wielkopolskie  bardziej  się  kłóciły  niż  radziły  o  Kaj^dy* 
kandydatach.  Tymczasem  szlachta  ze  wszystkich  innych  województw    natowi* 
licznie  zebrana,  zgodziwszy  się  poosobno   na  pewnych  kandydatów  P*^"'- 
i  spisawszy  ich  w  pewnym   porządku,  napłynęła  do  Senatu,   przed 
którym  stawili  się  i  Wielkopolanie.  W  pelnem  zgromadzeniu  wszyst- 
kich stanów,  śród  głębokiego  milczenia  >   gdy   Krakowianie  podali 
Kanclerzowi  Koronnemu  Walentemu  Dębińskiemu  spis  obranych  przez 
się  kandydatów,    kazano  i  Wielkopolanom   swoich  też   wymienić 
Rafał  Leszczyński  1)  Starosta  Radziejowski  odezwał  się  że  Wiel- 


1)  Na  sejmie  Piotrkowskim  t550  r.  gdj  szlachta  powstając  przeciw  Ifcciejo- 
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kopolanie  dla  tego  niespisali  kandydatów,  że  nierozstrzygniąte  jesz- 
cze pytanie,  czy  na  Piasta,  to  jest  krajowca,  czy  na  cudzoziemców 
należy  głosować;  zostając  w  niewiadomości  z  tego  powoda,  niemo - 
gli  się  pogodzić  z  sobą  w  zdaniu;  skoro  tylko  Senat  i  szlachta  to 
pytanie  tak  lub  owak  rozstrzygną,  Wielkopolanie  stosownie  do  tój 
decyzji  porozumiawszy  się  z  sobą,  staną  przed  Senatem  ze  spisem 
swoich  kandydatów.  Na  to  im  odpowiedział  Andrzej  Zborowski  De- 
putat z  Krakowskiego,  że  żadną  miarą  niepodobna  aby  na  wolnej 
elekcji  niewolno  było  każdemu  kogokolwiek  czy  Piasta  czy  cudzo- 
ziemca mianować  kandydatem.  Wielkopolanie  rzekli,  że  dla  tego 
chcą  rozstrzygnięcia  uprzednio  tćj  kwestji,  aby  można  im  było  zre- 
dukować liczbę  mających  być  wymienionemi  kandydatów,  stosownie 
do  dekretu konwokacji;  kandydaci  cudzoziemscy  są  wiadomi,  ale  Pia- 
stowie—jest nazwisko  zbiorowe  i  nieskończoną  liczbę  ludzi  obejmujące; 
jeżeli  jednak  wszyscy  tego  wymagają,  Wielkopolanie  gotowi  są  wró- 
cić na  miejsca  swoje,  naradzić  się  i  dać  natychmiast  odpowiedź. 
Krakowianie  też  poszli  za  tym  przykładem  1  oddalili  się  dla  narady, 
ponieważ  także  na  swojej  karcie  wpisali  tylko  ogólnym  wyrazem 
Piasta,  żadnego  zaś  niewymienili  po  nazwisku.  Sandomierzanie  tegoż 
co  i  Wielkopolanie  byli  zdania,  odeszli  więc  także;  ale  jednym  tylko 
Wielkopolanom  poczytano  za  winę  to  ociąganie  się,  bo  wszyscy 
inni  uspawiedliwiali  się  ich  przykładem. 
Mnogość  Q^y  Wielkopolanie  zeszli  się  niedaleko  od  namiotu  na  naradę, 
otwiera '  zamiast  zgody  gorszą  jeszcze  kłótnię  między'  sobą  poczęli,  bo  wy- 

cudl(H  mieniono  więcej  niż  20  Piastów,  do  liczby  których  wtrącił  Stani- 

zi«mco- 
wi. 


wskiemu  i  Tarnowskiemu,  dokazała  wykonania  ustaw,  zakazującjch  łączenia  w  je- 
dnej osobie  kilku  niezgodnych  urzędów,  Rafał  Leszczyński  natenczas  Wojewo* 
da  Brzeski,  złożył  Województwo  aby  zatrzymać  starostwo  Radziejowskie  i  zys- 
l^ał  przez  to  ogromną  wzictość  w  kole  poselskietn.  Gorliwy  nowowierca,  Lesz- 
czyński, dał  przykład  wielkiego  zgorszenia  w  Piotrkiwie  1552  r.  w  przytomności 
króla  i  Senatu  stając  w  Kościele  podczas  elewacji  wyprężony  i  w  czapce  na  gło- 
wie. (Orzechowski  pod  1552  r.)  Król  Stefan,  prawfe  gwałtem  wsadził  go  na  Kasztela- 
nją  Szremską. 
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sław  Hrabia  Górka  Rozemberga  Posła  Cesarskiego.   Obok  niego 
wpisano  Annę  Infantkę  Polską,  Jenego  Frydryka  Księcia  Pruskie- 
go, Wojewodów:  Mikołaja  Radziwiłła  Wileńskiego,  Piotra  Zboro- 
wskiego Sandomierskiego,  Kaspra  Zebrzydowskiego  Kaliskiego,  Woj- 
ciecha Łaskiego  Sieradzkiego,  Jana  Krotowskiego  Inowłocławskie- 
go,  Jerzego  Jazłowieckiego  Ruskiego,    Mikołaja  Mieleckiego   Po- 
dolskiego, Jana  Chodkiewicza  Starostę  Żmadzkiego,   Kasztelanów: 
Jana  Tomickiego  Gnieźnieńskiego,    Jana  Kostkę   Gdańskiego,  An- 
drzeja  Opalińskiego  Marszałka  Nadwornego,  Wojciecha  Sędziwoja 
Czamkowskiego  Starostę  Wielkopolskiego,  Stanisława  hrabiego  Gór- 
kę, Jana  Zborowskiego,  Wacława  Ostroroga,  Abrahama  Zbąskiego, 
Janosza   Latałskiego,   Dobrogosta   Potworowskiego   i  Wawrzyńca 
Słupskiego  Bandurę.  Takie  mnóstwo  wymienionych  kandydatów  wy- 
padło nie   tylko  z  winy   samychże  Piastowych   stronników,    ale  i 
ztąd  że  Henry kowce  podstępnie   dorzucili  niemało  nazwisk,   ażeby 
tern  więcej  nasunąć  trudności  i  otworzyć  szersze  pole   niezgodzie. 
Tak  Jan  Zborowski  zaliczył  do  rzędu  kandydatów  wszystkich  swo-  żart  d 
ich  krewnych  i  przyjaciół,   byle  tylko  pomnożyć  liczbę  Piastów,  i    ^"^ 
żądał  aby  byli  pomiędzy  innemi  wpisani.  Śród  tych  rokowań  o  Pia- 
stach, ujrzano  że  pośród  mnóstwa  wozów  i  koni  w  to  miejsce  zgro- 
madzonych, zapalił  się  i  spłonął  nagle  powóz  Starosty  Wielkopol- 
skiego.   Wielu  naówczas  zawołało  żartem,  że  oto  gore  wóz  z  pia- 
stami i),  trzeba  dać  im  pokój.    W  ten  sposób  praeciwnicy  obra- 
cali Piastów  w  śmiech  i  żart,  a  obrońcę  Piastów  obstawali  za  nie- 
mi niemniej  gorliwie  i  szczerze,  jak  przeciwnicy  ich  za  cudzoziem- 


1)  piasta  —  osada  loła  w  którćj  siedzą  szprychy.  C  h  o  i  s  n  i  n  p.  153.  Je  ne 

ren  obmettre  ce  qiii  fast  fait  aiix  paiillons,  qai  est,  qtte  les  pages  de  Polongne, 

gni  soDt  encore  pląs  meschants  qae  les  nostres,  eslireDt  panny  eox  ąoatre  compa- 

łjteurs,  firent  un  Seoat  poar  contrefaire  reslection;  celoi  ąoi  rópresentait  Heroeste 

fiut  bien  battu;  le  Saedois  fost  chasse  et  poar  le  regard  da  Pyaste,  ils  prindrent 

la  charrete  d'aD  geatilbomme  qui   estoit  chargee    des  rines,  la  mirent  en  piicos, 

bmsierent  Tessieu  de  la  dicte  charrete,  qa'oD  appelle  en  ce  pays  la  pyaste    et 

se  prindrent  a  crier:  le  Pyaste  est  brasie! 
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cami.  NakoDiec  KasiElelanowie  Gnieźnieński  i  Międzyrzecki  1),  wez- 
wawszy imię  Pana  Boga  i  wyciągnąwszy  po  dwa  palce,  ze  łzami 
objawili  że  niewidzą  dogodniejszego  człeka  na  Króla  nad  rodaka, 
poczćm  oczyścili  siQ  tym  rodzajem  przysięgi  z  rzuconego  na  nich 
podejrzenia,  jakoby  kto  z  nich  był  stronnikiem  cudzoziemskich  ksią- 
żąt. Resztę  dnia  aż  do  zachodu  słońca  zajęła  ta  niezgoda,  tak  że 
zgromadzenie  rozesdo  się  nic  pewnego  nie  postanowiwszy. 

Nazajutrz  gdy  się  zeszli  Wielkopolanie  w  zwyczajnym  miejscu, 
SporT    zaczęły  się   rozmaite  pomiędzy  niemi   spneczki.    Gdy  Piasto wce 
k opolan,  chcieli  umniejszyć  tę  liczbę  Piastów,   odpowiedziano  im,   że  albo 
wszystkich  wymienionych  należy  wpisać,  albo  wszystkich  wymazać. 
Piasto  wce  się  nie  zgodzili,  spór  doszedł  do  rozerwania,   rozdwoili 
się  wszyscy  na  dwie  partje,  aż  nakoniec  z  wielką  trudnością  zgo- 
dzili się  na  to,  aby  włączyć   do  spisu   wszystkich   wymienionych. 
Zarazem  obrano  z  każdćj  partji  po  jednym  deputacie  ze  szlachty  od 
każdego  województwa,  dla  bronienia  praed  Senatem  sprawy  każde* 
Szlachta  go  kandydata  i  uwiadomienia  szlachty  o  skutku.  Z  obu  województw 
deputa-  Wielkopolskich   wyznaczeni   zostali  —  ze  strony   Piastów:    Prokop 
bronie-  Broniewski  Podkomorzy  Poznański  i  Stanisław  Przyjemski,  ze  stro- 
nia kan-  ny  Henryka:  Krzysztof  Zborowski  i  Wojciech  Pierśnicki;  ze  stro- 

dyda-  , 

tow.  ny  Króla  Szwedzkiego  Bartłomiój  Suchorzewski  Podkomorzy  Ka- 
liski  i  Swiętosław  Oreelski;  ze  strony  t£mesta  Jakób  Rokossow- 
ski Kasztelan  Szremski  i  Stanisław  Sędzi  woj  Czarnkowski.  Gdy 
deputaci  weszli  do  namiotu,  Marszałek  zrobił  porządek,  Senatoro- 
wie zasiedli  krzesła,  a  że  było  ciasno,  deputatom  od  szlachty  dano 
miejsca  wraz  za  ich  wojewodami,  reszta  zaś  szlachty  stanęła  w  trze- 
cim rzędzie.  Natenczas  Krakowianie  podali  uroczyście  swoich  kan- 
dydatów, których  nazwiska  Kanclerz,  rozpieczętowawszy  pakiet, 
^  .._  głośno  przeczytał  a  mianowicie:  Ernesta,  Henryka  i  z  Piastów  Ja- 
czenie    na  Kostkę  Kasztelana  Gdańskiego.  Poznańczycy  i  Kaliszanie  podali 

kandy-^ 

datdw.    społem  Króla  Szwedzkiego,  Ernesta,    Henryka,  W.  Księcia   Mo- 


1)  Jan  Tomicki  i  Andrzej  GkSrka. 
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skiewskiego  i  tych  wszystkich  których  wspomnieliśmy  wytój,  wy- 
jąwszy kilka  którzy  sami  pomieszczeniu  ich  na  spisie  się  oparli. 
Zdumieli  się  wszyscy  na  taką  liczhę  kandydatów,  a  gdy  na  samym 
końcu  przeczytano  Słupskiego  Bandura  (był  to  jego  familijny 
przydomek^  o  którym  mało  kto  wiedział),  wszyscy  wybnchnęli 
ogromnym  śmiechem  i  uciszyli  się  zaledwo  w  godzinę.  Tak 
Piast  z  Bandurą  pomieszaj,  w  największą  u  wszystkich  poszedł 
poniewierkę. 

Sandomierzanie  popierali  Króla  Szwedzkiego  Henryka  i  Kaszte- 
lana Gnieźnieńskiego;  Sieradzanie  Ernesta,  Henryka,  Króla  Szwedz- 
kiego i  swego  Wojewodę;  wszyscy  Litwini,  to  jest  Troczanie, 
Wileńczycy,  Zmudzini,  Smoleńszczanie,  Poloczanie,  Nowogrodzianie, 

Witebsczycy,   Brześcianie,   Mścisławianie  żądali    ustami   Starosty 

• 

Zmudzkiego,  aby  przedewszystkićm  obmyślano  obronę  od  W.  Księ* 
cia  Moskiewskiego,  aby  w  dyplomie  elekcyjnym,  któren  ma  być 
dla  przys:dego  Króla  spisany,  uczyniono  wyraźną  wzmiankę  o  wol- 
ności elekcji,  nakoniec  aby  zapewniono  swobodę  wyznania  wszyst- 
kim ziemianom  Królestwa;  krom  tego  aby  elekcja  była  jednogłośna 
i  zgodna,  konieczne  to  bowiem  z  wielu  przyczyn,  szczególniej  zaś 
z  powodu  Turka,  któren  będzie  się  radował  i  korzystał  z  niezgody 
pomiędzy  Polakami.  Litwini  przyrzekali,  że  jeżeli  Polacy  przystaną 
na  te  warunki,  Litwa  jednogłośnie  obierze  Henryka,  z  obowiązkiem 
aJbj  pojął  w  małżeństwo  Infantkę  Annę. 

Leczy czanie  wymienili  Henryka  i  Króla  Szwedzkiego;  Kijowianie 
żądali  obrony  swego  województwa,  praystawali  na  Ernesta,  albo 
na  tego  kogo  inni  obiorą;  Brześcianie  i  Inowłocławianie  trzymali 
się  Henryka  lub  Piasta;  Dobrzynianie  Henryka;  Rusini,  Podołanie 
Szweda  lub  Henryka;  Wołynianie  nadmieniając  o  potrzebie  obrony 
Henryka;  Lublinianie  Ernesta,  Henryka  lub  Szweda;  Bełzianie  Hen- 
ryka lub  Wojewodę  Podolskiego;  Podołanie  Henryka  pod  warun- 
kiem aby  się  ożenił  z  Anną;  Płoczanie  i  Mazowszanie  Henryka; 
Rawianie  Henryka  lub  Szweda;  Chełmczycy,  Malborszczanie,  Po- 
morczycy  Henryka  lub  Ernesta;  miasta  Pruskie  samego  tylko 
Ernesta.  Zresztą  we  wszystkich  województwach  najsilniejsze  stron- 
Obzełski  L  u 
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nictwo  było   Heorykowe.    Do  niego   pnyłączyli  się  Arcybiskup 
Gnieźnieński  i  Biskup  Krakowski  1),  a  Wojewoda  Ino  włocławski  2) 
oświadczył  sią^za  Ernestem  albo  za  Kasztelanem  Gnieźnieńskim. 
Rada  jąji^  Zamojski  Starosta  B^zki,  uprosiwszy  posłuchanie  prze- 

Zamoj' 

siiego.  łożył  publicznie,  że  gdy  inni  kandydaci  są  nieprzytomni. na  elekcji, 
ci  z  Piastów,  którzy  zostali  wymienieni,  powinni  albo  z  sejmu 
ustąpić,  albo  znec  sią  kandydatury,  albowiem  gdy  O  każdym 
będzie  mowa,  a  pójdą  pod  rozpatrzenie  każdego  z  nich  zalety  i 
wady,  będą  musieli  wszystkiego  tego  słuchać  i  albo  przyklaskiwać, 
^"*g?c'  albo  się  urażać.  Wnet  wszyscy  Piastowie  publicznie  zrzekli  się  te- 

Pias-  go  zaszczytu,  wszystkim  oświadczono  podziękowanie,  tak  że  nikt  już 
z  Piastów  nie  pozostał  a  imię  te  jak  gdyby  już  zostało  pogrze- 
bione.  Słupski  Bandura  w  zgromadzeniu  nieobecny,  aczkolwiek 
otwarcie  nie  złożył  z  siebie  tego  honoru,  lecz  i  pot^m  o  niego  się 
niedobijał,  tak  że  o  Piastach  całkiem  zamilczono. 

stacU  Kasztelan  Gnieźnieński,  któregośmy  widzieli  Piastowcem,  od^ 

Tomic-  stąpił  w  końcu  od  swego  zdania,  uroczyście  zaprotestowawszy,  że 

czyni  to  nie  przekonany  dowodami,  ale  zagłuszony  wrzaskiem. 
Mieilc-  Wojewoda   Podolski,  śród  głębokiego   milczenia   w  zgroma- 

^i^go-  dzeniu,  upominał  w  poważnej  mowie,  że  chociaż  ważną  rzeczą  jest 
samo  obranie  Króla,  ważniejsze  są  inne  przedmioty  które  trzeba 
obmyślić.  Popierw^ie  r— wędzidło ,  któreby  wstrzymywało  Króla  od 
zwykłych  ponęt  i  złych  obyczajów,  ażeby  nieprzywykł  samowładnie 
wszystkiego  sobie  pozwalać.  Powtóre  —  umocnienie  węda  konfede- 
racji dla  zachowania  pokoju  religijnego  pomiędzy  dyssydentami. 
Potrzecie  —  forma  sądów  zwyczajnych,  dla  co  najprędszego  wymie- 
rzania i  przestrzegania  sprawiedliwości.  Poczwarte  —  obrona  pań- 
stwa. Po  obraniu  jednego  z  kandydatów  na  Króla,  inni  się  urażą, 
a  stąd  wielkie  i  niezwłoczne  niebezpieczeństwa  zagrożą  Bzpłitćj; 
należy  więc   ażeby   wszystkie  województwa  natychmiast  z  trzech 


1)  Jakób  Uchański  i  Franciszek  Krasiński. 

2)  Jan  Krotowski. 
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stron  wzięły  sią  do  obrony  granic  państwa,  nim  Król  przyszły  przy- 
będzie: jedne  od  Moskwy,  drugie  od  strony  Cesarstwa  Tureckiego, 
to  jest  od  Wałacłiji,  Tatarji  i  Węgier,  trzecie  od  Cesarstwa  Rzym- 
skiego i  Niemiec.  Obrona  ta  będzie  dowodem  jasnym  miłości  ku 
ojczyźnie,  a  sąsiadów  przejmie  wielkim  strachem.  Pnytćm  Woje* 
woda  oświadczył,  że  obwołanie  przyszłego  Króla  połączone  będzie 
z  wielkiem  niebezpieczeństwem,  jeżeli  Polacy  rozjadią  się  do  do- 
mów wnet  po  elekcji,  nie  rozstraygnąw^zy  i  nie  załatwiwszy  wszyst- 
kiego właściwie  i  należycie. 

Następnie  obrano  po  trzech  Deputatów  z  Senatu   dla  każdego    seut 
ze  współubiegającycb  się^  o  koronę:  ze  strony  Ernesta  Piotra  Mysz-   Jj^J.*" 
kowskiego  Biskupa  Płockiego,  Fabijana  Czerne  Wojewodę  Mai-  J^J-^f"" 
borgskiego,    i  Stanisława   Słupeckiego  Kasztelana  Lubelskiego; 
ze  strony  Henryka  Stanisława   Karnkowskiego  Biskupa  Kujaw- 
skiego, Piotra  Zborowskiego  Wojewodę  Sandomićrskiego,  i  Ja- 
na Kostkę  Kasztelana  Gnieźnieńskiego;   ze  strony  Króla   Szwedz- 
kiego Jana  Firleja  Wojewodę  Krakowskiego  Marszałka  koronne- 
go, Mikołaja  Mieleckiego  Wojewodę    Podolskiego   i  Anzelma 
Gostomskiego  Wojewodę  Rawskiego.  Za  Piastem  przemawiał  Ka- 
sztelan Gnieźnieński   Jan  Tomicki.   Jeden  tylko  Sienieński  został 
się  przy  swoim  zdaniu.  Przebieżmy  treść  dowodów   przytoczonych 
w  mowach  tych  Senatorów. 

Nasamprzód  Biskup   Płocki  i)   do  niebios   wynosił   Emestai     mo^a 
wspominając  o  świetności  jego  urodzenia,  zasługach  familji,  wiel*  |^^^"' 
kich  jej  czynach  i  zacności  szczepu*  z  którego  pochodził,  będącego    |p  u 
tarczą  czyli  murem,  zasłaniającym  cały  świat  chrześcijański  od  naj-    stem. 
główniejszego  nieprzyjaciela.  Biskup  powoływał  się  na  świadectwo 
Polaków,  którzy  zwiedzali  Austrją,  że  Ernest  dobrze  wykształcony 
w  sztukach,  najgodniejszych  Monarchy,   to  jest  wyzwolonych,  bie- 
gły w  językach  łacińskim,  włoskim,  niemieckim  i  czeskim  i  w  sztu- 


f)    Piotr   Myszkowski   został  Bisknpem   Krakowskim   po  Krasińskim.    Um 
1591  r. 
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ce  wojennćj;  że  młodość  spędził  nie  na  rozkoszach  i  godach,   że 
obdarzony  jest  wielkiemi  zdolnościami,   że  nad  wszystko   zawsze 
cnotę  miłował;  ma  lat   20,    zdrowie  zdolne   do   zniesienia  prac 
wszelkich,    wprawę   we  władaniu   orężem,   i  wielką  skłonność  ka 
Polakom.  Babka  jego  była  córką  Władysława  Króla  Węgierskiego 
i  Czeskiego,  brata  Zygmunta  I.  Oprócz  tego  Dom  Rakuski  wszedł 
w  ścisłe  pokrewieństwo  z  Zygmuntem  Augustem,  nie  tyle  za  spra- 
wą samego  Króla,  ile  za  sprawą  samychże   Polaków,    za  których 
poradą  to  się  stało.    Cesarz  przez  miłość  ku  Polakom  zniósł  cier- 
pliwie raecz  taką,  której  znieść  często  niemogą  nawet  ladzie   naj- 
skromniejszego stanu,  mianowicie  odepchnięcie  małżonki  Królewskiej 
a  siostry  swej  Katarzyny.  Ernest  w  radzie  ojca  codziennie  się  od- 
daje polityce,  wymierzaniu  sprawiedliwości,  sprawom  pokoju  i  woj- 
ny i  wszystkim  innym  zatrudnieniom  politycznym.    Ród  jego  tak 
sławny  i  dawny,  że  wydał  ośmiu  Cesarzów.     Właściwy  czyli  oj- 
czysty język  jego  czeski,  podobny  jest  do  polskiego.  Co  się  tyczy 
korzyści,   jeżeli  je  wyosobnić   od  uczciwości,    będzie   to  cóś   na- 
kształt  złodziejskich,   grabieżą  przywłaszczonych   nabytków,  a  jako 
Rzymska  niegdyś  Rzplita,  za  czasów  Kurjusza,  Fabrycjusza,  biedna 
ale  cnotliwa,   niezmiernie  była  mocna,  zaś  po  podbiciu  Kartagi  i 
Azji  została  zbytkiem   zepsuta,  —  należy  się   obawiać,  aby  nasza 
Rzplita,  doszedłszy  do  najwyższego  szczytu  sławy,  z  rozkrzewieniem 
się  zbytku  nie  wpadta    w  nędzę,   by   się    niezarodziła    w  nićj 
chciwość,  by  ohydna  chęć  zysku  nie  zgubiła  ojczyzny   naszej,   bo 
tu  właśnie  jest  zrzódło  wojen  domowych  i  tyraństwa.    Pierwsza  i 
wielka   dogodność   dla  Polski   z  obrania   Ernesta   będzie   ze  dota 
węgierskiego;    druga  ze   stosunków   pokrewieństwa,   które  Ernest 
bardzo  wielkie  posiada.  Wszakże  związki  pokrewieństwa  najbardziej 
się  przydały  Królowi  Zygmuntowi  I,    gdy  objął  osłabione  państwo 
po  śmierci  brata  swego  Aleksandra;  one  to  dały  mu  możność  na» 
gromadzenia  tylu  bogactw.  Jeżeli  dom  Austryjacki  cierpliwie  zniósł 
obrazy  wyrządzone  mu  przez  Polaków,  Ernest  tak  wielkićm  nowćm 
dobrodziejstwem  ujęty,  najłagodniej  będzie  panował.  Chociaż  jeden 
z  kandydatów  przechwala  się  przyjaźnią  z  Turcją   i  wojowniczym, 
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zaborczym  swoim  teehem,  należy  mieć  nwa^,  ze  wiellrie  niebez- 
pieczeństwa mogą  stąd  wyniknąć,  —  o  ile  bowiem  łatwo  otworzyć 
sobie  pole  dla  wojennćj  wprawy,  o  tyle  skutek  wojny  niepewny. 
Ernest  zabezpieczy  pokój  i  nmorzy  spór  o  Pmssy  i  Inflanty,  o 
ktOTe  się  dobijając  Polacy,  utracili  niemałą  cząść  Litwy  po  wojnie 
dłuższej  niżli  Trojańska.  Aczkolwiek  możnaby  się  lękać  wojny  ze 
strony  Turcji,  jednak  jeżeli  Tarczyn  z  Polską  tylko  mając  do  czy- 
nienia, zachowywał  przymiene,  tćm  bardzćj  będzie  musiał  chować 
pokój  przy  związaniu  się  Polski  z  domem  Austryjackim.  Moskwy 
niema  się  czego  obawiać,  bo  są  traktaty  zawarte  przez  Wielkiego 
Księcia  z  Cesarzem.  Potęga  Polski  połączona  z  potęgami  tak  roz- 
ległych mocarstw,  jakiemi  są  Moskwa  i  Austrja,  stanie  się  groź- 
ną całemu  światu.  Dom  Rakuzski  z  łatwością  roztrzygnie  na  ko- 
rzyść Polski  sprawę  o  Księstwo  Baru,  o  summy  neapolitańskie  i 
wyjedna  zamianę  tego  Księstwa.  Handel  ze  Szlązkiem,  Morawją, 
Czechami,  tak  potrzebny  dla  Polski,  może  być  przerwany  za  naj- 
mniejszym Cesarskim  rozkazem,  ale  ustali  się  na  zawsze  obraniem 
Ernesta.  Cesarz  daruje  Polakom  cło  zwiną,  które  wynosi  do  roku 
100,000  złotych.  Jeżeli  kto  zarzuci,  że  oba  narody  znajdują  wspól- 
ną korzyść  w  handlu  z  sobą  i  wspólną  poczują  szkodę  z  jego 
przerwania,  niech  się  jeno  zastanowi,  że  do  Wiednia  można 
sprowadzać  wielką  liczbę  wołów  wprost  z  Węgier,  Wałachji,  Mo- 
rawji,  azatem  mogą  kraje  Austryjackie,  gdy  zechcą,  obejść  się  bez 
wołów  ruskich  i  polskich.  Oprócz  tego  Cesarz  będzie  utrzymywał 
stu  Polaków  ze  szlachty  własnym  kosztem  w  Wiedniu  na  nauce. 
Jeżeli  kto  się  lęka  ciężkich  podatków,  niech  się  zapyta  Starosty 
Radziejowskiego  1),  który  dość  znaczne  dobra  w  Austrji  posiada, 
a  on  zaświadczy,  że  pobory  te  nie  są  tak  ciężkie,  lecz  za  to  regu- 
larnie wybierane.  Podatki  w  Polsce  nie  są  wcale  mniejsze  niż 
w  Czechach  ( a  kraj  ten  nie  większy  nad  Grodzieńską  puszczę  na 
Litwie ),  lecz  te  ostatnie  wydają  się  leksze,  z  powodu  dobrze  ure- 


i)  Rafał  Leszczyński. 

ii 
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gttiowaoego  sposobu  ich  pobierania.  Cesarz  sam  niema  żadnych 
majątków  w  Czechach,  wszystkie  posiada  na  prawie  fendabem, 
starostwa  zaś  tam  istniejące,  podhig  urządzenia  sądownictw  i  postę- 
powania sądowego,  ulegają  jedynie  jury zdykcji  Starostów.  Nietrzeba 
się  obawiać  zaburzeń  religijnych  z  powodu  Ernesta,  albowiem 
prawie  wszyscy  Senatorowie  są  tam  Ewangielicy,  co  zaświadczą 
Biskup  Krakowski  i  Łukasz  Podoski  Kanonik  Krakowski.  Sprawie- 
dliwość w  krajach  Austryjackich  wymierzana  jest  szybko  każdemu. 
Co  się  tyczy  obawy  o  złamaniu  pnysięgi,  swobód  i  praw,  Cesarz 
nigdy  nikomu  nie  wyrządził  nic  podobnego.  Gdy  Czesi  zbuntowali 
się  niegdyś  wraz  zFrydrykiem  Elektorem  Saskim,  Cesarz  darował 
życie  buntownikom,  dwóch  tylko  Senatorów,  jednego  szlachcica  i 
kilku  Prażan  śmiercią  ukarał,  ależ  to  samo  przytrafiło  się  w  Gdań- 
sku i  Królewcu  z  podobnegoż  powodu.  Obywatele  królestwa  nie 
będą  innych  podatków  płacili,  tylko  te,  które  z  dobrćj  woli  uchwa- 
lą. Po  złączeniu  się  rzeczonych  państw  Austrji  i  Polski,  Książęta 
Niemieccy  bez  zawodu  stawią  się  na  wojnę  Turecką.  Dom  Ra- 
kuzski  jest  w  pokrewieństwie  z  Niemieckiemi  i  Włoskiemi  Ksią- 
żętami, z  Królami  Francuskim,  Hiszpańskim,  z  Książętami  Flo- 
rencji, Ferrary,  Mantui  iSabaudji,  skoro  więc  Polska  pobrata  się 
z  domem  Rakuzskim,  cała  Europa  rozraduje  się  niezmiernie  z  tego 
powodu,  co  Polskę  niemało  podniesie.  Obrany  Królem  Ernest  przy- 
będzie prędzćj  niż  ktokolwiek  inny  z  kandydatów. 
Mowa  Po  wynurzeniu  zdania  przez  towarzyszy  Biskupa,   stronników 

kowskie-  Emestowych,     wystąpiło    drugie   stronnictwo,    Księcia   Henryka. 

llenry-  ®^skup  Kujawski  przełożył,  że  Książe  Andegaweński  ubiega  się  o 
kiem.  koronę  dla  dobra  samychże  Polaków,  gdy  inni  współzawodnicy 
starają  się  o  nią  dla  swego  tylko  własnego  pożytku.  Rzplita  niby 
wdowa  pozbawiona  męża,  potrzebuje  takiego  Króla,  któren  by  ją 
od  wszelkich  niebezpieczeństw  bronić  umiał  i  mógł.  Tylko  co  wy- 
liczone na  korzyść  Ernesta  pochwały,  żadną  miarą  niepasują  do  je- 
go osoby,  niewłaściwie  więc  przypisują  mu  wszystkie  zalety.  Na- 
stępnie Karnkowski  przełożył  kwestje^  które  jeszcze  za  Zygmunta 
Augusta  umysł  jego  zaprzątały.  •  Pierwsze:  po  śmierci  tego  Króla 
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i  nakazania  elekcji  nowego,  kto  może  obronić  Polaków  od  strasznej 
dla  całego  chrześcijaństwa  Tureckiej  potęgi?  —  Drogie:  Z  powoda 
źe  Król  Duński  wielką  moc  okrętów  zabrał  Gdańszczanom  i  do  wiel- 
kiego ubóstwa  ich  doprowadził  przywłaszczeniem  sobie  ich  towa- 
rów, kto  lepiej  może  odwetować  gwałt  ów^  czy  ten  kto  biegły  w  że- 
glarstwie,  ma  flottę  i  potężny  jest  na  morzu?  czy  ten  kto  nie  po- 
siada brzegów  morza,  nie  zna  go,  a  nawet  nigdy  nieoglądał.— 
Trzecie:  jaki  czas  najdogodniejszy  dla  ustanowienia  najlepszój  for- 
my rządu  w  Rzplitej?  zaiste  czas  bezkrólewia,  albowiem  naówczas 
Polacy  mogą  zmieniać,  umniejszać,  powiększać  swobody  i  porząd- 
ki swoje  jako  zechcą. —  Czwarte:  kto  najzdolniejszy  do  wywrócenia 
tych  porządków,  czy  ten  kto  najwięcej  ma  potęgi  przez  sąsiedztwo, 
pokrewieństwo  i  najbliższe  z  sąsiadami  stosunki?  czy  ten  któremu 
brak  tych  wszystkich  warunków  z  powodu  odległości  i  który  będąc 
całkiem  wyosobnionym,  jako  obcy  gość,  zostawać  będzie  we  wła- 
dzy Rzplitej?  —  Ponieważ  wiele  osób  wątpi  o  pewności  propono- 
wanych przez  Króla  Francuskiego  i  Henryka  warunków^  Biskup 
oświadczył,  że  można  je  w  ten  sam  sposób  zabezpieczyć  i  obwa- 
rować, w  jaki  Król  Szwedzki  gdy  miał  się  żenić  zawarował  mał- 
żonce swojćj  pewne  prawa  na  posiadłościach  swoich  w  Księstwie 
Finlandskiem.  Cztery  tysiące  wybornego  Gaskońskiego  wojska,  bę- 
dą wielką  pomocą  dla  Rzplitćj.  Jako  Włosi  z  Hiszpanami,  Szwedzi 
z  Duńczykami,  Węgry  ze  wszystkiemi  narodami,  tak  i  Polacy  z 
Niemcami  z  natury  niemogą  nigdy  się  pobratać,  także  od  Niemca 
obranego  na  Króla  niepodobna  wiele  korzyści  się  sptdziewać.  Co 
się  tyczy  praw  i  swobód  Polaków,  Henryk  jako  i  starszy  wiekiem 
i  pamiętniejszy,  stałej  je  będzie  przestrzegał,  niż  Ernest  latami 
młodszy.  Zawarłszy  pokój  i  przymierze'  z  Turkami,  Henryk  ze 
wszystkich  innych  stron  najdoskonalej  potrafi  obronić  Polskę.  Co 
największa,  że  jako  ku  Saulowi  z  Bożego  natchnienia  dziwnym 
sposobem  skłaniały  się  umysły  i  serca  Izraelitów,  tak  z  woli  i  na- 
tchnienia tegoż  Boga,  większa  część  królestwa  najgoręcćj  pragnie 
mieć  Królem  Henryka  Podarunki  i  obietnice,  któremi  niby  Po- 
słowie Francuscy  przekupują  Polaków,  są  urojeniem,  bo  czyż  można 


nie  obudzając  największego  podejrzenia  i  bez  niesłychanych  trudno  • 
ściy  z  większym  nad  wszelką  prawie  możliwość  kosztem,  przekupić 
podarunkami  tyle  tysięcy  ludzi.  Świetność  i  starodawność  rodu 
Henryko wego  jest  wielka,  bo  ród  ten  od  800  lat  we  Francij 
panuje. 

Mowa  Następnie   Wojewoda   Sandomierski,    stronnik   Henrykowy, 

skiegoza  wymównie  opowiedział  dzieje  Ludwika  Węgierskiego,  zrodzonego 

'kiem"  ^  ^^^^nego  szczepu  Królów  Francuskich,  obranie  jego  na  Króla 
Polskiego^  odrzucenie  Zygmunta  i  Wilhelma  Książąt  Austryjackich  i 
odziedziczenie  korony  przez  Jadwigę  córkę  Ludwika,  stosując  te 
wypadki  do  spółczesnej  epoki.  Dodał,  że  biskup  Płocki  pięknie  ozdo- 
bił Ernesta,  lecz  te  pochwały  stosują  się  nie  do  jego  osoby,  jeno 
do  jego  przodków,  a  zatóm  są  zbyteczne  i  mało  co  warte.  Należy 
iść  za  obcym  wzorem  a  przykładem,  gdy  godny  naśladowania,  ale 
trzeba  też  unikać  dróg  do  złych  następstw  prowadzących.  Trzeba 
zastanowić  się  nad  opłakanym  i  nędznym  stanem  Węgier  w  teraź- 
niejszym czasie.  Po  śmierci  Króla  Ludwika  pod  Mohaczem,  Wę- 
gry popadły  w  tak  straszne  niebezpieczeństwa  przez  waśnie  magna- 
tów, że  obrały  jednozgodnie  i  koronowały  na  Króla  Jana  Zapolyę 
Wojewodę  Siedmiogrodzkiego.  Tymczasem  Ferdynand  obwołany 
Królem  ^rzez  kilku  mapatów,  z  chciwości  i  łakomstwa  czyhał  na 
Królestwo  Węgierskie.  Jan  niemogąc  mu  podołać,  prosił  o  pokój 
na  najsłuszniejszych  warunkach,  a  otrzymawszy  odmowę  oddał  się 
Turkom  w  opiekę.  Turcy  najechali  i  zabrali  Węgry,  w  wielu 
miejscach  złajali  kwiat  rycerstwa  niemieckiego  i  do  nogi  prawie 
go  wycięli;  ponieważ  zaś  Ferdynand,  dla  braku  środków,  nie- 
mógł  im  się  oprzeć,  zabrali  całe  prawie  Królestwo  Węgierslde, 
niegdyś  tak  sławne.  Historję  tę  dość  zręcznie  opowiedział  Woje- 
woda i  przyrównał  do  obiBcnego  stanu  Polski;  dodał  że  domowi 
Rakuzskiemu  wrodzona  jest  chciwość  rozszerzania  władzy,  że  Er- 
nest daleko  mni^j  środków  mający,  uboższy  od  Ferdynanda,  że  nie- 
tylko  nie  jest  biegły  w  językach,  lecz  zaledwie  umie  mówić  oj- 
czystą swoją  czeską   mową,    choć   nad  nim   mocno  pedagogowie 
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pracają,  a  jak  ze  znajomością  języków,  tak  się  ma  i  z  obyczajami. 
Co  sią  tyczy  Pross,  te  shisznie,  sprawiedliwie  i  na  zasadzie  prawa 
przyrodzonego  należą  do  Polski,  tak  że  o  prawie  własności  nie  ma 
żadnego  spom.  Obranie  Ernesta  połączane  z  następnemi  niedogod- 
nościami: naprzód,  z  niezgodą  domową  niechybną,  bo  stronnicy 
Henrykowi  stanowiący  większą  część  państwa  trwać  będą  w  za* 
miarze  i  nie  odstąpią  od  swego  postanowienia.  Drugie  zło  polega 
w  wiadomem  ubóstwie  Ernesta,  przez  co  nie  należy  się  od  niego 
spodziewać  żadnych  dla  Polski  zysków.  Trzecie  niebezpieczeństwo 
którego  trzeba  się  obawiać,  jest  ze  strony  Turków  najgorzćj  usposobio- 
nych względem  domu  Austrjackiego  i  rozdrażnionych  elekcją  Er- 
nesta. Nie  ambicja  i  nie  chęć  zysków  sldania  Henryka  do 
ubiegania  się  o  koronę,  lecz  wrodzona  i  dziedziczna  w  jego  rodzie 
żądza  sławy.  Wyrzekając  się  ogromnych  dochodów  swoich,  ob- 
szernych prowincij,  nadziei  następstwa  na  tron  francuski,  ojczyzny, 
żegnając  Króla  brata,  matkę,  krewnych,  przyjaciół,  rodaków  z  któ- 
remi  słodko  jest  żyć,  Henryk  stara  się  o  rządy  nad  obcym  krajem 
za  lądami  i  morzami.  Żąda  jedynie  być  Królem  w  państwie  sław- 
nem, u  narodu  licznego  i  zacnego,  do  którego  z  natury  i  obycza- 
jów sam  jest  podobny;  na  to  królestwo  chce  zlewać  wszystkie 
swoje  dochody,  których  coroczną  wypłatę,  wraz  z  innemi  warun- 
kami, zaręczają  posłowie  francuscy,  dla  zapewnienia  Polaków 
sam  się  oddaje  w  ich  ręce  jako  zakładnik  z  mieniem  swoim  i  po- 
tomstwem, aż  dopełni  swoich  przyrzeczeń.  Utrzymywał  jeszcze  Wo- 
jewoda, dla  usunięcia  wątpliwości  o  przybyciu  Henryka  do  Polski, 
że  on  przyjedzie  we  czterdzieści  dni  po  otrzymaniu  wiadomości 
o  swojej  elekcji.' 

Po  Wojewodzie  wystąpił  Kasztelan  Gdański,  trzeci  obrońca,  i  ^^^^ 
zręcznie  a  treściwie  zbijał  wszystkie  zarzuty  robione  przeciw  Hen-  ^^^^ 
rykowi,  których  nie  będę  tu  powtarzać,  ponieważ  już  o  nich  była  rykiom. 
mowa  uprzednio. 

9  maja  mieli   mówić   triumwirowie   broniący  sprawę   Króla    Mowa 
Szwedzkiego.     Zaledwie  można  było  wyjednać  milczenie.  Gdy  się    ^odj 
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s^^e^oza  ^^'^^y^y  wrzaski,  Wojewoda  Krakowski  i)  długo  prawił,  na  korzyść 
Królem  tego  Króla.  Naprzód  zalecał  jego  pobożność  i  gorliwość  o  chwałą 
kim.  Bożą,  jego  czynną  sprawiedliwość.  Dodał  że  oprócz  ty cłi  cnót,  Król 
Szwedzki  biegły  jest  w  sztuce  wojennój,  czego  dowodem  wojna  z 
brałem  Erykiem  Królem  Szwedzkim  i  długa  a  mężna  obrona  sie- 
bie samego  i  ,domu  swego  przeciw  Erykowi,  stałość  i  wytrzyma- 
łość umysłu  w  kajdanach  i  szczęśliwa  bitwa  pod  jego  przywodem 
z  Królem  Duńskim.  Król  Zygmunt  Augost  często  go  namawiał  do 
wojny  z  Moskwą,  a  Król  Jan  szukał  tylko  okazji  do  wojny.  Na- 
koniec  tylokrotne  a  nieustanne  bitwy  z  Moskwą,  świadczą  o  je« 
go  wojowniczym  i  bohaterskićm  usposobieniu  Żaden  t  kandydatów 
nie  może  się  pochlubić  znajomością  spraw  politycznych  Polski  i 
prawa  polskiego;  Król  Jan,  często  rozmawiając  z  Polakami  jak  to 
się  okazuje  z  zeznań  i(^  własnych,  doskonale  rzeczy  pojmuje! ,  ma 
przytem  zdrowy  i  światły  rozsądek,  a  biegły  jest  w  językach:  ła- 
cińskim, francuskim,  niemieckim  i  polskim,  co  stwierdzą  wszyscy 
którzy  tylko  Szwecją  zwiedzali.  Jest  on  uprzejmy  i  wielce  miłujący 
Polaków,  z  ich  narodu  pojął  sobie  małżonkę  i  żyje  z  nią  w  naj* 
większój  miłości;  nader  biegły  jest  w  polskiej  mowie,  pełen  ła- 
godności ojcowskiójj  sprawuje  rządy  podług  prawa,  a  ponieważ  przez 
lat  30  to  czynił,  nie  może  się  i  na  przyszłość  zmienić.  Jest  zdrów  na 
ciele^  krzepki  z  natury  i  daleki  od  wszelkićj  lubieżności,  skutkiem 
czego  zrobi  podobnemi  do  siebie  Polaków.  Bądąc  spokojnym  i  wy- 
rozumiałym, potrafi  on  umorzyć  wszelkie  domowe  swary  między 
Polakami.*  Jeżeli  zostanie  Królem  Polskim,  zachowa  nienaruszenie 
traktat  z  Turcją,. Szwedzkiemu  Królestwu  nieprzeciwny,  a  jako  Król 
Szwedzki  zostaje  on  w  przymierzu  z  Danją,  Książętami  Niemieckiemi 
i  Cesarzem.  Wojewoda  chcąc  popraeć  te  założenia^  okazał  na  świa- 
dectwo listy,  w  których  sądził  że  zawierają  się  stwierdzenia  wszyst- 
kiego przezeń  powiedzianego.  Wcale  co  innego  w  nich  się  zawie- 
rało, a  mianowicie  groźna  odezwa   posłów  Cesarskich  do  niegoż, 


1)  Jan  Firlej. 
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Wojewody,  i  do  Kasztelana  Krakowskiego  Sebattjana  MieltekUgo, 
w  klóre]  sią  mocno  skarżyli  na  odepclmiącie  Cesarza  i  Niemców,  a 
oddanie  pierwszeństwa  Francuzowi. —  Zdziwili  się  słocbacze  jedni 
niemogłi  pojąć  dla  czego  Wojewoda  co  innego  mówi,  a  co  innego 
czyta,  inni  sądzili,  że  Wojewoda  zomysła  rzucił  wzmiankę  o  partji 
Cesarskiej  i  chciał  obawę  przeciwko  niej  wzniecić,  czy  to  że  niemógl- 
by  żadną  inną  miarą  pi|blicznie  uczynić  tćj  wzmianki  i  skierować 
mowy  na  owe  listy,  jeno  tylko  z  okazji  przypomnienia  o  pizymie- 
rzach  zachodzących  między  Królem  Szwedzkim  i  sąsiadami,  czyże 
rzucając  postrach  chciał  pewne  wrażenie  sprawić  tyczące  się  Cesa- 
rza. Skutek  jednak  zawiódł  te  nadzieje,  bo  skoro  zaczął  czytać  li- 
sty posłów,  wbrew  ogólnemu  nastrojeniu  pisane,  powszechny 
okrzyk  kazał  mu  zaprzestać  dalszego  czytania. —  Nic  nie  wskórawszy 
Wojewoda  musiał  dalej  prowadzić  mowę..  Powiadał  co  się  tyczy 
obrony  Ezplitej  od  Moskwy,  że  po  połączeniu  się  wojsk  szwedzkich 
i  polskich,  ponieważ  oba  te  narody  zarówno  nieprayjazne  Moskwie, 
a  Szwedzi  jeszcze  mają  doskonałe  pojęcie  o  tćm  jak  wojnę  pro^ 
wadzić  w  kraju  Moskiewskiem,  państwo  Moskiewskie  niechybnie 
ruoie.  Wojska  Moskiewskie  nieraz  przez  Szwedów  pobite  (ostatnią 
rażą  w  przeszłym  roku),  co  daje  otuchę,  że  można  je  będzie  jesz- 
cze raz  pokonać.  Król  Szwedzki  celiija  liczbą  i  uzbrojeniem  wojska 
swego,  ma  skarby  bogate  i  obfituje  we-  wszystkie  przedmioty  po- 
trz^ne  do  prowadzenia  wojny.  Tenże  Król  chce  państwo  swoje 
wraz  z  nieskończonemi  dochodami  jego  przyłączyć  do  Rzplitój  pol- 
skiej. Królowa  małżonka  jego  jest  rodem  Polka.  Obierając  go  na 
Króla,  Polacy  nietylko  dadzą  dowód  że  umieją  być  wdzięcznemi,  lecz 
w  niczem  nie  nadwerężą  wolności  elekcji,  jako  to  się  już  było 
raz  w  Polsce  przytrafiło.  Nakoniec  przybycie  Króla  Szwedzkiego 
do  Polski  będzie  prędsze  niż  czyjekolwiek  bądź  z  jego  współza* 
wodników. 

Następnie   Wojewoda  Podolski,  powtórzywszy  wiele  ustępów    Mowa. 
z  mowy  poprzednika,   dodał,    że  Król  Szwedzki  po  pięciu  leciech  kiegVza 
spędzonych  w  więzieniu,  wyzwolony  zeń  cudem  Boskim  doszedł  do    ^.'^^ 
najwyższego  zaszczytu,  i  że  oczywiście  spnyja  mu  Opatrzność  która 
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wydobyła  go  z  utrapień  i  tak  wysoko  postawiła,  Polacy  zaś 
właśnie  takiego  Króla  potrzebują.  Zostając  w  więzieniu,  przestawał 
on  tylko  z  żoną,  obcował  i  posługiwał  się  tylko  Polakami,  przy- 
zwyczaił sią  do  języka  i  obyczajów  polskicli;  —  zna  też  i  język  ła- 
cińskif  czego  świadkiem  Biskup  Płocki,  który  mu  ślub  dawał.  Ten- 
że Król,  żeniąc  się  z  siostrą  Zygmunta  Augusta,  wiele  razy  rozma- 
wiał z  tym  ostatnim  po  polsku  a  częściej  jeszcze  po  łacinie.  Prócz 
tego  mając  znaczne  morskie  siły,  niezawodnie  zahamuje  Narwską 
żeglugę.  Pny  innych  mniej  język  polski  znających  kandydatach, 
strasznie  trudne  i  niebezpieczne  będą  przysięgi  przez  nich  narodo- 
wi, i  pnez  poddanych  im  składane,  sprawowanie  wojska,  zacho- 
wanie tajemnic  politycznych  i  nieodbite  użycie  tłómaczów  do  spraw 
wszelkich.  Na  ostatku  Wojewoda  powtórzył,  dniem  przedtćm  przez 
niegoż  przełożone  i  wyżćj  wspomniane  warunki,  najlepszego  urzą- 
dzenia Rzplitej  i  zaklinał  przytomnych,  jeżeli  chcą  jej  zbawienia, 
ażeby  nierozwiązywali  sejmu  dopóki  tych  warunków  nie  ustanowią.. 
Mowa  Po  Wojewodzie  Podolskim,  prawie  to  samo  powtórzył  Woje- 

Gostom-  wa  Rawski,  co,  jako  powtórzenie,  opuszczamy. 

*Srwe^  Następnie  powstał  krzyk  wielki,  wszyscy  nalegali  na  ogłosze- 
^^^'    nie  Króla,  skarżąc  się,  że  już  nastają  Zielone  Świątki  i  że  czas  tak 

^jjj""  długi  napróżno  został  strawiony.  Darmo  chcieli  wystąpić  ze  zdania* 
^o^a   mi  swemi  niektórzy  Senatorowie,  darmo  wrzeszczał  pomiędzy  nie- 

^sLieg""  ^^  Kasztelan  Żarnowski,  zagłuszyły  go  powszechne  okrzyki  i  niko- 

zagłu-   go  już  niewy słuchano  oprócz  tych,  których  wymieniliśmy,  Kaszte- 

szona. 

lana  Gnieźnieńskiego  i  Marszałka  Nadwornego. 
Mowa  pq  wysłuchaniu  Deputatów,  sprawa  Piasta  całkowicie  upadła, 

przeciw-  *  r  J       r  r  1 

toSzwe-  Ernest  mało  miał  stronników,  a  tylko  powody  mówiące  za  Henry- 

dowi 

Chodkie-  kiem  i  Królem  Szwedzkim  zdały  się  ważne  i  z  sobą  o  pierwszeństwo 
wicza.  walczące.  Śród  powszechnego  wahania  się  do  kogo  przystać,  Sta- 
rosta Żmudzki  Jan  Chodkiewicz  rozwiązał  wszelką  wątpliwość  w  na- 
stępny sposób.  Naprzód  upewnił  że  Król  Szwedzki  nie  pragnie  ko- 
rony Polskiój,  że  Posłowie  Szwedzcy  nie  mają  w  tym  przedmiocie 
żadnych  iustrukcij,  a  starają  się  o  koronę  jedynie  przez  gorliwość 
dla  swego  Króla.    Potćm  zauważył  że  Król  Szwedzki  nieprawnie 
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sobie  tron  przywłaszczył,  że  złamał  wierność  należną  brata  swemu 
Erykowi  pomazańcowi  Bożemu  i  że  go  dotąd  trzyma  w  najściślej* 
szćm  więzienia;  że  sprawiedliwości  nigdy  niewy mierzą »  owszem  ży-* 
cie  pędzi  miękkie  i  prawie  niewieście,  siedzi  wciąż  w  komnatach, 
długo  wylęga  się  w  łóżku,  pnezdwie  godziny  rozczesuje  długą  swoją 
brodę,  potom  się  przechadza,  potćm  obiaduje,   potćm  znowu  zasy- 
pia, potćm  znów  rozczesuje  brodę,  resztę  zaś  dnia  spędza  na  prze- 
jażdżkach i  ucztach;  że  każdy  dzień  tak  trawi,  że  zaledwo  dwa  razy 
do  roku  pokazuje  się  światu,  że  trudny  nadzwyczaj  do  niego  przy- 
stęp, że  nigdy  nie  wygrał  bitwy  z  Królem  Duńskim,  bo  za  Króla 
Eryka,  podczas  wojny  z  Dańją,  będąc  jeszcze  Księciem  Finlandji, 
przypłynął  do  Polski,  wziął  ztamtąd  żonę,  został  przez  brata  napa- 
dnięty,  zwyciężony,  oblężony  w  Abo  i)  i  wzięty  do  niewoli,   po- 
czem   lat  kilka   spędził  w  więzieniu,   niemiał   więc   wcale  czasu 
uczestniczyć  w  wojnie  z  Danją.  Obrany  Królem,  prowadził  wciąż 
życie  siedzące.  Naraża  wojsko  swoje  w  Inflantach  na  niedostatek  i 
coroczne  porażki,  bardzo  jest  skąpy  w  płaceniu  żołdu  a  na  ofdatę 
używa  fałszywej  monety.  Polacy  za  wyshigi  niech  się  nie  spodzie- 
wają dostać  pieniędzy  ze  Szwecji.  Ubóstwo  tam  wielkie,  a  kopalnie 
srebra  zostają  w  całkowitym  upadku.  Król  Jan  panuje  w  Szwecji 
samowładnie,  wyrżnął  wszystkich  Senatorów  i  całą  szlachtę  Kró- 
lestwa Szwedzkiego,   zostawiwszy  jednego  tylko   Hrabiego  i  kilku 
szlachciców,  tak  że  teraz  tylko  chłopstwo  i  czerń  zamieszkują  wtóm 
Królestwie.  Skarb  Szwedzki  tak  wycięczony,  że  gdy   wyprawiano 
posłów  do  Polski,  poddani  musieli  dawać  im  pieniądze  na  koszta 
podróży.  Co  ojciec  2)  grosz  do  grosza  składając  pracowicie  uzbie- 
tA  z  handlu  masłem,   serem,  nabiałem,   żelazem  i  wirfami,  to  syn 
roztrwonił,  a  co  musie  jeszcze  zostało,  to  straci.  Jeżeli  go  Polacy 
niewezwą  na  Króla,   to  mu  wszystko  zabierze  Moskwa  na  przyszłą 
zimę.  Wprawdzie  Król  Jan  umie  kilka  języków,  ale  żeby  miał  świa- 


1)  Hab. 

2)  Gustaw  Waza. 
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tły  rois^dek  tego  ote  widać  jasno  z  listów  jego  pisanych  do  Zyg* 
monta  Augusta.  Polakom  Die  bardzo  sprzyja,  czego  ^iadkiem  Jaa 
Dymitr  Solikowski  (który  rzeczywiście  to  wset  potwierdził).  Na 
koDgressie  Szczecińskim,  na  którym  Solikowski  wraz  z  Marcinem 
Kromerem  starali  sią  pogodzić  Królów  Danji  i  Szwecji  i),  Kroi 
Szwedzki  i  niegrzecznie  si^  obszedł  z  posłami  Polskiemi,  i  zam« 
ki  trzymane  przez  się  w  Inflantach  poddał  nie  krewaemn  swemo 
Królowi  Polskiema,  ale  Cesarzowi;  wkrótce  też  podstępem  zagar* 
nął  bez  wypowiedzenia  wojny  zam^Rewelski,  powierzony  wwilcse 
ręce.  Wprawdzie  pannje  on  na  morzn,  ale  Danja  mocno  mn  w  tóm 
panowaniu  przeszkadza.  Biały  Kamień  2),  zamek  bardzo  obron* 
ny,  w  którym  niegdyś  pnez  19  tygodni  bronili  się  Polacy  oblę- 
żeni przez  Moskwę  i  za  sobą  go  utrzymali ,  dany  został  Królowi 
Szwedzkiemu  w  zastawę,  aż  do  wypłaty  posagu  Królowćj.  Nie  da- 
wnemi  czasy  Moskwa  zdobyła  ten  zamek  z  wielką  hańba  dla  Szwe- 
dów,bo  po  pięciu  dniach  oblężenia  poddał  sięwrazzinDymyKaflcnszem, 
na  tychże  warunkach  Szwedom  zawierzonym,  co  i  samego  Króla  sro<> 
motnym  wstydem  okryło  i  Polaków  w  takióm  położeniu  postawiło, 
że  nie  są  obowiązani  ani  posagu  Królowej  ani  pożyczonych  pieniędzy 
płacić,  aż  zostaną  te  zamki  zwrócone.  Oprócz  tego,  jeżeli  zważyć  na 
niekorzyści,  skoro  Polacy  obiorą  go  na  Króla,  wplączą  się  wni^ 
bezpieczne  i  bodaj  zgubne  wojny  z  Moskwą  i  Turcją.  Aczkolwiek 
Królestwo  Szwedzkie  jest  dziedziczne,  jednak  ustawy  tego  narodu 
zastrzegły,  że  Król  niemoże  wcale  wyjeżdżać  z  państwa,  co  czyni 
niepodobnem  połączenie  Szwecji  z  Polską.  Przytóm  Królestwo 
Szwedzkie  dziedziczne  nie  tylko  w  linji  męskiój,  lecz  i  w  żeński^;  lękać 
się  należy  ażeby  Król  Szwedzki  nie  wprowadził  tego  porządku  na- 
stępstwa do  Polski.  Intrygi  i  praktyki  trzymają  pierwsze  miejsce 
w  Szwecji.  Syn  Królewski  już  jest  przez  Szwedów  wyznaczony  i 
obrany  na  Króla.  Jeżeli  Król  i  Królowa  zostaną  wwiązani  do  ICró- 


1)  w  1570  r. 

2)  Weissenstein. 
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testwa  Polsld^o,  a  pnjjdzie  sią  wyjść  zamąż  Infantce  Annie  siOBtizt 
Królowej^  będzie  to  rzecz  wielce  nblłiajjica  dla  starszćj  widciem 
siostry,  że  ja  .młodsza  wyposaży.  Nakoniec  należy  strasznie 
się  obawiać  lego  triomwiratu  Królowćj  Stwedzkićj»  Infantki  Anny. 
i  Księżny  Bninswickićj,  tego  panowania  trzech  sióstr,  które  mogą 
sfffawić,  że  testament  Króla  nieboszczyka  moc  obowi^jącą  otrzy- 
ma. Wielkiemu  Księcia  Moskiewskiemu  nieśmiertelną  sławę  jedna- 
ło ociąganie  się  z  wojną  Zygmunta  Augusta.  Powinni  baczyć  Po- 
lacy ab}  takiego  Króla  obrali,  któren  by  sam  się  uświetniając  za- 
brane ziemie  przesławnie  państwa  swemu  przywrócił. 

Gdy  skończył  Starosta,  Kasztelan  Gdański  dodał,  że  jakoobez-  Kostki. 
oany  z  żeglugą  morską,  może  zaświadczyć,  iż  panowanie  na  morzu 
nie  w  ręku  Króla  Szwedzkiego,  ale  Duńskiego  się  znajduje;  że  ten 
ostatni  jeden  tylko  może  zatrzymywać  albo  przepuszczać  gdańskie 
okręta,  z  uszczerbkiem  lob  icorzyścią  dla  Gdmka.  Szwecja  tak  ma- 
łą  ma  ludność,  że  podczas  wojny  brakło  jćj  żołnierzy  dla  zapełnie- 
nia flotty  a  zaciągnięte  z  Finkn^ji  chłopstwo,  ledwo  mogło  wystar* 
czyć  do  kierowania  okrętami.  Oprócz  tego  kraj  ten  tak  chłodny  i 
surowy,  strefa  ta  tak  niepodobna  z  klimatu  do  PoMci,  że  zaledwo 
w  maja  okręta  mogą  wypływać  że  Sztokholmu  a  gdy  wracają  na* 
zad  z  Gdańska,  mrozy  I  burze  czynią  ich  żeglugę  niebezpieczną. 

Biskup  Kujawski  dodał,  że  Król  August  wspominał  mu  o  nie-  Karn- 
przychytoośd  ku  sobie  Króla  Szwedzkiego  i  że  Królowa  Szwedzka  ^^^'^'' 
wywiozła  z  Polski  monetą  przeszło  300,000  złotych,  to  jest  więcój 
m  Ictórakolwiek  z  jćj  sióstr  posiada.  Prócz  tego  Olans  Got  w  dzie- 
jadi  zapisał,  że  Szwecja  kilkakrotnie  niegdyś  ulegała  Duńczykom 
i  nosiła  ich  okropne  jarzmo,  skąd  taką  ku  nim  czuje  nienawiść,  że 
zachowa  ją  niezłomnie  na  wieki. 

Wszystkie  te  racje,  o  ile  przykre  były  <Ba  stronników  Szwe- 
dzkich, o  tyle  zniewoliły  wątpiących  i  wahających  się  przystać  do 
Fraacosa,  a  ktokolwiek  sięzczćm  odezwał  wbrew  upodobaniom  tłu<- 
mu,  puszczano  to  mimo  uszu. 

Wojewoda  Podolski  nie  dając  za  wygraną,  począł  wyrzucać  ^igła- 
Staroście  Żmudzkiemu,  niedawno  tak  dla  Króla  Stfwedzkiego  przy-    ''^"T- 
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chylnemu,  nagłą  jego  zmianę,  następnie  chciał  odpowiadać  na  każ- 
dy zarzuty  lecz  załcrzyczeli  go  wszyscy  otaczający,  co  go  w  gniew 
wprawiło.  Biskup  Kujawski  napominał  wszystkich  aby  jednego  się 
trzymali;  uproszono  Wojewodę  Krakowskiego,  ażeby  wraz  z  to- 
warzyszem, nie  trwał  w  uporze  i  nie  przeciwił  się  powszechnej  woli 
i  zgodzie.  Wojewoda  Podolski  jak  należało  się  spodziewać,  obu- 
rzył się  na  te  namowy,  nazwał  elekcję  gwałtowną  i  opłakaną,  i  po- 
wiedział że  go  zmuszają  czynić  czego  nie  chce. 
Rada  Wojewoda  Krakowski  odpowiedział  że  nie  godzi  się  przeciwnikom 

poduszczać  wszystkich  przeciwko  niemu  i  towarzyszowi  jego;  że  wielu 
jest  stronników .  Piasta  i  Ernesta,  ajednak  nikomu  tego  niepoezyty wali 
za  złe,  oprócz  niego  i  towarzysza  jego,  obwiniając  ich  niby  o  zu- 
chwalstwo. Namawiał   więc  aby  rycerstwo   każdego  województwa 
odeszło  na  naznaczone  sobie  stanowiska  dla  narady,  a  potćm  przy- 
niosło jednomyślne  odpowiedzi.  Chociaż  powiększćj  części  domy- 
ślano się  że  wniosek  Wojewody  miał  na  celu  jedynie  zyskanie  na  cza- 
sie, jednak  ci  tylko  co  gorliwie  lgnęli  do  Francuza  pozostali  w  na- 
miocie, a  inni  niezgodni  z  niego  odeszli.  Lecz  bezkuteczne  było  to 
odejście,  bo  do  Francuza  przeszli   wszyscy  którzy  nie  wiedzieli  o 
idcrytój  niby  w  trawie  gadzinie,  zaś  ci  którzy  trzymali  stronę  Er- 
nesta, albo  chcieli  uchodzić  za  stronników  Piasta,  trwali  w  swojóm 
postanowieniu.  Dzień  cały   zeszedł  bez  żadnego  skutku.  Wojewoda 
Krakowski  został  się  prawie  sam  jeden  na  polu,  bo  wszyscy  powró* 
ciii  nazad  do  namiotu,  on  zaś  trwał  mocno  w  raz  powziętym  zdaniu. 
Arcjrbis-         O  zachodzie  słońca  Arcybiskup  chciał  Króla  mianować,  lecz  mu 
miano-   wzbronił  Wojewoda  Sandomierski  powiadając,  że  nie  wypada  oznaj- 
^'X   i»iać  Króla  w  niepełnćm  zgromad^saia  i  wśród  nocy. 
wsłrzy-  Tegoż  dnia  Toruńczykowie,  Gdańszczanie,  i  Ęlblążanie  mający 

Skarsa  J^^^^^^®  ^  szlachtą  prawo  obierania  Króla,  skarżyli  się  że  ponieważ 
miast    nie  podali  głosów  Senatowi,  zostali  wyłączeni  od  elekcji,  i  oświad- 
kich.    czyli  uroczyście  że  nie  chcą  innego  Króla  jeno  Ernesta,  albowiem 
takie  mają  polecenie  od  Magistratów  miejskich  i  gmin.  Odeszli  więc 
dnia  tego  mocno  zasmuceni.  Uważano  że  to  odejście  ich  nie  było  bez 
shisznego  powodu^  albowient  mieli  w  swoich   Województwach  taki 
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sam  równie  wolny  głos,  jako  i  całe  ryoarstwo,  zaś  niemogli  poda* 
wać  lego  głosa  w  Senacie,  albowiem  cala  sprawa  prowadzona  by- 
wa praez  Depołatów;  ta  sama  zatóm  krzywda  na  któr^  si^  skarżyli 
spotkała  wszystkich  szladicicAw,  kiórzy  byli  tylko  shicbaczami  i 
widzami.  Większego  owszem  ubliżenia  doświadczyła  sdacbta  gdy 
ich  Depolatom  wraz  z  Depotatami  od  Senata  odjęto  wolność  obja- 
wienia zdania  i  mowę  ich  wrzaskami  przythmiono. 

10  maja,  na  drngi  dzi^  Zielonych  Świątek,  strach  i  obawa  Zbrojne 
przejęły  wszystkich:  wystąpił  naród  podzielony  na  dwa  preeciwne  n^ctwa. 
wojska.  Spodziewano  się  powszechnego  bojn  i  ostatecznego  npadku 
Rzplitój.  Przyjaciele  Francuscy,  to  jest  potężniejsze  stronnictwo^  zgro- 
madzili się  do  obozu  w  niewidzianej  przedtem  liczbie  i  uzbrojeni, 
czy  to  w  tym  zamiarze  że  chcieli  z  bronią  w  ręku  wymódz  zezwo- 
lenie i  dokonać  sprawy  od  tak  dawna  na  słowach  napróżno  pro- 
wadzonejy  czy  że  słyszeli  o  przygotowaniach  i  zbrojeniu  się  prze- 
ciwnej part}i.  Senat  i  wielu  ze  szlachty  zasiadb  jak  zazwyczaj  w  aa^ 
miocie,  a  reszta  szlachty  w  liczbie  okołu  kilku  tysięcy,  gotowsza 
do  boja  niż  do  rokowania,  opatrzona  we  wszelkie  rodzaje  broni,  sta- 
nęła od  zachodu  i  północy.  (Wojciech  Łaski  Wojewoda  Sieradzki, 
Starosta  Zmud^  i  Zborowscy  szykowali  ich  w  bojowy  porządek.) 
Wszyscy  ci  stronnicy  Francuscy  zewnątrz  i  wewnątrz  namiotu  za 
zoak  swojej  partji  przyjęli  gałęzie  sosnowe,  które  poprzypinali  do 
aaętk.  i)  Przeciwnicy  po  długiem  oczekiwaniu,  zgromadzili  się 
około  wioski  Grochowa^  Byłitam  Kasztelanowie:  Krakowski,  Gnieź^ 


1)  Bielski,  Kronika  w  Zbiorze  Hist.  Polskich  XYin  str  137..  a  wszyscy 
Heiirjrka  Książe  Andegaweńskie  krzyczeli,  a  między  niemi  Mazorowie  najwięcej, 
fctdny  ńę  p«sp^ił^  mszeniem  ruszyli  byli  pod  Warszaw-  aa  tf  elekcją,  którym 
(xwtaaicxa  ffit  sdiożazym  co  z  kijen  tylko  przytdi)  aż  z  knchien  biakopioh*  i  pa»- 
akieh  jesc  dawano,  co  się  żywić  czym  niemieii  mieszkając  tam  tak  długi  czas,  aż 
pneeie  odejs'ć  od  elekcji  niechcieli  i  Wojewodzie  swemu,  gdy  icli  jednego  czasu 
V  tem  zawołał  i  wolnemi  uczynić  cliciał  aby  szli  do  domu  nałajali:  a  ci  najwięcej 
głosami  swemi  na  Xiąże  Andegaweńskie  zagęścili,  aż  go  i  wymowie  dobrze  nie  umieli 
i  zw4li  Gaweóskim  Xifciem,  a  Ernest  inaczej  u  nich  nie  był  jedno  Rdest 
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nieński^  Btócki  1),  i  wkla  innych,  oraz'  Hrabiowie  Górkowie. 
Wszyscy  ci  Panowie  ciągnęli  za  sobą  wielką  moc  stronników.  Ksią- 
że Słncki,  Sędzi  wojowie  Gzamkowscy,  i  wszyscy  którzy  sprzyjali 
Piastowi,  Ernestowi  lub  Szwedowi  zamykali  się  w  tto  stronnictwie, 
nawzajem  siebie  popierając. 
Poseł-  Wysłani  do  nich  z  obozu  Jan  Sierakowski  Wojewoda  Łęczy- 

natu^dó  ^^h  Hieronim  Ossoliński  Kasztelan  Sandomierski  i  Jan  Kostka  Kasz- 
zeroma-  telan  Gdański   dla   namówienia   ażeby  przystąpili   do   znaczniejszej 

dz6Dia 

Gro-    części  Senatu   i  szlachty  w  zwykłe   miejsce  i  dokonali  ostatecznie 
skiego.   elekcji,  ażeby  czasu  darmo  nie  tracić,  bo  jeżeli  tego  nie   uczynią, 
stronnictwo  składające  większą  część  narodu,  nie  zważając  na  nich,  do- 
kona elekcji. 
Odpo-  Zgromadzeni  pod  Grochowem   odpowiedzieli,   że  niezmiernie 

'*®  ^'  pragną  zgody  i  życzą  ażeby  rzecz  tak  ważna,  od  którój  zależy  zba- 
wienie albo  zguba  Rzplitej,  roztrzygnięta  była  jednomyślnie;  jednakże 
przeciwna  strona  im  liczniejsza  tern  zbrojniejsza  i  straszniejsza, 
zrazu  pozwalała  wolno  mówić  lecz  potom  gdy  już  elekcja  docho- 
dziła do  końca,  zaprzeczyła  im  swobody  głosu  nie  dowodami  ale 
s&ą  i  okrzykami,  zmówiła  się  obrać  Króla,  nakoniec  doszła  do  tego,  że 
pewna  osoba  siedząca  około  Wojewody  Sandomierskiego  (wskazywa- 
no temi  słowami  na  Biskupa  Kujawskiego)  machnęła  czapeczką  pod- 
stępnie, 2),  a  na  ten  znak  umówiony  wszyscy  podjęli  wrzask  i  szem- 
ranie, tak  że  widać,  iż  przeciwnicy  nietylko  siłą  ale  i  chytrością 
wojują.  Z  tych  powodów  szlachta  zgromadzona  pod  Grochowem 
wzbroniła  się  przystąpić  do  drugićj  partji  i  oświadczała  że  nie- 
pozwoli  aby  jej  prawo  wolnej  elekcji  wydarto.  Gdy  to  opowiedzie- 
li w  szopie  posłowie  i  dodali  że  nie  widzieli  żadnego  uzbrojenia  u  prze- 
ciwników, długo  roztrząsano  czyja  strona  dała  powód  do  niezgody 
czyli  rozszczepienia  się,  lecz  uważano  że  słoWa  Starosty  Żmudzkiego 
słuchane  były  w  najgłębszćm  milczeniu,  zaś  skoro  Wojewoda  Po- 


1)  Seb.  Mielecki,  Jan  Tomicki.  Stan.  Szafraniec. 
3)  straphiolo. 


—    139    — 

dolski  mówił,  dowodzenia  jego  puszczano  mimo  nszu  i  na  nie  nie  dbano 
wcale. 

W  końcu  Kasztelan  Sandomierski  1)    wziął  na  się  pogodzić  Po^kt- 

wo  Gro— 

obie  strony.  Wysłani  do   namiotn  w  poselstwie:    Andrzej   Hrabia  chowia- 
Górka  Kasztelan  Międzynecki  i  Stanisław  Szafraniec  Kasztelan  Bie*  Hesry- 
cJd,  wraz  z  kilkoma  ze  szlachty,  składając  winę  na  partję  Francas-  kowców. 
ką  i  jój  krzyki.  Posłowie  powiadali  że  ich  stronnictwo  nie  tyle  wa* 
ży  osobę  Króla,  ile  stosujący  się  do  elekcji  jego  porządek,  dla  tego 
więc  już  niespiera  się  o  osobę  elekta,  a  przystaje  na  tego   kogo 
liczniejsza  gromada  obrała;    chce  tylko  nstanowió   warunki  czyli 
wędzidła  na  ocuglowanie  wolności  Królewskiej.  Jeżeli  te  warunki 
nie  zostaną  przyjęte,  nie  zgodzi  się  stronnictwo  żadną  miarą  na  żad- 
nego Króla.  Wiele  głosów  odezwało  się  przeciwko  temu  poselstwu,    Odpo. 
lecz  Wojewoda   Sandomiórski  2)  wiród  powszechnego  milczenia, 
dożył  w  imieniu  wszystkich  dzięki  posłom,  że  skłaniają  się  ku  zgo- 
dzie i  za  i^szne  być  mienił,  skoro  już  nie  idzie  o  osobę  Króla,  aże- 
by roztrząśnięto  proponowane  przyszłe  warunki,  które  wszystkim 
byłyby  korzystne,  pomimo  że  wiele  osób  chciałoby  wraz  po  obra- 
niu Króla  się  rozjechać  bez  żadnych  dalszych  rokowań.  Wojewoda 
więc  zrobił  wniosek,  ażeby  przełożono  te  warunki.  Polowie  przy- 
rzekli że  je  natychmiast  przywiozą. 

Następnie  Jan  Zborowski  dowodzący  ową  zbrojną  szlachtą  ze-  **J***** 
braną  na  około  namiotu,  przystąpił  do  Senatu  i  prosił  w  imieniu  tych  Zborów- 
którzy  się  jego  pieczy  powierzyli,  a  których  on  nazywał  młódszemi 
braćmi,  ażeby  co  najprędzej  doprowadzono  do  skutku  elekcją.  Stoją 
oni,  powiadał,  praed  wnijściem,  czekając  na  ten  wypadek,  boją  się 
łK)wiem,  aby  wstępując  wewnątrz  nie  zapełnili  całego  namiotu  i  nie 
zakłócili  przez  to  posiedzenia.  Odpowiedziano  Zborowskiemu  że  Se- 
nat niezawodnie  Króla  oznajmi  i  usilnie  napomina,  ażeby  szlachta 
zniosą  cierpliwie  dotychczasową  zwłokę. 

Podczas   gdy   Wojewoda  Krakowski  i  jego  towarzysze  zajęci 


1)  Hier.  Ossoliński. 
f)  Piotr  Zborowski. 
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byli  spisaniem  waranków,  zaoiesioBa  została  publiczoie  pnez  Wo* 
jewodą  Malborgskiego  Fabijana  Czemę  skarga  o  starostwo  Ta^ 
cholskie  zabraae  ma  przez  Zygmanta  Augusta  i  oddane  Maciejowi 
Zalińskiemu.  Czerna  powoływał  się  na  zasługi  swoje  wzglądem 
Króla  i  Rzplitej  położone,  lecz  Kanclerz,  a  potem  Kasztelan  Czer-* 
skii)  bronili  Zalińskiego,  składając  winę  na  Króla,  od  którego 
woli  zależało  rozdawnictwo  starostw  i  powiadali,  że  Czernie  dane 
było  starostwo  Grudziądzkie  w  zamian  za  Tucholskie,  przez  co  zo- 
stała wynagrodzona  jego  krzywda,  nie  tak  jak  Piotrowi  Wojanow^ 
skiemu,  człowiekowi  który  wiele  zasług  dla  Króla  położył,  który 
go  na  r^uH2b  w  niemowlęctwie  piastował;  Król  go  daleko  cięższą 
krzywdą  dotknął,  wyzuł  go  na  starość  z  urzędu,  pozbawił  starostw 
i  zabrał  wszystkie  mąjątkL 
Powrót  Przybyli   nakoniec  posłowie:    Kasztelanowie   Międzyrzecki    i 

posłów 

Gro-  Biecki,  Starosta  Wielkopolski  Andrzej  Hrabia  Górka,  Mikołaj 
skich.  Firlej,  Starosta  Kazimierski  i  Mikołaj  Siennicki  Podkomorzy  Chełm-^ 
ski.  Z  nich  Kasztelan  Międzyrzecki,  wraz  z  Kasztelanem  Sando- 
miórskim  uskarżali  się  na  gwałt  zadawany  okrzykującemi  i  okropne 
wynikające  stąd  skutki.  Wojewoda  Sandomierski  odpowiedział,  że 
okrzyki  te  nie  były  umyślne,  że  nie  były  na  czyjekolwiek  poniżenie 
wymierzone,  lecz  wywołane  powszechnem  zniechęceniem,  z  powo- 
du tak  długo  odwlekanej  elekcji,  gdy  znałby  się  osoby,  które 
ją  utrudniały  usiłowaniami  swemi  i  uporem. 
Niesto-  Następnie  gdy  Posłowie  wystąpili  z  mowami,  powtarzając  to 

miano-  s^iBo  CO  uprzednio  byli  powiedzieli,  nie  spierając  się  o  osobę 
^^^l  Króla,  a  tylko  przekładając  przyniesione  warunki.  Arcybiskup  w  skin 
przez  tek  nalegania  kilku  Senatorów,  przerwał  im  mowę  i  nie  zważając 
skopa,   że  nie  wszyscy  słuchają,    wśród  zamieszania   mianował  Królem 

PoUkim  Henryka  Ke^cia,  Andegaweńskiego. 
Obarze-         Natenczas  Kasztelan  Międsi^yrzecki  protestt^^c  przeciwko   temu 
"słówT  Biby  pijanemu  i  woźnieńskłemu  głosowi  Arcybiskupa,  twierdził,  że 


\)  Walentj  Dębiński,  ZygmuDt  Wolski. 
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aai  Róża,  ani  żaden  Arcybiskup  nie  praktykował  podobnego  obnądka 
mianowania  Króla  i  pytał,  czyjego  apoważoieoia  usłuchał  Arcy- 
biskup, gdy  to  uczynił.  Arcybiskup  odpowiedział,  że  uczynił  to 
z  woli  wszystkich  dobrych  ludzi  —  « Ale  nie  za  zgodą  wszystkich,  do- 
dał Kasztelan;  ponieważ  zaś  to  mianowanie  ani  dostateczne,  ani 
porządne,  tak  z  powodu  zamieszania  które  je  zaghiszyło,  jak  i 
z  powodu  małej  liczby  ^sadzających  się  na  nie,  ja  więc  i  moi  ko- 
ledzy, ani  je  przyjmujemy,  ani  mamy  za  ważne. » —  Arcybiskup 
strasznie  rozgniewany,  znowu  powtórzył  mianowanie  Króla;  Posło- 
wie oburzyli  się  i  chcieli  odejść.  Wojewoda  Sandomierski  Zborow- 
starał  się  pogodzić  obie  strony  w  ten  sposób:  powiadał  że  nie  nale-  jednaw- 
żało  śpieszyć  się  z  tóm  mianowaniem,  lecz  ponieważ  już  jest  zro-  ^*' 
bione,  niepodobna  je  cofnąć;  że  zresztą  Posłowie  nie  mają  się  o 
co  gniewać,  boć  to  tylko  było  proste  mianowanie  Króla,  które 
niepowinno  być  ogłoszone,  aż  nie  stanie  się  zadość  wszystkim  wa- 
runkom ze  strony  Posłów  Francuskich  i  Króla,  a  gdyby  i  było 
oznajmione,  nie  należy  Elekta  dopóty  za  Króla  uważać;  był  ci  nie 
jeden  przykład,  że  osoby  na  Królów  Polskich  obrane  za  złamaniem 
praw  i  przysięgi  musiały  z  tronu  ustąpić. 

W  tćm  powstał  huk  wielki;  wystrzały  z  dział  i  rusznic,  od- 
głosy bębnów,  trąb  i  wrzaski  otaczających  rozległy  się  po  obozie, 
po  polach  i  lasach  okolicznych;  wszyscy  winszowali  sobie  szczęśli- 
wego oznajmienia  Króla  i  oświadczali  życzenia  aby  przybył  co 
najprędzćj.  Przeczytano  warunki  podane  przez  Posłów,  lecz  że  już 
słońce  prawie  zachodziło,  odłożono  je  do  dnia  następnego. 

ii  maja  licznie  zgromadzeni  Senat  i  szlachta,  wyjąwszy   Bi-   ttonfe- 
skupów^  i  duchowieństwo,  stwierdzili  konfederacją,  o  której  uprzed-  oreligjL 
nio  była  tu  mowa,  podpisali  ją,   pieczęćmi   umocowali  i  włączyli 
do  przysięgi  Królewskiej.    Dla  tego  szczególnie  spisano  ją  i  pod^ 
pisano  osobno,  że  stan  duchowny  był  jćj  przeciwny. 

Przed  samym  zachodem  słońca  przybyli  do  Warszawy  w  kole- 
bie wezwani  z  Płocka  Posłowie  Francuscy,  przyjęci  z  wielkim 
applauzem  i  witani  przez  stronników  przychylnych  ich  partji.  Jednak 
uważano,  że  się  dorozumiewają,  iż  Król  obrany  został  z  nadwćrę- 
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żeniem  swobody  glosowairia:  dla  tego  tóż  niezbyt  radośnie  przyj- 
mowali te  oznaki  wesela. 

Poseł  12   maja  przybył  do  Warszawy   Poseł  Sułtana   Tureckiego 

Aehmet  Gzausz. —  Egzemplarz  przysięgi  Królewskiej  i  innych  warna* 
ków  tyczących  sią  Króla,  spisano  za  jednomyślną  wszystkich  zgo- 
dą, a  za  pośrednictwem  Posłów  z  namiotu  wyprawionych  doWoj^ 
wody  Krakowskiego  i  innych  jego  towarzyszy  i  nazad  odesłanych, 
projekt  ten  został  w  końcu  przyjęty  i  zatwierdzony. 

Treść  przysięgi  była  następna  1):    Król  Henryk  obrany  przez 

Tr«ić^  wszystkie  ziemie  i  Stany  Królestwa  Polskiego,  przestrzegać  będzie 
gi.  i  święcie  zachowa  wszelkie  prawa,  swobody  i  przywileje  z  niemi 
zgodne  obojga  państw,  Stanom  wszelkim  nadane  czy  ustąpione  przez 
poprzedników  jego  Królów  Polskich  i  Wielkich  Książąt  Litewskich, 
a  mianowicie  przez  Kazimierza  Wielkiego,  jego  synów,  Witolda 
brata  stryjecznego  Jagiełły,  Jana  Alberta,  Aleksandra,  Zygmunta  I, 
Zygmunta  Augusta  II,  jako  tóż  inne  immunitaty  przez  Stany  Kró- 
lestwa podczas  bezkrólewia  uchwalone  i  jemu  doręczone,  podług 
wszelkich  artykułów  w  nich  zawartych.  Nikogo  z  powodu  religji 
nie  będzie  uciemiężał,  ani  uciemięźać  pozwoli,  ani  sam  praez  się, 
ani  przez  żadną  osobę  lub  urząd,  lub  powagę  ustaw.  Przyłączy  do 
Królestwa  wszystko  co  było  od  tegoż  Królestwa  i  ziem  oderwane 
lub  aljenowane.  Nie  umniejszy  granic  Królestwa,  ale  je  obroni  i 
rozszerzy.  W^y mierząc  będzie  sprawiedliwość  podług  formy  ustano- 
wionćj  w  każdćj  prowincji,  o  tyle  jednak,  o  ile  się  to  zgadza  z  prawem 
pospolitem,  bez  odwłoki  i  względu  na  jakiekolwiek  bądź  osoby.  Gdyby 
któreu  z  tych  warunków  2^wałcił,  poddani  wolni  zostaną  od  należnej 
Królowi  wierności  i  posłuszeństwa.  Król  nieprzyjmie  absolucji  od  tój 
przysięgi,  gdyby  nawet  kto  mu  ją  ofiarował.  Że  wszystkiego  tego 
dokona.  Król  wzywa  na  świadectwo  i  prosi  o  pomoc  Boga  Wszech- 
mogącego, karzącego  krzywoprzysięstwo^. 

Warunki  które  równie  miał  Król  zaprzysiądz,  i  które  miały  na 


1)  Vol.  leg.  II,  862 
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widti  niewzroszdiie  pozosUć,  zawierały  siQ  w  nast^pnto.  Napnód  Waraa* 
Król  Dieiryznaczy   po  sobie  a  żyoia  żadnego  nast^y  tronu,  tak  podania 
że  po  jego  śmierci  przypadnie  znowu  na  Polaków  prawo  wolnej,  '^'^^^^'- 
mocnej  i  nietykalno]  elekcji  Króla;  dla  tego  też  Królowie  nie  mają 
joż  nijgdy  nżywaó  tytułu  dżudzie^.  Król  święcie  zachowa  i  utrzy- 
■»  konfederacją  ustanowioną  przez  Stany  Królestwa,   służącą  do 
z^wnienia  pokofn  religijnego.  Nie  b^e  wysył^d  do  żadnego  mo«* 
carstwa  posłów,   ani  będzie  ^udiał  przysłanych  skądkolwiek,  ani 
zadągał  wojska  bez  ^ody  Senatu  cidego  Królestwa;  tegoż  prawi- 
dła trzymać  się  będzie  w  sprawach  sejmowych.  Pospolitego  msze- 
nia catćj  szlachty  nie  nakaże,  chyba  na  mocy  uchwały  Sejmu  wal- 
nego, ani  tóż  wyprowadzi  szlachtę  za  granicę  Królestwa   w  żad- 
nym przypadku  w  skutek  Królewskiego  swego  rozkazu,  ani  tóż  za 
opłatą  pięciu  grzywien  na  każdego    kopijnika,   jak  to  od  wieku 
było  we  zwyczaju. 

Lecz  jeżeli  wyprawa  nakazana  zostanie  postanowieniem  sejmo- 
wem,  Król  naprzód  podług  zwyczaju  rozeszle  po  całej  Polsce  Troje 
wici  z  wyznaczeniem  pewnego  miejsca  i  czasu  dla  zgromadaenia 
«ę  i  niezatrzyma  wojska  dłoż^  nad  dwa  tygodnie.  Gdy  Król  ze- 
chce a  wszystkim  się  podoba,  wojnę  za  granicami  Królestwa  pro- 
wadzić, każdemu  jezdnemu  i  każdemu  pieszemu  szlachcicowi  Król 
zai^aci  za  cztery  miesiące  po  5  grzywien,  a  jeżeli  dłużćj  trwać  bę- 
dzie wojna,  to  znowu  taki  sam  żołd  za  równy  przeciąg  czasu.  Je- 
żeliby wypadło  dhiżćj  nad  dwa  tygodnie  zatrzymać  się  na  miejscu 
w  wiciach  wyznaczonym,  szlachta  po  upływie  dwóch  tygodni  nie 
obowiązana  jest  do  dalszego  czekania  na  tóm  miejscu.  Król  sam, 
w  przypadku  wojny,  własnym  kosztem  opatrzy  wojsko  w  działa, 
prochy  przyrządy  artylerzyskie,  (ńechotę,  strzdców,  straże  i  cały 
rynsztunek  wojenny.  Król  i  następcy  Królewscy  swoim  kosztem 
powiDni  starczyć  na  obronę  Królestwa,  z  wyłączeniem  cacwartej 
cięści  dochodów,  która  zostanie  w  mocy  swej  podług  ustaw.  Gdy 
przy  naradach  różnić  się  będą  zdania  Senatorów,  Król  nie  prę- 
dzej da  wyrok,  aż  cały  spór  rozstrzygnięty  zostanie  podhig  prawa 
pisanego;  gdyby  zaś  to  nastąpić  nie  mogło,  roztrzygnienie  jego  sto* 
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sować  się  będzie  do  tych  głosujących,  których  zdania  najbardziej  z 
prawem  są  zgodne.  Sprawy  sejmowe  nie  inaczej,  jeno  za  zgodą 
wszystkich  stanów  rozstrzygane  bądą.  Oprócz  tego  na  każdym  sej- 
mie wyznaczono  bądzie  16  Senatorów  z  kolei;  z  nich  co  trzy  mie- 
siące cztóry  a  mianowicie  jeden  Biskup,  jeden  Wojewoda  i  dwaj 
Kasztelanowie,  będą  załatwiali  wraz  z  Królem  wszystkie  Królewskie 
prywatne  sprawy,  na  następnym  zaś  Sejmie  zdadzą  publicznie  ra- 
chunek ze  swoich  czynności.  Inni  Senatorowie,  nie  deputowani, 
którzy  przez  ten  czas  do  Króla  przybędą,  używać  mogą  tejże  pre- 
rogatywy doradzania.  Deputowani  nie  powinni  odjeżdżać  przed 
upływem  wyznaczonego  dla  nich  terminu.  Gdyby  się  trafiła  jaka 
trudna  sprawa  dla  Rzplitćj,  natychmiast  Kr-ól  wezwie  innych  Panów 
Rad  nie  obecnych,  dla  jej  roztrząśnienia.  Na  Sejmie  przy  uazna- 
czeniu  Senatorów  do  tych  obowiązków,  jeżeliby  niektórzy  z  nicłi 
dla  ważnych  powodów  w  danym  czasie  stawić  się  niemogli,  obja- 
wią powody  usunięcia  się  od  czynności  i  innych  na  swe  miejsce 
podaUzą,  a  w  ten  sposób  liczba  Rad  zostanie  zawsze  pełna.  Wszys- 
cy rzeczeni  P.P.  Rady,  oprócz  Biskupów,  będą  pobierali  jurgielta 
ze  skarbu  publicznego,  szczególniej  zaś  Ruscy,  którym  po  500  zło-- 
tych  płacić  należy  co  kwartał.  Sejm; walny  powinien  być  składany 
nie  dalej  jak  co  dwa  lata  i  nie  trwać  dłużej  nad  sześć  tygodni. 
Podług  zwyczaju  sejm  ten  powinny  poprzedzać  inne  ziemskie  sejmiki 
dla  obrania  posłów  ziemskich  zwołane.  Król  w  sprawach  Rzplitej  nie 
będzie  używał  innej  pieczęci;  jeno  publicznej,  w  obu  kancelarjach 
używanej,  nie  poniży  ani  zniesie  urzędów  i  godności  jakichkolwiek, 
tak  Rzplitćj,  jako  i  na  dworze  Królewskim  istniejących.  Oprócz  tego 
warując  całej  szlachcie  pewne  i  mocne  władanie  jej  majątkami, 
Król  obowiązuje  się  nie  przy  właszczyć  z  tych  majątków  żadnych  zy- 
sków, ani  dochodów,  naprzykład  z  żup  solnych  i  kruszców,  lecz  je 
zostawi  właścicielowi.  Król  nie  będzie  uważał  za  lenne  majątki  na 
prawie  dziedzicznym  nadane  szlachcie  przez  Królów  Polskich  daw* 
niejszemi  czasy,  wyjąwszy  te  tylko  które  wyraźnie  w  przywilejach 
lennemi  są  nazwane.  Wszyscy  Starostowie  zamków  i  grodów  zna- 
czniejszych lub  pogranicznych,  albo  nawetsądowych,  jako  też  miasta 
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pnysięgną  że  podczas  bezkrólewia  nikomu  niepowierzą  tych  wa- 
rowni z  uszczerbldem  dla  Rzf^itśj,  jeno  je  oddadzą  samemu  Królowi 
swobodnie  przez  wszystkich  obranemu,  *-  stnedz  zas  tego  mają  pod 
utratą  życia,  czci  i  majątków.  Korona  Królewska  będzie  chowana 
nie  gdzie  indziej,  tylko  w  skarbcu  Królewskim  w  Krakowie  przez 
Podskarbiego  Koronnego,  za  pieczęćmi  i  zamkami  Kasztelana 
Krakowskiego  i  Wojewodów  Krakowskiego,  Poznańskiego,  Wi- 
leńskiego, Sandomierskiego,  Kaliskiego  i  Trockiego.  Nieobecność 
któregokolwiek  z  nich>  nie  będzie  innym  na  przeszkodzie,  albowiem 
gdyby  któren  był  ważną  sprawą  jaką  zatrzymany  i  odmówił  pny- 
^ania  klucza  swego  dla  otwarcia  skarbca,  towarzysze  jego  mogą 
sami  otworzyć  zamek  i  zdjąć  pieczęcie.  Nakoniec  za  zgodą  po- 
wszechną Król  wolny  jest  od  obowią^u  wymierzania  sprawiedli- 
wości, albowiem  jedna  osoba  nie  podoła  takiemu  ciężarowi.  Zatem 
jaką  formę  sądownictwa  każda  prowincja  Królestwa  podług  swego 
rozumienia  1)  uchwali,  taką  Król  zatwierdzi,  lecz  gdyby  się  potom 
obywatelom  spodobało,  znów  Król  podług  zwyczaju  weźmie  na  się 
brzemię  sądownictwa.  Litwini,  Wołynianie,  Bracławianie  i  inni, 
którzy  dotąd  cieszyli  się  prawem  litewskióm,  zatrzymają  je  i  jaką- 
kolwiek formę  sądów  i  naprawę  ustaw  swoich  postanowią,  taką 
Król  zatwierdzi.  Pobory  cła,  akcyzy  z  towarów  i  podatki  będą 
ważne  w  takim  tylko  razie,  jeżeli  zostaną  uchwalone  na  sejmie 
walnym.  Ani  Król  sam,  ani  jego  następcy,  nie  wstąpią  w  małżeń- 
skie związki  bez  naradzenia  się  z  Senatem,  nie  zawrą  midżeństw 
przez  Kościół  zakazanych,  ani  będą  wynajdywać  za  czyimkolwiek 
pośrednictwem  powodów  do  rozwodu,  ani  tóż  sami  takowy  powód 
podadzą.  Naostatek  Król  najświęciój  dopełni  wszystkich  warun- 
ków przez  Posłów  Króla  Francuskiego  podanych,  jako  tóż  innych 
przez  Polaków  przyłączonych:  albowiem  w  razie  gdyby  się  im  prze- 
ciwił,  rozwiąże  tem  samom  od  wierności  i  posłuszeństwa  wszyst- 
kich swoich  poddanych. 


1)  proplacito. 

ObzbłskiI.  13 
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Pzjsięga  14  maja  nic  nie  zrobioDo,  bo  gdy  jedoe  stronnictwo  chciało 

Posłów 

Francos-  Ogólnego  Zgromadzenia,  drogie,  to  jest  par^a  Wojewody  Kndcow- 
^*ch.  si^iego,  odmówiła  swojćj  na  nićm  bytności.  Wojewoda  cierpiąc 
jeszcze  nad  tóm,  że  partja  jego  pokonana,  spieszył  o^jecfafić  z  Sej^ 
ma  i  żaledwo  usilne  prośby  Bisknpa  Krakowskiego  zdołały  go  po* 
wstrzymać  od  zamierzona  podróży.  i5mi^e.xlano  w  jedno  wszystkie 
warunki,  tak  przez  Króla  wmesione,  jako  i  te,  które  iBiały  być 
Królowi  podane,  spisano  formę  przysięgi  którą  mieli  złożyć  Posłowie 
w  imieniu  Królewskióm,  gdy  Posłowie  przystali  na  nią,  postanowio* 
no  obwołać  Króla.  Następny  dzień  wyznaczono  na  ten  obrzęk* 
Dniem  przedtem'  przybyli  do  obozu  Posłowie  Francuscy; 
okazano  im  wszystkie  warunki,  po  przeczytaniu  których  Arcy- 
biskup wręczył  im  spisaną  formę  przysięgi.  Montbdc  w  tych 
Montink  dniach  po  oznajmieniu  Henryka  Królem  zdawał  się  jak  nie  swój, 
aj><^zj.  j^3jg^2ył,  marszczył  czoło  i  niby  usiłował  zapomnieć  o  niektórych 
warunkach,  póki  mu  ich  nie  przypomniano,  co  szczegółniój  zauważał 
Kasztelan  Gnieźnieński  1).  Słowa  Arcybiskupa  wymogły  to  jednak 
na  nim  i  na  towarzyszach  jego  Idzim  de  Noailles  i  Gwidome.de 
Lanssac/  że  ukląkłszy  2iożyli  w  imieniu  Karola  Króla  Fran- 
cuskiego i  Henryka  Króla  Polskiego  Elekta,  następną  przy»ęg^ 
aiż  obaj  Królowie,  każdy  ze  swojej  strony,  wezmą  na  się  wszyst- 
kie artykuły  w  warunkach  i  punktach  tych  zawarte  i  przez  cały 
Senat  i  wszysUcie  Stany  Królestwa  podane^  i  że  je  stwierdzą 
osobiście  korporalną  przysięgą,  podług  formy  obecnie  Po^om 
podanej,  n 

Następnie  Wojewoda  Krakowski  2)  w  imieniu  świeckiego  sta- 
nu, i  mimo  reklamacji  Biskupów,  doręczył  posłom  następny  doda-* 
tek,  któren  także  włączyli  do  przysięgi:  aże  Król  Henryk  podczas 
koronacji  zaprzysięże  podhig  osobnej  formy,  podauój  mu  przez  Mar^ 
szałka  i  Kanclerza  Koronnych,  pokój  religijny  i  że  zobowiąże  się  do 


1)  Jan  Tomicki. 

2)  Jan  Firlej. 
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zachowania  tego  przyneozenia  i  innych  wszystkicłł  warunków,  sło- 
wem swojem,  honorem  i  snmnieniem  Królewski4m.» 

Po  skończenia  przysięgi,   wszyscy  przytomni   przejęci   wielką    ^^^.•- 
rodością,  śpiewali  hymn  weselny,  grzmiały   działa  i  moździerze,  a    Króla 
polowie  tłmnnie  odprowadzeni  zostali  do   Warszawy.    W  drodze     ka. 
Arcybiskup  spierał   się  z  Wojewodą   Krakowskim  piastującym  też 
godność  Marszałka  Koronnego  o  tóm,  do  kogo  z  nich  z  urzędu  na- 
leży ogłoszenie  i)  Króla.  W  końcu  zeszli  się  wszyscy  do  kościo- 
ła, gdzie  po  nabożeństwie.  Marszałek  mając  przy  boku  dwóch  towa- 
rzyszy:   Starostę   Zmudzkiego  i  Andrzeja   Opalińskiego,  publicznie 
ogłosił  Królem  Henryka,  łącząc  z  tćm  oznajmieniem   powinszowa- 
nie i  życzenia,  poczem  wszyscy,  jak  gdyby  w  tryumfie,  popowra- 
cali  do  domów  swoich. 

18  meja  po  obramu  Króla,  gdy  już  rozjechali  się  prawie  wszyscy,  ^^**Yu 
nie  wielka  liczba  pozostałych  uchwaliła  podatek,  wydała  to  posta-  uch. 
nowienie  w  imieniu  sejmu  waUiego  i  rozkazała  ogłosić  je  po  wszyst- 
kich Województwacłi  2).  Było  ono  podobne  do  uniwersału  pobo- 
rowego ustanowionego  na  sejmie  w  Lublinie  w  1569  r.,  że  zaś 
w  prawie  pospolitóm  dochował  się  text  jego  dokładny  i  pełny,  nie 
Błam  potrzeby  tu  go  mieścić.  Na  mocy  tej  uchwały  podatek  miał 
być  przez  wszystkich  pod  karą  statutową  wniesiony  poborcom  każ- 
dego Województwa  przed  dniem.  8  lipca,  poborcy  zaś  mieli  roz- 
kaz przedstawić  go  przed  25  lipca,  z  Polski  Podskarbiemu  Koron* 
nemu  Hieronimowi  Bużeńskiemu,  a  z  Litwy  Podskarbiemu  Lite- 
wskiemu Mikołajowi  Naruszewiczowi.  Niepodobało  się  powszechnie , 
że  mniejszość  zgromadzenia  ważyła  się  na  wydanie  podobnego  uni- 
wersćdu,  lekceważąc  sobie  wszystkich  innych.  Jeszcze  ważniejszą 
upatrywano  winę  w  tym  uniwersale  o  podatkach,  a  mianowicie  że 
był  datowany  z  dnia  7  maja,  gdy  tymczasem    ani  w  tym  dniu,  ni 


1)  pablićafio 

2)  Vol.  leg.  II.  845 
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w  innych  nie  było  ani  wzmianki  o  podatkach,  ani  tćż  o  żadnej  podołmćj 
konstytucji. 

20  maja  rozporządzono  się  nakazanemi  poborami  w  ten  sposób  i): 
że  zebrane  z  ziem  litewskich  pójd^i  na  obronę  Litwy  od  W.  Ks. 
Moskiewskiego,  wraz  z  30,000  złotych,  które  dostarczy  Podskarbi 
Praski  Jan  Kostka  Kasztelan  Gdański;  wszystkie  te  pieniądze  po- 
stąpią na  ręce  Mikołaja  Naruszewicza  i  zostaną  przez  niego  wyda- 

« 

ne  wedle  woli  Jana  Chodkiewicza  Starosty  Zmudzkiego  Hetmana 
Litewskiego.  Pobory  z  Płockiego  i  Mazowsza  zostaną  przez  Podskar- 
biego Koronnego  wypłacone  Wojciechowi  Stabrowskiemu  Pisarzo- 
wi Polnemu  Inflantskiemu,  na  obronę  Inflant  i  oddane  pod  rosporzą- 
dzenie  Starosty  Żmudzkiogo,  jako  Gubernatora  lofiant.  Na  Podolu 
nakazano  Jerzemu  Jałowieckiemu  Wojewodzie  Ruskiemu  Hetmano- 
wi utrzymanie  z  poborów  2,000  jazdy,  a  mianowicie  tysiąca  us- 
sarzy  i  tysiąca  Kozaków,  mających  po  dwa  konie  na  każdego,  oraz 
500  piechoty,  z  których  200  miało  stanąć  załogą  w  zamku  Kijo- 
wskim, a  300  w  innych  pogranicznych  zamkach.  Żołd  temu  wojska 
miał  być  przez  ręce  Podskarbich  Królestwa  wypłacony  z  poborów. 
Z  ziemi  Dobrzyńskiej  Rotmistrz  Sumiński  poprowadzi  rotę  ze  sta 
jezdnych  na  Podole  i  stanie  pod  roskazy  Hetmana.  Reszta  pobo- 
rów z  Dobrzyńskiego,  jako  też  pobory  z  Krakowskiego>  Sandomiór- 
skiego  i  Sieradzkiego  Województw,  przeznaczono  na  żołd  żohiie- 
rzom  Podgórskim  i  Sżlązkim;  pozostałe  pieniądze  miały  być  oddane 
Podskarbiemu  Koronnemu.  Oprócz  tego  przyporuczono  w  Małopol- 
sce Wojewodzie  Sandomićrskiemu  i  Andrzejowi  Wapowskiemu  Ka- 
sztelanowi Przemyskiemu,  w  Wielkopolsce  Staroście  Jenerałowi 
Wielkopolskiemu  i  Marszałkowi  Nadwornemu  Korounemu,  a  na 
Rusi  Wojewodzie  Ruskiemu,  zapobiegać  wszelkiem  niebespieczeńst- 
wom  grożącym  tym  krajom  i  wszystkich  innych  o  tern  zawiada- 
miać, ażeby  nie  poniosła  jakiego  szwanku  Rzplita,  nim  Król  przy- 
będzie. Tryb  wymierzania  sprawiedliwości  został  zatrzymany  podług 
praw  ustanowionych  przez  wszystkie  ziemie  na  czas  bezkrólewia.  Nako- 


1)  Vol.  leg.  II.  856. 
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nieć  wyznaczono   następnych   Posłów,  którzy   mieli   przyprowadzić 
Rróla  z  Francji  do  Polski. 

Od  Senatn  Adam  Konarski  1)  Biskup  Poznański,   Olbrycht  Wyiot- 

^^  CZOlIłC 

Łaski  Wojewoda  Sieradzki,  Kasztelanowie:  Jan.  Hrabia  Tączyński  Postów 
Wojnicki,  Jan  Tomicki  Gnieźnieński,  Andrzój  Hrabia  Górka  Mię*  ^cj[.**~ 
dzyizecki,  Jan  Herbnrt  Sanocki,  Stanisław  Kryski  2)  Raciążski;  od 
Stanu  Rycerskiego:  Jan  Zamojski  Starosta  Bełzki,  Mikołaj  Firlej  Sta- 
rosta Kazimierski,  Jan  Zborowski  Starosta  Odolanowski  i  Mikołaj 
Tomicki  3).  Od  Litwinów:  Mikołaj  Krzysztof  Radziwiłł  Marszalek 
Nadworny  Litewski  i  Aleksander  Proński  4).  Każdemu  z  tych  Po- 
słów wyznaczono  ile  ma  mieć  ludzi  w  poczcie  swoim,  a  mianowi- 
cie: Biskup  12  osób  (wyjąwszy  ciurów  i  woźnic),  Wojewoda  10, 
Kasztelanowie  po  8,  Starostowie  po  4.  Kazano  im  się  zebrać  w  Mię- 
dzyrzeczu 1  lipca  i  stamtąd  już  ruszyć  w  drogę;  zalecono  ażeby 
umieli  we  Francji  podtrzymać  godność  Korony  i  państwa  Polskiego, 
ażeby  nie  splamili  się  chciwością  i  nie  szukali  łask  potajemnie. 
Oprócz  tego  poruczono  Biskupowi  i  Kasztelanowi  Międzyrzeckiemu  za- 
wiadamiać o  wszystkićm  przez  komorników  Arcybiskupa,  do  któ- 
rego dla  rady  i  ratunku  przydani  z  Małopolski  Wojewodowie:  Kra- 
kowski i  Sandomiórski,  z  Wielkopolski  Biskup  Kujawski,  Woje- 
wodowie Łęczycki  i  Brzeski,  a  t  Litwy  Wojewoda  Wileński,  Sta- 
rosta Żmudzki  i  Kasztelan  Trocki.  Ponieważ  spodziewano  się  że 
Król  przybędzie  morzem,  przyporuczono  Biskupom  Kujawskiemu, 
Łęczyckiemu,  Brzeskiemu,  Inowłocławskiemu,  Rawskiemu  i  trzem 
W^ojewodoffl  Pruskim,  jako  też  Kasztelanowi  Gdańskiemu,  ażeby 
pozdrowili  Króla  w  Gdańsku  imieniem  Rzplltój.  Dla  sprawienia  po- 
grzebu zmarłemu  Królowi,  obrani   Biskupi  Płocki  i  Łucki,   Woje- 


1)  Bi«głf  djplomata.  Posłował  czas  dłngi  na  dworze  FUipa  II  starając  się  o 
zwrdeenie  Zjg:  Augustowi  smnm  neapolitańskich  i  spadku  po  Kr.  Boaie.  Um.  1574. 

2)  W  1576  r.  został  Wojewodą  Mazowieckim.  Um.  1592. 

3)  SjD  Jana  Kasztelana  GnieźnieBskiego.  Um.  1583. 

4)  Aleksander  Koiaź  Proński  herba  Pogonią,  w  późniejszym  czasie  Kasz- 
telan Trocki  pochodził  ze  znakomitego  roda  udzielnych  niegdyś  Kniaziów  Proś- 
skicb 

13- 
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wodowie  Smoleński,  Brzeski,  Podlaski  i  Kasztelan  Trocki.  Prowa- 
dzenie Infantki  Anny  powierzone  wszystkim  dworzanom,  a  z  Sena- 
torów Biskupowi  Ghełmskiema,  Wojewodzie  Kaliskiemu  i  Kaszte- 
lanowi Czerskiemu. 
Poseł  -  20  maja  Senat  dał  odpowiedź  na  list  Selima  II   Sułtana  Tu- 

stwo  Tu- 
reckie, reckiego.  Sułtan  w  tym  liście  powiadał,  że   panowanie  i  godność 

Królewską  udziela  sam  Bóg,  życzy  więc  aby  po^ug  woli  Boskićj 
Króla  sobie  obrali;  że  słyszał,  jakoby  Polacy  różnili  się  w  zdaniach 
co  do  obrania  Króla;  jest  wielu  kandydatów,  którzy  jedynie  do- 
bijają się  o  tę  koronę  dla  wydania  wojny  Turcji;  inni  znowu  uda- 
ją się  do  Sułtana  z  proźbami  o  wyjednanie  dla  nich  Polskiój  ko- 
rony; oświadczał,  że  przez  miłość  ku  Polakom,  wszelkiego  ich  nie- 
przyjaciela chce  za  swego  własnego  wroga  poczytywać  i  radzi,  aby 
odrzucili  cudzoziemców  i  obrali  Królem  Polskim  kogokolwiek  ze 
swoich  rodaków,  albowiem  cudzoziemiec  nie  może  panować  w  Pol- 
sce bez  zagrożenia  prowincjom  Tureckim,  szczegóbie  Mołdawji, 
Siedmiogrodowi  i  innym.  Jeżeli  Polacy  obiorą  rodaka,  doświad- 
czać będą  dawnego  pokoju,  wzajemnej  życzliwości  i  wszelkich  do-i 
godności  od  Sułtana;  jeżeli  zaś  inaczćj  postąpią,  najmocnićj  go 
obrażą.  Najrostropni^  im  obrać  mądrego  Jakóba  Uchańskiego,  albo 
dzielnego  Jana  Firleja,  czy  też  Jazłowieckiego;  w  przeciwnym  razie 
żadna  wymówka  z  ich  strony  nie  będzie  miała  wagi  w  oczach  Sułtana. 
^^P^r  Na  ten  list  dano  następną  odpowiedź:  Bóg  już  położył  koniec 

długiemu  utrapieniu  i  oczekiwaniu;  albowiem  na  bardzo  licznym  i 
ogromnym  zjeździe  całego  narodu,  obrany  został  Królem  Henryk 
Książe  Andegaweński,  brat  Króla  Francuskiego,  któren  powinien 
podobać  się  Sułtanowi,  bo  pochodzi  z  przyjaznego  mu  domu  Wa- 
lczy eh.  Ponieważ  Król  Henryk  nie  inaczej  tylko  podług  prawa  i 
rady  Senatu  rządzić  będzie,  postara  się  najbardziej  o  zachowanie 
pokoju  i  zgody  z  Sułtanem.  Bada  Sułtana,  aczkolwiek  była  na  Sejm 
wniesiona,  lecz  z  powodu  wygaśnięcia  męzkich  linij.domu  Króle- 
wskiego^ nie  uważano  za  dobre  przyjąć  ją,  szczególnićj  przy  takiej 
mnogości  obywateli;  owszem  poczytano  za  niebespieczne  sprawić 
nagłą  zmianę  i  podnieść  nizkiego  stanu  osobę  do  tak  wysokiej  god- 
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ności;  obrano  więc  Kr6lem  człeka  znakomitego  i  zacnością  klejno- 
tu i  świetnością  cnot,  o  elekcji  zaś  jego  postanowiono  zawiadomić 
Snłtana.  Senat  npraszał  przytćm  Sułtana  o  zachowanie  aż  do  przy- 
jazdu Króla  od  dawna  trwającego  pokoju  i  zapewniał,  że  obmyśli 
środki,  skoro  Król  przybędzie,  jakby  załatwić  pomyślnie  wszelkie 
rzeczy  tyczące  się  spokojności  i  korzyści  obojga  mocarstw. 

Podobnąż  odpowiedź  otrzymał  drugi  list  od  Mohammeda  Ba- 
szy do  Senatu  pisany  i  przez  Achmeta  Czausza  podany. 

Tegoż  dnia  wysłani  zostali  do  Francji  Komornicy  poprzedza-  Goice 
jacy  Posłów,  z  oznajmieniem  o  ich  przybyciu  i  elekcji  Królewskićj:  S^"cV 
Jakób  Ponętowski  Cześnik  Łęczycki  i  Stanisław  Ciołek.    Wyprze-   P*"**' 
dzili  ich  już  byli  gońce  Wojewody  Sandomierskiego:  Konrad  Prze- 
cławski  zwań  Krupka  i  Krassowski,  a  za  niemi  Mikołaj  Wolski  1)    q^^^ 
Starosta  Krzepicki  i  Marcin  Leśniowski.  Oni  to   pierwsi,  jak  po-  prywat- 
wiadano,  zwiastowali  Królom  Karolowi  i  Henrykowi  elekcją. 

Tegoż  dnia  spisano,  rozesłano  po  wszystkich  ziemiach  Króles-  uniwer- 
twa  i  ogłoszono  uniwersały,  oznajmujące  o  dokonaniu  elekcji,  na-  ^^' 
znaczające  dzień  i  października  na  koronacją  i  sejm  walny  w  Kra- 
kowie i  zapowiadające  podług  zwyczaju  przed  tym  sejmem  na  1  dzień 
września  sejmiki  powiatowe  dla  olnranie  Posłów  ziemskich,  których 
obowiązkiem  będzie  wysłuchanie  przysięgi  Królewskiej,  ustanowienie 
obrony  Rzplitej  i  formy  sądów.  Nakoniec  uniwersały  wyznaczały 
na  daeń  28  września  pogrzeb  Króla  nieboszczyka  i  wzywały  Cho- 
rążych, ażeby  każdea  z  nich,  z  obowiązku  swego,  stawił  się  na  ten 
pogrzeb.  2).  Taki  był  koniec  elekcji,  po  załatwieniu  której  wszyscy 
wnet  się  rozjechali  w  swoje  strony. 

1)  Zwao  perpefuus  riator,  bo  ciągle  prawie  jeździł  zagranicę .  Zyg- 
miut  III  zrobił  go  Marszałkiem  Nadworaym  i  dał  ma  Starostwa  Rabsztjsskie  i 
Olsztyńskie.  Wolski  bjł  posjłaoj  kilkakrotnie  do*  Klemensa  YIII,  Cesarza  Macieja  i 
inajch  Monarchów,  w  kraju  też  załatwiał  nie  raz  bardzo  ważne  sprawy.  Lubił  cudzo- 
ziefflcdw,  zaprowadził  śliczne  ogrody  i  zwierzy&ce  w  Rabsztynie  i  Krzepicach,  pra- 
cował często  nad  alchemją  z  Zygmuntem  III  w  osobnej  na  to  przeznaczonej  go- 
rzelni i  cały  majątek  stracił  na  te  doświadczenia. 
2)  Vol.  leg.  II.  855. 


KSIĘGA    II. 

Po  dokonaniu  elekcji  Henryka,  komornicy  spiesznie  odbyli  drogę   prnbr- 
4ło  Francji  dla  oznajmienia  o  przybyciu  Posłów,  znaleźli  Króla  elek-  «>«  l»^ 
ta  i  wcześniejszych  zwiastunów  tego  wypadku  w  obozie   pod  Ro-  cjuiów 
szelki,  i  zostali  niezmiernie  uprzejmie  pnyjąci  przez  obu  Królów  i     cij. 
Królowę  matkę.  Wysłańce  o  których  wyżej   była   mowa>  którzy 
przybyli  z  listem  od  Wojewody   Sandomierskiego,  wrócili  nazad  z 
listami  Henryka,  zajętego  natenczas   oblężeniem  Roszelli,   pełnemi 
dziękczynień  i  obietnic.  Król  wielką  radością  przejęty  z  tak  wyso- 
kiego dostojeństwa,  przyozdobiony  najświetniejszą   koroną,  bardziej 
myślał  jakby  posiąść  królestwo,  niż  jakby  wojnę  dalój  prowadzić,  roz- 
począł z  Roszelczykami  układy  o  pokój,  w  końcu  zawarł  taki  trak-  UUad  x 
tat,  że  obywatele  miasta  i  ich  sprzymierzeńcy  obowiązali  się  pozo- 
stać wiememi  Królowi  Francuskiemu;  dano  im  swobodę  ewangieli- 
ckiego  wyznania,  pozwolono  im  prywatnie  odbywać  chrzty  i  zawie- 
rać małżeństwa  przy  dziesięciu  świadkach,  zawarowano   katolikom 
publiczne   spełnianie  obrządków  rzymsko-katolickiego  kościoła,  za- 
ręczono wolność  wywędrowania  dokąd  zechcą,  byle  nie  do  nieprzy- 
jaciół królewskich,  zakazano  im  tylko  brać   się  za  oręż  mimo  roz- 
kazów królewskich.  Warunki  tego  układu  bardziój  odpowiadały  ko- 
nieczności, niż  godności,  dla  tego  też  obie  strony  zerwały  je  potćm. 

Tymczasem  wrócili  posłance  Senatorów,  wyprawieni  do  Jana  Je- 
rzego Markgrafa  Brandenburgskiego  i  do  Augusta  Elektora  Saskiego 


.j* 
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Poseł-  z  prośbą  o  listy  wolnego  przejazdu  dla  Posłów  'jadących  do  Fran- 
Elekto-  cji;  przywieźli  z  sobą  od  Elektora  Saskiego  list  datowany  z  dnia 
Brande-  ^^  czerwca,  nie  odmawiający  przejazdu  Posłom,  byle  Cesarz  na  to 
jj^^^g".  zezwolił;  od  Elektora  zaś  Brandeburgskiego  drugi  list  18  czerwca 
Saslie-  pisany,  najochotniej  zgadzający  się  na  przejazd,  o  który  Polacy  prosili. 
Poseł-  W  tymże  czasie   Stanisław  Słupecki   Kasztelan   Lubelski,  po 

rlrs^arza*  ^^^^^^eniu  elekcji  wysłany  Posłem,  stanął  przed  Cesanem  zawia- 
damiając go  o  jój  wypadku,  usprawiedliwiając  się  z  niepowodzenia 
usiłowań  Cesarza  około  wyniesienia  na  Króla  Arcyksięcia  Ernesta  - 
i  przypisując  to  niepowodzenie  zrządzeniu  i  woli  Boskiej.  Przy  tern 
Słupecki  oświadczał,  że  Polacy  są  dla  Cesarza  najżyczli wsi  i  upra- 
szał o  zachowanie  pokoju  pomiędzy  obydwoma  narodami  na  zasadzie 
dawnych  traktatów,  jako  też  o  wolny  przejazd  Posłów  polskich  przez 
ziemie  Cesarstwa. 
Przygo-  Wysłany  do  Moskwy  przez  sejm  walny^  Tdranowski,  nie- 
nowskie-  chciał  nawet  wziąć  instrukcji  pisanój  od  Senatu,  oświadczył  że  dość 
^sWie^  mu  podjąć  się  tylko  obowiązków  komornika  (internuncjusza),  i  że 
będzie  się  sprawował  jakoby  wiózł  tylko  list  do  Wielkiego  Księcia. 
Niechciał  nawet  wziąć  listu  wieraytelnego;  obawiał  się  bowiem  aby 
po  oddaniu  tego  listu  W.  Ksjąże  w  rozmowie  nie  wymógł  czego 
na  nim,  coby  było  z  uszczerbkiem  dla  Rzplitćj.  Odkąd  dostał  się, 
w  towarzystwie  komornika  litewskiego  Teodora,  do  granic  państwa 
Moskiewskiego  i  przez  całą  drogę  opatrywany  był  hojnie  we  wszd- 
kie  potrzeby  i  przyjmowany  z  wielkiemi  honorami.  Przybywszy  do 
stolicy  państwa,  miasta  Moskwy,  otrzymał  bogate  podarunki,  albo- 
wiem W.  Książe  wierzył  słowom  wielu  panów  swoich  (których 
potom  jako  złych  doradzców  kazał  zgładzić),  że  Polacy  przeniosą 
go  nad  wszelkich  innych  kandydatów  do  korony,  a  to  mianowicie 
z  powodu,  że  inni  wspólubiegający  się  dali  dowód  chciwości  szląc 
dla  starania  się  o  nią  posłów  do  Polski,  on  zaś  nie  domagając  się 
korony  przez  posłów,  wolny  jest  od  wszelkiego  zarzutu  chciwości. 
Na  tój  zasadzie  ufał,  że  Polacy  bacząfinajego  powagę  i  okazałość, 
osądzą  go  za  najgodniejszego  tronu  i  wnosS  że  Taranowskt  jest 
zwiastonem  jego  elekcji.  Pełen  nadziei  kazał  go   zawołać,  i  uczę- 
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stawa vsz7  »atą  ucztą,  kazał  mu  wytiómaczjć  sią  z  poselstwa.  Ta- 
ranowski  nic  mu  nie  oznajmił,  jeno  podał  list  Senatu  donoszący  o 
szcz<^śliwe]  elekcji  Henryka,  oraz  upraszający  o  zawarcie  z  Polską  na 
rok  rozejmu.  W.  Książe  wpadłszy  w  goiew  wielki,  rozkazał  rodą* 
czyć  razem  z  począti^a  mieszkających  Taranowskiego  i  Teodora,  i 
strzedz  kh  osobno,  tak  że  rozmawiać  z  sobą,  ani  porozumiewać 
się  nie  mogli,  poczem  przez  wysłanych  do  nich  dwóch  Marszałków 
ityluż  Kanclerzy,  dał  im  do  rozwiązania  siedem  pytań. —  Pierwsze: 
dla  czego  Polacy  nie  obrali  go  na  Króla?  Odpowiedział  Taranowski, 
zmyślając  bardziej  niż  prawdę  mówiąc,  i  stosując  się  do  charakteru 
samowładzcy:  dla  tego  że  nie  poszedł  za  przykładem  innych  ubie- 
gających się  o  koronę  i  nie  wysłid  do  Polski  Posłów,  których 
przez  6  tygodni  wyczekiwano  pod  Warszawą. —  Drugie:  dlą^eicgo 
syna  jego  nie  obrali?  Odpowiedział:  z  t^jże  przyczyny  i  dla  tego 
że  nie  dorósł.  Polacy  woleli  mieć  królem  jego  rodzica,  syna  zaś 
postanowili  wezwać,  gdy  się  ojciec  odmówi  i  wyznaczy  pewne 
osohy,  któreby  go  oswoiły  z  polskiemi  obyczajami. —  Spytano  po- 
tem: dla  czego  nie  obrali  Cesarza?  Taranowski:  Cesarz  nie  dla  sie- 
bie st^oał  się  o  koronę;  będąc  zajęty  rządzeniem  tylu  krajów,  nie 
mógłby  jak  należy  w  Polsce  panować,  syn  zaś  jego  bardzo  jeszcze 
młody  i  nie  umie  języka  polskiego. —  Następnie:  dla  czego  Polacy 
wezwali  z  tak  dalekich  krain  brata  Króla  Francuskiego.  Odpowiedź: 
ponieważ  Posłowie  jego  ofiarowali  najkorzystniejsze  warunki  i  stwier- 
dzili je  przysięgą,  oraz  ponieważ  sława  Henryka  po  całym  świecie  się 
roadega. —  Pytaióe:  dla  czego  listy  do  W.  Księcia  przejęte  zostały  pnez 
Jaoa^Hlebowicza  1)  na  Litwie?  Odpowiedź:  taki  jest  w  Polsce  zwy- 
czaj, że  ani  Polacy,  &Bi  Litwini ,  nie  powmni  w  żaden  sposób  utrzy- 
mywać stosunków  z  obcemi  monarchami,  listy  zaś  te  Litwinów 
(mających  równe  z  Polakami  prawo  do  elekcji)  zawierały  proźbę 
do  W.  Księcia  Moskiewskiego  o  zajęcie  królestwa. —  Spytano  o  Ha- 
raburdzie,  co  też  on  w  Warszawie  powiedział  od  imienia  W.  Księ- 


1)  Kasztelan    Miński. 
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cia.  Poseł  wymienił  wszystkie  artykuły,  przez  nas  w  pierwszej  księ- 
dze wspomniane,  między  innemi  że  W.  Książe^  oa  przypadek   lo* 
stania  Królem,  chciał  używać   takiego  tytułu:   Wielki  całe)  Rusi, 
Włodzimierski  i  Moskiewski  Cesarz  (Imperator),  Król  Polski,  Wiel- 
ki Książe  Litewski,  Kijowski,  Ruski  i  t.  d.;  że  do  innych  warun- 
ków i  ten  dołączył,  aby  Kijów  wcielony  został  do  jego  państwa  i 
aby  mu  koronę  włożył  na  głowę  nie  Arcybiskup  Gnieźnieński,  lecz 
Metropolita  Moskiewski  .greckiego  wyznania. —  Na  ostatek  zapytano: 
dla  czego  Polacy  proszą  o  rozejm  aż  do  dnia  Ś.  Marcina?   Tara- 
nowski  odrzekł:  dla  tego,  że  przybycie  Henryka  z  Francji  nie  może 
być  uważane  za  bespieczne  ani  lądem  przez  Niemcy,  ani   owrzem 
przez  Danją;  Posłowie  do  niego  wysłani  mają  rozkaz  od  Polaków 
przęi^^tym  terminem  coś  pewnego  oznajmić  o  jego  przyjeździe,  albo- 
wiem gdyby  się  Król  ociągał  przybyć  do  tego  czasu,  Polacy  będą 
musieli  o  nowym  Królu  pomyślić;  w  interesie  W.  Księcia  jest  wy- 
słać podczas  zawieszenia  broni  Posłów,  w  celu  starania  się  o  ko- 
ronę, poselstwo  zaś  te  nie  będzie  bezpieczne  bez  rozejmu. 
Poselst-         Postępowaniem  swojem  Taranowski  potrafił  nagodzić  gniew  sa- 
skiew-  mowładzcy,  zręcznie  go  hidząc  nadzieją  panowania,  i  otrzymał  od 
do  Króla  ^^^E^  po  CO  przybył,  to  jest  przedłużenie  rozejmu  na  rok  jeszcze 
skieKo^    aż  do  15  sierpnia.  Miotany  nadzieją  i  niespokojnośdą  W.  Książe, 
ochłonął  nieco  w  gniewie,  kazał  zatrzymać  się  nieco  Taranowskie- 
mu,  a  wysłał  co  najprędzćj  list  do  Kr<Sa  Duńskiego,  z  którym  był 
niejako  skolligacony.  W  liście  tym  przekładał  stan  swoich  intere- 
sów, okazywał  jaką  mu  Ejról  może  w ^y^dzić  przy^gę  i  dowodził 
że  rzecz  ta  całkiem  od  jego  woli  zależy;  upraszał  zatćm  najmocnićj 
aby  Król  Duński  nie  puszczał  Henryka,  ani  z  Francji  do  Polski,  ani 
nazad  z  Polski   do  Francji  przez  cieśninę,   której  strzegą  i  którą 
zamykają  dwa  zamki   duńskie  i  oprócz  której   niema  żadnćj   innej 
morskićj  drogi;  w  razie  sp^nienia  proźby,  przyrzekał  nąjświęcićj  że 
zachowa  wieczne  przymierze  z  Danją  i  wróci  zamki  obiecane  w  In- 
flantach bratu  królewskiemu,  a  swemu  zięciowi  Magnusowi  1). 


1)  Urodź.  1540  om.    1583.  Syn   CbrjstjiDa  III  Krdla  Duńskiego,  firat  jego 
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W  krótee  potóm  W.  Książe  wysłał  w  tymże  ceia  Postów  do  Króla 
Dońskiego  z  pełniejszemi  instrolcojami  i  oc^irawił  niezwłocznie  Tara* 
Bowskiego.  Taranowski,  otrzymawssy  zaprzysiężoBy  przez  W.  Księ- 
cia rozejm,  naty^łimiast  odesłał  go  do  Polski,  ażeby  wstrzymać 
wypłatę  60,000  złotych  ze  skarłm  koronnego,  przezoaczoDych  na 
obronę  Litwy,  ponieważ  zawieszenie  Inroni  stanęło  już  pomyśl- 
nie, czem  niezmiennie  rozgniewani  Litwini,  najniegodziwiój  oskar-  Uraza 
żyli  Taranowskiego  przed  Królem  Henrykiem.  Kiedy  w  Międzyrze-  d^f^ara^ 
cza  Taranowi^!  pozdrawiri  Króla,  ten  ostatni,  urażony,  nie  chciał  i^o^skid- 
mu  podać  prawój  ręki  i  dopióro  wskntek  nalegania  Kasztelanów  Gnieź- 
nieńskiego i  Gdańskiego  1)  podał  mn  tę  rękę  odzianą  w  rękawiczkę. 
Wmówiono  Królowi,  że  Taranowski,  praekraczając  zlecenia  dane  mu 
od  Senatu,  umawiał  się  z  W.  Księciem  o  koronę.  Następnie  na 
koroBacyjnym  Taranowski  oczyścił  się  najznp^iój  z  zarzutów, 
szy  szczęgółowie  sprawę  ze  swój  missji  przed  Królem  i  Senatem.  Gdy 
jecliał  do  Moskwy,  nie  darmo  mu  powiedział  Wojewoda  Wi- 
leński 1),  ażeby  wziął  z  sobą  jedną  sakiew  z  prawda,  a  drugą  z 
kłamstwami. 

A  lipca  zjechali  się  gromadnie  do  Poznania  Posłowie,  w  sam  Podróż 
dzień  gdy  odbywano  pogrzeb  Urszuli  Lwowskiej,  ukocbanćj  małżonki  do^Fran- 
Piotra  Potulickiego  Kaąztelana  Przemęckiego.  Wybrali  się  oni  w  drogę  „  ^J'* 
do  Francji  i  przybyli  do  Międzyrzecza  w  pełnym  komplecie,  wy-  dy  t> 
jąwszy  Wojewodę  Sieradzkiego  i  Kasztelanów  Wojnickiego  i  Ra-  sk^oli 
ciążskiego  3).  Wojewoda  ałbowwm,  zostawiwszy  przy  towarzyszach  ^^^0!**" 
sw^  poczet,   wziął  tylko  sług   dwoje,  zmienił  stroje  i  na  jednym 


Fryderyk  II  kupił  dla  niego  wyspę  Ezei  z  tytułem  biskupa;  pdźniej  z  łaski  IwaDa  IV 
Groźnego,  Magans  został  krtflem  lofianckim,  lecz  było  to  tylko  zmyilone  królowa- 
DM.  Iwau  lY  obiegł  go  w  Kieai  w  1578  r.,  wziął  w  niewolę  i  sądził  w  Dorpacie. 
Magnusowi  z  trudnością  udało  się  uciec  z  rąk  Moskwy  do  Polski,  po  otrąceniu  wszyst- 
kich swoich  posiadłości. 

1)  Tomickiego  i  Kostki. 

2)  Mikołaj  Radziwiłł. 

3)  Olbrachta  Łaskiego,  Jana  Tęczyńskiego  i  Stan.  Kry^i*^go. 

Orzełśki  I.  14 
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wozie  co  najspSeszDiej  ikIs^  się  do  Francji  przez  ziemie  Cesarstwa, 
co  jedni  chwalili,  a  dmdzy  mvt  ganili,  jedni  przypisywali  zbytniej 
śmiałości,  a  drodzy  obawie;  przyszłość  odsłoniła  powody  tegolcro* 
ko.  Kasztelan  Wojnicki  Jan  Hrabia  Tęczyński  chciał  z  Małopolski 
jechać  prosto  na  Szląsk,  lecz  został  zatrzymany  12  dni  w  Nissie 
pnez  Biskapa  Wrocławskiego  z  rozkazn  Cesarza,  poczem  wró* 
cił  do  Polski  i  już  zraekł  się  podróży.  Kasztelan  zaś  Raciążski 
wraz  z  Ambassadorem  Królewskim  Gwidonem  St.  Gelais  de  Lans- 
sac  postanowili  jechać  na  Gdańsk,  i  jaż  przypłynęli  morzepa  do  cias- 
niny  Zund,  lecz  zbliżywszy  się  do  tych  zamków  duńskich  które  za- 
mykają  ciaśninę,  gdy  niechcieli  przystać  do  brzegu,  a  próbowali 
zuchwale  przedrzeć  się  przez  nią,  powstrzymani  zostali  wystrzałami 
z^^i  na^iechaniem  wielu  statków.  Król  Duński  pomny  na  zalecenia 
^^sięcia  Moskiewskiego,  kazał  ich  zatrzymać;  wielu  z  ich  poczta 
wtrącono  do  strasznego  więzienia,  wielu  frejbiterów  i)  ukarano 
śmiercią.  Król  nie  dał  posłuchania  Posłom,  wyrzucał  im  ich  zuch- 
wałą żeglugę  i  użycie  pomocy  frejbiterów,  którzy  mu  przedtćm  wiele 
szkód  wyrządzili, —  oni  nawzajem  obwiniali  Króla  o  pogwałcenie  praw 
przyznawanych  posłom  na  całym  świecie,  dowodzili  że  nie  występują 
w  charakterze  kupców^  a  najęli  tylko  ludzi,  którzy  byli  im  wiado- 
mi jako  doświadczeni  żeglarze.  Słowa  ich  były  daremne.  Król  ich 
Podej-  wypuścił  z  warunkiem  aby  wrócili  do  Gdańska.  Padło  podejrzenie 
Gdań-  na  Gdańszczan,  że  nie  sprzyjając  Królowi  Henrykowi  i  Francuzom, 
starali  się  zniweczyć  wszelkie  plany  przyjazdu  Królewskiego,  i  że 
donieśli  Królowi  o  przybyciu  Posłów,  o  ich  zamiarach  i  o  użycia 
przez  nich  biegłych  w  ż^^stwie  korsarzy,  będących  niepnyjaci(^i 
równie  Gdańska,  jako  i^Kla  Duńskiego.  Zdaje  się^  że  to  podej- 
rzenie nie  było  bezzasadne,  albowiem  nieco  pnedtem  Gdańszczanie 
wyrządzili  zniewagę  w  samem  mieście  Gdańsku  Lanssakowi,  zel- 
żywszy umyślnie  sług  jego,  a  nawet  prawie  samych  Ambassadoró w 
(którym   obowiązani  byli  jednak  okazywać   wszelkie   uszanowanie). 


1)  Korsarzy. 
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Go  się  tyczy  frejbiterów,  tych  ustanowił  sam  Król  August  i  jago 
Rada,  ażeby  napadali  na  towary  płynące  w  znacznej  ilości  przez 
morze  Bałtyckie  do  Moskwy  przez  port  handlowy  Narwę,  ażeby  za- 
bierali te  towary  i  dzielili  się  niemi  z  Królem,  nakoniec  ażeby 
przeszkadzali  Gdańszczanom,  których  morska  potęga  codzień  bardziój 
rosła  1).  Rozgniewani  Gdańszczanie  starali  się  całkowicie  wytępić 
tych  piratów,  część  ich  wybili  sami,  część  zgładził  Król  Doński,  a 
resztki  ich  zniesione  zostały  z  Lanssakiem. 

Tymczasem  reszta  Posłów  wyjąwszy  Kasztelanów  Raciążskie-    Radzi- 
go  i  Wojnickiego,   którzy   wrócili   do  domu,    wybrała  się  w  po-  ^rze^ 
dróż  z  Międzyrzecza.    Radziwiłł  2)  Marszałek  Nadworny  Litewski,  iJjJlJji.* 
dodany  za  towarzysza  Montiukowi   Biskupowi   Walenckiemu,   wy-    l^i^*- 
przedził  kolegów,   połączył  się  we  Francji  z  Olbrachtem  .Łaskim 
Wojewodą  Sieradzkim  i  tam  już  czekał  na  ich  przybycie.     Posło- 
wie przebywszy  bez  przeszkody   Brandeburgją  zawitali  do  granic 
Miśnji.    Jechali  z  Międzyrzecza  na  Konsdorf,  Besk  3),   Hołobok, 
Torgau  i  stanęli   w  Lipsku  12  lipca,   gdzie  zatrzymani  z  rozkazu 
KróUka  Saskiego  4)  przez  cały  tydzień.  Zniecierpliwieni  tą  zniewa- 
gą, wysłali  nazajutrz  do  samego  Elektora  Jana  Herburta  Kasztela- 
na Sanockiego  zapytać   o  przyczynę  zatrzymania.    Elektor    obja- 
wił Herburtowi,   że  Posłowie  przybyli   do   Saksonji    bez  zezwolę* 
nia  Cesarza,  Rzeszy  Niemieckiej  i  jego   własnego;   że   on   wca- 
le  nie  zamierza  znieważać  Posłów,  lecz    zapobiega  ich  bezpie- 


1)  Zjg.  Asgut  poddał  zgremadzonjch  freybenterów  pod  władzę  jednego  kapi- 
iana,  odebrał  miastu  wazelinie  sądj  nad  niemi,  a  zlecił  je  astanowioaema  ■mjśhiie 
w  tjm  cela  Kommissarzowi  Klefeeldowi,  burmistrzowi  i  bnrgrabiema  Gdaiska.  Te 
rozporządzenia  wjwołałj  zamieszki  w  Gdańska  i  zbrojne  oparcie  się  woli  kr^^lew- 
skiej  w  1568  r  Miasto  Narwa  i  żegluga  po  rzece  Narwie  należały  do  Moskwy  od  1558 
do  1581  roku. 

2)  Mikołaj  Krzysztof  Sierotka. 

3)  B  i  e  s  k  d  w    nad  Spreą  w  Brandebnrgji 

A)  Elektorem  Saskim  był  naówczas  Augnst  Pobożny  (nr.l526tuii.  1586) 
brat  Maarycego,  jeden  z  głdwnych  naczelników  luteranizms  w  Niemczech. 


—    160    — 

<»tństwu»   albowiem   należy   się   obawiać,   ażeby   przekroczywszy 

granice  jego  posiadłości  nie  ucierpieli  krzywdy   od  innych  Ksi^iżąt 

Rzeszy,  że  natychcniast  da  im  odprawę,  o  która  proszą  i  pa^or- 

Przybj-  ty..  Tymczasem  przywieziony  został  takiż  sam  paszport  od  Cesarza, 

słów  do  co  dało  możnaść  Posłom  udać  się  w  dalszą  drogę.  Nie  straciwszy 

Francji.  ^^^  porzuciwszy    nikogo   ze   składających   poselstwo,  przybyli   do 

Francji. 

19  lipca  przyjechali   do  Naumbargai),  jeden  dzień  odpeczęli 
w  Budelstadt  2),    stamtąd  na  LangesalkS),   Eisenach,  przybyli  do 
Wachui),  gdzie  przyjęci  zaszczytnie  przez  Posłów  od  PiHpaLaniir 
grafa  Hesskiego,  z  Wachu  pojechali  do  Fnldy  :5).  Tu  dzień  jeden 
spoczęli,  bardzo  uczciwie  przez  dworzan   Landgr^^   podejmowani. 
Stąd  udali  się  do  Gelnhausen  6)>   nazajn^z  do  Frakfnrtu  nad  Me^ 
nem,  przenocowali  w  Mainz  u  ujścia  rzeki  Menu  do  Renu.  Z  Mo- 
guncji zwrócili  na  Ereusuch,  BaumsaUer?).  Stąd  do  miasta  Weih- 
deliS),  a  dalej  do  6itynu9),  miasta  już  w  granicach  Francji  leżą- 
cego dnia  2  sierpnia. 
Poruszę-         Tymczasem  nie  małą  obawę   przyszłych   zamieszek   wznieciło 
Prusiech  W  Polakach  sformowanie  się.  dwóch  wojsk,  z  których  jedno  ściągali 
uśmierza  Gdańszczanie,  a  drugie  Jan  Kostka  Kasztelan  Gdański.  Gdańszcza- 
Opaliń-  nie  dawali  coraz  więcej  powodów  do  podejnenia  ich  o  złe  zamia- 
ry. Miasto  to  świetne  i  bogate,  oddawna  Królowi  nieprzyjazna,    z 
głównemi   miastami  Pruss,  Toruniem  i  Elblągiem,  sprzymierzone, 
znieważyło  i  postąpiło  podstępnie  z  Posłami   króle wskiemi.      Po- 
wszechnie głoszono,  że  Gdańsk  gotuje  się  teraz  do  buntu,  że  Ksią- 


1)  w  Saksonji  Praskiej. 

2)Bttttelstedt    w  W.  Księstwie  Wejmarskiem 

3)  Langensalza. 

4)  Yach   nad  Werrą  w  W.  Ks.  Wejmarskiem. 
5  i  6)  w  W.  Księstwie  Hessen-Kassel. 
7)Baamholder   w  Ksicztwie  Sachs«B -Goburg. 

8)  St.    Wtndel. 

9)  Zapewne  teraźniejsze   Bitche. 
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żąta  niemieccy  ściągają  się  z  wojskami  do  Księcia  Pruskiego  Al- 
berta Fryderyka  i  że  chcą  Prussy  najechać.  Tę  pogłoskę  stwier- 
dzały zabiegi  Gdańszczan,  którzy  kilka  bram  miejskich  zatarasowali  Ą 
i  ziemią  zasypali,  opatrzyli  mury  i  place  w  armaty  i  wojsko,  inne 
bramy  pozamykali,  nikogo  obcego  do  miasta  nie  wpuszczali  iknuli 
jakieś  nieprzyjazne  zamiary.  Na  wieść  o  tern  Kasztelan  Gdański 
nie  dowierzając  miastu  i  bacząc,  że  z  urzędu  jako  Kasztelan,  Pod- 
skarbi i  Starosta  Malborga  i  innych  głównych  zamków  Pruskich 
zobowiązał  się  był  ua  elekcji  uśmierzać  wszelkie  nowe  rozruchy, 
przyporuczył  Ernestowi  Wejherowie  czynuemu  i  wojennemu  czło- 
wiekowi, ażeby  co  najprędzej  zaciągnął  wojsko  i  połączył  je  z  za- 
łogą Malborgską,  co  prędko  się  stało  i  zniweczyło  zamiary 
Gdańszczan.  Dowiedziawszy  się  o  wszystkiem  Andrzej  Opaliński 
Marszałek  Nadworny,  pojechał  do  Gdańska  i  do  Kasztelana,  w  celu 
przygotowania  Królowi  przyjęcia  (gdyby  morzem  przypłynął)  i  wy- 
znaczenia kwater  dla  niego  i  dla  tych  co  z  nim  przybędą;  sprawił 
się  wybornie  w  tej  podróży,  bo  i  gospody  wszystkim  przygotował 
i  pogodził  obie  strony,  tak  że  obie  odprawiły  swoje  wojska  i  zo- 
stawiły tylko  zwykłą  liczbę  żołnierzy. 

Tymczasem   Kasztelan  Lubelski   wrócił   od  Cesarza  z  listem    Powrót 
pełnym  zażaleń,  w  którym  Cesarz  wyrzucał   wyrządzone   mu  ubli-  kiego  od 
żenię,    tak  podczas  bezkrólewia,   jako  i  przy  elekcji:   zatrzymanie  ^^s*"'- 
Ambassadorów,  Inlernuncjusza  Cyra  i  listów  Cesarskich;  zelżywe 
słowa,  przed  całym  światem  niesłusznie  na  Cesarza  miotane;    na- 
koniec  odrzucenie  pny  elekcji  syna- jego  Ernesta.  Oświadczał,  że 
nie  tyle  dla  Ernesta  chciał  pozyskać  koronę,  ile  mu  chodziło  o  do- 
bro i  korzyść  Rzplitej  chrześcijańskiej,  której  jest  naczelną  głową. 
Winszował  że  korona  dostała  się  jego  krewnemu  Henrykowi,   za- 
przeczał posądzeniu   Polaków,   jakoby   Kasztelan  Wojnicki  z  jego 
powodu   został  w  drodze  zatrzymany  i  przyrzekał,  że  da  list  wol- 
nego przejazdu  Posłom,  skoro  się  o  tćm   porozumie  z  Elektorami 
Niemieckiemi. 

Dowiedziawszy  się  o  tak  ostrój  odpowiedzi,  Małopolanie  uczy-    Zjazd 
nili  zjazd   w  Krakowie   21  lipca  i  wysłali  do  Francji  do  Króla  i  ski  Po- 
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selstwo  Posłów,  gońców,  którzy  mieli  co  najśpieszniej  udać  się  tam  dwó- 

Małopo- 
lan,    ma  drogami.    W  listach  im  danych  zawiadamiali  o  nieprzychylno^ 

ści  Cesarza,  o  zahamowaniu  w  drodze  niektórych  Posłów;  wzywali 
pozostałych,  ażeby  przypomniawszy  sobie  częste  podobne  hamowa> 
nia,  nie  czekali  dłużej,  nie  odwlekali  w  ten  sposób  przybycia  Króla, 
którego  obecność  tak  dla  Polski  konieczna,  owszem  aby  nawrócili 
z  drogi.  Króla  zaś  upraszali  Małopolanie,  aby  nie  wyglądał  przy- 
bycia Posłów,  a  sam  co  najprędzej  do  Polski  jechał.  Niewiedzieli 
nic  o  tem  co  się  dzieje  z  Posłami  jadącemi  przez  Niemcy,  któny 
w  tymże  prawie  czasie,  po  naradzie  Cesarza  z  Elektorami,  otrzy- 
mali od  niego  glejty  i  wstąpili  już  w  granice  Francji.  Nie  miało 
żadnej  wagi  to  poselstwo,  obeszło  tylko  mocno  Wielkopolan,  któ- 
rzy upatrywali  w  wysłaniu  gońców  ubliżenie  godności  Króla, 
Posłów  i  całej  Rzpliłćj,  oraz  lekceważenie  Arcybiskupa  Prymasa  i 
Wielkopolan,  bez  wiedzy  których  nie  mogła  zapaść  żadna  uchwała. 
Posądzano  Małopolan,  że  w  tym  tylko  celu  sami  jedni  wyprawili 
do  Króla  gońców,  ażeby  tem  zaskarbić  jego  łaskę  i  otrzymać 
pierwszeństwo  przed  Wielkopolanami,  Litwinami  i  innemi  naroda- 
mi królestwa,  albowiem  miło  byłoby  Królowi  objąć  tron  nie 
czekając  na  Posłów,  bez  żadnych  warunków,  bez  kosztów  i  wy- 
datków. 
Małżeń-  W  tymże  czasie  dano  glejt  na  przejazd  przez  Polskę  Marji 
Księcia  Leonorze  córce  Księcia  Julich  i  Klewe,    przyszłćj   małżonce    Al- 

PrDskid** 

go  i  jego  ^^^^  Fryderyka  Księcia  Pruskiego,  z  warunkiem  jednak,  aby  jćj 
^VJ8"  poczet  nie  przechodził  liczby  400  osób.  Przeprowadzał  ją  ojciec  i) 
aż  do  Pruss,  lecz  wielkim  był  żalem  przejęty,  bo  zaledwo  przy- 
była do  Królewca j  gdy  wtem  przyszły  jego  zięć  Książe  Pruski, 
zawiódłszy^  się  (jak  powiadają)  w  nadziei  oglądania  pięknej  mał- 
żonki, wpadł  w  melancholją,  potem  w  gniew  i  wściekłość,  nako- 
niec  dostał  zupełnego  pomieszania  zmysłów. 
Elżbieta         Temiż  dniami  przybył  do  Poznania  z  licznym  orszakiem   Jan 

z  Ostro- 


1)  Książe  Wilhelm  urn.  1593. 
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sjn^onstantego  Księcia  na  Ottrogu  Wojewody  Kijowskiego,  dla  g*  *^<>- 

ws  po 

odprowadzenia  do  ojca  Elibiety  córki  Ilji  Ksit^cia  Ostrogskiego  z  Woj«- 
Beaty  Kościeleckiej,  siostry  swojćj  stryjecznej,  a  wdowy  po  £u-  p^MaV 
kaszu  Hrabi  Górce  Wojewodzie  Poznańskimi).  Fortuna  pełny  **^'" . *** 
kielich  goryczy  wylaia  na. tę  niewiastę.  Zrodzona  z  najdostojniej-  odiHe- 
szych  i  sławą  czynów  swoich  znakomitych  rodziców,  obdarzo- 
na niezmiernemi  skarbami,  niepospolitemi  przymiotami  ciała  i  da- 
szy,  tak  iiyła  biedna,  że  nie  doznała  ani  chwilki  szczęścia.  Je- 
szcze nie  dorosła,  gdy  jq  gwałtem  porwał  Dymitr  Rsi^e  San- 
gnszko  i  uwoził  przez  Polskę,  Szlqsk  i  Morawy.  Dopićro  w  Cze- 
chach dopadli  go  i  zabili,  goniący  za  nim  Polacy,  a  odzyskali 
Elżbietę.  Następnie  we  Lwowie  oblężona  przez  Łukasza  Hrabiego 
Górkę,  naó wczas  Kasztelana  Kaliskiego,  musiała  się  zamknąć  w  kla- 
sztorze wraz  z  matką  i  Siemionem  Księciem  Słuckim.  Po  odsą- 
dzeniu tego  konkurenta  ledwo  utuliła  smutek,  znów  wzięta  dłago 
pędziła  życie  w  niewoli,  naprzód  na  Rusi,  potem  w  Szamotułach 
mieście  Wojewody,  a  gdy  po  śmierci  Wojewody  zrobiła  nadzieję 
Janowi  Ostrorogowi  pójść  za  niego  zamąż,  przybycie  Księcia 
Ostrogskiego  zmieniło  ten  zamiar.  Spodziewała  sic,  biedna,  że  zy- 
ska swobodę,  lecz  wpadła  z  Charybdy  do  Scylli.  Matka  jej  przed 
dziesięcią  laty  uprowadzoną  została  przez  Wojewodę  Sieradzkiego  2) 
i  osadzona  w  Kesmarku  w  głębokiem  więzieniu.  Skarby  Elżbiety 
rozchwytali  obcy  ludzie,  a  ona  sama  nakoniec  dostała  pomieszania 
zmysłów. 

Wrócimy  dorzeczy.  Posłowie  polscy,  napełniwszy  całe Niem-  Przyby- 
cy  sławą  imienia  swego  i  okazałością,  dostali  się  do  granic  fran-  sUw  do 
cuskich  u  miasta  Bitynum.  Stąd  nazajutrz,  dnia  4  sierpnia,  zawitali  ■'''"^J'- 
do  miasta  Metz  nad  rzeką   Mozellą,   gdzie  zabawili   dni   cztćry, 
grzecznie  i  zaszczytnie  przyjmowani  z  rozkazu  królewskiego   przez 


1)  Patrz:  Łukasza  Górnickiego,  Dzieje  w  Koronie  PoUniej  od  r.  1538  aż  do 
157J. 

2)  Olbrachta  Łaskiego,  ktdrj  się  z  nią  ożenił. 


Jana  de  Theralles;  poczćm  przez  pola  katalaunskie,  znakomite* po- 
gromem Hunnów  przez  A6cjusza  udali  się  do  stolicy  państwa  —  Pa- 
ryża, przeprowadzani  przez  Karola  d'Escars  Biskupa  Langres  i 
Jana  de  Luxembourg  Hrabiego  Brienne.  8  sierpnia  wstąpili  do 
Opunlul;  miasta  Ksiącia  Lotaryngji,  stamtąd  do  Toul,  a  przez 
Ligny,  Vitry,  Chalons  (sur  Marne),  do  Epernay,  następnie  do 
Chateau-Thierry  i  Meaux,  gdzie  zastali  już  Wojewodę  Sieradzkiego 
i  Marszalka  Litewskiego.  Zabawili  tu  dzień  jeden  i  przenocowali 
w  wiosce  Sampirze. 
Wjazd  Wstąpili  do  Paryża  17  sierpnia   w  orszaku   złożonym  z  300 

Paryża,  osób.  Jechało  za  niemi  50  czlerokonnych  pojazdów.  Wysypał  się 
na  ich  spotkatnie  z  bram  niiejskich  Magistrat,  spotykała  cała  fa- 
milja  Królewska  i  całe  roty  szlacheckiego  rodu  rycerzy.  Widziano 
pomiędzy  niemi  prześwietnych  Książąt  Franciszka  Bourbon  krew- 
nego Królewskiego,  Henryka  Księcia  Guńe  2),  liTaro/a  Księcia 
iMat/enneS),  ze  stryjecznemi  ich  braćmi  Księciem  AumaU  4)  i 
Markizem  d^Elboeuf  5).  Pozdrowieni  w  ich  imieniu  przez  Pawła 
de  Foea;6),  Posłowie  wjechali  do  Paryża  przez  bramę  S.  Marcina. 
Nie  było  kątka  na  drogach  i  dachach,  żeby  się  na  nim  nie  cisnęli 


1)  Jest  to  miasteczko  Pont  a  Mousson. 

2)  Kresowaty,  znakomity  naczelnik  Ligi  katolickiej  urodź.  1550,  zamor- 
dowany w  Blois  V  1588 r.  z  rozkazu  Henryka  III. 

3)  Charles  de  Lorraine  brat  młodszy  Henryka  Guiza,  któren  grał  też  wielką 
rolę  w  wojnach  ligi  um.  1611. 

i)  Charles  de  Lorraine  duc  d'  A  u  m  a  1  e,  bronił  Paryża  przeciwko  Henryko- 
wi lY,  pobity  przez  Heiryka  pod  Arcąues  i  Jrry,  skazany  na  gardło,  uciekł  za 
granicę  i  umarł  w  Brukselli  w  1631  r. 

5)  Charles    d'Elboeuf,   wnuk  Klaudjusza  Guiza  ur.  1556  um    1605. 

6)  Jeden  z  najbieglejszych  polityków,  prawników  i  dyplomatów  XVI  wieku, 
przyjaciel  Mcntaigna,  Cujasa  i  de  Thou.  Urodził  się  1528,  studiował  humaniora 
w  Paryżu,  prawo  w  Tuluzie,  był  tam  czas  niejaki  professorem.  Henryk  II  miano- 
wał go  radcą  w  parlamencie  Paryskim;  Henryk  III  i  Katarzyna  Medicis  używali  go 
ustawnie  do  spraw  dyplomatycznych.  Posądzony  o  luteranizm,  zaledwo  uszedł  rzezi 
Ś.  Bartłomieja.  W  1582  r.  mianowany  Arcybiskupem  Tuluzy,  um    1584  r. 
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widioirie.  Ledwo  można  było  t<m)wać  sobie  drog^  śródiluBii,  bo 
cah  hidnośc  miejska  wysypała  si^  na  powitanie  iH^atniego  naroda 
i  dla  podziwiania  postawy  i  ubiorów  przychodniów.  Następny  dzień 
Posłowie  wypoczywali.  Na  trzeci  dzień  przywieziono  ich  do  Kfóła 
Karola,  do  Luwru  pałacu  królewskiego  leżąoego  na  drugim  brzegu 
rzeki  Sekwany.  Biskup  Poznański  1)  przemówił  w  imieniu  wszyst-  Mowa 
kich  Posłów,  przełożył,  «jak  wysoce  cenią  Króla  arcychrześcijań-  stiegYdo 
skiego  Senat  i  wszystkie  Stany  Królestwa  Polski,  kiedy  przystali  ^^^^* 
na  jego  proźbę  o  obranie  brata  jego  na  Króla.  On  sam,  Biskup,  i 
towarzysze  jego  przybyli  do  Fraa^ji  z  oznajmieniem  tego  wypadku. 
Bzplita  ufa*  że  ta  elekcja  prawnie  dokonana  największe  korzyści 
przyniesie  dla  .całej  Europy. »  Na  to  odrzekł  Karol»  że  przybycie 
Poełów  wielce  mu  jest  miłe;  że  on  pragnie  aby  nie  tyiko  Polska, 
ale  wszystkie  narody  i  potomność  wiedziały,  że  żadnego  narodu 
nikt  tak  nie  kochał  i  nie  miłował,  jak  on  Polskę,  z  powodu  Kró- 
lewskiego dostojeństwa  ofarowanego  najmilszemu  jego  bratu  Hen- 
rykowi. Obszerniej  jeszcze  te  oświadczenia  Królewskie  rozwinął  z 
rozkazu  Królewskiego  Kanclerz  Reni  de  Birague^), 

Tegoż  dnia  Posłowie  pozdrowili  w  osobnćj  komnacie   Kata- 
rzynę 3)  matkę  Królów  i  Izabellę  świekrę  jój,  córkę  Cesarza  Ma- 

ksymiljana.  Katarzyna  kazała  oddalić  się  ttómaczom  i  na  wszystko 

« 

bardzo  subtelnie  po  włosku  dała  odpowiedź. 

Nazajutrz  po  obiedzie,  Posłowie  dosiadłszy  koni,  dalekim  ob-   Posłą- 

'  chsnio 

jazdem  przez  most  drewniany  wjechali  do  pałacu  królewskiego  4),   Posłów 

a  Hen- 
ryka. 


1)  AAzm  Konarski. 

2)  Jeden  a  tych  Włochów,  ktuSrty  pod  skrzydłom  Katarzyny  Melicis  docbodzitt 
we  Francji  do  najpitwstych  urzędów.  Urodź,  w  MedjoUnie  1507  r^  w  1570  zo- 
stał strażaiiiem  pieczfoi  (gsrde  des  scean).  Potakiwanie  je^  Katarzynie  i  Hen- 
rykowi na  radzie  tajennej  23  sierpnia  1573  r.  na  której  postanowiono  wynordotaó 
protestantów,  zjednało  mi  Kancierstwo  Francji.  Kardynałem  został  w  1578  r. 
nm.  1583.  Powszechnie  o  nim  powiadano,  że  zwykł  był  zgłsdzać  swoich  nieprzyja- 
ciół trncizną. 

3)  vr.  1519  am.  1589  r. 

4)  De    Th  0  0  Hist.  Unirerselle  (ia  Haye  1740),    t   V   p.   3.    lis   ótaient 
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daleko  z  większym  i  okazalszym  przepychem  niż  dnia  poprzedniego. 
Gdy  zostali  wprowadzeni  do  Króla  Henryka,  Biskup  pnemówił, 
że  Senat,  szlachta  i  inne  Staoy  Polski  i  Litwy,  po  zgonie  Zyg* 
munta  Augusta,  zebrały  się  i  zwyczajem ,  przodków  głosowały, 
pnyczem  spodobało  się  wszystkim  obrać  Henryka  na  Króla  obojga 
narodów.  Królestwo  dane  mu  z  powodu  przekonania  o  jego  dziel- 
ności z  którą  powinien  rządzić  i  przez  którą  kraj  polski  zacho- 
wać. Jeżeli  Henryk  zechce  stwierdzić  przysięgą  zobowiązania  się 
swoich  Posłów,  natenczas  on,  Biskup,  i  towarzysze  jego  najochot- 
niój  wykonają  to  co  zlecono  im  na  sejmie. »  Henryk  odpowiedział, 
że  jest  wielce  wdzięcznym  Bogu  i  Senatowi,  że  tak  życzliwie  obra^ 
ny  został  Królem,  i  że  się  postara  godnie  usprawiedliwić  powzięte 
o  nim  mniemanie.  Po  tćj  odpowiedzi  danćj  po  łacinie,  FUip  Hu- 
rault  de  Cheverny  1)  Kanclerz  Andegaweński  któremu  głos  dano, 
prz^ożył,  że  «nic  nie  może  być  milszego  i  pożądańszego  nad 
przybycie  Posłów;   że  Henryk  pragnie  co  najprędzój  udać  się  do 


▼etos  de  longues  robes  Ussaes  d'or,  et  cet  habit  joint  a  la  graTile  coDTenable  a 
des  Senatenrs,  representail  pas  mai  rancieone  Majeste  da  Senat  romain.  Les  bri- 
des  de  lears  cheraai  ótaient  garnies  d'argeat  et  toates  briUantes  de  pierreries; 
leurs  selles  etiient  garnies  d'  or  et  lears  riches  harnois  ne  caosaient  pas  moins  de 
plaisir  qae  d'admiration  a  toas  les  spectateors,  Le  cortege  de  chaqae  Ambassa- 
dear  marchait  derant  lui.  Cetaient  des  jeanes  gentilhommes  tous  en  robes  de  soie 
et  precedes  par  des  ofliciers,  ąni  portaient  des  masses  de  fer  de  denx  coadóes  de 
haat. 

1)  Urodź  1528.  nm.  1599r.  Niezmiernie  ostrożny,  związanj  i  zpartją  Gnizów 
i  z  protestantami,  wtajemniczony  we  wszystkie  intrygi  dworskie,  CheTemy  nawet 
w  pamiętnikach  swoich,  pisanych  dla  swych  dzieci,  nie  zdradził  żadnćj  tajemnicy 
stanu.  Był  przy  boka  Henryka  w  bitwach  pod  Jarnac,  Montcontoar  i  przy  oblęże- 
nia Roszelli,  lecz  nie  brał  żadnego  adziała  w  nocy  Ś.  Bartłomieja.  Odjeżdżając  do 
Polski,  Henryk  zostawił  we  Francji  ChoTernego,  któren  na  wszystko  co  na  dworze 
zachodziło  miał  baczne  oko  i  o  wszystkićm  Henryka  zawiadamiał.  Przez  niego  wy- 
słany goniec  przyniósł  Henrykowi  pierwszą  wiadomość  o  śmierci  Kar<ria  IX. 
W  1581  r.  CheTemy  został  Kanclerzem  Francji,  i  arząd  ten  piastował  aż  do  1588 r., 
gdy  Henryk  zamierzywszy  zgładzić  Gaizdw  i  niedowierzając  ma  w  tćj  sprawie  odjął 
ma  pieczęć.  Henryk  lY  zrobił  go  znowa  Kanclerzem* 
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Królestwa,  które  zawdzięcza  Bogu  i  szczególniejszo]  przychylności 
Polaków;  że  Posłowie  gorliwością  swoją  dorównali,  a  nawet  wy- 
przedzili życzenia  Króla,  odbywszy  podróż  aż  do  Francji  wprzód, 
nim  można  było  się  spodziewać  że  przybędą.  Król  z  swojój  stro- 
ny ma  ich  w  swojej  łasce  i  będzie  pamiętd  na  przysdość  z  nale- 
żytą wdzięcznością  o  tyla  trudach  przez  nich  podjętych.  Król  przy- 
jąwszy  od  Posłów  egzemplarz  paktów  konwentów,  gotów  je  stwier- 
dzić, ile  razy  zechcą,  pnysięgą.»    Po  tćj  mowie  Posłowie,  a  za 

■w 

niemi  wszyscy  Polacy,  zostali  przypuszczeni  do  ucałowania  prawćj 
ręki  Królewskiej.  Henryk  wziął  za  rękę  Biskupa  i  wprowadził  Po- 
słów do  komnaty  sypialnćj  Króla  Karola,  gdzie  Posłowie  mieli  z 
tym  Królem  rozmowę,  poczćm  nad  wieczór  zostali  odprawieni  i 
żądali  kilka  dni  czasu  dla  rozpatrzenia  się  w  mandatach  danych  im 
przez  Senat.  . 

Na  drugi  dzień  chcieli  odwiedzić  Księcia  FrancUzka  d'Alen-  u  Króla 
cm  1)  brata  Królewskiego,  lecz  postanowili  go  nie  utrudzać,  po-  ^^J"' 
nieważ  zachorował  na  gorączkę.  Byli  u  J7enryfcd  Króla  Nawarry  2) 
i  żony  jego  Małgorzaty  3),  u  Karola  Bourbon  4)  u  Karola 
Lotaryng$kiego  5)  Kardyn^^ów.  Kardynałowie  zaszczyciwszy  po- 
zdrowieniem wszystkich  Posłów,  wyjąwszy  Jana  Zborowskiego  i 
Aleksandra  Pruńskiego  6)  obdarzyli  ich  podarunkami. 

24  sierpnia  we  wszystkich  kościołach  paryskich   obchodzono 
uroczyście  pamiątkę  rzezi  na  ewangielikach  roku  zeszłego  dokonanćj. 

Na  trzeci  dzień  Biskup  Poznański  rozmawiał  z  wysłanemi  doń  Warwi- 
Renatem  deVilleqmer  i  Filipem  de  Cheverny,  i  oświadczył  że,  KnSowl^ 


1)  ar.  1554  urn.  1584.  r. 

2)  Późniejszj  Henryk  lY  nr.  1553  am.  1610.  r. 

3)  Siestrj  Karola  IX  i  Henryka  III  nr.  1552  urn.  1615.  r. 

4)  Brat  Antoniego  Ks.  Nawarry  a  stryj  Henryka  IV  Po  śmierci  Henryka  HI 
Klifie  Mayenne  naczelnik  ligi  ogłosił  go  Kr<$lem  francuskim,  przeciwstawiać  go 
Henrykowi  lY.  om.  1500. 

5)  nr.  1529  nm    157i  r 

6)  jako  kacerzy. 
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towarzysze  jego  chcą  i-  Królem  swoim  siQ  rozmówić.  Gdy  na  to  przy- 
stano, Posłowie  podali  warunki  o  których  wyże]  była  mowa.  Wa- 
runki te  zostały  natenczas  przeczytane  gbśno  w  pałacu  andegaweń- 
skim pnez  Sekretarza  Królewskiego,  w.  takim  porządku,  w  jakim 
przekazane  zostałyi  pisma  na  siejmie  elekcyjnym,  jako  też  rota  i»*zy- 
sięgi  którą  obaj  Królowie  mieti  złożyć.  Treść  paktów  konwentów 
była  następna  i).  Napraiód'  wanmiLi  obydwóei^  rodzajów,  to  jest  tak 
pisez  Króla  dane,  jako  i  Królowi  podane  powinny  być  święcie  za* 
chowywane  podług  wszystkich,  zawiera^eych  się  w  nich  actykułów. 
Szczególniój  zaś:  na  mocy  tych  paktów  stapie  sojusz  -l  Królestwem 
Polskiem,  tak  że,  gdyby  jaki  nieprzyjaciel  najechał  Królestwo  Pol** 
skie,  Król  Francuzki  upomni  go  naprzód,  a  gdy  to.  nie  pomoże,  da 
pomoc  przeciwka  niemu,  a  mianowicie  udzidi  piechoty  GaskońEJdój^ 
a  nawet  i  jazdy  niemieckiej,  gdyby  Stany  Królestwa  Polskiego  uzna- 
ły to  za  potrzebne.  Nawzajem  gdyby  Francuzi  również  potrzebowali 
konnicy  polskiój,  Polacy  tak  samo  mają  im  pomagać,  z  pobieraniem 
od  nich  żołdu.  W.  razie  wojny  z  W.  Księstwem  Moskiewskióm 
Król  Francuski  własnym  kosztem  prze?  sześć  miesięcy  utrzymywać 
będzie  w  Polsce  4,000  Gaskoiskiego  wybornego  wojska,  gdyby 
zaś  wojna  przeciągnęła  się  wzwyż  tego  czasu,  Król  Francuzki  jesz- 
cze toż  samo  uczyni  na  drugie  sześd  miesięcy;  jeżedi  wojna  jeszcze 
dłużćj  potrwa,  już  ich  karmić  i  utrzymywać  powinien  Król  Polski. 
Król  Polski  własnym  kosztem  będzie. utrzymywał  na  Bałtyku  flottę, 
która  Królestwu  koniecznie  potrzebna  i  wielce  koraystna  dla  zaha- 
mowania żeglugi  po  Narwi  lub  też  nabycia  tego  portu  dla  Królestwa. 
Król  Francuski  nada  Polakom  prawo  wolnego  handlu  z  Francją.  Król 
Elekt,  póki  żyje,  corocznie  z  dochodów  ojczystych^przy wozić  rozkaże 
do  Polski  450,000  złotych  i  te  użyje  na  korzyść  Rzplitej,  podług 
swojej  woli.  Król  Elekt  wypłaci  wnet  po  przybyciu  do  Królestwa 
połowę  długów  zaciągniętych  przez  nieboszczyka  Króla  Zygmunta 
Augusta,  a  drugą  połowę  w  ciągu  dwóch  lat.  Wzmoże  i  uświetni 


1)  Vol.  leg.  II.  859. 
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Akademią  Krakowską,  weiwawsiy  z  Francji  jedioastii  aaiaiakomit* 
szych  nczonycb  do  t^j  Akademji.  Swoim  kosztem  w  Polsce  czy 
Fraiiqi  utrzymywać  bądzie  stu  Polaków  ze  szlachty,  ćwiczących  si^ 
czy  to  w  nauce  wojennej,  czy  w  sztokach  wojennych,  czy  w  spo- 
sobie dworskiego  obcowania.  pd[>rawi«do  Francji  wszystkich  swo- 
jego narodu  ludzi,  zostawiwszy  nie  wielu  tylko  na  służbie  przy  swo- 
jej osobie,  a  i  tych  w  krótkim  czasie  odeszle.  Stosownie  do  zwy- 
czajów Królestwa,  rozdawać  będzie  godności  i  orządy  tylko  krajo- 
wcom. Sp^i  całkowicie  wszystkie  warunki  wymienione  w  mowie 
Posłów.  Zatwierdzi  przy  inauguracji  prawa  i  swobody  Królestwa 
przysięgą  i  dyplomatom  w  pieczęć  opatrzonym. 

Wszystkie  te  artykuły  paktów  Król  Henryk  obiecał  stwierdzić  ^^^i^T 
w  Paryżu  dyplomatem  i  przysięgą,  warując  preytćmich  wykonanie    przez 
przez  następców  swoich  i  pariamenta,  dając  ewikcją  i  zabezpieczę-     ka7' 
nie  ich  spełnienia  na  wszystkich  swoich  dobrach  i  majątkach. 

Niektórym  artykułom  takie  dano  tłómaczenie:  Król  Karol  od-  Tłóma- 
kfada  zawarcie  sojuszu  między  oba  państwami  do  pnys^iój  inaii^[o-   niaktó- 
racji  Króla  Henryka,  na  którą  w  tym  celu  wyszle  Ambassadorów,  co  [jkatów* 
jednidc  nie  nadweręży  w  niczem  wyżej  wymienionych  waronków.  Nie- 
(ffzyjąciół  Polski,  bez  wyjątku,  za  swoich  zgodził  się  ogłosić.  Zo- 
bowiąże^ się  liczyć  półrocze,  podczas  którego  ma  utrzymywać  wojsko 
Gaskońskie,  od  dnia  kiedy   wstąpią   w  granice   Polski,  i  w  razie 
potrzeby  jHrzyrzekł  utrzymywać  ich  przez  drugie  półrocze  gwoli  bra- 
ta swemu  Królowi  Polskiemu.  Odłożył  aż  do  koronacji  wyznaczenie 
wokego  portu  we  Francji  i  danie  prawa  wolnego  przejazdu  kapcom 
polskim  do  Francji,  Aleksandiji  i  Nowego  Świata..  Co  do  summy 
z  dochodów  Królestwa,  postanowił  że  ma  być  corocznie  do  Polski 
przywożona,  w  ostatnim  miesiącu  roku,  licjEącego  się  od  dnia  ko* 
ronacji. 

Obadwaj  Królowie  zaręczyli  na  piśmie  i  stwierdzili  dyploma- 
tami, że  te  i  wszystkie  inne  artykuły  spełnią  i  dokoniqąbez  żadnój 
wymówki  i  trudności.  Artykuł  ostatni  o  posłuszeństwie  tak  wy^ó- 

Oiaczono,  że  Król  gwałciciel  przysięgi,  zrazu  otrzyma  napomnienie, 

» 

apotćm,  gdy  uporczywie  tr^aó*  będzie  w  propo^cie,  odmówią  mu 
Obzełski  i.  15 


poslusiettstwa  irsijstlae  urzędy;  co  jednak  Bieiiiac26j  się  stanie,  jak 
w  sktttefc  wyroku  wszystkich  stanów  i). 
^i^^^         Taki  był  szczęśliwy  koiiee  obrad  czyli  rafó^nidadów  dypłoiB»* 
między  tycznych,  S  września  dokonanych  i  zamkniętych  ucztą  w  p^dacn  andega- 
mi.     weńskim,  na  którćj  ngaszczańi  byli  Posłowie  polscy;  szczęśliwy  ko* 
nieć,  powiadam,  ponieważ  początdc   wcale  był  inny  i  nie  tak  po- 
myślny. Wiad<»io,  źe  Posłowie  jednogłośnie  po  elekcji  pod  War~ 
szawą  pnez  cały  naród  wyznaczeni,  jedne  mieli  instiiikcje,  jeden 
list  podpisany  i  przypieczętowany  przez  wielką  liczbę   Senatorów*  i 
szlachty,  w  którym  oświadczone  było  powszechne  ^odsenie  «ę  n 
obranego  Króla.    W  drodze  Posłowie   zgadzali  się  z  sobą  co  do 
wszystkich  wantoków  i  oiecbcieli  psoć  przez  nieporozamienie  po- 
wierzonój  im  sprawy,    ale  w  Paryża  nicdctórzy  z  nich,  jak  o  tem 
będzie  niżej,  wszczęli  zgtbny,  hdńbiący  dla  imienia  polskiego  ipM»- 
Prze-   kielny  spór.  Naprzód  Montlnc  oświadczył  im  co  się  tyczy  wana* 
Monthi-  ków  tak  wielu  i  tak  ważnych,  które  on  w  imienin  Króla  przyjął 
'      i  zaprzysiągł,  że  był  zmaszcmy  wraz  z  kdegami  do  ich  przyjęcia 
obawą,  aby  na  sejmie  uzbrojonym  i  na  dwie  pąrtje  rozerwanym  nie 
powstała  rzaź  jaka  idbo  wojna  domowa;  że,  nie  wszyte  artyMf 
paktów  konwentów,  szczególni^  konfederata  o  pokoju  reli^jaym, 
uchwalone  były  przez  wszystkie  stany   Królestwar;  że  nie  wszyscy 
obierający  pozostali  aB>  do  ostatecznego  końca  sejmu,  po  obwotaki 
Króleai  Henryka  i  nie  wszyscy  brali  udział  w  przysiędze, 
^^'  Bidcop  Poznański,   podtrzymując  Moalhika,  9  września  epart 


1)  Czf  była  przy  tych  układach  mówi  o  małżeństwie  Henryka  z  Anną  Jagieł* 
lonką?  And.  ldax.  Fredro.  Gęsta  popali  poloni  sab  Yalesioj).  125:  Oratorem  hctno 
affecta  principis  otendam  rati,  mentionem  introsere  Annae,  piam  et  pradentem  Prńt* 
cipem  indiGaittes,  neo  wm$  QReip«bli«9;  qittBHavictc«BHiod0  fntaniDi,  aisociam 
sceptMrom  acciperet.  Ądea  HonricasboDaiibi  poUlcori  repjM)ndit|  (Ł^eo  Polpuorwa 
affecta  et  pia  et  tutrici  cara,  qaam  erga  prolem  soorum  Regom  stodiosios  portarent, 
nec  desperare  item  si  bona  fata  aliąuos  sibi  saccei^oses  dareiit,  pari  Reipblioae  cara 
vsprov}somm  iri;  ąoantamrero  ad  negotiom  matrimonir,  sg  itonposse  aabita  de  eare 
dare  responu,  sed  referre  td  ordines  Befgi»  o^Ćemitia  CorośatiMiia. 
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sią  tej  konfederacji  w  imieDio  kolegóir  iwoirti  (IKilMpów)  i  duoko-  pieBie 
wteńsiwa  i  objawić,  że  zaoiesłona  została  prywatny  n  spMobwn  ^ze*  urtkie- 
mwko  tei  koafaderac^  protestaeja  w  Płoclni  przez  Piotra   Myszko*  %ego'V 
wskiego  Biskupa  Płockiego,  Wojciecha  Krasińskiego  Starostę  Sę^  ^*^j^^ 
skiego,  Mikołaja  Kossobodzki^o  Pisana  i  Stani^awa  Męcińskiego 
Podstarośeiego  Płockiego. 

Za  przykładem  Biskupa  poszli  Wojewoda  Sieradzki,  który  kon- 
federacją podpisał  i  był  przy  jójncbwaleBia,  oraz  Marszałek  Nadworny 
Litewski  i  starali  się  ją  obaUd  w  imiemn  swoiim  i  świeckiego  stanu. 

*  Pozostali  Pof^owie,  pomni  na  swój  urząd,  gorliwi  o  zgodę  i    śmii- 
pokój  publiczny ,  z  których  powoda  jedynie  związek  ten  stanął,  zbijidi  oaj*    jana 
dowodniej  zdaiia  odstrychających  się  swoich  towarzyszy.  Protesta-  ^^fego!' 
cja  Płocka  a&i  była  włączona  do  insUiikGJi  Poriów,  ani  Posłom  po- 
ruczono  cokolwiek  bądź  w  tym  przedmiocie  uczynić;  protestaeja  ta  jako 
rzecz  całkiem  prywatna^  nie  może  stać  na  równi  z  urwała  pospolitą. 
Kofilederacja  nie  była  przez  wszystkich  Biskupów  nawet  odrzucona, 
owszem  przystał  na  nią  Biskup   Krakowski.   Nakoniec  nie  wypada 
i  nie  zgadza  się  z  dostojnością  Posłów  i  Królestwa,  podając  wszystkie 
warunki,  wykluczać  tenjeden,  któren  był  załączony  pomięcky  innemi 
i  zabespiecza  najlepiój  spokojność  ogółu. 

Gdy  Król  się  wahał  i  niewiedział  co  począć,  jeden  z  Posłów, 
Zborowski,  rzekł  następne  słowa:  -Wiesz  MenUidm,  że  będąc  wy* 
5łaoy  w  imieniu  Królów  do  Polski,  ofiarowałeś  i  przyjąłeś  warunki, 
kt^ch  gdybyś  nie  zaprzysiągł,  nic  byś  nie  wskórał.  A  i  dziś,  je- 
żeli Król  ich  nie  zaprzysięże^  niech  się  pożegna  z  nadzieją  królo* 
wania.» — Zdumieli  się  inni  Posłowie  na  tę  mowę,  podziwiali  j^j 
śmiałość  i  sądzili  że  Król  się  tóm  obrazi,  lecz  Król  nie  urażony 
wcde  obiecał  że  uczyni  zadość  ich  żądaniom. 

NazajutR  to  jest  10  września  do  wspaniałego  kościoła  N.  Pan- ^^'p"f 2 
ny  Marji  na  wyspie,  i)  przybyli  z  rana  na  mszę  podług  Rzymsko-    'i^M 
Katolickiego  obrządku  Królowie,  Królowe,  Polowie  Polscy,  Am-  PoisU  i 

Francji. 


1)  Notre-Dame  d«  Paris. 
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bassadorowie  Papieża,  HiszpaDJi,  Szkocji,  Wenecji  i  innych  mocarstw. 
Kardynałowie:  Karol  Bourbon,  Karol  i  Ludwik  1)  Lotaryngscy, 
Aloizy  d'E$te,  Ludwik  Ksi^iże  Montpensier  2)  Henryk  Książe 
Cruiie,  Renć  de  Bira^ue  Kanclerz  Francji,  Jan  de  MorvtlUer$5j 
Biskup  Orleański,  Jan  Montluc  Bisknp  Walencki,  SebaUjan  de 
rAube$pine  Biskup  Limoges,  Reoe  de  Viilequier  Podkomorzy  i 
Gubernator  Andegawji,  Filip  HuraultKemchrz,  Gille$  de  NoaU- 
les  Opat  de  risle,  mnóstwo  Senatorów,  dworzan  i  mieszczan,  tak 
wielkie,  że  niebyło  miejsca  próżnego  w  ogromnej  świątyni.  Po  na- 
bożeństwie Henryk  złożył  przysięgę  u  wielkiego  ołtarza  przed  Piotreai 
Biskupem  Paryskim  na  przenajświętszych  Ewangielijach,  że  zachowa 
wszelkie  prawa  komukolwiek  przynależne  w  Polsce,  Litwie  i  nale- 
żących do  nich  prowincjach  i  dopełni  wszystkich  warunków.  Sami 
Posłowie  podali  formę  przysięgi,  spisaną  na  przeszłym  sejmie  War- 
szawskim i  przez  nas  w  tśm  dziele  zapisaną,  którą  z  sobą  przywieżH. 
r^astępnie  Król  Karol,  w  tćmże  miejsca  przysiągł,  że  dopełni  z 
dobrą  wiarą  o  cokolwiek  się  ułożył  przez  Posłów  swoich  na  sejmie 
Warszawskim,  poczśm  dostojnych  swoich  gości  zaprosił  na  ucztę 
do  biskupstwa  (§veche),  które  jest  podle  kościoła  Przenajświętszej 
Panny  4). 
Glejty  12  września  wezwano  znów  Posłów  na  posłuchanie  iprzeczy- 

ckich'  ^^^  ^^^1  Cesarza  i  sejmu  niemieckiego,  w  których  stany  Ś.  Ge- 
^ili'  sarstwa  Rzymskiego  proszone,  aby  i;ezwoliły  na  przejazd  przez 
Niemcy  do  Polski  Henryka  i  jego  orszaku,  bez  żadnego  napasto- 
wania i  krzywdy  z  ich  strony,  dawały  przyzwolenie  na  przejazd. 
(Sejm  Rzeszy  odbył  się  15  sierpnia).  Po  otrzymaniu  tych  listów, 
podziękowano  wszystkim  Książętom,  szczególniej  zaś  tym,  przez  zie- 
mie których  prowadziła  droga.    Posłano  do  nich  potem  i  listy. 


l)LoaisdoLorraine  Cardinal  de  Gaise,  brat  Kreso  vatego,  zanordowft' 
ny  z  nim  razem  w  Blois  w  1588  r. 

2)  Louis  de  Bourbon^  duc  de  Montpensier  am.  1583. 

3)  Objął  wielką  pieczęć  po  rHdpitala,  złożjł  ją  w  1571  am.  1577. 
4>)  Dttmont,  Codę  dipl;  noiTersel  t.  Y,  part.  I,  p.  221. 
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ski,  Jeny  Ośeik  Mścis^awski,  Fabjan  Czerna  Malborgski,  Andn^j 
Wiśnłowiedd  Bradawski^  Aehacy  Csema  Pomorski/  Gabriel  Hor- 
Dostąj  Miński f  Kas^telaDowie:  Piotr  Gzamkowski  Poznański,  Hiero- 
aim  Ossoliński  Sandomierski,  Jaa  Konarski  Kaliski,  Jan  Hrabia 
Teczki  Wojnicki,  Jan  Tomicki  Gnieźnieński,  Andrzój  D<$bow* 
ski  Sieradzki,  Jakob  Lasocki  Ł^^czyeki,  Mikołaj  Talwojsz  Żmudzki, 
Paireł  Sapieha  Kijowski,  Piotr  Smeryński  laowłorławski,  Stani* 
^w  Herbart  Lwowski,  Michał  Myszkowski  Wołyński,  Hieronim 
Siraiawiski  Kamieniecki,  Dominik  Pac  Smoleński,  Stanisław  Słn- 
pecki  Lobelski,  Jerzy  Zenowicz  Połocki,  Paweł  Pac  Witebski, 
Zygmunt  Wolski  Czerski,  Adam  Kosiński  Podlaski,  Jan  Hajko 
Brzeski  (na  Litwie)  Jan  Sołomierski  Mścisławski,  Adam  Walewski 
Elblągski,  Bazyli  Zjagorow^i  Bracławski,  Jan  Kostka  Kasztelan  Gdań- 
dd  i  Podskarbi  Pruski,  Jan  Hlebowicz  Miński,  Andrzćj  Hrabia 
Góri»  Międz;yrzecki,  Mikołaj  Firiśj  Wiślicki,  Stanisław  Szafraniec 
Biecki,  Wojciech  Czarnkowski  Rogeźnieński,  Jan  Tarło  Radom- 
ski, Mikołaj  Ligęza  Zawichojski,  Staniriaw  Wysocki  Ludzki,  Ja- 
tóh  Rokossowski  Szremski,  Jan  Sienieński  Źamowski,  Krzysztof 
Łanckoroński  Małogoski,  Jan  Krzysztoporski  Wielański,  Andrzćj 
Wapowski  Przemyskie  Jan  Herburt  Sanocki,  Mikołaj  Łysakowski 
Chełmski,  Paw^  Działyński  Dobrzyński,  Piotr  Potulicki  Przemęcki, 
Stanisław  Tarnowski  Czechowski,  Nikodem  Łękiński  Nakielski, 
Jan  Kościelecki  Biecbowski,  Paweł  Szczawiński  Brzeski,  Stanisław 
Kościelecki  Bydgoski,  Grzegorz  Kretkowski  Kruszwicki,  Jan  Go- 
moliński  Śpiczymićrski,  Szymon  Szubski  Inowłodzki,  Stanisław 
Sierakowski  Kowalski,  Stanisław  Gostyński  Sochaczewski,  Feliks 
Parys  Warsziiwski,  Jan  Szamowski  Gostyński,  Andrzćj  Iłowski 
Wiski,  Stanisław  Kryski  Raciążski,  Wojciech  Krasiński  Sierpski, 
Kry«tp  Łoś  WyszogroMi,  Feliks  Żelidii  Rypieński,  Jan  Kostka 
Zakroczymski,  Stanisbiw  Bogusz  Ciechanowski,  Rafał  Śladkowski 
Konarski,  Walenty  Dębiński  Kanclen  Koronny ^  Hieronim  Bużeń^ 
ski  Podskarbi  lioroniiyt  Andrzćj  Opaliński  Marszałek  Nadworny.-* 
Druga  część  dyplomatu  zawierała  wiadomość  o  śmierci  Zygmunta 
Augusta,  o  miejscu,  csasie  i  celu  Sejmu,   o  głosowaniu  i  o  tern 
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z  jak  trudną  do  imrterzeBia  zgodą,  bez  (Ąt^ia  głosu  komokolwMi. 
bądź  z  obywateli,  Henryk  Książe  Andegaweński  brflt  Króla  Arey^ 
chrześcijańskiego  obrany  został.  Powody  obrpia  go  były  cztery: 
blask  famiłji  Walazych;  zdolności  i  zasoby,  któremi  go  uposaży^ 
natura  i  fortuna;  zasłi^  jego  względem  Rzplitej  cbrześcijańskiej;  na* 
koniec  pakt  o  wwożenie  do  Polski  dochodów  z  jego  dziedziny.  Na  końca 
dekretu  elekcyjnego  mieściły  się  mandata  Posłów  i  czytano  imiona  p^ 
słów  i  świadków,  którzy  byli  pnytem.  Sam  dyplom  był  na  pargami- 
nie,  rzymskim  charakterem  pięknie  spisany.  Przy  nim  wisiało  liO  pie- 
częci. Po  przeczytanin  uchwały  Bi^np  Poznański  znów  kilka  sław 
przemówił,  poezem  ustąpił  głos  Radziwiłłowi,  który  się  ozwał  w  imie- 
niu Litwinów,  jako  równających  się  co  do  godności  z  Polakami. 
Odpo-  Wtedy  Henryk,   złożywszy   dzięki  Bogu   Najwyższemu,   Sta* 

Helrj.  nom  Królestwa  Polski  i  eamym  Posłom,  otwarcie  przyznał,  że 
^^'  nąjzaszczytniesza  ta  uchwała  jemu  jest  przyjemna  i  miła,  poezem 
zawoławszy  do  siebie  Kanclerza  swego  GhcTernego,  rozkazał  om 
obszerniej  odpowiedzieć  Posłom.  Kanclerz  rozpoczął  mowę  dowo- 
dząc, że  za  pamięci  ludzkiej  Bóg  nie  sprawił  nigdy  większego  dobro- 
dziejstwa nad  niniejsze  ani  dla  Francji,  ani  dla  Polski;  chwalił  mądrość 
Senatu,  wspomniał  przykłady  Cesarza  Nerwy  i  Aleksandra  Mace* 
dońskiego,  z  który  di  pićrwszy  przekazał  rządy  najdostojnłejszeam 
człowiekowi^  a  ostatni,  przy  skonaniu  oddać  je  najgodniejszemu 
zalecił.  Wola  Polaków  wieńcząc  cnoty  Henryka,  wypdniła  jego 
życzenia;  —  nieobecnego  I^)lacy  przenieśli  nad  obecnych,  dalekiego 
cudzoziemca  nad  uajbłiższych  sąsiadów;  Henryk  wprzód  otrzymuje 
k<Nronę  nio^y  się  m^ł  jej  spodziewać.  W  mądrości  swojój  Senat 
wyżej  ocenił  Henryka,  aniżeli  za^ttgiwało  na  to  dobre  o  uim  ro- 
zumienie całego  świata;  to  dobre  rozimiienie  Hemryk  utrzyma  i 
podniesie.  Dla  Połaków  i  dta  honoru  swego,  Król  dobrowołnie 
porzuca  ojczyznę,  drogich  rodziców,  ukoehanyck  braci.  Dziś  Pot* 
ska  mu  jest  ojczyzną.  J.  Kr.  Hośó  nikemu  więeej  nie  obowiącaK 
na,  jdc  Postom  zwiastunom  jego  elekcji,  których  nie  zatrzymały  i 
nie  opóźniły  w  długiej  podróży,  ani  niebezpieczeństwa  drogi,  ani 
tyle  rzek  i  tyle  krajów,  które  trzeba  było  przebyć.  Nakoniec  Kau^ 
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w  których  oświadczono,  ża  Henryk  postanowił  wynafrodzić  watiltai 
le  swoje]  strony  aczyonością,  ile  razy  tylko  okazja  si^  nadarzy,  tą 
tfodiwośó  Stanów  Rzeszy  i  okazanai  ora  przysłagą.  Tegoż  daia 
PoBlowio  odwiedzili  Księcia  d^Alenpam, 

15  września  zbiegły  8t(i  tłumy  Indu  oglądać  ceremonją  czyta-  C^Tj*' 
ttia  dyploma  elekcyjnego^  tak  że  ogromny  kościół  pełen  był  zna-  ploauti 
k<wiitośei  paryskich.  Królowie  bracia^  KrMowe  i  Henryk  Król  ^negoT 
Nawatrski  zańedli  oa  podniesieniu  za  stołem  marmurowym  pod 
koeztownemi  baldachinami.  Po  lew^j  race  zą)^  miejsca  Ksiąń^ta 
krwi:  Henryk  Bourbon  Gondć;  Ludwflt  Bourbon  Ksi^  Montpeasier 
I  syn  jego  Franciszek.  Po  prawśj  strooie  czterśj  wyżej  wzmian* 
kowani  Kardynałowie,  wielu  Biak^^w,  Posłów,  Radzców  Królew* 
sUch.  Pod  podniesieniem  na  niższycb  ławach  długiemi  rzi^dami 
osiedli;  Rektor  Uniwersytetu,  Członkowie  Parlamentu,  Sędziowie, 
taryskoDSulci  i  członkowie  Izby  Obracbunkowój.  Około  10,000  wi- 
dzów siedziało  i  stało  na  wscJiodacb,  lub  na  pomostach  drewnia- 
nych, gdzie  i  jak  kto  mó^  się  tmieśció.  Nakazano  milczenie.  Po- 
słowie polscy  weszli  do  świątyni,  przyjęci  u  drzwi  odgłosem  trąb 
i  surm  i  przeprowadzeni  przez  Henryka  de  Guise  Marszałka,  aż  do 
podniesienia  królewskiego,  gdzie  złożyli  dyplom  w  skrzyni  srebrnej 
zamknięty,  którą  dwóch  Posłów  na  swoich  ramionach  niosło  od 
stopni  kościoła,  aż  do  tój  estrady. 

Bisknp  Poznański  przemówił  kilka  słów  o  życzliwości  Polaków  Mowa 
Aa  Króla  Karola;  potem  zapytał,  czy  chce  aby  w  jego  przytomno-  skiefroT 
ści  została  podana  i  przeczytana  uchwała  Senatu,  na  mocy  której 
brat  jego  Henryk  Królem  Polskim  mianowany?  —  Odpowtedziano, 
iesiQ to  podoba  Królowi.  Wtedy  zwracając  mowę  do  Henryka,  Bi- 
tkjop  raekł:  « Czemu  szczęś6  Boże!  Senat,  Rycerstwo  i  inne  Sta- 
ny Polski  i  Litwy  zebrani  na  Sejm  walny,  Ciebie  jednogłośnie 
KrMem  swoim  mieć  chcą  i  zalecili  nam  przewieźć  do  Francji 
wiadomość  i  dyplom  o  tak  radosnym  wypadku.  Naprzód  proszą, 
abyś  przyjął  takióm  sercem  i  z  taką  miłością  królestwo,  z  jaką 
ono  Tobie  ofiarowane  jest  i  w  rzeczy  okazał,  że  dostojność  królew- 
ska przypadła  na  Cię  nie  tylko  przez  miłość  i  wolę  narodu,  lecz  oraz  i 

15* 
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za  zasłagi  Tw^  wzglądem  Kzplitój  cbneścijańsldćj.  Na8tę[Hiift  bh* 
gają,  abyś  urządziwszy  sią  ze  sprawami  dziedziiiy  Tw^j,  .śpieszył 
dla  objęcia  trona  we  władanie,  do  słog  i)  Twoich,  do  lądów  ci^ 
miłojących.w  Potem  zwracając  si<i  do  towarzyszy,  rzeki:  «Otwón^ 
cie  skrzyaię  srebrną  i  dobądźcie  uchwałę  Seoata.»*— -Stało  się  to 
w  jednej  chwili.  Dobyty  dyplom  podano  z  uszanowaniem  Henry- 
Dyplom  jfowi  Króiowi  Elektowi,  któren,   zaleciwszy   milczenie^  kazał  ga. 

priez  , 

Herbar-  przeczytaó  Janowi  Herbortowi  Kasztelanowi  Sanockienu.  W  pierw- 
^tanjr  szej  części  aktu  czytano  imiona  Senatorów  i  szlachty,  w  liczbie 
103;  reszta  szlachty  i  mieszezanie  objęci  byli  w  ogólnych  wyra* 
zach.  Nazwiska  obecnych  były  następne:  Jakób  Uchański  Areybi^ 
skup  Gnieźnieński,  Biskupi:  Franciszek  Krasiński  Krakowski,  Sta- 
nii^aw  Karnkowski  Kiyawski  i  Pomorski,  Adam  Konarski  Poznań- 
ski, Piotr  Myszkowski  Płocki,  Wojciech  Staroźrebski  Chełmskie 
Dyonizy  Secy gniewski  Kamieniecki,  Sebastjan  Mielecki  Kasztelan 
Krakowski,  Jan  Firlój  Wojewoda  Krakowski  W.  Marszałek  Ko- 
ronny, Mikołaj  Radziwiłł  Książe  na  Dubinkach  Wojewoda  Wileń- 
'  ski  Kanclerz  Litewski,  Piotr  Zborowski  Wojewoda  Sąndomiórski, 
Kasper  Zebrzybowski  Wojewoda  Kaliski,  Stefan  Korybut  Książe  na 
Zbarażu  Wojewoda  Trocki,  Olbracht  Łaski  Wojewoda  Sieradzki, 
Ostafi  Wułłowicz  Kasztelan  Trocki  Podkanclerzy  Litewski,  Jan 
Sierakowski  Wojewoda  Łęczycki,  Jan  Chodkiewicz  Starosta  Żmndzki 
Marszałek  Litewski,  Konstanty  Wasil  Książe  na  Ostrogu  Woje- 
woda Kijowski,  Jan  Krotowski  Wojewoda  Ino  włocławski,  Jerzy 
Jazłowiecki  Wojewoda  Ruski  Hetman  Koronny;  Wojewodowie: 
Bogu^aw  Koryciński  Wołyński,  Mikołaj  Mielecki  Podolski,  Grze* 
gorz  Wołłowicz  Smoleński,  Stanisław  Dowojna  Płocki,  Andrzój 
Hrabia  Tęczyński  Bełzki,  Paweł  Sapieha  Nowogródzki,  Anudff 
Uchański  Płocki,  Stanisław  Pac  Witebski,  Stanisław  Ławski  Mih 
zowiecki,  Mikołaj  Kiszka  Podlaski,  Anzelm  Gostomski  Rawski, 
Jerzy    Tys^iewicz   Brzeski  Litewski,    Jan  Działyński   Chełmie 


i)  dienteft. 
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Gł«rt  w  imieniti  i  x  rozkażą  Króla  te  stówa  po«ie<tełai:  « Pójdźmy 
dokąd  nas  wzywają  wola  Boga  i  miłosó  ka  RzplM]  chrześcijan* 
skiój.n  Natychmiast  śpiewacy  doma  królewskiego  zaintoBOwali 
hymn  4o  Boga,  a  Królowie  ugiąwszy  kolaoa,  oddali  cześć  i  za» 
Bieśli  modły  do  Króla  Niebieskiego.  Gdy  powstali,  piór  wszy  Ka^  Poidro- 
rol  z  rozweseloną  twarzą  przystąpił  do  troou  brata,  po  chrześcijan*  Qenrj- 
ska  go^uścisnął  i  ucałował.  Fraaeiszek  Książe  d*  Aleocoo  i  Henryk  ^^- 
Król  Nawarski  dostąpili  także  ncałowania  w  twarz  Henryka.  Inni 
Książęta  z  większą  ceremonją  oddali  cześć  Królowi.  Posłom  Pol- 
skim dano  było  ucałować  prawą  jego  rękę.  O  zachodzie  słońca,  po 
odprawieniu  parlamentu,  dyplom  znów  został  zamknięty  do  srebr- 
B^o  pokrowca  i  zaniesiony  na  ołtarz  na  ramionach  Jana  Tomic- 
kiego i  Andrzeja  Hrabiego  Górki,  gdzie  poraczony  pieczy  i  straży 
Filipa  Hurault.  Zakończyły  uroczysty  ten  obrządek  wielkie  strzela- 
nie %  dział  rozmaitego  kalibru  i  bal  przez  Króla  Karola  Posłom 
w  Ławrze  dany. 

Na  drugi  dzień,  Heoryk  Król  Polski  shichał  u  bram  miasta  wjazd 
mów  mianych  doń  przez  Bektora  Uniwersytetu  i  Magistrat  miejski,  ^!^^g/iH 
odpowiedział  na  ich  pozdrowienie  i  przejechał   konno   pod  balda-  n^i^a  do 
ehinem  od  bramy  Ś.  Antoniego  aż  do  stopni  pałacu.    Po  tój  dro* 
dze  mieszczanie  witali  go  Królem  radośnemi  okrzykami.    Bazem  z 
nim  jechali  Posłowie,  Panowie  francuscy  i  synowie  najdostojniej- 
szych miejskich  rodzin,  a  przed  wszystkiemi  jechał  Prefekt  miasta, 
e^ortowany  pięcia  rotami  pieszych  strzelców.   Na  skrzyżowaniach 
się  ulic  oglądano  łuki  tryumfalne,  piramidy,  posągi  i  malowidła,  z 
wierszowanemi  nadpisami,  które  Magistrat  stawił  w  cześć   nowego 
Króła.  Napisy  zawieraj  pochwały  Polaków,  ^ody  bratniej,  przy- 
wiązania ku  nim  obywateli.  Autorem  ich  był  znakomity  poeta  Jan 
Anratui  i); 


1)  Jean  Disaeibatiii  czjli  Dioemaadj,  znanj  pospolicie  pod  przybranym  od 
Miejsca  nrodzenia  Baiwiskiem  D  o  r  a  t '  a.  Urodź,  w  1508  nm.  tSSSr.,  nadworny 
pMta  Karola  IX,  professor  greckiej  literatury  w  uiwersytecie  Paryskim. 
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Uczu  13  września  ttooBą  Borą  Królowa  cWa  po^ao  ucit^  w  om^ 

1  wido- 

wisia.  dach  swoich,  b^^dących  w  obrębie  miafta  naprzeciwko  Lawca.^^Gdy 
odsmięto  stoły,  akazałasią  niespodzianie  wysoka  skahii  bez  żadnego 
zewnętrznego  popychania  sama  się  mszająca*  a  na  jćj  wi«rzchołini 
w  postaci  nimf  szesnaście  szłacbetnych  panien  z  fraacymeni  Kró* 
lowej;  po  śpiewach  syrenich,  po  grania  na  liradi,  zbiegły  dzie* 
wice  na  ziemię  i  ofiarowały  podanmkf  swoje  Królowi  Polskieraa; 
tu  poczęły  się  niewidziane  4otąd  tańce,  splatały  się  cadnie  chory 
tancerzy,  których  było  do  tysiąca,  a  nichy  ich,  porządek  i  ksztift- 
ność  sprawiały  widzom  wielką  roskosz. 

rowsu"  Nazajutrz  spodobiAo  się  Królowi  i  PoalCMn  wysłać  naprzód  do 
DaprzóS  Polski  Jana  Zborowskiego  dla  zawiadomienia  Senatu  o  czynach  po- 
do  Poi-  s^stwa,  o  podróży  Króla  i  terminie  przybycia  jego  do  Polski,  ażeby 

su. 

zwołał  uniwersałami  wszystkich  wielkich  urzędników  i)  państwa  na 

wprowadzenie  Króla  na  tron  9).  Przybycie  Zborowskiego  niezmiernie 

rozradowało  Polaków,  którzy  znużeni  byli  długiem  czekaniem  i  go* 

raco  pragnęli  oglądać  Króla.  Król  dla  nich  jakg<^by  był  pogrze- 

bion,  a  teraz  zmartwychwstał, —^obudzfii  się  jakby  ze  sou  i  gotowali 

si4^  bie<k  na  jego  spotkanie.  W  kilka  dni  po  odjeździe  Zborowskie* 

go,  Król,  zwyczajem  przodków,  obdarzył  Posłów  bc^atemipodamiH 

kami,  złotemi  łańcuchami,   naczyniami  ze  złota  i  sreinra.   Tak  ńą 

miały  rzeczy  we  Francji. 

Zjazd^z'         Stosownie  do  uchwały  sejmu  walnego  po  wszystkich  ziemiacłi 

Srzodzie  Polski  odbyły  się  sejpiki  i  września,  tak  że  nawet  i  Wielkopola- 

List  w.  lue  nie  opuścili .  dnia  tego  i  jechali  się  dó   Sn^dj.  Sejmik  .trwał 

^os'    ^^  ^^^'  ^P'^^  czytano  list  W.  Księcia  Moskiewskiego  pny* 

kiew-   wieziony  do  Polski  przez  Taranowskiego,  w  którym  świadcząc  Po* 

skiego. 

lakom  swoją  życzliwość,  zgadnął  się  na  rozejm  roczny  aż  do  13 
sierpnia,  objawiał  że  nie  brakło  mu  na  chęci  dostąpienia  pobki^ 
korony,  a  że  nie  ubiegał  się  o  nią  jak  inni  kandydaci,    winien  to 


ł>  beneicittiii. 
2)  ioaagaratio. 
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zgobn^  radzie  md^órych  swokk  Senatoiw^  które  ora  kuriy  lea 
zamiar  zaniechać.  Byłoć  due  Paaów  Rad  Litewskich  wyniMiiioDyek 
w  neczoiiyni  liście  W.  Kaięrn,  kiirty  go  aiky  namawiali  de  najeeka- 
ma  z  irojrtaeiM  bolestwa  i  pnekooswali  ie  te  jest  właśnie  ni^do* 
gednieisBa  pora  de  u^^ia  i  opanowania  Polski.  W.  Kai^że  powia- 
didyżeniew^iiżwiaziegdytiy  ErH  Henryk  nie  mó^  wybrać  się 
w  dr^ą,  9Sn  pny^yć  pned  liaui,  Połacy  będą  mieli  wzgląd  na 
sąsiedniego  i  potężnego  Monarchę;  a  Jeżdi  nakażą  now<)  etokcję, 
spnykrzywazy  d»emnóm  czduniem  na  Króla,  dadzą  pierwsaństwe 
inrEy  głosowama  proibie  W.  Księcia  o  koronę.  Diiwewaao  się 
ttfnośd  z  jaką  ten  cdewiek  lroił>  sobie  że  dostąpi  tneon,  lecz  wyżć| 
już  wspomnieliśmy  że  nfnośćtę  wlał  w  jego.łatwowiemyomysłTa- 
/rnaawski,  tak  że  W.  Książe  nie  tracił  nacUei  i  trwał  w  swoim 
propoiycie. 

Czytano  t^  iimy  let  pisany  z  MarsiaBcowskiego  aug^ni  fta«  List 
dłina  pizez  Jana  Bazin  I)  Komorni  czyli  internnncjnsza  Kro*  ^*^"*' 
lewskiego,  klóry  zawiadomił  mespokojnych  Pohdców  o  stame  wy- 
padSców  we  Francji,  fiazin  oświadczał  Polakom  niezmiemą  wdzię* 
csność  obojga  Królów  za  tak  dobroczynne  ofiarowaną  Henrykowi 
koronę,  i  zdamiewał  się  nad  świeiiiością  Królestwa  Polskiego,  mno^ 
gościa  i  dzielnością  sziaohfy,  powagą  w  radzie,  nmiarkowaniem, 
mądrością^  prawodawczą,   nieprakiykowaaą   ^odą  śród  wolności, 

r 

dawnem  poszanowaniun  dla  prawa,  ścisłą  karnością  podczas  bez* 
Iffólewia,  przywiązaniem  kn  osobie  Iffóiewskiśj  i  posłoszeństw^n  na 
jśj  rozkazy;  rozwodził  się  nad  przychylnością  wzajemną  Królów  i 
loh  radością.  Dla  oświadczenia  tych  nczać  wysłdlt  go  Krółewie^ 
sądząc  podłng  fałszywej  pogłoski,  która  do  nich  doszła,  a  która  się 
jednak  nie  sprawcbila,  ie  na  1  września  nakażmy  jest  -sejm  wakiy 
wszystkich  stanów  Króleatwa  w  Warszawie;  dano  ma  instmkc^ 
w  tjm  redz^ycL,  pojechid  więc  do  Warszawy,  lecz  dowiedziawsqr 


'  1)  Ur.  t598  ttm:  1592.  Procoreur  do  Koi  en  sa  prdrote  de  Blois.  Człowiek 
4ibdsnMrp  wielUni  Udealeai  J  gertiiry  MtQWk'  pretei tntysiM. 
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się  że  sejmu  walnego  niema,  a  odbywają  się  tyiko  sejmiki  we  wstyst* 
kich  prowincjach,  udał  się  do  Arcybiskupa  Gniezni^askiego  Pfy-* 
masa  państwa,  dia  złożenia  lista  Królewskiego.  Tymczasem  jednak 
poczawa  się  do  obowiąitkii  objawić  sejmikom  wkrótkośd  całą  treść 
tycb  łistów,  a  mianowicie:  że  Kr<Uowie  nieskończonie  uradowani  są 
i  wdzięczai  za  ofiarowaną  koronę;  Krół  KaroLprzyneka  przymierze, 
sojusz  i  posiłki;  Henryk  przybyciem  Poi^ów*  zatrzymany,  prap^by 
już  być  w  Polsce  i  przyjedzie  za  kilka  tygodni,  albowiem  ma  ra* 
szyć  w  drogę  1  września.  Praeszkodziły  mu  wcześniśj  jeszcze  przy** 
być  oblężenie  Roszelii  i  innych  miast  i  układy  z  niemi  o  pokój. 
Polacy  niech  nie  wątpią  że  Król  dopełni  wszystkich  warunków  przyję- 
tych przez  Montluka  Biskupa  Walencji.  Henryk  usilnie  prosi  Pola^ 
ków,  ażeby  nie  ustawali  w  bronieniu  granie  państwa  wiernie  i  stale; 
ażeby  gdy  będzie  wjeżdżał  do  Polski  nie  spotykali  go  wystawnie  ze 
zbytecznym  kosztem,  chce  bowiem  dać  z  siebie  pierwszy  przykład 
oszczędności,  wztrzemiężliwości,  pracy  i  mocy  (cnot,  któremi  jak 
mu  wiadomo,  Polska  urosła);  nie  będzie  wcale  sprawiał  niepotrzel>- 
nyeh  widowisk,  ale  najwyżćj  cenić  będzie  lodzi  rozumnych.  Tymeza- 
sem  zaś  życzy,  aby  Polacy  zachowali  jeszcze  przez  czas  niedfaigi 
pokój,  który  dotąd  utrzymać  umieli. 
Skarga  Po  pneczytaniu  listów,  Stanisław  Hrabia  Górka  otebzony  mnó  • 

^'^*^a-  s^®^  krewnych   swych  i  popleczników,   oczyścił  się  publicznie  z 
bie^o    dokonanego  niedawno  przez  się  postępku  w  taki  sposób,  że  wszyscy 
Koicie-  CO  go  słysZeli  sądzili  iż  będąc  pokrzywdzony,  musiał  uciec  »ę  do 
^  i^go*  l^gQ  kroku.  Powiadał,  że  oto  przed  k^oma  tygodniami  Stanisław. 
Kościelecki  Starosta  Nakielski  gwałtownie  zabrał  wielką  ilość  siana 
skoszonego  na  jego  (Górki)  łąkach,  nałeżąoychdo  starostwa  Uściań«» 
skiego  i  odwiózł  ją  do  swego   folwarku  Krajenki.   Gdy  krzywda 
nieustawała  na  tćm;  lecz  jeszc»  Kościeteóki  żął  zboże  na  roli,  na- 
leżącej do  wsi  Górki  Selipiewa  i  zwoził  je  do  siebie,   gdy  kazał 
schwytać,  męczyć  i  okrótną  śmiercią  zamordować  kilku  jego  pod- 
danych, natenczas  on.  Górka,  tknięty  tą  krzywdą,  bolejąc  nad  stratą, 
obunony  okrucieństwem,  baczny  o  starostwo  swoje  i  dochody  z  niego, 
litując  się  nad  losem  poddanych,  zmuszony  został  stosownie  do  obo- 
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tńąików  wn^Am  swego,   któren  dzieiiy  od  Króla  i  Rzplitśj,   ode- 
pneć  gwałt  gwałtem  i  starostwo  swoje  obrobić. 

Na  te  słowa  Marszalek  Andrzej  Opaliński  mąż  siostry  Koście-   ^^1^ 

wiedi 

lecldego,  pnypomaiawszy  w  krótkości  zacność  rodu  Kościeleckiego  0(Mlł<- 
i  zasługi  jego  wzglądem  Rzplitój,  odpowiedział,  że  już  od  dawnego  '  ^^* 
czasu  trwa  spór  nierozstrzygnięty  o  grunta  między  pomienionemi 
Krajenką,  miastem  Kościeleckich,  i  starostwem  Królewskim  Uścień* 
skióm,  spór  któren  należało  zostawić  do  rozstrzygnienia  Królowi  i 
prawo  pisanemu,  a  nie  przemocy,  zważając  szczególnićj  na  ustawy 
l>e2królewia,  stwierdzone  konfederacją.  GSyby  pierwszy  sprawca 
gwsto  tego  byl  Kościelecki,  należałoby  go  ul^uraćna  mocy  rzeczo- 
nego kaptura,  lecz  sam  Hrabia  Górka  dał  do  tój  sprawy  powód, 
sam  bowiem«kazał  skosić  siano  na  własnym  gruncie  Kościeleckich, 
o  którym  nigdy  żadnej  nie  było  kontrowersji.  KośSielecki  ka* 
zał  odwieźć  do  siebie  to  siano,  jako  stroje.  Potem  Górka  kazał 
skosić  w  znacznej  ilości  owies  jeszcze  niedojrzały  na  dziedzicznej 
ziemi  Kościeleckich  i  w  niwecz  go  obrócił,  za  oo  Kościelecki  słu- 
sznym gnieirem  przejęty,  zajicbał  ten  kawał  grtmtu,  który  był  od- 
da waa  w  sporze  i  zabrał  nieco  zżęt%4)  iboża.  Poddani  starostwa 
Uściańskiego  ząsałzali  się  n»  życie  Kościeleckiego  i  jego  rodziny 
i  zdradzieckim  ispos^taim  do  tfiego  się  wkręcili,  zf^pał  ich  więc  i 
słusznie  gardłem  ukar<^.  Nic  dziwnego  gdy  w  kontrowersji  -c  mie- 
iffi  czJFsi  się  zajazd  na  fdla  i  łąki,  alb^  gdy  zdrajca  da  gardło  lub 
wzięty  bywa  na  tortury,  albpwiun  lakiefostępewanie  zgadza  sfęie 
Bwycząjem.  WiBt  jednApofem  Hrabia  Górka  olważył  się  na  krok 
nowy  i  niesł^cbany,  zebraHowiem  ogroomą  zgraję  chłopów,  strael- 
cA  w,  jezdnych,  szozególniśg  zaś  zaciąfoąl  wielu  Tatarów  i  Niemców, 
zrównał  z  ziemią  jedeft^  Mwit'ków  Kościeleckiego,  rozwalił  i  cał- 
kiem ^d^ezył  młyn  jego  nad  wielkim  staiwem.  Kościelecki  n^pcno 
GZBJe  nad  tą  cięiką  krzywdą  którą  cic^i. —  Na  siową  Opaliń^iego 
Górka  odpowiedział,  użalając  $ię,.najzjadliwiójr«e  okr ócieństwo  Koście- 
leckiego okazane  nad  poddanemi  starostwa;  przyznał  się,  że  wswojśj 
gromadzie  mi«ł  wprawdzie  Tatarów ,.ałe  własnrch  chłopów,  i  Niem- 
ców, ale  należących  do  Uścieńskiego  starostwa  i  osiadłych  na  jego 
Orzełski  i.  16 
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ziemi.  Kłótnią  tQ  uśmierzył  potóm  Marszałek,  pojednawszy    strony 
obie,  nim  jeszcze  Kroi  wst^ł  w  granice  Polski. 

Obranie         Wróćmy  do  wypadków  zjazdu  Śrzodzkiego.  Dawnym  zwyczajem 
ne  im  obrano  12  posłów  dla  assystowam»  przy  priyszł^j  inaugnraoji  Kró- 

^^^  *^'  lewskiój.  Posłowie  ci  byli:  Stanisław  Wysoeki  Kasztelan  Łfedzki, 
Piotr  Potulicki  Kasztelan  Przemęcki,  Stanisław  Referendarz  i  Woj- 
ciech Starosta  Wielkopolski  Sędzi  wojowie  Gzamkowscy,  Bartona 
Snchorzewski  Podkomorzy  Kaliski,  Jan  Ostroróg,  Marcin  Lwowski, 
Jefzy  Latalski,  Stanisław  Przyjemski,  Stefan  Grodeński  i  Mikołaj 
Głogibski.  Przyporuczono  im,  aby  dopilnowali  zaprzysiężenia  i  po* 
twierdzenia  praw  przez  Króla,  i  baczyli  aby  wszystko  to  formalnie 
zostało  dokonane;  aby  za  wstawieiiem  się  Króla  i  Rzplitej  powrócone 
były  dobra  i  wynagrodzone  szkody  Przyjemskiemu,  blóry  oszukwy 
został  pozorna  zgoda  na  sejmie  i  nie  otrzymał  majątków  zabranycłi  mu 
pnez  Prusaków;  aby  na  niecnie  przystawali  póki  tym  punktom  nie  stailie 
się  zadość;  aby  wybrany  został  Wojewoda  PoznańsU  i  niósł  przed 
Królem  na  koronacji  złote  jabłka,  jedną  zregalij  Królewskich;  aby 
ustanowiono  porządek  sądów  i  obrony  Rzplitój;  •  aby  ^śledzono  i 
ukarano  wszełki#  nadużyeias  któne  się  wkradły  do  Rzplitfj  za  ży- 
cia i  po  śmierci  Zygmunta  Augusta.  Dodano  jeszcze  kilka  arty^ 
kułów,  które  sejm  nie  uwzględnił  i  ttóre  niv  otrzymały  skutim.  Te 
tu  opuszcaam. 

Postano^fiono  też  na  ^ździe  ŚrzoMim  na  wniosek  Marszałka^ 
aby  z  poborów,  uchwalonych  na  sjeździe  tamże  przed  sejmem  elek- 
cyjffym  odbytym;  które  były  jrzeznactime^a  żołd-^ojskuzaciążne- 
jnu,  ale  nie  przez  wszystkich  opłacone,  p#borcy  :dożyli  summę  10, OM 
złotych  Podskirt^biemu  kolottfemu,  na  toszta  drogi  i  na  ^trzdby 
Króla,  póki  Król  będzie  bawiła  Wielkop«tece.  lę  summę uwa^ 
no  p  podarunek;  wiele  osób  wątpiło  już  natenc^^s  o  wieliticb  pie- 
niądzach które  Król  co  roku  miał  niby  wwozić*  ^o  Pol^i,  kiedy 
na  samym   początku  juś  pieniędzy  (potrzebował.  Uwaaano,  że  jeżeli 

m 

składać  Królowi  podarek,  płacić  by  go  nie  powinni  wieśniacy  s  ła- 
nu; owszem  niechby  dla  uświetnienia  przybycia  Krółewskiogo^  wy- 
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datki  na  jego  drogę  starczyli  ei,  co  dzierżyli  aajwiękfize  dobra  Rzpli- 
tej,  już  teraz  do  Króla  należące. 

Warto  tą  wspomiueć,*że  aczkolwiek  podczas   bezkrólewia  po  Bezskt*- 
wszystkich  województwach  ustanowiono  kaptury,  nie  wszędzie  jednak  konfs  dę- 
te konfederacje  były  wykonywane,  i  nie  wszędzie  jednako  przestrze-    ^'^^* 
gaae.  Większa  część  województw,  a  nawet  prawie  wszystkie  oprócz 
Wielkopolskich,  urządziły  sądy,  wszelkie  sprawy  rozstrzygające,  ale 
Wielkopolanie  nie  mieli  u  siebie  nic  podobnego  i  choć  kilka  spraw 
sądowych  poruszyli,  nie  rozwiązali  ani  jednej. 

Taki  był^  staa  neczy  w  Polsce,  gdy  przybył  Poseł  z  manda-  Pfgrbf- 
tami  od  Henryka,  Mikołaj  d'Angenne»  de  Rambouillet  Rotmistrz  bouille- 
gwardji  Króla  Francuskiego  1),  oto  samo  o  co  i*kilkarazy  przed-  ^'* 
tem  prosząc,  aby  Polacy  cierpliwie  znieśli  opóźnienie  się  Króla  z 
przybyciem^  i  czdiali  z  należytą  wiernością  i  miłością  na  przyjazd 
Henryka,  który  najusilniej  się  stara  o  przyśpieszenie  podróży;  aby 
bronili  państwa  ze  zwykłą  gorliwością,  aby  zaciągnęli  wojsko,  je- 
żeli będzie  potrzeba,  na  co  Król  wysłał  pieniądze,  które  od  niego, 
Posła,  otrzymają;  aby  zaprotestowali « i  zanieśli  oskarżenie  przeciwko 
Tarąnows]demu,któren,  sprawując  się  w  Moskwie  z  poselstwa,  czynił 
W.  Księciu  obietnicę  dostąpienia  tronu,  czem  przekroczył  za  obręb 
swej  władzy,  albowiem  nie  był  upoważniony  podawać  nadzieję  ko- 
rony, a  samowolnie  ją  nasunął  chciwemu  panowania  człowiekowi. 
(Wiadolno  już  że  w  ten  sposób  oczerniony  został  przed  Królem 
Taranowski.)  Poselstwo  te  najmilej  przyjęli  Litwini,  albowiem  ura- 
dowani wzmianką  o  pieniądzach,  znaczniejsi  z  pomiędzy  nich  wyłu- 
dzili od  Bambouilleta  40,000  złotych,  niby  to  na  utrzymanie  wojska, 
.którego  w  istocie  nie  było,  a  i  niepotrzebowano  go  wcale  pny 
przyjaznych  ze  wszystkich  stron  stosunkach,  i  obrócili  tę  summ)^ 
na  prywatny  użytek.  Polacy,  nie  chcąc  Króla  wyzyskiwać,  powstny- 
małi  się  od  udziału  w  korzystaniu  z  tych  pieniędzy,  zadowoloieni 
z  zapełnego  ze  wszystkich  stron  pokoju. 


-««* 


1)  Capitajne  des  gard  es  da  Roi  Charles  IX. 
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Przjrjud         Tymczasem   Kasztelan  Gnieźnieński  1)  cierpiący  na  pedagrę, 

Tomic* 

kiego  r  bojąc  się  aby  cierpienia  te  nie  wzmogły  się  przy  spóźnionej  drodze 
i  tęższy eh  mrozach,  poprzedził  Króla  przybyciem  z  Francji  do  Polski. 
Wkrótce  za  nim  pnyjechał  Kasztelan  Międzyrzecki  S),  inni  zaś 
ich  koledzy  i  Zborowski,  który  nazad  da  Henryka  powrócił,  towa- 
rzyszyli Królowi.  Biskup  Poznański  3)  wysłał  naprzód  niektóre  sprzQ- 
ty  swoje  z  Dziekanem  Poznańskim  Hieronimem  Choińskim,  lecz  po^ 
niósł  w  nich  wielką  stratę,  bo  w  Księstwie  Hesskióm  rzeczy  tezra-- 
bowane  zostały  przez  rozbójników;  wiele  srebra  zginęło,  a  i  sam 
Choiński  ledwo  uszedł  rąk  łotrów.  W  końcu  Henryk,  przygoto- 
Wyjazd  wawszy  się  do  wyjazdu,  opuścił  ,^Paryż  27  września.  Karol  Król 
zParyza!  Fi'dncuski  miał  zamiar  odprowadzić  go  wielkim  pocztem  aż  dó  sa^ 
mej  granicy,,  i  nie  chciał  się  rozstać  z  bratem  chyba  aż  u  samy  cli 
Niemiec,  lecz  choroba,  która  go  w  drodze  napadła,  zmusiła  za- 
miar ten  zmienić.  Pożegnanie  się  braci  odbyło  się  w  Yitry  nad 
Marną  4).  Z  Szampanii  Henryk  wjechał  doLotaryngji  i  przybył  do 
Nancy,  miasta  które  wspomniał  jeszcze  Ptolemeusz.  Książe  Lota- 
ryngski  szwagier  Karola  i  Henryka  Królów,  z  wielką  okazałością 
podejmował  cały  orszak  królewski.  Zona  jego  Klaudja  nie  dawno 
przedtem  porodziła  córkę  i  chciała  aby  ją  do  chrztu  trzymali  Po- 
słowie polscy.  Król  Henryk  przybył  do  Blamontu,  Tu  pożegnali 
go  matka  Katarzyna,  Franciszek  Książe  d'Alencon,  sios^a  Małgo- 
rzata i  panowie  francuscy,  poczćm  wrócili  ze  smutkiem  nazad  z 
drogi.  Henrykowi  towarzyszyli  oprócz  Polaków  i  Nuncjusza  papier 


1)  Jan  Tomicki. 

2)  Andrzej  Górka. 

3)  Adam  Konarski. 

4)  Memoires  de  Ch.  Huraolt,  CoUection  Petitot  t.  XXXyi  p.  5i.  Lear  se- 
paration  et  depart  fat  accompagne  des  larmes,  plaintes  et  cris  si  hauts  de  U  part 
da  Roy,  disant  adiea  a  son  bon  frere,  qu'il  craignait  de  ne  reioir  jamais,  ąaeceU 
porta  doute  a  qaelqaes  uns  s'il  a?ait  aatant  de  regret  da  dit  departemeat,  te  les 
choses  passees  et  1'enTie  coocae  contrę  ie  Roy  de  Pologne,  comme  ii  en  faisait 
demonstration.  ^ 
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kiego  Biskupa  Mondoń  w  Pjemoncie  I),  Ladwik  Gonzaga  Książe 
Nevers2),  Karol  K^siąże  Al  ayenne  i  Markiz  ^^^f/froeu/*  brat  stryje- 
czny z.  linji  Książąt  Lotaryngskich,  Albert  Hrabia  Retz  3)  Mar- 
szałek Francji,  Villequier  Marszałek  dwora,  Jakób  Silly  Hrabia 
Roehefort^  Eloi  Hrabia  Chaulnei^  w  Pikardji,  Jaa  de  Saobc  zwa- 
ny  Tafan^a^o.yicehrabia  Lagny  1),  Ladwik  Pico  de  la  Mtran- 
dola,  Cessac  z  Cahors,  Bengnan  z  Berry,  de  Gordes  z  Delfi- 
natu,  d^Eniragues  szlachetni  bracia  rodem  z  Chartres,  Hrabia 
Quelus  ze  starożytnój  familji  Leyy,  de  Bellemlle^  Bellegarde  2) 
siestrzan  Pawła  Księcia  de  Tbermes  i  około  600  młodzianów  fran- 
cuskich, doświadczonej  wwojnacj}  odwagi.  Z  mężów  nie  rycerskich 
jechali  z  Henrykiem:  Biskup  z  śt.  Floor  w  Owernji,  Idzi  Abbó  de 


1)  Wincentego  Laaro. 

2)'Duc  deNiTernois,  de  Nerers  etdeRhetel,  syn  Frjderjka  II  Księcia  Man- 
Inaiskiege,  am.  1395  r 

3)  A 1  b  e  r  t  de  6  o  n  d  y,  rodem  z  Włoch,  sjo  bankiera  w  Lyon,  wkręcił  się 
do  łaski  Katarzyny  Medicis,  postawiony  prz^  Karola  IX,  zepsuł  serce  tego  młodego 
Króla  (tak  powiada  Brantome);  najmocniej  zalecał  rzeź  Ś.  Bartłomieja  na  radzie 
tajemnej  a  Króla  (Mem.  de  TaYanncs);  w  1573  r.  otrzymał  laskę  marszałkowską, 
towarzyszył  Henrykowi  pod  Roszeilą,  pomógł  mu  uciec  z  Krakowa  i  doszedł  Jo 
aajpierwszych  urzędów  (generał  des  gaUres,  cheTalier  de  S.  Esprit,  dnc  de  Belle- 
Isle,  Generalissime).  Zona  Klaudja  de  Clermont  wniosła  mu  w  posagu  ziemię  i  tytuł 
Hrabiego  Retz;  urn.  1602.  Był  to  człek  miernych  zdolności,  niezmiernie  chciwy,  nie- 
stający  nikomu  na  drodze,  nie  chełpiący  się  nigdy  ze  swego  znaczenia,  homme  sans 
esprit,  parlant  beaaconp  mais  ne  disant  rien. 

i)  *»yn  znakomitego  Kaspra,  urodzony  1555  r.  urn.  pO  1629 r.  Powróciwszy  z 
Polski  na  Węgry,  Siedmiogródź,  Konstantynopol  do  Francji,  Tarannes  stał  się  jed- 
nym z  filarów  ligi  i  zacięcie  się  opierał  Henrykowi  lY  Człek  charakteru  awan- 
turniczego, namiętnego  i  energicznego. 

5)  Roger  de  S.  Larry  seignenr  de  Bellegarde,  piekn^ ,  zręczny,  wymowny 
i  dworak,  w  wielkich  był  łaskach  wtedy  u  Henryka  HI,  także  aż  został  mianowany 
Marszałkiem  Francji  w  1574  Nie  długo  jednak  trwały  dla  Bellcgarda  te  fawory, 
odsi^dził  go  nowy  ulubieniec  Henryka  du  Guast.  Bellegarde  um.  1579.  otruty  po- 
dobno przez  Katarzynę  Medicis. 

% 

16* 
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Vhłe,  Bellihre  1)  Lagduńczyk,  pnyszły  Poseł  do  Polski  Karola 
Króla  Francuskiego  oraz  Faurut  2)  z  Tuluzy,  najwymowniejszy  r pra- 
wników. Gdy  przybyli  do  Blamont,  na  spotkanie  ich  przyjechali  z 
Niemiec  Krzysztof  syn  Fryderyka  Pfaizgrafa,  z  tejże  familji  Ksi^ 
de  Petite  Pierre,  i  Ludwik  de  Nas$au  brat  Księcia  Oranji  3),  i 
pnepro wadzili  Króla  do  miasta  Saverny  4),  wsławionego  wiersza- 
KrdU^  ^^  Auzonjusza  Burdygalskiego  5),  dokąd  przeniósł  teraz  stolicę  Bi- 
skup Strasburgski.  Biskup  przyjmował  ich  tak  gościnnie,  że  Księ- 
ciu i  orszakowi  jego  zdawało  się  iż  s4  w  ojczyźnie.  W  krotce  po- 
tom Król  przybył  przez  Speyer  i  Worms  nad  rzekę  Ren,  przez  kto- 
rć|  przeprawiwszy  się,  postanowił^dwiedzić  w  Heidelbergu  Pfalzgra- 
la  Fryderyka  6) .  Miłe  były  bohaterowi  te  niespodziane  odwiedziny  i 
nieopuścił  nic  coby  mogło  uprzyjemnić  pnyjęcie  dostojnego  gościa  7). 
Z  Heidelberga,  przeprawiwszy  się  za  Ren,  Książe  wrócił  do  Worms, 


1)  Pomponne  de  BcUiiTre  arods.  wLjoal529r.  om.  1607  r;  biegły  dyplomata, 
minister  finansów  Henryka  III;  od  1575  r.  Kanclerz  Francji  po  śmierci  Chefernego 
(1599  r.) 

2)  Goi  da  Faur  de  Pibrac. 

3)  Wilhelma   Milczącego. 

4)  Starożytne  Tabernae,  po  niemiecka  Z  a  b  e  r  n. 

5)  Antonias  (Decias  Magnas)  arodz.  w  Bordeaax,  poeta  dydaktyczny  lY  vieko 
po  N.  Chr. 

6)  Fryderyk  III  Pobożny,  pierwszy  Pdatyn  z  linji  Simmeren  (ar.l557  um.  1576) 
kalwin,  zsojuszony  z  hagonotami  francazkiemi. 

7)  A  jednak  przyjęcie  nie  było  ani  grzeczne  ani  kordjalne.  O  milę  od  Heidel- 
berga Henryk  został  oskoczony  hafcem  w  2,000  koni  i  jakby  więzień  jaki  wprowa* 
dzony  do  miasta,  gdzie  stało  na  alicach  mnóstwo  wojska  z  zspalonemi  lontami  ii 
arkabaz.  Pfalzgraf  adał  chorego,  nie  wyszedł  na  spotkanie  Henryka,  przyjął  go  opar^ 
ty  na  ramienia  jednego  z  dworzan,  w  pokoju  na  którego  ścianie  wisiał  obraz  przed- 
stawiający  rzeź  S.  Bartłomieja  i  morderstwo  Admirała  Coligny.  W  ciąga  rozmo- 
wy Palatyn  zapylał  gniewnie  Króla:  czy  zna  tych  lodzi  co  są  na  obrazie.  Tak  jest, 
odpowiedział  Król.  Wtedy  Palatp,  którema  ogień  parskał  z  nozdrzów.a  bły- 
skał w  oka,  westchnął  i  rzekł:  «ci  co  ich  zabić  kazali  są  bardzo  nieszczęśliwi,  boć  to  byli 
ladzie  dobrzy  i  wielcy  hetmani  (capitaines)».  Na  to  Król:  «mogliby  dobrze  czynić  gdyby 
byli  chcieli.*  Następnie  Pfalzgraf  kilka  razy  z  przyciskiem  w  oczy  Henrykowi  nazywał 
rzeź  Ś.Bartłomieja  «laboncherie  etle  massacre  deParis*.  Kaał  się 
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przybył  do  Hognncji,  gdzie  spotkany  pnez  mieszczan  i  Biskupa  na 
czele  600  szlachty,  został  zatnymany  i  wspaniale  przyjęty,  przeprawił 
się  przez  Ren  i  wjechał  do  Frankfurtu.  Frankfurt  jest  to  dawne  frank* 
skie  miasto,  nad  rzeką  Menem,  którego  zamieszkańce  byli  owi  Pran-< 
kowie,  co  to  założyli  królestwo  Francuskie  w  Gallji  na  ruinach 
państwa  Walentynjana  III,  jak  o  tćm  w  dziejach  czytamy.  Mie- 
szczanie prayjęli  Króla  rodaka  ze  wszelkiemi  oznakami  uprzejmości. 
Potem  zjechawszy  do  Fałdy,  Henryk  był  przytomny  nocnemu  nabo- 
żeństwu Bożego  Narodzenia,  wraz  z  panem  tego  miasta,  Opatem 
niezmiernie  bogatego  klasztoru.  Kilka  dni  tu  zabawiwszy  udał  się 
do  Wacha,  gdzie  Filif  Landgraf  ujął  go  wyszukaną  grzecznością, 
wyjeżdżając  na  jego  spotkanie  w  3,000  koni.  Król  mu  się  wywza- 
jemniał  uprzejmością,  a  na  odjezdnem  Landgraf  w  pięknej  mowie  wy* 
stawił  mu  świetność,  potęgę  i  wolność  narodu  polskiego,  pnełożył 
że  naród  ten  jest  tarczą  Europy  od  wszystkich  ludów  barbarzyńskich, 
nakoniec  życzył  mu  wszelkiego  powodzenia.  Przebywszy  Wezerę  i 
Elbę,  Król  Henryk  wjechał  na  pola  Saksonji  uświetnione  zwycięż* 
twami  Karola  Wielkiego.  Książe  Elektor  Saski  znajdował  się  daleko 
od  drogi  po  którój  jechał  Henryki  jak  powiadano;  b^ł  chory  wysłał 
więc  z  pozdrowieniem  do  Henryka  zięcia  swego  Kazimierza,  któremu 
towarzyszyło  do  2>000  szlachty  konno  i  który  pneprowadzał  Henryka 
przez  Halle  i  Torgawę  aż  do  granic  Saksonji.  Takiż  sam  zaszczyt 


posłigiwać  do  stoła  przez  szlachciców  francoskicb  hogoDotów,  którzy  na  dworze  jego 
mieli  przytułek,  a  nazajutrz,  pozbywszy  się  udanej  choroby,  przez  kilka  godzin  przecha- 
dzał się  z  Henrykiem  po  ogrodzie.  Dworzanie  Pfalzgrafa  w  przytomności  KsiąŻ4t  N  e- 
rers  i  Blayenne  odzywali  się  nieraz  głośno  o  rzeźnikach  lotaryng- 
skich  i  zdrajcach  włoskich.  Henryk  udawał  jak  największą  spokojność  urny  • 
tlu  i  lie  obrażał  się  piczóm. 

Dopiero  (^o  wyjeździe  Henryka,  Pfalzgraf  się  dowiedział,  że  Król  Polski  słuchał 
■szj  Św.  odprawionej  sekretnie  w  jego  pokoju;  rozgniewał  się   okropnie   na  tę  wia- 
domość i  zaklął  się,  że  gdyby  o  tern  był  wiedział,  kazałby  raczej  ogieii  do  zamku  podło  • 
ifć.    Matthieu,    Histoire  de  Charles   IX;  \m  la  Collection  de  Petitot  t. 
XXXVI  p.  55. 
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oczekiwał  Henryka  wLuckaui),  gdzie  Poseł  Cesaraa  Maksymiljana 

spotkał  go  w  5,000  koni.   Wjecłiał  następnie  do  posiadłości  Elektora 

Brandeburgskiego,  lennika  korony  polskiej,  gdzie  został  najokazalej 

przez  rodzinę  elektorską  przyjęty  i  przeprowadzony  aż  do  Frankfur- 

I   ta  nad  Odrą,  rzeką,  która  niegdyś  stanowiła  granicą  Polski  od  Nie- 

'   mieć.  Nakoniec  23  stycznia  1574  roku  pnybył  do  miasta  polskiego 

Międzyrzecza,  starostwa  Jana  Służę wskiego  Wojewody  Brzeskiego. 

Henryk        Wprzód  nim  do  tego  miasta  wstąpił,  wyszli  na  jego  spotkanie  Bi- 

DTzez 

Panów   skup   Kujawski  Karnkowski,   Wojewoda  Brzeski,    Inowłocławski, 
poJrttany  ^^^ski  i  Kasztelan  Gdański,  wyznaczeni  do  tego  przy  elekcji.  Na 
r.  1574.  czele  ich  uczony  Biskup  Kujawski  w  pięknój  mowie  pozdrowił  Kró- 
la w  imieniu  całego   państwa  i  zaprosił  go  do   długo   czekanego 
objęcia  przezeń  korony;  wyłożył  szczegółowo  stan  Rzplitój,  jój  swo- 
Mova    body  i  cały  poraądek  wypadków  elekcji.  Miano  za  zie  jednak  Bi- 
kowskie-  skupowi  Że  W  tej  mowie  i  stan  rycerski  poniżył  i  nazbyt  schlebiał 
liwlńi'  ^^^^  Króla  i  Senatu.  Naprzód  bowiem  wyszczególnił,  że  w  Kro- 
chcie    lestwie  jeden   tylko  Król  panuje,  stan  rycerski   słucha,  a  Senat 
rzona.    doradza,  jak  gdyby  Król  mógł  co  uchwalić  bez  woli  szlachty;  jak 
gdyby  Senat  nie  był  obowiązany,  jako  i  szlachta,  do  posłuszeństwa 
prawu.  Następnie  powiedział,  że  po  śmierci  Zygmunta  Augusta  cała 
władza  i  rządy  nad  Rzplitą  przeszły  w  ręce  Senatu,  jako  stanu  któ- 
rego członkowie  wiekiem,  godnością  i  położeniem  przodkują  bezwąt- 
pienia  w  Rzplitój   przed  drugim  (t.  j.  szlacheckim)   zresztą   najdo- 
stojniejszym stanem;  jak  gdyby  skąd  innąd  brali  się  jak  ze  szlachty 
i  innym  prawom  niż  szlachta  ulegali  Senatorowie;  jak  gdyby,  gdy 
sam   Senat  ńa  zjeździe  Łowickim  przywłaszczył   sobie  rządy  nad 
Rzplitą,  nie  obalono  i  nie  wytrącono  mu  z  rąk  władzy,  czemu  sam 
Biskup  wcale  się  nie  opierał,  jak  o  tem  pisaliśmy  w  pierwszej  księ.- 
dze.  Nakoniec  winszował  Królowi,  dodając,  że  Król  Henryk  naten- 
czas zyska  pełne  zaufanie  i  sprawdzi  powzięte  z  czynów  jego  we 
Francji  nadzieje,  kiedy  biorąc  te  czyny  za  wzorzec,  całlćiem  podług 


1)  Lochis. 
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nich  postępować  będzie  i  czegoś  podobnego   dokona  w  państwie 
Polskióm;  jak  gdyby  Henryk  miał  we  Francji  z  obcemi  wrogami, 
a  nie  ze  spokojnym  ludem  i  poddanemi   ziemianami  do  czynienia, 
jak  gdyby  on  nie  brał  czynnego  udziału  w  okropnćj  rzezi  na  zgubę . 
swojćj  ojczyzny.  Sądzono  powszechnie  że  Biskup  miał  na  celu  spra- 
wić podobne  morderstwa  w  Polsce  za  rządów  Henryko  wy  eh,  oki<^- 
znać  stan  rycerski  i  obciąć  jego  swobody,  popuścić  wodze   Sena- 
towi i  jednemu  tylko  Senatowi  zjednać  łaskę  Królewską.  Na  tęmo* 
wę  odpowiedział  naprzód  Król  po  włosku,  a  potćnl  Faurus  i)  Tu- 
luzczyk  po  łacinie.  Po  Biskupie  pozdrowił  Króla  w  imieniu  Litwinów 
Krzysztof  Kiszka  Krajczy  Litewski.  Potem  niektóny  z  Senatorów     Król 
mieli  osobne  mowy,  w  końcu  przeprowadzili  go  do  Międzynecza,  %]xaj^ 
gdzie  go  pnyjął  Wojewoda  Bneski2),  tego  zamku  Starosta.  Spo- 
tykali go  z  licznemi  pocztami  Kasztelan  Przemęcki  i  Marszałek  Na- 
dworny koronny  3),  jako  też  Stanisław  Hrabia  Górka,   Stanisław 
Przyjemski,  Stefan  Grodeński,  Jan  Spławski  i  inni,  mając  przy  so- 
bie mnóstwo  ludzi,  koni,  broni,  tak  że  te  thimy  i  okazałość  ubio- 
rów sprawiały  przepyszny  widok.  Ani  tu,  ani  w  innćm  miejscu  nie 
będę  wyliczał  orszaków  Senatorów  i  szlachty,   które  codzień  przy- 
bywały,   coraz  świetniejsze,  jak  strumienie  spływające   do  jednej 
wielkiej  rzeki  i  zasilające  ją  wodą;    nie  będę   opisywał  jako  Króla 
spotykali  godnością  swoją  i  pocztami,  równającemi  się  wojsku  pra- 
wie, okazali  Kasztelanowie  Poznański  i  Rogoziński  4),   i  jak  Kró- 
lowi swemu  życzenia  składali.  Opis  ten  byłby  zbyt  długi,  trudny  i 
zbyteczny.  Z  Międzynecza  Król  wyjechał   26  stycznia   i   hucznie 
przyjęty  został  z  całym  swoim  orszakiem  we  Lwówku  przez  Marci- 
na Lwowskiego  5)  właściciela  tego  miasta.  Nazajutrz  przyjechał  do 
Boku,  miasta  Biskupa  Poznańskiego,   który  gościom  na  wszelkie 
potrzeby  starczył. 


1)  Pibrac. 

2)  Jan  Słiuevski. 

3)  AMnój  Opaliński. 

4)  Piotr  i  WoJGiech  CzarnkoTrscy. 

5)  Marcin  Ostroróg  od  swćj  własności  Lwówka  Lwowskim  przezwany  ui^.  1590  r 


ma. 
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Wjud  27  Stycznia  Rról  udał  się  do  Poznania.  Ta  go  spotykały,  nie 

jego  do 

Pozna-  tylko  miejska  jazda  i  piechota  niemniej  zbrojne  jak  i  świetne,  nie 
tylko  mnóstwo  dział  rozmaitego  rodzaju  z  miasta  wywiezionych, 
ale  liczne  i  mnogie  tłamy  szlachty  zbiegającej  się  ze  wszech  stron. 
Resztę  dnia,  mimo  mróz  trzaskący,  Król  spędził  na  powitaniach  i 
obejrzenia  tych  tłumów.  Musiał  pozbyć  się  na  czas  wygódek  i  wro- 
d^onój  miękkości;  wyjechawszy  z  lagodnój  strefy  francuskiej  w  lek- 
kiej odzieży,  uczuł  całą  surowość  klimatu  polskiego  i  futer  potrze* 
bowal  dla  pnykrycia  zziębłego  ciała.  Na  spotkanie  Króla  wyje- 
chał Wojciech  Sędziwej  Gzarnkowski  Starosta  Wielkopolski  z 
wielkim  tłumem  towanyszących  mu  osób,  mieszczącym  oprócz 
dwóch  braci  Orzelskich  wiele  jeszcze  innej  szlachty.  Orszak  ten 
doborem  ludzi  i  koni,  liczbą  ich  i  okazałością,  nie  ustępował  ża- 
dnemu, a  wiele  innych  orszaków  przewyższał.  Za  przykładem 
Czarnkowskiego  poszli  brat  jego  Stanisław  Referendarz,  Jan  Ostro- 
róg, bracia . Stanisław  Starosta  Inowłocławski  i  Jerzy  Hrabiowie. 
Latalscy,  Krzysztof  i  Jan  Iwińscy,  Jan  Rozrażewski,  Mikołaj  Gło- 
giński,  Jan  Świdwa  Szamotulski,  Jan  Rydzyński  i  wielu  innych. 
Za  niemi  Andrzej  Hrabia  Górka  Kasztelan  Międzyrzecki  wyprowa^ 
dził  rotę  świetnością,  bogactwem  ubioru  i  wystawą  przechodzącą 
wszystkie  inne,  jakiej  żadna  w  Polsce  nie  mogła  dorównać;  sam 
Górka  dosiadał  dzielnego  rumaka.  Dziwowali  się  Francuzi  tym  tłu- 
mom, wtłoczyli  się  do  Poznania  bez  poraądku  i  okazałości  ledwo 
dyszący,  pomrożeni,  na  karach,  koniach,  mułach,  osłach;  brudni  i 
zabłoceni  rozlokowali  się  wszyscy  natychmiast  po  gospodach,  bo  mocno 
potrzd)owałi  wypoczynku.  Nie  wielu  było  pomiędzy  niemi  Książąt, 
Hrabiów  i  dworzan  odznaczających  się  od  reszty  układnością  po- 
stawy i  bogactwem  ubioru.  Porządnie  rozwiniętemi  szeregami  je* 
chali  Polacy,  przedzierając  się  przez  nieskończone  roje  widsów  i 
poprzedzając  Króla  do  miasta.  Król  wjechał  do  Poznania  zaledwo  o 
drugićj  w  nocy,  zwiedził  w  towarzystwie  kilku  Senatorów  i  dwóch 
Biskupów:  Kujawskiego  i  Poznańskiego,  kościół  zwany  farnym,  za- 
trzymał się  tam  czas  niejaki,  nakoniec  z  nięmiż  razem  i  z  zna- 
czniejszemi  Francuzami  wjechał  na  zamek  śród  wielkiego  zbiegowi- 


gO' 
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ska  ludzi,  wrzasku  trąb  i  buku  armat,  poezim  dopiero  wieczerzał. 
Nazajutrz  wszyscy  Senatorowie  i  szlachta,  zrzuciwszy  z  siebie 
zbroje  i  przybory  wojenne,  dosiedli  dzielnych  wierachowców,  suto 
dotemi  rzędami  postrojonycfa,  sami  tćż  przepysznie  ubrani,  zjechali 
się  na  zamek  i  przeprowadzali  Króla  przez  Poznań  i  przyległą 
mieścinę  Waliszewo  do  kościoła  zwanego  katedralnym,  przyległego 
ffiiesd^aniu-  biskupiemu.  Stąd  po  obiedzie  danym  przez  Biskupa, 
Król  znów  powrócił  pnez  miasto  na  zamek.  Następnego  dnia  wy« 
poczywał.  31  stycznia  w  niedzielę,  Król  wstąpił  do  kościoła  far- 
Bego  i*  trzymał  do  chntu  pewnego  ubogiego  żyda,  /podług  rzyci- 
skiego  obrządku.  Gdy  powrócił  do  zamku  i  miał  obiadować, 
Abraham  Zbąski  przyjął  go  następną  łacińską  mową:  Mowa 

a  Witaj  Najjaśniejszy  Królu!  witaj  powtóre,  witaj  po  raz  trze-  J'/®" 
ci,  Inritaj  tysiąc  razy!  Chciałoby  się  tyle  razy  Cię  pozdrowić  1) 
Na^askawszy  Książe,  abowiem  w  twojćm  zachowaniu  2)  oglądam 
zachowanie  religji,  zachowanie  praw,  swobód  i  majątków  naszych. 
Zaiste  dzień  tó  jedyny,  kiedy  widzimy  cię  w  zdrowiu  do  nas 
przybywającego;  dzień  ten  wyzwala  nas  od  obawy  nieprzyjaciela, 
od  (Jbawy  zamieszek  domowych-,  czyni  nas  bezpiecznymi  i  zapew- 
nia żeśmy  po  strasznej  burzy  do  szczęśliwój  weszli  pnystani.  A 
żeś  Ty  sprawcą  t^j  szczęśliwości,  radujemy  się  z  Twego  przybycia. 
Nikogo  pomiędzy  nami  niemasz,  któren  by  nie  starał  się  zaświad- 
czać Ci  swoją[  gorliwość  i  życzliwość,  czy  to  kosztem  własnym^ 
czy  tem,  czem  się  zwykle  objawia  miłość  ku  Monarszev  Gdy  wi- 
dzę, że  to  Ci  miło,  biorę  stąd  otuchę,  że  po  Królewsku  i  wspa- 
niałomyślnie przyjmujesz  ten  podarek,  któren  postanowiłem  złożyć 
przed  Twym  Majestatem.  Nie  przynoszę  Ci  na  pokaz  klejnotów, 
dola,  srebra;  albo  kosztownych  szat,  bo  wiem  że  Francja  bar- 
dziej w  nie  obfita',  oraz  że  Ci  bardziej  się  spodoba  cnota  bez 
przepydiu,  a  przepych  chyba  z  cDotą  połączony.  Postanowiłem  za- 


1)  salutare  . 

'   gra  słów. 
3)  salas       S 
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tern  Ci  ofiarować  to,  co  jest  jasnym  dowodem  jako  Twojej  ku 
mnie  życzliwości,  tak  i  ku  Rzptitej  wiecznej  mojćj  miłości  i  wier- 
ności. Lecz  wprzód  nim  do  rzeczy  przystąpię,  naprzód  Cią  proszą 
abyś  łaskawie  i  uważnie  wysłacbał  mojej  krótkiej  mowy,  co  gdy 
uczynisz,  zrobisz  rzecz  zgodną  z  Twoim  charakterem  i  odpowiesz 
godnie  oczekiwaniom  mnóstwa  ludzi.  Następnie  błagam  Boga  w  Trój- 
cy Wszechmogącego,  i  was  przezacni  Senatorowie  i  mężowie  sta- 
nu rycerskiego,  abyście  raczyli  mnie  użyczyć  tak  łaskawego  po- 
słuchania, z  jaką  ja  wiarą  i  miłością  ku  Bzplitej  przemawiam.  Je- 
żeli nie  wszyscy  mnie  tćj  łaski  użyczycie,  nie  poruszy  to  mię,  al- 
bowiem pragnę  i  chcę  mówić  do  przekonania  nie  wszystkich,  lecz 
ludzi  dobrych  i  szczerze  Rzplitę  miłujących. 

aNajmiłościwszy  Książe  Henryku !  Główna  i  najważniejsza  spójnia 
Bzplitej,  polega  w  jednomyślnej  zgodzie. Potrzeba  aby  monarcha  kochał 
swoich  podwładnych  i  przez  nich  był  kochany,  albowiem  kiedy  gdzie 
niema  nienawiści  obywateli  ku  Królowi,  ani  niechęci  Króla  ku  obywa- 
telom, tyranji  też  być  tam  nie  może.  Gdy  rozmyślam  nad  przywiąza- 
niem naszym  ku  Królom,  spotykam  niezliczone  przykłady  przodków  n^ 
szych,  którzy  tak  dowiedli  wierności  swojej  ku  Królom  w  kraju  i 
wielkości  ducha  w  walkach  zewnętrznych,  że  Królowie  darowali  im 
niezliczone  swobody  i  przyozdobili  nieśmiertelną,  a  nad  wszelkie 
złoto  cenniejszą  wohiością.  Lecz  opisywać  to  byłoby  i  przydługo  i 
niewcześnie;  nie  chodzi  mi  o  wykazanie  cnót  naszych  przodków, 
lecz  o  wykazanie  przywiązania  naszego  ku  Tobie,  i  to  nie  w  celu 
czynienia  Ci  wyrzutów,  ale  dla  udowodnienia  i  zaświadczenia  To- 
bie miłości  naszej  i  życzliwości.  A  naprzód,  to  zbiegpwisko  ludzi 
suto  i  kosztownie  ustrojonych,  które  oglądasz,  klóre  co  dzień 
większe  oglądać  będziesz,  nie  jest  nic  innego,  wierzaj  mi  N.  Pa- 
nie, jeno  oznaka  dobrego  se;'ca  i  prawości  wszystkich  umysłów. 
Bo  choć  ozdabianie  się  ^otem,  srebrem,  klejnotami,  pochodzące 
z  czystego  i  szczerego  serca  piękne  jest  i  miłe  dla  Króla,  cóż  do- 
piero gdy  pomyślisz,  że  pnybyli  tu  nie  przynagleni  żadną  koniecz- 
nością, ani  rozkazem..  Czegóż  więc  niedokażą,.  gdy  spostrzegą,  że 
albo  Ty  żądasz,  albo  dobro  i  sprawa  Rzplitćj  czegoś  po  nich  wy- 
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lugają.  Są  pomiędiy  nami  taof,  lAirtf  nie  wysadzają  si^  na  te 
koszta  i  czemś  większym  pragną  miłośó  swoją  Im  Tobie  udowodnić, 
woląc  si^ie  i  dostatki  swoje  zachować  dla  Rzplitej;  nfam  że  i 
pierwszych  przywiązanie  i  dragidi  postanowienie  pochwalasz.  Lecz 
opuszczam  to,  bo  do  większych  rzeczy  zmierza  moja  mowa,  wy* 
w(4ana  potrzebą  wylania  się  Tobie  z  naszćm  pny wiązaniem.  Pań** 
stwo  ogromne  dzielnością  Polaków  nabyte,  religję,  prawa,  swo* 
body,  nakonięc  życie  nasze  i  mienie  Tobie  powierzamy  Króla 
Henryka!  Odrzaciliśmy  syna  Cesarza,  W.  Książe  Moskiewski  za 
zniweczenie  jego  nadziei  z  nieprzyjaznego  stał  się  najzawziętszym 
naszym  wrogiem,  obudziliśmy  gniew  i  zawiść  w  monarchach  któ- 
rzy szafonkiem  to  obietnic,  to  darów,  abiegali  się  o  koronę  na- 
szą, nakonięc  usunęliśmy  od  tronu  krew  polską.  Jakim  sposobem, 
pytam,  mogliśmy  powziąć  o  Tobie  takie  wysokie  rozamienie,  że 
żadnego  i  pomiędzy  naszych  współbraci  nie  postawiliśmy  na  równi 
z  Tobą?  Nie  inaczej  można  to  pojąć,  jeno  że  szacowaliśmy  nie 
ród  Twój,  aczkolwiek  znakomity,  nie  bogactwa,  ale  cnoty  Twoje. 
Przypomnij  sobie  oprócz  tego,  że  chodziły  rozmaite  pogłoski  że 
Król  nie  przybędzie  wcale,  albo  nie  przybędzie  w  tym  roku,  że 
odrzacił  ofiarowaną  mu  koronę;  odkładany  kilkakrotnie  był  Twój 
przyjazd,  —  tymczasem  groził  W.  Książe  Moskiewski,  Turcy,  Tata- 
rzy i  inni  obrażeni  monarchowie;  mnożyły  się  kłopoty,  a  choć 
wszystkiego  trzeba  się  było  lękać,  azaliż  byliśmy  niestali?  azsdiśmy 
okazali  wahanie  się  lub  zmienność?  Wcale  nie,  Książe  Henryku; 
okazaliśmy  owszem  naszą  mocną  i  niezmienną  stałość,  śród  takich 
aiebezpieczeństw,  zachowaliśmy  dla  Ciebie  to  cośmy  Ci  ofiarowali. 
Jeżeli  na  słowa  będziesz  baczyła  słów  tych  nie  wiele,  jeżeli  na  wagę 
i  wartość  naszego  postępowania/ musisz  przyznać  że  jest  godne  sza* 
conka,  tak  że  nie  tylko  możemy  żądać  od  Ciebie,  ale  mamy  nie- 
jako  prawo  słusznie  wymagać  ażebyś  nas  pokochał.  Ze  to  uczy- 
nisz^ nie  wątpię;  nie  lękam  się  nawet  ż&  możesz  okazać  się  ła- 
skawszym dla  tych,  którzy  powokkgsi  dla  ciebie  byli  i  którzy  sądzą 
ze  im  po  większćj  części  koronę  zawdzięczasz.  Nie  byłem  przy 
*dekcji^  nie  powiem  mego  zdania  o  tych  co  brali  w  niój  udział, 
ObzełskiI.  17 


ale  opowiem  com  od  wszystkich  stjsfaŁ.  Ponieważ  jednogłośiie 
wszyscy  z«rówoo  przekazali  Tobie  naijwyżseą  władzę,  wszyscy  j^ 
dnakiej  dla  się  łaski  wygłądaińi  &  fiawet  ją  adzidić  pówimeneś 
N.  PaBie  tym,  któizy  pn^y  elekcii  aie  byli,  albowiem  pidtwierdsiłi 
postanowienia  przez  innych  ferowane*  Jedyna  różnićamiędzyjpdenr* 
szemi  i  ostatniemi  w  tern  tylko  polegała,  iże  pierw-  natychmiast 
przystawali  na  postano wi^ia  Sea^  i  Staaa  ryderskkgo^.a  ostat- 
ni na  to  saoio  zgodzili  się/. nie  bez  dłagifgo  jednak  namy^a* 
Szczerze  wyznaję^  że  byłem  w  liczbie  ostatnich^  i  nie^  bez  powoda; 
poczytywałem  bowiem  za  zbrodnią  przeciwko  Bzpbtej  i  zaL'gnedi 
pneciwko  ojczyźnie,  pi^wierzaó  bez  wahania  się  ster  nądn,  wob- 
ność,  religią  i  wszystkie  prawa  nasze  Tobie,^.  cudzoziemoowi,  któ^ 
rego  prawość  była  mi  nie  znaną.  Czytałem  Ci  ja  wpntwdzie  nsb 
jedno  o  Twoich  fKrzymiotadi,  nie  jedno  i  Montlidi  rdzpowiedział, 
lecz  rozważny  duch  mćĄ  nie  .mógł  się  tem  zaspokoić.  Dopito  gdy 
pnezącni  Posłowie  nasi,  którym  w  ręce  .prawie  oddano  BzpBtc^ 
częścią  prze%  listy,  częścią  przez  gońców  zawiadomili  nas  o  Twor 
jej.  prawości,  przekonaniach,  tęgości  charaktem  i  sprawiedliw<^i> 
dopiero  wtedy,  mówię,  poraź  pićrwszy  uspokoił  się  duch  Abraha- 
ma .Zbąskie*go;.  i  począł  cnotom  Twoim  hołdować^  Nie  byliśmy 
lekkomyślni  w  rozmiłowania  się  w  Tobie,  nie  będziemy  też  nigdy 
iekkoinyślni  w.  wi^ności  i  przywiązania  ku  Tobie.  Przyznać  nam 
musisz  wierność  i  stałość,  w  gorliwości  naszej  dła  Bzplitejattie 
obcięliśmy  nic  czynić  niedroinnyślttie.  Dość  .  joż  w  krótkoiści  po\wiier 
działem  o  tern,  co  sądzę  nie  Jest  Ci  nieprzyjemnej  lue/i^ą  jed- 
nak opuścić  wzmianki  o  dzielnośici  ika$?ej.  i. naszych  pn^odkóiw^ 
ccDzi^ność  i  zacność  obywateli  png^kłada^i^  bardzo  do  pod^lb 
mania  łaskawości  w.  Królu,  co  ;aby .  dowieść^  nie  cidsyłam:  Gię 
do  kronik  naszych;  choćbym  mógł  to  uosynió,  lecz  przed  oęsy  Ci 
stawię,  że  jeżeli  to>  Królestwo  z  mała  do  takiego -ogroian  doszło, 
azaliż  urosło  czćm  innem  jeno  dziełnoiś^ią  prix)d|iów  Qas^ch?>TTr 
Państwa  zachowuje  si^  tym  samyau. sposobem  w. jaki  sięi.i/iwoiz^ 
Dla  czegóż  nie  odzyskają  nieprzyjaciele  lego  co  tttraeili?..kdla  cae<^ 
goż  nas  nie  opadną?  dla  czegóż,  nieipróbowali  ^tego  aczynić>  jBfdyiś'- 
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my  byli  bez  PasteT2a?  Cbe^  Bie  che^  mostą  wyznać,  że  tak  być 
musi,  jak  jest,  i  że  dddnośdoaszastoiimnaiMTesdcadzie.  Nie  mó- 
wię tego,  aby  wywjiszyć  nasz  naród  oad  wszystkie  inoe  narody.  Za 
nadto  hardo  byłoby  twierdzić,  żeŚQiy  bez  wady,  i  za  nadto  fałszy- 
wie, albowiem  nie  jesteśmy  bez  przywar,  owszem  tyle  ieh  wci- 
snęło  się  do  naszego  państwa,  że  bez  łez  o  tóm  mówić  nie  mo- 
żna i  że  gdyby  mię  nfaość  moja  nie  wspinała,  mógłbym  się  nawet 
obawiać,  ^y  odszczepieiiie  się  od  cnót  dziedzicznych  nie  ostudziło 
Twojej  ka  nam  miłości,  l^ci  od  tój  obawy  wyzwala  mię  mądrość 
Twoja,  sądzę  bowiem,  że.  nie  tak  nas,  ile  sprawcę  tych  wszystkich 
pr^T^ar  winić  będziesz.  Dpbro  Bzplitej  wymaga  abym  o  nim  po- 
wiedział, lecz  proszę  abyś  mnie  mówiącego  łaskawie  wyshchął. 
Jeżeli  fałsK  jaki  powiem,  niech  stracę  na  zaweze  u  Ciebie  wiarę. 
Tych  co  podniecali  dorosposty  Angwsta,  proszę,  ażeby  się  na  mnie 
nie  gniewali,  albo  gdy  się  zagniewają,  niedł  pamiętają  w  guewie 
swoim,  że  nie  tylko  przez  wz^ąd  na  nich,  ale  i  na  Rzplitę  kła- 
mać nie  ns^ży.  Powiedzą:  zostaw  w  pokoju  umarłych,  nie  trzeba 
o  nich  źle  się  odzywać.  O,  fałszywe  uszanowanie  dla  zmarłych, 
które  łn^oni  powiadać  to  czegoi  wymagają  cnota  i  powinność!  Kto 
•^yidi  chwali,  będzie  i  dobrych  łudzi  czernił.  Dla  czegóż  czytamy 
wyrzuty  na  Nerona,  Katyhnę,  Werresa?  czyż  nie  możemy  o  nich 
powtórzyć  tego,  co  pisali  zae^i  i  szanowani  wRzplitej  mężowie? 
Z  resztą  mijam  obce  dzieje;  dla  czegóż  u  nas  czytamy  pochwały 
dobrym  Królom  naszym,  a- złym  naganę?  Możeż  być  większy  wy- 
stępek przeciwko  cnode,  nad  chwalenie  po  śmierci  tego,  na  co  za 
żyda  trzeba  było  się  oburzać.  Nie  dziw  się^  Najjaśniejszy  Panie,  że 
megodziwce  nie  hibią  gdy  zaczepią  Augusta,  ponieważ  zaraz  sądzą 
że  to  ich  zagabnięto.  Myślę,  tak  jak  i  wszyscy  dobrzy  ludzie,  że  po- 
chw2da.  cnotom  nie  powinna  kończyć  się  ze  śmiercią,  a  równie  tćż  nie 
ma  terminu  na  chłostanie  występków  popdnioaych  przeciwko  Rzplitej. 
«Łecz  przystąpię  do  Augusta,  a  to  tem  raźniej,  że  ob- 
winie go  nie  w  mojej  sprawie  (nie  miałem  z  nim  nigdy  do 
czyoienja  )^  ato  w  sprawie  Rzplitej.  Naprzód,  zapytam  ludzi,  którym 
zapewne  nie  w  smak  będą  te  dowa,  jsdcidiże  cnót  on  nie  skaził? 
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koma  dotnymał  danego  słowa,  które  jest  podstawą  sprawiedliwo* 
ści?  Azali  żonie?  Wszakże  ją  sromotnie  z  Królestwa  wypędził,  na 
rażając  Rzplitę  na  największe  niebezpieczeństwa.  Azali  tym  którym 
dał  jaką  obietnicę?  Wszakże  tym  tylko  łask  udzielał,  którzy  mu  więcej 
zapłacili.  Jakaż  była  jego  stałość  i  prawość  w  da wamia.  rozkazów? 
Raz  kazał,  znowu  wzbraniał,  potem  znowu  wzbronione  nakazywał. 
Komuż  on  nadawał,  pytam,  dostojeństwa  Mstami  własnoręcznie 
przezeń  podpisanemi  i  za  pieczęcią  Królewską?  Wstyd  mówić,  jed* 
nak  powiedzieć  trzeba:  czyż  niema  w  tym  przezacnym  Stanie  Se- 
natorskim, czyż  niema  w  gronie  .waszem  pneświetni  Senatorowie 
(aczkolwiek  się  w  tern  miejsca  nie  znajdnją  obecnie)  ludzi,  którzy 
spełniali  podłe  urzęda  pieniaczy  i  prokuratorów?  Zygmunt  August 
wpisał  do  Stanu  Senatorskiego  osoby,  które  w  dobrze  urządzonej 
Rzplitej  byłyby  pozbawione  czci  i  niedopuszczone  przed  sądami  do 
świadectwa.  Widząc  że  mu  ło  uchodzi,  tą  sainą  plamą  skaził  Stan 
nasz  rycerski;  klejnot  szlachecki,  któren  dawniej  nadawany  był  za 
szczególniejsze  cnoty,  teraz  mógł  każdy  krętacz  nabywać.  Cóż  nie 
było  sprzedajne  u  tego  dobrego  Króla?  To  brudne  przekupstwo  tak 
się  wtarło  do  tego  Królestwa,  że  bardzo  nie  wiele  osób  dostępo- 
wało  urzędów  publicznych  za  zasługi,  a  większa  część  za  pienią^e^ 
i  podłe  postępki.  Nic  dziwnego  że  za  Króla  kupca,  wielu  było  ku- 
pujących.  Czyż  okazał  w  życiu  odwagę,  wojownika?  Płakał  wpraw- 
dzie po  zabranym  Połocku,  jak  gdyby  nieprzyjaciela  można  było 
odeprzeć  łzami,  a  nie  odwagą,  nie  mocą  ducha^  nie  siłą  zbrojną. 
Chciał,  powiadają,  ale  mu  Senat  przeszkodził.  Czyż  mógł  go  Senat 
wstrzymać  odczynu,  kiedy  od  dych  postępków  wstrzymać  nie  mógł. 
Wszystko  to  brednie  i  kłamstwa!  Właśnie  w  tem  była  jego  sztu- 
ka, że  gdy  nie  robił  dobrze,  powiadał  że  mu  przeszkadzają  swo- 
body nasze,  a  gdy  dopuszczał  się  złego,  powiadał  że  mu  wszystko 
wolno.  Wojsko  byłoż  przezeń  szanowane?  pobierałoż  żołd?—  Pa- 
miętamy wszyscy,  że  gdy  żołnierz  dopominał  się  zaległój  płacy, 
August  odpowiadał  że  niema  pieniędzy,  a  dla  nierządnic  tysiąca- 
mi je  sypał.  Lecz  na  cóż  wszystko  wspominać,  jedną  rzecz  tylko 
opowiem,  która  mi  na  myśl  przychodzi. 
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«1)o  takiego^mowładztwa  już  dosdo,  Najjaśniejszy  Panie,  że  Zyg- 
imiiit  August  sam  grzesząc,  doif  olnie  odejmował  nam  sw(ri>odQ-upomi- 
nania  go  i  opierania  mu  się.  Któż  bowiem  z  pomiędzy  was,  Prześwietni 
Senatorowie,  oparł  się  kiedy  w  istocie  temu  tyranowi?  kto  jak  należy, 
sławił  tamy  jego  chuciom?  Lecz  nie  chcę  od  was  zbyt  wiele  żądać. 
Kto  z  was,  pytam,  słoiirami,  kto  choćby  zmarszczeniem  czoła  od- 
ważył się  przyganiać  nędznemu  jego  postępowaniu? —  Nikt,  Królu 
flenryku,  nikt.  Nie  obwiniam  was  o  brak  wiary,  przezacni  Sena- 
torowie, ale  o  brak  gorliwości  i  odwagi.  Lecz  pocóż  do  was 
mówić,  wszak  on  nas  wszystkich  oki^na^,  tak  że  nie  wielu  z  po- 
między nas  śmiało  gadać  po  domach,  a  nikt  na  sejmie,  w  samćm 
ftfrum  Rzplitćj  nie  otworzył  ust.  Te  są.  Najjaśniejszy  Królu,  czy- 
ny Zygmunta  Augusta,  któremi  jak  zarazą  jaką  zapowietrzył  to 
Królestwo,  tak  że  nie.  dziw  że  są  wady,  dziw  chyba  że  zostały  się 
cnoty.  Niech  Cię  nie  odstręcza  od  nas,  gdy  ujrzysz  nie  jedno,  co 
prawym  ludziom  nieprzystoi;  wszakżeśmy  byli  pod  dobrym  mistrzem 
i  bakałarzem.  W  tćj  przemianie  naszego  położenia,  cnoty  Twoje 
potrafią  uleczyć  zło  z  łatwością  i  nas  z  toru  błędów  do  dawnej 
prawości  przyprowadzić.  Dwa  są  środki  poprawy  życia:  przykład 
monarchy  i  bojaźń  kary.  Pierwsza  dobra  dla  ludzi  woloych,  druga 
dla  niewolników.  Dla  drugiej  nie  miejsce  u  nas  —  lecz  w  tem  Kró- 
lestwie, N.  Panie,  nic  tak  nie  skutkowało  do  ukształcenia  i  oczy- 
szczenia obyczajów,  jak  żywot  królów,  Polacy  byli  chrobrzy  za 
Bolesława  Wielkiego;  za  czasów  Zygmunta  I,  ojca  nieboszczyka, 
święta  była  i  niezachwiana  powaga  Senatu.  Za  czasów  Augasta 
chcesz  wiedzieć  co  było? —  Sam  on  był  lubieżny  i  innych  lu- 
bieżności  nauczyli).  Jeżeli  będziesz  iść  naprzód  drogą  cnoty,  jak 
z  ob&ego  zdroju  aiirytrysną  nasze  świetne  i  piękne  czyny.  Nie 
clicę  czem  innćm  tego  dowodzić,  jedno  na  tę  prawicę  Ci  przyrze- 
kam, że  jaki  nam  będziesz  podawać  przyUad,  takiemi  nas  w  krotce 
obaczysz,  albowiem  cale  państwo  polskie  zastosuje  się  do  Ciebie  jak 


1)  amarit  et  docuit  aliosamare. 
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do  wzorca.  Gdyby  inni  nie  chcieli,  wiedz  że  ja  przysiągłem  stoso* 
wać  się  do  Twego  żywota,  że  cokolwiek  uczynisz,  to  podług 
możności  naśladować  będę,  bym  równąż  otrzymał  wdzięczność  je* 
żeli  to  czyn  dobry,  a  jeżeli  zły,  bym  się  zasłonił  pana  mego  przy- 
kładem. Lecz  nie  chcę  być  złowróżbnym  prorokiem.  Wierzę  że  idąc 
za  przykładem  Twoich  przodków  i  za  popędem  wrodzonćj  Ci  cnoty, 
tak  nam  będziesz  panował,  że  zyszczesz  nieśmiertelną  sławę.  Oto 
jest  podarek,  któren  Ci  złożyć  przyrzekłem.  Możesz  stąd  wnosić  o 
mojem  w  Tobie  zamiłowaniu:  nic  bowiem  innego  pod  tem  nie  rozu- 
miem, jeno  życzenie  z  mojej  strony,  a  ziszczenie  z  Twojćj  takiego 
panowania,  abyśmy  i  my  się  z  niego  radowali  i  cała  potomność 
z  rozkoszą  o  niem  wspominała.  Kończę  moją  mowę,  a  jako  na 
początku  Cię  witałem,  tak  teraz  Cię  znowu  żegnam.  Bywaj  żarów, 
Najjaśniejszy  Królu,  bywaj  zdrów  tysiąc  razy,  bywaj  zdrów,  tak 
jakbyśmy  chcieli  aby  zdrowe  były  nasze  swobody  i  państwo. » 

Tak  przemawiał  Zbąski,  słowy  poważnemi,  z  marsową  miną 
i  głosem,  śród  powszechnego  milczenia.  Mikołaj  Firlej  Starosta 
Kamieniecki  tłómaczył  Królowi  jego  pozdrowienia  i  przestrogi,  a 
Król  zażądał  od  Zbąskiego  aby  mowę  tę  spisał  i  jemu  podał,  co 
tćż  Zbąski  uczynił, 
st^o  Następnój  nocy  przybył  do  Poznania  Andrzćj  Zborowski  Mie- 

^k?eT'  ^™^  ^  poselstwie  od  Małopolan,  i  na  drugi  dziep  bardzo  rano 
przemówił  do  Króla,  już  gotującego  się  do  drogi,  aby  pośpieszał 
z  nadjechaniem  do  Krakowa,  albowiem  już  od  dość  długiego  czasu 
i  z  nie  małym  kosztem  czekają  na  niego  Senatorowie  i  szlachta  i 
już  nastaje  prawie  czas  koronacji. 
Uczta  Tegoż  dnia,  to  jest  1  lutego,  Król  wyjechał  z  Poznania  iprzy- 

niku.  jęty  został  w  Kurniku  przez  pana  tego  miasta  Stanisława  Hrabiega 
Górkę  na  zamku,  z  ogromnym  i  prawie  królewskim  pnepychem, 
tak  że  nie  brakło  niczego  do  świetnością  wystawy  i  okazałości 
przyjęcia.  Sami  Francuzi  z  niezmiernem  podzi wleniem  wychwalali 
ten  zbytkowny  przepych,  jakiego  nigdzie  przedtem  nie  oglądali. 

Byłoć  tam  niezmierne  mnóstwo  potraw  wszelkiego  rodzaju,  obfi- 
tość wina  i  napojów,  otworem  stały  pełne  spichlerze  i  piwnice,  a 
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każden  dniem  i  nocą  brał  z  oicb  co  i  ile  się  podobało.  Król  sam 
gościł  na  zamkn.  Nie  pominięto  nic  co  do  jego  przyjęcia,  co  do 
jadła  i  napojów,  ażeby  go  ugościć  obficie  a  nawet-  ze  zbytkiem, 
w  sposób  odpowiedni  jego  godności  królewskiej.  Otrzynaał  w  da- 
rze śliczne  rasowe  konie,  futra  z  bardzo  cennycb  lisów  nooskiew- 
skicb  i  inne  rzeczy.  Panowie  Francuscy  i  dwór  cały  podejmowani 
też  byli  wspaniale  na  dolnym  zamku  i  otrzymali  także  podarunki. 
Strzelano  z  dział  gęsto  i  dawano  inne  różne  widowiska. 

Król  jechał  na  Pyzdry,  Starostwo  Wojciecha  Sędziwoja  Czam-  j^J^^I^ 
Icowskiego,  nocował  w  Chodecku,  mieście  Marszewskich;  potom  Krako- 
stanął  w  Kaliszu  4  lutego  skąd  mu  wybiegli  na  spotkanie  JanKo- 
narski  Kasztelan  Kaliski,  Swiętosław  Lipicki  Kasztelan  Konarski 
(Sieradzki),  Rafał  Leszczyński  Starosta  Radziejowski,  Bartosz  Su- 
cborzewski  Podkomorzy,  Dobrogost  Potworowski  Sędzia  Kaliski, 
Zarębo  wie  i  wiele  innej  szlachty,  obyczajem  kaliskim  okrótnie 
uzbrojonej,  którzy  go  powitali  i  do  miasta  wprowadzili.  Dwa  dni 
tu  bawił,  a  że  wielki  śnieg  wypadł,  zostawił  powóz  i  pojechać  na 
saniach,  darowanych  mu  przez  Starostę  Wielkopolskiego,  którego 
władza  rozciąga  się  na  Kalisz  równie  jak  i  na  Poznań. 

6  lutego  Król  nocował  w  Grabowie,  starostwie  Andrzeja 
Zaręby.  Nazajutrz  przybył  do  Wieruszewa,  gdzie  gościnnie  przyjęty 
przez  dziedzica  mieściny  Jana  Tomickiego  Kasztelana  Gnieźnień- 
skiego. Potćm  w  Wieluniu  przyjmował  go  Starosta  tego  miasta 
Stanisław  Koniecpolski.  Potem  zjechał  do  Krzepic,  Starostwa  Mi- 
kołaja Wolskiego,  i  opatrzony  został  przez  tegoż  Starostę  we 
wszelkie  potrzeby.  Nakoniec  przybył  do  Częstochowy,  a  odesław-  Czcito- 

chowy. 

szy  całą  prawie  służbę  do  miasta,  należącego  do  starostwa  Ol- 
sztyńskiego, sam  przenocował  w  klasztorze  nakształt  zamku  zbudo- 
wanym, na  wysokiój  i  okazałój  górze.  Klasztor  ten  ma  najsławniej- 
szy w  Polsce  kościół,  niezmiernie  uczęszczany  przez  tłumy  piel- 
grzymów»  którzy  tu  ciągną  dla  nawiedzenia  cudownego  obrazu 
Najświętszej  Panny  Marji.  Sam  obraz  w  osobnej  kaplicy  za  krata- 
mi zamknięty,  strzeżony  jest  gorliwie  przez  kustoszów  mnichów. 
Z  Częstochowy  Król  pojechał  do  Oisztynu,  gdzie  jako  i  w,  Często- 
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ehowie  okazale  go  pnyjmował  Starosta  grodu  Jan  Ocieski.  St^d 
przybył  do  Siewierza,  Księstwa  Biskupa  Krakowskiego   Franciszka 
Krasińskiego,*  tu  także  bardzo   pięknie   traktowany,   spędził  dzień 
następny,  niedzielny.       » 
Pograeb         W  Poznaniu  jeszcze  bawiąc,  Król  wysłał  do  Krakowa  Alberta 

ZygmaD-  , 

taAaga-  Hrabiego  Retz,  dla  bytności  od  imienia  Królewskiego  przy  uro- 
***•  czystym  pogrzebie  zwłok  Zygmunta  Augusta,  któren  podług  dawne- 
go zwyczaju  odbyć  się  musiał  przed  inauguracją  Dowego  Króla. 
Pogrzeb  odbył  się  w  ten  sposób.  Ciało  Zygmunta  Augusta,  wyr 
wiezione  od  dawna  z  Knyszyna,  słało  w  Warszawie;  gdy  się  za- 
częto spodziewać  przyjazdu  Henryka  odprawiono  je  do  Krakowa.  4 
lutego  stanęło  w  Prądniku,' dworze  biskupim,  o  tysiąc  kroków  od 
miasta,  gdzie  w  przytomności  Infantki  Anny,  złożone  na  dzień  jeden, 
potom  wprowadzone  zostało  do  Krakowa.  Na  spotkanie  jego  wyszło 
duchowieństwo  ze  wszystkich  kościołów  i  scholastycy,  za  niemi 
Posłowie:  Cesarski, .  Francuski,-  Węgierski,  Szwedzki,  Wenecki, 
Księcia  Ferrary,  Markgrafa  Brandeburgskiego,  Księżnej  Brunświc- 
•  kiej.  Książąt  Pruss  i  Pomorza.  Wymienieni  Posłowie  i  wszyscy 
Senatorowie  na  pogrzeb  wyznaczeni,  stanęli  na  Kleparzu  u  ko- 
ścioła  S.  Florjana.  Gdy  wprowadzono  do  tego  kościoła  ciało  nie- 
boszczyka, po  mszy,  odprawionej  podhig  rzymskiego  obrządku, 
kondukt  w  takim  porządku  udał  się  na  zamek.  Naprzód -szły  tłumy 
duchowieństwa  i  dziatwy,  należącój  do  kościołów  i  szkół,  dalćj 
Arcybiskup  i  Biskup  w  infułach  i  ornatach,  potem  do  1,200  lu- 
*dzi  w  czarnych  sukniach  z  zapalonemi  świecami.  Za. niemi  Cho*> 
rążowie  wszystkich  ziem,  każden  z  swoją  chorągwią;  było  ich  300 
i  wszyscy  konno.  Wielką  Królewską  chorągiew  dźwigał  Bernard 
Maciejowski  Chorąży  Nadworny.  Dalej  prowadzono  30  koni  po- 
krytych jedwabnemi  opony,  potom  niesiono  30  trumien  pokrytycłi 
jedwabnemi  złotem  haftowanemi  całunami.  Potem  jechał  Jerzy  Mni- 
szech  Krajczy  koronny  na  pięknym  koniu,  w  zbroję  królewską  od 
stóp  do  głów  przybrany.  Następnie  Garnysz,  dworzanin,  w  królew- 
skie szaty  odziany,  konno.  Potćm  Senatorowie,  wszyscy  pieszo. 
Przed  wozem  niesiono  klejnoty  koronne.  Naprzód  Andrzćj  Zborów- 
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śki  Wojewoda  Sandomitodci  niósł  miecz,  Piotr  ZborowiU  j^Ao, 
Jan  Fińej  Wojewoda  Krakowski  berło.  PoMm  ci^igoął  si^  wóz, 
na  którym  spoczywido  eiato  królewskie,  a  z  każd^  jego  strony 
s^o  piędziesięcin  dworzan  ze  świócamt.  Potim  następowali  Posło- 
wie cndzozieniscy,  za  niemi  Aima  Infóntka  siostra  nifboszezyka  pro- 
wadzona pnez  Postów  Cesarskiego  i  Francuskiego.  Polom  ogromu 
ne  mnóstwo  innych  niewiast  i  panien.  Gdy  kondokt  stanął  na  zon* 
kn,  prześpię  wano  wielką  mszą  w  kościele  Ś.  Staniriawa,  po  którój 
^żono  ciało  królewskie  obok  zwłok  ojca  jego  w  grobowcu,  złm* 
dowanym  przez  Zygmimta  I,  zmarłego  przed  26  laty,  w  mannnro- 
wej  bardzo  wysokiej  kaplicy  bar(ho  pięknym  gustem,  tak  że  ten 
grobowiec  wspaniałością  i  kosztownością*  przechodził'  wszystkie 
inne  grobowce.  Nastąpitie  wszyscy  Senatorowie  rozeszlrsię  do 
swoich  gospod. 

Na  ołowianej  trumnie,  danćj  przez  Gdańszczan  w  podamnka,  Nadpo- 
czytano  taki  nadgrobek  wyryty:  aZygmnntowi  Augustowi,  synowi  ' 
Zygmunta,  wnukowi  Kazimierza  Jagiellończyka  Króla  Polskiego, 
WieUdemu  Księciu  Litwy  i  reszty  Sarmaoji,  a  Panu,  któren  przes 
powiększenie  dochodów  1)  Rzplitćj,  i  wcielenie  Litwy  i  Pruss  do 
Królestwa,  zjednał  sobie  miano  ustawiciela^)  prawa  pnblicznego; 
Królowi,  Króla  synowi,  wnukowi,  prawnukowi,  i»aprawnukowi; 
który  nie  mając  z  trzech  ^iał^onek  potomstwa,  zarazem  ( niestety ) 
zaniknął  swój  żywot  i  ród,  oraz  panowanie  Jagiellonów,  dodwóch^ 
set  lat  w  Polsce,  a  (^ój  jeszcze  na  Litwie  ti-wające.  Pan  ten  pręd* 
szy  do  rady  niż  do  czynu,  w  obu  jednak  tych  rzeczach  łagodny, 
przewidujący,  ojcowski,  powolny,  łaskawy,  zmarł  w  Knyszynie  7 
lipca,  w  roku  po' odkupieniu^  świata  1572,  panowania  swego  40. 
Osierocone  Anna  Infantka  Polska  i  Rzeczpospolita  postawiły. » 

Nazajutrz  po  tój  pompie,  zupełme  w  tym  samym  porządku 
wyjąwszy   tylko  że  wozu  nie  było,  a  trumnę  na  rękach  niesio- 


1)  aecisis-  TectigaHbns. 

2)  Tin<iex. 


—    2^    —  ^ 

nO)  knnirict  oniA  z  tamkii  'do  innych  kośclofóir,  Andnćj  Kar- 
wioki  Opat  Wąthocki  miał  mskę  w  Koicieł^  Wszystkich  Świę^ 
tyehi  dragą  tjricąż  oi^rawił  Biskup'  Kamieniecki,  w  kościełe  00. 
Fr^oidszkaiiów;  potśm  znów*  muą  miał  w  kościele  N«  I^aniiy 
Maiji  Bidcap  Płocki,  potim  w.  kościele  Ś.  Trójcy  Arcybiskup 
Liroirski  Staóisłair  Słomowski.  Wrócona  następnie  na  zamek  i 
tam  zostaińono  trumny  i  inne  do  tej  Cereraonji  należące  przybory, 
hfontka  odprowaidzona  została  do  swego  pałaca,  stojącego  obok 
katśdry. 

'  Na  dragi  dzień  t.  J.  7  tatego,  odprawiono  resztę   pogrzeba. 
obrząd-  Q^  gią  Zgromadzili   wszyscy  na  ^mkn,    chorążowie   na   koniach 

ki  po- 

grzebo-  Z  Chorągwiami*  stanęli  'praed  laróciołem,  koninszowie  przyprowa* 
dzili  konie  jedwabiem  odziane,  zsdsryte  trumny  postawiono  w  ko- 
ściele. U  ołtarza  wielkiego  postawiono  trumnę  królewską  czarnym 
jedwabnym  cahmem  przykrytą,  ną  niej  p<^ożono  klejnoty  koronne. 
Mszę  wielką  odprawił  Arcybiskup  Gnieźnieński.  Kazanie  miał 
Opat  Mogilski,  w.  k^róm  wysławiał  ród  Króla,  wychowanie^ 
BMlżeńskie  związM,  obyczaje,  cnoty ,  zasłngi  względem  Rzplitej, 
zwycięstwa  i  całą  kolej  żywota. 

Po  kazaniu  nastąpiły  nowe  obrządki.  Wojewoda  Kaliski  wziąw- 
szy hełm/ Kasztelan  Trocki  tai?czę,  Wojewoda  Łęczycki  miecz, 
Kanclerz  włócmią,  przystąpili  do  wielkiego  ołtarza  i  oddali  te 
brooie  do  rąk  Posłom,  a  mianowicie  Gesarskiemu  hełm,  Frań* 
cuskiemu  tarczę/  Węgierskiemu  miecz, .  Szwedzkiemu  Włó<»nię. 
Wziąwszy  te  rzeczy  do  rąk.  Posłowie,  poprzedzani  przez  Senato- 
rów niosących  klejnoty  koronne,  przystąpili  i  rzucili  je  na  ziemię 
w  tym  samym  porządku  w  jakim  przyszli.  Potom  Mniszech  cały 
w  zbroję  zakuty  wjechał  konno  do  kościoła:  i  zapadł  wraz  z  ko- 
niem do  ziemi.  Potem  Marszałek  koronny  ( będący  razem  Woje- 
wodą Krakowskim)  po  lorótkiój  przemowie,  i^amał  ó* ziemię  łaskę. 
Kanclerz  tóż  kilka  słów  powiedziawszy  rozbił  koronne  pieczęcie. 
Po  tych  egzekwjach  powrócono  do  domów. 
edKra-  ^^^  Henryk  dzień  jeden  spocząwszy  w  Siewierzu  H  Jutego 
kowem.  przybył   do  Rabsztyna,   leżącego   nie  opodal  od  Olkusza,    miasta 
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sławnego  ze  swoich  kopalni  krnszców,  gdzie  Starosta  Seweryn 
Banar  1)  sowicie  go  opatrzył  w  pieniądze  na  drogQ.  Na  dragi 
dzień  stanął  w  Balicach,  wiosce  Wojewody  "Krakowskiego .  o  dwie 
mile  od  Krakowa,  gdzie  Wojewoda  2)  przyjmował  go  z  wielkiemi 
honorami  i  wielką  wystawą. 


1)  Później  Kasztelan  Krakowski.  Umarł  bezdzietny  w  1593;  ogromny  majątek 
Bonarów  spadł  po  jego  śmierci  na  dom  Firlejóir. 

2)  Jan  Firlój. 


,» 


KSIĘGA    Ul. 

Przybycie  do  Polski  Henryka  niedługą  sprawi  przerwę  w  dzie- 

• 

le  naszim,  które  ma  obcgmować  jedynie  tylko  czasy  be^ólewia. 
Ten  Król  tak  podłechtał  nadzieje  Polaków,  że  już  dalibóg  sądzili  że 
Pana  Boga  dapali  za  nogi  i  przekonani  byli  że  już  nastał  radosny 
i  szcząśliwy  koniec  tyln  niebezpieczeństw,  tyla  kosztów,  na  które 
oaraźeni  zostali  pneż  całe  bezkrólewie.  Lecz  wbrew  wszelkiemu 
spodziewania,  dolągliwości  które  się  zdawały  asonięte,  pogorszyły 
8iQ  przy  tym  Króla,  w  skatek  naszćj  łatwowierności  i  lekkomyśl- 
aości  Francuza,  tak  że  w  krótkim  czasie  cdy  stan  Polski  okazał 
siQ  zmielony,  albo  rozstrojony.  Jeżeli  można  porównać  do  korne- 
dji  wypadki  od  śmierci  Zygmunta  Aagosta  aż  do  obwołania  Hen* 
ryka  Krół^n,  to  okażemy,  że  od  tego  czasa  dzieje  nasze  przybie- 
rają formę  tragedji,  nakoniec  sprowadzają  Polskę  na  samą  krawędź 
otchłani.  Pod  szczęśliwemi  wróżby  zaczęte  panowanie,  miało  koniec 
tragiczny  i  smutny;  płocho  poczęte  krótko  też  trwało.  Do  bezkró- 
lewia możepiy  zaliczyć,  że  nie  wszystkie  tyczące  się  Króla  obrzą- 
dki zostaj  oależycii^  wykonane,  naprzykład  przysięga  Królewska 
niewłaściwie  2lbżona  podczas  koronacji,  a  konfirmacia  praw  na^sa- 
mym  wstępie  zapneczona.  Pomijam  już  niesprawiedliwe  wyroki  i 
podłą  a  haniebną  ucieczkę,  jako  też  i  to,  że  Król  nie  spełnił  żadne- 
go z  przyjętych  na  się  warunków.  Króla  w  Polsce  stanowi  pospo- 
lita wola,  znamionuje  go  koronacja,  ale  zatwierdza  dopiero  nale- 
Obzełski  i.  18 
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życie  dokonana  i  ściśle  spełniona  przysięga.  Król  potwierdza  sienie 
czem  innem,  tylko  sprawiedliwem  i  z  prawami  zgodnem  panowa- 
niem; jeżeli  zaś  nadużywa  władzy  z  pogwałceniem  asta^i»rodo wy cb, 
naród  który  go  obrał,  ma  prawo  go  wypędzić.  W  innych  państwacli 
Król  bywa  dziedziczny,  ale  w  Polsce  Król  pochodzi  z  wolnej  i  wa- 
runkami obwarowanej  elekcji,  tak  że  gdyby  należycie  sprawował 
wszystkie  swoje  obowi^i,  władza  jego  bardzo  by  się  mało  różniła 
od  władzy  Doży  Weneckiego,  ograniczonego  najściślejszemi  usta- 
wami. Jedna  tylko  giętkość  Polaków  i  ich  pobłażanie  dopuszczają 
Królom  ożywać  rozległej  władzy,  którój  jeżeli  Król  okrótny  nadu- 
żywać zechce,  bardzo  być  może  że  Polacy  podpadną  kiedykolwidc 

m 

pod  absolutną  tyranją.  To  powiedziawszy,  wróćmy  do  naszego  opo- 
wiadaua. 
cir&M-  16  lutego  Król  Henryk  wyjediawsKy  z  Balic,  spotykany  byl 
?^  ^^  ^^^^  niezmierne  tinmy  ludzi  wszelkiego  rotoja.  Wszyscy  Sanato* 
wa.  rowie  zebraiii  z  Połskii  Litwy  i  wszystkich  ziem  B^it^,  Wypnf-» 
wadali  z  miasta  ogromne  swoje  roty,  które  szereke  i  daleko  roz-^ 
winietę,  przedstawiały  widok  wieikiega  i  ślicznego  wojska.  GIhk 
rągwie  te^były  kosztownie  odziane^odznaczające^się  dobor«iD  ipi^ 
wi^ią  uzbrojeBia  i  koni,  tak  ze  widokach  wprawiał  w  w^f^^ońe 
wiełfi cudzoziemców,  czy  te  szeregi  składają  się  zśmiertehiikiWrCsy 
to  są:jakie  niebieskiei  nigdy  dotąd  nie  wtdoane  zastępy.  Pocsty Se- 
natorów sktodi^  się  me  tyfto.  z.  icłi  chorągwi)  albbwiem  pnyli'' 
c^yłą  się  do  nich  jeszcze  nieskfińozona-  moc.  szlachty  lunsędników 
Krtiestwa,  z  którydi  każden  podłóg  zamożności  swoj^  i  mMcikit 
Króioiri;  nie  baczył  sa  koszta  i  wiek  swi^,  spmząc  Kfóla  p02dr6^ 
wić  i  słożby  sra  swoje  zalecić.  Zatrzymany  Itym'  szeregiem  p6wi^ 
t|ń  i  odpowiedia,  Król  jńt  anógl  prędko  idążyć  do  Krakowa.*  Po-^ 
między  pocztami  SenalDrów,  Bąjbardzi(^.<się  odznacsał  śiłietBOśeiii 
hoiec  Kasztekaia  Wajoickiego  I);  Udzhą,  inieo  Wojewody  iSiehriz* 


i)  Jan  Hr.  Tyczyński. 
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kiQ90l);>a  doboreoi  hMbi  i  koni^  liiifleeWi^wodrŁiiMBkiigoS). 
PoitizegaBO  okazałe  choi^wie^  Wojewody  Kljowikieg^  3)  i  Ka«- 
sltełana  Gzeekowskifligo  4),  oraz  iase,  które  vazyalkte  wyliezati  kjiolkj 
i  pczytmdno  i  zbyteczaie.  Co  do.  wspaniałości,  biasko  i  przepycha 
me  brakło  aie  tym  rotom,  co  zaś  do  gorUwośei  i  ochoty  w  żale* 
eania  ai^  nowemu  Królowi,  Polacy  sami  siebie  przewyższyli  w  tym 
pUiiadkt. 

Szeroko  i  poaądnie  uszykowały  się  hofce  na  polaeh,  a  Seaal  Poviti- 
miał  posiedzenie  a  wsi  Kegaaowa.   Król  ta  konno  przybywasy,  ^^^ 
zeskoczył  z  konia  i  pozdrowił  wa^stkio  stany  skinieniem  ręki.  Po- 
witał go  w  bardzo  piękaći .  mowie  Bisknp  Pł«cki  5)  od  imienia  wszyst-         « 
kich  stanów.  Na  tę  mowę  odpowiedział  Crui  Faur  dePibraę^)^ 
pmifb}  Sdiretarz  Króla,  nie  szczędząc  pięknych  słów  i  pochwał.  Po- 
tem przemawiali  do  Króła  dworzanie  zmarłego  Zygmunta  Augusta, 
ebywatelft  miasta  Krakowa  i  przyległego  do  Krakowa  Kazimierza, 
jako  też  żacy  Akademji  Krakowskićj.  Mowy  te  zatrzymały  Króla  tak, 
że  ledwo  o  dragiój  godzinie  w  nocy  wjecliał  do  miasta.  Mieszczai^e   yf^^ 
pnybrali  i  ustroili  bramę  Kanonicza  prowadzącą  na  rynek,  na  który 
gdy  Król  wjeżdżał.  Orzeł,  godło  Królów  Polskich,  nad  bramą  usta- 
wiony, zdawał  się  go  witać  i  winszować  mu  przybycia,  rozpostarłszy 


1)  Ottfacht  Łaski. 

2)  Mik«łai  MaciejoirskL 

3)  KoDstaaty  Ks.  Ostrogski. 
i)  Stanisław  Tarnowski. 

5)  Piotr  Myszkowski. 

S)  Pibrac  (ar.  1529  om.  1584)  bjł  synem  Prezydenta  Parlamenti  Tolmy, 
ietył  słf  1  Cnjasa,  i  w  Padwie  u  Andrzeja  Aldatr,  potem  się  wstawił  jako  adwo- 
^  i  byt  w  liczbie  posićw  Karola  IX  na  Sobór  Trydencki.  Protegował  goKanclen 
THópitai  i  wyjednał  ara  miejsce  Adwokata  Jeneralnego  w  Parlamencie  Paryskim. 
W  1570  r.  Pibrac  został  członkiem  Rady  Królewskiej;  z  polecenia  Katarzyny  Me- 
4icis  pisał  apologją  rzezi  Ś.  Bartłomieja,  którą  sam  w  dnszy  potf  piał.  (Ornatissimi 
CBJBsdam  riri  de  Bebos  Galłicis  ad  Stanislaom  Ehidiom  epistoła.  Parisiis.  1573  r.) 
Wpóźniejszjm  czasie  był  Kanclerzem  Królowej  Małgorzaty  Nawarskiej.  Współ- 
c»s'ii  malnją  go  nam  jako  człeka  z  charakterem  łagodnym  i  otwartym. 
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skrzydła  i  nachylając  się  ku  Diemu.  Dragi  podobny;  ale  nieraclioiiiy 
orzeł,  umieszczony  był  po  nad  dawniejszą  bramą  zamkową,  a  pod 
zamkiem  za  dolnym  murem  na  pagórku  stał  posąg  człowieka  w  ptf - 
nćj  zbroi  na  konin,  który,  gdy  Król  przejeżdżał,  rzygał  na  niego 
ogniem,  a  potom  wraz  z  koniem  został  przez  tenże  ogień  pożarty, 
ku  wielkiemu  zadowoleniu  widzów.  Przy  wjeździe  Króla,  powietrze 
się  zatrzęsło  od  huku  armat,  któren  i  tak  straszny,  a  po  nocy  jeszcze 
straszniejszy  się  wydawał.  Wstąpiwszy  na  zamek  Król  udał  się  do 
katedry,  ucałował  relikwje  Ś.Stanisława,  potom  udał  się  doprzy^ 
li^głego  katedrze  mieszkania  Infantki  Anny,  pozdrowił  ją  i  od  ni^ 
pozdrowiony,  szedł  pieszo  do  górnego  zamku,  wieczerzał  w  pdaca 
Królewskim  i  spoczął  po 'trudach  podróży.  Noc  cała  zes^a  napo* 
wszechnćj  radości,  nie  mogli  się  wszyscy  nacieszyć  z  Króla  i  wró- 
żyli sobie  najświetniejsze  nadzieje  z  nowego  panowania. 
Francu-  Tylko  Francuzi  źle  bardzo  zostali  ugoszczeni  przez  Wojewodę 
przyjęci.  Krakowskiego  Wielkiego  Marszałka  i)  i  dwa  dni  stali  na  ulicach, 
co  wstydu  nabawiło  Polaków,  że  tacy  goście »  którzy  Polaków  tak 
okazale  podejmowali  u  siebie,  tak  niegodne  otnymali  przyjęcie. 
^Sądzono  powszechnie  że  Wojewoda  umyśhiie  to  zrobił  z  nienawiści 
ku  religji  Francuzów  i  zezłości  że  Król  mimo  jego  woli  był  obrany. 
PosWw  ^^  ^^^  ^^^  Posłowie  ziemscy,  którzy  jeszcze  przed  przyby- 

ziem-  ciem  Króla  żądali,  aby  Posłowie  do  Francji  wysłani  zdali  sprawę 
z  poselstwa  i  objawili  jaki  skutek  otrzymała  powienona  im  sprawa,' 
zaczęli  znów  usilnie  o  to  nalegać  na  Senat.  Wprzód  nim  Senat  dd 
odpowiedź  na  to  żądanie,  dano  znać  od  Króla,  że  Król  chce  przy- 
być do  Senatu,  i  z  konia  podziękować  wszystkim,  stanom  za  ofia- 
rowaną mu  z  wyłączeniem  wszystkich  innych  współzawodników, 
Zachwa-  j^oronę,  jeżeli  to  tylko  zgodne  ze  zwyczajem  i  wolą  Senatn.  Senat 
Senatu,  patychmiast  przychylił  się  do  żądania  Królewskiego  i  wezwał  Posłów, 

ażeby  byli  przytomni  przy  tóm  wystąpieniu  Krółewskióm. 
wiedź  Posłowie,  zważając  jak  przedwcześnie  się  odbędzie  ten  akturo- 


1)  Jan  Firlej. 
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csjstj,  pn^oity]!  Senatowi,  ai«b}  powagą  awoją  wmówił  Królowi 
nie  pn^stepowaó  tak  prędko  do  zamienodej  cefemooji,  ponieważ 
potrzeba  załatwić  za  wspólną  ^odą  niejedną  sprawę  Rzplitej,  wprzód 
nim  nastąpi  koronacja,  po  tóm  zaś  pospiesznym  podziękowaniu  Kró^ 
lewakiem,  pewne  osoby  «  Senatorskiego  stann  Zamierzają  wnetprzy^ 
stąpić  do  koronacji;  tymczasem  sejm  elekcyjny  wiele  neczy  zosta- 
wił do  rozstrzygnienia,  potrzebających  naprawy,  jako  to  nadużycia 
w  prawie  pobłicznóm.  Szczególniej  potrzebaem  jest,  aby  Król 
nim  przywdzieje  koronę,  objawił  w  jaki  sposób  ułożył  się  z  wy^ 
słanemi  do  niego  Posłami,  i  al]iy  po  tyla  trudach  nie  okazało  się 
że  Król  dostąpił  nieograniczonej  władzy.  Niech  Król  przyjmie  prze^ 
łożone  mu  warunki,  tyczące  się  stwierdzenia  swobód  Królestwa  i 
niech  je  zaprzysięże,  a  wtedy  jedDogłośnie  i  jednomyślnie  zostanie 
przyjęty,  co  i  dla  niego  nawet  samego  daleko  będzie  dostojniejszóm. 

Niezważając  na  prośby  i  nalegania  Posłów,  Senat  zawezwał 
icb  znowa  do  znajdowania  się  przy  ceremonji.  Posłowie  niezgodzili 
sią  i  powtórzyli  przyczyny  swego  postanowienia,  dodając  wiele  in- ' 
nych  jeszcze  powodów.  Senat  znowu  iifi  oświadczył,  że  Król  po- 
stanowił nic  nie  jeść  póki  nie  odbędzie  zamienonego  aktu  (a  już 
było  koło  zachodu  słońca),  f  że  już  od  Senatu  są  wysłani  deputowani, 
prosząc  Króla  aby  do  spełnienia  tego  aktu  przystąpił;  czy  "będą  więc 
Posłowie  przytomni  czy  nie,  jednak  obrządek  ten  któren  i  ich  ob- 
chodzi odbyć  się  musi  koniecznie.'  Posłowie  nie  zmienili  swego  po- 
staittowienia.  Król  w  ich  nieobecności  wszedł  do  Senato  i  złożył  Król  w 
podziękowanie  za  ofiarowaną  mu  koronę.  ^  ^je^. 

Mocno  obeszło  Posłów,  że  Senat  tak  sobie  postąpił  i  wyłączył  ^"J?^* 
wbrew  zwyczajowi,  ludzi,  mających  równe  z  Senatem  prawa  w  ro- 
kowaniu. 

Przyszedłszy  do  Cenatu,  Posłowie  wyrzucali  gorzko  Senatqrom,  wyrw- 
że  nie  miano  na  nich  względu,  że  odrzucano  najsłuszniejsze  ich  żą-   jL^g*^ 
dania,  że  słuchano  bez  nich  podziękowań   Królewskich  i  poniżono   natowi. 
przed  Królem  równych  z  Senatorami  braci  i  jednako  uprawnionych, 
że  Senatorowie  sami  siebie  wystawili  jako  elektorów,  owszem  pra- 
wie nawet  jako  Królów  i  nad  miarę  się  przez  to  wywyższyli.  Prze- 

18* 
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strzegano  ich  aby  nadal  nie  okazywali  takiego  lekceważenia^  i  nie* 
(Jotykali  ppdobnem  ubliżeniem  Posłów;  ażeby  pamiętali  że  Król  nie 
im  tylko,  ale  wszystkim  stanom  powinien  był  dziękować;  ażeby  pa-» 
miętali  że  są  ludźmi  tegoż  samego  pochodzenia  co  i  szlachta,  a 
choć  teraz  tak  zhardzieli,  że  i  ich  może  podobneż  ubliżenie  kiedykol^ 
wiek  spotkać. 
^*jT  .  Tego  dnia  wielu  Senatorów  złożyło  Królowi  podarunki.  Wo- 
ofiaro-  jewoda  Kijowski  1),  między  innemi  ofiarował  mu  pięć  wielbłądów 

WID6 

zrodzonych  w  Polsce.  Wojewoda  Ruski  Hetman  2)  darował   Kró* 
łowi  jeńców  tatarskich,  którzy  prawie  wszjscy  mówili  polskim  ję- 
zykiem, choć  niebyli  w  Polsce  zr.odzeni,  a  tylko  od  dawnego  czasu 
w  niój  przechowywani. 
Narada  18  lutego   Posłowie  obawiając  się  ażeby  ich  nie  wyłączono 

'  równie  od  koronacji,  jak  od  dziękczynienia  Królewskiego,  naradzali 
się  względem  powitania   Króla,  nad  tem  czy  udać  się  do  niego? 
w  jakim  języku  przemawiać?  i  wczem  go  przestrzedz? — '  Postano- 
wiono odezwać  $ię  doń   w  języku  ojczystym,  polskim,  i  pnełoźyć 
stan  Rzplitćj^  jój  przywiązanie  ku  Królowi,  dogodności  i  niedogod- 
ności Królestwa.   Ponieważ  ten  krok  spełnić  trzeba  było   natychr 
miast,  poruczono   mieć  głos  do  Króla  Stanisławowi   Sędziwojowi 
wikhto  Czarnkowskiemu  Referendanowi  Nadwornemu,   któren  wahał  się 
Króla,    chwilę,  potóm  pnyjął  na  siebie  ten  obowiązek,  stanął  przed  Królem 
z  innemi  Posłami,  i  poważnie,   rozumnie,  a  wymownie  przełożył 
w  swej  mowie  wszystkie  bez  wyjątku  potrzeby  Rzplitój.  Na  tę  mo- 
wę, miana  po  polsku,  odpowiedział  najobszerniej   w  imieniu  Króla 
Pibrac,  mówca  Królewski,  po  łacinie.  Następnie  wszyscy  Pogłowie 
pozdrowili  Króla  podług  zwyczaju,  wyciągnieniem  rąk  i  ucałowa- 
niem prawicy  Królewskiej.  Skoro  odeszli  i  wrócili  na  miejsce  swo- 
ich posiedzeń,  Senat  dziękował  im  przez  deputowanych,  że  ztakićm 
staraniem  i  z  taką  zgodą  pozdrowili  Króla  w  przytomności  Senar 


1)  Konstanty  Es.  Ostrogslii. 

2)  Jerzy  Jazłowiecki. 
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torów;  Smmt  wzywał  przytóln  Posłów  ażeby  byli  przytomni  wdzieA 
nastąpny  przy  koronacji. 

Polowie  odpowiedrieli,  że  prostą  najosilnićj,  aby  wprzód  oki  ^4!!^ 
przystąpiono  będzie  do' koronacji,  mogli  zgromadzić  się  w  jedno    Poił^w 

Seaa- 

miejsce  z  Senatem  i  porozumieć  się  przedewszystkióm  o  sprawach    lowi. 
tyczących  się  Rzplitej.   Senat  na  to  odpowiedział,  że  ani  czeka  na 
Po^ów,  ani  może  z  niemi  odbyć  naradę   dla  braka  czasn,  jnż  bo*  ^^^ 
wiem  się  zmierzchało,  a  Senat  musiał  towarzyszyć  Królowi  naSkal»  Seaati. 
kę,  gdzie  Ś.  Stanisław  Bisknp  Krakowski  został  niegdyś  zamordo- 
wany przez  Króla  Bolesława  Śmiał^o,  albowiem  podhig  odwlecz 
nego  zwyczaju,    przed  koronacją  Królowie  zwykli  odwiedzać  tea 
Kościół  uroczyście. 

Polowie  po  krótkiij  naradzie  o  koronacji,  nie  chcąc  aby  ich  Spór  o 
pominięto  gdzie  chodziło  o  Rzplitę,  udali  się  do  Senatu.  Treść  £i^X 
obrad  była  następna:  Niektórzy  twierdzili  że  są  wysłani  pnez  wsp^  Iwikiśj. 
obywateli  jedynie  dla  assystowania  przy  koronacji,  co  się  zaś  tyczy 
przysięgi  królewskiej,  która  ma  być  złożona  pny  tym  obrządku,  do- 
wodzili, że  nieinnćj  będą  wymagać,  jeno  t^j  którą  od  wieków  sUa- 
dają  Królowie  Polscy,  i  która  jest  spisana  w  księgach  dziejów 
i  praw.  Tego  zdania  byli  Płoczanie,  Mazowszanie  i  Gostynianie, 
podufflczańi  i  namawiani  pnez  księży.  Wszyscy  inni  opierali 
się  temu,  twierdząc,  że  wprawdzie  znajduje  się  w  ustawach  forma 
przysięgi,  lecz  zniesiono  ją,  jako  i  wiele  innych  ustaw,  z  po- 
wodu że  była  nie  dostateczną,  Król  więc  powinien  złożyć  nie 
inną  przysięgę,  tylko  taką,  jaką  dożył  w  Paryżu.  Byli  też  i  tacy, 
jak  naprzykład  Kujawiacy,  którzy  zaprzeczali  koronacji  wpnód,  nim 
Posłowie  zdadzą  sprawę  ze  znalezienia  się  swego  we  Francji,  nim 
Król  nie  dopełni  zaprzysiężonych  warunków,  nie  otrzyma  od  sta- 
nów spisanej  należycie  formy  konfirmacji  praw  i  nie  zatwierdzi  ją 
przysięgą;  powiadali  że  należy  obrządek  koronacji  odroczyć,  a  wprzód 
porozumieć  się  dokładnie  z  Królem  i  Senatem.  Przeciwnicy  tego 
wniosku  obiecywali,  że  Król  wszystko  uczyni,  że  po  koronacji  wy- 
wiąże się  ze  wszystkiego,  a  jako  sami  byli  mocno  przekonani,  tsk 
i  innych  przekonali  i  zniewolili  zgodzić  się  z  ich  zdaniem. 
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Mm  Gdy  Posłowie  WBtą|ńli  do  Sralta,  miał  W  ich  imieaiti  mowę 

do  Se-  Andrzej  Firlej  Starosta  Sandomierski;  oświadczył  że  są  ęotowi 
"'^  pnystąpió  do  koronacji,  i  prosił  aby  Senat  z  urzęda  swego  upomniał 
Króla  o  wypełnienie  po  koronacji  wszystkiego,  co  było  w  paktacb 
konwentach  i  o  złożenie  pnysięgi  nie  podhig  iant^  formy,  tylko  t^j, 
podług  której  Król  już  raz  pnysięgał  w  Paryża.  Mazowszanie  zaś 
i  Gosty nianie  objawili,  że  nie  zobowiązują  Króla  do  przysięgi  poiiłng 
dowćj,  lecz  podług  starój  formy,  żądają  aby  ta  przysięga  odbyła 
się  podług  pnepisu  praw,  nie  zgadzają  się  ani  na  warobki  lichwa* 
lone  na  sejmie  w«*szawśkim,  adi  na  przysięgę  i^aryską,  tak  jak  się 
nie  zgadzali  na  nie  w  Warszawie. 
Posła-  ^0  odprawienia  Posłów  ziemskich,  Król  dał  posłuchanie  Ambas^ 

AmbaS'  ^^^^^^  zagranicznym,  z  których  każden  z  esoboa  go  pozdfOwił  i 
sadorów.  przełożył  tresó  swego  poselstwa.  Afflbassadorowie  ci  byli:  od  Grze- 
gorza XIII  Papieża  Wincenty  Lauro  i  j,  od  Gesaraa  Maksymlljana  II 
£$iąie  Cieszyńskie  od  Króla  Francuskiego  Karola  IX  Belliei)te 
Łyończyk,  od  Króla  Szwedzkiego  Lorick^  od  Wenecji  Contarint, 
od  Księcia  Siedmiogrodzkiego  Stefana  Batorego  Forgacy,  i  inni 
Posłowie  od  Margrafa  Brandeburgskiego,  Zofji  Księżnej  Branświ- 
ekiej.  Książąt  Pomorskich  i  Pruskiego. 

19  lutego,  w  pierwszy  dzień  zapust,  ludzie  wszech  stanów  z 
ulic  miejskich  przyciągnęli  na  zamek,  dla  przypatrzenia  się  uroczy-- 
stym  obrządkom  koronacji.  Nie  tylko  kościół  ale  i  zamek  nie  mo- 
gły objąć  takiój  rzeszy. 

Posłowie  ziemscy  urażeni  ópacznem  powitaniem  królewskióm 
i  bojąc  się  aby  bez  nich  i  koronacja  nieposzła  na  opak,  posłali  do 
W.  Marszałka,  aby  iną  w  tym  naiłoku  wyznaczył  miejsce,  gdzieby 
mogli  stanąć  i  przypatrywać  się  ebrzędowi.  Ledwo  mogli  na  Mar- 
szałka to  wyrobić,  nie  że  necz  ta  nie  była  jego  obowiązkiem,  lecz 


1)  Biskap  Moadow  NuDcjasz  Papierki,  a  odr.  1383  KardjDał,  nm.  1593  r.  Cy- 
towany przoz  delhoa  (V,  5  i  27)  Tritonio  Opat  Pigoerolski  biograf  Laura,  przy- 
piśąje  mu  wpływ  wielki  na  Henryka  przy  zaprzysiężeniu  paktów  konwentów  w  Paryża 
i  Krakowie,  i  powiada  że  głównie  za  jego  sprawą  Biskup  Poznański  opierał  się  za- 
twiordzeoiii  konfederacji. 
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ie  w  ciaiaocie  ledwo  Senat  oiiał  gMe  si^  pomieedć.  Wnenie 
dotoano,  że  UUm  Podów  ziemsldeii  mogło  pnygkidaósH  koroAa*- 
cji.  Rról  otoczony  wszyslkiemł  Senatorami,  a  poimedzany  pnei 
tycb,  którzy  z  urzędu  nieśli  klejnoty  koronne,  wprowadzony  zoiM 
do  kościoła,  przybyciem  zaś  swoim  taki  aprawił  natłek,  że  nieky* 
Ie  ani  jednego  kątka  prężnego.  • 

by  tim  dowodnićj  okazać,  jak  uestoeownie    odbyło  się  teraz  to  rou^ji 
uroczyste  swięceme.  Pned  koronach  zwoływano  wtzysttdch  dygni*    poi. 
tany.  Senatorów  i  Opatów,  ażeby  stawfli  się  na  dzień  wyznacco*    '^^^' 
ny.  Król  w  sam  dzień  ten  przyjmował  Przenajświętszą  Encbarystią 
podtog  Rzymskiego  obrządku,  oczyściwszy  się  wprzód  z  grzechów 
posłem,  jałmużnami  i  spowiedzią.  W  sobotę  zwiedzał  Kościół  Ś.  Sta* 
niaława  Szczepanowskiego  na  Skałce.  Duchowittstwo  całe  w  dbi- 
gich  szeregach  s^o  przodem^    śpiewając  bymny;   towarzyszyli  im 
Senatorowie,  a  Arcybiskup   z  którymkolwiek  z  przedniejszych  Bi^ 
skupów  trzymali  Króla  pod  ręce.  Sląd  odprowadzony  na  zamek  do 
Katedry  Ś^  Stani^wa,   słucbd  nieszporu;   poczóm  Senatorowie 
świeccy  przeprowadzali  Króla  do  jego  pokojów,   a  duefaowieństwo, 
pożegnawszy  go  z  uszanowaniem  zosSawało  się  w  kościele. 

Nazajutrz  w  niedzielę.  Arcybiskup  udawszy  się  do  kośoioia  z 
inneml  Biskupami,  celebrował  mszę  ranną,  przyktórćj  mu  assyslo* 
wali  dwaj  Biskupi  w  paradnych  ornatach.  Przygotowawszy  wszyst- 
ko co  potrzeba  do  tego  obrządku,  Biskupi  wszyscy,  odziani  tak  zu> 
pełnie  jak  się  odziewają  Papieże,  udawali  się  do  Króla  idąe  po 
dwu  rzędem;  jeden  z  nich  niósł  kadziehiicę  zapaloną  i  wodę  świę* 
coną.  Arcybiskup  i  Biskupi  wstępowdi  do  komnaty  królewskiój,  a 
Opaci  czekali  przede  drzwiami.  Po  oc^rowadzeniu  Króla  do  kapUcy, 
Wielki  Marszałek  koronny  wdziewał  nań  sandały,  naręczziiki, 
komżę,  i  dalmatykę.  Tak  odzianego,  Arcybiskup  kropił  święconą 
wodą,  okadzał  i  za  rękę  z  sobą  prowa<faił«  Jeden  z  Biskupów, 
zwyłde  Krakowski*  odn^wijid  modlitwę  za  niego  do  Boga,  który 
nidiem  i  ziemią  rządzi  i  który  wyznaczyłitego  Króla  na  panowanie 
nad  Królestwem,   aby  mu  dał  zwycięstwo  nad  wszdkiemi   nie- 


■  \/ 
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i,  pok^:  aeufki  iaiebMd  "pnEUt  kmu  Odkupieidt.^ 
A0.  madlilwie.  dwaj  B»bq[a  asiystająey  Arcyłńskspowi,  Krakoirai 
i  jakikolwiek  iony^wnąwszy  Króla  pomiędzy  siebie  pm^wUddii  go 
^nad  wielki  ołtarz.  Areyiiiikop  szedł  naprzód;  nńądzy  nim'. a  f^tih 
Um  'Pośrednie  miąjsca  trzymali  Weiewodowie  i  iam  SeDatorowie 
niosący  klejnoty  koronne,  Kasztelan  Krako<v$ki  koronę.  Wojewoda 
Krakowski  jabłko,  Foznaóski  ber|o,  »  Mieczaik  koroauy  miecz. 
W  taUai  porządku  szła  processja  z  pałacn  królewskiego.  Idące 
naprzód  obłopięta  śpiewały  hymn,  w  którym  mowa  «że  Bóg  ;Eeszle 
84«ego- amoła:^'  Przystąpiwszy  do  wielkiego  dftarza^  pysznie  .i^bfa^ 
nego,  wielcy  dostojnicy,  składali  na  mm  regałje,  a  wlóm  4aw# 
si^  słyszeć.  dzWon  wieiki  zwany  Zygmuntem;  Potom  Biskup  Sin^ 
kowski  donośnie  odzywał  sio*  dd  Arcybiskupa:  «Oicze  wieieiNiy, 
żąda  świata  matica  nasza,  kościół^  abyś  tego  Najjaśniejszego  Ksk^cia  ia 
fron  Królewski  wynió^.^  Król  siadał  na  niewielkićm  krzepę  astft^, 
ińonto  w  ottarzu,  twarzą  jdc^  Arcybiskupa  zwrócony,  a  Biski^  n 
obu  stron  Króla  stojący,  także  otoacali  się  do  niego  przodeui. 
Potó»  Bi«dcap  Krakowski  intonował  fBi!iim:^Exaudiat  U  Dem^^ 
a  dngi  towarzysz  jego^  mo(ttił  się  prosząc^ u  Boga  dla  Króla  b 
wszelkie,  pomyśkiości,  po  modlitwie  zaś  napominał  Króla  o  religji, 
mitośoi  Boga  i  bliźniego,  w  końcu  powMdal:  « Ponieważ,  Najja- 
śniejszy Panie,  pizezNas  będących  namiestnikami  GhrystiKaBoga; 
masz  być  na  Króla  pomazany,  i  masz  otrzymać  Królewskie  godła: 
koronę,  berło,  jabłko  i  miecz,  trzeba  Ci  powieikieć  w  'krótkości 
o  brzemieniu,  jakie  na  się  bierzesz.  Otrzymujesz  urząd  Królewski, 
i  naród  Tobie  powierzony;  z  urzędów  Twoich  z^asz  w  swojćm 
czasie  najściślejszy  rachunek  Bogu.  Pobożności  przedewsżystkiśm 
strzeż.  Miłi^  Boga  całśm  sercem  i  całą  duszą.  Religję  chnceśei^ 
jańską,  którą  od  kolebki  napojony!  jesteś,  aż  do  ostadca  życia  niQ* 
gorliwtój  zachowaj  i  najstateczaiój  broń.  Duchowieństwu  oałema 
należne  uszanowanie  gAdawąj.  W  wymim^niu  sprawiedliwością 
bez  której  nie  ma  pewnej  zgody,  bądź^  Aajwytrzymalszy;  prz]^ołio<«> 
dzącym  do  ciebie  ją  udzielaj.  Wdów  i  biednych  bącte  .obrońoą.  ' 
Cnoty  te  niech  Bóg  w  tobie  utwierdzi  przez  Chrystusa  Odcupiciela 
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relsoia  tadakiego.  Aaen.B*-^  Potte  Afeyfeisknp  tanftfwal  Kfólt 
esf  wiarą  Cbrystasową  chce  tacfmaA  i  broniA?  KnM  odpowiadał, 
ie  ^ca;.  wtedy  ma  kanmzloźfd  pnfsiwę  w  tycb  slowaah: 
«Ślabqe  Bogn  i  laddom,  ża  iirawa,  *  fokój,  aprawiadliwaid, 
padHig  <  DMiaości  awojćj  paddaayoi  awaiai  wyaMaitybai  obiisjr 
Ba8a,<.  bGźniago  i  siHBtimia  swago;  ia  >rio8tDą  eiaśó  addawió  b^ 
ihiartBąpMbm  Hifmskiia,  Biricapoai  i  iahjaa  dachonrojoi  ai#aiih.i» 
Nasfi|^iu^v4otk]i4W8i7  »^  fąkaf.Mml^^ewaagidji;  tn|«ianśj  .fms 
Amibtstatai,  KiiU  ]aqi0i4i^,  adyy  Bógite^ifneo^świ^fl^^ 
gM^e  -dąfomogly'  im'da  apflWaaia  tego  wstyatMaga?  polim  ^t* 
ndi  kotam,  a  Biakapi  wad  nkn  Omf^^  w  mddłilwaak,  akór  saś  t]n»» 
aiaaem  .śmmMfiid  słowa:  ^Kłottay  QiQ)  wyitaclMś  aa8.»  WtAn 
ArG!fkis]aq^  lewą  i^a  ająwaaey.  ^paslorał  watował  i  KnUa  Mogoała- 
wS  znakiaflu'  Ś.  Sf^rża^  tjle  razy,-  ile  tenzaakkyłiiapiaaaywMi^ 
dMuktńrą.  tr^faaat  w;  ręka.  Totaaiao  caynili -ini^  Biskapi.  Po 
nięilkim  pmest^ito:'  Afcyłdskap  siadał  mown  aa. swajte  knifla, 
podaaa  g(fy  dińr  śpiewki  łplaaje,  potto  wstawał  i  tdajaMKwał  kh 
Wę.  Wtedy  Krtf  saedt  ii^mód)  a  ^flzysey  Hitaipi,  M^wsqr 
rdubifli  iofoły,  atojąc  aa  hokmaeh  f^fEom  aaak>  dawali,  ie  jglazaa 
Kf^a '  kopoaowaó;  Po  moiUtwia  Paadddj  i  iaayoli  moditwaak^ 
proaaoBo  oakotiiec,  «Boga  wśzf^ebmagacago,  kt^  ma  aai4d 
w  awćj  pieciy  i  dobrotliwie  Bim  rządzie  aby  Królowi  (poimieairi) 
odriełOdatka. swego  .madroict,  kościołowi  sw^ma  did  pokAj^ 
ohneśdjaśstwa'  węzeł  zgody,  na  aiawi^imieaia  swego.  Aby  iKri^ 
lowiidal-biogosławieastwo,  któro  nkgdyi.^ca^ł. Dawidowi;  <A^ 
dtt^  gOY  fidco.  Salomona,  dachem  awoim  i  lagodooscia  itroo)ego 
atwiard^^  Król. sam  niedi  Mn  posłuszny  będne  i  bojainią,  aiaek 
zostjge.  Ji^^. i  tarcza  oi^oaiony  i  teqnacaay  z  całym  Stenatam  i 
BiążiiDi  zaakomitemi;  .nieeb  si%i^arietnł  29wyeiąitw«n  nad  kaidym 
niiipraijapielem,  aioch  Qji^':w£mo8a:|Qgailppami  i  sława*  MMi  a 
wszystidicii  jśffliartriDików  otrzyma  po^ralaBle'  i  atacanek;  .niaeh  ob» 
danony  śajwyisiym jcozwam  pnejdzie  wsaystkicb  BMłóww^aat* 
wia^wońó;  t  (liaeh  paBuja  prsaa  #igie  i  azczośłiwe  wiekŁ,  o^^ 
paaqrAKój\i  miłowaBąri  i^ise  'swoialk  poddanych**^  Aaeybiliki^  aid# 
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V  infał«' iBsiądał  na  kneśto,  Er6ł  apaiM  na  kolaaa  otootony  M« 
skopani  któiiy  okolali  go  mmum.  Wtedy  AreyUsk^p  nmo- 
czy  wszy  wielki  palec  prawej  rąia  w  oleją  swiątym  naiiiastczał  Wioiak 
knyża  r<^,  ramie  prawe  i  pleoy  Królewskie,  dodając  mnogie 
modlitwy,  błogosiawieństwa  i  pn^czając  liczne  przykkdy  Kró- 
lów, Arcykapłanów  i  Proroków  ze  starego  testaments.  Nastąpią 
olój  ^ścierany  był  i^chtą  z  ciała,  królewskiego.  Aroybiski^  poświ^ 
oiwszy  odzież  królewską,  wdziewał  ją  na  Rrtia  i  podawał  nni 
mieez  z  pochew  obnażony,  mówiąc:  «Przyjm  mieez  ten  z  rąk  n^ 
8^eh,i  acz  niedostojnych,  lecz  mających  świecenie  od  A^stołów, 
urywaj  go  aa  obrona  kościoła  Bożego,  aa  pokaranie  Indzi  pna- 
wrótnych,  a  nagradzanie  dobrych. »  Król  machał  podanym  mn  mi^ 
ezem,  potom  otarłszy  go  o  lewe  ramie  oddawał  księżom,  którzy 
wtożywszy  go.  do  pochew  oddawali  Arcybiskapowi,  a  ten  go  przy- 
pasywał do  boku  Królowi,  mówiąc:  ccPrzypasz  miecz  ten  do  boia 
twego;  na  znak,  że  .Święci  niegdyś  nie  mieczem,  ale  religją  i 
wiarą  pokonywali  królestwa.*  Wtedy  Król  npadał  na  kolana,  a 
Arcybiskup  zapytawszy  trzy  razy  wszystkich,  czy  zgadzają  się  aby 
to  Hozynił,  kładł  mu.  na  skronie  sterożytną  koronę  Królów  Pol** 
skich,  mówiąc:  <!cWeź  Koronę  Królefitwa.  WlułieOjca  i  Syna  i 
Dujcha  Święjtego.  Amen.»  Po  wielu  modlitwach  Arcybiskup  poda- 
wał klękającemu  Królowi  berło  i  jabłko,  mówiąc:  «Weź  jabłko 
Królewskie  i  berło;  rządź  tak,  aby  złym  sprawiły  postrach,  a  do- 
brym radość. »  Po  tych  wszystkich  obrządkach  odprawiano  dal^ 
mszą  lwięta,  a  {nry  pożywaniu  pn^ez  Arcybiskupa  sakramentu  En- 
charyst^,  Król  zdjąwszykiuroaę,  przystępował  do  ołtarza,  i  na  ko- 
lanach z  i^k  Arcybiskupa  otrzymywał  przenajświętszy  sakramoit, 
poczem  wracał  na  swoje  krzesło.  Po  mszy  Król  oddawał  Miecznir 
kowi:  miecz  z  pochwą,  a  Arcybifricup  z  Biskupami  prowacUli  Króla 
1  sndasAi  na  przygotowanym  Ironie.  Wtedy  Arcybiskup  powiadał: 
«Zaaiądi  już  i  miejsce,  to  trzymaj,  któfe  Ci  przeznaczył  i  pizez  nas 
kapMiaów  swoich  oddał-  Bóg  Wszechmogący,  na  wiekuiste  wieki 
mzędy.iMNiujący^A  Potom  zdjąwszy  infalę»  Arcybiskup  zaczyna! 
hymn:    Je  ^eum^  i  dawał  mak  dnchowieństwu  ażeby  go  Imń** 
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cijto.  Polym  hjwań%  pneenąwtał  do  Króla  w  te  ałowa:  «Niedi 
się  offlocni  ręka,  podmesie  prawica  Twoja.  Boie,  wysłuchaj  mo- 
dłów Da8z;ch.A 

Król  Henryk  został  nkoronowMy  w  tym  porządku  i  z  temi  K«roM- 
obni^dami,  i  byłby  n^szcz^Iiwszy,  gdyby  końcowe  obrzędy  odpo-    rjka. 
wiac^  popnedoim.    Ale  zaawałauo  że  na  samym  wstępie  pano- 
wania, zaćmił  wiarę  lurzenajswiętszą,  którą  oszokaństwemtóż  skalali 
kidzie,  przewodniczący  przy  tój  uroczystości.    Należało  mu  dożyć 
przysięgę  zupełnie  podołmą  do  Paryskiój,  ale  duchowni  podali  mu 
inną,  z  ksiąg  i  starych  praw  liryjętą,  która  nic  innego  nie  mieiciła» 
jeno  stare  błędy,  utrzymywała  i  pokrywała  milczeniem  dawniejsze  vpr!^ 
medo^atki,   zatwierdzała  zgubne  nadania,  szczególniej  prerogatywy  '*^^'*- 
duchowieństwa,'  a  obronę  państwa  zbywała  byle  jak,  czyli  zalecała 
ją  Królowi  podług  jego  ^możności.    Postrzegłszy  tę  niegoddwosć 
nadspodziewaną  Jan  FirUj   Wojewoda  Krakowski  W.  Marszałek  stałość 
RoroBoy,  podał  Królowi   formę  Paryskiój  przysięgi,   usilnie  pror 
828)6  aby  Kroi  ją  powtórzył.  Gdy  temu  się  oparli  Biskupi  i  Staro- 
s|9  Żinudzki  1),  na  wieść  o  tćm,  która  szybko  po  całym  kośd^ 
się  rozesda,  powstać  rozruch  wielki  podobny  do  buntu,  tak  że  Król 
zdawiony  i  niewi^dzący  co  się  dzieje,  pd^ladł  na  twarzy,  i  sądzo- 
no iż  koronacja  sp^znie  na  niczśm. 

Trwający  mocno  w  postanowieniu  Firlój,  wraz  z  Wojewoda- 
wi  Wileńskino,  Sandomierskim  2)  i  wielą  innemi  Ewangielikami, 
to  tylko  wyudóg^,  że  Król  do  uprzednio  łożonej  przysięgi  dodał  te 
słowa:  «i  Pokój  ^mt^dzy  dysydentami  w  religji  zachowam. » 
Do  tych  słów  Biskup  Kujawski  dorzucił:  «iim  nadwirąiając  je- 
iimkfrawdiieho^/^i9ń$twaZ).»  Wtedy  dla  uśmierzenia  rozruchu, 


1)  Jan  Chodkieiricz.  , 

S)  Mikołaj  Radziwiłł  ł  Piotr  JZborowski . 

3)  «tRex  priori  jam  edito  jarejnrando  addhocea  f  erba  adderat:  «Pac  em  i  li- 
ta r  di-ssidaBtes  rali  gi«iie -tnebar.aiiis  Ci^aTis  Episcopif  sibjacit: 
•SalTis  tamen  jsribm   ecclaaiasticia.* 
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Wajewoda  Sandomićrski  donośoym  głOMm  wyknyknął  kiHca  razy: 
Woje-  «zgoda!»,  a  Wojewoda*  Krakowdń,  z  itraęia  swego;  jako  Wi^U 
Knlow-  Marszałek,  głośno  zawołał:  aSenatorowie  i  Posłowie  ziemscy!  wia- 
»kiiiś-  ^01^  ^^m  czyfiię,  że  Książe  Henryki^spełnił.już  pt^si^g^  podo* 
roznch.  \mą  do  Paryskiś|.    Czy  ćb«ecie  iaby  \fjh  ^mędówie  ^koronowaDy 
Ba  Króla  ?^  Natenczas  na  wiar4}  Firleja^  poważanego  NwielY;eA9eiiaH 
torą,  uśmierzył  się  rozrucb,  a  wszyscy  odpotwiedzielh^^diceBiy  i 
rozkazujemy  wszyscy;  »>  poczym  peszly  wogie  okrzyki:  «tNiechiy4 
je  KnUi»  Natenczas  Arcyfaiskn]^  iffMyl  na  głowę  Henrykowi- ^01M| 
złotą  staroświecką  koronę,  tyla  klejnotani  i  unjaoii  ozdobiMą;  wrą^ 
ezył  ma  insygnja  królewskie  i  w  ten  sposób  ut^i^nego  •  rlnkazit 
świeckim  ^natorom  odprowadzić  i  posadzić  na  tronie  krolewridm^ 
^^    pośrodku  kościoła  na  ćborze  ustawionym.   Zajdą  wróżbę^  uwaiaoi^ 
^"^-  powBzedmie,  ie  Król  joż  pizybmay  w  oAaty  królewside,  udcrr. 
czaj  ciężkie  od  złota,  wstępując  na  pierwszy  stopień  trofea,- podeo^ 
się  i  musiał  w  tył  odstąpić,  wywrócił  by  się^  nawet  nawznakr  g^^ 
by  go  niepodtnymali  rękami  prowadzący  go  Senatorowie.    Posie* 
dziawszy  czas  niejaki  na^  tronie,  wrócił  do  wielkiego  <^rza,  .^  po 
offertorium  i  przyjęciu  ś.  kommunji,  odprowadzony  został  na  drugi 
tron  w  odleglejszej  csęśd  kościoła  urządzony,  gdzie  passował  na  ry^ 
cerzy  kilka  osób  ze^  szlacbty,  doświadczonych  z  męs^a.  Po  mszy 
i  innych  ceremonjach,  Henryk  w  koronacyjnym  ubione  o<^rowadzo- 
Uczta   ny:  20stał  do  zamku  przez  Senat,  B^no  ucztę  wspaniałą,  na  która 
cjju.   zaproszeni   byli  Ambassadorowie  mocarstw  zagranieznyjDli  i  S^na-* 
toro wie  Królestwa.  Wf^sfkie  koamaty  ozdobione  były^osztown^ 
mi,  i^otą  przędzą  przetykanemi  kobiercami,  pr^ywienonemi^aPrad-* 
qi,  a  stoły  gięły  się  pod  ciężarem  nie^ńczonego  nmóstwą  4^^ 
gich  naczyń.    Sam  Król  zasiadł  na  środkowem  miejscu  u  stołu, 
w  koronie  na  głowie,  a  klejnoty   królewskie  trzymano   z  tyłu   za 
nim.  Uczta  była  suta,  nietylko  folgowano  Gerene,  ale  i  Bachuso- 
wi, któremu  właśnie  poświęcone  były  owe  dąi.  karoawalowe. 
Zajścia         Równie  jak  elekcja  i  koronacjdy  tak  i  uczta  królewska^  nie 
sUeco  z  mogły  obejść  się  bez  rozruchu.  Jan  ZMeńiki,   dworzanin :  zmar- 
chem.   ł^So  Króla,  skoro  spostrzegł  Jerzego  Mnkztha  Krajezego  <  ko^ 
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rauMfo  8toj4C6go-  za  stołem  •króiewsldśi  i  ptioiąeego  obowiirid 
sv6go  ^rin^u^  Aa^chmiast  prceBÓwfi  do  Króla  po  włoskii,  dono^ 
ffQc  ś»  Hmszecb  powaDy  jest  o  zbrodoią  do  s^dtt  i  jako  taki,ile 
go<kien  aby  Królowi  przy  tój  uroczystości  ushigiwał,  i  prosił  aby 
Ksoł  odmóirił  ara-  4>fliiiieiiia  słażby,  aż  si^  oczyści  z  zarznta. 
Mnittecli  zaprzeczył  Zietiisidem  izbqał  jego  oskarżenie.  W  końca 
spór  ten  tak  zalatwiosa,  że  Ifaiszech  został  asasięty  od  obowi^ika, 
ażai^  oczyści  w  pewnyai  termiBie  przed  s^dem.  Kłótaia  ta  niepe- 
tkAałas»i  ani  Królowi,  lai  nifcoma;  bo  tak  niewczeńiie,  aiwmiej* 
sca,  ni  w  czasie  pn^zwostym  wytoczył  ją  Zieleński  przeciw  Maiss- 
ckewi^i  •     .'  .    -  • 

Naaayatiz  Kiról*  otoczony  ipoprtedzany  aieskiMiczoiiyffl  tłaaMni  Hołd 
Senabmw  i  ^szlacbty^  jadąeycb  konno,  ^cbał  podłóg  zwyciain  z  ^^ 
mta.na.irynek  miejski,  a  wiią:ir8]cy  na  st^  oblóczcoie  królewskie  ^** 
i  nu^sic  pod  r^  klejnoty  koronne,  zasiadł  na  oaiobnóm  poAiie* 
siOBiii,  prsyjmował  bołdi  dary  od  mieszczan  Krakowsktcb  i  po* 
słów  wielu  inny^Bb  miast;  ta  znaira  wiek  szlachetnych  mężów,  Uh 
leeovycb>przez  Senat,  pasował  na  rycerzy.  Stawili  się  i  Polowie 
IniSGy  dla  złożenia  bołdo,-  ale  z  pewajsh  przyczyn  odłożono  go 
•ślp  oza^  inny;  Powracając  stamtąd  Król  kazid  rozsypywać  na  krzy« 
ŻBjącycb  się  ulicach  pieniądze,  dla  okazania  szezodrosci  i  hojności  swo* 
jćj,  d  będąc  zaproszony  pn»z  Miecznika  koronnego  Andrzeja  Zho- 
i^iridbaa^oi)  na.jegó:  wesele  z  •córt[ą  £^iytka  Jorcfana,  który  był 
ińegdyś  Kasztelanem  Krakowskim,  owdowiałą  po  Księciu  ZlMiraż- 
fikim,  ndd  się  wprost  do*  Zborbwskiego  i  był  przytomny  na  tój 
wspaniałej  uczcie.  Dużo  tdmcowano  na  tóm  wesehi;  Infantka  Anna 
była  tóż  obecna  ze  swoim   fraucymerem,   a  Król  bawił  tu  aż  do 


1)  Od  l&7i  r.  Marsiał^k  Ntdworaj  Korfai^;  pp  iiweroi  Sttfaia  trzymał 
stront  Arcjksifcia  Maksjmiljana  i  irzicty  z  Bim  razem  do  niewoli  pod  Byczjoą. 
Zygmunt  odjął  mn  laskę  w  1589  r.  i  oddał  ją  Przyj emskiema,  po  przebłagoniu 
jednak  Krdla  Zborowski  dostał  Kasztelaają  Sandecką.  Mężnie  bronił  się  w  Inflan- 
tach; wzięty  był  przez  Sudermana  przy  zdobycia  Weissenstejna  w  niewolę,  w  ktdrśj 
amarł  w  1605  r. 


• 
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nocy.  Posłowie  mmscj  nic  tego  diia  nie  zrobili,  krote  tego  ie 
8tm*ali  się  załatwić  spór  między  przy^a&emi  na  sejm  podwójiieiiit 
Posłami  ziemi  Dobrzyóskićj,  którzy  na  dwóch  różnycłi  sejmikach 
zostali  obrani. 

22  lutego  znowu  Król  zasiadł  na  tronie  urządzonym  na  pyiH- 
ku  miejskim  dla  odebrania  hołdu  od  Posłów  Pruskich  i  Korland- 
skich,  ale  nie  mógł  odbyć  tój  oeremonji,  bo  Senat  i  większa  czq8ó 
Posłów  ziemskich  zajęci  byli  sprawą  Zieleńskiego  z  Mniszcliem. 
Król  jednak  znajdował  się  na  wesela  Żbikowskiego.  T^oż  dnia 
Samuel  Zborowski  przedstawił  Królowi  okazały  swój  poczet. 
SjMJrPo-  W  wigiiją  tego  dnia  Posłowie  ziemscy  znów  naradzali  się  nad  zaj* 
*j^^^  ściem  Posłów  Dobrzyńskich,  którego  powód  warto  tu  zanotować.  Na 
śkich.  sejmie  elekcyjnym  Warszawskim  rospisano  uniwersały,  nakaziijące 
wszem  ziemiom  królestwa  odbyć  jednego  dnia  sejmild  dla  obrania 
Posłów  na  Sejm  Krakowski.  W  dniu  tym  dwóch  Kasztelanów, 
prawie  wszyscy  urzędnicy  i  większa  część  szlachty  ziemi  Do^rzjń-r 
skiej  zjechali  się  w  zwykłćm  miejscu,  obrali  Posłami  ziemskieini 
Walentego  Czerskiego  i  Andrzeja  Gzumskiego  i  dali  im  pełną  i 
nieograniczoną  władzę  głosowania  na  iiirszyśtko^  czego  tylko  wymar 
gaó  będą  potrzeby  RzpUtćj.  Kasztelan  zaś  Dobrzyński,  który  ^ 
pewnych  przyczyn  nie  mógł  zjechać  na  sejmik  w  dniu  oznaczonym, 
wkrótce  potem  zgromadził  w  tćmże  miejscu  niewielką  garstkę  szłach- 
ty  i  zagaiwszy  *nowy  sejmik,  wyznaczył  wbrew  zwyczajowi  trzeeh 
Posłów:  Michała  Działyńskiego  Podkomorzego  Chełmińskiego,  Łu* 
kasza  Kretkowskiego  i  Zygmunta  Szumińskiego  Pisarza  Ziemi. Do- 
brzyńskiej, dawszy  im  ograniczoną  władzę,  a  mianowicie  upoważ- 
niwszy ich  tylko  do  pilnowania  przysięgi  Królewskiej  i  bytności 
przy  koronacji.  Posłowie  ziemscy  jednozgodnie  rozstrzygnęli, .  że 
tylko  dwaj  pierwsi  Posłowie  są  prawnie  obrani,  jednak  nie  obja* 
wiając  wyroku  swego  żadnćj  ze  stron,  posłali  z  pomiędzy  siebie 
poważnych  członków  do  owych  trzech  późniejszej  daty  Posłów, 
ażeby  prywatnie  ich  uprosili  i  namówili  nie  kłócić  sejmu  swoją 
obecnością  i  nie  wtrącać  się  do  obrad  poselskich.  Tak  została  ta 
kłótnia  uśmierzona. 


» 


Stnm  Zidoteklego  i  HiioelM,  po  ^Bacich  t  m  i  t  owij  Wp«k 
Strony  drspataeh,  w  który th  ZtoleMd  oskarżał  Mtfisnsba  o  rozpiH  wie  liii- 
stą  i  sagrabi^e  Biektórjch  rzeciy,  ta  panowatia  Króla  Awgtnta,  ^^ 


GUgo  Moiszech  cdidefli  ai^  wypierał,  została  w  następny  sposób 
roistr2ygtti(^  przez  KrAa,  którea  wyrok  swój  objawił  przez  Wo^ 
jiwod^  Krakowskiego  I),  męża  siostry  Maiszchów:  że  Zieleński 
wytoc^ł  spraw-  przeciw  Mniszcbowi  w  niewłaśeiwym  czasie  i 
miejsca  i  bez  dostatecznych  dowodów,  jest  więc  pozwanie  to  fii^- 
prawne  i  przedw<aesne,  a  Krół  ostrzój  by  je  skarcił,  gdyby  nie 
miał  ws^lędu  na  Zieleńśkiego  i  na  pierwociny  swego  panowania. 
Król  ma  iZIeleńskiego  i  Maincha  za  Indzi  dobrej  sławy  i  powa- 
żaoja  godnych.  Niemaiój  przeto  na  Mniszeba  ciąży  zarzut  ze  strony 
iróla  i  Bzplitój  o  pewne  występki,  zarzut  któren  może  być  zmyty 
przeień  jedynie  całko  witom  nniewinieniem  się. 

Tegoż  dnia  Francnzi  zatknęli  na  krużganka  zamkowym  wysoki   Gonii- 
&tąg  z  chorągwią ,  na  znak  przybycia  Króla  Henryka  i  rozpoczęcia 
jego  rządów,  na  górny  zaś  zamek  zwieziono  wiełką  ilość  piasku; 
Ańano  bowielli  wyprawić  gonitwy  na  ostre,  piaskiem  więc  przysy-^ 
pliio  bruk  kamienny,  ażeby  jeźdzce  zrzuceni  %  koni  nie  ponieśli 
szwanku.  -  Dwanaście  pn*  potykigących  się  wetknęło  w  ten  piasek 
włóeznie  zwyczajem  węgior^im,  które  przez  cały  dzień  sterczały  na 
miejsca.  Trafił  się  w  tedy  okropny  wypadek,  który  wielce  zasmu^* 
cił  i  w  wielki  kłopot  Króla  i   w^ystkich  wprawił.   Pomiędzy 
wspommanemi  kopjamfi  była  jedna,  wetknięta  pnez  Samuela  Zbo? 
rowskiego,  a  do  niój  przyczepiona  karta,  w  którój  Zborowski  wy-?  g,^i, 
qwał  każdego,    ktoby  cbciał  z  nim  skruszyć   kopią  za  zdrowie  Zborowr 
królewskie,    byle   był  mu  równy  urodzeniem  i  dzielnością.   Wiele  Tfczyń 
osób  czytało  tę  kartę,  lecz  nieprzyjęło  wyzwania.  W  końcu  niejaki    ^^^^' 
Janosz  Kroata,  sługa  Jana  Hrabiego  Tęczyńskiego  Kas^^telaną  Woj- 
idekiego,    odprowadziwszy  pana  swego  z  lamku  do  domu,   wrócił 
nazad  wieczorem  przed  zmierzchem,  wyjął  kopję  Samuela  Zborów- 


1)  hn  mi} 


—    «2    — 

skiego  i  zabrał  z  sobą  do  miasta,  goti^c  m^  do  ai^ottania  z 
nim.  Samuel  wnosząc  że  to  się  stido  za  sprawą  KaszteUna '  Woj^ 
Dickiego,  i  że  T^zyński  umyślnie,  4la  abliżenia,  .wysadzS  pnb- 
ciwko  niemu  (cudzoziemca  podlejszego  urodzenia^  wysłał  do  wi^ 
z  Kroatą  niejakiego  Mośdńskiego,  szlacbcica,  dugę  swego,  sam 
zaś  przez  posłów  i  pi^yjaoiół  wyzwał  samego  Kasztelana  na  poje- 
dynek nakopje.  Tęczyński,  derozomiewąjąc  się  że  to  wyzwanie  jest 
w  nieprzyjaznym  zamiarze  uczynione,  usprawiedliwiał  sią  praed  po- 
słami, że  nie  dawał  Kroacie  żąiii^ego  rozkazu  i  nie  myślał  woale 
wyrządzić  Zborowskiemu  zniewagi.  Zborowski  powtórnie  wyzwaws^r 
Teczyńskiego,  wstąpił  nazajutrz  na  zamek  będąc  uzbrojony  i  gniewny, 
i  znów  posłał  przez  domowników  wyzwanie  Tęczyńskiemu,  który 
naówczas  zasiadał  w  Senacie.,  gdzie  i  Król  był  obecny.  Tęczyński 
tyle  razy  wyzwany,  wyszedł  z  Senalu  i  podchodząc  ku  Zborów-* 
WTzwa-  ^^^^  ^®^*  «Dość  i  aż  nadto  broniłem  niewinności  mojej,  że  ani 
nie  na   ja  wiedzą  moją,  ani  z  mego  rozkazu  Kroaia  wyzwał  cię  porywając 

pojedy- 
nek, twą  kopję;  ale  kiedy  nieprzestając  na  tem,  nalegasz  abym  się  z  to- 
bą potkał,  wyjdę  z  zamku  i  uzbroję  się;  jeżeli  cbcesz  się  ze  aaą 
potykać,  zaczekaj  trochę  a  przyrzekam  ci,  że  się  niezawodnie  st^ 
wię.»  Przeciwnicy  dali  sobie  ręce,  poczem  Tęczyński  zstąpił  do 
dworu  swego  leżącego  w  mieście,  przy  murach  dla  przygoto- 
wania się  do  przys^go  pojedynku. 

Wkrótce  potem  Król,  zamknąwszy  posiedzenie  Senatu,  udając  się 
krużgankiem  do  swego, pałacu,  zatrzymał  się  na  chwilę.  Zapaśnicy  któ- 
Poikanie  rzy  W  dole  gotowi  do  boju  stali,  dali  znak  do  potkania  się  i  naprzód,  w 
Icfńskie'  oczach^Króla  i  niezmiernego  tłumu  widzów,  zwarł  się  Mościński  z 
^^aia^^  Kroatą  w  całym  pędzie  konia,  i  przeszył  kopją  tarczę  pneci wnika  nie 
tknąwszy  jego  ciała.  Kroata  zaś  niżej  skierowawszy  kopją,  przeszył  Mo- 
ścińskiemu  nagolennik  i  kolbakę  oraz  w  lędźwie  go  uderzył,  a  nie 
przestając  na  tem,    dobył  ostrego  miecza  który  miał  pod  kolanem 
i  chciał  nową  ranę  zadać  Mościńskiemu,  lecz  powstrzymany  został 
okrzykiem  Węgrów,  których  napomnienia  usłuchawszy,   oddał  ko- 
muś innemu  swój  miecz,   a  sam  odjechał  konno  na  stronę.    Roz- 
drażniony niepowodzeniem   Mościńskiego   Samuel   Zborowski,   po- 


nrał  u  csekan  Aigi  i  os^  i  mcU  sH  m  Kroat^  dbcĄc  go  za* 
Uć,  leez  niedopaścS  nm  tego  natłok  stojących  tmędzy  nim  i  Kroatą  1a- 
dzi.  Go  widząc  Król,  poiM  Maracaików,  którzy  pod  ntratą  czci  i 
gardła  kazali  wszystkim  zapaśnikom  nttąpió  z  zamku.  Gdy  Samuel 
oa  to  nie  zważał  i  nastawał  wciąż  na  Kroatą,  Wojewoda  Manza* 
łek  Koronny  i)  zwleczonego  z  konia  Kroatę  kazał  wziąć  i  wypro- 
wadzić z  zamka  dla  miiknienta  niebezpieczeństw.  Zmechącony 
Król  tą  nieprzyzwoitością,  a  razem  widokiem  krwi,  na  którą  z  na- 
tury swojćj  nie  mógł  patrzeć,  odszedł  do  swoich  pokojów.  Wszys- 
cy zapaśnicy  nslochali  rozkażą  Królewskiego  i  ustąpili  z  zamkn. 
Ostatni  z  nidi,  który  oddalił  się  już  prawie  kiedy  słońce  zaszło, 
hył  Samoeł^  Zborowski  rozwścieklony  do  szaleństwa  to  na  Króla, 
broniącego  pojedynku,  to  na  Kroat^  który  Mościńskiego  skaleczył, 
to  na  Tęczyńskiego,  który  tak  się  opóźniał.  Zuch- 

Gdy  przechodził  z  ogromnym  swym  pocztem ,  mijając  piśrwszą  bra-   Tfcsyś- 
mę  zafflkn  górnego ,  zbudowaną  pod  samą  sypialną  komnatą  królewską  i   '^  ^^' 
miał  zjeżdżać  Da  dolny  zamek,  spotkał  się  z  lirabią  Tęczyńdcim,  jadą- 
cym także  z  licznym  orszakiem  z  miasta  do  zamku  na  gonitwy.  Tu,  na 
podwórzu  dzielącym  katedrę  od  domu  Infantki,  przy  widkióm  zbiego- 
wisku widzów^   przy  wymijaimi  się    wchodzących  i  wychodzą- 
cfch  poczęły  się  łajania,  w  skutek  których  Zborowski  i  Tęczyński 
rzucili  się  aa  siebie  spiąwszy  ostrogami  konie.  Pomiędzy  naciera- 
jącymi stanął  jako  rozjemca   Andrzćj   Wapowski  Kasztelan  Prze- 
myski,  który  towarzyszył   Tęczyńskiemu  w  tej  chwili,  i  miał  ze 
ZborowskinDi.oddawna  nieprzyjaźń.  Na  tego  to  Wapowskiego   ude- 
rzył Samuel  i  zadał  mu  czekanem,  o  którym  wspomnieliśmy,  dwie 
rany  w  głowę.  Słudzy  z  obu  stron  dobyli  szabel  i  powiększyli  roz-   zabdj- 
ruch,  a  piechota  Tęczyńskiego,   która  znalazła  się  pod  ręką,  dała  ystImw- 
kilka  wystrzałów   z  arkabuz.-^  Zgiełk  i  zamieszanie  rosły,  coraz  s  kiego, 
więcej  ludzi  napływało  z  miasta  do  zamku,  obawiano   się   najnie- 
bezpieczniejszej walki.  Król  świadek  tćj  rzezi,  nie  małym  strachem 


1>  Jan  Firiśj 


bil  i^ęty;  Biektirzf  powiadają,  że  uroił  foUe^jalKlby  to  M  jego  tgfaK 

Roinich  dzenie  bont  ten  wszcacąto.  Zamkiuu{td  bramę  uakofwą  ażeby  nie  dać 

'*U."^'  się  zwiękstac  lamienaBia,  ą  i  tak  trwało  całt  nóc  zanin  je  uspa«> 

kąjono.    Samuel  odjechd  do  miasta,   a  Hrabia   Tęcsyński  z  la* 

krwawionym  Wapuwriom  wstąpił  do  Rróła,  przed  którym  Wapow* 

fMf  lamparcićm  futrem  odziany  i  krwią  zastygłą   całkiem  ociekły, 

okazał  swoje  rany  i  w  długiij  mowie  mkarżał.się  na  wielkość 

zbrodai  popełnionej  pnez  Samaria. 

Posło-  Nazajutrz  Królowi  i  oałemu  Senatowi,  wczorajńa  owa  burda 
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Kiemscj  było  na  sercu.  Posłowie  ziemsey  po  dojrzd^  naradzie  przystąpili 
moTdo  <ło  Senatu,  a  w  ich  imieniu  taką  miał  mowę  Referi^idarz  Cmoti^ 
o  Wah  ^^^''^^'  «Nieehcielibyśmy  dostojni  Senatorowie,  przekładać  wmtt 
pow-  tego,  eo  waszą  duszę  smutkiem  przejmie  i  przerwie  wasze  obrady, 
lecz  wymaga  sama  koniec^ośó,  bo  nie  możemy  zamikeeć  żaduą 
miarą  o  takiem  zelżeniu  Królewskiego  Majestatu,  jakie  wydarzyło 
się  przez  zucbwidość  i  swawolę  pewnych  osób.  Boleć  za  prawdę 
należy,  że  kilka  os^  w  skutek  wyuzdanćj  swawoli^  tak  lekeeważą 
osobę  królewską,  świętość  miejsca,  powagę  Senatu,  obecność  po« 
słów  ziemskiGh,  że  całą  zgrają  najeżdżają  dwór  królewski  z  nie* 
zwykłą  a  zabójczą  bronią,  że  samo wofaue  sobie  pnywłaszczają  co  tyl- 
ko do  innych  z  urzędu  należy-  i  Me  postępąją  tak,  jak  jest  we  zwy^ 
czajtt  naturniąjach,  ale  każdy  podfaig  swego  zachcenia  najzuchwalsze 
czyni  wyzwania.  Zważcie  z  jakióm  to  poszanowaniem^  Król  został 
przyjęty?  z  jakiem  przez  nas  zaproszony?  z  jakiem  koronowany?  % 
jakióm  zasiadał  na  tronie  śród  rynku?  i  jakie  ubliżenie  spoti[ałago 
na  gonilwach!  Azaliż  już  wolno  każdemu  człowiekowi,  by  nąjniż* 
szego  stanu,  z  zuchwałością  i  swawolą  uchodzić  bezkarnie?  Doeilo 
już  nawet  do  morderstwa  Senatora.  Prosimy  więc  najmocniej  was, 
jako  stróżów  spokojności  pubiicznćj,  was,  zasiadających  u  bolcu 
Królewskiego,  abyście  się  wdali  z  powagą  waszą,  i  swawoli  prze«* 
wrótnych  ludzi  niepuszczali  płazem,  ale  abyście  ją  pohamowali  wy- 
mierzając jak  najsurowszą  karę.  Nieraczcie  wątpić  o  naszej  gorli- 
wości i  współdziałaniu  na  poskromienie  zamachów  złoczyńców. i> 
SSii"  Wyshichawszy  poważnych  i  wymownych  słów  Czarnkowskie* 


g9,  Seut  ńcfkfł  poidzi^ewame  Potton,  te  tdc  się  trosicKjli  o 
przywrócenie  pon^dloi,  zbraterricą  npRejniMei^  przyjitf  ichireswi- 
irie  i  przynekł,  ze  zło  zostaie  ukarane.  Takąż  samą  odpowiedź 
dał  Po^om  i  Król,  obiecując  utaffać  wiimycb,  i  roikazając  wydać 
natfcbmiast  imiwersi^,  do  zachowama  spokojności  pdMiczB<j  na- 
pominające. 

24  lutego  sprawa  Zieleńskiego  i  M niszeba,  po  długicb  naradaek  Spr4iro- 
roKStrzygniętą  została  przez  Króla  sposoban  wyżój  pczez  nas  opo*  po$l6w 
widzianym.  Traktowano  też  i  inne  sprawy  Rzpłitój,  lecz  iob  nie  roz*  ^^^^rfn- 
strzygniąto,  bo  wszystkie  stany  zajęte  były  opłakiwaniem  i  sądzeniem     cji. 
występku  Samuela  Zborowskiego.  To  tyUco  zrobiono,  że  Posłowie 
którzy  do  Francji  jeźdrili  po  Króla,  opowiedziawszy  wszystkie  wy- 
padła posłowania  swego,  zdMi  najzupełmejszy  rachunek  ze  wszyst* 
kloh  spraw  i  z  podróży  swojój.   Skarżyli  się  przytćm  na  Kosso* 
budzkiego  Pisarza  Ziemi  Płockiój,  że  ten  4)statni  bez  wiedzy  Posłów,  04  Kos- 
wy^y  przez  pewnych  SanatiH^ów  i),  tajemnie  widzii^  się  z  Kró*   wo!* 
lem  i  mimo  Posłów  o  wiele  rzeczy  z  nim  się  ułożył.  Pozwany  do 
o^mwiedzi  przez  Posłów  Ziemskii^  Kossobud^  odpowiedzi^,  że  nie- 
pi^iłżadaego  poselstwa,  lecz  wyprawiony  będąc  przez  kilku  Senato- 
rów, spotkał  Króla  ua  drodze  i  upraszał  go  o  pośpieszenie  z  przyjazdem 
do  Polski.  Nie  dano  wiary  tój  chromój  wymówce,  wszyscy  powsta* 
wali  aa  Kossobudduego  i  lżyli   go,  że  się   ośmielił  układać    z 
Eróleffl  bez*  wiedzy  i  woli  stanów  Królestwa.  Wtedy  wmieszał  się 
do  sprawy  Wojewoda  Inowłocławski  2)  wyibucająć  Kossobudzkiemu 
protestacją  czyli  konfederacją  Płocką  uczynioną  przezeń  i  przez  jego 
towarzyszy;  powiadał  przytem,  że  gdyby  miid  cokolwiek  cnoty  albo 


1)  List  oddaDj  piiez  Kossobadzkiego  Hearjkowi,  podpisany  był  przez  8Uii. 
Kmkowskiego  Biskapa  Kojawskiego,  Jana  Służewskiego  Wojewodę  Brzeskiego,  Ja- 
sa Działynskiego  Wojewodę  Chełmińskiego,  i  Stan.  Kryskiego  Kasztelana  Raciąż- 
ikiego.  List  ten  zamieszczony  w  dziele  Jaia  Krasińskiego  Polska  oraz 
nateryały  do  panowania  H  enryka  W  alezyasza  przezSton.  Bu- 
dzińskiego, !852  r.  8tr.  15S. 

2)  Jan  Krotowski. 
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hoiiMii^  niebylliy  ją  wpisał  4o  kii^  airt&w  Płoękiob;  że  xaś  ją  Iok 

uł  wpisać  do  ł^i  ks^gi  ir  imienia  swoidi  lowanyszy,  «c;pił  to 

w  niegodawym  zainiarze  sprawienia rodewu  krwi,  podpoKoremna^ 

ligłi)  poding  (4>7caaja  fFaacnskiego. 

^otso-         Po  tftt  potopienia  sbeszoieszaooego  SJossobodzkiego,  Posłor 

zelżony  ^^®  ziemscy  obrali  Deputatów  do  Senatu,    dla  przedstawienia  wj-» 

M^*   krocień  popełaionycb  we  wszystkich  wojeiwództwaob  przeciwko  AzpU- 

wodę    m,  i  proszenia  o  ich  sprostowanie  i  wyśledzenie.  Gdy  D<^«taci 

ławskie-  jednak  pocz<^i  rzdcz  o  formie  sądów  jeneralnych  Królestwa,  odto- 

%^-     20110  rokowanie  na  dzi9ń  nait^ny,  bo  już  niestawifo  czasu  do  na>- 

mystu  nad  tak  ważnym  pnwdmiotem. 

iB  lutego  Krzysztof  RadziwiB  syn  Wojewody  Wileńskiego  1} 

Hetman  litewski,  wyliczywszy  swoie  zasługi  i  straty  poniesiono  ,dla 

Rzpłiti^,  prosił  Posłów  zieoiskicb  o  wstawienie  sią  za  nim  do  Kró* 

la^  aby  .mu  wynagrodził  te  zasługi  i  straty*  O  toż  samo  prosili  Dwor 

rzanie  zmarłego  Króla  i  wiele  innych  osób,  dopomin^ąoych  aię  a 

wynagrodz^e  za  .farudy. 

Depnta-  .,      i  ttarca  Posłowie  zieoucy-  udati  się  do  Króla;  Wojewoda  San* 

Posłów  domiórski  2)  w  imienia  ich  mocno  polecał  Królowi  Posłów  któny 

^  ^f**  jeździli  do  Frapói»  prosząc .  Mgosilniój  aby  dostojnie  uwzględniono 

tak  to  ich  poselstwo,  jak  i  ione  za^gi.   Mawca  również  zaleeał 

Królowi  i  Litewsldch  Hetmanów.  Tc^oż  dnia  -  Deputaci  spisawa^ 

fornui  sądów,  oddali  ją  ;na  rozpatnenie  swoim  współtowarzysaom. 

Nioajotrz  Lenart  Strasz  zarzucił  w  zgromadzeniu  poseUńóm 

Worottieckiema»  że  był  nieprawnie  przez  jednego  tylko  Kasztelana 

Wiskiego  Posłem  obrany  i  niegodzien  zasiadać,   bo  się  ożenił  z 

Giżanką,  nałożnicą  Króla  nieboszczyka.  Woroniecki  wypierał  się  z 

obudwóch  tych  zarzutów,  dowodząc,  że  pojął  czystą  dziewicę  zażo- 


1)  Sfo  Mikołaja    Wojewody  Wileśskiego,   Księcia  na  Biriach  i  Dibinkach, 
późnili  sam  lostat  Wojewodą  Wileńskim;  la  Króla  Stefana  plądrował  Moskwę  u 
do  Wołgi,  w  1601  r.  pobił  Szwedów  po  Kokenhauses  i  odebrał  Klei. 
*     i)  Piotr  Zborowski. 
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tą.  Po  naradzie  i  glosowimia  kąsano  WonmiecldeBin  usimąć  tię  o4 
zasiadania  w  zgroniadzenin  poselskićm,  ai  si^  z  następnych  zaitntów 
vyt6maexf :  naprzAd  niedi  dowiedde,  łe  poj4  w  miAMtetiro  dsie- 
wie($;  również  rzeczona  niawiailai  etanąwizy  z  nim  razsm,  ]ako 
swińm  opiekonem  i  mężem ,  okaże  śb  wetfd:  swój  panieński  nieska* 
zitainie  zachowała,  i^otoldre zda  ^nwę  z  rezokwytanyoh  peśmiarsi 
Zygasonta  Atignsta  dcarbów  i  zleży  pewne  iwiadectwo  o  przjezy- 
Ba(fli  smierei  Królewski^,  ktdrą  imeisnie  przypisywano.  €o  lię  ty^ 
ozy  obrania  Woromeddego  Pędem  ziemskim  ekazdo  się,  że'  było 
niepnwne,  albowiem  na  sejmie  znqdowaliaię  »d  Poriowie  z  t^ 
że  ziemia  opatneni  w  należyte  mandata.  ' 

Kasztelan  Wojnicki  i),   otoczony  ogromnym  tłnmem  pnyja*    iiowi 
<HÓt  i  doadowników/ stiui^  nroczyście  przed. Królwn  iwcttngićj,  a  ^^^^ 
dobramij  mowie  pĄeUadai,  ccytąj^  z  taty,  kcywdę*  zadaną  sobie  s^J^ 
i  KasKlelanowiPRemyskiffiDn  ciężko  iNrzez  2)orowMdego  ranionemo.  fkiogo. 


Po  Ićj  żałofanój  mowie  Wojewoda  Sandómiśr^i  2)  proaił  Króla  o  za^ 
czeicanie  pnez  czas  krófti^  aż  trat  jego  Samnel  da  na  zarzuty  dof 
stat0<»ną  odpowiedź.  Ukajało  eią  temi  dniami  mnóstwo  pasikwilóW) 
kióre  pnyiepiaoo  na  pnUtcznyeh  miejfiaeh^  a  zktórydi  jedne  czyn 
Zborowskiego  jako  zbrodnią  wystawiały,  drugie  żaś  go  nniewniH 
ttiały.  Naród  z  cidcawóścią  wyglądał  wyroku  Knitewskiego.  w  tćj 
sprawie,  cheąc  ż  niego  powziąć  m|arę  o  Tozomie,  prawości  r  tą* 
gości  jego  w  sądach,  albo  r  o  Mdcomyflnośei  i  bezbożaosd.  Zbo^ 
rownoy:  byli  ludzie  moiaii  urodzemem  i  klienldą^  z  charakteru  swego 
strasznie  zaciekli,  a  hardzi  z  faworów  Króla,  który  sądał,  że  ta 
familja  mywiącćj  sią.  przyłożyła  ^do  jego  eiekeli.  Wyrok  o  okrótnifi} 
dorodni  Samoda  miał  przed  narodem  okazać  co  u  Króla  wiąo^ 
waży,  fawor,  czy  sprawiedliwość? 

3  marca  w  zgromadzeniu  posdskiem  większą  część  dnia  zabra- 
ły różne   skargi  o  krzywdach  i  usprawiedliwiania  się  z  zarzutów. 


1)  Jan  Tcesjriski. 

2)  Piotr  Zborowski. 
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Różne  hjlj  zdania  a  podanej  formie  sądów  i  rzecz  ta  niemoj^ 
być  tegoż  dnia  załatwiona. 
^^^^  Nazajutrz  Posłowie  ziemscy  poszli  do  Króla  i  ustami  Jana 

jowskie-  Twna$za>  Drohojoitshiego  prositi,  ad>y  Król  wymierzył  sprawie- 
^^'  dliwość  w  sprawie  Stanisława  Pnyjemskiego  t  Pnissakami,  kazał  mn 
powrócić  zabrane  majątki  i  wynagro&ić  szkody.  Prascy  Senatoro- 
wie i  Posłowie,  opierając  się  zgromadzenia,  nawzajem  przez  dwóch 
z  pośród  siebie  obranych  delegatów  prosili  Króla,  aby  odłożył  t^ 
sprawę  na  cztery  dni,  na  co  też  Król  się  zgodził,  a  skargę  Przy- 
jemskiego  odroczono  aż  do  tego  czasn,  gdy  wyi^dtane  zostaoie 
poselstwo  Cesarza,  rozstrzygnięty  spór  Tyczyńskiego  ze  Zborowskim, 
i  odbędzie  się  narada  Pnissaków  oraz  ich  pnysięga. 
Mowa  Następnie  w  imienin  Posłów  ziemskich  Kasztelan  Biecki   żą- 

ca.  dał,  aby  się  ujęto  za  knywdę  wdowy  Wojewody  Poznańskiego  1), 
której  ogromne  włości  na  Wołynia  w  Księstwie  Ostrogskióm,  zo- 
stały zajechane  przez  pewne  osoby.  Na  te  słowa  powstawszy  Wo- 
jewoda Sieradzki  2)  rzekł,  że  dzierży  większą  część  posiadłości 
w  tćm  Księstwie  na  pewnćm  i  mocnóm  prawie,  a  nikt  mn  nie  za- 
przecza prawnego  ich  posiadania.  Rzecz  ta  również  na  pózaićj  od* 
łożona. 
Posło-  Drohojowski,  znowa  w  imienia  Po^ów,  zalecił  Królowi  pewne 

lalecają  osoby,  które  wielkie  zashigi  położyły  dla  Rzplitćj,  a  mianowicie 
^pewne*  BJ^^^PÓw  Chełmskiego  i  Kamienieckiego  3),   Wojewodów  Wileń- 
osoby.    skiego  i  Inowłocławskiego-4),  Kasztelanów  Lwowskiego,  Bełzkiego, 
Radomskiego  i  Sano<^ego  5),  Starostę  Źmadżkiego  6),    Stasi- 
owa Hrabiego  Górkę,  Jana  Zamojskiego  Starostę  Bełskiego,  Jana 
Zborow^iego  Starostę  Odoknowskiego,  Piotra  Dunina  Wolskiego, 


1)  Halszki  z  Ostroga. 

2)  Olbracht  Łaski,  mąi  Beatj  matki  Halszki. 

3)  Piotr  Kostka  i  Djonizj  Secygniowski. 

4)  Mikołaj  Radziwiłł  i  Jan  Krotowskk 

5)  Stan.  Herbart,  Paweł  Uchański,  Jan  Herbnrt  i  Jan  Tarło. 

6)  Jan  Chodkiewicz. 
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Stinidawa  Cftowskiego  Podkom^nego  Krakowskiego,   Kazanów-  • 

sidego  i  ionych^  i  prosił  aby  Krdl  tym  osobom  rozdał  wakaj^ice 
mzęda.  W  imienia  Króla  odpowiedział  Kanclerz  Dębiński,  ze  sta- 
Fsniem  jest  Króla  aby  nie  tylko  pomienieni,  ale  i  wszyscy  inni 
stosownie  do  zasług  zostirii  wynagrodzenia  i  że  Król  uczyni  temu 
zadość,  skoro  rozpatrzy  jakie  urzęda  wakują  i  rozważy  każdego 
załogi. 

Dla  d^ia  odpowiedzi  na  zaniesioną  przed  trzema  dniami  skar*  Mowa 
gą  Kasztdana  Wojnickiego^  stanął  przed  Królem  Samuel  Zboro^  zborow- 
wski,  otoczony  wielkim  pocztem  dworzan.  W  imieniu  jego  Kasz-  ^f^l^f^ 
telan  Międzyrzecki  -1)  przeczytał  z  karty  pisanej  następną  mowę  ia 
w  polskim  języku  (drugi  egzemplarz  tćj  mowy  po  łacinie  pisany  Pi- 
brao  podał  Królowi  tiómacząo  ją  na  język  francuski).  aUbolewa 
Baimocmćj  Zborowski,  iż  wypadek  ten  zdarzył  się  u  boku  królew- 
skiego, w  miejscu  uroczy stśm,  czóm  obrażony  został  i  Majestat  kró- 
lewski i  spokojność  Rzplitćj.  Pro4sił  najmocniej  aby  ten  czyn  nie 
przypisywano  jego  namysłowi  i  winie,  ale  jedynie  nieszczęśliwemu 
trafnokowi,  zwłaszcza  gdy  nie  on,  Zborowski,  jeno  Kasztelan  Woj- 
nicki dał  powód  do  takowego.  Nie  dla  zelżenia  kogokolwiek  bądź, 
ale  Da  mocy  rycerskiego  zwyczaju  i  przykładu,  dla  sprawienia  Kró- 
lowi rozrywki,  Zborowski  wetknął  swoją  kopję  do  piasku,  wzy- 
wq4c  do  potkania  się  z  sobą  każdego ,  ktoby  zechciał,  byle  tylko 
był  nm  równy,  to  jest  rodem  szlachcic.  Gdy  takopja  została  wyję- 
ta nie  przez  szlachcica,  lecz  przez  człeka  niewiadomego,  cudzoziemca, 
Kroatę,  sługę  Tęczyńskiego,  Zborowski  przypisywał  to  ubliżenie  i 
zniewagę  Kasztelanowi  Wojnickiemu,  wnosząc,  że  sługa  mógł  tak 
postąpić  jedynie  z  rozkazu  pana  swego.  Następnie  nie  z  zawzięto- 
ści, lecz  dla  rozrywki  i  zabawy  wyzwał  Zborowski  Kasztelana, 
a  gdy  ten  ostatni  przyjął  wyzwanie,  Zborowski  czekał  nań  na  dzie- 
dzińcu zamkowym,  aż  Król  mu  kazał  odjechać.  Wychodząc  z  zam* 
ka,  za  bramą  spotkał  się  z  Tęczyńskim,  a  gdy  ten  ostatni  uszczy- 


1)  Aadrzej  hr.  Górka. 

Obzełski  i.  ^  20 
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pliwemi  słowy  go  rozdrażnił,  obaj  przeciwnicy  porwali  się  do 
broni  nawzajem  na  siebie  nacierając,  aWapowskiktóry  do  tej  bi- 
twy się  wDoieszał,  odniósł  z  nićj  ciężką  ranQ.»  i^o  tej  mowie, 
obszernej  i  ważnej  co  do  treści,  w  którćj  Zborowski  sUadał  zsie- 
bie  winę,  Kasztelan  Wojnicki  w  kilka  słowach  prosił  i  ótrzymid 
pozwolenie  odpowiedzieć  na  nią.  dopiero  w  dniu  następnym, 
wersia*^  4  marca   wszczęła  się   w  zgromadzeniu  poselski^m   kwestja, 

sejmie  którą  potem  i  w  Senacie  poruszono:  czy  nazywać  Sejmem  obecny 
skim.  zjazd  Krakowski,  wiele  bowiem  osób  dowodziło  że  to  z^azd  tylko 
dla  spełnienia  obrządku  koronacji  i  opierało  się  rokowaniom  o  potrze- 
bach Bzplitćj.  Z  tego  powoda  Marszałek  poselski,  któren  obierany 
bywa  dla  zachowania  porządku,  Litwin  Agryppa  (z  kolei  na  Li- 
twę  przypadało  mieć  Marszałka  Litwina,  bo  na  poprzedzających  sej- 
mach marszałkowali  Wielkopolanin  i  Małopolanin)  wniósł,  aby  woje- 
wództwa rozstrzygnęły  to  pytanie:  czy  mniejsze  zgromadzenie  liczyć 
za  Sejm  czy  nie?  Wszyscy  odpowiedzieli:  tak,  wyjąwszy  Płoczan, 
Rawian  i  kilku  Mazurów,  którzy  zaprzeczyli  aby  to  był  Sejm  i  na- 
legali aby  nakazano  zebrać  się  nowemu  Sejmowi  w  Warszawie.  Nie 
było  zgody  i  w  Senacie  w  tój  materji,  oczemniżćj  na  właściwym 
miejscu  powiemy. 
Wnio-  Podczas   gdy  w  Izbie  Poselskićj  toczy  się  ta  kwestja,  Staro- 

mojskfe-  ^^  Bełzkii )  podał  do  rozstrzygnienia  Posłom  dwa  avXjVu\j.  Pierwszy] 
g®  czy  dobrze  zrobili  Posłowie  we  Francji,  zwalniając  warunek  o  po- 
słuszeństwie które  należy  się  Królowi,  tak  że  je  zapewnili  nawet 
gdy  Król  z  ułomności  ludzkiej  w  czćnikolwiek  przecivrko  swobo- 
dom publicznym  wykroczy,  ale  upomnia[ny  przez  Stany  Królestwa, 
upamięta  się? —  Drugie:  ponieważ  Senat  obiera  z  pomiędzy  siebie 
16  członków  dla  straży  przy  Królu,  czy  nie  wypada  stanowi  ry- 
cerskiemu uczynić  podobnież? —  Oba  te  wnioski  zostały  przez  wszyst- 
kich przyjęte?—  Następnej  nocy  umarł  z  rany  Andrzej  Wapowski  Ka- 
sztelan Przemyski.    . 


1)  Jan  Zamojski,. 
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7  marca  krewni  zmarłego  Wapowskiego  prosili  Posłów  dem-  P^fo- 
skich,  aby  litując  się  sad  losem  pozostałych  po  nim  sierot  i  ma-  wiaUsif 
jąc  wzgląd  na  okropność,  zbrodni,  wstawili  się  do  Króla  o  nąjspra-  '^^y 
wiedliwszy  wyrok  w  sprawie  ieh  ze  Zborowskim.  Wnet  uskutecznili    *^''"' 
to  Posłowie  i  uroczyście  prosili  Króla,   aby  rozstrzygnął  sprawę 
podług  przepisów  prawa,  nie  folgując  żadnój  stronie.    Zarazem  po- 
dano  Królowi  i  Senatowi  w  imiflliu  Posłów  oba  wnioski   przed- 
wczorajsze Zamojskiego,  z  dodatkiem,   aby  jak  artykuł  o  zwolnie- 
niu posłuszeństwa,  któren  nie  był  publicznie  ogłoszony,  tak  i  inne,     ^ 
które  Król  we  Framcji  stwierdził  przysięgą,  zostały  spisane  w  oso- 
bnym dyplomacie,  i  aby  postawiono  straże  przy  Królu  równie  ze 
szlacbty^  jak  i  z  Senatorów,  mające  zdawać  publicznie  rathunek  z 
biegu  życia  dworskiego  i  swoich  czynności.  Król  na  to  ostatnie 
odpowiedzią^,  że  da  rezolucją  po  naradzeniu  się  z  Senatem. 

Wnet  potom  Katanyna   z  Maciejowskich  Kasztelanowa  Prze- 
myska przystąpiła  z  i^aczem  do  Króla  z  malutkim  synkiem  swoim,    sktT* 
otoczona  mnóstwem  znakomitych  niewiast  i  licznym  orszakiem  kre-  Zborow- 
wnych.  Jak  ona  sama  tak  i  jej  wozy,  słudzy,  konie  i  służebnice  w  czarne    przed 
suknie  i  opony  byli  odziani.. Trup  nieboszczyka  także  pray wieziony 
został  na  zamek  na  marach,  z  przyzwoitym  konduktem  pogrzebo- 
wym. Zborowscy   też  wszyscy,  wyjąwszy  Samuela,  byli  przytomni 
tej  scenie.  Wtedy  w  obecn«śei  Kasztelana  Wojnickiego  i  krewnych 
zabitego  Wapowskiego,  Maciejowski  i)  w  następny   sposób  użalał 
się  w  polskim  języku  z  pisanej  karty: 

« Stroskani  i  zasmuceni  krewni  Kasztelana  Przemyskiego,  Twego    Mowa 
wiernego   sługi,  Królu  Najpotężniejszy,  życzyliby  tak  Tobie,  jako  jowskie- 
nieboszczykowi  i  sobie  samym,  aby  Twoje  przybycie  i  pierwociny     ^o 
Twego  panowania  zeszły  szczęśliwie  bez  pokałania  Twego  Majesta- 
tu, i  bez  zakłócenia  dostojnego  sejmu  ohydne.m  zamordowaniem  te- 
go Senatora.  Lecz  zuchwałość  śmiałków,  lekceważących  Twoją  po- 
wagę, zadała  gwałt  temu  naszemu  usposobieniu,  i  chęciom.  Kaszte- 


1)  Mikołaj  Maciejowski  Wojewoda  Labelski. 
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Un  Przemyski  okratpie,  niewiiime,  i  orkany m  sposobem  zamordo- 
wany zost^,  a  my,  jego  przyjaciele,  zmuszeni  jesteśmy  wsajwiąk- 
szym  żalą  staoąć  przed  Tobą  Króla  i  błagać  Cię  o  wymierzenie 
najściśle^zćj  sprawiedliwo&ei.  Sroga  i  przez  wszystkich  poezciwyc^ 
łudzi  opłakiwana  śmierć  Rady  Twego  dostojnego  Kasztelana,  dokła^ 
dnie  Ci  już  jest  wiadoma  z  naszego  poprzedniego  doniesienia,  a  że 
po  wysłuchaniu  zażaleń  i  odpAriedzi,  masz  ją  prawnie  rozsądzić, 
w  krótkości  ją  tu  wypada  powtórzyć,  tern  bardziej,  że  wiesz  o  nićj 
nie  z  niepewnych  pogłosek,  nie  z  wątpliwej  wieści,  lecz  własnemi 
oczyma  oglądałeś  przelanie  krwi  jego  niewinnej.  Nie  dał  on  żadn^ 
go  powodu  do  takiego  morderstwa,  nie  wyzywał  nikogo,  ani  sam 
był  wyzwany,  nie  należał  do  zwady  i  rozruchu;  niewinny,  nieo- 
stneżony  i  bezbronny  udawał  się  do  Ciebie,  gdy  w  drodze  Samuel 
Zborowski  gwałtownie  nań  natarł,  ranił  niezwykłą  bronią  i  za* 
bił.  Skończyliśmy  już  nasze  opowiadanie.  Oto  jest  sprawozdanie  z 
powodów  śmierci  i  z  samej  śmierci  dzielnego  polskiego  Rycerza  i 
najzacniejszego  Senatora.  Śmierć  t^  sprawiła  swawola  adych  ludzi. 
Przez  nią  nie  tylko  zachwiana  spoko^ość  publiczna,  pokalana  dostoj- 
ność rycerska,  ale  jeszcze  Twój  Majestat  zbryzgsBiy  został  krwią 
niewinną.  Oto  dziś  popełniono  niegodziwe  i  niesłychane  męż(^óh 
stwo,  zbrodnię  której  nieznali  przodkowie  nasi,  praw  nieświadomi 
i  ledwo  wolę  Boga  rozumiejący.  Dla  nich  przykazaniem  Bosldem 
było.  nie  napadać  na  nieprzyjaciela  nieuzbrojonego,  hurmem  i  z 
niezwykłym  orężem.  Dziś  bronią  prawa^  broni'  Bpże  pnykazanie> 
broni  powaga  Twego  Majestatu,  a  jednak  ludzie  sprowadzają  z  naj- 
dalszych kończyn  ziemi  najbardziej  mordercze  oręże,  wymyślają  no- 
we, ostrzą,  wynajdują  strzelby  i  na^rozliczniejszemi  rodzajami  bi:o- 
ni  godzą  na  mężów  spokojnych  i  najzacniejszy cb.  Nie  mają  wzglęr 
du  na  majestat  Boski,  naT^yoją  powagę,  naprawo.  Pogarda,  hańba 
i  zakazy  są  u  nich  czczemi  wyrazami.  Gdzież  tedy,  o  Królu  Nie- 
zwyciężony, znajdą  obronę  i  bezpieczeństwo  swoje  ludzie  spokojni 
i  zaszczytni,  kiedy  pod  Twojeni  skrzydłem  znaleść  ich  nie  mogą. 
Nie  tylko  w  Polsce  ale  i  u  barbarzyńców  czyż  będzie  uważane  za 
święte  to  miejsce,  gdzie  czysta  krew  tryska,  gdzie  urząd sponiewie- 


mj  i  Hdy  idept«ie.  W  oezaeh  Twoick  nMńoao  okropne  mor* 
tolwo  w  BiMŚacu,  za  którego  bispiecMBStwo  r^czy  kaadj  bono* 
leia.  Oiilae  bes^,  drapieżne  zirierzista  w  pesscsach  i  latach  wi^> 
lawfo  UTwąją  be^iecseńatwa,  niż  tataj  ładzie  dostojni.  Nie  bronią 
ich  wybudowane  mur^,  bo  dziki  cztewiek  wszędy  tryumAije  we 
wsoiiddośei  swojej.  Najbardziej  bcli  ta  meriwnoió,  że  człek  spo- 
kojny gwoli  prawa  mdsi  wszystko  znosić,  a  eśkk  bureliwy  waży 
M  09  wszelkie  zbrodnie,  zaufany  w  bezkaraeść  swoją.  Gdyby  wobu> 
byto  gwałt  gwałtem  odpierać,  znośniejaze  byłoby  położenie  pocz- 
ciwych ludzi,  lecz  czegft  od  nich  nie  wymaga  nawet  same  prawo, 
do  tego  ich  zniewala  poszanowanie  dla  Twojej,  o  Królu,  osoby. 
«Tato  bezkaraeść  nasza  sprawiła  owe  9kvXki^  te  to  ori^downictwa 
zbrodni,  te  to  poplecznictwa,  świadczone  winowajcom.  Jeżeli  znajr 
dą  aą  ote^e  obrońcy  i  potddwacze  niniejszej  zbrodni  i  nie  dopu- 
szczą abyś  Ty  Królu,  którego  święty  charakter  przez  nią  został 
zzieważosy,  sprawiedliwym  wyrokiem  wyrzekł  na  nią  karę,  stanie 
aię  jak  gdybyś  po  calem  Królestwie  oznajmił  bediLamość  wszelkich 
występków.  Jeśelt  znakomity  i  niewinny  Senalor  w  oczach  Twoich 
został  zabity,  jakież  bezpieczeństwo  obiecywać  sobie  mogą  niż- 
szego stanu  ludzie^  nie  będący  przed  Twoim  obliczem.  Lecz  ufamy 
że  i  Ty,  i  dostojny  Senat  tak  w  tćj  sprawie  .zawyrokujecie,  że  i 
Ty  ukarzesz  ^rodnią  i  obrazę  majestatu,  i  Senatorowie  w  sądze- 
nia nie  dadzą  się  powodować  związkom  krwi  i  przyjaźni,  albowiem 
krew  Diewinna  ich  towanysza,  Senatora,  Twego  wymaga  sądu  i  sjura* 
wiedliWoścŁ.  Wymagają  łzy  rsęsne  i  obfite  opuszczonej  wdowy  i 
oaahiezkicfa  dzieci  niewiniątek;  wymaga  Twój  zelżony  Majestat,  i  to 
Seaatoi^skie  koło;  wymaga  krwią  tą  zlana  komnata  Twoja  i  łoże; 
żądają  aakoniec  wszyscy  cni  i  prawi  Indzie,  którym  w  tćj  ęprawie 
okażesz  znamię  mocy  Twojćj  i  sprawiedliwości  Królewskiej. —  A  i 
wy,  wielmożni  Senatorowie,  dacie  pewny  dowód  stałości  waszćj, 
dowód,  że  więcej  cenicie  sprawiedliwość  niż  pokrewieństwo,  że 
więoij  ważą  u  was  prawa  niż  przywiązanie  osobiste,  więcej  obo- 
wiązek niż  czyjakolwiek  bądź  ludzka  wola.  Czy  tak  czy  owak,  d«* 
oie  z  siebie  jasny  pnyldad,  co  o  was  Indzie  mają  sądzić.  Nie  masa 

20* 
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pomiędzy  wami  szczęśliwca,  któren  by  był  woten  od  Dienawiści  iii' 
nych  ka  niema  osób  w  tym  gronie;  czekają  tn  pewni  ladzie  końca 
tśj  sprawy,  ufni  że  dopną  cela  i  podłag  lekkości  kary,  rozmierzają 
swoje  własne  powodzenie.  Jeżeli  zabójstwo  Wapowskiego  qdzie 
bezkarnie^  was  wszystkich  może  podobny  los  spotkać.  Nie  wątpi- 
my, że  znajdziemy  a  Was  najsprawiedliwszych  sędziów.  Ma  pomięć 
dzy  wami  Kasztelan  Przemyski  stcoskanych  krewnych  swoich  i 
zaufanych  przyjaciół.  Strona  nasza  z  płaczem  prosi,  abyście  nie  im 
gwoli,  ale  podług  sprawiedliwości  rozważyli  sprawę.  Wynagrodzi 
Cię  za  to  Bóg  Nieśmiertelny,  o  Królu!  i*da  Ci  szczęśliwe  pano* 
wanie  nad  nami  i  potomstwem  naszóm,  tudzież  nieśmiertelne  imię, 
a  wy  dostojni  Senatorowie,  u  wszystkidi  zjednacie  sobie  to  zaszczytne 
mniemanie,  że  związki  krwi  nawet  nie  mogą  was  odwieść  od  spra- 
wiedliwości, że  jesteście  Królowi  dobrą  radą,  podporą  przenajświęt- 
szej przysięgi,  ozdobą  i  krasą  naszej  Bzplitej. 

Po  tych  słowach  Wapowscy  wystąpili  naprzód  i  zaklinali  aby 
Król,  z  powodu  niestawienia  się  strony  przeciwnej,  to  jest  Samuela 
Zborowskiego,  nalegał  na  wykonanie  wyroku  przed  trzema  dniami  wy- 
danego, który  nakazywał  obu  stronom  stanąć  w  dniu  tym  podutra- 
Odpo-  tą  sprawy  w  sądzie  i  karą  uznania  winy. —  Na  to  żądanie  Wapowskich 
Andrzeja  powstał  Andrzćj  Zborowski  Miecznik  Koronny,  nie  jako  necznik,  lecz 
^k^e^o"  jako  przyjaciel,  i  oświadczył  z  kilkakrotnćm  uroczystem  zapewnia- 
niem, że  dopdniając  obowiązku  przyjaciela  tylko,  nie  zaś  pełno- 
mocnika, rozwodzić  się  'tutaj  nad  postępowaniem  sadowem  w  spra- 
wie Samuela  nie  myśli,  ani  też  w  imieniu  jego  wieść  jakiekolwiek 
spory,  lub  wyrok  nrzędownie  potwierdzony  w  wątpliwość  podawać^ 
lecz  jako  brat  rodzony  odpowiada  na  pierwszą  skargę  Kasztelana 
Wojnickiego  zaraz  po  popełnionym  czynie  pisemnie  wniesioną,  a 
zamierzając  jedynie  wyłożyć  Królowi  niewinność  brata  swego,  nie- 
ma przy  tem  bynajmnićj  zamiaru  zbijać  dowodzeń  strony  przeciwnej. 
Podług  słów  Andrzeja  Zborowskiego,  Samuel,  dawszy  dostateczny 
dowód  niewinności  swojej,  za  cztery  dni  przedtem,  własnemi  spra- 
wami i  koniecznością  znaglony  wyjechał  z  Krakowa>  a  niebędąc 
podczas  bytności  swój  żadnym  pozwem  przed  sąd  powołany,  nie  jest 
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też  obowiązany  stawić  s\^  na  wyznaczooy  teraz  rok.  Prosił  wi^c 
Króla  Andrzej  Zborowski,  aby  w  sprawie  tej  sądowćj,  gdzie  idzie 
o  niewinność  Samuela,  nie  brano  ma  tćj  jego  nieobecności  za  pod- 
stęp i  aby  niestaoowiono  wbrew  pnepisom  prawa  nic  takiego,  co 
by  mu  szkodzić  mogło.  Powodowa  strona,  to  jest  Wapowczycy, 
obstawali  na  swojćm,  to  jest  prosili  o  dokonanie  isp^ienie  npne- 
dnio  ferowanego  wyroku.  Qbie  strony  spierały  się  nawzajem.—  Odp^^ 
Wtedy  Król  naprzód  sam  po  francusku,  a  potćm  przez  Pibraka  po  ła-  £Su. 
cinie  oświadczył,  jak  okropnie  zelżony  został  tą  zbrodnią  na  samym 
wstępie  Majestat  Królewski  i  jak  mocno  były  pnez  nią  poruszone 
oba  stany  Senatorski  i  rycerski  i  obie  strony;  prosił  więc  Sena- 
torów, aby  podług  przysięgi  i  sumnienia  i  podług  przepisu  prawa 
objawili  swe  zdania  w  tćj  sprawie,  i  przyrzekał,  że  nie  będzie  ża- 
dnej stronie  folgować,  a  do  przepisu  prawa  się  zastosuje,  jeżeli  zaś 
w  uprzednim  wyroku  pnez  niewiadomość  ucbybił,  postara  się  to 
naprawić  w  następnym  dekrecie,  mającym  się  ułożyć  podług  zasad 
prawa.  Nazajutrz  i  na  trzeci  dzień  głosowali  Senatorowie  w  spra* 
wie  Zborowskiego,  o  ozem  będzie  niż^j. 

7  marca  w  zgromadeniu  poselskiem  roSstrząsano  sprawę  Po-  Spór  o 
słów  Wiskich.  Zaniesiono  skargę,  że  w  Wiżni  jednegoż  dnia  za-  obraDjch 
gajone  były  dwa  osobne  sejmiki.  Jeden  z  nich  w  kościele  przez  ^  ^^^ 
Kasztelana  Iłowskiego,  niewielką  liczbę  szlachty  i  zgraję  Tatarów. 
Na  tym  sejmiku  obrano  Posłami  Wilgę  i  Woronieckiego,  o  którym 
wspomnieliśmy  uprzednio  i  dano  im  jedne  mandata  tyczące  się  Bzpli- 
tśj  i  drugie,  tyczące  się  skargi  na  Starostę  Grajewskiego  zapewne 
urazy.  Starosta  zaś  od  dawaa  będący  z  KaszteiaDcm  w  zwadzie, 
zgromadził  urzędników  ziemskich  i  daleko  większą  część  szlachty 
przed  zamkiem,  dla  uniknienia  niby  zamieszania  i  rozruchu,  i  obrał 
Poi^ów,  z  których  jeden.  Pisarz  ziemski,  przybył  do  Krakowa  z 
mandatami.  Posłowie  ziemscy  zawyrokowali,  że  elekcja  Pisarza  zdaje 
się  im  prawniejszą,  pozwolili  mu  więc  zasiadać  i  głosować  z  sobą 
razem.  Wildze  pozwolono  też  zasiadać,  lecz  wzbroniono  głosować. 
Woroniecki  uprzednio  już  wypędzony  ze  zgromadzenia,  nie  pokazy- 
wał się  w  niem  więcej.; 
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Skarga  Na  dr«gi  d»ea  Podstarasei  Lwowski  Bateer  Ozga  dunył  m 

Ozgi  na     ^  , 

Krzrsx-  Dd  Krzysztofa  Zborowskiego,  że  ten  ostatni  po<Łczas  beadcrolewia 
Zborów-  gwałtownie  zajechał  jego  posiadłości  i  wyzttłgo  ze  wszystkioii  jego 
skiego.  oiajątków.  Drngł  tćż  szlachcic  >  który  od  Paniewskiego  trzy  md  w  za«* 
staw  wioskę  jakąś  na  Rusi,  skarżył  się  że  został  z  niij  wypędzany, 
słogjt  jego  raniony ,  dobytek  jego  zagrabiony,  a  choć  Paiiewiki 
wyrokiem  konfederacyjnym  skazany  został  na  powrócenie  Xi}  t^ 
sławy  dziimawcy  w  ciąp  trzech  dni^  nie  tylko  jćj  nie  oddał,  lecz 
jeszcze  ua^tawał  oa  życie  pokrzywdzonych.  Obaj  powodowie  prosili 
Posłów  o  zaniesienie  skarg  ich  przed  Króla. 

Igtaftisław  Przyjemski  bfonił  Paniewskiego,  prosząc  aby  nie 
wprzód  9i  wysłuchany  zostanie,  rozstrzygnięto  jego  sprawę  i  po- 
dano ją  Królowi,  Pozgodzemu  się  na  to,  radzono  ofermie  sądiów. 
s^ft.®         W  sprawie  zaś  o  morderstwo  Wapowskiego,  przełożono  wSe^ 
stwie    nacie  piśmienne  oświadczenia  i  dowody  obu  stron^  które  i  karty 
skiego*  I^isanćj  przeczytał  Kasztelan  Międzyrzecki  4).  Widać  z  nich  było,  ze 
Samuel  Zborowski  wdał  się  już  (jak  powiadają  prawnicy)  wprawo, 
albowiem  w  piśmie  swćm  pro$łł  Króla  o  przebaczenie  wiof ,  jeżeli 
jaką  popełnił;  wszelakoż  nie  c^ni  tego  (jak  się  wyrażał)  w  skutek 
skargi  Tączyńskiego,  będąc  mocno  przekonanym,  że  w  niczem  tak 
przeciwko  Królowi  nie  zawinił,  o  eo  by  go  najsurowszy  sąd  nawet 
m^gł  potępić^*   Do  tej  prośby  Samuela  Zborowskiego  dodał  także 
Andrzój  z  Górki  w  obeo  Króla  i  Senatu  życzenie,  aby  Król  po  za- 
^kojeniu  skrzywdzonego  Zborowskiego  uznał  takowego  za  niewin- 
nogo,  przeciwników  zaś  należycie  ukarał. 

Po  roztrząśniemu  pism  jednej  i  drugiej  strony,  podzielili  sięSe^ 
nalorowie  na  różne  zdania.  Arcybiskiq)i  Gnieźnieński  i  Łwx>wski> 
Biab^i  Krakowski,  Kujawski,  Chełmiński  2),  Kasztdan  i  Woje- 
woda Krakowscy,  Wojewodowie:  Kaliski,  Sieradzki,  Brzeski,  Ki- 


1)  Andrzej  z  Górki. 

2)  Jak4b  Cchański,  Stan  Słonowski,  Prai.  Krasuski,  Stan.  Karnkewaki,  Piotr 
Kostka. 
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jow8ki>  Iqo włocławski,  Ruski,  Podolski,  Maiowieoki,  Rtwski  1), 
Kasztelaoowie:  Gnieźnieński,  Sieradzki,  Lwowski,  Łnbalski,  Rawski, 
Gdański,  Miński,  Radomski,  Zawichojski,  Żarnowski,  MałogosU, 
Sanockie  Raci^skiS),  Kanclerz  Koronny,  Marszałek  Nadworny  3), 
oraz  Referendarze  Ossowski  i  Gzankowsid  twierdzili,  że  słoszny 
był  ów  rok  założony  Samnelowi  by  się  rozparł  w  saldzie.  Wojewo« 
da  Łęczycki  4)  majaczył,  dowodził  bowiem,  że  każda  sprawa  są- 
dowa zasadza  się  na  pozwie  i  oskarżsnii,  a  gdy  to  źle  były  oto* 
żonę,  cda  sprawa  tóm  sarnim  npada.  Teraźniejsza  też  źle  była  roz- 
poczęta i  dla  tego  tak  tmdna  do  rozstrzygnienia,  co  się  stąd  oka^ 
zaje,  że  się  podzieliły  wszystkie  zdania  rozmaicie.  Nie  zapozwano 
bowiem  przed  sąd  w  nideżytym  ponądkn  obwinionego,  któfy  też, 
ile  się  zdaje,  nie  przjfzaał  wyroku,  bo  jem»  przed  wydaniem  mn 
pozwu  stanął  dla  oczyszczenia  swego  czynu.  Przeoiea  to  nie  uwal- 
nia Samuela  od  zapadłego  nań  wyroka  sądowego,  bo  nieprzytoczyi 
dowodów,  któreby  uniewinniały  popełnioną  przez  niego  ciężką  obr»- 
zę  Króla;  sam  nawet  Tęczyński  nie  jest  w  tym  względzie  wolny  od 
odpowiedzialności  przed  sądem. 

lani  dowodzili,  żo  obżałowany,  już  przei  to  samo  że  się  wdał 
w  prawo,  sąd  tej  sprawy  za  słuszny  uznaje. 

ELasztelan  Gnieźnieński  utrzymywsd,   że  rok  sądowy  dan  jest  Zdanie 

Tomic- 

ZborowsUemu,  ponieważ  podług   istaw  prawa  wszelki   występek   kiego. 
sądowi  podlega.  Kto  na  dworze  królewskim  miecz  albo  broń  pod* 
niesie,,  ma  być  karany  ucięciem  ręki;  je»^i  tą  bronią  kogo  zrani, 
powinien  być  za  to  ścięty;   a  skoro  osobę  jaką  zabije  i  pot^m 
uciecze  —  od  czci  odsądzony.  Prawo  nie  wymaga  aby  takiego  wi- 


1)  Sebas.  Mielecki,  Jan  Firłej,  Kasper  Zebrzydowski,  Olbracht  Łaaki,  Jan 
Słnżowski,  KoBst.  Ostrogski,  Jan  Krotawski,  Jerzy  Ja^łowiecki^  Bfik.  Mieleckie 
$U»»  i.av8ki.  Arusebtf  Gostonski. 

2)  Jaji  Tomicki,  Andrzej  Pcbowski,  Suo.  Herburt,  Stao.  Słu|»ecki,  Miaikowski, 
Jan  Kosika,  Hlebowicz,  Jan  Tarło,  Mik.  Ligęza,  Jan  Sienieński,  Krzyszt.  Łancko* 
roiski,  Jan  Hćrbort,  Stan.  Kryski. 

3)  Walenty  D^bińąkt,  Andrzej  Opalińskr. 
i)  Ja]  Sierakowski. 
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nowajcę  Marszałek  pozywał,  lecz  aby  go  karał  jakoby  pojmanie 
na  gorącym  uczynku.  I  w  tćj  sprawie  uczynek  można  nazwać  go- 
rącym, i  obie  strony  dobrowolnie  przychodząc  do  sądu,  wdi^ 
sią  w  prawo.  Gdyby  teraz  i  jedna  i  druga  strona  stanęły  do  roz- 
pierania się  w  sądzie,  dotknął  by  sąd  zarówno  takowe;  lecz  że 
jedna  z  nich  się  nie  stawiła,  więc  też  na  nią  spada  i  cały  ciężar 
winy.  A  jeżeli  nie.  można  przeczyć,  że  pozwu  nie  było,  to  i  wy- 
rok z  niego  wynikający  uważać  trzeba  za  słuszny.  Co  się  tyczy 
tego  co  inni  przytaczają,  jakoby  śmierć  Wapowskiego,  zaszła  po  wy- 
danym pozwie,  była  nową  i  dodatkową  sprawą,  wynikającą  z  po- 
przedniej, sądzi  on  Tomicki,  że  takowa  jeszcze  do  pierwszej  spra- 
wy należy,  bo  nastąpiła  w  skutek  odniesionych  ran.  Jeżeli  znaj- 
dzie się  jakakolwiek  możnośd  zapobiedz  złemu,  będzie  on  wszel- 
kiemi  siłami  o  miłosierdzie  błagał,  ale  wie  też  jak  ważne  leżą  na 
Królu  i  Senatorach  obowiązki.  Toć  wszyscy  oglądają  się  na  Rróla 
w  tej  sprawie,  czekają  w  jaki  sposób  ją  rozstrzygnie,  i  gdy  z  cj^e- 
go  sądu  owćj  sprawy  powezmą  wniosek  o  Królu,  oraz  o  prawo- 
ści Senatorskićj,  rozniosą  wnet  ich  pochwałę  albo  też  naganę. 
Zdanie  Kasztelan  Sanocki  rzekł,  że  pozew  sądowy   może  być  dwoją- 

ta.  kiego  rodzaju:  ustny  albo  piśmienny  z  pieczęcią.  I  tak  niedawno 
wydarzyło  się  zupdnie  podobne  niniejszemu  ustne  zaskarżenie  w  spra- 
wie między  Mniszchem  i  Zieleńskim,  jeden  z  nich  obwinił  drugie- 
go, który  to  oskarżenie  zaprzeczył,  w  skutek  czego  wytoczono 
sprawę  sądownie.  Prócz  tego  jeżeli  w  każdej  sprawie  wolno  sędzie- 
mu takową  odroczyć  dla  namysłu,  tern  bardziej  wolno  jest  to  uczy- 
nić Królowi. 
Wnio-  Wojewoda  Podolski  odezwał  się  po  łacinie,    że  jest  we  zwy- 

leckie-  cząju,  aby  wszelki  spór  sądowy  był  przez  rzeczników  obu  ctron  na 
^^'  piśmie  toczony/  Wypada  więc,  aby  z  rozkazu  królewskiego  stało 
się  tak  w  niniejszej  sprawie,  to  jest  aby  Senatorowie  oba  zdania 
przeciwne  na  piśmie  podali,  poczćm  Król  dobrze  je  rozważywszy 
da  wyrok,  tćm  bardziej,  że  wszyscy  obywatele  inleressują  się  wy- 
padkiem tej  sprawy,  a  wyrok  Królewski  (jak  wszystkie  inne  wy- 
roki) stanie  się  prawomocny. 
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Na  to  Pibrac  odpowiedział  po  łacinie  w  imieDia.  Króla,  w  tyełi  OĄm^ 
słowach:  «Eról  z  wdzięcznością  pnyjmcye  tę  uwagę;  pojmąje  ja- 
kiej wagi  ł>ędzie  jego  wyrok  i  z  jakićm  zajęciem  wszyscy  oczekują 
oa  wypadek  sądu;  ponieważ  zaś  jeszcze  zostaje  czas  do  namysłu  i 
do  wyrzeczenia  wyroku,  Król  wstrzymuje  się  z  nim  aż  do  dnia  ju- 
trzejszego. A  cliociaż  cała  sprawa  tkwi  mu  dobrze  w  pamięci, 
jednak  życzy,  aby  Senatorowie  podali  mu  takową  na  piśmie. » 

Partja  Zborowskich  odpowiadała  na  mowy  przeciwników. 
A  naprzód  Biskup  Płocki  odezwał  się,  że  po  powzięciu  wiadomości,  Zdanie 
jakoby  go  nie  którzy  posądzali  o  zniewagę  Majestatu  Królewskiego,  kowskie- 
pcmieważ  sobie  jego  obrazę  zbyt  lekceważył,  oświadcza,  że  owszem  ^^' 
do  Senatu  Królewskiego  z  tóm  samom  uszanowaniem  jako  do  ko- 
ścioła wstępuje,  i  o  nic  więcej  się  nie  stara,  jedno  aby  Majestat 
Królewski  nie  tylko  nie  był  zelżony,  lecz  z  każdym  dniem  wzrastał 
w  sławę  i  świetność.  Lubo  nie  gani  pierwszego  wyroku  królew- 
skiego, jednak  sądzi,  że  nie  ma  słusznego  powodu  do  potępienia 
Zborowskiego,  albowiem  Samuel  ani  był  schwytany,  jaku  się  zda* 
raało  w  podobnego  rodzaju  uprzednich  przypadkach,  ani  się  zobo- 
wiązał słoweDO  danóm,  ani  go  zapozwano  do  osobistego  stawienia 
się  przed  sąd  królewski  w  wymaczonym  czasie,  co  zazwyczaj 
w  podobnych  sprawach  zachowywano.  Pnytem  Zborowski  nie 
miał  bynajainićj  zamiaru  wdawać  się  w  spór  jakowyś,  gdy  dla 
zwalenia  z  siebie  opacznego  mniemania  przed  Królem  się  Uóma- 
czył.  Biskup  przypomniał  przy  tej  okazji  o  dawniejszych  podobnych 
rozterkach,  że  dawniej  pomiędzy  Polakami  taka  byłai  zażyłość  i  mi- 
łość, iż  podobne  przypadki  rozstrzygane  były  polubownie  przez  przy- 
jaciół, i  że  należałoby  Króla  nakłaniać  nie  do  surowości  i  srogo- 
ści,  lecz  do  miłosierdzia. 

Wojewoda  Wileński  uprzednio  wydany   wyrok  nazywał  nie-    Radzi- 
dostatecznym,    albowiem   nie  było  wyrażono  o  co  Zborowski  po- 
zwany przed  sąd,  czy  o  zbrodnią  obrazy  Królewskiego   Majestatu, 
czy  też  na  zaskarżenie  Tęczyńskiego  o  popefaiione  zabójstwo. 

Zdania  te  popierali  Wojewoda  Sandomierski,   brat  Samuela  i 
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Starosta  Źmadzki  i)  jego  szwagier.  Ten  ostatni  nastawał  oa  to, 
aby  Król  sądził  i  rzącMł  Polaków  podług  praw  ich  ojczystyeh, 
OssoUń-  Kasztelan  Sandosiiórski  równie  sądziła  że  Zborowski  nie  jest 
'  *^^^'  obowiązany  do  stawienia  8iQ  na  dany  ma  rok,  znajdował  bowiem, 
jak  powiadał,  w  Statutach  miej$c  ze  dwanaście,  którym  by  wcale 
uchybiono,  gdyby  Zborowski  miał  się  stawić  w  terminie  wyzna- 
czonym.  Pra^o  zastrzega,  że  nikt  przed  Króla  nie  stanie  bez  po^ 
zwu,  Samuel  zaś  nie  otrzymał  ładnego  pozwu  do  stawienia  si^  przed 
sądem.  Udiwalono  również,  że  sętóa  nie  wprzód  roztrzygn^Ejć  mo- 
że sprawę,  aż  dopóki  nie  ^będzie  wyrok  jedno^śnie  uehw^lony 
i  zatwierdzony.  Bardzo  szeroko  rozwodzili  się  nad  temi  przedmie^ 
tami  mówce,  których  tylko  główne  uwagi  tu  umieszczam.  Do  nich 
przystali  następni  Senatorowie:  Kasztelanowie  Nakidli^,  Brzeski, 
Wiski  i  Marszał^  Nadworny  Litewski  2).  Trzecia  częsó  Senato- 
rów trzymała  się  pośrodkowego  zdania,  nie  przechylała  się  na  ża^ 
dna  stronę  i  chciała  aby  całą  sprawę  w  sądzie  pisemnie  toczono. 
dzeniT  ^^  skończonóm  głosowaniu  partja  Tęczyńskiego  dowodziła,  że 

strony  zborowski  słusznie  przez  sąd  skazany  byó  powinien,  albowiem  gdy 

Tęczyn- 

skiego.  nasamprzód  przed  Krółem  si^  skarżyli  Kasztelani  Wojnicki  i  Prze*- 
myski,  odpowiadał  im  Drohojowski  w  imieniu  Samuela.  Gdy  Ksh 
sztelan  Wojnicki  w  swojóm  i  Wapowskiego  imieniu  zanosił  po- 
tem skargę  w  obliczu  całego  Senatu,  ze  ^rony  Zborowskiego  pro- 
szono o  dylacją,  z  powoda  że  niby  był  chory  na  nogę,  i  żądano 
udzielenia  mu  na  piśmie  aktu  oskarżenia,  na  co  tóż  i  przystano. 
Potem  Samuel  znów  się  stawił  narokmuwyznaczony  wdylacji  bez 
żadnej  wymówki  prawnój  3),  bronił  się  przeciwko  powodowi  i  przez 
deprekacją  prosił  Króla  o  przepuszczenie  winy^  czóm  okazał  że  się 
wdał  w  prawo.   Wreszcie  by  się  oczyścić,  zwalał  Zborowski  całą 


1)  Jan  Cbodkiewicz 

2)  Kikodtim  Łękiński,  Paweł  Szczawiński,  Stanisław  Krjski  i  Mikołaj  Krzj- 
tiUń  Radziwiłł. 

3)  sine  eiceptione. 
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winę  na  TączjisUego,  i  prosB  o  owohiieiiie  go  wyn^em  kro^ 
lewsldm  od  sprawy  sądowćj,  przy  eiim  domagał  się  odweta. 
Można  więc  stąd  poznać,  te  gdy  tak  bardzo  dopominał  się  wyro- 
ka,  joż  tćm  samćm  przyznał  że  sprawa  jest  sądową.  To  nstysiawszy 
Hrabia  Tęczyński  npraszid  w  sw6m  i  Wapowskiego  imieniu  o  odzie- 
lenie  mu  pisemnych  przeciwni]  strony  dowodów;  zezwolono  i  na  to, 
a  Król  nowy  wyrok  wydał,  którym  dla  obu  stron  rok  inny  ka 
sprawie  wyznaczył.  Skoro  nadszedł  ów  rok  zawity,  oznaczony 
w  dylacji  i  skoro  ze  strony  Zborowskiego  nie  dano  żadnój  odpo- 
wiedzi, zażądał  Kasztelan  Wojnicki  nowego  odroczenia  sądowego, 
ponieważ  zachodziła  prawna  przeszkoda,  to  jest  śmiertebia  choroba 
Wapowskiego,  od  którego  trudno  było  coś  wybadać.  Prosił  przy- 
tóm  Tęcz]^ski,  aby  Król  zażądał  stosownego  zabezpieczenia  ze 
strony  przeciwnej  na  przypadek  śmierci  Wapowskiego,  na  co  ze 
strony  Samuela  odparto,  że  zabe;cpieczenie  to  (któreby  raczój  za- 
bamow^iem  nazwać  wypadało)  woale  nie  potrzebne,  bo  obżałowa- 
ny  posiada  obszerne  majętności  i  gotów  z  nich  zawsze  każdego 
zaspokoić. 

Dalćj  Tęczyński  tak  popierał  sprawę:  Król  wyrozumiawszy 
zażalenia  obu  stron,  po  głębokićj  rozwadze  własnój  i  dojrzałój  na- 
radzie z  Senatorami,  zawyrokował  w  ten  sposób,  iż  w  pewnym 
dniu  wyznaczonym,  obadwa,  już  nie  przez  rzeczników  lub  przyjaciół, 
lecz  osobiście  w  sądzie  stawić  się  mają,  a  który  z  nich  nie  zechce 
tego  uczynić,  popadnie  w  winę  i  przegra  sprawę.  Ponieważ  zaś  na 
tym  ostatnim  roku  Samuel  się  nie  stawił,  poczuwając  uę  pono  do 
winy  z  powodu  zaszłej  śmierci  Wapowskiego,  a  zatóm  wypada 
przyprowadzić  do  skutku  wyrok  Królewski  w  przegranej  już  spra- 
wie Zborowskiego,  winnego  skazać,  źa  pnekonanego  ogłosić  i  ka- 
rę za  tak  wielką  świeżo  popełnioną  zbrodnię  według  ustaw  sądo«> 
wy  eh  wymierzyć. 

Nazajutrz  po  zagajeniu  posiedzenia,   w  przytomności  Króla  i    Mowa 
Senatu,  Tęczyński  oświadczył,   iż  sprawa  jego  przez  to  żadnego   sU^oT 
uszczerbku  nie  poniosła,  że  wczoraj  zaczętą  i  niedokończoną  zosta- 
ła, a  ponieważ  weiBug  zwyczaju  sądowego  i  praw  dalój  miała  być 

Obzsłski  i.  21 
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prowad»NK|)  powtónono  znowt  w  krótkości  cały  M«gtejżi»^  sprawy 
4oia  wczorajszego  odciytanćj,  i  uprastaiio  o  tot  samo  co  jń  po- 
wyMj  DadmkDioiM).  ccAcdcólwiek,  mówił  dai^i  Tęczyiski,  strona  po- 
wodowa 9ŚL  Dadto  dostatecznie  i  najoctywiścićj  dowodami  i  pranra 
pisanego  i  2  prawdriwegą  łH-anienia  prsw&yoh  pnspts^,  przeko- 
nała, ze  wyrok  królewski  w  sprawie  niniejszej  jest  sprawMliwyiB, 
Iż  trikowy  ze  sporu  obu  stron  wyniknął  i-  według  statttów  koron- 
nych ułożony  został  tymie  samym  Irybem,  jakim  odbywane  i  «sh 
dzone  bywają  wszystkie  sq^awy  czci  osób  dotyczące,  przedni,'  db 
adowodoienia  słusznoscirzeczy  i  aby  .prawa  nie  naruszyć,  stroM^  po- 
wodowa treściwie  ta  wyłuszezy  to  wszystko,  co  jozpnez  cdy^  czas 
obszernie  wyłożone  zostało. 

« Naprzód  wiadomo,  że  zrinSjstwo  zostało  popełnione;  znany 
jest  sprawca,  miejsce  i  csastlokonanego  mężobójstwa.  Zbrodołę  tę 
jawnie  zaskarżono,  rany  sam  Król  oglądał;  wytoczono  ową  zbro- 
dnię i  sprawę  przed  sądem  królewskim;  dozwolono  obżałowanemu 
sądowego  odroczenia:  obżalowany  stawS  się  o8obłśeie,wyaiał swój 
występek  i  prosił  o  przebaczenie  winy.  Skoro  więc  sfawtt  się  na 
to  pierwsze  wezwanie  Królewskie,  lubo  na  drugie  stawić  się  wzbra- 
niał, nic  już  więc  skazaniu  jego  nie  stoi  na  zawadzie.  W  Króle- 
stwie Polskióm  zachowywany  bywa  t^  porządek  w  sądzeniu  spraw 
podobnego  rodzaju,  że  sprawy  czci  dotyczące  sndzą  się  jednym  try- 
bem, przyczóm  rok  sądowy  od  dnia  do  doia  się  przedłuża,  a  nic  się 
ttie  spisuje,  dopóki  nie  zapadnie  ostateczny  wyrok.  Nie  wymagają 
takie  sprawy  obecności  sędziego,  podsędka  i  pisarza  ziemskiego, 
bo  Kancterze  zastępują  miejsce  pisarzy,  a  strona  powodowa  p^ 
obowiązek  instygatora.  Prawa  nasze  zastrzegają  moc  piśmiennyth 
wywodów,  albowiem  jest  zwyczajem  dawaym  w  sąda«b,  spisywać  n*- 
wet  ustne  rozprawy  stron  i  podawać  takowe  na  żądanie  sędziego. 
Co  się  tyczy  prawa,  przyjęto  jest  w  Aiem  zaiste  zaaioriitly  pewntlTy 
że  wszelki  i^ór  i  wszelka  wytoczona,  sprawa  bierze  początek  i  wy- 
nika z  zaskarżenia  czyli  pozwu,  ale  tdc  bywa  jedynie  w  sprawach 
cywilnych.  Wcale  inaczćj  postępuje  się  w  ciąiszyoh  ibrodniadi,  bo 
wtedy  sprawa  się  rozpoozyoa  od  pojmania  zbrodniarz*  nanlejicisuozytt^ 
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te , Nie  ma  pMn^y  w. takim  ntk  fogfw^  obwiniiHMio  i  roąrferać  mą 
z  nim  m  s^ie,  bo  jtft  same  prawa  iiakaniją  imaó  esoky,  które 
ik^isaą  popdniłj  i;  pojmane  dopiero,  u  danem  potecceoiein  oiób 
9ria<M}kłe^  stasa,  wy)^Q8Zozaó«  Jeaeli  nbejitWo  irydainy  sH  w 
śm^  wypada  bramy  umknąć,  iwołaó  cechy,  dożyć  sąd  i 
i^ć  karą.  Jeż^  aabójstwo  popelpioao  Da  zamka,  powiaieii  staro>* 
stav  tnwiH  bez  strony  skariącćj,  obcgneć  miejsce  dokaoas^  zbrodnia 
lob  gdy  żbrodoia  jest  widoczna,  pofmaó  winowajcą.  Baecz  ta  Mc 
j6^  niezawodną,  że  nawwt  prywatnym  osobom  doiwalmą  prawa 
iautć  zbrodniarzy  na  gorącym  uozyokt  i  wydawać  Starostom.  Tćm 
bardziej  zwracać  oMeiy  iwagą  la  Sejmy  pnbliczoe,  pokoien  poapo* 
li^  (d)w«*owaiie,  i  na  niesłychaną  w  obec  Króla  i  w  oczadi  je- 
go p<4^iaaą  ^rodnią,  która  tem  cięższą  jest,  że  dokonana  me 
na  j^rywati^fm  człeka,  łecz  na  Senatorze,  okrótąiezamordowanyni** 
Takie  byty  dowodzenia  str<Miników  Wapowifck^. 

Cała  ta  sprawa,  dokładnie  i  porządnie  po  ładnie  spisana  w  kszlał-  J^^^^ 
cie  djpiomata,  z  oznaczeniem  przewodu  jej  sądowego,   oraz  dowo^     ski. 
(łów  stron  oba,  została  podana  Królowi,  któren  na  tym  dypbMnacie 
dopisał  swoje  rozsfrzygnienie  i  wyrok  w  nast<^pnyob  wyrazach: 

«Bacząc  na  przeciwne  zdania  Senatorów,  którzy  nie  mogli 
w  żaden  sposób  siQ  pogodzić,  na  zawiłość  Statutów  i  niemal  pe- 
wną sprzecmosć  tokowych,  postanowiliśmy  ołńe  sprawy,  o  które 
się  spierano,  razem  połączyć  i  jednym  wyrokiem  rozstrzygnąć.  Po- 
nieważ ze  strony  Kasztelana  Wojnickiego  przytoczono  dwa  Statata, 
zdrapójzaś  strony  ni^tórzy  Senatorowie  stanowili  karę  oznaczoną 
Statotem  z  r.  1507.,  dowodząc  jakoby  Statnt  z  roka  tnydziestego 
dziewiątego  niejako  sam  przez  się  znosił  Statat  -  z  roka  dwudzie- 
stego 1);  pilnie  więc  rozważywszy  cdy  tok  sprawy  i  wszystkie  jej 


1)  SUttttta  sejmi  Kmkowsl^egp  1507  r.;  Si  qiis  uiarniłg  leUsm  armis  iati- 
dia  «l  seditioMM  «c  ri<)leatiaai  praeaafereatibni  adpraafotos  coirestus  ani  ja  di- 
eia  Taaeril,  tan^aam  pacis  comnuaii  fkilator.-poeai  eapitii  paaiatnr;  q«am  si  forte 
liga  eraderei,  kona  ajus  eonfiacaatnr.  (Yol.  leg.  I,  363 ) 

KoDstjrtiicje  sejmn  Bydgoskiego  x  l$ie  r.  stanowiły  taką  karę  u  kł^ących  aejmy: 
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okoliczności,  siezególni^j,  że  zabójstwo  me  ze  zdrady  i  aamysfa, 
ale  niejako  pnez  |K>i7wczość  i  nagtą  popędHwość,  czyli  racz^)  z 
przypadku  i  trafnnkiem  popełnione  zosU^o,  sądzimy,  że  kara  odsą- 
dzenia od  czci,  Statutem  roku  dwudziestego  obj^,  nie  może  shszaie 
i  sprawiedliwie  do  tego  przypadku  być  zastosowaną;  również,  że  ka- 
ra Statutem  z  roku  siódmego  ustanowiona  jest  za  Idcką,  gdyż  wspra* 
WQ  zabójstwo  wchodzi;  miarkując  zatem  ka^ę,  jaka  z  obydwóch 
nierównych  z  sobą  Statutów  wypływać  się  zdaje,  stanowimy:  iż  Sa- 
muel Zborowski,  niechcący  sie  stawić  w  sądzie,  wywołanym  być 
ma  na  zawsze  z  Królestwa  Polskiego,  W.  Księstwa  Litewskiego  i 
innych  Ziem  Koronnych,  zzabramem  na  skarb  wszystkich  jego  ma* 
jątków,  bez  utraty  jednak  czci  i  sławy.  Rozkazujemy  także,  aby  ten 
Nasz  uiniejszy  wyrok  należycie  do  skutku  przy  wiedńono,  tegoż  Sa« 
muela  w  miejscach  publicznych  przez  woźnych  za  wygnańca  i  ban- 
nitę  ogłoszono,  piśmienne  nasze  uniwersały  względem  wymierzenia 
tejże  kary  do  Starostów  naszych  przesłano  i  wszelkich  w  podob- 
nym razie  zachowywanych  zwyczajów,  we<&ug  kszUto  i  pnepisii 
praw  koronnych  oraz  Statutów,  dopełniono.  Do  którego  to  wyroku 
dla  większćj  wiarogodności  pieczęć  Naszą  kazaliśmy  przyłożyć. » 
Niesora-  Ogłoszony  wyrok  nie  zadowolnił  ani  jednej  ani  drugiej  stro- 
woićwy-  ^y-  Zborowscy  uważali  go  za  zbyt  ostry,  Wapowczycy  zas^tlek- 
roku.    ]fi    {  Qj  [  Q^|  q|^  |y|]^Q  2ań  nie  dziękowali,  leoz  odeszli   ze  smu- 


Quicanqire  iń  coDreiitibiift  riias  facientes  gladios  eTaginaTerint,  poqiia  marcamia 
Yiginti  Poloucaliam  poniantnr;  si  rero  aliąaem  TuloeraTerint,  •i  tunc  poeoa  sUtoti 
antea  promulgati  paaiantur;  sed  si  aliąaem  occiderint,  poena  capitis  punianlur;...  hi 
Tero  qai  crimine  patrato  aufugerint,  6x  regno  sont  banniendi,  et  infames  pronim- 
ciandi.  (V  1. 1,  393.) — Statut  Krakowski  Zygm;  I  z  r.  1539.  ograaiczając  zbroiinią 
ubrazy  majestatu  i  rozciągając  ją  jedynie  do  osoby  Królewskiej,  uie  zaś  do  osdb 
Senatorskiego  stanu  lub  urzędy  piastujących,  łagodził  poprzednie  kary  za  mężobdj- 
stwo  i  odwoływał  się  wtćj  mierze  do  tfstaw  Jana  Olbrachta.  (V.  i.  I.  530).  Sta- 
tuta  zaś  Nieszawskie  Jana  Olbrachta  z  roku  1496  nie  czynią  wzmianki  o  girałei- 
cielach  sejmów,  dotyczą  jedynie  tych,  którzy  by  się  gwałtu  w  sądach  dopuścili  i 
stanowią  tylko  za  zbrojne  stawienie  się  w  sądzie  i  dobycia  oręża  kary  pienlęŻBe,  a 
za  udanie  rany  karę  śmierci.  (Y.  1.  I.  f72.) 


tkiem  na  t^rtaeb.  KasiMatowa  Pnamyska  i  inne  matroiiy  t  wM- 
kim  płaczem  złorzeczyły  Królowi,  przeldia^Jtc  go  i  życząc  aby  tea 
wyrok)  w  Idtórym  w  ł^rew  prawa  tak  wielce  Zborowskim  folgował, 
był  jego  pierwszym  i  ostatnim  wyrokiem.  Nie  tylko  osoby,  które 
ta  sprawa  obchodgiła,  ale  i  wszyscy  prawie  obywatele  Królestwa 
usłyszawszy  o  takowym  wyroku,  zmaszeal  byli  zrozpaczyć  o  pra- 
wości i  sziaerośoi  Króla.  Arcybiskup  Gnieźnieński,  po  odczyta- 
niu go,  odezwał  się  z  podziwieniem,  źe  nigdy  nie  słyszał,  aby 
w  sprawie  najbardziej  kryminalnej  zapadł  wyrok  cywilny.  Urosła 
liczba  paszkwilów,,  które  już  nie  tylko  na  Zborowskich,  aleinaKró^ 
la  miotano  i  z  niesłychaną  zręcznością  przylepiano  z  podwórza  do  Paszk- 
ścian  pałacu  królewskiego.  Wyrzucano  kłamstwo  Montlukowi,  wy- 
śmiewano francuskie  obyczaje,  lekceważenie  przysięgi,  prześladowa- 
nie poczciwych  ludzi,  łudzące  obietnice  Królewskie,  oraz  wiele  in- 
rycb  zdreżftości^  które  powtarzać  i  smutno  i  wstyd. 

Po  wydaniu  wyroku.  Król  słysząc  te  wyrzekania  i  będąc  owocno 
rozdrażniony  paszkwilami,  najostrzej  zakazał  je  rozpowszechniać;  lecz 
ojc  uje  skutkowała  ta  surowość,  owszem  tśm  większym  stała  się 
bodźcem  dla  owych  piisarzy.  U«tały  potom  z  siebie  te  paszkwile, 
aie  liez  tego.  jedaak,  żeby  nie  okryły  wielką  pogardą  Kr(Ha  i  Frań- 
eozów.-^  Nie  obeszło  się  tylko  na  papierach,  Polacy  po  nocach  bra- 
li się  do  broni,  a  pałając  aajwiększą  nienawiścią  ku  Francuzom,  p^:^j». 
potykali  się  z  niemi,  i  zostawiali  na  placu  nie  jednego  zabitego  z  i^i- 
tej  łub  owej  strony. 

10  i  11  marca  m^o  zrobiono,  spisano  tylko  projekt  ustawy  Depnia- 
0  sądach,  i  o  tóm  jakby  ułatwić  postępowanie  sądowe  Wybrani  seUlUr 
zostali  z  pomięiby  Posłów  depiUaci,  którym  przyporuczono  porównać 
stosy  praw  i  ogładzić  ich  ąyrzecznośó,tak  aby  przy  tych  sprzecznościach 
wiadoiM^  było  jak  postępować  wsadach  i  jakich  praw  się  trzymać, 
fami  znowu  deputaci  byli  wyznaczeni  dla  ułożenia  aktu  zatwierdzenia 
praw  przez  Króla,  poczóm  ten  projekt  aktu  miał  być  podany  na  roz* 
trząśnienie  Posłom  ziemskim,  przedstawiony  Senatowi,  w  końcu  pot 
prawiony  i  podpisany  pnez  Króla.  Jednak  w  tych  dniach  i  w  na- 
stępnych sprawa  o  zabójstwie  Wapowskiego,   która  Króla  i  Senat 

21* 
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moooo  zapn^tała,  zabrała  dużo  czasa  i  nie  pozwolfia  saj^ó  się  iU" 
nemi,  bardziej  potrzebnemi  przedmiotami, 
żądanie  j^  marca  Konecki  Ochmistrz  Infantki,  i^rysłan}  przei  nią  do 
Posłów  ziemskich,  prosił  o  wstawienie  sią  w  jej  sprawie  a  Króla 
i  SenatU)  mianowicie  oto,  aby  podług  wszelkićj  sprawiedliwości  od- 
dano jćj  natychmiast  te  neczy,  które  podhig  ludzkiego  i  boskiego 
prawa  słusznie  do  niój  należą  na  mocy  ^testamentu  Zygmunta  Au- 
gusta. W  ozdobnej  mowie  przekładał  shiszność  tego  żądania,  ja- 
ko też  niedostatek  i  przykre  położenie  Infantki. 

Nazajutrz  Polowie  dali  odpowiedź  Koneckiemu,  z  której  In- 
fantka była  bardzo  zadowolniona. —  W  dniu  następnym  Król  i  Senat 
wpiąż  byli  jeszcze  zajęci  sądem  o  zabójstwo  Wapowskiego,  a  Po- 
słowie, dzień  spędzili  na  shichaniu  zażaleń  i  odpowiedzi  rozmaitych 
osób  w  rozmaitych  materjach. 
Osira  16  marca  doszły  Posłów  ziemskich  rozmaite  pogłoski,  jakoby 

mowa 

Posłów  pewna  osoba  ściągnęła  na  nich  nienawiść  Króla,  podała  ich  w  po- 
skicMo  lii^^i^i'^^  i  nazwda  ich  ludźmi   maUj  wagi,   czćm  mocno  poro- 

Króla.  S2eni,  postanowili  wszyscy  razem  udać  się  do  Króla,  prosić  go  o 
odpowiedź  szczegółową  na  te  punkta  i  przełożyć  Królowi  i  Sena- 
towi, że  od  wieków  podhig  zwyczaju  Król  czynił  zadość  przede- 
wszystkiem  żądaniom  Posłów,  i  nic  bez  nich  nie  stanowił,  albowiem 
oni  też  są  członkami  i  podstawą  Rzplitej.  Prosili  zarazem  aby  tak 
na  zaniesione -już  ich  prośby,  jako  i  naprzyszłe,  dawano- prędsze  od- 
powiedzi. 

Odpo-  Na  te  przełożenia  obszernie  rozwinięte  przez  Starostę  Bełs- 

kiego i).  Król  odparł,  że  jeżeli  ociągano  się.  z  odpowiedzią  na 
wnioski  Posłów,  stało  się  to  nie  przez  niedb^diość  lub  niektaran- 
ność,  lecz  przez  to,  że  Król  i  Senat  zajęci  byli  niezmiernie  ważn^ 
sprawą  Zborowskiego  z  Hrabią  Tęczyńskim;  na  wszystkie  zaś  przed* 
stawienia  Posłów  tak  obecne,  jako  i  przysde.  Król  wraz  z  Sena- 
.    tern  natychmiast  dadzą  odpowiedź. 


1)  Jan  Zamojski 
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Wtedy  Biskap  Krakowski  amyiliue  rzacił  pytanie:  czy  Poiło*  Pytiue 
wie  żądają  odpowiedzi  tylko  na  dwa  ostatnie  ntyknły,  czy  tiż  na  tlu«f(o. 
wszystkie  przez  nich  uprzedoio  podane.  Posłowie  porozomiawszysie 
na  prędce  z  sobą,  odpowiedzieli  przez  Zamojskiego,  że  żądają  roz- 
wiązania wszystkich  podanych  przez  nich  wniosków.    Wtedy  Kra-  ^T*^^^ 
siński  brat  Biskupa,  dodał,   że   nie  przypomina  sobie  wszystkicb  Kratiś- 
w  tych  artyknłach  wyrażonych  wniosków.    Te  słowa  niesfornego  '  ^^' 
koUegi,  kazały  zapłonić  siQ  ze  wstyda  Posłom,  wrócili  więc  do  Iz* 
by  swoich  posiedzeń,  i  jak  się  należało,  sorowemi  wyrazami  skar- 
cili  Krasińskiego,   że  tak  zuchwale   przeciwił  się  woli  wszystkich 
Po^ów  w  przytomności  Króla  i  Senatu. 

Narada  nad  poprawieniem  tego  błędu  skończyła  się  natćm,że  Siedem 
postanowiono  wrócić  do  Senatu  i  powtórzyć  wszystkie  siedem  ar-  łdwkró- 
tykułów,  co  też  i  zrobiono.  Artykuły  rzeczone  były:  aby  Król  ^^.^7 
w  osobnym  dyplomacie  wydał  zatwierdzenie  pr^w,  podług  formy 
którą  mu  Posłowie  podadzą;  i  aby  włączono  do  tego  zatwierdzenia 
praw  ustępstwo  zrobione  przez  Posłów  we  Francji,  względem 
rozwiązania  od  posłuszeństwa  należnego  Królowi;  aby  ze  staim  ryr 
cerskiego  przystawiono  do  straży  Królewskiój  szesnaście  osób,  to 
jest  tyleż  ile  i  z  Senata;  aby  poparto  i  rozstrzygnięto  na  sfaisznej 
zasadzie  krzywdę  wyrządzoną  Rzplitej  w  osobie  Pnyjemskiego  przez 
Konopackich,  aby  Prussacy  zasiedli  w  należytym  porządku  na  miej- 
scach swoich  tak  w  Senacie,  jako  i  pomiędzy  Posłami  ziemskiemi; 
aby  rozdano  wakujące  urzędy  zashiżonym  obywatelom;  aby  Posłom 
płacono  zwykły  jurgielt;  podług  dawnego  bowiem  zwyczaju  Król 
wypłacał  na  sejm  jadącym  Posłom  na  utrzymanie  50  grzywien  przy- 
bywającym ze  stron  bardziój  oddalonych,  a  30  grzywien  przyby- 
wającym ze  stron  bliższych  (w  grzywnie  liczono  48  groszy). 

Po  tych  słowach   Posłowie  odeszli,    a  wkrótce  potom  Król    Odpo- 
posłał  im  oznajmić,  że  wszelkiemi  sposobami  namawiał  Pnissaków  ^^]^  ^ 
do  zasiadania  na  sejmie  i  łożenia  przysięgi,  lecz  ani  na  jedno,  ani  ^j^*^'^' 
na  drugie  nie  zgodzili  się,  i  prosili  usilnie,  aby  stosownie  do  ich 
uprzednich  protestacji  w  tym  względzie,  zatwierdzono  bezwarunko* 
wo  ich  prawa  i  swobody,  zdawna  pnez  Rzplitę  im  dane  i  od  koron- 
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nych  róine;  żądali  pnyUm  aby  lostały  wyznaczone  pewne  osoby 
I  Senatu,  dla  rozpatrzenia  tych  ich  praw  i  wyłnszczenia  ich  Krol- 
lowi. Król  żądał  aby  Posłowie  ziemscy  wyznaczyli  do  tij  pracy  te 
same  osoby,  które  wybrał  już  ze  Stanu  Senatorskiego,  a  miapo- 
wicie  Biskupa  Kijowskiego,  Wojewodów  Krakowskiego,  Sando- 
mierskiego i  Wileńskiego  1). 
w^dT  ^^  naradzie   Posłowie  zawyrokowali,   że  ponieważ  ^ffwa 

Posłów,  pruska  już  od  bardzo  dawna  rozstrzygnięta  i  skończoaa,  nie  Jooże 
więc  być  przedmiotem  rozpraw:  już  oddawna . naka^no-  w  tej 
sprawie  milczenie,  zapadł  w  nićj  najdoldadniejszy  wyrok  Sejmowy, 
i  nawet  nastąpiło  wykonanie  takowego  wyroku.  Za  panowania  Au** 
gusta  Senat  Pruski  zasiadał  wraz  z  Koronnym,.  Posłowie  ziemscy 
Pruscy  z  Posłami  koronnemi  wspólnie  obradowali  o  wszelkidi 
potrzebach  R^litćj.  Nie  wypada  więc  podawać  w  wątpliwość  rze- 
czy już  całkiem  wyjaśnionój  i  rozstrzygniętej.  Na  to  zdanie  przy- 
stały wszystkie  Województwa,  wyjąwszy  Wileńskie,  Trockie  i  Wi- 
tebskie, które  nie  w  innym  celu  opierały  się,  jak  poiiriaddno, 
jeno  że  zamierzały  podobnymże  trybem  zachwiać  unje  swoją  z 
Polską. 
Sprawa  Nazajutrz  wydani  zostali  do  Króla  od  koła  pos^skiego  dele-o 
gowani,  z  zaprzeczeniem  wytoczenia  sporu  co  do  Pruss  i  z  prośbą', 
aby  Król  nie  wyznaczał  Deputatów  z  Senatu  do  tej  sprawy,  która 
już  jest  skończona.  TymczaseAi  wymienieni  przez  nas  czterej  Se- 
natorowie po  odbyciu  z  Pruąsakami  rozmowy;  przybyli  do  Posłów 
ziemskich  i  opowiedzieli  dowodzenia  Prussaków  i  swoje  przeciwko 
tym  dowodom  argumenta,  a  mianowicie:  że  ponieważ  Prussacy  z 
Polakami  zostają  pod  jednym  Królem,  stosowniej  im  będzie  na  mo- 
cy wyroku  Rzplitćj  trwać  w  unji  z  Królestwem,  niż  odbywać  osob- 
ne narady.  Te  racje  skłoniły  ich  do  złożenia  przysięgi,  a  obec- 
nie nakazano  już  im  zasiąść  na  swoich  miejscach  między  Polakami. 
Senatorowie  Deputaci  przytaczali  zarazem^  że  Prussy  z  Polską  sta« 


ł)  St.  Karnkowski,  Jaa  Firlej,  Piotr  Zborowski  i  Mik.  Radiiwiłł. 
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ncmią  nierozerwane  cido,  co  się  potwierdia  oajdawniejszemi  iob 
aktami  i  przywilejami.  Ów  kng^  który  zawiera  trzy  wojewódstwa  1), 
nie  jest  prawdziwemi  Pnssami,  ale  ziemią  niegdyś  do  Polaków 
należącą,  ustąpioną  Knyiakom,  jak  to  dobrze  wiadomo  co  do  zie- 
mi lifichałowskl^j  i  innych,  a  istnienie  województw  Swi$cki$go[f) 
iGdaiiikiego{?)  to  samo  potwierdza,  bo  urząd  wojewódzki  jednój 
tylko  Polsce  jest  właściwy.  Na  przeszKj  elekcji  Pmssacy  obradowali 
razem  z  Polakami,  razem  obrali  Króla,  wyprawili  do  niego  poselstwo, 
brali  odział  w  koronacji,  byli  obecni  przysądzę,  którą  dla  wszyst* 
kicłi  prowincji  zarówno  Król  złożył.  To  wszystko  i  akta  Lubelskie* 
go  sejmu  dowodzą,  że  Pmssy  wcielone  zostały  do  onji  i  dziedziny  2) 
Królestwa  Polskiego. 

17  marca  Król  zachorował,  Senat  sią  nie  zgromadził,  Posło*  skir|9 
wie  ziemscy  poczekawszy  nieco  także  się  rozeszli.  Ozga,  o  którym  p^. 
wyżć]  była  mowa,  znów  oskarżał  Krzysztofa  Zborowskiego  i  znów  '^i^* 
oprawiony  z  taką  samą  odpowiedzią,  jak  i  uprzednio. 

Tymczasem  Król,  choć  codzień  bywał  na  posiedzeniach  Se-  ^S^J 
oata»  siedział  na  nich  jakoby  niemy,  bo  oprócz  ojczystego  języka 
nieznał  innego,  wyjąwszy  trochę  i  to  dość  żle  po  włosko.  Noce 
wszysflcie  prawie  przepędzał  bezsennie  na  zabawach  rozmaitych, 
szbzegóteiój  oddając  się  namiętnie-  grze  w  karty.  Towarzystwa  z 
Polakami  nie  cierpiał  i  nie  dopuszczał  do  siebie  z  nich  prawie  ni- 
kogo. Senatorowie  byli  przezeń  tak  poniewierani,  że  musieli  cze- 
kać ]Hzede  drzwiami,  podczas  gdy  Król  rozpustował  w  pokojach 
ze  swemi  Francuzami, .  a  często  się  zdanało,  że  nie  dopuszczano 
ich  wcale.  Haz  Kanderz  Koronny  3),  sędziwy  starzec,  został  od 
odźwiernego  Francuza  szturchnięty  pięścią  i  nie  bez  zawstydzenia 
musiał  uderzyć  go  nawzajem.  Król,  grając  w  koście,  wiele  złota 
przegrywał  Francuzom;   wnoszono    potom,   że  czynił  to  umyślnie, 


1)  Pomorslde,  Chełmińskie  i  Malborgskie. 

2)  h«ere<titoteiii 

3)  Waleotj  D«bi6ski. 
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i  nie  praagnrwały  a  tjlko  nlnceme  [iraekazSrws^  pieoi^dBo  w  cote 
ręce,  aby  je  ctchacasm  %  Polski  iTywiozły.  W  takim  stanie  były 
neoiy,  igdy  prawie  wszyscy  wMcy  panowie  francuscy  o^iechali  eto 
Francji,  posłyszawszy  o  niemocy  i  chorobie  Króła  Karola;  zostdi 
się  tylko  Książe  Never$^  Pidrac  i  Yilleąuier,  ludzie  nadzwycz^ 
przenikliwi  i  roznmoi,  klór^  as^^twiali  wszysticie  sprawy  tycząca 
^^^    sie  Króla.    Gbociaż  u  Królów  Francuskich  inema  zwycząjti  ros* 

roirznt- 

neść.  dawać  komidcolwiek  podarunki,  Król  rozdawał  Francuzom  wszysdoe 
otnymane  dary,  tak  ie  nagromadzili  i  wywieźli  wkrótce  do  Fran« 
cji  ogrem  złola,  srdMra,  drogich  kamieni,  i  mnóstwo  najśUcmiej- 
szych  rasowych  koni.  Polakom  zaś  Król  tak  bez  miary  szafowri 
majątki  w  Polsce  i  Litwie,  ie  stracił  wszystkie  pimiiądze,  kióre 
jeszcze  pozostały  po  śmierci  Zygmunta  Augusta,  rozdał  więcej  niż 
pozwalała  kwota  wszystkich  dochodów  państwa  i  powiększył  jeszcw 
długi.  Tóm  samom  chdiafi  okazać,  że  kiedyś  z  czasem,  wszystko 
straciwszy,  do  Francji  ociecze.  Zdarzało  się  niern,  że  gdy  o  zwy- 
kłej porze  Król  wracał  do  pałacu  i  żądał  obiadu,  nie  znajdował 
ognia  na  teichni^  ani  stohi  zastawi<mego,  dla  braku  pieniędzy,  a 
częścią  prztt  bezrząd. 

^i^fTPt.  iS  marca  Starosla  SaadomUrski  przeczytał  w  zgromadzemu 
poseiskiem  pisemko  pewne  bezimienne,  wydane  pod  tytułem:  «Kłi- 
ny»  1)  i  przypisywane  Biskupowi  Kujawskiemu,  w  którym  autor 
starał  się  na  opak  wystawić  wszystkie  akta  bezkrólewia  2).  Skrypt 
ten  był  pisany  po  polsku  i  drukowany.  Treść,  jego  była  nastaną; 
Koronacja  Króla  zamyka  bezkrólewie.  Koronacja  ta  wynika  z  elek« 
cji  i  w  mój  się  zawiera.  Przez  nią  Król  wstępuje  na  Królestwo, 
obejmuje  je  w  posiadanie,  zobowiązuje  się  do  rządzenia,  wymie« 
rzania  sprawie^iwości  i  obrony  narodu,  który  mu  winien  wiemodć 


1)  Gnnei. 

2)  Prawdziwy  tytał  tego  pamfleta:  Rozsądek  o  sprawach  laElek- 
tiej  Warszawskiej  do  korosacjej  aależącjck  157i.  b 
Siebeneichera.  Aatorami  jego  bjii  Solikowski  i  Karnkowski.  Prw:  Panittiik  Soli- 
kowskiego  w  przekładzie  Syrokomli,  1855  r.  str.  U. 
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i  posłoszeństwo  i  stwierdza  je  pn^sicigai.  Oimądek  len  polega  na 
pnyobleczeniii  Króla  ir  siaty  Królewskie^  włożenia  mt  na  głow^  ko- 
rosy,  oddaniu  ma  insygoij  koromiych  i  zloienia  przysięgi.  Czyop 
Bym  działaczem  i)  w  Ić)  ceremonii  jest  kapłan,  który  w  imienia 
Boga  i  ladti  ją  sprawuje.  Cel  obrządka  ten,  aby  nowy  Król,  z»- 
twi^dsony,  rozpowsKechnkA  cześć  Bosk^,  rządził  poddanymi,  MjdzB 
icfe  i  bronił,  Replitę  w  całości  lacbował  i  podniósł.  Jabłko  formy 
ohr^głój  (to  jest  najdoskonahoćj)  oznacza,  że  ma  państwo  oddane 
cał^  i  liio  nadwórożone.  Beclo  oaiaesa  moinośó  jego  osoby,  wła- 
dzą działania  i  roikazywania.  Miecz  wskazaje  na  strzeżenie  ipra* 
wiedli wości  i  karanie  złoczyńców.  Korona  oznacza  nszanowanie  dla 
Króla,  skoru  dobrze  sprawoje  swój  vm^\  oznacza  że  godność  ta* 
kowego  Króla  nie  ^emską  ale  jakoby  nieśmiertebui  pozostanie; 
oznacza  miłość  narodu,  postrach  dBa  nieprzyjaciół  i  wiekaistą  p»* 
mioć  n  lodzi ,  nie  tak  jako  prostego  śo^iertelnika,  ale  jak(Ay  anioła. 
Z  elekcji  wypływa-  sama  prtez  się  k(HH>oacja,  jAo  z  poidctn  I^^ 
mkl  bowiem  nie  bywa  koronowany,  chyba  Król  Elekt.  Po  ogto- 
szeaia  Królem  z  ogronmćm  apowszęcfanóm  zapałem  Henryka  KsiQ<- 
cia  Andegaweńskiego,  cozje^li  się  wszyscy  prawie  elektorowie 
z  Warszawy,  a  zostido.  bardzo  niewitin,  którzy  adtwalili  pewoe 
ustawy,  bez  wiedzy  deagidi,  co  się  okazaje  ze  zjazda  Wielkop^ 
skiego  w  Śrzedzmi  z  protęstacji  Boczan  i  Mazowszao;  scgmft  zaś 
Malo|>olski  w  Proszowicach  wwiela  rzeczach  całkiem  ziemi  ustawa* 
HHJectsprzec^y.  Jnśt«rpz  na  Sejmie  koronacyjnym  niektóre  osoby 
podagą  wnioski  o  porządki!  i  miejsca  nowćj  elekcji.  Dradzy  dicą 
przełożyć  Królowi,  że  zarówno  zawdzięcza  dekcję  swoją  wszystkim 
Stanom  Królestwa,  loni  zpów  proponują  formę  przywileju,  któren 
cbcą  wymódz  na  Króla.  IbdI'  żądają  Aj  konfederacja  pierwej  lab 
późyić),  na  wstępie  lub  końcu  została  w  tym  praywilqa  umieszczo* 
«ą.  Są  tći  ludzie  ganiąoy  uciążliweeć  warunków  podmiyofa  Królo* 
wi,  przeciwnie  inni  podrwató^  te  wamriB,  owszem  jencze  obo- 


i)  causa  efficiens. 
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strzyć  je  pragną.  Jedni  chwałą  przysięgę  Królewską,  drudzy  japo* 
tępiają.  Które  z  tych  zdań  dobre,  a  które  de?  Autor  tak  rozstrzy*- 
ga  to  pytanie.  W  niniejszem  bezkrólewia  konieczność  nakazywała 
obrać  Króla,  a  dla  zachowania  wewnętrzaój  spokojności  ustano- 
wić porządek  sądów  i  stwierdzić  dawniejszą  konfederację,  co  tóż  i 
zrobiono,  a  jdla  zewnętrznej  obrony  umocniono  granice  państwa. 
To  sprawco  wewnętrzną  zgodę,  zewnętrzne  bezpieczeństwo,  zaga- 
jono elekcję  i  obrano  szczęśliwie  Króla,  za  co  niech  będą  Bogu 
dzięki.  Na  tym  sejmie  jednak  źle  zrołńono,  że  obudzono  dawne 
niesnaski,  zmieniono  formę  Rzptitej,  i  zarwano  jedność.  Jedna 
xząstka  narodu  uchwaliła  konstytucje  bez  wiedzy  drugiój  części, 
naród  rozwiązany  został  od  posłuszeństwa. 

Na  poparcie  tych  nałożeń,  autor  stawił  »eść  dowodów.  Naprzód 
Rzplita  Polska  składa  się  z  tnech  Stanów:  Króla,  Senatu  i  Szlachty,  a 
żaden  stan  nie  może  nic  postanowić  bez  wiedzy  dwóch  innych.  Nie  mają 
mocy  uchws^  zapadłe  podczas  bezkrólewia  w  nieobecności  Króla,  kie- 
rującego wszełkiemi  obradami  i  w  nich  uczestniczącego.  Gdyby  nawet 
podczas  bezkrólewia  oba  Stany:  Senatorski  i  rycerski  jednogłośnie 
uchwaliły  jakie  ustawy,  a  Król  się  na  nie  nie  zgodził,  statuta  takowe 
byłyby  nieważne.  Elekcja  odbyła  się  nie  przez  Posłów  ziemskich, 
lecz  przez  samąż  szlachtę.  SauK)  słowo:  elekcja  dowodzi,  że  ka- 
żdemu wolno  brać  w  niój  udział,  i  ie  przeciwnie  jedna  część  na- 
rodu bez  drugiej  nie  ma  prawa  Króla  obierać,  uchwały  stanowić, 
i  takowe  ogłaszać,  mimo  wiedzy  i  woli  powszechnój.  .  Wszystkie 
sprawy  odbywać  się  powinny  w  następnym  porządku:  Król  prze- 
kłada Sejmowi  potrzeby  Rzplitej,  naradza  się  nad  niemi  staii  ry- 
cerski i  uchwały  swoje  poleca  Po^om  przez  się  obranym.  Gi  Po- 
słowie wraz  z  Królem  i  Senatem  składają  sejm  walny.  Podczas 
bezkrólewia  nic  nie  odbyło  się  w  takiih  porządku,  żadne  prawo  nie 
zostało  tak  wniesione  ani  uchwalone.  Statuta  ostatniój  elekcji  nie  tylko 
nie  wzmacniają,  nie  doskonalą  i  nie  podnoszą  Rzplitój,  ale  jązmi^ 
niają  i  rozprzęgają,  są  więc  zgubne  dla  ojczyzny.  Nąkoniec  Rzplita 
o  tyle  tylko  może  być  doskonalą,  o  He  jest  zjednoczona  i  spojona, 
wszelka  doskonałość  bowiem  wynika  z  jedności.    Uchwały  elekcji 
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mwią^iją  Iq  jediiość  i  rozpyduiią  M  hm^Pimu  etśerw^a 
Eonfederaęja  niszozj  jednośó  wiary;  rozwiąxanie  odprzynfgi^ 
jedaośó  posłunenstwa;  Vi$ina$to€xłonkauya  «lrai— jednośówtaK 
dzy  królewskiej,  a  rozmaitodó  tądiw — jedność  prowincji.  Pny 
tćm  Hii^łta  podobna  do  człowieka,  zroimaitych  edonków  atoione- 
go,  któren  o  ^le  zdrów,  o  ile  wszystkie  (^onki  jednostajnie  ciała 
słożą.  Jaśniój  jeszcze,  tą  rzecz  można  wytiómaezyó.  Rzplita  czt^* 
rtch  rzeczy  potrzeboje:  aby  o  wszystkich  prawach  wiedzieli  oby- 
watele, aby  wszyscy  z  sobą  byli  zgodni,  aby  obradowali  z  rozwa- 
ga i  aby  śrocOd  przez  nich  obrane  zmierzały  poding  prawdopodo- 
bieństwa do  oebi.  Wszystkiego  tego  bnddo  ustawom  bezkrólewia, 
bo  i  prawodawcę  ich  byli  roztargnieni,  i  cel  ich  był  zgubny.  N»» 
jffzód  konfederacja  daje  dowolność  każdemu  wymyślać,  burzyć  i 
zwalać  dogmata  religpe.  Nie  wszyscy  naówczas  obecni  ją  przy- 
jęli; zamiast  zgody,  konfederacja  utwierdza  różność  zdań  i  przeko* 
nań;  puszcza  bezkarnie  wszelkie  swawole  i  najczarniejsze  zbrodnie, 
jeżeli  się  złoczyńca  zechce  zaganiać  tern,  że  mu  religja  nakazuje 
takie  postąpowanie.  Dowiedziawszy  się  o  niej,  wszyscy  cndzozioih 
ee,  którzy  za  granicą  miejsca  soUe  znaleść  nie  mogą,  niq^ną  do 
Perski,  jako  przytułku  swawoli  i  postawią  ją  w  najkrytyczaiejszym 
położeniu.  Nakoniec  Bóg  sam  widząc,  że  zaprzysiężenie  konfede* 
racji  utwierdza  wszelkie  błuźnierstwa,  zaliż  nas  nie  ukarze?  Taż 
sama  konfederacja  jako  do  wszego  złego  shiży,  tak  i  Królowi 
dogodna  będzie,  jeżeli  Król  bowiem  nie  zechce  dochowywać  przy- 
ńęgi,  może  się  zarionić  pns^isami  tej  ustawy,  a  tak  błąd  mały  z 
początku  stanie,  się  jm  końcu  bardzo  wielkim.  Konfederacja  sprawiła 
że  wiele  osób  tak  podniosło  głowy  i  że  wiele  kościołów  po  eiek- 
cji  z  majątków  odarto.  Go  się  tyczy  rozwiązania  poddanych  od 
pizysięgi  Królowi,  w  skutek  (ćj  wolności  Krti  nie  będzie  ani 
na  chwilę  wolny  od  zniewagi^  bo  zawsze  znajdzie  się  ktoś  który 
wymyśli  cokolwiek,  czego  Król  niespełnił  i  odmówi  Królowi 
poriuszeństwa.  Ta  okoliczność  ściele  drogę  do  buntu,  a  potem 
do  samowładztwa.  Nie  narzucać  Królowi  wędzidła,  ale  odnowić 
stare,  w  Statutach  Królestwa  określone,  niema  zaś  żadnego  powo- 
ObzełsuI.  22 


da  dookichoania  Króla,  jaszcze  doU|d  atewinnago.  KoiifadenMja  f 
rozwiązaoi^  od  pnyaięgi  wproiradziji  xai»elai|  aaarobi^.  SMł  t 
siesnasta  Sanatorów  jeat  o«2fwiatą  oUgarobją  i  siniana  kaztatt  rtą^ 
da  BzpUtój,  albowiem  iogił  poddają  wr^ae  kilka  osób,  ijednoM 
Królawakiój  władcy  f oadilcda '  i  rozpn^  na  kilka  moidowtadacdw. 
Rzpliu^  naaią  sUadąją  jtdm  (Kril)  i  i^Bzyey^  »  yomi^iy  teni 
dwoma  terminami  Soiat  trzyma  środek.  Owi  azaiaaata  albo  b^ 
nagwyżstemi  ocbmistrzaaB  czyli  dyktatoraaii  Króta  i  pa^ittwa,  iitto 
Baszami  i  jego  poałegaeiami  t).  JeiaU  b^  stróiaaii  Króla  iwoW 
oości,  nie  zostawią  nio  inaym  Senatorom  do  roboty;  co  aię  zai 
tyczy  szesnasta  wybraaeiw  ze  szlachty  >  icb  aru|d  daleko  jesBums 
bfdzie  gorszy,  bo  latwićj  pottopió  tycb,  którzy  naają  władzą  ozyłi 
przewodzenie  nad  Królem  i  Senatem,  Król  zaś  nie  bidzie  miał 
żado^  władzy,  kiedy  każden  z  azesnasta  będóe  mógł  go  w  spra^ 
wowaaiu  władzy  zawieść  i).  Gala  Polaka  nie  mogła  się  zdobjć 
ani  na  jednego  Piasta,  ale  zHegiem  ezaaa  wyda  jednego  Sedeceaa* 
wira,  któren  nad  łanami  weźmie  górę,  oasma  należy  zapobledz  gdy 
jeszcze  zboże  się  rani.  To  samo  sadsić  wypada  o  rozaofa^ębsjh 
dacb  prowincjenałnyeh ,  albowiem  jeżeli  każd^  ziemi  wolno  bądzle 
prawa  staaowići  z  konieczności  wypadnie,  że  dopną  tći  i  prawa 
stanowienia  n  siebie  nrz^ów,  naczelników  iKrtióiw.  Ztegopowo* 
dn  sądy  nowe  zapanowania  Aagoata  przed  kilkoma  laty  ostanowione 
zostały,  z  wamnkiem  je^tak  aby  raz  tylko  jeden  si^  odprawiły  3)v 
Aolor  wnosił  z  tydi  wszystkich  założeń,  ie  ci  którzy  nie 
mogli  godziwym  sposobem  zapneeczyć  ełekeji  Henryka  na  &róla,  p<H 
starali  się  za  pośrednictwem  koifederacji,  mepesłaszeńatwa,  sedeeem* 
wiratu  i  sądów  wyzwolić  się  z  pod  jego  Władsy,  a  narzocająe 
ma  nową  i  nie  słycbaoą  przysięgę,  ograniczając  i  od^n»a)ąc  jer 
go  docbody,'  sprawić,  aby  wszyscy  pano4rali,  a  on  jeden  wszyal» 


1)  factores. 

2)  etaoetorare. 

Z>  OrdfU^  PbirkiHriki  o  newfdi  Mdack  t  r.  ISSS.  VsL  Ug.  II,  015. 
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Urn  olegri,  Zw^wnie  mMnj  j^wiedią,  ie  trzeba  była  aapniwy 
mm,  śe  taetw  było  roq»nQż«ii4  ftiplitę  prsypr^wadać  do  Hhi^ia* 
go  kszl9łtil  i  zreformowaną  oddać  Idolowi.  Niech  wiedza  ci,  coUk 
mówiąc  ie  oo  innego  jest  poprawienie  starych  Uędi6w»  a  co  inmn 
go  wprowadzenie  nowych*  Niech  wiedza,  że  iccastytncje  aikofo  me 
obowiąziÓ<l)  V^^  ^^  ^^  ^  ^^  >8ody  wszystkich  Stanów. 

Po  okazaniu  błędów  podczas  bezkrólewia  popeta|ioaycb,  aator  prze- 
chodzi do  ustaw,  które  należy  ustanowić  na  koronacji,  i  do  wamn* 
ków  bez  których  koronacja  ob^ć  si^  nie  może,  a  mianowicie,  że  mii}- 
dgj  Króieoi  i  państwemt  podług  dawnego  zwyczaju  powinien  na- 
stąpić rodzaj  41obu  małżeńskiego,  że  Królewska  osob«  należy  do* 
brze  opatrzyć,  dać  jćj  urz^dmków  i  dwór,  zapewnić  utnymanie  te*- 
go  dwom  i  stołu  królewskiego,  wysiać  poselstwa  do  cndzozienh- 
eliicb  monarchów,  rozważyć  stosunki  Rzplit^  z  Danją,  Moskwa, 
fllgą,  Ittflantmni,  Szwe^ą^  Prussami  i  Książętami  hołdowniczemi  i 
r^MStnygnąć  od  czego  ma  się  zaczić  panowania  Karola,  ozy  odwojpy^ 
€9f  od  naprawy  Rag^litćj  ?  W  ten  sposób  należy  ugruntować  podwaliny 
władzy,  a  nie  tworzyć  partje  i  konfederacje,  nie  dopuszczać  swa^ 
woli,  nie  nakazywać  ustawom  milczenia,  nie  czynić  Króla  niemym 
I  niewoJMkiem.  Nas^ymie  walnym  może  z^^ć  uchwała  bez  udziału 
ty^,  którzy  w  domu  sobie  siedzieć  będą,  bo  Posłowio  są  pned^ 
siawif^Mami  wszystkich  ziem,  ale  na  elekcji  wcale, dzieje  się  ina* 
caćj.  Elekcja  dokonaną  została  tylko  przez  obecnych  na  nićj,  któ^ 
rzy  się  w  bardzo  wielu  rzeczach  nie  zgadzali.  Również  na  ayeździe 
niniejezym.  Posłowie  mają  tylko  obowiązek  dopełnić  koronacji  i  do- 
pilnować przysięgi  Królewskićj,  oraz  uczynić  to,  o  czem  już  wy«- 
Ui  powiedziano.  Jeżeli  będziemy  krępowali  czyjąkolwiek  swobodę, 
możemy  i  własną  naw  wolność  utracić  bo,  podług  przysłowia,  ludzie 
na  jednem  okręcie  jadący,  dzielą  pospołu  i  niebezpieczeństwa  i  los. 
Autor  podawał  w  wadliwość,  czy  pakta  konwenta  przyjęte  przez 
Królów  we  Francji  ułożone  były  jednogłośnie  i  czy  do  ich  pod^ 
nia  umocowali  Posłów  wszyscy  na  elekcji  przytomni,  bo  wiele 
osób  nie  brało  udziału  w  tych  postanowieniach,  czego  dowodem, 
że  wielu  ubolewa  nad  zawarciem  takowych  paktów.  Uprzednio  cu- 
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dzoriemcy  sądńti,  że  Polacy  obierali  zdobrój  woli  Królów  swoicb, 
lecz  w  rzędzie  lyla  danych  warunków  są  woale  ńie  dobrowolne.  Dziś 
juz  tani  i  owdzie  powiadają,  że  Polacy  nie  obrali  Króla,  lecz 
sprzedali  koronę  swoją  za  podłe  złoto,  —  a  jednak  inaczój  jest,  bo 
obraliśmy  Króla  jedynie  dla  ocalenia  naśzćj  wolności  i  sławy,  a 
tylko  we  Francji  dożo  gadano  i  spierano  się  o  uciążliwość  warunków. 
Nie  należało  wstydem  piętnować  Króla  ze  znakomitego  rodu  obra- 
nego. Obrano  go  dla  cnót  jego  i  sławy,  nie  wypadało  go  więc 
takim  ciężarem  obarczyć,  jakiego  inne  narody  na  tyranów  nawet 
nie  wkładają.  Obrano  go  dla  dobra  publicznego,  należało  go  więc 
prowadzić  jeno  do  zachowania  wspólnćj  sfowy  narodu  naszego.  Za 
tę  sławę  warto  krew  przelać,  życie  położyć,  majątek  postradać. 
Nie  gonić  nam  za  konyścią  prywatną,  ale  za  dobrem  publicznćm, 
postępować  z  umiarkowaniem  i  unikać  ostateczności.  Tu  autor 
zręcznie  upominał  rodaków,  prosił  o  przychylność  dla  Króla,  i 
w  zakończeniu  powiadał,  że  jeżeli  Posłowie  ziemscy  chcą  dopiąć  rze- 
czy możliwych  i  godziwych,  powinni  pilnie  obmyślić,  aby  Król 
zobowiązał  się  strzedz  i  zatwierdzić  to,  co  jednozgodnie  na  przy- 
szłym sejmie  uchwalą. 

To  pisemko   zrobiło   mocne  wrażenie  na  ludziach,  którzy  ani 

wątpili  przedtóm  o  konstytucjach  z  taką  pracą  i  trudem  uchwało^ 

nych,  o  warunkach  Warszawskich,  na  które  przystali  sami  nawet  <ki» 

chowni.  Stironnicy  zaś  partji  królewskićj'  i  ci  co  się  wypasy  wali  na 

f^hlebie  duchownym,  nabrali  odwagi  i  animuszu.  Niżej  się   okaże, 

jaka  stąd  wynikła  zmiana  i  jak  rzeczy  najpewniejsze  podane  zostiiy 

w  wątpliwość. 

Odpo-  21  marca,  gdy  Posłowie  ziemscy  stanęli  przed  Królem  i  Se- 

Króla    natem,  Biskup  Krakowski  i)  dał  następną  odpowiedź.  Król  najgor- 

Posłom.  ij^^ij  się  postara  o  wypłacenie  wojskom  zaległego  od  dawna  i<^d«. 

Z  powodu  wielkiego  wycięczenia  skarbu  polskiego  i  litewski^e> 

Król  obrał  na  Deputatów,  których  pośle  do  obydwóch  Podskarbich, 


1)  Franciszek  Krasiński. 
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W^w^iew  KtakowikiBgo,  WUeMmgo,  SanduHtfiksM^go,  feotM^ 
go^  Podolskiego,  Starostę  ŻmuddEiego  i  Marszałka  Nadwornego  ko- 
romego i}^  aalec^ąc  im  aby  obsjneli  Dajdokładm^j  wszystkie  zrzódta 
dochodów  i  środki  ktdrych  Aarb  aoie  tiżyA  dla  wypłacenia  z  nieb 
ż^do.  Co  do  jurgiellów  PesMw  ziemskich,  Król  chce  trzymać  sią  sta- 
rego xwyc9Uki«  i  polecił  pewnym  Seutorom,  aby  rozpatrzyli  podobfle 
płiylcłady,  z  których  by  można  było  wnieść,  łe  Posłowie  iteczy*- 
wiście  takowe  wynagrodzenie  pobierali  podczas  koronacji.  Kraule 
elice  Posłów  pojawiać  ich  należności,  ale  zarazem  nie  chce  skarb 
wyczerpany  obarczać^  nowym,  a  na  zwyczaju  nie  opartym  ci^ża^ 
rem.  Król  mile  przyjmuje  żądanie  co  do  rozdania  wakujących  unę- 
dów,  ponieważ  jest  zgodne  i  i  potrzebami  RzplitiSj  i  z  prawem  pf« 
ta&óm,  teoz  nie  b^ąo  dotąd  dość  obeznany  z  urzędami  i  osobami, 
powstittyma  się  nieco  i  należycie  podług  potrzeby  rozda  wakujące 
godności.  ZMwierdzenie  praw  Król  da  na  takiój  zasadzie,  na  jakiej 
jo  dawai  poprzedzający  Królowie  P<rfscy.  Posłowie  ziemscy  po^ 
winni  się  postarać,  aby  razem  z  Senatem  jedną  formę  zatwierdzę* 
Dia  ułożyli,  a  jaką  zgodnie  spiiawszy  podadzą,  taką  Król  podpisze 
i  ogłosi.  Co  się  tyczy  artykułu  o  posłuszeństwie,  Król  pamięta  z 
jaldego  szczepu  pochodzi,  jakie  wychowanie  otrzymał  i  jakiemi  do« 
tąd  prawidłj^  kierował  się  w  swoich  postępkach,  będzie  więc 
baczył,  aby  ftio  wykroczył  w  czóittkołwiek  w  tym  względzie  i  nie 
pr2y<»syilił  uszczerbku  ftzpłitej.  G^  się  tyczy  sedecemwiratu,  Król 
diriękojo  osobom,  które  w  tak  wielkióm  poważaniu  mają  godność 
Królowi^.  Jednak  szanując  Króla,  powinni  tóż  się  starać  zapobiedz 
wszelkiemu  ubliżeniu  i  poniewieraniu  jego  osoby.  Dla  tego  ani 
Kiól,  ani  Sraat  t  ważnych  pobudek  nie  mogą  się  zgodzić  na  tę 
stfBż  z  16  osób  ze  Stanu  rycerskiego.  Król  prosi  aby  Posłowie 
rozpatrzyli  wraz  z  Senatem  te  artykuły,  chce  bowiem  dopełnić 
całkowicie  Sfio  tylko  to  co  zaprzysiągł,  ale  i  to  co  ustnie  przy- 


1)  Jan  Firlśj,  Mikołaj  Radziwiłł,  Piotr  Zborowski,  Jerzj  Jazłowiecki,  Miko- 
łaj Młoiecki,  Jltt  Ckodki«wlcz  i  Aftdra4  0(ialiitU. 
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obiecał  Jcomukolwiek  bądź.  Bąiąn  zaiłęty  łicaifliiu  i  trodacnń  sf  n- 
wami,  Król  nie  chce  t  rozpatrywać;  leraz  ^i^wy  Przyjemskicigo^ 
tecz  dla  tem  łatwiejsego  jć]  wyrozamiania  poruozył  kilku  Senato*- 
rom,  a  mianowicie  Wojewodom  Łącfzyekiema,  Brzeskieflni,  Ka- 
sztelanom GdeźoieńskieiDa  i  SanOj^kiemu  t),  aby  ją  rozważy wsqri 
treściwie  mudonłeśli^  czy  należy  nważae  ją  jakd  publiceną^  czy  jaka 
prywatną  sprawę.  Odpowiedź  có  do  przystawienia  do  osoby  Kró- 
lewskidj  szesnastu  Deputatów  ze  Stanu  rycerskiego  z  władzą  rói^ 
ną  władzy  16  Senatorów,  dana  jest  nie  tylko  w  imieniu  Krala  ale 
i  Senatu. 
Prote-  Q^y  skończył  Okowę  Biskią)  KcakQW8ki,   Senatorowie  .Łitew- 

stacja  , 

Litwi-    scy  zaprotestowali,  że  nie  zgodzą  się  na  wydanie  przez  lirola  Ur 

nXnr 

twierdzenia  praw,  aż  zniesiony  zotstąnie  wyrok  zmarł^o  Króla 
Zygmunta  Augusta,  to  jest  aż  do  Litwy  powrócą,  Wołyń,  Po- 
dlasie, Kijów  i  Bracław. —  Lec^  Wołyńscy  i  inni  Posłowie  ode* 
szli  na  miejsce  swoich  posiedzeń  dla  naradzenia  się  o  tyck  wsys^ 
kicb  rzeczach, 
Niea-  Nazajutrz  Król  chorował,    w  Senacie  nic  nie  robiono,  laafo 

konten- 

tovanie  też  zrobili  i  Posłowie.  Obeszło  ich  mocno,  że  we  wcsorajszi]  ed- 
powi^dzi  Król  nie  przystawał  bezwarunkowo  na  żaden  z  ich  wuo- 
sków.  Postanowiono  prosić  Senat,  ażeby  aa  przyszłość-  nie«dawano 
żadnej  podobnej,  przykrej  dla  Posłów  odpowiedni.  IN^ie  spneeild 
prowadzono  z  Litwinami  o  zieniie  któr^  chcieli  sobie  przywła- 
szczyć, i  gdyby  nie  zjawili  się  roayemce,  kłótnia  mo^^y  się  jm^ 
rodzić  w  gwałtowne  zamieszanie;  Dwa  dni  następne  podobnież  zeazły. 
Król  wymawiał  się,  że  jest  osłabiony  i  ciężko  chory. 

żądania  Posłowie  ziemscy  znudzeni  długićm,   a  jak  sądzono  nawet, 

ich 

umyślnóm  zwlekaniem,  pamiętając  na.i^owa  Królewskie,  radzące  im 
z  Senatem  się  porozumieć  i  zgodzić,  a  widząc  że  Senat  się  aie 
zgromadza,  słali  częstych  posłów  do  Króla,  prosząc  aby  zwoid 
Senat  dla  porozumienia  się  z  Posłami  ziemskiemi  co  do  głównie}- 


1)  Jan  Sierakowski,  Jan  SłoMW^ki,  Jan  ToniOki  i  Jan  Uoibwt 
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UfekffAfuh  Bzpii^j,  eo  i  dlaKrólefttira  bidzie  diawteiiBe  i  ułatwi 
s^awy,  które  Król  ma  rozstrzygnąć  wyzdrowiawszy. 

EiiAf  2  poduszczeaia,  jak  powiadają  kilku  Polaków,  odpowie-   (Mp6- 

wimś 

M^,  że  mu  wiadomo  iż  nie  było  w  Polsce  we  zwyczaju,  aby 
ped  rządem  Króla  koronata  wolno  było  obydwóm  stanom  s^połem 
radzić  o  Ezpłitej,  że  mocno  pragnie  aby  doszło  do  skutku  zjedno- 
czone posiedzenie  Posłów  z  Senatem,  ale  że  je  odkłada  aż  wyzdro« 
wieje  i  będzie  mógł  znajdować  się  na  takowćm  posiedzeniu. 

.     95  marca  Posłowie  ziemscy,  troszcząc  się  nie  pomału  o  taką  ^^ 
stratę  czasu,   wysłi^  czterech   deputatów  do  Króla,  i  prosili  aby  f^^^ 

do  Krols 

nie  dopuszczał  im  trwonić  czas  tak  nadarenmie  i  aby  rozważył,  że  liepriy- 
podług  dawnego  zwycnyu,  któren  w  Polsce  w  prawo  już  się  za*  ^^^^' 
Brieoił,  w  sprawach,  w  którycb  niema  zgody  między  Posłami  i  Se- 
nalem  i  które  Król  ma  rozstrzygnąć  jako  pośrednik,  wolno  jest  obu  . 
staaom  zgromadzać  się  w  jedno  i  rozmówić  się,  nawet  w  nieobe- 
eioeci  Króla  będącego  w  najl^szem  zdrowiu.  Nie  wpuszczono  tych 
delegowanych  Po^ów  do  pokojów  królewskich  i  przetraymano 
idi  przede  drzwiami  przez  całą  godzinę,  nie  bez  wielkiój  dla  nich 
krzywdy.  Zakołatali  wreszcie  do  drzwi,  ale  te  się  przed  niemi  nie 
otwarły,  a  tylko  odźwier&y  odpowiedział  im  kilka  słów  naprzód  po 
polsku,  a  potom  po  włosku;  wrócili  więc  nazad  do  koła  poselskie* 
go  i  donieśli  mu  o  wszystkióm  co  ich  spotkało.  Ta  wzgarda  oka- 
zana przez  nowego  Króla  przybysza,  wywołała  oburzenie  powsze- 
chne; posądzaQO  kOka  z  Polaków,  że  z  nienawiści  ku  Posłom  ziem* 
skim  doradzili  isia^  obejście  się  z  niemi.  Na  tóm  rozeszło  się  zgro- 
madzenie, przejęte  wielkim  i  słusznym  żalem. 

.  Dowiedzjaw^  się  o  tern  Król,. słał  do  wielu  Poriów  na  ich 
kwatery,  uniewumiając  się  z  niedopaszczenia  do  siebie  icb  delega- 
tów; w  dwa  dni  potćm  przez  2iarszałiu  Nadwornego  1)  tłómaczył 
się  z  tegoż  przed  kołem  poselskięm,  w  końcu  pr^ez  Pibraka  uspra- 
wiedliwiał się  w  Senacie  w  zręczpćj  łaoińslciej  mewie,  że  nie  był 


1)  AadrzeJ  Opalińiki. 
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ircale  zawtadomiony  o  przfbroiu  detegowanych  i  że  nie  fa^csjwŁ 

się  da  ich  odprawy. 

Poiło-  Posłowie,  nie  choąc  ustawać  w  gortiwoid»  postanowili  nieco 

rają  się  Wprzódy,  obrawszy  i  pomiędzy  8id)ie  po  jednym  Deputacie  odiotl* 

M  Seiit  ^®^^   województwa,  wysłać  ich  do  Senatorów  ^cb  województw, 

tordw    upraszając,  aby  nie  zaniedbali  swoich  obowiązków  i  zeszli  się  idń^ 

rego  dnia  do  Izby  poselskićj,  ponieważ  tego  wymaga  dobro  Bzpłi* 

tej.  Pnyjęli  ten  wniosek  niektórzy  Senatorowie,  ale  tego  dnia  nikt 

%  nich  nie  przybył  oprócz  Wojewodów  Brzcsidego  i  ł.ączytkiego 

oraz  fiLasztelana  Gnieźnieńskiego  1),  którsy  zaczekawszy  czas  Ble» 

jaki  na  swoich  kolegów,  zmuszeni  byli  odejść  z  niaem.  Inni  Sena*- 

torowie  tłómaczyli  się,  że  ponieważ  Król  oświadczył  chęć  być  ptef* 

tomnym  rozmowie  Posłów  z  Senatem,  nie  wypadało  wiąo  im  przj-^ 

by  wać  do  zgromadzenia.  Takzeszedłnajmarmejcały  tydzień,^- w  fco* 

le  poselskiem,  nic  nie  zrobiono,  jedno  szły  swary  prywatnej  i  Idótsie 

z  Płoczanami  za  protestację  i  z  Litwinami  za  prowincje  na  które 

czychali  bez  żadnój  duszności.    . 

Posid-  27  marca  Król  zmyślając  diorobę,  wezwał  Senatorów,  ałry 

Posłów  nie  zaniechali  zebrać  się  narada  i  przywołali  razem  Posłów^  co  też 

'  tem.'~  Senatorowie  uczynili,  ale  bardzo  późno,   bo  zajęci  byli  pogrzebem 

niedawno  zmarłego  Wojewody  Lubelskiego  Mikołaja  Maci^owski^go. 

Zebrali  się  w  końcu  i  naprzód  roztrząsali  czy  wypada  im  zejść  się 

na  posiedzenie  z  Posłami.  Po  dhigich  rozprawach  wezwano  Posłów, 

którzy  stawili  się  natychmiast  i  taką  mowę  mieli  do  Senatu: 


Mowa  « Jesteśmy  pewni,  że  Król,  za  przykładem  poprzedników 

^^  ^'  ich  Królów  Polskich,  dba  mocno  o  potrzeby  Bzplitćj  i  ma  wzgłąd 
na  to,  co  uchwalone  będzie  za  jednogłośną  wszystkich  zgodą.  Lecz 
aby  stanęła  wspólna  zgoda,  potrzeba  wspólnćj  narady,  na  którćipo- 
przejrzeniu  postanowień  dawniejszych  i  po  zostanowieniu  się  nad 
tćffl  co  wypada  uczynić,  nastąpi  ogólne  w  tych  rzeczach  porozumienie 
mą.  Domagaliśmy  się  tćj  wspólnej  narady,  nie  jako  rzeczy  nowći. 


1)  Jan  Słiiżewski,  Jan  Sierakowaki  i  Jan  Tomicki. 


leci  jdro  starego  zwyctaju,  ktdiy  wyjMidaJo  odnowić  i  którenwm 
z  iiiiiśm]  zwyczajami  został  przez  Króla  zapnyńężony.  Królowie 
poprzedai  me  tylko  nie  wzbraniali  podolmyeb  posiedzeń,  lecz  w  razie 
ich  poti^by,  dobrowolnie,  z  tronu  wstawszy,  odchodzili.  Nie  wąt- 
pimy, że  nasze  żądania  nie  bi^dą  jak  przedtśm  lekceważone,  po- 
nieważ poczytnjemy  je  za  gfówną  podstawę  naszój  wolności.  Dzi- 
wimy się  tylko  wam,  Senatorowie,  że  znając  od  jak  dawna  zwy- 
czaj ten  się  zachowuje,  nie  przekonaliście  otom  Króla.  Nie  obwi- 
niamy was  wszystkich,  wielu  bowiem  starało  się  uczynić  zadość 
prywatnym  przełożeniom  naszym  i  chciało  zagaić  posiedzenie,  lecz 
nie  mogło  tego  uczynić  z  powodu  nieobecności  innych.  Zdaje  się 
nam,  iż  są  pomiędzy  wami  osoby,  które  znać  lepi^  od  nas  musi- 
cie, usiłujące  przeszkadzać  wszelkiemi  sposobami,  aby  zbawienne 
narady  o  Rq)łitćj  tńe  doszły  do  skutku.  Aczkolwiek  mamy  najgłę- 
bszą ufność  w  charakter  i  sposób  myślenia  Króla,  jednak  nie 
ludeży  go  względem  nas  zniechęcać,  i  nie  wypada  aby  ktokolwiek 
prywatnft  go  uczył,  gdy  obowiązek  ten  właściwie  le^  na  całym 
Senacie.  Prosimy  was  jeszcze,  abyście  pilnićj  strzegli  swobód  na- 
szych  uświęconych  zwyczajem;  Na  rezolucją  daną  nam  ostatnią  ra- 
żą przet  Biskupa  Krakowskiego,  postanowiliśmy  tak  KróloWi  odpo- 
wiedzieć: Go  się  tyczy  zaspokojenia  żołnierzy  upraszamy,  aby  Król 
stosownie  do  obowiązków  swoich  i  psktów  konwentów  uskutecznił 
należycie  wypłatę  Im  żołdu,  ponieważ  ta  zaległość  liczy  się  pomię- 
dzy  innćmi  długami  państwa.  Dopominamy  się  o  jurgielt  nam  na- 
leżny i  zwykły,  który  płacili  poprzednicy  królewscy,  w  czćm  sta- 
wiemy  za  świadków  Was,  zasiadających  u  boku  Królewskiego,  którzy- 
ście dawniój  w  gronie  naszóm  zasiadali.  Żądamy  aby  wakujące  urzę- 
dy rozdane  były  stosownie  do  przepisów  prawa.  Dopominamy  się 
o  zatwierdzenie  praw,  nie  jako  o  rzecz  wątpliwą,  ale  od  Króla  na- 
leżną, na  którój  dokonanie  nie  potrzeba  żadnego*  głosowania,  jdbo- 
wiem  po  rozważeniu  dyplomu  elekcyjnego  i  warunków  na  których 
Króla  obraliśmy,  każden  nąjoczywiściej  się  przekona,  na  jakiej  za- 
sadzie to  zatwierdzenie  powinno  być  wydane,  bo  i  podowie  Kró- 
lewscy przyrzekli  je  w  Warszawie,  i  Król  sam  dać  je  obiecał  w  Pa- 
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ryta,  potćm  zai  stirierdiil  ią  obie^^  pnyri^^,  a  cq  Kxii  Elekt 
pnynekt,  to  Król  koronat  syotnić  powiDien.  P<Muewaś  nie  spojo^ 
bało  się  wam,  aby  >  pnystawiono  do  boko  Królewskiego  eseaoasts 
m^żów  ze  $laoa  rycerskiego,  «maszaoi  jesteśmy  o<iłQżye  ten  wmo* 
sek  na  ctas  pomyiloieiesy,  kiedykolwiek  w  pr^yss^ości;  choemy 
jednak,  aby  w  liocbie  smoasta,  któtky  już  wyzaacseai,  przesUw- 
gano  pewien  ponąddc.  Znowu  najmopaiój  poleoamy  wam  spraw- 
Pncyjemekiego,  jako  obchodząca  Hoplitę,  i  nalegamy  aby  zost(^ 
oiezwłoeznie  rozstrzygniięta  i  to  nieinaczój,  tylko  jako  sprawa  po*- 
bliczna.  Nakoniec  żądamy,  aby  akta  poselstwa  franenskiego*  mio* 
^  Królami  i  Posłami  nassemi  zawarte,  stostaływydrukowafie,  i^i^ 
ozęoią  Królewską  opatnsone  i  ogłoszone,  ponieważ  wsp^obywaleie 
nasi  nakazali  nam,  abyśmy  te  akta  w  autentyku  im  (dcazali* 
szkodii-  Po  skończeniu  mowy,  Posłowie  ziemsey  litewscy  prosili  6e<- 
7ańfa~  nat  przez  swego  Marsasałka,  o  wstawieme  sie  do  Króla,  aieby  tan 
Posłów.  09tatni  dopóty  nie  dawał  zatwierdzenia  praw,  dopóki  Polska  me 
wróci  Litwie  odjotycb  prowincQ.  Dodawali  zarazem,  że  (A  ntozega 
się  nie  inn^łożą,  póki  nie  b^e  rozstrzygnięta  ta  kwestja,  to  jeac 
póki  nie  będzie  zniesiony  wyrok  reatytuoyjny  wydany  przez  Zy|^ 
mnnta  Augusta,  i  nie  zostaną  przywrócone  prowincje  Litwinom* 
Żądaniu  temu  potakiwali  i  popierali  je  Senatorowie  litewscy  Wo- 
jewoda Wileński,  Starosta  Żmudzki,  i  Kasztelan  Trocki  i),  pne^ 
ciwnie  zbijał  je  Wojewoda  Kijoweki  ^)  i  inni;  ci  zas  o  któryoh 
skórę  chodziło  oświadczali,  że  wolą  pójśo  do  niewoli  raczej,  jM 
wracaó  pod  jarzmo  Litwinów,  i  że  jeżeli  mogli  przyłączyć  sią  do 
Królestwa,  mają  też  pełne  prawo  zachować  te  uoje- 
Prote-  Podczas  spierania  sie  Litwinów,  Łyssakowski,  Krasiński,  War* 
nfesfor-  azewicki  Posłowie  Mazowieccy  przeczytali  protestącją  w  łmieoiu 
MWMań  Mazówswm  zaniesioną,  wktór^  dowodzili,  że  przybyli  do  Krakowa 
jedynie  tylko  dla  bytności ,  przy  koronacji  i  przysiędze  Kr^weiaój 


1)  Mił.  RadEiwiłt,  Jaik  Choflkieiria,  OiUfi  Wołłowicz. 
9)  Kotettuty  Oitrogfki. 
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i  (Ba  etrzymaiiia  utwierclmiii  praw  podtag  fomy  iświQcoii4]  4ft* 
wnym  zwycsajdrn;  ie  potąpiaiti  i  eapmeaąH  wudlde  koostjlncjt^ 
iieiiivalaiie  podetaa  elekcji,  podań*  Krótolii  pnes  Poalów  i  przez 
Kr6lów  laprzysiąkme,  jdco  kes  teh,  Maz5Vfliaa,  igody  zapadłe; 
pm^owie  oświadczali  nakoniec,  ie  bez  zjBdaśteezyiiieDia  team  tą* 
daflia,  me  dicą  nalegać  o  zatwierdzenie  praw. 

To  wy^diawszy  Senat,  nie  da]i|c  ewego  zdania  podał  de  Odpo; 
wiadoiiiośd  KróUiwi,  który  w  gneotoś}  odpowiedzi  oewiadezył,  łe  £^. 
iMffdn)  pragnie  aby  Maa^  2gb4a  i  żyeay  być  obecny  petiedzentn, 
gdyby  nawet  mo  przyszio  z  łóżkiem  kazać  ii<i  na  nie  przenieść;  że 
tigdy  nie  zabraniał  igednecionego  poeMznnia  IPorićw  z  Senatem, 
a  tylko,  Jako  Król  nowy,  pragnął  mocno  przystodiać  się  rozpra* 
wom^  i  że  kffdzo  iałuje  ń  praed  UMna  dniami  Poiiowie  ziemscy 
nie  zostali  do  niego  wpuazcaeai. 

Na  drugi  dzień  gdy  Senat  ai^  agromadził,  pewien  Gnoiński  skarn 
ze  Spiża   czyli  z  Pobita,,  mocno  ai^  pned  nim  żałił,   że  ja^   ,kie|o 
kiś  Węgier  nazwiakiem  Franciszek  Hnmiettski,  siedzący  na  pogra*  ^^ 
mcm  gór  Karpackimi  i  Spiża,  w  nocy  myecbal  dwór  jego  w  300  *^^i^' 
koni.  Na  ten  napad  niespodaaiiy   Gnoiński  porwał  si^  z  lóika,  i 
w  jednaj  koszuli  wyskoczył  z  szabla,  którą  ledwo  mM  czas  po* 
chwycić,  ale  go  zbito  i  zraniono.  Poznano,  że  on  jest  gospodarzem 
doma  po  pierścienitt  który  nosił  na  i^,  porwano  go,  skrępowa- 
no i  przno^owadtofio  do  tegoż  Huaiiefiddego,  który  zarazem  zagnn 
ba  jego  cj^ą  ruchomoić,  konie,  psy  i  spr»sty,  ocena  go  samego 
w  4,000  dotycb  i  wtrąeii  4o  wieży,  gdzie  już  gntto  kilka  trupów 
htdzklch  uprzednio  zasfordew^anyeb.  Din  uniknienia  duropnćj  śmier* 
d,  Gnoiósld  zobowiązał  si^  na  rok  pewien  zMiyć  Ihuiieńskiemu 
takową  summ^  pieniędzy  ł  nigdy  na  nim  zemsty  nie'  postridwać* 
Po  uwolnieniu  skarżył  M^  Cdsamowi,  od  którego  tdsą  odpoWieit 
otrzymał:  że  Gesarz  ubolewa  nad  jego  krzywdą,*  le  już  ukarał  Hu- 
mieńskiego  i  kazał  mu  w  przeciągu  pewnego  czasu  stawić  się  w  Pol- 
sce, zapowiadając,  że  jeżeli  do  tego  czasu  nie  przejedna  Gnoińskie- 
go,  zostanie  skazany  na  śmierć.  Gnoiński  błagał  uj^jserdecznićj,  aby 


u^isano  list  w  j^o  spratrie  do  Cessna,  o  pr^daie  wynderzeiiie 

sprawiedlhraici  nad  okrótnym  rabusieiii,  który  go  zli^.- 

^^         6dj  przyfdo  do  głosowania  o  atwierdzsDie  praw,  Seaatoro* 

Senato-  wie  016  chcidi  podawać  zdań  w  obecności  Posłów.   Jeden  z  So» 

pin^rto^  natorów,  Ksknp  Ropwski  i),  nekł.  do  Posła  Straszą: »  nie  jesteś 

Poi^ów  ^^l<^™i  ^  j«<inak  rodoratjesz  mi  g^os  podać.»  Na  te  Strasz  odj^ 

wiedział,  że  nie  Króla  ale  Posła  ziemskiego  pełni  ołrawiązek  i  o  to 

prosi  wraz  z  innćnd  towarzyszami,  aby  Senat  raczył  w  si^awaeh 

Bzplitśj  obcadowaó  tak  swobodnie^  jak  pisedlem,  z  tą  tylko  różnieą, 

że  w  przytomności  Potfów. 

Jnny  znown  Senator  ozwał  się,  że  Posłowie  cbcą,  aby  [nrzed 
ich  oczyma  zdradzflo  się  życie  Skuterów  2).  Na  to  Strasz  o^^ 
wiedział,  że  to  nie  zdrada,  ale  wioma  rada,  która  podaje  on,  wraz 
z  współbraćmi  swemi  Posłami  ziemskienu. 

Biskup  dodał,  że  taki  zwyczaj  obradowania  chociaż  i^rzednio 
był  używany,  lecz  za  panowania  Henryka  usiać  powinien. 

Nazajutrz  jednak  zawiódł  się  Biskiq»  w  oczekiwaniu,  bo  wpr^- 
tomności.  Króla,  na  naleganie  Portów,  zgodzono  się  aby  Marszalek 
zebrał  zdania,  po  kolei.  Nasamprzód  przeczytano  zdanie  Arcybiskur 
pa,  który  był  naówczas  obłożnie  chory,  po  łacinie  spisane  w  na* 
stępnych  wyrazach:  i 

Zdaue  ciGhociaż  iqpnednio  zabedcrólewia  na  ostatnim,  sejmie  elekcyj- 

'sknpa  nym  około  Warszawy  odbytym,  zostały  podane  i  wprowadzone 
^  pewne  ustawy  nie  tyczące  się  elekcji  Rrólewskiój,  cały  Senat  i  stan 
duchowny,  oraz  znaczna  część  stanu  świeckiego  nie  tylko  nie  ago* 
dziły  się  na  nie,  ale  uroczyście  się  oparły  i  w  czas  zaprotestowa- 
ły, aby  Ukowt  artykuły  me  miały  żadnćj  mocy  na  przyszłość. 
Pierwszy  z  Portów  po  Króla  Henryka  wysłanych,  Biskup  Poznai^ 
ski,  powtórzył  tę  protestaąją  foi^nalnie  i  uroozyście  w  Paryżu,  w  imie^* 
mu  i  stosownie  do  mandatów  crtego  stanu  dudiownego  wszelkidi 


t)  SUb.  KarnkoYski. 

2)  «t  iis  ipectuitibiifl  Seuttoria  Titi  proderetir. 
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regat  i  lodzi  świeddch,  w  roanaitych  ziemiadi  tizymańcych  jego 
stronę  i  trzymać  się  nadal  tćj  strony  chcących.  A  jako  w  rxe- 
Gzonych  protestaejach  i  reklamacjach  stanów  i  Poriów  szeroko  i 
dopadnie  dowiedziono,  że  w  ich  nieobecności  i  bez  ich  woli  po- 
#(ig  ustaw  koronnych  nie  mogła  zapaść  ani  być  ogłoszoną  żadna 
acfawała,  wyjąwszy  o  elekcji  nowego  Króla,  tak  i  teraz,  gdy  na- 
sili czas  zatwierdzesiia  praw  przez  Króla,  Arcybiskup  Gnieźnień^ 
Prymas  Królestwa,  z  powoda  ciężkiej  niemocy  w  Senacie  nie- 
obecDy,  również  Arcybiskup  Lwowski  i  wszyscy  obecni  Biskupi, 
wimienid  swojjćm  i  innych  nieobecnych  Biskupów,  Opatów,  wszyst- 
kich kościołów  katedralnych  i  braci  kapturowych,  jako  przedstawi- 
ciele całego  stanu  duchownego  i  wszystkich  jego  zakonów,  a  także 
wielkiej  części  stanu  świedciego  oraz  osób  ich  stronę  trzymających 
i  trzymać  nadal  chcących,  nie  zgadzają  się,  lecz  odwołują,  za- 
przeczają i  protestują,  że  artykuły  na  zjeździe  eldccyjnym,  bez  je- 
doogłośoej  zgody  wszystkich,  pomimo  wspomnianych  reklamacji  i 
protestacji,  nie  w  należytćm  miejscu,  czasie,  porządku,  nieprawnie 
przez  pewne  osoby  -świeckie  spisane  i  teraz  Kr^owi  podane,  nie 
powinny  być  włączone  do  konfirmacji  praw  koronnych,  tak  z  po- 
wodów, które  są  w  rzeczonych  protestacjach  wymienione,  a  które 
oiech  się  uważają  za  wyrażone  i  w  niniejszej  protestacji,  jako  i  z 
tśj  pnyczyny,  że  prawo  pospolite  koronne,  któremu  Król  się  pod- 
dał i  do  którego  się  zobowiązał  uroczystą  przysięgą,  żadną  miarą 
nie  cierpi  aby  podobne  spisane  i  ogłoszone  artykuły  midy  jaką- 
kolwiek moc  obowiązującą  i  powagę,  albowiem  rzeczone  ustawy 
przepisują  porządek  i  sposób  w  jakim  prawa  mają  być  ferowane  i  ogła- 
szane. Go  się  tyczy  ustanowienia  nowych  praw,  nietylko  koniecz- 
nym do  tego  warunkiem  są  sejmiki  ziemskie,  i  sejm  walny,  jdco- 
tfż  obecność  na  sejmie  Jego  Króle wskićj  Mości,  lecz  oraz  przy- 
tim  jednogłośna  zgoda  wszystkich  Biskupów,  Rad  świeckich  i  Po- 
słów ziemskich;  bez  tego  uchwała  nie  tylko  nie  może  mieć  żadnćj 
mocy,  lecz  nawet  nie  może  otrzymać  formy  prawa  albo  konstytucji. 
To  zdanie  oparte  jest  na  widu  bardzo  wyraźnych  Statutach  koron- 
nych, które  nigdy  nie, były  nadwćrężone,  a  które  ikisiejszy  Król  po- 
Obzelsu  i.  23 
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winien  zachować,  stosownie  do  swojćj  pn|«itgi*  Naprzid  tak 
ustanowi)  Razimiarz  wroini  1468  na  kartach  8  i  polśm  53,  wkl6* 
rym  to  Stalacie  nie  sam  jeden,  ale  razem  z  BiskniiaBii,  Baronaoii 
i  stanem  nroersldm  potępia  rdżnowierezość  i  niecgodBOŚć  umysłów, 
i  wylicza  wyn&ające  sUjd  szkodliwe  skutki.  Slatat  ton  zatćm  byt 
wydany  nietylko  przez  Króla,  ale. i  przez  inoe  stany.  PodoMei 
Jan  Olbracht  w  r.  1496  na  karcie  96  postanawia:  że  stahrtr  jego 
za  wspólna  radą  z  Btsknpami,  Barciami  i  Posłami  zlemskieMi,  ze 
stanami  dnchownemi  i  '^wieokiemi  wydane,  zawsze  trwać  mają  i 
przestrzegane  być  powinny,  W  tym  samym  duchu  Król  AkksaBder 
na  str.  112  świadczy,  że  postanowił  i  zalwier^bił  prawa  Królestwa, 
w  skntek  jednomyślnego  zezwolenia  i  powszechnćj  zgody  Biskapów, 
Baronów,  którzy  w  tern  miejscu  wyliczeni  po  ioueniii,  oraz  Po- 
słów ziemskich.  Tenże  Król  wr.  1505,  na  karcie  5  i  6:  że.  pfa^ 
wa  przez  ni^o  wydane  są  z  porady,  za  wiedzą  i  jednogłośnem  ze- 
zwoleniem wszystkich  Baronów  duchownych  i  świeckich,  Panów 
Rad  i  Posłów  ziemskich.  Tenże  Król  togoż  roku  na  str.  115  wyznaje, 
że  poprawił  prawa  swoje  z  porady  i  za  zgodą  Biskiqpów,  Bironów 
i  Posłów  Ziemskich.  Tenże  Król  w  uchwałach  swoich  ośwtadeaa, 
że  nic  nowego  nie  może  postanowić  bez  jednozgodnój  woli  Rady  iPo^ 
słów  ziemskich.  Zygmunt  Król  w  r.  1507  na  str.  1  pisze,  że  prawa 
jego  wydane  za  zgodą  wszystkich  Stanów,  a  potom  na  2  karcie  ob|a- 
wia»  że  prawa  jego  te  tylko  trwać  będą,  które  są  w  skutdc  jednomyślnój 
zgody  wszystkidi  stanów  i  Rad  wydane.  Znowu  w  r.  1511  tenże  Król 
wyznaczył  tak  dudiowne^  jako  i  świeckie  osoby  dla  oczyszczenia 
wszystkich  praw  Królestwa  i  zniesienia  wątpliwości.  Tenże  Król  w  r. 
1520  na  karcie  25,  potępia  sprzeczności  w  koastytucjach  i  powiada, 
że  le  sprzeczności  rodzić  zwykły  rozmaite  spory  pomiędzy  kdćmi. 
Tenże  Król  w  Piotrkowie  w  r.  1538  i  w  Krako^wie  w  1S39  zgodę 
wszystkicJi  Stanów  i  sejmu  wahiego  łiadzie  za  warunek  prawomoo^ 
ności  konstytucji,  stosownie  do  przywilejów  Króla  Aleksandra. 

aTyle  powiada  prawo.  A  ponieważ  te  artykuły  które  po- 
dążą się  teraz  Królowi  do  publicznego  zatwierdzenia  praw,  pisane 
są  na  sejmie,  pneznaczonym  tylko  do  jedne|[o  aktu  elekcji,  praez 
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niektóre  osoby  a  nid  {Noez  W8xyfttkicb,  b«x  zgody,  owtaem  pomn 
BO  opora  i  rozerwaaia  międsy  stanami  iMmstwa,  ałbowiem  cały 
staa  4iichoway  i  wiełe  świeckich  osób  przeciwko  tym  wszystkim 
artybiiom  protestowały;  aie  w  należytym  czasie,  s|M>sobie  i  porząd* 
ku,  nawet  nie  podtaig  j^iąósów  prawa  pisanego,  a  zatim  takowe 
aityknły  nie  mogą  żadną  miarą  mieć  mocy  praw  albo  konstytacy 
i  zoąleść  miejsce  w  zatwierdzenia,  szczególniej  iż  nstawicznie  przez 
neczone  stany  wszeUdemi  prawnemi  -  środkami  były  odpychane  i 
d^jase,  a  w  liście  wierzytełnym,  danym  Posłom  jadącym  do  Fran- 
cji, Arcybiskup  Gnieźnieńi^,  jako  Prymas  Królestwa,  w  imienin 
cał^  stann  duchownego  i  wszystkich  z  nim  trzymających  osób, 
pizy  swMD  podpisie  sąiwyrażaiój  zastrzegł,  że  aie  zgadza  się  na  wy* 
iej  w^mnia^e  artykuły  i  przeciwko  nim  protestuje.  Ponieważ  tak 
ieat,  pozostaje  tylko  aby  J.  Kr.  Mość  nzoata  powagi^  praw  przez 
nas  powyżój  przytoczonych,  które  każą  od  zatwierdzenia  praw  wy- 
biec owe  artykuły  niefHrawnie  spisane;  aby  wyrozumiała  wolę 
staou  duchownego  i  widu  osób  świeckich  z  protestacij,  w  których 
ai^  zawiera,  że  te  stany  nie  zgodziły  się  na  takowe  artykuły,  ale 
opierały  się  ioa  wciąż  i  teraz  nie  tylko  się  nie  zgadzają,  lecz  bez 
ostaaka  się  opierają  i  zaprzeczają,  wnosząc,  że  J.  Kr.  Mość  nie 
dopuści  aby  te  nowe  nieprawne  artykuły  nadwórężały  dawne  pu* 
Utczne  ustawy,  które  zachować  J.  Kr.  Mość  przy  koronacji  po- 
pnysięgła.  Stany  rzeczone  nie  tylko  nie  zgadzają  się  na  te  arty* 
tady,  ale  jako  dotąd  wszelkiemi  możliwemi  sposobami  i  najwyraź* 
oiśj  we  wszelkich  zdarzeniach  protestowały,  tak  teraz  na  wszelki 
przypadek  protestują,  na  mocy  praw  i  swobód  stanów  Królestwa. 
Bacząc  na  to,  J.  Kr.  Mość  nie  powinna,  ^ani  też  może  coś  nowe* 
go  ustanowić  w  brew  ustawom  Królestwa,  które  zawierają  w  sobie  za> 
twierdzenie  praw  w  należytej  formie  przez  poprzedników  J.  Kr.  Mości 
Królów  wydawane.  Na  t^ie  tylko  zatwierdzenie  a  nie  na  żadne  inne 
zgadzają  się  rzeczone  stany,  i  w  takiej  tylko  formie  mieć  je  żądają. » 

Protestacja  i  zb^anie  artykułów   Warszawskich  przez  tegoż  p^^^ 
Arcybiskupa  było  następnie  ułożone:  J^^i^ 

«Jako  w  mojóm  własnym  imieniu  i  w  imieniu  duchowieństwa     sa. 
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i  innych  tak  samo  myślących,  w  Warszawie  uroczyście  oświadczy- 
łem, że  nie  chcą  pnystać  na  żadne  artykuły  wprowadzające  zmiany 
w  Rzplitćj;  tak  i  teraz  uroczyście  ohstająe  przy  tej  przezemnie  za- 
niesionej protestacjiy  oświadczam:  że  nie  przystaję  i  nie  zgadzam 
się  na  żadne  artykuły  z  następnych  pobnddc  i  przyczyn.  Ponieważ 
Sejm  Warszawski  zwołany  był  tylko  dla  jednego  aktu,  a  mianowicie 
dla  obrania  Króla,  Posłowie  ziemscy  nie  mieli  mandatów  i  prawo 
przedstawicielstwa  służyło  im  na  jeden  tylko  czyn  elekcji,  a  zat^ 
nie  mieli  prawa  nic  innego  czynić,  jeno  Króla  obrać.  Wszelkie  ich 
uchwały,  postanowione  nie  w  należytem  miejscu,  ani  czasie, 
ani  porządku  i  nie  przez  osoby  do  t^o  umocowane,  nie  powin- 
ny mieć  żadnój  wagi,  ani  obchodzić  stany  Królestwa  —  Prawa  nia- 
inaczój  się  stanowią,  jeno  z  zezwolenia  wszystkich  stanów,  to  jest 
Króla,  Senatu  i  Posłów  ziemskich;  po  śmierci  zaś  Króla  któż  mo- 
że wątpić,  ż^y  dwa  pozostałe  stany  nie  miały  żadnej  władzy  pra- 
wodawczej.  Ztćjto  przyczyny  na  zjeździe  Śrzodzkim  wszystkie  arty^i- 
kuły  zostały  odrzucone,  jako  widać  z  recessu  tego  zjazdu.  Z  tej  to 
przyczyny  Posłom,  którzy  jechali  do  Króla  z  zaproszeniem,  dana  była 
ograniczona  władza,  to  jest  upoważnienie  do  mówienia,  przekładania, 
fTzyprowadzenia  do  skutku  tych  tylko  rzeczy,  które  się  w  niczym  nie 
przeciwią  Katolickiemu  Kościołowi  Bożemu,  Ś.  Stolicy  Rzymskiej 
Apostolskiój,  ustawom,  prawom,  swobodom  wszystkich  stanów  i  każde- 
go z  nich  w  szczególności,  instrukcjom  tak  jeneralnym,  jako  i  spe- 
cjalnym, ani  też  woli  tak  pospołitćj  wszystkich,  jako  i  osobistćj  każ- 
dćj  w  szczególności  osoby. —  A  jakiem  to  własną  ręką  podpisał  i 
uroczyście  a  najformalniej,  zawsze  publicznie  i  przed  właściwym 
urzędem  protestował,  tak  i  teraz  protestuję  obszerniej  jeszcze  i  do- 
kładnićj  w  imieniu  mojćm  i  wszystkich  ze  mną  trzymających,  tak 
jak  podług  prawa  każden  protestować  może,  a  nie  inaczćj  i  nie 
w  inny  sposób,  jak  tylko  w  taki,  jaki  się  z  podpisu  mego  wyra- 
źnie okazuje.  Ponieważ  zaś  w  artykułach  sejmu  elekcyjnego  wie- 
le jest  rzeczy  które  religją  osłabiają,  władzę  Królewską  podważają, 
powagę  Senatu  umniejszają,  dając  każdemu  prawo  do  odmówienia 
póshiszeństwa,   drogę   buntom   ot}Rrierają,  jedność  państwa  łamią, 
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opnka^  v<dDo<ó,  i  kssUdt  nada  Rzplit^j  całkowicie  imieniają, 
a  żat^  żadną  miarą  oie  mogę  dać  mego  pi^zwolenia  na  nstano- 
Yieule  czyli  zatwierdzenie  onych  artykułów  i  o  nieważności  ich 
i  wyż^  przytoczonych  powodów  świadczę. » 

W  tych  -prawniczych  i  barbarzyńskich  raczej,  niż  łacińskich 
wyrazach,  wyzionął  swój  dłngo  tajony  jad,  pierwszy  Książe  w  god- 
ności, pierwszy  w  zamacha  na  zakłócenie  Rzplitój;  człek,  który  nic 
fflgdy  dobrego  (Da  Rzplit^  nie  wyrzekł,  nie  napisał,  a  knid  zawsze 
tyiko  najzguboiejsze  zatńary.  'W  niniejszóm  zdarzenia  obnażył  on 
przed  wocystkiemi  chytrość  swoją  i  Idckomyślność,  ściągnął  na  Kró- 
la  nienawiść.  Rozkazał  naprzód  w  nieobecności  swojej  pneczytać 
dwe  zdanie,  a  wkrótce  potom  stawił  się  osobiście  dla  poparcia 
ostatniej  swojój  protestacji.  Oburzenie  powszechne  sprawiło,  że  po* 
syfały  się  nań  zewsząd  zelży  we  wyrazy,  na  które  on  nie  uważał 
danme  stawiać  czoło.  Zamiast  wtrącania  się  do  najważniejszych 
qNraw  pepity czny eh  i  nadąży wania  władzy  ze  szkodą  dla  Rzplitśj,  le- 
piej by  zrobił  ten  człowiek-  któren  naprzód  z  powołania  był  bez- 
czdoym  pieniaczem,  a  potem  siał  się  księdzem  apostatą,  gdyby  so- 
lne leżał  bezwładnie  w  jakimkolwiek  szpitala. 

Najgwałtdwniój  nacierał  za  to  na  Arcybiskupa   Piotr  Zboro-  śmitte 
Wiki  Wojewoda  Sandomiórski,  w  następnych  wyrazach:  «z  jednych  zborow- 
bezwstydnych  ast  twoich  wysdo   co  innego  podczas  sejmu  elek-  >^i^so- 
cjjnego,  a  co  innego  teraz  wychodzi!  Potępiasz  i  sfalujesz,  coś 
za  największą  świętość  naówczas  poczytywał.  Protestujesz  przypo- 
minając sobie  dawniejsze  powołanie  twoje,  i  zdaje  ci  się  może,  że 
czyjąś  sprawę  przed  trybunałem  popierasz.  Gdyby  mię  nie  wstrzy- 
mywały Majestat  Królewski  i  cześć  dla  Rzplitej,  nauczyłbym  cię, 
niecny  wichrzycielu,  nie  wtrącać  się  tak  bezczelnie  do  spraw  politycz- 
nych.«>  Te  i  tym  podobne  obelgi  znosił  spokojnie  człowiek  mający 
wytarte  sumnienie,    któremu  czasem  dawniej  przychodziło  się  zno- 
sić kije,  gdy  jakiej  niecnej  sprawy  bronił  pned  sądem,  a  zdarzyło 
mu  się  to  nieraz  w  życiu. 

Przykład  Uchańskiego  znala:d  wielu  naśladowców.  Z  najwię-  Senat  na 
kszą  bezczelnością  przystępowali  na  jego  stronę,   tak  że  w  końcu,  tje  po-' 

23«  dzielony. 


zdania  Senatorów  podzidiły  sią  na  troje.'  Jedna  partja  odmcaia 
wszystkie  artykuły,  które  były  w  Warszawie  .ncbwalone,  dane  Po* 
słom  Francnskim  i  przez  nich  ząprcysiężoDe,  ■.  a  włączone  pottoi  do 
mandatów  Posłom  jadącym  do  Fran<?ji  i  w  tćj  formie  pnez  same* 
goż  Arcybiskupa  podpisane  i  przypieczętowane,  nakoniec.przec  Kró- 
la zaprzysiężone  i  przez  Jana  Zborowskiego  do  Polski  przywiezio* 
ne.  W  istocie  chodziło  im  tylka  o  konfederacją, po  zniesieniu  któr^ 
chcieliby  Króla"  poduście  do  prześladowania  Ewangielików.  Najbar- 
dziej się  w  tej  partji  odznaczali  ei,  którzy  stę  przechwalali,  że  są  strai* 
nikami  zbawienia  dusz. —  Raz,  na  tynoże  sejmie,  Kasztelaa  Gmeźsień- 
ski  1)  zapytał  Biskupa  Kujawskiego  2),  azali  nie  dla  tej  jednój  kon- 
federacji tak  mu  nie  smakowały  wszystide  artykuły  Warszawskie? 
Na  co  mu  Biskup  odpowiedział;  «tak  jest^,  a  zapytany,  czy  wyjąip- 
szy  konfederacją  na  wszystkie  inne  przystanie,  c<przystanę»  —  od* 
powiedział.  Wyznawcy  tego  zdania,  a  zatem  sprawce  niewody,  ^li 
Biskupi  i  wszyscy  agenci  dworu  R^mskiego,  prowadzący  za  8<^ 
bą  ogromną  zgraję  wygłodniałych,  popleczników.  Ni^zażarciej  imóą 
opierało  drugie  stronnictwo,  na  którego  czele  stał  Wojewoda  Po- 
dolski 3),  żądające  aby  Król  zatwierdził  wszystkie  bez  wyj^  wa- 
runki, tak  Warszawskie,  jako  i  Paryskie.  Trzecie  stronnictwo  po- 
środkowe,  przychylało  się  w  części  do  zdania  pierwszej  par^i,  ż^ 
dało  bowiem  zatwierdzenia  pewnych  warunków,  a  odłożenia  innych 
aż  do  przyszłego  sejmu;  a  że  konfederacji  nie  wszystkie  ziemie  żą* 
dały,  proponowano  zatwierdzić  ją  dla  tych  tylko,  które  o  nią  pro- 
szą. Do  tej  partji  należał  Wojewoda  Sandomierski  4)  i  inni  Se- 
natorowie Ewangielickiego  wyznania. 
Zdanie  3|  marca  Arcybiskup  Lwowski  5)  dał  zdanie  podobne  do  zda* 

skiego    nia  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  również  jako  i  Biskup  Krakow- 

i  innych 
fiiska-   

p4v. 

1)  Jan  Tomicki. 

2)  Stan.  Karnkowskiego. 

3)  Mik.  Mielecki. 

4)  Piotr  Zborowski. ' 

5)  Stan.  Słomowski  wd.  1575  r. 
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lid  1),  który  ueifktk  się  do  takiego  środea,  abyiostaly  latwier* 
dione  trtjknły,  na  które  wszyscy  si^  tgadi^ą,  a  ime  odłożone  do 
pr^s2lego  sejimi. —  Również  Bisknp  Kujawski,  w  roiwlekMj  iBOwie» 
powtmał  to  wszystko  co  było  w  wyzćj  wspomnianym  piśmie  pod 
tytułem:  Eliny  umieszczone. —  Ztśm  samom  zdaniem  wysti||MłBi- 
skop  Pozsiaśski  2),  przytaczając  swoją  proteetacj^  w  Paryżu,  a  za 
oiemi  possectt  i  Biskup  Płocki  3),  wyrażając  przytśm  oburzenie 
swoje  na  sponiewieranie  powagi  Senatorskiej,  pnez  to  że  są  zmu- 
8xenl  zdradzać  sekret  zdania  swego  w  obec  Posłów  ziemskich.  1  Mar^ 
ea  Biskup  Chełmski^)  dał  zdanie  poddme  do  zdania  poprzedników. 
Wszyscy  ci  Senatorowie  duchowni  opierali  się  wypłacie  jurgieltów 
Posłom,  powiadając,  że  nie  opłacano  ich  przedtóm  na  żadnym  sej- 
mie  koronacyjnym;  głosowali  za  powróceniem  Przyjemskiemu  ma- 
ją&ów  jc^o  w  Prusiecb  i  za  wypłatą  żołdu  wojsku. 

W  tymże  sensie  odezwali  się  Wojewodowie  Kdiski  i  Sieradz  zdioia 
ki  5),  a  mianowicie,  że  żądają  takiego  zatwierdzenia  praw,  któreby  ^J|||^~ 
ocbwałone  była  jednozgodnie  przez  Stany,  i  że  chcą  wprzód  przej* 
neć  projekt  tego  zatwierdzenia.  Wojewoda  Sieradzki  opierał  się 
włączeniu  konfederacji  do  takowego  projdctu,  upominał  jednak  Rrób 
aby  unikał  krzywoprzysięstwa  i  powoływał  się  na  swoją  protesta- 
eją  zaniesioną  w  Paryżu. —  Starosta  Zmudzki  6)  dał  głos  podobny 
do  0OSÓW  Biskupów  Kujawskiego  i  Płockiego,  a  że  powtarzał  tyl- 
ko ich  dowodzenia,  niewarte  go  mieścić;  ganił  zarazem  obecność 
Posłów  ziemskich  przy  obradowaniu.  Zdanie  Biskupa  poparii  Wo- 
jewoda Mazowiecki,  Kasztelan  Winnicki  i  Kasztdan  Kaliski  7), 
trzymający  stronę  brata  swego  Biskupa  Poznańskiego.    Kasztelan 


i)  Kran.  Krasiński. 
3)  Adam  KoDarski. 
3)  Piotr  Myszkowski, 
i)  WoJGłodi  Staroźrebski. 

5)  Kasper  Zebrzydowski  i  Olbracht  Łaski. 

6)  Jan  Chodkiewicz. 

7)  Stanisław  Ławski,  Jan  Tęczjótki  i  Jan  Konarski. 
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Cserrid i) poehwaWobecBOŚć Posłów  prif  obradowania,  a^tnŁmą 
jednak  zatwierdzenia  praw,  ponieważ  dane  śród  niezgod j,   pokrzywdzą 
oUe  atrony.  Podobnie  głosował  Kasztelan  Bneski  (Utewrid,  2). 
GiM  Sienieńiki  3),    Kasztdan  Halicki,    najstarszy  wiekton  ze 

^Swt  ^*^<^l^  Senatorów,   odezwał  się  zwyezqeai  swoim  rnbaaznie  i 
prostaczo^  ale  nie  głopio:  iż  zajrzawszy  dłngo  oczekiwan^o  Króla 
Henrjta,  dzięki  j^oift  Pana  Boga,  że  Rąilila  nic  nie  dala  Królo- 
wi krom  laka,  papiera,  a  skrtyń  próżnych.    Nie  efacę,  powiaMW, 
zaring  moich  wyliczać.  Jeno  niegdyś  będąc  przn  djaUa  Ocukaw* 
śaego  (t.j.  Tatarów)  porwny,  dwadzieścia  pięć  lat  trzymany  by* 
łem  w  niewoii,  za  co  taką  tylko  otrzymałem  nagrodę,  że  easim 
mię  obdarzył  Zygnrant  I,  to  mi  odjął  Zygmant  Aagastj   a  ponie> 
waż  oboje  ci  Królowie  joż  pogrzebani,  proszę  więc  Króla  Hoiry- 
ka,  którema  szczęśliwego  życia  życzę,  o  jakie  takie  opatrzenie, 
abym  mi^d  czśm  pocieszyć  starość  moją  i  siwiznę;  konfirmacji 
praw  żądam,  bo  ta  wszystkich  oradaje,  a  na  zgodę   darmo  byłoby 
czekać,  albowiem  za  dni  moich  nigdy  tój  zgody  nie  było,  ani  po* 
między  Senatorami,  ani  pomiędzy  Posłami. »  Kasztelanowie  Dobrzyń* 
ski  i  Raciążski  i)  godzili  się  z  Biskapami.  Kaacl«z  Koronny  5) 
wahał  się  'co  do  zatwierdzenia  praw,  ganił  jednak  akta  bezkrólewia. 
Różniły  się  zdania  Senatorów,  różniły  się  i  sposoby  dowodzenia. 
iKnra  Ponieważ  głos  Wojewody  Podolskiego  zdaje  mi  się  bardziej 

ki^o^  przekonywający  niż  wszystkie  inne,  ponieważ  odznacza  się  wymo- 
wą i  logicznością  zasad,  przytoczywszy  głos  ten,  dodam  tylko  kto 
do  tegoż  samego  zdania  przystał.  Wojewoda  w  te  prawie  słowa 
przemawiid: 


1)  Zjgmuit  WoUki. 

2)  Paweł  Sienwióski. 

S)  Stryj  Katztebna  Źaraowskiego;  bił  fif  pod  ObertjMB  i  po4  ktuec  życia 
obrał  sUi  dochowaj.   Król  Stefan  promował  go  na  Arcjbitkspttwo  Lwowdie. 
1582  r. 

i)  Paweł  Działjński  i  SUiisław  Kryski. 
5)  Walenty  Dfbiiski. 


I 
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ttOboinązany  jesteś  Najjaśoiejszy  Panie,  dać  twoim  poMa* 
Bym  takie  zatwierdzenie  praw,  jakie  już  npnedoio  zostdo  jedno* 
zgodaie  ustanowione^  zatwierdzone  i  przez  Ciebie  zaprzysi^ne. 
Dziś,  w  skotek  opora  niektórych  osób,  wstnymiyeaz  je»  aż  nie  na- 
stąpi powszechna  wszystkich  zgoda  w  tym  przedmiocie,  atoli  zgody 
tajnie  potrzeba,  skoro  istnieją  akta  piśmienne,  albowiem  takowemi 
nśfi^ją  się, i  utrwalają  wszystkie  umowy  między  ludźmi;  akta, 
które  jednomyślaie  i  jednogłośnie  przez  wszystkie  Stany  na  Sejmie 
Warszawskim  zastały  uchwalone,  spisane,  podpisane,  pieczęćmi 
stwierdzone,  Posłom  wręczone  i  umocowane. 

« Ażebyś  mógł  to  łatwiój  pojąć,  N.  Panie,  chcę  nieco  wyżój 
sięgnąć  i  niektóre  rzeczy  w  krótkich  wyrazach  Ci  wyłaszczyć. 
W  stanie  naszym  sierocym,  n^mocaiój  nas  troszczyło  obranie 
Króla-  któryby  nad  nami,  ludźmi  wolnemi,  podhig  pirzepisu  praw 
panował  i  to  tylko  czynił,  co  służy  do  powiększenia,  a  na- 
prawy  swobód  naszych.  Ze  tę  władzę  i  wolę  mieliśmy  zawsze, 
świadczą  niezaprzeczone  przykłady.  Kiedy  Ludwik  Węgier,  Król 
oasz,  chciał  koronę  polską  zapewnić  którójkolwiek  z  swoich  córek, 
podano  mu  za  irarunek,  aby  .  nas  uwolnił  od  wszystkich  prawie 
eiążarów  i  przestał  na  opłacie  2  groszy  od  łana  na  znak  uległo- 
ści, na  co  gdy  się  zgodził,  córkę  jego  przyjęliśmy  za  Królowę. 
Kiedy  ją  brsd  w  małżeństwo  Jagiefio,  zobowiązał  się  przyłączyć  do 
Królestwa  Litwą,  wyrzec  się  bałwochwalstwa  i  skarby  swoje  kró- 
lestwu darować.  Potem  synowie  Jagiełły  Władysław  i  Kazimierz 
flie  wprzód  na  tron  wyniesieni,  aż  powiększyli  jeszcze  nadane  nam 
pierwćj  swobody.  Stąd  widoczne,  że  Polacy  używali  takiego  prawa 
obierania  Króla,  iż  wolno  im  było  przy  elekcji  rozszenać  i  po* 
większać  swoje  swobody.  To  samo  uczyniliśmy  na  przess^ej  elek* 
<$!  E^l  jeszcze  nie  wiadomo  było,  kto  zostanie  Królem  naszym 
jednogłośnie  obrany.  Dowodem  tego  twierdzenia  są  zjazdy  nasze 
w  Łowiczu,  Knyszynie,  Kaskach,  Kole,  Warszawie^  na  których 
wyznaczono  zawsze  pewne  osoby  dla  przejrzenia  naszego  prawo- 
dawstwa, dla  poprawienia  i  dopełnienia  ustaw  naszych,  a  prace  ich 
miały  być  na  sejmie  elekcyjnym  razem  porównane.  Skutkiem  tych 
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prac  było,  że  owe  artytadf  spiiano,  czyUmo  i  rozknąsaoo  po 
wgsystkich  województwach,. poprawiono  je,  a  potem  wniesiono  aa 
podiedzeaia  Senatd  i  Staan  ryc^ddego,  gdzie  znown  je  krytyko** 
wano  i  rozważano,  poczóm  zatwierdzono  jednosgodnie  w  obIicxa 
cM}  Rzplitój.  Jedni  tylko  Biskupi  nie  zgodzili  się  na  konfederacją, 
która  wszystkie  świeckie  stany,  Senatorowie  i  cały  stan  rycerski 
przyjęli.  Gdy  uchwalono  przyjącie  artykułów,  natychmiast  ios|ałi 
wysłani doAmbassadorów  Twoich,  na  gospodę  ich,  pewni  polowie 
od  Senatu  i  szlachty  wszystidch  województw,  którzy  im.  ud^eliU  i 
objawili  te  artykuły,  żądając  aby  im  takie  udzidono  waradd 
proponowane  w  imienin  Twojóm  i  Króla  Francuskiego,  W  liczbie 
tych  deputatów  byli,  nie  licząc  świeckich,  Biskupi  Krakowski  i 
Kujawski. w  imieniu  duchowieństwa.  Wtedy  Biskup  Walencki  ob* 
jawił  wszystkie  warunki  ze  strony  Francji,  żąda!  od  nas  nawzajem 
abyśmy  mu  nasze  podali,  przyjął  je  i  nazwał  zbyt  ostrym  jeden 
tylko  warunek,  a  mianowicie  o  posłuszeństwie,  któren  nasi  Posło- 
wie we  Francji  oajdokładni^  objaśnili.  Po  tój  rozmowie  depntaci 
wrócili  znów  do  wielkiego  namiotu,  tu  zdowu  wszystkie  i  z  taj  i 
z  owój  strony  warunki  zatwierdzono,  umocniono,  a  zawezwani  Ash 
bassadorowie  Francuscy  złożyli  przysięgę  w  ręce  Arc]^iskiEpa 
Gnieźnieńskiego  i  W.  Marszałka  Koronnego.  Po  Xi}  przysiędze 
ogłosił  Cię  Królem  Marszałek,  za  co  Bogu  uroczyste  składano 
dzięki,  następnie  zaś  wyprawiono  Posłów  naszych  do  Francp. 
Ponieważ!  takie  mnóstwo  ludzi,  jakie  było  na  elekcji,  nie  mogło 
(finżej  się  bawić,  z  każdego  województwa  wyznaczone  zostały  pewne 
osoby,  któfe  dały  Posłom  mandata,  opatrzyły  ich  pełnomocnictweffl 
i  listem  wierzytekiym  i  wręczyły  im  dyplom  Twojej  elekcji.  Prze- 
ciwko tej  wyprawie,  uskutecznionej  przez  deputowanych  Rad  świec- 
kich i  dachownych,  oraz  Stanu  rycerskiego,  nikt  nie  protesto* 
wał,  nikt  nie  zaprzeczał,  co  cały  Senat  może  zaswiadczyó.  Akta  te, 
oraz  projekt  przysięgi,  przez  Ciebie  potem  w  Paryżu  złożoaśj, 
pnysłał  Arcybiskup  Biskupowi  Poznańskiemu,  naczelnemu  Podowi, 
przejrzeli  je  w  Międzyrzeczu  Posłowie,  przywieźli  z  sobą  do  FFas- 
cji,  tu  ze  szczegókiejszą  gorliwością  i  wiernością  względem   oj- 
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czyzay,  dokonali  wszystkiego,  bez  żaM]  pomu^dzy  sobą  sprzecriń, 
wyjąwszy  «rtykid  o  konfederacji,  któren,  jak  widać  z  aktów  po* 
selstwa,  został  przez  Ciebie  pnys^gą  stwierdzony.  Wszystkie  przy«- 
jąte  pnez  Ci^  i  brata  Twego  Króla  Francnskiego  zolK)wiązan]a  si^j 
pnesliAeś  naprzód  do  Polski  przez  Jana  Zborowskiego.  Przyjęto 
je  z  wielką  radością  i  w  całem  Królestwie  do  ksiąg  grodzkich 
wfMsano  dla  wieczystój  paniąei. 

«Masz  tedy,  N.  Panie,  krótici  rys  dziejów  bezkrtiewiaf  skąd  wyrozu- 
miesz, że  wszystko  odbyło  sią  formalnie,  że  mieśmy  prawo  równie 
przyjmować  od  codzoziemskicb  kandydatów  warunki,  jako  i  im  je  po- 
dawać, że  wyprawienie  Posłów  do  Francji  stdo  siQ  bez  żadnego  z 
czyjąjkolwiek  strony  zaprzeczenia.  Nie  słusznie  tedy  niektóre  osoby 
opiM^ają  się  teraz  tym  warunkom;  osoby,  które  w  kościele,  na  zapytanie 
npi^ytomnych:  «czy  chcą  abyś  został  ukoronowany  ?»  wtrąciły  pyta- 
nie: «czy  wszystko  co  w  Paryżu  idożone  zostało  ma  być  wykonane?» 
Marszałek  Koronny  to  ostatnie  pytanie  stwierdził,  powiadając  że 
tak  będzie,  poozem  dopióro  wszyscy  ozwali  się  że  przystają  na  ko- 
ronacją; w  skntek  czego  włożono  na  Twoją  skroń  koronę.  Po 
koronacji  gdy  Posłowie  ziemscy  upominali  się  o  zatwierdzenie 
praw,  odpowiedziałeś  praez  Pibraka,  że  nie  tylko  zatwierdzisz  wszyst- 
ko coś  przyrzekł,  ale  jeszcze  gotów  jesteś  krwią  własną  podpisać  to, 
co  się  ściągać  bidzie  do  powiększenia  swobód  naszych.  Na  tę  od- 
powiedź rozradowali  się  wszyscy  Posłowie  i  odeszli  z  pełną  ufno* 
śdą,  że  otrzymają  żądane  zatwierdzenie.  Dziś  gdy  nowa  nas  do- 
chodzi wiadomość  w  tym  względzie,  wierzaj,  żeśmy  wszyscy  po^ 
grążeni  w  głębokim  smutku,  że  stracimy  całkiem  w  Tobie  zauf»- 
nie^  jeżdi  cofniesz  i  w  wątj^iwość  podasz  umowy  tyle  razy  za- 
pczysiężone.  Nietykalność  ich  leży  na  twojem  sumaienin  i  nikt  Cię 
nie  może  uwohuć  od  tej  przysięgi  Prosimy  Cią  pokornie,  jako 
posłuszni  poddani  i  radzimy  jako  wierni  Senatorowie,  abyś  odrzu- 
cił niewczesne  wykręty  i  dokonał  tego,  do  czegoś  się  zobowiązał, 
a  czćm  ochotniej  to  uczynisz,  \em  bardziój  upewnisz  w  powziętych 
o  Tolue  nadziejach  poddanych  Twoich,  wróżących  że  pod  Twoje- 
mi  rzą4y  zakwitnie  Ri^ita;   ^zcsęśKwići  Ci  pójdą  wszystkie  czyny 
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Twoje  w  pokojo  i  na  woj&U,  a  władza  Twa  ogruatajesią  w  nero* 
dzie  Twym  i  ucadzoziemców.  Jeżeli  przeciwnie  postąpisz,  przyg^ 
toj  się  do  wszelkich  niepowodzeń;  nie  tylko  zniechęcisz  ku  sobie 
poddanych,  ale  jeszcze  należy  sią  obawiać,  abyś  nie  został  ręką 
barbanyńców  ukarany  za  damanie  przysięgi.  Praezeniość  doradza 
Gi  obejraeó  się  na  przyszłość,  i  uniknąć  złych  skutków. » 

l^bast  Kasztelan  Krakowski  żądał  ogólnego  .sZatwierdzenia   wszystkich 

Mielec-  artykułów  i  oskarżał  Biskupa  Kujawskiego,  o  najechanie  i  zbu- 
raenie  spichrza  jego  nad  Wisłą  w  Gębinku,  wiosce  naiiżącej  do 
Starostwa  Brzeskiego. 

Firleja.  Wojewoda .  Krakowski  nie  mógł  znajdować  się  na  posiedzenitt 

'  z  powodu  śmiertekój  choroby,  która  go  wkrótce  potom  do  grobu 
wprowadziła,  przesłał  jednak  na  piśmie  zdanie  swoje,  które  prze- 
czytane zostało  publicznie,  a  było  całkiem  podobne  do  zdania 
Wojewody  Podolskiego. 

Wołło-  Kasztelan  Trocki,  tny mając  się  tegoż  zdania  dod^,  że  na 
przeszłej  konwokacji  Warszawskiej,  poprzedzającej  Sejm  elekcyjny, 
Biskup  Kujawski  sam  zredagował  projekt  konfederacji,  a  Biskup 
Krakowski  go  podpisał,  inni  zaś  Biskupi  a  w  tym  rzędzie  i  Ku- 
jawski, choć  nie  podpisali,  ale  tćż  tiie  protestując,  ze  zjazdu  tego 
odjechali.  * 

Krotow-         Wojewoda   Inowłocławski  pochwaliwszy   naprzód   Króla,   że 

skieso 

przypuścił  Postów  ziemskich  do  Senatu  podczas  głosowania,  co  jest 
bardzo  korzystne  dla  wzajemnego  porozumienia  się  i  użytrane  było 
za  czasów   Królów   Zygmuntów,  przystał  co  się  tyczyło  konfirma- 
cji na  zdanie  Wojewody  Podolskiego. 
Ossoliń'         Kasztelan   Sandomierski  pochwalał   wielce  zdanie  Wojewody 

skiego.  Podolskiego,  oświadczając,  że  na  elekcji  postanowiono  daleko  wię- 
cej artykułów,  niż  te,  które  zostały  Królowi  podane,  jako  to  o 
konfederacjach  politycznych,  o  poborach;  a  ponieważ  ostatnie. arty- 
kuły są  powszechnie  zachowywane,  tern  godniejsze  są  zachowania 
pierwsze,  które  tyla  przysięgami  stwierdzone  zostały. 

Mowa  Kasztelan  Gnieźnieński  przebiegłszy  w  krótkości  wszystkie  ato 

Toni' 

ckiego.  poselstwa  we  Fi^ancji,  dowió^  że  on  i  jego  towarzysze  szczerze  i 


—    277    — 

flniauue  sprawffi  si^  tak  mglądem  IzpfiM),  jako  tći  Króla  i  nic 
iHttga  nie  zrobili,  jeno  co  mieli  sobie  pnez  wszjstkicb  polecone; 
(k»  Króla  zaś  oizwał  si^  po  łacinie.  v  te  słowa: 

aNic  nie  może  bjŁ  nnlszego,  jak  gdy  kto  dqe  prawdziwe 
świadectwa  o  sw<^^  prawości,  gdy  kto  po  wiehi  tmdack  i  ue^ 
bopieczeństwaeh  otrzymoje  oależaą  nagroda,  gdy  ad  Króla  tw^ 
odbiera  pochwałę  za  swojt  wiersośó  i  gorliwość,  w  oblicm  do^ 
stoJDego  Senata  i  w  obec  Posłów  ziesiskicir.  Taka  o^groda  prze* 
cMzi  wsselką  rackMĆ.  Dziś  właśnie  nas  spotkał  ten  zaszczyt,  al^ 
bowiem  słysz^śmy  z  nst  Pibraka  w  T wojem  imienia  mówiącego, 
żsśny  wiernie  i  gorliwie  dopełaili  wszelkich  obowiązków  naszego 
poselstwa.  Te  słowa  przyjęliśmy  z  najzywszim  ukontentowaniem, 
za  Twoją  łaskawość  składany  Ci  dzięki.  A  że  Pibrak,  z  n&kaza 
Twego,  wyłożył  od  początku  samego  bieg  układów  naszego  posed- 
siwa  i  powołał  się  co  do  artykidów  pockzas  bezkrólewia  nchwalo^ 
aydi,  na  dowa  Montfaika,  wyrzeczone  do  Cielne  po  francuska 
w  Paryża,  że  zmuszony  był  przyjąć  takowe  artykuły,  albowiem 
gdyby  tego  ni«iczynił,  doszłoby  do  gwałtów  i  nezi,  —  gdybyśmy 
o  czśm  podobnibm  wiedzieli,  odpowiedzielibyśmy  zaiste  jako  przy* 
stało  na  uiząd  nasz  i  dostojeństwo.  Lecz  że  nie  zaszło  na  elekcji  ża- 
ŚDBgo  gwałtu,  o  lita  mogłeś  się  przekonać  z  pisma  nie  bardzo 
dawno  Tobie  podanego  i  z  żywego  świadectwa  wszystkich  osób. 
Aotossadorowie  Twoi  i  Króla  Arcychrześcijańskiego  zdcd^jwoli 
praejrzeli  arfyknły,  niektóre  poprawili,  a  na  wszystkie  potem  się. 
^dzilL  To  samo  świadectwo  kazała  nam  złożyć  najstaisza  wierność 
aana,  gdy  Pibrak  zapytał  w  Twojem  imieniu:  czy  wszystkie  arty- 
Wy  b|ły  jednozgodttie  uchwalone  i  zatwierdzone.  Oi^owiedzieliś- 
ny,  że  tak  jest  i  stwierdzili^ny  to  nie  gołemi  słowaau,  lecz  man- 
datami poselstwa  naszego,  okazując  na  dowód  dyj^m  diekcyjny 
oraz  samo  pismo  mandatów,  które  nazywają  pełnomocnictwem, 
tezymawszy  te  akta^  kazałeś  te  słowa  wyraźnie  dodać  do  konfir* 
BM^i  artyki^ów:  aPonieważ  z  mandatów  Panów  Posłów  i  dyplo^ 
na  flldtcji  naszej  wyroznodeliśmy,  że  niniejsze  artykuły  zostały 
prawnie  i  formalnie  uchwalone  i  spisane  na  zjeździe  czyli  Sejmie 
Obzelsu  i.  24 


I 
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pospolitym,   z  powszechnej  wjoti,  za  zgodą  i  staraniem   wszystkich 
Stanów  Królestwa  Polskiego  i  W.  Księstwa  Litewskiego;    co  zaś 
się  tyczy   protestacji  zaniesionej  w  Paryża  przez  Bisknpa  Poznań- 
skiego w  imienia  Arcybiskapa  Gnieźnieńskiego,  nie  mamy  się  po- 
trzeby  nad  nią  zastanawiać,   albowiem   zaniesioną  została   nie  z 
apehiomocnlenia   poselskiego,    ale    prywatnie,   i  żadnemi   dowo- 
dami niepoparta  i  t.  d. — »    Nie  podawaliśmy   Tobie   żadnej    na- 
dziei i  nie  pnyrzekaliśmy  zezwolenia  wszystkich  Stanów  na  te  ar- 
tykały  za  przybyciem  Twojem  do  Polski,   bo  nam  nie  kazano  nie- 
pewne rzeczy  obiecywać,  jeno  chodziło  nam  o  spełnienie  rzeczy  joż 
postanowionych.    Nie  przekroczyliśmy  naszej  władzy,  a  o  oo  uło- 
żyliśmy się  z  Tobą,  wszystko  to  nam  było   zalecone   i  nakazane. 
Prosimy  Cię  więc,  nie  racz  wątpić  o  naszej  dobrej  wierze.    Spra- 
wiliśmy się  z  naszych   obowiązków  jako   dobrzy   Posłowie,  i  nie 
tylko   nie  daliśmy   powoda   do  oskarżania  nas  o  przeniewierzenie 
się,  ale  nawet  do  podejrzenia  o  jakiekolwiek  wykroczenie.     Niech 
Cię  to  nieobraża^  że  tak  obstajemy  za  dowodzeniem,  żeśmy  nie- 
złomną  wierność   dochowali,  bo  prawi  ladzie  nic  wyżej  nad  imię 
nie  cenią,  a  sława  nie  tylko  na  teraźniejszość  sięga,  ale  i  na  po- 
tomność przejść  może  i  przejdzie.    U  dawnych    Rzymian,  kto  nie 
tylko  w  publicznej,  aU  chociażby  iwprywatnćj  sprawie,  nie  tylko 
nadążył  danego  ma  pełnomocnictwa,  ale  chociażby  nawet  niedbało- 
ścią  zawinił,  ściągał  na  się  hańbę  powszechną;  ten  kto  wykroczył 
przeciwko   pełnomocnictwu   swema   sądzony  był  na  równi  ze  zło- 
dzi^em,    i  słusznie,    bo  czyż  to  nie  będzie   ciężki   uszczerbek   dla 
Rzplitej,  gdy  polecona  sprawa  inaczej   rozstrzygniętą   zostanie    niż 
polecenie  nakazuje?  Dalecy  jesteśmy  od  tej  winy.  Świadczymy  się 
Bogiem  i  ludźmi,  że  wszystkich  zleceń   najgorliwiej  i  najwierniej 
strzegliśmy,  spełnialiśmy   i  dokonaliśmy. d    Tak  mówił  Tomicki. 
Nikt  z  Senatorów  nie  obstawał  z  większą  nad  niego  usilnością  za 
zatwierdzeniem   praw,   tak  że  narażał  się  przez  to  na  najostrzejsze 
przymówki  ze  strony  przeciwników.   Inni  jego  towarzysze   Senato- 
rowie,  nie  tak  gorliwie  za  nim  obstawali,  jajcby  tego  słuszność 
wymagała. 
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Pnejd^T  do  innyeh  mówców.  Kasztelan  Lwowski !)  chwalił   Zdaua 
Że  przypuszczono  Posłów  ziemskicli  na  oł)rad7,   nazywsd  ich  tóż  seuto- 
stróżami  i  podwaliną  Rzplitej,  i  przystał  na  zdanie  Tomickiego.  To 
samo  uczynił  Kasztelan  Kamieniecki  2). 

Kasztelan  Lubelski  3)  powstawał  na  posiedzenie  Posłów,  ale 
q[odził  się  na  zatwierdzenie  wszystkich  artykułów,  oświadczając,  że 
ci,  którzy  podstępnie  i  chytrze  starają  się  je  obalić,  godzą  pod  tym 
pozorem  na  podważenie  wszystkich  swobód.  Jeżeli  unieważnić  akta 
bezkrólewia,  to  trzeba  i  te  znieść,  które  przodkowie  nasi  ustano- 
wili, dużo  bowiem  statutów  wydano  w  obozach,  jako  się  stało  pod 
Czerwińskiem  4);  duchowieństwo  zaś  nie  w  obozach,  ale  w  jadal- 
niach Królewskich  wyrobiło  sobie  niemało  zbytecznych  przy- 
wilejów. 

Kasztelan  Chełmiński  5)  miał  nazajutrz  mowę,  w  którój  do- 
wodni, że  wszyscy  Prussacy  wyjąwszy  Wojewodę  Chełmińskiego 
podpisali  konfederacją,  a  miasta  na  Sejmie  w  Grudziądzu  objawiły, 
że  flie  inaczej  uznają  Henryka  za  Króla,  aż  im  zaprzysięże  przy- 
wileje ich  i  wohiość  religijną;  że  zaś  osobny  egzemplan  konfede- 
racji spisali  Polacy,  a  osobny  Litwini,  Prussacy  tóż  osobny  podają 
Królowi  i  o  jego  zatwierdzenie  proszą. 

Kasztelan  Gdański  6)  mówił  bardzo  dowodnie,  ale  nie  chcę  przyta- 
czając jego  mowę,  powtarzać  rzeczy  tyle  razy  już  powiedziane. 
Wojewoda   Miński  7)   to  samo.    Kasztelan  Radomski  8)   wytykał 


1)  SUDisław  Jlerbart. 
3)  HieroDim  Sieniawski. 

3)  Stanisław  Słupecki. 

4)  Przywilej  Władysława  Jagiełły  z  1422  r.  dan  io  loco  campestri  prope 
Cienrilisko.  Aatentyczność  tego  przywileju  mocno  podejrzana. —  Bandtkie,  Jos  polo- 
fliciUD.  p.  221. 

5)  Jan  Dolski. 

6)  Jan  Kostka. 

7)  Gabrjel  Hornostaj. 
$)  Jan  Tarło. 


•udcipowi  K«iairskMOMi,  wtasM  pg^  8lova  na  IranoMcy  War- 
sawsld^j  wjneczooe  i  stwierdzeue  przem  WBzy^kich  cia  do  je- 
(kiego  ifftyicułów,  zbijany  eh  obecnie  przez  Biskapa;  wyjawił  jego 
niestałość  i  pokonywał  go  własną  j^o  bronią.  Kasztdan  Zawi- 
ebojsld  i)  przystał  na  zdanie  W<^ewody  Podolskiego.  To  samo  i 
Zarnowski  2),  który  zarazem  prosił,  aby  głos  jego  po  łacinie  spi- 
sany podano  Rrółowi,  by  tćm  łatwi^  mógł  K/ól  wyrozomieć  jego 
argnoutnU  (co  tćż  oskofteczntf  Wojewoda).  W  zdania  tem  Kaszte- 
lan dodawał,  że  Król  nie  powinien  obawiać  się  takiego  zatwierdio- 
nia,  albowiem  krewni  jego,  matka,  bracia  i  inni  powinowaci, 
świadomi  wszysUocb  wanmków  zaprzysiężonych  przezeń  w  Paryżn, 
byliby  go  odwiedli  od  tego  przedsięwzii^eia,  z  miłości  kn  niema, 
gdyby  w  tćm  widzieli  jakie  niebezpieczeństwo;  niech  Król  zatem 
nie  daje  wiary  indziom,  którzy  pod  fałszywym  pozorem  obstawania 
za  godnością  Królewską,  cbcą  go  odwieść  od  zatwierdzenia  praw. 
Kasztelan  Małogoski  i)  głosował  tćż  podobnie,  wzywając  Boga  aa 
świadectwo,  że  to  c^yni  szczerze,  nie  powodując  się  żadną  niena- 
wiścią, ani  foworem.  Kasztelan  Sanocki  i)  trzymając  %  Wojewoda 
Podolskim,  dodał,  że  w  Paryża  nie  spierano  się  nawet  o  żadne  ar- 
tykuły Warszawskie,  wyjąwszy  o  konfederacją,  która  trzech  tylko 
mi^Sa  praeciwników. 

Marszałek  Nadworny  Koronny  5J  zgadzając  się  także  na  arty- 

knły,  twiefdził,  że  co  raz  staa^o  odstać  się  nie  może;  obstawał  za 

konfirmacją  tak  dla  oniknienia  wielkich  domowych  rozruchów,   jak 

też  i  dla  zapobieżenia,  aby  u  cudzoziemców   imię   Królewskie   nie 

Trzecie  posdo  W  poniewierkę.   Trzecie  stronnictwo  w  części  tylko  obsta- 

ttronni- 

ctvo.    wało  za  konfirmacją,  a  mianowicie,  żądało  częściowego  zatwierdze- 
nia konfederacji  i  innych  artykułów,  na  które  zgadzali  się  wszyscy. 


1)  Mikołaj  Ligęza. 

2)  Jan  Sienieśski. 

3)  Krzysztof  Lanckoroński. 
Ą)  Jan  Herbarl. 

5)  Andrz^  Opaliński. 


—  m  — 

Na  samym  końca  mieli  mowy  i  tacy,  których  już  wyliczyliśmy  ja- 
ko należących  do  jedoej  lab  dragićj  strony.  Z  resitą  prawie 
wszyscy  Senatorowie,  pomiędzy  któremi  znaczniejsi:  Wojewodowie  ' 

Wileński,  Sandomierski,  Łęczycki  1)  i  inni  i  wiela  Kasztelanów, 
wyjąwszy  wszystkich  Pmssaków  i  kilka  Litwinów,  obstawali 
za  sprawą  Przyjemskiego,  za  wypłatą  wojska  żołda,  a  różnili  się 
pomiędzy  sobą  co  do  wynagrodzenia  należnego  Posłom  ziemskim. 

Śród  rozmaitości  tych  głosów,   zwyciężyło   nakoniec  zdanie,    Zgiimj 
które  niecnym  sposobem  wstrzymywało  Króla  od  zatwierdzenia  praw.  głosowa- 
Inne  pytania  tak  rozwiązano:  Zawyrokowano  aroczyście«  aby  powró-     "*'' 
cone  zostały  Przyjemskiemu  majątki  w  Prasiech  na  pewien  rc^,  gdy 
zaś  przeciwnicy  jego  tego  aczynić  nie  zechcą,  zostanie  wytoczona 
przeciwko  nim  sadowie  sprawa  o  ich  należyte  akaranie;  wojska  na- 
dwornemu obiecano  żołd  wypłacić,  czego  jednak  nię.  spełniono;  Po* 
słom  ziemskim  wyliczono  jorgielt  po  wielkich  tradnościach,  z^ledwo 
bowiem  uzyskano   na  to  pieniądze  przez  oddanie   w  zastaw  sreber 
stołoifych  Zygmunta  Augusta. 

Przybyli  posłowie  tatarscy  dopominając  się  z  groźbami  o  na-   Posei- 
ieŻDe  podarki,   tęcz  odeszli  z  niczem,  tylko  Olbracht  Łaski  agościł  'tarskie, 
ich  i  obdarzył ,  podług  ich  obyczaju,  tak  że  aż  pijani  z  uczty  wró-   ^.^^ 
ciii,  czćm  sobie  zjednał  nie  małą  u  nich  wziętośó.  Głosili  potćm,    Brando- 
Że  jeden  Łaski  godzien  korony,   a  że  Henryk-  pieści   się  tylko  z    skie. 
nierządnicami,  ma  nogi  jak  wrzeciona  i  słabowity  a  chudy.   Przy- 
byli też  i  posłowie  Hospodara    Wołoskiego,  jako   też  umocowany 
W.  Księcia  Moskiewskiego,  lecz  bardzo  niezadowolnieni  byli  zswo* 
jej  odprawy.  Najwięcój  zajęcia  wzbudziło  wspaniałe  poselstwo  Joa- 
chima Frydryka  Brandenburgskiego,  Księcia  na  Anspachu,  które  po- 
lecając tego  Księcia  opiece  Króla  Polskiego,  prosiło  o  oddanie  mu 
rządów  nad  Prussami,  z  powoda  pomieszania  zmysłów  krewnego  jego 
ndodego  Księcia  Pruskiego  i  z  największóm  uszanowaniem  podda- 
wało się  zwierzchniczój  władzy  Polski  nad  Prussami.  Lecz  i  ten  Po-     x 


1)  klikcłaj  Radziwiłł,  Piotr  Zborowski  i  Jao  Sierakowski. 

24" 


—    M2    ^ 

seł  Di«  był  należycie  i  dostojoie  przyjęty  i  traktowany.    Nie 
PrzTwa-  Że  Tatarzy  taką  pogardę  powzięli  ku  Henrykowi.  Król  pędził  noce 
'  ^  nka!*'  bezsenne,  biesiadując  ze  swemi  Francuzami  i  nierządnicami,  i  od- 
dawał 8i$  namiętnie  tańcom,  i  to  najwięcej  wszetecznym,  zktórydi 
jeden  po  francuzku  zwał  się  Yolta,  Pewnego  razu  nawet  nię  wsty- 
dził   się   puścić  w  ten  nieprzyzwoity  taniec  w  pięknym  ogrodzie 
swoim  Zwierzynieckim  nadWisł^,  w  przytomności  Infantki,  odms^- 
żeństwa  z  którą  uciekał  z  porady  pewnych  Senatorów,  oraz  w  obe- 
cności i  innycti  najdostojniejszych  niewiast. 
Rozda-  Wakujące  urzęda  Król  rozdał   w   ten  sposób:    województwo 

kiiUcTch  Krakowskie  Piotrowi  /6orou>s^ł>mf«,  Sandomierskie  Janowi  Kost* 
""?"  ce,  Lubelskie  Janowi  Tarle^  Bełzkie  Andrzejowi  Hrabiemu  Te- 
czyńskiemu.  Województwo  Poznańskie  ofiarował  naprzód  Kaszte- 
lanowi Poznańskiemu,  potom  Międzyrzeckiemu,  a  potem  Gnieź- 
nieńskiemu 1),  lecz  gdy  z  nich  żaden  nie  chciał  go  przyjąć,  god- 
ność ta  musiała  i  nadal  wakować.  Biskupem  Przemyskim  zrobicHio 
Łukasza  Koicieleckiego^  Chełmińskim  Piotra  Kostkę,  Podkan- 
clerzym  Piotra  Dunina  Wolskiego,  Wielką  laskę  wraz  ze  sta- 
rostwem Bohatyńskióffl  dano  Andrzejowi  Opalińskiemu^  a  Mar- 
sza&owstwo  Nadworne,  wraz  ze  starostwem  Radomskiem  Andrz^^ 
jowi  Zborowskiemu.  Kasztelanjią  Gdańską  otrzymał  Maciej  Zor 
liński,  Krzywińską  Gabriel  Złotkowskt,  Rospierską  Swietosław 
Lipicki.  Kasztelana  Wojnickiego  Król  przypuścił  do  największa 
poufności  z  sobą  i  zrobił  swoim  Podkomorzym,  w  celu,  jak  mnie- 
mano, przy  głaskania  go  i  pojednania  potćm  ze  Zborowskim. 
Zmień-  Posłowie  ziemscy  nie  otrzymawszy  żadnego  zatwierdzenia  praw, 

Zamoj-  poróżnili  się   w  zdaniach.  Z  nich  Jan  Zamojski  odznaczył  się  o 
skiego.  ^1^  wymową  i  przebiegłością,  o  ile  i  zmienoością,  albowiem  z  po* 
czątku  niezliczonemi   argumentami   popierał   konfirmacją,  i  wielkie 
zjedn^  sobie  n  współkoUegów  zachowanie;  wkrótce  jednak  tak  zmie- 
nił zdanie  swoje,  że  w  kilka  dni  potem  temiż   samemi   usty  zbił 


1)  Piotr  Czarokowskl,  Aodrz^  Górka  i  J«b  Tomicki. 


mzjrsUde  swoj^  uprzednie twierdieBta  nowemi dowodami,  ciórnwy- 
vołał  przeciwko  sobie  wielką  aienawiść  i  obudził  podejnenie, 
tć|B  bardzłćj,  że  w  tymże  czasie  zajechał  był  starostwo  Kny* 
szjDskie,  dzierżone  przez  ^tefana  Bielawskiego,  bawiącego  w  Kra- 
kowie }  o  niczem  niewiedzącego,  powiadając,  że  ma  Król  takowe 
starostwo  nadał.  Niebyła  to  joż  w  Polsce  nowina,  że  największa 
nawet  podłość  stroiła  się  we  wszdkie  pozory  cnoty. 

Inni  Posłowie,  pomiędzy  któremi  obywatelską  cnotą  jaśniał  Pm«- 
szczegtinićj  S^anisłau^  Hrabia  Gdrfta,  protestując  przeciwko  swoim  Posłtfw 
przeciwnikom,  postanowili  odezwać  się  do  Króla  z  żałośnem  poże*  ^iJeTs 
gOBBiem,  zgromadzili  się  i  w  te  słowa  do  Króla  przemówili:  KróUn. 

•cNie  bez  wielkiego  żalnzmnszeni  jesteśmy  odjechać  ztegosej- 
nra koronacyjnego,  postradawszy  wszelką  nadzieję  odzyskania  nasz^ 
wohości.  Wysznkanemi  i  pięknemi  wyrazami  obiecałeś  nam,  Króla, 
fiie  tyiko  dać  na  piśmie,  ale  nawet  chociażby  krwią  swoją  podpisać 
zatwierdzenie  praw.  Nie  możemy  dostatecznie  wymówić,  jak  jest 
nieszcz^ny  dzień  ten,  w  którym  odmawiasz  dopełnić  danej  przysi^ 
gi.  Jakże  nas  przyjmą  współobywatele?  -—  Niesłusznie  wyrzucasz  sta^* 
oom  niezgodność,  bo  jeżeli  zwrócisz  uwagę  na  jednomyślną  Twoją 
elekcją,  na  jednozgodną  do  Ciebie  Po^ów  wyprawę,  którą  stwier* 
dałeś  przysięgą,  od  jakowej  żadną  miarą  nie  mogą  cię  uwohiić 
ladzie  niecni,  przyznasz,  że  we  wszystkich  warunkach  zawiera  się 
jedna  i  taż  sama  powszechna  wola.  Opowiemy  współobywatdom 
Baszyffl  jak  obciążone  zostało  nasze  i  Twoje  sumnieoie,  jak  wiele 
czasa  daremnieśmy  stracili.  Jeżeli  odmawiasz  wydania  dyplomata, 
a  tśm  samem  dopełnienia  przysięgi,  wyznacz  nam  przynajmniej  sej- 
miki dla  obrania  sędziów,  wymień  te  cztery  osoby  które  będą  straż 
przy  Tobie  składa,  i  wykonaj  wszystkie  artykuły  przez  Ciebie 
w  Paryżu  zaprzysiężone;  pomn^  na  dawniejszych  Królów  naszych, 
którzy  panowali  nam  dobrze  i  sprawiedliwie  podług  ustaw  ojczy* 
stych,  a  bądź  przekonany,  że  stan  nasz  nie  dopuści  aby  stało  się 

cokolwiek  przeciwne  warunkom  między  Tobą  i  R2^1itą  zawartym. 

• 

Życząc  Ci  szczęśliwszego  powodzenia,  cahijemy  rękę  Twoją  i  ieg* 
Mmy  Cię.» 
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Tak  mówili  Posłowie  poważnie  i  z  zapałem.  Król  ial  im  do- 
brą, jak  nieraz  już  uprzednio,  odpowiedź,  nie  bez  oburzenia  jednak 
przyjął  te  częste   wspominanie   o  niedopełnienia  przysięgi,  a  prze- 
strogi pościł  mimo  nszu. 
Odpch  Odpowiedział  im  przez  Kanclerza,  że  nigdy  nie  miał  zamiara 

wiodź 

Rrdlew-  sprzeciwiać  się  w  najmniejszej  rzeczy  jednogłośnemu  zezwoleniu  sta- 
'  '*  nów,  w  których  spoczywa  cała  potęga  państwa,  lecz  ponieważ  sta- 
ny się  nie  zgadzają  pomiędzy  sobą,  Król  oiewie  na  którą  stronę  wy- 
padałoby mu  przystać.  Niech  jednak  nie  tracą  dobrej  nadziei,  albo- 
wiem co  sejm  przyszły  postanowi,  albo  czego  będą  żądały  sejmiki 
ziemskie,  wszystko  to  Król  chętnie  zatwierdzi.  Jeżeli  ktokolwiek  ży- 
czy mieć  zatwierdzenie  starożytnych  przywilejów,  zgodnych  z  pra- 
wami i  zwyczajami  Królestwa  Polskiego,  niech  się  uda  do  Kancle- 
.  rza,  którego  Król  upoważnił  do  wydawania  kopji  z  tego  aktu. 

Nieprzestając  na  tern  upoważnieniu.  Posłowie  ziemscy  za  po- 
radą Biskupa  Kujawskiego  żądali,  aby  akt  zatwierdzenia  praw  przez 
Króla  został  drukiem  wytłoczony  i  do  powszechnej  wiadomości  a 
użytku  podany,  lecz  i  ten  zbawienny  zamiar  spełzł  na  niczćm. 

Zamiary  Po  skończeniu  sejmu  Król  widząc,  że  przez  odmówienie  za- 
twierdzenia praw  zniechęcił  ku  sobie  rycerstwo  i  znaczną  część  Se- 
natu, i  obawiając  się  aby  stąd  nie  wynikły  przykre  dla  niego  skutki, 
postanowił  uczynić  co  następne:  i)  odnowić  traktaty  z  sąsiadami; 
2)  wziąść  udział  osobisty  w  sądach,  które  Król  zwykł  sprawować 
po  za  sejmem,  jakoż  rozporządził  się  aby  pozwano  na  termin  wszyst- 
kie osoby,  których  sprawy  miano  rozstraygać,  z  zastrzeżeniem  że  je- 
żeli się  nie  stawią,  w  sprawach  swoich  upadną,  i  zapraszał  wszyst- 
kich Panów  Rad  biegłych  wprawie  polskiem,  aby  zjechali  do  Piotr- 
kowa, gdzie  się  miały  te  «ądy  odbywać.  3)  Zasilić  rozmaitemi 
Środkami  wycięczony  skarb. —  Środki  w  tym  celu  użyte  były  nastę- 
pne. Król  wydał  uniwersał,  w  którym  przepisał  jak  mają  być  po- 
dzielono  dochody  z  każdego  starostwa  i  rozkazał  aby  piąta  część 
ich  wpływała,  stosownie  do  zwyczaju,  do  skarbu  publicznego  w  Ra- 
wie. Ponieważ  Gdańsk  i  miasta  Pruskie  mogły  się  wielce  przyło- 
żyć do  wzbogacenia   skarbu.  Król  polecił  Marszałkowi  koronnemu 


«7nfiiiovae,  iie  by  noćoa  od  afeh  sią  ąMriiieimć  i  ałcńyć  si^  z 
GMsBCEaDami  o  nyto,  które  ^wini  byli  fbeić  i  Latarni,  leoi 
to  aiBOCońe  nie  tfkraymało  żHitgo  skntka.^  De  skariw  littirskiego 
wptyweło  dawnićj  de  jfołn  300,0M)  ziolyob;  dochód  któren  JOmOr 
ule  nsccaiploiiy  został  w  późniejsym  ccaeie.  Dła  obrachowania 
tych  docfedow  i  praekoMfiia  się  o  przyetyaach  ich  luto^pteBiai, 
Król  wyaaezył  WoieW'OdQ  Saodomimkiego  i  liamałka  keroiae- 
go  i),  zalecajnc  im.,  ahy  postarali  uą  skarb  liteirski  docrowadiić 
imowH  do  kwHo^cego  sUtna.  I  to  zleoeaie  nie  przyiiosk)  żadnego 
owocu,  do  czego  przyczynili  »q  samiż  Litwini. 

*^*  Tymczasem  zdaiył  sią  wypadek  goday  pami^i.  Byl  w  Pm*  sprawa 
sieeh  niejaki  Skalich,  który  zasiadał  w  midzie  Ksiącta  Pruskiego,  ^^' 
i  Aadnżywając  słaboóci  lego  zg^hiałege  starca,  nądadł  kr^em,  Jak 
sam  chciwy  ^lem  z  towarzyszami  swend,  należacemi  do  Rady 
Praskiej  2).  Rozgniewany  Hm  Zygmmit  Angast  wysłi^  kflka  Se- 
natorów do  Prnss  Książęcych,  zalecając  im  aby  wejrzawszy  w  epra- 
wy,  poprawili  podapadłe  interasea  starego  Księcia.  Kommi3arze, 
w  yczbie  których  znajdował  sią  Ib&r<ntiki  (Kasstelan  ^6Mid^  otoc* 


1)  Jaa  Kostka  i  Andrzej  Opaliński. 

3)  W  wyroku  Kommissarzy  Królewskich  przeciwko  Skalichowi  (Dogiel,  Cod. 
dlpl.  lY,  372)  zawiera  się  naslępoa  o  nim  wzmianka:  0«idam  Panlns,  qai  sibi 
BOBoi  et  familiam  Scalicbti,  ]li«rdiion»UuB  Yier^iiM  et  farios  priicipatas  tribsebat. 

Ówawantandi,  wsiwchwładnie  ni^^djB  rz^dzącf  w  Priuiech,  kł0r«ma  yarzuMto 
że  byt  chłopskim  synem,  tytnłowsł  się  Grafem  na  Han  i  Ljcka,  Mirlgrafem  We- 
rony, Panem  na  Kreatzburgo,  Di)ktorem  teoiogji;  udawał  się  za  potomka  znako- 
mitego włoskiego  roda  delia  Scala  i  mienił  się  wypędzonym  z  Kreacji  za  no- 
wowierstwo. —  Wracając  do  Kościoła  katolickiego,  spodziewał  się  że  odzysicze 
ogromne  swoje  skonfiskowane  majątki  w  Prasiech,  lecz  zawiedziony  został  w  na- 
dziejaeii  swoich.  Umarł  lft77  r.  w  Gdańsko;  sóstiwił  mnóstw*  dzieł  p«  więksaej 
esfści  iMtogieziij  treici. 

IM  pMMiw  4ella  Scaln  wystfpij*  poi^z  pi«rw<ky  na  wflowniii  UHoryeną 
w  XIU  wieki  i  najwyżsi^  MifkHm  jaśnieje  woM>bieKaaa  t  Wieiki^fti  <i31S— 
laSO)  nacseltika  ligi  gibeltnakiej  wLombnritji  i  wikaryeua  Cesarzdw  ReiiykaYlI 
i  Lodwłka  lY,  na  którego  dworze  Dante  znajl«wftł  priytitek  i  które*  «próe«  mar- 


—  Mo- 
nie zaś  Wojewoda  Krakowski), znieśli  nadożjcia,  powrócili  wszysU 
ko  do  dawnych  kaitów  i  skazali  na  ścięcie  kilka  towaizyszy  Ska^ 
licha,  Radzców  Pruskich,  którzy  korzystali  z  niedołęztwa  stardszka. 
Skalich  sam  ratował  się  ucieczką;  Kommisarze  wywołali  go  tylko 
z  kraju,  pozbawili  czci  i  majątków.  Wyrok  ten  zatwierdzony  został 
przez  Zygmunta  Augusta.  Wiedział  Skalich,  że  nigdzie  mu  się  nie 
uda  żyć  tak  bezpiecznie  i  wygodnie,  jak  w  Polsce,  wszystkich  vięc 
sprężyn  użył,  aby  tam  otnymać  indygenat.  Był  ón  pierwotnie  na 
Księdza  wyświęcony,  lecz  potem  przeszedł  na  kacerstwo,  poj^  bez 
żadnego  szkrupułu  żonę,  z  którą  spłodził  kilkoro  dzieci.  Teraz  umy- 
ślił chwycić  się  następnego  środka:  przybrał-  na  się  postać  pokutni- 
ka, dla  zjednania  łaski  duchowieństwa  polskiego,  udał  się  do  Arcy- 
biskupa Gnieźnieńskiego  iwyrzeldszy  się kacerstwa,  wyznał,  zechce 
powrócić  na  łono  Katolickiego  kościoła.  Arcybiskup  wyjednał  mo 
od  Króla  list  restytucji,  na  mocy  którego  Skalich  bezpiecznie  szas- 
tał się* po  Krakowie. 

*^*  W^ojewoda  Krakowski  obrażony  w  prerogatywach  swoich 
tym  listem  odwołania  danym  Skalichowi,  ponieważ  widział  przez  to 
skasowane  wszystkie  akta  Kommissji,  wysłanej  do  Pruss  Książę- 
cych, użył  praw  które  na  mocy  urzędu  swego  posiadał,  i  kazał 
wtrącić  Skalicha  do  więzienia.  Arcybiskup,  chory  naó wczas,  dd 
znać  o  tern  Królowi,  który  natychmiast  posłał  rozkaz  Wojewodzie, 
aby  się  nie  ważył  -przedsiębrać  cokolwiek  bądź  wbrew  listowi  Ska- 
Hdia  i  aby  natychmiast  wydał  tego  ostatniego  w  ręoe  Arcybisku- 
pa. Wojewoda  ośmielony  względami  które  miał  u  Króla,  nie  tylko 
nie  puścił  Skalicha,  lecz  osadził  go  jeszcze  pod  ściślejszą  strażą  i 
w  gorszem  więzieniu,  powiadając,  że  Król  prywatną  swoją  władzą 


kizata  Weroij,  panował  jeszcze  oad  Wiczencą,  Padwą,  Feltro,  Czywidaie,  Tre- 
wizą.—  Dom  Skalów  wygasł  w  1375  r.;  a  1404  r.  Wenecja  wcieliła  Weroof  do  swo- 
ich posiadłości.  Pozostawatt  jeszcze  potomkewie  naturalnego  syna  jednego  z  ostat- 
nich pannjącfch  Kana  II  Della  Scala.  Ci,  będąc  prześladowani  przez  rząd  Weoe- 
cki,  wynieśli  się  do  Niemiec  i  tam  się  utrzymali  do  połowy  XVI  wieka.  Ostatai 
z  nich  Brnnoro  umarł  w  1544  rokn. 
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BJe  ma  prawa  kasować  postanowień  zapadlyoh  i  latwierdzonych  na 
Sejmie,  i  że  oo,  Wojewoda,  przetnyma  9alioha  aż  dopnyszlago 
Sejmu.  Król  uraził  się  mocno  za  tę  śmiałość,  ukrył  jednak  gniew 
swój,  zawołał  Marszałka  Koronnego  i)  i  naradzał  się  z  nim  co  ma 
począć  w  tym  przypadka.  Marszałek  dowiedziawszy  się  o  chęciach 
Królewskich,  oświadczył,  że  pojmanie  człowieka  cadzoziemca, 
w  przytomności  Króla,  należy  nie  do  Starosty  miejscowego,  lecz 
do  urzędo  Marszałkowskiego.  W  skutek  tego  zapewnienia,  Król  roz- 
kazał Wojewodzie  wydać  Skalicha  w  ręce  Marszałka.  Wojewoda 
opamiętał  się  że  ISsóh  obraził,  a  będsjc  pnestrzeżony  przez 
przyjaciół,  aby  nie  stawił  się  Królowi  tak  hardo,  oddał  Skalicha 
sługom  Marszałkowskim.  Podczas  gdy  rzeczeni  słudzy  prowadzili 
Skalicha  do  Marszałka,  przechodzili  mimo  domu  w  którym  mie- 
szkał Arcybiskup.  Wpadli  na  nich  słudzy  Arcybiskupi,  z  rozkazu 
swego  Pana,  i  uprowadzili  Skalicha.  Rozgniewany  tem  mocno 
Marszałek  skarżył  się  przed  Królem.  Król,  strofując  Arcybiskupa 
za  tak  niewłaściwy  postępek^  kazał  mu  oddać  Skalicha,  lecz  Arcy- 
biskup, mimo  uszu  puszczając  ten  rozkaz,  zuchwale  się  opierał, 
dowodząc  że  Skaiich,  jako  cziek  duchowny,  podlega  jego  juryzdyk- 
cji.  Do  tego  w  końcu  dosdo,  że  Król  upoważnił  Marszałka  i  ka« 
zał  mieszczanom  Krakowskim  pozamykać  bramy  miejskie,  wystawić 
działa,  oczepić  strażą  gospodę  Arcybiskupią  i  zmusić  go  do  wy- 
dania Skalicba  Marsz^&owi.  Widząc^  się  tak  dalece  zagrożonym. 
Arcybiskup  stawił  się  w  Senacie,  najpokomiój  prosił  Króla  o  da- 
rowanie mu  winy  i  w  tymże  czasie  oddał  Skalicha  w  ręce  Mar- 
szałkowskie. Król  odpowiedział  Arcybiskcq)owi  przez  Kanclerza,  że 
poważa  wiek  jego  i  godność,  lecz  ostrzega  go,  aby  się  nie  do- 
puszczał nadal  podobnych  wykroczeń  i  sam  będąc  duchownym  nie 
wtrącał  się  w  sprawy,  należące  do  urzędu  świeckiego. 

V  Zostawiwszy  dwór  cały  w  Krakowie,  Król  udał  się  z  Marr 
szałkiem  Koronnym  iRadziwUłem  Marszałkiem  Nadwornym  Litew- 


1)  Andrzeja  Opalińskiego. 
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ddon  do  Wi6lkiki,  gdńt  syntzoal  ń^  aż  kt  same  dno  żop  sol- 
Bych  i  obejrzał  wazysikie  wnętna  tych  kcfataii.  Następnie  aa  od- 
poczynek po  tyla  Iradadi  i  troskacli,  zjaoiiał  io  Niepołomic,  gdzie 
€•  dzień  }Ml\1  konno,  polował  i  odidawal  się  imiym  tegoi  roduqa 
ad»airDiD;  poozem:  zaów  wrócił  do  Krakowa.  *,* 
Zaffliary  g^^i  zamierzał  etdwiednć  Pmssy,  ita  otnynania  bołda  o^ 
■Hast  tegO'  krajif  dia  wyśMżeiia  krzywdy  zadas^  jego  po- 
stom^ których  Gdańazczasie  zelżyli  i  na  niełmpieczeństwo  naraziM, 
jric.  o  ten  powiedzieliby  w  poprzeiującydi  księgadi;  nakcnńec 
dla  aabnnia  od  dawnego  czasa  zaległych  w  Pmsiech  swoi^  do* 
dwdJóiW.  Nie  chcę  to  pomijać  milezenieBi  dyplomata  Iróla  Ao^- 
sta,  danego  Pnusom  na  Sejmie  wakiym  w  ŁahHnie  16  ararca  roka 
1^69,  a  zatwierdzonego  przez  Henryka  na  prośbę  Pcako^  ziem- 
skicb.  w  Krakowi*  ^  marca.  Braaieaie  tego  dyploniala  było  na- 
stępne i): 
Djplom  aCznajmajemy  niniejszym  listem  naszym  wszystkim  w  obec  i 
u^Aogii-  l^^^Diu  2  osobna^  do  kogo  to  należy,  że  gdy  Rada  i  wszystkie 
^Si  ^ny  ziem  Praskich  na^^orni^  Nas  prosiły,  ażebyśmy  nie Irnzafi 
im.  zasiadać  razeos  z  Senatem  Królestwa  na  Sejmie  walnym,  ow- 
szem, abyśmy  ich  Bńłościwie  zachowali  pocSag  praw  ick,  przywi*- 
l^ów  i  dawnych  29wyczajów,  t  abyśmy  wysłali  do  nich  kilku  z 
Seiatorów  dla  rozpoznania^  że  do  podobnego  zasiadania  wraz  z  Se» 
natem  Karólestwa  na  mocy  tych.  ziemskich  przywilejów,  z  powo^ 
dów  shlsaaifcb  i  sprawiedliwych  obowiązani  nie  są,  My,  na  tę 
prośbę  ich  miiosdwie  przystaj^^  aczkolwiek  już  aprzednio  wyro* 
zomieHimy  widokrotne  ich  dowodzenia  i  żądania  przez  nich  w  tym 
pnedmiocie  objawione,  jednak  poomąc  na  obowiązki  Nasze^  na  łan 
skawość  Naszą.  Królewską^  jako  tćż  na  Nasze  postanowienie,  zacho- 
wywania nietykahiie  wszystkim  z2ffdwno  poddanym  naszym  ich 
praw  i  zwyczajów,  i  czynienia  zadość  wszystkim  ich  słusznym 
pROŚbom,  daliśmy  im  pewien  termin,   ahiy  się  z  Depatatami  w  t^ 


1)  Dogiel,  Codei  diplomaticns  R.  P.  T.  IV  p.  SM. 
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rzeczy  uprzednio  się  rozmówili.  Rzeczeni  Deputaci  poznawszy  i 
iważywszy  ich  powody,  argomenta  i  dowodzenia^  w  których  pole- 
gała cała  moc  i  tok  ich  sprawy,  Nam  o  tćm  wszystkiem  donieśli. 
Zatem  wszechstronnie  wyrozamiawszy  i  rozpatrzywszy  dowody, 
częścią  przez  nich  że  samych  złożone  i  podane,  cząści^  z  relacji 
Deputatów  wiadome,  zapobiegano  na  pnyszlośó  aby  ta  sprawa  czyli 
sprzeczka  nie  sprawiła  kiedykolwiek  jakich  złych  skntków,  albo  nie 
stanęła  na  zawadzie  sprawom  Rzplitćj,  nie  chcemy  żadną  miarą 
dopuścić  abyśmy  przystąpili  do  innych  spraw  Rzplitój,  wprzód  nim 
nie  zawyrokujemy  o  tych  przywilejach  i  zwyczajach,  które  stany 
Praskie  pnytoczyły  na  potwierdzenie  swego  zdania.  Przytaczały  zaś 
na  potwierdzenie  swego  zdania,  naprzód  ten  paragraf  z  przywileju 
Króla  Kazimierza:  ^wszystkie  sprawy  ważniejsze,  tyczące  rzeczonych 
ziem,  będziemy  rozpatrywali,  rozstrzygali  i  kończyli  za  wspólną 
radą  zradzcami  zfem  przerzeczonych  i  t.  d.x>—*czem  chcą  dowieść, 
że  sami  nie  są  i  nie  powinni  być  uważani  za  Rady  Królestwa, 
jedoo  ziem  Pruskich  i  że  zatćm  nie  są  obowiązani  do  zasiadania 
i  podawania  głosów  w  Senacie  Królestwa.  Następnie  tłómaczyli, 
że  zwykli  mieć  sejmy  własne,  Ziem  Pruskich,  od  sejmów  Królestwa 
oddzieke,  i  że  na  takowych  sejmach  miasta  Ziem  Praskich  nie  tylko 
biorą  udziały  ale  jeszcze  wchodzą  do  Rady,  czego  niema  w  Sena- 
cie Królestwa  we  zwyczaju.  Nakoniec^  pnytaczając  wiele  innych 
argomentów,  opierali  dowodzenia  swoje  raczej  na  domysłach,  niż 
natćm  co  z  przywilejów  ich  i  praw  wynika  i  w  nich  się  zawiera. 
«My,  będący  Najwyżs^m  i  Jedynym  Tłómaczem  wszelkich  praw 
i  przywilejów,  po  wyrozumieniu  wraz  z  Radami  Królestwa  tako* 
wych  pnywiiejów  i  dowodów  z  prawa  czerpanych,  uczyniliśmy  na- 
stępne ich  tłómaczenie.  Naprzód  z  łatwością  do  takiego  przystąpiliśmy- 
zdania:  bacząc,  że  ś.  p.  Król  Kazimierz  ziemie  Pruskie  do  Kró« 
lestwa  przyłączył  i  wcielił,  (jakto  okazać  się  może  z  własnego  wyzna- 
nia Senatorów  Pruskich,  którzy  w  swojój  uprzedniój  przemowie 
szczerze  oświadczyli,  że  są  cidonkami  tego  ciała,  to  jest  Królestwa 
Polskiego,  i  jak  o  tem  świadczą  złożone  przez  nich  przysięgi),  są- 
dzimy, że  jako  wszystkie  członki  w  ludzkićm  ciele  biorą  wszelką 
Obzełski  i.  25 
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siłę  i  nazwisko  od  tego  cdowieka,  którego  są  członkami,  rówaie  też  — 
aczkolwiek  zwą  się  pospolicie  S^atorowie  Pruscy:  Radami  ziem 
Praskich,  —  ponieważ  ziemie  Pruskie  są  nierozerwanym  wędem 
i  ogniwem  do  Królestwa  Polskiego  przywiązane,  ponieważ  jego  człon- 
kami są  i  takiemi  liczą  się,  słusznie  więc  i  najprawniej  mogą  być  D2h 
zwani  Radami  Królestwa  i  Króla  Polskiego.  A  zatóm  nie  sądzimy  aby 
ów  paragraf  przywileju  o  sprawach  ważniejszych  tyczył  się  albo  mógł 
się  jakimkolwiek  sposobem  stosować  do  rzeczy  o  zasiadaniu  Sena- 
torów Pruskich  w  Senacie  polskim,  owszem,  ten  paragraf  chce  tylko 
i  przepisuje,  abyśmy,  to  jest  Najjaśniejsi  Królowie.  Polscy,  wszystkie 
sprawy  ważniejsze,  czy  to  sądowe,  czy  inne  jakie  wielkie  i  poważne, 
zbiegu  rzeczy  i  w. swoim  czasie  przypadające,  nie  roztrzygałi  i  nic 
w  nich  niestanowili,  nie  naradziwszy  się  z  Radami  ziem  Pruskich. 
Stąd  jednak  niewypada  wcale,  aby  Senat  Królestwa  miał  być  od 
tych  spraw  wyłączony.  A  że  ów  przywilej  nie  oznacza  żadnego  szcze- 
gólnego miejsca,  okazuje  tóm  jasno,  że  My  i  Najjaśniejsi  Królowie 
Polscy  możemy  takowe  sprawy  roztrząsać  i  a  nich  stanowić  na 
sejmie  walnym,  albo  i  na  innem  miejscu,  stosownie  do  potrzeby  i 
okoliczności,  wezwawszy  Rad  ziem  Pruskich,  a  z  niemi  i  Senato- 
rów Królestwa.  Co  się  zaś  tyczy  przytaczanych  przez  Senatorów 
Pruskich  na  poparcie  swego  zdania  Sejmów,  które  odbywać  się 
zwykły  w  ziemiach  Pruskich  i  które  ś.  p.  rodzic  Nasz  niegdyś  im 
czynić  pozwolił,  raczój  dla  sądowania  i  wymierzania  sprawiedliwości, 
niż  dla  rozpatrywania  innych  jakichkolwiek  spraw,  niepojmujemy  z 
jakiego  powodu  mogą  być  wolni  i  wyjęci  od  sejmu  Królestwa, 
gdy  zupełnie  tak  samo  we  wszystkich  w  ogólności  województwach 
Królestwa  odbywać  się  zwykły  zjazdy,  fokami  głównemi  (wiece 
sądowe  1)  pospolicie  zwane,  na  których  dostojnicy  i  urzędnicy  wo- 
jewództw sądy  czynić  i  sprawiedliwość  wymierzać  zwykli.. Mimo  to 
jednak,  ciż  dostojnicy,  Wojewodowie  i  Kasztelanowie,  sądom  tym 
przodkujący,  wezwani  przez  Nas,  udają  się  na  sąimy  walne  Królestwa 
i  zasiadłszy  w  Senacie,  podają  głosy  nie  tylko  w  rzeczach  tyczących 


1)  Colloąuia  goDeralia. 
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Mi  potrzeb  Rzplitój,  ale  i  w  8prawa<^  pnu  apeUaoją  od  s^dów  ich 
wiecowych  do  sejma  przypadających,  zasiadając  h  boku  Naszego. 
A  jako  Da  tych  zjazdach  wojewódzkich,  czyli  rokachgłównyeh)&Je 
tjUco  dostojnicy  Królestwa  zajmają  się  sądami,  ale  jeszcze  naradzają 
siQ  o  sprawach  Rzplitej,  w  których  Nam  sią  spodobało  listem  na- 
siym  zasiępąć  ich  zdania,  i  rady  swoje  Nam  nckielają, —  taknatijźe 
zasadzie  na  zjazdach  ziem  Praskich  ustanowionych  dla  sądowania, 
zdarza  się  nieraz,  że  w  przypadających  sprawach  odwohijemy  się  i 
zasięgamy  zdania  Rad  ziem  Pruskich.  Tej  więc  okoliczności  na  swoją 
stronę  przytaczać  nie  mogą  i  nic  im  takowa  w  ich  sprawie  nie  po- 
maga w  tern,  abyniemieli  zjeżdżać  się,  z  obowiązku  urzędu  swego, 
na  sejmy  Królestwa.  Niepomaga  też  i  to  co  przytaczają,  że  miasta 
ziem  Pruskich  należą  do  Rady  ich  i  część  jej  stanowią,  zaś  zwyczaj 
nie  dopuszcza  aby  miasta  Królestwa  miały  miejsce  w  Senacie;  albo- 
wiem wcale  nie  chcemy,  aby  prawo  miast  Pruskich  zasiadania  w  Ra- 
dzie, stwierdzone  wielu  przy wilejami  w  tym  przedmiocie  nadanemi,  zo- 
stało zniesione,  owszem  pragniemy,  aby  miasta  te  zatrzymały  wszystkie 
wspomniane  przywileje  swoje,  prerogatywy,  oraz  przyjęte  zwyczaje^ 
w  któych  posiadaniu  się  znajdują,  i  które  z  laski  i  wspaniałomyślności 
Naszej  zostały  im  ustąpione  i  dozwolone  przy  włączenia  i  wcieleniu  ich 
do  Królestwa.  A  chociaż  Senatorowie  Pruscy  nie  przedstawili  Nam  i 
nie  okazali  oryginalnych  przywilejów, na  które  się  powołują,  jednak  De- 
putaci z  oryginalnych  przywilejów  jasno  i  dowodnie  im  okazali ,  że  są  do 
tego  zniewoleni  i  obowiązani.  Nie  mogą  też  i  tego  przytoczyć  na  swoje 
usprawiedliwienie  się,  jakoby  na  sejmy  Królestwa  ich  uprzednio  nie 
wzywano,  gdyż  Kancelarja  Królestwa  dostateczne  i  najzupełniejsze 
daje  świadectwo,  że  powoływano  ich  dotąd  zawsze.  A  zatem  z  ory- 
ginalnego przywileju  wcielenia  ziem  Pruskich  okazuje  się,  że  to  są  zie- 
mie Królestwa  Polskiego,  po  długim  czasie  niejako  do  prawa  władania 
własności  i  tytułu  Korony  Polskiej  przywrócone,  tak,  że  i  obywate- 
le neczonych  ziem  Praskich  do  jednego  i  niepodzielnego  ciała 
Królestwa  przyrośli. 

«Po  rozpoznaniu  tych  i  wielu  innych  dowodów,  sądzimy,  obja- 
wiamy i  postanawiamy  niniejszćm  listem  Naszym  zawsze  i  na  wieki,  że 
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Radzce  ziem  Praskich  są  Radami  Królestwa  i  w  Senacie  Królestwa 
miąjsce  mają,  a  b^dąc  wezwani  praez  nas  i  następców  Naszych,  Królów 
Polskich,  radzić  i  zdania  a  głosy  swoje  w  Senacie  Królestwa  wraz  z 
Radami  Królestwa  podawać  powinni,  tak  w  sprawach  tyczących  się 
ziem  Pruskich,  jako  i  Królestwa,  bądąc  jednego  niepodziehiego 
ciała  członkami;  również  Posłowie  ziem  Pruskich  mii^dzy-  Posłami 
ziemskiemi  Królestwa  mieć  miejsce  i  razem  z  niemi  w  takowych  spra- 
wach społem  obradować  są  obowiązani.  Zarazem  zalecamy  i  nakaziye* 
my,  mocą  niniejszego  wyroku  Naszego,  aby  na  obecnym  sejmie  Radzcy 
ziem  Pruskich  miejsca  swe  między  Radami  Królestwa,  a  Posłowie 
ziem  Pruskich  miejsca  swe  między  Posłami  Królestwa  zajęli  i  o 
sprawach  a  potrzebach  Rzplitćj,  Królestwa  i  Korony,  jednogłośną  i 
zgodną  naradą  obradowali.  Gdyby  zaś  ktokolwiek  z  ich  liczby  uie 
chciał  uczynić  zadość  niniejszemu  wyrokowi  i  rozkazowi  Naszemu, 
jakotćż  i  obowiązkom  swego  urzędu,  jakkolwiek  się  tego  od  nich 
niespodziewamy,  przeciwko  t^o  rodzaju  wykraczającym,  jako  uwła- 
czającym zwierzchniczćj  władzy  Naszej*,  słusznie  i  prawnie  tak  postą- 
pićmy:  Radzców,  jacykolwiek  by  oni  byli,  pozbawiemy  Senatorskiej 
godności  i  wszelkiego  urzędu,  a  godność  ich  i  wszelkie  urzęda  na* 
damy  osobom,  które  temu^'aszemu  wyrokowi  będą  poshiszne;  P«- 
słów  zaś  wraz  ze  wszystkiemi  obywatelami  ziem  Pruskich  zmusi- 
my do  zachowania  i  utrzymania  wszyslkiego  tego,  co  na  sejmie 
walnym  Królestwa  będzie  postanowione,  tak,  że  będą  obowiązani 
wszelkie  dogodności  jako  i  ciężary  ponosić  i  podejmować  na 
równi  z  samemi  obywatelami  Królestwa  poddanemi  Naszemi.  Na 
wiarę  czego  i  świadectwo  pieczęć  Naszaaa  niniejszo m  wy ciśoięta.n 
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KSIĘGA   IV. 

Sądzono  było  Polsce,  ze  szkodą  jój  wielką,  doświadczyć  z  bie- 
giem czasa  wszystkich  tych  pnewrotów,  które  pewien  wielki  komik- 
poeta  przepowiedział  przed  wieki.  W  ciągu  19  miesięcy  pozbawio- 
na Króla  1  żałości  pełna,  po  wiek  kłopotach  znalada  już  Polska 
lelrarsfwo  na  wszystkie  utrapienia  i  obrała  nowego  Króla,  spodzie- 
wając si^  wybrnąć  z  tmdnego  położenia,  i  ufając  że  nic  na  świe- 
cie swiętszego,  droższego  i  dogodniejszego  niema  nad  nowo  otrzy- 
many nabytek,  —  gdy  oto  wbrew  wszelkiemu  spodziewaniu,  na  pią- 
tym miesiącu  po  przyjeździe,   ten  luminarz  nagle  i  niespodzianie 
chyłkiem  z  niej  się  wyniósł.  Poeci  sławią  Króla  Krety  Midasa,  tak 
za  jego   wyrok  nieshiszny  w  ocenieniu  śpiewu  bogów,  jako  i  za 
ciiciwość  i  pewne  żądania,   którym  Jowisz  uczynił  zadość.  Powia- 
dają, że  Midaszasąd  nieprawy  dostał  ośle  uszy,  a  za  głupią  chci- 
wość ukarany  został  tóm,  że  czego  się  tylko  dotknął,  obracało  śię 
^w  doto,  tak  że  najnędzniej  z  głodu   pmierać   musiał.    Słynniejsza 
jeszcze  będzie  Polska  na  wsze  wieki  od  Króla  Midasa,  bo  najnie- 
shisznićj  głosowała  za  obraniem  Henryka  na  Króla  i  nieznane,  nie- 
^chane  i  nieprawdopodobne  zaofiarowane  przez-   korzyści  prze- 
niosła nad  najpewniejszy,  naj wyraźniejszy  swój  własny  pożytek;  za 
karą  tćż  nie  tylko  uszy,  ale   i  całe  ciało  Rzplitćj   w  kształt  cu- 
dzoziemski przestroiła  i  zamiast  wielkich  zysków,  nie  otrzymała  ża- 
dnych. 

Obzkłsu  II.  i 
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śmierć      Odłóżmy  skargi  i  piszmy  dalćj.  Henryk  rozmaitemi  rzeczami  był 
Francus-  zajęty  i  niby  to  Pruskiemi  sprawami  zakłopotany,  gdy  w  tern  nad: 

lwiego.  ^QQ\^g^i  nocną  porą  posłaniec  Cesarza  Maksymiljana,  Andrzej  Dudzicz,  , 
zwiastując  ciężką  i  przedwczesną  śmierć  Króla  Karola,  a  wkrótce 
za  nim  zdążył  goniec  z  Francji  od  Katarzyny  matki  Królew- 
skiej, który  stwierdził  tę  samą  nowinę  1).  Na  tę  wiadomość 
zdumieli  się  i  przerazili  wszyscy,  a  Król  Henryk  zmienił  swoje 
plany,  czy  też  może  oddawna  powzięte  teraz  dopiero  objawił  2). 
Zwołał  naprzód  Senatorów  w  tej  cłiwili  obecnych:  Biskupa  Kujaw- 
skiego 3),  Wojewodów  Krakowskiego  i  Sieradzkiego  4),  Kasztela- 
na Wojnickiego  będącego  zarazem  Nadwornym  Podkomorzym  5), 
Kasztelana  Gdańskiego  6),  Marszałka  Nadwornego  7),  Kanclerza 
Koronnego  8),  Referendarza  9)  i  innych,  i  odkrył  im  boleść  swoja 


1)  Pierwszą  podobno  wiadomość  o  śmierci  Karola  IX  przj^widzł  Henrjkowi 
de  la  Boche-Chemcrault,  wysłany  gońcem  przez  Gherernego.  Mem.  de  Chereroy 
w  zbiorze*  Peti't ot,    t.  XXXVI,  63. 

2)  de  T b  o  u    (Hist.  (Jtiir.  V,  56)  podaje  nam  wiadomość  o  naradach  ta- 
jemnych między  Królem  i  dworzanami  jego  wraz  z  nim  z  Francji  przybyłem!  po  olrzy- 
mania  wiadomości  o  śmierci  Karola.  Niektórzy   (szczególniej  Książe  Nerers  i  Pi- 
brać)  radzili  Henrykowi   zachować    koronę    pol!i|[ą    przez  punkt    honom;  ponie- 
waż gdyby  przypadkiem  postradał  koronę  francuską   przez  wojnę  domową  z  hago- 
notami,    tron    polski   zostałby   mu  w  odwodzie,    jako  środek  wyposażenia  Księ- 
cia d'Alencon  i  wydalenia  z  Francji  tego  niespokojnego  wa'rchoła.  Ale  inni  na  któ- 
rych  czele   stał  Yilleąuier,   który  nabył  wielkiego  wpływu  na  umysł  Królewski 
schlebianiem  i  dogadzaniem  wszystkim  jego  zachceniom,   straszyli  Henryka  rozni- 
chami  we  Francji  i  przyszłym  Sejmem  Polskim,  któren  stawiać  będzie  przeszkody 
odjazdowi  Królewskiemu,  i  doradzali  mu  natychmiast  z  Polski  uciekać.  Królzbrzy- 
dziwszy  już  sobie  Polskę  i  rozmiłowany  V  Ludwice   de  Yaudemont,    którą   pozoał  ' 
w  Nancy,  jadąc  do  Polski,  z  łatwością  usłuchał  tej  ostatniej  rady 

S)  Stanisław  Karnkowski. 

4)  Piotr  Zborowski  i  Olbracht  Łaski. 

5)  Jan  Tęczyński. 

6)  Jan  Kostka. 

7)  Andrzej  Zborowski. 

8)  Walenty  Dębiński. 

9)  Stanisław  Czarnkowski. 
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le  śmierci  brata,  odsłonił  stan  swoicli  interesów »  pnriożył  że  spa- 
da nań  jako  dziedzictwo  tron  francuski  i  zapytywał,  co  mu  czynić 
wypada? —  Wszyscy  Senatorowie  jednogłośnie  opłakiwali  zgon 
Króla  Karola,  pocieszali  stroskanego  i  osieroconego  swego  mo- 
narchę, wmawiali  ma  aby  nie  tracił  dncha  i  nic  na  prądce  nie 
przedsiębrał.  Żądali  zwołania  Sejmu  z  całćj  Polski,  na  którym  by 
uradzono  jak  mu  dopomódz,  tłómaczyii  że  na  innój  drodze  nic  a  nic 
dokazać  nie  można  i  obiecywali,  że  użyją  wszelkiego  swego  wpły- 
wu na  Sejmie,  aby  zaspokoili  wszystkie  żądania  Henrykowe. 
Król  dziękował  za  radę,  za  pomoc  obiecaną,  i  przynekł  że  nie 
inaczej  postąpi. 

Tymczasem  podczas  gdy  spisują  się  listy  zwołujące  Sejm  skarby 
walny,  skarby  królewskie,  wszelka  ruchomość  i  sprzęty  wyprawio-  g^J  Iii 
ne  zostały  za  granicę.  Rzecz  ta  obudziła  naprzód  podejrzenie  w  Se-  ^i^o- 
Batorach,  rozniosła  się  też  potom  i  pomiędzy  ludem,  tak  że  otwarcie 
poczęto  gadać,  iż  Król  zamyśla  ucieczkę.  Jednak  skończyło  się 
tylko  na  podejrzeniu  i  nie  dano  wiary,  aby  się  mogła  stać  rzecz 
\ń  nikczenma  i  do  prawdy  nie  podobna.  Pogłoska  chodząca  po- 
między lodem  o  ucieczce  królewskiej,  doszła  do  Henryka,  który 
wszeUdemi  sposobami  starał  się  ją  przytłumić.  Wszyscy  prawie  po^ 
dejrzywali  i  odgiadywali  przyszły  wypadek,  a  jednak  nikt  się  nie- 
znaład,  ktoby  wziął  na  się  strzedz  Króla,  miasta,  zamku,  bo 
wszyscy  albo  brali  udział  w  ucieczce,  albo  z  Bożego  zesłania  taką 
już  głapotą  olsnęl^,  że  spokojni  i  nieczynni  (jakiemi  zwykle  są  Po- 
lacy śród  grożącego  niebezpieczeństwa),  bawili  się  jeno  i  ucztowali. 
Zdarza  się  że  ludzie  którzy  stoją  nad  przepaścią,  jakkolwiek  prze- 
widują i  mogą  na  samym  początku  uniknąć  niebezpieczeństwa,  ule- 
gają jednak  takiemu  zaślepieniu,  iż  samochcąc  i  wiedząc  lecą  do 
otcUani.  Tak  się  tćż  teraz  stało. 

18  czerwca  Król  wolniejszy  od  zbyt  częstych  odwiedzin,  przy-  {jdecildi 
stąpił  do  obmyślanego  czynu.    Nad  wieczór  chciał  niby  spocząć,  j^^Jl^^ 
udał  że  się  czuje  po  tylu  pracach  zmordowanym,    legł  jak  zwykle  zKrako- 
do  łóżka,  zdjąwszy  z  siebie  odzienie  i  mając  niby  zasnąć,  a  straży 
kazał  odejść  i  stać  na  warcie  u  drzwi  na  podwórzu.   Zaledwo  ich 


odprawS,  wnet  tnowa  się  vMt,  dtugfemi  drzwiami  m;!^  przae 
kogo  znanemi,  przy  których  nie  było  warty,  przez  otwór  w  mn- 
rze  wymknął  się  z  górnego  zamku  z  cztórma  spóinikami.  Zbiego- 
wie udali  się  do  bramy  zamku  dolnego,  obróconćj  ku  miastu  Ka- 
zimierzowi, którą  otwartszy,  zbiegli  n^anowcami  na  prawo  do 
przedmieść  leżących  pod  zamkiem,  a  potom  skierowali  dię  piediotą 
ku  Zwierzynieckim  ogrodom.  Skoro  dobrali  się  do  stajen  królew- 
skich, spóhiicy  ucieczki  pnyprowadzili  Królowi  kilka  bystrych  wierz- 
chowców. Król  dosiadł  klacz  ślic2ną,  którą  mu  darował  Kasztelan 
Wojnicki  i  conajprędzój  pościł  się  w  drogę.  Wszystko  to  się 
stało  o  godzinie  pierwszej  po  północy. 

W  zamku  tymczasem  wszystko  spokojne,  tylko  kuchta  Antoni, 

Włoch,  poznał  przypadkiem  Króla,  gdy  ten  do  bramy  zmierza-, 

Zamie-  czim  zdumiony  uwiadomił  Franeiizka  Alemawni  Włooha  łcuch- 

szaiiid  i 

rozruch.  mistTza.  Ałemanni  natychmiast  doniósł  o  tóm  osobom,  które  znał 
jako  dygnitarzy  i  objawił,  że  Król  uciekł  z  zamku.  Rozbudzeni 
Senatorowie)  miotani  nadzieją  i  obawą,  o  ^drugiój  w  nocy  idąc  do 
psdacu  królewskiego,  pytają  straży  czy  jest  Król  w  swojćj  sypiał- 
nej  konmade, -^  gdy  ci  odpowiedzieli  że  jest,  naprzód  pukają  z  lekka 
do  drzwi  komnaty;  a  gdy  nikt  nie  otwiera  kołacą  mocniej  i  moc- 
ni^, aż  wysadzili  w  końcu  podw<4e.  Lecz  gdy  w  komnacie  nie  uj- 
rzeli nikogo,  owszem  postrzegli,  że  pałac  ze  wszystkich  ozdób 
ogołocony,  wtedy  dopióto  poznali  się  na  sztuce  i  na  swojej  nie- 
dbałości.  Powstał  ruch  wielki  na  zamku,  postfadi  rozszedł  się  z 
zamku  aa  całe  miasto.  Budzą  się  mieszkance,  przepędzają  noc  bez- 
senną, wszędy  zgiełk  i  zamieszanie,  tłoczą  się  tłumy  zbrojnych, 
jak  gdyby  na  odparcie  jakiego  nieprzyjaciela. 
TęczYń-  Hrabia  Tęczyński  Kasztelan  Wojnicki,  pomny  na  godność  ^ 
za  Kro-  czyzny  i  na  swój  urząd,  wnet  dosiada  wraz  ze  sługami  swemi  ile 
pogoń^  tylko  koni  znalazło  się  pod  r^,  i  pędzi  co  tchu  za  Królem,  spo- 
dziewając się  że  Król  nie  inaczćj  jak  przez  Niemcy  pojedzie  do 
Francji.  Gdyby  Tęczyński  nie  zboczył  nieco  zdrogi»  nadziejo  by 
go  nie  zawiodły.  Puścił  się  ku  Szląskowi,  po  kilku  milach  trafił  na 
ślady  Króla,  któren  go  dawno  już  był  w  tóm  miejscu  popnedził 
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obrawszy  krótszą  drogę.  Gdyby  Tęozyński  wprost  jechał  na  Zator, 
adałoby  ma  się  zatrzymać  Króla,  mimo  to  nie  odstąpił  jednak  od 
swego  przedsięwzięda,  a  choć  większa  część  jego  poczta  była 
zmordowana,  pędził  dalój  z  kilkoma  słagami,  dogonił  Króla  jaz 
za  gnmicą  Polski,  zbliżył  się  do  niego  i  prostt  aby  na  chwilkę  się 
zatrzymał  i  pozwolił  mu  kilka  słów  sobie  powiedzieć.  Król  nie  zgo- 
dził się  na  to  i  jechał  dalój  zwolniwszy  jednak  krokn.  Wtedy  Tę- 
czyński  zaklął  Króla  na  Boga  Nieśmiertelnego  i  na  snmnienie,  aby 
tym  haniebnym  i  nie'godziwym  odjazdem  nie  gabił  siebie  samego, 
powierzając  swe  życie  tak  małema  orszakowi,  i  Polaków,  których  Mowa 
nikczemnie,  żadnego  rozporządzenia  nie  zostawiwszy,  odbieżał;  aby  ^^^^' 
pamiętał  na  słowo  swoje  i  pnysięgę,  aby  się  zlitował  nad  stro- 
skaną i  osieroconą  Rzplitą,  aby  wrócił,  urządził  wszystko  podług 
woli  i  rozumienia  swego  i  Polaków,  poczómby  odjechał;  aby  na- 
koniec  zmiłował  się  nad  Kasztelanem,  którego  zrobił  swoim  Pod- 
komorzym, i  na  którego  spadnie  plama  z  tego  nierozważnego  od- 
jązda. 

Dhigo  i  energicznie  przekładał  Tęczyński  Królowi  te  i  inne  odpo- 
rzeczy.  Król  taką  mu  dał  odprawę:  kazał  mu  być  dobrej  myśli;  Krófew- 
oświadczył  że  wrócić  teraz  do  Polski  nie  może,  chyba  go  gwałtem  •^'• 
nazad  uprowadzą,  wprzód  jednak  bronić  się  będzie  aż  do  ostatka; 
że  ma  bardzo  ważne  powody  do  odjazdu,  za  tny  hb  najdalćj  czte- 
ry miesiące  powróci  niezawodnie;  w  komnacie  swojój  w  Krakowie 
zostawił  rozkazy  tyczące  się  wszystkich  spraw,  i  swoich  i  Polski, 
rozkazy  te  niech  Polacy  rozważą  i  dokładnie  wykonają.  Tęczyński, 
używszy  napróżno  wszelkich  dowodów  dla  nawrócenia  Króla  z  dro- 
gi, i  widząc  że  sam  nie  podoła  orszakowi  królewskiemu,  do  którego 
już  się  przyłączyło  wielu  Francuzowi  Niemców,  prosił  przynajmniej, 
aby  Henryk,  przyjechawszy  do  Cesarza,  nie  zawierał  żadnych  tra- 
ktatów mimo  wiedzy  Polaków,  albowiem  takowe  układy  będą  ich 
wolności  przeciwne,  a  do  smutku  i  sieroctwa  publicznego  domie- 
szają  jeszcze  więcej  żalu  i  boleści.  Król  przystał  i  na  tę  proźbę 
Tyczyńskiego   i   obiecał,    że   będzie  o  niej   pamiętał.    Przy   ro;&- 


i 


—    6    — 

staniu  się  darował  Tęczyńsltiemu  ptękny  pierścień,  w  który  opraW' 
na  była  perła  kosztowna. 

Wracając  nazad  od  Króla,  Tęczyński  napotkał  wiehi  jadącycłi 
również  w  pogoń  za  Królem  z  Krakowa  i  z  okolicy,   którzy  je^ 
dnak  pościli  się  w  drogę   późniój  i  bardzo  niestosownie,  bo  wię*- 
W^M~  ksza  część  ich  jecbała  w  powozach.  W  tóm  zamieszaniu  wieśniacy 
sif  ob-  opadli  w  lesie  Gwida  Faor  Pibraka,  wysłanego  napnód  z  Francn*- 
^i^bra-'  zami  i  sprzętami,  odarli  go  ze  wszystkiego  i  ledwo  z  życiem  po- 
^^^'    ścili.    Gdy  go  przywieziono  do  Zatoru  w  obszarpanóm  odzieniu  i 
zawalanego  błotem,  Referendarz  i  inni  Panowie  odzieli  go,  nakar- 
mili i  zawieźli  do  Krakowa,   skąd   wkrótce  potem  odjecbał  za 
Królem  1). 

Wróciwszy  do  Krakowa  Tęczyński  opowiedział   Senatorom 
^?'^~  rozmowę  swoją  z  Królem.    Senatorowie   udają  się  na  odszukanie 
\\si6w   rozkazów  do  łożnicy  królewskiój  i  nie  znajdują  żadnych;  dopiero  po 
skich  r  jeszcze  pilniejszóm  szperaniu,  postrzegają  kilka  listów  królewskich 
^[ch^    ^  niestosownym  miejscu,  bo  na  piecu.  Listy  te  Król  pisał  już  na 
odjezdnem:  piórwszy  do  wszystkich  stanów  Polski,  drugi  do  Piotra 
Zborowskiego  Wojewody  Krakowskiego,   trzeci  do  Olbrachta  Ła^ 
skiego  Wojewody  Sieradzkiego,   czwarty  do  Stanisława  Kamkow- 
skiego  Biskupa  Kujawskiego,   ostatni  do  Jana   Hrabiego   Tęczyń- 
skiego   Kasztelana   Wojnickiego  S)   i  do  Andrzeja   Zborowskiego 
Marszałka  Nadwornego.   W  piórwszym  Król  oświadczał  swoją  bo- 
leść, że  nie  czekając  Sejmu  walnego,  musiał  śpieszyć  do  Francji, 
która  nań  przypadła  po  śmierci  brata;   przyczyną  tej  boleści  są 
cnoty  Polaków,  któremi  tak  do  siebie  Króla  przywiązali,  że  prze- 
jęty dla  nich  wdzięcznością,   cały  wiek   swój  zamierzał  w  Polsce 
przepędzić.  Na  świadectwo  że  tak  było  rzeczywiście,  Henryk  wzywał 


1)  Chciano  go  naprzód  pociągnąć  do  zdania  sprawj  przed  sądem  z  acieczki 
królewskiej,  poszczono  go  jednak  potem,  a  Rarnkowski  dał  mu  jeszcze  swój  powóz 
na  drogę   De  Thou  V,  57. 

2)  Znajdoje  się  a  Paprockiego,  w  Herbach  Rycerstwa  Polskiego    Str.  99. 
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Pana  Boga  iwieła  Senatorów,  xa  radą  których  posłał  był  listy  do 
matki,  do  brata  Francisika,   do  Henryka  Króla  Nawarry  i  innych 
Panów  Francazkich,  namawiając  ich  aby  cierpliwie  znieśli  opóźniO'* 
nie  ]ego  przyjazdu,   albowiem  nie  można  mn  odjechać  nie  pora* 
dawszy  siQ  z  Sejmem  polskim.    Dalój  powiadał  Henryk,  że  zmienił 
tm  zamiar,  ponieważ  dnia  wczorajszego,  to  jest  17  czerwca,   no- 
cną porą  przywieziono  ma  listy  od  matki  jego  Katarzyny  i  Panów 
firancnsidch,   zwiastujące  że  Francji  grożą  wielkie  niebeipiecaeń* 
stwa,  że  jeżeli  najśpieszniój  w  ciąga  dni  80  nie^  przybędzie  na  ra* 
tanek,  sprawa  jego  całkiem  spadnie.  Listy  te  zinnsiły  go  przyśpie- 
oyó  podróż;  ndał  Się  najkrótszą  drogą  i  najprędszą  jazdą  dla  oni- 
kmenia  niebezpieczeństw  jakiemi  mn  zagrażał  przejazd  przez  ziemie 
okych  narodów.  Prosił  Polaków  aby  cierpliwie  znieśli  wyjazd  je- 
go do  Francji,  aby  nie  odmawiali  ma  swojej  życzliwości  i  wiary, 
IŻ  powróci  (co  tóż  jak  najprędzój  postara  się  aczynió),  ani  tóż  po- 
.  zwalali  aby  ktokolwiek  łamał  ma  tę  wiarę.  Prosił  jeszcze,  aby  co 
najprędzej  przysłali   do  niego  do  Francji  wybranych  co  najdostoj- 
niejszych Indzi  z  oba  stanów,    z  któremi   załatwi    wszystkie  spra- 
wy Rzplitój. 

Dragi  list  w  tymże  gaście  pisany    do  Biskupa  Kujawskiego, 

uwierał  co  następne.  Oznajmiał  naprzód  Henryk,  że  ladzkie  zamia<- 

ry  często  się  zmieniają  podług  czasu  i  okoliczności.    Dwa   razy 

Biskap  słyszał  od  niego  zapewnienie,   że  pozostanie  w  Polsce   aż 

do  zebrania  się   Sejmu,    lecz  list  matki  dnia  dzisiejszego  (to  jest 

17  czerwca}   pr2y  wieczerzy   odebrany,  zmusił   go  z  największą 

szybkością  lecieć  do  Fram^i  na  ratunek,  aby  ją  uspokoić.  Henryk 

ilodawał,  że  zlecił  Franctizowi  Danzay  objawić  Polakom  tajemnicę 

pobudek;  które  go  zmusiły  do  odjazdu;  że  pragnie  najmocniej  oba 

państwa  zatrzymać,   rzecz  to  bowiem  nie  nawa  i  nie  przeciwi  się 

nstawom  Polaków,  —  owisem  narodowi   polskiemu  będzie  najza- 

siczytm^i  i  najdogodniój  posiadać  Króla,   panującego  zarazem  we 

.    Francji,   a  Danzay  ma  o  tóm  dokładniój  porozumieć  się  z  Biskn^ 

\   pem.  W  końcu  Król  prosił  Biskupa,  polegając  na  jego  rozumie  i 

I    wierności,  O  postaranie  się  i  sprawienie,  aby  Senat  i  Stan  rycer- 
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ski  ir  tem  samem  zachowanio  mieli  go  jak  dotąd,  i  o  nżyde  k(| 
terno  wszelkich  starań  i  środków,  czśm  mu  sprawi  niywiększą  przj^ 
jemność  i  przekona  się,  że  nie  niepamiętnego  i  nie  mewdzięczneg(l| 
Króla  kochał  i  miłował.   Następnie  H«nryk  życzył  zdrowia  Bisku- 
powi i  oświadczał  ma  swój  szacnnek. 
PoseU  Wnet  po  pneczytaniu  listów  królewskich,  Małopolanie  rotpi- 

topoUn  ^^i  ^^  si^^io  listy  do  Wielkopolan,  zwiastując  o  niegodziwem  odjei- 
ko  olai!'  ^^^®  królewskiem  i  wzywając  Senatorów,   aby  co  najprędEĆj  dU 
naradzenia  się  zdążyli  do  Krakowa  i  zapobiegli,  aby  przez  tę  zwło- 
kę Rzplita  nie  została  na  wielkie  nieszczęścia  narażona. 

PoImA-  ^  ^^^^^  *®^^  ^'  Marszałek  Andrzij  Opaliński  zwołał  do 

ski.     Poznania  Senatorów  Wielkopolskich  i  szlachtę,  przeczytał  im  listy 
Małopolan  i  zasięgał  rady.  28  czerwca  na  tym  zjeździe  spisano  li- 
sty do  Arcybiskupa,  przypominające  mu,  jako  Prymasowi,  o  obo- 
wiązkach jego  urzędu,  które  mu  nakazują  dawać  znać  o  wszelkich 
niebezpieczeństwach   grożących   Rzplitój  i  zwoływać  Senatorów,  i 
ostrzegające  aby  był  czujniejszy   śród   obechych  utrapień,  bo  jeśli 
tego  nie  uczyni,  niech  się  nie  gniewa  gdy  obowiązek  ten   włożo- 
ny będzie  na  kogo  innego  z  pomiędzy  jego  towarzyszy   Bisitupów. 
Do  Małopolan  odpisano,  że  Wielkopolanie  ten  wypadek  uważają  ta 
bardzo   niepomyślny,   lecz  nie  na  nich  spada  z  niego   wina;  do 
Krakowa  przybyć  nie  chcą  i  nie  mogą,  z  powodu  wielkiój  odległości 
a  szczególniój  z  powodu  nieobecności  Litwinów.     Tak  Arcybisica- 
powi,  jako  i  Małopolanom   Wielkopolanie   oznajmiali,   że  nakazali 
obu  województwom  zjazdy  do  Śrzody  na  25  lipca  i  do  Koła  na  5 
tegoż  sierpnia,  a  konwokacją  na  23  sierpnia  do  Warszawy,  — jeżeli 
więc  tegoż  samego  są  zdania,  niech  podobnież  uczynią;  Arcybiskop 
niech  zaprosi   na  konwokacją   Litwinów,    Rusinów,    Prusaków  i 
wszystkie  inne  narody  królestwa.  Termina  wyznaczone  nie  są  zbyt 
-długie  ani  zbyt  krótkie,   ponieważ  co  do  pierwszego,   szkoda  czas 
tracić  w  tak  ważnych  okolicznościach,    a  co  do  drugiego,  mógłby 
się  nie  jeden  usprawiedliwiać  ze  swojój   nieobecności,  że  nie  po- 
śpiadt  zdążyć  na  obrady. 

wieszo-*         Wieść  o  ucieczce  królewskiej  rozgłoszona  po  Polsce  sprawiła 


ii^^nód,  że  sądy,  które  jeszcie  za  Króla  w  wieitt  prowinciaok  były 
zawieszone  z  powodu  odmówienia  konfirmacji  pimw,  teraz  cattaeii 
się  rozprzęgły,  a  stąd  zrodztta  sią  bedamośó  i  swawola,  jak  o  tóm 
w  swojśm  miejscn  powiemy. 

Henryk  wjeehawsiy  do  krajów  Gesana,  wnet  wysM  doń    Pobn 
gońca,  prosząc  aby  mu  nie  wzięto  za  ile  przejazdu  bez  nprzedme*  w  wfed- 
go  zezwolenia  Cesarskiego,  i  oswiaddąjąc  łe  wstąpi  do  Wiedaia,     '"'' 
jeśli  mu  to  będzie  wolno*    Cesarz  po^a  z  najgrzeczniejszą  o^- 
więdną  odprawił,  oświadczył,  że  przyjazd  Henryka  będzie  mu  naj- 
milszym, a  że  Król  Polski  miał  tytto  6  pi(»)azdów,  Cesarz  wysłid  na 
jc^o  spoUcanie   12,   gdy  zaś  Henryk  zbliM  się  do  Wiednia,  23 
czerwca  Cesarz  wyprawił  naprzeciwko  niemu  synów  swoich  z 
wieMmpocztetn,  a  smn  spotkał  go  za  miastem  i  przyj-  z  największą 
opTzejfflością*  Równie  uprzejmie  przyjmowała  Henryka  Cesarzowa. 
Pięć  dni  tu  bawU  Henryk,   dłngie  miał  narady   z  Cesarzem  na 
osobności,  w- końcu  29  czerwca  udając  się  do  Włoch,  na  samom 
o^eidhem    wysłał  list  do.  Polaków,    do  Krakowa   adresowany.  List  jego 
w  którym  powtarlał  te  sMe  co  i  w  pierwszym  liście  pobudki   uków. 
swego  pośpiesznego  i  tajonego  wyjazdu,  ganiąc  Polakom  ich  zbyt- 
nią troskUwośó  i  staranność  (temi  słowami  nazywał  pogoń  za  nim 
posłaną),  jako   niestosowne  i  woli  jego  przeciwne,   przypisy wisił ' 
błąd  ten  jednak  częścią  zbytńićj  mttości   ku  ojczyźnie,    częścią 
opieszałości  tych,  którym  piórwsze  listy  jego  były  powierzone.  O 
powrocie  swoim  do  Polski,  nic  pewnego  nie  stanowił  i  nie  obie- 
cywał, ponieważ  rozwiązanie  tego  pytania  zależało  od  stanu  rteczy 
we  Francji,  z  przyczyny  których  tę  drogę  przedsięwziął,  twierdził 
że  nic  nie  przyrzekł  Kasztelanowi  Wojnickiemu  co  do  swego  po- 
wrotu, jeno  że  o  tóm  we  Francji  pomyśli;   w  końcu  prosił,  aby 
oba  stany  wysłały  do  Francji  Posłów  z  najpełniejszemi  mandatami 
jla  naradzmiia  się  z  nim  o  potrzebach  Rzplitij  i  dia  zapobieźenki 
wszelkim  niedogodnościom  jakie  wyniknąć  mogą  z  przydhigiój  je* 
go  nieobecności.  Oprócz  tego   zawiadamiał,  że  polecił  Królestwo 
Polskie  Cesarzowi,  że  napisze  do  Sułtana  Tureckiego  prosząc,  aby 
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Polaków  nie  napastował  i  że  nie  opuści  żadnćj  zręczności  przysłu- 
żenia się  Polakom. 
R?dzie-  Tymczasem  zgodnie  z  postanowieniem  zapadem  w  Poznaniu,  po 

jowski.  całćj  Polsce  odbyły  się  zjazdy  poprzedzające  powszechną  konwoka- 
cją,  a  naprzód  w  Radziejowie  w  Kujawach,   gdzie   cała   szlachta 
powstawała  na  Biskupa   Kujawskiego  1),   nieobecnego   i  wysła- 
wiającego się  chorobą;  łajała  go  zelżywemi  wyrazami,   nazywając 
go  ciemiężcą  wolności  pospolitej,   powiadając  że  nie  śmiał  teraz 
oczu  pokazać  i  odgrażając  się  do  takiego  stopnia,   że  gdyby  sią 
pokazał,  byłby  na  niebezpieczeństwo  życia  narażony.  Nie  stawił  się 
też  i  Wojewoda   Inowłocławski  Krotowski,   zajęty  sprawami  pu- 
blicznemi  na  Rusi.  Szlachta  postanowiła  zjechać  się  wszystkim  do 
Koła  na  8  sierpnia,  zaległe  podatki  opłacić  przed  H  sierpnia  po- 
borcom,  któny  zdadzą  liczbę  ze  sprawowania  się  swego  na  urzę- 
dzie;  przeznaczono  poborcom   wynagrodzenia  60  grzywien,  naka- 
'  zano  aby  sądy  odbywały  się  za  przykładem  konfederacji  za  poprzed- 
niego  bezkrólewia   ustano wionój,  i  aby  rozpoczęły  się  w  Brześciu 
(Kujawskim),  złożone   z  czterech  deputatów;  aby  się  żadne  prawo 
nieprzedawttiało,  dopóki  wszystkie  ustawy  będą  w  zawieszeniu;  aby 
Podstarostowie  i  Sędziowie  Grodzcy  dożyli  przysięgę;   aby  Staro- 
stowie  odbywali   sądy  w  imieniu  nie  własnem  ale  Rzplitej;  aby 
otwarte  były  księgi  akt  grodzkich  dla  wszelkich  spisów. 
,Zjazd  W  Śrzodzie  odbył  się  liczny  zjazd   Wielkopolan,  na  którym 

znajdowali  się  Łukasz  Kościelecki  Biskup  Przemyski,  Kasper  Ze- 
brzydowski Wojewoda  Kaliski,  Kasztelanowie:  Piotr  Czarnkowski 
Poznański,  Jan  Konarski  Kaliski,  Jan  Tomicki  Gnieźnieński,  Andrzej 
Hrabia  Górka  Międzyrzecki,  Wojciech  Czarnkowski  Rogoziński, 
Andrzćj  Opaliński  W.  Marszałek  koronny,  Stanisław  Sędziwej  Gzam- 
kowski  Referendarz  i  mnóstwo  szlachty.  Pomiędzy  iunemi  rzeczami 
Kasztelan  Gnieźnieński  w  imieniu  swojóm  i  kollegów,  przełożył 
w  porządku  całemu  stanowi  rycerskiemu,  wszystkie  akta  poselstwa 


1)  Stanisław  Karnkowski. 


—    li- 
do Francji,  wyjaśnił  jako  nidctóny  z  koDegów  jego,  przeniewio- 
rzając  się,  rzucili  kość  niezgody  i  zaldóciłi  nidady,  on  zaś  pozostał 
niezachwianym  w  wierności,  i  jako  Król  w  Paryża  złożył  pnysię- 
gę,  której  w  Polsce  nie  dopełnił. 

Z  niechęcią  słncbano  lista  Arcyhirinipa,  przystającego  na  kon- 
wokacją  do  Warszawy,  uchwaloną  przez  Małopolan — oburzało  albo- 
wiem przeciwko  niema,  że  opieszale,  czyli  raczój  niedbale  dopehiiał 
swego  obowiązku  i  nie  stawił  się,  jak  mu  wypadało,  na  zjazd  Śrzo- 
dzki,  równie  jak  i  Biskup  Poznański  i).  Szlachta,    jak  zazwyczaj, 
odeszła  od  Senatorów  na  cmentarz,  a  po  zagajenia  posiedzenia  przez 
'Starostę  Wielkopolskiego,  spytano  Posłów  ziemskich,  którzy  nale- 
żeli do  odbytćj  koronacji,  co  też  oni  sprawili?  Refer«idan  Gzam- 
kowski  w  imieniu  Posłów  pnełożył  wszystkie  refowania  sejmowe,  Spriwo- 
które,  że  w  poprzedzającój  księdze  zapiskom,  nie  uważam  za  potrzebne  Posłów  z 
postarzać  w  tL  miejsca  Gdy  zapytano  Poriów  cozap,.,c^.  że  ,VZ 
Król  koronat  odmówił  zatwierdzenia  praw,  ostaw  i  swobód  króle-  ^7J''^S<^- 
stwa?  Stefan  Grodeński  rzekł:  «Nie  Posłowie  ziemscy,  strażnicy  swo- 
hod,  którzy  w  tym  przedmiocie  prawie  jednogłośnie  żądali  zatwier*  Grodeń- 
dzenia  praw,  lecz  większość  Senatorów  była  tego  przyczyną. »  Za-  'mienuT 
pytany  znowu  czy  z  tych  obu  województw  jacykolwiek  Senatorowie  iJP*'"*! 
odradzali  konfirmacją,   Grodeński   oświadczył,   że  po  (ttugich  roz-  rzncenia 
prawach,   w  dniu  kiedy  spór  miał  być  rozstizygnięty^  jeden  tylko    macji' 
Kasztelan  Gnieźnieński,  choć  chory  i  z  trudnością  mogący  przybyć 
do  Senatu,  oparł  się  tak  silnie  potępiającemu  konfirmacją  Arcybi- 
skupowi, że  gdyby  miał  kogokolwiek  coby  z  nim  razem  tejże  spra- 
wy bronił,    pewnoby  poszły  w  niwecz  zamiary   ciemiężców,   lecz  ' 
wszyscy  Senatorowie  milczeli,   a  on  jeden  nie  podołał  praeprzeć 
przeciwników,  któray  otrzymali  w  końcu  zwycięstwo.  Gdy  mu  ka- 
zano wymienić  przeciwiących  się  konfirmacji  Senatorów,   Grodeń- 
^  nazwał  Arcybiskupa  i  Biskupa  Poznańskiego  i),  a  o  Wojewo- 


1)  Jakdb  Uchański  i  Adam  Konarski. 


—  «   - 

(jteie  i  Kasztelanie  KdiaUeh,  1)  obeeaych  na  ageidzie,  powiedziid/ 
ie  milflzeii.  Z  gniewem  pny)Qła  szlachta  to  doniesienie  i  zobofze- 
niem  przesila  do  ianych  przedmiotów. 
MAnL  ^^y  pnys^o  do  głosowania »  pierwszy  t  kolei  Kasztelan  Mi^ 
ja  Hr.  dzynecki  wmóst,  że  stan  ne(łzy  obecny  od  jednego  z  dwojga  za- 
leży: czy  pe  nciseece  Króla  objawić  bezkrólewie,  czy  po  prostu 
puzyznaó  panowanie  Henryka?  ta  pytanie  należy  zatóm  roztrząsnąć 
i  nad  nióm  ńą  naipierwii^j  zastanowić.  Co  do  siebie  samego,  Kasz^ 
telan  powiadał,  że  o  ile  mógł  siQ  domyślać  z  tego  co  widział  we 
Francji,  wnou  napewno,  że  Henryk  za  nic  do  Polski  nie  wróei, 
nie  chętnie  bowiem  do  Polski  jeebał,  opóźniał  się  w  drodze  i  na-  * 
myślał  mę  ezy  nie  wródć  do  Francji,  tak,  ie  gdyby  najmmejsza 
nadarzyła  się  okazja,  byłby  niezawodnie  powrócił;  niech  więc  oby* 
watele  rozważą  wszystko  dobrze  wprzód  nim  co  postanowią.  Mowa 
Kasztelana  bjła  mypierwsza  z  kolei,  najpierwsza  tóż  pod  względem 
treśeiwości  swojój,  tak  że  wszystkie  potom  ro^rawy  wytknęły  z 
niój  jąk  rzeka  ze  strumienia.  Prtfwie  wszyscy  przyznali  panowanie 
Henryka.  Pierwszy  co  ostro  nań  powstał  był  Abraham  Zbąski, 
ktdrea  najpotężaie|szśmi  dowodami  obstawał  za  bezkrólewiem,  ie 
zaś  te  dowodzenia  jeszcze  silniój  powtórzył  nekonwokaeji,  do  t^o 
miejsca  odsyłam  czytelnika.  Wieln  przystało  na  stronę  Zbąskiego, 
rozprawy  w  tym  inrzędaiocie  jeszcze  się  doia  tego  nie  skończyły. 
ZebrT-  Nazajutrz,  to  jest  ^  lipca,,  Wojewoda  Kaliski  przybył  wraz 
dowskie-  z  Kasztelanem  Kaliskim  do  stami  rycerskiego,  zapytał  oo  o  nim 
^  '  mówionp  dnia  wczorajszego,  i  oświadczyła  że  na  ws^stko  gotów 
odpowiedzieć,  tirodeński  powtórzył  te  samo  co  wyrzekł  dniem  przedo 
lóm.  Wojewoda  przyzba,  żę  na  sejmie  Krakowskim,  gdy  się  roz*- 
pierano  o  zatwierdzenie  praw,  dawszy  z  iraza  swe  zdmue,  w  któ- 
rćm  odradzał  Królowi  zostać  krzywaprzysiężoą,  naątępnie  zamilknął 
w  tei  sprawie,   w  końcu  powiedz^tf ,  że  przenosi  spokojność  nad 


1)  Kasper  Zebrsydowski  i  Jan  Konarski. 
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Uótme  i  że  nieehcid  się  wue  wdawać.  Kasztelan  GaieżińMAi  1) 
którj  toż  aię  znajdowsd,   odpowiedział,   że  aigdy    nie  kochał  tią 
w  zwadacłi  i  kłótniach  i  że  go  mocno  b(rti,  iż  to  miano  zastosowa- 
na do  mowy  jego  pnbticzote  w  Senacie,  wyrzeczonej,  w  którćj  ma 
chodziło   o  dobro  Haplitśj.   Poroszona  tóm  szlachta   złozyhi  dzi<^ki  Podae- 
Tomickiemu  przez  Rafała  Przjjemskiego  Podczaszego  Kdiskiego,  urTczr- 
la  jsgo  miłość  ku  ojocymie,  gorliwasć  i  stałość,  których  od  nie*  '^  Tp- 
go  zawsze  do^wiadcsano,  życzyła  ma  wszelkiego  dołNra  i*  ofiaro-     mu. 
wda  swą  lyczliwość  i  służby.  Wojewoda  i  Kasztelan  Kaliscy  pro* 
testowali  przeciwko  temu  podziiskowaoiu,  całkowitem  swojem   mil« 
cieniem,  co  tak  oburzyło  wszystkich,  że  dosado  prawie  do  gwał* 
townego  pizeGiwko  nim  wybuchu.  Po  uśmierzeniu  zamieszania,  gło-  ^     . 
sowano  i  obrano   12  Posłów  ziemskich  na  konwokacją.  Posłowie  Posłdw 
bjU  następni;  Stanisław  Sędiiwoj  Gzarnkowski  Befereadarz,  RaM  ^w^- 
Lesiczyński  Starosta  Radziejowski,  Jan  Zborowski  Starosta  Odo-  '"^^^'- 
laaowski,  Stanisław  Bniński  Sędzia  Poznański,   Abraham  Zbaski, 
Wacław  Ostroróg,  Mikołaj  Tomicki,  Stanisław  Przyjemski,  Stefan 
Grodeński,  Jan  Rozrażewski,  Mikołaj  Głogiński  i  Świi^tosław  Orzi4- 
ski.  Zalecono  im  baczyć  pilnie  aby  Rzplita  nie  poniosła  szwanku, 
przychylać  się  ku  tej  stronie  i  do  tego  zdania,  które  będazgodniey- 
sze  z  dobrem  Bzplitej,  popijać  ustano wieoie  nowćj  formy   sądów, 
opiekować  się  krzywdą  Przyjemskiego  i  sprawić  aby  ją  szczegóhdój 
oddano  sądom  przyszłym   na  rozpatrzenie,  zjechać   do  K<^  wna- 
zoaczónym  terminie  i  porozumieć  się  z  innemi  województwami  Wiel- 
kopolskiemu 

Jednak  do  Koła  przybyło  bardzo  mało  szlachty  z  innych  wo*    zjazd 
jewództw  i  to  nie  dla  obradowania,  lecz  dla  dowiedzenia  się  o  uchwa-  ^ 
ach  Srzodzkich,    stąd  bowiem  mieli  brać  przykład  co  im  czynić 
wypada.  W  skutek  tego  wkrótce  potćm  odbyli  zjazdy  po  ziemiach 
swoich  i  również  jak  Kaliszanie  mieli  spieszyć  do  Warszawy. 

Henryk  o  którego  przybyciu  do  Wiednia  jnż  pisaliśmy,  dnia    Droga 

Henryka 
Wło- 


na 


chy. 


1)  Jan  Tomicki. 

Obzelski  u.  2 
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30  czerwca  przyjt^ty  był  wspaniale  przez  Karola  1)  brata  Cesar- 
skiego  w  Brucky  a  przez  Willach  i  RaryDtjii  przybył  do  Wenecji. 
Trudne  opisać  z  jaką  wystawą,  z  jakim  przepychem  i  zbytkiem  nie- 
słychanym przyjmował  go  Senat  Wenecki,  podarunkami  więcej  niż 
królewskiemi  obdarzył  i  użyczył  mu  ogromnych  summ  pieniężnych. 
Papież  przysłał  mu  nie  mniejszój  wartości  podarunki.  Henryk  zaba- 
wił czas  niejaki  u  Księcia  Ferrary  i  przez  Sabaudją,  przyjechał  do 
Francji,  nie  tak  spiesznie  jednak,  jak  był  postanowił  w  Krakowie, 
bo  przez  ten  czas  któren  użył  na  przejazd  przez  Włochy,  byłby 
mógł  odbyć  sejm  walny  i  w  dogodniejszy  a  przyzwoitszy  dia  sie* 
bie  i  Polaków  sposób  do  Francji  przyjechać. 
KoDwo-  Lecz  wróćmy  do  naszych  dziejów.    W  dzień  wyznaczony  na 

War-   konwokacją,  mało  przybyło  Senatorów,  (i  to  najwięcćj  z  Wielko- 
'^rr  polski) ,  jako  też  i  Posłów,  tak  że  czekać  musieli  nieczynnie  aż  do 
i29  sierpnia,   dopóki  się  nie  zjechali  inni.   W  nocy  z  23  na  !24 
sierpnia  okropny  przypadek  spotkał  Krainę,  prowincją  Wielkop<^- 
ską  2).   Straszna   nawałnica  z  deszczem   i  gradem   z  niesłychaną 
gwałtownością  nadciągnęła  z  zachodu,   mnóstwo  budowli  z  ziemia 
zrównała,    drzewa  ogromne  powywracała  z  korzeniem,  pozabliata 
w  wielu  miejscach  ludzi  i  bydło,  zniszczyła  resztki  zboża  niezż^igo 
.  i  takiego  strachu  nabawiła,  że  sądzono  iż  już  nastał  dziró   ostate- 
czny. W  innych  stronach  Polski  i  w  Warszawie  nic   podobnego 
nie  zaszło. 
Wnioski         30  sierpnia  Posłowie  ziemscy  obrali  na  Marszałka  Staniiła- 
v^Uw.  t^A  Szaf  tańca  Kasztelana  Bieckiego,  podali  Senatowi  propozycje 
sejmowe  na  trzy  części  podzielone:  i)  aby  Senat  objawił  swe  zda- 
nie o  odjeździe  Króla  i  osieroceniu  państwa,  oraz  o  środkach  jak  te- 
mu zaradzić;  2)  aby  Senat  nie  rozporządzał  się  dochodami  królew- 


1)  Karol,  trzeci  z  rzęda  syn  Ferdynanda  1  Cesarza,  odziedziczył  Karjatją, 
urn.  1590  r. 

2)  Tak  zwano  część  powiatu  Nakielskiego   za  Notecią  w  Województwie  K*- 
liskiem.  Świecki.   Opis  SUroż.  Pobki  I,  213. 
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skiemi  i  nie  czynił  żadnćj  wypłaty  bez  wiedzy  Posłów  ziemskich  i 
naradzeoia  się  z  niemi;  3}  aby  wyznaczono  inkwizycją  i  wykryto 
tych  wszystkich,  któray  byli  sprawcami  niezgody  w  Rzplitej.  Senat 
jednomyślnie  zgodził  się  na  2*gi  wniosek,  3-ci  odłożył  do  wła- 
ściwego czasu,  to  jest  do  końca  Sejma»  co  do  i-go  zaś  postano* 
wił,  aby  Senatorowie  podawali  głosy  w  przytomności  Posłów. 

Naprzód,  Arcybiskup    Gnieźnieński  jako  Prymas,  podał  swe  Zdaoie 
bezrozamne  zdanie  na  piśmie,  po  łacinie,   które  wprzód  po  rękach     sa. 
chodziło,  a  którego  treść  była  następna:  Król  panujący  jednocześnie 
w  Polsce  i  Francji  rządzić  będzie   z  wielką   korzyścią  (fla  obu 
państw,  albowiem  z  łatwością  posiędzie  Wołoszę,   Siedmiogrodź, 
Węgry,  a  spotężniony  temi  nabytkami,  zdobędzie  nawet  Grecją,  Je-  ^^^^ 

XC0QD6 

nizalem  i  cały  świat.  Za  Arcybiskupem  idąc  wszyscy  Senatorowie  Senatn. 
jedaozgodnie  oświadczyli,  że  jakkolwiek  Henryk  na  wielką  przy- 
krość naraził  Rzplitę  odjazdem  swoim^  nie  odpadł  przecie  od  korony. 
Najważniejszy  ich  dowód  w  tóm  polegał,  że  dotąd  jeszcze  układ  zaprzy- 
siężony nie  został  złamany  ani  z  jednój,  ani  z  drugiój  strony,  należy 
więc  święcie  go  dochowywać;  że  przyzwoitość  i  stj^ość  wymaga- 
ją, aby  Polacy  nie  lekkomyślnie  i  nie  bez  ważnćj  jM^czyny  zmie- 
niali sobie  Króla,  lecz  aby  go  nasamprzód  wezwali  do  siebie,  dając 
m  pewien  teraiin  do  powrotu.  Jan  Tarło  Wojewoda  Lubelski  i 
Kasztelan  Gnieźnieński  1)  byli  tegoż  zdania,  oświadczyli  jednak,  że 
gotowi  go  odstąpić  skoro  przeciwna  strona  lepszemi  dowodami  ich 
przekona.  Jeden  tylko  Sienieński  Kasztelan  Żarnowski  dowodził,  że 
fiastało  po  pr<>8tu  bezkrólewie  i  radził  przystąpić  do  eldccji  nowego 
Króla. 

Po  tćj  rozprawie  zajęła  wszystkich  ciężka  skarga  przed  SemU  g^ 
i  Posłów  zaniesiona  przez  wdowę  po  zmarłym  Zygmuncie  Woi-    ^.^r 
skim  z  domu  Hlebowiczównę.  W  żałobnej  i  kornej  mowie,  Wolska 
zaskarżste  Wojewodę  Sieradzkiego  2),   że  skoro  tylko  dowiedział 


1)  Jan  Tomieki. 
3)  Olbracht  Łaski. 
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tiQ  o  śmierci  jćj  męża,  natychmiast  zajął  gwałtem  należący  domij 
zamek  Lanckoronę;  -^  Starostwo  dane  jćj  było  w  dożywocie  przez 
Króla  Zygmnnta  Augusta,  prosiła  więc  ^by  nie  opuszczano  jćj 
w  utrapieniu  i  sieroctwie. 

Senat  kazał  jćj  kilka  doi  zaczekać,  nim  i^edzie  na  Sejm  Wo- 
jewoda, i  obiecał  że  rozstrzygnie  jej  sprawę   wysłacliawszy  jego 
tiómaczenia  się.  Bez  urazy  możemy  śmiało  twierdzić,  że  ta  pierwsza 
skarga  była  jak  gdyby  wstępem,  po  którym  rozwinęło  się  mnóstwo 
skarg  innych  podobnegoż  rodzaju 
i^zeb         3 i  sierpnia,  po  pogrzebie  Kasztelana  Czerskiego,    Posłowie 
skiego.  ziemscy  zesdi  się  obradować  o  wnioskach  sejmowycłi.    Pierwnf 
głos  daay  Poznańczykom,   którzy  w  tym  względzie  stoją  na  równi 
s  Krakowianami  i  po  kolei  z  niemi  co  do  piórwszeństwa   głosują. 
Na  ich  zdanie  praystali  i  Kaliszanie,  wyjąwszy  jednego   Przyjem- 
skiego,  który  opierał  się,  ale  w  końcu  się  zgodził  z  swojemi  to- 
Zdanie   warzyszaou.  Pićrwszą  mowę  miał  Leszczyński  Starosta  Radziejów- 
czyń-   s^i)  ^tóry  tak  dowodził  konieczności  bezkrólewia:  Henryk  w  pny- 
skiego.  gięfjtie  swojój  w  ostatnim  artykide  pomieścił  te  słowa:    « gdybym 
jakimkolwiek  sposobem  złamał  warunki  którem  podał  albo  ktÓT« 
mnie  były  podane,  już  przez  to  samo   uwolnię  wszystkich  podda- 
nych moich  od  wszelkiój  wierności  iposhiszeństwa.»  Temi  słowa>^ 
mi  pnysięgi   Król   wyraźnie  wyzuł  sam  siebie  z  królestwa;  tyle 
razy  ^zaniedbawszy  obowiązków  swego  urzędu,   uwolnił  wszystkich 
poddanych  swoich  od  posłuszeństwa  i  wierności,  własnóm  swojem 
postanowienieBi  i  przysięgą  siebie  potępił.    Gdyby   Henryk  dotąd 
nawet  bawił  w  Polsce,  Polacy  nie  byliby  obowiązani  ulegać  jego 
władzy.  Azaliż  nie  widzicie,  że  w  wiehi  ziemiach  nie  rozpocz^ 
się  sądy  pod  jego  imieniem   (dla  tego  że  w  tych  ziemiach  nie- 
chciano  go  uznać  za  Króla).   Czuł  on  to  dobrze  i  zemkn^  nagle 
.cichaczem,  wprzód  nimby  go  spędzono  ze  wstydem  z  tronu,  albo 
zmuszono  do  spełnienia  przechodzących  możność  jego   warunków. 
Niech  Polacy  pomyślą,  że  jeżeli  go  zaproszą  na  królestwo,  zdawać 
się  będzie  jakoby  zapomnieli  na  złamaną  pnezeń  przysięgę  i  jako- 
by sami  potakiwali  wielkiój  krzywdzie  swojej. 
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Po  nim  tak  prawił  Zbąęki:  Nieobecność  Króla  sprawiije  bez-  Mowa 
króiewie/a  obecność  królowanie.  Henryk  potargał  obowiązki  kró-  ^/^ 
lewskie  w  przysiędze  jego  określone,  tóm  samem  uwolnił  wszyst- 
kich swoich  poddanych  od  wszelkićj  wierności  mu  naleźnćj,  od 
wszelkiego  zobowiązaoia  sii;  i  posłuszeństwa.  Nie  dopełnił  wżadnśj 
części  przysięgi,  pozbawił  więc  siebie  królestwa,  nie  na  słowach 
bowiem  należało  spełniać  tę  przysięgę,  ale  w  czynie.  Zbiegł  z  Pol- 
ski me  poradziwszy  się  z  Senatem  o  odjeździe  swoim  i  powrocie; 
w  liście  z  Wiednia  pisanym  nie  daje  żadnćj  pewnej  nadziei  wró* 
cenią,  a  nie  znajdzie  się  w  Polsce  ani  jeden  człowiek,  którenby 
za  niego  ręczył.  Wieść  która  chodzi  o  jego  powrocie,  niema  ża- 
dnej podstawy  i  nie  zashiguje  aby  opierano  się  na  nićj  w  sprawach 
Rzphtej,  tern  bardzićj,  że  wiadomo  jak  mimo  woli  i  niechętnie  do 
Polski  przyjechał.  Nie  ma  się  czego  lękać  kłótni  domowćj  z  po- 
woda tego  pytania  o  bezkrólewiu  czy  królowaniu,  bo  dla  dobra 
oiczyzny  nie  straszno  narazić  się  na  żadne  niebezpieczeństwo. 
HeDi7k  nie  powinien  był  upędzać  się  za  Francją,  ani  za  żadnćm 
innem  państwem  na  niego  przypadającym,  porzucając  Polskę,  któ- 
rej naprzód  ślubował  wiarę  przysięgą.  Gdyby  kto  zarzucał,  azali 
Polacy  mogą  zakreślać  Królowi  swemu  pewien  termin  do  powrotu, 
temu  niech  będzie  wiadomo,  że  i  Król  i  każden  stan  mają  pewne 
sobie  właściwe  prawa. 

Jeżeli  Polacy  uznają  Henryka,  należy  ich  uważać  za  jego  pod- 
danych, a  jako  poddani  nie  mogą  mu,  Panu  swemu,  praw  przepi- 
sywać, i  być  zarazem  powodem  i  sędzią  w  tej  sprawie.  Niedo- 
rzecznie byłoby  sadowie  z  nim  się  rozprawiać,  na  taką  bowiem 
sprawę  nie  ma  na  ziemi  ani  prawa  pisanego  ani  sędziego.  Ró- 
wnych z  Rzplitą  Wenecką  używając  prerogatyw,  Polacy  mogą  zło- 
żyć z  tronu  Króla  swego,  oskarżyć  go  i  sądzić  za  zbrodnie,  jeżeli 
takowe  popełnił  przeciwko  Rzplitej.  Są  osoby  które  twierdzą,  że 
prawo  pisane  nie  broni  Królom  wyjazdu,  —  niech  się  zastanowią,  że 
Henryk  zobowiązał  się  przysięgą,  która  się  uważa  za  prawo  naj- 
wyższe, iż  nic  nie  przedsięweźmie  nie  poradziwszy  się  z  Senatem, — 
a  starodawny  zwyczaj,  który  także  jest  rodzajem  prawa,   zastrzega 
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że  Królowie  Polscy  nie  tylko  za  graoicą,  ale  nawet  do  Prass, 
albo  Litwy  wyjechać  nie  mogą  bez  zezwolenia  Senatu  1  pewnój 
straży.  Jest  mnóstwo  występków  nie  określonych  w  ustawach  albo 
statutach,  jak  naprzyklad  gwałt  na  niewieście  dokonany,  oraz  wiele 
innych,  których  Król  popełniać  nie  może  bez  ciężkiego  odpo- 
kutowania, a  na  które  jednak  nie  ma  przepisanej  kary  w  ustawach 
królestwa.  Straszą  nas  Tarkami,  którzy  niby  będą  nas  napastowali 
za  odrzucenie  Henryka.  Na  to  można  odpowiedzieć^  że  Król  Ar- 
cycfarześcijański,  jeżeli  zashiguje  na  to  nazwisko,  powinien  brzydzić 
się  myślą  podniecania  barbarzyńców  przeciwko  jakiemukdwiek  z 
narodów  chrześcijańskich.  Przykład  Króla  Ludwika,  który  razem 
w  Polsce  i  Węgrach  panował,  nie  może  się  stosować  do  obecne- 
go przypadka.  Ludwik  był  wezwany  na  tron  Polski,  gdy  już  w 
Węgnech  panował;  Henrykowi  należałoby  przeciwnie  przeszkodzić 
aby  nie  zasiadł  na  innym  tronie,  albowiem  nie  w  tym  celu  obrano 
go  Królem  Polskim,  aby  rządził  jednocześnie  i  w  Polsce  i  we 
Francji.  Ludwik  zapraszany  na  tron,  długo  się  wzbraniał,  okazując 
niedogodności  jakie  wypłyną  z  panowania  w  obu  państwach  ra^em, 
jakoż  rzeczywiście  spotkały  w  krotce  potem  Polskę  różne  utrapie- 
nia z  powoda  nieobecności  Króla.  Jeżeli  się  mamy  trzymać  przy- 
kładu Ludwika,  ponieważ  za  jego  czasów  sejmy  odbywały  się 
w  Budzie,  toć  i  teraz  za  Henryka  musielibyśmy  dozwolić,  aby 
Polacy  jechali  na  Sejmy  do  Paryża  i  po  każdą  rzecz  tam  biegali, 
szczególniej  że  prawa  królestwa  nie  wzbraniają  chociażby  w  Pary- 
ża obchodzić  Sejmy.  Wszelkie  warunki  które  poselstwo  poda  Hen- 
rykowi, utwierdzą  tylko  jego  panowanie  w  Polsce;  jeżeli  własna 
jego  prawość,  gorliwość  i  wiara  danemu  słowu  nie  zniewalają  go 
do  wypełnienia  przyrzeczeń  i  obowiązków,  nie  zmusi  go  do  tego 
żaden  na  świecie  pargamin.  Wszakże  między  nim  a  królestwem 
polskiem  zawarty  traktat,  ktoręn  gdy  przez  niego  został  damany^  na 
mocy  prawa  narodów  przestał  już  obowiązywać  stronę  drugą. 
Pierwszym  powodem  do  złożenia  go  z  tronu  jest  odmówienie  prze- 
zeń stanom  zatwierdzenia  praw,  od  czego  go  nie  wymawia  nie- 
zgoda między  Polakami  wzniecona,  albowiem  powinien  byłjąaspo- 
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Icajsó  wszdkiemi  spoaobami,  nie  zaś  podżegać  i  wigUid  mieć  nie 
na  ten  spór  któren  się  naówcias  wyważał,  lecz  na  opnedoią  jedio* 
myśhią  zgodę  podczas  elekcji.  Wyrok  przez  niego  wydany  byl 
niesprawiedliwy.  Senat  podzielił  się  na  trzy  zdania,  a  on  do  żadnego 
z  nich  nie  przystał  i  zaw/rokował  eaficiem  dowolnie.  Dolara  Rzplitśj 
porozdawał  nie  Dajzacniejszym  ludziom  i  nie  podług  zasłng,  zartt* 
żonych  zaś  pominął.  Żadoemnwamokowi  Die  uczynS  zadość,  chyba 
że  podpisywał  się  na  dyplomatach:  tiHtnryk  Król.ii  Krom  tego, 
otrzymawszy  wiadomość  o  śmierci  Króla  Karola,  pnyitekł  Senato* 
wi,  że  nie  odjedzie  z  królestwa,  aż  po  sejmie,  inaczćj  jednak  Wh 
bił  i  złamał  swoje  słowo.  Jedno  więc  z  dwojga  trzeba  dopuścić, 
aU>o  Król  niecny  przeniewierzył  się  narodowi  polskiemu,  albo  Po* 
lacy  ni^odziwym  sposobem  ilamali  słabowana  mu  wierność.  H** 
niebną  ucieczką  swoją  Henryk  okrył  naród  Polski  najwi^szą  sro* 
mota  i  wystawił  go  na  szyderstwo  codzoziemców  najniższego  na* 
wet  stanu,  zostawił  po  sobie  w  Polsce  jeno  furją  niezgody,  nasiona 
różności  zdań  i  uczuć. 

Orzelski  tak  bronił  swego  zdania.  Każde  bezkrólewie  poczy**  zdanie 
na  się  ze  śmiercią  Króla  naturalną  czy  cywilną  (jak  powiadają  ^•^^' 
prawnicy).  Pierwsze  poczęło  się  ze  śmiercią  Zygmunta  Augusta, 
drugie  z  ucieczką  Henryka.  To  drugie  daleko  jest  zgubniejsze. 
Rządy  Henryka  nauczyły  Polaków  wielu  rzeczy,  których  nie  mogli 
wiedzieć  podczas  elekcji.  Poznali  się  na  jego  osobie,  na  charakt^ 
rze,  obyczajach,  wychowaniu,  na  języku  niepodobnym  do  Polskie* 
go,  miękkim  i  dotąd  nie  znanym,  na  brzydkiem  jego  postępowaniu; 
widzieli  sądy  jego  przeciwne  Bogu  Najwyższemu  i  prawu  pospoli* 
temu,  życie  lubieżne,  wywyższenie  pochlebców,  poniżenie  Senatu  i 
narodu  polskiego,  złamanie  pnysięgi,  niedop^nienie  paktów  kOD<> 
wentów,  odmówienie  zatwierdzenia  praw,  ucieczkę  jego,  do  którój 
go  spowodowało  zubożeuie  czy  tćż  swawola  i  podłość  pewnych 
osób  (Senatorów).  Jeżeli  Polacy  odwetują  mu  takąż  samą  wzgardą 
jaką  on  im  okazał,  postąpią  podług  zwyczaju  swoich  przodków, 
albowiem  dzieje  głoszą,  że  nie  jeden  z  Królów  i  Książąt  Polskich 
jak  naprzykład  Władysław  syn  Krzywoustego,   Mieczysław  Stary, 
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Władysław  Łokietek,  Wilhelm  Auslrjjacki,  Zygmunt  Braiideid)iirg- 
ski  zostali  przez  Polaków  wygnani,  skoro  gwałcić  prawa  zaczynali. 
Polska  i  Francja  nie  mogą  być  rządzone  przez  jednego  cdowieka, 
tak  z  przyczyny  ich  odległości,  jako  i  z  tego  powoda,  źe  Król  mu- 
si koniecznie  znajdować  się  w  Rzplitćj.  Henryk  raz  uciekłszy  nie 
może  do  nas  wrócić,  czema  są  na  przeszkodzie  obojętność  jego 
dla  Polski,  zajęcie  się  królestwem  ojczystćm,  zbytnia  i  na  jatro 
niepamiętna  rozrzutność,  wydanie  z  Polski  wszelkich  ruchomości, 
oakoniec  listy  jego,  nie  dające  żadnćj  nadziei  powrotu.  Obietnice 
jego  samego  i  jego  orędowników,  nie  warte  aby  im  dawano  wia- 
rę, idbowiem  żadnego  poprzedniego  przyrzeczenia  nie  dopdnił,  a 
teraz  nikt  z  Polaków  nie  wić  gdzie  się  on  obraca.  Jeżeli  Polacy 
uznają  go  za  Króla  swego,  nie  mogą  mimo  woli  jego  zakreślić  ma 
terminu  do  powrotu,  a  jeżeli  go  wezwą  do  siebie  na  powrót,  da- 
dzą tem  dowód  swojej  lekkomyślności;  potrzebują  mieć  Króla 
obecnego  w  Bzplitćj,  bo  bez  niego  nie  mogą  ani  sądów  odbywać, 
ani  czynić  wyprawy  na  wojnę.  Jeżeli  przysięga  Senatu  stoi  na 
zawadzie,  i  nie  pozwala  ogłosić  bezkrólewia,  toć  ta  przysięga  już 
nie  obowiązuje  podług  dawnego  przysłowia,  które  każe  odmawiać 
wiary  niedotrzymującym  słowa,  i  łamiącym  słowo  nawzajem  je  od- 
łamać  1).  Biednyż  to  będzie  los  Senatu  naszego,  radzącego  przy 
Królu  bawiącym  we  Francji,  któren  mu  przysięgi  nie  dotrzymał 
w  niczćm.  Artykuł  o  odmówieniu  posłuszeństwa  Królowi,  już  przed- 
tćm  przytoczony,  uwalnia  Senat  od  danćj  przysięgi.  Gzy  chodzi  o 
Turka?  ten  tyle  razy  pobity,  dotąd  siedzi  spokojnie,  a  jeżeli  z  do- 
puszczenia Bożego  wojnę  nam  wydać  zechce,  nie  pomoże  nam 
Król  Henryk;  niedorzecznie  przy  tćm  byłoby  do  takiego  stopnia 
lękać  się  Turków.  Turcy  nie  mają  żadnego  powodu  opierać  się 
łożeniu  z  tronu  Henryka.  Nakoniec  Henryk  dla  własnej  korzyści, 
nie  dla  dobra  Polski   wy  wędrował  z  kraju,    a  choć  pisał  listy  do 


1)  frangenti  (fidem)  eandem  refringerd. 
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P(4aków,   lecz  sU  je  przei  OBoiiy   niedottojfie   lub  fMOOStawiał 
w  miejscach  mei^Yycwoitych. 

Nastąpwe  Posłowie  Krakowscy   ktńrjdi  było  do  30,  z  po*  ^^\ 
ciątka  z  sobą  sprzeezni,  wreszcie  zgodziwszy  się  na  jedno  zdanie,    irtrje- 
przełożyli  następne  argumenta.    Senat  obraduje  i  moie  obradować  ^ 
tylko  w  przytomności  Króla,   w  niepnytomności  zaś  jego,  jeżeli 
Polacy  postanowili  co  o  sądach  1  obronie  pospolitej,  tśm   samćm 
przyznają  bezkrólewie.    Pneszedt  Uż  jnż  i  termm  na  koronacji 
wyznaczony  na  dopełnienie  bardzo  wieła  wanmkćiw,  którym  dotąd 
nie  uczyniono  jeszcze  zadość,  jako  to  na  zatwierdzenie  praw,  wy« 
phttą  iołdu  wojskn,  jnrgieltów  dworzanom. 

Sandomierzanie,  równi  prawie  co  do  liczby  z  Krakowianami, 
do  tegoż  zdania  przystąpili^ 

Sieradzanie  przeciwnie  głosowali  za  pnyzaaniem  Królowi 
H^irykowi  najwyższej  władzy  i  trzymali  się  zdania  Senatu;  jednsdc 
oświadczyli  gotowość  zmienić  je,  jeżeli  wszystkie  stany  zgodzą  się 
na  jakie  inne  postanowienie. 

Łęczyczanie  i  Brzescianie  zgadzali  się  z  Poznańczykami.  Z 
pomiędzy  Brześcian  Stanisław  Sierdcowski  Kasztelan  Kowalski  do* 
dał,  że  Senat  nie  był  obowiązany  do  składania  Królowi  przysięgi, 
jń  bowiem  przedtóm  każden  z  Senatorów  składał  takową  przy  do- 
stąpieniu godności  Senatorskićj  na  wierność  Królowi  i  fizplitój,  nie 
miał  więc  potrzeby  drugi  raz  ją  powtarzać,  powtórna  zatćm  pny-- 
siąga  Senatu  Henrykowi  była  i  zbyteczną  i  nieważną. 

Do  tegoż  zdania  przychylili  się  Inowłoeławianie,  Dobrzy  nianie, 
LoUanie.  Inaczej  sądzili  Branie,  nie  zbijali  dowodów  mówią- 
cych za  bezkrólewiem,  ale  powoływali  się  na  mandata  dane  im 
przez  szlachtę  ich  ziemi,  opterającój  się  bezkrólewiu.  Wiela  z 
nieb  jednak  głosowało  inaczej. 

Płoczanie  też  byli  z  sobą  niezgodni  i  tegoż  chcieli  co  i  Brze> 
seianie.  Również  i  Mazurowie  z  pom^iędzy  których  Mikołaj  Wol** 
ski  Miecznik  Krakowski  mówił  rozumnie,  pięknie  i  do  przekonania. 
Bawianie  należdi  do  tegoż  stronnictwa. 
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Rozpra-         Ponieważ  zgoda  stanąć  nie  moKła,  Pódowie  ziemscy  wsta- 
nacie    piwszy  do  Senata  zdali  rachunek  ze  zdań  rozmaitych,  wymiemająG 
tn»je^b-  ^  szczególności   zdanie  każdego   województwa.    Ponieważ  każde 
roBcóY.  stronnictwo  opierało  swe  dowodzenia  na  pewnych  zasadach,  ura- 
dzono  aby   obrano   z  pomiędzy   Posłów  z  każdej  strony  po  kilka 
obrońców,  którzy  mieli  rozprawiać  przed  Senatem,   popierać  bez- 
królewie, albo  tóż  je  zbijać.    Z  Posłów  partji  bezkrólewia  obrafii 
Rafał  Leszczyński,  Abraham  Zbąski  i  Świętosław  Orzelski;  zprze* 
ciwnej  partji  Stani^aw  Warszewicki,   Bykowski  i  Niedziałkowski. 
Dzień  następny  wyinaczono  na  rozprawy. 

i  września,  triumwirowie  przez  obie  strony  obrani,  wypowie- 
dfieli  przed  Senatem  swoje  dowody,  a  palmę  zwycięztwa  odniosło 
zdanie  lepsze  i  zdrowsze  (niech  to  będzie  powiedziane  bez  obrazy 
przeciwników),  które  obstawało  za  bezkrólewiem.  Napróżno  było- 
by tu  wszystkie  te  mowy  przytaczać,  bo  nic  w  nich  nowego  się 
nie  znalazło,  dość  że  zarzuty  przeciwników  zostały  całkowicie  zbite 
i  odparte. 
^hśT  ^^  ^^  dyspucie  Zbąski  dotknął  najgorętszej  kwestji,  powiedział 

Zbąskie-  bowiem,  że  chodzi  pogłoska  o  Senatorach,  jakoby  taką  odrazą  mieli 
do  bezkrólewia,  bojąc  się  oskarżenia  i  inkwizycji  o  przekapstwo, 
i  jakoby  chcieli  dlatego  utrzymać  rządy  Henryka,  że  widzą  w  m 
wyraźnego  swego  orędownika  i  obrońcę  w  tćj  sprawie.  Wiele  jest 
poszlak,  powiadał  Zbąski,  wzbudzających  to  podejraenie,  z  których 
większa  część  jest  mi  wiadoma.  Podczas  koronacji  kilku  Senatorów 
prosiło  mię  abym  się  oparł  zatwierd^niu  praw,  obiecując,  że  jeże- 
li to  uczynię,  otrzymam  wielkie  nagrody  od  Króla.  A  i  na  niniej- 
szój  konwokacji  najpierwsza  w  Senacie  osoba,  (zdaje  się  że  Zbaski 
rozumiał  tu  Arcybiskupa),  wbrew  prawu  publicznemu  podała  zdanie, 
które  wprzód  nim  w  Senacie  przeczytane  zostało,  chodziło  po  wie- 
lu rękach,  skąd  się  okazuje,  że  ta  osoba  kłócić  Rzplitę  usihije. 
^ąski  przyrzekał,  że  wymieni  po  nazwisku  wszystkie  te  osoby, 
jeżeli  Senat  zaręczy  uroczyście,  że  je  natychmiast  ukarze,  w  pne- 
ciwnym  zaś  razie  nie  objawi  ich  i  nie  nazwie,  bo  jeżeli  występek 
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oie  zostanie  ukarany,  nie  chce  on,  Zbąald,  darmo  śd^gać  na  si^ 
oienawiści^ 

Wojewoda  Podolski  wspomniał  też  o  pewnym  Polaka,  któren  Po^o^r 
po  elekcji  Henryką  maji|c  z  nim  rozmowę,  skarżył  się  na  innych,  łowuia 
że  tak  licznemi  i  ciężkiemi  wanmkami  skrępowali  Henryka  i  po-  kltgo^,' 
wiadai,  że  za  rok  albo  najdalej  za  dwa,  Henryk  zrznci  z  siebie  te  ^^^^^jJ^^T 
kigdany.  Wojewoda  pnyrzekał,  że  wymieni  tego  człeka,  lecz  na  V^^' 
tych  samych  co  i  Zbąski  warankach. 

Kasztelan  Sanocki  również  doniósł,  że  po  koronacji,  gdy  pro- 
sił Króla  o  nadaaie  mn  pewnego  starostwa  za  swoje  zasłngi,  pe- 
wien powiernik  Króla  odpowiedział  ma,  iż  nie  otrzyma  tych  dóbr, 
la  to  że  obstawał  za  zatwierdzeniem  praw  przez  Króla,  jednak 
gdy  zmieni  zdanie,  dostanie  nie  tylko  starostwo  którego  żąda,  lecz 
i  każde  inne  jakiego  tylko  zechce. 

Rozpowiadano  o  wielu  Posłachffttórzy  nie  przestając  na  prze-^  PonsnK 
mewierzenia  się  względem  Bzplitej,  ufni  w  bezkarność,  jeszcze  się  ]|f^^J^~ 
często  tern  pysznili.  Zdawało  się  że  przytoczone  przykłady  będąbodż-  l^w|>j- 
cem  i  powodem   do  rozpoczęcia  inkwizycji,   lecz  oparli  się  tema 
niektórzy  Senatorowie,   a  szczególniój  W.  Marszałek  Koronny,  i) 
powiadając,  że  występki  przeciwko  Rzplitej  powinny  być  sądzone 
porząMe,  przez  właściwych  sędziów,  że  sam  rodzsy  kary  powinien 
być  na  mocy  prawa  oznaczony,  że  on  (Marszałek)  sam  nie  pocza- 
*  wając  się  do  żadnój  winy,  gotów  g^os  pierwszy  podać  za  ro:qMitrze- 
mem  zaskarżeń,  lecz  uważa  za  rodzaj  tyraństwa  dokonanie  nie  w  na- 
leżytym porządku  rzeczy  tak  ważnój,   gdzie  idzie  o  życie  i  cześć. 
Tak  sttnmiope  zostało  najważniejsze  pytanie,   to  jest  wyśledzenie  i 
ukaranie  niegodliwców,   szarpiących  Rzplitę„  a  oba  te  przedmioty, 
to  jest  pytanie  o  królowaniu  i  bezkrólewia,  jako  i  o  inkwizycji  zda- 
ne zostdy  na  sąd  Senatorów. 

Posłowie  ustąpiwszy  do  swojij  izby,  postanowili  oasampnód 
rozstrzygnąć  pytanie  na  początl^  wniesione  o  bezkrólewiu^  albowiem 


ł)  Aadrz^i  Op>ti^l^i- 
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Szafra>  PoUcy  mają  ten  zwyczaj,  że  z  pierwszego  impeta  chcieliby  wiifa 

nieć  ob* 

ftUie  za  rzeczy  na  raz  dokazać,  lecz  jako  są  gwałtowni  w  zapędzie,  tdcteż 
n^r  ^  ^ońca  coraz  bar(łzi<^j  osty  gają.  W  zgromadzenia  poiselskićm  Kasz- 
telan Biecki  poruszył  pytmie,  że  gdy  już  rozpoczęto  dzieło  oddawn 
upragnione,  to  jest  inkwizyoią  o  wykroczenia  pneciwko  R^it^, 
czy  nie  warto  Po^om  wszcząć  ją  również  w  swojćn  kole,  a  mia- 
nowicie zbadać  i  wyśMzid  tyeii  z  pomiędzy  Posłów,  kt<Hiy  ik 
opierali  otwarcie  zatwierdzenia  praw  przez  Króla.  Po  odbytom  w  po* 
War-   rządku  głosowania,  wskazano  na  Stani^awa  Warszewickłego,  jako 

szfiwicki 

oskarżo-  na  nąjczel&iąszego  z  Posłów  którzy  obijali  konfiraiacj^,  i  prieko- 

°^'     nano  go  że  publicznie  przedstawił  Senatowi  i  Królowi  w  Krakoirie 

pismo,  w  którto  podawri  w  wątpliwość  dobrą  wiarę  Posłów  pol* 

skicb  wyprawionych  do  Francji,  oraz  powstawał  przeełwko  zatwiff- 

Szafra>  dzeniu  praw.  Szafranieć  przekładał  zgroBMMbenin  ^obne  stąd  wy- 

mecjako  ^      ,      .  r 

oskarir-  nikające  skaUsi,  sponiewierani  godności  Posłów,  lehdobrój  sławy, 
^^^'    trudów  i  prac,  oszkalowanie  ich  tómpoiy^m  pismem  przed  Krółen 
cudzoziemcem,  zz^rzeczeoie  koufirmacji,  bez  której  nie  ma  dła  Po- 
laków żadnych  mocnych  i  pewnych  praw,  podeptanie  sprawie(ffi- 
Obrona  wości  i  odpadnięcie  Króla  od  korony.  Warszewicki  bronił  siąfo- 

Vv  ar— 

szewic-  władając,  iż  tak  postąpił  wraz  z  kołlegami  swemi  na  mocy  mandar 
*®^^'  tów  braci  swoich,  to  jest  szlachty  sw^j  ziemi.  Odpowiedziano  »«, 
że  nikt  nie  może  być  zmuszony  do  wykonania  mandatów  zgHbnytk 
dla  Rspłitśj,  że  obowiązek  Posła  jest  dobrowolny;  że  żadne  woje- 
wództwo nie  posiada  władzy  narzucania  woli  swojój  wszystkim  in* 
nym;  że  inni  Mazorowie  nie  próbowali  wcale  czernić  Posłów  wy- 
słanych do  Francji,  ani  też  powstawali  pneciwko  zatwierdze&fa 
wszystkich  warunków,  opierali  się  laś  tylko  jednemu  z  tylu  arty- 
kułów*-* artykułowi  o  konfederacji,     . 

Warszewicki  odparł,  że  uczynił  to  z  ro^azu  swoich  towany- 

szy.  Wtedy  zapytano  tych  ostatnich  tuż  obecnych,  którzy  odrzekli, 

że  nie  wiedzidi  nie  o   piśnue  podanćm  przez  Warszewiddego, 

ani  też  nań  się  zgadzali;  owszem  niektórzy  z  nich  oświadczyli,  że 

War-    sią  niu  opierali  w  owym  czasie.  Warszewicki  zatóm  zdaniem  wszyst- 

skazany,  kich  województw,  wyjąwszy  Mazowieckiego,  uznany  został  zawis- 
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ngo  w  oUiczo  Rzplitej,   wprtód  jednak  nim  pnyido  do  sfaBnta  ftnfM- 
go  na  karę,  ll|»d^  na  kolana  i  Magał  o  (Uiebaczenie  mn  wmj,  ^btu!^ 
piynekając,  że  nigdy  jaz  nie  dopoioi  &ię  podobnego  gneelm.  Po«    "'** 
suwa  j^o  korna  i  ^owa  naiżone  zmiękczyły  serca  Podów,  którzy 
fń  byli  golowi  skazać  go  na  gardło^  tak,  że  darowali-  życie  wino* 
wajcy,  wyznającemu  zbrodnią  własną  i  ści^jącemn  na  siebie  sn* 
BMgo  sromotą. 

2  wrze^iia  rodzina  Mostowskich  wyleczyła  ciążkąAargą  nizMl  Slargi 
zgromadzenie  poselskie    o  zamordowanie  kilku  swoich  ozioidcćw,    skkh. 
z  których  dwaj  nielitościwie  o  śmierć  przyprawiem  zostali,'  a  tned     , 
okrótaie  poraniony  w  Szreńsku,  w  Mazowszu,   za  to,   że  jesiew 
podoias  bytności  Króla-  Henryka  w  Pc^ce,  opieraU  sią  roqN>cząciu 
sądów,  z  powodu  odmówionego   zatwierdzenia  praw.    Winę  z  tśj 
tardy  i  zabójstwa  składano  na  Kossobudduego  Pisana  ziemi  Płodnej.. 

Nastąpnie  w  zgromadzeniu  poselAćm  Zbąski  napadał  na  War*  ^ffi 
aemidego,  potępionego  dniem  przedtśm,  dowodząc,  że  ten  czlo-  Wir^ 
wiek  oie  godzien  nie  tylko  pełnić  urząd  Poda  ziemskiego  albo  de- 
jwlata,  ale  nawet  znajdować  się  w  tćm  prześwietnćm  zgrottadzenin, 
bo  jest  wielą  niecnemi  występkami  skalany.  Pro«ł  Posłów  ąby  go 
nie  posądzali,  że  przez  złość  ku  Warszewickiemu,  albo  z  błahych 
powodów  opowie  co  wie  o  nim,  lecz  że  to  cayni  aby  wszyscy 
poczciwi  ludzie  unikali  spóbiictwa  z  tym  niegodziwcem.  Chce 
on.  odsłonić  jego  szkaradne  zbrodnie,  mnićj  może  innym'  zna- 
ne, ażeby  uciekali  od  towarzystwa  z  podobnym  człowiekiem.  Wszyscy 
nalegają  o  inkwizyqą,  wszyscy  uznają  j^  konieczność,  niechże  to 
bądzie  pierwnym  krokiem  do  j^j  rozpocięcia. 

W  krotce  po  tej  mowie  Otąskićgo  nadszedł  Warszewicki,  ale 
gdy  Zbąski  w  przytomności  jego  zaczął  powtanać  zarzuty,  War- 
aewicki  cofnął  się  wnet  z  Izby  i  zemknął.  Gdy  znów  powrócił  po 
niejakim  czasie,  Zbąski  w  Idlku  dowach  <»wał  się,  że  obyczajem 
rycerskim  niema  on  obowiązku  przekładać  zarzutów  swych  w  oczy 
Warszewidoemu,  jdco  o  zteoduio  przekonmtemu  i  już  w  pierwssśj 
iastangi  ucieką^cemu,  lecz  c^^niąc  zadość,  ciekawości  słuohaozy, 
opowie,  że  naprzód  Waniewicki  popełnił  kradzież,  porwawsiy  u 
Obzkłski  n.  3 
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KrajizŁefa  LwowAkga  wN«aptitt  ^ty  łańottehfnatfiopiiie  irwiok 
miailaok  włoakid}  nippiyczał  ptoniędsy,  a  potóm  staintąA  aciiU  i 
204ał  zaocuiepoHpiMiy,  Polacy  zaś  z  leg^  powoda  straeiK  aa 
apibji.  u  Wloehóir^  że  się  oakoniee  dopuścił  gr^cłn  aodoiBfkifli^, 
z  mętcaynuiBii  meonym  sposoben  rozp«stq|ąc«  Warszewida,  zma^ 
sMoy.  4q  daDia  odpowiedzi  odj^ł,  że  to  wizystko  poiwan  na  nie* 
go  wymyślona,  a  gdy  nań  kilku  Maznrów  nalegało,  ażeby  iotiti^ 
odpowiądaiat,  rsBehł,  że  kto  te  wieśei  o  nim  rossiewa,  m  może 
ickk  dowiaśó  maikn,  a  zatdm  oo^  Warszewieki,  got€iv  oeigim 
m  r  hrooM  oiewiBOOśei  awojśj,  apoaobeii  rycerskim  to  jest  ny-^ 
ftWMHem  .aa  iijką. 

'  Na  ta  Zbąaki:  «me  nnoiesz  oude  fałszu. zaiaó,  Warszewidd, 
bo  wiełtt  jest  świadków  twycb  zbro^,  a  nm  tylko  te  zhrediia 
w  liMbkiej  pamtąó  zapisane,  lecz  i  w  kai^ach  sądowych^  w  Bi»- 
gistirade  miasta  Neapoki.  itfl  zeauią  zatćtt«  ałe  ae  świadectwami 
ttei'  Inseba  ci*  się  zaprawdę  potykać.  Gdyby  mi  tyeb  dowedów 
brakło^  ui|ibym  ostatecznego  argumentu  na  popalacie  tego  coaisió* 
w#,  to.  jael  ta  ręka  re^awiłaby  się  z  tobą  w  pojadyacsym  iM(fB, 
al^ś  ty  jd)  me  godzien  i  nie  możesi  walczyć  ze  mną,  będąc  tjląAie^ 
dniami  :splaHnony<» 

Fotem  Kio<iiewski  Starosta  Małogoski  Poseł  ziemski,  stwiw* 
daił,'że  Warsnwicki  bą^c  we  Włoszech  zabrał  ci&e  pienił^ 
i<  stąd  pedał  zlą  opiąją  oPoWcacb/;  iż  w  skutek  tego  wypadka  wp 
pędiOBo^  gO'  z  Buasta  Ferrary.  Mikołą}  Dolski,  jeden,  z  Podów  do- 
dałyiie:Warszowtaki<nkra4  w  Wiedniu  u. pewnego  Wiocha  koaii 
i  pieniądze,  lecz  napęckoay  w  WiUaohu  saasial  ski^Mbionepome^ 
oić,  w  dowód  czego  Dolski  wymiea&kflku  wiarogodnyeh  świadków. 


Sąd  Po-         Wąfozmńcki  miedaiaoćm  i  boiwstydnóm  ezęłem  pnjjlniiąc 
\Var>  te*  zarzoty^  zwfi^  je  baśniami  Ezopa  i  marami  aeaneml,   leeii  ais 


szewic- 


^^yj^  więei^  nie  wyrsskł  na*  swoją  obronę.  Posłowie  Mazowieccy  ośiriad** 
ezyłi,  żoi  jako  kolediy,  nie  eposzczą  Warszewickiego  w  t^  sprv* 
w4i,  co  wywołało  pmciwko  aim  uiodKć  powszertea^  Rosaaite 
b^  altniai  w  tćj  mieraw.  Jedni  cbciett  aiby  Warąmwicki  natfslN 
miM  imiąpit  lA  zgromatema  jako  fraakonańy  owioią,  drudzy  im 
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tofwffi, że trttfea miiMsUwić nicjsct  i siedwsn  pemi^dtr  Fośłami, 
alłKHmni aM(s1di d)le«fił  tylko,  że dowwizieucijiuoiiyciiiMiiamlśir. 
ŚrM  tśj  rimcfmjiUnoici  IhąślA  oświadaył,  śe  gotów  pnystić  u  sąd 
igi^ffladzesią,  a  cho^  na  pnykro  siediieć  wjednyttnędzieiwieA* 
qrm  pokojtt  ze  zbrodaianen  i  łotrem,  jedrak  wiądiie  witei  ktfł 
Bie  zwaiaj90  na  jego  obecBość,  gwoli  tyle  nenycb  loda  nleżąerfcii 
do  zgrenAdsenia.  Bsfa^kowaeo  ZbąskiMra  ia  to  jego  eiwtadeieBie. 

Po  tśj  ogromnej  rozprawie,  wHiesieno  ^rgię  Mfi  z  T^oiyi*  ^^^*'^ 
skieh  wdewy  x  pierwszego  WBiifteiistwa  po  Bartłossieje  Zeteyitew**  skilj 
skiffl  Wojewodiie  Bneskim,  a  z  drogiego  po  SUnisliwie  Myn- 
feowflkifli  Wojewodzie  Krakowskim.  Treść  tego  zażaleeia  bjia  na^ 
sl^i:  Gdy  żoittierze  Podolscy  i  inny  prosili  podesas  kofeea!qi  e 
W7|Mq  zidegłe^o  żołdu,  Henryk  nic  im  aie  zapłaciwszy  M  itylke 
taki  ebłig,  że  jeżeli  w  pewnym  temdnie  nie  zaspokoi  ioh  jąśnk, 
bą^  niidi  prawo  jidde  dicąc  królewszezyzny  zajediać  i  dńasżyić 
ttdoca&owit^  wyi^aty.. Termin  praeszedt^  a  obtetniea  iflenryka 
jako  i  wizeilde  inne  speMa  na  niczem.  Wte<fy  żobderee  sajecUi 
wicis  Starostw  na  ftisi»  yko  to  Rohatyn  Opafińakinge,  fiusk  Hrah 
Mego  Górkiy  i  mnóstwo  inoyck,  rabiqj|c  je  niegonśj  odTainrew 
i  zabierając  wszystko  co  popadło.  Klęska  ta  spotkała  i  ftatno,  Bta>^ 
rofltwo  Wc^ewod^y  Krakowskiej,  nadane  jćj  w  dożfwocib  pnez 
Zygnonta  Augusta,  Na  tę  grabież  skansyła  się  WoiewodziDa,  a 
ebiecdi  jćjwsnlkłt  pomoc  w  dodiódzeaie  sprwwiedBwośei. 


Następnie  Senaft,   wezwawszy  Posłów,  odpowiedział  na  ieb  Odpo- 
wiedz 

pierwsze  żądanie  pnez  Kjtsztelana   Gnieibiieóskiego,  że  rotpoozrie   Seuto 
iakwizycjil  o  drodnie  popeinione  przedwko  Azplitój^  i  stosi^wme  ^^'^®"'' 
(io  każd^  wykroczenia  wymierzy  karę^  podług  prawa  pisanego, 
jeżeli  ta  kara  oznaczona  jest  w  prawie^  jeiili  zai  w  prawie  lekowej  u,  ^ 
Bie  ma,  to  podług  zwyczaju;  Senat  prosił  zarazem  aby  prowadsajcy  IM 
iolwizycją  nie  powodowali  się  menawiścii  osobistą,  ani  też  żadną  ^ 
lią  namiętnością,  ale  jedynie  gorliwością  o  debroMzpłitćj,  ponie* 
waż  titie^lko  postępowanie  dać  może  jjjpojmią,  że  po  skarceniu 
wy8U|in|cb,  ząpbowana  zostanie  ^kojdKć  publika.      0 
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Seut  KwiBsti^  bednrólewM  tak  rozstnygn^ł  Senat,  którego  wyrok 

roistrir- 

Saip^ro  objawił  Posłom  Wojewoda  Łęczycki  i).  Nie  podobna  bez  wiefiriego 
^^  narażenia  się  ogłosić  bezkrólewia  bez  wiedzy  wida  firowincij,  jale 
to  Utwy,  Pmss  i  innych.  Litwini  w  liście  swoim  do  Sonata  z  im 
12  lipca  datowanym,  oświadczyli  Kię  za  atrzymaniem  Henryka  na 
tronie  i  żądali  wysłania  doń  Posłów  z  Korony  i  Litwy.  Nie  me- 
żaaż  iśd  na  pnekor  ich  zdaniu,  w  razie  zaś  gdyby  ogłoszono  b«- 
królewie  i  odsądzono  go  od  tronn,  nie  wypadałoby  wcale  słać  do 
niego  Posłów.  Senat  więc  wynalazł  taki  środek:  nie  wyrzekając  i 
nie  ogłaszając  bezkrólewia,  wyprawić  do  Henryka  Posłów  z  m- 
szeroką  władzą,  dawszy  im  list  do  Henryłca  i  nakazawszy  ogramojó 
się  tylko  oddaniem  tego  listu;  w  liście  zaś  przypomnieć  Henrykowi 
życzliwość  i  przywiązanie  kn  niema  Polaków,  które  z  jego  streoj 
mczóm  nie  zostały  wynagrodzone,  przełożyć  mu  niebezpieczeństwa 
zagrażające  państwu  ze  wszech  stron,  którym  zapobiedz  może  t^o 
|ego  obecność  w  Polsce;  ostrzedz  go,  co  po^g  praw  krąjowyek 
przestrzegane  jest  od  wieków,  że  dc^tóki  Król  żyje,  Polacy  nie  mo- 
gą sami  przystąpić  do  zapobieżenia  zagrażającym  im  niebezpieoń- 
stwom,  a  ponieważ  chcą  ratować  ginącą  Rzplitę,  nakazali  w]ęc8i)B 
wielki  elekcyjny  i  proszą  aby  Król  przybył  na  ten  sejm  spiesaie 
i  dopełnił  wszystkich  obowiązków  swego  urzędu,  stosownie  do  pny- 
sięgi  dożonćj  w  Paryżą>  albowiem  jeżeli  inaczej  postąpi,  niedi  i 
nie  myśli  o  powrocie.  Jeżeli  nie  powróci  i  nie  uczyni  wszystkim 
zadość,  niech  się  nie  gniewa,  jeżeli  Polacy  koniecznością  przyna- 
gleni obiorą  sobie  kogokolwiek  zdolniejszego  na  Króla.  Postaoowie- 
nie  to  nie  jest  na  psędce  powzięte,  albowiem  Polacy  okazali  prud 
całym  światem  jak  umieją  być  stali  i  wierni  względem  swoich  Królów. 
4Bml  Wypada  tu  pomieś^ć  w  krótkości  dowody  obrońców  beikró- 
^^^Blewia,  ażeby  kto  nie  pomyślał,  że  zdania  ichniemidy  mocnej  poś- 
^  stawy.  Naprzód  jeżeli  Polacy  przyznają  Królem  Henryka,  za  żyóa 
i  panowania  j^  nie  mogą  w  żaden  prawny  sposób  przystąpić  do 


^.  ^ 
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loirej  elefceji,  ani  tei  lakreśM  Krółowi  peWMgo  lerniM  do  po- 
wrotu. Albowiem  jmii  t^^e  i  tak  ważayck  powodów  do  urazy, 
Ictm  Król  Henryk  podał,  nie  wystarczają  do  wyneesenia  bezkró- 
lewia i  złożenia  Heinryka  z  trosn,  tóm  mniej  można  go  bidzie  zło- 
żyć z  tronn  za  to,  że  nie  powróci  na  wyznaczony  termin.  Jeżeli 
zaś  Polacy  przyznają  ;o  za  prawdziwego  Króła,  bez  niego  i  jego 
ttdziahi,  nie  mogą  ant  nic  staaowić,  tti  też  ładoycb  prawnych  zja- 
zdów odbywać,  ^lacy  nie  hąóą  mirti  nawet  możności  syrawowa* 
m  sądów,  pomeważ  sądy  zwyczajne  nie  mogą  ai<)  odbywać  ztefie 
prsyczpy,  z  ktor^  za  bytności  jeszcze  Henryka  były  zawieszone, 
to  jest  z  POW04N1  nie  zatwierdzenia  praw,  ani  też  mogą  przyjść  do 
skotktt  sądy  konfederacyjne  po  staremu  koftmrowemi  zwaM,  bo  te 
się  odbywają  jedynie  podczas  bezkrólewia.  Krom  tego  Fotacy  tern 
sdmem  dadzą  prawo  Henrykowi  panować  we  Francji  i  kiedy  zeckoe 
odisżdzać  z  kraju,  a  przyzwoliwszy  na  to  niedorzeczne  prawo,  do- 
bronYolnie poddadzą  si^  w  straszną  niewoli^.  Przytóm  albo  nie  będą 
mogli  nie  postanowić  sami  przez  się  o  obronie  krajn,  albo  pomi- 
m  pasającego  Króla  sami  przez  się  zaradzać  poczną  takowej  obro* 
oie,  ezśm  wielce  nszczerbią  prawa  swoje  i  swobody.  A  któż  bę* 
dzie  opierzał  niewody'  i  wojny  domowe  trapiące  Bzplitę,  jeżeli 
milczeć  będzie  wyżćj  wspomniana  konfederacja?  nftl  zaiste,  a  jeżeli 
nieprzyjaciel  wkroczy  do  państwa,  nikt  mnsię  też  nieqprze,  bo  po- 
dłóg ustaw  swoich,  Polacy  tylko  w  przytomności  Króla  obowiązani 
^  (kobrony  ziems^j.  Przytóm  Polacy  utracą  poważanie  u  obcych 
ladó^^dnane  tóm,  że  umieli  dotąd  swobody  swoje  bronić;  oka* 
żą  owszem,  że  są  przywiązani  do  osoby  królewskiej  aż  do  uległo* 
sci  jij  we  wszystkiem,  iż  żadną  miarą  nie  mogliby  się  Króla  po^ 
zbyć,  a  raczej  wolą  na  wieki  w  niewoli  pozostać.        ^ 

2  września  Senat  czytał  Postom  ziemskim  drogi  list  Litwinów    us[y 
do  obojga  stanów  9  sierpma  pisany,  w  którym  Litwini  oznajmiali^    ^|)^* 
że  nie  mogą  przybyć  na  konwokacją  Warszawską,   z  powodu  nie- 
bezpieczeńątwa  zagrażającego  od  Moskwy,  z  którą  rozejm  upłynął; 
z  tej  więc  przyczyny   nie  w  Wołkowyskn,  jak  dawniej,  ale  bliżej 
ku  Połockowi  i  zbrojne  postanowili  odbyć  swoją  konwokacją,  pro- 
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9zą  o  pomoc  piettiożaą  przeciwko  niepnyjacielowi,  żądaj^i  też  aby 
Polacy  nie  stanowili  żadnych  ucikwał  w  Warszawie  połączonych  z 
nadwerężeniem  praw  W.  Księstwa;  aby  wysłali  Posłów  do  Króla 
Henryka,  do  których  się  przyłączą  podowie  od  Litwy,  aby 
bez  nich  nie  zaradzili  o  elekcji  i  aby  do  Litwinów  się  odnieśli  i 
ich  rady  i  zezwolenia  zasięgU,  co  do  przedmiotów  i  treści  pro- 
jektowanie do  Francji  poselstwa.  W  drogim  liście  swoim  Litwi- 
ni skarżyli  się  na  Kaspra  Dębińskiego,  syna  Kanclerza,  za  to  że 
zajechał  pewne  majątki  do  Ościka  Wojewody  Mścisławskiego  nale- 
żące i  po  nieprzyjacielsku  je  spustoszył.  Zaprzeczył  temu  Dębiński 
twierdząc,  że  nic  w  województwie  Mścisławskióm  nie  posiada, 
joprócz  majątków  żony  swojój. 
^^^  Stanisław   Gzarnkowski   Poseł  ziemski  skarżył  się  na  Utwi- 

kowskie-  nów,  Że  ma  zajechali  gwałtem   starostwo,   nadane  mu  przez  Zyg' 

co  i 

Krze-    munta  Augusta.  Również  Krzeczowski  skarżył  się,  że  mu  Starosta 
skleló   Źmudzki  zajechał  okrótnym  sposobem  starostwo  Szereszowo. 
DaUtwi-         Następnie  Posłowie  wyprawili   do  Senatu  Przyjemskiego  z 

,IIOW. 

żądania  kilkoma  towarzyszami,  z  żądaniem  od  imienia  koła  poselskiego  od- 

Pofłóif 

'  powiedzi  na  dwa  pytania:  1)  czy  prawna  jest  niniejsza  konwoka' 
cja  ?  i  2)   czy  może  ona  co  stanowić  w  nieobecności   Litwinów, 

^.  ^   Prusaków  i  innych  narodów? 

wiedź  Na  te  pytania  w  imieniu  Senatu  oi^owkdali  Kasztelani  Gdiei- 

nieński.  Sanocki  i  Inowłocki  i).  Konwokacją  uznali  za  prawną, 
jako  podhig  prawnego,  ustalonego  i  prawem  j^anóm  zatwi^|izo- 
nego  zwyczaju  zwołaną  przez  Arcybiskuna  Gnieźnieńskiego  l^nia' 
sa  Królestwa.  Litwini  przystali  na  n*  dwoma  swemi  listami. 
Prusacy  też  w  liście  niedawno  do  Senatu  adresowanym  oznaj- 
miali, że  doszła  do  nich  wiadomość  ó  konwokacji,  a  gdy  priybyć 
na  nią  zaniechali,  sami  w  tóm  winni»  że  będą  musieli  przystać  na 
to,  co  na  niej  będzie  postano wionćm.    Dodali   Kasztelanowie,  że 


i)  Jan  Tomicki,  Jan  Hcrbnrt  i  Sx|bm  Siobski. 
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Senat  aby  tem  wiesza  moc  zapewiić  uobwałom  konwokacji,  obwa- 
ruje je  konfederacja  i  pnysi^^gii. 

Poi^owie  głosojąe  &  kolei  w  tymże  przedmiocie,  przystali  na  zda- 
nie Senatu, —  zDÓw  poruszoDO  kwestję  o  Królu  i  bezkrólewia  i  roz«  csara* 
tnąsaao  wniosek  Senatu  pośrodkowy  między  dwiema  ostatecznością*  ^^Iciir- 
mi.  Jeden  tylko  Referendarz,  z  pomiędzy  Wielkopolan,  opierai  się  ir  b«z- 
beikrólewin  i).  wia. 

Chcąc  pogodzić  obie  ostateczności,   Pnyjemski  taki   podał   Wni*- 
środek  pojednawczy:   ogłosić  bezkrólewie,  i  oznajmić 'listem  Hen*    pni- 
rykowi,  że  samo  przez  się   odpadł  od  korony,  nakazać  elekcją,  ^'^l^*' 
jednak  zawiadomić   Henryka,    dla  przekonania  go  że  Polacy  są 
wierni  i  stali,  że  jeżeli  stawi  się  na  eldccją   i  dopełni   wszystkich 
obowiązków   swego   urzędu,   nie  będą  jnż  si^  naradzali  o  żadnym 
innym  Królu  i  dadzą  mu  pierwszeństwo  przed  wszystkiemi  kandy- 
datami. Środek  ten  przyjęli  Sieradzianie,  Rawianie  i  inni  stronni^ 
cy  władzy  królewskićj.     Wieluńczykowie   i  niektórzy   z  Mazurów 
InymaU  stronę  bezkrólewian. 

4  września  Stefan  Rielawski,  mąż  wielce  zasłużony  w  Rzplitej,  ^M^* 
i  osiwiały  w  wojnach,  do  których  od  dziecinnych  lat  się  przykła-   skinio 
dał,  w  ostrych   wyrazach  zaskarżył  przed  Senatem  i  Posłami  Jana  i^jskis- 
Zamojskieg^o  Starostę  Bełzkiego  za  to,  że  ten  ostatni  bez  wydania     ^^' 
mu  pozwu  \  bez  zadnio  sądu,   pod  pozorem   niby  zrewidowania 
dochodów  z  polecenia  Króla  Henryka  nasłał  na  Knyszyńskie   sta- 
rostwo, należące  do  Bielawskiego,  sługi  swe  dla  zajęcia  starostwa, 
wiosek  okolicznych  i  ruchomości,  które  on.  Bielawski,  z  niemałym 
/trndem  i  kosztem  uzbierał^zeczeni  siepacze  wszystko  tó  gwałtem 
zalirali  i  pędzili   się  z   chłopstwem  i   strzelbą   ognistą  za   żoną 
Wo,  uciekającą  z  liLnyszyna.    Sam  Zamojski    ogniem  niszczył 
i^o  włości,  ^gi  jego  okrótnie  katował  i  ledwo  dał  ujść  Bielaw- 
skie) z  dwó^m  małych  cbiatek.  Dotknęła  i  rozżaliła  słuchaczy  ta 
krzywda  zadana  żołnierzowi  weteranoi^i,  którego  Zygmunt  August 


t)  Stanifław  Curnkowiki. 
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,  dwoma  starostwami  wynagrodził  za  świetoe  jego  gzjd;;  kona 
postawa  Bielawskiego,   łzy  spływ^^ąoe  mo  po  twar^,  sprawiały 
że  mowa  Jego  im  ł)ardzići  błagidna,  tem  lioieŚBiejsze   roł^iła  wra- 
żenie, a  cóż  dopiero  gdy  Stanisław  Gilowski   Podkomorzy  Ero* 
kowski,  który  niegdyś  wojskom  hetmanił,  opowiedział  pnykłady  je* 
*        go  męstwa  w  potyczkach  z  nieprzyjacielem.  Skarga  ta  jak  i  wszyst- 
kie inne  pozostała  bez  skutku, 
(^stom-         Potem  Stanisław  Gostomski   Kasztelan   Sochaczewski  skarży) 
skiego   się  na  Pawła  Ucliańskiego,   że  ten  ostatni  przed  kiikoma  dmaiBi 
Uchań-  przemocą  i  podstępem  wypędził  Jana  Mniszcfaa  ze  starostwa  Knr 
^  '^^^    SDOstawskiego.  Bronili  Mniszcha  Posłowie  kibu  sąsiedaidi  weje». 
wództw,  ofiarojąc  ma  wszelka  pomoc  do  odeł^rania  starostwa,  j^ 
żęliby  nie  zyskał  sprawiedliwości,  jakoż  Mniszech  obiegł  rzeczywi- 
ście Uchańskiego  w  Krasnymstawie  z  wojskiem,  częścią  zaoiężaem, 
częścią  z  ochotników  złożonóm,  i  głodem  a  działami  do  ostateo^ 
ności  prawie  doprowadził,   lecz  skończyło  się  na  tóm,  że  stanął 
rozejm  pomiędzy  stronami   aż  do  konwokaeji   Warszawskiej,  u 
którój  miano  spór  ten  rozstrzygnąć. 
Posłanie         Potćm  Senat  przysłał  do  Posłów  żądanie,  aby  naradzili  m  o 
do  Pow  wypłacie  zaległego  żołda  żołnierzom,  którzy  strasznie  Ruś  uciskali; 
^'    odłożono  tę  sprawę  na  inny  czas,   Posłowie  bowiem   nie  sądoii, 
aby  ta  rzecz  należała  do  ich  jnryzdykcjt  i  nie  chcieli  się  nią  zaj- 
mować. 

Tegoż  dnia  przybyli    Posłowie  ziemi  Podolskiój,   głosnj^ey 
wprost  za  bezkrólewiem.  Pot^m  wszysciL  poszli  do  Senatu. 
Mowa  Zbąski  w  imieniu  Posłów    oświaWzył  zgodsą   walę  woje- 

Posłów 

do  Sona-  wództw  (z  których  trzy  tylko  innego  byty  zdania)  wyrzeo  bezkróls- 

^^'      wie  i  wyznaczyć  elekcją  nowego  Króla.  Prosił  nakoniec  aby  Se* 

natorowie  oczyścili  sławę  swoją,  podupadłą  w  opiąp  narodu,  któ- 

ren  ich  o  zdradę  1)  posądza  i  aby  przystali  na  tak  zgodne  żądasia 

Posłów,   którym  się  jedni  tylko   opierali.    Przeciwnie  Referen- 


1)  fraus. 
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darz  bronił  ztoia  owej  iiieigadzająGÓj  się  z  ogółon  omiiisiośoi^ 
Bł  zasadach  wyżej  przez  nas  przytoczonych.  Napadł  na  oMgo  Wo- 
jewoda Rawdti  odcarżaj9c  go  o  zajechanie  starostwa  Płockiego  i 
pronąc  Senal,  aby  zawyrokował  w  tym  względzie,  lecz  Referen- 
darz zhi  całkowicie  wszystkie  jego  żiarroty.  * 

5  września  przybyli  Posłowie  Podlascy,  powiadając  że  nic 
nie  wiedzieli  o  tćj  konwokacji  i  dla  tego  się  tak  opóinili,  lecz 
skoro  ta  wiadomość  do  .nich  doszła,  przylecieli  co  najspiesz-* 
mśj;  oświ«iezyli  przytem»  że  gorliwie  obstawać  będą  za  wsiysl* 
kićar  czego  wymaga  dobro  publiczne  i  .przyznają  bezkrólewie. 
Poseł  Mikołaj  Herbart  skarżył  się  w  imieniii  Krzysztofa  Gnoińskie-  Skaro 

Gsoii- 

go,  sa  Franciszka  i  Mikołaja  Hmnińskich,  Węgrów,  którzy  wy*  gkie(o 
padtezy  z  ościennego  królestwa  węgierskiego,  najechali  i  njęli 
Gioińddego  we  własnćm  jego  pomieszkania,  skrępowali  go  i  dłngi 
Mas  trzymali  w  okropnóm  więzienia.  Herbart  oświadczał,  że  jeżeli 
ta  ihrodua  ujdzie  bezkarnie,  Gnoiński,  chociażby  mu  przysiio  zła* 
mać  przymierze  Polski  t  Królestwem  Węgieratióm,  pomści  się 
gwalto  śmiercią  napastników. 

Senat  nie  chętnie  słachsl  skarg  tak  licznych.  Wtedy  Przyjem- 
ski  odpowiedział  mu  w  imienia  Posłów,  że  Polska  już  nie  ma  in- 
nego patrona  oprócz  Senata,  któren  ma  obowiązek  bronić  j^  od 
niebezpieczeństw  i  krzywd,  oraz  wspomagać  ludzi  uciśnionych, — je- 
żeli zaś  tego  się  zrzecze,  sprawi  że  cała  Polslła  natoiczas  prze* 
padnie. 

W  kole  poselskićm  juiiesiono  nowy  argument  na  pioparcie  Dowód 
bedorólewia,  a  mianowicie,   że  Henryk  zawarł  ostatniemi   czasy,    króle- 
bez  wiedzy  Senatu,  w  Wiedniu,  traktat  z  Cesanem,  nie  bez  wtel-    ^'^'^ 
kiego  ubliżenia  dla  Bzplitśj.  Następnie  Senat,  wezwawszy  Posłów,    odp<^ 
pizez  Jana .  Kostkę   Wojewodę  Sandomiórskiego   dał  taką   odpo-  ^^^, 
wiedź  na  żądania   Posłów  wniesione  przez  Zbąskiego.    Naprzód 
co  iię  tyczy   niesławy   oaój,   która  go  u  narodu   spotyka,    Senat 
BOGBo  nad  tśm  boleje,  i  jeżeli  jest  jaki  oskarżydd,  któreu  by  mu 
zarncB  jakie  przestępstwa.  Senat  gotów  ze  wszystkiego  się  wytłó*- 
nuiczyć,  tymczasem   zaś  prosi  aby  go  nie  pomawiano  bezzasadnie 
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g  żadną  wiDQ  i  o  nic  ikęo  nie  podejraśwano.    Utn^nia  PoUi 
IK)  odjeMae  Króla  Henryka,   są  strastaie  groźne  i  daleko  gorsie 
liż  1^  śmierci   Zygmunta  Anginta.    Dla  zaradzenia  im,  nie  słów 
traeba  lecz  czynów,   bo  wyrazy  o  które  tyle  razy  si^  sineeiano, 
czy  królowanie  przyznać  czy  bezkrólewie,  są  tylko  próżną  i  ińepo- 
tnebną  scholastyką.    Senat  na  rzecz  samą  zwraca  uwagę  i  -trwa 
przy  swojóm   dawniejszóm   zdanin;  to  jeet,  wyznaczy  Sejm  wieii 
elekcyjny  i  poszle  list  do  Henryka,  oznajmnjąc  mu  o  tym  jenerał- 
nym   elekcyjnym  zjeździe.    Wszak  gdyby  i  ogłoszono  bezkrólewie 
nic  innego  nie  wypadałoby  uczynić,  jak  to  co   Senat  postna* 
wia,  lecz  ogłosić  wyraźnie  bezkrólewia  Senat  nie  mołe,  taki 
powodu  nieobecności  Litwinów,  jako  i  i  obawy  aby  nieprzyjacieli 
ośmieleni  tóm   ogłoszeniem,  nie  wyrządzili  szkód  jakich  Rq)Nl^; 
nakoniec  są  jeszcze  inne  tajemne  przyczyny  nie  dozwalające  ogloiić 
bezkrólewia —  przyczyny,  których  objawić  pablicznie  nie  wypidi. 
Ponieważ  to  jednogłośne  zdanie  Senatn  przeciwi  się  ch^iom  Poetów, 
Senat  prosi,  aby  go  nie  ntmdniano  dalszemi  dysputami,  Wypiśi, 
aby  z  Senatu  i  z  pomiędzy  Poi^ów  wyznaczono  kilka  osób  dh  oio- 
żenią  sią  o  formie  listów,  które  potrzeba  posłać  do  litwitów  i 
Prusaków,  oraz  o  sposobie*  zawiązania  i  umocnienia  konfederaojl. 
Nie  ma  wątpliwości,  że  Litwini  zgodzą  się  na  uchwały  Polakiw, 
tak  z  przyczyny  istmejąoćj  między  obu  narodami  unji  czyli  po- 
łączenia, które  zastrzega  że  oba  wspólnie  powinni  obradować,  jako 
tśż  że  w  listach  swoich   oświadczyli   wyraźnie,  iż  są  z  Połakam 
Igodtti  i  mają  jednaką  i^olę.  ^ 


Prsj*  Po  skończeniu  mowy  Wojewody,  wstąpił  do  Senatu  i 

DJCI6  •  ■ 

KtriK-   Zgrają  krewnych  i  poplectników  Biskup  Kujawski-  który  nie  pTiyjBi' 

^^,  ^  dżał  dhigi  czas  do  Warszawy,   bojąc  się  inkwizycji  i  kary,  If^ 

gdy  go  zawiadomiono,  że  inkwizycja  upadła,  powziął  dobrą  o\axM 

i  przybył  na  konwokaoją.    Miał   on  mowę    do  Posłów,  w  któr^ 

oświadczył,   że   chce,    jeżeli   ma  pozwolą,   oczyścić  z  zamttw 

■ 

osobę  swoją,  kl^  z  powoda  pod^rzenia   o  przeniewienenie  sk 
wzgięden  .RzpUtój,  popadła  w  powszechną  nienawiść  i  ^^ig<r^ 
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Wnysey  ■uknli,  nikt  Bie  żądał  aby  si^  Biakap  oafrawiadlhriał  i 

oa  \ii  tego  ^prawiedKwiettia  się  lanieohat. 

Naz^alR  Kanclen  Koronay  sisaRTł  się  aa  Łaiidafo,  iz  ten  p^gp. 
otutni  uprowadził  gwałtem  żonę  wnuka  sięstnanego  Kanderzowe^  *^^ 
go  Wodaśddego  i  ząieefaat  jego  auś^tki,  a  gdy  Wodsicki  je  odlti^^  ikicgo. 
rał,  Łaski  a|iaiil  nut  dwór,   samego  pcijmał  i  wtiacił  do  lochów 
linko  Belikiego;  gdy  zaś  Starosta  qŃecałsię  takow^  zbrodni,  Ł** 
sld  pnewióii  Wodiickiego  do  jednego  z  swoick  zamków  i  bral  go 
na  tortury.    Wodzicki  potargał  pęta  i  wymknął  się  mchacKem  z 
zankn,  l6<a  seakakióąc  ńmoA  sobie  nogę  i  rękę.  Łaski  go  znowu 
1^  i  ai  dotąd  trzyma  w  wlęzUntn.  Na  tę  skargę  powstd  jakiś  inny 
Łada,  pechodsąey  z  tfjże  samej  fami^  i  broafl  swego  iaóeaiBika, 
jut  bowiem  natenczas  nie  było  żadnćj  megodziwości,  któraby  nie* 
zoalaria  orędownika,  tak  jak  znowu  żadnój  cnoty  ani  zasługi  która- 
b|  woiią  ł»7ła  od  osaaczerstwa. 

Tegoż  dnia  zrodztto  się  nowe  pytanie,  które  Senat  był  nieja'    Nowa 

*  narada 

ko  urn  nasunął^  a  mianowicie,  jakim  sposobem  należy  zabezpie- 
cQfó  moc  uchwał  konwokacji  i  zapewnić  je  od  zgwałcenia  tak  ze 
itrray  obecnych  na  kenwokacjl,  jako  i  meobecnycb  osób.  Zdania 
podzieliły  się  na  dwoje.  Jedni  chcieli  rozstrzygnąć  naprzód  spór  o, 
króloira»u  albo  bezkrólewiu,  a  potom  postanowienia  obwarować. 
Dmdiy  chcieli  naprzód  obmyśłść  środki  obwarowania  uchwał  przy- 
szłych, albowiem  gdy  takowe  nie  dojdą  do  skntkn,  darenme  będą 
wszelkie  obrady  i  postanowienia;  przeciwnie,  skoro  zostaną  nchwa- 
ione  środki  zabei^ieeBąiące  wykonanie  ustaw  konwokacji,  nadadzą 
OM  moc  i  pewność  wszellffim  usiłowaniom  i  pracom  w  obradowaniu 
podjątym.  Ostatnie  zdanie  przyjęto,  bo  wieło  Posłów  jiantyskiwale 
na  to,  in  tak  wiele  czasn  napróżao  stracone,  a  ohod  obstawali  za 
Mrółewiem^  jadę  ak  w  tdńt  gdyby  wynaleodono  środki  zabecpie* 
oKfiieo  wykeiiaDie  pnyszłych  ustaw,  gotowi  byli  przystać  aanr^na 
vy^aoie  poselstwa  do  Henryka. 

Wybrano  w  tym  celu  z  pomiędzy  Po^ów  dziesięć  osób,    do    cja  x 
których  liczby  należs^  Warszewicki,  oraz  tyluż  Senatorów*  ^iH^ 

człon- 
Mw. 
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Poiel- 
ttwo  Mo- 
skiew- 
skie i 
Tatar- 
skie. 


Skargi 
Chą- 
dsfś- 

ski«go, 


Man- 

TÓW, 


StfŻTń- 

SklCD, 


DecJB- 
su. 


Przed  zmrokiem  przeprawił  sią  przez  Wisłę  iprzjbjłdoWir* 
szawy  Poseł  W.  Księcia  Moskiewskiego. 

7  wrześoia  przybył  w  poselstwie  Giaosz  od  Gesarei  Turec- 
kiego. Posłowie  próżnowali.  Deputaci  zebridi  się  na  narada, o 
koDwokacji,  lecz  zgromadzenie  zeszło  naniczĆB,  albowiem  Kasita- 
lan  Gnieźnieński  i)  odezwał  się,  że  Warszewicki  nie  godzien  a* 
siadać  w  zgromadzenia,  jako  człowiek  oskarżony  o  zbrodniji  i  me- 
usprawiedliwiający  się  niczem;  stad  zrodził  się  wielki  rozruch  i 
Poriowie  się  rozeszli. 

8  września  zaszła  skarga  od  imienia  Gbiidzy&skiego  Starostj 
Błońskiego,  przeciwko  Stanisławowi  Kryskiemn  Kasztelanowi  lU- 
ciążskiego,  o  zajechanie  starostwa  Zakroczymskiego,  nadanego  Ck^- 
dzyńskiema  z  łacki  królewdciej. 

Maznrowie  skarżyli  się  na  Wojewodę  swego  Ławskiego,  że 
ten  ostatni  kilkakrotnie  a  bez  racji  zwoływał  ich  ttniwersałami  aa 
jakieś  zjazdy. 

Bracia  Stężyńscy  Rotmistrzowie  Kijowscy  skarżyli  się  rów- 
nież o  niewypłatę  im  żołdu  zaległego  od  wielu  lat,  wspoMiuijic 
jidde  koszu  ponieśli  i  jak  cały  prawie  majątek  stracili  i  togo 
powoda. 

Tegoż  dnia  przybyli  Posłowie  Wołyńscy  i  okazali  iastnik^ 
daną  im  od  szlachty,  w  której  zalecano  im,  trzymać  za  jedno  i 
innemi  województwami. 

Jeden  z  Posłów,  Kotkowski,  żądał  w  imienia  Mikołaja  Ii- 
gezy  Kasztelana  Zawiohojskiego  wyjęty  jorgieltu,  któren  tenie 
wysłużył,  wraz  z  Stanisławem  CikowsKnn  Podkomorzym  Krakon- 
skim,  podczas  bezkrólewia. 

Joitus  Ludwik  Deciui^  Wielkorządca  zamka  KrakowskiegOT 
skaiiył  się,  że  Henryk  zabrał  mu  pewną  wieś  przywiązaną  do  jego 
orzęda  i  dał  ją  Włochowi  Karolowi  Soderiniema,  a  drugą  wieś  do 


1)  Jai  Teniekl. 
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ttrzęda  jego  należąca,  zoftała  podoboteż  sabrana  pnez  niejakiego 
Z^bockiego,  słagę  Starosty  Żmndzkiego. 

Warssewicki,  zelżony  przed  Posłami  i  Senatem  zamierzył  te-   War- 
m  dopićro  odciąć  się  Zbąskiemn,  przyszedł  z  wielką  zgrają  krew-  kf^^adi 
lydi  swoiełi  do  zgromadzenia  poselskiego  i  cbciał  przeciwko  nie-   *^/f 
ma  przeczytać  mow^  z  pisanój  karty,   lecz  Posłowie  wrf^cz  się  t^    s^^i"- 
ma  oparli,  tak  że  Warszewicki  masiał  czytania  zaniechać.    Zbąski 
dodał,  że  Warszewicki   ani  jego,   ani  nikogo  obrazić   nie  może, 
bo  nawet  złorzeczenia  jego  nie  są  w  stanie  zaszkodzić   żadnemn 
człowiekowi,  tak  próżne  bowiem  są  słowa  tego  nikczemnika.    Za- 
razem oświadczył,  że  nim  jeszcze  skończy  się  konwokacja,  dowie- 
dzie najznpełniej  swoich  zarzatów. 

Decemwirowie  obrani  z  pomiędzy  Posłów,  którzy  się.  ska- 
rżyli na  krzywdę  wyrządzoną  dobremu  ich  koledze  Warszewickie- 
ma,  taką  otrzymali  odpowiedź  od  Senata,  że  i  bez  ich  pomocy  ma 
on  arząd  swój  sprawować. 

Wysłany   potem   od  Senatu  do  posłów  Wojciech  Brodzyński   Pos«l- 
Kostosz  Krakowski,   żądał  aby  Posłowie  uradzili  o  pokoju  pospo-  uti  dó 
litym,  o  formie  sądów  i  o  obronie  królestwa   od  wszelkich  nie-  ^®'^^^' 
preyjaciół,  jaka   ma  mieć  miejsce   podczas  bezkrólewia.  Z  każ- 
dego województwa   obrano  po  jednej    osobie   dla  ułożenia  pro- 
jektu o  sądach.    Obrani  Deputaci   odeszli   na  ustęp  ze  zgroma- 
dzenia. 

Nazajutrz  w  Senacie  działo  się  co  następne.  Hlebowicz  Ea-  Skarga 
sitelan  Miński  powtórzył  wymownie  skargę  siostry  swój  Kasztela-  wicu  u 
ttowej  Czerskiej.  *  ^"^"• 

Po  nim  Achfnat  Czausz  Poseł  Sułtana  Tureckiego  pnedstawU  Poseł- 
dwa  listy  jednakiej  treści,  jeden  od  Sułtana,  a  drugi   od  Mobam-  reckia.* 
meda  Baszy  1)  i  w  stosownej  mowie  objawił  cel  swego  poselstwa. 
Złożywszy  pozdrowienie  odMohammeda,  pnełożył,  że  z  jakićmpo- 


1)  Wielki  Wezjr  Mohammad  SokoUi,  rodem  z  Bośnji,  olttbiauae    So- 
lifflaaa  i  Selima. 

OnZEŁSKl  II.  ^ 
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szanowaniem  od  począftu  poBU^dzy  Snłtantm  i  Królestwem  Pobldćm 
przestrzegane  były  pokój  i  przyjaźń,  oparte  na  traktatach,  z  takita 
i  dot^d  chowa  je  Selim,  idi|c  za  przykładem  swych  przodków.  Po 
śmierci  Króla  Zycmanta  Augosta,  Sułtan  nie  tylko  siQ  powstrzymał 
od  wszelkich  nieprzyjacielskich  kroków,  ale  narodom  swoim  talóa 
powstrzymać  si^  nakazał*  a  nawet  gdyby  potrzeba  wymagida,  go- 
tów byłby  okazać  Polsce  pomoc  wszelką.  Polacy  jednak  kilkakrot- 
nie wykroczyli  przeciwko  obowiązkom  swoim  względem  Tarcji,  tak 
napraykład,  nie  wyliczając  innych  wydarzeń,  nie  dawnemi  czasy  wspie- 
.rali  obietnicami  i  posiłkami  swemi  Iwona  Wojewodę  Mołdawskiego, 
z  prostego  niewolnika  do  takiój  godności  wyniesionego.  Byli  po- 
między niemi  ludzie,  którym  się  Iwon  pnyznawał,  że  ośmiela  vą 
podaięść  oręż  przeciwko  Cesarzowi  Tureckiemu.  Że  Iwon  nie  bar- 
dzo sprzyjał  Polakom,  okazuje  się  stąd,  iż  po  śmierci  Zygńnsla 
Augusta  prosił  Cesarza,  aby  mu  użyczył  kilkotysięczne  torecloo 
wojsko  dla  najechania  Polski,  czego  mu  Sułtan,  pomny  naprzfjai^ 
z  Polską,  odmówił.  Jednak,  skoro  wszczęła  się  wojna,  iloż  ze  szla- 
dity  polsktśj  przystało  do  niego?  Zajęli  Białygrod  (Doiestrowy)  1} 
i  spustoszyli  to  miasto.  Szczególniój  odznaczyli  się  pomiędzy  nie- 
mi Łaski  2)  i  Książe  Konstanty  3).  Pisali  listy  (które  wpadły 
w  ręce  Baszy)  ostrzegające  Iwona,  podżegającego  do  wojny  i  za- 
wierające obietnicę  posiłków.  Poseł  prosił  w  imieniu  Baszy,  aby 
wiarołomcy  nie  zważający  na  świętość  pokoju,  zostali  ukarani.  Wspo- 
mniał, że  po  skończeniu  wojny  i  po  zabiciu  Iwona,  dwustu  szlach- 
ty wkroczyło  gwałtownie  do  Mołdawji.  uprowadziło  do  Polski 
teścia  i  żonę  Iwona,  wraz  z  żoaami  innych  siedmiu  panów  Wo- 
łowach, jako  też  wielki  skarbiec  Mołdawski  i  wielkie  sammy  na  daniDC 
Suftanowi  przeznaczone.  Wszystkie  te  pieniądze  należą  do  Soltasa^ 
jako  będące  własnością  jego  poddanych  i  niewolników.  Sidtan  rośei 


1)  Akkerman. 

S)  Olbraeht,  Wojewoda  Sieradiki 

3)  Ostrogski. 
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pnvo  do  skarbca  Iwona,  x  powodu  oi^  opłaconego  pnezeń  rociM* 
go  haracza  i  zbrodni  obrazy  Snłtańskiego  majestatu,  któnj  się  Iwon 
dopuścił;  niech  więc  Polacy  ten  skarbiec  natychmiast  powrócił  Suł- 
Uaowi. 

Zalecd  poseł  jak  nąjmocnićj  Polakom  nowego  Hospodara  Hołda* 
wji  Piotra,  brata  Wojewody  Aleksandra,  prosząc  aby  mu  okazali 
takąż  życzliwość,  jaką  on  im  okazywać  pragnie.  Oświadczał  przy- 
tem,  że  gdy  już  był  w  drodze  i  znajdował  się  we  Lwowie,  Basia 
Mohammed  ponK»ył  mu  jeszcze  jeden  przedmiot  do  przełożenia  Po* 
lakom  w  imieniu  jego  i  Sułtana.  Król  Henryk  wyjechał  z  Polski 
bez  nadziei  powrotu,  a  syn  Cesarza  czynił  zabiegi  u  Sułtana,  celem 
otrzymania  korony  polskiej,  lecz  Sułtan  nie  dowierzając  domowi  Ra- 
koikiemu  prosi  Polaków,  aby  przy  elekcji  trzymali  się  uprzedniego 
ponądkn,  to  jest  nie  obierali  żadnego  z  wrogów  Sułtana,  najlepiej 
niech  obior^i  kogokolwiek  z  pomiędzy  siebie  i  niech  utrzymają  po- 
kój od  dawna  zachowywany,  a  nawet  gdyby  obrali  kogokolwiek  z 
nieprzńaciół  sułtańskich,  niech  pokoju  nie  zrywają.  Sułtan  sądzi, 
26  najlepiej  by  było,  gdyby  obrali  pewnego  Księcia  mieszkającego 
koło  Gdańska,  zwanego  Kostką,  Wojewodę  Sandomierskiego  (któ* 
ry  uprzednio  był  Kasztelanem  Gdańskim),  albo  Króla  Szwedzkiego, 
albo  nakoniec  Stefana  Batorego  Księcia  Siedmiogrodzkiego.  Sułtan 
aie  narzuca  Polakom  tych  kandydatów,  nie  rozkazuje  któregokolwiek 
i  nich  obrać,  jeno  doradza  aby  Polacy  takiego  Króla  na  tron  wy* 
Biedi,  któryby  i  dla  nich  był  najkorzystniejszy  i  pokój  z  Sitnem 
uchował. 

Po  tureckiem  nastąpiło  szwedzkie  poselstwo.  Poseł  w  imieniu  potei- 
Króia  swego   dziwił  się  tak  nagłemu   odjazdowi  Króla   Henryka,  g^^ 
przyrzekał  starania,  uczynność  i  pomoc  wszelką  w  razie  gdyby  Po*    kie. 
lakom  zagrażało  jakiekolwiek  niebezpieczeństwo,  prosił  o  zwrócę* 
Bie  pożyczki,  wyi^atę  posagu  Królowej,  wykonanie  testamentu  Zyg* 
fflonta  Augusta,  zwrócenie  dóbr  macierzystych   przypadających  na 
Królowę;  wstawiał  się  nakoniec  za  Infantką  Anną,  aby  miano  wzgląd 
BI  jćj  sieroctwo.  Mowa  jego  była  długa  i  okraszona  figurami   re- 


—  ^  — 

torycmemi,  lecz  nie  aważam  za  potrzebne  ją  przytaczać,  ponieważ 
powtarzała  tylko  rzeczy  powiedziane  jnż  na  elekcji. 
Odpo-  Wydano  następnie  Woronieckiego  do  Posła  Moskiewskiego, 

^sU   ^7  ^^^^^  ^^^  sprawił  się  z  poselstwa,  lecz  Poseł  nie  chciał  stat- 
Mi>-    wac  przed  Senatem,  ponieważ  miał  list  officialny  do  Króla  Henry- 
skiego.  ka,  zaś  prywatne  tylko  przyponiczenia   do  niektórych   Senatorów, 
jakoto,  do  Arcybiskupa,   Bisknpa  Krakowskiego,  Wojewody  Kra- 
kowskiego Firleja,   Wojewody   Sandomierskiego   Zborowskiego   i 
Wojewody  Sieradzkiego,  i  żądał  sprawić  się  z  poselstwa  tylko  przed 
temi  do  których  miał  zlecenia. 
Zdania  Joż  odchodzili  Posłowie  z  Senatu,  gdy  Jan  Konecki   Marsza- 

Ajaj.   łek  dwom  infantki  polskiej  udid  się  do  nich  z  nsihią  proźbą,   aby 
się  wstawili  przed  Senatem   za  Infantką  i  poradzili  cóś  względem 
powiększenia  bardzo  szcznpłych  jćj  dochodów.  Posłowie  przystali 
na  to  żądanie. 
Skarga  Po  odprawieniu  Koneckiego  skarżyli  się  przed  Posłami  dwo- 

'  rzanie  na  Króla  i  Senat,  że  nie  miano  na  stan  ich  należytego 
względu.  Nikt  ich  nie  zalecił  i  nie  przedstawił  Królowi.  Król,  po- 
minąwszy najzasłużeńszych  i  pozbawiwszy  ich  obowiązku,  rozdał 
wszystkie  urzęda  i  dochody  dwom  swego  nieznanym  i  nowym  lu- 
dziom, im  zaś,  dworzanom,  nie  wypłacił  należnych  pieniędzy.  Nie  nr 
korzyść  ich  uskutecznione  zostido  nieprawne  rozdanie  złota  i  pie- 
niędzy dokonane  w^  Knyszynie  po  śmierci  Zygmunta  Augusta,  a 
srebrne  naczynia  należące  do  kredensu  i  stołu  królewskiego  zabrał 
czyli  zahamował  w  Krakowie,  po  odjeździe  Henryka,  Jan  Tomasz 
Drohojowski  z  powodu  odmówionej  mu  opłaty  długu. 
skarea'  Jostus  Ludwik  Decjus  Wielkorządca  zamku  krakowskiego,  uża- 
Decji-  lal  się  na  wyrządzoną  mu  krzywdę.  W  księgach  grodzkich  kra- 
kowskich znalazł  on  wpisany  wyrok  Henryka,  wydany  za  dwa  dni 
praed  ucieczką  (wiadomo,  że  Henryk  w  tym  czasie  już  nie  zajmo- 
wał się  żadnemi  sprawami  Rzplitej),  nakazujący  mu,  aby  zwrócił  na 
rok  pewien  kilka  drogich  klejnotów,  powierzonych  mu  przez  Zyg- 
munta Augusta,  oddanych  złotnikom  krakowskim  do  oprawy  w  złoto 
i  należących  do  skarbca  Tykocińskiego,  gdyż  w  razie  nie  oddania 
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icli  na  termio,  będzie  obowuizaDy,  oprócz  zwróto  klejootiw  tapła- 
cić  jeszcze  snmsię  pieniędzy  równą  ichże  wartości.  Decjusz  nic  nie 
wiedział  o  tym  wy  rolni,  przepuścił  termin  zwrócenia  Idejnotów,  a 
teraz,  będąc  ttapastojnrany  o  zai^acenie  kary  pieniężnej  prosił  Po* 
^ów,  aby  znieśli  ten  niesłuszny  i  podrobiony  wyrok,  aby  ukarali 
sprawcę  tego  fałszerstwa,  wzięli  od  niego,  Decjusza,  klejnoty,  i 
awołlrili  go  od  wszelkiej  odpoWiedlialDOŚci;  nakoniec  aby  zwrócili 
aw^gę  Da  to,  że  jeżdi-te  klejnoty  zostaną  oddane  Infantce,  Infant- 
ka będzie  mogła  się  upomnieć  na  tejże  zasadzie  o  wszystkie  iniić 
rzeczy  asiydujące  ńą  w  skarbcu  Tykocińskim.  Oburzyli  się  prawie 
wszjscy  Pof^owie  na  knywdę  Decjusza  i  podziwiali  oszustwo  kan* 
cełarji,  lecz  będąc  zajęci  innemi  przedmiotami  nie  mogli  rozstrzy- 
gnąć tój  sprawy,  bo  tśż  doprawdy  gdyby  im  się  przyszło  ws^jit- 
kie  skargi  rozsądzać,  nie  stałoby  im  czasu,  tak  się  tych  skarg  na- 
mnożyło z  biegiem  wypadków. 

10  wrzeńiia  Senat  spisał  i  przesłał   Posłom   na  ro^trzenie  żądanie 
projekt  konfederacji  czyli  obwarowania  przyszłych  uchwał.  Następ-    nych. 
nie  stawtto  się  kilku  kanoników,  prosząc  w  imieniu  swoj^m  i  swo- 
ich towarzyszy,  aby  Posłowie  ziemscy  nie  wyłączali  ich, jako  rów* 
oyefa  P^isłom   z  urodzenia  i  praw,  od  glosowania  w  rozprawach  o 
ustawie  sądowój. 

Przy  naradzie  nad  głównym  przedmiotem,  zdania  Posłów  po-  polul. 
dzishiy  się  następnie.  Poznańczycy  rozeszli  się  na  dwoje.  Jedni  nie 
cbcieH  posyłać  żadnego  poselstwa  do  Henryka^  owszem  żądali  o^o- 
szena  bezkrólewia;  na  poselstwo  zaś  przystawaH  w  takim  chyba 
razie,  jeżeli  Posłowie  odpowiedzą  Henrykowi  iż  odpadł  od  korony; 
postanowienie  to  chcieli  przy  tern  umocnić  konfederacją.  Z  dntgić| 
stroBy  jeden  tylko  Referendarz  koronny  i)  uznawał  Henryka  za 
Króla  i  żądał  innej  konwokaeji,  ponieważ  obecna  była  nie  dostatecz- 
na, skoro  uchwalone  zostaną  środki  obrony,  forma  sądów  i  po- 
rządek wymiaru  sprawiedliwości. 


I)  StaD  Czarokowski. 
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Krakowianie  przystali  do  większości  Poznańczyków;  również 
i  Saodomierzanie.  ZKaliszan  jeden  tylko  Swiętosław  Orzelski  trzy^ 
mai  się  tegoż  zdania.  Inni  choć  zgadzali  się  na  bezkrólewie  i  na-* 
kazanie  nowej  elekcji,  lecz  chcieli  wprzódy  posłać  do  Króla  Hen- 
ryka, oznajmując  mu  aby  się  na  nią  stawił,  jeśli  chce  być  Królem 
Polskim.  Autorem  tego  wniosku  był  Przyjemski.  Przyjęli  go  Sieradza- 
nie, Łęczyczanie,  Brześcianie  i  Inowłocławianie.  Przeciwnie  Dobrzy* 
nianie,  Wielunianie,  Lublanie  (wyjąwszy  jeden  tylko  głos)  i  Beł- 
zianie  pnyłączyli  się  do  Poznańczyków.  Rnsini,  Wołyniacy,  Po< 
dolanie,  Kijowianie  głosowali  razem  z  Sieradzanami;  przeciwnie 
Płoczanie,  Mazurowie  i  Rawianie,  choć  podzieleni  między  sobą, 
przechylali  się  do  zdania,  że  Król  jeszcze  korony  nie  postradał. 
Przytem  RusiDi  i  Podolacy  uskarżali  się  na  Hetmana  Jałowieckie- 
go, że  nasyłał  na  ich  dobra  żołnierzy,  którzy  wszędy  gdzie  chcieli, 
jakby  nieprzyjaciele  jacy  rozpusto  wali. 

Podlaszanie  napadali  na  Grajewskiego  Starostę  Wiskiego, 
że  kilka  włości  im  zajechał. 

13  września  z  powodu  nieobecności  a  wkrótce  potemiodjai- 
du  Kasztelana  Bieckiego  1),  powierzono  Pnyjemskiema  władzę 
kierowania  obradami  i  strzeżenia  porządku.  Dnia  tego  naradzano 
się  o  konfederacji  i  poselstwie  do  Króla  Henryka^  nic  jednak  nie 
zdecydowano. 
Bezsku-  44  września  projekt  ustawy  o  sądach  ułożony   przez   Sando- 

obrady  mierzan  i  Lublan,  rozstrząsany  był  przez  wyznaczonych  dla  przej- 
°sąd5w!*  rżenia  go  i  poprawienia  deputatów:  Prawie  wszyscy  pochwalali  ten 
projekt,  jednak  nie  zatwierdzono  go,  ponieważ  wielu  deputatów  ode- 
zwało się,  iż  nie  mogą  tego  uczynić  bez  zasiągnienia  zdania  całej 
szlachty.  Przyjęto  zatem  tę  ustawę  warunkowo,  to  jest  jeżeli  szla- 
chta się  na  nią  zgodzi,  a  z  tego  powodu  nakazano  aby  we  wszyst' 
kich  województwach  zebrały  się  sejmiki,  które  miały  albo  przyjąć 
ustawę  o  sądach,  albo  uchwalić  inną. 


1)  St.  Szafrańca. 
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Spór  PrzTJemskiego  z  Prasakami  nie  został  zakończony  z  po*    Spór 

PriT— 

vodQ,  że  Senat  włożył  ten  obowiązek  na  kilkn  kommissarzy,   któ-  jemslu- 
rzy  mieli  w  Toraniu  28  wneśnia  sprawę  tę  rozstrzygnąć;  w  razie  ^J^JIf" 
gdyby  to  się  nie  udało,  zawarowano,  że  Przyjemski  dochodzić  jćj   striy- 
będzie  podhig   wyroku  Henryka  i  już  uzyskanego   sądowego  upo- 
ważnienia. 

Nazajutrz  po  uradzeniu  konfederacji,  rozprawiano  o  liście,  któ- 
ry miał  być  posłany  do  Henryka.  Z  Wielkopolan  jeden  tylko  Re- 
ferendan  oddzielił  się  i  przystał  do  Mazowszan  trzymających  się 
oporem  swego  dawniejszego  zdania,  co  towarzyszy  jego^i  innych 
Posłów  tak  oburzyło,  że  przypłaciłby  życiem,  gdyby  nie  wdanie 
się  za  nim  kilku  osób. 

15  września  czytano  publicznie  dwa  listy  Henryka,  z  których  pv> 
joden  z  Ferrary  przysłany,  był  przez  Jana  Zieleńskiego,  dworzanina,  Heor?- 
a  dnigi  wkrótce  potem  z  Turynu  z  dnia  24  sierpnia  datowany, 
oddany  został  przez  pewnego  umocowanego  Francuza.  Treść  oba 
listów  była  następna:  Henryk  upominał .  Polaków,  aby  na  konwo* 
icacji  nic  nowego  nie  podawali,  nie  układali,  nie  wyrokowali,  aby 
wszystko  jego  imieniem  stanowili,  bo  gdy  ioaczój  czynić  zechcą, 
oie  tylko  narażą  Rzplitę  na  największe  niebezpieczeństwa,  ale  już 
nigdy  potes^  Die  odzyszczą  szczęśliwój  spokojności,  którą  sobie  zje- 
doali.  Henryk  przyrzekał,  że  będzie  korzystać  z  każdej  zręczności 
aby  zachować  pokój,  że  będzie  wszelkiemi  siłami  o  to  się  starał, 
a  skoro  do  Francji  powróci,  wnet  wyszle  Posłów  z  mandatami  do 
Polski,  zaś  nawzajem  oczekuje  przysłania  do  siebie  z  Polski  Posłów. 

Nazajutrz  rozeszła  się  pogłoska  o  Tatarach,  plądn^ących  Ruś  Poeło- 
i  Podole,  która  zmusiła  rozwiązać  konwokacją.  Zdaje  się  żerozpra-  o  Tata- 
wy  tak  dłago  pneciągnięte  nie  wydałyby  żadnego  skutku,   gdyby    ''**^^ 
oie  położyło  im  końca  grożące  niebezpieczeństwo.  Nie  do  rozpraw 
już  było:  każdy  myślał  o  tem  jakby  ratować   swe  majątki,    dom, 
żonę  i  dzieci,  i  starał  się  co  najprędzój  wszystko  pokończyć.    Rze*. 
czywiście  7,000  Tatarów  wpadło  na  Podole  pod  dowództwem  Bą- 
kają i  Sichozy.  Wiedzieli  Tatarzy,  że  Polacy   zajęci  sejmowaniem 
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Hie  łatwo  8iQ  im  oprą»  że  Hetman  Wojewoda  Rerid  1)  nie  bardio 
pilnie  stneże  granic,  że  wojsko  zajęte  zajeżdżaniem  i  grabieniem 
starostw  nie  da  pomocy  mieszkańcom,  użyli  więc  najdogodaiejsuj 
zręczności  do  plądrowania,  a  choć  źle  uzbrojeni  roqeżdżali  po  ca- 
łym kraju  tak  bezpiecznie,  jakby  po  rodzinnej  swojej  ziemi.  Z  tej 
przyczyny  w  ten  dzień  i  w  następny  konwokacja  zamkniętą  zostali 
w  następny  sposób. 
Koafe-  Naprzód   w  imienia  Senatu  i  wszystkich  Posłów   ziemskich 

deracja. 

uchwalono,  dla  zapobieżenia  swawoli,  ktorćj  się  dopuszczają  me^ 
którzy  ludzie  poniewierający  prawa  boskie  i  ludzkie,  że  ktokolwiek 
będzie  się  przeoiwić  albo  ustawom  poprzedzającego  bezkrólewia  i 
paktom  umówionym  przez  Ambassadorów  Królów  Karola  i  Henryka 
z  królestwem  polskiem,  również  jako  i  przez  Polaków  z  rzeczonemi 
Ambassadorami  i  Królami  (do  których  to  aktów  należy  t^ż  i  konfMk- 
racja  z  powodu  religji,  przez  Króla  zaprzysiężona  i  ogłoszosar  a 
mająca  nadal  zostać  w  całkowitej  mocy),  albo  ktoby  się  opierz 
wyprawieniu  do  Henryka  niniąjszego  wyżej  wspomnianego  poselstwa, 
albo  ktoby  się  przeciwił  którejkolwiek  uchwale  niniejszego  seJDo, 
i  jakąkolwiek  z  tych  uchwał  zmienił,  albo  zniósł,  ten  człowiek, 
jakiegokolwiek  stanu  będzie,  przez  to  samo  powinien  być  uważany 
za  pozbawionego  czci,  szlachectwa,  prawa  pehiienia  urzędów  iwiiel* 
kich  wynikających  stąd  prerogatyw;  pnytóm  jako  kłócący  jedno- 
myślną wolę  i  spokojność  Rzplitój,  nie  będzie  się  mógł  broi^ć  ża* 
dnemi  dowodami,  ani  swobodami,  owszem  wszystkie  te  swobody 
zamiast  pomocy,  na  zgubę  jego  się  obrócą.  A  gdyby  kto,  powo- 
dowany przeniewierstwem,  przyjaźnią  albo  podarunkami,  takiego 
człowieka  siłą,  albo  jakąkohric^  pomocą,  wspierał,  jako  spófaiik 
zbrodni,  ulegnie  równójże  karze.  Wszysoy,  tak  Senatorowie,  jaka 
i  szlachta,  zobowiązują  się  pod  przysięgą,  ^owem,  sumnieaiem  i 
honorem,  że  powstaną  przeciwko  tym  wszystkim,  którzy  podobny 
występek  popełnią,  bez  względu   na  żadne  okoliczności;   że  pożba- 


1)  Jerzy  Jazłowiecki 
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wią  ich  życia  i  wszystkich  majątków  i  preysądzą  takowe  Rzplitej 
na  fndoiistą  tak  niecoćj  zbrodai  pamiątkę.  A  zatćm  skoro  pode- 
bnego  gataokai)  ladas  zjawią  się  na  sejmach,  albo  zjazdach  wiel- 
kkli,  natychmiast  tak  Senatorowie  jako  i  Posłowie  idcarzą  ich,  nie 
na  słowach  tylko,  ale  ożywając  siły  zbrojnej,  pod  warunkiem  jednak, 
że  gdy  z  jakiekolwiek  poszlaki  zbrodnia  takowa  zostanie  odkrytą 
lecz  oskarżony  będąc  zapytany  zaprzeczy  czynionym  mu  zarzutom, 
Senat  i  Posłowie  uwolnią  go  od  kary;  przeciwnie  gdy  się  do  nich 
przfzna,  bezwłócznie  ukarany  zostanie.  Gdyby  Senat  i  Posłowie  za- 
niedbali pełnienia  tego  obowiązku,  wykonanie  jego  przypada  na  ca- 
ły stan  rycerski  na  sejmie  obecny ,  a  karze  ulegną  tak  winowajcy, 
jako  też  Senat  i  Pot^owie.  Gdyby  zaś  ktokolwiek  z  wyżój  wspo« 
nuiianych  zbrodniarzy  zjawił  się  na  sejmiku,  Wojewoda  lub  Starosta 
mi^iscowy  obowi^Kiny  będzie  pod  przyaęgą,  słowem,  czcią  i  ho- 
norom wyprawić  nań  szlachtę  i  ścigać  go  niezwłocznie.  Wojewo- 
da fadi  Starosta,  zaniedbujący  tego  obowiązku  ulegnie  karze  a  po- 
winność ta  spadnie  pomimo  niego  na  Kasztelanów  i  urzędników 
liemskich.  Nakoniec  gdyby  i  ci  wzdragali  się  wymierzyć  karę,  każ- 
dy sdachcic  będzie  miał  prawo  oskarżać  winnych  na  zjazdach  po- 
spolitych o  zbrodnią  lob  o  zaniedbanie  obowiązku*  Ponieważ  sejm 
oiniejszy  prawnie  zwołany  i  wszystkim  wiadomy,  wszyscy  powinni 
id^ć  jego  uchwałom,  a  gdyby  się  sprzeciwiali,  ulegną  wyżćj 
pnątisanej  karze. 

Po  przyjęciu  tego  projdcto  konfederacji,  nastąpiły  postanowię-  Uchwały 
Bia  sejmowe  następnej  treści.  Henrykowi  dano  na  przyjechanie  do  *^jf^^' 
Polski  rok  na  12  maja.  Na  przypadek  gdyby  na  ten  dzień  z  jakiej- 
kolwiek bądź  przyczyny  przyjechać  zaniedbał  i  nie  dop^ił  wszyst- 
kich warunków  elekcji  swojej  i  przysięgi,  nakazany  został  na  tenże 
dzień  Sejm  w  Stężycy,  starostwie  Bartosza  Zieleńskiego,  mający 
na  celo  obranie  nowego  Króla,  ponieważ  Polska  potrzebuje  obe- 
cności króle wskiój.    Każdy  obowiązany  będzie  pod  przysięgą,  sło- 


1)  ejasdem  {arioae. 
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wem  i  honorem  uznać  tego  nowego  Kroła  za  prawego  wła^  i 
Pana,  niezważająe  na  żadne  ze  strmiy  Benrylur  obietnice,  z^rzjina- 
nie  poriów,  oci^anie  się,  ałlw  inne  wymówki.  Go  do  formy  s^ów 
najwyższój  instancji,  postanowiono,  że  każda  prowincja  czytiwoie- 
wództwo  ustanowi  takowe  dla  siebie  podług  upodobania.  Napnf- 
sdych  sejmikach  każde  województwo  obierze  dwóeb  deputatów  u 
stanu  rycerskiego,  którzy  na  przysdym  Synodzie  ułatwią  spory  »- 
chodzące  między  stanami  świeckim  i  duchownym.  Oprócz  tego^JB- 
żełi  ktokolwiek  za  bytności  Króla,  albo  po  jego  odjeździe,  ląt- 
chał  czy[e  starostwo  albo  zamek,  pokrzywdzony  powimen  wfisić 
oświadczenie  o  gw^dcie  do  jakichkolwiek  ksiąg  grodikich,  pooćn 
oznajmić  Wojewodzie,  albo  w  nieobecności  jego  przedniósnMB 
Kasztelanowi  miejscowemu  o  posia^ści  swojói  i  o  gwałtomuku, 
któren  go  z  niój  wyzuł.  Rzeczony  urząd  upomni  tego  osIMu^ 
listem  posłanym  przez  woźnego  i  dwócb  osób  ze  szlachty,  posiaii- 
jących  własność  gruntową  w  tymże  powiecie,  aby  w  ciągu  doi  1^ 
zwrócił  zabrane  posiadłości,  pod  obawą  utraty  ezd  i  sławy.  Gdy- 
by gwałtownik  ów  nie  upchał  rozkazu,  tenże  urząd  zwoła  piwaw*. 
ko  niemu  całą  szlachtę  tego  powiatu,  a  gdyby  mało  było,  pnai 
cde  województwo,  roze^awszy  uniwersały  zwane  pospolicie  wicia- 
mi. Wszyscy  obywatde  prowincji,  pod  karą  100  grzywien.,  ebo- 
mąŁSsń  bądą  stewić  się  na  to  ruszenie,  zaś  ów  kłócicie!  pokoju 
pospolitego  tóm  samem  ma  być  za  czci  pozbawionego  uważasy. 
Szlachcic  nie  obecny  niech  zamiast  riebie  na  miejsce  swoje  postawi 
jakiegokolwiek  sługę  swego  jezdnego.  Urzędnik  przekonany  o  za* 
niedbanie  obowiązku  swego,  podpadnie  tejże  samej  karze  co  i  kłó- 
ciciel,  a  sąsiedni  Wojewoda  wraz  z  obywatelami  swćj  ziemi  po- 
winien pomimo  niego  pokrzywdzonego  bronić  i  pełnić  wi^ęden 
niego  tenże  obowiązek,  pod  takąż  samą  karą.  Kłócictelowi  jediak 
wolno  będzie  nie  przemocą,  ale  we  właściwym  sądzie  o  pierw- 
szeństwie i),  że  tak  rzekę,  prawa  swego  rzecz  wytoczyć.    Gdyby 


1)  de  potioritate. 
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kto  doehod&ic  swojej  Łnywdy  ir7krocKjl  prteoiwko  astaUił6iiui 
punktowi  wyroku  królewskiego  w  tij  matorji  wydanego,  stosownie 
lio  j^episów  tego  wyroka,  w  sprawie  swojej  upadnie.  Pneci^ 
ciasa  między  śmiercią  zesiłego  Króla  i  wstąpienieni  do  Polski 
Bowego  żadnych  praw  nie  przedawnia  i  nikomu  w  dochodzeniu  ta-  . 
kewych  nie  szkodzi.  Ponieważ  zdania  Posłów  różnili  się  co  do 
sądów,  które  mają  być  ustanowione,  i  nie  wszystkim  jednaka  ich 
f<»riaa  uą  podoba,  na  uchwalcie  ich  zatóm  wyznaczony  we  wszys^ 
kich  wi^ewództwach  ii  dzień  listopada,  termin  ten  jednak  wolno 
każdeam  województwu  skrócić.  Ponieważ  wiele  miejsc  w  Senacie 
i  wiele  urzędów  wakuje  z  powodu  śmierci  osób  które  te  miejsca  i 
urzędy  zqmowały,  a  liczba  dygnitarzy  nie  jest  p^a,  postanowię- 
DO,  ie  każda  prowincja  będzie  miała  prawo  obrać  nowych  w  nie- 
obscaości  Króla  aa  miejscu  zeszłych  z  tego  świata.  Król  zaś  przy- 
sdy,  att)o  obranych  zatwierdzi,  albo  nowych  postanowi. 

Na  mocy  tego  artykułu  Hazurowie  na  miejsce  zmarłego  Ka*  Wotski 
sztriana  Czerskiego  Starostą  Warszawskim  obrali  Mikołaja  Wol-.sc*e1^ 
siuego  Miecauka.  Przyznano  wszystkie  wpisy  do  ksiąg  aktów  pur  j^TT"!*" 
UicBiych  od  śmierci  Zygmunta  Augusta,  aż  dopóki  nie  będzie 
miała  Króla  w  niój  obecnego;  postanowiono,  że  księgi  sądowe 
powadzone  będą  podług  zwyczaju  i  dano  każdemu  wolny  do  nich 
doalęp  Sp^iesie  wyroków,  zapadłych  w  ostatniej  instancji,  naka- 
zano  Sttf^ostom  grodowym  pod  karą  w  prawach  przepisaną;  rów- 
nież postanowiono,  że  Starostowie  sadowie  prz^onani,  i  wyrokiem 
neczoBego  sądu  skazani,  powinni  być  ścigani  przez  sąsiednich  Sta* 
rostów.  Wszystkie  te  artykuły,  powyższą  koniederacją  obwarowane 
i  przyłożeniem  pieczęci  umocowane  w  imieniu  wszystkich  Bisku- 
póiw  podpisali  Piotr  Myszkowski  Biskup  Płocki  i  Wojciech  Staro- 
irtMi  B^up  Chełmski,  a  zamiast  Biskupa  Krakowskiego  Wa- 
wrzyoiec  Goślicki;  dodali  jednak  przy  podpisie  warunek,  aby  ni* 
Diejsza  konfederacja  nie  nadwerężała  w  niczem  ich  praw  i  rełigpi. 

Co  się  tyczy  listu  do  Henryka,  zastrzeżono,  że  ani  w  tytule  [^^,1  ^^ 
aai  w  tekście  jego  nie  będzie  on  nazwany  Królem  Polskim  i  nie  Henrj- 
będzie  przystosowane  4o  Polaków  sbwo:  apoddani.*   Po  zwykłćm    . 
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pozdrowieniu  miano  w  tym  liście  wsiK)mnieG  o  zasługach  i  dobro- 
dziejstwie Polaków,  którzy  wybrali  Henryka  z  pomiędzy  tylu  spół- 
zawodników,  monarchów  earopejskich,  przyzwali  go  na  tron  z 
Francji,  przyjęli  jak  najzaszczytniój,  powierzyli  ńm  swoje  zbawie- 
nie, życie,  swobody;  miano  wspomnieć  o  najlepszych  powziętych 
o  Henryku  nadziejach,  które  jednak  najznpefaiiój  omyione  zost^dy. 
Nagły  odjazd  królewski  tóm  bardziej  zasmucił  osierocona  Bzplifę, 
że  Henryk  ją  opuścił,  powierzając  życie  swoje  ludziom  prywatnym; 
że  całkiem  zaniedbał  Polaków,  którzy  wszystko  co  mają  dobrowol- 
nie jemu  oddali  i  zaprzysięgli  czpić  wszystko  dla  jego  dobra  i 
sławy,  a  nigdy  jeszcze  nie  opuszczali  Królów  swoich  i  Książąt. 
Niech  Henryk  będzie  przekonany,  że  wiadomość  która  dosda  do 
Polski  o  śmierci  brata  jego  Karola  nie  mniój  Polaków,  jak  i  jego 
samego  obeszła,  a  skoro  necz  ta  doszła  do  wiadomości  Senatu, 
Senat  miał  staranie  nie  tylko  o  uśmierzeniu  zamieszek  weFranqi, 
ale  jeszcze  i  o  tem,  aby  Henryk  zachował  we  władaniu  swojóm 
.ojczyznę,  Senatorowie  oświadczyli  jednak  Henrykowi,  że  postano- 
wienia ta](owe  mogą  stanąć  jedynie  na  Sejmie  walnym  krófestwa, 
na  co  i  Henryk  się  zgodził.  Niech  Henryk  przypomni  sobie  jak 
nie  właściwie  odjazdem  swojem  osierocił  Rzplitę,  podczas  gdy 
wszyscy  zostawali  w  oczekiwaniu  Sejmu,  niech  pomyśli,  że  Bóg 
kiedyś  będzie  sądził  ten  jego  postępek.  Polacy  tymczasem  piłaoją 
się  ślubowanej  mu  wiary,  z  nieobecności  jego  w  największym 
zostają  kłopocie,  tak,  że  z  konieczności  samój  musieli  zjediać  się 
wszyscy  do  Warszawy  i  naradzić  się  o  sprawach  publicznych;  na 
zjeździe  takowym  jedno  tylko  uznano,  a  mianowicie,  że  Króla 
mieć  potrzebują,  że  zaś  Król  nieobecny,  z  konieczności  wszystkie 
zdania  skierowały  się  ku  obraniu  nowego.  Mimo  to  jednak  cha- 
rakter i  stałość  Polaków  odniosły  zwycięstwo  nad  niebezpieczeń- 
stwami i  samą  koDiecznością;  nie  chcieli  pomyśleć  o  obraniu  no- 
wego Króla,  wprzód  nim  się  przekonają,  że  Henryk  do  nich  nie 
zechce  powrócić,  napo  wrót  wziąć  berło  i  na  zawsze  w  Polsce  po- 
zostać. A  zatćm  aczkolwiek  wiedzą,  że  Henryk  zamierza  w  oba 
państwach  panować,   nie  chcą  jednak  dopuścić,  aby  na  swą  nie- 
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korzyść  doświadczyli  podobnych  rządów,  jeżeli  więc  Henryk  chce 
im  królować,  niech  wraca  do  królestwa,  które  potrzebuje  jego 
przytomności  dla  utrzymania  pokoju  wewnątrz  i  zewnątn,  dla  wy- 
mierzania  sprawiedliwości,  wykupienia  królewszczyzn  zajętych  przez 
wojsko,  poskromienia  rozruchów  domowych.  Ażeby  Henryk  nie 
ociągał  się  i  nie  zwlekał  prayjazdu,  Polacy  zakreślają  mu  do  po- 
wrotu termin  do  12  maja,  w  tymże  dniu  nakazali  się  zebrać  Sej- 
mowi walnemu  w  Stężycy.  Jeżeli  Henryk  na  ten  termin  przybę- 
dzie, jeżeli  ze  stanami  państwa  podług  zwyczaju  obradować  pocznie, 
jeżeli  niebezpieczeństwa  wszystkie  na  które  państwo  narażone  usu- 
nie, jeżeli  rzeczywiście  dopełni  wszystkich  artyki^ów  i  warunków 
przez  siebie  samego  podanych  i  przyjętych,  a  stwierdzonych  przy- 
sięgą Ambassadorów  swoich,  swoją  własną  i  brata  swego  w  Pa- 
ryżo^  jeżeli  odtąd  nadal  będzie  sam  rządził  Rzplitą  Polską,  Polacy 
przyznają  go  za  swego  prawowitego  Pana;  jeżeli  zaś  inaczej  po- 
stąpi, pomyślą  o  innym  Królu.  Po  upływie  zakreślonego  terminu, 
żadne  już  wymiówki,  środki  i  racje  Henryka  nie  zmienią  ich  posta- 
nowienia. 

Niech  Henryk  nie  sądzi,  że  Polacy  tak  czynią  powodowani 
nieprzyjaźnią  ku  niemu.  Sama  konieczność  ich  do  tego  zmusza. 
Niech  wie,  że  Polska  jest  niby  bramą  całego  świata  chrześcijań- 
skiego, w  którą  kołacą  najpotężniejsi  nieprzyjaciele,  Moskwa, 
Tatarzy,  Turcy,  Wołosza,  że  potrzebuje  człeka  którenby  nią  rządził 
i  od  tych  nieprzyjaciół  bronił,  szczególniej  zaś,  że  dobre  stosunki 
jej  z  rzeczoaemi  nieprzyjaciółmi,  jako  tćż  i  z  innemi  chrześcijan- 
skiemi  mocarstwami,  nie  są  żadnym  sojuszem  zapewnione,  a  ża- 
den  z  Polaków,  podczas  nieobecności  Króla  nie  może  i  nióma 
prawa,  na  mocy  ustaw  krajowych,  czynić  wyprawy  na  nieprzyja- 
dela.  Jeżeli  Henryk  nie  chce  byd  Królem  Polskim,  niech  się  nie 
obraża,  gdy  Polacy  poradzą  sobie  sami,  i  niech  nie  odmawia  im 
swojej  laski,  życzliwości  i  przyjaźni,  która  się  im  od  niego  należy. 
List  kończył  się  pożegnaniem. 

List  ten   datowany  18  września  oddany  został   do  rąk  Po- 

Obzełski  II.     .  5 
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Poseł-  slom  Hieronimowi  Rozraźewskiemu  i)  Proboszczowi  Płockieeui 

stwo   do 

Francji,  i  Tomaszowi  Drohojow$kiemu  Dworzaninowi.  Nie  dano  im  zressEtą 
żadnych  szczegóbych  poleceń.  List  ten,  również  jako  ipostanowie* 
Bia  konwokacji,  przysięgą  stwierdzone,  wpisano  do  ksiąg  grodi- 
kich  Warszawskich,  a  dla  wieczystćj  pansięci  Mikołaj  Woli^ 
Miecznik  kazał  je  także  wpisać  do  ksiąg  aktów  publicznych  poMJ- 
ważniejszych  grodach  w  Polsce.  Taki  byl  koniec  konwokacji. 
Zbąski  Na  saDoym  j<^j  końcu  Zbąski,   stosownie  do  danego   przyrzfr- 

^zew^c-  '^^^^^1  że  dowiedzie  Warszewickiema  jego  występków,  przedstih 
skini.    jf\i  publicznie,  częścią  żywych  świadków,  częścią  autentyczne  listy 
popierające  zaskarżanie,  i  dodał  że  w  razie  potrzeby,  osoby  które 
pisały  takowe  listy,  osobiście  i  pstnie  powtórzą  swe   świsKleetYa. 
Taiarz;  Tymczasem  Tatarzy  wpadłi  na  Ruś  i  zastali  mieszkańców  do 

MPodo- takiego  stopnia   nieprzygotowanych,  że  wracając  manowcami  pne- 
*^'      szli  nie  dalój  jak  o  trzy  mile  od  Hetmana  Jerzego  Jazłowiecldego, 
który  o  niczem  nie  wiedział.  Gdyby  Hetman  zamiast  naradzać  się 
z  Wojewodą  Kijowskim  2)  popędził  się  za  niemi,  byłby  wsiadł  im 
'  na  karki  z  siłami  we  dwoje  liczniejszemi.  Tatarom  udało  się  tymcza- 
sem  uprowadzić  do   Tatarji,   a  stamtąd  do  Turcji   3,000  ladń. 
Znakomrtsi  jednak  i  potężniejsi  Panowie  Ruscy  w  rozmaitych  miejs- 
cach  pobili,  schwytali  i  pomordowali  oddzielne  bandy  tych  rabo- 
siów.  Jazłowiecki  napędził  ich  już  nad  Dniestrem  i  wyciął  w  piiD 
•  tych>   którzy   nie  mieli  czasu  jeszcze  przeprawić  się  przez  rzeki}, 
uwolnił  mnóstwo  dzieci  i  ludzi  dorosłych.  Rarbarzyńce  tak  się  ro^ 
zucbwalill,  że  samopiat,  albo  samosiódm,  albo  o  niewiele  liczniej 
szemi  kupami  wpadali  na  całe  wioski;  a  tak  źle  byli  uzbrojeni,  że 
większa  ich  część  nie  miała  ani  strzał,  ani  koni.     Przytćm,  rzecz 
dziwna,  nie  zajmowali  się  rabowaniem  dworów   szlacheckich,  nie 


1)  Henryk  mianował  Rozrażewskiego  Sekretarzem  W.  Koronnym;  Stefan  Batory 
wjniósł  go  na  Biskapstwo  Kujawskie ,  używał  go  do  poselstw  rozmaitych.  On 
1600  r.  w  Rzymie. 

2)  Konstanty  Ostrogski. 
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adbierali  pieoiądzy,  a  przestawali  tylko  na  chwytaDio  lodii  w  jasayr 
i  nie  wyrządzili  żadnej  szkody  w  dobrach  Jazłowieekiego,  co  nie 
małe  podejrzenie  nacilo  na  Hetmana. 

Posła  Tureckiego  tak  odprawiono.   Polecono  Andrzejowi  Tsh  Odprawa 
raoowskienra  dać  odpowiedź  na  wszystkie  żądania  Cesarza  i  wytłó-  Tnrec- 
fitaezye,  że  pomoc  którą   Polacy   wyświadczyli   Iwono wi  nie  była   ^^^^^' 
przeciwko  Turkom,  jeno  wymierzona  przeciwko  Wojewodzie  Moł- 
dawskiemu 1).  Tymczasem  wdowę  po  Iwonie  Hospodarze   Wolo- 
sitim,  mającą  pójść  zamąż  za  Krzysztofa   Strusia,    wraz  z  uproWa- 
dzmiemi  z  nią  razem  skarbami,   oddano   pod  opiekę   Wojewodzie 
Podolskiemu  2). 

Gdy  Jo   się    dzieje    w  Polsce,    Sułtan  Turecki  zebrawszy    Tarcy 
ogromne   wojsko   obiegł  Guletę   3),     najobronniejszy  ze  wszyst-  Goletc  i 
\dtt  zamków    cłurześdjańskich    w    Barbaiji,    leżący    nad    mo-  Taois. 
rz^m,*  i  nie  wprzód  odstąpił  od  tego   oblężenia,   aż  rozwaliwszy 
mury,  wycięczywszy   oblężonych  głodem  i  ustawnóm  czuwaniem, 
pobił  ich  w  zaciętej  bitwie  24  sierpnia  w  czterdzieści   dni  po  roi^ 
poczęciu  oblężenia,   nie  małą   jednak  i  ze  swój  strony. poniósłszy 
stnrtę,  bo  mu  zabito  do  100,000  jego  barbarzyńców.    We  cztery 
dni  potem  szturmem  dobył  on  zamek,  w  załogę  liczną  opatrzony;  z 
Biesłychanóm  okrucieństwem  pastwił  się  nad  pokonanemi,  hie  fi^gu 
jąc  ani  stanowi,  ani  płci,  a  twierdzę  samą  zrównał  w  końcu  zzie- 


1)  Piotr,  brat  Bohdana,  wjzatego  przez  Iwonic  z  Hospodarstwa  Maltańskiego, 
mianowany  przez  Selima  Hospodarem  Mołdawskim  i  osadzony  na  Hospodarstwie 
przez  wojska  tareckie  w  1574  roka. 

2)  Mikołaj  Mielecki. 

3)  Tunis  leży  nad  jeziorem,  zajmująeem  miejsce  dawnego  porto  Kartagi.  Je- 
lioro  te  łączy  się  z  morzem  wązkim  kanałem,  którego  brzegi  Karol  Y  kazał  afor- 
tyfikować  i  nazwał  Galetą  (od  gonlot,  gardzieli,  ponieważ  tą  tylko  szyjką 
I  morza  można  wpłynąć  na  jezioro). —  Bronił  (lulety  z  nieporównanem  męstwem 
sławny  jenerał  Hiszpański  Gabrjel  Serbelloni  kawaler  Maltański,  jeden  z  bohaterów 
bitwy  Lepantskiej,  pamici&y  szczególniej  z  wojen  w  Węgrzech  przeciwko  Solima- 
■owi. 
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rxńą.   Ta  klęska  mocno  obeszła  chrześcijan,   bolejących  nad  utrata 
tak   silnego   przedmurza  Italji,    Sycylji   i   Lombardji    i  nad  zają- 
ciem   całego   ogromnego   państwa  Tunetańskiego   przez  potężnego 
nieprzyjaciela. 
List  Przybywszy  do  Francji  Henryk,   nie  zaniedbując  swoich  iute- 

do  Ar-  resów,  przesłał  do  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  list  datowany  z 
^'^pa.""  Lyonu  13  września,  w  którym  tłómaczył  się  z  opóźnionego  przy- 
bycia swego  do  Francji  rozmaitemi  okolicznościami  tyczącemi  jego 
osoby  i  państwa,  jako  też  uprzejmością  monarchów,  przez  których 
kraje  przejeżdżał  i  którzy  go  u  siebie  zatrzymywali.  Obiecywał  że 
przedsię weźmie  wszelkie  środki  dla  zapewnienia  pokoju,  byle  tylko 
Polacy  powstrzymali  się  od  kłótni  domowych.  Dziwił  się  że  Ar- 
cybiskup, jako  Prymas,  bez  upoważnienia  i  w  nieobecności  Króla, 
zwołał,  albo  pozwolił  odbyć  się  sejmowi  konwokacyjnemu,  któren 
może  mieć  miejsce  tylko  podczas  bezkrólewia.  Oświadczał  że  go 
ten  wypadek  oburza  i  gniewa,  bo  podaje  zły  przykład.  Dodawał, 
że  zostając  we  Francji,  opiekuje  się  jednak  sprawami  Polski  i  przy- 
szłe swoich  Posłów  dla  porozumienia  się  z  Polakami,  a  nawzajeffl 
od* Polaków  oczekuje  poselstwa,  w  tymże  celu  wysłanego.  Resztę 
zleceń  do  Arcybiskupa  dał  Henryk  ustnie  do  spełnienia  Stolnikowi 
swemu  Janowi  Jarzynie,  przysłał  też  listy  podobnejże  treści  do 
wszystkich  przedniejszych  Senatorów,  starając  się  ich  powstrzymać 
od  wszelkich  nowości  i  od  odbywania  zjazdów. 

Tymczasem   w  Polsce,    oprócz  rozruchów  i  zabójstw  w  róż- 
Zabu-    jjy^jjj  miejscach  pomiędzy  prywatnemi  osobami  wydarzonych,  wy- 
W  Kra-  buchło  nowego  rodzaju  zaburzenie.    Jacyś  niegodziwce,    chcąc  na 
wzór  francuski  gwałt  zadać  religji  chrześcijańskiej,    utworzyli  pe- 
wną sektę  łotrowską,  tak  że  popierając  pozornie  sprawę  Biskupów  i 
duchowieństwa,    zamierzyli   zbogacić   się   łupiestwem   i   grabieżą. 
Podczas  niebytności  w  Krakowie   Wojewody,    Starosty    i  Burgra- 
biów  zamku,  10  października  sprawili  burdę  i  tumult,  które  potem 
w  zupełny  bunt  się  przerodziły.  Nasłali  kilku  swoich  spólników  na 
Znisz-  świątynię  ewangielicką  Brogiem  zwaną,    stojącą   na  rynku  Swię- 

CZ6nł6  , 

Brogtt.  tojańskim,  złajali  publicznie  zelży wemi  wyrazami  predykanta,  potem 
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zdobytą  bronią  wszyscy  wspólnemi  siłami  opadli  świątynię  pię- 
iułie  zbudowaną,  wyłamali  drzwi  i  raiDy  okien,  a  gdy  predykant 
uciekł,  rozrzucili  dach  i  zostawili  gołe  tylko  ściany;  następnie 
wdarli  się  do  sklepów  i  zinpili  wielkie  summy  złota,  srebra  i  pie- 
niędzy, złożonych  w  tern  pewnem  i  bezpiecznym  miejscu  przez 
szlachtę  i  kupców,  a  wynoszących  do  60,000  dolych,  przyczóm 
poranione  zostało  mnóstwo  osób  broniących  świątyni.  Podwojewo- 
dzi  Zygmunt  Pałczowski^  chcący  gwałt  ten  powściągnąć,  zmuszony 
był  uciekać  z  wielkióm  dla  się  niebezpieczeństwem.  Bint  ten  trwał 
trzy  dni.  Magistrat  miejski  bardziej  mu  się  dziwował,  niż  go 
nsmlerzał. 

O  ten  wypaddc  jedni  winili  Biskupa  1)  i  duchowieństwo, 
drodzy  Wojewodę  Sieradzkiego  2),  którego  słudzy  mieli,  jak  powia- 
dano, udzied  w  rabuoku,  inni  zaś  znowu  żaków  Akademii  J^rakow- 
skiśj.  Przyjechał  Wojewoda,  Senatorowie  i  Magistrat,  robili  w  Ra- 
tuszu inkwizycją  tego  bezprawia,  lecz  znaczna  część  winowajców 
składała  się  z  szlachty,  shig  Wojewody  Sieradzkiego  i  duchowień- 
stwa, a  choć  ich  i  przekonano  o  czyn,  jednak  ponieważ  okazali 
się  szlachtą,  wolnemi  ludźmi  i  równemi  z  rodu  najpićrwszym  oso- 
bom w  Rzplitój,  puszczono  ich  wolno,  zaś  gardłem  ukarano 
tylko  pięć  osób  z  pomiędzy  motłochn,  którzy  ledwie  resztkami  łupu 
się  pożywili.  Taki  był  koniec  tego  bezprawia.  Biskup  Krakowski 
ofiarował  się  wprawdzie  wypłacić  ze  swćj  kieszeni  kilka  tysięcy  Go- 
łych na  poprawienie  Brogu,  lecz  nie  przyjęto  tego  wynagrodzenia, 
nieodpowieniego  ani  ogromowi  straty,  ani  wielkości  wyrzą- 
dzonej knywdj,  i  Brog  wyrestaurowany  został  kosztem  ewan* 
giehków. 

Nieco  przedtem,  29  września.   Prusacy   odbyli   zjazd  w  To-    ^.^^ 
nrniB,  na  który  przyjechali  Biskup  Kujawski  i  Wojewodowie  San-   Tornń- 

ski. 


1)  Fraciszek  Krasiński. 

2)  Olbracht  Łaski. 
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Ugoda    domierski  i  Brzeski  1),  dla  pojednania  Stanisława  Przyjeoaskiego  z 
jemsUe-  Konopackiemi,  lecz  ponieważ  sprawując  się  z  tego  obowiązku  zało- 

Pruska-  ^y^  niekorzystne  dla  Przyjemskiego  warunki,  albowiem  aieprzysą- 

kami.  dzili  mu  ani  dochodów  z  zabranych  posiadłości  cenionych  wiącej 
niż  na  5,000  złotych,  ani  wyrządzonych  mu  poszkodowań,  do  któ- 
rych się  przyłożyli  nie  tylko  Konopaccy,  ale  podobno  i  wszystkie 
Stany  Prpskie,  rozstrzypienie  tój  całej  kwestji  zostawiono  przy- 
szłemu Królowi,  któren  na  przyszłym  Sejmie  wahiym  miał  wydać 
wyrok  w  tćj  mierze;  wrócono  dzierżawy  Przyjemskiemu,  obie  stro- 
ny zobowiązały  się  nawzajem  zakładami,  oprócz  tego  zostawiono 
do  woli  Przyjemskiemu,  w  razie  gdyby  Konopaccy  nie  dochowali 
warunków  ugody,  dochodzić  swego  prawa  zbrojną  ręką  przeciwko 
Prusakom  i  odebrać  dobra,  które  byłyby  mu  wydarte. 

Na.  tymże  zjeździe  Prusacy  objawili  Polakom  swoją  wolę, 
że  choć  są  jedoegoż  państwa  obywatelami,  jednak  ponieważ  Pola- 
cy tak  mało  na  nich  zwracają  uwagę,  iż  nawet  nie  wezwali  ich 
na  konwokacją  jeneralną.  Prusacy  więc  nie  zgadzają  się  ani  na 
uchwały  konwokacji,  ani  na  poselstwo  do  Henryka,  ani  nawet  oa 
elekcją. 

.Zjazd  Po  tym  zjeździe  nastąpił  zjazd  Śrzodzki  nakazany  na  mocy  kon- 

Srcodz— 

ki.  wokacji  na  28  listopada  dla  ustanowienia  sądów.  Na  tym  sejmiku 
Niepew>  Kasztelan  J^oznański  2)  z  namowy  kilku  osób,  przdożył  o  przygo- 
głoski.  towaniach  do  wojny  Książąt  Pomorskich,  knujących  najazd  na  Pol- 
skę. Dla  powstrzymania  ich  od  podobnego  zamiaru,  i  dla  namó- 
wienia, aby  jeżeli  mają  jaką  krzywdę,  zaczekali  ze  skargą  aż  do 
przyszłego  Sejmu  elekcyjnego,  wysłany  został  Jan  Witosławski 
Pisarz  Ziemi  Kaliskiej,  który  jednak,  przekonawszy  się  w  drodze,  że 
nie  było  prawdy  w  tej  pogłosce  o  Książętach  Pomorskich,  wrócił 
nazad  nie  odbywszy  poselstwa.  Puszczano  wieść,  z  niewiadome- 
go   zrzódła  zaczerpniętą,   jakoby  w  Inflantach  Ryżanie  opanowali 


i)  Stanisław  Kantkowski,  Jan  Kostka  i  Jan  Słożewaki. 
i)  Jan  Tomicki. 
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Blockhaus  i  Djnaiiiuade,  dwie  mocne  i  Rydze  przyległe  warownie, 
zbudowane  na  poskromienie  ich   swawoli.    Gadana  jeszcze  o  ha- 
niebnym czynie  pewnych  szlachciców  Polskich,   którego  siQ  dopu- 
ścili na  jarmarku  w  Gnieźnie  nad  niejakim  Czamerem  szlachcicem 
Szląskim,  a  mianowicie,  jakoby  ci  ludzie,  bez  żadnój  winy  ze  stro- 
ny Czamera,  oderznąli  na  rynku  jemu   i  kilku  jego  towarzyszom 
męskie  członki  i  wsadziwszy  je  na  pale  strzelali  do  nich  z  rusznic. 
Wielkie  oburzenie  sprawiła  mniemana   swawola  Ryżan  i  owe  bar- 
barzyńskie okrucieństwo  nad  cudzoziemcami  popełnione.    Kasztelan 
Gnieźnieński  w  pięknej  mowie  opisał  wyżej  wspomniane  zaburzenie 
w  Krakowie;    objawił;  że  Król  Henryk  -przez  Jana   Jarzyną   nadał   ^.^ 
Wojewodzie    Sieradzkiemu  dwa  starostwa  Warszawskie  i  Lancko-  »t^"  »*- 
reńskie,  —  oraz  że  przysłał  do  Kanclerza   przywilej  na  te  nadania   skiemu 
datowany  z  Lyon  dla  przyłożenia  pieczęci,  co  się  przeciwi  swobo-   ifJJJJ. 
dom  i  ustawom   polskim,   albowiem   Król   nie   gdzieindziej  jeno      '^^' 
w  Polsce  i  tylko  ze  zgodą  P.  F.  Rad  Koronnych   może  komukol- 
wiek czynić  nadania.     Wojewoda  Sieradzki  nie  miał  żadnych  po- 
siadłości, ani  w  powiecie  Warszawskim,  ani  nawet  w  Mazowszu; 
nie  mógł  też  prawnie   dzierżyć  Lanckorony,    należącej    na  prawie 
dożywotniem    do   byłej   Kasztelanowej    Czerskiój.    Między   innemi 
rzeczami   dodał   Tomicki,    że  postrzega  jak  z  każdym  dniem  co- 
raz badziej  rosną  niebezpieczeństwa  Rzplitój  i  że  żałuje  szczerze,  iż 
na  konwokacji  nie  przystał  na  stronę  Posłów  ziemskich  głosujących 
za  bezkrólewiem. 

Tymczasem  dał  się  czuć  w  Wielkopolsce  wielki  brak  soli,  bo  ^[^ą^^. 
Herburt  Kasztelan  Lwowski  Przełożony  nad  żupami  ruskiemi»  z  ko-  ^^^|^^ 
rzyścią  sprzedał  znaczną  jej  ilość  w  Mazowszu,  lecz  nie  dostawił 
jej,  jak  należało,  do  Bydgoszczą.  Ogromna  drogość  soli  tak  wszyst- 
kim dokuczała,  że  więcej  tern  byli  zajęci  niż  sprawami  publiczne- 
mi.  Beczkę  soli,  która  zwyc3;^jnie  na  mocy  prawa  wartowała  tylko 
grzywnę,  ceniono  teraz  pa  600  złotych.  Poruczono  Staroście  Wiel- 
kopolskiemu, aby  sprowadził  sól  zagraniczną  z  Saksonji,  lecz  i  ten 
środek  nie  wiele  pomógł. 
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Orzelski         Przystępoję  do  sądów.  Podobało  sią  wszystkim  ustanowić  ta- 
Sie  pro-  kowe,  obrauo  .klika  osób  dla  ołożenia  stosownego  projektu,  któreo 
^adach*^  gdy  nazajutrz  już  miał  być  ogłoszony,  jeden  tylko  między   wszysl- 
kiemi  Swiętosław  Orzelski  oparł  mu  się  najmocnićj.  Nie  chciał  on 
całkowitego  zniesienia  sądów,  będących  głównym  szczytem  wymia- 
ru sprawiedliwością   lecz  obawiał    się  ukrytój   trucizny,  tającej  się 
w  tym  miodzie.   Dowody  jego  były  następne.  Naprzód,    w  każdój 
dobrze  uorganizowanćj  Rzplitćj  potrzebny  jest  ład  i  porządek^  a  ra- 
zem i  ścisła   sprawiedliwość,   będąca   głównym  filarem  państwa. 
Forma  tej  sprawiedliwości  będzie  zawsze  nieporządna,  skoro  jćj  z»- 
brakoie  następnych  warunków:  1)  jeżeli  nie' będzie  oparta  na  jedoo- 
myślnćm  zezwoleniu  całego  państwa,  albowiem  najmniejsze  sprawy 
Rzplitej  nie  indczćj  jak  w  ten  tylko  sposób  powinny  być  rozstrzy- 
gane; wola  cząsteczki  narodu,  zebranej  obecnie  w  Śrzodzie, nie  mo- 
że mieć  dostatecznój  powagi;   gdyby  zaś  tu  przytomni   ustanowili 
różny,  niż  w  innych  prowincjach  sposób  postępowania   sądowego, 
takowe  postępowanie  nie  będzie  miało  mocy,  ani  powagi,  a  spra- 
wi tylko  rozprzężenie  i  rozczłonienie  państwa. —  2)  Nowa  forma 
sądów  zniesie  formę  dawniejszą,  od  wieków  przestrzeganą,  a  zatem 
znaczną   część  ustaw  krajowych.    Chociażby   taka  forma  była  naj- 
zbawienniejszą,  nie  może  być  bezpiecznie  wprowadzoną  w  paóstwie 
skaleczonóm  i  Króla  pozbawionćm,  potrzebuje  zezwolenia  i  zatwier- 
dzenia królewskiego,  i  nie  wprzód   otrzyma   moc  obowiązującą  aż 
zatwierdzoną  zostanie.  Potrzeba  doprowadzić  ją  do  skutku  całkowi- 
cie, a  nie  częściowo,   sprawy  zaś  takie  które  tylko   przez  Króla 
mogą    być   rozstrzygane,    w  nieobecności  jego  powinny  pozostać 
w  zawieszeniu.  Jeżeli  manoy  ustanowić  sądy,  coż  nam  przeszkadza 
podobnież  uradzić  o  obronie  Rzplit^,  będącej  drugim,  pokrewnym 
z  sądową  władzą  jćj  filarem?  Jeżeli  tak  jest,  nie  potrzeba  więc  wca- 
le Króla  Polakom,    sami  się  rządzić  mogą,   albowiem  obowiązek 
Króla  w  tych  właśnie  dwóch  rzeczach  polega,    w  sądzeniu  i  bro- 
nieniu. Jeżeli  1  bez  niego   sprawiedliwość  wymierzaną  będzie,  nie 
warto  już  ani  dbać  o  elekcją,    ani   wzmiankę   czynić   o  Kró]a«-^ 
3)  Sądy  rozstnygają  sprawy  osób  prywatne,  wyroki  ich  zatóm  też  są 
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prywatne,  ustąpić  wi<;c  powinny  pned  sprawą  pobliczną  i  utrapie- 
niami Rzplitćj.  Odłóżmy  wi^c,  mówił  Orzelski,  o  sądacti  aż  do 
czasu  zakreślonego  na  przyjazd  królewski,  bo  jeżeli  je  ustanowimy 
imieniem  króle wskióm,  tóm  samem  zmienimy  uchwała  konwokacji, 
i  nie  tylko  potwierdzimy  władzę  Henry  ko  wą  w  Polsoe,  którój  mu 
odmówiliśmy  w  liście  poselstwa,  ale  jeszcze  umocnimy  tQ  władzę 
jeżeli  nie  sami  przez  się,  to  przez  sędziów  w  owych  sądach  za- 
siadających. Sędziowie  ci  będą  istnemi  królikami,  istotnemi  rządca- 
mi państwa. 

Te  i  inne  dowody  Orzelskiego  upadły  pned  powagą   Kasztę-    ^^V^ 
lana  Gnieźnieńskiego,  jedynego  obrońcy  sądów,  i  przed  wolą  wię-   Tonic- 
kszości  czującój  potrzebę  wymiaru  sprawiedliwości.  Kasztelan  na  ten     ^^^ 
tylko  argument  się  zdobył,   że  Polska  zginie  śród  tylu  zawichrzeń 
jeżeli  nie  podeprzemy  sprawiedliwości  sądowój  i  twierdził,  że  sądy 
umocnią  władzę  i  powagę  królewską,  nie  Henryka,  lecz  tego  Kró- 
la którego  los  Polsce  użyczy.  Nakoniec  kiedy  zdania  już  się  prze- 
chyły na  stronę  Orzelskiego,   żałosnym  głosem   łzami  przerywa- 
nym Kasztelan  l)łagał  wszystkich,   by  nie  gubili  siebie  i  ojczyzny, 
by  nie  puszczali  cuglów  swawoli,  bo  woli  życie  postradać  niż  pa- 
trzyć dłużój   na  ten  bezrząd  i  ustanie   sprawiedliwości.    Tym    spo- 
sobem mówienia  tak  poruszył   słuchaczy,   że  wszyscy  przystali  na 
jego  zdanie.  Już  o  zachodzie,  słońca  przeczytano  z  pośpiechem  pro- 
jekt o  sądach  i  oddano  go  Kasztelanowi  Gnieźnieńskiemu  i  Potwo-  Jomid^i 
rowskiemu  Sędziemu  Kaliskiemu,  którzy  13  dni  przetrzymali  tę  usta-  rowski 
wą,  poczem   wpisaną  została   do  ksiąg  grodzkich   Poznańskich  i   ^a^y' 
Kaliskich. 

Treść  jój  była  następna.  Sądy  ziemskie  i  Podkomorskie  otrzy- 
mają dawniejszą  powagę  i  nie  będą  przez  nikogo  turbowane  pod 
karą  wyznaczoną  na  gwałcicieli  sądów.  Burzyciel  sądu  ma  być  przez 
Wojewodę  pozwany  na  sąd  wiecowy  i),  ma  przed  tym  sądem 
odpowiadać   i   zostanie  skazany   przezeń   w  imieniu  królewskiem.  * 


1)  Jndiciom  CoUoąaiale. 
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Dtiały  pomiędzy  braćmi  tab  równe  prawo  do  jedDÓjże  rzeczy  ma- 
jiicemi,  odbywać  się  będą  zwykłym  trybem.  Wszystkie  sądyodpra- 
wywać  się  mają,  chyba  zajdzie  jaka  prawna  przeszkoda.  Pozwy 
ziemskie  Sędziów  i  Podsędków  wydawane  być  powinny  pod  tyto« 
łem  Króla,  w  imieniu  tóż  królewskićm  ferowane  będą  wszystkie 
sądowe  wyroki.  Przedawnienie  nie  będzie  nikomu  szkodziło  pnn 
cały  ten  czas  aż  do  przyszłych  Zielonych  Świątek.  Wszelkie  spra- 
wy, w  których  zaszła  skarga  czyU  nagana  1),  rozstrzygane  będąoie 
na  sejmach  lub  gdzieindziej,  jeno  na  wiecach  3);  od  wyroku  tych 
wieców  nie  idzie  żadna  nagana,  dla  tego  tóż  zwane  są  sądami 
ostatnićj  instancji.  Większą  część  spraw  cywilnych,  z  niezmienui 
dla  prawujących  się  stratą,  odkładano  do  sejmu  lub  do  sądów  za- 
dwomych.  Wszystkie  takowe  sprawy  rozstrzygnięte  zostaną  pm 
wieca  ostatecznemi  wyrokami.  Sądy  te  co  roku  odbywać  się  będą 
w  Poznaniu,  Kaliszu  i  Gnieźnie.  Zasiadać  w  nich  powinni  pocBug 
zwyczaju  wszyscy  Senatorowie  i  urzędnicy  tych  województw.  Przy- 
dani do  nich  ze  stanu -rycerskiego  z  Województwa  Poznańskiego 
Abraham  Zbąski,  loachim  Bukowiecki,  Feliks  Jaktorowski,  Mtt<H 
iaj  Głogiński  i  Jan  Spławski;  z  Kaliskiego  województwa  i  od  Gni^ 
żnieńczyków  —  Rafał  Leszczyński  Starosta  Radziejowski,  Wojciich 
Pierśnicki,  Stanisław  Przyjemski,  Stefan  Grodeński  i  JanGajewdd. 
Miejsce  nieobecnego  lub  zmarłego  zasiadającego,  zamieszczone  bę- 
dzie przez  jakąkolwiek  inną  osobę  ze  szlachty.  Nieobecni  urzędnicy 
albo  oczyszczą  się  przysięgą,  że  rzeczywiście  chorowali,  albo  za- 
l^acą  sto  grzywien  kary.  Tak  zasiadający  w  sądach,  jako  i  ich  za- 
stępcy zobowiążą  się  przysięgą  sądzić  sprawiedliwie,  to  jest  podług 
przepisów  prawa  i  podług  sumnienia,  nie  powodując  się  nieprzyja- 


1)  motio  seu  apelUtio. 

2)  Colloąiiia,  wieca,  roki  jeneraine,  odbywały  się  w  tij  epoie  ras  do  roiii 
w  jesieni  pod  przewodnictwem  Wojewody  w  obecności  dygnitarzy  i  urzędników  ziea* 
flkich,  jako  sądy  apellacyjne  dla  spraw  odziemstw  i  grodów  przychodzących.  Usta- 
wały podczas  bezkrólewia.  Szła  od  nich  nagana  do  Króla  i  sejma. 
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mą^  ani  faworem,  nie  objawiać  nikomu  tajemnic  sądowych  i  nie 
doradzać  nikomu  w  sprawach  sądowych.  Gdyby  w  sądzie  zas^ 
w  zdaniach  różnica,  takowa  różnica  rozstrzygniętą  zostanie  większością 
grosów;  w  razie  równości  głosów,  wyrok  zaniesie  strona  za  którą 
przemawiać  będzie  powaga,  nie  roznmowań,  ale  prawa  pisanego. 
Prawującj  się  nie  z  mniejszćm  powinni  być  dla  wieców  nszanowa- 
mm  jak  i  dla  trybunało  Króla  samego.  Pozwani  w  przepisanym 
porządku  przez  Woźnego,  staną  pned  sądem  bez  tnmnltn,  w  towa- 
n^stwie  dwóch  tylko  krewnych  i  trzeciego  rzecznika  1),  zatrzy- 
miyą  się  w  przyzwoitej  odległości,  powiedziawszy  obronę  odejdą. 
Wykracza^cy  przeciwko  tema  zai^aci  natychmiast  sądowi  karę  28 
grzywien,  jeżeli  zaś  tego  nie  uczyni,  ulegnie  podwójnej  karze.  Staro- 
stowie miejscowi  i  samiż  członkowie  sądu  obowiązani  będą  rzeczo- 
na karę  pieniężną  egzekwować.  Głosy  i  zdania  sędziów  przez  ni- 
kogo oprócz  zasiadających  nie  będą  słuchane,  i  nikomu  nie  mogą 
być  wyjawiane.  Ktokolwiek  wstąpi  do  miasta,  w  którym  sąd  się 
odbywa  w  uzbrojeniu  lub  z  bronią,  zakazaną  prawem  pospołitćm, 
tro,  będąc  upomnłany,  powinien  złożyć  przed  urzędem  starościń- 
skim wszelką  Iffoń  swoją  i  opłacić  karę  4  grzywien;  kto  tego  nie 
acssyoi  zafrfaci  sądowi  50  grzywien^  a  gdyby  się  z  tą  oi^atą  ocią- 
gał, zostanie  przez  Starostę  pozwany  i  skazany  sposobem  w  prawie 
przepisanym.  Jeżeli  nie  będzie  miał  środków  zapłacenia  wysiedzi 
w  wieży  trzy  miesiące.  Gdyby  kto  podczas  trwania  wieców  w  mie- 
ście gdzie  siQ  takowe  odbywają  popetaiił  mężobójstwo,  Starosta 
skarze  go  gardłem;  gdyby  tylko  ranę  zadał,  zamknięty  zostanie  na 
trzy  miesiące  do  wieży,  a  pokrzywdzonemu  każdą  ranę  100  grzy- 
wnami oprawi.  Jeżeli  tym  występkiem  skalany  ratować  się  będzie 
acieczką,  przez  to  samo  za  wyrokiem  sądu  zostanie  czci  pozbawio- 
ny. Każdemu  z  urzędników  ziemskich  wolno  będzie  ferować  wyro- 
ki. Osoby  deputowane  i  do  urzędników  przystawione^  będą  pełniły 
obowiązki  sędziów,  nie  dalej  jak  do  przyszłego  zjazdu  w  Śrzodzie, 


1)  CMsidicos. 
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lub  gdzie  iodziój  odbytego,  lab  do  drogich  podobnychże  s^dót 
wiecowych,  które  Dajpierwićj  odbywać  sią  będ^.  Starostowie  po- 
winni być  na  tych  sądach  przytomni  i  głos  swój  podawać.  Staro- 
stowie, od  sądu  których  idzie  podług  zwyczaju  przed  wiec  naga- 
na, będą  bronili  swego  wyroku;  również  i  Sędziowie  (ziemscy). 
Powiaty  Gnieźnieński,  Pyzdrski  i  Rcyński  (których  sprawy  do  są- 
dów grodzkich  należące,  rozstrzygają  się  w  Poznania  przez  Staro- 
stę Wielkopolskiego)  mają  należeć  do  sądów  wiecowych  Woje- 
wództwa Kaliskiego.  Wszystkie  sprawy,  odesłane  przez  tryboul 
królewski,  albo  przez  nowe  sądy,  odprawione  uprzednio  raz  tylko 
jeden  za  Zygmunta  Augusta,  które  miały  też  same  prawie,  co  i 
wieca,  attrybucje,  albo  przez  sądy  kapturowe,  podczas  bezkrólewia 
ustanowione,  albo  pociągające  karę  wieży  za  zabójstwo  i  przyro^ 
sądzeniu  których  miejsce  Instygatora  zabiera  umyślnie  do  tej  spra- 
wy wyznaczony  Rzecznik  i),  —  zostaną  rozstrzygnięte  przez  też  są- 
dy wiecowe.  Jeżeli  się  zdany,  że  ktokolwiek  z  zasiadających  wsa- 
dzie będzie  sam  miał  sprawę  i  ta  przypadnie  na  rozpoznanie  jego 
kollegom,  zasiadający,  będący  razem  prawnjącą  się  stroną,  ustąpi 
z  sądu,  praez  czas  dopóki  sprawa  jego  nie  zostanie  rozstRjgm^, 
lecz  po  jej  osądzeniu  znów  wróci  i  będzie  pełnił  swój  nrząd.  Ska- 
sowane zostaną  wszystkie  wyroki,  niesłusznie,  lab  nieprawnie  wy- 
dane przez  Wojewodów  lub  Kasztelanów,  wyrzekające  banicją  aa 
osoby  zapozwane  2).  Wieca  stanowić  tóż  będą  w  sprawach  kry- 
minalnych, pociągających  utratę  czci  i  honoro,  z  tą  jednak  róiai- 
cą,  że  sprawy  czysto  kryminalne  odesłane  zostaną  do  przysiłego 
Sejmu  walnego,  sprawy  zaś  kryminalne  z  cywilnemi  połączone  zostaią . 
pi-zez  sądy  rozstrzygnięte.  Powód  i  rzecznik  niesprawiedliwie  wytacia- 
jacy  przeciw  komukolwiek  sprawę,  ukarani  zostaną  podług  przepisów 


1)  Caosa,  iD  decernendo  propter  homicidia  carcere  sita  et  per  Cusidienti 
oegotio  designandnm  InsUgatoris  loco  absohenda. 

2)  Osądzony  nic  pełniący  wyrokn  i  pozwany  o  to  do  sądo,jeżeUtrwatwip«n«, 
podpadał  banicji. 
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konstyfacłj  Piotrkowskich  z  roku  1565  i).  Sprawy  tyczące  sią 
królewszczyzn,  albo  dochodów  skarbu  publicznego,  nie  będą  podle- 
gały żadnemu  innemu  sądowi,  oprócz  sądu  samegoż  Króla. 

Ta  ustawa  sądowa  Śrzodzka,  takiż  sam  miała  skutek  jak  po-  Wielka 
dołNueż  ustawy  w  innych  prowincjach.  Swawola  ludzka,  nie  hamo* 
waoa  surowością  królewską  urosła  do  bezmiaru.  Ostała  się  sama 
tfko  forma  prawa,  z  którój  nikt  nie  miał  korzyści,  wyjąwszy 
rzeczników,  woźnych  i  pisarzy,  tak  zwanych  powodowych,  ciągną- 
cych zyski  z  prawujących  się  stron.  Niespełniane  były  wcale  wy- 
roki,  stanowiące  bannicją,  albo  inne  ostrzejsze  kary.  Zbrodnie 
prywatnych  osób  tak  się  zagęściły,  że  nie  było  im  granicy. 

Stan  rycerski  dopuszczał  się  gwałtów,  mordów,  najeżdżania 
dworów  jszlacheckich,  i  innych  strasznych  bezprawiów,  nie  gorzśj 
od  nąjsroższego  nieprzyjaciela,  gdyby  takowy  Polskę  najechał  i 
plądrował.  Wszsyscy  pragnęli  obecności  króle wskiój,  któraby  poło- 
żyła koniec  swawoli. 

Szkodliwy    robiąc  użytek  z  okazji   wyprawienia   Posłów  do   p^j^j. 
ilróla  Henryka,  Litwini  wysłali  osobne  i  od  polskiego  nieco  różne  ^^^^}}' 
poselstwo  w  osobie  Melchiora  Giedrojcia,  mianowanego  Biskupem  do  Króla 
Zmudzkim.     Zdaje  się  że  przykrząc   sobie  unją  i  zgodę  z  Polską,    drojć. 
Litwini  zamierzali  pnełożyć  osobne  żądania  swojój,  niby  oddzielnej 
od  Polski,   RzpUtój,   w  nadziei  że  te  żądania   nabiorą  wiele  wagi 
w  oczach  Hearyka,  który  tymczasem  ani  miał  w  głowie  po:nrracać 
do  Polski,  i  że  poselstwo  ich  będzie  przyjemne  Królowi,  jako  pełne 
oniżoności.  W  liście  danym  Posłowi,  tytuhijąc  Henryka  Królem  a 
Panem  swoim,  zalecali  mu  jak  najpokorniój  swoje  służby,  zupnie 


1)  Vol  leg.  II,  693.  Ktobjkolwiek  na  potomne  czasf  pozwał  jaką  personę 
eriminaliter  in  causis  honorem  tangentibas  przed  Majestat 
Nasz  na  Sejm,  ....  a  gdzicbjr  się  nalazło,  iż  c  i  t  a  t  n  s  niewinnie  a  potwarznie 
pozwan  był:  tedy  on  Aktor  j)ędzie  ma  powinien  wnet  od  sąda  nie  odchodząc  100 
grzfwien  winj  położyć,  i  nacokoUiek  na  szkody  przysięże,  co  pozwany  na  prawo 
ułożył,  zapłacić  ma  przy  przysiędze.  I  temu  jeszcze  12  niedziel  na  dnie  w  wieży 
siedzieć  ma  ziemie,  abo  powiata  swego. 

Obzełski  II.  6 
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tak  jak  to  czynili  niegdyś  b^d^c  jencze  poddaaemi  domu  Jagiełło* 
nów,  batdiiój  jako  niewolniey,  niż  jako  wolni  Indzie.  Nie  tylko  nii 
wynucali  Henrykowi  krzywdy  wyrządzonej  Polsce  i  Litwie,  ale 
owszem,  uaprawiedliwiali  wyjazd  jego  temiż  samemi,  które  i  od 
przytaczał,  argnmentami.-  Paszozająo  całkiem  wodze  tema  cdowi^ 
kowi,  tak  oltcenn  dla  Polaków  ze  swoich  usposobień  i  ntwierdsh 
j4e  go  jeszcze  w  jj^wziętych  zamiarach,  upraszali  go  wprawdM, 
aby  powrócił  na  dzień  naznaczony,  ale  nic  innego  nie  fttjipm-> 
czali  na  przypadek  gdyby  przybyć  nie  raczył,  jeno  że  ponthl 
wspólnie  z  Polakami  o  Rzplitój.  To  leU^omyślne  poselstwo  liteih 
skie,  przybyłe  osobno  i  daleko  później  od  koronnego,  spodoMo 
siQ  wielce  lekkomyślnemu  Królowi  i  nie  mało  wpłynęło  na  to,  że 
oałkiem  o  powrocie  do  Polski  myśleć  zaniecbd. 
Dłiwo  Około  tegoż  czasu  w  nocy  16  sierpnia  oglądano  w  Pemanii 

w  Pa 

znaniu  straezoe  dziwo:  wojska  potykające  si(^  w  powietrza  i  wielki  oboi 
widna>  rozłożony  ku  wschodowi.    Widowisko   to   rozmaitemi  zmiiomi 

ne  * 

przepla^UM,  aż  do  świtu  samego  zwracało  na  się  oczy  ciekawych. 
Poseł-  Przybył  do  Polski    Poseł   Króla  Henryka  Jakób  ^  F^ 

Henrj-  ^'S»P^^^^l)'i  przywiózł  i  wręczył  20  września  Arcybiskupowi  Kil 
Polsk!    ^^^  Henryka,  datowany  z  Lyon  dnia^  9  tegoż  miesiąca.  Prwaj* 

tawsi^  i  przeipisawszy  ten  Ust  Arcybiskup,  rozesłał  go  do  Sonato* 
*  rów  Wielko  i  Małopolskich.    Szlachta  wielkopolska,   sądząc  »  to 

m  kopja,  ale  list  autentyczny^  gniewała  się  bardzo  na  swoich 
^  Senatorów,  że  ci  ostatni,    nie  poradziwszy  się  z  nią  pneciytili 

lisi  krótewakif   równie  Senatorów,  jak  i   szlachty   się  tyoący. 

Lecz  Senatorowie  okazawszy   publicznie  kopję  tistu,  przysłami  im 

przez   Arcybiskupa   i  nie  mającą  żadnych  pieczęci,  oczyścili  się  z 


W  J^agąius  4»  F  a  j  •  mm  4'Eąpeisse9,  Coaseiiler  aą  Parl4»eit  k 
PVi«i  MiflM  sąra^l  et  homme  de  tete,  powiada  o  nim  de  Thoa  Y »  55«  J^  ^ 
wjalał  H^rj](  i  Krakowa,  zaraz  po  otrzymania  wiadomości  o  śmierci  Karała  IX 
«  «htep,  ttanowiącjrm  Katarzynę  Medicis  regeatką  państwa  frasencklego,  atd^fft' 
go  powrotu. 
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swego  postanowienia  przez  Kasztelana  Goieźnieńakiego  w  Gro- 
dńe  Poznańskim.  Rzecz  cda  zatóm  postąpiła  na  rozpatrzeoie 
sdachty. 

Przeczytano  naprzód  list,  w  ictórym  Henryk  oznajmiał,  że 
przybył  w  doiurtai  zdrowia  do  Francji,  nieco  opóźniwszy  się  z  poz- 
wolą, że  go  wszędzie  spotykali  i  przyjmowali  monarcliowie  przez 
których  ziemie  przejeżdżał;  oświadczał  że  go  tak  ebchodią  sprawy 
polskie,  jako  i  franondde,  czego  jasnym  dowodem  tyle  rasy  pisane 
przezeń  listy,  i  upominał  aby  go  co  najprędzej  o  wszystkićm  eo 
zanło  zawiadomiono.  Prosił  Polaków,  aby  nie  zaniedbywali  obo- 
wiąriD&w  swoich  względem  Króla  i  Riplit^,  aby  pokój  wewnętrzny 
i  zewnętrzny  którym  Polska  dotąd  kwitnęła,  nie  zostd  zerwany 
przez  wichrzycieli.  Co  się  tyczy  pokoju  z  ościennemi  mocarstwih 
mi,  Henryk  uspakajał  Pcdaków,  zwiastował  im  że  wszyscy  sąsie» 
dai  monarchowie  najbardziój  mu  sprzyjają,  i  że  nie  będą  kmdi 
żadnych  nieprzyjacielskicb  zamiarów,  cbyba  się  zechcą  narasdć  na 
nko4ę  własną^  że  Gesan  jest  za  pokojem  zPoldcą^  że  on,  Henryk, 
pisał  już  do  Sułtana  prosząc,  aby  ani  Sułtan,  ani  podlece  mu  prO* 
wineje  nie  napastowały  obywateli  królestwa  polskiego;  przynekał, 
że  w  prę&im  czasie  podobnćjże  treści  listy  napisze  do  Królów 
Siwedddego  i  Duńskiego,  upraszając  ich  aby  się  spokojnie  uxŁ(h 
wahi  Go  się  tyczy  sądów,  Henryk  oświadczał,  że  przyjmie  i  za- 
twierdzi je  w  takiój  formie,  w  jakiej  każda  prowincja  zechce  je  u 
neUe  ustanowić.  Ponieważ  zatóm  nie  pozostaje  żadnój  okoliczności, 
któraby  uwłaczała  władzy  Henryka  i  odrywała  Polaków  od  należy* 
t^[o  względem  niego  poduszeństwa,  Henryk  zalecał  im  najmocniój 
aby  pomni  na  Króla  i  przysięgę,  nie  ustawali  w  dawniejssój  ku 
niemu  miłości,  a  spłyną  stąd  niezmierne  na  Rzplitę  korzyści. 
Pneciwnie,  jeżeli  inaczój  postąpią,  zadadzą  ranę  nieuleczoną  nie 
tylko  jemu,  ale  przezeń  oademu  chrześcijaństwu  bolesną. 

List  Posła  d'Espeisses  w  pełniejszych  wyrazach  powtarzał  toż 
urno  i  miał  treść  następną.  Poseł  donosił  że  Henryk  przedsięwziął 
podróż  do  Francji  dla  zjednoczenia  obu  państw,  zarówno  korzystne* 
go  jak  dla  jednego,  tak  i  dla  drogiego;   opowiedziawszy   powody 
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wTJazda,  oznajmił,  że  Heoryk  zawarł  traktat  z  Gesanem,  że  i 
Wiednia  pisał  pierwszy  Ust  do  Polski,  z  Wenecji  wyprawił  Po- 
słem jednego  z  swoich  Francozów  do  Sułtana,  w  cela  ntrzymaDia 
pokojn>  z  Ferrary  pisał  drogi  list  przez  Zieleńskiego,  z  Turynii 
trzeci,  a  czwarty  niniejszy  z  Lyona.  Świetnemi  kolorami  malował 
Pos^  połączenie  Polaków  z  Francuzami.  Powiadał  że  wió,  iż  Po- 
lacy nie  mogą  w  nieobecności  Króla  ani  Sejmu  zwoływać,  ani 
obradować,  bo  gdziekolwiek  Król  Polski  zostaje,  zachowuje  przy 
sobie  zawsze  władzę  najwyższą  przez  Boga  mu  daną;  żadne  ustawf 
polskie  nie  wzbraniają  mu  odjeżdżać  z  kraju,  a  samiż  Ambassado- 
rowie  polscy  tytułowali  gonastąpcą  tronu  francuskiego.  Jeżeli  tego 
potfEeba,  Henryk  gotów  przystać,  aby  Polacy  w  jego  imienia  za- 
łatwiali sami  wszystkie  sprawy  publiczne.  Nie  może  on  oic  pe- 
wnego o  swoim  powrocie  wyrzec,  bo  zatrzymują  go  dotąd  wielide 
przeszkody,  lecz  skoro  je  usunie,  wnet  o  wszystkićm  Polaków  z^ 
wiadomi.  Tymczasem  prosi  aby  uradzono  o  nąjbezpieczniejszjm 
pnejeździe  jego  z  Francji  do  Polski,  i  wszelkiemi  siłami  staraoo 
się,  aby  pokój  wewnętrzny  ani  z  powodu  religji,  ani  z  innój  przy- 
czyny nie  został  zakłócony,  albo  w  razie  jeżeli  i  zostanie  zaUóco- 
ny,  aby  jakkolwiek  rozruch  ten  uśmierzono.  Nakoniec  d'Espeisses 
oświadczał,  że  mu  rozkazano  mniejsze  mandata  objawić  poblioziiie 
wszystkim  stanom  królestwa,  lecz  ponieważ  Sejm  Warszawsid, 
który  uchwalił  wyprawę  Posłów  do  Króla  już  rozwiązany,  udaje  się 
więc  do  Arcybiskupa  jako  Prymasa  i  prosi  go  usilnie,  aby  tako- 
we mandata  podał  do  wiadomości  publicznćj. 

Po  przeczytaniu  tego  listu  w  Poznaniu,  szlachta  miała  naradę 
i  obrała  jednogłośnie  na  deputatów  Prokopa  Broniewskiego  Pod- 
komorzego Poznańskiego,  Stanisława  Przyjemskiego,  Jana  Sław- 
skiego i  Swiętosława  Orzelskiego,  którzy  w  imieniu  8zla<^ty  mieli 
udać  się  do  Senatorów,  i  prosić  ich,  aby  nie  dawali  żadnć]  odpo- 
wiedzi Arcybiskupowi,  ponieważ  ten  ostatni  przysłał  do  nich  nie 
oryginał  listu,  ale  jakiś  papier  otwarty,  nie  godny  wiary,  dosyć 
podejrzany,  a  nie  praez  Króla,  może  jeno  przez  jakiegoś  pisarza 
ułożony;  aby  pogróżki  królewskie  nie  odstraszyły  ich  od  przedsię- 
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wzięi»a  środków  na  obrona  wolności;  aby  nie  mieli  żadnych  na- 
rad z  Francazami  o  Biplit^,  albowiem  chytry  nmysl  tych  cadto* 
ziefflców  może  wplątać  Senatorów  w  nierozgmatwane  kłopoty; 
owszem,  aby  wytrwali  w  raz  powziętóm  postanowienia  i  czekali, 
aż  oastąpi  czas  prsyjazdu  królewskiego  albo  elekcji.  Oświadczyli 
przytćm  deputaci,  że  dla  dobra  pospolitego  szlachta  chce  odbyć 
zj»d  w  Śrzodzie  przed  terminem  naznaczonym  na  przyszłą  elekcją, 
na  którym  naradzi  się  o  porządku  jaki  ma  być  na  tśj  elekcji  za- 
chowany. Oprócz  tego  szlachta  poleciła  Sebastjanowi  Palęckiemn 
adaó  sią  do  Wojewody  Kaliskiego,  który  w  obecnym  czasie  był 
pićrwszym  Senatorem  Wielkopolskim,  zprożbą,  aby  z  orzędn  swe- 
go niezaniechał  zwołać  pomieniony  zjazd  Śrzodzki,  jeżeli  inni  Sena- 
torowie uznają  że  takowy  jest  potrzebny. 

Za  kilka  dni  przedtóm  zmarł  po  długićj  diorobie  Sebanjan  śmierć 
Miel9€ki  Kasztelan  Krakowski.  kiego. 

Tegoż  czasu  umarł  także  z  choroby  w  Ciążyniu  Biskup  Po-  Adama 
inańaki,  i^awny  z  odbytych  mnogich  poselstw,  które  mu  się  ^^I^J 
siGzęśliwie  powiodły,  wyjąwszy  jedno  tylko  do  Francji.  Zostawił 
on  po  sobie  więcój  worków  z  pieniędzmi,  niż  łez  prawdziwych. 
Waet  po  skonaniu  jego,  domownicy  rozszarpali  i  shipiii  prawie 
wszystkie  jego  majątki,  a  pieniędzmi  jego  pożywiło  się  wiele  ro- 
dzia,  tak  że  bratu  i  najbliższemu  spadkobiercy,  Kasztrianowi 
Kaliskiemu,  nic  się  już  nie  dostało. 

Śmierć  porwi^a  też    Wacława  0$troroga,   człeka   znako-   Ostro- • 
oiitftgo  urodzeniem   i  rozumem,    którego   wszyscy    mocno   opła-         ' 
kiwali. 

Około  tegoż  czasu  wielka  tłuszcza  Tatarów  zasiadła  u  Czar*  Wypra- 
nego Lasu,  w  zamiarze  powtórzenia  najazdu  na  Podole  lecz  czy  to  JrówVa 
czekjda  na  zasiłki  nowe,  czy  na  rozkazy  Sułtana,  dość  że  nie  czy-  ^^^^^'^ 
niąc  żadnych    szkód,  rozpierzchła  się  i  wróciła  nazad  do  Tatarji. 
Otrzymała  zapewne  rozkazy   broniące  jój  robienia   najazdu,   albo 
może  została  wystraszona  tóm,  że  Rusini  gromadzili  się   i  zbiegali 
coraz  tłumniej  na  odparcie  Tatarów. 
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List  Tymczasem  rozesda  się  pogłoska  o  Tarkach,  z  lista  pisanego 

1575.  z  Carogroda  pnez  szlachcica  Jana  Dzierika  1),  którego  Zyg- 
munt August  dał  niegdyś  Sułtanowi  Tureckiemu  Selimowi  dla  wy- 
uczenia się  języka  arabskiego.  Dierżek  donosił,  że  Turcy  mają 
zamiar  wkroczyć  do  Polski  na  przyszłą  wiosnę,  mszcząc  się 
szczególnie  za  krzywdy  dwókrotnie  przez  Czausza  przekładane,  a 
mianowicie  za  posiłki  dane  Iwonowi  Mołdawskiemu  i  za  aprowa- 
dzenie  bogatych  po  nim  łapów  i  żony  tego  Wojewody.  Pogłoska  ta, 
acz  od  pewnego  i  nie  tchórzliwego  człowieka  pochodząca,  bynaj- 
mniej nie  poruszyła  Polaków,  którzy  zwykle  nie  dbają  o  nidiez^ 
pieczeństwo,  ale  łamać  się  z  niem  nie  umieją;  nie  odstraszyła  icb 
też  od  zamieszek,  które  aż  do  domowej  wojny  prawie  doszły. 
Zamiary  Wspomnieliśmy  powyżej,  że  Wojewoda  Sieradzki  zabrał  Lan- 
Łaskie-  ckoronę  U  wdowy  po  Kasztelanie  Czerskim  i  że  Król  Henryk  na- 
dał mu  będąc  we  Francji  starostwo  W^arszawskie.  Wojewoda  już 
'  tam  jechał,  lecz  Mazurowie  stanowczo  się  mu  oparli,  tak,  że  ani 
na  prośby,  ani  na  groźby  jego  nie  dali  mu  Warszawy.  Go  do 
Lanckorony,  wprzód  nim  przysa^o  do  odebrania  jej  siłą  zbrojną, 
kilku  Senatorów  Małopolskich  tak  wpłynęło  na  Wojewodę,  że  -zdał 
tę  sprawę  na  sąd  pojednawczy,  jakoż  stawił  się  na  ten  sąd 
do  Krakowa  w  dzień  naznaczony.  Wyrok  arbitrów  głosił,  że  Łaski 
powinien  oddać  zamek  Kasztelanowej  po  pewnym  przeciągu  czasu, 
(dostatecznym  dla  wywiezienia  stamtąd  wojennych  rynsztunków). 
Gdy  Kasztelanowa  zaczęła  nalegać  na  to  ustąpienie  z  Lanckorony, 
rozgniewany  Wojewoda  odezwał  się,  że  nie  przywykł  słuchać  nie- 
wieścich rozkazów,  zerwał  ugodę  i  wyjechał  z  Krakowa,  Landco- 
ronę  zaś  opatrzył  w  działa,  żywność  i  osadził  mocną  załogą,  go- 
tując się  raczój  bronić  się  do  ostatka  niżli  ustąpić  na  czyjekolwiek 
naleganie. 


1)  Zachodzi  tu  pomyłka:  Dzierżek  miał  na  imię  Krzysztof,  a  nie  Jan, 
(P  a  p  r.  Herby  Ryc.  pols.  str  257.)  bavił  6  lat  w  Stambule,  nie  dał  się  namówić 
Sołtanowi  do  poturczenia  się,  używany  był  do  poselstw  przez  Kr<ila  Stefana. 
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Wojewoda  Krakowski  i),   mając  wzgląd  na  uchwalę  wydaną  Zborow- 
Da  konwokacji   Warszawskiej  i  poczuwając  się  do  obowiązku  po-    kazuje 
skramiaoia  i  karcenia  gwattowników,  postanowił  napnód  spróbować,  "^  ra- 
czy nie  da  się  rzecz  ta  po  przyjacielsku  załatwić,    posłał  więc  do    ''^P^^_ 
Łaskiego  z  upomnieniem  i  proźbą,  aby  postąpił  jak  przystało  spokój-  skiego. 
nemu  Senatorowi,  nie  zaś  jako  buntownemu  wichrzycielowi,   aby 
oie  dawał  z  siebie  najgorszego  przykładu,  aby  zwrócił  Kasztelanowej 
przemocą  zabrany  zamek,  albo,  jeżeli  na  to  się  nie  zgodzi,  aby. 
oddał  Lanckoronę  komukolwiek  z  Senatorów  lab  swoich  przyjaciół, 
którzy  dzierżyć  ją  będą  aż  do  ddecygi  przyszłego   Króla  i   komu 
Król  ją  przysądzi  oddadzą.  Łaski  nie  zważał  na  przestrogi  Zborow- 
skiego, z  którym  miał  nieprzyjaźń   od  sprawy   o  zabójstwo  Wa- 
powskiego,  nie  przyjął  też  jego  posłów  w  Lanckoronie,   rozjeżdżał 
tylko  po  kraju  i  zaciągał  ludzi  rozmaitych  narodowości  na  powię- 
kszenie załogi,  werbując  ich  szczególnie  z  pomiędzy  górali,  a  naj- 
bardziej z  pomiędzy   Węgrów  Hajduków.     Zborowski   nie  chcąc 
zwlekać  z  poskromieniem  zuchwałości    Łaskiego,    stosownie  do 
aebwały  Warszawskićj,  kazał  poprzybijać  do  bram  Krakowa  i  ro- 
zesłał po  wszystkich  powiatach  swego   województwa  uniwersały, 
zwołujące  wszystkich  mężów   stanu   rycerskiego,    aby,  pomDi  na 
swój  obowiązek  i  przysięgę,,  w  danym  dniu  zebrali  się  u  miasteczka 
Skanioy  o  milę  od  Krakowa,  a  o  dwie  od  Lanckorony. 

Obrażony  niezmiernie  tem  publicznćm  ogłoszeniem  Łaski,  na 
wszystkie  strony  rozsyła  listy  ze  skargami  na  Zborowskiego,  że  ten 
ostatoi  równy  mu  urodzeniem  i  godnością  odważył  się  na  krok, 
jaki  zaledwo  byłby  cierpiany  za  rządów  królewskich.  Łaski  oświad- 
cz£d,  że  nie  jest  gwałtownikiem,  ani  nieprzyjacielem  ojczyzny,  lecz 
prawym  dzierżawcą  zamku  Lanckorony,  nadanego  mu  przez  Króla 
i  ustąpionego  mu  w  obec  tegoż  Króla  przez  Kasztelana  Czerskiego; 
tymczasem  skarbił  sobie  rozmaitemi  sposobami  szlachtę,  wielu 
przynęcił  na  swoją  stronę,  oznajmił  o  położeniu  s wojem   szlachcie 


1)  Piotr  Zborowski. 
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swego  województwa  Sieradzkiego  i  błagał  j^t  o  pomoc.  Nawzajem 

Zborowski   słał  tóż*  listy  do  wszystkicb  ziem,  a  miądzy  innemi  i 

do  Wielkopolski,   oznajmując  o   słuszności   sprawy  i   powziętego 

postanowienia   swego,   i  zasięgając   ich  rady.   Wielkopolanie   aa 

zjazdach  w  Poznaniu  i  Kaliszu  pochwalili   postępowanie   Zborów- 

skiego*i  zachęcali  go,  aby  w  niiśm  wytrwał. 

Ozi«-  W  naznaczony  dzień  ziebrali  się  do  Skaniny   Krakowianie,  z 

sziachtf  ^^^  bardzo  gromadnie  i  ochoczo,   ale  potśm  coraz  bardziój   wol- 

^^^t^'  i*'®l*  ^  zapale  i  żartując  wykrzykali,  że  zrobią  wyprawę,   lecz  nie 

Sb 1 01  • 

zdobędą  zamku  Lanckorony,  bo  nU  chcą  ani  nastawaó  na  Łaskie- 
go, któren  na  taką  godność  krajowi  się  wyshiżył,  ani  siebie  na 
wstyd  narażać  szturmując  do  nieprzystępnego  zamku.  Sieradzanie 
też,  obiecawszy  pomoc  Łaskiemu,  odradzali  Zborowskiema  jego 
postanowienia.  G^da  wyprawa  na  tćm  się  skończyła^  że  Zborowski 
poznawszy  się  na  obojętności  szlachty,  odstąpił  odsw^o  zamian, 
zważywszy  że  zarówno  był  obowiązany  zwołać  szlachtę  na  pow- 
ściągnienie  gwałtu,  jako  też  woli  jćj  usłuchać,  szlachta  zaś  opie- 
szale  pełniła  swój  obowiązek  i  nie  chciała  odważnie  narazić  się  na 
niebezpieczeństwo.  A  jednak  gwałt  zadany  przez  Łaskiego  był  zaiste 
nie  tylko  prywatną  krzywdą,  lecz  i  krzywdą  całćj  Rzplitćj,  i  obo- 
wiązek sprostowania  jśj  nie  na  prywatnym  leżał  cdowieku,  leci 
na  wszystkich  obywatelach  województwa,  stosownie  do  przepisów 
konfederacji. 
Nowe  Gdy  to  «ię  dzieje  w  Małopolsce,    Wielkopolanie  zajięci  byli 

właLą  ustanowieniem  sądów  w  Srzodzie.  Wyznaczono  23  stycznia  na 
królew-  rozpoczęcie  wielkiego  sądu  wiecowego  mającego  wyrokować  z 
władzą  królewską.  Silnie  powstawał  przeciwko  temu  sądowi  w  li- 
cznćm  zgromadzeniu  Abraham  Zbąski;  przekonywające  jego  dowody 
zachwiały  prawie  wszystkich  shichaczy;  już  się  praechyłili  naWet  na 
jego  stronę,  lecz  podparło  i  umocniło  nową  ustawę  sądową  przy- 
bycie Kasztelana  Gnieźnieńskiego  1),  któren  wystąpił  wjćjobróni« 


1)  Jana  Tomickiego. 


—    69    — 

jakoby  był  jedynym  j^j  aatorem.  Ależ  bo  też  Tomicki  pot()ŻDy 
był  poważaniem,  które  jednał  sobie  a  wszystkich  stanów  wyborne* 
mi  przymiotami  ciała  i  duszy  i  ogromnym  hartem  charakteru.  Po- 
ciągnął on  wnet  wszystkich  silnom  rozumowaniem  swojem  i  wy- 
mową, tak  że  zasiadający  w  sądzie  natychmiast  złożyli  pnysięgę, 
że  będą  sądzić  słusznie  i  sprawiedliwie.  W  ten  sposób  ustaloną 
została  forma  sądów. 

Tomicki  ufał,  że  te  sady  podźwigną  skołataną  Rzplitę,  i  wy- 
bierał siQ  na  takież  same  do  Kalisza,  które  miały  się  otworzyć  . 
31  stycznia  tegoż  miesiąca.  Lecz  los  Polsce  nieprzyjazny  pozbawił  r^mic- 
ją  tego  dobroczynnego  i  zoakomitego  człowieka,  nasławszy  nań  ^^^^^- 
nagłą  i  śmiertelną  chorobę.  Z  największą  pobożnością  oddał  To- 
micki ducha  Zbawicielowi  Chrystusowi.  Mąż  ten  łączył  świetność 
urodzenia,  bogactwo,  piękność  ciała,  moc  i  bystrość  rozumu  z 
rzadką  wymową,  dziwną  przezornością  i  nieporuszoną  stałością,  a 
miłował  do  takiego  stopnia  Boga  i  ojczyznę,  że  dla  nich  poświę- 
cił ogromne  skarby,  któreby  mógł  zebrać  gdyby  przy  swojej  rzą- 
d&ości  miał  jeno  chętkę  je  gromadzić.  Niedbając  o  nie,  wzgardził 
faworem  Królów  Augusta  i  Henryka,  i  sam  jeden  najstalćj  prze- 
ciwko nim  powstawał,  ile  razy  coś  knuli  przeciwko  dobru  publi- 
czDema.  Był  to  człek  godzien  najdłuższego  żywota  i  nieśmiertelnej 
sławy,  i  co  najboleśnićj,  właśnie  porwany  został  wtedy,  gdy  tyle 
nawałnic  Polskę  kołatało.  Cała  szlachta  płakała  po  nim  jak  po  ojcu 
ojczyzny  i  praw. 

Wspomniane  wielkie  sądy,  pospolicie  wiecami  zwaue,  przez 
wszystkich  ochoczo  zostały  przyjęte,  cieszono  się  powszechnie  z 
rozstrzygnienia  wielu  spraw  bez  odwłoki,  prędko  i  bez  wielkich 
kosztów,  które  musieli  prawujący  się  ponosić  za  rządów  królewskich. 

Podczas  trwania  tych  wieców  czyli   sądów    prowincjonalnych,    Dwaj 
dwaj  mnisi   nie  mało  poważani,  z  których   jeden  należał  do  towa-   wii^ol' 
rzystwa  Jezusowego,  uroczyście,  w  domu  Hrabiego  Górki  przezna-    ^J^*"J^ 
czonym  na  obchodzenie  nabożeństwa,    w  obec  wielkiego    zgroma-    Wędy. 
dzenia  Senatorów,  szlachty  i  ludu  miejskiego,  odwołali  błędy  kto- 
remi  dotąd   byli  ociemnieni,   wyrzekli   się  ich  uroczyście  i  najpo- 
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bożoićj  zaklinali  lad,   aby  zaniósł  do  nieskonoconego  miłosierdm 

Boskiego  modły  o  odpaszczeoie   wielkich  greechów  ci^i^icych  tak 

na  nicłi,  jako  i  na  innych  ludziach  zostających  dotychczas  w  obłędzie. 

Jezuici  Przeznaczono   było  Polsce,   zajętej  to  orężnym  ubijaniem  się, 

M^"'  *®  ustawodawstwem,  doświadczyć  także  i  dysput  religijnych.  H" 

P^^f     k^  Niemojewiki  i)  szlachcic  ziemi  Kujawskiej,   znany  z  nauki  i 

przoz 

Niemo-  zacności,  widząc  z  boleścią,   że  nieznana   wprzód  sekta  JeziHtow 
^*go.  *"  nie  tylko  się  krzewi   w  Polsce,  ale  codzień  nowych    sił  nabiera, 

postanowił  wyzwać  ich  na  dysputę  publiczną  3). 
Hisiorja         Jezulci  są  nowym  zakonem  mnichów,  założonym  przed  20  lif- 
tów,   ty  przez  Ignacego  Loyole^  nazywają  się  Towarzyszami  albo  ludźnii 
Towarzystwa  Jezusowego,  zajęci  gorliwie  dysputami  teologiczneini 
i  filozoflcznemi  i  tak  im  oddani,  że  nie  mnićj  filozofują  wteologji, 
jak  Arystoteles  w  swojćj  Fizyce  lub  Etyce;  zdawałoby  się  ze  w  te 
tylko  wierzą,  co  można  dowieść  rozumowaniem,  i  że  nie  na  iDeój 
jeno  na  filozoficznej  drodze  rozsiewają  dogmata  świętej  religji.  Tych 
zajadłych  sofistów,  którzy   mieli  w  przyszłości   wywierać  wpływ 
ogromny  na  naszych  ziomków,  sprowadził  z  Włoch  zmarły  nie  da* 
wno  przedtćm  Biskup  Poznański  3) ,  nadał  im  kilka  wiosek  i  starą 
opuszczoną  kollegjatę  w  Poznaniu  i  osadził  w  pięknćoi,  za  obrębem 
murów  miejskich,  wybudowanśm  pomieszkaniu. 
Propo-  Tych  to  szermierzy  wyzwał  Niemojewski  do  walki  listem  po* 

Nuimo-  ^^^^T^  ^^  stycznia  przez  Jana  Iwęzkiego,  kładąc  im  za  wanmek, 
ewskio  -  aby  bez  odwłoki   stanęli   na  rozmowę  publiczną,    aby  zgodzili  się 

go. 

rozprawiać  nie  w  innym,  jeno   w  polskim  języku;   aby  pozwolono 


1)  Niezmordoiranj  szermierz  V  dysputach  teologicznych,  gorliwy  kalwin;  pistf 
dożo  przeciwko  arianom  i  przeciw  Jezuitom;  w  1585  r.  bronił  na  »ejmie,  wraz  i 
Gzarnkowskim,  Krzysztofa  Zborowskiego. 

2)  Pierwszy  Hozjusz  sprowadził  Jezoittfw  do  Polski  i  w  1575  r.  urządził  ick 
koilegium  w  Braunsbergu.  Za  jego  przykładem  Andrzśj  Noskowski  osadził  Jeznit^f 
w  1565  w  Pułtusku;  inni  Biskupi  osadzili  ich  w  Poznaniu  (1570),  Kaliszu,  w  Wilnie 
(1579),  w  Toruniu,  w  Schotlandzie  pod  Gdańskiem,  Łucku,  Kamieńcu,  Łomży 

3)  Adam  Konarski. 
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pnydttebiwaó  si^  dysfracie  ludowi  wsielkiego  sUora,  który  ronmie 
mową  ojczystą,  gttianą,  i  potrafi  odróżnić  prawda  od  UQda.  Wazak- 
że  i  Apostoł  Paveł  każe  w  kościoiaob  ucsyó  Btosownyon  i  iroziK 
nudym  językiem,  i  Jemioi  sami  używają  gminnój  mowy  w  kaza- 
niach. Wszakże  i  Augustyn  9pierająe  się  z  Aijanami  i  Mamehąj* 
Gzykami,  dopuści!  lud  oa  rozprawy »  bo  ludowi  chodzi  o  świadectwo 
m  Jezuito Y,  lecz  słowa  Bożego,  od  którego  zależy  zbawienie  du*' 
szy.  Piotr  Hiszpan,  którego  Jezmei  mą^  za  najucseńszego  wswojem 
zgromadzeniu,  ponieważ  nie  włada  polskim  językiem^  może,  gdy 
laekce,  rcotmawiać  przez  tiómacza.  Mecb  przytem  Jezuici  nie  uży- 
wają scbolastyczaogo  czyli  sofisty oznego  sposobu  szermowania,  bo 
Ml  błd  go  nie'  rozamie^  ani  ten  sposób  zdolen  rozjaśnić,  owszem 
rieićj  zaciemni  prosty  sens  Pisma  Świętego;  me  należy  mieszać 
swieckłcb  przedmiotów  doświętycb}  a  podobna  dysputa  ma  aa  celu 
oie  aezeaie  młodzieży,  ale  przeciwnie  zbadanie  prawdy  poJ4)tnój  dla 
oajwiększego  oawet  prostaka.  Niech  używają  syllogizmów,  a  nie 
regoi  djaiektycznycb  i  oazukańatw;  niech  prowadzą  mowę  otwarcie 
i  m  zbiioząjac  od  cełu»  tak  jak  to  czynił  Augustyn.  Pcmieważ  plac 
dyiputy  powimeu  mieścić  wielką  liczbę  słuchaczy,  niech  się  dy* 
sptia  odbędzie  albo  w  kościele  liarnym,  albo  w  domu  na  rynku 
s^Kloym,  zwauym  Waga.  Dla  uśmierzenia  rozruchu,  w  razie  gdy* 
by  tdcowy  wzniecili  słuchacze^  niech  straż  przystawi  Magisirat. 
Jeitaoeześaie  niech  się  spierają  z  sobą  dwie  tylko  osoby,  z  jednej 
sbK)ny  Niemojewski,  a  z  drugiej  ktokolwiek  z  Jezuitów,  inni  zaś 
oiech  słuchają;  jeżeli  zaś  zechcą,  mogą  przyjęcie  drugą  paręspie- 
r^ych  się,  bo  taki  sposób  dysputo  wanta  i  Paweł  zaleca  i  Augu- 
styn używał  w  sprzeczce  z  Fortunatem.  Niech  każda  strona  wyzna- 
ety  pewne  osoby  dla  spisywania  tego  co  z  obu  stron  powiedziane 
zofit^oie.  TeD9Ata  do  rozj^awy  będą  następne:  wiiffa  katolicka  i  apo« 
^Iska,  której  mianem  szczycą  się  wszyscy  chrześcijanie,  nąjczy- 
śeiij  się  ]^zeehQwuje  u  tych,  którzy  mianują  się  Ewangielikami, -^ 
Jezuici  zaś  i  ich  towarzysze  mieszają  wiele  błędów  do  prawdziwćj 
i  prawowiemó)  religji,  czego  Niemojewski  najzupełnićj  im  dowie- 
dzie. Niech  aię  stawią  na  15  maja  w  Poznaniu  w  wspomnionóm 
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miejscu,  jeżeli  zechcą  będą  mogli  spierać  się  z  Niemojewskim  nie 
przez  dzień  jeden,  ale  przez  tydzień  cały.  Jeżeli  nie  staną  wszyscy, 
ich  poczytają  za  niemych  i  kłamliwych  naoczycieli. 
wtedź  Jezuici,  którzy  z  początku  sądzili,  że  nikt  w  Polsce  nie  zd<^ 

Jezni-  oprzeć  się  ich  sofizmom,  w  których  po  mistrzowsku  celują,  poskro- 
mnieli  widocznie  po  wyzwaniu  Niemojewskiego,  odpowiedzieli,  że 
podług  reguły  swojój  nie  mogą  bez  zezwolenia  Papieża  i  Biskapa 
swego,  któren  niedawno  umarł,  przyjąć  proponowanej  rozmowy,  a 
jeżeli  to  pozwolenie  otrzymają,  najchętniej  się  stawią,  lecz  nie 
w  miejscu  świętem,  anipublicznem,  i  rozprawiać  będą  nie  w  gmin- 
nym języku,  i  nie  inaczej  jak  sposobem  akademicznym,  boi  świ^ 
tynia  i  drugie  wskazane  przez  Niemojewskiego  miejsce  świeckie 
przeznaczone  są  na  inny  użytek;  gmin  powinien  się  zajmować  wła- 
ściwemi  robotami  a  nie  teologją,  język  łaciński  łatwiejszy  jest, 
właściwszy  i  stosowniejszy  do  teologji  niż  polski.  Jezuici  zaś  nie 
znają  innego  sposobu  dysputowania  jak  tylko  scholastyczny. 
śmierć  Nieco  przed  tą  dysputą  praysłany  został  list  od  Taranowskie- 

Sttłuna.  go  z  Konstantynopola,  w  którym  tenże  donosił  ó  stanie  swoich 
interesów  (o  czem  będzie  niżój),  o  śmierci  Selima  II  Gesana  Tu- 
reckiego i  wynikłej  stąd  zmianie.  Selim  umarł  13  grudnia.  Mo- 
hammed  Basza,  z  powodu  przedniejszćj  godności  swojej  zwany  We- 
zyrem, taił  umyślnie  śmierć  jego,  jak  niegdyś  tajono  śmierć  ojca 
jego  Solimaoa  zmarłego  pod  Sygietem  śród  najzażartszćj  wojny, 
tak,  że  nikt  o  niój  nie  wiedział.  Przezorny  Wezyr  lękał  się,  aby 
nieostrożnie  wyjawiony  zgon  Sułtana  nie  sprawił  w  cesarstwie 
okropnego  rozdwojenia,  bo  sześciu  żyjących  synów  Selimowyeb, 
mogliby  z  równem  prawem  o  tron  się  dobijać.  Skoro  tylko  lekane 
zwątpili  o  życiu  Selima,  Mobammed  Basza,  osadził  wojskiem,  we 
dnie  i  w  nocy  wszystkie  rynki  Garogrodu,  tymczasem  zaś  przy- 
Wsta-  wołał  Amurata  III  starszego  syna  Sultańskiego,  który  natychmiast 
na^ron  przebywszy  morze  na  galerze  wstąpił  do  Skutari,  pałacu  o  miH 
Amura-  q^  Konstantynopola  na  brzegu  Hellespontu  leżącego,  a  stamt^ 
wszedł  cichaczem  do  Konstantynopola  20  grudnia  o  świcie.  Tylko 
Basza  i  naczelnika  Janczarów  wyszli  sekretnie  przed  rankiem  na  je- 
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go  spoll»Di#  i  ipnyprowadali  ma  Idllu  piękiydi  i  bogato  ubranych 
wiei7<^wo6v,  M  których  miał  iv)achai  do  nuaita.  Amarat  na- 
pnód  w$tvńt  do  neczeA  Jori,  1)  gdzie  powitali  go  Baszowie; 
smiaiomiotty  o  oiew^ipUw^j  i«i  saierci  ojca*  spytał  o  bradacfa, 
a  dowiedziawszy  się  że  9ą  żywi,  kaz«l  nalychiiiast  naczetaiikowi 
Janczarów,  wssKystłdeh  podusió,  powiadacie,  że  nie  wyjdzie  z  me- 
cseta,  dopóld  m  nio  dowie,  że  już  me  żyją  2).  Nieludzki  kat  apel- 
oii  nitjcbauast  rozkaz  okrutnego  tyrana,  ndał  się  do  pidaea  Gck 
sar«kisgo  i  schwytawszy  braci  Amarata,  pomordował  wszystkicb. 

Tymczasem  na  rynkach  miasta  stoją  zbrcjni  Janczarowie,  go- 
towi sUufflić  wszeiki  opór.  Po  dokonaniu  morda,  szemrano  naprzód 
meoo,  potem  okrzyknięto  po  wszystkich  meczetach  i  z  wież,  że  po 
śmiarci  ojca  S0Uma  panuje  nowy  Sułtan  Amurat.  Gdy  powrócił 
oaoelnik  Janczarów,  wszyscy  dworzame  Selimowi  wyjechali  konno 
aa  ipotkaaie  Amurata.  Odwiedziwszy  meczety ,  udał  się  Si^tan  do  pała- 
cu (^cowskiego,  —  w  t^e  prawie  godzinie  kazał  wynieść  trupy  ojca 
i  ^%m  braci  i  pochować  jie  w  meczecie  Ś.  Zofii,  sajn  nie  ze- 
cboiał  ich  nawet  odprowadzić  dalój  j^  do  bramy  paiacowój.  Giido 
Salina  nieśli  jednak  aż  do  grobowca  Baszowie.  Zacząwszy  swoje 
paaoianie  od  bratobó^twa,  Amurat  kazał  również  udueić  znacznicj- 
tt|cb  nnędaików  tareckich.  W  postępowaniu  z  braćmi  swe- 
oń  a  synami  Selima  był  on  zupnie  podobny  do  pradziada  Selima  I, 
bór;  tóż  pomordował  braci  swoich,  synów  Bąjazeta.  Na  trzeci 
diiń potom,  Jaoiciarowie,  którzy  cieszyli  się  uprzednio  władzą  obie- 


1)  Zapewne  Ui  mova  o  meGzecie  Ejoba,  powańnym  n  Tirków  z  powodu,  źc 
fuśikpak  ĘJaba,  iłabiotego  acam  UalMme^a.  Wtyn  meczecie  odhfwała  ń^  ce- 
nwfiąk  (UiUidi  »ei{)  itrftcz}atego  przrfMwoia  mie«sa  0«naiw«ago  aowoam  Sułta^^m. 
last^pująca  nasze  korottacjjne  obrzędy. 

%)  Rzecz  się  miała  całkiem  inaczej.  Amarat  nie  chciał  tego  morda,  —  przez 
oiienuaście  godzin  opierał  się  Mohammedowi,  Mnftema  i  wielkim  dygnitarzom, 
ff  koAea  pokonany  ich  naleganiem,  ze  łzami  w  oczach  dał  rozkaz  odaszenia  braci, 
ktirych  było  nie  pięcioro,  jak  powiada  OrzeUki,  Wez  dciewięcioro.  ReUcje  po- 
st^ weneckich  cytowane  przez  Rankego  w  dzieU  jego:  Hiazpai^^  pod  Knrolen  Y. 

Obzbłski  u.  7 
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ranią  Gesarzów,  tiFażeni,  że  Amttrat  dostąptt  tronu  pomimo  ieh 
wiedzy,  schodzili  sią  i  naradzali  jak  swoją  uraz^  powetować,  lecz 
JMohammed  Basza  wraz  z  Amuratem  ugłaskali  ich,  kazawszy  im 
przedstawić  czego  żądają  od  Cesarza.  Janczarowie  po  naradzeniu 
się  między  sobą  podali  następne  żądania:  aby  Cesarz  wszysAdm 
należącym  do  stanu  janczarskiego  dał  sowite  podarunki,  aby  potom- 
stwo idi  męskie  aż  do  wygaśnienia  przyjął  do  tegoż  janczarskiego 
stanu  i),  aby  liczbę  Janczarów  powiększył,  a  przestarzałym  i  ska- 
leczonym wyznaczył  stosowne  opatrzenie  w  pieniędzach  i  odzienia, 
by  mogli  spokojnie  pędzić  ostatek  życia.  Sułtan  przyjął  te  warun- 
ki, naprzód  dodad  i  zaliczył  do  Janczarów  2,000  żołnierzy,  tak  że 
ich  wojsko  całe  mieściło  odtąd  16,000  ludzi.  Darował  im  800 
wozów  i  tyle  pieniędzy  ze  skarbu  swego^  ile  mogło  tylko  pocią- 
gnąć 800  koni,  tak,  że  każden  z  Janczarów  dostał  niemniój  78  ta- 
larów. Opatrzenie  kalek  i  inne  warunki  ułożono  tak^  że  i  Aom- 
rat  i  Janczarowie  bylizadowolnieni.  Nazajutrz,  24  grudnia  wszyscy 
Baszowie,  Naczelnicy,  Spachowie  i  Czauszowie  przyszli  prosić  po- 
darunków u  Cesarza,  który  tćż  każdego  stosownie  do  stopnia  i  za^ 
sług  obdarzył,  tak,  że  najniższy  Spahi,  .czyli  szlachcic  jezdny  do- 
stał 100  talarów.  Ceniono  podarunki  w  ciągu  jednego  tygodnia 
przez  Sułtana  rozdane,  tak  wojsku,  jako  tóż  dworzanom  i  Baszom 
na  500,000  czerwonych  złotych.  Po  tym  szafunku  nakazano  wszyst- 
kim, aby  się  gotowali  do  wojny  lądowój  i  morskiój  i  aby  się  sta- 
wili na  samym  początku  wiosny,  lecz  dokąd  mieli  czynić  wypra- 
wę, tego  nikomu  nie  oznajmiono. 
Bada  o  9  stycznia  nowy   Sułtan  Amurat,  otoczony  wszystkiemi  Tur- 

kami, jechał  zwyczajem  przodków  konno  z  Konstantynopola  na  po- 
le przylegające  do  miasta,  na  rozmowę  ze  swemi  przedniejszemi 
urzędnikami.  W  rozmowie  tej,  między  innemi,  była  wzmianka  i  o 


1)  Orzelski  się  myli.  Janczarowie  wjmogii  ten  przywilej  zmieniający  całkiem 
cel  i  organizm  tego  wojska  daleko  wcześnićj,  a  mianowicie  przy  wstąpieniu  na  troi 
Selima  II.  Raike  w  tćmże 
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Polsce.  Jeden  z  Baszów,  nniesioDy  hardośeui  odezwał  si^  zuchwale, 
że  możaa  ją  podbić  i  spustoszyć  w  ciągu  15  tygodni,  jako  nie  ma- 
jącą ani  załóg  mocnych  ani  miast  obronnych,  namawiał  wi^c  Suł- 
tana do  wydania  jćj  wojny  i  do  spróbowania  fortuny  Marsowćj. 
Któryś  inny  zEaszów  zbijał  zdanie  swego  Icolegi,  mówiąc,  że  Pol- 
ska dotąd  w  świętym  pokoju  z  Turcją  zostaje,  że  Turcy  bili  się 
z  nią  zawsze  z  własną  tylko  stratą,  że  nie  biedzie  mogła  wyżywić 
niezliczonych  sił  sułtańskich,  że  miasta  jój  nie  są  tak  bogate,  aby 
wynagrodziły  koszta  wojny,  a  ludność  tak  dziehiia  i  liczna,  że  nie- 
masz  jej  równój  na  całym  chrześcijańskim  świecie,  radził  więc  Suł- 
tanowi, aby  nie  przedsiąbrał  rzeczy  trudnój,  aby  nie  rozdrażniał 
tewnych  przyjaciół  swoich  gwoli  niewczesnój  pochopności  dora- 
dzających wojnę  z  Polską,  szczegótoiój  mając  do  wyboru  tyle  kró- 
lestw chrześcijańskich j  które  może  najechać.  Sułtan  nie  przystał  na 
zdmie  ani  jednego,  ani  drugiego  mówcy  i  wrócił  do  Garogrodu 
zostawiwszy  wszystkich  w  niepewności. 

Tymczasem  w  Polsce  zmarli  Amolf  Uchański  Wojewoda  Pło-  śmierć 
cki,  Stanisław  Ławski  Wojewoda  Mazowiecki  i  Jerzy  Jałowiecki  ^J^^^\ 
Wojewoda  Ruski,  których  zgon  był  wielkióm  zmartwieniem  dla  osie-    ł^s^-. 

"  skidso  i 

r^eonój   Rzpłttśj,   bo  wakujące  knesła   w  Senacie   mógł  dopićro  ;jaz{o- 
{MTzyssEły  Król  zamieścić,  a  strata  Hetmana  i  tylu  Senatorów  dotkli-  ^^^l^^^' 
wie  czuć  się  dawała  skołatanemu  państwu.  Sądy  koronne  tak  w  Srzo-    sądj. 
dzie,  jako  i  we  wezystkich  prawie  ziemiach  rozpoczęte,  skończyły 
się  prawie  na  niczem,  nie  miały  najmniejszej  powagi,  a  nikomu  z 
tticłi  żadnój  nie  przychodziło  korzyści,  jeno  woźnym,  necznikom  i 
Pisarzom,  którzy  się  zbogacali;  Starostowie  nie  dawali  prawiyącym 
się  stronom  żadnej  pomocy  co  do  wykonania  kar  przepisanych  wy- 
rokami sądów.  W  braku  władzy  królewskiój,nikt  nie  dbał,  anishi- 
chał  przestróg  i  rozkazów   Starostów,  jako  równych  szlachcie  co 
do  urodzenia,   tak  że  większa   część  bannitów  przesiadywała  teraz 
w  dobrach  swoich  dziedzicznych,  a  swawola  z  dniem  każdym  co- 
raz bardzićj  rosła.  Owe  wieca  z  władzą  królewską  w  śmiech  i  szy- 
derstwo były  obracane,  ponieważ  wyrokowały   na  nich  dwie  albo 
trzy  osoby  znające  prawa  krajowe,  inne  zaś  nieumiejętne  siedziały 


—    76    — 

tjlko  dla  formy  i  ui  wsiyUko  stę  tgadiriy,  jakoż  w  rtmek  jedno- 

Bjsłnego  a  powneehnego  zezwoleBia  sądy  fe  loslały  zaBiM^aoft; 

dochodnły  zaś  w  jednych  tylko  Kióawacb,  pnywtB»Kczyły  tam  sobie 

nawet  władsę  wyrokowania  w  s^wadi  tyci^yeb  uę  ittfaiBJi  i 

skazywania  na  nią,  władzę,  którą  posiada  tylko  Król  i  sąd  sąjmo- 

wy;  lecz  im  bardziej  rozszeizały  swój  zakres  dziafamia,  lein  z  mnioi- 

szą  gorliwością  przyldadati  się  sędziowie  do  spctoiania  wyroków, 

tóm  mniejsze  okazywały  im  prawnjące  się  strony  poshuoefistwo. 

W  oba  województwach,  tak  rozlef^ch,  w  ciąga  tak  ^gi^o  ciasii 

a8[t  nie  został  czci  pozbawiony  i  z  krają  wywołany. 

Poito>  II  marca  wrócili  Posłowie  z  Francji  i  przywieźli  Mst  odHea- 

FriBcji  ryka,  tytidojącego  się  królem  francozkim  i  pcdskfan,   z  Awisjon 

^*^*^^'  dnia  2  latego  datowany.  W  liście  tym  Król  polecając  sięjakzwyUe 


tiwości  Polaków,  oznajmili  o  przybycia  doń  Hi^onima  R09*- 
zewskiego  Starosty  Płockiego  i  Wrocławskiego  i  Jana  Tomana 
Drohojowskiego  dworzanina  swego  i  'o  sprawienia  się  ich  z  po-  * 
sdstwa;  inrosił  aby  Polacy,  tak  Senatorowie,  jako  i  szlachta,  dali 
im  zapełną  wiarę  i  wysfcichaii  przychyhiie  adzielonej  im  odpowie* 
dd  królewskiój.  Rozraiewdci  okazawszy  naprzód  Ust  i  obwiedź 
Henrykową  Arcybiskapowi  Gnieźaieńskiemn,  rozpowszer4inił  je  po- 
tom w  kopjacb  po  Wielkopolsce*  Tak  samo  postąpił  w  Małop(dsee 
Drofaojowski,  adawszy  się  do  Biskupa  Krricow^ego.  W  odezwali 
swoich  Posłowie  donosili,  że  wiernie  i  gorliwie  sp^fli  we  Fran- 
cji wszystkie  polecenia  Pokdców,  że  dłago  napróżno  czekali  na  Po- 
słów litewskich,  przybyli  do  Lyona,  gdzie  im  kazano  na  Króla  za- 
czekać, jakoż  Król  przybył  nazajutrz  jadąc  z  Awinjona,  i  weswat 
ich  do  siebie  19  stycznia. 

Posłowie  pozdrowili  go,  jako  Króla,  imieniem  calój  Biplitf), 
tłómaczyli  mu  boleść,  smutek  i  utrapienia  Polski,  spowodowane 
nagłym  odjazdem  królewskim,  a  dobrą  wolę  i  cierpliwość  Polaków, 
oddali  mu  list,  po  przeczytania  i  wypchania  którego  Henryk  oświad- 
czył, że  da  odpowiedź  z  Awinjonu,  jakoż  wróciwscy  do  tego  mia- 
sta udzielił  im  następną.  Naprzód,  Posłowie  pozdrowią  w  imienia 
Henryka  Polaków  i  Litwinów,  i  oświadczą,  że  Henryk  jak  najgo- 
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ręećj  pragnie  omszeć  o  jak  najszoz^sli wszom  ich  powodzenia;  że 
Dąjszczerzćj  się  stara  opiekować  się  królestwem  polskićm,  podnieść 
je  i  okazać  swoj^.  wdzięczność  za  ofiarowaną  mu  koronę.  Posłowie 
przyobiecają  już  nie  wątpliwą,  ale  możliwą,  ale  pewną  pomoc 
Francji  królestwo  polskiemn;  oznajmią,  że  przyczyna  zbyt  pospieszne* 
go  odjazdn  królewskiego  zawierała  się  w  tćm  szczególnićj,  że  tyl- 
ko z  największą  szybkością  działając,  Henryk  mógł  zniweczyć  za- 
miary nieprzyjaciół  i  zachować  koronę  francuzką.  Niespodziany 
przyjazd  jego  do  Francji  dał  inny  obrót  rzeczom,  a  po  uśmierzeniu 
niesnasek  wszystko  ku  temu  się  skłania,  że  Henryk  ułatwiwszy 
sprawy  swoje  we  Francji  co  najprędzćj  do  Polski  powróci.  Król 
Henryk  obszerniej  te  rzeczy  wyłuszczy  przez  Ambassadorów  swoich, 
którzy  wślad  za  Posłami  udadzą  się  do  Bolski  i  wyruszą  z  Francji 
zaraz  po  koronacji  Henryka  na  Króla  francuzkiego,  około  13  lute- 
go. Polacy  powinni  zrozumieć,  że  sława  ich  i  ocalenie  wszystkich 
ich  fortuo  zależą  od  zachowania  przez  Henryka  korony  polskiej,  o 
którą  tak  gorliwie  się  nbiegał  i  którćj  dopiąwszy  tyle  trudności 
pokooał.  Taki  dziś  jest  stan  rzeczy  we  Francji,  że  pokój  nie  ina- 
czej może  być  ugruntowany,  jeno  przez  umocnienie  powagi  i  zna- 
czenia królewskiego.  Dla  tego  tćż  doradzają  wszyscy  Królowi,  aby 
dk  zapewnienia  sobie  potomstwa,  pojął  w  małżeństwo  jedną  ze 
czterech  sióstr  księcia  Lotaryngskiego.  Rzecz  takiej  wagi,  jak  za- 
pewnienie spokojności  dla  państwa  francuskiego,  nie  powinna  zra- 
żać do  tego  stopnia  Polaków,  żeby  nie  znieśli  cierpliwie,  że  Król 
M  czas  niedługi  powrót  swój  odwlecze.  Nakoniec  Posłowie  ostrze- 
gają Polaków,  imieniem  królewskiem,  aby  chowali  głębsze  milczę-^ 
nie  o  wszystkich  sprawach  publicznych  przez  nich  załatwianych,  a 
nie  zdradzali  niewcześnie  swoich  zamiarów  przed  wszystkiemi,  na- 
wet przed  cudzoziemskiemi  narodami,  jak  to  się  stało  z  niniejszćm 
przysłanym  do  Henryka  poselstwem,  którego  przedwczesna  i  nie  wła- 
ściwa głośność,  nie  przyniesie  Polakom  żadnój  konyści,  owszem 
spowoduje  wielkie  kłopoty,  albowiem  podając  treść  rzeczonego  po- 
selstwa do  wiadomości  nawet  nieprzyjaciół  Henryka,  Polacy  nara- 
zili go  przez  to  na  największe  niebezpieczeństwo,  w  chwili  gdy  mu 

r 


.• 
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się  przychodzi  i  bez  tego  łamać  się  z  ogromnemi  przeciwaościami^ 
Król  najmocniej  prosi,  aby  Polacy  wszelkiemi  siłami  starali  ^ą 
dobrze  i  spokojnie  radzić  o  Rzplitćj,  aby  nie  ustawali  w  wierności 
należnej  Królowie  której  odwiecznie  strzegli  ich  przodkowie,  stj 
Henryka  wciąż  mieli  za  fiLróla  najmocniój  ich  miłującego. 

Oprócz  tych  artykułów  poselstwa,  Rozrażewski  podał  na  pi- 
śmie tajemną  rozmowę,  miana  z  Królem  tak  w  Lyonie,  jak  w  Awi- 
njonie,  której  tu  nie  zamieszczam,  ponieważ  treść  jćj  podobna  do 
treści  poselstwa.  Król  prosił  i  zaklinał,  nie  szczędząc  obietnic,  aby 
Polacy  dochowali  mu  wiary.  Sądził,  że  tylko  prędkością  i  tajem- 
niczością działania  zdołał  uprzedzić  nieprzyjaciół,  którey  gdyby  wie- 
dzieli o  jego  powrocie,  mogliby  mu  stawić  przeszkody  i  nie  dopu- 
ścić go  do  Francji.  Zjazd  Senatorów  nie  dalby  się  prędko  usku- 
tecznić, tćm  bardzi<^j,  że  Senatorowie  mogli  przystać  na  odjazd 
królewski  tylko  na  sejmie  walnym.  Ponieważ  splendor  królewski 
polega  na  tćm  aby  panować  nad  nabytemi  państwami,  Henryk 
oświadczał,  że  żadną  miarą  nie  może,  ani  też  nie  chce  opuścić 
nabytej  Polski,  szczególniej  wiedząc,  że  kraj  ten  jest  niby  bramą 
przedzielającą  chrześcijaństwo  od  barbarzyńskich  narodów  i  że  nie 
małą  jest  zasługą  tój  bramy  strzedz  i  bronić.  Król  nie  może  na- 
tychmiast powrócić  do  Polski,  dla  niezliczonych  przeszkód,  musi  on 
co  najstarannićj  i  najenergiczniej  zbroić  się  i  gotować  do  strasznej 
wojny,  którą  mu  chcą  wydać  jego  nieprzyjaciele,  prosi  zatem  najser- 
deczniej Polaków,  aby  mając  wzgląd  na  okoliczności  i  konieczność 
prawie  w  której  się  znajduje,  cierpliwie  czekali  na  jego  nieco  opu- 
źniony  powrót. 
Henryk  Wkrótce   po  odjeździe   Posłów   z  Francji,    Król  Henryk,  po 

&\ą  im.  wielu  radach  i  namysłach,  pojął   w  małżeństwo   nie  cudzoziemkę, 
lecz   Ludwikę  córkę  Hrabiego   de  Yaudemont  1) .  stryja   Guisa 


Król 


1)  Nicolas  comte  de  Yaademoat  duc  de  Mercoeur,  jeden  z  młodszych  synów 
Antoniego  Księcia  Lotaryngji,  którego  potomstwo  panuje  dotąd  ua  tronie  Aastrja- 
ckim.  Linja  Gaizów  poczęła  się  od  Klaudjasza  rodzonego  brata  Antoniego.  Królo- 
wa Lndwika  żona  Henryka  HI  urn.   1601  r. 


—  7d  — 

• 

Księeia  Lotaryngslnego ,  pannę  nieporównanej  piękności.  Dnia  13 
latego  przyjechał  do  Reims  w  Cłiampagne  i  został  uroczyście  ko- 
ronowany na  Króla  Francaskie^o,  w  sam  dzień  karnawału  15  lute- 
go, wraz  z  swoj^  narzeczoną^  z  którą  ślub  obchodził  nazajutn. 

Tymczasem  Jan  Chodkiewicz,  zajmiyący  tny   krzesła  w  Se-     y,t 
nacie  jako   Kasztelan   Wileński,  Starosta  Źmudzki  i  Wielki  Mar-  ^^^!^*1' 
siałek  litewski   pisał  list  do  Polaków   z  Bychowa  dnia  8  marca  porażce 

iDflint- 

datowany,  że  W.  Książe  Moskiewski  ciężką  klęskę  zadał  Inflantom  cki^j. 
{Hzez  brata  Króla  Duńskiego,  Magnusa,  któremu  wprzód  poślubił 
swoją  córkę.  Magnus  spustoszył  okolice  Pemawy,  Bortinku,  Nel- 
mato,  Lemzali  i  zajął  przez  dobrowolne  poddanie  się  zamek  pe- 
wnego szlachcica  Tomasza  Fonedla,  a  tak  ma  wielkie  i  silne  woj- 
sko, że  jeżeli  Polacy  nie  wesprą  Litwinów,  albo  nie  wyrobią  ro- 
zejmu  przez  umocowanego,  on,  Chodkiewicz,  nie  będzie  miał  sił 
do^yć  dla  oparcia  się  nieprzyjacielowi.*  Dla  tego  więc  prosił  usil- 
nie, aby  Polacy  nadesłali  należyte  i  mocne  posiłki,  aby  nie  oddać 
Inflant.  Wspominał  też  że  wielu  Inflantczyków  skalali  się  zdradą, 
i  że  dobrowolnie  wzywaj^  W.  Księcia  Moskiewskiego  brzydząc  się 
Polskiem  panowaniem  i  sądząc,  że  ich  stan  się  polepszy,  jeżeli 
wśród  obecnego  swego  upadku,  oddadzą  się  na  własność  komukol- 
wiek ze  swoich  pobratymców  1). 

Za  zbliżeniem   się  sejmu  Stężyckiego,    odbyły   się  zjazdy  we    zjazd 
wszystkich  prawie  ziemiach  królestwa,    między  innemi   zebrali  się  jowskTr 
w  Radziejowie  Brześcianie  i  Inowłocławianie  13  kwietnia.  Na  po- 
czątku zjazdu  wszyscy,  i  Senatorowie,  i  szlachta,  uchwalili  pospo- 
lite ruszenie  do  Stężycy,   ażeby  być  przytomnemi  tam  gdzie  cho- 
dzić będzie   o  dobro  publiczne.  Skończyło   się  jednak  na  tem,  że 
umiast  wyprawy  do  Stężycy,  ruszyli  wszyscy  do  Torunia  dla  za- 
brania soli  publicznej.  Krotowski  Wojewoda  Inowłocławski,  wyje-  Kajawia- 
M  był  u  Króla  Henryka,  z  wielką  krzywdą  dla  Wielkopolan,  prawo  "^f.f"' 
pobierania  corocznie  600  beczek  soli  z  żup  ruskich,  będących  naów- 


1)  alicni  germano  homiii. 
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czas  w  zawiadywaniu  Stanisława  Herburta  Kasztdaaa  Lwowskie- 
go, a  że  przeszłego  roka  udało  mu  się  to  bezkarnie  i  tego  też  ro- 
ku najechał  wraz  z  Wojewodami  Brzeskim  i  Łęczyekim  1)  składy 
soli  spławianej  jak  zwykle  z  Rusi  po  Wiśle  do  Bydgoszczy  i  zło- 
żonej około  Torunia.  Po  rozebraniu  przez  nich  większćj  części  soli, 
sąsiednia  szlachta*  prawie  wszystka,  zbrojno,  za  przykładem  swoich 
starszych,  bez  ładu  i  opłaty  rozchwytała  resztki,  na  czem  zjskała 
ogromnie,  gdyż  panowała  naówczas  straszna  drożyzna  na  sól,  nie 
dowożono  jej  ani  z  Rusi,  ani  przez  Gdańsk  z  zamorza,  a  beczka 
soli  która  dostała  się  tym  co  ją  zabrali  w  Toruniu  darmo  albo  po 
grzywnie,  sprzedawała  się  potem  po  12  złotych.  Tymczasem  pa- 
nowie i  szlachta  Wielkopolska  nie  mieli  całkiem  soli*  a  chłopi 
ostatni  grosz  oddawali  byle  tylko  jój  dostać. 

Ten  niedostatek  sprawił,  że  przeklinano  powszechnie  pomie- 
nionych  Wojewodów  i  gadano  o  oskarżeniu  ich  na  sejmie,  nie  dla 
tego  bowiem  podniesieni  zostali  do  takich  zaszczytów,  aby  krzywdę 
wyrządzali  obywatelom,  lecz  aby  radzili  o  ocaleniu  i  ratunku  Rzpłi- 
tój,  oni  zaś  siedząc  w  domu  nieczynnie,  opuszczali  Utrapioną  Rzplitę 
i  nie  stawili  się  nawet  do  Stężycy.  Wprawdzie  Wojewodowie  tió- 
maczyli  się  z  postępowania  swego,  tóm,  że  sól  przez  nich  zabra- 
na z  prawa  do  nich  należała,  jako  podarunek  królewski  i  że  Balta- 
zar Rachocki,  zaniósłszy  skargę  o  zabranie  mu  przez  Wawnyiica 
Słupskiego  Bydgoskiej  żupy,  otrzymał  upoważnienie  od  Wojewo- 
dów, w  skutek  którego  zahamował  sól  w  Toruniu  i  tamże  ją  zło- 
żył. Było  to  fałszem,  bo  okazało  się  że  żupa  Bydgoska  nie  była 
zabrana,  lecz  oddana  Słupskiemu,  stosownie  do  przepisów  prawa, 
przez  sług  Herburta,  w  przytomności  Woźnego  i  dwóch  świadków 
ze  szlachty.  Za  bytności  swój  w  Polsce,  Król  Henryk  nadał  z  łaski 
swojój  sól  tę  Wielkopolanom;  sól  takowa,  jako  publiczna,  po  przy- 
wiezieniu do  Bydgoszczy,  miała  być  rozdaną  porówni  pomiędzy  ca- 
łą szlachtę  Wielkopolską,  stosownie  do  stanu  każdego  zpotrzebują- 


1)  Jan  Słuiewski  i  Jan  Sierakowski. 
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cyeli.  Nie  miał  fnwa  hamowania  j^  Raehodń,  z  poiroteia  le- 
kan,  ze  staaa  sługa  HeriNUta,  z  łaski  Wojawodów  i  na  ieliie  fa>* 
izyść  a  z  wielkim  nazcaeriikiem  dla  sdaehty.  Oprócz  tego  poda- 
naki  podobne  se  strony  Kr6ła  niesłyclAne  w  łLoronie,  szkodliwe 
dla  Rzj^tśj,  s^  Dieważae.  Dość  ky  było  kakdema  Wojewodzie  pne- 
slać  na  pobieraniu  600  grzywien  co  rokn,  donatywa  zaś  tyla  be^ 
ciek  soli  stanowi  wielka  strata  dla  szladity  i  włościan. 

Gdy  to  siQ  dzieje  w  Polsce,   Henryk  sądząc  że  sqmiki  ziem-  pomi. 
^  popnedzą  sejm  walny,  przysłał  instnyreją,  zawierającą  wnioski,  uJj^j!^ 
które  Pos^  królewski  mii^  podać  na  sejmiki.  Z  tego  powoda  Wo-  u  mj- 
jewoda  Kalialń  wyznaczył  ijazd  do  Srzedy,  o  który  od  tak  dawna,    liem- 
lecz  nabożno,  prosił  stan  rycerrici.  Zjazd  ten  nie  doszedł  doskntka,     *^^' 
ilboiriem  Starosta    Wieftopolski    do  którego   naiejało   zwołanie 
tego  gazda  po^g  achwały  Senatn,   nie  zechciał  tego  aczynió  z 
powoda,   że  termin  j^o  przypadał  w  sam  czas  prawie  wyra- 
saaia  w  drog<  do  Stężycy. 

instrokcja  Henryka  dziwnie  piąknym  i  wytwornym  stylem  na- 
piieia,  datowana  z  Paryża  tSlotege  1575  r.,  brzmiała  nast^mie: 

«Nancitt8S  Nasz  stanonT  królestwa  polskiego  na  zjazdy  osobne  lastrik- 
•im  Nanrch  ubranym,  obM  nnyrzM  bAą  Naoi,,  pRydiytmiść  %^' 
i  fiwor,  i  będzie  im  życzyć  powodzenia  i  wszelkiój  szczęśliwości. 
Niech  powić,  ie  od  Posłów  królestwa  polskiego  wysłanych  do  Nas 
i  konwokacji  Warszawski^  wyrozomieliśmy,  jak  niespodziany  byt 
dla  stanów  Nasz  spieszny  wyjazd  do  Francji,  jak  się  wydaje  ni^ 
bezpieczny  i  ubliżający  królestwu.  Proszooo  Nas  abyśmy  wrócili 
do  królestwa  polskiego  na  20  dzień  maja,  jeżeli  zaś  nie  oczynimy 
tcom  zadość,  taki  jest  stan  państwa,  że  obejść  się  bez  Króla  nie 
może  i  że  koniecznojić  sama  zmusi  Polaków  przystąpić  do  nowćj 
•iekqi.  Na  to  żądanie  Naszego  Królestwa,  aczkolwiek  otwarcie 
odpowiedzieliśmy  stanom  pizez  onegoż  Posłów,  jednak  chcemy  aby 
tak  Senatorowie,  jako  i  inne  stany  jaśnićj  jęgzcze  wyrozumiały  j»- 
kie  jest  Nasze  zdanie,  wola,  zamiary,  jakie  przyczyny  spowodo- 
wały Nas  do  tak  spiesznego  odjazdu  i  jaki  stosunek  zachodzi  mię- 
dzy Nami  i  królestwem  polskióm.    Niech  więc  nasamprzód  Poseł 
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Nasz  powie  i  dokładnie  przełoży,  że  nie  w  złym  zamiarze  ani  z 
nierozmy sinego  popada  dobijaliśmy  się  o  królestwo  polskie,  lecz  ze 
stałej  życzliwości  i  po  dojrzałej  rozwadze  tak  je  polobiliśmy,  iż 
nie  tylkośmy  się  o  nie  starali,  ale  spieraliśmy  się  o  tę  koronę  z 
innemi  Monarchami,  Naszemi  współzawodnikami.  A  chociaż  znaleźli 
się  doradzcy,  którzy  odwodzili  Nas  od  zajęcia  tak  odległego  tro- 
nu, powiadając  że  przyjdzie  się  Nam  na  zawsze  pożegnać  z 
Francją,  że  panowanie  tam  tmdne  i  ciężkie,  jednak  tern  mocniej 
rosło  w  Nas  upragnienie,  im  szersze  pole  sławy  i  czynu  roztwje- 
rało  się  przed  Nami.  Skoro  zostaliśmy  obrani  i  ogłoszeni  Królem, 
ani  ogrom  niebezpieczeństw,  ani  wielkie  koszta  nie  odstraszs^  Nas 
od  co  najprędszego  objęcia  prześwietnego  i  od  Boga  Nam  danego 
państwa  i  od  poznania  się  z  tem  rycerstwem,  którego  życzliwość 
do  tak  wielkiego  zaszczytu  Nas  podniosła. 

«Odkąd  wstąpiliśmy  do  królestwa  Naszego,  nie  tylko  nie 
zmniejszała  się  miłość  Nasza,  ale  jeszcze  daleko  bardziej  urosła. 
Ujrzeliśmy  powagę  Senatu,  ujrzeliśmy  mnogość  szlachty,  ujraeliśmy 
najżarliwszą  ku  Nam  ludzi  tych  życzliwość,  ujrzeliśmy  ich  dobroć 
i  wierność.  Wszystko  to  tak  rozpłoońeniło  duch  nasz  miłością  ku 
królestwu  polskiemu,  że  za  najszczęśliwszych  sądzilibyśmy  się,  gdyby 
Nam  nigdy  nie  przyszło  rozstać  się  i  oderwać  od  obcowania  z 
Polakami.  Boleliśmy  wprawdzie  nad  kłótnią  która  zaszła  pomiędzy 
Stanami,  lecz  biorąc  na  się  pojednanie  sporów,  odkładaliśmy  to  na 
czas  dogodniejszy,  ufając  w  ich  łagodność  i  miłość  braterską,  któ- 
re im  chwałę  zjednały  u  wszystkich  narodów. 

Przewrotność  wszech  rzeczy  ludzkich  sprawiła,  że  brat  nasz 
najukochańszy  Król  Francuski  Karol  IX  wymazany  został  z  liczby 
żyjących.  Zwiastowano  nam  śmierć  najukochańszego  brata,  zwia- 
stowano niebezpieczeństwa  i  rozruchy  we  Francji,  przepowiadano 
upadek  i  rewolucją  w  kraju  Naszem,  nawet  utratę  tronu  Naszego 
ojczystego,  jeżeli  nie.zaradzimy  temu,  jeżeli  nie  przybędziemy  do 
Francji  z  największą  szybkością  i  nieuprzedzimy  przeciwników  Na- 
szych wprzód,  nim  się  rozejdzie  wiadomość  o  Naszćj  podróży.  Cóż 

* 

mieliśmy  czynić?  Z  jednćj  strony  królestwo  przez  Nas  ukochane,  i 
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na  wieki  Nam  i  domowi  Naszema  zashaone,  z  drugiej  strony 
ojczyzna;  z  jednśj  matka,  bracia,  przyjaciele,  z  dmgiój  pokój  i 
jedność,  matka  wszelkiej  szczęśliwości;  z  jednój  kraj  cały  w  poża- 
rae  wojny  domowój,  z  dragićj  Senat  modemjąey  potężny  stan 
sdacfaecki,  stojący  czojnie  na  straży  dla  dobra  nie  tylko  swego, 
lecz  i  całej  rzeczypospolitej  chrześcijańskiej,  walczący  z  wrodzoną 
prawością  i  męztwem  za  zbawienie  ojczyzny,  trzymający  jedność  i 
zapewniający  wszystkim  bezpieczeństwo,  — z  dnigićj  rozwścieklone 
stronnictwa,  i  kraj  chylący  się  do  npadkn.  Nikt  Nam  nie  zaprze- 
czy głębokiego  uczocia  ludzkości,  że  w  tak  niespodzianych  oko- 
licznościach nie  tylko  umysł  Nasz,  ale  najgłębsze  stmny  serca 
naszego  zadrgnęły  w  tćj  chwili.  Stanęły  przed  oczyma  Naszemi 
^liszcza  ojczyzny,  los  matki  Naszej  najzacniejszej,  utrata  korony  i 
dziedzictwa,  w  razie  gdybyśmy  złu  nie  ziq[»obiegli;  stanęły  nie- 
skończone trudności  w  dostąpieniu  tronu,  oszczerstwa  i  różne  fał*' 
szywe  o  Nas  ludzkie  sądy.  Jedna  rzecz  tylko  pocieszała  duszę 
Naszą,  a  mianowicie,  najpewniejsza  ufność  w  pomoc  Boską,  i 
w  stałość  i  mądrość  Polaków.  Obiecywaliśmy  sobie,  że  jako  z  ła- 
ski i  Opatrzności  Boga  dostąpiliśmy  tego  polskiego  tronu,  tak 
w  skutek  tejże  łaski  obejmiemy  i  obronimy  i  owe  drugie  Nasze 
dziedziczne  królestwo,  bez  uszczerbku  dla  obojga.  Zbywszy  się  oba- 
wy o  niebezpieczeństwa,  i  całą  wiarę  w  sprawę  Naszą  położywszy 
w  ręku  Wszechmogącego,  udaliśmy  się  więc  w  drogę.  Jeżeli 
uczyniliśmy  to  bez  wiedzy  Polaków,  nie  powinno  to  ich  hańbić, 
owszem  sławę  ich  podnosi,  dowodzi  do  jakiego  stopnia  byliśmy 
przekonani  o  ich  miłości  ojczyzny  i  pragnieniu  cieszyć  się  obe- 
cnością Naszą,  i  pokazaje  że  Die  znaleźliśmy  nikogo,  ktoby  na  ten 
odjazd  dał  swoje  zezwolenie.  Postanowiliśmy  kryć  się  z  odjazdem 
Naszym  przed  wszystkiemi,  bo  względem  wszystkich  zarówno  czu- 
liśmy  się  obowiązani.  Żeśmy  tak  postąpili  nie  z  nienawiści  ku  na- 
rodowi, (byłoby  to  najczarniejszą  niewdzięcznością  względem  tych, 
którzy  nas  dobrowolnie  na  tron  wynieśli),  lub  z  innych  jakichkol- 
wiek pobudek,  na  to  jasnym  dowodem,  żeśmy  podróż  Naszą   tMli 
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nawtt  pntd  Nanemi  Yrmfijsum,  ludźmi  sdachet&etti  i  Nam  mi- 
łemi,  i  żeśny  icb  po  sobie  zostawili. 

Aieby  wam  oznajmić  przyezyoą  Nasziego  o^jaziła^  zostawili- 
śmy lial  do  stanów  >  w  którym  wytłómaczyliśmy  Naaze  zamiary  i 
wzywaliśmy  wszystkich  do  wz^yomaśj  zgody  i  stnssżeoia  dobra  po- 
spoUlego.  Oświadczaliśmy,  że  nie  opuszczamy  tego  królestwa^ 
obiecywaliśmy  że  powrócimy,  podźwigaawszy  drogie  Ni^ze  kró- 
lestwo, i  tylekrotaie  toż  samo  powtarzaliśmy  i  Wiednia^  Ferrary^ 
Turynu.  Źe  list  późniejszy  wpnód  do  Polski  doszedł  niż  nąńpiórw- 
szy,  nie  z  aass^  te  winy,  o  ozem  strony  już  wiedza.  Tymcaasem 
Stany  uczyniws^  jakaś  koftwokaeją  do  Warszawy,  przyabdi  do  Nas 
swych  Posłów,  którym  daK:śmy  już  edpowiadi,  niedi  Postf  treśś 
tśj  odpowiedzi  wszystkim  powtórzy,  niech  rozpowie  o  Naszych 
życzeniach  i  postaoowiemach,  niech  wyttómaczy,  że  powody  Na^ 
szego  odjazdu  były  tak  słuszne,  ii  aąjgorsi  nawet  nieprsyjafiiele 
Nasi  nic  mogliby  przeciwko  aim  mo  zarsueió.  Niech  pewie,  że  tak 
samo  jesteśmy  życzliwi  dla  PoUków,  stawszy  się  Królem  tego  i 
drugiego  ojcowski^o  Naszego  francuskiego  krółeetwa,  jak  gdyśmy 
pfzyjediali  do  Polaki  będąc  księciem  jeszcze,  i  że  trw«my  wciąż 
w  tój  samój  myśli  i  zaaaiarze,  zadośi  uczynienia  obowiązkom  Nar 
szym,  sprawowania  należycie  i  tego  i  drugiego  królestwa^  i  że 
zarówno  dbamy  o  królestwo  polrities  jak  i  o  królestwo  fianeuskia. 
Wyznajemy  że  więcój  względem  mk  jesicśmy  obowiązani,  poaie^ 
waż  oddali  Nam  berło,  mogąc  ie  każdemu  innemu  ofiarować,  a 
siebie  i  wszystko  co  maja  Nam  dobrowoliiie  zawierzyli. 

Go  się  tyczy  Naszego  powrotu,  boli  Nas  mocno,  że  Uk  watr* 
pia  o  dohrij  woli  Naszej  i  stałości  względem  Polskie  iż  dla  upe- 
wnienia się  o  powrócis  Naszym  jakiś  dzień  naznaczyli  i  do  jakichś 
konfed^ac^^  chcieli  Nas  zmusiś,  jak  gdyby  potrzeba  było  Nas  zo- 
bowiąfcywaó  do  tego,  co  najcbętniój  sami  uczynić  chcemy.  Czyż 
sadząy.  iż  tak  mało  dbamy  o  dobrą  o  Nas  opinia,  że  chcemy  pod* 
danych  Naszych,  którzy  na  wiarę  Naszą  się  spuścili  porzucić  i  na 
łup  oddać  Nasa^ym  nieprzyjaciołom.  Czyż  sądzą,  że  nam  uie  milo 
byłoby  zostawać  z  temi,  którzy  imię  nasze  unieśmiertelnili?   Nie 
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tak  jesteśmy  niepomni,  lob  niewdzięczni,  abyśmy  nie  mieli  na  to 
zważać.  Lecz  nie  praypisujemy  to  złćj  ich  ku  Nam  woli,  a  jedynie 
wielkićj  potrzebie  Rzplitćj,  że  po  o^eździe  Naszym  poczytali  ją  za 
osieroconą  i  nie  tylko  cieleśnie,  ale  i  ducbowie  pnez  Nas  opn- 
szczooą,  a  z  tego  powodu  zlękli  sią  rozmaitych  grożących  jćj 
nieszczęść.  T^j  potrzebie  tak  powinni  zaradzić.  Jeżeli  Bóg  zacho- 
wał to  królestwo  całe  i  nietykalne  nimeśmy  go  dostąpili,  i  Nam 
je  oddał,  tćm  bardzićj  zachowa  je  teraz,  gdy  jest  przez  Nas  na- 
byte i  Nam  oddane,  szczegółniój  że  mamy  pewną  i  stałą  wolę 
godnemi  samych  siebie  się  okazać  i  potrzebom  Rzplitej  zadość 
oczynić.  Niech  uważa,  iż  tóm  w  większe  niebezpieczeństwa  popad- 
nie Rzplita,  że  żadnych  sojuszów  z  obcemi  Monarchami  ze  strony 
tego  królestwa  ani  zawarliśmy,  ani  odnowiliśmy,  co  powinni  przy- 
pisać jedynie  krótkości  czasu,  w  ciągu  którego  nie  mogliśmy 
wszystkiego  dokazać  i  ułożyć.  Ponieważ  jednak  znamy  wszystkich 
SJisiadów  Królestwa  Polskiego,  tak  przyjaciół,  jako  i  nieprayjaciół, 
czegośmy  z  powodu  krótkości  czasu  nie  mogli  dokazać  na  drodze 
traktatów ,  to  dokonamy  osobistóm  wstawieaiem  się  Naszóm  , 
przez  listy  i  poselstwa,  aby  królestwo  Nasze  podczas  Naszój  nie- 
obecności żadnego  uszczerbku  nieponio^o.  Wiemy  dobrze,  że  z  ła- 
ski Boga  i  z  czujności  Naszej,  Rzplita  dotąd  żadnej  straty  nieucier- 
piała.  Z  Turkami  Polska  zostaje  w  pokoju.  Od  Tatarów  bardziej 
niż  kiedy  bezpieczna.  Moskwa  nie  bardzo  się  rusza.  Król  Szwedzki 
jćj  przyjaciel,  Król  Duński  jej  tóż  sprzyja,  a  Jego  Cesarska  Mość 
i  Niemieccy  Książęta  do  jakiego  stopnia  Nam  i  z  Naszój  przyczy- 
ny temu  królestwu  sprzyjają,  o  tóm  i  sami  dokładnie  przekonaliś- 
my się  i  królestwo  z  doświadczenia  się  przekona. 

Jakież  to  są  niebezpieczeństwa  o  których  wspominają?  Czy  to 
wewnątrz  kraju  mordy  i  najazdy? —  Wszakże  mają  na  to  przez 
samych  siebie  ustanowione  sądy,  zastosowane  do  każdój  części 
państwa,  które  my  uznamy  i  zatwierdzimy.  Czegóż  więc  trzeba 
jeszcze?  Abyśmy  osobiście  do  nich  pnyjechali  i  urząd  Nasz  spra- 
wowali. To  życzenie  sp^imy  bez  żadnego  ostrzeżenia,  podług 
sunmienia  Naszego  i  chęci  zachowania  osobie  dobrego  rozumienia, 
Obzelski  II.  8 
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uczjDimy  zadość  wssysikiemii  ozego  albo  od  Nas  żądają,  albo 
myśmy  sami  wzięli  na  się,  tak  że  nie  można  będzie  nic  więcó]  żą« 
dać  ani  od  urzędn  Naszło  królewskiego,  ani  od  Nassij  dobrej 
woli.  Już  wysyłamy  Posłów  Naszych,  którzy  i  żolnierzona  i  dwo^ 
rowi  Naszemu  jurgielt  z  własnych  pieniędzy .  Naszych  wji^acą  i 
ułożą  się  ze  Stanami  o  wszystkióm,  cokolwiek  tylko  uznają  za  ko- 
niecznie potrzebne  do  przyjazdu  Naszego,  dla  dobra  Rzpłitćj  i  Na- 
szego królestwa. 

«W  najlepszych  chęciach  dobijaliśmy  się  o  to  królestwo,  a 
wstąpiwszy  doń  szczęśliwie  za  zgodą  i  podług  żądania  całego  na- 
rodu, pomazani  zostaliśmy  i  przyozdobieni  królewską  koroną.  Pra- 
wa i  swobody  ich  wszystkie  zatwierdziliśmy  publiczną  pntysięga, 
objęliśmy  tron  królewski,  sądziliśmy  i  radziliśmy,  a  gdy  stan  kło- 
potliwy drugiego  naszego  dziedzicznego  królestwa  wymógł  na  Nas 
żeśmy  z  Polski  wyjechali,  nie  uczyniliśmy  im  przez  to  żądiiój 
krzywdy  i  uszczerbku,  nie  daliśmy  tóm  znaku  żeśmy  wzgardsili  lob 
porzucili  Polskę,  owszem  do  nich  powrócić  i  urząd  Nas^  królew- 
ski sprawować  chcemy;  a  tym  żołnierzom,  którzy  dobra  Nasze  ioró- 
iewskie  iRzplitej  zajęli,  żołd  wypłacić  postaramy  się.  Nie  widzimy 
żadnć}  słusznej  przyczyny  dla  czegoby  królestwo  Nam  ofiarowane, 
dane,  pol^ieraone  i  wręczone,  miałoby  wyzuć  się  z  należnćj  Nam 
wierności  i  odpaść  od  Nas  z  wielkim  dla  Nas  ubliżeniem  i  ze 
swoją  własną  szkodą,  w  razie  gdybyśmy  na  dzień  wyznaczony  sta- 
wić się  nie  mogli.  Niech  więc  Poseł  Nasz  upomni  tak  Senato- 
rów, jako  i  inne  Stany,  aby  postawili  Ssobie  to  wszystko  pned 
oczy,  zważyli  tak  niebezpieczeństwa,  które  ze  zmiany  Króla  sami 
na  siebie  ściągną,  jako  i  obrazę  Naszą^  Króla  swojego,  i  aby  od- 
stąpili od  tych  zamiarów,  które  powzięli  z  mylnego  podejrzmua,  ja- 
koby śmy  pogardzili  i  porzucili  Królestwo  Polskie,  które  Nam  naj- 
milsze jest  i  być  powinno,  nie  zaś  z  pewnych  i  słusznych  przy- 
ozyu. —  Poseł  upomni  także  Polaków,  aby  zaniechali  zjazdu  Stę- 
życkiego,  lub,  gdyby  z  jaldchkolwiek  powodów  zaniechać  nie  chde- 
li,  aby  nic  nie  stanowili  o  Nas,  Królu  swoim  prawowitym  i  o 
władiy  Naszej  królewskiój,  ponieważ  najmocniej  się  staramy  przy- 
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być  do  tego  królestwa,  jeżeli  i  nie  w  ten  dzień «  to  niebawem 
po  przybyciu  Posłów  Naszych,  a  po  naradzenia  się  z  Radami 
Naszemi  koronnemi  nieomieszkamy  zwołać  Sejm  walny,  tak 
'\ń,  to  było  w  prawie  i  zwyczaju  za  poprzedników  Naszych  Kró* 
ióv  Polskich.  Niech  mają  na  względzie  Polacy,  że  nie  z  nasz^  i 
z  żadnej  danej  ziemskiój  przyczyny  wstąpiliśmy  na  to  królestwo,  ale 
jedynie  z  woli  Boga,  który  razem  zechciał,  abyśmy  się  stali  Krór 
lem  i  tego  drugiego  ojcowskiego  królestwa  i  włożył  pnez  to  na 
Nas  obowiązek  i  to  ostatnie  zachować.  Niech  mają  wzgląd  na  mi- 
łość Naszą  ku  Polsce  i  ku  narodowi  polskiemu.  Niech  pamiętają 
na  przodków  swoich,  którzy  zawsze  największe  uszanowanie  mieli 
dla  Królów  swoich,  na  Nasze  imię,  Nasze  prace,  narażenie  przez 
Nas  życia  i  zdrowia  przy  staraniu  się  o  to  królestwo  i  przybyciu 
do  niego,  na  koszta,  których  nie  szczędziliśmy  i  nie  szczędzimy 
w  naglących  potrzebach  i  tego  i  drugiego  Naszego  królestwa. 
Niech  mają  na  uwadze  sławę  z  połączenia  Polski  z  królestwem 
Francji,  w  którój  zostając  Królem,  możemy  i  chcemy  być  im 
pożyteczniejsi  i  sławniejsi.  Niech  szanują  dobre  rozumienie  u  cu- 
dzoziemców o  sobie  i  o  cnotach  swoich,  z  pomiędzy  których  te 
były  najbardziej  podziwiane  przez  wszystkie  narody,  że  Polacy  z 
największą  stałością  dochowywali  zawsze  wierności  Królom  swoim. 
Niech  nie  narażają  się  na  posądzenit^  że  bez  winy  z^  Naszćj 
strony  odstąpili  od  ślubowanej  Nam  wiary.  Nakoniec  niech 
pomyślą  o  swojćm  zbawieniu  i  niech  nie  popychają  Rzplitej 
swojej,  stojącej  w  Siczęśliwej  przystani,  na  burzliwe  fale  i  nieskoń- 
czone szkopuły.  Tak  im  zawierzamy,  że  nic  w  Nas  nie  może  in- 
szego przekonania  o  nich  wszczepić,  a  jeżeli  w  tym  razie  okażą 
si(j  prawdziwemi  synami  Rzplitćj,  na  wieki  Nas  zobowiążą  do  dzia- 
łania na  ich  pożytek  i  sławę.  Niech  wszystko  to  przełoży  Poseł 
Nasz  stanom  na  wyżej  rzeczony  zjazd  zgromadzonym,  i  niech 
wszystko  ze  szczególniejszem  staraniem  i  gorliwością  przedstawi  i 
wytłómaczy.  Te  mandata  Nasze  podpisaliśmy  ręką  własną,  i  kaza- 
liśmy umocnić  przyłożeniem  Naszej   pieczęci. —    Dan  w   Paryżu, 
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ostatniego  lutego  roka  Pańskiego  1575,  a  panowania  Naszego, 
w  Polsce  2-go,  we  Francji  i-go.» 
wLuWi-  ^y^®  ^  usiłowaniach  Henryka.  Warto  tutaj  zanotować  że  je- 
nie- dnocześnie  prawie  t.  j.  9  maja,  bogate  miasto  Lublin  spaliło  się 
nocną  porą,  podczas  samego  jarmarku,  który  jest  najważniejszy 
w  Polsce  co  do  wartości,  i  stanie  na  równi  z  jarmarkami  Gdań- 
skim i  Toruńskim,  odbywającym  się  na  Trzy  Króle.  Ogień  pochło- 
nął mnóstwo  domów  i  towarów,  a  oszczędził  tylko  zamek  i  przy- 
legające doń  przedmieście  żydowskie. 


KSIĘGA   V. 

Dziwny  i  chaotyczny  stan  rzeczy  w  Polsce  odstraszał  mnie, 
piszącego  te  dzieje,  od  ich  kończenia,  albowiem  czytelnicy  nie- 
spotkaja  w  nich  nic  dobrego  i  pisania  godnego.  Zdaje  się  jakoby  Polska 
odrodziła  się  od  dawnych  obyczajów  swoich  przodków,  którzy  pro- 
ściej, ale  daleko  szczerzej  i  mędrzśj  rządzili  się  i  żyli^  przede- 
wszystkićm  dbając  o  dobro  Rzplitej,  bo  byli  zgodni  i  dbali  tylko  o 
dobro  ojczyzny;  nie  dopuściliby  oni  aby  przez  tak  dhigi  czas  nawał- 
nice miotały  Rzplitą,  i  nie  daliby  krajowi  swema  pochylić  się  do 
apadkn.  Już  od  trzech  lat  rodacy  nasi  obchodzili  się  bez  Rróla  (bo 
wstyd  wspominać  o  tym,  który  ani  obowiązków  swoich  w  niczem 
oie  dopehiił,  ani  więcej  nad  4  miesiące  pomiędzy  nami  nie  gościł). 
Narażeni  na  niezliczone  wewnętrzne  i  zewnętrzne  niebezpieczeństwa, 
czas  trawili  w  burzliwej  a  daremnej  nieczynności,  zajęci  samemi  tylko 
kłótniami,  oddani  samej  tylko  prywacie,  która  także  ważną  rolę 
grała  przy  elekcji  i  nie  doczekali  się  żadnego  dobrego  owocu  z  tylu 
zjazdów,  z  tylu  prac  i* z  tylu  nakładów.  Polacy  tak  mało  dbali  o 
zewnętnne  niebezpieczeństwa,  że  zda  się  dobrowolnie  pozwolili  im 
skupić  się  w  jedną  chmurę,  która  groziła  zniszczyć  ich  w  razie 
gdyby  się  nieopatrzyli .  Zresztą  kiedy  świętość  pokalana,  czyż  może 
być  co  świętego?  kiedy  przysięga  sponiewierana  cóż  może  być 
mocnego?  kiedy  obalone  uszanowanie  dla  prawa  cóż  zostanie  się 
pewnego?   Cóż  głupszego  nad  gnuśną  nieczynność?   cóż   gorszego 
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nad  swawolę  i  rospastę?   Cóż   okratniejszego  nad  samowładztwo? 
Wszystkie  te  przywary  nieprzejrzanym   mrokiem  ociemniły  oczy 
Sarmatów,   a  ponieważ  wszyscy  olsnąli,  niebyło  tśż  nikogo  ktoby 
ich  zdrowszym  zdaniem  oświecił,  jak  to  się  niżój  okaże. 
Zjazd  ii  maja,  ^ stosownie  do  konfederacyi  na  konwokacyi   War- 

cki.  szawskiój  uchwalonej,  Panowie  i  szlachta  koronni  zebrali  się  do 
Stężycy.  Malutkie  to  miasteczko,  lasami  ze  wszech  stron  otoczone, 
leży  w  Sandomierskiem  u  ujścia  do  Wisły  rzeki  Wieprza,  którą 
przed  kilkoma  laty  Lublanie  i  Bełzianie  wspólnemi  i  pospolitem 
kosztem  oczyścili  od  porohów  i  skał  podwodnych  i  uczynili 
spławną.  Starosto  wał  naówczas  w  Stężycy  Bartosz  Zieliński,  któren 
skoro  się  dowiedział  o  zwołaniu  w  to  miejsce  sejmu  walnego,  ka- 
zał zbudować  o  dwie  staje  od  miasta  na  wschód  ogromną  szopę, 
pokryta  potrójnym  dachem  z  tarcic  i  mogącą  mnóstwo  ludzi  po- 
mieścić. W  tym  budynku  mieli  się  zbierać  i  obradować  Senatoro- 
wie i  szlachta,  zabezpieczeni  od  promieni  słonecznych  i  deszczów, 
które  dość  często  w  tej  porae  roku  padały.  Miejsce  to  głębokim 
rowem  opasane,  niedostępne  było  dla  jazdy;  dostać  się  doń  można 
było  tylko  pieszo,  przez  urządzone  z  czterech  stron  rogatki, 
hufce"^  Ciągnęły  do  Stężycy  liczne  tłumy,  złożone  nie  tyle  z  Senato- 

rów i  szlachty,  bo  tych  była  ledwo  dziesiąta  część  w  porównaniu 
z  odbytą  przed  dwoma  laty  elekcją  Warszawską,  jak  raczćj  z  za- 
ciężnych  hufców  cudzoziemskich  i  najemników.  Wszystkie  stron- 
nictwa prowadziły  za  sobą  liczne  zbrojne  zastępy,  ciągnęły  działa. 
Nietylko  Senatorowie,  ale  i  ludzie  rycerskiego  stanu  wiedli  te 
zbrojne  hufce  cudzoziemskie,  łożone  częścią  ze  strzelców  i)  Niem- 
ców, częścią  z  górali  hajduków,  opatrzonych  najczęściej  w  ruszni- 
ce i  odznaczających  się  dziwną  żwawością.  •Te  hufce  nie  stawały 
w  jednćm  miejscu  lecz  mieściły  się  tam,  gdzie  przebywali  ich  pano- 
wie, częścią  na  polach  do  miasta  przylegających,  częścią  zaś  po 
wsiach  i  okolicach. 


1)  SelopetarJi. 
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Największemi  zastąpami   dowodził  Stanisław  Tarnowski   Ka-   ^^ni- 
sztelao  Gzecłłdwski  i),  któren  wraz  z  Zygmaotem  Cisowskim  Ka^  Tarnow- 
sztelanem  Połanieckim  stanął   osobnym  a  ogromnym  obozem  na 
sianożęciach  nad  Wisłą  i  wstrząsał  powietrze  gQstćm  z  dział  strze- 
laniem. Za  jego  śladem  począł  hnkać  z  armat  Wojewoda  Krakow- 
ski 2),  stojący  obozem  pod  samym  lasem.  Niewylicząjąc  innych, 
powiem,  że  Wojewoda  Sieradzki  3)  miał  jak  powiadają  wielki  od- 
dział hajdaków  z  Litwinów  złużony,  Chodkiewicz  Kasztelan  Wileń-    Obóz 
ski  wraz  z  Radziwiłłem   Marszałkiem  Nadwornym   Litewskim  4)     ski. 
rozlokowali  się  obozem  po  nad  brzegiem  Wieprza.    Reszta  Litwi- 
nów, wraz  z  Wojewodą  Wileńskim  5),  wstąpiła  do  Rykn,  wioski 
Zieleśskiego,   należącćj  do  starostwa  i  o  milą  od  miasta  położonej; 
a  wszyscy  zbrojni  i  bardzićj  gotowi  do  boju  niż  do  obradowania. 
Wielu  z  Polaków  stawiło  się  w  małym  orszaku  i  bez  broni.     Po- 
dejrzane dla  nieb  były  te  groźne  zastępy,  sprowadzone  jak  gdyby 
na  pognębienie  ludu  spokojnego,  stłumienie  rad  dobrych  i  zadanie 
gws^a  wolnema  głosowaniu. 

W  dzień  11  maja,  pamiętny  obchodem  Wniebowstąpienia  Pań- 
skiego, na  samprzód  przeczytano  publicznie  w  szopie  na  posiedzeniu 
Senatu  i  szlachty:  konfederacją  Warszawską,  nakazującą  zjazd  do 
Stążycy,  list  do  Króla  Henryka  z  Warszawy  posłany  i  odpowiedź 
tego  Króla  daną  tak  Posłom  Koronnym,  jako  i  Litewskim. 

Następnie  stanęli  przed  Senatem  Posłowie  od  Litewskich  Pa-   Posel- 
nów  Rad  i  szlachty:  Oslafi  Wołłowicz  Kasztelan.  Trocki  i  Mikołaj  ^]^^^^ 
Krzysztof  Radziwiłł  Marszałek  Nadworny,  którzy  opowiedzieli  że  są 
wysłani  dla  wyrozumienia  od  Polaków,  w  jakim  celu  zagajony  zo- 
stał niniejszy  zjazd  Stęży cki:   jeżeli  w  celu  elekcji  nowego  Króla, 
Litwini  natychmiast  przybędą;  jeżeli  dla  załatwienia  innych   spraw 


1)  później  Kasztelan  Sandomierski  Dm.  1616. 

2)  Piotr  Zborowski. 

3)  Olbracht  Łaski. 

4)  Krzysztof  Radziwiłł  Sierotka. 

5)  Mikołaj  Radziwiłł. 
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Rzplitój,    Litwini   stosując   się   do  prawa   i  zWyctdju,    iiie  wezmą 
w  nim  żadnego  udziału,  i  nie  gdzieindziój  się  zjadą,  *tylko  do  War- 
szawy, stosownie  to  tego  co  prawo  nakazuje. 
Paweł  Nazajutrz  żądania  Litwinów  i  ich  odprawa  była  przedmiotem 

ski  astt-  narad  Senatu.    Wszystkie  zdania  porządkiem   zebrane  jednogłośnie 
kJ^Vse-  mianowały  zjazd  ten  zjazdem  elekcyjnym,   w  celu   obrania  nowego 
nator-    ^^óla.  Przy  głosowaniu  Paweł  Uchański   zasiadał   w  krześle  śfód 
innych  Senatorów.  W.  Marszałek  pominął  go  pfzy  zbieranin  ż ko- 
lei głosów.   Powstając  przeciwko  temu  uchybieniu,   Uchański  ode- 
zwał się,   że  jest  równy   każdemu  z  Senatorów,  ba  Król  Henryk 
podniósł  go  do  godności  Kasztelana  Bełzkiego;  Senat  jednak  oi^ 
pozwolił  mu  głosować,  ponieważ  w  brew  prawom  i  zwyczajom  oj* 
czystym,  Uchański  otrzymał  od  Henryka  Kasztelaństwo  nie  w  Pol- 
sce, lecz  we  Francji  i  bez  narady   Króla   z  Senatem.     Tak  tedy 
Senat  pozbawił  go  krzesła  i  prawa  zasiadania  i  podawania  głosu. 
Bezska-         14  maja  rozprawiono  w  Senacie  o  zachowaniu  porządku  i  bez- 

t6CZI16 

obrady  o  pieczeństwa  pospolitego  na  obecnym  zjeździe ,  lecz  jak  i  na 
^^ktt  innych  zjazdach  słów  było  wiele,  a  skutku  żadnego;  na  próż- 
nych rozmowach  zeszedł  daremnie  dzień  ten,  oraz  wiele  nastę- 
pnych, 
żądanie  i^  maja  stdu  rycerski  zasiadłszy  w  szopie  w  osobnem  miej- 
ziem-  ^^^i  powierzył  obowiązek  przodkowania  obradom  Mikołajowi  Sien- 
skich    nickiemu  Podkomorzemu  Chełmskiemu,  a  naradziwszy  się  udał  si(j 

podane  ' 

Senato-  do  Senatu,  prosząc  aby  Senat  natychmiast  zatwierdził  i  ogłosił  po- 
rządek sejmowy  o  którym  od  trzech  dni  rokuje  i,  aby  wnet  usu- 
nął i  odprawił  cudzoziemców,  działa  i  hufce  najemne,  albowiem 
te  zbrojne  siły  są  wielką  przeszkodą  do  spokojnego  obradowania  i 
ustawicznie  niecą  obawę. 

Na  te  żądania  dano  odpowiedź,  że  Senat  wyznaczy  z  pomiędzy 
siebie  pewne  osoby  dla  spisania  porządku  sejqiowego  i  podania 
nazajutrz  gotowego  projektu. 

Go  się  tyczy  najemnika  i  dział,  Kasztelan  Czechowski,  zanim 
W.   Marszałek  Koronny,    dalej    Wojewoda   Sieradzki,    Wojewoda 


Wl. 
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Krakowski  i  Kasztelan  Połaniecki  1)  usprawiedliwiali  si^,  że  roz- 
winęli ten  wojenny  apparat  nie  dla  karmienia  niesnasek,  lecz  dla 
własnej  obrony  i  obiecywali  bofce  swoje  wnet  odprawić,  jeśli  na 
.  to  będzie  wszystkich  wola.  Wojewoda  Podolski  2}  odrzekł  im,  że 
odprawę  trzeba  zrobić  nie  na  pięknych  słowach,  lecz  w  czynie. 
Jakoż  tego  dnia  po  rozejściu  sią  Senatu  Wojewoda  Krakowski 
rozpuścił  swoich  hajduków,  lecz  skoro  ci  ostatni  odeszli  do  Stę- 
życy, natychmiast  najęli  ich  za  pieniądze  inni  Senatorowie.  Nikt  z 
Senatorów,  oprócz  Zborowskiego,  nie  tylko  niezgodził  się  odesłać 
swoich  żołnierzy,  ale  owszem  jak  się  później  okazało,  każden  li- 
czbę ich  coraz  starał  się  powiększyć.  W.  Marszałek  oświadczył,  że 
ma  piechoty  600  strzelców  Niemców,  przeznaczonych  nie  na  niecenie, 
lecz  na  sthimienie  mogących  się  zdarzyć  na  zjeździe  rozruchów,  al- 
bowiem jemu  tylko  jako  Marszalkowi  przystoi  strzedz  porządku  pu- 
blicznego. Wprawdzie  oświadczył  przytćm,  że  gotów  odprawić  tych 
Niemców,  jeżeli  taka  będzie  wola  Senatu,  lecz  Senat  pozwolił  mu 
ich  zatrzymać,  jako  Najwyższemu  Stróżowi  porządku,  któremu  na- 
wet wolno  było  utrzymyifać  tak  liczny  hufiec  w  obec  samego 
Króla.  Niema  wątpliwości,  że  Marszałek  Koronny  miał  prawo  utrzy- 
mywać swoją  piechotę,  lecz  z  krajowców,  nie  z  cudzoziemców  ł 
strzelców  złożoną,  niedziw  więc,  że  wiele  osób  podejrzliwie  zasta- 
nawiało się  nad  tą  powolnością  Senatu,  ^^i 

Polowie  Litewscy,  o  których  wspomnieliśmy  wyżej,  dopomi-  żądania 
naU  się   odpowiedzi   Senatu   koronnego   i   nalegali,    aby    Sena-  JJ,g^p"^ 
torowie  oświadczyli  swoje  zdanie  nie  gołemi  słowami,  ale  for  mai-     słów 
njm  listem.    Senat  uważał  list  podobny  za  niewłaściwy  i  niepo-    skich. 
trzebny,  odpowiedzieć  im  więc  przez  Biskupa  Krakowskiego  3),  że 
jeżeli  Senat  daje  wiarę  słowom  Posłów  Litewskich,  chociaż  i  bez 


1)  Stanisław  Tarnowski,  Andrzej  Opaliński,  Olbracht  Łaski,  Piotr  Zborowsi^i 
i  Zygmunt  Cisowski. 

2)  Mikołaj  Mielecki. 

3)  Franciszek  Krasiński. 
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anodowego  pisma,  słasznie  jest,  aby  i  Litwini  tak  samo  ioh  sh)^ 
wtt  zawierzyli  Prawo  pospolite  zastrzega,  aby  Litwini  z  Polakami 
nie  na  piśmie,  iecz  pospoła  i  razem  obradowali.  Niech  Litwini 
bądą  przekonani,  że  Senatorowie  koronni  nieodst^pią.  od  ustnego 
zapewnienia  swego,  iż  niniejszy  zjazd  jest  nie  inny  tylko  elekcyjny. 
Wojewoda  Podolski  przekładał  Senatowi  potrzebę  ustanowie- 
nia takiego  porządku  elekcji,  którenby  usuwał  wszelką  moćność 
powrotu  na  tron  Henryka  lub  dłuższego  nań  czekania,  w  razie  nawet 
gdyby  się  poróżniły  zdania,  a  każde  stronnictwo  obstawało  z  uporem 
przy  swojćm.  Nazajutrz  Łaski,  stary  Rotmistrz  Kijowski,  skarżył  się 
w  zgromadzeniu  szlacheckim  na  opuszczony  stan  zamku  Kijow^iego, 
leżącego  nad  Dnieprem  w  bardzo  obronnćj  pozycji,  wystawionego 
na  ciągłe  napady  nieprzyjaciół,  Tatarów  i  Moskwy,  tak  że  ledwo 
załoga  z  tysiąca  ludzi  mogłaby  go  jako  tako  zabezpieczyć;  prosił  aby 
tak  ważny  zamek  nie  był  zostawiony  bez  obrony,  i  aby  jema, 
Łaskiemu,  wypłacono  jurgielt  od  wielu  lat  mu  należny,  za  ciężkie 
prace  i  zashigi  ze  stratą  własną  poniesione, 
żądania  Szlachta  postanowiła  zbierać  się  o*godzinie  trzynastej  to  jest  5 

z  rana.  Do  Senatu  posłała  następne  żądania:  aby  co  najprędzej  koń- 
czył rzecz  poczętą  o  elekcji,  aby  wysłuchał  Tirano wskiego  wio- 
zącego odpowiedź  Sułtana  Tureckiego,  aby  również  wysłuchał 
Drobojowskiego  donos^mgo  o  tajemnych  poselstwach,  które^  nie* 
któny  Senatorowie  koronni  słali  do  Francji  do  Henryka,  nakoniec 
aby  wyznaczyli  dzień  rozpoczęcia  obrad  o  elekcji  nowego  Króla. 
Te  żądania  taki  otrzymali  skutek:  Senat  nie  zechciał  ani  stanowić 
o  spisanym  w  nieobecności  Senatorów  Litewskich  porządku  sej* 
mowym,  ani  dać  posłuchania  Taranowskiemu,  ani  wyznaczyć  dzień 
na  mianowanie  Króla,  ponieważ  Polacy  i  Litwini  powinni  pospoh 
nań  głosować.  Pozwolono  tylko  Drohojowskiemu  uczynić  relacją? 
Relacja  Drohojowski  w  ozdobnej   mowie  zdał  sprawę  ze  wszystkich 

jowskie-  aktów  swego  poselstwa  i  tak  opowiedział  rozmowę  miana   z  Kró- 
S^'      lem  na  osobności.  Naprzód  Henryk  zapytał,  jaka  jest  treść  manda- 
tów które  Polacy  dali  Posłom?   Drohojowski  przedstawił  mu,  po- 
dług instrukcji,  stan  rzeczy   w  Polsce  i  niebezpieczeństwa  wywo- 
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objazdem  Królewskim,  poczym  pnełożył  mu  dwie  drogi  do 
wyboru:  albo  dobrowolne  zrzeczenie  się  i  łożenie  korony  polskiśj, 
albo  wczesny  powrót  do  Polski  na  dzień  naznaczony.  Z  nich  jedna 
Dąp)ardzią}  odpowiednia  godnoś(»  i  honorowi  królewskiemu,  drugiój 
zaś  wymaga  konfederacja  kąronna.  Niewątpliwe  i  nie  odwotalne  jest 
postanowienie  Polaków,  że  gdy  Król  niezechce  stanąć  w  Polsce  na 
12  maja,  Polacy  sobie  innego  Króla  obiorą.  Nastąpnie  Król  pytał 
Drohojowskiego,  czy  niema  do  niego  jakiego  prywatnego  interesa  i 
czymechce  jakiej  łaski,  obiecując,  żerna  ją  wyświadczy.  Drohojo- 
w^  odpowiedział,  że  niechce  żadnej  z  uszczerbkiem  dla  swój  sła- 
wy i  ze  szkodą  dla  Rzplitej.  Król  dodał,  iż  wie  to  od  wielu  osób, 
że  zjazd  Stęży cki  niedojdzie  albo  się  rozchwieje.  Drohojowski  zbijał 
to  zdanie  wielu  dowodami,  szczególniej,  że  chyba  niegodziwy  i 
bizbożny  krzywoprzysiężca  zechce  albo  zamieny  zgwałcić  posta- 
aowienie,  uświęcone  przysięgą.  Potem  Henryk  niezmiernie  się  roz- 
wodził nad  miłością  swoją  ku  Polakom,  i  najusilniój  zobowiązywał 
Drohojowskiego ,  ażeby  jak  najgorliwiej  przełożył  im,  że  Króla  nic 
bardziej  nieobcbodzi  nad  sławę  ich  i  dobro.  Katarzyna  Matka  Kró- 
le^wska,  wyszedłszy  dnia  pewnego  z  Parlamentu  w  Paryżu,  tak  gwał- 
townie zaoLęła  wyrzekać  na  Polaków,  że  pieniąc  się  od  gniewu^ 
nazywała  ich  zdrajcami  czci  i  honoru  syna  jej  a  Króla  swego,  że 
go  omamili,  wyzuli  go  z  korony,  którą  mu  przedtem  sami  ofiaro- 
wali i  najbezczelniej  splamili  się  oszustwem. 

W  tem  nadjechał  z  Polski  do  Paryża  Stanisław  Warsze wieki,  War- 
oszelmowany  za  wiedeńskie  i  neapolitańskie  swe  sprawki,  i  zaczął  -ki. 
Drohojowskiego  namawiać  i  prosić,  aby  zmienił  postanowienie, 
metrwał  w  taik  okrótnem  poselstwie,  aby  folgował  Królowi,  aby  mu 
powiedział,  że  przynosi  nowe  warunki,  udzielone  mu  przez  tych, 
^  go  przysłali.  Drohojowski  niedał  ucha  tym  namowom.  Nastq>- 
oie  Warszewicki  często  bywał  if  Króla  i  miewał  w  jego  p<Aojach 
długie  rozmowy  na  osobności,  wskutek  których  Król  tak  się  zmie- 
nił, że  niechcąc  nawet  przypuścić  do  siebie  Posłów,  dał  im  odpra- 
wę pnez  umocowanego  swego,  jaby  sobie  jechali  nazad  do  Polski 
z  tćm  co  przywieźli  i  żadnej  innój  od  niego  niespodziewali  się  od- 


—  %  - 

prawy.  Tak  więc  w  skutek  intryg  Warszewickiego  i  osób  które  go 
przysłały,  Posłowie  utracili  wszelką  wiarę  i  poważanie  u  Króla; 
przed  przybyciem  Warszi^wickiego  sądzili,  że  się  im  uda  namówić 
Króla,  albo  do  zrzeczenia  się  korony,  albo  do  powrotu  do  Polski; 
teraz  zaś  po  przyjeździe  Warszewickiego  musieli  z  wstydem  wra- 
cać nazad  do  Polski.  Drohojowski  oświadczał,  zewie  o  kilku  spól- 
nikach  intryg  Warszewickiego,  lecz  nie  inaczój  ich  wymieni,  aż 
mu  Sejm  zaręczy,  że  nie  ujdą  im  te  praktyki  bezkarnie.  Senatorowie 
wysłuchawszy  Drohojowskiego  rzekli,  że  wprzód  trzeba  dowieść  wy- 
stępki winowajcom,. potem  zaś  dopióro  nastąpi  kara.  Drohojowski 
na  to  odparł,  że  w  takim  razie  zamilknie;  że  z  miłości  ku  ojczyźnie 
więcej  by  powiedział,  lecz  ponieważ  po  wykryciu  występku  żadna 
kara  niespotka  winowajców,  nie  chce  on  darmo  na  biedę  się  narażać. 
Posło-  pq  odprawieniu  Drohojowskiego  postanowiono  wysłać  czterech 

Litwi-   Deputatów   do  Litwinów,    bez  których,   sądzono,   że  nic  stanowić 

nów  WY' 

słani,  nie  wypada,  a  mianowicie  z  Senatu  Jana  Tarłę  Wojewodę  Lubel- 
skiego, Jana  Herburta  Kasztelana  Sanockiego;  ze  stanu  szlacheckie- 
go Andrzeja  Firleja  Starostę  Sandomierskiego  i  Rafała  Leszczyń- 
skiego Starostę  Radziejowskiego,  z  prośbą,  aby  Litwini  bez  zwłoki 
przybyli  do  szopy  na  trzeci  dzień,  to  jest  19  maja,  dla  naradzenia  się 
wraz  z  Polakami  i  postanowienia  elekcji. 
^?P,^:  Nazajutrz,  to  jest  17  maja,  przyniesiono  Senatowi  odpowiedź  Lit- 

litwy.  wino  w,  którzy  oświadczali,  że  najmocniej  pragną  zgody  z  Polakami 
^  i  gotowi  są  spełnić  ich  żądanie.  Dla  stwierdzenia  tej  odpowiedzi, 
stawili  się  Kasztelanowie  Wileński  i  Trocki  1),  i  objawili  w  imie- 
niu Litwinów,  że  bardzo  pragną  przystąpić  do  elekcji,  lecz  niezga- 
dzają  się  ani  na  konfederacją  Warszawską,  ani  na  ustanowienie 
porządku,  albowiem  i  jedno  i  drugie  przeciwi  się  ich  prawom  i 
swobodom,  —  te  ustawy  bez  ich  wiedzy  doJ^onanOj  niemogą 
ich  obowiązywać,  tak,  jak  znowS  uchwały  Litwinów  nieodnoszą 
się  do  Polaków. 


1)  Jan  Chodkiewicz  i  Ostafi  Wołłowiez. 
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Na  to  odpowieddaDO,  ze  LitwiDi,  stosownie  do  przywilejn  Roiwi^- 
oflji  Lnbelskićj,  wezwani  byli  przez  Polaków  do  Warszawy,  a  po-  powie- 
nieważ  się  niestawili,    obowiązani  są  przystać   na  to  wszystko  co  • 

na  owej  konwokacji  zapadło,  czego  dowodem  jest  ich  własny  list 
przysłany  do  Warszawy,  w  którym  uznawali  zjazd  ten  za  prawnie 
nakazany;  że  zachowanie  porządku  Jest  nieodbicie  potrzebne  nawet 
w  drobnych  rzeczach,  cóż  dopiero  w  tak  waźnój  sprawie,  i  że  Po- 
lacy niecbcieli  nic  postanowić,  nieporadziwszy  się  z  Litwinami. 
Bjło  to  jednak  tylko  dzwonienie  na  głucHych,  jak  powiada  przyło- 
wie. Mowy  Taranowskiego  i  innych  Posłów  odłożono  na  dzień  na- 
stępny, a  na  drugi  dzień  potćm  miano  zagaić  elekcją. 

Kasztelan  Biecki  1)  uskarżał  się  na  straszne  zgraje  hajduków,    Skarga 
które  bez  bojaźni  Boga  i  wstydu  ludzkiego  dopuszczają  się  otwarcie  fnńca. 
mordów  i  grabieży  w  mieście  i  w  lasach  okolicznych;  i  dowodził,  że 
te  ich  okrucieństwa  gwałcą  wokość  głosowania.  Mowa  Kasztelana 
niemida  żadnego  skutku. 

Miąkicki,  z  województwa  Sandomićrskiego,  podał  w  zgromadzę-   Waio- 
niu  poselskićm  wniosek:  aby  wszyscy  przed  głosowaniem  na  Króla  "icJIe- 
złożyli   przysięgę,     sądząc,    że   bojaźń   zgwałcenia   tak  wielkiego      S<>- 
sakramentu  powstrzyma  wielu  od  sprzedajności  i  praktyk,  i  że  zara- 
zem upadną  ciążące   na  wielu  osobach   podejrzenia,   skoro  każden 
glos  swój  będzie  musiał  oprzeć  na  sumnieniu. 

Tegoż  dnia  Rozrażewski  Dworzanin  Króla  Henryka  przybył  z  Przjjaid 
Francji  i  został  z  niezmierną  radością  przyjęty  przez  tych,  którzy  if^JJJ^ 
jeszcze  Henrykowi  spnyjali.  Sądzili,  że  przywiezie  świóższą  wiado-    so  >. 

, ,  FTaocji. 

mosc  o  przyjeździe  Henryka,  lecz  omylili  się,  bo  Rozrażewski  nic 
Pewnego  im  nie  mógł  w  tym  względzie  powiedzieć. 

19  maja  Senatorowie  i  szlachta  Poznańscy  i  Kaliscy  zeszli  Narada 
^^  na  osobną  nara^f  do  dworu  W.  Marszałka,  jednogłośnie  pny-   poUn. 


porządek  na  elekcji  Henryka  praepisany,  z  warunkiem,  aby  nie 
Qa  słowach  tylko,  lecz  w  rzeczy  samćj  wszystkie  artykuły  tój usta- 


li Staaisław  Siafraniec. 
Obzełski  u.  9 
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wy  zostały  i  na  niDiejszćj  elekcji  dokonaDe.  Podejrzana  jednak  by- 
ła ta  zgodność  dla  wiela  osób,  ponieważ  główni  jćj  promotorowie 
Kasztelan  Szremski  i  W.  Marszałek  i),  katemn  rzecz  kierowali, 
aby  szlachta  obierała  Króla  nie  razem  ale  osobno,  podłng  woje- 
wództw. Sposób  takowy  ułatwiał  sprawcom  tego  rozdzii^  narzacic 
narodowi  na  Króla,  kandydata*  któren  się  im  na^jA^j  spodoba. 
Tenże  sposób  nżywany  był  i  przy  elekcji  Henryka.  C^a  szlachta 
oparła  "się  rodzielenia  się  na  województwa,  a  nawet  Wiełkopol(nHe 
porzucili  potćm  swój  wniosek.  Sądzono  powszechnie,  że  wola  ca- 
łego a  nierozdziełnego  stanu  rycerskiego  z  większym  pożytkiem  dla 
Rzplitćj  rozstrzygnie  elekcją. 
Wnio-  Na  wzmiankę   o  hajdukach  w  zgromadzeniu  poselski^.S^' 

p^zj.    nisław  Przyjemski  podał  wniosek,  aby,  gdy  niepodobna  zmaaić  Se- 
jemskie-  u^torów   do  odprawy   tych  hufców  i  dział,*  przynajmniej  miejsce 

obrad  rowem  opasane,  wolne  było  od  nich  całkowicie. 
Relacja  Po  zejściu  się  Posłów  ziemskich  z  kołem  Senatorskiem,  wobec 

Tara- 
nów-   prześwietnego  zgromadzenia  Polski  i  Litwy.  Taranowski  woastępoj 

/piX  "Pos^i^  »>at  ^VrB^^^  '  ^^^^  ^''^SO  posłowania  w  Tai«ji.  P<h 
stwa  do  selstwo  spowodowane  było  listem  Sułtana,  przysłanym  na  konwo* 
kacją  Warszawską  przez  Czausza.  Wyprawiono  go  z  Warszawy 
zalecając,  aby  się  starał  utwierdzić  przymierze  pomiędzy  SołtaneiD 
a  Królem  i  Królestwem,  aby  jak  mógł  najzaszczytniej  wytłómaisył 
powody  odjazdu  Królewskiego,  i  jak  najstaranniój  usprawiedliwił 
Polaków  z  podanćj  Iwonowi  Hospodarowi  Mołdawskiemu  pomocy. 
Ponieważ  do  tćj  sprawy  wmieszani  Łaski  i  Książe  Konstanty  3)  i 
Sułtan  powiada  jakoby  posiadał  listy  rzeczonych  osób,  Taranowski 
miał  oświadczyć,  że  Łaski  i  Książe  Konstanty  żadnych  listów  nie- 
pisali,  że  listy  te  chyba  zmyślone,  i  służą  tylko  za  pretekst  fałszy- 
wy Turczynowi,  chcącemu  damać  pnymierze^  miał  usprawiedliwić 
Polskę  co  do  wojska   Niżowego,    o  którćm  Sułtan  pisał,  slcaii^ 


1)  Jakdb  Rakossowski  i  Andrzej  Opaliński. 

2)  Ostrogski. 
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si^  że  wciąż  ziemie  jego  najeżdżają  i  szkody  czynią  w  jego  pań- 
stwie. Te  instrukcje  powinni  byli  oddać  Taranowskiemu  Wojewo* 
dowie  Podoili  i  Ruski. 

Przedmiot  mój  wymaga,  ażebym  kilka  słów  powiedział  o  wojsko  ^s%  ^ 

Nuow- 

Mżowem.  Jest  to  stek  różnycb  narodów.  Najwięcej  pomiędzy  nie«  cach. 
mi  Rusinów.  Mieszkają  na  brzegach  i  licznych  wyspach  Duiepro 
wyeh;  wszyscy  są  piesi  1),  budują  morskie  statki,  dziwnie  lekkie^ 
mogące  z  łatwością  wytrzymywać  fale  morskie.  Na  tych  statkach 
po  Dnieprze  spuszczają  się  do  Oczakowa,  gdzie  Dhiepr  uchodzi 
w  Morze  Czarne,  a  nawet  i  dalćj  za  morae.  Żyją  jedynie  łupem. 
Tatarów  szczególniej  i  Tuiiów  napastują  ustawicznie  na  lądzie  i 
Da  morzu.  Gnieżdżą  się  z  żonami  i  dziećmi  na  wyspach  w  które 
DBią)r  obfituje,  i  mogą  wystawić  do  8,000  żołnierza.  Nazwisko 
lob  Niiowce^  albo  Niiowi,  pochodzi  stąd,  że  siedzą  na  dołnym 
Dnieprze  (mi   po  sławiańsku  znaczy  dół).   Stosowniej   by  można  • 

ich  nazwać  rozbójnikami,  aczkolwiek  dla  Polski  są  oni  wielce  do- 
godni. Ponieważ  Niżówce  żyjązłupiestwa,  Sułtan  cierpiąc  ustawi-^ 
czDe  ich  najazdy,  skarżył  się  często  na  nidi  Polakom,  jakoż  i  tą 
raią  nie  omieszkał  się  użalić. 

Wracam  do  Taranowskiego,  który  ciągnąc  dałój  relacją  opo-   P**"T 
wiedział,  że  wyjechał   2  września  z  Warszawy,   i  powinien .  był  lacjiTa- 
ołrzymać  w  Krakowie  z  kancelarji  instndccje,  przejrzeć  pakta  i  soju-  ISe^^ 

,  s^  oddawna  między  Polską  i  Turcją  zachowywane,  te  zaś  szczegół** 
nićj,  które  zawarł  Poseł  wielki  Królewski  Tęczy ński^  ażeby  kiero* 
wać  się  ich  przykładem  i  do  nich  postępowanie  swoje  zastosować. 
Miał  też  rozkaz  przedstawić  Sułtanowi  Tureckiemu  skargę  o  naja- 
zdach Toreckłch  na  Spiż  i  o  splądrowanie  Podola  przez  Tatarów, 
w  autentycznym  wyciągu  wziętym  z  Kancelar)!.  Z  powodu,  że  od- 
mówiono mu  wydania  z  Kancelarji  tych  aktów,   musiał  poprzestać 

!   Da  ustnem  zaskarżeniu.  Gdyby  Kancdarja  nieodmówiła   mu  wspo- 
mnionych  papierów,   byłby  sprawił  wielką  roskosz  Sułtanowi,    po* 


i)  podestres. 
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Dieważ  nastręczyłby  ma  przez  to  zrą^znośó  ukarania  pewnych  osób, 
do  których  czuł  rankor  oddawna  za  rozmaite  winy.  Z  Krakowa 
Taranowski  odjechał  1  października,  przybył  do  Hospodara  Woło- 
skiego Piotra  i)  i  listopada;  nazajutrz  miał  u  niego  posłuchanie. 
Hospodar  przyjął  go  otoczony  ogromnym  orszakiem;  stali  pny  Ho- 
spodarze z  obu  stron  Turcy.  Taranowski  winszował  mu  dostąpie- 
nia godności  bospodarskiój,  ubolewał  nad  strasznym  wyludnieniem 
tćj  prowincji  i  rozlewem  krwi  cfarześcijańskiój  za  hospodarstwa 
Iwona;  ofiarował  mu  w  imieniu  Polski  pokój  i  zgodę,  nie  wątpiąc 
we  wzajemność  z  jego  strony;  nakoniec  żądał  osobnój  rozmowy  z 
Wojewodą,  w  nieobecności  Turków,  jakoż  nazajutrz  otrzymać  ta- 
kowe posłuchanie.  Natenczas  zażądał  i  od  Hospodara  ustalenia  od- 
dawna zachowywanego  przymierza;  na  to  Piotr  mu  odpowiedii^, 
że  obyczajem  przodków  sprzyja  najmocniój  wszystkim  chrześcijań- 
skim narodom,  a  szczególniej  Polakom,  którzy  tak  blisko  z  nim 
sąsiadują,  lecz  nie  w  jego  jest  mocy  dać  żądany  pokój,  albowiem 
będąc  ^ugą  i  niewolnikiem  Sułtana,  nie  może  żadną  miarą  wa- 
żyć się  bez  jego  rozkazu  na  rzecz  podobną;  że  gotów  jest  przyjąć 
z  ochotą  przejrzane  artykuły  czyli  warunki  przymierza,  byle  na  nie 
przystał  Mohammed  Basza,  jatoż  dał  stosowne  do  tego  zaręczenie 
na  piśmie,  nie  stwierdzone  jednak  przysięgą,  które  odesłał  natych- 
miast Taranowski  na  Ruś  i  kazał  wpisać  do  ksiąg  grodzkich  Ka- 
'  mienieckich,  dla  większćj  mocy  tego  aktu  i  pamięci.  Wneczonym 
akcie,  Piotr  przyrzekał  pokój  Polsce,  obiecywał:  że  skoro  dowie 
się,  iż  jakikolwiek  nieprzyjaciel  gotuje  się  najechać  jej  kraje,  na- 
tychmiast o  nim  doniesie  i  przez  swoje  ziemie  przejścia  mu  nieda, 
zawiadomi  Polaków  o  zamiarach  Sułtana,  skoro  się  o  nich  dowie, 
strzedz  będzie  święcie  granic  z  Polską,  podług  oddawna  zachowy- 
wanego zwyczaju,  —  wymierzy  sprawiellliwość,  skoro  Polacy  lego 
zażądają,  nad  każdym  poddanym  swoim;  nie  wątpi,  że  toż  samo  i 
względem  niego  uczynią.  Wszystkie  te  warunki  gotów  jest  stwier- 


1)  Tego  samego,  który  z  pomocą  turecką  zsadził  z  hospodarstwa  Iwonie 
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dzić  ptcysiągą,  jeżeli  Mohammed  Basza  na  to  zeiwoli.  Akt  len  da« 
towany  był  z  Jass,  miasta  Mołdawskiego,  z  16  listopada. 

Wracając  póŹDićj  przez  Maltany,  Taraoowski  przy  wiózł  list  Mo- 
luimmeda,  w  skutek  którego  Wojewoda  złożył  umówioną  przysięgę. 
Z  Multau  Taranowski  udał  się  do  Wojewody  Siedmiogrodzkiego, 
od  którego  otrzymał  także  mnóstwo  oświadczeń  życzliwości  dla 
Polski,  tem  ł>ardziój,  że  będąc  w  wielkiej  zażyłości  z  Piotrem,  wdzię- 
czeii  jest,  że  wdobrycb  z  nim  zostaje  stosnnkacb.  Wojewoda  uwia- 
domił go  także,  że  przed  wkroczeniem  Tatarów  na  Podole  pisał 
listy  do  wielu  Rusinów,  ostrzegając  ich  o  wkroczeniu  nieprzyja- 
ciel^iem,  ażeby  zapobiegli  wczas  wielkiój  swojój  stracie,  przedsię* 
biorąc  stosowne  środki;  i  z  tejże  przyczyny  pisał  tćż  ciągle  listy 
do  Polski  upominając,  aby  Polacy  strzegli  się  pilnie  od  niepzryjaciel a. 

Z  Siedmiogrodzia  Taranowski  przybył  do  Carogrodu  13  gru- 
doi%  Nazajutrz  po  jego  przyjeździe  umarł  Sułtan  Selim,  do  którego 
był  wysłany  w. poselstwie.  20  grudnia  syn  Selima  Amurat  pozabi- 
ja braci  swoich  i  wstąpił  do  Carogrodu.  27  stycznia  Taranowski 
miał  posłuchanie  u  Mobammeda,  któren  bardziój  do  dzikiego  zwierza 
niż  do  csdeka  podobny.  Mohammed  chciwy  bardzo  i  zbiorów  łako- 
my, niezmiernie  się  gniewał,  że  Taranowski  żadnych  mu  niei»'zy- 
wióżl  podarunków,  jakie  zwykle  mu  przysyłali  nie  tylko  przyjaciele 
Króleewsoy,  ale  nawet  i  prywatne  osoby.  Rozzłoszczony  tóm  wielce 
wyzionął  wszystko,  co  od  dawnego  czasu  miał  na  sercu,  oświad- 
czył, że  zachowywana  od  dawna  przyjaźń  Turcji  z  Polską  skoń- 
czyła się  ze  śmiercią  Zygmunta  Augusta,  od  tej  zaś  chwili  stała 
się  dla  Turcji^cs^em  niekonystną;  wyliczał  skarby  które  Polacy 
wydarli  Wojewodom  Wołoskim:  Tomży,  Moczugowi,  Bohdanowi  i 
Despocie,  które  podług  wszelkiego  prawa  należały  do  Sułtana; 
wspomniał,  że  podniecili  i  posiłkowali  pneciwko  Sułtanowi  byłego 
Koniuszego  Iwona  Baszę,  że  zburzyli  Białogród  i)  i  inne  zamki. 
Lecz  najbardziój  utyskiwał  chciwy    Wezyr  nad  tóm,  że  Polacy  za- 


t)  Aikerman. 

9* 
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brali  skarby  pozostałe  po  Iwonie,  które  mu  Sułtan  darował.  P(h 
nieważ  Taranowski  nie  miaii  z  sobą  żadnych  podarunków,  zmyślił 
więc,  jakoby  wiózł  z  sobą  dla  Mohammeda  .w  darze  przepyszne 
gronostajowe  futra,  lecz  gdy  przewoził  się  przez  zamarznięty  Du- 
naj, lód  niezbyt  mocny  pękł  pod. wozem,  a  futra  zatopione  zostały 
i  tak  uszkodzone,  że  już  nie  miały  żadnej  prawie  wartości;  odesłał 
je  więc  do  Polski,  aby  mu  uwierzono,  że  niemógł  ich  użyć.  Dk 
stwierdzenia  tej  bajki  powoływał  się  nawet  na  Turków,  którzy  byli 
niby  świadkami  zatopienia  wozu,  i  wiedzieli,  że  na  nim  znajdowa- 
ły się  gronostaje;  ponieważ  zaś  nie  miał  w  swoim  ręku  żadnych 
podarunków  od  Rzplitój,  obiecał  Baszy  przynieść  i  ofiarować  inne 
przez  siebie  samego  kupione  rzeczy,  jakoż  choć  miał  tylko  na  ca- 
łą drogę  danych  sobie  pieniędzy  600  złotych,  wziął  na  kredyt  od 
kupców  purpurę  i  jedwabie  złotem  przetykane,  cenione  w  1,000  zło- 
tych i  złożył  je  Baszy  w  s wojem  imieniu.  Natenczas  Basza  i^ał 
mu  taką  odprawę:  że  niech  Polacy  ani  spodziewają  się  utraymac 
przyjaznych  stosunków  z  Turkami,  jeżeli  mu  nie  wrócą  skarbów 
Iwona. 

Turcy  zanieśli  skargę  do  Sułtana  a  szkody  popełnione  przez 
Polaków  w  Białogrodzie.  Z  początku  Basza  srożył  się  niezmiernie  i 
niedawał  żadnej  nadziei  pokoju,  ale  ułaskawiony  nieco  podaronkiem 
Taraoowskiego,  zapytał,  czy  ma  jakie  dary  które  mógł  by  ofiaro- 
wać Sułtanowi,  jeżeli  chce  być  do  niego  przypuszczony.  Tarano- 
wski odpowiedział,  że  ma  jedwabne  materje  i  złotogłów  wartości 
2,000  złotych  (miał  je  wziąść  na  kredyt  u  kupców);  Basza  odrzacił 
takowy  podarunek,  jako  zbyt  lichy  i  oświadczyŁ^  że  Taranowski 
stanąć  przed  Sułtanem  nie  może,  bo  był  przysłany  nie  do  Arnu- 
rata  lecz  do  Selima.  Taranowski  odrzekł,  że  zlecenia  mu  dane  sto- 
sują się  do  Sułtana  a  wszystko  jedno  jak  się  ten  Sułtan  nazywa; 
potem  stosownie  do  instrukcji  danej  mu  przez  Senatorów,  naradził 
się  z  Ambassadorem  Króla  francuskiego  o  najwłaściwszych  i  naj- 
łatwiejszych środkach  otrzymania  pokoju.  9  stycznia  Sułtan  dosiadł- 
szy w  Konstantynopolu  rumaka  wyjechał  za  miasto,  dawnym  oby- 
czajem, otoczony  tłumem  ogromnym   purpurowych  panów  i  ludu  i 
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zagaił  otwartą  radę,  na  jakie  narody  obrócić  zwycięski  oręż  turecki. 
Wtedy  Mastafa  Basza  który  przed  kilkoma  laty  zabrał  Wenecij 
Królestwo  Cypra,  namawiał  Sułtana  do  wojny  z  Polską,  pnyrze- 
kaj^c,  że  w  ciągu  15  tygodni  zhołduje  kraj  ten  Cesarzowi.  Inni 
purpurowi  Panowie  przeciwnie  najmocniej  odradzali  wojnę  z  Pol- 
ską, ponieważ  naród  ten  bitny,  tąż  samą  bronią  co  i  Turcy  wła- 
dający, obfitujący  w  ludzie  i  konie,  i  mogący  dwustotysięczne 
wojsko  wystawić;  trzeba  zatćm  czekać  raczćj  dogodnej  pory  i  ko- 
rzystać z  ich  kłótni  domowych.  Potćj  naradzie  Sułtan  zawarł  przy- 
mierze z  Cesarzem  i  Wenecją,  utwierdził  pokój  z  Hiszpanją,  roz- 
puścił wojska  swoje,  ale  zalecił,  aby  były  gotowe  stanąć  pod  bro- 
nią na  pierwsze  zawołanie. 

21  Stycznia  Turcy  skarżyli  się  Sułtanowi  na  krfjrwdy  wy- 
rządzone im  przez  wojsko  Niżowe,  co  słysząc  Taranowski,  zawo- 
łany do  Baszy,  okazał  mu  zmyślone  listy  od  Starostów  Buskich, 
¥  których  ci  ostatni  skarżyli  się  niby  nawzajem  na  poszkodowa- 
nia i  napaści  Turków.  Basza  z  toru  zbity  i  rozgniewany,  po  na- 
daremnych i  z  jednćj  i  z  drugiej  strony  oskarżeniach,  kazał  odejść 
Posłowi.  Taranowski  natychmiast  przesłał  do  Polski  sekretną  wia- 
domość o  tych  skargach  i  o  zamiarach  Turków.  Potem  udał  się 
znowu  do  Baszy,  upominał  się  o  tylu  jeńców  naszych  zabranych 
w  jassyr,  których  pełne  są  miasta  tureckie,  i  prosił  o  zawarcie 
przymierza  z  Polską  na  cały  czas  bezkrólewia.  Basza  podał  wa- 
runki podobnego  rozejmu,  zastrzegając  jednak,  że  układ  trwać 
będzie  do  czasu  obrania  Króla,  a  nawet  i  dalej,  dopóki  Polacy 
zechcą,  byle  Król  elekt  obrany  został  z  porady  Sułtana.  Treść  tych 
warunków  była  następna.  Sułtan  będzie  bronił  Polaków  od  wszel- 
kich nieprzyjaciół,  zachowa  z  niemi  pokój  wieczysty  nawet  w  nie- 
obecności Króla;  obie  strony  karać  będą  winbwajców;  obie  strony 
pobierać  będą  cła  na  rzece  Dniestrze,  przedzielającej  Turcją  od  Pol- 
ski. Posłom  i  kupcom  jadącym  z  jednego  kraju  do  drugiego,  za- 
pewnione wszelkie  bezpieczeństwo.  Tatarzy  zaprzestaną  najazdów 
na  Spiż  i  Podole.  Każda  strona  obiecuje  dawać  Posłom  drugiej 
strony  glejty  i  przewodników  przez  cały  czas  ich  pobytu. 
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.  Tymczasem  rozmawiając  sekretnie  z  wielu  kapcami  chrzęści- 
Janami,  Taranowski  powziąć  od  nich  wiadomość,  jakoby  Polacy 
chcą  ofiarować  koronę  W.  Księcia  Moskiewskiemu  i  zawrzeć  sojusz 
z  Moskwą,  Cesarzem,  Wenecją,  Papieżem  i  Królem  His^ańskim 
przeciwko  Tarkom;  dowiedział  się  tćż,  że  rozsiewane  podobne  po- 
głoski nabawiają  Turków  stracha.  Gdy  to  opowiedział  Baszy,  ten 
ostatni  rzekł  mu,  że  jeżeli  Polacy  majq  cóś  podoboego  na  myśii. 
Sułtan  wyda  im  naprzód  wojnę,  nie  zaczepiając  wcale.  Moskwy.  Na 
to  Taranowski:  Cesarstwo  tureckie  niezawodnie  opadnie  gdy  pne- 
ciwko  niemu  powstanie  tak  potężny  związek  Monarchów  chrześci- 
jańskich. Wtedy  Basza  w  największym  gniewie  zelżył  go,  nazywa- 
jąc psem  niewiernym  i  kazał  mu  odejść  precz  od  swego  oblicza. 
Gdy  przysfto  do  otrzymania  od  Baszy  ułożonych  artykułów,  Ta- 
ranowski zapytał  kogo  Sdtan  chciałby  widzieć  Królem  Polskim; 
żądał  praytem,  ponieważ  Turcy  mieli  zamiar  naprawić  i  umocnić 
zamek  Bałaklej  na  rzece  Czapczakleju  1),  wpadającej  do  Boba.  a 
z  nim  razem  .do  Dniepru,  ażeby  dopóki  będzie  trwało- przymierze,  oie 
naprawiano  tego  zamku  i  nie  osadzano  w  nim  załogi.  Zgodził  się 
na  to  żądanie  Mohammed  i  dał  Taranowskiemu  listy  swój  i  Soł- 
tański,  w  których  radził  Polakom  aby  na  przyszłej  elekcji  obraO 
jednego  z  następnych*  kandydatów:  albo  kogokolwiek  z  pomiędzy 
siebie,  albo  Króla  Szwedzkiego,  albo  Księcia  Siedmiogrodzkiego; 
aby  ani  myśleli  o  obraniu  na  tron  kogokolwiek  z  wrogów  Torcji, 
szczegóbiej  Austrjaka  albo  W.  Księcia  Moskiewskiego,  jeżeli  tyl- 
ko chcą  zachować  pokój,  bo  w  przeciwnym  razie  stracą  wszelką 
nadzieję  zawarcia  z  Turcją  przymierza.  List  Sułtański  daleko  był 
łagodniejszy,  pie  ograniczał  pewnemi  osobami  elekcji,  a  tylko  ob- 
jawiał,  że  kogokolwiek  bądź  Polacy  obiorą  na  Króla,  Sułtan  Die- 
będzie  się  spieszył  z  'ujęciem  się  za  oręż. 


1)  Zamek  ten  leżał  niegdyś  o  9  mil  od  Oczakowa.  Czapczaklej  nie  wpada  do 
Dniestru,  ale  płjaie  przez  stepj  między  Dnieprem  a  Bohem.  Bielski  Xyin, 
193.  Sarn  leki,  Descriptio  Teteris  et  norae  Poloniae,  wsbiorze  Mitzterasir.  247. 
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Wojewoda  Podolski  i)  okazał  podobayż  list  pisany  do  niego 
przez  tegoż  Mohammeda  Baszę,  któren  publicznie  przeczytano  i  któ- 
ren  to  samo  co  i  uprzedni  zawierał.  Wojewoda  dodał,  że  wywie- 
dział się  od  Turków,  iż  Cesarz  zachowa  pokój  z  każdym  kto  zo- 
stanie jednozgodnie  Królem  Polskim  obrany;  nie  wątpił  przytóm,  że 
Sułtan  wyda  wojnę  kaa^iemu,  przy  obraniu  którego  nastąpi  rozer- 
wanie. Taranowski  dodał,  że  Mohammed  zalecał  mu  ustnie  Króla 
Szwedzkiego,  któren  jeżeli  będzie  obrany,  z  łatwością  przed  nim 
Moskwa  szyję  ucbyK,  i  że  dał  mu  do  pneczy tania  list  pisany  do 
Króla  Szwedzkiego;  potom  czynił  mu  ostre  wyrzuty  z  powodu  od- 
jazdu z  Polski  Henryka,  który  musiał  uciekać  dla  braku  środków 
i  długów  zaciągniętych  na  uiszczenie  się  z  danych  przez  się 
obietnic  osobom,  które  mu  pomogły  do  otrzymania  korony.  Tara- 
Dowski  na  to  jak  mógł  najskromniej  odpowiadał,  usprawiedliwiając 
Króla  Henryka.  Powracając  z  Garogrodu  ostrzeżony  został  przez 
Wojewodę  Mołdawskiego,  że  Sułtan  wydał  rozkaz  rzeczonemu  Wo- 
jewodzie i  bratu  jego  Hospodarowi  Zakarpackiej  2)  Wołoszczyzny, 
ażeby  byli  golowi  do  zbrojnej  wyprawy;  wyprawa  zaś  ta  zmiena 
nie  gdzieindziój  jeno  do  Polski.  Taranowski  użalał  się  na  niedba- 
lość  i  nieczynność  Polaków,  którzy  tak  zwolna  i  opieszale  biorą 
sią  do  broni,  i  donosił  o  całko  witom  opuszczeniu  twierdz  ruskich 
Baro  i  Kamieńca,  które  są  niby  bramami  Podola,  a  jednak  mimo 
to  leżą  całkiem  zrujnowane  i  w  załogi  nie  opatrzone. 

Prosił  jeszcze,  aby  Polacy,  pamiętając  na  to  jego  poselstwo 
z  gorliwością   dokonane    i  na  inne  z  wielkiem  narażeniem  się  za-    '^^^\' 

nowski 

granicą  podjęte,  jeżeli  chcą  go  zachęcić  do  dalszego  poświęcenia  o  pro- 
się  na  ^użby  Rzplitej,  opatrzyli  go  za  jego  zasługi  jakąkolwiek  ^**^'* 
dzierżawą,  naprzyldad  dali  mu  starostwo  Śniatyńskie,  wakujące  po 


i)  Mikołaj  Mielecki. 

i)  Wołoszczyzna  była  ogóinem  mianem  i  dla  Moltan  i  dla  krają  dziś  przez 
nas  zwanego  Wołoszczyzną;  dla  odróżnienia  tśj  ostatniej  od  Multan,  zwano  ją  po-: 
spoUcie   Zakarpacką  (Transalpina). 
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śmierci  Wojewody  Ruskiego.  Lecz  mimo  oszu  puszczono  \ą  proś- 
bę, bo  więcćj   popłacali   próżniacy   i  nędzni  pochlebcę,  niż  ludzie 
zasłużeni.     Opatrzenie  Taranowskiego   zdano   na  wolę    przyszłego 
Króla,  a  Senat  obiecał  tylko  wstawić  się  za  nim. 
Poseł-  pq   odprawieniu  Taranowskiego,   dano  posłuchanie   Posłowi 

stwo 

Szwedz-  Szwedzkiemu,    niejakiemu   Andrzejom   Lcrichowi,   Francuzowi. 
Poseł  Szwedzki  ubolewał  nad  odjazdem  Henryka,  i  osieroceniem 
Rzplitćj,  ofiarował  wszelką  uczynność  ze  strony  Króla  swego,  o^ro 
przymawiał  tym,  którzy  na  przestój  elekcji   sławę  jego   bezczelnie 
szarpali,  prosił  o  wypłatę  długów,    o  których  kilka  razy  już  była 
mowa,  winszował  szczęśliwego  dojścia  niniejszego  sejmu  do  skutku, 
nakoniec  polecał  uwadze  Polaków  Infantkę  Annę. 
Nieobec-         Warto  tu  zanotować,  że  z  cały  di  Kujaw,  z  województw  Brze- 
jawią-    skiego  i  Inowłocławskiego   niestawił  się  na  zjazd  Stężycki  ani  je- 
zjeździe,  den  Senator,  ni  szlachcic,  tak  że  przy  głosowaniu  nikt  wcale  z  tych 
województw  nie  podawał  głosu,    choć   na  zjeździe   Radziejowskim 
wszyscy  obiecali  przyjechać  na  elekcją.  Wojewodowie,   gdy  szło 
najbardziej  o  ratunek  Rzplit^j,  siedzieli  sobie  w  Toruniu,  a  za  ich 
przykładem  i  szlachta  wolała  w  domu  się  bawić,  niż  rozprawiać  o 
Królu  i  swoich  swobodach. 
ZPru-  Z  Prusaków  nie  było   tćż  nikogo,   oprócz  Jana   Dulskiego 

jeden    ^^^^telana  Chełmińskiego,   bo  i  Senatorowie   i  szlachta  nie  poje- 
Dulski   chali  na  elekcją,  powodując  się  zwykłą  sobie  oszczędnością, 
żądania  20  maja   cały  stan   szlachecki   wstąpiwszy  do  Senatu,  podał 

^^^  ^'  przez  Starostę  Sandomierskiego  następne  żądania.  Naprzód  oświad- 
czył, że  konfederacji  Warszawskiój  jak  najmocnićj  sprzyja  i  pny 
niej  obstaje.  Prosi  Litwinów  aby  i  oni  przystali  na  tę  konfedera- 
cją na  niniejszym  ąjeździe  ułożoną,  i  aby  szlachta  litewska,  zasia- 
dała jak  zazwyczaj  i  obradowała  pospołu  z  szlachtą  polską.  Prosi 
aby  Senat  skasował  wyroki  okrótaie  i  najniesprawiedliwiej  wyda- 
ne przez  Iłowskiego  Kasztelana  Wiskiego,  któremi  tenże,  za  lekkie 
'przewinienia,  z  własnego  domysłu,  źle  wyrozumiawszy  konfedera- 
cją Warszawską,  skazał  na  utratę  czci  kilku  z  szlachty  Mazo- 
*  wieckiej;  aby  umocnił  i  liczniejszemi  załogami  osadził  zamki  Kijów* 
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ski,  Kamieniecki  i  Spiżski,  które  są  pierwszemi  szańcami  kraju  od 
ościennych  rneprzyjaciół;  aby  dozwolił  przyjechać  swobodnie  i  bez- 
piecznie  do  Stężycy  polowi  W.  Ksiącia  Moskiewskiego,  o  któ- 
rym była  wiadomość,  że  go  litwiiii  na  drodze  zatrzymali  i  naka- 
zał W.  Marszałkowi,  do  którego  urzędu  to  należy,  dać  ma  przy* 
zwoitą  kwaterę. 

Kasztelan  Wileński  odpowiedział  w  imienia  Litwinów*  że  nie-    Odpo- 
przystają  na  spisany  porządek,  jako  prawom  Litwy  przeciwny,   al*    utwi 
bowiem  takowy  wydany  został  mimo  woli  Litwinów,   którym   nie    °^^ 
tak  jest  łatwo  i  bezpiecznie  odsyłać  tak  daleko  wojska  swoje  i  ar-    ^ 
maty.   Z  resztą  Litwini  zgadzają  się  chętnie,  aby  każdema  zape- 
wnione było  jak  największe  b«q[HeGzeństwo  w  miejscu  zgromadzeń, 
które  powinno  być  za  święte  i  nietykalne  uważane,  bufy  zaśzbroj* 
ne  i  działa  pozostaną  w  obozach,  czyli  na  stanowiskach.  Wszystko 
to  nieciło  podejrzenie  i  zmuszało  Polaków  trzymać  tćż  wojska  ze 
swśj  strony.  • 

Następnie  Jan  Konecki  Marszałek  Dworu  Infantki  Anny  przed-  żądania 
stawił  Senatowi  list  jej  z  Warszawy  pisany,  i  użalał  się  nad  sie-  ad^ot 
roctwem,  opuszczeniem,  a  nędzą  tak  jój,  jako  i  osób  które  po 
śmierci  jój  brata  Króla,  w  służbie  jój  zostawały.  Oskarżył  nieja- 
kiego Młocbowskiego,  któren  podczas  Wielkiójnocy  zajechał  Jezio- 
ra, wieś  Infantki.  Wspomniał  o  opuszczeniu  zamku  Tykocińskiego, 
w  którym  Infantka  własnym  kosztem  i  nakładem  straż  utrzymywała, 
i  o  wydatkach  które  łożyła  na  ukończenie  rozpoczętej  budowy  mo* 
stu  Warszawskiego. 

Uskarżał  się  tćż  na  Josta  Decjusza  Wielkorządcę  zamku  Kra-  Skarga 
kowskiego,  że  zabraniał  budować  pomnik  przyległy  grobowcom  cjasza. 
ojca  i  brata  Infantki,  Królów  Polskich,  w  kaplicy  Zygmuntowskiój, 
w  katedrze,  i  zaledwo  po  wielu  protestacjach  na  to  zezwolił. 
Przedstawił  jeszcze  niedbałość  Decjusza,  który  niechce  na- 
prawić okrąglój  kopuły  tejże  kaplicy,  ślicznie  zbudowanój  i  grubo 
ołowiem  pokrytej,  w  dachu  której  przestrzelona  została  dziura  w  ten 
dzień,  kiedy  Firlej  Wojewoda  Krakowski  nie  dawno  zmarły,  dostą- 
piwszy tój  godności,  pierwszy 'raz  uroczyście  na  zamek  wstępował. 
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Przez  tę  dziurę  krople  dżdżu  sącząc  się  ustawicznie,  psują  com 
więcej  mur  i  wywołują  obawę,  aby  ta  praeśliczna  budowa  nie  uległa 
całkowitej  ruinie. 

Starosta  Rrzepicki  1)  broniąc  Młoehowskiego,  zaręczył  że 
ten  ostatni  nazajutrz  sam  się  usprawiedliwi  należycie,  co  tćż  s\^ 
i  stało. 

Przybył  tymczasem  Wacław  Szach  2)  Poseł  Księcia   Pru- 
Poseł    skiego,  któren  między  innemi  neczami  zaprotestowała   że  zjazd  ni- 
szach,   niejszy,  nie  oznajmiony  Księciu  należytym  trybem  przez  Stany  kró- 
lestwa, nie  będzie  mu  w  niczćm  szkodził   na  przyszłość  w  docho- 
dzeniu praw  jego,  po  elekcji  królewskiej. — Skarżył  się  że  Sfta{iVA, 
wy  wołany  z  kraju  przez  Króla  Augusta,  odwołany  został  przez  Króla 
Henryka,   i  prosił  aby  to  odwołanie   skasowano  władzą  Senata  i 
Stanów.    Zarazem   dowodził,   że   Książe   Pruski   wyznaczony  jest 
opiekunem  Infantki   Anny  na  mocy  testamentu  Zygmunta  Augusta, 
i  prosił  Senat  jaP najmocniej,  aby  ją  miał  na  względzie. 
Poseł-  Następnie  Poseł  Księcia  Kurlandzkiego  Michał  Bruno  żądał 

Kurlan-  dla  Księcia  takiegoż  miejsca  na  elekcji,  jakie  mu  się  należało  z 
paktu  feudalnego,  i  prosił  Polaków,  aby  jak  najgorliwiej  stnegli 
dobra  Rzplitćj. 

Potom  Senatorowie  głosowali  o  ustanowieniu  porządku  i  za- 
gajeniu elekcji.  Nazajutrz  dopióro  skończyły  się  wota,  a  skutek  ich 
Prze-    był  następny.  Jeden  tylko  Arcybiskup  ^gnieźnieński  oparł  się  kon- 

wrot- 

oośćAr-  federacji  Warszawskiej   i  oświadczył,    że  nie  jest   obowiązany  do 
^^pa. ""  ^^^J  przysięgą.  Inni  Senatorowie  trwali  w  postanowieniu  dokonania 
^V]^'  poczętych  obrad  o  porządku,  chcieli  zatóm,  aby  obrano  deputatów 
elekcji,  dla  poprawienia  pierwotnej  formy  elekcji,  uchwalonój  przed  elekcją 
Warszawską,  i  aby  zostały  spisane  warunki  konieczne  dla  powięk- 
szenia swobód  które  Król  ma  zaprzysiądz.    Aby  pokój  zachowywa- 
ny był  za  obrębem  szopy  i  w  szopie.   Aby  nikt  pod  karą  nieuży- 


1)  Mikołaj  Wolski. 

2)  Sachius. 
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lał  koni  mordena^j.  Aby  ci  co  me  należy  do  elekcji  poiostali 
wewnątrz  fossy,  caego  iiiech  dopatną  Marsnikowie.  Aby  miano* 
w»ie  Króla  rozpoczęli  Senatorowie  w  obecności  Stami  rycerskie- 
go, który  w  swojćm  osobnóm  kole  będzie  daló]  ciągnął  elekcją. — 
Aiy  zastrzeżono,  że  nikt  niepowinies  odjecfaać  nie  ddconawszy 
dekcji.  Aby  spisano  akt  i^ożenia  Króla  Henryka  z  tronn,  do 
któnigoteż  same  co  i  na  konfe<teracji  Warszawskich  pedane  powody 
wpisaiebyfy  i  wyliczone  w  liście  do  Henryka.  Aby  przed,  czy  po 
mmibW9m  Kr&la,  obmyślono  obronę  granic  R^litśj.  Aby 
pny  mianowaniu,  każdy  głosujący  z  osobna-  złożył  przysi^ 
gą,  że  nie  da  się  powodować  praktykami,  faworem,  nienawiścią 
bib  obietnicami.  Aby  mianowanie  Króla  odbyło  się  na  trze- 
ci dzień  Zielonyph  Świątek.  Aby  wprzód  wysłuchano  Posłów 
zagraniczny  eh  Y  lecz  ich  w  Stężycy  me  trzymano.  Aby  powścią- 
gnięto okrzyki.  Królem  obrano  nie  tego  za  kim  liczniejsze,  ale  za 
kim  lepsze  racje  przemawiają;  urazy  wzajenme  w  Bzplitój  darowano ^ 
obronę  państwa  jak  zazwyczaj  opatrzono  z  czwartój  części  docho- 
dów królewskich.  Aby  rozstrzygnięto  nasamprzód,  czy  obierać 
Królem  rodaka  czy  cudzoziemca.  Aby  Marszałkowie  tisa  porzą- 
dek ogłosili.  Aby  oznajmiono  o  elekcji  Posłom  Pm^im  i  do- 
wiedziono im,  że  sami  winni,  jeżeli  nie  zechcieli  stawić  się  na 
oiatejszą  dekcją. —  Dla  dopełniema  tych  warunków,  szlachta  <^rała 
z  każdego  województwa  po  jednój  osobie.  Kasztelan  Gb^miński  1) 
skarżył  się,  że  tak  mało  względu  okazano  dla  Prusaków,  oświad- 
czył źe  nieehce  należóć  do  2jazdu  i  że  nie  przyznaje  Królem  swoim 
Dikoge,  ofHTÓGz  Henryka. 

Wojewoda  Lubelriś  2)  znów  upominał  Litwinów,  aby  przystdi  Sprzecz- 
wiaz  z  Polakami  do  konfederacji ,  lecz  Kasztdan  Wileński  3)  n»rszcząe  kiewicza 
brwi  ofuknął  się  nań,  j»owiadając,  że  nie  godzi  mu  się  tylokrotnie  ^  ^^^*' 


1)  Jan  Dolski. 

2)  Jan  Tarło. 

3)  Jat  Cbodkiewics. 

OSZEŁSU II.  10 


' 


—    iiO    — 

lżyć  Litwinów,  i  że  jeżeli  Polacy  tak  Litwą  gardzą,  Litwini  nieełic^ 
im  przeszkadzać,  gotowi  są  natychmiast  odjechać. 

Kasztelan  Biecki  tak  na  to  odpowiedział:  niech  Litwini  TDbi^ 
co  chcą,  a  niepraeszkadzają  Polakom. 
Cikow-  Następnie  Cikowski  Podkomorzy  Krakoirski  skarżył  się  na  za- 

trzymanie na  Litwie  Posła  W.  Księcia  Moskiewskiego,  powiadając, 
że  ten  występek  gwałci  prawo  narodów.  Na  to  odrzekł  Kas^dan 
Wileńskie  że  poseł  ten  wyrwał  się  z  jakiegoś  zamku  litewskiego 
i  pędzi  do  Stężycy,  ażeby  nie  opaścić  elekcji.  Jakoż  tego  same- 
go dnia  przybył  do  Stężycy  ów  Poseł  z  szczapłym  i  bardzo  mi- 
zernym pocztem. 

Biskup  Krakowski  czytał  w  Senacie  projekt  akta  ńoum  i 
tronu  Króla. 

Po  rozejściu  się  Senatorów,  nad  wieczór  i  przez  noc  całą  hak 
dział  ogromny  rozlegał  się  po  polach  i  lasach,  bo  Panowie  wysa- 
dzali się  jeden  przed  drugim  na  próżną  wystawę  i  zbytek.  Nie  tak 
czynili  ich  przodkowie,  którzy  wojenne  szyki  i  porządki  bojowe 
rozwijali  na  granicach,  dziś  opuszczonych  i  otwartych  przed  nie- 
przyjacielem, a  wszystkie  akta  domowe  zwykli  byli  święcić  reli- 
gijnie  i  pobożnie. 
Gorli-  22  maja,  na  drugi  dzień  Zielonych  Świątek,  cały  stanrycer- 

wosc 

stanu    śki,  miasto  oddania  się  spokojowi  i  nabożeństwu,  i  nie  myśląc  oa- 

ckieąo.  ^^^  ^^^  ^^^1,  jako  to  rzecz  trudna  i  święta  wynaleźć  pomazańca 
Bożego — Króla,  któryby  byłiBoskićj  części  stróżem  i  swobód pai- 
stwa  zachowawcą,  zebrał  się  z  rana  do  szopy,  chcąc  skończyć  raz 
na  zawsze  z  tym  porządkiem^  który '  Senat  chytrze  był  nasonął. 
(Senatorowie  bowiem  chcieli  zatrzymać  szlachtę  nad  obradami  o 
porządku  sejmowym;  kiedy  zaś  szlachta  straciwszy  swoją  gotowi- 
znę na  przeżycie,  rozjedzie  się  do  domów,  niieli  zamiar  sami  obrać 
Króla  podług  swojój  woli).  Lecz  ponieważ  prawie  wszyscy  zajęci 
byli  biesiadami,  musiał  więc  stan  rycerski  te  zamiary  zaniechać. 

Dzia-  Chodziła  wiadomość,  przez  ludzi  godnych   wiary  i  mających 

agentów  zuaczenie  nie  tylko  rozsiewana,  ale  za  necz  pewną  ogłoszona,  że 

skfch"  P"*^®^  niedawnemi  czasy  jacyś   agenci  Cesarscy  wzięli  od  kupców 
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w  Krakowie  towarów  na  iO,000  złotych,  a  sprzedali  niewii^cij  jak  za 
4,000  złotych,   bo  potrzebi^c  pieoiędzy  musieli  je  zbyć  za  tak 
Bizką  cenę,  ażeby  korzystano  z  czasa,  który  był  bardzo  krytyczny, 
co  najprędzćj   uzbieraną  gotówką  lyąó  i  pozyskać  dla  swojej  par^i 
ile  tylko  można  stroniików.  Już  nawet  na  biesiadach  stronnicy  Ge-   Prie- 
sarza   zawczasu  triumfowali  z  przyszłego  niechybnego   zwycięztwa  stronni- 
swego,  wychylali  za  zdrowie  jego,  jako  za  Króla  swego  kielichy,    ,7rza!* 
powiadając,  że  wola  Boska,  która  go  przed  wieki  na  Króla  Pola- 
kom przeznaczyła  tak  jest  niezmienna,   iż  nadaremne  są  wszelkie 
usiłowania  jego  przeciwników.  Te  rzeczy  i  inne,  które  pokątnie  się 
odbywały,  trwożyły  ludzi  niewinnych  i  nieprzekupionych,  tak  że  już 
domyślali  sią,    iż  te  zbrojne  hufce  na  to  tylko  są  przygotowane, 
aby   partja  mocniejsza  mogła  stanowczo  zawyrokować  o  obiorze 
Króla. 

NazajttUrz  w  kole  sżlacheckićm  Krakowianie  zanieśli  skargę   ^^^ 
oto,  że  na  pierwszy  dzień  tego  zjazdu,  ludzie  Rzymskiego  wyzna-  ^^^<^ 
nia  powtórnie  gwałtownie  napadli  na  dom  poświęcony   Ewangie-  napaiei 
lickiemu  wyznaniu,  z  odmiennym  jednak  skutkiem.  Przy  tej  okazji  ^*  ^  ^' 
Krakowianie  zastanawiali  się  nad  złemi  skutkami  które  pociąga  ten 
wypadek. 

Drugą  skargę  zanieśli  mieszczanie  Krasnostawscy,  na  Pawła ^ 
Uchańskiego,  o  zabranie  dział  miasta  i  innych  miejskich  sprzętów. 

Coraz  bardziej  szerzyła  się   pogłoska   o  hajdukach^  których  Mfiyk  i 
Mężyk  Starosta  Sandecki  w  wielkiej  liczbie  zwoływał  listami  swemi      cj, 
z  gór  Węgierskich  do  Stężycy.  Rachowano  na  pewno  górali  Haj- 
duków którzy  już  stali  w  Stężycy  do  i, 600. 

Na  posiedzeniu  szlachty  w  Senacie,  miał  mowę  Jakób  Faye 
d^E$pei$8e$  w  imieniu  Króla  swego,  zmierzającą  do  tego,  aby  ^1\^ 
przedłużyć  termin  na  czekanie  na  Króla  wyznaczony,  nie  rozpo-  '"^*' 
czynając  nowój  elekcji,  albowiem  Henryk,  zatrzymany  rozmaitemi 
przeszkodami,  nie  mógł  w  tak  krótkim  czasie  wrócić  do  Polski,  a 
najniesłuszniój  postąpią  Polacy,  jeżeli  nie  zaczekają  na  Króla  swego, 
któremu  obowiązani  są  przysięgą.  Dał  do  przeczytania  list  Gwido- 
na du  Faiir  Pibraka,  z  dnia  8  maja  z  Szwajcarji  datowany,  w  któ- 
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rym  Pibrac  awiadamiał,  że  został  wysAany  do  Polski  w  pos^ 
stwie  i  wiózł  mandata  krótoirskie  ona  widką  svaamą  pieoM^dzy, 
wystarczającą  na  opłacenie  dworzan  i  woj^,  lecz  na  nieszczęśde 
w  Wirtemberga  rotbójnicy  załirali  mn  wszystkie  skarby  i  pościli  go 
ledwie  z  życiem.  Przytem  Pibrac  donosił,  że  postara  się  co  najprędsćj 
dostać  się  do  Polski.  W  dowód  że  rzeczywiście  stał  się  z  Piłyra- 
kiem  ten  pnykry  wypadek,  Faye  okazał  listy  Ksi^t  Wirteaibei^- 
ddch  i  najmocniej  prosił,  aby  Polacy  zac2sekali  nań  chociażby 
tylko  dni  ośm,  bo  w  tym  czasie  niezawodnie  przybędzie  do  Pol- 
ski. Lecz  jako  niewierzono  wszelkićm  poselstwom  i  listom  z  Fran- 
cji, tak  i  ten  przypadek  raczśj  za  żart  jak  zaprawdę  poczytuio  1). 
Mos>  Stawił  się  nakoniec  goniec  2)  W .  Księcia  Moskiewskiego,  Teodor, 
kiewski.  ^elkiffl  tłumem  szlachty  otoczony.  Prawie  wszyscy  sądzili,  że  Po* 
seł  ten  przywozi  waranki  W.  Księcia  i  bardzo  korzystne  propozycje 
tyczące  się  korony,  a  pragnęli  takich  propozycij  bardziój  od  W. 
Księcia  Moskiewskiego,  niż  od  kogokolwiek  bądź  z  kandydatów. 
Lecz  mandata  posła  nie  mieściły  nic,  coby  dawało  powód  wbo- 
8ić>  że  W.  Książe  stara  się  o  koronę.'  List  zawijał  sąNTzód 
niezmiernie  długie  wyliczenie  tytułów  W.  Księcia,  dal^  imio- 
na i  nazwiska  wszystkich  prawie  Senatorów  Polskich,  nawet  i 
'  umarłych,  po  rnsku  spisane;  datój  następowała  prośba,  aby  Senat 
dał  odpowiedź  na  list  W.  Księcia  dawniej  przez  Haraburdę  za  po- 
przedniej elekcji  pisany,  aby  dał  swój  sad  o  tóm,  co  ma  się 
w  tym  liście  podoba,  a  co  nie,  i  aby  otworzył  zdanie  swoje  o  wa- 
runkach w  liście  rzeczonym  zamieszczonych.  Wiele  osób  sądziło, 
że  ten  list  nie  bez  tego  żeby  nie  zawierał  starania  się  o  kor<»ę, 
ponieważ  poprzedzający  przysłany  przez  Haraburdę,  ko  temu  wła- 
śnie zmierzał.   Powiadano  powszechnie,  że  Senatorowie  Litewscy, 


1)  Mowa  ta  znajdaje  się  w  dziele    Jana  Krasińskiego,  Polska  oraz  malerjałj 
do  panowania  Henryka    Walezyasza,  Warszawa.  1852.  Str.  192. 

2)  nontins. 
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snaególDiej  Wojewoda  i  Kasztelan  Wileńscy  i),  którzy  inąili 
Litwą  całą  a  byli  najniepRyjaźniejsi  Moskwie,  tak  osadzili  i  strze- 
gfi  granic  swoich  bagnistych  i  niezbyt  dostępnych,  iż  z  tćj  strony 
żadeo  z  Posłów  do  Polski  wjechać  nie  mógł. 

Godne  jest  zastanowienia,  że  nigdy  żadne  poselstwo  nie  było 
slttcbane  w  większem  milczenia  i  z  większą  uwagą,  tak  że  żaden  głos 
me  wyszedł  z  gęstych  thimów  słuchaczy.  Następnie  szlachta  po- 
częła nalegać  na  elekcją;  znów  wyznaczono  deputatów  od  Senatu  i 
szlachty  dla  ułożenia  porządku,  bez  którego  nie  mogła  odbyć  się 
bea^piecznie  elekcja.  Deputad  dla  spdnienia  tego  obowiązku,  szli  do 
Kaffltelaaa  Wileńskiego.  Reszta  szlachty  udała  się  na  osobne  swoje 
posiedzenie,  i  słusznym  gniewem  przejęta  postanowiła  nakoniec,  że  cierpll- 
jeżeli  jeszcze  będą  zwlekać,  albo  jeżeli  deputaci  się  niezgodzą  na  gjjj^"*. 
porządek,  szlachta  rozpocznie  elekcją  nawet  pomimo  Senatu. 

Nakoniec  2^  maja  ułożony  został  ostatecznie  porządek  praez  Ogłosze- 
Polaków  i  Litwinów,  ogłoszony  przez  Marszałków  za  naleganiem  rządtu. 
sdachty,  przypieczętowany  pieczęćmi  Senatorów  i  przybity  do 
ścian.  Zawierały  się  w  nim  następne  artykuły:  Dla  tóm  łatwiejsee- 
go  lyyroznmienia  zdań  Senatorów,  szlachta  powinna  stawać  nie 
gdzieindziej,  jeno  za  krzesłami  Senatorów  swych  ziem,  w  miejscach 
dość  przestronnych,  które  jej  Marszałkowie  wskażą.  Kto  będzie 
niecił  okrzyki,  utraci  prawo  głosowania  na  tym  zjeździe.  Jeżeli  kto 
nie  pilnując  się  kolei,  zechce  się  odezwać  z  czćm  potrzebnem  i 
pożytecznem,  nie  wolno  mu  tego  czynić  bez  zezwolenia  W.  Mar- 
szałka. Skoro  Senatorowie  podadzą  swoje  zdania,  szlachta  też  w 
swojem  kole  niech  tóż  samo  uczyni.  Zastrzeżono,  że  bezpieczeństwo 
po^olite  ma  być  przestrzegane  najściślej  pnez  wszystkich,  nie 
tylko  na  placu  elekcji,  ale  tćż  w  gospodach  i  stanowiskach.  Kto 
dobędzie  szabli  albo  sztyletu,  utraci  rękę;  kto  ranę  lub  śmierć  zada, 
da  gardło.  Kto  się  dopuści  zbrodni,  ulegnie  bannicji  i  infammji. 
Ażeby  w  takowych  sprawach  nikt   nie  został  skazany   niesłusznie,      / 


1)  Mikołaj  Radziwiłł  i  Jan  Chodkiewicz 
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ustanowiony  będzie  sąd  i  nważna  inkwizycja  z  Marszałków  i  depu- 
tatów staną  szlacheckiego,  którzy  podłóg  prawa  pisanego  wino- 
wajców ukarzą.  Dla  usunięcia  wszelkich  okazij  do  uraz  prywatnych, 
nikt  nie  poda  wniosku  publicznie  w  jakiejkolwiek  bądź  sprawie  pry* 
watnej,  a  obrady  będą  się  tyczyły  tylko  dobra  Rzplitój.  Dopóki 
trwać  będzie  zjazd,  działa  i  żołnierze  nąjenmi  nie  mogą  być  wypru- 
wac^ni  ze  stanowisk  i  gospod;  kto  ustawę  tę  złamie,  zostanie  la 
nieprzyjaciela  ojczyzny  ogłoszony.  Marszałkowie,  osadziwszy  strażą 
cztery  do  miejsca  obrad  prowadzące  wejścia,  pilnować  łiędą  ści- 
śle, aby  żaden  służebny,  żaden  cudzoziemiec,  ani  też  żaden  c^o* 
wiek  nie  rycerskiego  stanu,  nie  wsunął  się  na  posiedzenia  Senatu  I 
szlachty.  Dopilnują  też,  aby  nikt  nie  właził  na  dach  szopy,  we- 
wnątrz zaś  szopy  aby  chowano  głębokie  milczenie.  Przyjęto  i  za* 
twierdzono  warunki  na  przyswój  elekcji  ułożone,  z  zastrzeżeoiem 
że  zostaną  w  nich  zrobione  pewne  zmiany  lub  dodatki,  stosownie 
do  osoby  która  zostanie  Królem  obrana.  Marszałkowie  natychmiast 
zapowiedzą  mianowanie,  nazajutrz  takowe  mianowanie  rozpocznie  się 
podług  przepisanych  warunków  w  konfederacji  Warszawskiej  za 
zgodą  Polaków  i  Litwinów;  złożenie  przysięgi  przy  nominacji, 
zostawione  każdemu  do  woli.  Zgromadzać  się  nakazano  o  godzinie 
12'ójt.  j.4-ej  pohidnia.  Na  posiedzenie  nie  wolno  nikomu  przyby- 
wać z  bronią,  w  kirysie  lub  pancerzu. 

Następnie  Mazurowie  żądali  uroczyście,  aby  uchwalą  Rzplitej 
zniesione  zostało  Namiestnikostwo  (ncesgerentia)  Mazowieckie, 
tóm  bardziej,  że  niema  ani  Króla,  ani  Wojewody  Mazowieckiego 4). 
To  ich  żądanie,  jako  i  wszystkie  inne,  spełzło  na  niczóm. 

Gdy  przyszła  szlachta  do  Senatu,  Arcybiskup  kazał  odczytać 
publicznie  z  pisan^^  karty  w  imieniu  swojóm  kilka  wniosków:  chciał 
aby  poczekano  na  Króla  Henryka,  oświadczał  żenię  przyjmuje  koo- 


1)  Wojewoda  Mazowiecki  był  zarazem  Namiestnikiem  (Yicesgerentem)  Króla 
w  Mazowszu.  Mazurowie  dopominali  się  zniesienia  praw  swych  miejscowycli  i  po* 
równania  z  innemi  ziemiami  koronnemi. 
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Meraji  Warszawskiej,  ponieważ  aai  ją  podpisał,  ani  piec^ci  swo- 
jej przyłożył;  przytóm  zapowiedział  uroczyście,   że  jeżeli   Polacy 
dbieraó  bądą  nowego  Króla,   od  do  tego  przedsięwzięcia  należeć 
nie  chce.  Na  głos  tak  zuchwały  i  szalony,   Senatorowie  Litewscy    ^^^ 
po(kiieśii  głowy,  daleko  się  bardziej  jeszcze  odstryctinęli,  i  odpowie-     J^^ 
dzieli  Senatorom  koronnym  upraszającym  o  jćj  przyjęcie,   że  dość  Bnulw 
irobiii  gdy  przystali  na  elekcją,  ale  węda,  jarzma  i  kajdanów  kon-    Litwi- 
federacji  przyjąć  nieobcą,  poctćm  gniewni  i  oburzeni  wyszli  z  Sona- 
ta. Wojewoda  Krakowski  1)  to  ich  wrzaskliwe  odejście  poczytał  za 
oajgorszą  wróżbę  dla  uchwał  przyszłych.   Arcybiskup  też  pospie 
ttył  się  oddalić. 

Po  ustąpieniu  Arcybiskupa  i  Litwinów,  stan  rycerski  nalegał 
Ba  elekcją,  spisano  więc  jej  porządek  w  formie  powyżej  wyrażo- 
no; jednak  przez  wqfląd  na  Panów  Rad  Litewskich,  zostawiono 
w  akcie  puste  miejsce  na  artykuł  o  przyjęciu  konfederacji  War- 
szawskiej, na  który  Litwini  nie  chcieli  przystaó. 

Z  tego  powodu  posłany   do  nich  Kasztelan  Sanocki    dla  na-  ^^l^^l^ 
inówittiia  ich,  aby  przyjęli  ten  warunek  i  na  przyszłość  miarkowali    Litwi- 
gwaHownośó  swoich  uczuć,  którym  dotąd  dawali  się  unosić.  Ogło- 
sienie  el^cji  odłożono  do  jutra. 

Nazajutrz  ogłoszono  publicznie  elekcją  i  rozpoczęto  mianowa- 
nie Króla. 

W  kole  rycerskićm  Gikowski  Podkomorzy  Krakowski  dokazał,  vrb^'l^^ 
te  pneczytauo  lisi  Krzy$ztofa  Grajewikiego  do  brata  jego  Piotra  tofaGra- 

iewskie* 

Starosty  Wiskiego  pisany  z  Litwy,  którego  treść  była  następna:  go. 
Grs^wski  donosił,  że  niedawno  przesłał  był  do  Moskwy  pnez 
pewnych  kupców,  wielkićj  wartości  towary  na  sprzedaż.  Towary 
te  W.  Książe  Moskiewski  kazał  zabrać  i  skonfiskować,  za  odmó- 
wienie jakiegoś  tam  cła  w  pewnćm  miejscu.  Dowiedziawszy  się 
o  tern  Grajewski,  natychmiast  pojechał  do  Moskwy  i  udał  się  do 
W.   Księcia,    prosząc    o    zwrot   towarów    lub     wynagrodzenie. 


1)  Piotr  Zborowski. 
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W.  Ksiiiże  rozpoznawszy,  ie  rzeczone  towary  nie  są  własnością  In* 
pców,  ale  szlachcica  polskiego,  natychmiast  kazał  sui  je  oddać  i 
wezwawszy  Grajewskiego  do  swojćj  komnaty  zapytał  go,  co  a 
przyczyna,  że  Polacy  tak  późno  zawsze  odprawiali  kilkakrotnie  wy- 
słanych do  Polski  Posłów  Moskiewskich,  i  czy  nie  zatrzymano  ich  \ą 
rażą,  ponieważ  niema  od  nich  żadnój  odpowiedzi,  ani  wiadomości. 
Grajewski  odrzekł,  że  nic  o  tych  Posłach  nie  wie.  Wtedy  W.  Książe, 
dając  za  pretekst  niespokojność  wzbudzoną  w  nim  zatrzymanieffl 
w  Polsce  poselstwa  Moskiewskiego,  zapytał  Grajewskiego,  czyby 
nie  podjął  się  odwieźć  do  Polski  pewne  jego  mandata,  te  same, 
które  Posłom  były  powieraone,  albowiem  jako  krajowiec,  htjiim 
miał  daleko  bezpieczniejszy  przejazd.  Grajewski  odpowiedział,  że 
jeżeli  w  takowych  mandatach  nie  będzie  się  zawierało  nic  prze- 
ciwnego honorowi  jego  i  dobra  ojczyzny,  gotów  się  podjąć  t«go 
obowiązku.  Wtedy  W.  Książe  wręczył  mu  następne  artykuły,  ob- 
szernie, w  formie  listu  spisane,  prosząc,  aby  Grajewski  je  okazał 
Polakom  na  przyszłej  elekcji.  W.  Książe  nie  przez  żądzę  paoowa* 
nia,  ani  bogactw,  bo  ma  ich  wiele,  ubiega  się  o  prześwietne  Kró- 
lestwo Polskie.  Ma  on  przedewszystkiem  ten  cel  na  myśli,  że  wi- 
dząc ogromne  klęski  i  utrapienia  ludów  chrześcijańskich,  coro- 
cznie przez  arcy możnego  Tureckiego  tyrana  zadawane,  pragnie, jako 
na  monarchę  chrześcijańskiego  przystoi,  wystąpić  przeciwko  tej 
bestji,  czyhającej  na  pożarcie  świata  całego  i  złamać  jćj  potęgę, 
połączywszy  i  skojarzywszy  siły  swoje  z  siłami  Polski.  Chce  od 
złączyć  z  Polską  narody  swoje  takim  węzłem,  jakim  niegdyś  Ja- 
giełło złączył  Litwę.  Ofiaruje  starania  swoje  wszelkie,  osobę  swoj2| 
i  środki  które  posiada,  na  zwalczenie,  jeżeli  Bóg  da,  wspólD(^o 
nieprzyjaciela  Chrześcijan.  Będąc  sam  greckiego  wyznania,  oie 
chce  być  tak  lekkomyślnym  i  bezrozważnie  je  porzucać  i  nie  od- 
stąpi od  wiary  swojej  aż  mu  będzie  dowiedziona  wyższość  której- 
kolwiek innćj.  Będzie  się  starać  wszelkiemi  siłami  aby  należeć  do 
najwyższej  i  najbardzićj  doprawdy  zbliżonej  religji,  dla  rozpoznania 
tego  pytania  niech  będzie  wyznaczona  publiczna  dysputa.  W. 
Książe  tak  zawierza   cnocie  i  stałości   Polaków,  że  jeżeli  mu  glejt 
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dadzą,  przybędzie  do  Polski  nie  z  wi^kasym  pocztem  jak  tylko  la- 
k»,  jaki  HM  bodzie  przepisany  iamówi  się  o  wszystidch  warankaob 
dostąpienia  korony,  jeżeli  zaś  dojdą  do  skotkn  te  iddady,  postara 
8iQ,  aby  nstaiony  został  wzajemny  pokój  i  sojosz  wieczysty  między 
Moskwą  i  Polską.  W.  Książe  przekonany  jest,  że  Polacy  dadzą  mn 
iiTOció  do  Bloskwy  nietykalnie,  stosownie  do  treści  swego  glejta, 
-(jrajewski  podjął  się  <^ętnie  tych  wamnków,  najświetniejszy cb  ze 
wszysUdch  jakie  kiedykolwiek  proponowano  Polsce  i  nąjzbawien* 
mfijszycb  dla  Ojczyzny;  diciał  co  prędzej  zawiadomić  o  nieb  Po- 
laków, i  joż  wstąpił  w  granice  Litwy,  gdy  w  tóm  Litwini  obeszli 
się  z  nim  tak  okrótnie,  jak  nawet  barbarzyńcy  z  nikim  się  nie  ob* 
obodzą;  a  miaDOwicie  w  Dzianie  schwytano  go  z  rozkazu  Borko- 
laba  Starosty  Wojewody  Wileńdaego  i  wtrącono  go  do  więzienia, 
gdzie  dotąd  siedzi,  towary  jego  kosztowne  i  pieniądze  zabraoo,  a 
gnębiciele  obcłiodzą  się  z  nim  gorz^  niż  nąjsrożsi  rozbójnicy.  Ten 
list  pisze  do  brata  z  więzienia,  niedłcąc  nawet  w  najgorszym  swoim 
stanie  zaniediać  obowiązków  swoich  względem  Rzplitój;  uwiadamia 
więc  o  danych  wl  zleceniadi  i  nieladzkości  Litwinów,  a  swojóm 
ntrapiema  kt^  niewinBłe  derpi. 

Ten  list  Grajewskiego  wzbudził  powszechną  boleść  i  polito- 
wanie t^  nad  nim,  jako  i  nad  Rzecząpospolitą,  tak,  że  wiele  osób 
przyobiecało  swoją  pomoc  obu  Grajewskim. 

W  kole  Senatorskiem  Biskup  Krakowski  1),  w  imieniu Sena-    senat 
ta,  w  skromnych  wyrazach   przyganiał  Panom  litewskim   wczoraj-  ^l^^^ 
sze  ich  niewczesne  i  nagłe  odejście  i  prosił  aby,  niedająo  się  po-     '*^*^' 
wodować  namiętnością,   raczyli  przystąpić  do  czegoś,    coby  zape- 
wniło skuteczność   niniejszej  elekcji;   okazywał  przytćm   tę  korzyść 
z  konfederacji  Warszawskiej,  że  gdyby  jćj  nie  tknięto,  jużby  elekcja 
i  zjazd  obecny  doszły  do  pożądanego  końca.   Odpowiedzi^  mu  na 
to  Ra$Etelan  Wileński  2),  że  nie  uraża  żadna,  ale  konieczność  ka- 


1)  Franciszek  Krasi&ski. 
2)iChodkiewicz. 
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zała  im  odejść  dnia  wczorajszego;  że  nieichcą  przy  stąpić  do  koo- 
federacji  dla  tego,  że  uchwalono  ją  bez  wiedzy  Litwiaów,  a  wid« 
Polaków  i  jeden  z  Arcybiskapów  otwarcie  i  bezkarnie  się  jej  oparli; 
że,  co  siQ  do  nich  tyczy,  pragną  wielce  zgody,  i  dobrowolnie 
przystają  na  elekcją,  chociaż  nie^byli  prawnie  i  formalnie  wezwani 
na  pneszłą  konwokacją  Warszawską.  Sądzili,  że  ich  powohiość 
mile  będzie  przez  Polaków  widziana;  co  zaś  do  powzięcia  jakiego- 
kolwiek pewnego  postanowienia,  gotowi  są  spisać  formę  tćj  pe- 
wności, czyli  osobną  konfederacją  i  przedstawią  projekt  jój  nazajntn. 
Tejże  treści  miał  mowę  Wojewoda  Wileński  1),  poczćm  obadwa 
z  Senatu  odeszli. 

W  tćm  bieg  obrad  publicznych  zatamowany  został  przez  ludzi, 
ryko^r  którzy  się  mianowali  dworzanami  Henryka.  Na  ich  czele  stali 
Jan  Hrabia  Tyczyński  K^sMlan  Wojnicki,  Królewski  Podkomorzy, 
Jakób  SeeygniotDski  Starosta  Szydłowiecki,  Stanisław  Sęddwoj 
Czarnkowski  Referendarz,  Krzysztof  Bozratewski,  Tomasz 
Drohojowski  i  Bernard  Maciejowski  2).  W  imieniu  ich  miał 
mowę  Kasztelan,  w  którój  oświadczył  Senatorom,  że  dworzanie  są 
winni  posłuszeństwo  Henrykowi  nie  tylko  jako  poddani,  lecz  jeszcze 
jako  względem  niego  zobowiązani  rękodawstwem  i  przysięgą  3), 
nie  mogą  więc  rozwjązać  tego  węzła,  nie  zadając  gwałtu  summenia 
swemu  i  nie  szwankując  na  honorze,  dopóki  tylko  Henryk  zechce 
z  ich  służb  korzystać.  Henryk  nie  dawno  pisał  do  Secygniowskiego 
Nadwornego  Hetmana,  i  przez  posłów  swych '  dał  mu  znać,  aby 
trwał  w  obowiązku  i  pełnieniu  służb   swoich;   obiecywał  mu  też 


Dworza- 
nie Hen- 


1)  Mikołaj  Radziwiłł. 

3)  Ćwiczył  się  na  dworze  Ferdynanda  I  i  Maksymiliana,  był  dworzanioen  Zy- 
gmunta Augusta  i  Henryka,  wstąpił  potem  do  stanu  duchownego,  i  został  fii^kopea 
Łuckim,  w  1600  Krakowskim,  w  1604-  Kardynałem,  w  1607  Arcybiskupem  Gnie- 
źnieńskim, um.  1608   r. 

3)  manuum  copnlatione  fideąue  data.  Ślad  feudalnego  zwyczaju,  podłag  które- 
go lennik,  składając  przysięgę  na  wierność  suzerenowi,  kładł  swojo  ręce  wręcesi- 
zerena.  « 
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wkrótce  nadesłać  jurgielt.  W  końca  Kasitelan  prosił  Senatorów  aby 
sami. zawy rolkowali:  azali  dobrze  ihonorowieposti^pować  będą  dwo- 
rzanie, trwając  w  obowiązku  i  wierności,  czy  tóź  należy  im  tako- 
wych się  wyrzec;  dworzanie  zaś  w  tój  mierze  zastosnją  się  naj- 
ttległćj  do  wyrokn  Senatu.  Biskup  Krakowski  1)   tak  odpowiedział   Ojlpo; 
dworzanom,  że  jeżeli  mają  siebie  za  sług  Henryka  Króla  Francuz  Biikopi 
9kiego,  niecb  jadą  za  nim  do  Francji,  albowiem  zawsze  wolno  by-   lU^* 
ło  PoladLom*  zostawać  na  służbie  u  obcego  Króla.  Też  same  zdanie  .*J.  • 
wypowiedzieli  i  inni  Senatorowie,  dodając,   że  i  oni  dożyli  Hen- 
rykowi podobną  i  jeszcze  ważniejszą  przysięgę,  lecz  skoro  pierwszy 
Henryk  zerwał  swoje  obowiązki,  Senatorowie  nie  są  już  winni  po- 
słuszeństwa jemu,   jako  wiarołomcy.  Senatorowie  chwalili  jednak 
stałość  z  którą  dwprzanie  dopełniali  swoich  obowiązków  względem 
Kr^,  czem  dowiedli,   że  podług  ich  przekonania  nie  należy  tych 
obowiązków  zrywać  lekkomyśhiie. 

Po  wypowiedzeniu  tego  zdania  przez  Senatorów,  W.  Marsza-  ODalia- 
tek  Koronny  powstał  przeciwko  temu,  że  Tęczyński   nazywał  Se-  jjljj*'^ 
cygDiowskiego  Hetmanem  Nadwornym,  i  dowodził,  że  urząd  ten    ^^1- 
nieprawnie    został  przez  Henryka  Secygniowskiemu  nadany.   Do  skiegp. 
Marszałka  należy  z  urzędu  przestrzegać,  aby  nic  się  nie  działo  prze- 
ciwko przywilejom  koronnym;   przywileje   te  zastrzegają,   że  nikt 
oprócz  Marszałków  nie  ma  władzy  nad  Dworem,  zaś  jak  widać  z 
mowy  Tęczyńskiego,  Secygniowski  przyswaja  sobie  tę  władzę  w  brew 
prerogatywom  marszs^owskim.  Na  to  Secygniowski  odpowiedział, 
że  dusznie  i  prawnie   dostąpił  Hetmaństwa   Nadwornego,   danego 
mu  z  łaski  Królewskićj,   i  że  urząd  ten  nie  nowy,   lecz  oddawna 
ożywany,  tak  naprzykład  Królowie  w  różnych  czasach  zaszczycili 
nim  FloTJana  Zebrzydowskiego  i  Zamojskiego. 

Na  to  Marszałek  odparł,  że  ten  urząd  mylnie  tylko  był  nada* 
wany,  pomyłka  zaś  prawa  niestanowi,  i  że  niechcąc  mieć  spól- 
nika  władzy  swojćj,  zdaje  tę.  kwestję  na  sąd  Senatu. 


t)  Franc.  Krasiński. 
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Ka  to  Secygniowsid  natychmiast  odpowiedział,  że  jeżdi  0^ 
liński  nie  cbce  cierpieć  nawet  równego  sobie,  on  też,  Seeygme- 
wski,  nie  ścierpi  na  nnądzie  swoim  zwierzcbnUoa.  Spór  iesk  doszeiB 
prawie  aż  do  ni^rzyzwoilycb  wyrazów;  nakoniec  Marsiialek  spo- 
stnegł,  że  Senatorowie  odstępnją  go,  swego  towarzysza*  i  samy'* 
kają  si^  w  podłćm  milczenia,  odwołał  się  wi^c  w  tćj  sprawie  d» 
są^  przyszłego  Króla,  ^szał^i  później  z  nst  kiiko  SenalOfów 
podeszłych  wiata  i  doświadczonych,  że  urząd  Hetmana 'Nadwoinfr- 
go  dawany  był  wprawdzie  przez  Królów,  ale  tylko  podczas  wojiij, 
gdy  Marszałek  innemi  obowiązkami  zająty,  nie  mógł  sprawowaó  woj- 
ska, nadwornego,  i  że  Hetman  Nadworny  zawsze  podlegał  wlsdzy 
marszałkowskiój.  Lecz  wróćmy  do  naszego  przedmie^. 

Dworzanie   otrzymawszy   od«Senatn  odmowną  odpowiedź  nie 

taili  swego  stąd  gniewa  iprzes   cały  czas  zjazda   nie  pokazywać 

się  na  posiedzeniach  Senatu,  ani  w  kole  ryc^skito. 

Ust  I  Tegoż   dnia  Wojewoda  Podolski  okazał  łist   pisany  doń  H 

uodo  do  kwietnia  z  Garogrodn,  który  ozns^mis^  o  tnreckicb  przygotowaniadi 

Mielec-  ^Q  wojny,  a  mianowicie,    że  w  tómże  miesiąca  kiHca  galer,  nsr 

pełnionych  wojskiem  ruszyło  na  morze   Czarne,  disbj  w  gór^  po 

Dni^rze  i  BohUt  a  stamtąd  po  Czapczakleja  dostać  się  do  zwaM 

zamku  Bałakleja  i  zamek  ten  znów   umocnić.   Donosił  tóż  list^  że 

już  są  pod  bronią  Sędżaklejowie  Tehiiieńdci,   Biidogrodzki  i  Nikfh 

poliri(ii),  jakotóżGhffli  Przdcopski.  Po  rozejściu  się  Senatii»szhwhta 

zebrała  się  na  zwykłe  miejsce  posiedzeń   i  postanowiła,   aby  dla 

dobra  Rzplitój,    odłożywszy  na  stronę  rmcirawj  i  wyrok   o  detr<H 

nizacji,  prowadzić  dalej  elekcją. 

^6  mąJA  żołnierze  Ińflatscy  i  Litewscy  (z  czyjejś,  jak  sądzono 
Żądania  podniety) ,  żądali  aby  im  wypłacono  żołd  zidegły,   albo   aby  Senal 

wojska. 


1)  Państwo  tureckie  dzieliło  się  na  prowincje,  zwane  sędżakami  (cborągtia- 
mi);  nad  każdą  stał  osobny  sędżakićj:  Tehinia,  czyli  Techmia  iuciJj 
Bender. 


ztnjGzył  im  ią  wjiMq  obligiem,  lecz  usnoi^to  ich  żądania  jdco 
^oieiMMlobne  do  zaspokojenia  i  nio-  we  właściwym  miejscu  podane. 

W.  Marszdek  1)  wytooył  pobUczoie  skargą  o  okropną  zbro*  Skir|i 
dnie  popełnioną  pnez  Gborąiego  Lubelskiego   2).   Chorąży,  za  skiegont 
spóhiiotwem  siagi  swego  Tynniśskiego,  awiódl  pewnemu  chnden-  j^^^^ 
nowi  3}  «A  tym   zjeździe  pi<skną  jego  żonę;  ten  biedak  ndał  bSiikie* 
81^  ze  skaifą  d»  Marszatta,  który  posłał  w  tśj  sprawie  Baranow- 
^ego  do  Ghorąiiego.  Aezkolwiek  Chor^Ey  przybył  na  zjazd  S^ 
ifflA  nsum  z  Kasztelanem  Wojnickimi),  jednak  Kasztelan  mocno 
199  ten  jego  post^k  naganM.  Pozwany  pnez  Baranowskkgo  do 
frava,  to  jest  do  Marszdka,  Chorąży  przyznał  się  że  mid  wspom* 
mą  aiewiaslę  n  siebie,  lecz  odmówił  stawić  się  przed  Marszał* 
lósn,  a  nawet  brzydkiemi  wyrazami  sponiewierał  jego  arząd.  Opo- 
fiadająo  to  wydarzenie  Senatowi  i  szlachcie,   Marszałek  pytid  się 
GO  nm  wypada  czynić  oa  taką  zbrodpię  i  na  tak  występną  zuch- 
wałość. Senat  yilczał,  a  szlachta  poruszona  9iecnym  czynem  Gho* 
rążego  wolała  o  pomstę,  nie  mogła  jedsi^k  siic  dokazać,  z  powo- 
da milczwa  dragićj  części  Rzplitij. 

Następnie  stan  rycersl^i  nąłegał  aajjBdOcniej  aby  poczęto  nomi-  Arcjbi* 
nację  Króla,   lecz  Arcybiskup  Gnieźnieński  niechciał  jej  zagaić,  efac«  za- 
powiadając,  że  soinnieoie  mn  to  czynić  zabrania.   Śród  powszech-  ^J^^ 
oago  wahania  się  i  niepewności,^  ktoś  się  odezwał,   że  trzeba  aby 
ped  mianowaniem^  wszyscy  złożyli  przysięgę.   Różniły  się  zdania  pTljtią- 
co  do  tćj  przysięgi.  Jedni  przystawali,  na  nią  i  uważali  ją  zą  nieod*    ^** 
bicie  potrzeł^ną,   drugich  mało.  ona  obchodziła,  nakoniec  inni^  a 
* szczególniój  Litwini,  całkiem  się  odwożenia  jćj  odmawiali,  powia- 
d^ąc,  że  raz  na  zawsze  będąc  zobowiązani    przysięgą  względem 
^t^,  powtarzać  jćj niepowinni.  Okazali  przytćm  na  piśmie  zda- 


1)  Andrzśj  OpaMski. 
S)  Tirło  Łmu. 
S)  paiiperc«li|8. 
4)  Jaa  Tęczjński. 

Obzełsu  II.  ii 


^ 
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•nie  swoje  względem   elekcji  i  objawili,   że  nie  pnystąpią  do  mej 
wprzód,  aż  się  stanie  zadość  temu  co  na  tćj  karcie  spisali.  Biidrap^ 
Krakowski  kazał  przeczytać  wyrok  złożenia  z  tronu  Króla,  a  cal^ 
Senat  milczeniem  swojóm  zdawał  się  go  potwierdzać. 
Obrady  Czytano  także  list   Posła  Faye,    proszący  o  zaczekanie  oa 

innych  Posłów  francuskich,  jego  towarzyszy.    Szlachta  ustąpiła  na 


zwykłe  miejsce  swoich  posiedzeń  i  po  naradzie  wybrana  z 
siebie  depatatów  dla  praejrzenia  pisma  Litwinów,  porównania  go 
z  przywilejem  Unji  i  rozpoznania  czy  nie  jest  temu  przywilejowi 
w  cz^kolwiek  przeciwne.  Deputaci  mieli  przedstawić  swoje  uwagi 
nazajutrz  o  godzinie  i 2.  Postanowiono  zarazem  prosić  Senatorów 
o  złożenie  przysięgi  przed  mianowaniem;  gdyby  zaś  Senatorowie 
odmówili,  szlachta  mimo  nich  miała  sama  przysięgę  wykonać, 
dla  okazania,  że  nie  powoduje  się  żadnym  faworem.  Uchwalooo 
też  dać  odpowiedź  Posłowi  Faye,  zastosowaną  do  zdania  Biskupa 
Krakowskiego, —  to  jest,  że  Posłom  Francuskim  którzy  pnybędądaD 
będzie  głos  na  Sejmie,  jako  i  wszystkim  innym  Posłom  Monarchów 
chrześcijańskich,  lecz  że  tymczasem  Sejm  rozpocznie  się  elekcja.  Je- 
dnakże stan  rycerski  jednomyślnie  odrzucił  wyrok  detronizacji  Króla 
niewyro-  Henryka,  oświadczając  chęć,  aby  ten  wyrok,  czyli  powody  nsłr- 
^"iMcir  nięcia  Henryka  od  korony  a  obrania  nowego  Króla,  włączone 
dopićro  zostały  do  nowego  dyplomu  elekcyjnego.  Powody  tego 
postanowienia  były  następne:  Wiadomo,  że  na  mocy  traktatów  od 
wieków  pomiędzy  chrześcijańskieini  Monarchami  zachowywanych, 
nie  wolno  jest  żadnemu  z  nich  czyhać  na  zabranie  krajów  do  inne- 
go Monarchy  należących.  Z  przyczyny  tej  Cesarz,  będąc  podobnym 
traktatem  związany  względem  Króla  Francuskiego,,  dopóty  milczy  i 
nie  może  ubiegać  się  o  koronę  Polską,  dopóki  niezostanie  roztrzy^ 
gnięte  pytanie:  czy  nastąpiło  w  Polsce  bezkrólewie,  czyli  tśż  trwają 
rządy  Henryka,  to  jest  dopóki  albo  sam  Henryk  nie  zrzecze  sit! 
korony,  albo  Polacy  nie  dożą  go  z  tronu  na  mocy  formalnego 
wyroku.  Tego  tylko  wypadku  czekają  Posłowie  Ces^scy,  siedzący 
o  5  mil  od  Stężycy,  w  Zwoleniu,  a  skoro  ogłoszony  zostanie  wy- 
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rok  o  detroaizacji,  dana  im  będzie  przez  to  zręczność  do  pnyby- 
cia  i  obiegania  się  o  koronę. 

Szlachta  Litewska,  która  teraz  dopióro  połączyła  się  z  Polską,  szUchu 
Żaliła  się,  że  ubliżyli  jój  Polacy  nie  wezwawszy  ją  na  konwokacją  |^"zj«i« 
do  Warszawy.   Odpowiedziano   Litwinom,   że  powinni   oto   winić  «Pw*k«- 
swoich  Panów   czyli  Senatorów,   ponieważ  ci  ostatni   będąc  przez 
Polaków  wezwani,  ani  sami  przybyli  do  Warszawy,   ani  oznajmili 
szlachcie  o  konwokacji. 

Nazajutrz  Poznańscy  i  Kaliscy  Senatorowie  i  szlachta  mieli  obradj 
powtórną  osobną  schadzkę  o  wschodzie  słońca  u  Wojewody  Ra*  ^^l\^ 
liskiego.  Naradzano  się  o  wyroku  łożenia  Króla  z  tronu,  i  skoń^ 
czyło  się  na  tem,  że  się  rozchwiało  owe  mocne  i  niewątpliwe  po- 
stanowienie szlachty  przeciwko  wydaniu  tego  wyroku,  a  to  w  ten  spór  o 
sposób,  że  Starosta  Radziejowski  1),  Sędzia  Kaliski  2),  Stefan  ^^^cyt^l' 
Grodeński  i  Mikołaj  Głogiński  dali  się  przeciągnąć  na  stronę 
Senatorów,  a  za  niemi  poszedł  i  Mikołaj  Tomicki.  Stronnicy  de- 
kretu ożywali  następnych  dowodzeń:  iż  wyrok  ten  przyłoży  się  wiel- 
ce do  umocnienia  konfederacji  Warszawskiej,  na  którą  wszyscy 
]>rzystawali  i  pogodzi  ich  z  odstrychającómi  się  Litwinami  i  inne- 
ffli  dyssydentami;  objawi  całemu  światu  powody  zajścia  między 
Henrykiem  i  Polakami,  oraz  przyczyny  detronizacji,  tak,  że  wy- 
padałoby go  nazwać  raczej  nie  wyrokiem  lecz  deklaracją  o  de- 
tronizacji. Gdyby  inaczój  się  stało  i  gdyby  wypadło  rozjechać  się 
ze  Stężycy  z  powodu  niezgodzenia  się  na  tę  deklaracją,  Rzplita  zo- 
stanie nsffażoua  na  największe  niebezpieczeństwo,  w  przypadku  przy- 
bycia Henryka  do  Polski,  przez  przeciąg  czasu  nim  Król  nie  zo- 
stanie obrany,  bo  pociągnąwszy  za  sobą  Prusaków,  Litwinów,  dwo- 
rzan i  wielu  jeszcze  swoich  stronników  z  Senatu  i  szlachty,  za- 
pewne zechce  on  dać  poczuć  władzę  swoją  przeciwnikom  swoim 
w  Koronie,  to  jest  po  prostu  zemścić  się  nad  niemi.  Na  te  dowo- 


f)  Rafał  Leszczyński. 

2)  Dobrogosl  Potworowski. 


1 
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dzenia  odpowiedziano,  że  konfederacja  Warszawska  i  bez  tego  sa- 
ma przez  się  mocna  jest,  i  stwierdzona  przysięgą^  a  daidaracja, 
która  daleko  mnićj  od  ni^j  ważna,  mieszcząc  w  sobie  tylko  próżne 
słowa,  konfederacji  nie  wzmocni  ale  ją  osłabi.  Od  niebezpieczeństwa 
któremi  straszą  ze  strony  Henryka,  daleko  lepićj  zabezpiecza  koih 
federacja  niż  wyrok  detronizacji.  Nióma  wątpliwości,  że  Henryk  za- 
jęty sprawami  Francji,  żadną  miarą  do  Polski  wrócić  nie  może; 
daleko  gorzćj  należy  się  obawiać  Posłów  Cesarskich,  czybąjącyck 
jeno  podednwiami,  aż  wyrok  ten  zapadnie,  ażeby  tćm  swobodniej 
mogli  upędzać  się  i  zyskać  koronę.  Ten  sam  wyrok  włączony  do 
dyplomu  elekcyjnego  po  obrania  nowego  Króla,  będzie  msi^  to  sa- 
mo znaczenie  i  moc.  Samo  rozpatrzenie  i  poprawienie  przez  Se* 
nat  i  szlachtę  wyroku,  zajmie  daremnie  dużo  czasu,  a  to  własoie 
w  porę,  gdy  wszyscy  już  się  niederpłiwią  długiem  oczekiwamem. 
Spór  ten  do  niczego  nie  doprowadzi,  bo  pono  przed  kilka  dniami, 
szlachta  stanowczo  odnuctta  wyrok.  Daleko  ważniejsza  i  do- 
wodniejsza  jest  nad  wyrok  przysięga  Henryka,  na  mocy  której 
przez  zaniedbanie  któregokolwiek  z  obowiązków  swoich,  sam  się 
wyrzekał  korony.  Nie  należy  do  utrapień  obecnych  nowe  utrapienia 
dodawać.  Korzystnićj  dla  Polaków,  gdy  ELról  odpadnie  od  koroay 
na  mocy  własnego  sądu  i  słowa  zawartego  w  swojej  przysiędze, 
niżeli  przez  wyrok  nasz,  któren  przed  całym  światem  będąc  o^ 
szony,  jeszcze  bardziój  rozjątrzy  zawziętość. —  Na  nic  się  nie  zdały  te 
argumenta.  Najzasadniejsza  poprzednia  uchwała  Stanu  rycerskiego 
została  zalesiona  nie  tylko  na  tej  schadzce  i)  Wielkopolan,  ale  i 
na  schadzkach  wszystkich  prawie  innych  województw,  które  się 
odbyły  tejże  nocy  albo  nad  raakiem,  co  dało  powód  do  zgubnego 
rozdwojenia. 

W.  Marszałek  2)  w  temże  zgromadzeniu  opowiedział,  że  sły- 


1)  colloąnium. 

2)  Andrzej  Opaliński. 
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szał  od  Podskarbiego  Roroiiaego  i),  jakoby  21  maja  skarbiec  kró*  t«cz}d. 
lewski  przez  Henryka  zostawiony  i  zawierający   do  30,000  ezer-  *bieri~ 
wonych  złotych,  został  zabrany  z  zamka  Krakowskiego,   przycz^m  u'g|l't^ 
złamano  pieczęcie  Senatorów,  któremi  był  przypieczętowany  i  roz*     l^>- 
pędzono  stróżów;  następnie  skarbiec  ten  przeniesiony  został  do  mia- 
sta, do  dworu  Kasztelana  Wojnickiego. 

W  kole  rycerskfóm  Rasini,  Wołyniacy,  Bełzianie  i  Lnblanie 
domagali  się  wciąż  mianowania  Króla,  a  nalegania  ich  przyrzekły  po- 
pierać wszystkie  województwa  koronne. 

Wspomniałem  joż  wyżój,  że  Litwini  przedstawili  łist  swój  List 
wielce  odsti^chający  się  odprzywileja  Uaji,  w  którym  oświadczali,  nów. 
że  nie  otrzymali  od  Polaków  należytego  wezwania  na  przeszłą  kon*- 
wokację.  Tę  sprzeczność  skryptu  z  unją  zauważył  nasamprzód« 
zaraz  przy  odczytaniu,  Kasztelan  Biecki.  Deputaci  w  wilją  dnia  tego 
pnez  Polaków  obrani,  poprawili  wspomniany  list  i  okazali  popra- 
wiony Litwinom.  Litwini  przyjąwszy  poprawę,  odeszli  z  Senatu. 

Piotr  Grajewski  przypomniał  krzywdę  brata  swego,  więzionego  skarga 
Da  Litwie,  błagając  aby  nie  zamilczono   o  takićj  zbrodni,   dokona-  ^^^^Z' 
nćj  na  człeku  niewinnym  i  współobywatelu.  W  Senacie   osądzono   gąd  ^ 
oskarżonego  poprzednio  Chorążego  Lubelskiego  na  wysiedzenie  w  wie-  ^l^^^i^^- 
ży  w  Radomia  6  tygodni;  sługa  zaś  jego  Tomiński,  sprawca  zbro- 
dni,' oddany  na  ukaranie  pod  sąd  Marszałkowski.   Wyrok  ten  po- 
twierdziła natychimast  szlachta.   Następnie  szlachta  wstąpiwszy  do   żądania 
Senata,  z  pisaośj  karty  upraszała  najmocniej  o  głosowanie  na  Kró-  *^^^^^^J- 
la.  W.  Marszałek  zamiast  odpowiedzi  zapytał:  czy  rozpoczynać  je 
bez  Litwinów?  Na  to  Łaszcz,  jeden  z  B^an,  donośnym  głosem  i    ^.. 
z  wielkim  animuszem  zawołał:  aCesarczycy  umyślnie  odwlekają  no-  l^rzyknik 
minacją  Króla,   lecz  niech   wiedzą,   że  gotowiśmy  raczej   życie     cza. 
położyć,  niż  dopuścić  aby  Cesarz  nad  Polakami  panowałr«  Te  sło- 
wa poparte  zostały  wielkim  oknykiem   całej  prawie   szlachty,  wo- 
łającćj,  że  dopóki  tchu  jej  stanie,   niedopuści  aby  Cesarz  Polsce 


1)  Hieronim  Bożeński. 
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królował.  Okrzyki  te  rzaciły   wielki  postrach  między  S6iiatorami  i 
wywołały  bladość  na  ich  twarze.  Zaiste  nie  można  chwalić  taki^o 
postępowania,   lecz  zmuszała  doń  szlachtę  konieczność;   widoczne 
było  bowiem,  że  ten  akt,  w  którym  powinien  uczestniczyć  wolnćm 
głosowaniem   stan  rycerski,   umyślnie  jest  zwlekany,  a  to  w  tym 
cela,  aby  narzncićszlachcieKrólapomimo  jej  woli,  skoro  wydawszy 
wszystkie  swoje  pieniądze,  do  domów  się  rozjedzie.   Wrzaski  szla- 
chty nie  miały  jednak  skatkn,  bo  mianowanie  o^ożono  aż  na  trzy 
dni,  pod  warunkiem «  że  Senatorowie  wdobrój  wierze  przyrzekli  dnia 
tego,  wraz  z  rycerstwem  województw,  do  niczego  innego  nie  przy- 
stępować oprócz  do  nominacji   Króla,  w  razie  zaś  gdyby   kto  się 
sprzeciwił,  odejść  z  krzeseł  swoich  do  szlachty,  dokąd  tylko  ooa 
Rada    zechce.  Przeczenie  to  wymowa  szlachta  pogróżką,  wyrażoną  w  po- 
czfB>    stnlatach  swoich:   że  jeżeli  Senat  tak  mało   dba   o  stan  rycerski, 
skiego.  g^Q  ^^Q  pominąwszy  Senat,  sam  przez  się  poradzi  osobno  o  Rzpli- 
tej.  Starosta  Radziejowski  i)    podał  wniosek   dla  usunięcia  wszel- 
kich przeszkód   do  tak  ważnego   aktu,    aby  nazajutrz   w  aiedzielęi 
obrani  z  Senatu  deputaci  zeszli  się  z  Litwinami  u  Marszałka  Ko- 
ronnego i  poprawili  ostatecznie  ich  pismo,  tak  aby  nic  już  potćm 
nie  utrudniało  nominacji. 
M?eiec-         Wojewoda  Podolski  pochwalając  ten  wniosek  dodał,  że  nale- 
kiegoi    ży  Ściśle  zastrzedz,  aby  nikomu  nie  było  już  wolno  uciekać  się  do 
skłcgo.   Henryka,  i  że  trzeba  uradzić  przed  elekcją  i  ogłoszeniem   Króla  o 
obronie  granic  Rzplitej.  Wojewoda  Bełri^i  oświadczył,  że  brak  już 
czasu  na  rozstrzyguienie  tych  dwóch  artykułów,  lecz,  że  najwłaści- 
wiój  będzie  Senatowi  obmyśleć  te  pytania,  podczas  gdy  po  podanio 
wotów  o  królu  przez   Panów  Rad,    stan   rycerski  zajmie  się   lo- 
sowaniem. 
Konfe-  30  maja  Senatorowie  Litewscy  zgodnie  i  jednogłośnie  pod- 

Litwi-  pisali  akt  stwierdzający  wzajemny  związek  ułożony  dnia  poprzednie- 
go z  deputatami  od  Polski.  Treść  tego  aktu  była  następna:  Głosił 


1)  Rafał  Leszczyński . 


OD,  Że  Litwini  nie  stawili  sią  na  konwokacj;)  Warszawską,  naka- 
zaną po  odjeździe  Henryka  z  Polski,  z  powodu  niebezpieczeństw 
grożących  od  ościennych  nieprzyjaciół;  lecz  poddają  się  dobrowol- 
oie  konfederacji  na  tój  konwokacjt  uchwalonćj  i  waninkom  tyczą- 
cym  s\ą  Króla,  ułożonym  pnez  wszystkie  stany  na  przeszłćj  elekcji 
Warszawskiej,  oraz  zaprzysiężonym  praez  Henryka  w  Paryża.  Obo- 
wiązują się  przystąpić  doniaiejszój  elekcji  królewskiej,  przestrzegać 
wyżśj  wzmiankowane  artykuły  i  chować  niezłomnie  na  przyszłość 
węzeł  rzeczonćj  konfederacji  Warszawskiej.  Akt  ten  przeczytany 
stanowi  rycerskiemu,  z  radością  został  przyjęty.  A  jednak  mimo 
jego  uroczystość,  gdy  szlachta  Litewskich  prowincij  nie  bardzo  chę- 
tnie się  nań  zgadzała,  Litwini  wyreeklisię  go  i  za  nieważny  uznali; 
dając  tćm  dowód  swojej  lekkomyślności,  i  okazując,  że  szlachta  Li- 
tewska trzyma  się  ślepo  wszystkiego,  czego  tylko  clicleli  dwaj  Li- 
tewscy Senatorowie:  Wojewoda  i  Kasztelan  Wileńscy  i). 

Kasztelan  Biecki  przełożył  szlachcie  iia  piśmie  dowody,  któ-  d^^^o- 
reai  zbijał  wyrok  :dożenia  Króla  z  tronu:  i)  ostatni,  kilka  razy  ^^^ 
już  przeczytany  artykuł  o  odnowieniu  po^uszeństwa,  zawarty  w  przy-  fraica 
siędze  Henryka.  2)  Wyznaczenie  Henrykowi  w  konfederacji  War- 
szawskićj  terminu  na  stawienie  się  i  dopełnienie  obowiązków  jego 
urzędu,  czego  gdyby  nshichać  nie  zechciał,  wszyscy  Polacy  obo- 
wiązują się  pod  wiarą  i  sumnieniem  nie  uznawać  go  za  Króla  swego 
i  Pana.  3)  List  tćjże  treści  do  Króla  przez  posłów  wysłany,  sto- 
sownie do  przepisu  tejże  konfederacji.  4)  Zezwolenie  na  toż  Litwi- 
nów, którzy  do  Henryka  wyprawili  poselstwo  z  podobnymże  li- 
stem. 5)  Jednogłośną  wolę  wszystkich  na  niniejszy  zjazd  zgroma- 
dzonych, w  skutek  której  ogłoszono,  podpisano  i  przybito  do  ścian 
oznajmienie  o  elekcji  nowego  Króla.  Te  dowody  tak  są  mocne  i 
nieprzeparte,  żeniemasz  żadnego  prawa  w  ojczyźnie,  które  by  mia- 
ło większą. moc  i  powagę;  wyrok  o  detronizacji  osłabi  tylko  ich 
pewność  i  poda  je  w  wątpliwość. 


1)  Mik.  Radziwiłł  i  Jan  Chodkiewicz. 
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Prote-  Następnie   Wilkanowski   Podkomorzy   Płocki   oświadczył,  że 

Pło-    Płoczasie  wysłali   go  wraz  z  towarzyszami  na  zjazd  8tQŻycki,  za* 
^""*    lecając,  aby  czekano  na  Króla  Henryka  i  nie  rozpoczynano  elekcji 
nowego  Króla ,  w.  dowód  czego  powoływał  się  na  instrukcje  dane  przei 
szlachtę  Płockiego  Województwa  po  konwokacji  Warszawskiej  w  Ra- 
ciążu, zawierające  postanowienie,  aby  czekano  na  Króla;  jakoż  oka- 
zał potem  akt  ten,    wpisany  do  ksiąg  grodzkich  Płockich,  a  przei 
Krzywe  Referendarza  Czamkowskiego  Starostę  tego  grodu  podpisem  i  pie- 
^edh-  częcią  stwierdzony.  Tłómaczył  się  z  postępowania  swego  Refereo- 
^'Jl"*    darz,  t^m,  że  księgi  grodzkie  są  publiczne  i  dla  każdego  dostępne,— 
Czara-  przedstawiono    do   wpisu   uchwałę  pospolitą  wszystkich  obywateli 

kowskie-        .      ,  ,  .  ,  .       , 

go.  województwa;  on,  Starosta,  nie  mógł  się  oprzeć  wpisanm  akto 
tego  do  księgi.  Przy  ganiano  jednak  powszechnie  Referebdarzowi 
ten  postępek,  powiadając,  że  nie  godzi  się  wpisywać  do  ksiąg 
urzędowych  tego,  co  jest  przeciwne  Rzplitej,  i  co  on  sam,  peł- 
niąc obowiązek  Posła  ziemskiego  w  Warszawie  wraz  z  Senatem  i 
innemi  Posłami  uchwalił,  pisząc  się  na  konfederacją.  Starosta  Sao- 
domierskil)  odezwał  się  temi  słowy:  «nie  dziwi  mię,  że  ten  czło- 
wiek dopuścił  się  podobnego  kroku,  wszak  i  w  Warszawie  kłó- 
cił sprawy  Rzplitój.»  —  Zrobiono  uwagę,  że  tenże  Starosta  dwie 
już  najzgubniejsze  protestacje  pozwolił  wnieść  do  ksiąg  grodzkich 
Płockich,  jedną  obecnie,  a  drugą  uprzednio,  przeciwko  konfederacji 
między  rożnowiercami  zawiązanej,  co  tyle  kłopotów  narobiło  we 
Francji  i  w  Krakowie  podczas  koronacji  Henryka.  Uradzono  wre- 
szcie, że  Referendarz  każe  protestacją  Płoczan  z  akt  grodzkich  wy- 
mazać, co  tćż  on;  przyrzekł  uczynić,  ulegając  woli  pospolitej.  Pło- 
czanom  zaś  postawiono  przed  oczy  Warszawską  konfederacja, 
uchwaloną  publicznie  przez  stany  koronne,  w  tym  rzędzie  i  przez 
samych  Płoczan,  w  którćj  zobowiązywali  się  wszyscy  przystąpić 
do  elekcji  nowego  Króla. 

Powiedziano  też  osobom    mianującym  się  Posłami  Płockiemi, 


1)  Andrzej  Firlej. 


—    iw- 
ie nie  mogą  pełdó  tego  orzęda,  ałbowiem  etjn  obierania  Kr(Ha  Ont»tj 
jest  całkiem  osobisty.  Starosta  Stężycld  1)  podał  do  wiadomości,  rowtki. 
że  niedawno  dwaj  szlachcice  z  Mazowsza,  Oranczy  i  Komorowski, 
pfzjszedłszy  do  niego  żądali   wpisn  do  ksiąg  jego  grodzkich  pro* 
teslacji  nakształt  Płockićj  idożonój,   w  którćj  oświadczali,  że  nie-> 
pizybyli   na  ten  zjazd   na  elekcją,  lecz  chcą  czekać   na  powrót  z 
Francji  Króla  Henryka.  Ci  dwaj  szlachcice  wrócili  skąd  przyszli,  to 
jest  do  pomieszkania  Arcybiskupa,  które  temu  ostatniemn  Starosta 
nstąpih    Starosta  Zieleński  odmówił  wpisu  do  ksiąg  unędu  swe- 
go t6j  protestacji,  oraz  wszelkich  jej  podobnych.  Stan  rycerski  bar- 
dzo był  zadowolniony  z  tego  postępowania  Starosty.  Godne  zaiste 
kary  były  te  intrygi  i  zamachy  na  zerwanie  konfederacji  i  elekcji, 
ponieważ  okazywały,  żezachwałośó  ludzka  targała  się  jnżnazaprzy- 
»ążoną  wiarę  i  obowiązki  bonom. 

Jakób  Przetwie,  który  był  potćm  Starostą  Trębowelskim  i),  Przetwic 

ozali  się 

syn  Bernarda  Przetwica  Szlązaka,  Starosty  Barskiego,  znakomitego  udopt: 
ze  zwycięstw  i  tqumfów  nad  Tatarami,  praekładał,  że  brak  jest  *^l^ 
wojsk  na  Podola,  graniczącóm  z  ziemią  nieprzyjaciel^ą  i  że  gnh  P<^^- 
oica  ta  prawie  całkiem  bezbronna;  usilnie  prosił  aby  ją  osadzono 
wojskiem,  oraz  opatrzono  żołnierzy  żywnością  i  sowitym  żołdem; 
oświadczał,  że  kraj  ten  na  najazdy   wystawiony,   a  niemający  ża- 
dnych wojennych  środków,  stanie  się  łupem  srogiego  nieprzyjaciela, 
że  Tatarzy  i  Turcy  dobywają  teraz  zamku  Bałakleja,  gdzie  zagnieź- 
diwszy  się,  będą  potem  na  Ruś  wypadać;  że  kupce  w  wielkim  strii- 
chu  pouciekali  z  Tureckich  prowincji  i  zaledwo  śmieją  trzymać  się 
w  Kamieńcu  i  Lwowie.  Jan  Maciejówki,   syn  Wojewody  Lubelr  jowskfel 
skiego,  podobneż  rzeczy  opowiadał  o  swojóm  starostwie  Spiskiśm,  S<^.  '®'*' 
na  które  czyhały  coraz  większe  hordy  barbarzyńców.  spiżo. 

W  Senacie  Kasztelan  Biecki  pneczytał  z  ^sanój  karty  dowo- 


1)  Bartosz  Zieleński. 

2)  potem  Kasztelan  Kamieniecki,  nakoniec  Wojewoda  Podolski,   om.  1613  r 
Sławny  pogromca  Tatar<{w  i  Kozakdw. 
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ReUcM  dy  któreni  zbyał  wyrok  detronizacji,  a  błagał  i  żelurał  prawie 
c«.     w  imienia   szlachty   o  rozpoczęcie   miaaowania  Króla,   i   wyrzo- 
cał  Senatowi .  niedotrzymanie  danego   słowa.     Kasztelan   Wileń- 
ski odezwał  się,  że  te  dowodzenia  Szafrańca  spisane  na  papierze, 
są  gołosłowne  i  nie  tak  ważne,  aby  Rzplita  miała  do  nich  się  sto- 
sować. Szafraniec  odparł,  że  dowodzenia  jego  nie  są  goło^owne, 
lecz  prawdziwe   i  rzeczywiste,  jakoż  natychmiast  okazał  akta  Pa- 
ryskie Karola  i  Henryka  za  ich  podpisem  i  pieczęcią,  oraz  konfe- 
deracją Warszawską,  wyjętą  z  ksiąg  grodzkich,  i  pytał  Senatorów: 
azali  to  nie  prawda  i  azali  to  nie  są  dostateczne  dowody.  Ghodkie- 
wiedź    wicz  przyznał  te  dowody,  uważał  je  jednak  za  niedostateczne,  do- 
Ueii^  póki  nie  będą  za  wolą  pospolitą  ogłoszone. — Szafraniec  odpowiedziid, 
CM.    że  zostały  już  na  niniejszym  zjeździe  ogłoszone  i  do  ścian    na  de- 
skach przybite,  tak,  że  nie  podlegają  najmniejszej  wątpliwości  i  nic 
nie  przeszkadza  uczynienia  im  zadość.    Kasztelan   Wileński   nato 
Posred-  odrzekł  tylko,  że  dowody  nie   są    dostateczne. —    Biskap  Kra- 
Kmin-  ^^^^^^  podawał  dwa  środki,    w   razie  jeżeli   szlachta   cała  prze- 
skiego.  ciwna  jest  wyrokowi  o  złożeniu  z  tronu   Henryka,   a  mianowicie: 
albo  niech  Marszałek  Koronny  publicznie  zapyta  z  kolei  stan  rycer- 
ski wszystkich  województw,  czy  chcą  trzymać  się  Henryka,  nie  ude- 
kając  się  wcale    do  elekcji,   poczem  niech  zbierze  porządkiem  od 
województw  odpowiedzi;  albo  niech  wszyscy   czterój  Marszałkowie- 
uniwersałem   ogłoszą,  że  wszelkie  uciekanie  się   do  zaczekania  na 
(jp^f    Henryka  jest  daremne,  i  nie  zasługuje  na  żadną   uwagę.  Kasztelan 
Chód-  Wileński  oświadczył,  że  żadną  miarą  nie  zgodzi  się  na  rozpoczęcie 
cza.     mianowania,  dopóki  nie  stanie  się  zadość  jego  żądaniom,  a  miano- 
wicie, dopóki  wszystkie  stany  nie  podpiszą  aktu,  w  którym  zawarte 
będą  formalny  wyrok  i  przyczyny  złożenia  Henryka  z  tronu. 
Obrady.         Następnie  była  mowa  o  pozwanie  do  sądu   dwóch  wspomnia- 
nych wyżój  Mazurów  1),   jako  wrogów   ojczyzny;    o  wykroczenia 
Referendana,  i  o  poselstwie  szlachty  Płockiój  do  Senatu.  Powiada- 


1)  GraAOzego  i  Komorowskiego 
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DO,  Że  jeżeli  pominięty  zostaoie  i  puszczony  bezkarnie  ezyn  takzn* 
chwaiy,  ani  konfederacje,  ani  wyroki  nie  będą  miały  żadnej  wagi, 
ponieważ  nie  będą  wykonywane,  a  żadne  prawo  nie  ostoi  się  przed 
swawolą  i  rozpustą.  Wojewoda  Krakowski  i)  powiadał:  «konfede- 
racja  jest  albo  dobra  albo  zła.  Jeżeli  zła  i  nie  prawnie  zawiązana, 
w  takowym  razie  jest  ona  prawnym  dowodem  zdrady  i  buntu  Po* 
kdców  przeciwko  swemu  Panu.  Jeżeli  dobra,  dlaczegóż  jćj  nie  przy* 
iąć?»  Stan  rycerski  ustąpił  na  zwykłe  miejsce  swoicb  posiedzeń, 
dla  naradzenia  się  znowu  nad  wyrokiem.  Teraz  zdania  były  już  cał« 
kiem  rozdwojone,  wiele  osób  zmieniło  swoje  przekonanie  i  po«^ 
cbwalało  wyrok.  Nie  było  zgody  w  województwach,  wyjąwszy* 
w  Lubelskiem  i  Bełskióm,  w  których  stan  rycerski  stale  obstając 
pR7  uprzednióm  swćm  zdaniu,  odrzucał  wyrok  detronizacji.  Stron- 
nicy wyroku  popierali  go  tim,  że  pnezeń  Litwini  i  wszyscy  nie- 
przyjaciele konfederacji  przystąpią  do  zgody  pospolitój.  Przeciwnicy 
wyroku  powiadali,  że  nie  Litwinom  i  ich  uporowi  pobłażać,  ale  o 
zbawieniu  pospolitóm  radzić  należy,  że  wyrok  nabiene  znaczenia 
ustawy,  znoszącej  dawniejszą  i  obali  konfederacją,  która  przeciwnie 
powinna  być  tak  poważaną,  ażeby  żadna. inna  ustawa  przemódz  jćj 
nie  mogła. 

Stanisław  Pnyjemski  rzucił  dwa  pytania:  i)  na  czóm   oparty  ^Bi« 
będzie  wyrok,  jeśli  nie  na  konfederacji?  jeżeli  zaś  konfederacja  jest  jemsŁv- 
prawomocna,  cóż  pomoże  wydanie  wyroku?  2)  jeżeli  wyuzdana  zu*      **• 
chwałość  pewnych  ludzi  posuwa  się  aż  do  obalenia  i  zerwania  tego 
świętego  związku,  jakież  środki  obmyślóć  na  skarcenie  i  powstrzy* 
manie  zuchwalców,  któny  przeciwko  wyrokowi  powstaną? —  Nie  było 
żadnej  odpowiedzi  na  te  zapytania,  spór  jątrzył  się   coraz  bardziój, 
pomiędzy  szlacbtn  coraz  większe  było  wahanie  się  i  niezgoda.  Po- 
dejrzewano, że  siruunictwo  Cesarskie  otrzymawszy  wyrok,  podej- 
mie głowę,  a  niebezpieczeństwo   stąd  wynikające  tak  przestraszyło 
wielu,  że  postanowili  obrać  już  inną  drogę  i  porozumieć   się   za- 


1)  Piotr  Zborowski 
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wezwn,  nun  ressBU  sdachty  da  $ię  tachwiaó  w  popnedniiffl  swojim 
posUnowieoia.  Prywatnym  więc  aposobem  uDÓwiono  się  zęj^ć 
nazajatn  w  obozie  Woiawody  Krakowskiego. 

Jakoż  na  umówiono)  sebadzce  z  pewnych  poszlak  prząjrzano, 
że  praeciwmoy  dla  tego  tylko  tak  za  wyrokiem  obstajai  abyotwo* 
nyć  potom  i  utorować  drogQ  Posłom  Cesarskim;   a  że  plan  tea, 
iło  którego  zmierzały  praktyki  przeciwników,  zgo|)Dy  był  dlaRzpłir 
tój,  uradzono:  że  wszyscy,  którzy  nie  dicą  aby  Cesarz   panował 
w  Polsce,  stanowczo  się  oprą  wyrokowi,  a  gdyby  przeciwna  stro- 
na  broniła  go  4p  ostatka,  zawrą  konfederacją  i  zerwą  zjazd  Stężycki. 
%Qzas  darmo  schodził  na  tych  kłótfiiad>;   większa   <^śó   sziachtj 
znudzona,  odjechała  do  domu;  furzeciwnicy  grojpiadziU  coraz  więksi^ 
^st^y  najemnego  żołnierza,  uważano   więc,   it  potrzet^  trwać 
staie  w  zamiarze  niedopuszczania  wyroku  przed  elekcją,  zerwać  pod 
tym  pozorem  zjazd  przez  odjechanie,  nim  się  rozżarzą  jesz<^  bar- 
dziój  namiętności,   czekać   dogodniejszej  pory  na  obranie  nowaga 
Narada  Króla,  a  rozchwiać  tym<»asem  plaiy  Cesarczyków,  tryumfujących 
roi^kte-  J^^  ^a^Gzasa  przed  bitwą,  niwecząc  wszystiicie  ich  nakłady,   łożone 
go.      na  otrzymanie  zwycięstwa.   Po  tćj  naradzie  Starosta  Sandomiersid 
^°?'.  podał    projekt    przyszłego    rozjechania   się,   w   kole  rycerskióa 
drz«ja    oświadczając,  iż  ponieważ  wiele  o^ób  mocno  sprayja  domowi  Ra- 
"  ^'^'  kuzkiemu,   inni   zaś  domu  się  tego  lękają,   a  rozerwanie  takowe 
ułatwia  powrót  Henrykowi  i  sprawi,   że  nań  czekać  będą,  niecb 
więc  stan  rycerski  jednogłośnie  postanowi,  że  ani  Henryk  ani  Ce^ 
sarz  nie  będą  mianowani  w  rzędzie  kandydatów;  niech  się   roqK>- 
cznie  mianowanie,  a  jeżeli  nie  dojdzie  do  skutku,  niech  stan  rycer- 
ski uchw^i  rozjedianie  się  i  niech  formahiie  a  prawnie  rozwiąże 
^azd  nJj^iejszy.  Wniosek  len  bardzo  obojętne  znałaś  przyjęcie,  śród 
powszechnego  wahania  się  obradujących.    Szlachta  udała  się  do 
Senatu,  gdzie  Wojewoda  Sieradzki  1)   uczynił  wzmiankę  o  Hanie 


1)  Olbracht  Łaski. 
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Tatarów  Pnekopskkii,  ktiren  jakoby  t  wojskiem  s wojem  zagraża 
granicom  Podola. 

Kasztelan  Biecki  i)  poirtaiiał  to  samo*  co  wyrzekł  był  cztery  ^^^^^ 
dm  przedtAn,  (proszoiry  był  przez  szlachtę,  aby  obstawał  za  nomi*  ciw  bo- 
Dacją),  —  Wojewoda  KrakowdriS)  opomtoał  ze  swój  strony  Sena-  "*"*J* 
t«rów>  aby  uczyniii  zadość  swemu  przyrzeczeniu,   danemu   przed 
Hkoma  dniamt.  Podobteż  proiby  zanieśli  Stanisław  Hrabia  Górka 
do  Senatorów  Poznańskich ,  Starosta  Sandomiórski  3)  do  Sandomiór- 
stick,  Stanisław  Przyjemski  do  Kaliskich.  Inne  też  osoby  ndawały  się 
do  reszty  Senatorów  z  osobna,  aby  dotrzymali  danego  pnez  nich  słowa.  > 

Praeciwńie,  Starosta  Kazimierski  A)  prosił  Krakowian,  Sędzia 
Kaliski  5)  Wielkopolan,  Starosta  MałogoskiO)  Sandomierzan,  Nie- 
działkowi^  Hoczan,  Jakób  Ponętowski  Gześnik  Łęczycki  Senato- 
rów tój  ziemi,  aby  obstawali  za  wydaniem  wyroku  wprzód  nim 
rozpocznie  się  mianowanie. 

Senatorowie  i  szlachta  litewscy  przez  Knchmistrzowicza  7) 
Stt^Bika  Litewskiego  oświadczyli,  że  nie  przystąpią  do  mianowania 
aż  zapadnie  wyrok. 

Bełdanie,  Wołyniacy,  Rnsioi  i  Lnblanie  najstalój  nalegali  na 
ndanowanlt  a  odrzocali  wyrok. 

Wojewoda  Podoić  okazał  list  pisany  do  niego  od  rycerstwa 
Podolskiego  z  Kamieńca  !4  maja,  wktóróm  to  ostatnie  tłómaczyło 
sii;  z  nieobecności  swojój  na  zjeździe,  tóm,  że  mu  zagrażają  ogro- 
iDoe  zastępy  Tarków,  Tatarów  i  Wołochów  Zakarpackich. 

Bisknp  i  Wojewoda  Krakowscy,  oraz  Wojewodowie  Lnbel* 
sid  i  Bełeki  8)  oświadczyli  szlachcie  wszelką  z  swojój  strony  po« 


1)  Stanisław  Szafraniec. 

2)  Piotr  Zborowski. 

3)  AndrzdJ  Firlej, 
i)  Mikołaj  Firlej. 

5)  Dobrogost  Potworowski. 

6)  Piotr  Kłoczewski. 

7)  Krzysztof  Mikołajewicz  Knchmistrzowici  Dorohostajski. 

8)  Franciszek  Krasiński,  Piotr  Zborowski,  Jan  Tarło  i  Andnćj  T^ezpiski. 
Obzelski  u.  12 
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woIdośg,  za  co  im  dziękowano.  Następnie  Kasztelan  Biecki,  Hra- 
bia Górka,  Przyjemski  i  inni  ozwali  się  uroczyście,  że  widzą  ko- 
nieczność odjechania  ze  zjazdn,  prosili  więc,  każden  rycerstwo 
swego  województwa,  aby  to  samo  uczyniło  i  aby  nieważyło  si^ 
(jorii     w  nieobecności  ich  cokolwiek  bądź  stanowić.    Z  wspomnianych 

Szafran-  Senatorów  najgorliwićj  w  tym  względzie  star^  się  i  pracował  Sia- 
^^-  franiec,  z  niemałym  trudem  i  z  wielką  energją  namawiając  innych 
Senatorów,  aby  to  samo  co  on  uczynili.  Wyrzucał  im  sponiewie- 
ranie uświęconej  przysięgą  konfederacji,  co  sprawiło  że  przeoie- 
^  wiercy  ośmielili  się  cofnąć  uprzednie  przyzwolenie  swoje  na  t^ 
konfederacją.  Pnekładał,  że  jako  ci  ludzie  odrzucili  i  odmówili 
prawomocności  warunkom  podanym  Henrykowi  przy  koronacji,  za 
jegoż  podpisem  i  pieczęcią,  w  ten  sam  sposób  gwałcony  zostanie 
i  wyrok  detronizacyjny.  Biskup  Płocki  1)  zapytał  Szafrańca,  kogo 

Uiarc  ka  ^^  ^  Senatorów  posądza  o  podobną  zuchwałość.    Szafraniec  doby! 

Szafran-  żwawo  papier  i  chciał  już  wymieniać  osoby,  lecz  w  t^m  Marszałdt 

ca  z  My- 
szków- Koronny  2)  powstał  z  swego  krzesła,  za  nim  podnieśli  się  wszys- 

*  ™'  cy  inni  Senatorowie,  przerywając  Szafrańcowi  mowę.  Przed  rozej- 
ściem się  Senatorów  Biskup  Krakowski  usilnie  prosił  wszystkich, 
aby  nieodstępowali  od  konfederacji. —  Wojewoda  Sandomierski  3) 
odezwał  się,  że  konfederacją  zawiązały  wszystkie  województwa  ko- 
ronne, i  że  odstąpić  od  niej  nie  podobna,  prosił  więc  Litwinów, 
aby  tćż  do  nićj  przystąpili.  Kasztelan  Wileński  4)  oświadczył,  że 
konfederacja  ubliża  Litwinom,  bo  uchwaloną  została  w  ich  nie- 
obecności, wbrew  przywilejom  W.  Księstwa  Litewskiego,  niechce 
więc  on.  Kasztelan,  poddawać  się  jćj,  aż  zapadnie  wyrok  o  łoże- 
niu z  tronu  Henryka.  Wojewoda  Krakowski  odparł,  że  Woronieo- 
ki  w  imieniu  Polaków  zapowiedział  Litwinom  zjazd  Stężycki;   nie- 


1)  Piotr  Myszkowski. 

2)  Andrzćj  Opaliński. 

3)  Jan  Kostka. 

4)  Jan  Chodkiewicz. 
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obecnością  na  niem  wymawiać  sią  nie  mogą,  bo  na  tejże  zasadzie 
w  każdej   porze   będzie   im   wolno   pod  tymże  samym  pretekstem 
zrywać  i  obracać  na  nic  wszystkie  postanowienia  Rzplitej.  Wszak- 
że przywilćj  Unji  zastrzega,  że  Litwini  obowiązani  są   radzić  po- 
społa  z  Polakami  i  osobiście,  w  razie  zaś  swojej  nieobecności  przy- 
stawać  na  zapadające  uchwały.    Wszakże   Litwini  słali  do  Króla 
Henryka   poselstwo   tćjże   prawie   treści  co  i  koronne,    w  którem 
oświadczali,  że  przystąpią  razem  z  Polakami   do  obrad  i  do  now^j 
elekcji.    Na  to  Kasztelan   Wileński   odezwał  się,   że  konfederacja 
nic   nie    waży,    bo   każdemu    wolno    jej    zaprzeczać;    niedawno 
jeszcze  uczynili  to  Arcybiskup,  Dworzanie,  dwaj  Mazur owie  iPło- 
ezanie.     Wyrzucał  tćż  Senatowi  opieszałość  jego  w  wykonywaniu 
przepisów  konfederacji  i  nicujecie  się  za  jednym  z  swoich   człon- 
ków, W.  Marszałkiem  Koronnym,  gdy  go  obraził  Secygniowski. — 
Wojewoda   Krakowski  dowodził,   że  Litwini   sami   są  przyczyną 
bezkarności  gw^cących  konfederacją,  bo  rzeczeni  wichrzyciele  na- 
śladują ich  tylko  i  zasłaniają  się  ich  pnykładem;  przystanie  Litwinów 
na  konfederacją  sprawiłoby,  że  wszyscy  daleko  by  łatwićj  jćj  ule- 
gli i  ją  wykonywali,   przyczyniłoby  się  zarazem   do  poskromienia 
swawoli   gwałcących  ten  związek.  Zaledwo  skończył    Wojewoda, 
gdy  w  tćm  czyjś  biały  wierzchowiec  wyrwał  się  z  rąk  masztalerza      • 
i  rzucił  się  pomiędzy  tłum  Litwinów,  — którzy  stali  u  drzwi  szopy, 
wielu  na  ziemię  powalił,  a  kilku  nawet  kop]flami  i  zębami   mocno 
pokaleczył. 

Ponieważ  niebyło  nąjmniejszćj   nadziei   na  zgodę,   ponieważ  posuno- 
przewidywano   najgorszy   i   najzgubniejszy  koniec  z  tćj   kłótni,  a  2borow- 
zwManie  było  coraz  szkodliwsze,  naczelnicy  strpnnictwa  przeciw-  ^i^i^s^- 
aego  wyrokowi  postanowili  przystąpić  do  wykonania  już  obmyśla- 
nego  uprzednio   planu.    Zeszli  się   o  pićrwszój  w  nocy  w  obozie 
Hrabiego  Górki  u  ujścia  Wieprza   do  Wisły   i  uradzili   sekretnie 
zgromadzić   swoich   stronników   na  łące,    leżącej   na  pohidnie   od 
miasta,  między  obozem  Górki  i  Kasztelana  Czechowskiego  i),  pod 


1)  Staaisław  Tarnowski. 
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Schadi-  tym  jedoak  wanwkieffl,   aby  nikt  z  pneciwników  nie  mń  lug- 
Gdrki.    mniejszej  wiadomości  o  nastąpić  mającćm  zgromadzeniu,,  wprzód  Bim 
Hjrzą  na  otwart&n  błonio  ogromne  tt&my  jezdnych  i  pieszycL 

Jakoż  1  czerwca  cała  sdachta  ze  wszystkich  województw,  z 
bardzo  małemi  wyjątkami,  zebrała  się  na  wyiaaczone  miejsce.  Wh- 
dziano  tn  wielką  liczbę  panów  i  Starostów,  z  Senatorów  zoajdowali 
się  Wojewodowie  Krakowski,  Lubelski  i  Bełzki  i).  Kasztelanowie 
Bełzki,  Biecki,  Małogoski  i  Lnbaczowski  2).  Przybyli  tfó  Kasite- 
lanowie  Lobelski  i  Żarnowski  3)  i  Zborowski  Marszałek  Nadwor- 
ny, lecz  zaleciwszy  tylko  shiżby  swoje,  wrócili  naiad  do  szop;. 
Za  szczęsną  wróżbę  poczytano,  że  po  wielkich  i  ciągłych  nlewack, 
dzień  ten  był  jasny,  powietrze  ciepłe,,  tak  że  można  było  obrado- 
wać pod  goiem  niebem,  a  pogoda  i  ckfło  pożądane  trwały  dopóki 
ski  na  odbywało  się  posiedzenie.  Na  wwłok  te)  rzeszy  przybył  do  liej 
^^^'  Biskup  Krakowski  4>)»  szeroko  rozwodził  się  nad  niebeą^ieczeństweiB 
takiego  odszczepienia  się  i  prosił,  aby  mu.  pozwolono  być  p<H 
średnikiem  i  pojednawcą  i  każdą  stronę  namawiać  do  igoiĘ. 
Dziękowano  mu  szczerze  za  podjięeie  się  obowiązku  rozjettcy,  w;- 
liczono  mu  przyczyny  ustąpienia  szlachty  i  proszono,  aby  je  do- 
kładnie przełożył  przeciwnej  partji  zostającej,  w  szopie,  ażeb;  J9 
przekonać,  że  to  postanowienie  nie  jest  bezzasadne;  upraszaao  go 
jeszcze  aby  zaproponował:  rozpocząć  naHycbnoiasi  mianowanie,  wy- 
łączyć dom  Rakuzki  t  liczby  kandydatów,  odprawić,  ftąjemne  ea- 
dzoziemskie  wojska  i  działa,  a  gdyby  na  to  się  niezgodzono,  aby 
zrobił  przynajmniej  wniosek  o  pofządnćnsk  zamknięciu  zjazdit  i  roz- 
jechaniu się  do  domów. 
Połciow-  Po  odejściu  Biskupa  spostrzeżona,,  że  się  wcisn^  do  iffmt 
%^  dzenia  Stanisław  Palciowski,  stronnik  przeoiwnij  partii,   o  który* 


1}  Piotr  Zborowski,  Jao  Tarło  i  Andrzej  Tęczyński. 

2)  Paweł  Uchański,  Stanisław  Szafraoiec,  Krzysztof  Lanckoroi^^ki,  hn  ^^' 
hiczyński. 

3)  Stanisław  Słupecki  i  Jan  Sicnieński. 

4)  Franciszek  Krasiński. 


posiadano,  ie  bjl  SekreUrzem  Andrzeja  Dadicza.  Rzucono  się  hur- 
mem na  niego,  tak  że  zaiedwo  uszedł  cało  od  pogoni.  Powiadano, 
że  Paldowski  wkręcił  się  totąj  aby  szpiegować  i  że  nadesłan  był 
przez  Dndicza. 

Wypada  mi  powiedzieć  kilka  słów  o  tym  ostatnim  4).  Był  to  ^J^®^ 
z  aredzenia  Węgier,  z  powołania  Biskup  Pięciokościelski;  przybył  cm. 
do  Połski  za  Zygmunta  Augusta  jako  Poseł  Cesarski,  a  ujęty  pię- 
knością pewnej  panny  ze  starożytnćj  familji  Stra*szów,  wyrzekł  się  • 
kapłaństwa  i  pojął  ją  za  żonę  Po  jćj  śmierci  ożenił  się  z  wdową 
po  Tarnowskim,  a  siostrą  Zborowskich.  Stawszysię  świeckim,  nie- 
wrócił  już  do  Cesarza,  w  którego  imieniu  sprawował  poselstwu, 
cz^m  go  najmocniej  obraził.  Przestawszy  być  Posłem ,  pozostał 
w  Polsce,  w  nićj  zamies&ał,  otrzymał  indygienat  i  bawił  naów- 
czas  w  Stężycy,  gdzie  mu  Marszałek  wydzielił  dość  obszerne  po- 
mieszkanie. Do  niego  dniem  i  nocą  schodziło  się  mnóstwo  osób 
z  partji  Gesarskićj,  dla  tego  t^ż  ściągnął  on  na  siebie  podejrzenie, 
że  jest  główną  sprężyną  tćj  partji  i  że  wszystko  się  dzieje  za  jego 
poradą  i  przez  jego  wychowańców  3),  chociaż  sam  na  pozór  do 
niczego  się  nie  wtrącał.  Ta  nienawiść  przeciwko  niemu  była 
powodem,  że  przeciwnicy  partji  Cesarskićj  podobną  obelgę  wyrzą- 
dzili Palciowskiemu. 


1)  Andrzej  Dndicz  arodził  si(  1533  r.  i  Wfchowany  przez  woja  swego  An- 
ireeja  SbardeUati  Arcybiskapa  Strygooji,  bawił  dłngo  w  Niemczech  i  Włoszech  i 
abjeehał  całą  prawie  zachodnią  Eoropę  Piękny,  urodny,  wymowny  i  biegły  we 
YitystkiGh  gałęziach  naak,  podobał  się  Ferdynandowi  fi.  Zrobiony  przezeń  Bisku- 
pem Picciokościelskim,  jeździł  na  Sobdr  Trydeniski.  Wysłany  (1564  r.)  przez 
llaksymiljana  II  do  Polski,  ożenił  się  z  Reginą  Straszdwną  Panną  z  francymera 
Królowej,  w  slotek  czego  złożył  biskupstwo,  a  choć  alegał  klątwie  kościelnej,  jed- 
nak llaksyniłljan  nie  przestał  go  lobić  i  protegować.  Dodicz  otwarcie  przyjął  refor- 
ńcją  i  nawet  podobno  został  Socynjanem.  Po  stracie  żony  ożenił  się  powtórnie  z 
Elżbietą  zdomi  Zborowskich,  wdową  po  Janie  Hrabi  z  Tarnowa.  Grał  wielką  roię 
1  Polsce  za  bezkrólewia;  po  utwierdzenia  się  na  tronie  Stefana  Batorego,  wyniósł 
sif  z  Polski  i  osiadł  we  Wrocławia  —  amarł  1589  r. 

2)  aloranos. 

i  2* 
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Wiel-         Wielkopolanie  słali  do  swych  Seaatorów,  zapraszając  ich  do  zgra* 

kopolscj 

Senato-  madzenia.    Przybyło   wielu  Seaalorów  na  to  wezwanie,   wyjąwszy 
oiechcą  Wojewody  Kaliskiego  1),  Kasztelanów  Poznańskiego  i  Szremskie- 
przYbyć  go  2)  i  W.  Marszałka  ć),    którzy   powiedzieli,    że  będą  zasiadali 
tylko   w  szopie,   albowiem  w  artykułach  publicznie  uchwalonych  i 
podpisanych  postanowiono   i  zastrzeżono,    że  elekcja   powinna  sią 
odbyć  nie  gdzieindziój  jak  w  szopie.  Odpowiedziano  im,  że  konfede- 
•       racja  Warszawska* nakazała  zjazd  do  Stężycy,  a  łąka  na  której  ze- 
brała się   szlachta,   znajduje   się   w  równem  z  szopą   odstępie   od 
Stężycy,  zaś  wspumniane  artykuły  będąc   już  zgwałcone  przez  sa- 
mychże  Senatorów,  którzy  się  nie  zgodzili   na  mianowanie    ftróla 
w  dzień  na  to  wyznaczony,  niemają  już  żadnej  wartości. —  Nic  nie 
wskórał  len  dowód.  Senatorowie  nie  przybyli. 
ł^^ycjT-         Siennicki  Marszałek  stanu  rycerskiego  podał  w  zgromadzenia 
czenia    spisane  przyczyny  ustąpienia  z  szopy,  których  treść  była  następna. 

CIA  S2la~ 

chty  Rycerstwo  zmuszone  jest  odjechać,  bonie  może  usilnemi  prośbami 
spisane,  g^^i^j  wymódz  na  współobywatelach  i  kolegach  swoich,  aby  przy- 
stąpili do  głosowania  na  nowego  Króla,  które  było  właściwym 
celem  niniejszego  zjazdu.  Jeżeli  to  oddzielenie  się  rycerstwa  niepo- 
może,  stan  rycerski  już  zapowiedział  uroczyście  o  niewątpliwem 
zwołaniu  nowego  zjazdu,  co  też  i  stwierdził  niniejszem  swojćm 
ustąpieniem;  będzie  zatem  albo  nalegać  na  rozpoczęcie  mianowa- 
nia, albo  na  formalne  rozjechanie  się  z  Stocy. 

Raay  Wojewoda  Krakowski  przyjął   ten    wniosek,    powiadając,   że 

Zborów-  ^ 

skiego«  W  niniejszej  sprawie  posłany  do  przeciwników  dla  ich  wybadania 
Biskup  Krakowski;  że  nie  trzeba  nadużywać  ustępstwo,  albowiem 
nie  jest  dobra  żadna  jednomyślność,  jeno  ta,  która  zbawienna  dla 
Rzplitój,  jak  to  się  zdarzyło  za  czasów  Króla  Władysława  Jagiełły, 
gdy  dwaj  znakomici  Senatorowie  Zbigniew  Oleśnicki  i  Tarnowski, 


1)  Kasper  Zebrzydowski. 

2)  Piotr  Czarnkowski,  Jakdb  Rokossowski. 

3)  Andrzej  Opaliński. 
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oparli  się  wszelkićm  usiłowaniom  Aleksandra  Witowta  W.  Księcia 
Litewskiego  i  wielką  tóm  przysługę  wyświadczyli  Rzplitej.  Ustą- 
piliśmy ttt  na  łąkę,  będąc  doprowadzeni  do  tej  ostateczności  da- 
remnem  odwlekaniem  mianowania.  Zmuszeni  jesteśmy  wszelkiemi 
siłami  opierać  się  spiskowi  ludzi,  chcących  po  rozjechaniu  się  szla- 
chty za  pomocą  dział  i  najemnego  cudzoziemskiego  żołnierza  obrać 
i  narzucić  nam  gwałtem.  Króla,  który  zgubę  przyitiesie  dla  Rzplitej. 
Nie  jesteśmy  tak  zuchwali,  abyśmy  chcieli  zupełnego  odłączenia  się, 
owszem  żądamy  zjednoczenia  się  tak  cielesnego  jako  i  duchowego, 
to  jest  pragniemy  do  zgody  zniewoliwszy  przeciwników,  dokonać 
co  najprędzći  elekcji,  którój  najgoręcej  życzymy.  Jeżeli  nie  tak  się 
stanie,  będziemy  zmusząpi  sami  poradzić  onaszćm  własnem  ocale- 
nia. Mordy  i  rabunki  których  się  dopuszcza  żołnierz  cudzoziemski, 
wołające  o  pomstę  i  mogące  do  otwartej  a  zażartćj  wojny  domo- 
wej doprowadzić,  są  przyczyną  naszego  odłączenia  się,  —  ma  ono  na 
celu  jeno  uniknienie  tej  wojny  domowój.  Daleko  lepiej  i  zbawien- 
niej uradzić  rozjechanie  się,  bez  doprowadzenia  sprawy  do  końca; 
rzecz  to  nie  nowa  i  była  praktykowana  u  Wielkopolan.  Naj wła- 
ściwiej jest  odłożyć  elekcją  i  czekać  dogodniejszej  pory.  Nie  ma- 
my się  poco  obawiać  Sułtana  Tureckiego,  albowiem  zawarł  on 
rozejm  z  Polską  .aż  do  obrania  nowego  Króla,  a  zatem  podług 
przyrzeczenia  będzie  spokojnie  czekał,  aż  dojdzie  elekcja  do 
skutku.  Nastaje  właśnie  pora  roku«do- prowadzenia  wojny  niewła- 
ściwa i  niedogodna.  Możemy  się  spodziewać,  że  jeżeli  elekcja  zo- 
stanie odłożona  na  czas  inny,  rycerstwo  dowiedziawszy  o  wypad- 
kach zjazdu  niniejszego,  daleko  licznićj  się  zgromadzi  i  doprowa- 
dzi ją  do  si(utku. 

Gdy  całe  zgromadzenie  zapytało  Wojewodę  jaki  porządek  roz- 
jechania się  uważa  za  najwłaściwszy,  Wojewoda  odpowiedział,  że 
naprzód  wszyscy  powinni  się  postarać,  aby  ludzie  rycerskiego  stanu, 
którzy  albo  w  domu  pozostali  albo  z  sejmu  odjechali,  nie  pokła- 
dali najmniejszej  nadziei  na  zgromadzonych  dotychczas  w  Stę- 
życy; należy  więc  spisać  najformalnićj  przyczyny  rozjechania  się, 
stwierdzić  konfederacją   Warszawską,   i  na  jej  mocy   odłożyć  na 


oas  innj  elekcją,  która  nie  dosiła  tpor^oda  ^[iibD^O  up^u  pew- 
nych osób;  wyliczyć  ilekroć  sdachta  aafiróiao  błagała  Seiat  o 
miaDOwaoie  Króla;  preytoczyć  powody  odłącteoia^się  czyli  iists^ie- 
aia  z  szopy  aa  pole,  wszystko  to  spisawszy  należycie  stwierdzić 
przyłożeniem  pieczęci  i  w  autentykach  rozesłać  do  wszystkich  Zieoi 
i  województw,  dla  wieczystćj  zaś  paffli4$ci  wnieść  do  ksiąg  grodz- 
kich. Jeżeli  tylk5  można,  trzeba  na  niniejszym  zjeździe  ustanowić 
sądy  jeneridae^  jednostajne  po  wszystkich  województwach,  aH)o 
tóż  uchwalić  sądy  osobne  dla  każdego  województwa,  rozmaityn 
trybem  wyrokające  na  mocy  niniejszego  zjazdu.  Co  do  obrony  gra- 
nic Rzplitćj,  trzeba  ją  tak  zapewnić:  posłać  do  ftawy  roczną  kwartę 
dochodów  Rzplitćj,  wynoszącą  iOO^OOG  doty«h,  za  te  pieniądze 
zaciągnąć  i  utrzymać  przez  półrocze  kilka  ty  siacy  żołnierza;  po  upły- 
wie półrocza  obrócić  znowu  kwartę  w  tym  czasie  przypadającą, 
na  opłacenie  żołdu  t^nuż  wojsku, — zresztą  należy  spuścić  się 
w  tym  względzie  na  łaskę  Boga,  który  da  nam  zręczność  najlepiej 
sprawę  tę  załatwić.  Wojsko  opatrzyć  w  straże  mocne,  na  l^rych 
Utrzymanie  przeznaczyć  2,000  złotych.  Takowa  summa  co  półtora 
roku  wypłacana,  wystarczy  na  zaciągnienie  i, 000  jazdy.  Nie  dawać 
tych  pieniędzy  na  ręce  Starostów  pc^anicznych,  bo  ci  i  bez  tego 
obowiązani  są  trzymać  w  zamkach  swoich  załogi.  Takowe  siły 
wojenne  wystarczą  na  poskromienie  najazdów  tatarskich.  Jeżeli 
Turczyn  zamierza  wszystkiemi*  siłami  swemi  uderzyć  na  Polskę, 
nie  l>ędzie  mógł  uczynić  to  tak  prędko.  Wiadomo  jak  po- 
woli ciągnął  Sułtan  Selim  na  iwana  Wojewodę  Mołdawskiego, 
którea. daleko  był  słabszy  w  zasoby,  niż  Poldca.  Polacy  zawciaso 
o  ruszeniu  się  jego  dowiedzą.  Wojewodowie,  skoro  otrzymają 
najpewniejsze  zawiadomienie  o  niecbybnćj  wyprawie  tureckićj  od 
osoby,  która  będzie  miała  dowó(ktwo  nad  nowozaciężnem  wojskiem, 
niech  rozeszła  wici  po  wszystkich  ziemiach,  wzywając  szlachtę  do 
zabieżenia  drogi  nieprzyjacielowi.  Sdachta  wezwana  powinna  się 
stawić  na  wyznaczony  termin  i  miejsce.  Czas  przyszłćj  ełdccji,  na 
mocy  konfederacji  Warszawskićj  trzeba  wyznaczyć  w  jesieni,  pod- 
czas gdy  jeszcze  wojsko  nie  spożyje  pieniędzy  na  żołd  przeznaczę- 
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Q;ch,  a  o  wojoie  z  Turcja  Die  bądzie  joż  najamiejsłój  obawy. 
Przed  elekcją  powinny  się  odbyć  zwykłym  trybem  sejmiki  w  każ- 
dem  województwie.  W  zamkn  Krakowskim,  głowie  państwa,  trzeba 
osadńc  jak  najmocniejszą  załogę. 

Wojewoda  Lubelski  pochwalił  te  mądre  rady  Wojewody  Kra-   |^"i' 
kowskiego,    dodając  tylko,    że  trzeba  obmyśleć  jak  najsprążystsze  Teciyt- 

skiogo. 

środki  zapewniające  wykonanie  wszystkich  pomienionych  artykułów, 
bo  bez  tych  środków  wszelkie  prawa. i  ustawy  zwykle  schodzą  na 
niczem.  Wojewoda  Bełzki  tegoż  był  zdania^  dodał  tylko,  że  do 
kwarty  z  dochodów  Królewskich  trzeba  dołączyć  i  inne  dochody 
iUplitej»  aby  wyi^ata  żołda  wojsku  była  tćm  pewniejsza  i  łatwiej- 
9za.  Tymczasem  wrócił  do  zgromadzenia  Marcin  Kazano wski, 
sdaclicic  Sandomierski,  którego  wysłano  w  poselstwie  do  szlachty 
trzymającój  sią  Senatu,  z  propozycjami  które  miał  jój  przełożyć  Bi- 
skup Krakowski,  bawiący  wciąż  dotąd  w  szopie  z  Senatem. —  Ka-    Odpo- 

wiedź 

zaaowski  przynió^  taką  odpowiedź:    Litwini   wzięli  poselstwo  jego    stron- 
na rozpatrzenie  i  obiec^i  odpowiedzieć  nazajutrz,  szlachta  zaś  pol-    "^odIk 
ska  przyrzekła,  że  odpowie  dziś  jeszcze.  Wniosek  Wojewody  Kra-    ^^g^ 
kowskiego  rozpatrywały  wszystkie  województwa  i  wszystkie  prawie 
nań  się  zgodziły;  jeden  tylko   Wilkanowski   Podkomorzy    Płocki   Zdania 
dodał,  że  Oj^óci  niniejszych  artykułów  trzeba  jeszcze  ustanowić  na    skach 
ninieiszym  4^dzie  póirządek  i  formę  przyszłej  elekcji,  aby   takowa  ^i\^' 
podobniel  na  gołych  słowach  nie  zesda,  lecz  do  pewnego  rezulta- 
tu dofHTO wadziła.    Skm'żył   się  na  Niedzidkowskiego^  który   dnia 
w6zor%szego,  w*  szopie,  publicznie,  w  imieniu  wszystkich  Płoczan, 
przystał  fia  wyrok  detronizacji,   podczas  gdy  oprócz  niego  nikt   z 
współobywateli  na  ten  wyrok  się  nie  zgadzał. 

Podlasaanie  żądali,  aby  umocniono  zamek  Tykoeinski,  i  wspo*    ^^^\^' 

■  szanł6 

minali  otóm,  że  kwarta  dochodów  z  ich  województwa  przeznaczoaa 
zostjda  na  rzecz  Mantki  Anny  z  uszczerbkiem  dla  Rzplitej.  Mowę 
ich  popierał  Wojewoda  Lubelski,  dowodząc,  że  Rzplita  dostatecznie 
opatrzyła  Infantkę,  dając  jój  bogate  Starostwa  Warszawę,  Łomżę 
i  Wiznę,  dochody  zaś  Podlaskie  niepotrzebnie  i  ze  szkodą  dla 
Rzplitćj  są  jej  wypłacane. 
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peputa-         Ponieważ  wiele  osób  podawało  nowe  wnioski,  stanęło  na  tóm; 

cja  obrs- 

na  przez  Że  zobowiązano  się  czekać  aż  .wszystkie  te  przedmioty  zostaną  osta- 
^'  tocznie  załatwione  i  nierozjeżdżać  się  przed  przyszłą  niedzielą,  to 
jest  w  ciągu  dni  czterech  od  obecnego  licząc.  Obrano  zarazeoi 
deputacją  z  następnych  osób:  Starostów  Sandomierskiego,  B^zkiego 
i  Liwskiego,  Podkomorzego  Płockiego,  Piotra  Strzały  Sędziego 
Oświęcimskiego,  Świętosława  Orzelskiego,  Źórawińskiego  Kliia- 
nika  Wołyńskiego  i  Kobierzyckiego,  którzy  mieli  zejść  się  u  Sta- 
.  rosty  Bełzkiego  1),  spisać  porządkiem  wszystkie  artykuły  i  przed- 
wie  od  stawić  je  zgromadzenia.  Przybyli  w  końcu  posłowie  z  szopy:  Bi- 
^^^Uw'  ^^^^^  Krakowski  i  Chełmski  2).  Z  nich  Krasiński  przełożył  dane 
mu  zlecenia  w  taki  sposób:  Zasiadający  w  szopie  mocno  ubolewają 
nad  odszczepieniem  się,  do  którego  nie  dali  najmniejszego  powoda. 
Ich  zdaniem  jest«  że  spór  o  wyroku  złożenia  z  tronu  Króla  powi- 
nien być  rozstrzygnięty  tak,  jak  i  zaczęty,  to  jest,  że  jedna  strosa 
drugą  przekona  na  mocy  rozumnych  dowodów.  Dowody  przeciw- 
ników wyroku  nie  zdają  się  zasiadającym  w  szopie  dość  przeko- 
nywającemi,  proszą  więc  tych,  którzy  odłączyli  się  od  ich  posie- 
dzeń, niech  wrócą  na  zwykłe  miejsca,  na  których  przez  doi  tyle 
zasiadali  i  tyle  uchwał  wydali  i  niech  dalej  ciągną  rokowania. 
Miejsce  to  mieści  sam  tylko  Senat  i  szlachtę;  uroczy stszem  je  jes^ 
cze  czyni  pnytomność  wszystkich  Marszałków  Polski  i  Litwy  i 
urzędników  państwa.  Do  odprawienia  hajduków  i  dział  niema  ż^ 
dnego  powodu,  bo  ustawa  publiczna  zastrzegła,  że  ci  żołnierze  nie 
gdzieindzićj  tylko  na  obozowiskach  swoich  zostawać  powinni;  trze- 
ba wierzyć  że  nieznajdzie  się  żadnego  zuchwalca,  któryby  z  nara- 
żeniem swej  sławy,  zamieraył  zgwałcić  uchwałę  pospolitą.  Nie  tak 
to  łatwo  odprawić  obozy  i  działa,  a  ponieważ  tu  je  przywieziono, 
niech  każdy  zabierze  je  z  sobą,  gdy  odjeżdżać  będzie  po  dokona* 
niu  elekcji.  Zasiadający  w  szopie   powiadali,   że  żadnćm  ni<^' 


1)  Jan  Zamojski. 

2)  Franciszek  Krasiński  i  Wojciech  Staroźrebski. 
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ZYoitim  słowem  nie  zelżyli  zgromadzenia  odłączeńców,  i  nie  po- 
zwolili by,  aby  ktokolwiek  z  czimś  obrażaj^cim  przeciwko  nim  się 
odezwał.  Upraszają  wiąc  powtórnie  o  powrót  do  szopy;  a  co  się 
tyczy  mianowania  Króla,  postarają  się  nąjgorliwićj,  aby  Litwini  na 
proźby  ich  zgodzili  się,  przystąpili  do  konfederacji  Warszawskiój,  i 
aby  nikomu  już  nie  wolno  było  uciekać  się  do  Henryka.  Roqe« 
chanie  się  zjazdu  bez  dokonania  elekcji  uważają  za  złe  i  szkodliwe, 
ponieważ  przeciwne  jest  konfederacji,  która  nakazała  zagaić  nową 
elekcją  w  razie  gdyby  Henryk  nie  zechciał  powrócić.  Niegodzi  się 
odraczać  postanowień,  przysięgą  stwierdzonych  i  na  niniejszym 
Sejmie  ogłoszonych.  Nieobecność  Króla  narazi  Polskę  na  nieskoń- 
czone niebezpieczeństwa,  nietylko  wewnętrzne,  ale  i  ze  strony  ze* 
wnętrznycb  nieprzyjaciół.  Bardzo  trudno  będzie  zgromadzić  nowy 
Sejm,  po  rozwiązaniu  niniejszego.  Sejm  niniejszy  aż  do  dziś  dnia 
się  przeciągnął^  jedynie  przez  rokowania  o  porządku  elekcji  ^^Prze- 
ciwne stronnictwo  nie  może  urażać  się  tą  zwłoką,  a  i  bez  niego 
obejdą  się  ci,  co  w  szopie  pozostali  i  dokonają  elekcji.  Nie  można 
wyłączać  z  liczby  kandydatów  domu  Austryjackiego,  albowiem  to 
by  było  sprzecznóm  z  wolnością  głosowania,  w  skutek  którćj  każdy 
ma  prawo  podawać  kandydata,  który  mu  się  podoba,  i  brzmiałoby 
naksztflJt  samowładnego  rozkazu.  Nie  trzeba  więc  ograniczać  mia* 
Bowania,  ale  rozważyć  dowody,  pnemawiające  za  każdym  z  kan- 
dydatów. Niecb  więc  wszyscy  zgromadzą  się  do  szopy  w  dzień 
jutrzejszy,  o  godzinie  \M]  to  jest  9-ej  z  rana. 

Na  te  propozycje  Biskupów  dał  odpowiedź,  w  imieniu  całego   odpo- 
zgromadzenia.  Kasztelan  Biecki;  powtórzył  kilkakrotnie  tu  już  przy-  g^^jj^. 
toczone  przyczyny  postanowień  powziętych  przez  rycerstwo  zebrane     <>«• 
Da  łące,  a  mianowicie,  że  tyle  razy  żądania  jego  zostały  usunięte 
przez  praeciwne  stronnictwo,  że  to  t>rzeciwne  stronnictwo  nic  sta- 
nowczego o  mianowaniu  Króla  wyrzec  nie  chciało,  że  samowładnie 
narzucało  prawo  swoje  zgromadzeniu,  które  i  co  do  liczby  swojój 
większe  i  co  do  powagi  z  nióm  równe.    Przytem  Kasztelan   dzię- 
kować serdecznie   Biskupowi  Krakowskiemu,   że  choć  słaby  na  si- 
łach i  schorzały,  nie  ustawał  jednak  w  podjętćj  pracy,  a  bezskutecz- 


\ 
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DOŚĆ  jego  usiłowań  poczytywał  ta  knywdę  nie  tylko  .tgromtdzenii 
ale  i  jena  aamema  wyrządzoną, 
wie  od^  Po  wysftachanin  Bisłcapów  przybyli   do  zgroma^nia  cM^j 

xastaAa-  posłowie  od  szczapiutki^  garstki  szlachty  koronat],  która  zostawała 
szopie.   W  szopie:  Dobrogost  Potworowski  S<^dzia  Kaliski,  Wolski  Starosta 
Mowa    Knepicki,  Midecki  Starosta  Brzeski  i  Mikołaj   Tomicki.  Pnjjąto 
rowskie-  i<^  Diech^e.  Z  nich  Potworowski  dał  odpowiedź  na  żądanie  Ka* 
^^*     zanowskiego,  podobną  bardzo  z  treści  do  odpowiedzią  którą  Bidnip 
pny niósł  od  Senatu;   w  mowie  swojśj  oświadczała  że  obie  strony 
zarówno  pragną  zagaić  mianowanie,  że  obie  zarówno  dbają  o  doim 
pobłiczne;  poróżnienie  zaś  należy  przypisać  wspólnym  ich  grzeebon, 
za  które  je  karząc  Bóg  dopuścił,  że  podzieliły  si^  zdania.  Utwisi 
stanowczo  opierają  się  mianowania,  dopóki  nie  zapadnie  wyrok  ii 
detronizacji;  Polacy  prosili  ich  kilkakrotnie  aby  odstąpili  od  tego 
postaAwienia,  a  ponieważ  nie  podzielają  tego  nporn,  byliby  p(^ 
czyli  się  z  rycerstwem  zgromadzonem  na  łące,  gdyby  nie  mgM 
na  to,  że  szopa  jest  miejscem  na  elekcją  przeznaczonóm,  i  żewiir- 
nóm  miejsca  nie  wolno  się  zgromadzać.  Proszą  więc  swoich  wspil- 
towarzysey^  aby  się  od  nich  nie  wyosobniali  i  nie  odchodah  Uk 
daleko,  to  bowiem  sprawi,  że  obrady  wszelkie  będą  zawilsze  ipn^ 
dąglejsze;  lecz  niech  o  godzinie   16'  w  Twyldśm   miejsca  się  sta* 
wią  i  połączą  się  z  braćmi  swemi  1  wsrółobywatelami.  JeMi  w 
przybędą,  rycerstwo  pozostające  wtopię,  wpraw4zie  nic  bei  mdi 
nie  postanowi,  bo  uważa,  że  nie  godzi  się  jój  nic  bez  współbrad 
swoich  poczynać,  lecz  wi^ce  żałować  będzie  ich  nieobecności.  Kasz- 
telan Biecki  dał  posłom  takąż  samą  jak  i  Biskupowi  odprawę. 
Mowa  Wojewoda  Krakowski  w  przytomności  posłów  odezwał  sią,  » 

skiego.  w  Rzplitój  są  trzy  stany.  Za  życia  i  obecności  Króla,  Senatorowie 
do  których  i  on  należy,  nie  glzie  indziej  tylko  przy  Króhi,  w  Se- 
nacie zasiadać  mogą;  lecz  podczas  bezkrólewia,  szcz^óhiiśj  g4f 
idzie  o  el^cją  wktórój  niemniój  szlachta,  jak  i  Senatorowie  iw- 
stniczą,  mogą  Senatorowie  i  między  szlachtą  zasiąść,  jak  to  8i<< 
tdarzyło  za  czasów  Zygmunta  I,  gdy  za  zgodą  królewską  podLwo- 
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wem  Senat  obradował  pospołu  ze  etanem  rycerskim  f).  TAm  do- 
wodzeniem Wojewoda  oczyszczał  sii;  z  zarzata  odszczepienia  si^ 
od  Senatu,  któren  mu  robili  pneciwnicy. 

2  czerwca,  w  dzień  Bożego  Ciała,  deputaci  obrani  w  wilją  dnia  ^^^^ 
tego,  po  długiej  naradzie  przedstawili  zgromadzeniu  projekt  ułożone- 
go przez  siebie  aktu.  Akt  ten  zawierał  naprzód  szczegółowy  prze- 
gląd przyczyn  ustąpienia  z  szopy,  dalój  artykidy  na  przypadek  roz- 
wiązania zjazdu,  tyczące  sią  tak  sądów,  jako  obrony  granic  R^li* 
H  i  praysdój  elekcji,  nakoniec  protestacją  czyli  związek  pospo- 
lity przeciwko  tym,  którzy  by  ośmielili  się  cokolwiek  postanawić 
pomimo  woli  i  zgody  zgromadzonych  na  łące.  Akt  ten  po  przeczy- 
taniu przyjęty  był  z  wielkim  i  powszechnym  aplauzem. —  Przed 
ogłoszeniem  jego  jednak,  zgromadzenie,  chcąc  dowieść  skromności  Nowe 
swojćj  i  cierpliwości,  postanowiło  spróbować  raz  jeszcze,  azali  stwo  do 
pneciwnicy  nie  dadzą  się  pnekonać.  Obrano  tedy  Posłów  Andrzeja  ^yj^^a^. 
Hrabiego  Tęczyńskiego  Wojewodę  Bełskiego^  Stanii^awa  Szafrań- 
ea  Kasztelana  Bieckiego,  Stanisława  Hrabiego  Górkę,  Jana  Zbo- 
rowskiego Starostę  Odolanowskiego,  Andrzeja  Firleja  Starostę  San- 
domierskiego, Jana  Sarjusza  Zamojskiego  Starostę  Bełskiego,  Sta- 
nisława Badymińskiego  Starostę  Liwskiego,  Stani^awaPrzyjemskie- 
go  i  Jana  Płazę.  Na  czele  ich  dla  większej  powagi  stanął  Wojewo- 
da Krakowski  i,  odchodząc,  zapytał  szlachtę,  czy  zechce  czekać 
na  skutek  mianowania,  w  razie  gdyby  przeciwnicy  zgoddli  się  na  jój 
żądania.  Bycerstwo  odpowiedziano,  że  gotowe  czekać,  byle  miano- 
wanie natychmiast  się  rozpoczęło.  Udał  się  potom  Wojewoda  wraz 
z  towarzyszami  do  szopy,  gdzie  go  bardzo  źle  przyjęto  i  nawet 
nieproszone  siedzieć,  lecz  on  niezważając  na  to  zajął  krzemo  i 
siedzący  miid  mowę,  w  którćj  uskarżał  się,  że  jakby  na  żart  jaki 
zaproszono  go  wczora  na  godzinę  16  a  tymczasem  oto  już  20  a 
Senatorowie  jeszcze  się  nie  zeszli.  Zaklinał  potom  wszystkich,  aby 
tegoż  dnia  jeszcze  rozpoczęli  szozl^śliwie  elekcją,  o  którą  tyle  razy 


1)  T.  1537  podczas  rokoszn  GUniańskiego. 
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na  klaczkach  prawie  ich  proszono;  bo  jeżMi  nczynió  tego  nieiecb- 
cj|,  niech  będą  przekonani,  że  jaz  nie  przynęcą  nikogo  na  mDiei* 
szym  zjeździe  obietnicą,  że  późnić]  zagają  tę  elekcję.  Rycerstwo  Hk 
jest  jnż  znudzone  zwlekaniem  i  zniecierpliwione  kosztami,  które  po- 
nosi, że  niezawodnie  rozjedzie  się,  zapobiBgłszy  wprzódy  aby  w  nie- 
obecności jego  sejm  Stężycki  nie  stanowi)  żadnej  nchwaly.  MikatB 
wszyscy  w  szopie  na  tę  mowę,  z  obawy  albo  niechęci,  i  zaledwo 
raczyli  dać  odpowiedź,  że  wnet  przybędą  Litwini,  z  któremi  fnebt 
wprzód  się  porozumieć. 
^P^'  Jakoż  Litwini  przyszli  o  godzinie  21,  lecz  ledwo  godzinę  jedn) 

się  Lit-  zabawili,  poczóm  powrócili  na  swoje  stanowiska.  I  jedno  i  drogie 
stronnictwo  działało  jak  opętane,  bo  i  ci  cd  nad  Wisłą  pod  goMB 
Cesar-  niebem  stali,  nie  otrzymali  czego  żądali,  ani  tóż  Gesarczycy  nie  dKi^ 
niewDM-  rzystali  z  nadarzającój  się  zręczności  dopięcia  swojego  cela.  Gfy 
*'korzT-^  by  byli  pnystali  na  wszystkie  żądania  i  rozpoczęli  t^oż  dnia  nńa- 
suć     itowanie,  byliby  mogli  odwlekać  gwoli  sobie  zjazd  ten  aż  do  lio- 
skończoności.    Nimby  wy^diano  tylu  Posłów  zagraniczDyd),  tyle 
deidamacii  Senatorskich,  tyle  głosów  szlachty,  nimby  jeporówaaao 
ir  doprowadzono   do  jedności,   zapewnie   nie  ostałby  się  ani  jeia 
szlachcic   ze  stronnictwa    chcącego   rozwiązać  zjazd  Stężyeki,  i 
zgadzającego  się  zaledwo  trzy  dni  jeszcze  zaczekać.    Roijecbaliiitf 
się  cichaczem,  rozpierzchliby  się  w  rozmaite  strony,  a  w  ni6Ab•^ 
ności  ich  Cesarczycy,    noając  pod  ręką  wojska  swoje  i  amaty, 
mogliby  wszystkiego  czego  chcieli  dopiąć. 
Skargi.  Tegoż  doia  zaniesiono  przez  ładzi  szlacheckiego  stanu  kilki 

skarg  o  kraywdy  prywatne  przed  zgromadzenie  zasiadające  t»l^f 
co  dodawało  wiele  powagi  temu  zgromadzeniu;  skargi  pr^ed  ais 
wytaczane  czyniły  je  prawdziwym  pnedstawiciełem  Rzplit<j,  pad* 
czas  gdy  nikt  z  podobnemi  skarpmi  nie  udawał  się  do  szopy. 
dU^zIo-  ^^  ^^  Wojewoda  Krakowski  bardzo  energicznie  nalegał,  abf 
rovski6  zgromadzenie  zaniechawszy  odjazdu,  czekało  n/i  skutek  elekcji,  po- 
nieważ lepiej  teraz  ją  odbyć,  niż  Bóg  wie  dopóki  na  nią  czekać. 
Wniosek  ten  rozmaicie  został  przyjęty,  przemogło  jednak  zdania, 
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k  wypada  aby  siQ  wszyscy  rozjechali,   rozwiązawszy  wprzód  oa- 
ieżjtym  porządkiem  zjazd  Stężycki. 

Przybył  oakoDiec   Wawrzyniec   GośUcki  1)    z  niejakim   szła-  GośUcki 
chcicem  litewskim,  zwiastując  w  imienia  przeciwników^  że  Litwini  przeei- 
nie  dali  żadnćj  odpowiedzi  na  artykuły    poselstwa,   proszą  jednak,  ^"^   *' 
aby  zgromadzenie  raczyło  na  tQ  odpowiedź  aż  do  dnia  jutrzejszego 
laczekać.  Poselstwo  Goślickiego  nie  miało  najmniejszego  skutku,  bo 
joi  co  innego   było  u  każdego   na  myśli,  i  rycerstwo  sądziło,  że 
Litwini  z  niego  szydzą. 

3  czerwca  Litwini  wybrali  się  do  szopy  tak  licznie  i  zbrojno,  Zbrojne 
jak  ani  razu  jeszcze  na  tym  Sejmie.  Opróżnili  całkiem  obozy  swoje    j^enie 
i  stanowiska,  ciąpęli  z  sobą  wszystkie  konie  i  ludzi,  którzy  u  ko-   ^]{^' 
gokolwiek  z  nich  w  służbie  zostawali.   Przyodziani  byli   w  zbroje, 
pancerze,  kirysy,  mieli  z  sobą  strzelby  ikopje  rozmaitego  rodzaju. 
Sądzono,  że  mieli  zamiar  dnia  tego  rozpocząć  mianowanie  na  Kró- 
la, i  że  zrobili  ten  okaz  swoich  rynsztunków  wojennych  chcąc  po- 
strach nucić  na  przeciwników.  To  widowisko  zniewoliło  do  zgody 
rycerstwo  zgromadzone  na  łące,  które  wczora  spierało  się  jeszcze 
czy  mu  wypada  nalegać  na  zagajenie  elekcji,  czyli  tóżsię  rozjechać. 
Coraz  bardzićj  z  każdym  dniem  uszczuplała  się  liczba  szlachty,  co- 
raz groźniej  występowały  gotowe  do  boju  zbrojne  hufce  przeciwni- 
ków, tak,  że  już  nie  zostawało  najmniejszej  wątpUwości,  że  elekcja 
dojść  może  w  Stężycy  tylko  przez  zwłokę  i  za  użyciem  siły  zbroj- 
nej. Kazanowski,  człek  bardzo  poważany   w  Lubelskióm,  chory  na    Prze- 
nogi,  bardzo  pięknie  dowodził,   że  nie  czas  zwlekać,  a  trzeba  wy-   ^azE 
konać  plan  umówiony;  że  w  razie  zezwolenia  rycerstwa  na  nomi-  "<>»»kie- 
nacją,  zaginie  wolność  głosowania,  albowiem  za  najpewniejsze  mo- 
żna liczyć,  że  z  calćj  szlachty  która  tu  jest  zebrana,   nikt  nie  zo- 
stanie aż  do  samego  końca  elekcji.  Król  nie  inny  może  w  Polsce 


i)  w  1580  został  Proboszczem  Krakowskim,  w  1601  Biskupem  Poznańskim, 
«■.  1607.  Za  Bezkrólewia  po  Stefanie  oo  to  jedyny  z  Biskopów  podpisał  reces 
sejm  konwokacfjnego. 
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panować,  jeno  taki,  który  prawnie  przez  wszystkie  stany  będzie 
obrany.  Przeciwnicy  wiedząc  dobne,  że  stanowią  tylko  malacdą 
cząstkę  państwa,  nie  ośmielą  się  obrać  Króla  mimo  woli  zgroma> 
dzonego  ta  rycerstwa,  które  jak  najstalćj  dotrwało  w  swojem  po- 
stanowieniu. 
Zdania  Wskntek  ogólnśj  narady  postanowiono  nakoniec  wnieść  necz 

|roma-  O  rozjecbaniu  się  porządnóm.  Chociaż  nie  było  człeka,  któryby  nie 
<«nia.  p|.ggQą|  obrania  Króla  jak  najprędzej,  chociaż  wiedziano,  że  po 
rozwiązaniu  niniejszój  elekcji  pnys^a  elekcja  ulega  wielkim  trudno- 
ściom, jednak  ponieważ  należało  baczyć  raczój  na  koniec  niż  na 
początek,  a  najgorzój  i  najszkodliwićj  rzucać  sprawę  rozpoczętą, lub 
dopuszczać  ją  do  zgubnego  rezultatu ,  wołano  zerwać  od  razu 
mianowanie,  o  które  tylekroć  nalegano,  niż  rozpoczynać  je,  wie- 
dząc zawczasu,  że  skutek  jego  nie  odpowie  życzeniom,  gdy  tym- 
czasem z  Boską  pomocą  można  będzie  w  lepszćj  porze  doprowa- 
dzić rzecz,  która  się  nie  powiodła,  do  pożądanego  celu.  Daleko 
gorsze  następstwa  wynikłyby  z  uraz,  któreby  powzięli  nie  tylko  cu- 
dzoziemscy Monarchowie,  lecz  i  kandydaci  Piastowie  z  sądów  ro- 
zmaitychj  które  by  były  zaprzeczone  przy  głosowaniu  o  każdym  z 
ubiegających  się  o  koronę.  To  daremne  wykazanie  sądów,  chęci 
i  zdań,  nie  tylko  by  nie  ukoiło,  ale  rozjątrzyło  wszystkie  niepo- 
rozumienia. Wszakże  to  nie  nowina  Polakom  w  podobnych  przy- 
padkach rozjeżdżać  się  nie  ukończywszy  sprawy.  Odjechanie  jest 
jedynym  środkiem  obrócenia  w  niwecz  planów  i  spisków  przeciwni- 
ków. Można  było  wnosić,  że  rycerstwo  w  domu  pozostde,  dowie- 
dziawszy się  o  wypadkach  zjazdu  Stężyckiego,  daleko  raźniej  i 
w  większćj  liczbie  stawi  się  na  przyszłą  elekcją.  Może  przeciwnicy 
i  natenczas  zechcą  wprowadzić  na  tron  jakiego  cudzoziemca,  szcze- 
gólniój  Austrjaka,  —  lecz  trzeba  to  wiedzieć,  że  tyle  ponieśli  nada- 
remnych trudów  i  kosztów,  tyle  summ  wydali,  iż  zabraknie  im  i 
pieniędzy  i  ochoty  do  ubijania  się  potem  z  równą  natarczywością 
o  koronę. 
Cesarz  Wiadomo  było  z  pewnego  zrzódła,  że  Cesarz  przed  pierwszą 

▼iele    elekcją  odbytą  w  Warszawie  zastawił  wiele  miast  i  majątków  wLu- 

miast. 
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zacji  na  znaczną  sommę  Augustowi  Elektorowi  Saskiemu   i  że 
wszystkie  te  pieniądze  zostały  użyte  na  pozyskanie  korony  pobki<^j« 

W.  Marszałek  1)  za  pośrednictwem  Jeżowskiego  nsprawiedli*  w.Mar 
wiał  przed  kasztelanem  Bieckim  i  innemi,  zbrojną  wyprawa  Litwi-  ^^^ 
nów,  dowodząc,  jakoby  Litwini  dla  tego  tylko  zbrojno  dnia  wczo-  wiedli- 
rajszego  wystąpili,  żę  spostrzegli  kilka  dział  niewiadomo  do  kogo  twinów. 
ludeżącycb,  skierowanych  na  drogą  prowadzącą  do  szopy,  a  lęka- 
jąe  się  zasadzki,  postanowili  uzbroiwszy  się  p^yjecbać;  jednak, 
jeżeli  to  kogo  obraża,  ^gotowi  są  wnet  broń  swoją  złożyć. 

Wojewoda  Krid^owski,  który  dniem  przed  tóm  namawiał  wszyst-  Zdaoie 
kich  aby  czekali  na  koniec  elekcji,  w  obszemćj  mowie  przełożył  skiego' 
swoje 'teraźniejsze  zdanie,  ^ przystawał  na  dowody  wyżćj  pnytoao^ 
Dłi  ipubłicztiie  a  dobrowolnie  przysięgał  się,  że  wziął  udział  w  od- 
łączeniu się  i  ustąpieniu  rycerstwa,  powodowany  nie  obietnicami,  nie 
nadzieją  nagrody,  ani  .tóż  pieniędzmi,  lecz  gorliwością  o  zacho- 
wjańe  wolności  pospolitej  przy  obieraniu  Króla,  lękał  się  bowiem, 
aby  podstępnie,  i  gwałtem  nie  wydarto  z  rąk  Klachty  tego  najpne- 
^iejszego  jśj  klejnotu. 

Wysłani  zostali  do  szopy  Starostowie  Sandomierski,  Belzki  i    Posło- 
Wiskł  3),  Sędzia  Oświęcimski  3),   Świętoirfaw  Orzelski   i  niektó-  j^cy^sf^ 
ny  inni.  Tam  Starosta  Sandomierski  objawi  postanowienie  towa^   ^y^^ 
izyszy  swoich,    że  z  powodów  któreśmy  wyżój  przytoczyli,  ani  na 
fflyśli  już  im  saminacja  Króla,  i  tylko  przysyłają  pewne  jurtykuły 
czyli  formę  ]^rządnego  rozjechania  się  swego  na  rozpatrzenie  tym, 
z  któremi  chcieliby  obradować  pospołu,    nie  uwłaczając  w  niczćm 
ich  prawom;  boleją  nad  tern,    że  Litwini,   roztaczając  swe  chorą- 
gwie zbrojnićj  i  licznićj  niż  na  wyprawę  przeciwko  wspólnemu  uie- 
jprzyjacielowi,  nastają  na  wolność  pospolitą.   Posłowie  przyjęci  zo-   Odpo- 

wifidź 

Stali  z  widoczną  niechęcią,   zaledwo  wysłuchać  raczono  artykułów 


1)  Andrzdj  Opaliński. 

2)  ABdrzej  Firlćj,  Jan  Zamojski  i  Piotr  Grajewski. 

3)  Piotr  Strzała. 

13* 


kiewi- 
cza. 
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rozjechania  się. —  Litwini  wrącz  odparli,  że  ani  myślą  się  zbroić^ 
chociaż  zbrojne  ich   hafy   otaczały  ze    wszystkich    stron  szopę. 
Obiecano  tegoż  dnia  odesłać  gotową  już  odpowiedź. 
SUrga  Następnie   Posłowie  od  rycerstwa  skarżyli  się  na  szlachtę  li- 

jewskim.  tewską,  Że  trzymała  w  więzieniu  w  Dziśnie  na  Litwie,  bez  winy, 
Krzysztofa  Grajewskiego  brata  Piotra  Starosty  Wiskiego;  że  nie' 
cnie  skrzywdzili  człeka  szlachetnie  urodzonego  i  niewinnego,  wbrew 
prawu  ojczystemu;  że  bez  sądu  żadnego  okuli  w  kajdany  osobę  im 
równą,  do  czego  prawo  pospolite  nie  upoważnia  nawet  Króla, 
Odpo-  chociażby  na  to  przystał  Senat  cały.  Na  te  zarzuty  odpowiedział 
Chód-  Kasztelan  Wileński,  że  Grajewski  naówczas  znajdował  się  w  chara- 
kterze nie  szlachcica,  lecz  kupca,  że  przyjmowany  był  okazale  przez 
Moskwę  w  Połocku,  że  pojechał  nie  tą  drogą,  którą  wohio  było 
jechać  i  wiózł  pismo  bardzo  podejrzane,  godziło  się  więc  go  uwięzić. 
Wojewoda!)  zaś,  wziąwszy  z  rąk  pachołka  tekę,  odezwał  się  że  za- 
wierają się  w  niej  papiery  i  dokumenta,  które  kazały  ma  schwytać 
Grajewskiego;  nie  otworzył  jednak  tój  teki  i  nie  przytoczył  żadne- 
go  autentycznego  dowodu,  któren  by  mógł  rzucić  na  Grajewskiego 
podejrzenie.  Kasztelan  dodał,  że  wolno  Litwie  więzić  Polaków, 
szczególniej  takich,  którzy  się  dopuścili  jakichkolwiek  ekscessów,  i 
twierdził  hardo,  że  Litwini  hynajmnićj  się  Polaków  nie  lękają. 
Milczał  Senat  na  te  słowa,  a  posłowie  odpowiedzieli,  że  Polacy: 
łatwością  mogliby,  gdyby  się  godziło,  złem  za  de  Litwinom  odpła- 
cić i  że  nie  zabraknie  im  odwagi  na  odwetowanie  krzywdy,  któią 
im  Litwini  wyrządzili. 

Wojewoda  Podolski  2)   żądał,   aby  wysłuchano  Posła  Woje- 
wody Mołdawskiego,   ponieważ  można  się   czegoś   dowiedzieć  od 
niego  o  zamiarach   Turków;   co  się  tyczy  zaś  żądań  przeciwnego, 
stronnictwa,  te  wyraźnie  zmierzają  do  przy  wrócenia  Króla  Henryka. 
Odpowiedziano  mu,  że  to  stronnictwo   zgromadzone  na  łące  dotąd 


1)  Mikołaj  Radziwiłł. 

2)  Mikołaj  Mielecki. 
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tak  mocno  obstawało  za  konfederacją,  ii  codziennie  dopraszało  się 
elekcji,  dziś  zaś  na  zasadzie  tójże  konfederacji  pragnie  jeno  odro- 
czenia elekcji  na  czas  przyszły. 

Następnie  przybyli  na  łąkę  Posłowie  z  szopy,  od  Senata:  Tal-  Ę^*^^ 
wojsz  Żmudzki,  Drobojowski  Przemyski  i  Herburt  Sanocki  Kasztę-  lasiada- 
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lano  wie,  od  rycerskiego  stann:  Starostowie  Kazimierski  i  Mało*  szopie, 
goski  1),  Stefan  Grodeński  i  Mikołaj  Głogiński,  od  Litewskiego 
zaś  rycerstwa  jeden  tylko  Poseł  —  Kasztelan  Wileński  2),  który 
perorował  w  imienia  Litewskiego  Senatu  w  ten  sposób;  aZgodnie 
z  żądaniami  Wojewody  Bełzkiego  nic  innego  nie  mamy  na  myśli, 
jeno  aby  zagaić  dnia  jutrzejszego  mianowanie  Króla;  zapraszamy 
więc  ty  cli,  co  się  odłączyli,  aby  na  mocy  konfederacji  Warszaw- 
skiej, razem  i  pospołu  przystąpili  do  tego  mianowania.  Litwini  nie 
są  obowiązani  do  Konfederacji  Warszawskiój,  jednak  dla  świętćj 
zgody  przyjmują  ją  z  tem  zastrzeżeniem,  że  elekcja  nie  dłużej  uad 
jeden  tydzień  się  przeciągnie  i  że  przyszłemu  Królowi  podane  będą 
te  same,  co  i  Królowi  Henrykowi  warunki. »  Przeczytano  potćm 
i  pisanej  karty  to  posel^wo;  w  piśmie  swóm  jednak,  ponieważ 
Litwini  bardzo  dwuznacznie  przyjmowali  konfederacją,  ta  okoliczność 
utwierdziła  wszystkich  w  przekonaniu,  że  mają  na  celu  zwlekać  tylko 
umyślnie  elekcją.  Go  do  artykułów  ostatnią  rażą  podanych,  powia- 
dali posłowie,  że  Senat  nie  będzie  ich  rozbierał,  ponieważ  to  by 
zajęło  dożo  czasu,  odkładali  je  więc  aż  do  czasu  gdy  Król  zosta- 
nie obrany.  Starosta  Kazimierski,  w  imieniu  szlachty,  której  tyle 
tylko  prawie  zostawało  w  szopie  ilu  samych  Posłów,  wzywał  po- 
dobnież sdachtę  aby  rozpoczęła  nazajutrz  mianowanie. 

Kasztelan  Biecki  dał  odprawę  posłom  przysłanym   od  Senatu    Odpo- 
i  szlachty,   wyrzucał  im  ciągłe  a  umyślne  zwlekanie,  odkładanie  szlfrań- 
wszystkiego  do  jutra,  niebezpieczeństwa  stąd  wynikające  i  zgubne      ^^' 
skutki;  wspominał  o  wielkiej  powolności  swojego  stronnictwa^  do- 


1)  ffiikotaj  Firlej  i  Piotr  Kłoczewski 
3)  Jan  Chodkiewicz. 
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wodził  że  zbrojenie  się  Litwinów  nie  jest  zmyślone,  ale  neczywi- 
ste  i  bardzo  iK)dejrzane,  zaktinał  aby  uradzili  pospołu  o  odjeździe  i 
w  nieobecności  rycerstwa  nie  śmieli  nic  stanowić.  UpominsA  lo- 
dzi, którzy  będąc  rycerskiego  urodzenia  zaprzedali  się  w  służbę 
możnowładzców,  aby  przenieśli  wolność  swoją  i  prawa  nad  ła- 
skę i)  panów  swoich,  i  aby  pilnie  strzegli  najważniejszych  i  nie- 
śmiertelnych swoich  przywilejów,  równających  ich  z  najpptężniejr 
szemi  możnowładzcami  polskiemi,  a  nie  dali  je  sobie  i  potomstwu 
swemu  z  rąk  wydrzeć  cHa  znikomego  i  krótkotrwałego  datku  hib 
pochlebnych  słówek.  Utyskiwał  przytem  najmocniój  nad  krzywdą 
Grajewskiego. 

Cesar-  4  czerwca,  w  zgromadzeniu  zebranćm  na  polu,  rozprawiano, 

że  niema  innego  środka  nad  ustąpienie  i  rozjechanie  się  dla  roz- 
chwiania planów  i  zamiarów  Gesarczyków.  Litwini  zmieniwszy 
zdanie,  już  oddają  koronę  domowi  RjdnBkiemu,  któren  został  od!> 
nucony  na  przeszłój  dekcji  Warszawskiej  i  wcale  niepochlebnie 
był  na  nićj  wspominany;  jeżeli  Litwini  nie  dopną  teraz  swego  celo, 
dom  Rakuzki  poczyta  ich  niezawodnie  za  oszidtańców  2);  nie  stra* 
szne  będą  wszystkie  ich  przyszłe  zamachy,  szczególnićj  po  tyln  da- 
remnych nakładach  i  kosztownych  wydatkach.  Powiadano,  że  stroiH 
nictwo  Cesarskie  zwątpiwszy  o  skutek  swego  przedsięwzięcia,  po- 
syłało cichaczem  do  Poełów  Cesarskich  pytając^  czy  w  razie  odro- 
czenia elekcji  zechcą  starać  się  jeszcze  o  koronę,  lecz  Posłowie  z 
wielkiem  oburzeniem  odrzucili  tę  propozycją* 

Poseł-  Wyprawieni  znowu  do  szopy  w  poselstwie  Taszycki,  Stani- 

słane  ló  ^ław  Przerębski,   Maci^  Orzelski,    Adam  Gorajski,  Zakczewdd  i 

"^PT-  kilku  innych,  którzy  prosili  o  to  samo  co  dnia  wczorajszego  ipo- 
osobno  pytali  każdego  z  swoich  województw,  czy  ma  zamiar  w  nie- 
obecności rycerstwa  Króla  obieraó,  albo  cokolwiek  stanowić.  Od- 
powiedzi były  bardzo  rozliane.     Biskup  Krakowski  i  nie  widka 


1)  manera. 
t)  perfidos 
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liczba  innych  Senatorów  przTrzekli,  że  nic  nie  poczną  bez  ze* 
Zwolenia  przeciwnego  stronnictwa;  dmdzy  wystąpili  ze  zdaniem 
wręa  przeciwnym,  nakoniec  jeszcze  inni  dwuznacznie  odzywali 
ńą,  że  nic  nie  przedsi^wezmą  co  by  było  z  uszczerbkiem  dla 
Rq)litej. 

Wojewoda  Podolski  oświadczył,  że  wieny  w  dobre  chij-  jJJ^li*. 
ci  osób  obecnie  w  poselstwie  przybyłych,  lecz  w  zgromadzę-  kiego. 
Din  które  ich  przysłało  wiela  jest  ludzi,  którzy  im  oczy  mydlą 
(tego  słowa  .użył),  — w  dzień  bają  im  różne  rzeczy  i  hidzą  najpię- 
kniejszemi  obietnicami,  a  w  nocy  knują  spiski  na  ich  zgubę,  bie- 
gają tu  i  ówdzie,  mając  sobie  obiecane  z  pewnój  ręki  kilka  mi- 
Ijonów;  zwodzą  całe  zgromadzenie,  kpią  z  niego  w  duszy  i  ku- 
szą się  i  innych  wywabić  z  szopy.  Wojewoda  przyrzekał  nawet 
wymienić  te  osoby,  jeżeli  posłowie  tego  zażądają,  lecz  ci  ostatni 
odrzekli,  że  nie  po  to  tu  przybyli,  i  że  opowiedzą  o  wszystkiem 
co  słyszeli  towarzyszom.  Tenże  Wojewoda  odezwał  się  w  naj- 
większóffl  niebezpieczeństwie,  kazał  przyprowadzić  jeńca  (któremu 
Die  wszyscy  wierzyli)  i  rzekł:  wybadajcie  tego  barbarzyńca^  zadawaj* 
cie  mu  pytania,  dowiemy  się  o  położeniu  rzeczy,  o  przygotowa- 
niach nieprzyjaciół,  o  liczbie  wojAa  i  o  strasznćj  grożącój  nam 
wojnie! 

Kasztelan   Przemyski  powstawał  na  knywdzące  niby   słowa  Oszczer- 
Szafrańca,  powiedziane  wczora  przeciwko  tym,  którzy  będąc  szlachtą   Droho- 
zroda zostają  na  shiżbie  u  panów,  przekręcając  te  słowa  w  ten  sposób,  ^^^g^^^~ 
jakoby  Szafraniec  wyrzucał  im,  że  przekładają  roczne  jurgielta  pła- 
cone im  przez  panów  nad  wolność  i  prawa  swoje,   i  jakoby  on 
Drohojowski  na  własne  uszy  słowa  te  słyszał  i  do  pugilaresu  za- 
pisał. Kasztelan  Sanocki  potwierdził  te  słowa  Drohojowskiego,  do- 
dając, że  jeżeli  do  kogokolwiek  z  rycerstwa  stosują  się   te  słowa 
Szafrańca,  to  nie  do  tych  zaiste,  którzy  sami  jedni  trzymają  z  Se- 
natem, lecz  do  tych  co  na  łące  zasiedli,   bo   większa  ich   część 
sldadała  się  z  ludzi  zaprzedanych  i).    Te  odezwy   tak  rozjątrzyły 


1)  deTinctorim. 
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zgromadzonych  w  szopie,  że  zamiast  dać  odpowiedź  posłom,  za- 
głuszyli iełi  groźnemi  wrzaskami.  Biskup  Płocki  i)  odezwał  się, 
że  wolno  tym  którzy  się  odłączyli  odjechać  chociażby  natychmiast; 
Kasztelan  Wileński  2)  zaś  oświadczył,  że  pogardza  temi,  którzy 
niechcą  ciągnąć  dalój  elekcji. 

Tak  tedy  Polowie  zelżeni  i  złajani,  powrócili  ł>ez  pewnej 
skar  a  ^^P®^^®^*^  ^^  swojego  Stronnictwa.  Nim  tam  pnybyli,  wytoczono 
na  Fa-   skarg  kilka  przed  zgromadzenie  zebrane  na  łące.    Najokropniejsa 

lęckictu 

była  Laskowskiego,  obwiniającego  o  okrutną  zbrodnię  Jana  i  Mi- 
kołaja Falęckich,  którzy  w  niedzielę  wierzbną  braci  jego  pobili,  a 
jego  samego  zaledwo  przy  życiu  zostawili,  zadawszy  mu  jednak  raa 
niemało. 

Już  wtedy  wiele  osób  podpisywało  i  przykładało  pieczęcie  do 
aktu,  spisanego  przez  deputatów  o  przyczynach  ustąpienia,   powo- 
dach rozjechania  się  i  o  konfederacji,  gdy  w  tem  nadeszli  posło- 
wie i  opowiedzieli  wszystko  co  się  działo   w  szopie.     Relacja  ta 
Waga   wywołała   w   niektórych   osobach   gniew   i  oburzenie,  innych  zaś 
Mielec-  wprawiła  w  wahanie  się  z  powodu,  że  Wojewoda  Podolski,  Se- 
*^i®i<>-    nator  nie  tylko  rodem  znakomity,  ale  powszechnie  szanowany,  ta- 
kie obelgi  ciskał  na  Posłów  i  tla  całe  zgromadzenie   i  wszystkich 
przeciwko   nim  podniecał.  Znalazło  się  wielu,  którzy  dając  wiarę 
słowom  Wojewody,  odmówili  podpisu  swego  na  akcie,   a  ponie- 
waż całe  zgromadzenie  było  niby  zachwiane  i  poróżnione  w  po- 
stanowieniu swojĆQi,   uradzono   dla  poratowania  zbawiennej  zgo- 
dy i  oczyszczenia  się  z  zarzutów,  wyprawić   do  Wojewody  i  iBr* 
nych  Rad  koronnych,  mężów  niemnićj  znanych  z  bystrości  rozomo 
Posło-  ^^^  ^  ^  powagi,  a  mianowicie  Podkomorzego  Krakowskiego,  Sta- 
wie znów  rostę  Liwskiego  3),  Przyjemskiego,  Płazę,  Jerzego  Niemstę,  Aa-* 

do  szopy 

wysłani  drzeja  Grodeńskiego  i  Gorajskiego.    Na  czele  ich  Przyjemski  upo- 
dla zapy- 
tania      

Mielec- 

1)  Piotr  Myszkowski. 

2)  Jan  Chodkiewicz. 

3)  Stanisław  Cikowski  i  Stanisław  Radymióski 
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mniawszy  Wojewodę,  aby  przychylił  się  do  tylokrotnie  przez  Po- 
słów przekładanych  żądań,  prosił  go  aby  wymienił  po  nazwisku 
osoby,  które  przed  Posłami  otwarcie  nazwał  niegodziwemi  uwo- 
dzicielami zgromadzenia,  albowiem  nikt  w  ich  kole  nie  poczawa 
s]Q  do  takowój  winy  i  oszustwa,  a  jeżeli  kto  im  oczy  mydli,  toć 
Wi^a  niedaleko  i  łacno  można  wodą  z  rzeki  obmyć  zamydlone 
oczy. 

Jest  u  Polaków  przypowieść,  wzięta  z  wydarzenia,  które  się 
trafiło  za  panowania  Zygmunta  Starego.  Dwaj  wytrawni  dworzanie, 
wystawiwszy  w  oknie  miednicę  balwierską,  zwabili  do  siebie  pe- 
wnego prostaka,  który  tylko  co  do  Krakowa  przybył  i  szedł  do 
balwierza  chcąc  sobie  kazać  głowę  podgolić;  śród  tój  operacji, 
dworzanie  zaleli  mu  mydłem  oczy  i  oślepiwszy  na  chwilę,  zdarli  mu 
z  szyi  łańcuch  doty,  wypchnęli  go  za  drzwi,  sami  zaś  co  prędzój 
schowali  miednicę  i  zmienili  stroje.  Biedny  nowicjnsz  otarłszy  my* 
dło  z  OGzo,  nie  mógł  poznać  ani  dworzan,  którzy  mn  tę  sztakę 
spła^li,  ani  miejsca  gdzie  to  się  stało  i  postradał  swój  łańcuch. 
Stąd  powstało  owe  przysłowie:  mydlić  komu  oczy. 

Posłowie  powróciwszy  opowiedzieli,   że  nie  otrzymali  wprost   Odpo; 
żadnój  odpowiedzi  na  wniosek  o  rozjechaniu  się,  a  tylko  prośbę  o  Woje- 
przystąpienie  do  mianowania  Króla.    Opowiedzieli,  że  Wojewoda  ^^^Jl^ 
Podolski  zbył  ich  następnym  sposobem:   Powołując  się  na  znako-  sUego. 
mitośe  swego  rodu  i  znany  swój  charakter,  oświadczył,  że  zwykł 
w  stówach  swoich  zachowywać  rozwagę,   a  jeżeli  co  powiedział, 
to  jedynie  dla  dobra  publicznego;   zgromadzeniu  na  łące  nie  przy^ 
pisqe  żadnych  złych  zamiarów>  i  nie  miał  zamiaru  go  obrażać, 
lecz  wytykał  tylko  pewne  osoby,  którym  się  zdarzało  nie  raz  błą- 
dzić, i  powiadał,  że  innych  chcą  zaślepiać.  Nie  wzbrania  się  wy- 
mienić  te  osoby  po   nazwisku,  jeżeli   całe  zgromadzenie    zg<H 
dzi  się  przyjść  do  szopy  i  i^ów  jego  wysłuchać;  jeżeli   zaś  zgro- 
madzenie na  to   się  nie  zgodzi,   on,    Wojewoda,   wymieni   rze- 
czone  osoby  w  innym  miejscu  i  czasie  czy  po  przyjacielsku,  czy 
tćż  w  taki  sposób,  w  jaki  kto  zechce  przyjąć  takowe  wymienienie. 
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śmitłe  Gikowski   Podkomorzy   Krakowski  odezwał  się  w  szopie*  że 

Cikow-  stronnictwo  jego  gotowe  jest  raczćj  posunąć  8i<^  aż  do  najosta- 
•Kiego.  tQi£jg2yc]j  kroków,  niż  znieść  aby  pomimo  jego  woli  odbyła  sią 
elekcja.  Odparł  mn  na  to  Bisknp  Płocki  i),  że  elekcja  powinna  się 
w  tćm  miejscu  odbyć,  stosownie  do  przepisu  konfederacji  War- 
szawskiej, którćj  gwałcić  się  nie  godzi. —  Odpowiedziano  mu,  że  ci 
sami,  którzy  zasiadają  w  szopie,  przekroczyli  konfederacją,  albo* 
wiem  nie  zagaili  ją  12  maja  i  aż  dotąd  odwlekają;  jeżeli  dziś  jesz- 
cze rozpoczną  elekcją,  dwukrotnie  zgwałcą  ten  związek,  bo  kon- 
federacja nie  zabrania  o<l(iecbać  z  sejmu  nie  dokonawszy  elekcji. 
^^^  Nakoniec  wybrało  się  z  szopy  po  raz  ostatni  poselstwo  do- 

siopy.   źone  z  osób  znakomitycb,  Jana  Kostki   Wojewody  Sandomićrskie- 
go,  Mikołaja  Krzysztofa  Radziwiłła,  Nadwornego  MarsuAa  Litew- 
skiego i  jego  brata.  Mowę  miał  Wojewoda.    Posłowie  przekładali 
niebezpieczeństwa,  które  wynikną  w  razie  gdy  stanie  na  roijecbanin 
się,  bezrząd  powszechny,   wojnę  turecką,   trudności  które  zebranie 
się  drugiego  sejmu  napotka,  a  łatwy  koniec  niniejszego.   Oświad- 
czyli, że  ich  stronnictwo  najgoręcój  pragnie  przystąpić  do  nomina- 
cji, w  sposób  który  uznany  będzie  za  najwłaściwszy.  Wojewoda 
powoływał  się  na  prawość  swoich  zamiarów,   na  swoją  bezstron- 
ność i  uległość  każdemu  przysdemu  nowoobranemu  Królowi;   za- 
klinał aby  mu  zawierzono,  aby  zgodzono  się,  przez  wzgląd  na  nie- 
go, jeżeli  nie  na  towarzyszy  jego  i  posłów,  przez  jeden  jeszcze 
_       tydzień  pozostać  w  Stężycy.  Odpowiedział  posłom  w  imieniu  zgro- 
Yiedź   madzenia  Starosta  Sandomićrski  1);   dziękował  posłom  za  ich  sta- 
ja  Fir-  ranią,  trudy  i  gorliwość.  Wszyscyśmy,  powiadał,  nąjmocnićj  rupn- 
'^j'*    gnieni  elekcji  i  dla  nićj  jedynie  tu  przybyliśmy, — lecz  elekcja  dojść 
może  tylko  za  zgodą  pospolitą.  Przeciwnicy  tyle  razy  iM*ośby  nasze 
odrzucili  i  pominęli  pod  nąjbłahszemi  pozorami,   że  znudzona  tćm 
większa  część   rycerstwa,  niespodziewąjąc  się  żadnych  dobrych 


1)  Piotr  Mfiikowski. 
t)  Andrsćj  Firlej. 
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skutków  o4iedtaia,  JokomUpniąt  pcsostającjch  jeszcze  swoieli  to- 
warzyszy, aby  Bieprzystępowali  do  elekcji,  jeno  wędzili  o  formal* 
nem  roqeckaoia  u^.  Następnie  Starosta  oświadczała  że  znpdnie 
zawierza  dobrym  inteacjom  posłów,  lecz  wszyscy  tu  zebrani  są 
joi  całkiem  do  drogi  przygotowani  i  nie  chcą  czynić  zawoda  nie- 
obecnym  swoim  współbraciom,  którzy  położyli  całą  nadzieję  swo- 
ją w  liczniejsEÓm  zgromadzenia  stanu  rycerskiego,  mąjącóm  się 
stawić  na  przyaedą  dekcią;  nakoniec  prostt  usilnie,  aby  przeciwne 
stroBfiictwo  na  toż  samo  się  zgodziło  i  zapewnił,  że  dla  porozn- 
mmŁ  się  zostawieni  łiędą  od  rycerstwa  depntaci  z  władzą  stano- 
wienia ochwał  wszelkich.  Odjechanie  nie  będzie  wcale  wadliwe, 
poiieważ  nie  jest  niezwylde  w  Polsce.  Wojny  lękać  się  nie  należy 
od  Torcjis  która  przyrzekła  chować  pokój  aż  do  elekcji,  ani  tóż  od 
Monarehów,  którzy  pełni  są  nadziei  otrzymania  korony.  Z  resztą 
sdachta  mosi  rcąjechać  się,  bo  słychać,  że  pewni  nieprzyjaciele 
Buyą  wpaść  do  krajn.  Nakoniec  Starosta  zapewnił,  że  wydani  bę- 
dą w  tśj  sprawie  posłowie  do  zasiadających  w  szopie. 

Kasztelan  Biecki,  w  przytomności  posłów  oskarżał  się  naprze-  T^U'^ 
krąceoie  słów  swoich  przez  Kasztelana  Przemyskiego,  jako  tćżina  iniu, 
to,  że  inna  osoba,  którćj  jednak  nie  wf mienił,  szarpała  jego  sławę 
u  pewn^  oczcie;  jeżeli  ta  osoba  dba  o  honor  swój  i  dobre  imię, 
powiona  mu  zaizucid  co  wió»  nie  prywatnie  i  w  nieprzytomności  jego, 
ałe  pobłitzDie  i  w  oczy.  Następnie  Stanisław  Gołachowski  z  San- 
domierskiego, fNrosił  uroczyście  Wojewodę,  aby  w  nieobecności 
otachty  nie  bni^  odzijda  w  żadnych  uchwałach  i  postanowieniach, 
co  tśż  Wojewoda  chętnie  uczyni^przyrzekł. 

Po  odprawiMiiu  posłów  podpisane  zostały  przez  Senatorów  i  Obrani 
rycerstwo,  oraz  stwierdzone  pieczęćmi  dwa  akty,   z  których  jeden  cimają- 
zswierał  artykuły  i  przyczyny  roiy^chania  się,  a  drugi  protestacją.  ^l^^^ 
Olfano  na  deputatów,  mających  układać  się  z  przeciwnikami  o  do-  Stężycy. 
Prowadzeniu  uchwalonych  postanowień  do  pożądanego  sknlku:   z 
Kr&owskiego  Piotra  Strzałę  Sędziego  Oświęcimskiego  i  Jerzego 
Niemstę,  z  Poznańskiego  Andrzeja  Grodeńdciego,  z  Sandomiśr- 
sUsgo  Andneja  Firleja  Starostę  Sandomierskiego  i  Marcina  Kazar- 
Obzełski  II.  ii 


—    158    — 

oowskiego,  z  Kaliskiego  Wawrzyńca  Słapskiego  Sędziego  Bydgo* 
skiego,  z  Sieradzkiego  Wojciecha  Gorzyckiego  i  Stanisława  Prze- 
rabskiego,  z  Łęczyckiego  Lassotę  Dybowskiego  Miecznika  Łę- 
czyckiego, z  Ziemi  Ruskićj  Aleksandra  Łaskiego  Starostę  Chełm- 
skiego  i  Stanisława  Żółkiewskiego,  z  Lubelskiego  Piotra  Kaszow- 
skiego Sędziego  Lubelskiego,  i  Adama  Gorajskiego,  z  Bełzkiego 
Stanisława  Miłoszewskiego  i  Jana  Łebskiego,  z  Wołynia  Aleksan- 
dra Żórawińskiego  Klucznika  Łuckiego  i  Bazylego  Hulewicza  Woj- 
skiego Włodzimierskiego,  z  Płockiego  Balcera  Rachockiego  i  Pio- 
tra Gosławskiego,  z  Mazowsza  Stanisława  Radymińskiego  Staroslę 
Liwskiego,  Wojciecha  Ręczajskiego,  Piotra  Grajewskiego  Staro- 
stę Wiskiego  i  Mikołaja  Troszczyńskiego  Starostę  Łomżańskiego, 
jako  też  Stanisława  Parysa  Wojskiego  Warszawskiego,  Franciszka 
Żelawskiego  Podczaszego  Warszawskiego,  Pawła  Kossakowskiego, 
Biedrzyckiego,  i  Andrzeja  Ciołka,  z  Podlaskiego,  Andrzeja  Wy- 
szyńskiego i  Jerzego  Mnoszewskiego,  z  Rawskiego,  Chocińskiego  i 
Jakóba  Siecimskiego. 
lnstruk>  Dano  im  następne  zlecenia.  Naprzód,  powinni  się  starać,  aby 
piftatdw'  elekcja  Króla  która  obecnie  nie  mogła  dojść  do  pożądanego  skih 
tku,  odroczona  została  do  dogodniejszćj  pory,  nie  inaczćj  jak  na 
mocy  konfederacji  Warszawskićj;  aby  o  niój  nie  stanowiono  na 
niniejszym  zjeździe,  na  którym  znajduje  się  tylko  maluczka  liczba 
Senatorów  i  szlachty.  Przed  elekcją  wypada  odprawić  jak  zwyłde 
sejmiki  we  wszystkich  województwach.  Wszystkie  przeszkody,  któ- 
re zakłócały  niniejszy  zjazd,  powinny  być  całkowicie  usunięte,  aże- 
by nie  zawadzały  już  w  niczóm  i^rzyszłćj  elekcji.  Uzbrojenia  wo- 
jenne powinny  być  zakazane.  Elekcja  przys^^a  zacznie  się  nie  od 
czego  inoego,  jeno  od  samego  mianowania  Króla.  Stosownie  do 
dawnych  ustaw,  nikt  nie  będzie  przyjmował  prywatnie  od  obcych 
panujących  poselstw,  ani  listów,  ani  tóż  za  granicę  do  nich  posyłał. 
Na  cały  czas  aż  do  Sejmu  elekcyjnego  obrona  granic  Rzj^j 
urządzona  w  następny  sposób:  Czynione  będą  zaciągi  Rotmistrzów 
i  żołnierzy;  ściśle  obrachowane  będą  wszystkie  dochody  Rz|dit^  z 
których  żołd  ma  być  j^acony,   a  Podskarbi  wypłaci  go  wojsko, 
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jako  też'pfowizją  Infantce  Annie;  Kraków,  Kijów»  Kamieniec,  Spiż 
obsadzone  będą  mocnemi  załogami.  W  razie  niebezpieczeństwa  naka- 
ża  się  jak  zwykle  pospolite  ruszenie.  Po  wszystkich  ziemiach  po- 
winny się  odbyć  sądy  porządne,  czy  to  jeneralae,  czy  specjalne. 
Hufce  zaciężnych  cadzoziemców  odprowadzone  zostaną  aż  do  gra- 
nic królestwa,  aby  nie  czyniły  szkód  obywatelom  kraju;  w  prze- 
ciwnym razie,  wykraczający  ulegną  karom  ustanowionym  dawniój 
w  prawach  tyczących  się  tego  przedmiotu.  O  wszystkich  tych 
artykułach  deputaci  mają  wyrokować  nieinaczej,  jak  pospołu  z  prze- 
L  ciwnem  stronnictwem,  i  postarają  się,  aby  nie  zapadły  żadne  po« 
stanowienia  przeciwne  i  w  czómkolwiek  od  nich  odmienne. 

5  czerwca,  w  niedzielę,  wszyscy  którzy  postanowili  rozjechać 
sią,  zostawiwszy  deputatów,  rozpiechrzli  się  w  różne  strony,  wra- 
cając do  domów  swoich,  częścią  lądem  powozami,  częścią  na 
sta&ach  po  Wiśle  i  Wieprzu. 

6  czerwca,  ci  co  się  zwykli  zgromadzać  w  szopie,  zebrali  się  obarze- 
mowu,  jedni   zagniewani,    drudzy  zasmuceni,    że  z  powodu  nic-  j^,^?,". 
obecności  przeciwników  nie  mogą  dopiąć  pożądanego  celu,  inara-  ^J^^K"^ 
dzali  się  jak  mają  rzeczy  pokończyć.    Deputaci  przeciwnego  stron- 
Bictwa  wszelkiemi  siłami   starali  się   tymczasem  doprowadzić  do 

skutku  dane  im  zlecenie;  prosili  Senat,  aby  nie  porzucał  ojczyzny 
i  tak  już  skołatanej,  w  rozerwaniu  i  rozprężeniu  zostającej,  aby 
wziął  na  rozpatrzenie  podane  mu  artykidy  i  aby  się  naradził  z  nie- 
mi, deputatami,  mąjącemi  najpełniejsze  mandata  od  nieobecnych 
swoich  towarzyszy.  Różniły  się  zdania  Senatorów.  Większa  część 
wzdragała  się  przystąpić  do  elekcji  Króla  pomimo  woli  nieobecnych, 
ale  wielu  też  było  takich,  szczególniój  z  pomiędzy  Biskupów  i  I^ 
twinów,  którzy  dowodzili,  że  elekcja  może  być  dokonaną  nawet 
przez  kilka  osób. 

Najbardziej  zmartwiony  był  Biskup  Płocki  1),  że  na  niczem 
prawie  spełzły  plany  jego  i  koszta,  nie  przynosząc  żadnego  owocu. 


1)  Piotr  Myszkowsici. 
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^*P-         Tegoi  doia  Hrabia  GArka  odjeżdżając  do  Wi^kopolski,  eią* 
o^ax4  gnał  po  drodze  prowadzącej  mimo  szopy  t  wielkim  tłamem  jaidj 
i  piechoty,   z  mnóstwem  pojazdów   i   działami.    Chorągwie  jego 
w  doskonatim  porządku  prowadzone,   odgłos  bębnów  i  trąb  talde 
wrażenie  sprawiły,  że  wszyscy  w  szopie  zgromadzeni  łńegli  patnri 
na  przechodzące  hufce,  porzuciwszy  w  Senacie  samych  tylko  Se- 
natorów zasiadających  na  swoich  krzesłach.    Widząc  to  opuszcn- 
nie  Kasztelan  Wileński,  z  gniewem  się  na  nich  ofuknął;  ohunfio 
go  bowiem,  że  porzucają  go  wszyscy,  by  się  patrzyć  na  paradny 
odjazd  Górki,  jednego  z  naczelników  przeciwnego  stronnictwa.  Na* 
Upór    ^i^^)  ponieważ  Senat  nie  chciał  mieć  żadnego   względu  na  i»- 
Senati.  potatów,  aoi  tóż  t  niemi  się  porozumieć,   twierdząc  że  tad(  ważne 
sprawy  nie  załatwiają  się  przez  posłów,  deputaci  postanowili  oĄ^ 
chać  w  dzień  następny,  Ićm  bardzićj,  że  już  została  ł)ardzo  sicn- 
I^a  tylko  liczba  przeciwników,  która  żadną  miarą  nie  mogła  d<Ao- 
nać  elekcji.  Jedna  była  tylko  rzecz  dobra,  którą  wtedy  uchwalono: 
wypłacić  Mikołajowi  Sieniawskiemu  synowi  byłego  Wojewody  Ra- 
skiego  Staroście  Stryjskiemu  summę  wystarczającą  na  utrzymanie  ai 
Podolu  1,700  żołnierzy,   i  oprócz  tego   1,^0   złotych  na  strai 
Uttiwer-  P^S^niczną.  Nakoniec  7  czerwca,  po  rozpierzchnięciu  się  pned* 
lałjde-  wników,  deputaci  rozpisali,  każden  w  swojćm  imieniu,  usiwerwiy 
'  do  wszystkich  ziem  koronnych,   w  których   oznajmiali  jak  ffidt 
wzglądy  okazało  im  przeciwne  stronnictwo,  i  zwoływali  sejmiki  we 
wszystkich  województwach  nadzień  10  następnego  miesiąca.  Po- 
nieważ zjazd  Wielkopolski  powinien  był  odbyć  się  wśrzodzieiza' 
powiadał  go  zwykle  Starosta  Jenerał,  wiele  osób  znajdujących  si^ 
■aówczas  w   Poznaniu   zabraniało   go   ogłaszać ,    jako  nakazany 
był  w  niezwykły  sposób  i  przez  osoby  nie  mające  po  temu  wiadsę. 
Lecz  Abraham  Zbąski,  wraz  z  szlachtą,  zważając  na  stan  krytyeoy 
kraju,   wymógł  na  Staroście,  dowodząc  mu  że  tego  wymaga  po- 
trzeba Rq;)litej,  że  kazał  zjazd  ten  przez  woźnego  ogłosić. 
.Zjaid  W  dzień  wyznaczony  zjechało  się  do  Śrzody  mnóstwo  Scnato- 

U-     row  1  szlachty  obu  stronnictw,  uderzonych  nowością  wydarzenia  i 
.chcących  najściślej   o  tćm  co  zaszło  się  wywiedzieć,  i  przekonać. 


7 
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Na  tym  zjeźd2]e  nasamprzód  skanyli  się  W.  Marszałek  Koronny  i 
Sędzia  Kaliski  1),  że  zjazd  ten  nakazany  mimo  ich  woli,  przez  la- 
da prywatnych:  Grodeóskiego  i  Słapjkiego.  Dowiedziono  im,  że 
gazd  obecny  z  nieodbitej  konieczności  acz  nie  podług  prawnych 
form  zgromadzony,  podobny  jest  do  wiela  innych  za  bezkrólewia 
odbytych »  a  choć  zwołany  niepodłag  przepisu  prawa,  jednak  przy- 
staje nań  ode  rycerstwo.  Następnie  Hrabia  Górka  w  krótkich  sło- 
wach wyraził  boleść  swoją  z  powoda  niezgody  i  uporu  przeciwne- 
go stronnictwa,  które  na  tyle  niebezpieczeństw  narażają  Bzplitę,  i 
oa  s^d  szlachty  oddawał  wszystkie  wydarzenia  qazdu  Stężyckiego. 

Sądzia  Kaliski  w  taki  sposób  bronił  swojój  partji:    «Nieprzy-   ^?PT,^ 
noszę  powiadał,  aktu  pieczęciami  stwierdzonego,  ponieważ  dotąd  sło-    wienie 
wa  moje  znajdowały  zawsze  wiarę  i  ponieważ    podobnego   rodzaju  tworowi 
akta  często  na  zgubę  Rzplitój  były  spisywane.  Zjazd  Stężycki  prze-  '^***** 
ciągnął  się  dla  tego,  że  był  zajęty  bardzo  ważnemi    i  stano wczemi 
dla  Rzplitój  sprawami,  wymagającemi  koniecznie  zastanowienia  się, 
a  przewlekli  go  jeszcze  ludzie,  którzy  się  od  ogólnego  zgromadze- 
nia odłączyli.  Albowiem,  niemogąc  doprowadzić  swoich  planów  do 
shtloi,  starali  się  naprzód  odjąć  wolność  głosowania,  broniąc  mia- 
nować  kandydatami  kogokolwiek  z  domu   Rakuzkiego;   nakoniec 
zaś  opuścili  całkiem  R^itę,  odeszli  na  miejsce  nieuprzywilejowa- 
ne  i  nieznane,  i  dali  tern  powód  do  zerwania  sejmu.  Nie  kto  inny 
tylko  oni  są  sprawcami  wszystkiego  co  zaszło.    Z  resztą   czy  do- 
brze czy  źle  zrobili,'  to  czas  pokaże  i  sejm  przyszły  osądzi. 

Na  to  odpowiadając  Przyjemski,  powołał  się   na  akt  autenty-    Mowa 
czny  stwierdzony  podpisami  i  pieczęćmi  tylu  osób,    żądał   aby  go  jemslie- 
pnblicznie  i  rozważnie  wysłuchano;  dowodził,  że  akt  ten  w  niczem      ^^ 
nie  uwłacza  Rzplitej.  Wszystkie  polskie  prawa,  przywileje  i  dyplo- 
mata na  tejże  zasadzie  w  miejscach  publicznych  na  zbawienie  a 
nie  na  zgubę  R^litej,  której   są  filarami,   były  stanowione;    coż 
bowiem  jest  pewniejszego  i  trwalszego  nad  zabytki  piśmienne,  nad 


i)  Attdriej  Opaliński  i  Dobrogost  Potyorowaki. 
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te  skazo wki  słów  i  czynów,  będące  niby  drogą  o  nich  pamiącią. 
Zjazd  Stęży cki  zszedł  na  marnych  irozprawadi,  nie  o  ważnych  prze- 
dmiotach, ale  (f«/ana  caprina  (jak  powiada  przysłowie).  Jedne  i 
też  same  rzeczy  na  tym  zjeździe  raz  odrzucano,  a  potim  jak  lUj)- 
lekkomyśiniej  przyjmowano.  Któż  się  mógł  spodziewać,  że  na  zjeź- 
dzie Stężyckim  Senatorowie  ^tak  poniewierać  ł)ędą  swoich  htir 
ci,  towarzyszy  im  równych,  że  przez  tak  długi  czas  mimo  ich 
prośby  i  błagania  nie  dopuszczą  ich  do  wokej  elekcji,  i  odnacą 
ze  wzgardą  najzbawienniejsze  ich  rady!  Czyż  w  takiem  zamiesia- 
niu  można  było  się  spodziewać,  że  wynalezione  będą  środki,  ty- 
czące  się  zachowania  pokoju,  środki,  które  jedynie  mogą  z  tyio 
chorób  uleczyć  Rzplitę.  Wszakże  to  co  zostało  uchwałone  naj- 
dzie, przyjęte  było  tylko  warunkowo,  a  mianowicie  z  zastrzeżeniem, 
że  otnyma  moc  prawa  wtedy  dopićro,  gdy  stan  rycerski  zatwier- 
dzi je  na  sejmikach.  Niech  osądzą  wszyscy  po  przeczytania  aktu 
czyśmy  zgrzeszyli?  niech  tylko  zważą  ile  drogiego  czasu  i  kosztów 
zn^arnowano  daremnie  nie  tylko  ze  szkodą,  lecz  i  ze  wstydem  dla 
Rzplitój. 
Zdania  Długo  ciągnęły  się  rozprawy  za  i  przeciw  aktowi;  obradający 

szlachty,  po^g^gij  głosy,  jak  zwykłe,  po  za  kościołem;    dwa    dni  zeszły  na 
sporach,  nakoniec  cała  prawie  szlachta  okrzyknęła,    że  ci  którty 
koniecznością  zmuszeni  na  inny  czas  odłożyli    elekcją,  najwiokaą 
przysługę  wyświadczyli  Rzplitej.  Składano  im  liczne  podziękowania 
i  przeczytano   z  wielką  uwagą   wyżój  wspomniany  akt  w  Stężycy 
Pismo   spisany  i  przypieczętowany.  W.  Marszałek  przeciwko  temu  aktowi 
slSego.   wystawił  inne  pismo,  odznaczające  się   wytwornością   stylu  i  ści- 
słością dowodzenia,  które  sam  z  własnego  pomysłu  w  Radlinie  skom- 
ponował, i  w  którem  usprawiedliwiał  pobudki  i  zasady  swego  ida- 
nia.  Pismo  to,  jako  prywatne  i  nie  autentyczne,  z  mniejszą  uwagą 
było  słuchane. —  Ponieważ  nie  spodziewano  $ię  pomyślnego  skutki 
^         z  tych  obrad,   a  przy  rozjątrzeniu  umysłów   spór  coraa  bardaej 
podany   zmierzał  nie  do  zgody  ale  do  zawziętój  walki.    Kasztelan   Między- 
Hrabie-  rzecki  zaproponował  następny  środek:    aby  Arcybiskup  dożył  no- 
^^kęf*^*  wą  konwokację  a  potem  elekcję,  ci  bowiem  którzy  zostawili  De- 
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putatów  swoich  w  St^ycy,  podług  ich  pnepisa  postanowili  odbyć 
ąad  w  Kole  na  d2ień  23  sierpnia  je^iocześaie  z  Małopolanami, 
którzy  tegoż  dnia  odbi^dą  zjazd  w  Korczynie;  przysną  elekcja  zaś 
lagaić  w  Stężycy  15  października.  Przeciwnicy  protestowali 
pneciwko  tym  zjazdom,  jako  nakazanym  w  brew  zwyczajom,  pra- 
wom i  woli  swojćj.  Spodobał  się  więc  wniosek  Kasztelana  Mię- 
dzyrzeckiego, ponieważ  nie  zupełnie  się  zgadzał  z  postanowieniem 
depatatów/adla  nowćj  elekcji  zakreślał  dłnższy  termin.  Obrano  za-  ^^^^' 

WIC    wy^ 

tjffl  Jana  Konarskiego  Kasztelana  i  Mikołaja  Zemiokiego  Podsędka  prawieoi 
Kaliskiego,  zalecając  im  aby  ce  najprędzej  ndalisię  do  Arcybiskupa  bitkipa. 
i  prosili  imieniem  zjazdu  Śrzodzkiego,  aby  z  nrzęda  swego  oznaj- 
mił konwokacją  jeneralną  Królestwa  na  19  września  do  Warszawy 
wszystkim  prowincjom,  tak  aby  żadna  potom  nie  mogła  się  wy* 
mawiać  niewiadomością.  Mieli  też  okazać  mu,  że  termin  ten  nie 
krótki  i  dostateczny  na  przybycie  Litwinów;  w  razie  zaś  gdyby  Ar- 
cybiskup odmówił  temu  ich  żądaniu,  mieli  go  przekonać,  że  Wiel- 
kopolanie sami  sobie  poradzą,  i  że  na  20  sierpnia  naznaczyli  nowy 
ijazd  do  Śrzody,  któren  zwołany  będzie  formalnie  i  podług  zwy- 
Gzajo  przez  Wojewodę  Kaliskiego  i  Kasztelana  Poznańskiego,  za^ 
stępującego  miejsce  Wojewody.  Dano  tym  posłom  list  wierzytdny. 

Przytćm,  ponieważ  wszystkich  obchodził  wielce  brak  soli,  którój  ^^^ 
beczka  sprzedawała  się  już  w  Gdańsku  po  16  złotych,  winę  zaś  loli. 
tego  niedostatku  niektórzy  składali  na  Słupskiego,  inni  na  Kujawia- 
ków, inni  nakoniec  na  Kasztelana  Lwowskiego,  wysłano  Se- 
weryna Palędzkiego  w  poselstwie  do  Kujawiaków,  którzy  mieli 
w  krotce  obchoddć  podobnyż  zjazd  w  Radziejowie.  Palędzki  miał 
ich  upomnieć  w  imieniu  Wielkopolan,  aby  nie  rozbierali  soli  spła- 
wiana z  Rusi  po  WiHe  do  Bydgoszczą,  jak  to  już  dwa  razy  uczy- 
nili, albowiem  sól  ta  powinna  być  rozdana  stosownie  do  zwyczaju 
i  podług  przepisów  prawa  —  nie  przywozi  się  ona  do  Bydgoszczy  dla 
jednych  tylko  Kujawiaków,  lecz  dla  całój  Wielkopolski. 

Na  tymże  zjeździe  Stanisław  Przyjemski  skarżył  się  na  Jana   Skarga 
Eosnowskiego,  któren  niedawnefini  czasy  napa<tt   w  Gnieźnie  na  jemskla- 
siestrzana  Przyjemskiego  Gniazdowskiego,  obłożnie  chorego,  i  okró- 


go. 
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toie  go  poranS,  nie  zważając  na  jego  niemoc  i  chorobę.  Gniaido* 
wski  umarł  w  kilka  dni  ytóm  w  Gnieźnie  z  choroby  i  ran  śmier- 
telnych które  od  Rosnowskiego  otrzymał.  Mimo  tak  zachwałej  swa- 
woli, gorszćj  nad  wszelkie  barbarzyństwo,  nie  wstydził  się  wspo- 
mniany mężobójca  zjawić  się  na  zjeździe,  owszem  znalad  obrońcę 
w  Janie  Zborowskim,  który  dowodził,  że  Gniazdowski  pierwszy 
dał  powód  do  bójki,  bo  wypadłszy  z  gospody  natarł  na  Rosno- 
wskiego, a  że  tenże  Gniazdowski  nie  dawno  przedtćm*  w  Słopsko 
tylko  co  ręki  Rosnowskiemn  nie  uciął,  Rosnowski  więc,  wetując  za 
dawniejsze  rany,  napad  jego  siłą  odparł.  Wiadomo  jednak,  że  po- 
dłóg praw  krajowych  nikomn  nie  wolno  mścić  się  za  krzywdę  za- 
daną, dopóki  ta  krzywda  nie  będzie  przez  właściwe  osoby  rozpo- 
znana; kto  zaś  inaczej  sobie  poczyna,  ten  cześć  traci. 

Po  rozwiązania  się  zjazda  Śrzodzkiego,  obywatele  Księztwa 
Praskiego  chcąc  się  zemścić  na  Referendarza  1),  za  jakąś  krzy- 
wdę którą  ten  ostatni  im  niby  w  obrębie  Królestwa  Polskiego  wy- 
rządził, podługićm  czyhaniu,  z  rozkazu  swego  Księcia  zrobili  zbroj- 
ną wyprawę  na  Drabim,  Starostwo  Referendarza  i  zburzyli  jaldś 
płot,  sądząc  że  takowy  znajdaje  się  na  gruncie  do  Referendarza 
należącym. 
Zm-  Wieść   o  tćm  wkroczeniu  tak  przepłoszyła   Wielkopolan,  że 

szlachty,  postanowili  ciąpąc  jak  na  wojnę  jaką  przeciwko  groźnemu  nie- 
przyjacielowi, opieszale  jednak  brali  się  do  tćj  wyprawy;  tymcza- 
sem wykryła  się  rzecz  c^ła  i  wszystkie  te  przygotowania  w  śmiech 
zostały  obrócone.  Nic  dziwnego  że  rycerstwo  przy  takiój  zgnuśnia- 
łości  i  wyłącznóm  zajęciu  się  gospodarstwem,  jakich  nie  znano  w  Pol- 
sce za  żadnego  wieku  jej  istnienia,  stało  się  wielce  tchórzliwe. 
Siedząc  w  domu,  oddane  spoczynkowi  i  podłój  lichwie,  nie  tylko 
przykrzyło  już  sobie  orężem,  ale  nawet  nie  dbało  wcale  o  zjazdy, 
tak  potrzebne  dla  skołatanój  Rzplitćj.  Lepsi  z  niego  byli  teraz  rol- 
nicy niż  wojownicy,  lepsi  miłośnicy  gospodarstwa  niż  spraw  pobli- 


1)  sus.  Gumkowski. 
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«Qydi.  Bardzo  niewiBlka  byh  garstka  m^zów,  (ymjtcj  fnmk  ną 
w  ninieiszim  dziele  wymieaieiu),  k\Anf  powodowani  miłościii  o^ 
oyzBj,  nie  bacząc  na  koszta,  zdrowie  i  kłopoty,  pracując  dniem  i 
90c^  odbyli  tyie  ijazdów  i  rokowań.  Nk  czuli  dla  nich  nawet 
wdzioczoości  owi  rolnicy  i  kapitattki,  aciążaii  ich  jeszcze  lichwą, 
aie  dbali  wcale  o  Króla  i  porządek,  w  kryjówkach  swoich  siedząc 
krytykowali  ochwaty  pnbliczne  i  woiali  tylko  o  sądy,  za  pomocą 
kt^ch  mogliby  ściągać  należne  im  procenta. 

Za  nadejściem  dnia  zjazdu  Śrzodzkiego,*  przybyło  tam  nieco   .Zjud 
Senatorów  i  Szlachty.   Słuchano  uprzód  posłów,  którzy  opowifr-     u. 
daeii,  że  znaleźli  Arcybiskupa  w  Łowicu,  i  że  po  wysłuchaniu  ich    Odpo; 
pnystał  na  żądania  Wielkopolan  i  zwołał  konwokacją,  tylko  nieco  Arcjbi- 
przedłożył  jej  termin,  a  mianowicie  aż  do  3  października;  pochwa-   '^^P'* 
U  qazd  Śrzodzki,    llómaczył  swoją  na  nim  nieobecność  chorobą. 
Ponieważ  ta  konwokacją  pnypad^a  prawie   w  zimie  i  późniój  niż 
uradzono  było  na  poprzednim  zjeździe,  przeciwili  si^  j^   szcz^ól-  Rdinoić 
niśj  ci,  co  w  Stężycy  ustąpili  z  szopy  i  nalegali  usilnie  na  złoże-    '  *"' 
flie  nowego  i^^du  w  Kole,  opierając  się  na  przyjętym  zwyczaju  i 
powiadając,  że  zjazd  takowy  kome^my  dla  porozumienia  się  z  in- 
flemi  Województwami  Wielkopolskimi.    Jednak  tego  otrzymać  nie 
mogli,  a  naczelnicy  przeciwnego  stronnictwa  Rokosowski  Kaszte- 
lan Szreński  i  Referendarz,  wraz  ze  Starostą  Jener^em,  obstając 
za  przyszłą  koawokacją,  mianowali  Posłami  ziemsldmi  Piotra  Po-  Posło- 
tolickiego  Kasztelana,  Przemęckiego,  Żemickiego  Podsędka,  i  Mie-   scy  na 
szkowskiego  Gześnika  Kaliskiego,  jako  tóż  Sebas^ana  Palędzldego,   )^^^ 
Krzysztofa  Meliński^o  i  Stanisława  Kierskiego.  Natenczas  ci  co  ustą- 
pili z  szopy  oświadczyli  przez  Jana  Zborowskiego,   że  nie  chcą 
żadnych  Po^ów  wyznaczać  i  zatwierdzać,  że  jeżeli  na  konwokacją 
pr^będą  Posłowie  wszystkich  ziem,   a  szczególniój  Małopolski,  i 
stanie  zgodna  pospolita  uchwała,  gotowi  są  na  nią  przystać  z  ocho- 
tą;  wrazie  zaś  gdyby  taka  zgoda  nie  doszła  do  skutku,  zjadą  na  to 
miejsce,  dokąd  dowiedzą   się  że   się  zgromadzają   wszyscy    inni. 
Stronnictwo  to  sądziło,  że  Małopolanie  będą  przeciwni  konwokacji, 
i  nie  zmienią  postanowienia  ogłoszonego  przez  tlepatatów   swoich 
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W  Stożycy,  chciało  więc  z  niemi  tnymać  za  jedno,  zdawano  się 
ma  bowiem,  że  konwokacja  odwlecze  elekcją  na  czas  bardzo  dłogi. 
Około  tegoż  czasu  zmarła  ZoQa  siostra  Zygmanta  Augosta, 
wdowa  po  Księcia  Bnmświckim.  Infantka  Anna  wysłała  Referen- 
darza aby  assystował  na  pogrzebie  Zofii  i  dopomniał  się  o  spadek 
jaki  na  nią  przypadnie.  Senatorowie  Małopolscy,  Biskap  i  Woje- 
woda Krakowscy,  Wojewoda  Sieradzki,  Kanclerz  i  Podkanclerzy 
koronni  i),  nie  chcąc  opaścić  apadającej  i  skołatanej  Rzplitćj, 
zjechali  się  do  Krakowa  i  naradziwszy  się  tam,  napisali  list  do 
Senatorów  Litewskich  zebranych  8  sierpnia  w  Wilnie.  Na  listteo 
odpowiedzieli  Panowie  Litewscy  takimże  listem  z  dnia  i  O  sierpnia 
datowanym  i  podpisanym  przez  15  Senatorów,  w  którym  żądaH, 
aby  Małopolanie  wyznaczyli  na  przyszły  zjazd  jeneralny  dzień  10 
lab  15  października,  a  miejsce  Warszawę,  lob  gdyby  tego  nie- 
można  było  uczynić,  Liw  i  Węgrów  1),  miasta  tuż  obok  siebie 
leżące,  i  bliższe  granic  Litwy.  Tymczasem  Arcybiskup  przydał 
Litwinom  uniwersał,  którym  powoływał  ich  na  konwokacją  do  War- 
szawy na  3  października.  Odpisali  mu,  że  żadną  miarą  nie  mogą 
być  na  tój  konwokacji  z  dwóch  przyczyn:  I-o  zły  to  przykład,  że 
bez  ich  zezwolenia  zjazd  przez  kogokolwiek  bądź  został  nakazany. 
2-0.  Litwa  znajduje  się  wnajwiększem  niebezpieczeństwie  z  powodu, 
że  'W.  Książe  Moskiewski  podczas  samego  zjazdu  Stężyckiego 
okrótnie  spustoszył  Inflanty;  wojsko  jego  pod  dowództwem  księcia 
Magnusa,  brata  Króla  Duńskiego  a  zięcia  W.  Księcia,  zajęło  mia- 
sto i  zamek  Pernawę  leżące  nad  Bałtykiem,  obfitujące  w  towary, 
rynsztunek  wojenAy  i  bogactwa,  jako  tóż  wiele  innych  zamków  i 
obchodziło  się  z  niesłychanóm  okrucieństwem  ze  zwyciężonemi. 
Boleścią  i  postrachem  zdjęci  Inflantczycy  błagają  Litwinów,  aby 
jako  współobywatele  nie  odmówili  im  co  najspieszniejszćj  pomocy. 


1)  Franc  Krasiński,   Piotr  Zborowski,  Olbracht  Łaski,    Walenty  Dębiaski 
1  Piotr  Danin  Wolski. 

9)  Nad  rzeką  Liwcem  wpadającą  do  Bugu  w  Województwie  MazowieckiŚB. 
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Ufwjnj  jedoak  sami  tak  czqj^.8i<)  riabi,  że  jeżeli  Polacy  nie  przy- 
szli im  wB6t  zasiłków,  trzeba  będzie  zrospaezyć  o  ocalenia  całych 
inflant.  Ustnie  więc  proszą  Polaków,  aby  pomnąc  na  wiarę  i  obo« 
wiązki  które  ich  jednoczą,  nieopuścili  ich,  a  nadesłali  co  najprędzój 
posiłki.  Co  się  tyczy  i^azda  na  który  Mdopolanie  wzywali  Litwi- 
nów, Litwini  zbywali  ich  tymże  sposobem  jakim  zbyli  Arcybisku- 
pa, to  jest,  że  w  ogromnyc])  będąc  kłopatach,  ani  na  jeden  ani  na 
drogi  przybyć  nie  mogą.  Niechcąc  jednak  uchodzić  za  opieszałych, 
niektórzy  z  nich  zgadzali  się  przybyć  na  zjazd,  jeżeli  takowy  odro- 
czony zostanie  do  28  października  i  odbędzie  się  między  Uwem 
i  Węgrowem. 

Małopolanie  i  połączone  z  niemi  prowincje,  a  mianowicie  Kra-  Zjazd 
kowiacy,  Sandomiórzanie,  Rnsini,  Podołanie,  Lubienie,  Bełganie,  c^pie' 
tak  Senatorowie  jako  i  szlachta,  stosując  się  do  roq;>orządzenia  De^ 
potatów  w  Stężycy,  przybyli  w  wielkiój  liczbie  na  zjazd  do  Kor* 
czyna  5  października,  gdzie  jednomyślnie  wydali  akt,  w  którym 
naprzód  oświadczali  zmartwienie  swoje  z  powodu  bezskuteczności 
qazdn  Stęży ckiego,  powtóre  wyliczali  niebezpieczeństwa,  kupiące 
się  zewsząd  nad  Bzplitą  z  powodu  nieobecności  Króla,  a  miano- 
wicie rosnącą  we  wszystkich  stanach  swawolę  i  poniewieranie 
mędów,  w  braku  Króla,  sędziego  i  stróża  prawa  i  uczciwości; 
sdiody  wyrządzone  już  pnez  nieprzyjaciół  barbarzyńców,  których 
jeszcze  należy  się  nadal  spodziewać,  a  od  których  wybawić  pań- 
stwo może  tyllco  najenergiczniejszy  Król  mściciel  1).  Dla  tóm 
łatwiejszego  i  prędszego  obrania  nowego  Króla,  dla  dokonania 
elekcji  która  się  niepo wiodła  w  Stężycy,  szlachta  Małopolska  pro- 
s8a  nieco  przedtem  Senatorów  swoich  Województw,  aby  wraz  z 
umemi  swemi  kolegami  zakreślili  termin  elekcji.  Senatorowie  za- 
wiadomili ją  że  Arcybiskup  ma  zamiar  zwołać  konwokacją.  Szlach- 
ta jednak,  zważając  jak  wielkiój  wagi  jest  zyskanie  na  czasie  i  są- 
dząc, że  konwokacją  poprzedzająca  elekcją  pociągnie  za  sobą  Ai- 


1)  Tindei. 
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gai  xwkkkę»  wyptawihr  poołów  w  t|m  cdii  do  WkUcopoljm,  lilfi- 
niw  i  Pnisaków.  Do  Wiełkq>o]fikł  wydam  byli  n  przyszły  Mjnilt 
Kobki  dwaj  posłowie:  Bartosz  Zide&ski  SUrosta  Stożyda  i  Jan 
Płaia,  którym  byb  poruciono  aby  się  udali  do  Areybislofa  i  va^ 
aiwili  go  do  odatąpkuia  od  swego  zamiani  zwołama  konwokacp, 
i  do  ndcazaofoy  po  laradoe  z  towarzyszami  swemi,  elekcji  w  eo- 
Bjgprędszytt  eza^;  w  razie  zaś  odmówiema  ze  strony  Arcybisku- 
pa^ aby  posłowie  z  Senatoruni  Małopolskieml  saataczyli  eMh 
cją,  jeśli  możoa,  na  2^  października.  W  pierwszym  lid)  drogim 
pisypadkii,  to  jest  w  razie  zgody  Ar^bć^pit  czy  SeMtorow  Ma- 
łopolskich, posłowie  powinni  byli  natychmiast  ozDąjmid  o  tśm 
WojewodMi  litewskim  i  wielkopolskim,  ażeby  ci  ostatni  mog^ 
zwołać  we  wszystkich,  ziemiach  sejmiki  zwyczajne,  pc^rzeduyąee 
etekąj^.  Na  przypadek  gdyby  sią  to  wszystko  mepowio<8o»  a  kon- 
wolcacja,  ogłoszona  przez  Arcybiskupa,  dosda  do  skntkn,  Mał^^NH 
.p  ^  tanie  wybrali  dwóch  Posłó^w  zmmskich  im  tę  koawokacją:  Sta- 
wie rutiów  Kazimierskiego  i  Krzepickiego'  i),  którzy  upoważnieni  »- 
D«  koB-  slaii  nie  co  innego  czynić,  jeno  żaidaó  od  Senatorów  Małopolskich 
^<^kicją.  imi^^oi  szlachty,  id>y  na  konwokacji  o  niczem  innym  nie  radzo- 
no, tylko  o  jak  n^śprędsiem  naznaczeniu  eMtcji,  iaby^nrady  trwih 
ły  nie  dłużej  nad  dwa  dni.  W  tymżtt  akcie  opisano  jA  się  nuń 
odbywać  sądy,  i^  ten  przepis  nie  został  wcde  wykonany.  Zastnfr- 
żono  też,  ise  w  ^ttie^  grożącej  skądkołwidi  wojny,  wszystka  szlachta 
rzeczonych  prowincij  powinna  być  gotowa  do  wyprawy  i  obowią- 
aije  sią  wymszyć  na  nią  natychmiast.  Nie  będę  tu  przytacza  ob- 
szernych tttfitndccii  danych  Zieleńskienui  i  Płazie,  ponieważ  treśd 
ich  jttż  tylko  oo  opowiedziałem. 

I  W  tćm  miąisoi  postanowiłem  następną  okoliczność  wyświe- 
cić. Zieleóski  z  Płaza  wysłani  byli  niby  tylko  w  urzędowom  po- 
selstwie od  Małopolan  do  Wielk(^olan;  inny  jednak  jeszcze  i  ta^n^ 
ny  od  midi  w  tąj  wyprawie,   a  mianowicie  następny.    Pewse 


1)  Mikołaj  Firlej  i  Mikołaj  Wolski. 
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osoby,  pMiędqr  letórani  l^li  Wojewoda  Rralkowśk!,  Stafraoiec 
EMieian  Bieeki  1  FnrKj  8t»r(Nfta  SairiomMnki  2ledM  im  wyba- 
M  w  WMkopolaee  swoich  przyjactAI,  ]ali«  s^  ich  plany  na  przy- 
nt|  eMccją,  Wiadono,  u  na  sejmie  Stcifokim  Wojewoda,  Sta- 
fmaiae  i  Firi^)  tiłołyłi  ai^;  z  G^abiit  OMui  i  jego  dtronnikami  pro- 
wadzić na  tron  WiUntoa  Hóz^mbtfgu,  Czecha;  jednak  Wojewoda 
Sndeowski  t  Sud^ańtiem  włdząc,  U  Ich  zamiary  wzgi^em  Ro- 
fMntoga  nie  naogą  przyjść  do  skulkn,  zaczi^H  teraz  myfleć  o  in- 
fiim  )»ttidydacie  i  postanowili  wywiedzieć  się  przez  Płazę,  co 
ttt  uyiSi  OMat  wraz  ze  swetni  stronnikami;  ażeby  zaś  okryć 
leo  krok  pfted  wszystki^ni,  dokazali,  ze  Płaza  wysłany  został 
w  nzt^dowćm  poselstwie  do  Wielkopolski.  Mnszę  tb  okazać  ja- 
kiiin  ^osobem    Rozemberg  qednał   sobie   w  Polsce  tak  wielka 


+  Po  śmierci  Zygmunta  Angnsta  przysłany  był  wraz  z  Pernstej- 
mti  przez  Gesatza,  Pana  swego,  do  Pol^i,  aby  w  imienia  Ge- 
sam  starał  się  o  koronę  polską  dla  Aroyksięcia  Ernesta.  Z  po- 
fidy  niektórych  Polia^ów,  Rozemberg,  popierając  officialnie  sprawę 
qfBa  Cesarskiego,  prywatnie  zaczął  dla  samego  siebie  torować 
dr»gę  do  tromi,  skarbiąc  sobie  stronników.  W  tymże  czasie  Sza- 
niec, człek  bardzo  popalamy^  niechoiał  mieć  Królem  Henryka 
Andegaweńskiego,  do  dema  Rakuzkicgo  czuł  także  odrazę,  a  nie- 
fBt^c  nikogo  pod  ręką,  którego  by  mógł  przeciwko  nim  wystawić, 
(^tnie  uczepił  się  za.  Rozemberga,  jako  cd^a  przechodzącego  in- 
nyob  splendorem  rodn,  bogactwem  i  znajomością  języka  Czeskie- 
go, ^  w  tym  jednak  czasie  projekt  ten  nie  mógł  przyjść  do  skutka. 
Po  odjechaniu  Króla  Henryka  Szafraniec  jął  się  do  wykonania 
nn^  tami«^,  lecz  potinEebdwał  do  tego  potężnego  pomocnika, 
wyadi  więc  uk  myśl  połączenia  się  z  Wojewodą  Krakowskim,  j^ 
dfljrta  t  m^silBiejszydi  inożnowiadoów,  a  to  następnym  sposobem. 
Powiadano  po^sze<^nie  że  Wojewoda  był  głównym  doradzcą  Krika 
Hmyka  i  sprawcą  wszysftich  jego  nadziei,  oraz  że  on  się  na}- 
bardzićj  przyłożył  do  odmówienia  przez  Henryka  konfirmacji  praw. 

ObzelsuH.  i  5 
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S^d  szlachcie  tAii  imię  Zborowskiego  sMo  si^  meBawistne,  a  oba- 
rżenie  powszechne  dochodziło  do  takiego  stopnia,  że  na  Sejmtttt 
Proszowickim  Wojewoda  narażony  był  na  największe  niebezpieczeń- 
stwo i  zaledwo  z  życiem  nszedł.  Na  tym  sejmiku  Szafraniec  jeden 
go  zasłaniał,  bronił  i  usprawiedliwiał,  chc^c  go  przez  to  dtapto* 
wać.  Wojewoda  widząc  że  stracił  całkiem  iiułość  n  szlachty,  po- 
^  stanowił  powrót  do  łaski  jćj  {ffzygotować  przez  Szafrańca  i  Firleja 
Starostę  Sandomierskiego,  lodzi  wielce  popnlamydi;  przyrzeU  im 
więc,  że  będzie  z  niemi  trzymać  za  jedno  i  da  się  zdaniem  ieh 
we  wszystkićm  powodować.  Korzystając  z  tćj  zręczności  Sizafra- 
nieć  całkiem  podbił  sobie  Zborowskiego,  tak  że  Zborowski  nit 
wahał  się  wydać  mn  na  siebie  cyrograf,  w  którym  się  zobawi^ 
zywał,  że  będzie  słachał  we  wszystkićm  rady  Szafrańca  i  me  tylko 
popierać  elekcję  Rozemberga  razem  ze  swojemi  braćmi  i  stronni* 
kami,  lecz  jeszcze  za  pośrednictwem  Stanisława  Przyjemskiego  do 
tegoż  zdania  postara  się  wciągnąć  Hrabiego  Górkę  z  jego  partją. 
Oprócz  tego  wysłał  brata  ^wego  Jana  Zborowskiego^  samowtór 
tylko,  do  Rozemberga,  dla  idożenia  się  o  waranki  elekcji.  Gdy  jednak 
na  zjeździe  Stężyckim  obranie  Rozemberga  okazało  się  niepodo- 
bieństwem, Szafraniec  ze  Zborowskim  zwrócili  oczy  na  innego 
kandydata  i  pod  pretekstem  urzędowego  poselstwa  wyprawili  w  tym 
celu  Płazę  do  Wielkopolski.  + 

Złe  zamiary  Arcybiskupa »  których  dowodziło  ogłoszenie  prze^ 
zeń  i  odwlekanie  konwokacji  jesienoej,  w  Mórej  wiele  osób  nie 
mogło  brać  udziiJu  z  powodu  chłodów  i  podróży;  obawa  o  przy- 
szłą wiosnę  i  lato,  podczas  których,  w  braku  Króla,  otwarte  będzie 
wrogom  szerokie  pole  do  wszelkich  ich  na  Polskę  najazdów; 
przygotowania  wojenne  Sułtana  zagrażające  Polsce;  zdobyte  przenń 
^)Pl^'  trzy  zamki  Cesarskie  na  Węgfs^ech:  Modrykamień,  Tauna  i  Som(h 
w,^  8ko;  zamiary  opadniącia  Sandinossa.  Scitnika  i  samychże  Koayc; 
wojska  Cesarskie  zebrane  na  granicy  z  Polską;  zgubne  zamiary 
Hana  Tatarów  Przekopskięh,  który  nie  tylko  zamyślał,  ale  gotów 
był  wkroczyć   do  Polski  i  czyhał  na  Ruś;   w  Inflantach  Pemawa 
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zdobyta  przez  Moskwę;  —  wszystkie  te  kl^ki  które  nad  Polską  za- 
wisły, sprawiały,  że  żądaDo  jak  najgoręcej  obrania  nowego  Króla. 

W  tymże  czasie  w  Siedmiogrodzia  Kasper  Bekieisy,  jeden  ^^^^ 
z  najpoofalszych  panów  Jana  Zygmanta  byłego  Księcia  Siedmio-  le  Stefa- 
grodddego,  nie  mogąc  ścierpiec  że  Siedmiogrodzianie  przenieśli  '^torfm.' 
nadeń  i  obrali  na  Księcia,  niegdyś  jego  kolegę,  Stefana  Bato-^ 
tego  i),  nie  taił  swojćj  głęboUój  nrazy  i  zaciągnął  kilkotysięczoe 
wojsko,  w  zamiarze  wydania  wojny  Księcia  czyli  Wojewodzie. 
Batory  dbając  także  o  swoją  i^awę  i  ocalenie,  mszył  z  woj- 
^em  przeciwko  zbontowanemn  Bekieszo  wi,  wprzód  jednak  nim  do* 
szło  do  bitwy,  jako  człek  niezrównany  w  cnocie  i  bogobojności, 
ilpominał  pnez  posłów  Bekiesza,  aby  nie  targał  się  na  tego,  który 
I  Bożćj  łaski  z  towarzysza  jego  stał  się  panem,  i  aby  broń  idożył. 
W  ra^e  gdyby  Bekiesz  npierał  się  i  chciał  koniecznie  spór  mie*- 
czem  rozstrzygnąć,  niech  zważy,  że  niegodzi  się  aby  legło  mnó- 
stwo niewinnycti  ludzi  chrześcijańskiój  wiary,  zmuszonych  niesła- 
vm  i  okrótnie  zabijać  się  wzajemnie.  Jeżeli  Bekiesz  czuje  w  sobie 
odwagę,  powiadał  Batory,  oddalmy  wojska  i  niech  się  wtedy  zmie- 
rzy ze  mną  na  ręlcę,  ze  mną  którego  krwi  pragnie,  któremu  życie  razem 
z  panowaniem  chce  wydrzeć,  a  ktokolwiek  padnie  w  tym  pojedyn- 
ko, ten  z  życiem  i  państwo  utraci.  Lecz  Bekiesz  nie  poczuł  się  do 
taldćj  odwagi,  a  pokładając  nadzieję  w  wojsku,  postanowił  wydać 
bitwę. —  Widząc  zbliżające  się  jego  hufce,  Batory  ze  łzami  w  oczach 
oświadczył  boleść  swoją,  z  tak  zgubniej  domowćj  wojny.  Oczy 
śeiwszy  się  z  wszelkiej  winy  za  tę  nieszczęsną  bitwę,  wystąpił  nie 
mniej  orężem  jak  i  bogobojnością  zbrojny,  a  pełniąc  obowiązki 
nie  tylko  wodza,  lecz  i  żołnierza,  złamał  i  rozproszył  wojsko  Be- 
kiesza po  krwawym  i  pamiętnym  boju,  następnie  dobył  warowny 
zamek  nieprzyjacielski  Fogorasz  i  «ajął  wszystkie  jego  posiadłości  2). 


1)  Stefan  Batory  x  Sombyo  arodz.  1533  r.  nm.  1586. 

2)  Widoczna  to  omyłka  w  następstwie  wypadków.  Po  obrania  Batorego  Wo- 
JMTodą,  Bekiessy  zamknął  sif  ze  skarbami  J.  Z.  Zapolji  w  twierdzy  Fogorasz  i  od- 
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Zaledwo  imknąt  %  rąk  jego  sam  Beideszy  z  kiłkoma  towanynani, 
a  straciwszy  wojsko  I  majątek,  uciekł  do  Krakowa  i  siedział  \m 
cus  niejaki. 
Poin*  w  Polsce  panowała  mesłychana  poeocka,  która  sprawiła  wiel' 

cni* 

ki  głód  w  tym  rokn.  Wody  w  rzekaełi  opadły  do  takiego  stopoii, 
że  wiele  rzek  całkiem  wysctało,  a  Wi8łQ  pooizfj  Dobrzynia  moaa 
było  w  bród  przebyć  w  kilku  miejscach.  Nawet  soli  nie  możM 
było  spławiać  z  tego  powodu  po  Sanie  na  Wisł^.—  W  tymże  cu- 
Pożary,  sie  W  jesieni  spalH  się  przypadkowo  Csamków,  miasto  Widko* 
polskie.  Temuż  losowi  uległo  wiele  imiych  miast  i  wioseki  to 
przy  ogromnćj  posusze  ogień  bardzo  łatwo  wszędzie  się  rozoieeii. 
Posłowie  Małopolscy  przyjechawszy  do  K<^,  dowiedzieli  siQ, 
że  zjazd  który  w  tym  mieście  od  dawna  się  zwykł  odbywać  me- 
doszedł  z  powodu  oporu  pe¥mycłi  osób  w  Śrzodzie,  jak  o  tte 
rzekliśmy  wyżćj;  wrócili  więc  do  domu  i  dołożyli  starań,  2^)7  dw4 
wyżej  wspomniani  Posłowie  ziemscy  niespóźnili  się  na  konwoka<i9« 
Pnybyło  na  tę  konwokacją  do  Warszawy  bardzo  mało  Sesibi- 
rów  i  szlachty,  już  to,  że  mało  wagi  przywiązywano  do  niej  \nr 
Konwo-  dzono,  że  dość  będzie  kilku  osób  dla  załatwienia  wszystkich  spraw, 
w^j.!  już  że  powszechnie  powątpiewano  o  jój«  skutku,  czy  tćż  że  osoby, 
szairska.  jj^^^g  postanowiły  przybyć  na  konwokacją  sądziły,  iż  zwycwjw 
wszystkich  ó^dów  nie  zacznie  się  zaraz,  a  praeciągoie  się  fm 
dhigi;  nie  bardzo  więc  na  nią  pospieszali.  Z  Setiatorów  przybyli 
tylko  następni:  Arcybiskup  Gnieźnieński,  Biskupi  Krakowsid,  Płocki 
i  Chełmski,  Podkanclerzy  Koronny,  Szczawiński  Kasztelan  Bnsski 
i  Jan  Drohiczyński  Kasztelan  Lubaczewski.  Ta  garstka  Senatorif 
wraz  z  kilkoma  Posłami  Ziemskiemi,  których  liczba  o  mało  €0 
przenosiła  sliczbę  Panów  Rad,  odbyła  bardzo  szybko  i  rozwianh 
konwokacją,  wydawszy  i  ogłosiwszy  nazajutrz  po  jej  zagąjeiia, 


mówił  Batoremu  posłuszeństwa.  Batory  opasał  i  dobył  len  aamek,  z  którego  Btkiessj 
ratował  się  ucieczką;  p^ioiej  dopiero  Balorj  go  pobił  w  walnej  bitwie  nad  neM 
Moroszem. 
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A  paidzieniika,  achwałQ»  na  mocy  ktorój  przyszła  elekcja  Królew- 
ska miała  być  zagajona  7  przyszłego  miesiąca  pod  Warszawą  kolo 
Błonia.  Staroście  Stężyckiemu  nakazano,  aby  kosztem  skarbu  pu- 
Mieznego  spławił  w  to  miejsce  po  Wiśle  szopę  St^ycką,  w  której 
odbywać  sii)  miały  obrady.  Otrzymano  od  Litwinów  list,  proszący 
aby  Polacy  zebrali  się  na  elekcją  do  Liwia  na  27  października, 
albo  jeszcze  później,  jako  tćź  inny  list  przez  W.  Księcia  Moskiew- 
skiego do  Litwinów  pisany,  a  przez  nich  do  Polski  przesłany, 
w  którym  Książe  przystawał  na  rozejm  aż  do  elekcji,  tłómaczył 
»ę  ze  spostoszenia  Inflant  tćm,  że  Inflanty  nie  były  włączone  do 
rozejma  z  Litwą  i  skarżył  się,  że  Litwini  tylokrotnie  najnieslnsznićj 
zaUzymati  jego  posłów  do  Polski  wysłanych.  Uchwała  konwokacji 
nakazywała  ziemiom  odbyć  przed  elekcją  swoje  sejmiki,  które 
powinoy  zarazem  uradzić  o  przyszłej  wyprawie.  Uchwała  ta  wyda-  Prędki 
na  i  ogłoszona  od  imienia  samego  tylko  Senatu  nowym  a  nie-  i^^t- 
prawnym  przykładem,  albowiem  Posłowie  ziemscy,  nieliczni  i  pra-  ^'^i'- 
wie  wszyscy  nowicjusze,  choć  mieli  równą  władzę  prawodawczą, 
nie  obstawali  za  prerogatywą  zatytułowania. 

Przybył  na  qazd  ten  Francuz  Pibrak  przysłany  w  poselstwie  Darem- 
od  Króla  Henryka.  Przyjechał   on  do  Polski  zaraz  po  sejmie  Stę-  ^Ul^pil 
życkim.    Ponieważ  spóźnił  się  na  konwokacją    i    stawił  się   na    ^'^'^'- 
dragi  dzień  po  odjeździe   wszystkich,   nie   mógł  z  mową   swoją 
wystąpić  i  zasmucony   wrócił    do    Wielkopolski.     Próbował  on 
skarbić  swemu  Panu  stronników,  lecz  widząc  że  wszyscy  od  niego 
stronią,  z  jednym  tylko  Referendarzem  poufalój  obcował,    bawił  u 
niego  czas  niejaki,   a  potem  odjechał,  pożegnawszy  się  już  z  Pol- 
aka na  zawsze. 

Około  tegoż  czasu  Tatany  z  Wołochami  okropnie  i  nieslycha-  Wypra- 

wa  Tata* 

nym  sposobem  spustoszyli  Ruś.  Użyli  do  tego  następnego  fortelu.  rdv  na 
Gatemi  siłami  swemi  przeprawili  się  przez  Dniepr  niedaleko  Kijo- 
wa,  a  rozsiadłszy  się  zgłównóm  wojskiem  na  szerokim  stepie,  wy- 
słali 15,000  jezdnych  naprzód  dla  splądrowania  Polski.  Oddział  ten 
nbując  i  niszcząc  po  drodze  dotarł  aż  do  Konstantynowa,  miasta 
Wojewody  Kijowskiego,   lecz  za  zbliżeniem  się  tego   Wojewody, 

15* 


Fortel  jako  tóż  Wojewody  Podolskiego  z  4,000  iotoierzy,   oraz  za  aa- 
nicr   dejściem  Sieniawskiego  Hetmana  Polnego  i  szla^^ty  Raskiej  po* 
^7^1-    spiesznie  ciągnącój  na  spotkanie  nieprzyjaciół,   Tatarzy   przestra- 
szeni musieli  cofnąć  się   i  rozproszeni  zostali  przez  chorągwie 
Wojewody  K^owskiego.   Przybyli  też  z  Wojewodą  swoim   San* 
domierzanie,  także  utworzyło  się  z  przybyłych  bardzo  znaczne  woj- 
sko, lecz  widząc,  że  nieprzyjaciel  zemknął,  sądzili  wszyscy   że  już 
uciekł  ze  stracha  aż  za  Dniepr  i  rozjechali  się  wszyscy  w    swo- 
je strony,   tak  spokojni  i  ufni  w  to  że   pokonali  nieprzyjaciela, 
że  już  ani   im    w   głowie    była    wyprawa   i   strzeżenie   granie. 
Jednak  to  nie  nowiną,  że  potężny  i  dziki  nieprzyjaciel  przepłoszony 
a  nie  pokonany,  znowu  ^ę  bierze  do  napaści.   Skoro  do  taki^ 
stopnia   uspokoili  się   Rusini,   Tatarzy  wnet,    wetując  za  porażkę 
swoich  towarzyszy,   całemi   siłami  uderzyli  na  Podole  i  obejrseli 
Porzą*  ^^^  ^^  ^  B\M}  Cerkwi.  Napnód  czterej  synowie  Hana   Przekop* 
dek  ich  sj^iego,  z  których  każdy  miał  osobną  wielką  chorągiew,  a  ouane- 
wicie:  Aligirej  prowadził  15,000  Tatarów,  Kazigirej  10,000,  AUp- 
girej  10,000,  nakoniec  Satgirej  z  tyłu  idący  15,000.  U  każdego 
z  nich  było  wiele  pomniejszych  chorągwi.  Za  niemi  szli  Nogaje pod 
dowództwem  syna  Hana  ichordy,  Solmitgireja,  mającego  pod  sobą 
8,000  jazdy  i  osobną  chorągiew,  i  Czerkasowie  pod  drugim  sy- 
nem bańskim  7,000  jazdy  prowadzącym.  Po pnedzie przed  wszyst- 
kiemi  temi  oddziałami  szli  Tatarzy  Białogrodzcy  w  liczbie  10,000 
pod  doświadczonemi   wodzami    Sechozą   i  Bakajem ,   a   z  niemi 
Murza  (po  tatarsku  słowo  to:  pan  znaczy),  z  7,000  jazdy.  Lewe 
skrzydło  formował  zięć  Hana   Przekopskiego  w  12,000  jazdy;  za- 
kos^cich.  nim  szli  Arsennus  i  Dennuus  z  2,000  barbarzyńców.     Syn  Murzy 
prowadził  najwyborniejszy  oddział  Tatarów  z  dziesięcią   tysiącami 
kommuników,  to  jest  mających  po  jednym  koniu   (bo  inni  mieli 
po  parze  koni,  na  jednym  siedzieli  wierzchem,  drugiego  loźoo pro- 
wadzili,  ażeby   mogli   w  potrzebie  zmieniać  wierzchowców  i  dać 
zmordowanym  odpoczynek).  Z  tego   oddziahi  2,000  szło  po  lewej 
stronie,  tyleż  po  prawćj,  a  reszta  w  małym  od  nich  odstępie.  W  tym 
porządku  barbarzyńcę,  nad  wszelkie  spodziewanie  Rusinów,  w  ngBi<^ 
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oia  oka  zaleli  Poctote,  a  potóm  i  Ras  28  września.  Ażeby  wpaść 
zoianacka  na  niepRygotowanych,  Tatarzy  strzegli  siQ  nawet  niecić 
pożary.  Ciągnąc  bez  wytchnienia  dniem  i  nocą,  splądrowali  te  zie- 
mie, które  nigdy  przedtćm  nienagabane  obfitowały  we  wszystko,  i 
3  października  roztasowali  się  obozem  pod  Tarnopolem.  Stąd  roz- 
•  biegli  sią  pojedyńczemi  bandami  na  wszystkie  strony  z  nadzwy* 
cząjną  szybkością,  spostoszyii  cały  kraj  aż  do  Lwowa  i  nawet  przed* 
mieścia  tego  miasta  nocą  spalili.  Odparci  od  Lwowa  zwrócili  się 
na  Wdyń,  ogniem  znacząc  swój  szlak,  pędząc  z  sobą  niezmierne 
tłnmy  ładzi  i  bydła  wszelakiego  rodzaju  i  łapiąc  wszystkie  ko*  u|[^? 
s^wAiejsze  rzeczy,  tak  że  na  przestrzeni  długości  mil  40,  a  sse* 
rokeści  20  nic  nietkniętego  i  nienaruszonego  nie  zostawili. 
Wszystkie  wsie  z  ziemią  zrównali,  tylko  nie  napaddi  na  zamki, 
miasta  i  dwory,  mające  jaką  taką  załogę,  które  umiały  icb  o(t- 
straszyć  strzelaniem  z  broni  palnij.  Zajęci  jedynie  zdobyczą  i  han 
pen,  i  wiedząc,  że  całe  icb  powodzenie  na  szybkości  polega, 
Ttiarzy  nie  troszczyli  się  o  zamki,  a  poprzestawali  tylko  na 
niewolnikach  i  bydle.  Wszystko  co  wpadło  w  ich  ręce  spędzili  do 
Taroopola,  skąd  obciążeni  nabytkiem  ruszyli  ka  Kamieńcowi  w  no- 
cy 6  października,  mając  się  przeprawić  przez  Dniestr  i 2  tegoż  p^^. 
nóesiąea.  Lud  w  jassyr  gnany  nie  widząc  żadnych  polskich  ani  P**'^* 
nisidch  chorągwi,  które,  by  leciały  ich  wyzwolić,  z  płaczem  że-  Doiestr. 
gaąjąc  ziemię  ^ruską,  przeklioał  współobywateli  swoich  i  napełniał 
jakami  powietrze.  Tatarzy  z  łatwością  przeprawili  się  przez  Dniestr, 
którea  tak  wysecU,  że  nawet  owce,  n^słabsze  z  bydląt,  prze- 
szły w  bród  przez  tę  rzekę  szeroką  i  głęboką  w  zwyczajnym 
<sasie,  kt<kój  wody  jednak  wtedy  opadły  od  posuchy.  Uszli 
cało  barbarzyńcę  do  Wołoszczyzny,  a  chrześcijańscy  brance  roz^ 
^Mnedani  zaludnili  wszystkie  pogańskie  królestwa.  Powiadają,  ję 
Tatarzy  nietknęli  wiosek  należących  do  wielu  magnatów  Ruskich, 
szczególniej  do  Wojewodów  Kijowskiego  i  Podolskiego,  czóm  ścią- 
snęli  na  tych  ostatnich  nie  małe  podejneoie,  podobnież  jak  prze^ 
s^o  roku  zrobUi  z  Jazłowieckim  Wojewodą  Ruskim.  Klęska  ta 
była  dla  Polski  nie  mniśj  kaniebną,  jak  i  bolesną.   Barbarzyńcę 
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pyszniąc  się  ze  zwycięztwa,  wyszydzali  tchórdiwość  nanego  na- 
rodu jako  też  naszych  Wojewodów  i  Hetmana,  którzy  rozpim- 
chli  sią,  niczego  się  nie  domyślając  i  zebrać  się  znowu  nie  mogli. 
Obra-  Największe  straty  poniósł  Hrabia  Górka,  któremu  Tatarzy  więcej 
strttj.  Sta  wiosek  spalili  w  okolicach  Baska  i  Złoczewia,  a  mieszkańców  za^ 
brali  w  jassyr;  (Złoczew  trzymał  w  zastawie  Samuel  Zborowski, 
bawiący  naówczas  w  Węgrzech,  dokąd  udał  się  z  kwiaitem  Bih 
skiego  rycerstwa  na  pomoc  Księciu  Siedmiogro<bkiemu).  Wielce 
t^ż  poszkodowani  zost^di;  Miecznik  Wolski,  któremu  Tatarzy  cidy 
majątek  Podhajce  z  ziemią  prawie  zrównidi,  Sienieński  i  wiehi 
innych,  których  trudno  nawet  policzyć.  Wiele  szlachty  wzi^ 
w  niewolę,  z  których  najznakomitsza  żona  Księcia  Rożyńskiego, 
jako  tćż  żona  Smelowskiego  Sędziego  Buskiego  i  jegoż  córka,  paih 
na  cudnój  urody,  którą  zabrał  jeden  z  wodzów  tatarskich.  Została 
ona  jednak  późniój  wykupiona.  Bardzo  mała  liczba  brańców  otny- 
m^da  swobodę  za  okup.  Tatarzy  zaś  okrótnie  pomordowali  widu 
z  niewolników,  którzy  niezdolni  byli  ani  do  walczenia,  ani  do  po- 
chodu. Liczbę  uprowadzonych  brańców  rachowano  do  35,340  głów, 
Dnesłf-  z  nich  dziesiąta  część,  i  to  po  większśj  części  dzieci,  przypadła 
teń$k!i.'  Sułtanowi  Tureckiemu.  Koni  i  klaczy  uprowadzonych  liczono  40,900, 
bydła  500,000,  a  owiec  moc  niezmierną.  Tak  wiele  było  łupów, 
że  barbarzyńcę  niemogli  ich  z  sobą  zabrać  i  porzucili  kilka  tysięcy 
sztuk.  Klęska  Um  była  dotkliwszą,  że  dawnićj  już  wycięto  prawie 
wszystkie  drzewa  na  pobudowanie  dworów  szlacheckich  i  chat  chłop- 
skich, a  teraz  w  braku  drzewa  zdawało  się  że  nigdy  na  nowo  Buś 
się  już  nie  zabuduje. 
.Zjazd  Gdy  to  się  dzieje   na  Rusi,  po  catćj   Polsce    odbywały  się 

Srzodz-  sejmiki  stosownie  do  uchwały  Warszawskiej.  Zjechali  się  V6i  i 
Wielkopolanie  do  Śrzody  ale  w  bardzo  małćj  liczbie,  bo  ze  szla- 
chty zaledwo  kilku  a  z  Senatorów  jeden  tylko  Kasztelan  Przemęcki. 
Pray  takim  braku  osób,  nic  nie  zasdo  ważnego,  wyjąwszy  kłótni 
między  Starostą  Wielkopolskim  i  Hieronimem  Gostomskim.  Różne 
były  zdania  we  względzie  wyprawy  na  elekcją.  Jedni  chcieli  aby 
elekcja  odbyła  się  przez  Posłów  ziemskich,  drudzy,   aby  przez  je- 
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nerabe  w^zyiUdob  muame.  R«{er«Ddan  oajbardziii  obetawd 
za  tem,  aby  ws^ysoy  obowiitzam  byli  stawić  sią  do  Warnawy,  pod 
pewoą  Icarą  dla  oic^tawających.  Pny  powazechn^  gaainośei  i  od« 
dasla  się  lud^  j^aatego  wieka  prywatoym  interesom,  udawało  m 
że  groźba  tylko  sama,  a  oie  wrodzona  mitośó  ojczyzny,  możewo* 
sić  wiatystkicb  do  pospieszenia  na  raftunek  Rzplitej.  Tchó- 

Na  wieść  o  klęsce  raskićj,  na  samprzód  strach  ogromny  padł   ^^^ 
na  catą  Małopolski^*  Właśnie  w  tym  czasie  Małopolanie .  zjechali   ^r**" 
ńą  bardzo  licznie  do  Krakowa  na  pewien  jarmark,  który  się  tam   suro- 
odbywał.  W  tćm  przyleciał  do  Krakowa  Brański  Starosta  Niepo^    '^^' 
łasoicki^  który  gród  swój  porzucił  i  przysięgał  się  że  łatany  pł4- 
dniją  i  pastoszą  wszystkie  okolice  Krakowa,  że  zaraz  zawitają  do  Poptoch 
samego  miasta   i  że  on  sam  ich  widział  na  własne  oczy.  Słowa  \^^ 
jego  którym  dano. wiarę  sprawiły  w  Krakowie  popłoch  nie  doopi- 
sania.  Wśród   tego  tłumu  i  zgiełku  wszyscy  latali  jak  opętani, 
tłoczyły  się  wozy,  towary,  ludzie;  jedni  z  kupców  zamykali  się  po 
domach,  drudzy  wynaszali  się  z  dobytkiem,  inni  znowu  jęczeli   nad 
swoim  nieszczęśliwym  losem.  Śród  tego  zamieszania   miasto  pnez 
kilka  dni  było  zamknięte,  wieże  jego  i  baszty  osadzone  strażą  a 
wzyscy  mieszkance  trwogą  największą  pnejęci.    W  końcu  wypra- 
wiony Wojewoda  na  wzwiady  dla  dostania  języka  o  nieprzyjacielu 
UYohiił  miasto  od  postrachu,  przekonawszy  się  o  jego  bezzasadno- 
ści. Nie  mniój  potrwożyli  się  Wielkopolanie;  wielu  z  nich,  sądząc  Obawa 
że  nieprzyjaciel  już  im  siedzi  na  karku,  brali  się  do  oręża.    Szlą-     ców. 
żacy  i  Wrocławianie  również  wystraszeni,  puścili  praez  wszystkie 
kraje  cesarskie  aż  do  samego  Wiednia  pogłoskę  roznoszoną   przez 
kopców  o  Tatarach.  W  krotce  wyjaśniła  się  prawda,  został  żal  wiel- 
ki nad  spustoszeniem  Rusi,  ale  popłoch  ogólny  budził  jeno  pogardę 
i  pośmiewisko. 

Dziwiono  się  niepomału,  że  tyle  narodów  chneścijańskicb 
uległo  podobnemu  ^iudzeniu  i  domyślano  się  że  nie  bez  dopu- 
szczenia Boskiego  padł  strach  wielki  na  ludzi.  W  istocie  jednak  nic 
dziwnego  nie  było  w  tóm  wypadku,  bo  chrześcijaństwo  już  zgnu- 
śniało  w  długim  pokoju.  Nad  tóm  raczój  wartoby  się  zdumiewać, 
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że  ogromna  horda  barbarzyńców  na  żadnym  punkcie  nie  spotkała 
wojsk  broniących  kraju,  że  nuciła  mordy  i  rabunki  sama,  ze  zno- 
żenia,  że  naród  dziki  i  krwi  chrześcijańskiój  nienasycony,  dobrowol- 
nie uszedł  z  Polski,  sam  zaprzestawszy  plądrować  i  zadowolniony  zdo- 
byczą. Wprawdzie  Polacy  okazali  ochotę  pomścić  się  za  klęskę. 
Natychmiast  Wojewodowie  Bełzki,  Sandomierski  i  Sieradzki  i) 
postanowili  odwetować  za  utrapionych;  przyłączyli  się  do  nich  Sta- 
rosta Sandomiórski  i  Kasztelan  Biecki  2),  nawet  Biskup  Krakow- 
ski 3]  przysłał  na  walkę  z  nieprzyjacielem  zasiłek,  dość  jak  oa 
owe  złe  czasy  znaczny.  Lecz  wprzód  nim  ci  Panowie  nadciągnęli 
ze  stron  swoich  dość  odległych,  już  nieprzyjaciel  obciążony  hipa- 
ffli  podzielił  się  zdobyczą  i  używał  słodkiego  wczasu  po  tmdadi 
marsowych. 


1)  Andrzej  Tęczy aski,  Jan  Kostka  i  Albrecht  Łaski. 

2)  Jan  Zamojski  i  Stan.  Szafraniec. 

3)  Franc.  Krasiński. 


KSIĘGA  YI. 

Mało  bardzo  Senatorów,  mało  lodzi  rycerskiego  staną  stawiło  ^i^" 
«iQ  w  Warszawie  na  dzień  7  listopada,  naznaczony  na  rozpocznie  suwski. 
Sępa  elekcyjnego.  Wiele  osób  sądziło,  że  nie  odraza  Sejm  przy- 
stoi do  dekcji  Króla,  i  dla  tego  nie  spieszyło  się  z  przyjazdem; 
drodzy  zaś  jako  to  Litwini,  Wołyniacy,  Rnsini,  mieli  dłngą  i  tnidną 
drogę  do  przebycia,  nie  mogli  więc  z)ecbać  na  termin.  7  listopa- 
da to  tylko  zrobionot  że  namiotów  wielki,  pod  którym  obrany  zo- 
stał Królem  Henryk,  przeniesiono  dla  pomyślniejszćj  wróżby  ku 
wiosce  Woli,  i  ustawiono  na  otwartóm  błonia  o  trzy  staje  od 
miasla,  w  miejscu  oprowadzonóm  fossą  i  okopem.  W  prawdzie  na 
pneszłćj  konwokacji  Senat  rozkazał  spławić  po  Wiśle  z  Stężycy 
do  Warszawy  szopą,  'W  którćj  Senat  odbywał  posiedzenia,  i  już  ten 
gi&ach  rozebrany  w  kawaflci  idożony  był  na  sta&i,  lecz  z  powoda 
wyschnięcia  rz^i  nie  można  było  tego  uskutecznić.  Woda  do  ta- 
Uego  stopnia  opadła  w  Wiśle  tego  roku,  że  aż  do  samego  punktu 
gdzie  ji]  koryto  najszerae,  to  jest  aż  do  miasta  Fordonu  1)  leża- 
no o  60  mil  od  Stężycy,  można  ją  było  w  bród  w  wielu  nuej- 
scach  przebywać; 


1)  ▼  Wo}«w4d^ie  Pomorskiem,  •  wbiega  Brdj  do  Wltły,  w  miojsct  gdxio 
Wisła  mioniaiąc  kiemnek,  zawraca  sif  aa  północo-wschód. 
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Poił«*  Nazaiatrz  przybyli   Posłowie  od  Rosi,   wynędznieai  na  twa- 

Rnscj.  rzy,  w  żałobnćm  odzieniu;  astami  jednego  z  pomiędzy  siebie,  J€b- 
Mowa  na  Fredry,  użalali  się  nad  nieludzkością  Tatarów  i  spustoszeniem 
^'  Rusi.  Iluż  to  ludzi  nie  winny  eh  zabito,  iluż  to  dzielnych  Odężów 
w  ich  własnych  dworach  niespodzianie  schwytano  i  siarkowano, 
ileż  bogatych  wiosek  ^spalono,  ile  skarbów  zabrano,  ile  powozów, 
bydła,  koni  uprowadzono,  ile  panien  i  niewiast  zgwałcono,  ileż  do- 
mów ogień  pożarł,  jakie  były  jęki  i  ryki  brańców  i  bydl^,  jda 
roq[)acz  pędzonych  w  jassyr  niewolników,  w  jakiój  że  ci,  co  po- 
zostali, pogrążeni  są  nędzy  i  żałobie!  Ludzie  nie  pamiętają  w  na- 
szym wieku,  ani  jednój  podobno]  klęski.  Nie  mamy  potrzeby  tu  ją 
opowiadać,  bośmy  o  niój  wspomnieli  w  popnedzającój  księdze* — 
Posłowie  przybyli  i  Rtisi  w  liczMe  <około  30,  ludsie  nie  raniej 
fioświadezeni  w  wojennej  sztttce,  jak  i  wymowni,  sztroito  rezwi" 
dziM  się  nad  stratami  swemi  i  okreipfióm  połóżeliieiii  i  powMtaH: 
«Macież  mężowie  polsey,  jeszcze  nadzieję  na  przyszłość  polNiji^ 
którym  dotąd  się  cieszyliśmy?  Oto  ziemia  nasza,  mocne  ^rzedm*^ 
m  dfielące  Polskę  od  okrótne^  nic^przyjaclela,  splądrowała;  oto 
ł^cia  i  współobywatele  nasi  popadli  w  dĄiSą  niewolę,  pola  tjmt 
spustoszone,  irioski  zamożne  spalone!  Azaliż  ciężki  letarg  zmyli 
powieki  wasze,  że  niewy obrażacie  sobie  jakie  nami  miotają  mmf- 
nice?  czyż  nie  dacie  pomocy  bi^aclom  i  j«dOÓ]  knri  t  waSii  źiMto- 
nym?  Przekląć  by  was  potrzeba  jeżeKbyście  dali  fltgfnąó,  giAiąt 
i  siebie  samych,  prowinc|om  z  walni  połączonym ,  które  tyle  dla  was 
zashłg  położyły.  Leez  iie<  nuleży  w^pid^wwaszą  mUość.  Na  Boga 
tieśmiolelnego  zUlindmy  was,  nie  odmówcie  nam  ntrapieifym f^ 
mocy.  Niebrak  nam  w  umartwfeniach  naszych  odwagi,  przeisi^ 
biorczości  i  męztwą.  Sżladhta  Rnska  i  Pod(^ka  zbrojne  iHszyUitt 
granicę  dla  nkamnia  srogiego  niept^yjaciela;  nas  tu  wy^ła  w  pe^ 
selstwie,  abyśmy  byli  przytomni  w  jćj  imieniu  naszczęśHwćj  e1ek>- 
cji  nowego  Króla,  i  abyśmy  żądali  od  was  należnćj  pomocy. — 
Jeżeli  los  zawistny  lub  wasza  nikczemność  odmówią  nam  tćj  pomo- 
cy»  oprzemy  się  wszystkim  waszym  owadom  i  postanowieniom, 
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tak,  że  w  jntTpadku  nk  naleriiiii^  iMm  pottłfców^  eiekoja  Krilew- 
«ki  ąjieiiftie  na  iiiiaśm.» 

Wst^sDy  prtytoniił  kasaU  ftukom  być  dobrej  myfli,  lale-  04oo- 
cali  im#w4)je  n^rliinKe  loglądem  iiiGfa>  starania,  obieoaU 
że  «radzą  o  podania  im  pomocy  i  oświadayli,  że  nugą  nieob^ną 
adafiblę  roską  za  wyidmaeaoDą.  Wkśaia  mi«M  pnyttąpió  do  na- 
la^  o  Bprawaoli  roiidch,  gdy  nadUflgl  gonieo  od  Radziwiłła  1) 
tesalka  Nadwtnego  Litewskiego,  z  oiaajmiMiem,  ze  RadziwiB  Choroba 
<sberobą  dotkni^lf  ^i  slttk  joiraod.   Był  to  cziek  widee  aakomity  z    v^u. 


i,  pochodzenia,  postawy,  bogactw,  roznmn,  powagi  i  wymowy. 

d  lista^Muta  obrady  o  obiorze.  Króla  odkoone  zostały  na.  dni 
aeśó;  z  powoda  wiadomosoi  że  I^wim  i  wielu  Polaków  już  zna^ 
<fa4l\»Q  w  drodze ,  do  Wamfiwy;   obwołano  priez  woźnych,   że 
«ł9k^  rozpoGzaue  sią  15^  tistopada,  tymczasem  zal  postanowioao 
mtnswió  porządek,  sejma  ełdccyjnego^  nradzió  obroaą  Rusi  i  wy- 
tliełiać  posłów    cndsoziemakioh,   ażeby  żaden  z  tych  pnedmiotów 
jiiż.  BIS  8t^  w.  dam.  oznaczcmym  aa  zswadzio^  sejmowi* 
'.   Prsysila.  iriad0moi4  że  Mosyczaoio  naisejsaika  swoim  wat- l^^^Jl 
ddŁpospołiter.  mszenie.,  swego  województwa  i  że  wszyscy  czekan  ®'l^"* 
drojM  w  Koflinie,  wiosoe  BiAapa  Poznańskiego;  wysłali  zaś  Po- 
sUir  do  Warszawy,  zaleciwszy  im  j^k  nąjpr^dzój  o  wszysttiem 
icb^zawiadoniić ,  i  gotowi  są  o^raó  się  każdemu,  ktoby   gwrilem 
łab.podsio^MDtaignąłitsię.  sa  zgnbę  Rz^Mj. 

Płoczanie   zafrasowani,  że  z  powoda  limomii  pory  b«rdzo  Pł^en- 

nia  na- 

dostdi  goiqpody,  czy  to  z  czyjego  natchmenia  czy  z  wła- 


i*..^,-^.^E«^  B**^ .,.  .*-*c^a£ 


o  \ik  fingą  zwloką,  mieniąo  go  winnym  że  doląd  Króla  nie 
ołwanoJ  przekUn^yic  tego. człeka  równie  zacnego,  jadc  i  gorliwego 
o  dobro  R^litej.  Lecz  on  nie  nląkniony,  poUicznię  skarżył. się. na 
ts^  gadania,   dowodsB  ich  beazasadnoió  i  oświadczył,  io  jeżeli  kto 


t)llfkoła}  Kfsjastof   («or«^a). 
S)  Staustaw  Snfraniee. 
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ma  co  przeciwko  nienia,  niedi  w  (Micza  Rzplit^j  to  pewfó,  ds 
zaś  bez  urazy  natychmiast  gotów  się  usprawiedliwić.  Nikt  nie  o^ 
powiedzłj^  na  to  wyzwanie,  wszyscy  zamilkli.  Płoczanie  teni  dnia- 
mi gromadzili  się  osobno  i  nidtączyli  się^  wbrew  zwyiFajowi,  z 
innemi  województwami. 

NazajutR  spisano  i  zatwierdzono  prawiAa  porządku  i  bezpie- 
czeństwa publicznego,  podczas  trwania  Sejmu.  Warto  ta  wepo- 
mnieć,  że  jednocześnie  z  najazdem  Tatarskim  przybył  na  Ruś  Mu- 
stafa Gzausz  Turecki  z  listem  od  Mohammeda  Baszy  do  Wojewo- 
dy Podolskiego,  w  którym  Basza  skarżył  się  na  Kozaków  Niżo- 
wych, że  przeszkadzają  Sułtanowi  odbudować  zamek  Bałaklój,  czto 
łamią  rozejm,  bo  zamek  ten  leży  na  brsegu  rzeki,  należąeym  do 
Sułtana.  Sułtan  pozwała  Pd^om,  pisał  Basza,  budować  wszelkie 
jakie  zechcą  zamki  na  brzegu  Dniepru  do  nich  należącym.  Wspo- 
minał też  o  życzliwości  dla  nich  Sułtana,  któren  podczas  bedoule- 
wia,  mając  możność  po  temu,  zaniechał  wszelkich  zamiarów  epa* 
nowania  Polski.  Go  się  tyczy  elekcji  Króla,  Mustafa  powtarzał  fo 
eamo»  co  już  przez  Taranowskiego  było  powiedziane.  Wjechawszy 
na.  Ruś  znalazł  on  tam  Tatarów  hulających  i  obładowanydi  łopiw 
i  zo«tał  nawet  na  największe  niebes^ieczeństwo  narażony,  l)o  ta- 
tarzy nie  okazując  żadnego  iiszanowania  dla  posła  najwyższ^o  ^un 
swego,  niegodziwie  się  z  nim  obeszli  i  ledwo  z  życiem  pasciii, 
gdy  przysięgą  i  okazaniran  lista  Sitońskiego  udowodnił  im,  że 
jest  jego.  umocowanym. 

i  O  listopada  ogłoszono  publicznie  dnia  wczorajszego  uchwah>- 
ne  warunki  zachowania  porządku  pospolitego,  i  poruczono  pewnym 
osobom  z  Senatu  i  stanu  rycerskiego  uradzić  o  pomocy  która  ma 
być  dana  Rusi,  spisać  stosowne  do  tego  artykuły  i  podać  je  na 
rozpatrzenie  Sejmowi. 

Nie  można  było  w  żaden  sposób  ustawić  dobrze  na  miqsea 
wielki  namiot,  któren  już  z  wierzchu  pękać  poczynał,  lecz  z  roz- 
kazu Infantki  Anny,  namiot  ten  został  naprawiony.  Z  jej  że  roq^ 
rządzenia  rozbity  został  piąty  namiocik,  daleko  mniejszy,  podłużny  i 


mui. 
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enroroboczny,  któren  urządzono  tak,  ie  pnjłegał  do  wielkiego  na^ 
mioia  i  tworzył  z  nim  jedno. 

12  listopada  przyjmowano  z  wieUdmi  honorami  Posłów  Ce-  Poth* 
saniach  Marcina  G^ntmmna  Biskupa  Wrocławskiego,  Anśrze^  clur- 
;a  Dudiezm  i  Macieja  z  Łojowa  \)   Starostę  Świdnickiego;  po*     '^'' 
sadsoBo  ich  na  pierwszych  miejscach  zaraz  po  Arcybisknpie. —  W 
imienio  ich  mA  Biskup  mowę,   wipanidą  i  poważną,  następniki 
treści: 

aUczucie  miłości  i  życzliwości  wszczepione  jest  od  natm7  n^,^ 
w  smysłach  ludzkich  z  woli  Boga  Najwyższego  i  służy  nie  tylko  dla  ^erst- 
pt^czenia  ludzi  pojedynczych  w  jedno  towarzystwo*  ale  i  wielkich 
noearstw  pomiędzy  sobą.  Wiedząc  że  przymiot  ten  jest  dosko-* 
Balsy  nad  wszelkie  dary  natury,  Cesarz  Maksymiljan  najmocniej 
pragnie  zastosować  go  do  państwa  waszego,  mężowie  polscy,  po- 
poDiewaź  z  krwi  Polskich  Królów  sam  pochodzi,  a  jego  kraje  i 
królestwa,  również  jak  i  wasze,  stykając  się  z  sobą,  wielkie  mo* 
jl^b;  świadczyć  sobie  korzyści  z  połączenia  się  wzajemnego.  Ta 
sifizególnie  przyczyna  skłoniła  go  do  tego,  że  jako  na  przes^  Sejm 
elekcyjny,  tak  i  na  niniejszy  przysłał  nas  w  poselstwie,  nie  przez 
ciekawość  co  się  u  was  dziejlft,  ale  dla  tego,  że  chce  do  wielkich 
cąfnów  was  podniecić,  was,  o  których  godność  Cesarz  tyleż  dba, 
ile  o  swoją  własną. »  Nie  thimacząc  jednak  dalćj  treści  swego  po* 
Mlstwa,  Biskup  rozkazał  przeczytać  dany  posłom  list  wieraytelny 
datowany  z  Regensburga ,  po  przeczytaniu  którego  tak  dalćj  peroro* 
wał.  ttNajaśniejszy  Cesarz  życząc  wam  wszelkićj  pomyślności,  ofia- 
rowywttje  wam  nąjiurzyjaźnićj  swoją  życzliwość.  Poprzedniego  roku, 
po  śmierci  Karola  Króla  Francuskiego,  brat  jego  Henryk  rzuciwszy 
Polską  odjechał  do  Francji,  a  wszystkie  stany  tu  w  Warszawie 
zgromadzone,  postanowiłem  swojśm  z  miesiąca  wneśnia  przepi* 
saly  mu  poselstwem  termin  powrotu,  jeżeli  chce  koronę  polską 


1)    Mathias   ron   Logan   od    1569  r.   Landeshauptmann   Świdnicki    i 
Jaworski. 
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uchować.  Gdy  się  uknk  Sejm  w  StQżf <Ti  Htturk  ppvrotii  swa^ 
go  odmówił,  poczóm  Sejm  został  rozwipaoy,  a  aowy  to  się  zgro- 
madził. Aczkolwiek  Gesan  niemnićj  miłaje  Henryka  jak  i  Zygmimta 
Augusta,  jednak  ponieważ  Benryk  się  w  Pefece  nie  49tawił,  staay 
ui  postanowiły  ^raó  nowego  Króla,  Tf.  Cesarz  z  miłości  4  {Rrzy- 
diylaoici  swcjćj  kn  wam  życzy  abyście  taki^  Króla  otrzyma- 
li, którenby  za  przykładem  zeszłij  dynaści  Królów  Polskidi  ja- 
śniał religijnością,  bogobojnością,  cnotami,  powagą  i  mądrośeii, 
przywiązany  był  do  paktów  i  publicznych  iridctatów,  mttowri 
zgodę  i  pokój,  a  .na  zewnątrz  mężnie  i  sławnie  bronft  0d  wró^ 
gów  wohości  i  godności  waazśj.  Ponieważ  temi  pnfBHOtami 
odznacza  się  syn  jego  Arcyksiąże  Brnui^  Psa,  tystrego  i  dejm* 
łego  rozomn,  godny  familii  JagielloBskiój  iAostryjackiój  potoani(, 
tego  więc  wam  zaleca  Cesarz  przed  wszystUemi  ionemi  kaaśy- 
datami  do  korony.  Ród  jego  pizediodzi  splendorem  wszysdM  iaie 
na  cdym  kręgn  ziemi.  Możemy  zaświadczyć  jakiemi  cBotanii 
jaśnieje  ten  Książe,  kd  od  lat  czterech  bierze  on  udział,  a^ 
sto  nawet  stanowczy,  w  sprawach  Cesarstwa  i  Kr^estw  W^jlcr- 
skiego  i  Czeskiego;  rozumie  bardzo  wide  języków,  a  cze^  i  ła- 
ciński, pospolicie  n  Polaków  używane,  zna  lak  dobrze,  'fik  sw^ 
macierzysty.  Umiej^ość.ta  acdcdwiek  sama  przez  sią  ważna,  ih 
leko  więcój  nabierze  znaczenia,  gdy  Senat  wasz  będiie  |^o  wspi»* 
f9Ł  i  oświecał  swoją  radą.  Zważcie  tylioo  ogromne  irynitagęee 
stąd  korzyści.  Połączenid  iomów  iagieUpńskiego  i  AiBtrxJackiege 
osnuje  związek  i  ścisłe  stosuiki- między  narodami;  nmecnitntwiar 
dzi  wolność  rdigijną  I  bezpieczeństwo  pnblkzne,  orać  zapewni  wam 
przyjaźń  wieln  mocarstw  europejskich. '  Pamiętijcie  źe  na  pras* 
szłćj  eldccji  Czesi  przyrzekali  wam  pomoc  swoją  u  elektorów  Ce- 
sarstwa; przypomnijcie  00  wam  obwcyw^  Poseł  łliszpańsfci.  C»^ 
sarz  zaprzyjaźniony  jest  ze  wszystkiemi  Książętami  Włoskiemi, 
z  Królami  Francuskim,  Angielskim,  Duńskim,  z  W.  Księciem 
Moskiewskim.  Cesarz  ofiaruje  wam  tę  przyjaźń  najpotężniejszydi 
monarchów,  która  więcój  W9ży  niż  największe  skarby,  i  zarazem 
przyrzeka  dać  wam  pomoc  przeciwko   wszelkim  nieprzyjaciołem 
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yrzez  Rudolfa  mianowanego  Królem  W^^gier  i  Czech,  a  nawet 
obranego  Królem  Rzymskim  #  Regensbargn.  Obiecuje  że  opłaci 
wszelkie  niepodlegające  wątpliwości  i  adowodnione  dłagi  koronne, 
oraz  zM  wojskn.  Przyrzeka  pewną  summę  pieniędzy  na  obronę 
granic  od  nieprzyjaciół  i  na  otrzymanie  twierdz.  Jakiekolwiek 
wantoki  Cesarzowi  do  spełnienia  podacie,  obiecuje  je  święcie  wy* 
konać.  Prost  przytim,  błaga  was  i  zaklina,  abyście  przytój  nowćj 
elekcji  sławę  waszą  oddawna  nabytą  i  imię  wasze  przezacne  po- 
doieś1iioświetnilix>.  Po  skończeniu  mowy  Riskup  dodał,  że  kolega 
jego  Bartold  z  Lipy  Marszałek  Czeski  i),  z  pewnych  powodów 
jeszcze  nie  przybył,  prosił  więc,  w  razie  gdyby  ten  ostatni  przy- 
wiózł jakie  mandata  Cesarskie,  aby  go  Stany  łaskawie  przyjęły, 
również  jako  i  Posłów  od  Elektorów  Cesarstwa,  którzy  niebawem 
przyjadą. 

Podkanclerzy  Koronny   Fiotr  Dunin  Wolski  odpowiedział    Odpo- 
Posłom  w   imienin  stanów.      Oświadczył,   że  miłe   dla   wszyst-  Posłom 
kich  jest  to  poselstwo,  że  naradziwszy  się  z  sobą  dadzą  na  wszyst-    ,kiqi7 
ko  odpowiedź;    prosił  aby   Posłowie  nie  przyknyli  sobie  tóm,  że 
czas  niejaki  na  nią  poczekają. 

Po  Posłach  Cesarskich  wystąpili  czterej  Posłowie  Arcyksięcia  ^j***?". 
Ferdynanda,    na  których  czele  stał  sędziwy   starzec   Franciszek  cyksif- 

eia  Per- 

Hrabia  Tureński.  Po  przeczytaniu  listu  ich  wierzytelnego  datowa-  djnanda. 
nego  z  Innspralcu,  miał  mowę  nie  ten  Hrabia,  lecz  inny  Poseł,  niż- 
szy od  niego  stopniem,  zaszczycony  godnością  doktora  i  odzna- 
czający się  tSm,  że  mówiąc  krzywił  kolana.  Warto  tu  podać 
w  skróceniu  treść  jego  rozwlekłej  perory.  «Pośród  tylu  nawałnic, 
któremi  jest  kołatany  świat^chneścijański,  widzimy  was  przezacni 
Senatorowie  i  najdzielniejsi  rycerze,  pozbawionych  Króla  pnez  nagły 
odjazd  Benryka  do  Francji,  zjeżdżających  się  na  ten  Sejm  prze- 
świetny, w  celu  obrania  nowego  Króla,  któren  by  umiał  obronić 


1)  Leipe,  Leyppe,  Czeska  Lipa  — zamek  w  obwodzie  Leatmeritzkim,    gniazdo 
familji  która  dziedzicznie  piastowała  Marszałkowstwo  w  Czechach. 
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was  od  tylu  groźnych  mepnsyjaciół.    Skoro  tea  wasz  zamiar  stal 
siQ  wiadomy  świata  całemu,  Arcyksi^e  Ferdyoaad  rozkazać  fam 
udać  się  do  was  w  pos«l3twie.  Zaiecając   wam  służby  swoje^  ra* 
dzi  on  wam,  abyście  takiego  Króla  obrali,  któryby  jak  najścia 
prawa  wasze  zachowywał,  i  w  państwie   i  za  granicami  jego  nie 
rządziłi  jeno  was  bronił  ze  sławą  dla  siebie  i  dla  narodu  wasz^o. 
Nie  masz  śmiertehiika,  który  by  był  zdohiiejszy  do  tęga  celu  aad 
Ferdynanda.  Przechodzi  on  cnotami  i  prawością  wszystkioh  współ- 
czesnych monarchów.    Przodkowie  jego  Królowie  i  Cesarze  m 
obawiali  się  na  zbawienie  Rzplitój  dtfześcijańskiej  łożyć  siły  swoje, 
majątki  i  życie.  Idąc  ich  torem,  jaśnieje  on  takiemi  przymiotanii, 
których  żaden  język  ludzki  nie  może   dość  wyłowić.    Oł>danoBy 
jest  pobożnością,  niewymowną  łaskawością  nawet  wz^ędem  ludo 
najniższego  stanu,  dziwną  wspaniałością,   nieporównaną  mądrością, 
tak,  że  sam  Cesarz  słucha  go  jak  wyroczni,  ^ęboką  uczonością  i 
wyborną  znajomością  języka  polnego,  sprawiedliwością  niepos^ 
kowaną,*  co  mogą  zaświadczyć  Czesi,  któremi  rządził  za  życia  (^ 
swego  Cesarza  Ferdynanda  i  czego  dowodzą  chwalone  powszeciuue 
prawa,  które  nadał  krajowi  swojemu;,  hojnością  wrodzoną  domowi 
Austryjaokiemu,   okazałością  w  budowaniu  zamków   i   gmachów, 
oszczędnością  i  gospodarnością.  Co  ^ę  tyczy  sztuki  woJMinij,  ai0>* 
ma  00.  i  mówić,  i  do  niczego  nie  podobna  przyrównać  chwały  je^ 
go,  i&.  od  dzieciństwa  w  trudach  wojennycłi  wychowany,   w  dej- 
rzalazym  wieku  świetny  brał  udział   w  wojnach  Saskiej,    Wt^er- 
skiej«  a  ostatniemi  czasy  w  wyprawie   Tureckiej,  tak,  że  Czesi, 
naród  wojowniczy,    nie  wah^  się   całkiem   się  mu  powierzać. 
Szwajcarowie,  dzicy  i  nie^hamowani,  prosili  u  niego  opokófiza- 
chowujfti  ten  pokój  aż  dotąd.   Monarchowie  widząc  go  prawie  zro* 
dzo&ym  do  boju,  miannyą  go  obroną  życia  sweg|o>  a  Cesarz  sam 
nśeraz  nazywał  go  filarem  domu  Austryjackiego.   Postać  jego  cała 
zdaje  się  do  prac  wszelkich  stworzona,   siłę    w  ręku   ma  widką, 
nerwy  mocne,   rysy  twarzy  piękne,    ogień  w  oku,  powagę  w  ob- 
liczu, ogromną  sprężystość  w  ciele  i  energją  w  duchu,   która  ra- 
czej hamulca  niż  bodźca  potrzebuje.  Świetność  domu  Auslryjackł^o- 
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podobaa  jest  do  klaska  słońca  pomiądiy  gwiazdami.  Zdoma  tegOj 
jak  z  Trojańskiego  kooua  wyszli  Książęta  boiiaterowie  cnót  pełni. 
Któż  jooźe  się  poszczycić  sławaiejszym  ojcem,  dziadem,  pradzia- 
dem? Rodowód  jego  matczyny  równie  jest  świetny,  pochodzi  oo 
bowiem  z  sławnój  krwi  litewskiój,  będąc  wnukiem  Władysława 
Króla  Gzecłi  i  Węgier,  z  córki  jego  Anny.  Nie  brak  mu  takie 
potęgi.  Posiada  on  ogromne  prowincje,  obfitujące  w  złoto,  srebro 
i  wszelkie  kruszce.  Większą  część  bogatych  swych  dochodów 
stąd  pobieranych,  gotów  poświęcić  na  korzyść  Polski,  a  nawet 
w  razie  potrzeby,  gotów  wyprowadzić  pneciwko  jakiemukolwiek  bądź 
niepr^jacieiowi  Polski  potężne  swoje  niemieckie  pułki.  Zważcie 
tylko  dobrze  jakiego  pana  wyniesiecie  na  tron  wasz!  Pokona  on 
Biezbożnych  nieprzyjaciół,  odniesie  nad  barbarzyństwem  ogromne 
łupy,  rozszerzy  granice  państwa  waszego,  podbije  wam  obce  narody, 
zmieni  na  lepszef  stad  wasz  i  zoiódszy  szczątki  żelazn^o  wieko,  odnowi 
wiek  złoty  dla  waszego  Królestwa.  Nie  chciwość  panowania  każe  mu 
»ę  dobijać  o  waszą  koronę,  o  którą  nie  będzie  wiele  ubiegał  się 
datkiem;  stara  się  o  nią  jedynie  tylko  dla  zyskania  sławy  nie  dla 
sid>ie,  lecz  i  dla  was*  Aczkolwiek  współubiega  się  o  nią  z  syna* 
mi  brata  swego  Cesarza,  jednak  tak  jest  wspaniałomyślny  i  do 
krewnych  przywiązany,  że  gwoli  wam  najchętniej  ustąpi  tron  każ^ 
demu,  kogo  obierzecie.  Jeżeli  pilnie  rozważycie  com  powiedział, 
przekonacie  się  że  na  całym  kręgu  ziemskim  nikt  nie  jest  nadeńi 
godajejszy  waszćj  korony,  wy  zaś  będziecie  szczęśliwi  i  jak  teraz  tak 
i  zawsze  zadyaiecie  z  mądrości,  jeżdi  pominąwszy  wszystkich  in- 
nych kandydatów,  wpiesiecio  na  tron  Ferdynanda,  ozdobę  wszyst- 
kich Królów  Głifześcijańskich.x> 

Podkandeny  dat  tym  Posłom  podobną  jak  i  poprzednim  od-   żądania 
powiedź.  Po  odejściu  ich  Kasztelani  Trocki  iźmudzki  i),    prosili   LUew- 
imieniem  Litwinów,  aby  odłożono  jeszcze  na  jeden  tydzień  elekcją.    f^^\ 

wiedź, 
i)  OsUfi  WołłoYicz  i  Mikołaj  Taiwojsz.  « 


Posel- 
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Lecz  Kasztelan  Eiecld,  a  potćm  Biskop  Krakowski  i)  odpowie- 
dzieli im,  że  Sejm  cdćj  Korony  nie  obowiązany  jest,  gwoli  Litwi- 
nom, dłożćj  jeszcze  próżnować;  zawczasu  wezwani  zostali  na  ten 
Sejm  i  sami  odpisali,  że  przybędą  na  dzień  ŚŚ.  Szymona  i  Jndy, 
który  już  przesze<tt;  z  powoda  ich  i  tak  już  tydzień  przeczekano; 
niech  sami  zważą  na  jakie  przykrości  i  koszta  narażona  jest 
szlachta  podczas  swego  tu  pobytu.  Podkomorzy  Krakowski  2)*  do- 
dał jeszcze,  że  jeżeli  Sejm  będzie  czekał  na  Litwinów,  Polska 
szladita  rozjedzie  się  znudzona  zwłoką  i  wyczerpawszy  swoje  pie- 
niężne zasoby;  a  jednak  ma  ona  równe  prawo  uczestniczyć 
w  elekcji.  Tak  zbyto  Litwinów.  Posłów  Alfonsa  Księcia  Ferrary 
odesłano  na  dzień  następny,  niedzielny. 

Tymczasem    dano  głos  Posłom  Szwedzkim.  Z  pomiędzy  nich 

stwo 
Szwedi-  najstarszy  Andrzij   Lortch  Poseł  zwyczajny,    chorobą   dotknięty 

leżał  w  Warszawie  i  niemógł  osobiście  sprawić  się  z  poselstwa, 
włożył  więc  ten  obowiązek  na  Sekretarza  swego,  któremu  wręczył 
mowę  swoją  na  piśmie  i  list  wierzytelny.  Treść  tego  poselstwa 
była  następna:  «W  ciągu  lat  pięciu  pełniąc  w  imieniu  Króla  iKrólo- 
wój  Szwedzkiój  ważne  i  najprzyjaźniejsze  poselstwo,  z  którego  jak  najdo- 
kładniej się  sprawiłem,  nie  otrzymałem  od  was  dostojne  Stany  ża- 
dnój  pewnój  odpowiedzi.  Z  tój  przyczyny  uważając  za  konieczność 
odwiedzić  oboje  królestwo  dla  powzięcia  dalszych  instrukcji,  uda- 
łem się  ze  Stężycy  za  morze  i  otrzymałem  rozkaz  donieść  wam 
następną  wiadomość,  która  niemałą  wam  przyjemność  sprawi.  ^1 
i  Królowa  oświadczając  wam  swoją  jak  najmocniejszą  przychylność, 
polecili  mnie  powtórzyć  niektóre  artykuły  pięcioletniego  poselstwa 
mego.  Jeszcze  za  życia  Augusta  został  zawarty  miedzy  Polską  i  Szwe- 
cją sojusz  3)  przeciwko  wspólnemu  wrogowi  W.  K.  Moskiewskienra; 
sojusz  ten  pnyjęty  za  bezkrólewia  i  zatwierdzony  przez  Henryka  Kró- 


1)  Stanisław  Szafraniec  i  Franciszek  Krasiński 

2)  Stanisław  Cihowski. 

3)  W  1569  r.  podczas  sejmu  Łnbebkiego. 
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la.koroftata,  aiesicz^liwą  jabiikotaj^  nie  został  wjkouiiy^  .tak,  M 

liapnijacMł  podniósłszy  gfc)w^,  tnpi  oIm  państwa,'  wynądząjąc  m 

Ofjfmne  pnykrości.  W  t^  chwfli  cackodzi  raaojm  mi^diy  Szwscj^ 

i  Itakir^,  z  pod  któr^o  j^doak  Król  Siwedzki  wył^czji  lofiaDty-, 

imt,  przj]aź&  ku  Poldcom  i  na  prośby  Wojewody  i  Kasztelana  W> 

leńfikioh,.  których  zapewne  cała  Polska  upoważniła  do  tego  kroka4 

Król  mój  postanowił  wydaó  wojii^  tema  nieprzyjacielowi,   który 

m  aid  wstydzi  nazywać  Idlanty  dsiedzicsnóm  pnodków  ewoick 

siedliskiem.  Król  nój    obieoiye   dać   wsaettą   pomoc   Litwinom 

pnsdwko  Moskwie,  jeżeli  tylko  pozwolicie  synowi  jego  opano* 

W86  Manty,   i  poniiaył  mnie  iiłoiyć  si^  z  wami  o  sposobie 

prowadzenia  tój  wojny,  ofian^iie^  że  Merze  na  sią  tiaeeią  cz^ć 

kositów,    a  i   wi^j,  jesscie  zrobić    chętnie   wam  przyrzeknie, 

ikoro  ai^   dowie  o  waszych  zamiaraeh,   gotów  jest  bowiem  i 

oa  ładzie  i  na   morzn  opierać  się#Moskwie.  Zważcie  tylko,   że 

hHaaty  nie  przjnoszą  Polsce  żadn^  korzyści,   owszem  s^  przy- 

ctjaą  aieobradiDwanych  strat  i  kosztów.  Król  proponi^e,  abyście 

aa  ustąpili:  tQ  csęść  ich  którą  posiadacie,  miasto  opłaty  należnie 

na  dłngo^  dbo  abyście  ją  oddali  w  posiadanie  na  prawie  lennom 

ostatnienm  z  Jagidłonów,  synowi  jego  Zygmtnlowi.  —  W  ostatnim 

niie  Król  obieci^e  natychmiast  przyłączyć  do  tego  fenda  Rewel  i 

wsEystkie  inne  posiadłości  swoje  w  tym  krqa.   Prócz  tego  Król 

(ribrije  się  wystawić  swoim  kosztem  dla  was  wojsko  piesze  i  kon«> 

ae  i  potężną   a  <id>rojoną  flotę, « oprócz  tych  sił  które  można  zar 

ciągnąć  w  Infiantach.    W  ten  sposób  Polska  nafaędde  cały.  kraj 

laflaacki,  przyłiiezony  do  niój  jako  feudam.  Gdyby  te  propozycje 

wam  się  nie  spodobdy,  znajdą  się  dogodniejsze^  czy  pnees  pośre* 

doictwo  Infantid  Anny,    czy  przez   syna  Krtiewskiego  Zygmunta, 

tty  nawet  przez  brata  Karola,  p  których  jeszcze  mnsiemy  zamil- 

Cttć,  a  które  posłnżą  na  afgnbę  Moskwie,  zaś  na  kerzyśd  I\)l8ce. 

Król  najmocni^  prosie  aby  te  propozycfe  rostrzygnięte  zostdy  nar 

leżycie  esy  przez  Kommissarty,  czy  przez  sejmowe  i^łosowe&ie. 

Drogi  tttflad  poselstwa  tyc^  się  uzyskania  od  was  należnych  pie- 

aiędiy,  o  które  naftegalo  tylu  podów  w  ciągu  lat  14;  warto  polo- 
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iyć  koniec  tjm  naleganiom.  Król  proponuje  przezenmie  najdogo- 
dniejszy  dla  was  sposób  o^ceaia  mu  lego  dłogn.  Trzeci  artylnl 
tyciy  sią  posagu  Królowej  i  50,000  czerwonych  złotydi  zosta- 
wionych osobno  dla  kaidój  Infantki  po  śmierci  matki  ich  Bony 
Sforcji.  W  ciągu  lat  cztemasm  obracaliście  \ą  sommę  na  korzyść 
Rzplitój.  Ich.  Kr.  Moście  dopominają  się  o  jój  oddanie.  Zwłokę  i 
opieszałość  waszą  w  tym  względzie  podziwiają  nie  tylko  Król,  dla 
was  nąjpnyjaźniejszy,  ale  nawet  cudzoziemscy  monarchowie.  Arty- 
kuł czwarty  ściąga  się  do  majątków  pn^  rzeczoną  matkę  na  rzea 
Królowćj  Szwedzkićj  w  Polsce  kupionych  a  przez  was  zabranych, 
jakotćż  sprzętów  i  ruchomości,  które  Król  August  testamentMU  sio- 
strom swoim  zapisał,  a  wyście  wydać  odmówili  w  brew  statntoni 
Królestwa  waszego,  wbrew  własnemu  zaręczeniu  wyrażonemu  w  li- 
ście waszym  do  Króla  Szwedzkiego,  w  którym  przyrzekliście,  że 
aiezwłocnie  po  pognębię  AuguSa,  testament  jego  zostanie  wykonany. 
Smutek  z  tego  wypadku^  bardziój  niż  choroba,  przyśpieszył  śnuorć 
siostry  ZoQi  Księżnój  Brunświckiój.  Lękajcie  się.  Senatorowie,  któ- 
rey  rządzicie,  aby  Bog  rozgniewany,  nie  ukarał  was  za  krzywdę 
zostających  na  waszój  opiece.  Jeżeli  pominiecie  i  nie  zaspokoicie 
wnet  żądań  które  przekładam,  Król  nasz  zafHrawdę,  znudzony  tyla 
poselstwami,  już  się  do  nich  nie  uda,  wszelką  myśl  otom  na  slrenę 
odłoży  i  do  innych  środków  się  uciecze.  Jeżeli  wszystkie  te  po- 
selstwa i  sprawy  nie  należą  ani  do  Królów  obranycb,  ani  do  ma- 
jących być  cfbranemi,  do  was  więc  należą,  do  was  którzyście  przez 
tak  długi  czas  zbywali  nas  wymówkami  i  wykrętami.  Nie  ja  zaiste 
z  dobrój  woli  to  powiadam,  ale  wina  sama  zmusza  mię  do  mówie- 
nia, a  za^ttgi  domu  Jagiellonów  i  dobro  Króla  Szwedzkiego  nio- 
pozwalają  mi  zamilczeć.  Ostatni  artykuł:  Król  mocno  ubolewa  że 
nie  mógł  dłużej  korzystać  z  przyjaźni  Króla  Henryka.  Na  prze- 
szłćj  elekcji  Królewskićj  żadnego  z  kandydatów  nie  zalecały  większe, 
prawdziwsze  i  dla  obu  państw  pożyteczniejsze  zalety,  jak  naszego 
Króla.  Mimo  to  jednak  nie  zazdrościł  on  tronu  współzawodnikowi 
któregoście  uważali  dla  siebie  za  korzystniejszego,  bo  wspólne  do- 
bro przekłada  oad  wszelkie  zaszczyty,  i  nieoaa  w  sobie  najomifśsKJ 


—  m  — 

iąbf  i  cheiwości  panowania.  Jeieli  i  teraz  myśli  wasze  od  niego 
stronić  będą,  Krół  Szwedzki  prosi,  abyście  nie  zapomnieli  w  tśj 
ełdteji  o  domu  Jagi<Aoń8kim,  który  Król  daleko  więcćj  ceni  niż 
swoją  własną  osobę.  Nie  możede  większej  sławy  dostąpid  jak  aozy- 
Diwssy  to,  do  czego  skłaniają  was  Bóg,  natura,  rozum,  zwyeuje 
wflEystkieh  państw  i  wasza  własna  wdzięczność.  Nie  dawajcie,  jako 
głusi  i  niemi,  rządów  nad  sobą  cdowiekówi,  do  którego  pociągać 
.Biebędzie  was  miłoić  i  wrodzone  przywiązanie.  Pisaliście  do  Kró* 
la  naszego  z  przesz j  elekcji  Warszawskiój,  ze  obraliście  Infantkę 
Anną  Królową  i  postanowiliście  ją  połączyć  z  obranym  Królem. 
Jttdi  ściśle  wykonacie  to  postanowienie,  od  ilnż  niebezpieczeństw 
oratnjecie  Rzplitę.  Król  Henryk  anisetnój  (»ęści  nie  knował  w  du- 
dko tego,  czego  potom  na  szkodę  waszą  się  dopuścił.  Ile  razy  po- 
miniecie i  ncbyliliście  się  od  J^eUońskiego  szczepu,  tyle  razy 
mesprzyjaii  wam  Bóg  i  szczęście.  Macie  podobny  przykład  w  An^ 
g^i,  gd&e  po  długich  wahaniach  się  Anglicy  wynieśli  w  końca  na 
tron  dziewicę  EiibUi^  z  zadużonój  familji  JMdor<(fo,cospraw3o, 
że  teraz  Anglja  jest  najbogatszóm,  najpotężniejszśm  i  najszczęśliw- 
siim  państwem.  Możecie  teraz  najwybomiój  załatwić  wszystide 
sprawy  wasze  polskie  i  szwedzkie,  litewskie  i  moskiewskie,  zado- 
syć  uczynić  testamentowi  Zygmmita  Augusta,  umorzyć  prawa  Kró* 
lewćj  do  posagu  i  dóbr  macierzystych  i  wszystkie  inne  pretensje, 
a  u^biedz  wojnie  i  przyszłym  niebezpieczeństwom.  W  takowym 
razie  Król  nasz  wszystkióm  się  z  wami  podzieli.  Oba  Królestwa 
przez  połączenie  staną  się  najszczęśliwszemi  w  świecie.  Inne  naro- 
dy będą  potrzebowały  waszój  pomocy,  a  wy  od  nikogo  żadnej,  bo 
żadne  państwo  na  północy  nie  będzie  sławniejsze  lub  przestroBniej- 
Sie  od  waszego  na  lądzie  i  morzu.  Moskwa  z  łatwością  zostanie 
wyparta  z  Inflant  i  uzna  nad  sobą  zwienchnika.  Żegluga  po  Nar- 
wie zostanie  o4^ęta«  Szwedzi  nadeszła  posiłki  przeciwko  Turkom  i 
Tatarom,  i  wspólnemi  siłami  z  Polak«ni  razem  umocnią  zamek 
Bar^i  na  Podolu.  Dhgi  Polski  z  łatwością  opłacone  zostaną,  a 
państwo  wzmoże  się  dochodami  z  majątków  dziedzicznych  sióstr 
Jagiellonek,  daleko  obfitszemi  nad  wszystkie  skart>y,  jakie  Król  cu- 


(teonemieo  mw»  do  Pol^  wwuić  z  8oIm|.  Król  Scwecgi  natede 
knnzec  na  wybicie  monett^  dostarczy  widicą  ilość  dziitt  i  wy- 
borna fLoią.  Go  do  i^ligji,  nieitnebasią.  lękać  anii^r^mty  żadn^ 
api  zmiany.  Go  do  siHrąwiediiwości^  któż  ją  le^i^  wymierzać  po- 
tnA,  mż  ten  któjnf  nailepi^  obeznaay  z  jt^rkiem,  obyczajami^  i 
prawnemi  fotmami  polskiemid  Kto  lepić^  utrzyma'  wsiysilde.  awo* 
body,  kto  je  lo^iój*  zaebowa  nad  tq|b^  który  jak  8W(^  oiczysla  je 
poważa?  Niecbeą  wapońiimći  o  cnotadi' Infastki  Am^,  fomewai 
te  84  wszyrtkim  wiadome  iniepoMma  je  opśać;:  Nie  żąda  wiadi^ 
i  niepiróż&ośó  powodowa^  Króla  naszego,  że  zdeca^  itrank  swoj^ 
osobę,  'kib  tieź  swoicb  prsyjacióŁ  Król  nieobcej^  wleźć-  u  Hiśl^ 
flwo  -oknem  hib  dacbem,  tie  chce  wstąpić  po  prosto  •dmidaiK. 
-Niemacie  się. lękać  iżadnego  podatępa^  ani  zasad^i>tdc  zjeg»  stBO- 
Qyv  jako  i  ze  stceny.lDftulid  Amy.  Kroi.  zostawnje  wam  osądać  i 
rozważyć  jak  sę  kostne  wszystkie' jogo- propozycje.  Zważcie  co 
wmn  przed  oczy  atawią  B^,  natura^  szczęście,  rotami  wdzi^szność 
wasza,  przyjaźń  i  sąśied^wo,  ażebyście  potAm  na  sieUe  Bieaane- 
kali  żeście  źle  poradi^  o  sobie  i  o  potomstwie  wass^m;  Jeżdimia* 
sto  Infantki  Anny  obierzecie  Księcia  Zygmunta  syna  Krói»wslMi(;e, 
mtodzieśca  dziwnyek  zdoteości,  będącego-  w  tym  samfoi  wtein,  < 
m^cego  więcćj  energjt'  niż  Zyfmwit  August,  któregoście'  pzed 
40  laty  ukoronowali. gdy  miał  krt  dzwaięć,  zapewnkaeaobittwa^al- 
bie  konyści,  które- wymieiiiłemy  owszeąi  .daleko  większyeb  maż^ 
dO' się  jeszcze  spodaew^ć.  Zygmipii  zna  wybornie  języld  poUi, 
szwedzki,  łaciMi  i  włoski,'  a  nie  iłę  nieaaecki;  będzie  on  drogha 
zakładem  połączenia  oŃ państWv  Król  Szwedzki,  ilorazy  będaep^ 
4TBeba,  własną  osobą  pośpieszy  Wam  na  pomoc,  ożyje  wpzeOidi 
sił  swoicb,  nie  siciędsąc'  życia  w  waszćj  obronie.  Qpiócz  t^, 
ińeli  w  ten  sposób  uczdetC'  dom  Jagielloński,  Zygmunt  pn^ficha- 
irszy  z  Szwe^i,  darem  uc^fnionym  na  k<»zyść  E^łitśfii)  wyia- 
grodzi  koszta,  które  ryciBistwo  prywMie  poaioiAo  przyjeżdugąe  mi 


i>  ^blioo  dMO  iSftilBt^. 
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sisiejizą  Mkcją  i  tn  si^  iMiwi^e.  Królewicz  uitawui  UiBkawoścui, 
wdńączaoŚGią  i  bc^aescU  pnywi^e  do  siebie  każdego  i  Senatorów 
pol8ki€h  i  Utewskieh.  Oto  są  prześwietni  Senatorowie  i  rycene, 
nie  zmyślone,  ale  prawdziwe,  dotykalne  i  wszystkim  wam  z  doświad- 
czenia wiadome  rzeczy,  które  Król  wam  ofiaraje,  wiesze  i  pe- 
wniejsze naddote  góry,  które  ktoś  wam  może  przyrzec.  Któż  nie- 
powie,  źe  Szwecja,  jest  to  państwo  zacne  i  potężne,  widząc  jak  bez 
cadzoziemskłcb  zaciągów,  własną  krwią  i  kosztem  przez  55  ht  ustaw- 
nie  walczj  i  broni  si^  od  nąjpot^iejszycb  nieprzyjaciół  Daiyi  i  Mosk- 
wy, i  nie  ustąpiło  im  ani  jednój  piędzi  ziemi.  Jakież  skarby  zrówno- 
ważą pokój  i  korzyści  wynikające  z  połączenia  państw  obojga.  Te 
załoie&ia  nie  potnebąją  dowoda;  tak  blisko  z  Szwecją  sąsiadąjąc 
prawie  dotykidaie  możecie  o  prawdziwości  icb  się  przekonać.  Je- 
żeli zecłieecie  obrać  sobie  Króla  z  domu  Rakuzkiego,  Król  nasz 
tticBiiiiój  pneto  będzie  go  miłował.  Jednak  jeżeli  wiedzieć  chcecie 
otwartą,  a  szczerą  jego  radę,  radzi  on  wam  abyście  mieli  wzgląd 
na  zasługi  szczepu  Jagiellonów  i  uwagę  na  Księstwo  Baru,  skąd 
przez  tęż  familją  bardzo  ważne  dla  siebie  zapewnicie  korzyści. 
JSM  sądzi,  że  będąc  doświadcz«iiem  nauczeni,  nie  obierzecie  ani 
W.  Ks.  Moskiewskiego,  ani  innego  jakiegokolwiek  dalekiego 
Króla.  Nakoniec  składam  wam  kopją  odpowiedzi  Królewskiej,  datowa- 
ttój  ze  Sztokholmu,  na  list  Mohammeda  Baszy  w  imieniu  Sułtana  do 
Króla  Szwedzkiego  pisany,  kt^ście  mnie  w  Stężycy  doręczyli. 
W  odpowiedzi  swojej  Król  przyneka  starać  się  o  takie  stosunki, 
któreby  były  <fia  obu  państw  korzystne.  Jeżeli  do  tćj  odpowiedzi 
ILrólewaki^  zechcecie. od  siebie  cokolwiek  dodać,  szczególniej  co 
się  tyczy  pokoju,  zachowywanego  przez  Sułtana  podczas  obecnego 
bezkrólewia,  Król  zapewne  wam  tego  odmówić  nie  zechce. » 

Skoro  Sekretarz  poselstwa  szwedzkiego  skończył  mowę,  Lorich  ^^fi? 
wnióri  skargę  na  Szymona  Wojn^  Litwina,  następnój  treści.  Ja-  u  Woj- 
dąc  z  Szwecji  do  Polski,   Lorich  miotany  burzą,  musiał  przystać      '*' 
do  biegów  Żmudzi  u  Połągi,  miasta  należącego  do  Wojny.  Wte- 
dy Wojna  zabr^d  mu  całą  ruchomość,  i  przeszło   20  okrętowych 
armat,  a  zahamowawszy  samego  Posła,   z  nim  się  niegodnie  ob- 
Obzblsu  II.  17 
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sieA,  i  Diechckł  go  yvMi,   aż  zoboińązał  się  pizysHg^  stawić 
»ię  w  to  samo  flmjsce,   skoro  tego  Wojaa  ułąda.  Lofńdk  pfmS 
Staiy,  aby  roAazaty  Wojiie  o4<Uig  zabrane  rzeczy  i  abyi  iwsją 
władtą  i  wyrokiem  drasowały  naóoiocnići  wyBraszone  na  nim  faf* 
raeczenie.  Kasztelan  JrockI  i)  obstawa!  za  Wofną,   wnosząe  aby 
nic  prMoiwko  niemu  i»e  stanowiiHM),  aż  po  jego  wyirfsdiaila. 
PosUbo-         Pottoi  zabrd  głos  Marszalek  Koroimy  2)  prószcie  Siany  sa 
tfciące  Marjanem  Przylędzkim  BsrgraMą  Krakowskim,  ^ożoaym  mbMpis- 
ł^dikfe'  ^^o^  cbottobą,  a  niemogącym   &  zrobiema  lestameata  przyi^fM 
s<^*     osobiście  do  akt  grodzkich,  bez  kt^c^  prawo  zabnańn  robić  KBh 
poirządzeoia  o  wlasaośd.  W  skałek  t^pro^,  z  woli  Sonata  isUat 
rycerskiego,  rozkazano  ^ntogatorowi  3)  WarszawsUeiBiijKdtoNh 
jowi  Woi$ki»mu  u<taó  stQ  z  księgami  groddaemi  da  fifsfięiśti^ 
go,  ażeby  ten  ostatni  mógł  w  jego  obecności  zrobić  fcnęonądm^ 
Bia  tesiamentowe  podiag  swojśj  woił.  Dstawy.  krajowa  EMiewi 
tylko  dają  takie  prawo,  jednA  Stany  jedno^snie  upoważayy  do 
t^o  kroku  Wolskiego,  poraeważ  przedstawiały  w  sotae  aaiwttai 
całą  Bzplitę. 
List  Następnie  czytano  list  Starosty  Wii^oego  4)«  kiórem  ^ńmś 

iki^of  ifichmła  Woromeckiego,  Krz^tafa  Iłowikiego  i  fmJkf  Knf 
czego  Litewskiego  o  zajechanie  wszystkich  wiosek  j^o  ^aroslwa 
i  o  zamordowanie  wiebi  i^g  opierających  się  terna  gw^tewi;  p^ 
wtanial  Ićż  optzednie  swoje  zażalonia  na  Wojewodę  WAńsIdigo, 
za  tnsymanie  woiąż  w  okrc^n^m  wiązieniti  niewianego  brata  jaga, 
Krzysztdfa  Grajewskiego.  Na  tesk«*gi  odpowiedualnapTiid  Arey- 
biskup,  broniąc  sieśtnana  swego  Woroaieckiego  5)  i  maignm^^ 


1)  Ostań  Wołłowici. 
%)  Andra^  Opaliński. 
3)  PodsUrości. 
1)  Piotr  Grajewski. 

5)  M<$b,  Michał  Andrzej  Książe  Woroniecki,  1tj\  póiaf^  lapelaM  KrA 
Slefent. 


—    IM    — 

SK  likcieimiie  x  saoMgoi  Starosty,  lea  wtole  osób  popierało  oi^i* 
ki  iorzywdą  6riQewaki6go,  wymdaoaą  nw  pmc  krewo|cłi  Arcy* 
Uskipa  itwłaso^,  jak  powiadano,  Arcybiskapa  namowy.  Kasato- 
kto  Trocki  osprawiodliwiał  Wojewoda  Wikńskiedo,  oazy w^t^^Kny* 
mofa  Grajewskiego  zdrajcą  ojesyzny. 

Deputaci  przedsIawUi  if isany  prejekt  obrony  kraju. 

Ttmi  dniami  pnybył  do  Warszawy  Włoch  J§rgy  BlamdtaUi  i)  Prtńasd 
0«ktir  Nank  Przyrodzonyoli,  saakooHty »  ale  oddawaa  zarńony  trą*-  ^^^^' 
dm  Aijaństwa .  i  pierwszy  prawie  rozkraewioiel  tego  kaicerstwt  za 
laBiyeh  czaa&w  w  Polsce  i  w  Wogrzeeh.  Niechcac  wysl^o* 
wii  w  tedy  -m  publicznym  charaklerze  posła,  Blaadrato  zachowy* 
vsł  się  jako  cadowiek  prywMny,  i  z  prywatnemi  oaobmai  tylko 
piaefliawid;  nio  ^awił  ń^  więc  tego  dnia  s  posel^wa,  włożonego 
m  przez  Księcia  Siodmięgrodzlu^o. 

Naząjitrz,   w  niedzidQi  po  południn,   przed  bardzo  lioznim   pogeu 
VMia<tae«em.  AIek,a»der  Burafmtio  Po«eł  AlfoMaU  Ksi^ci.  j^^^ 
Psrrery  2)  miał  następną  mowę  z  pijanej  karty.  «Ksiąze  nasz  do-  ^y'^^* 
wiedńawszy  się  do  czego  zmierzają  chęci  wasze  i  zamiary,  nie  Baran 
aógł  się  oprzeć  potrzebie  zawiadomienia  was  o  niektórych  rzeczacdi, 


80TII. 


1)  Urodał  się  w  markizacie  Salnces,  człowiek  rozumny,  wesoły,  umiftny 
t  laajoBMici  języków,  z  powołania  nedyk,  z  apodobanfa  teolog,  rzaeił  katolieyzB 
la  łileraiizmt,  loleraiizm  dla  naiki  Kalwiia,  duiadt  Bakoniac  do  zaptntezaiia 
Mitva  Ckrystisa  i  do  laaad  Uaitorjąszdw.  Bawił  w  Nimczeck,  PoUco,  Siedmio 
podzit;  wróciwizj  do  Włoch  awiczionj  zos(ał  w  Pawji  za  rozsiewanie  kacerstwa, 
iciekł  jednak  do  Genewy,  gdzie  omal  go  niespotkał  los  Serweta,  spalonego  przez 
Kalwina  na  stosie.  Schroniwszy  się  do  Polski,  a  stąd  do  Siedmiogrodzia,  miał  w  r. 
i5M  w  Karlsbarga  ogromną  dyspntf  z  pastorami  Interskiemi,  w  skatek  Itórij 
Waiewoda  Jan  Zygnant  Ztpolya  i  wiali  magnatów  przyjął*  wiarf  arjaialą.  Po 
<l«kcp  Stefana  Batorago  widzia^  Blandratf  w  Polsce,  radscą  jego  i  lekarzem; 
lecz  ponieważ  Krd)  Stefan  był  sarowy  religjant,  Blandrata  mosiał  odstąpić  od 
irjiistwa,  U  co  go  mocno  strofował  Faustyn  SÓcyn.  Nie  wiadomo  dokładnie  kie- 
dy unarł,  jednak  między  latami  1585  i  1593. 

2)  Panował  od  1500  do  1597  r.  t  jego  to  rozkazt  został  zamknięty  T^sso 
V  nyilali  ebłąknyeh. 
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w  obecDym  stanie  dla  was  wielce  peżyteez&ych.    Naprzód  Rsi^ 
chee  wam  powiedzieć  jak  wiele  dobrego  słyszał  od  ładzi  m^diyeh 
o  waszćm  królestwie.  Poznał  on  sam  naocznie  widn  sriacbetaytA 
młodzianów,  z  waszego  narodn,  bawiących  we  Włoszech   i  w  in- 
nych krajach  dla  nabrania  nanki;   nwaiał  ich  obyczaje  pełne  pro- 
stoty, piękne  postacie,  szlachetne  i  prawe  nczacia,  charakter  miękki 
i  szczęśliwy,  a  prawy,  nmysł  do  wszelkich  cnót  usposobiony.  Bio- 
rąc z  nich  wzory,  pnez  łatwe  podobieństwo,  powziął  on  sąd  naj- 
pochlebniejszy  o  całym  waszym  narodzie  i  wielce  go  um8owi^. 
Krom  tego  uderzyło  naszego  Księcia  położenie  i  powołanie  państwa 
polskiego,  które  sąsiadując  ze  wszech  stron  z  możnemi  i  okrutne* 
mi  narodami,   piersią  swoją  ich  odpiera,  i  nietylko  siebie  broni, 
lecz  zasłania  cały  świat  chrześcijański.   Książe  nasz  zazdrości  tyn 
Królom,  którym  wypadnie  w  Polsce  panować,  gdzie  rośnie  żniwo 
nieśmiertelnój  chwały,  gdzie  łatwo  uzbierać  plon  sławy  niespoży- 
tój.  Są  i  inne  ważne  do  tego  powody,   które  niech  l>ędą  powie- 
dziane bez  wszelkiego  dla  was  pochlebstwa:  cnoty  wasze,  wierność 
niepodkupna,   przywiązanie  ku  Królom,  braterska  pomiędzy   wsnń 
zgoda,  nieporównana  miłość  wolności,  którą  wyście  jedni  na  ca- 
łym  świecie   zachowali,   a  w  którój  zrodzeni  lodzie  najlepszeoi 
się  stają.  Mieliście  uprzednio  tak  sławnych  Królów,  że  obce  hidy 
ofiarowywały  im  swoje  berła,  i  najodleglejsze  kraje  prosiły » aby  im 
panowali.  Nic  więc  dziwnego,  że  dziś  kiedyście  tacy  sławni  i  go- 
dni kochania,  wielu  monarchów  pragnie  u  was  panować,  a  w  nę- 
dzie  tych  monarchów  staje  Książe  nasz,  swoją  własną  osobę  i  wszyst- 
ko co  ma  ofiaruje    wam.   Aczkolwiek  nieustępuje   on  żadnemu  i 
najznakomitszych  panujących  starożytnością  rodu,  biegłością  poli- 
tyczną w  sprawach  pokoju  i  wojny,  i  wszelkiemi  cnotami  godne- 
mi  waszój  korony  i  rządów,  jednak  tak  jest  skromny,   że  nąjmo- 
cniój  by  się  cieszył  gdyby  się  dowiedział,  że  zatrzymacie  na  tronie 
krewnego  jego  Henryka  Ki:óla  francuzskiego,  jeżeli  taka  będzie  wo- 
la Boga,  jeżeli  na  to  zezwoli  wasz  własny  interes,  okoliczności  cza- 
sowe, mądrość  wasza,  a  przedewszystkióm  potrzeba  B^litćj.  Lecz 
i  imię  Cesarza  i  powaga  jego  w  takim  u  naszego  Księcia  sacho- 
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waoio,  że  jeżeli  Królem  zechcecie  Geearta  obraA»  Kńąie  nie  my- 
śli z  niffl  się  wspótubiegać,  t  powoda  głęlK>ldćj  swojej  czci  ku 
mam.  Jeżeli  Boskie  pnezBaczenle  a  wasz  sad  i  zgoda  każą  wam 
zwrócić  oko  na  naszego  Księcia,  chce  on  abyście  pnystępnj^c  do 
obradowań  o  elekcji  wiedzieli,  co  on  ociynić  może  i  czego  pragnie 
na  pożytek  tego  królestwa.  Z  resztą  sami  postanówcie,  co  podłag 
zdania  waszego  oznacie  za  zgodne  z  dobrem,  godnością  i  pożytkiem 
waszój  R^litój,  z  waszóm  be^ieczeństwem,  wolnością  i  sławą. 
Gile  Książe  miłnje  was  i  jest  wam  życzliwy,  o  tyle  jest  daleki  od 
ciekawości,  tak,  że  niechciał  wcale  abyśmy  wam  podawali  rady, 
m  \ń  wskazywali  na  co  macie  zwracać  nwagę  przy  obiorze  Kró- 
la, ez^o  szokaó,  czego  strzedz,  a  czego  się  wystrzegać,  bo  od 
czegóż  jest  mądrość  wasza,  i  miłość  wasza  kn  ojczyźnie,  a  któż 
wam  sprzyja  więcćj  niż  wy  sami?  Książe  nasz  tak  daleki  od  zdro* 
Mj  ambicji,  że  ani  gani  innych  współzawodników,  ani  im  nie 
przeszkadza,  nie  popiera  ich  ani  osłabia;  przestaje  tylko  na  tćm, 
abyście  się  dowiedzieli  kto  on  jest  i  jaki,  co  dla  was  zrobić  chce 
i  może,  resztę  zaś  zdaje  całkiem  na  sąd  wasz  własny.  Aczkolwiek 
Earopa  cała  i  wielo  z  pomiędzy  was,  wiedzą  kto  jest  on  Książe, 
jednak  niech  się  o  tern  dowiedzą  i  inni  przytomni  na  tóm  zgro^ 
nadzemn.  Imię  jego  jest  Alfom  Książe  Ferrary,  Medeny,  Ref' 
gio  i  Chartres.  Rodem  jest  z  Włoch,  ziemi  tak  starożytno]  i  tak 
w  dziejach  sławBÓj,  jak  żadna  inna,  w  dowód  czego  dość  wspomnieć 
o  Rzymskićj  Rzplitój.  Pochodzi  z  familii  E$te  najdawniejszej  ze 
wszystkich  rzymskich  familij  i  Ińorącćj  swój  początek  od  Kaju$a 
Aecjuiza,  znakomitego  Rzymianina  i),  od  Kajnsa  Aecjnsza,  po* 
wiadąm,  który  podczas  upadku  Cesarstwa  Rzymskiego  obrany  byt 
hetmanem  przeciwko  zbrojnemu  najazdowi  barbarzyńskich  naro- 
dów roku  pańskiego  402.  Syn  jego  Aureljosz  przełożony  był  nad 


i)  Bajeczny  ten  rodowód,  zmyślony  został  przez  uczonych  i  poetdw  ktdrsy  sif 
czepiali  dwom  Alfonsa.  Początek  familji  Este  sięga  zaledwo  ezas<(w  dynast}!  Ka* 

W 
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Pretora  Yindełicji,  a  wnok  Ty berjusz  obrany  został  Księciem  pna 
całj  prawie  krai  Wenecki,  następcom  zaś  jego  dostała  się  w  spadks 
Illiija.  Wiele  innycb  pięknych  krajów  weszło  do  tego  domu,  prza 
woln4  wolę  narodów,  przez  nadania  Gesarzów  i  Papieży.  Dom  teo 
panował  w  Eoryntji,  Bawarji,  Szwabji,   doUićj  i  górnej   Saksonji, 
oraz  w  Palatynacie  Benu;  piastował  nrzęda   w  l^rusiech,    posiadał 
mnogie marcbje,  Weronę,Medjolan,  Parmę,  Toskanę,  również  An- 
konę,  Spoletto,  Sardynją;  dostąpił  korony  Neapolitańskićj>  w  Świę- 
tom Cesarstwie  Rzymskióm  dwóch  elektoratów;  wydał  Ottona  W. 
Cesarza,  spokrewnił  się  z  familjami  panającemi  wAnglji  i  Francji, 
a  nawet  z  domem  Węgierskim.  Niepodobna  w  tak  krótkiej  mowie 
wyliczyć  wszystkich  tych  splendorów;  pełne  ich  są  dzieje  wspomniah 
nych  krajów,  okazujące  ocze wiście  że  najświetniejszy  ów  dom  Este 
skoligacony  jest  krwią   i  powinowactwem   ze  wszystkiómi  prawie 
Królami  i  Monarchami  świata   chrześcijańskiego.   Ojcem   Księcia 
Alfonsa  był  Herkules  II  1),   a  matką   Renata  córka  Ludwika  Xn 
Króla  Fracuskiego,  którzy  oboje  jaśnieli  cnotami  chrześcijańskienu 
i  bohaterskiemi   i  zostawili  piękne  przykłady   dla  potomstwa,  do 
którego  i  nasz  Książe   należy.     Zrodzony  z  tak  zacnych  rodziców 
nie  tylko  najszczęśliwiój  krą}  swój  urządził  i  to  w  tej  epoce  lug- 
burzliwszej,  za  której  nic  się  nietykaloego   na  świecie   nie  ostało, 
ale  jeszcze  państwo  swoje  zreformował   i  poprawił.    Wychowany 
w  niewinności  i  prawości,  nabrał  w  życiu  takiego  hartu  charakteru, 
że  nigdy  mu  myśl  nie  przyjdzie  po<Ua,  albo  nizka;  umysł  jego  nie 
poddaje  się  roskoszom,  a  jako  oczy  zawsze  stronią  od  iubieżności, 
tak  ręka  od  złego  czynu.  Miłuje  sprawiedliwość,  cierpliwy  w  pra- 
cy,  gardzi  lenistwem   i  uciechami,    nie  jest  rozrzutny,  ale  pny- 
zwoicie  hojny;  rzetelnym  będąc,  nie  obiecuje  nigdy  czego  nieobce 
albo  niemoże   dotrzymać.    Dla  poddanych  łaskawy,    dla  równych 
grzeczny,  dla  swoich  ziomków  miły,    dla  cudzoziemców   upnejmy. 
Wiele  mu  dała  natura,  więcej  sprawiło   wychowanie,   a  najwięcćj 


1)  Książe  Ferrarj  i  Modeoj  um.  1559  r. 
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itilwykmeiiie  i  doswiaddenie.  Znajduje  się  teraz  w  samym  kwiecie 
i  dojiialości  wieku,  bo  nie  wre  w  nim  młodość,  aui  tćż  nieskne- 
pły  od  starości  siły;  jest  on  właśnie  mężem  i  prawdziwym  mężem 
z  wieku  i  cuót.  Liczy  wieku  swego  rok  ii;  lata  swe  przeżył  w  cią- 
głych trudach  i  troskach,  których  nie  będziemy   wyliczali,   wspo- 
mnijmy jeno,  że  jak  świadczą  dzieje,  mając  lat  17  brał  udział  w  woj- 
nie między  Karolem  Y  i  Henrykiem  II  Królem  Francuskim,   po- 
magając czynnie  bratu  swemu  stryjecznemu  Królowi   Henrykowi  i 
pełniąc  doskonale  obowiązki  nie  tylko  wodza  wojsk  i  hetmana,  ale 
i  ]»rostego  żołnierza,  a  gdy  przyszło  do  układów   i  zawarcia   tra- 
ktata,  dowióctt  swojej  głębokiój  przezorności,  zręczności  i  biegłości 
dyi^omatycznej.    Nie  będziemy  opisywali  jego  zapasów  z  Turkami 
i  dobrowolnej  jego  przeciwko  Turkom  wyprawy,  podjętej  z  miłości 
ku  Rzpiitej  chrześcijańskiój  i  z  upragnienia  sławy.  Jest  to  najpię- 
kniejsze pole  popisu  dla  wszystkich   szlachetnych   wojowników,   a 
szczególniej  Książąt,  i  bodajby  wszyscy  mieli  tenże,  co  Książe  Al* 
foBs,  pocbóp  do  chwały  i  zapał  dla  sprawy  chrześcijaństwa.  Ksią^ 
że  nasz  zawsze  odznaczał  się  odwagą.  Nic  w  nim  udanego,  wszyst- 
ko szczere  i  prawdziwe;   grzeczny,   upraejmy,   rozumny  i  mocny, 
|K)siać  ma  godną  Księcia;  nie  dostrzedz  w  nim  nierozważnej  śmia- 
łość, owszem  jaśnieje  on  pięknem,  dobrem  i  umiarkowaniem.  Lecz 
trzeba  nam  przychodzącym  w  jego  imieniu  miarkować  się  w  po- 
chwałach.   Nic  w  naszych  słowach  się   nie   mieści  w  co   byście 
nie  mieli  uwierzyć.  Zawierzcie  tym,    którzy  znają  jego  samego  i 
jego  obyczaje.     W  gospodarowaniu  tak  jest  ostrożny  i  przezorny, 
że  zabrał  nieuciążając  ani  krzywdząc   swoich   poddanych,   znaczne 
skarby,  które  najcbętniój  gotów  jest  użyć  i  poświęcić   na  cel  pię- 
kny i  dobry,  na  podźwignienie  nie  tylko  waszój  Rzplitćj,  lecz  i  całe- 
go, chrześcijaństwa.  To  jest  jego  staraniem,  to  postanowieniem,  tę 
gorliwość,  zapał  gorący,  oświadcza  wam   dzisiaj   i  abyście   uwie- 
rzyli prosi.  Nie  sądźcie  przezacni  mężowie,  aby  to  był  pusty  tyl- 
ko panegiryk  z  naszój  strony.     Książe   ofiaruje  wam  nie  obietnicę 
przechodzące  wiarę,  ale  warunki  które  wy  sami  uznacie  za  możli* 
we.  Z&ając  dobrze  swoje  siły  i  środki^   wiedząc  o  stanie   Kr^- 


—    200    — 

stwa  Polskiego,  o  tein  jakiego  ono   Króla  potrzebaje,  jaki  cięar 
barki  jego  dźwigać  mogą,  a  co  przechoda   ich  moiność,    Książe 
oświadcza,   że  jeżeli  Boga  Najwyższema  ńą  spodoba,  abyście  go 
wspóhićm  zezwoleoi^oi  waszym  Królem  obrali,  od  sam  i  wszys&o 
cokolwiek  posiada  oddaae  zostaną  w  wasze  rozporządzenie.  Ksiąń 
zachowa  w  całości  i  nietykabiie  wasze  sw4>body  i  przywileje,   nic 
nowego  niewprowadń,  ani  zmieni,    ani  powiększy  bez  ^edy  sta- 
nów/Urzędów  i  Starostw  nie  nadażadaemncadzoziemcowiySlnsdi 
będzie  pokoja  pomiędzy  stanami,   a  nawet  między  dyssydentanu 
w  religji.  Krakowską  Akademję  osadzi  ludźmi  nczonemi  we  wszyst* 
kich  gałęziach  nauk.  przywiezie  z  sobą  ładzi  biegłych  w  fortyiko- 
wania  twierdz  i  własnym  kosztem  ich  utrzymywać  będzie.  Rozwi- 
nie u  was  handel  i  przemysł,  i  otworzy  kupcom  waszym  drogę  4^ 
handlu  z  Włochami.  Ustanowi  port  dla  okrętów  z  tego  kraju  pny* 
bywających.  Przyrzekni  na  zawsze  pomiędzy  wami  pozostać,  peluć 
to  wszj^stko  do  czego  Królowie  dobrzy  .na  mocy  praw  waszych  S9 
obowiązani  i  w  całóm  swojóm  postępowania  będzie  się  kierował  wa- 
szćm  dobrem  i  pożytkiem.  Jeżeli  będziecie  potrzebowali  cudzońemski^j 
piechoty  przeciwko  W.  Księstwa  Moskiewskiemu,  lub  innemu  nie- 
przyjacielowi,  K[siąże   swoim  kosztem  w  ciąga  6  miesięcy  spro- 
wadzi z  Włoch  4000  strzelców  Włochów,  i  to  z  własnych  zien 
swoich,  aby  Rzplita  mogła  tóm  łatwiój  ich  używać  i  tóm  więc&j  na 
nich   polegać,   ieżelibyście   chcieli  innego   wojska  użyć,   KsiąŻB 
obiecuje  dostarczyć  je  własnym  kosztem.  Jeżeli  się  zdarzy,  żekrq 
będzie  w   niebezpieczeństwie,   Książe  przyrzeka   na  jego  obroa^ 
obrócić   wszystkie  siły  i  zasoby   swoich   własnych  posia<tto8ci 
swoich  krewnych  i  przyjaciół,  bronić  was  będzie  z  narażeniem  wła- 
snego życia  i  wynajdzie  środki,   aby  wojska  cudzoziemskie  i  inoe 
posiłki  mogły  zawsze  do  Polski  przybyć.  Z  powoda  jego  ńe  ma- 
cie się  obawiać  żadnśj  wojny,  bo  z  żadnym  monarchą. nie  znaj- 
duje się  on  w  Idótni,  ani  zatargu.    Dla  ocalenia  i  obrony  Króle- 
stwa,  albo  odzyskania  utraconych  prowiocii,   Książe  poprewado 
wszelkie  wojny  sam  osobiście.    W  czasie  pokoja  dopełni  wszeDodi 
obowiązków  dobrego  Króla,  określonych  w  prawie  waszim,  sMząc  aa 


miejscu,  dbo  objeżdżąHJG  wszystkie  ez^iei  państwa  jaksii;  wamspodoba. 
Dhłgi  państwa  prawnie  zaciągnięte  zapłaci  stosownie  do 
ndiwałjr  Senata  i  Stanów.  Co  roku  z  Włoch  do  Polski  sprowa- 
dzać będzie  dochody  swoje,  zatrzymując  z  nich  tylko  cząstkę,  ko* 
Biecznie  potrzebną  na  utrzymanie  swego  panowania  we  Włoszech. 
Daraje  Królestwa  Polskiemu  na  wieczne  czasy  i  wcieli  do  niego 
Księstwo  Chartrei  i),  które  we  Francji  posiada  na  prawie  dzie- 
dzicz&ćm,  albo  jeżeli  Królowie  Francuscy  wykupią  to  Księstwo, 
jŃeoiądze  wzięte  za  okup  Polsce  daruje.  Utrzymywać  będzie  wła- 
snym  kosztem  50  młodzieńców  polskich  ze  szlachty,  oddających  sią 
w  Ferrarze  albo  innych  jego  miastach  naukom  lub  sztuce  wojen- 
B^j.  Krom  wyrażonych  przyrzeka  przyjąć  wszystkie  inne  warunki, 
które  mu  zostaną  podane.  Skoro  zostanie  Królem  ogłoszony,  naj- 
dalej w  ciągu  dwóch  miesięcy  da  na  obronę  państwa  300,000 
ziotych,  sam  co  najprędzój  przybędzie  i  zaradzi  potrzebom  Rzpli- 
t6j  osobą  swoją,  radą  i  siłami.  Aczkolwiek  wszystkie  niniejsze 
proiK)zycje  zbyt  są  małe  w  porównanin  z  dostojnością  Królestwa 
Polskiego,  wielkością  waszego  dobrodziejstwa  i  splendorem  sławy, 
która  w  razie  obrania  Księcia  Królem  na  niego  spadnie,  Książe 
nasz  zdaje  się  na  sąd  wasz  i  sprawiedliwość,  abyście  takowe  pro- 
pozycje ocenili  nie  podług  tego  jakie  są,  ale  podług  tego  jakie  jest 
uczucie  ofiarującego.  Nie  jest  on  chciwy  najwyższej  władzy,  bo 
sam  z  siebie  juź  jest  monarchą  potężnym,  i  wielkie  ziemie  posia- 
da. Nie  myśli  o  uciechach,  nie  szuka  spoczynku,  nie  ubiega  się  za 
bogactwami,  których  dziś  dość  ma  Italja,  ciesząca  się  pokojem; 
szoka  sławy,  szaka  pola  dla  popiBu  i  przyshiżenia  się  rzeczypospo-' 
litćj  chrześcijańskiej.  Nie  czyni  tego  kroku  młodzieńczym  ferwo- 
rem miotany,  z  nierozmyślnego  popędu,  lub  nagannej  ambicji,  albo 
tśż  z  niewiadomości  jak  trudne  jest  u  was  królowanie,  lecz  z  mę- 
skiego a  dojrzałego  postanowienia,  bo  niechce  spoczywać,  leniwieć, 


1)  Księstwa   Chartres    i   Montargis   posag  Renaty  drogiej  żony  Her- 
kileii  n  Este. 
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l6ct  twietiieini  ezynami,  4o  którydi  już  $t^  uzdolmł  cią^  wfnmą 
i  doświadczeniem,  iąda  otirorzyć  sobie  drogę  do  meśinieTMiiości. 

Książe  nasz  dzieci  nie  posiada,  wy  więc  bodziecie  l^fb 
dziećmi.  M^ść  którąky  ku  nim  ebował,  wyleje  m  was  i  na  caki 
waszą  Rzplitę.  Pooieważ  jest  Księciem  samowładoym  i  może  swo* 
bodnie  rozporządzać  się  swoją  własnością,  oieza wodnie,  dorosła* 
nie  się  Królem  Polskim,  rozkaże  całą  swoją  majętność  pnewMŚ 
do  Polski  i  obróci  ją  na  cbwałę  i  ozdobę  swego  krółowama,  i 
na  konyść  Królestwa  i  Rzplitój.  Przyznajemy  się,  że  Ksiąie  nas 
aiezna  wcale  języka  polskiego,  chociaż  zna  dokładnie  i  aaówi  ift^ 
nemi  cudzoziemskiemi  językami,  w  liczbie  których  są  łacłóski  i  aia^ 
miecki.  Tego  ostatniego  wyuczył  się  jnż  w  dojrzałym  wieka,  nie 
z  konieczności  ale  z  ochoty  i  zamiłowania  w  językoiaunTstwie. 
W  ten  sam  sposób  postara  się  on  z  wszelką  umlnością  poznać  i 
wasz  język,  jako  jema  najpotrzebniejszy  i  dokaże  tego  przy  byslro- 
ici  i  doskonałości  swoich  zdolności  umysłowych.  Wszystto  coś* 
my  powiedzieli  o  naszyjn  Księoiu  tak  jest  niezawodne  i  pewne,  u 
najochotniój  pozwalamy  wam  samym  zrobić  inkwizycją  i  sprawdiić  o 
ile  to  z  godnością  samego  Księcia  zgadzać  się  będzie,  my  zaś  wmi 
dworzanami,  którzy  przybyli  i  jeszcze  przybędą,  gotowi  jesteśmy  pie- 
jąc wszystkie  stosowne  i  słuszne  w  tej  mierze  zobowiązania  się. 

Wyrozumieliście  już,  dostojni  Senatorowie  i  N^ydsielaiąi- 
si  Rycerze,  kto  jest  nasz  Książe,  jakie  ma  znaczenie  i  w  Ja- 
kim zamianę  ubiega  się  o  koronę;  okazaliśmy  wam  w  krótkieb 
wyrazach  nie  w  kształcie  panegiryku,  lecz  jakby  na  taUicy,  czego 
od  niego  możecie  się  spodziewać  i  na  co  z  pewnością  rachować. 
Teraz  przystąpcie  do  dzieła;  mężowie  —  przywiążcie  się  do  m^, 
jeżeli  taka  Boska  wola.  Pn^ączcie  głosy  wasze  i  umiłujcie  tego, 
którego  powołują  na  tron  przywiązanie  wasze  ku  ojczyźnie,  wol- 
ność, żądza  sławy,  pewność  zbawienia,  dłiałość  o  dobro  mm. 
Bóg,  przeznaczenie  i  czas.  Kończymy,  to  jedno  dodając,  że  nie  tylko 
w  krótkim  czasie  doświadczycie,  lecz  jeżeli  nawet  teraz  wszystkie 
okoliczności  dokładnie  zważycie,  przekonacie  się,  iż  takowa  dekcja 
nie  przyniesie  wamżadnćjniekonyści,  ani  kłopotu,  żadnego  uszczerb- 
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ki  dnecioB  wmfm,  potoamośei)  i  Rq^lilśj  wasiij;  nie  wtmm 
w  Bikifli  zawiści,  nie  wprawi  w  żadoe  oiebespiecmstwa  i  IradBo* 
ku  Niecb  Mg  wflieHEiego  dobra  ssafan,  serca  i  omyaiy  wane 
akienge^  abyście  tak  uradaU  i  postanowili  na  t^  pnewainśg  raddo 
irafliśj,  na  rtawę  Bofii,  na  dobro  waas,  na  pomoc  i  okrasa  całśj 
imctffas^Ui]  c]ineścq»»Bkiśj.  Pooioważ  jednak  obyciaje  luda  i 
twyeuje  narodów  niemało  sii^  od  siebie  różnią,  jeżelibyście  Ksi^ 
eii|OdiAi  ime  'fiM»  wanmki,  mqące  na  celn  godność,  konyść  i 
poKjlek  praesławnego  Królestwa  Polnego,  okażemy  w  takim  razie 
B»jpeMqsie  pehiomocnictwa  na  przyjącie  podobnych  waranków  i 
śsHetk  nę  o  wszysUdćm.» 

Talą  miał  mowę  Baranseńo.  Nie  o  mieszkał  on  nsprawiedli*  choroba 
wić  pned  Sejmem  nieobecnego  sw^o  towarzysza  Jana  Chrzci^  ^!^"- 
eida  Guanmego  1),  zmuszonego  pozostać  w 'Wiednia  z  powoda 
d^^  choroby,  i  kazał,  przed zacząciem  mowy  swojój,  przeczytać 
iist  swój  wierzy  teiny,  jak  to  robili  i  inni  Posłowie.  Stany  zaszczy- 
ciły lodpowiedadą  podobwi  do  ti^,  jaką  i  inni  Posłowie  otrzymali. 

Wkrótce  potom  Po6<rf  Księcia  i^uskiego,  w  jeg4>  imienia  Potoł 
powtórzył  prośbie  K^cia  do  Stanów  lójże  treści,  co  i  na  poprze*  '**  ' 
U<j  Henrykowój  elekcji,  a  nńanowicie,  aby  Księcia  albo  jego 
zagtgpey  dany  był  glos  pny  ołńeramu  Króla.  Prośbę  tę  pominięto 
flułczsfiiiBm  i  nawet  ifle  dano  Posłowi  oi^wie&d,  ozy  że  tę  kwe* 
8^  nważano  yA  za  rozstrzygniętą  i  me  podlegającą  wątpliwośd, 
czy  te  nie  wierzono  poselstwu,  ponieważ  Km^  cierpiał  pomie* 
simie  anyiM^.  / 

Wszyscy   wyglądali  żalenia  elekcji  w  dnia   15  listopada,  Uekwiła 
lecz  ediożeno   je  na  dzień  nast^y.   Pisano   tymczasem  projekt  ^^^ 
oltre&y  Królestwa,  któren  polegał  w  następnem:  Po  obrania  Hen-    ^twa 
rykB,  nim  do  Polski  przyjeK^al,  ndożony  był  podatek,  któren  jed- 
mk  Bie  wszyscy  opłacili.  Nakazano  ^y,  iA  scłaebta,  jako  i  główr 


l)'GraB  Battista  Guariai  (lt(37  óm:  ISlir.)  ^awny  v  swoin  eiasie  autor 
bMMdji:  ii  pastor   ffito^,  |irfjjaoiel  iokrońeo  Taost. 
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Diejsie  miasta,  złożyły  poborcom  zaległości  z  tego  podatini  ve 
WBzystkicli  województwach.  Z  swojej,  strony  poborcy  powisni  b^ 
dożyć  bez  zwłoki  w  race  Podskarbiego  i  przystawioaycłi  do  Pod* 
dcarbiego  deputatów  nie  tylko  resztę  tego  podatku,  ale  i  poprzed- 
nich dwóch  (ustanowionych  jeszcze  za  życia  Augusta  r.  1509  i 
1570),  oraz  zdać  należytą  sprawę  i  rachunek  z  tych  połK>rów  Pod- 
skarbiemu i  Deputatom  w  Rawie  dnia  2  lutego.  Gokolwidc  i 
kwarty  dochodów  Rzplitój  jeszcze  nie  wyekspeosowano  na  wojsko 
i  częścią  w  Rawie,  częścią  we  Lwowie  się  chowa,  ma  być  dołą- 
czone do  tych  pieniędzy.  Oprócz  tego  nałożono  nowy  podatek  la 
chłopów  po  20  groszy  z  łanu  i  na  żydów  po  złotemu  od  ^owy, 
stosownie  do  przepisu  dawniejszej  ustawy  Lubelskiój.  Również  luh 
zano  wybrać  ustanowiony  podatek  z  miast  i  miasteczek.  Zastrzeżono 
że  nieposłuszni,  którzy  na  termin  opłaty  nie  wniosą,  pozwani  bę- 
dą do  prawa  przez  Starostów,  podług  zwykłój  formy  i  idegną  ka- 
rze pieniężnój. 

Poznańczycy,  Kaliszanie,  Sieradzianie,  Łęczyczanie,  Brze- 
ścianie,  laowłocławianie,  Płoczanie,  Mozowszanie,  Województwo 
Podlaskie  i  ziemia  Dobrzyńska  użycie  i  rozporządzenie  wyżćj  no- 
czonemi  podatkami  powierzyli  własnym,  swoim  poborcom,  warąjąc 
jednak  aby  wszystkie  te  pobory  użyte  były  nie  na  co  inaego,  jeno 
na  wojskowe  zaciągi.  Nakazano  pod  karą  pieniężną,  aby  wsijsey 
Starostowie  dostawili  na  i  stycznia  do  Rawy  na  ręce  Poddtarbifr- 
go  trzy  części  dochodów  ze  starostw,  które  się  od  nich  natoćdy. 
Dla  spisania  tych  artykułów  każde  województwo  obrało  deputata; 
do  tych  deputatów  dodano  jeszcze  kilka  osób  od  Senatu. 
Skarąa:  Rusini  skarżyli  się  na  swego  Hetmana  Polnego  Sieniawskiego, 

msidow 

na  Sie-  że  niedopełnił  swoich  obowiązków  podczas  ostatniego  tatarskiego 
skiego.  najazdu  na  Ruś.  W  Stężycy  jeszcze  poruczono  mu  pieczę  nad 
tym  krajem  i  dano  pieniądze  na  1,700  jazdy,  jako  tóż  osobną 
summę  na  utrzymanie  szpiegów,  tymczasem  nieprzyjaciel  pokazać 
się  na  Rusi,  a  Sieniawski  nigdzie  się  niestawił,  nigdzie  go  nie- 
spotkał  i  dał  mu  swobodnie  kraj  splądrować.  Rusini  prosili  usilnie, 
aby  im  dano  na  Hetmana  kogokolwiek  z  innego  województwa,  któ- 
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ryby  z  sobą  przyprowadził  i  ntrzymywał  żołnierza,  albowiem  w 
oltecaym  czasie  Dtema  prawie  Rotmistrza ,  ktwenby  nie  posia- 
dał starostwa  na  Rusi,  akażdj  z  nich,  otrzymawszy  pieniądze,  liczy 
dftkoffipiita  wojska  nie  tylko  żołnierzy,  ale  wszelkich  shig  swoich, 
jako  to  woźnic,  konii^zych,  kucharzy  i  tym  podobnych  nie  orę- 
żnych lodzi,  w  razie  zaś  potrzeby  nikogo  na  wyprawę  nie  stawi. 
Teo  projdrt  obf  ony  przyjęty  został  przez  Senat. 

Podlasianie  .  skarżyli  się   że  dochody  z  Podlasia  powinny   |^^ 
iść  me  na  korzyść  Infantki,   lecz  na  necz  Rzplitćj,   oni  zaś  zma-     sian. 
SEeni  są  na  mocy  akta  Zakroczymskiego  płacić  je  Infantce;  nie- 
wiadomo z  resztą  kto  ten  wyrok  wydał  i  wpisał  do  ksiąg  aktowych 
Mroczymskich.    Dla  zachowania  porządku  w  głosowania  podług 
województw,  potrzeba  zawsze  jednego  człowid^a,  którenby  wzgro- 
maizeflia  szlachty  prezydował.    Urząd  ten  Marszałka  cały  stan  ry- 
cei^  powierzył  Mikołajowi  Sieniawskiemu  Podkomorzema  Ch^*  sieimi- 
skiemu,  ci^ekowi   do  podobnego  obowiązku  wcale  stosownemu,      ^szał-^' 

Nazajutrz  odłożono  elekcją  jeszcze  na  dzień  jeden,  tak  z  po-  ^^^' 
wodu  ustawy  o  obronie  Królestwa,  którą  trzeba  było  spisać  i  za-  Łęciy- 
twierdzić,  jako  tóż  że  potrzebowano  wysłuchać  resztę  posłów  cu- 
dzademskieh.  Senat  przysłał  do  szlachty  Wojewodów  Sandomiór- 
skiego  i  Kaliskiego  z  prośbą,  aby  stan  rycerski  wdaniem  się  swo- 
jte  zniewolił  Łęczyczanów,  któny  wszyscy  stali  pod  bronią  na  pa- 
górka, nie  daleko  od  wioski  Woli,  aby  złożyli  broń  i  przystąpili 
wraz  z  innemi  województwami  do  spokojnej  elekcji.  Łęczyczan 
osprawiedliwiał  Stanisław  Sierakowski  Kasztelan  Kowalski,  dowo^ 
dząc,  że  mają  równe  z  Senatorami  prawo  do  elekcji  i  całkiem  są 
gotowi,  w  razie  potrzeby,  nieść  Rzplitćj  pomoc  orężem.  Wysłano 
w  końcu  do  Łęczyczan  kilku  Senatorów  i  szlachty  z  wezwaniem, 
aby  ^żyli  broń.  Łęczyczanie  oświadczyli  tym  posłom,  że  dadzą 
osobną  odpowiedź. 

Czytano  potćm  lii^  Wojewody  Podolskiego  i),   który  tłóma- 

Lits 

— Mielec- 

kiego. 

1)  Mieleckiego. 
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czył  siQ  t  nieprzybycia  swego  na  Sejm  tćifi,  że  dano  mu  znać,  iż 
Tatarzy  gotują  się  do  nowego  najazdu;  zatrzymany  więc  został 
sprawami  Rusi  i  niechce  jćj  opaszczać^  w  chwili  gdy  kraj  ten 
może  potrzebować  jego  pomocy.  Oprócz  tego,  przysłał  Wojewoda 
jeszcze  drugi  list  od  Piotra  Wojewody  Wołoskiego,  któren  tfóma- 
czył  się  że  Tatarzy  zrobili  najazd  na  Ruś  całkiem  bez  jego  wiedzy, 
ubolewał  mocno  nad  tym  wypadkiem  i  oświadczał,  że  gdyby  był 
o  nićm  wiedział,  dałby  znać  natychmiast  Polakom,  których  przyjaźń 
wielce  ceni.  Kłamane  były  te  oświadczenia,  ponieważ  Wojewoda, 
który  powiadał  że  niby  niewiedział  o  najeździe  Tatarskim,  pozwolfl 
jednak  całój  tćj  tłuszczy  nieprzyjaciół  i  jeńców  kryć  się  czas  nie- 
jaki w  swoim  kraju  i  przebyć  rzekę  Dniestr  niedaleko  i  prawie  tni 
pod  zamkiem  Chocimem. 
Poseł-  Następnie  słuchano  dwóch  Posłów  od  sześciu  Elektorów  Cc- 

Niemie-  sarstwa;  z  nich  jeden  był  Wolfgang  Hrabia  hemburg^  a  dmgi 
^  ***  pewien  szlachcic  niemiecki.  Okazawszy  listy  wienytelne  datowane 
z  Regensburga  18  października,  Posłowie  bardzo  wymownie  wy- 
sławiali zacność  i  znakomitość  domu  Rakuzkiego,  o  potędze  zaś 
jego  odzywali  się:  że  niemasz  nikogo  co  by  jćj  dorównał  na  całym 
świecie  chrześcijańskim,  ponieważ  dom  ten  posiada  Cesarstwo, 
Węgry,  Czechy,  Włochy,  Hiszpanję  i  nawet  Indje.  Prosili  aby 
Polacy  pominąwszy  innych  kandydatów,  obrali  Królem  Arcyksięcia 
Ernesta,  obiecywali  stąd  dziesięć  tysięcy  korzyści  dla  Polslp,  nie- 
bo, ziemię,  morze  i  świat  cały  z  nim  razem  w  dodatku.  Odpra- 
wiono ich  tak  samo  jak  i  innych  Posłów. 

Poseł-  w  kole  rycerskiem-  czytano  spisane  w  krótkości  warunki  Gę- 

stwo 
Siedmio-  sarza  i  Ferdynanda.    Przyjęto  je  z  dziwnem  lekceważeniem  i  szy- 

^^  *••  derstwem,  jako  puste  i  niepodobne  do  spełnienia.  Następnie  czyta- 
no pismo.  Jerzego  Blandraty  Posła  Księcia  Siedmiogrodzkiego, 
lecz  nieliczne  było  zgromadzenie,  które  mu  się  przysłuchiwano  i 
nie  zwracano  na  nie  prawie  uwag],  ponieważ  Poseł  nie  mi^  lista 
wierzytelnego,  a  pnytćm  nie  posiadał  prawie  żadnych  stronników. 
Poselstwo  to  brzmiało  następnie: 

« Ponieważ  do  tego  dossdo,   że  odłożywszy  próżne  wyrazy  na 
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stronę,  trzeba  koniecznie  głąbokiego  namysła  i  dojnafój  rady>  po- 
nieważ teraz  więcój  waiy  czyn  niz  słowo,  ażeby  nie  poniosła 
większego  jeszcze  uszczerbku  rzeczpospolita  cbrześcijańska,  którój 
Sarmacja  jest  spiżowym  murem,  zmuszony  byłem  podjąć  się  obo* 
wiązka,  przechodzącego  słabe  siły  moje>  przedstawienia  wam  w  pro- 
stycłi  wyrazach,  jasno  a  zwiąźle,  życzeń  mego  Księcia. 

Najdzielniejszy  naród  Węgierski,  z  powoju  sąsiedztwa  i  ści- 
słych, stosunków  cieszył  się  zawsze  jednakiem  z  niezwyciężonym 
narodem  polskim  szczęściem.  Zarówno  jeden  jak  i  drugi  z  rzeczo- 
nych narodów  obawiali  się  zawsze,  aby,  gdy  u  sąsiada  ściana  go- 
re i  on  sam  od  tego  pożaru  nie  spłonął.  Książe  Siedmiogrodzki 
wyżej  ceniąc  te  prześwietne  sąsiednie  królestwo  nad  wszystkie 
państwa  Europy,  tknięty  świętym  zapałem  i  prawie  rzec  można 
obawą  o  wspólną  ojczyznę,  w  tak  trudnem  znajdującą  się  położe- 
nia, niechciał  opuścić  zręczności  przysłużenia  się  jej  i  okazania 
swojej  gorliwości.  Dla  tego  więc  powodowany  przywiązaniem  ku 
tej  przesławnej  Rzplitej  prosi  i  na  Boga  zaklina  wszystkie  stany 
Królestwa,  aby  usunąwszy  prywatne  względy  i  wszelkie  samolub- 
stwo,  starały  się  zachować  pokój  pospolity,  broniły  jednomyślnie 
wolności  i  godności  swojój  i  dbały  jedynie  o  dobro  Rzplitój,  o  mą- 
drość zaś,  zgodę  i  zdrową  radę  prosiły  pokornie  u  Boga,  który 
sam  rozporządza  państwami,  kieruje  berłem  królów  i  komu  chce 
rozdaje  korony.  Aczkolwiek  Książe  zadowolniony  jest  z  swojego 
losa,  i  nie  pragnie  nic  więcej,  nie  będąc  próżną  żądzą  panowania 
podżegany,  jak  o  tćm  wiedzą  prawie  wszyscy  Senatorowie  Króle- 
stwa, jakkolwiek  wić  jak  słabe  są  jego  siły  i  moralne  i  fizy- 
czne, i  nie  tajno  mu  bynajmniój  jak  ciężkie  brzemię,  jak  trudne 
obowiązki  i  jak  wielkie  troski  połączone  są  z  Koroną  Polską,  mi- 
mo to  jednak  gorąco  pragnąc  przyłożyć  się  do  szczęścia  Polski,  i 
dołączyć  do  dawnych  nowe  stosunki  zażyłości,  Książe  chce  dać 
dowód  wieczysty  praeświetnym  Stanom  Królestwa  przyjaźni  swojćj, 
stałości  i  przywiązania.  Jeżeli  Stany  Królestwa  mogły  zauważać 
w  tym  przyjaznym  sąsiednim  Księciu  jakiekolwiek  przymioty  które 
mogły  by  się  praydać  Rzplitej,  być  jćj  ozdobą  i  pomocą,    wszyst- 
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kie  te  przymioty  Książe  przyrzeka  szczerze  i  z  miłością  poświ^ić 
tej  przesławnej  Rzplitśj.  Nie  tylko  wspierać  ją  chce  orężem,  radą, 
pomocą,  przyjaciółmi,  ale  osobę  swoją,  życie  i  skarby  oddaje  j^  i 
ofiaruje.  Wszystko  to  gotów  jest  aczynic,  życzy  jednak  przede- 
wszystkićm,  aby  dostojne  Stany  Królestwa  oddały  pierwszeństwo 
w  wyborze  Anstryjackiej  Gesarskiój  familji,  której  Książe  wiele 
bardzo  zawdzięcza  i  chciał  zawsze  pierwiej  i  teraz  się  przysłożyc. 
Książe  mój  do  takiego  stopnia  jest  daleki  od  myśli  zawadzania  i 
przeszkadzania  zamiarom  i  chęciom  Cesarza,  że  gotów  jest  wszel- 
kiemi  siłami  popierać  je,  podtrzymywać  i  przykładać  się  do  idi 
uskutecznienia.  Z  tym  tedy  wyjątkiem  Książe  Siedmiogrodzki,  krótko 
i  szczerze  mówiąc,  poświęca  Rzplitćj  Polskićj  siły  swoje  i  wszyst- 
ko co  posiada,  ufając  że  Senat  i  rycerstwo  przyjmą  i  uwzględnią 
te  dobre  jego  chęci  i  to  przeświadczenie  jego  wewnętrzne  o  czy- 
stości jego  zamiarów.  Ażeby  Stany  mogły  tćm  łatwiej  przekonać 
się  o  prawdzie  powyższych  założeń,  przytoczymy  ta  dwa  dowody: 
jeden  o  ścisłym  związku  obu  państw,  drugi  o  zaletach  osoby  Księ- 
cia. Pićrwszy  dowód  polega  na  podobieństwie  państw  Węgier^ńego 
i  Polskiego,  które  tóm  mocnićj  przyjaźń  pomiędzy  niemi  gruntuje. 
Zwyczaje  obojga  narodów,  ustawy  ich  i  nawyknienia  prawie  ta- 
kież same;  jednaka  u  nich  religja,  sposób  wojowania,  wolność  i 
sposób  życia.  Od  wieków  pomiędzy  niemi  istnieją  związki,  zażyłość 
i  zgoda,  a  przytćm  wielka  pochopność  do  wspomagania  się  na- 
wzajem. Przytćm  Książe  posiada  królewskie  przymioty:  bogoboj- 
ność  i  przywiązanie  do  wiary  katolickiej,  stosowne  wychowanie, 
głęboką  naukę,  zwyczaje  proste,  skromne,  dziwną  ludzkość,  pne- 
zorną  hojność,  długie  doświadczenie,  biegłość  w  sztuce  wojennej, 
równą  zręczność  w  prowadzeniu  wojny  jak  w  zachowaniu  poiroja 
i  wymiarze  sprawiedliwości,  nawyknienie  do  pracy,  sąd  bystry  i 
głęboki,  rozsądek  i  pami^.ć  obszerną,  piękność  postawy,  moc  fizy- 
czną i  zdrowie  zadziwiające,  —  wszystkie  warunki  najbardzićj  w  Kr6- 
hi  pożądane.  Niektórzy  mogą  mu  zarzucić  nieznajomość  języka  pol- 
skiego, lecz  zarzut  ten  upada,  bo  wszyscy  Senatorowie  iwięksa 
część  rycerstwa  umieją  po  łacinie  i  sprawy  wszelkie  państwa  w  tym 
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j^ka  się  odbywają.  Książe  jest  wymowny  i  zdolny;  w  daga  je- 
dnego roka  wyaczy  się  z  łatwości  mówić  po  polska,  bo  jaż  od- 
daima  język  ten  trochę  rozumie.  Go  się  tyczy  baracza,  nie  płaci 
go  sam  Książe,  który  niezostał  przez  nikogo  pokonany  i  nieprze- 
stał  być  wolnym,  ale  składa  go  państwo  Siedmiogrodzkie  dla  spo- 
koju publicznego  i  własnej  dogodności.  Nie  sam  Książe  począł 
płacić  ten  haracz,  ale  płaci  go  ponieważ  płacić  go  poczęli  Królo- 
wa Izabella  i  syn  jćj  Jan  Zygmunt,  którym  Sołtan  nadał  Siedmio- 
grodź  w  podamaku;  sądzę  że  i  Stany  Królestwa  Polskiego  nieod- 
mówiłyby  podobnego  haraczu,  gdyby  Cesarz  Turecki  darował  im 
Mołdawją.  Dodajmy,  że  ten  kto  Królem  obrany,  uważa  się  za  wy- 
zwolonego od  wszelkiego  poddaństwa  i  odzyskuje  całkowitą  utraco* 
ną  wolność.  Ostatni  zarzut  polega  w  obawie,  aby  Polska  nie  po- 
padła w  wieczystą  zależność  i  jarzmo  tureckie  obierając  Królem 
Księcia,  albowiem  Sułtan  w  opowiedzi  swojćj  na  polskie  poselstwa 
radzi  Polakom,  aby  nie  obierali  nikogo  z  jego  nieprzyjaciół  i  za- 
leca na  tron  polski  Piasta,  albo  Króla  Szwedzkiego,  albo  Księcia 
Siedmiogrodzkiego.  Łatwa  na  to  odpowiedź.  Sułtan  nie  każe,  nie 
zmusza,  ale  po  przyjacielsku  radzi  Polakom  aby  w  stałości  wytrwaU, 
aby  nie  zrywali  z  nim  przymierza  i  nie  wplątali  się  z  nim  w  za- 
targi. Powtóre,  nie  jest  to  bezwzględne  żądanie  Sułtana,  ale  jeno  rada 
dana  w  odpowiedź  posłom  polskim,  tycząca  się  elekcji  przyszłego 
Króla  Polskiego,  i  wskazująca  zarazem  z  życzliwością  na  to,  cze- 
go temu  państwu  potrzeba.  Po  trzecie,  Sułtan  zosta?ruje  oczywiście 
całkiem  wolny  wybór  Senatorom  i  wszystkim  stanom,  ponieważ 
aie  wyłącza  nikogo,  wyjąwszy  dwóch  Książąt,  których  ma  za  naj- 
większych swoich  nieprzyjaciół.  Po  czwarte,  należy  się  zastanowić 
czy  dobra  i  słuszna  rada  Sułtana  czy  nie?  Jeżeli  dobra,  dla  cze- 
gożbyście  nie  mieli  uchwycić  ją  oburącz  i  za  nią  Sułtanowi  podzię- 
kować, skoro  w  Mm  niema  żadnego  przymusu,  a  wolność  elekcji 
zostaje  nietknięta.  Wszak  Sułtan  życzy  aby  Polacy  mądrze  poradzili 
o  pokoju  pospolitym,  życzy,  a  nie  rozkazuje.  Niewiem  co  może 
być  grzeczniejszego  nad  ten  krok  z  jego  strony.  Jeżeli  Stany  Kró- 
lestwa zechcą  rozważyć  te  i  inne  jeszcze  rzeczy,  których  niecbce- 
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nnf  wspominać,  łatwo  się  pmkonają,   że  Sułtan  równie  szcsene 
pragnie  pokoju  dla  Riplitćj,  jak  Rzpłita   atnymania  przyjaźni  i 
przymierza  z  Sułtanem.   Wszak  Sułtan  ani  na  piśmie,  ani  w  czynią 
dopuścił   siQ  czego,   co  by  mogło  szkodzić   dobru  publicznemu 
i  uwłaczać  swobodom  Polski.  Z  resztą  wiadomo,  że  Książe  zostd 
wymieniony  w  liście  Sułtana  mimowoli  swojćj   i  niespodzianie. 
Teraz  przystąpią  do  zysków,  korzyści  prayszłycb  i  przyrzeczeń; 
wyliczą  je  podług  zwyczaju  w  krótkości.  1)  Książe  obieciye  że  za- 
chowa nietykalnie  swobody,  prawa  i  zwyczaje  tak  w  Polsce  jak  i 
w  W.  Księstwie  Litewskićm,   i  cokolwiek  obojga,   Królestwa   i 
Księstwa,   Stany  postanowią,   wszystko  podług  ich  rady  uczyni  i 
do  nićj  się  zastosuje.  2)  Opłaci  wszystkie  niezaprzeczone  długi  ko* 
ronne,  3)  Przyrzeka  że  skoro  zechcą  Stany  Królestwa,  natycłuniast 
odzyszcze  wszystko   cokolwiek  zabrała  Moskwa,  a  jeżeli  potrzeba 
będzie  jego   własnych    doświadczonych  wojsk,   ich  nie   odmówi. 
Ą)   Umocni    wieczyste    przymierze    uprzednio   już    z    Sułtanem 
Tureckim    zawarte,    a  od  Tatarów    wyjedna    stałą    spokojność 
i  bezpieczeństwo.     5)  Tak   ubezpieczy  granice   państwa,    że  ża- 
den nieprzyjaciel  nie  przekroczy  ich  z  łatwością.   0)  Jeżeli  Bóg 
da  że  go  obiorą  nim  przyjedzie,  obiecuje  naprzód  przysłać  200,000 
dotych  na  zapobieżenie,  aby  żaden  nieprzyjaciel  nie  mógł  tymcza- 
sem zaczepić   Pzplitój.    Pieniądzmi   temi  rozporządzą  się  Senat  i 
Stany  na  obronę  granic  i  inne  przyszłe  potrzeby  kraju.     Po  przy- 
byciu do  Polski   nie  pnez  zastępców,   ale  sam   osobiście  będzie 
wojnę  prowadził  z  wrogami  kraju  i  gotów  jest  życie  swoje  poło- 
żyć na  zbawienie  Rzplitej.    7)  Po  części  wpływem  swoim,   a  po 
części  własaemi   pieniędzmi  wykupi  szlachtę  Ruską  uprowadzoną 
niedawnemi  czasy  w  niewolę   tatarską.    Są  i  inne  jeszcze  propo- 
zycje, szczegókićj  tyczące  się   dochodów  publicznych,  których  te- 
raz niewidzę  potrzeby  objawiać.  Obszerniej  i  dokładnićj  o  tćm  po- 
wiemy, skoro  Stany  Królestwa  coś  pewnego  względem  Księda  po- 
stanowią.   Niech  Pan  Bóg  kieruje  wszystkiemi  radami  i  usiłowa- 
niami waszemi  na  sławę  swego  przenajświętszego  imienia  i  na  po- 
żytek cał^  Bjcpiitćj,  i  niech  wam  w  miłosierdziu  swojćm  dopomoże. 


Książe  nasz  pragnie  aby  to  niniejsze  posdsiwo  i  oświadcienia  jego 
ijGKlivości  i  gruDto#nij  przyjaźni,  tak  było  przez  dostojae  Stany 
Królestwa  wysłuchane  i  pnyjęte,  aby  w  razie  przybycia  nowych 
Postów  naszego  Księcia,  daa  im  byt  wstęp  do  Senatu,  i  prawo 
mówienia  i  prowadzenia  układów,  oto  Ksi^e  najmoeniój  was 
prosi. » 

Nazajatrz  uradzony  ostateanie  projekt  obrony  czytany  był  po* 
biicznie,  szlachta  nań  się  zgadzała,  lecz  Senat  nie  wszystek;  z  tego 
powoda  odłożono  decyzją  aż  do  dnia  następnego. 

Przybył  Poseł  W.  Księcia  Moskiewskiego,    lecz  zachorował.    P«s«ł 
Niecittpliwie  czekała  szlachta  na  to  poselstwo,   nalegała   9hj  go  kiewski. 
wypchano  co  prędzej,  lecz  Poseł  wezwany  przez  Senat,  odmówił 
stawić  się  z  powoda  ciężkiój  niemocy. 

Starosta  Spiski  Maciejowski  opisywał  niebezpieczeństwa  które  Maeie-- 
grożą  tśj  ziemi  ze  strony  Turcji;  dowodził  że  pobierając  zmćjtylko   ikarij 
io  5,000   złotych,   nie  może  w  żaden   sposób  za  te  pieniądze    ^^^^^ 
trzymać  dostatecznej  załogi   dla  zabezpieczenia  tak  ogromnego  sta- 
rostwa od  nieprzyjaciela,   prosił  w  końcu  aby  i  o  tćj  części  pań-: 
stwa  cośkolwiek  uradzono.    Dzień  ten  zeszedł  równie  marnie,  jak 
i  poprzednie. 

16  listopada  Działyński   Wojewoda  i  Dulski  Kasztelan  Gbeł^  Posło- 
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miński  odezwali  się  w  Senacie  bardzo  szumnie,  że  są  przysłani  Prosa- 
w  poselstwie  od  wszystldch  Stanów  całych  Pruss  i  że  przybyli  do 
Warszawy  w  celu  obradowania  o  elekcji  Króla  w  imieniu  tychże 
Stanów  razem  z  innemi  Stanami  Koronnemi.  .  Przerwał  im  mowę  Odpo. 
Wojewoda  Krakowski  i)  i  tłómaczył  jak  hardćm  i  bezczelnćm 
jest  to  żądanie,  jak  nowem  i  zły  przykład  dającćm.  Elekcja  Króla 
uważa  się  za  czyn  osobisty  ludzi  przytomnych  na  sejmie  i  biorą* 
oych  w  nim  prawny  udzi^.  Niesłychana  to  rzecz  w  Polsce,  która 
pociągnie  najzgubniejsze  skutki,  gdy  nieobecni,  siedząc  sobie  nie- 
czynnie w  domu  zechcą  podawać   głosy   w  tak   ważnój  prawią 


i)  Piotr  Zborowski. 
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z  raza  przez  posłów,  potem  tylko  na  piśmie  i  przez  gońców.  Se* 
Bat  nie  może   uznać   Działyńskiego   i  Dnlskiego  za  posłów,  je&o 
uważa  Działyńskiego  tylko   za  Wojewodę,   a   Dulskiego   tylko  u 
Kasztelana.    Wszyscy  Senatorowie  przyłączyli  się  do  zdania  Wo- 
Poslo-  jewody   Krakowskiego.     Przybyli   tóż  na  Sejm    Torończycy,  a 
nUsu   lueco   przedtóm    polowie    od  mieszczan    Krakowa    i   Poznania, 
mający  równe  z  szlachtą   prawo   do   głosowania  przy   obierania 
Króla. 
Poseł  Zjawił  się  wreście  Poseł  Moskiewski  Szymon,  wprowadzony 

kievski  pRoz  dworzanina  Głosko wskiego,  któremu  powierzono  mieć  o  nim 
leną-  Staranie.  Okazał  on  list  od  swojego  Księcia,  a  ponieważ  oświad- 
ten.  ęiuji  na  zapytanie,  że  opróz  lista  niema  żadnego  innego  zlecenia  do 
spdnienia.  Marszałkowie  kazali  ma  wnet  oddalić  się,  lecz  szlachta 
zakrzycz^a,  że  chce  aby  poseł  osiadł  i  zaczekał  aż  list  jego  zosta- 
nie przeczytany,  bo  wszyscy  posłowie  mają  do  tego  prawo.  Nie 
l>ez  wielkiój  niechęci  mosieli  Marszałkowie  kazać  przyprowadzić 
nazad  Posła  i  wskazać  ma  siedzenie.  W  liście  tym,  pisanym  po 
msku,  zawierało  się  dhigie  wyliczenie  wszystkich  tytułów  W.  Księ- 
cia, dalej  takież  wyliczenie  po  imienia  i  nazwiska  wszystkich  Se- 
natorów Królestwa,  co  samo  stanowiło  już  większą  część  lista. 
Dalej  Książe  oznajmiał,  że  wysyła  gońca  dó  Polski  w  tym  celu, 
aby  wyrobił  dla  Wielkich  Posłów  którzy  mają  przyjechać  glejt 
czyli  paszport  na  drogę.  Dziwił  się  przytem,  że  ile  razy  słał  Po- 
słów do  Poiski  tyle  razy  dano  im  niewczesną  i  późną  odprawą, 
co  się  okazuje  chociażby  nawet  z  tego  lista  który  był  datowany  z 
Moskwy  13  czerwca.  Go  się  tyczy  przymierza,  W.  Książe  oświad- 
czał, że  dochowuje  go  najściślćj  względem  Polski  i  Litwy,  z  In- 
flantami zaś  inaczćj  postępuje,  bo  to  jego  kraj  własny,  ojczysty. 
Szlachta  Polska  sądziła,  że  w  liście  tern  będzie  cóś  o  starania 
W.  Księcia  względem  korony  i  warunkach  dostąpienia  tronu,  słu- 
chali go  więc  z  natężoną  uwagą  i  w  bardzo  licznem  zgromadzenio. 
Zawiedli  się  w  nadziejach  swoich,  równie  jak  w  Stężycy  i  okazali 
tylko  zachowaniem  się  swojem,  że  gdyby  W.  Książe  ubiegał  się 
o  koronę,  z  łatwością  by  ją  otrzymał. 
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Przybyli  do  koła  rycerskiego  Wojewodowie  Krakowski  i 
Rawski  i)  i  przekonywali  dowodnie,  że  wspomniane  wyżój  pobory 
ttie  powinny  być  przez  każde  województwo  z  osobna  na  użytek 
okacane,  lecz-  powinny  iść  na  ręce  Podskarbiego  Koronnego  i  De* 
patatów  stano  rycerskiego,  albowiem  osobne  szafowanie  tych  pie- 
Diędzy  sprawi  rozerwanie  w  Rzplitej,  zamieszanie  i  niepewność 
w  systemie  obrony  kraju,  a  oprócz  tego  przy  takiej  ilości  szafarzy, 
pójdą  na  nich  nie  małe  koszta.  Mimo  to  jednak  szlachta  obrała  po 
jednym  deputacie  z  każdego  województwa  dla  przełożenia  Senato- 
wi, że  nważa  za  daleko  dogodniejsze,  aby  każda  ziemia  rozporzą- 
dzała $ią  sama  swojemi  poborami.  Do  Rusinów  bynajmnićj  nie  na- 
leży wiedzieć  jakim  porządkiem  pobory  zostaną  użyte^  byle  tylko 
każde  województwo  zaciągnęło  przypadającą  na  niego  liczbę  żołnie- 
rza, i  dostarczyło  takową  na  zakreślony  termin.  Aczkolwiek  Pod- 
skarbi jest  człek  rzetelności  nieposzlakowanćj,  jednak  zdarzyło  się 
jeszcze  za  życia  Zygmunta  Augusta,  że  podobne  pobory  zostaj 
w  Rawie  w  ręce  jego  złożone  i  niewiadomo  gdzie  się  potom 
obróciły.  Daleko  łatwiej  i  bezpiecznićj  każdej  ziemi  mieć  do  czy- 
oienia  i  doglądać  własnych  swoich  poborców,  będących  zarazem 
szafarzami  dobra  publicznego. 

Przybył  potćm  Zdawski  od  t>itwinów,  prosząc,  aby  zaczekano 
nieco  szczególniej  na  szlachtę  litewską,  która  już  z  Senatorami 
swemi  zbliża  się  do  Warszawy.  Senat,  acz  niechętnie,  zatwierdził 
wo1q  i  postanowienie  szlachty  o  rozporządzaniu  się  województw  po- 
borami, przysłał  Kasztelana  Sanockiego  2)  prosząc,  aby  spisano 
.  wreście  ostatecznie  uchwałę  o  obronie  Królestwa. 

W  kole  rycerskiem  Podla3ianie  okazali  przez  Wyszyńskiego  PodU- 
akt  autentyczny,  kilkakrotnie  powyżej  spomniany,  podpisany  ręką  okazają 
Kasztelana  Raciążskiego,  będącego  zarazem   Starostą   Zakroczym-  ^j^^f  "3 

któr^r  się 
-         skarżyli. 

1)  Piotr  Zborowski  i  Anzelm  Gostomski. 
i)  Jan  Herbart. 
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skim  1),  wyjęty  z  ksiąg  grodzkich  tego  starostwa,  który  zaświad- 
czał, że  Senat  7  czerwca  w  Stężycy  przysądził  wszystkie  do* 
chody  z  Podlasia  lafantce  Annie.  Na  to  Kasztelan  odpowiedział,  że 
wolno  każdemu  wpisać  co  zechce  do  ksiąg  akt  publicznych,  a  Sta- 
rosta obowiązany  jest  do  podpisania  wszelkich  z  tych  ksiąg  wy- 
ciągów; wreszcie  że  sam  on  ulewie  kto  był  powodem  iż  akt  tea 
zmyślony  został  wniesiony,  do  ksiąg  grodzkich. 

Sandomierzanie  wnieśli,  aby  ustanowiono  pewien  porządek 
w  głosowaniu  na  Króla,  a  mianowicie,  aby  za  przykładem  przesdej 
elekcji  głosy  podawane  było  osobno  w  każdóm  województwie,  albo- 
wiem taką  koleją  najprędzej  odbędzie  się  elekcja.  Wniosek' ten  po- 
pierał Krzysztof  Zborowski,  lecz  Stanisław  Przyjemski  dowodził, 
że  podobna  kolej  mianowania  Króla  zawiła  jest  i  niebezpieczna, 
jak  to  się  okazuje  z  przeszłej  elekcji  Króla  Henryka,  który  obrany 
był  przez  intrygę,  w  każdem  województwie  z  osobna  prowadzona. 
Nieshisznie  jest,  powiadał,  mając  głosować  pospołu,  rozpraszać  si^ 
na  niezliczone  cząstki.  Ponieważ  wszyscy  siedzą  wjednem  miejsco, 
Jeden  drugiego  może  tern  łatwiej  dowodnie  przekonać,  nauczyć  i  od 
złego  przekonania  odciągnąć.  Jedua  ziemia  nie  może  tyle  wiedzieć 
ile  wszystkie  razem.  Przytem  niema  żadnego  środka,  niema  mo- 
żności pogodzenia  zdań  przeciwnych,  tak  że  rezultat  sejmu  będzie 
niepewny  i  wątpliwy. 

Potem  wysłano  od  szlachty  do  Senatu  kilku  posłów  z  prośbą, 
aby  jak  najprędzej  rozpoczęto  głosowanie  na  Króla.  Odpowiedział 
posłom  Arcybiskup,  do  którego  to  poselstwo  przed  innemi  się  sto- 
sowało, że  od  wielkiego  mrozu  cały  przeziąbł,  i  gdyby  tego  dola 
rozpoczął  mianowanie,  ani  on  sam,  ani  słuchacze  nie  mogliby  go 
słyszeć  i  wyrozumieć.  Nalegali  na  Prymasa  inni  Senatorowie,  a 
Starosta  Krzepicki  2)  powstawał  na  krzywdę  wyrządzoną  Staroście 
Wiskiemu,  która  do  najwyższego  stopnia  oburzała  szlachtę. 


i)  Stanisław  Kryski. 
1)  Mikołaj  Wolski. 


17  listopada  w  zgromadzeniu   Wielkopolan   Młodziejowski  Pi-  ReUeja 
sarz  skarbu  publicznego  doniósł,   że  otrzymał  list  od  Macieja   Go-  jowskie- 
reckiego  Pisarza  wojskowego  i  Chorążego    Poznańskiego  oznajmu-  ^y^i^ 
jacy,  iż  Hetman  Sieniawski   wraz  z  Starostami  Barskim >  Trembo* 
welskim,   Kamienieckim  i  Chełmickim  rozdali  wojsku  we  Lwowie 
pozostałą  resztę  z  kwarty  dochodów  Królestwa;  wojsko  zaś,  ponie- 
waż 45  stycznia  upływa  mu  termin  służby,  a  żołd  aż  do  tego  dnia 
tylko  opłacony,  grozi  że  rozejdzie  się  do  domów,  jeżeli  na  wiosnę 
znów  mu  żołdu  niewypłacą.    W  tymże  liście  była  wiadomość,  że 
kilka  S^dżaklejótc  czyli  starostów  Tureckich  z  ogromnemi  siłami 
gotują  się   wkroczyć   do   Polski.   Niebędziemy  się  sprzeczali  czy  Sjtehti 
prawdziwa  czy  fałszywa  była  ta  wiadomość.  W  Senacie  szlachta  elekcją, 
wielkim  głosem  wołała  o  rozpoczęcie  elekcji,  łając  opieszałość  Se- 
natorów, a  Rusini  znowu  wrzeszczeli  o  uchwalenie  obrony  kraju. 
W  końcu  Wielki  Marszałek  koronny  Opaliński,  czy  koniecznością  Oeąlii- 
zmoszony,  czy  okrzykami  zniewolony,  odezwał  się  do  Arcybiskupa:    va  do 
« wykonaj  już  szczęśliwie  dla  Rzplilćj,  co  do  ciebie  z  unędu  nale-  "masa?* 
ży,  i  pierwszy  podaj  głos  o  przyszłym  Królu. »  Natychmiast  Arcy-  Prjmas 
biskup,  po  krótkiej  modlitwie,    w  której  wzywał   łaski   i   pomocy   ^Ł 
Boskiój,   donośnie   zaśpiewał   hymn :     Yeni    Creator    Spiritus,  modlitwą 
Za  jego  przykładem  poszli   wszyscy  przytomni   i  co  w  namiocie  i     lem. 
ci  co  podgołem  niebem  przed  namiotem  stali;  ukląkłszy  wtórowali 
po  łacinie  zaintonowanemu  hymnowi,  ale  tak  fałszywie,  że  ani  słów 
niebyło  słychać,  ani  tony  nie  zlewały  się  w  jedno,  bo  jedni  naj^rzy- 
idad  kończyli  wiersz,  a  drudzy  byli  jeszcze  w  jego  połowie,  tak,  że 
pcyszechttie  uważano  śpiew  ten   za  przepowiednię  późniejszój   nie- 
zgody. Po  skończeniu  śpiewu  Arcybiskup  dał  przytomnym  błogo- 
sławieństwo. W  tym  Rusini  wystąpili  groźnie  wrzeszcząc,  że  wprzód  Zamif- 
trzeba  postanowić  ostatecznie   o  obronie  ich  ziemi.    Rycerstwo  ze 
wszystkich  innych  województw  obstawało  za  natychmiastową  elekcją, 
stąd  wszczęło  się  zamieszanie,  które  zaledwo  uspokoił  W.  Marsza- 
łek, zaproponowawszy,    aby  każde  województwo  obrało  po  jednym 
Deputacie,   na  spisanie  osobnym   aktem  ustawy  o  obronie,  którep 
^  akt  nazajutrz  przypieczętują  pieczęćmi  swemi  Senatorowie  i  szlacłi- 
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ta;  póki  zaś  to  nastąpi,  będzie  się  tymczasem  odbywać  głosowame, 
począwszy  od  Senatorów.  Wprawdzie  Rusini  tyle  razy  oszukani  oie 
przystawali  na  ten  wniosik  Marszałka,  lecz  go  poparł  Kasztelan 
Zaroowski  Sieniński,  głośno  wołając,  czy  chce  szlachta  bez  żadnćj 
odmiany  zatwierdzić  obronę  ziem  Ruskich,  która  przez  tyle  dni  była 
roztrząsana?  Wszyscy  równie  głośno  okrzyknęli  że  ją  przyjnnóą  i 
nic  wnićj  nie  zmienią,  poczem  całe  zamieszanie  ostało  i  nastąpflo 
milczenie. 
Głoso-  Przystępuję  do  opisu  głosowania.  Kto  był  pilnym  słuchaczem 
sejmii.  i  widzem  tych  wypadków,  widział  najznakomitsze  na  świecie  igro- 
madzenie.  Stawali  przed  nióm  z  pokorą  i  uniżonością  Posłowie 
najpotężniejszych  monarchów  całego  świata.  Koło  sejmowe  ^chiAo 
wolnych  i  publicznych'  sądów  o  familjach  i  obyczajach  Gesarzów, 
Królów,  Książąt,  a  sąd  ten  wydawali  nie  sami  możno władzcy,  lecz 
każdy,  najniższy  byle  z  krwi  szlachetnej  pochodzący  człowiek.  St^ 
chano  mów  głębokich,  pełnych  nauki  i  doświadczenia,  głoszoi^eh 
z  największą  powagą,  słuchano  najsubtelniejszydi  rozpraw.  Taka  by- 
ła nieskończona  rozmaitość  osób  i  spraw,  tyle  zużyto  rozumu  i 
dowcipu,  tyle  się  wykazało  świetnych  talentów,  tyle  bystrych  i  wie- 
lostronnie wykształconych  umysłów,  że  cały  ten  sejm  elekcy^y, 
a  szczególniej  samą  elekcją  uważać  można  za  najświetniejsze  teatrom 
wytworności,  nauki  i  biegłości,  na  którem  nie  tylko  młodzieńcem 
lecz  i  dojrzali  wiekiem  mężowie  uczyli  się  dworskości  i  delikatno- 
ści obyczajów;  na  którem  najpierwsze  rozumy  potykały  się  z  nie- 
słychaną zręcznością.  Najwymowniejsi  i  najmędrsi  Posłowie  naj- 
większych mocarzy,  jadący  z  krajów,  które  wszech  nauk  były  ko- 
lebką, potknęli  się  nie  raz  o  ten  kamień  nogą  (jako  powiada  przy- 
słowie), sami  przyczynili  się  do  swego  upadku  swojóm  własno 
postępowaniem,  stali  się  igraszką  i  pośmiewiskiem  naszych  ziomków, 
którzy  przejrzeli  i  niweczyli  wszystkie  ich.  cudzoziemskie  sztoki. 
Posłowie  ci  starali  się  przyciągnąć  Polaków  na  stronę  swych  pa- 
nów pochlebstwem,  niesłychanemi  obietnicami  i  hojnym  szafunkiem 
pieniędzy;  pozwalano  im  kadzić  do  woli,  ale  niedawano  wiary  lA 
mamidłom.  Stracili  w  Polsce  ogromne  summy  na  podaronki;  zpró- 
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nemi  n^mi  i  kieszeniaini  musieli  do  domu  powracać.  Jeśli  po* 
liczyć  nakłady  Cesarza  i  Henryka,  niebyłoby  im  prawie  miary. 
Gdyby  zsnmmować  wydatki  Króla  Szwedzkiego,  Ferdynanda  i  Al- 
fonsa, jakoteż  Posłów  innych  monarchów,  łożone  na  starania  o  dopią- 
cie  korony,  i  dodać  do  tego  nasze  własne  koszta,  mołnaby  było  nie- 
wadliwie nająć  za  te  snmmy  ogromne  wojsko  i  pokonać  wspóhego 
nieprzyjaciela  wszystkich  chrześcijan.  Chrześcijaństwo  tymczasem 
trawko  się  samo  w  sobie  we  wzajemnych  rozterkach,  w  kłótniach 
bez  celu,  podniecanych  ślepą  żądzą  panowania. 

Arcybiskup   otrzymawszy   glos  od   W.  Marszałka,   zaczął  od  stonją- 
nroczystego  zaklęcia  się  i  oświadczenia,  «że  się  poddaje  karze  Bo-  .f  Zf  »' 
skiej  i  sądowi  wiekuistemu,  jeżeli  wymieni  kandydata  niezeszcze*    Ai. 
rej  i  prawdziwój  miłości  ku  ojczyźnie  swojój  Rzplitój,   a  z  innych 
pobudek  i  intencji.  Polacy,  mówił  dalćj  Arcybiskup,  potrzebują  Króla 
katolika,  możnego,  obrotnego,  mądrego,  podeszłego  w  latach,  któ- 
renby  się  odznaczał  energiczną  czynnością  i  dzielnością.  Wszystkie 
te  przymioty  posiada  Cesan,  w  wysokim  stopniu.  Gdyby  kto  mu 
zarzucił  starość,  można  odpowiedzieć,  że  wiek  nie  przywara,  a  im 
cdek  starszy,  tćm  świetlejszy  sąd  jego  i  większe  doświadczenie.  Je- 
żeli kto  zarzuci  Cesanowi  chorowitość,   wszak  rada  jego  zawsze 
zdrowa,  a  przytem  Cesarz  ma  zawsze  przy  sobie  krzepkich  synów, 
którzy   odznaczają  się  temi  co  i  on  przymiotami. »  Tu  przerwało 
mowę  Arcybiskupowi  przybycie  Senatorów  Litewskich  i  powitania 
ich    wzajemne   z    Senatorami    Polskiemi.     Gdy    Litwini   usiedli 
Arcybiskup  tak  ciągnął  dalój,    zbijając  inne  zarzuty.   «Powie  kto, 
że  obrftwszy  Królem   Cesarza  będziemy   musieli  jeździć  na  sejmy 
do  Wiednia,  a  droga  z  Polski  do  Wiednia  daleka?  Zarzut  ten  nie- 
ma zasady,  bo  wszak  Królowie  Polscy  dotąd  chowali  ten  zwyczaj, 
żeśmy  z  Podola,  Wołynia,  Litwy,  albo  nawet  Wielkopolski,  zjeżdżali 
na  sejmy  w  miejsca  równie,  albo  i  bardziój  jeszcze  odległe  niż  Wie- 
deń: do  Krakowa,   Warszawy,    Lublina.   Zarzuci  kto, ,  że   Cesarz 
mtfo  ma  pieniędzy  i  że  skarb  jego  pusty?  niema  się  czemu  dzi- 
wić, bo  ogromne  summy  wydaje  na  utraymanie  licznych   synów, 
na  dwór  okazały,  na  załogi  i  wojska  przeciwko  wrogowi  Turczynowi. 
Obzełski  IL  19 
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Powiedzą  może  że  ciężki  jest  dla  poddanych,  i  że  ci  poddani  iiIa- 
gają  niezDośnym  podatkom?  Niemniejsze  są  te  podatki,  które  Polaey 
płacą  w  skutek  postanowień  sejmowych,  i  które  sią  obracają  &a,ko- 
rzyść  Rzplitej.  Powie  kto  że  Cesarz  nie  posiada  jednolitego  ^ 
stwa,  że  państwo  jego  to  całość  z  różnorodnych  cząst^  złcńo&a? 
zaprawdę  tak  jest,  lecz  on  je  w  takim  stanie  objął  po  przodkadi 
i  ani  kawałka  ziemi  pnez  opieszałość  swoją  nie  utracił,  Zanacł 
kto  odwieczną  nienawiść  między  Niemcami  i  Polakami?  pdl  je- 
dnym panem  żyjąc,  narody  te  pogodzą  .się^niezawodnie.  SidtaaTi- 
.  recki  grozi  wojną  Polsce  w  razie  obrania  Cesarza  fi^rólem?  Próżae 
strachy,  bo  Sałtan  nie  Polsce  jednej,  ale  wszystkim  narodom  o- 
chwale  wojną  zagraża,  i  broni  obrać  Królem  tego,  cz]^ego  się 
połączenia  z  Polakami  lęka.  Powiedzą  że  Cesarz  będzie  mo- 
siał  wojnę  toczyć  z  Królem  Francuskim  o  Polską  Koronę?  Król 
Francuski  z  największą  łatwością  ukończy  ugodliwie  spór  ten  zO 
sarzem,  krewnym  i  przyjacielem  swoim.  Sam  Książe  Moskiewsid 
kilka  razy  listownie  doradzał  Polakom,  aby  wynieśli  na  troo  sff^ 
Cesarza,  jego  przyjaciela  i  sprzymierzeńca,  pominąwszy  iuych 
współzawodników.  O  innych  korzyściach  które  wyliczone  b^fły 
w  poselstwie  Cesarza,  Arcybiskup  niechciał  wspominać.  Dodał, » 
warto  aby  Infantka  Anna  wstąpiła  w  związki  małżeńskie  z  Gesa- 
rzem^  albo  z  którymkolwiek  z  Książąt  tego  domu.  Innych  kasdp 
datów  niechciał  ganić,  powiadając,  że  ich  wcale  niezna,  bo  wd^ż 
w  Polsce  tylko  mieszkał  i  nie  jeździł  za  granicę. » 
rasrn-  p^  Arcybiskupie,  Marszałek  dał  ^łos  Biskupowi  Krakowskie 

mu,  który  zakląwszy  się  podobnie  jak  i  Arcybiskup,  odezwri  fk 
że  najchętniej  by  pragnął  mieć  Królem  Piasta  czyli  ziomka,  i  m- 
runkiem,  aby  elekt  nie  starszy  był  nad  lat  20,  to  jest:  aby  b^ 
w  wieku,  któremu  obce  są  ambicja  i  swawola,  a  posiadał  wieftie 
bogactwa  i  zamożność  i  wielką  w  sobie  prawość.  W  dzisiejsijft 
zepsutym  wieku  nie  może  krajowiec  królować,  bo  by  nim  polBe 
wierano.  Turczyn  go  zaleca  na  zgubę  całemu  chrześcijaństwu,  po- 
nieważ wić  że  Król  taki  nie  będzie  mógł  polegać  sa  {Nrzyjaźni  i^ 
dnego  monarchy    chrześcijańskiego.   Król  Szwedzki    cziek  iacBf» 
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aie  panuje  gdzieś  bardzo  daleko »  za  morzem,  które  o  tij  porze  za- 
manło,  a  lód  Die  puści  przed  końcem  maja.  Któż  zaś  nie  wió,  że 
Polakom,  narażonym  na  tyle  niebezpieczeństw,  potrzeba  Króla, 
któryby  natychmiast  przybiegł  na  ratunek.  Syn  tego  Kr^,  Zy* 
^mont,  je^t  n^odzianem  wielkich  nadziei,  ale  dziecinny  wiek  jego  czyni 
go  jeszcze  niezdolnym  do  rządów.  Batory  Książe  Siedmiogrodzki  — 
edek  cnoty  nieporównanćj,  ale  rekomendacja  turecka,  podobna  do 
rodcazu,  czyni  go  nienawistnym,  bo  wstydzę,  na  Boga,  brać  Króla 
z  oiezbożnych  rąk  najokrutniejszego  tyrana.  Pnytem  niema  on 
znacznych  sił  i  środków  dla  pokierowania  tak  ogromnóm  państwem . 
Rsi^  Ferrary  pochodzi  z  pięknój  familji,  lecz  siedzi  nazbyt  od 
Bas  daleko,  różni  się  językiem  i  charakterem.  Nic  gorszego  jeżeli 
Król  z  Senatem  i  poddanemi  będzie  rozmawiał  cudzoziemską  mową. 
Książe  Ferrary  pyszni  się  bogactwem  i  skarbami,  ależ  trudno  te 
stanty  do  Polski  przewieźć.  Tak  więc  najzdolniejszym  do  rządzeniaf 
Polską  i  do  wprowadzenia  w  rozprzężonćm  państwie  ładu  i  po» 
rządku  jest  Cesarz  Rzymski,  znany  z  mądrości  i  potęgi.  Pan  bo« 
gobojny,  sprawiedliwy,  ludzki,  nie  uciskający  poddanych,  rządzący 
aiemi  łagodnie.  Te  jego  przymioty  wraz  z  bystrością  rdzumu 
sinrawiły,  że  uśmierzył  częste  spiski,  knowane  przez  jego  podda-^ 
oych.  Całe  Cesarstwo  Niemieckie  wstawia  się  za  Cesarzem,  bo 
żadea  z  Gesarzów  nic  był  od  niego  bardziej  poważany.  Syn  jego 
Ernest  zaledwo  dorósł  na  młodziana,  nie  jest  więc  uzdolniony  do 
rządzenia  państwem.  Arcyksiąże  Ferdynand  nie  proponuje  nic  co  by 
'  dało  się  porównać  z  propozycjami  Cesarza.  Z  tych  więc  powodów 
:  Cesarz  zdaje  się,  nad  wszelkich  innych  kandydatów,  godniejszym 
tronu. 

Po  Biskupie  Krakowskim  zabrał  głos  Biskup  Płocki,  człek  głę-  Mysz- 
boko  uczony  i  wymowny,  który  jednak  mając  bardzo  słabe  piersi 
:  i  bojąc  się,  że  go  nikt  nie  posłyszy  w  tak  licznóm  zgromadzeniu, 
..  prosił  o  publiczne  przeczytanie  swej  mowy.  Treść  jĄ  była  na- 
<  stępna:  Księcia  Moskiewskiego  nie  wypada  nawet  liczyć  do  rzędu 
,  kandydatów,  bo  nie  ubiega  się  o  koronę,  i  nie  podaje  warunków.... 
,   Pod  rządem  Króla  Szwedzkiego  poddanym   nie  lepiój  jak  pod  rzą- 
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dem  W.  Księcia  Moskiewskiego,  a  oprócz  tego  nie  jest  to  prawy 
pan,  lecz  ozarpaior.  Jeżeli  do  kandydatów  policzyć  Rozemberga, 
ten  ostatni  nie  może  stać  na  równi  z  Panem  swoim  Gesanem. 
Wojew^a  Siedmiogrodzki  jest  poddany  tarecki.  Książe  Ferrary, 
dalekie  też  same  łączy  w  sobie  zalety,  które  miał  aprzednio  Król 
Francuski  Henryk.  Dobry  był  by  Piast,  gdyby  go  bez  zatargów 
Królem  obrano,  lecz  naprzód  nikt  z  krajowców  nie  nbiega  s\^  o 
koronę,  a  gdyby  się  i  znalazł,  nie  będzie  mógł  zapobiedz  należy- 
cie niebezpieczeństwom,  grożącym  państwa.  Jego  przyjaciele  i 
krewni  uciskaliby  naród,  jak  to  widzieliśmy  iSzymakowikimi)^ 
podłym  i  garbatym  karłem  2),  który  tak  się  wyniósł  wkradł- 
szy się  w  łaskę  Króla  Augusta,  że  najdostojniejsi  ludzie  robili  ma 
największe  honory,  a  nikt  mu  się  niesprzeciwiał.  Prawo  natory 
każe  każdemu  człowiekowi  kochać  najbardziój  krew  własną.  Oprócz 
tego  trzeba  się  spodziewać,  że  zazdrość  podnieci  nieprzyjaciół 
przeciwko  Piastowi.  Nowy  elekt  trudno  ażeby  zmienił  obyczaje,  a 
zmiana  ta  rzadko  bywa  na  dobre.  Obranie  Piasta  otworzy  drogę 
przewrotności  ludzi  i  praktykom  magnatów.  Turczyn  go  zaleca,  a 
^pi  kto  słucha  rad  nieprzyjaciela.  Piast  byłby  i  u  swoich  i  a 
cudzoziemców  w  poniewierce.  Zniesiono  by  przez  to  wolność 
elekcji,  ponieważ  cudzoziemcom  zamknięto  by  całkiem  drogę  do 
tronu.  Piastowie  czyli  krajowcowie  cudzoziemscy  mogą  służyć  dla 
nas  przykładem,  dla  okazania,  że  nie  dobrze  się  dzieje  narodom  u 
których  panują:  przypatrzmy  się  jeno  Wołoszy,  Czechom,  Francji, 
Anglji,  Szwecji,  Moskwie.  Nic  gorszego  nad  biedaka,  kiedy  się 
w  górę  podniesie.  Lecz  po  cóż  mam  otom  wspominać?  Sam  Bóg 
przepowiedział  Samuelowi,  że  Piast  ustanowi  prawo  królewskie  i 
brać  będzie  od  poddanych  konie  i  syny  i  sługi  3),  jakoż  takim 
Królem  stał  się  Saul,  a  nie  wielu  Królów  Piastów   od  niego  od- 


1)  SzymacoTius. 

2)  Tilis  et  gibbosas  pomilio 

3)  Pierwsze  księgi  Król.  YIII,  il--17. 


~    221    — 

ffliennych  liczyli  Żydzi.  Zresztą  niepodobda  aby  wszystkie  prowin- 
cje Polski  zgodziły  siQ  na  jednego  Piasta,  infantka  Anna  pierwsza 
stanęła  by  w  rządzie  Piastów  kandydatów.  Nie  bądą  się  ja  trzymał 
mego  zdania  przebojem,  i  gotów  jestem  ustąpić  przed  powszechną 
wolą,  lecz  zważcie,  błagam  was,  jaki  Król  może  być  dla  was  naj- 
d(^dniejszy.  Cesarz  pochodzi  z  najszlachetniejszego  w  świecie 
ehraeścijańskim  szczepu.  Dom  ten  jest  siedliskiem  cnoty  i  rządoo* 
ści.  Wszystkie  narody  ubiegają  się  o  spokrewnienie  sią  z  tym 
domem.  Cesarz  pochodzi  t  krwi  polskiej  po  matce,  rodzi  się  bo- 
wiem z  córki  Króla  Władysława;  dwie  siostry  jego  były  Polskie 
Królowe.  Diiewięcia  Cesarzów  dał  dom  ten  Niemcom.  31  paź- 
dziernika syn  jego  Rudolf  koronowany  został  w  Regensbargu  na 
Króla  Rzymskiego.  Koronę  te  zawdzięcza  nie  praktykom  domu 
sw^o,  bo  Niemcy  niezmieruie  czujnie  bronią  swoich  swobód,  i 
dobrze  pamiętają  jak  icb  Karol  V  Cesarz  uciskał.  Polska  by  się 
połączyła  z  Cesarstwem  Nieroieckióm,  przez  co  Ruś  i  Inflanty  za- 
bezpieczone byłyby  od  W.  Księcia  Moskiewskiego,  jako  sprzymie- 
rteaca  Cesarskiego.  Weszła  by  w  stosunki  z  Książętami  Włoskie* 
mi  i  wszystkiemi  Królami  chrześcijańskiemi.  Te  przyjazne  stosunki 
nie  mał^j  są  wartości,  ponieważ  byłyby  dla  niej  jako  najmocniej- 
SM  tarcza.  Cesarz  największe  dla  Polski  ofiaruje  korzyści.  Niedo- 
statek pieniędzy,  klóren  mu  niektórzy  zarzucają,  starczy  za  najwię- 
ksze bogactwa,  boskarb  jego  wy cięczony  jest  ustawnóm  utrzymywa- 
Biem  wojsk  przeciwko  Turkom,  a  gdyby  miał  jazdę,  w  którą  Pol- 
ska szczególniój  obfituje,  niezawodnie  Turków  by  pokonał.  Powia- 
dają że  on  poddanych  obdziera,  —  jest  to  wierutne  oszczerstwo;  dość 
przytoczyć  Hieronima  Rozrażewskiego  1),  który  posiada  w  krajach 
Cesarza  ziemie  wartości  100,000  czerwonych  złotych,  i  z  nich 
płaci  rocznie  Cesarzowi  tylko  40  talarów.  Niemasz  tam  morderstw, 
gwałtów  i  szalbierstwa,  owszem  sprawiedliwość  panuje,  nie  tak 
jak  w  Polsce,  którą  częścią  Tatarzy,  częścią  współobywatele  okro- 


1 )  Rozf ażewscy  posiadali  hrabstwo  Pansdorf  w  Czechacłi. 

19" 
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pnie  trapią.  Wojsko  w  Austrji  otrzymuje  żołd  sowity,  jakoż  pobie* 

rali  go  i  Polacy  w  Węgrzech  i.  w  Austrji  za  czasów  Zygmunta  I. 

frebski  Biskup   Chełmski   zamknął  wota  biskupie;  zaczął  on  od  podo- 

bnegoż  oświadczenia  jak  i  koledzy  i  przystał  do  ich  zdania. 
JJJ^Jl^  Zaczęli  głosować  Senatorowie  świeckiego  stanu.    Pierwszy  z 

,Tów     nich  Wojewoda  Krakowski,  zakląwszy  sią  uroczyście,  dla  okazania 

świec- 
kich,   prawości  swoich  intencji,  rzekł:   « Mężowie  Polscy!  Wiecie  dosko- 

Zborów-  °^^^  ^  niedogodnościach  obecnego  bezkrólewia.  Przodkowie  nasi 
*^*-  szczęśliwi  i  święci  niecierpieli  tego  stanu,  przeczuwając  wielką 
przewrotność  ludzką,  i  nieomylili  się  we  wróżbach  swoich.  Oto 
za  jednym  razem  ślepa  żądza  panowania  przejęła  wszystkich  mocą- 
nów  tego  świata.  Powodowani  samą  tylko  chciwością  panowania, 
oto  cudzoziemscy  monarchowie  ofiarują  wam  rzeczy  niesłychane, 
a  niepodobne  do  spełnienia.  Gdyby  żył  jeszcze  jeden  z  przodków 
naszych,  sławny  i  zacny  Tarnowski,  cóżby  o  tej  chciwości  powie- 
dział, on,  co  gdy  mu  Król  Polski  dawał  województwo  Sandomier- 
skie, odrzekł  wspaniałomyślnie,  że  przestaje  na  Tarnowie  —  swo- 
jej ojcowiźnie.  Ów  nieśmiertelnej  sławy  godny  Król  Ludwik,  gdy 
panował  w  Węgrzech,  a  Posłowie  Polscy  przynieśli  mu  koronę, 
powiedział  że  trudno  jednemu  Królowi  rządzić  dwoma  narodami, 
jak  trudno  jednemu  pasterzowi  paść  dwa  stada  razem.  Wprawdzie 
dał  się  pokonać  i  uprosić  o  przyjęcie  berła,  lecz  jeżeli  przyjrzemy 
się  dziejom,  okaże  się  jak  wielkich  rozruchów  doświadczyli  oj- 
cowie nasi  za  jego  rządów.  Król  ten  nie  bawił  nigdy  w  Polsce.  Podole 
zajęli  Węgrzy.  Od  sądów  szła  nagana  aż  do  Budy.  Trzej  rządcę  pano- 
wali nad  Polską.  Nakoniec  Ludwik  dał  nam  Króla  Niemca  Zygmunta, 
którego  Polacy,  że  hardo  rządził,  wypędzili.  Przeciwnie  któż  niewie  że 
Król  Zygmunt  z  drobnego  Księcia  wyniesiony  na  Królestwo  Polskie, 
był  bardzo  biedny,  a  jednak  potem  tak  wzfnógł  się  w  dostatki,  że  do- 
browolnie odrzucił  ofiarowane  mu  korony  Węgierską  i  Szwedzką, 
a  to  nie  z  bojaźni,  jak  w  pewnćm  głupiem  piśmie  cudzoziemcy  pi- 
sali, bo  nieznał  jej  Zygmunt,  ale  z  tejże  racji  z  której  Król  Lud- 
wik przyjąć  niechciał  polskiej.  Za  jego  czasów  Polska  zakwitła  do- 
statkiem  i   cywilizacją.     Nasi   poprzednicy  których   my   chcemy 


—    223    — 

w  oiądrości  prześcignąć,  a  jednak  nie  stano  wiemy  dokładniśj  i  ro- 
zomoiej,   doświadczeniem   nauczeni,    chcieli   aby  Król    w   Polsce 
zawsze  się  znajdował;  chcieli  odmówić  poshiszeństwa  Królowi  Ka- 
zimierzowi  z  powodu  jego   nieobecności,   toż  samo  zapowiedzieli 
przez  Wojewodę  Brzeskiego   Augustowi,   gdy  zadługo  bawił  na 
Litwie.  Na  tej  zasadzie  i  podług  tych  przykładów  zdaje  się  że  Król 
nasz  nie  powinien  być  wybrany  z  rzędu  panujących.  Nie  pomoże 
naszej  Rzpłitej  długi  tytuł  i  wyliczenie  honorów   osoby   panującćj. 
Potrzebujemy  wciąż  obecnego  w  kraju,  czynnego  i  tęgiego  Króla, 
któren  by  ustawnćj  pracy  się  oddawał,  któregobyśmy   z  łatwością 
mogli  wypędzić,   gdyby  się   nam   przeniewierzył,    a  który  by   nie 
miał  na  oparcie  się  nam  dość  siły,  bo,  że  użyję   słów   Sienień* 
skiego  Kasztelana  Halickiego,  jeżeli  Król  najlepszy  może  zepsuć  się 
w  Polsce,  to  z  natury  swojćj  niegodziwy  nie  może  już  się  w  niej 
poprawić.  Możny  cudzoziemiec  i  sąsiad  będzie  nam  straszny   pnez 
tę  samą  moc  swoją;  nie  przywykłszy  uznawać  pana  nad  sobą,  nie 
będzie  słuchał  rad  Senatu;   będzie  rozrzutny,   nie  zaś  dla  zasłużo- 
nych ludzi  szczodry,  jak  to  widzieliśmy  za  Króla   Henryka,   nasa- 
M  nam  swoich  rządzców  czy  kommisarzy.  Nie  chcę  szkalować  mo- 
narchów cudzoziemskich,  bo^  i  bez  ich  szkalowania  możemy  sobie  do- 
brego Króla   obrać.     Przodkowie  nasi  zostawali  w  przymierzu  z 
najpotężniejszemi  Królami,  ale  niechcieli  im  jako  panom  ulegać, — 
Jowodem  Markgraf  Zygmunt,  mianowany  Królem,  któren  gdy  zo- 
stał za  swą  samowładność   wygnany   i  stał  się   potćm   Cesaraem 
Rzymskim,  niezaczepiał  jednak  Rzpłitej  Polskiej.    Królestwo  nasze 
może  się   obejść  bez  pomocy   sąsiadów,    tak   jest  zamożne  i  we 
wszystko  dostatnie,  jak  tego  dowiódł  Król  Zygmunt  I. 

Tak  więc  obranie  potężnego  monarchy  na  Króla  uważam  za 
jedną  ostateczność.  Drugą  ostatecznością  będzie  jeżeli  na  tron  zo- 
stanie wyniesiony  jakikolwiek  człowiek  poziomy.  Bez  żadnćj  wąt- 
pliwości ze  wstydem  byłoby  dla  przesławnego  państwa  naszego 
Biieć  takiego  Króla,  a  szlachetna  natura  polska  nie  ścierpł  nikogo, 
Ittoby  nie  posiadał  nadinnemi  rzeczywistej  wyższości.  Wszyscyśmy 
prawie,  Polacy,    obdarzeni   wrodzonemi  cnotami,  ale  żaden  z  nas 
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nieprzesięga  dnigicb  w  godności,  kióraby  go  uzdolniała  do  paao* 
wania.  Wprawdzie  wiele  nazwisk  wyliczono,  ale  tyle  w  każdóai  ziude- 
zioDo  przywar,  że  każdy  z  kandydatów  miasto  sławy  dostąpić,  wstydem 
jeszcze  został  okryty.  Z  tych  powodów  jestem  tego  zdania,  te  trzelM 
wybrać  kogokolwiek  z  pośredniej  klassy,  ze  staną  Książęcego.  Te  sa- 
me powody  kazały  mi  żałować,  że  ostatnią  rażą  doszła  elekcja  Henryka. 
Gdym  był  w  Stężycy,  podobał  mi  się  najbardziej  Rozeoberg.  Dzisiaj 
na  tego  Króla  przystanę,  za  którym  przemawiać  będą  najrozumniej 
dowody.  Nie  cbcę  pomijać  Infantki,  która  opatrzona  jest  większe* 
mi  dochodami  niż  którakolwiek  z  osób  płci  źeńskićj  z  tejże  fi» 
milji,  albowiem  pobiera  rocznie  30,000  złotych.  Sądzę  że  ta  pro* 
wizja  jest  całkiem  dostateczna^.  Po  tych  słowach  Wojewody 
W.  Marszałek  Koronny  zażądał  od  niego  w  imienia  swojćm  i  kole- 
gów, aby  wymienił  bez  ogródek  kandydata,  którego  mieć  pragiie, 
ażeby  za  jego  przykładem  i  inni  niewykręcali  się  od  mianowania. 

Wojewoda  odpowiedział,  że  obstaje  za  tym,  którego  i  w  Stę- 
życy podtrzymywał,  to  jest  za  Rozembergiem,  obranie  którego  ty* 
siączne  przyniesie  korzyści,  a  z  żadną  niedogodnością  nie  jest 
połączone. 

Z  kolei  po  Wojewodzie  Krakowskim  głos  mający  Wojewoda 
Wiłeóski  wymawiał  się  od  głosowania  spóźniotiem   swojćm  przy- 
byciem; nie  będąc  zaś  świadomy  poselstw   i  proponowanych  wa« 
ranków,  prosił  o  pozwolenie  podania  głosu  w  dzień  następny. 
Śmierć  Tegoż  dnia  umarł  w  gospodzie  swojój  Miaskowski  Kasztelan 

kowskie-  Rawski. 

18  listopada  do  Senatu  i  szlachty  przyłączyli  się  Posłowie 
miast  Pruskich,  mających  prawo  uczestniczenia  w  elekcji;  od  Gdań- 
szczan Konstanty  Ferber  najpierwszy  co  do  znaczenia  między  Gdań- 
szczanami  i  Reinhold  Meller,  od  Toruńczyków  Jerzy  Amandui 
i  od  Elblążan  Grunatius.  Senatorowie  litewscy  opóźniali  się  z 
obiecanym  przybyciem,  a  szlachta  zniecierpliwiona  niechciała  na  nich 
dłużćj  czekać,  bo  już  było  koło  południa,  a  i  tak  wiele  dni  straco- 
no napróżno  z  ich  powodu.  Tymczasem  Marszałek  dał  głos  Woje- 
wodzie Sandomierskiemu. 


go- 

Posło- 
wie od 
miast. 
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Wojewoda,  zacząwszy  od  podobnćjże  jako  i  inni  pnysięgi^  J<b 
oświadczył,  że  przy  obrania  Króla  niechce  ajśó  za  zuchwalca  i  upar- 
tego człowieka,  ale  ani  on,  ani  jego  towarzysze  i  cala  szlachta  jego 
.województwa,  nie  scierpią  Króla,  obranego  przemocą  lub  przez 
]^tyki.  Dalój  wyliczał  atrapienia  kraju  doprowadzonego  prawie  do 
ubóstwa  przez  tyle  igazdów  w  ciągu  czterech  lat  odbytych,  na  które 
położono  niezliczone  koszta.  Prosił  aby  tym  zjazdom  stał  się 
wreszcie  koniec,  aby  obrano  Króla  jednomyślnie  a  zgodnie,  ponio- 
waż  uprzedni  Król  Henryk,  raczój  z  ludzkiego  affektu  niż  z  woli 
Boga  obrany,  najgorszym  był  dla  kraju  monarchą.  Wniósł  pytanie: 
czy  z  własnego  czy  z  obcego  narodu  ma  być  Król  wybrany?  Powia- 
da, że  z  pomiędzy  kandydatów  jedni  są  bardzo  potężni,  a  drudzy 
sic  nieznaczący,  a  stąd  jedni  jako  biedni  i  słabi  miani  są  w  po- 
gardzie, a  drugim  zarzucają  ich  moc  i  potęgę.  Czy  nie  lepiój  po- 
minąwszy wszystkich  cudzoziemców  obrać  Królem  człowieka  z  na- 
szego własnego  narodu?  Wojewoda  powiadał,  że  jeżeli  przyjdzie 
io  głosowania  o  takim  kandydacie  Piaście,  natenczas  on  swojego, 
którego  ma  na  myśli  wymieni,  lecz  kiedy  Piasta  obrać  niemożna, 
to  najgodniejszy  korony  zdaje  mu  się  Cesarz. 

Wojewoda  Kaliski  żądał  Etóla  Piasta,  jednozgodnie  obranego,  Kasper 
a  gdyby  się  to  nieudało,  kogokolwiek  z  panujących  cudzoziem-  dowskif 
słdch,  takiego  jednak,  który  by  nie  pewnym  osobom  folgował,  ale 
zarówtti  wszystkich  kochał  i  równie  wszystkim  obywatelom  był  od- 
dany. Oświadczał,  że  z  cudzoziemców  najbardziej  mu  się  podobał 
W.  K.  Moskiewskie  lecz  ponieważ  nieubiega  się  o  koronę,  naj- 
korzystniej obrać  Króla  Szwedzkiego. 

Wojewoda  Sieradzki  w  obszernej  i  kwietistej  mowie  straszył  Olbracht 
wojną  turecką,  o  którój  niedawno  się  przekonał  dowiedziawszy  się  ^^^' 
od  pewnego  jeńca,  że  Czausz  często  w  tych  czasach  jeździ  do  Ta- 
tarów, niby  tak  sobie,  dla  uczczenia  Hana,  ale  w  rzeczy  samój 
ażeby  imieniem  Sułtana  namówić  ich  do  jiajechania  Polski.  Zje- 
dnój  strony  na  Polskę  czyhają  Turcy,  a  z  drugićj  Tatarzy,  któ- 
rych Sułtan  zowie  swojemi  skrzydłami,  a  gdzie  te  skrzydła  dolecą 
tam  i  jego  noga  stanie.  Z  trzedój  strony  na  Polskę  czyha  W.  Ksią- 
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że  Moskiewski,  który  grozi,  że  w  dzień  patrona  swego  Ś.  Mikołaja 
tawiecbi  z  ogromoóm  wojskiem  Dorpat,  miasto  loflaDokie.  Niebro- 
nią  Polski  błota,  jak  Moskwie,  zamki,  jak  Węgry,  miasta  jak  Niem- 
cy, góry  jak  Siedmiogrodź;  obrona  jćj  jeno  w  rękach  i  męstwie . 
jój  mieszkańców.  Gdyby  kilka  lat  temu  nazad  pnypadła  elekcja,  we- 
towałbym, powiadał  Wojewoda,  za  Królem  krajowcem,  ale  dziś 
niewidzę  dla  Polski  nikogo  korzystniejszego  i  zbawienniejszego  nad 
familją  Cesarza,  poważaną,  i  mogącą  liczyć  na  ogromne  posiłki 
Cesarstwa  Niemieckiego  w  wojnie  z  Turcją.  W.  Książe  Moskie^ 
wski  niezda  się  na  nic,  boć  on  się  rozmógł  jedynie  przez  niedba- 
łość  Polaków.  Cesarz  posiada  wi^kie  związki  i  stosunki  pokrewi^ 
stwa,  które  mu  ułatwią  pokonanie  Turcji.  Niewidzę  więc  godnie}* 
szego  korony  nad  Ernesta,  młodziana  wielkich  zdolności  i  cnot,  z 
tym  jednak  warunkiem,  aby  ze  względu  na  splendor  famiłji,  poj^ 
w  małżeństwo  Infantkę  Annę. 
wtrą-  Przybyli  wreszcie   Senatorowie  litewscy,  gdy  wtóm  Rusini, 

Posłów  śród  powszechnego  milczenia,  odezwali  się  przez  Orzechowskiego, 
Ruskich.  ^  współobywatele  ich,  któny  w  domu  zostali  i  zajęci  są  obroo^ 
granic  przeciwko  okrótDym  Tatarom,  rozkazali  im,  niezezwalaó  ża- 
dną miarą  na  obranie  Króla  z  donfu  Rakuzkiego,  ani  tćż  przyzna- 
wać z  tego  szczepu  obraną  osobę;  Niewczesny  był  ten  wyskok  Ru- 
sinów, bo  wtrącili  się  niepotrzebnie  do  głosowania  Senatorów,  mia- 
sto wystąpienia  ze  swoją  śpiewką  później,  gdy  Senatorowie  zdania 
swoje  wypowiedzą. 
Bfikołaj  Wojewoda  Wileński,  któremu  z  kolei  przypadło  objawić  zdanie, 

wiłł.  srożył  się  na  to  wtrącenie  się  Rusinów,  odezwał  się  że  to  gwałt 
i  niewola,  i  że  podczas  elekcji  wolno  każdemu  w  niój  uczestniczą- 
cemu, mianować  na  Króla  osobę,  która  mu  się  podoba.  Następnie 
w  przeciągłój  mowie  dowodził  potrzeby  dokonania  elekcji  z  naj- 
większą pnezornością,  bo  wszyscy  cudzoziemscy  monarchowie, 
pnynęceni  nadzieją  dostąpienia  korony,  powstrzymują  się  leraz  od 
napastowania  Polski,  ale  skoro  zostaną  pominięci,  gotowi  są  mścić 
się  za  to  ubliżenie  i  wydać  nam  wojnę.  Wojewoda  najbardziój  sprzyja- 
jąc Cesaraowi,  przystał  jednozgodnie  na  zdanie  Riskupów.  Posłów 
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cudzoziemskich  tak  rozróżoM:  jednych  nazwał  praionemi  a  drogich 
Ute  prawnemi,  tych  mianowicie,  którzy  niemieli  listów  wierzytel- 
nych.  Dowodził  żenie»asz  żadnego  monarchy,  krom  Cesarza,  któ- 
ryby mó0  dostojnie  i  należycie  oprzeć  ^ię  Henrykowi,  Królowi 
potążnemo,  hogatema  w  zasoby  i  silnemu  ze  stosmików  swoich,  w  ra- 
zie, gdyby  Henryk  chciał  najechać  i  zdobyć  Królestwo  Polskie,  któ- 
rego ziemie  ze  wszystkich  stron  wszelkim  najazdom  są  otwarte.  O  Pia- 
soie  Wojewoda  odzywaj  się,  że  ten  najmniój  zdoky  do  zajęcia  tronn, 
bo  dożo  czasu  przejdzie  nim  Piast  wzwyezai  się  rządzić  równemi 
sobie  1^  a  oni  go  |)oważać, — przytem  nie  można  się  po  nim  spodzie- 
wać żadnych  skarbów^  które  byłyby  bardzo  potrzebne  przy  dzisiej- 
tatm  wyciącKeniu  kraju.  Ferdynand  ożeniony  z  kochanką  Filipa  H, 
zhańbiłby  sołką  tron  tak  znakomity,  a  niecnie  byłoby  gdyby  jego 
władzy  mii^a  ulegać  zrodzona  tak  wysoko  i  najskromniejszemi  oby- 
czajami jaśniejąca  Infantka  Anna.  W.  K.  Moskiewski  przed  elekcją 
Henrykową  powiedział  Haraburdzie  Litwinowi,  że-ubodzy  paaowie 
polscy  ubiegają  się  o  berło,  ażeby. się  zbogacić,  ale  on  tego  nie 
uczyni,  ani  synowie  jego^  bo  mają  wszystkiego  poddostatkiem. 

Po  Wojewodzie  Kasztelan  Wileński  w  krótkich  wyrazach  przed-  Jan 
sUwił  potęga  Króla  Henryka,  pochwalał  bohaterskie  postanowienie  kiewici. 
Polaków  i  radził  nąjmocnićj,  aby  takiego  Króla  obrano,  któryby 
w  razie^  .potrzeby  mógł  zgromić  wypędzonego  Henryka,  gdyby  ten 
ostatni  chciał  ubijać  się  o  kwonę.  Niezda  się  na  to  Piast,  który  u 
Sułtana  w  noałej  będzie  cenie,  mide  tóż  poważanie  będzie  miał  u 
Polaków.  Kasztelan  wspominał  o  dawnym  stanie  państwa,  gdy  by- 
ło rząitona  jedynie  za  radą  Senatu,  ale  odkąd  za  łiLróla  Piasta  po- 
słowie ziemscy  podzielili  się  władzą  z  Senatem,  pogorszył  się  cały 
stan  Ezecsypospolitój.  Zalecał  więc  syna  Cesarskiego  i  chwalił  zda- 
m  Wojewody  Wileńskiego).  Prosił  o  obronę  Litwy  naciskanćj  przez 
potężnego  wroga  W.  K.  Moskiewskiego,  któremu  niemógł  się  sam 
oprzeć  będąc  Gubernatorem  Inflant,  ponieważ  niemiał  wojska.  O  te 
straty  winił  samychże  Polaków,  którzy  naprzód  uszczuplili  Senat  li- 
tewski, potom  odjęli  znaczną  część  wojska  i  ziem  i  aż  do  ostatka  odma- 
wiają przyłożyć  się  do  obrony  W.  Księztwa.  Obstawał  za  wyda- 
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niem    zao^ż  Anny  za    Ernesta,   któremu   niemasz    równio    aa 
świecie. 
Stefan     .  Na  zdanie  Kasztelana  Wileńskiego  przystali  Wojewoda  i  Kaszte- 
ski  i    lan  Trocki,  prawie  w  tychże  samych  głosując  wyrazach.  Następ- 
Wotto-  °^^  Wojewoda  Krakowski  thimaczył  Wojewodę  Brzeskiego  i)  a 
^^'     Kasztelan  Kowalski  2)  Wojewodę  Łęczyckiego  3)  ojca  swego,  ze 
są  chorzy  obłożnie,  prosząc  zarazem,  aby  gdy  ozdrowieją,  niewy- 
Jan  Tar-  łączono  ich  od  głosowania.  Dano  głos  Wojewodzie  Lubelskiemu. 
Wojewoda  pozwykłćm  oświadczenia,  okazał  zadziwienie  swoje  na- 
przód, że  niektórzy  z  głosujących  mieścili  Cesarza  do  liczby  kan- 
dydatów, choć  Posłowie  Cesarscy  nie  dla  samego  Cesarza  pros3i 
o  koronę,  i  chociaż  niebyło  to  nawet  wcale  ich  życzeniem.  Połiyt 
Cesarza  w  naszym  kraju  prawie  niepodobny,  ponieważ  Cesarz  obo- 
wiązany jest  przysięgą  że  raz  we  trzy  lata  odwiedzi  Pragę  stoMcą 
Czech,  a  miasto  te  daleko  bliżój  Niemiec  niż  Polski.  Ernest  jesz- 
cze niedorosły  chłopak,  podobny-  jest  do  Króla  Henryka,  da  się 
w  każdą  stronę  nakierować,  a  niedojrzały   będąc  latami  i  rozsąd- 
kiem,  nie  odznacza  się  radą  mądrą  i  gruntowną.  Nie  trzeba  brać 
za  ^e   Rusinom,   że  tylko  co  przedtćm  oświadczyli    swoje  żąda- 
nie. Oni  to  hajzdrowićj   pojęli,    że  Cesarz   czy  ktokolwiek  z  Au- 
stijackiego  domu,  niemogąc  o  własnych  siłach  krajów  swych  od 
barbarzyńców  obronió,  nie  są  zdolni  do  rządzenia  Polską,  wystawioną 
na  najazdy  barbarzyńskich  hord.  Wprzód  nim  Cesarz  zwoła  Ksią- 
żąt Cesarstwa  i  miasta,  nim  sejm  zagai  i  na  nim  co  uradzi,  już  Boś 
praepadnie  przez  wroga  najechana.    Wszakże  ojciec  Cesarza,  Fer- 
dynand, tak  samo  Węgry  utracił.  Maksymiljan  rozto(!zył  pod  Baa- 
bem  siły  ogromne  całego  swego  Cesarstwa,  ale  użyć  ich  nie  umiał. 
Zeszła  naniczćm  wyprawa;  Cesarz  z  tak  ogromnćm  wójtem  przy- 
patrywał się  jeno  upadkowi   obronnej  twierdzy   Sygietu  i  bohater- 


1)  Jan  Słożewski. 

2)  SUn.  Sierakowski. 

3)  Jan  Sierakowski. 


sUćj  smierct  MAołmja  Hrabiego  Zryni.  1)  Co  si^  tycxj  ftojuita 
monarchów  chrześcijańskich  przeciwko  Turkom,  nadzieja  na  ten 
sojusz  nieiM*awfl«  i  riaba.  Przed  kilkoma  laty  zawici  takie  przy- 
Bierze  Papież,  Król  Hiszpański,  Wenecja  i  wiąksza  ciąió  Książąt 
Włoskich,  lecz  rozchwiało  się  wkrótce  nąjnie^teczniój.  Nakoniec 
Wojewoda  mjifd  Polaków, '  aby  nieszokali  człeka  po  za  olnrębem 
swojśj  ojczyzny  i  obndi  Królem  rodaka,  bo  to  będzie  dla  nich  najko- 
rzystniój.  Kasztdan  Wileński  i  W.  Marszałek,  czepiając  się  do 
riów  Wojewody,  żądali  aby  wymienił  tego  rodaka,  ponieważ  wszyscy 
kandydaci  zagraniczni  nazwani  są  po  imienia.  Lecz  Kasztelan  Żar* 
Bowski  2)  i  szlachta  Krakowska  wcaz  z  Sandomierską,  popierając 
Wojewodę,  zawołjdi,  że  nie  należy  od  niego  tego  wymagać  i  żenię 
obowiązany  wymieniać  kogo  ma  na  myśli,  aż  dopiero  wtedy,  gdy 
będzie  wiadomo,  że  Piast  Królem  zostanie. 

Wojewoda  Bełzki,  który,  dopióro  wczora  przybył  i  nie  był  do-  ;^^^} 
brze  świadom  warunków  cudzoziemskich  kandydatów,  prosił  aby  go     ski. 
dnia  tego  uwolniono  od  głosowania.   Wojewoda  Podlaski  przy-  ^^^*} 
ekylił  się  całkiem  do  zdania  Senatorów  Łitewski($h .  Wojewoda  Ra* 


i  niechciał  mówić,  ponieważ  już  tylko  jedna  godzina  zostawała 
do  nocy.  Potćm  wszyscy  zgieftliwie  zerwali  się  z  krzeseł  i  poroz- 
cbodzili  się  do  mieszkań  swoich. 

49  listopada  gdy  się  rozpoczęło  jak  zwykle  posiedzienie,  Ka-    Mowa 
sztelan  Biecki  miał  mowę   do  Senatu  w  imiraiu  Krakowian,  uska-    ^^  * 


1)  W  1566  r.  Soliman  ciągnął  po  raz  ostatni  na  Węgry,  przyjmował  i  npoka- 
rnł  w  Biołgradzie  kołdownika  swego  Jana  Zygmanta  Zapolya,  i  opasał  Sigiet  (Sii- 
^nt]  pod  którego  mumii  imieró  go  zaskoczyć  miała.  Przez  cały  ten  cns  Ma- 
kiyniljaa  stał  nieczynnie  obozem  pod  Altenburgiem,  a  potćm  pod  Baabem,  mając 
pod  ręką  25,000  jazdy,  80,000  piechoty  i  flotyllę  na  Dunaju,  i  wrzeinia  umarł 
Solifflu,  8  zagrzebał  się  w  minach  Sigietn  Leonidas  Węgierski.  Niklas  hr.  Zry- 
li na  ezele  swojej  3,000  załogi.  Turcy  cofnęli  się  wkrótce  potem  do  swojego  kraju. 
Doczekawszy  się  ich  odwrotu,  Maksymiijan  odjechał  30  października  do  Wiednia, 
s  Sf ojij  pierwsićj  i  ostataśój  wyprawy. 

S)  Jan  Sieniefiski, 
Obzełsu  n.  20 


i 
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riM^  sią  aa  próżne  i  dłogie  zwłekanit  i  żądał  aby  Seiatorowie  ba 
żadnych  ogródek  i  długich  wyraiów  idania  swoje  objawiaM,  bo 
wstyd  im  będzie  gdy  szlachta  znadzooa  prółeą  zwlołcą  i  gadasieia, 
bez  wtgięda  na  ich  godność,  zmusi  ich  do  zwięzłośd.  Dodawał 
Kasztelan,  że  nietylko  sama  rozwleldość  mów  jest  przyczyną  zwło- 
ki, ale  jeszcze  późne  każdego  dnia  przybywanie  Senatorów,  prosfl 
więc  W.  Marszałka,  aby  niepozwałał  już  głosować  oikooro,  ktonM 
przybędzie  w  oznaczono]  godzinie.  O  toż  sano  predł  Siennicki  Pod- 
komony  Chełmski  w  imienia  Rasinów,  powiadając,  że  Bosinisa* 
rażeni  na  niebezpieczeństwa  i  broniąc  graaio  od  ni^zijacieła,  nis* 
Jan  Sie-  nogą  dłożej  trzymać  się  pod  bronią.  Śródpowssechiiego  mflcieaii 
ski.  fodał  głos  swój  Wojewoda  Łęoscycki;  dowodził  między  inosBi 
w  mowie  swojój,  że  potrzeba  nam  Króia,  który  by  był  podesiłago 
wieku  i  używał  naszego  języka  dla  załatwienia  spraw  wszeUoeb. 
Zdałby  się  na  Króla  najiepiój  W.  Książe  Moskiewski,  lecz  z  po- 
wodu jego  milczenia  trzeba  go  pominąć  i  nie  czyaić  o  nim  wzmin* 
ki.  Przy  obierania  Króła  trzeba  nam  naśladować  naszych  przodków, 
i  swoją  krew  przenieść  nad  obcą.  Przodkowie  nasi  tak  miłowidi 
krew  własną,  że  wywIeUi  na  tron  z  kiasztom^  ciszy  Króla  Kazimiem; 
cudzoziemców  zaś  panowanie  było  dla  nich  zawsze  aciążliwe,  jak 
naprzykład  Ludwika.  Jagiełłę  uważać  ti%^  za  rodaka,  poniewai 
on  i  siebie  samego  i  wiarę  swoją  poświęcił  Polsoe,  i  państwo  to 
i^zszerzył  przyłączając  tyle  roi^^^ch  prowńcji.  A  aat&n  cboś 
wiem,  powiadał  Wojewoda,  że  wielu  na  te  moje  ^owasię  zżyma, 
pragnę  obrania  Króla  z  krwi  naszój  własnój,  Króla  który  więcćj 
będzie  dbał  o  pospolite  dobro  niż  o  łaskę  niektórych  osób,  Pgwia- 
4ąją»  że  Piast  niebędzie  mógł  oio^eć  się  niepizyjaciołom,  Itiónj 
ze  .wszystkich  stron  Polskę  opadli.  Niech  sobie  przypomną,  żeda- 
wniój  kiedy  Królestwo  Polskie  składało  się  jeno  z  Wielopolski  i 
Małopolski,  kiedy  doń  nienależały  jeszcze  Litwa,  Ruś,  Prussy,  Ma- 
zowsze oraz  inne  rozległe  ziemie,  mimo  to  jednak  Piastowie  nie- 
tylko opi^i  się  najsilmolszym  mocarzom,  naprzykład  Cesanofll 
Rzymskim,  ale  jeszcze  dali  się  im  dobrze  we  znaki.  Wprawdde 
przodkowie  nasi  nieposiadali  tyle  subtelności  w  rozumie  oomy,ale 
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za  lo  mieli  wię<rf|  prawości  i  ciioty,  i  ciasto  prowadzili  woioy  z 
Knyżakami,  Cesarstwem  i  inoemi  monaroliami  cbneścijaóskicmi* 
Powiadaiąi  że  Piasta  niełi^e  nikt  aoi  za  grosz  cenił.  A  wszakże 
Łokłitek,  tiiogł  i  karzeł,  pięknie  wypłacił  siQ  nieprzyjaciołom  za 
wigardę  icłi  i  żarty,  hartem  dndia  i  męztwem  zmuszając  icti  do 
podaszeństwa.  Powiad^ll^  ie  Piast  będzie  ubogi.  Zaiste  trz^  mu 
będzie  na  czas  niejaki  wstrzymać  się  od  niepotrzebnego  przepychu 
i  pompy,  aż  skarb  n^^^i,  ażobrachuje  w  nieładzie  bę<^e  docho- 
dy państwa,  aż  je  uzbiera,  a  stanie  się  potćni  naj[>otężttiejszym 
KiókiB.  Jemu  to  najłatwiej  poprawić  zepsate  nasze  obyczaje,  po- 
nieważ zna  je  najlepiej;  cudzoziemiec  chyba  siłą  potrafi  poskramiać 
swawolę.  Swobody  nasze  niezbyt  dokładnie  są  określone.  Król 
oodzoziemiec  poweźmie  stąd  podiop  do  wtrącenia  nas  do  niewoli, 
każd^ou  łiowiem  milej  panować  samowładnie  niż  ściśle  trzymać 
się  prawa,  Nakoniec  niektórzy  zarzucają,  że  Piast  czyli  ziomek, 
ueze  świetnej  i  krołewskićj  krwi  będzie  pochodził.  Lecz  w  Pobce  nie 
jest  nowiną,  że  panującemu  brak  splendorów  rodowitych,  a  jednak 
tacy  panujący  byli  i  wielcy  i  dzielni.  Snadniej  nam  będzie  pora- 
dzić z  obywatelem  niż  z  cufkoziemcem,  a  przodkowie  nasi  zawsze 
j^ładali  Króla  ubogiego  nad  potężnego.  Tak  Szamotołski,  nie- 
gdyś Wojewoda  Poznański,  testamentem  synom  swoim  zalecił,  aby 
gdy  dostąpią  kiedy  urzędów,  niedopuszczali  iżby  Król  Polski  wzbo- 
gacić^, bo  wzmógłszy  się,  może  się  stać  tyranem.  Niektórzy  do- 
wodzą, że  obranie  Piasta  Królem  całkiem  niepodobne,  lecz  to  uro- 
jenie ntezagrodzi  drogi  Bogu,  który  jest  Wszechmocny,  a  elekcja 
Piasta  jeżeli  dojdzie,  niebędzie  nowa,  ani  niezwyczajna.  Zresztą  je- 
żeli Piast  Królem  być  nie  może,  niechże  nim  będzie  pół -Piast, 
Król  Szweihki.  Zna  on  dobrze  język  polski,  żonę  ma  Polkę  kró- 
lewskiego rodu,  a  syna  najwyborniejszych  zdolności  młodziana. 
Uwolni  on  Rzplitą  od  dhigów,  do  wy|rfaty  których  Królowi  i  Kró- 
iowśj  Rzplita  oddawna  już  jest  obowiązana,  wspólnemi  siłami  Pol- 
ski i  Szwecji  uderzy  na  wspólnego  wroga  W.  Ksiec^  Moskie- 
wskiego. Król  Szwedzki  ma  przytem  panowanie  nad  morzem  iflotlę, 
obfituje  w  pieniądze,  podniesie  port  Gdański.  Jest  to  jnż  człowiek 
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dojrałftgo  wieka,  w  redcwicie  sił,  wielce  powaia  język  laciśski, 
a  pnytćm  posiada  Bewel  w  Infiiaiitach,  Rewel,  który  jedynie  mo- 
że zatamować  Narwską  żeglugę,  tak  szkodliwą  (&a  handla  gdańskiego; 
Rewel  zamek  ogromnej  wajp,  bo  panujący  nad  morską  cieśain^, 
którą  maszą  przebywać  okręta  udające  się  do  Narwy.  W  końca 
Wojewoda  oświadczał,  że  niebędzie  upie4i  się  przy  swojćm  zda- 
niu, a  przychyli  się  chętnie  do  powszedmćj  woli. 
JuSh-  Po  Wojewodzie  Łęczyckim  zabrał  głos  Wojewoda  Brzeski, 
który  po  zwykłćm  zaklęcia  się,  oświadczył,  że  elekcję  trzeba  THHr 
począć  od  Boga,  za  przykładem  Izraelitów  z  któremi  niegdyś  bjł 
Bóg  i  za  przykładem  przodków  naszych,  jako  to  Władysława  Ja- 
giełły przed  bitwą  z  Niemcami  pod  Dąbrówna,  albo  Jana  Hra- 
biego z  Tarnowa  gdy  miał  się  potykać  z  Wołoszą  pod  Obertynem. 
Przodkowie  nasi  przystępowali  do  wielkich  czynów  z  nabożeństwem. 
Tak  i  teraz  nam  wypada  uczynić;  nie  czyhajmy  na  skaity,  ani  na 
wielkie  tytuły  i  honory,  bo  to  są  wspaniałe  potrawy  jadem  zatru- 
te, ani  na  próżne  obietnice,  które  aczkolwiek  mogą  być  i  pewas, 
ale  nic  nie  ważą  w  porównaniu  z  łaską  Bożą;  o  tę  zaś  łaskę  prze- 
de wszy  stkiem  trzeba  prosić  Boga  nąjserdecznićj.  Jedynym  lekaizsia 
na  tyle  ran  na  które  cierpi  Rzplita,  jedynym  ojcem  ojczyzny  moie 
być  Król  Piast.  Ojczym  i  macocha,  obyczajami  i  naturą  różnił 
się  wielce  od  prawdziwego  ojca  i  matki.  Ojciec  postępuj  łago- 
dnie i  łaskawie,  ojczym  i  macocha  daleko  więcej  miłują  krew  wła- 
sną niż  cudzą,  bo  tak  każe  prawo  natury,  wjodzone  nawet  dzikim 
zwierzętom.  Jeżeli  uśmierzymy  w  sobie  głos  namiętności,  go- 
dzimy się  niezawodnie  na  Króla  z  krwi  własnój.  Jeżeli  zajdzie  po- 
między nami  niezgoda,  powadzić  się  możemy  tak  o  obranie  rodaka 
jak  i  cudzoziemca.  Jeżeli  tylko  stanie  natem,  że  Piast  powinien  być 
obrany,  roztrzygnienie  kto  ma  panować  poruezone  będzie  losowi, 
albo  stanie  się  podług  większości  głosów,  (w  obu  razach  właści- 
wie Boska  woła  rozstrzyga).  Gesan,  który  mianowany  jest  pnei 
wielu  dla  swojćj  dostojności,  niebędzie  wcale  skrzywdzony  gdy 
straci  nadzieję  panowania  w  Polsce,  gdyż  Polacy  mają  prawo 
wolnego  obierania  Królów;  wszdcże  nie  uważano  za  urazę  że  na 
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przeszłej  eiekeji  Cesarz  wyłączony  został  od  trontt.  Międty  GesaN 
stwem  a  Polską  trwają  odwieczne  pakta,  równie  konystne  dla  Pol- 
ski, jak  i  dla  Niemiec.  Zarzucają  Piastowi  ubóstwo,  lecz  znajdą 
się  z  łatwością  zrzódła  dochodów,  będące  w  używania  za  Króla 
Asgasta,  które  i  skarb  wycięczony  zasilą  i  niebędą  uciążliwe  dla 
obywateli.  Jeżeli  nastąpi  zgoda  na  obranie  Króla  z  krwi  polskiej, 
wtedy  on,  Wojewoda,  wskaże  na  człeka,  który  z  cnot  i  dostojności 
godmejszy  niż  kto  inny  takiego  zaszczytu. 

Potem  miał  mowę  Wojewoda  Ruski,  strasznie  długą  i  prze-  Ameloi 

Gostom- 

p^oną  parabolami.  Wojewoda'  zbijał  między  innemi  podanie  o  ski. 
IHascie,  dowodząc,  że  takiego  Króla  niebyło  na  świecie  nigdy,  i 
że  pierwszy  z  historyków  Długosz,  żyjący  w  daleko  późniejszej 
epoce,  bajkę  o  nim  wymyślił.  Nikt  z  cudzoziemskich  pisarzy,  tegoż 
wieku  co  Piast,  niewspominają  o  nim  ani  słowa.  Zresztą  wyniesie- 
nie Piasta,  na  tron,  jeżeli  się  i  stało  to  tylko  cudem,  ponieważ  zaś 
dziś  nieznamy  ani  jednego  Piasta  czyli  rodaka,  którenby  cudami 
słynął,  żaden  z  nich  zatóm  nie  jest  godzien  korony.  Następnie  Wo- 
jewoda rozwodził  się  strasznie  długo  nad  potrzebą  wyniesienia  na 
troD  domu  Raktzkiego,  dowodził  łatwego  pojednania  Niemców  z 
Polakami  na  tój  zasadzie,  że  wszystkie  miasta  i  miasteczka  polskie 
zaladnione  są  Niemcami,  a  i  w  samym  Krakowie  wielu  z  nich 
sprawuje  urzęda  Rajców  i  Ławników.  Lecz  niechcę  nudzić  czytel- 
nika powtarzaniem  wszystkich  mów  sejmowych  i  będę  ciągnął  da- 
ijj  opowiadanie. 

Wojewoda  Chełmiński  znowu  oświadczył,  że  jest  razem  z  Ka-  ^P'i^' 
sztelanem  Chełmińskim  wysłany  w  poselstwie  od  trzech  woje-  Pms- 
wództw  pruskich,  to  jest  Malborskiego,  Chełmińskiego  i  Pomorskiego. 
Wojewoda  Krakowski  odpowiedział  mu,  że  głosy  ich  będą  uważane 
la  dwa  tylko,  to  jest  jednego  Wojewody  i  jednego  Kasztelana. 
Odrzekł  mu  Wojewoda  Chełmiński,  że  i  Rusini  niedawno  od  swo- 
ich nieobecnyM^tu  współobywateli  przysłani,  na  tejże  zasadzie  uwa- 
żani są  za  posłów.  Wojewoda  Krakowski  odparł,  że  całe  jest  inne 
położenie  Rusinów,  bo  okrótnie  uprzednio  splądrowani,  muszą  byó 
w  pogotowiu  na  granicy,  broniąc  ojczyzny  i  czuwając  dniem  i  no- 

20* 
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cą  na  sti*aiy.  Prasacy  przeciwnie  cieszą  się  najgłębszym  pokojem 
i  na  żadne  niebezpieczeństwa  nie  są  narażeni,  a  zajęci  są  jedynie 
gospodarstwem  rołnćm.  W  całych  Pmsieeh  znalazło  się  ledwo  dwie 
osoby,  które  więcej  niż  inni  dbając  o  Rzplitę,  mniój  sobie  ważyli 
wydatki  i  koszta  na  drogę  do  Warszawy  i  na  przeżycie  podczas 
jaB     tego  sejmn.  W  skutek  tych  słów,  Wojewoda  Chełmiński  nie  sprze- 

^Ih^^'  <^^Mc  s^Q  więcej  podał  głos  na  Austijaka  Ernesta.  Po  nim  wystąpił 
Piotr    Kasztelan  Poznański,   który  twierdził,   że  dom   Aostrjacki  niemoże 

kowski.  zająć  tronu  w  Polsce,  bo  skutkiem  tego  będzie  niezawodnie  wielka 
i  straszna  wojna  z  Turkami.  Zalecał  Piasta,  któren  by  był  znany 
wszystkim  Polakom  z  obyczajów  i  z  urodzenia,  którenby  się  zaprzy- 
jaźnić umiał  z  Królami  cudzoziemskiemi.  Krewni  jego  musieliby 
narówni  ze  wszystkiemi  innemi  obywatelami  pełnić  obowiązki  któ- 
re wkłada  Rzplita.  Zresztą  ponieważ  uczyniono  wzmiankę  o  wojnie 
z  Turkami,  niech  Polacy  nie  lekceważą  sobie  Tureckiej  potęgi. 
Dla  ugłaskania  o  ile  możności  takiego  nieprzyjaciela.  Kasztelan  za 
praykładem  Wojewody  Łęczyckiego  oświadczał  się  za  Królen 
Szwedzkim. 

Jan  Ko-         Kasztelan  Kaliski  powiadał,  że  kiedy  mowa  omaście,  nie  wie 

"'''^'  on  co  to  jest  za  osoba  i  skąd  się  wziąć  może,  dla  tego  więc  ani 
go  pochwala,  ani  gani;  jeźli  wszyscy  przyjmą  go  za  Króla,  nie  bę- 
dzie się  on,  Kasztelan,  temu  sprzeciwiał,  lecz  jeżeliby  się  obrać 
Piasta  nieudało,  nogami  i  rękami  uczepi  się  Cesarza. 

Andrzej  Kasztelan  Sieradzki  Dębowski  przyjął    zdanie  Wojewody  Łę- 

^•J^^  czyckiego,  warując  jednak  że  gdyby  się  niepowiodło,  przystanie  na 

Jakób    Ernesta,  pod  warunkiem  aby  poślubił  Annę. 

Lasocki. 

Mikołaj  Kasztelan  Łęczycki  trzymał  z  swoim  Wojewodą.   Kasztelan 

Tal         • 

^0J32.    Zmudzki  głosował  za  Ernestem  i  przyszłą  jego  małżonką  Anną. 
staniał.         Kasztelan  Lwowski  wspomniawszy  o  zrujnowaniu  Węgier  i  o 
Herbnrt.  przyczynach  tego  wypadku,   żądał  mieć  Królem  Piasta,   którenby 
odznaczał  się  męztwem  i  pobożnością,    z  którym  1^  sąsiedni  mo- 
^  narchowie  połączyli  się  przyjaźnią  i  sojuszami.  Gdyby  tak  się  nie- 
udało żądał  obrania  Króla   Szwedzkiego    lub   Infantki  Anny,  z 
warunkiem,  aby  za  pospolitą  zgodą  wybrano  dła  niój  odpowiednego 
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meta.  Błagał  najmocniej  o  conajprędsze  dopełnienie  tego  obrządlra 
lekcji,  ażeby  nieprzerwał  go  nieprzyjaciel  wpadają  z  którejkol- 
wiek strony,  tern  bardziej  że  chodzą  wiadomości  o  przygotowaniach 
do  wojny  barbarzyńców. 

Sawicki  Kasztelan  Podlaski  i  Hajko  Kasztelan  Brzeski  (litewski),   Sawicki 

Jan 

trzymając  za  jedno  z  Litwinami,  głosowali  za  Ernestem.  n^io. 

Kasztelan  Chełmiński  poszedł  za  zdaniem  swego  Wojewody,  jan 
Kasztelan  Międzyrzecki  przystał  we  wszystkiem  na  zdanie  Woje-  ^^^ 
wody  Łęczyckiego.  «Gzemqż  się  wahacie,  powiadał,  przenieść  Górka, 
rodaka  nad  obcych  monarchów?  Jeżeli  rodakowi,  mniejszym  urzę- 
dom zaszczyconemu  nieodmówicie  należnej  części,  jakąż  cześć  oka- 
żecie Pomazańcowi  Boga?  Dwie  rzeczy  zaślepiają  nam  oczy  i  ćmią 
umysł:  zawiść  i  ambicja.  Czyż  mamy  z  domy  uginać  karki  przed 
(Mjm  Książęciem?  Zgubna  to  rzecz,  kiedy  kto  obi^a  Króla  mając 
na  względzie  swoje  tylko  dobro,  nie  zaś  dobro  Raq)litej;  zgnbniej- 
8za,  gdy  kto  oświadcza  że  nieobce  mieć  Krółem  tego,  komu  brak 
BHijętności  na  podarunki  i  szafunek.  Pierwsze  dowodzi  niewdzię- 
czDośoi  względem  Rzplit^;  drogie  zaś  chciwości.  Jeżeli  kto  się  lęka 
surowego  wykonywania  praw,  mogę  mu  odpowiedzieć  że  ktokol- 
wiek będzie  panował,  wykonywanie  praw  musi  odbyć  się  konie- 
cznie podług  praepisów,  i  wolnićj  w  tćj  mierze  będzie  postępował 
rodak,  znający  doskonałe  wszystkie  narodowe  przywary  niż  panu- 
ji|cy  cudzoziemiec.  Nie  widzę  kto  lepićj  nad  współobywatela  może 
nas  bronić  od  niepnyjaciół.  Róbcie  co  chcecie,  ja  zawsze  powiem, 
że  stan  Rzplitój  naszej  uległ  zepsuciu  obraniem  pierwszego  Króla 
cudzoziemca,  a  dojdzie  do  całkowitego  upadku  (braniem  znów  dru- 
giego».  •- 

Kasztelan  Biecki  głosować  nie  chciał,  oświadczając  że  zdanie  stanisł- 
swoje  chce  podać  w  zgromadzeniu  stanu  rycerskiego.  'o^ie^f 

Kasztelan  Szremski  zaczął  od  powątpiewania,  czy  istniał  kiedy   Jakób 
Piast  na  świecie  >  dla  tego  że  po  nim  Polacy  wciąż  mieli  Książąt  sowski. 
i  Królów  cudzoziemców.  Jeżeli  mowa  o  Piaście,  toć  Infantce  An« 
oie  Dideży  się  pierwsze  miejsce.  Lecz  nie  może  być  nawet  wzmian- 
ki o  krajowcach,  ponieważ  w  żadnym  wieku  za  ich  panowania 
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Slioy  Królestwa  nie  cieszyły  się  całkowitą  i  pewną  wolnością. 
Polska  xaś  stała  się  świetniejsza  i  rozleglejsza  dopićro  za  rząiów 
cudzoziemców,  jako  to  Królów  Ludwika  i  Jagidły.  Możaa  tei 
lękać  się  że  Heoryk  Król  Francuzki  narobi  nie  mało  kłopota  Pil* 
stowi,  mszcząc  się  za  swe  nsmiięcte  z  tronu.  Austrjaeki  dom  jedeo 
godzien  ze  wsiecli  miar  korony,  i  Polacy  powinny  wziąć  sokie 
Króla  z  tego  domu. 
Jan  Sie-  Kasztelan  Źamowski  powiadał,  że  Polacy  są  ślepi  gdy  tak 
uenski.  ^|||g|^  i^f^i^  ^^q^^  gardzą    i   swoją    narodowość    upośledU|ii|. 

«Byt  mój  i  wszystko  co  mam,  powiadał,  zawdzięczam  ojczyinie, 
od  niój  otrzymałem  wszystkie  zaszczyty  i  dostojeństwa,  i  pragną 
mieć  Króla,  któryby  był  wzięty  z  ciała  Rzplitój.»  Następnie  Kaot^* 
lan  przypominał  swoje  starania  na  przeszłej  elekcji  na  korzyść 
Króla  krajowca,  swoje  mowy  przerywane  niechętnemi  okrzykami. 
Upominał,  ażeby  więcej  uwagi  zwracano  na  Ruś,  która  dla  Polaki 
jest  niby  murem  obronnym  od  bariiarzyńców ,  a  zostanie  stracona 
jeżeli  Cesarz  będzie  obrany  na  Króla.  Zauważył,  że  Austijaka  po- 
pierają ciż  sami  teraz,  którzy  na  przeszło)  elekcji  wynosili  Hea^ 
ryka.  W  razie  niezgodzenia  się  na  Piasta  proponował  Czecha  Ro« 
zemberga,  za  przykładem  przodków,  którzy  niegdyś  obrali  Czeskiego 
Króla  Wacława.  Nakoniec  winszował  Arcybiskupowi,  który  spdnl 
koronacją  poprzedniego  Króla  Francuza,  że  wypadnie  ma  teraz  ko- 
ronę włożyć  na  skroń  Króla  Piasta.  Odpowiedział  na  te  słowa  Ar- 
cybiskup, że  wypadek  tskoYfj  w  ręku  Boga  samego,  i  że  on  go 
wcade  dla  siebie  nie  życzy. 
Krzf-  Następnie  Kasztelan  Małogoski  oświadczył  że  nienależy  narażać 

Łucko-  Rzplitę  na  niebezpieczeńsiwo,  obierając  lekkomyślnie  na  Króla  kii- 
ro6ski.  regokolwiek  z  kandydatów,  lecz  przedewszystkiem  wypada  rozpa- 
trzyć czy  kandydaci,  panujący  gdzie  indzićj,  święcie  praw  stn^i 
słuchają.  W  tym  względzie  Książe  Ferrary  przewyższa  wszystkich 
innych  panujących.  Książe  ten  co  się  tyczy  językoznawstwa  ożeni* 
wszy  się  z  córką  Cesana,  wyuczył  się  niemieckiego  języka,  a  po 
łacinie  mówi  wybornie.  Cesarz  niebędzie  się  bardzo  złował  g^ 
koronę  otrzyma  jego  powinowaty,  aoi  też  mu  przeszkodzi  przń^ 
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chać  do  Polski.  Książe  panuje  nad  wielkim  krajem,  a  rządzi  dofane 
i  sprawiedliwie.  Tak  jest  odważny  i  ochoczy  do  wejny,  że  gdy 
Cesarz  nczynił  wielką  wyprawę  na  Tnrków  pod  Raab,  Książe  sam 
M^fał  go  najasihiiój,  aby  ma  wolno  było  z  pałkami  włoskiemi  dać 
odsiecz  oblężonema  przez  Turków  Sy gięto wi,  czego  mu  Cesarz 
jednak  odmówił.  Co  się  tyczy  pieniędzy,  oto  Poseł  Księcia  wnet 
po  jego  obrania,  chociażby  jutro,  wyj^aci  Polsce  40,000  dokatów, 
a  Litwie  60,000  na  utrzymanie  wojska. 

21  listopada  Wojewoda  Bełzki  który  dnia  przeszłega  niebył  J^^^*^ 
na  posiadzeniu,  zabrał  głos  i  po  zwykłym  wstępie  dowodził,  że  cu-  tS. 
dzoziemcy  kandydaci  wprawią  Polskę  w  kłopoty  i  przykre  położenie, 
i  że  z  nich  najbardziej  mu  się  podoba  z  wielu  powodów  siedzący 
BI  safflśj  północy,  a  najwięcej  z  tego  że  w  swoim  kraju  krom 
Boga  niema  żadnego  sąsiada.  Lecz  skoro  ten  odrzucony  zostanie, 
Polacy  doświadczeniem  ze  szkodą  własną  nauczeni,  powinni  skruszyć 
się  za  swój  uprzedni  postępek,  że  złamawszy  Boże  przykazanie 
obcego  Króla  sobie  obrali.  Już  się  okazały  skutki  tój  elekcji;  dotąd 
Fcisdca  przez  nią  choruje.  Ponieważ  każdemu  najmilsze  co  ojczyste, 
meohce,  powiadał  Wojewoda,  mieć  Królem  cudzoziemca,  jeno  ro- 
daka. Naprzód  Król  ten  nie  skarbi  stronników  dsnmi  i  pieniędzmi, 
ponieważ  niema  pomiędzy  nami  człowieka  ze  zdrowemi  zmysłami  i 
priwym  charakterem,  ktorenby  korony  pragnął  i  o  nią  się  dobijał. 
Kril  cudzoziemiec  będzif  się  starał  obdarzyć  swoich  stronników, 
jłdc  tego  przykład  mieliśmy  na  Francuzie.  Król  cudzoziemiec  nie 
prędko  pozna  wszystkich  obywateli ,  tak  jak  Henryk,  który  niezna* 
jąc  nas  dobrze,  ubraoał  się  to  na  jedną  to  na  drugą  stronę  za  każ- 
dym podmuchem  wiatm.  Powiedzą  że  Polak  czy  Litwin  obrany 
Królem  będzie  wywyższał  swoich  krewnych.  I  to  nie  prawda  bo 
endzoziemiec  nikogo  z  nas  nrebędzie  kochał,  a  trzeba  tylko  prawa- 
mi zastnedz  ażeby  Król  cudzoziemiec  nikogo  nie  wzbogacał,  jen  o 
zashiżonych  ojczyźnie  obywateli.  Tłómacze  których  mieliśmy  za 
panowania  Francuza  i  kosztowni  są  i  szkodliwi;  przy  relacji 
Królowi  i  tłómaczeniu  słów  jego,  jedno  zdanie,  jeden  wyraz  źle 
oddany,  ą^rawują  zamieszanie  i  dają  powód  do   niechęci  i  urazy. 
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Odiwienii  któn/  strzegli  dnwi  komnaty  KrółewskUj  hm,  wzgląda 
na  osoby,  «bUżali  nawet  Senatorom  i  niegodziwie  z  niemi  się  eb- 
dMdzili,  gdy  Senatorowie  chcieli  widzieć  się  z  Królem.  Na  zanoi 
o  ubóstwie  Króla,  odpowiem,  że  Król  czynny  i  obrotny  powięiB^ 
dochody  swoje  do  600,000 złotych.  Elekcja. Piasta  nie  będzie nie^ 
możliwa,  skoro  stanie  w  tym  względzie  powszechna  zgoda  i  woii. 
U  wszystkich  narodów  Królowie  nienarodzili  się  od  raza,  ale  z 
szlacheckiego  stanu  na  godność  Królewską  zostali  podniesim.  Ni 
tćjże  zasadzie  Polacy  mogą  ^rać  Królem  szlachcica,  bo  kto  dobrze 
rządzi  sobą  i  swojóm  majątkiem,  ten  zdolny  jest  i  do  rządzenii 
państwem. 
jOroho-  Kasztelan  Przemyski  zarzucał  głosującym  za  Piastem,  że  eiy- 

^^^'  '*  nią  to  umyślnie  w  celu  przewleczenia  obrad;  i  tfómaczył  że  ieżeii 
wola  Boża  aby  Król  miał  być  z  pośrodka  braci  obrany,  pi 
braćmi  należy  tu  rozumieć  nie  jednych  Polaków,  ale  wszystkifik 
chrześcijan,  bo  pomiędzy  wszystkiemi  chrześcijanami  zachodzi  v 
Bogu  braterstwo.  Piasta  żądają  ci,  którzy  ufają  w  swoją  popolar- 
ność.  Kasztelan  oświadczał,  że  nie  przystanie  na  Piasta  diyba  go 
wskaże  palec  Boży  albo  cud^  pochwalał  zdanie  Arcybiskupa,  który 
jako  niegdyś  Arcykapłan  Kaifa$z ,  przemawiał  tylko  za  prawd)  i 
pożytkiem  Polski.  Nakoniec  Kasztelan  głosował  za  obraniem  u 
Króla  Cesarza.  Śmieszno  było  to  porównanie  Arcybiskupa  do  Kai- 
fasza,  bo  podług  sądu  samychże  Ges^Aszyków,  niecny  Prynas 
niewide  się  od  Kaifasza  różnił.  Śmiano  się  zrazu,  lecz  w  końoi 
przydługa  perora  mówcy  znudziła  szlachtę,  która  okrzykami  swo- 
jemi  zmusiła  go  że  ją  zakończył.  W  ogólności  uważano  że  Senato- 
rowie a  szezególniój  stronicy  Ges«*za  starali  się  umyślnie  mówić 
jak  najdhiźój,  po  kilka  godzin  z  nędu,  umyślnie  wysadzali  się  aa 
rozwlekłe  okresy,  aż  słuchacze  przerywając  im  mowę  zmnszidi  ńk 
ze  wstydem  zamilknąć. 
Jan  Kasztelan  Sanocki,   wspominając  uchwałę  zjazdu  Ruskiego, 

^  ^^'  broniącą  komukolwiek  z  Rusinów  wymieniać  dom  AnstryjacU  v 
rzędzie  kandydatów,  oświadczył,  że  aczkolwiek  jest  oby wateieu  te- 
go kraju,  nie  dba  na  uchwałę,  ponieważ  żadna  cząstka  państwa oie 


J 
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może  odj^  u  obywatela  wolności  udania.  Powiadał  że  ma  wpo« 
dajrzeiiia  kafidydatów,  których  zaleca  głos  wychodzący  t  gardła 
Tarczyna,  okrótnego  tyrana  i  wrodzonego  wroga  chrześcijan.  Przy* 
tacz^  przykłady  Cesarza  Kaligiili,  któiy  pragnął,  aby  cały  naród 
Rzymski  miał  jedną  tylka  głowic,  bo  by  ją  mógł  jednóm  ci^m 
odr^ó;  i  Filipa  Macedońskiego,  który  podał  Ateńczykom  taką 
saną  radą  jaką  dziś  Turek  daje  Polakom,  ażeby  ma  tóm  łatwiój 
ich  njarzmić.  Zwracał  niragą  na  ścisłe  związki  Polaków  z  Niem«* 
cum,  oparte  na  handlu  i  zażyłości.  Wszak  prawo  niemieckie  weszło 
wjidad  polskiego,  a  nie  tak  bardzo  dawno  apellacje,  czyli  nagany 
od  sądów  polskieh  szły  do  frybnnała  niemieckiego  i).  Poddam 
Cesarza  nie  skarżą  się  na  jego  rządy,  owszem  są  bardzo  z  nich 
zadowoloieoi.  Obawa  Turka,  w  razie  obrania  Cesarza,  niema  za^ 
mdy,  bo  Tarczyn  mocować  się  będzie  z  każdym  ktokolwiek  zosta- 
nie Królem  Połdcim  obrany,  im  więc  Cesarz  możaiejszy,  tem 
lepsze  będzie  jego  kn^owanie. 

Kasztelan  Dobrzyński  chciał  Króla  Piasta.  Również  Kasztdan  ^*V\ 
Połoniecki,   który  jednak  w  braku  Piasta  przystawał  na  Cesarza.  ski.Zjg- 
Kasztelan  Pnenaęcki  bezwarunkowo  głosował  za  Piastem.   Kas^e-  Czjżow- 
h&  Czechowski  obstawał  za  Cesarzem,  albo  Księciem  Ferrary;   o  po^hld 
KozAfflberga  powiadał,   że  ten   ostatni   nie  przysłał  -posłów,   i  że  istanisł. 

Tarnów* 

W  tem  zgromadzeniu  wielu  jest  zdolniejszych  od  niego  do  rządów,  ski. 
Kiody  szlachcic  polski  daleko  większój  nad  niego  używa  wolDOŚci, 
bo  Kozemberg   ma  nad  sobą  Pana,   którego  jest  ł>ezpośrednim 

poddanym,   a  Polak  nie  uznaje  panem  nad  sobą  nikogo  z  ludzi  na  ^^^^^|^ 

świede.    Kasztelan  Nakielski  oświadczył,  że  życzyłby  Piasta,  lecz  Paweł 

żetid^iego  niezna,  głosuje  za  Cesarzem.  Kasztelai  Brzeziński  chciał  wolski" 

ttieć  Cesarza.  Kasztelan  Inowłodzki  Piasta  hb  w  braku  jego  Księ*  ^^' 

da  Ferrary.     Kasztelan  Kowalki  octtożył  zdanie  swoje  na  późniój  kowski. 


1)  Nagany  od  miast  prawem  oiemieckiem  nadmyeh  iiły  do  Halli  i  Magdobar- 
p,  ai  do  1365  r.,  w  którym  Kazimierz  W.  ustanowił  najwyższy  trybanał  praw 
ueniockich  w  Krakowie. 
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SteBitł.  powiadać,  że  poda  je  w  kole  ryceninćm.  Kasztelan  Soehaczemld 
•ki.     dla  tego  niechciał  Piasta,  że  żaden  z  obywateli  nie  zdolny  do  ną- 
dów,  żaden  iii  niedał  świetnych  dowodów  talentów  sweich  i  cnót, 
ani  za  panowania  Królów,  ani  podczas  obydwóch  bezkrółewiów,  ^ 
wetował  wi^  za  Cesarzem.  Dodawał  że  Cesarz  dla  tego  nie  ode- 
mowski,  brał  Sygietn  u  Tnriców,   że  w  razie  stanowczo]  z  niemi  bitwy  Iq- 
||"^[^'  kał  sią  po  zniesienia  swego  wojska^  aby  całe  chrześcijaństwo  nie* 
r^ir  zaginęło.  Kasztelan  Gostyński,  Szamowski,  zgadzał  się  z  Wojewodą 
Krasi6-  Łęczyckim.    Kasztelan  Raciążski  nazywał  obranie  Cesarza  pogrze- 
Bokasz,  bem  dla  Polski,  wetował  więc  za  Alfonsem.     Kaszteian  Spiski 
iilcni-  Krasiński  trzymał  się  zdania  brata  swego  Biskupa  Krakowskiego. 
sj^iJR^-  Kasztelan  Ciechanowski  tnymał  z  Arcybiskupem.    Kasztelan  Ko- 
kowski, narski  (Łęczycki)  zalecał  Księcia  Ferrary. 

Po  podanro  wotów  przez  Kasztelanów,  Wielki  Marszałek  Ko- 
w.lfir-  ronny,  głośno  i  z  wielką  wymową,  wiążąc  zdanie  swoje  w  treści- 
Opihń-  ^0  1  piękne  okresy  rzekł:  « Różnią  się.  Panowie,  zdania  wasze  o 
*^^^  obione  Króla,  lecz  zdaje  mi  się,  że  przemag^sgą  głosy  doradząjąoe 
obrać  Królem  kogokolwiek  z  krajowców,  lab  Austryjaka.  Jestem 
przekonany,  że  krajowiec  doprowadzi  państwo  do  zguby,  jak  niegdyś 
on  Maciój  i)  z  największem  okrócieństwem  panujący,  który  ^le 
razy  doświadczył  powstania  swego  narodu  i  pozbawił  Węgrów 
wolności;  albo  jak  w  Czechach  Jerzy  z  Podiebradu  2),  Królem 
obrany,  który  utracił  piękne  prowincje  —  Sżląsk  i  Morawy,  alłio 
jak  Jan  Siedmiogrodzki  3),  który  przez  fakcje  dostąpiwszy  tronu, 
Węgry  zrujnował.  Ów  Piast,  którego  tak  pospolicie  nazywacie, 
obrany  zapewne  z  wyższego  stanu,  będzie  panował  nie  bez  krzywdy 
niższych  i  równych  mu  co  do  urodzenia,  a  wyższych  może  zdol- 
nościami (bo  każdy  zwykle  pnie  się  do  góry);  obawiam  się  stąd 
wojny  domowój,  że  kandydaci  krajówce  przechodząc  przez  cenzarę. 


1)  Maciej  Korwin  im.  U90. 

2)  «m.  U71. 

3)  Jan  Zapolja  Król  Wigierski  i  rfki  Soliatant  urn.  1940. 
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od  jednych  otrzymają  nagany  od  dnigich  pochwały,  i  nie  biidą 
mogli  jak  cadzozi^mcy,  uchylać  si^  od  tych  sądów.  Król  Piast, 
czy  będzie  żył  oszczędnie,  czy  hoj&ie  i  rozrzutnie,  obydwie  te  przy- 
wary staną  się  tern  niebezpieczniejsze^  im  są  widoczniejsze  w  Króla 
0iż  w  człowieka  prywatnym.  Polak  będzie  nienawidził  Litwina, 
be  Litwin  pragnie  oderwać  od  Korony  i  przyłączyć  de  Litwy  Ki- 
jów, Podlasie,  Wołyń,  Inflanty.  Polak  będzie  się  obawiał  Prusa- 
ków, ponieważ  Prusak  stara  się  utworzyć  oddzielną  Rzplitę,  nie- 
chce  podlegać  prawom  Królestwa  i  usihije  powiększyć  prerogatywy 
praskie.  Nawzajem  Litwini  i  Prusacy  nie  zechcą  Króla  Polaka, 
ponieważ  widzą,  że  ten  ostatni  nie  ^zr obi  im  czego  sobie  życzą. 
Jeżeli  obejnemy  się  na  zewnętrzne  stosunki,  jakimże  sposobem 
krajowiec  potrafi  oprzeć  się  Henrykowi  Królowi  Francuskiemu, 
który  dziś  zajęty  domowemi  zamieszkami,  postara  się  później 
pomścić  za  zniewagę?  A  małyż  to  będzie  kłopot,  gdy  żaden  z 
panujących  chrześcijańskich  nie  przyzna  Królem  krajowca?  Jakimże 
sposobem  zdoła  on  Piast  poskromić  dwóch  potężnych  wrogów,  czy- 
hających na  Polskę:  Moskwę  i  Turka?  Jakież  jego  siły?  jakie  za- 
soby wojenne?  Znajomość  języka  polskiego  jest  w  Piaście  zaletą, 
lecz  jeżeli  się  znajdzie  cudzoziemiec  znający  język  polski,  niebędzie 
on  pośledniejszym  od  rodaka.  Któż  zaprzeczy,  że  dom  Austryjacki 
jest  najznakomitszy  starożytnością  i  świetnością  pochodzenia,  że 
jest  gniazdem  cnót  wszelkich.  Z  domu  tego  wzięty  Król,  potężny 
w  zasoby  i  zwiąadd  pokrewieństwa,  oprze  się  Henrykowi  najskute- 
czniej. Niemcy-  najzawziętsi  obrońcy  swoich  swobód,  miłują  jednak 
rządy  familji  Bakuzkiej.  Król  Austryjak  będzie  najzdohiiejszy  do  napra- 
wienia sprężystością  swoją  zepsucia  w  państwie  i  do  powściągnienia 
zbytków,  które  jjas  doprowadzają  do  ubóstwa.  Nikt  nie  jest  tak 
oszczędny  jak  Austryjacy,  —  nie  brak  im  jednak  w  potrzebie  hojno- 
ści, jakoż  obracają  wszystkie  prawie  swoje  dochody  na  obronę 
chneścijaństwa.  Ciągłe  wojny  prowadząc  z  Turkami,  Cesarz  co- 
rocznie utrzymuje  załogi  w  70  zamkach.  Ku  niemu  trzeba  zwrócić 
oczy  i  umysły.  On  jest  chrześcijaństwa  Rodzicem,  a  Polsce  bę- 
dzie ojcem,  —  on  ją  zasłoni  od  wszelkich  nieprzyjaciół. » 
Obzelski  n.  21 
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Podkao-         Marszałek  objawiwszy  swoje  zdanie,  M  głos  Podkaneleneoia, 
Wolski  któren,  trzymając  za  jedno  z  Arcybiskupem,  wotował  za  Cesarzu 
łekN?d'         Nasti^^nie,  Andrzej  Zborowski  Marszałek  Nadworny  Koronny, 
wornj    miał  mowę  pełną  nczoności,  rozumu,  wymowy  i  piąkności.    Po-* 
ski.     rwani  wdziękom  tój  mowy  nie  zdołaliśmy  jćj  opisać;  podajemy  ta 
tylko  ułomki,  które  utkwiły  w  nasze]  pamięci.  Zborowski  powoły- 
wał się  na  przywilej  elekcyjny,   podług   którego   każdy   szlachcie, 
cbcący  Króla  obierać,  ma  być  na  elekcji  przytomny,  tak  że. i  Rih 
sini   bez  żadnej  wymówki   powinni  byli  na  nią  sią  stawić.     T^ 
mniej   można   uniewinnić   Prusaków,   którzy  gnuśniejąc  w  polioja, 
oddani   gospodarstwu,    niepompi   na  Rą^Utę,  leniwe  życie  pędzą  i 
daleko  więcej  troszczą  się  o  nędzne  uzbi^a&ie  grosza,  niż  o  dobro 
publiczne,  którego  strażnikami  być  by  powinni  na  niniejszej  elekcji. 
O  kandydatach  do  korony  Zborowski  tak  się  odzywał: 

Obranie  Królem  Cesarza,  będzie  rzeczą  nową  i  niesłyckaną, 
a  pociągającą  najgorsze  skutki  dla  Rzplitej.  Człowiek  otyły  dąsa* 
jąc  się  z  cienkim,  może  go  naprzód  z  miejsca  spędzić,  a  pot^ 
udusić,  —  to  samo  stanie  się  z  Polską.  Nigdy  Polska  nie  doszła  do 
takićj  wolności  i  blasku,  do  takiój  przestronności  krajów  swoicb^ 
gdyby  Cesarstwu  uchyliła  szyję.  Dowodem  tego  są  Węgrzy,  którzy 
niegdyś  byli  kwitnącym  narodem,  a  dziś  iluż  się  icb  tuła  na  wy- 
gnaniu? Najwykształceńsze  narody,  Niemcy  i  Włosi,  dziś  przez 
Cesarstwo  do  niewoli  są  doprowadzeni. 

Piast  będzie  największem  nieszczęściem,  dla  Polski  i  pocho- 
dnią wojny  domowej.  Byłoby  to  knywdą  dla  obywateli  R^li- 
tój,  gdyby  równy  nad  równemi  panował,  na  co  przystanie  każdy 
zdrowo  myślący  tern  bardziej,  że  nie  widać  nikogo  ktoby  nad  in- 
nerni  celował,  skąd  wynika,  że  Pm%  nie  mógłby^być  obrany  jeno 
przez  porażanie  1).  Z  tych  powodów  Zborowski  zalecał  z  pomi^ 
dzy  cudzoziemców  szczególniej  Księcia  Ferrary,  któremu  z  jogo 
kraju  nieco  dalój  do  Polski,  niż  z  Wilna   do  Warszawy,   po  nim 


1)  asseDtatłooe. 


ui  stawił  Batorej^o  Księcia  Siedmiogrodzkiego,  nie  daj^c  iad&ycb 
pocbwał  na  jego  konyść. 

Po  skończenia  wotów  Podkanclerzy  Koronny  prosił,  aby  po-  GŁosBtk- 
twotono  pr2ec2ytać  publicznie  zdanie  nieobecnego  na  posiedzenia  t  ^^J*^" 
powodu  choroby  Podskarbiego.  Odpowiedział  mu  na  to  Wojewoda   obec- 
Krakowski,  że  jakkolwiek  Podskarbi  Bażeński  jest  bardzo  dobry  ^rfjjfty 
człowiek  i  wiele  zasłag  położył  diaRzplitej,  lecz  nawet  przez  wzgląd 
na  niego  niepodobna   dopuścić  rzeczy  tak  niezwyczajnej   i  ciągną- 
cej za  sobą  najgorszy  przykład.    Na  tćm  zamknięto  tego  dnia  po^ 
siedzenie. 

Nazajutrz  cały  stan  rycerski  zgromadziwszy  sią  zasiadł  o  staje  od  Koło  ry- 
Senaln,  w  obrębie  jednak  oprowadzonym  fossą.    Pierwój  już  obrany 
Marszałek  Sejmowy-,  czyli  stróż  porządku  ^  Siennicki  wniósł  pytanie: 
czy  w  tak  łicznóm  zgromadzenia  każden  szlachcfc  z  kolei  ma  zdanie  o^orząi 
swoje  objawić,  czy  też  głosy  podawane  będą  wkażdem  województwie  |^"  ^?- 
osobno.  Na  to  Oleśnicki,  w  imieniu  Krakowian  oświadczył,  że  dla  uni*- 
knienia  zwłoki  najlepiej  szlachcie  podzielić  się  na  województwa,  i 
wkażdem  województwie  obradować  i  glosować  jednocześnie;  ażeby 
jednak  nikt  nie  został  pozbawiony   głosu,   każdemu  niech  będzie 
wolno  mianować  swego  kandydata.  Oprócz  tego  niech  pewne  obra- 
ne z  każdego    stronnictwa   osoby,    przełożą  na  przyszłam  ogólnćm 
posiedzeniu  całej  szlachty,    korzyści  i  nie  korzyści,  które  pociąga 
za  sobą  każdcD  z  kandydatów.  Po  długiej  rozprawie  przystano  na  to 
zdanie.  Każde  województwo  stanęło  osobno,  nie  w  wielkidi  jedno 
od  drugich   odste^pach,  wewnątrz  fossy,  i  głosowanie  szło  następ*  ^ 
nym  porządkiem. 

U  Wielkopolan  składających  się  z  województw  Poznańskiego  i 
Kaliskiego,  zbierał  wota  Jenerał  Wielkopolski  1).  Stronnicy  Piasta  Zdania 

Wielko- 

byli  następni  (każden  z  nich  napnód  związał  się  przysięgą) :  Kasztela-    polan 
nowie  Międzyrzecki,  Przemęcki,  Nakielski  1)  (ten  jednak  po  Piaście  P{jf^'J^ 


1)  Wojciech  Sędzi  woj  Czarakowski. 
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życzył  któregokolwiek  z  Anstryjaków),  Stanisław  Hrabia  Górka, 
Rafał  Przyjemski  Podczaszy  Kaliski,  Jan  Rysiński  Wojski  Kaliski, 
Mikołaj  Żemicki  PodsQdek  Kaliski,  Stanisław  Lipski  Podstoli  Ka- 
liski, Jan  Ostroróg,  Marcin  Lwowski  (który  po  Piaście  zalecał,  ja- 
ko najbliżój  po  nim  stojącego  ^ozemberga),  Mikołaj  i  Piotr  To- 
miccy, Jan  Świda  Szamotalski,  Stanisław  Przyjemski,  Piotr  Gro- 
decki,  Stefan  i  Andrzćj  Grodeńscy,  Mikołaj  Głogiński,  Jan  Spław- 
ski,  Seweryn  Palędzki,  Laskowski,  Stanisław  Gzarnotoiski,  Jao 
Gródecki,  Piotr  Złotowski,  Jan  Malecłiowski,  Mikołaj,  Maciej, 
Świątosław  i  Jan  Onelscy,  Jan  Marsze wski,  Janusz  Latalski  (oprócz 
Piasta  zgadzał  się  na  Cesarza),  Popowski,  Węgierski,  Mycielski, 
Zychliński,  Nowomiejski,  Grodyński,  Bieganowski,  Adam  Dąbrow- 
ski, Zbyszewski,  Wolski,  Marcin  Palędzki,  Jan  Gajewski,  Kasper 
Jaskółecki,  Jerzykowski,  Hieronim  Smogulecki,  Krzysztof  JaUo- 
niecki;  i  poi^owie  miasta  Poznania  Marcin  Gośki,  znakomity  Me- 
dyk i  Astrolog,  i  Adam  Doktor  medycyny. 

Austryjakom  sprzyjali:  Gzarnkowski  Referendarz,  Dobrogost 
Sobecki  Stolnik  Poznański,  Wojciech  Pierśnicki,  Stanisław  Złot- 
kowski,  Mikołaj  i  Krzysztof  Mielińscy,  Maciej  Stndeński,  Wojciecb 
Jeżowski,  Maciój  i  Stanisław  Kierscy,  Jan  Piotrowski,  Wojciech 
Zajączkowski,  Rosnowski,  Mirewski,  Chłapowski  i  sam  Szafarz  wo- 
tów Jenerał  Wielkopolski.  Rozemberga  popierali:  Jan  Zborowski 
Starosta  Odolanowski,  Piotr  Zborowski  pasierzb  jego,  iŁopatecki. 
Księcia  Ferrary:  Jerzy  Romowski  i  Węgierski.  Króla  Szwedz- 
kiego zalecał  jeden  tylko  Sucborzewski  Podkomorzy  Kaliski.  Nie- 
chciano  obierać  deputatów  dla  obrony  każdego  z  kandydatów,  tak 
z  powodu  mnogości  tych  ostatnich,  jako  i  z  przyczyny,  że  dwoje 
z  nich  najwięcśj  mieli  stronników.  Cesarczycy  więc  zlecili  Refe- 
rendarzowi 2)  przemówić  na  obronę  domu  Austryjackiego,  a  Pia- 


1)  Andrzej  Górka,  Piotr  Potulicki  i  Nikodem  Łokinski. 

2)  Stanisław  Gzarnkowski. 
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stowi  ir  fjmże  cela  obrali  Świętosława  Orzelskiego.  To  samo  od- 
było się  w  inny  eh  województwach,  ale  z  daleko  większćm  zamie- 
szaniem. W  końca  zesdo  się  razem  w  jedno  miejsce  rycerstwo 
wszystkich  województw,  lecz  nic  tego  dnia  nie  zrobili,  tylko  Kra- 
kowianie upomnieli  się  o  krzywdę  Grajewskiego,  więzionego  przez 
Litwinów,  prosili  całą  szlachtę  o  wstawienie  się  w  tej  rzeczy  do 
Senatorów  Litewskich,  ażeby  mu  pozwolili  chociażby  z  więzienia 
odpowiadać  przed  sądem,  a  nie  trzymali  samowolnie  bez  zapozwa-  Arcjbi- 
nia,  jakoby  jakiego  chłopa  a  nie  szlachcica.  ELoszła  też  wiado-  ^w^JJ, 
mość  wtedy  o   śmierci    Stanisława    Słomowskiego    Arcybiskupa   'kiego 

Słomow- 
Lwowskiego.  skiego 

23  listopada  listy  przywiezione  z  Rusi  niemały  wznieciły  żal.  Ł»st| 
Zawierały  wiadomość  żeCzausz  przysłany  od  Sułtana  wziął  na  rzecz 
jego  od  Talarów  dziesięcinę  z  jeńców.  Wybrano  dlań  szczególniej 
dzieci  i  podrostków,  a  tyle  ich  było,  że  całe  wojsko  możnaby 
z  nich  utworzyć.  Wrodzony  wróg  chrześcijaństwa  umie  własne  siły 
nasze  przeciwko  nam  obracać  i  zbroi  na  nas  jeńców  z  pomiędzy  nas 
samych  wziętych.  Młodzież  w  niewolę  zabrana,  wychowana  w  islami- 
zmie,  formuje  wojsko  które  staje  się  potćm  postrachem  Chrześcijan. 
Z  nich  wyrastają  najsilniejsi,  najodważniejsi  i  najwięcej  animuszu 
aający,  a  więc  najgorsi  dla  nas  nieprzyjaciele.  Z  nich  wybierają 
się  żołnierze  do  straży  pnyboczn^j  Sałtańskićj,  zwanej  Janczarami, 
najwierniejsi  i  najdzielniejsi  zapaśnicy.  Też  listy  zawierały  wiado- 
mość, że  nieprzestając  na  dziesięcinie  z  jeńców,  Sułtan  nakazał 
Tatarom  i  wszystkim  pogranicznym  Sędzakbejom  czyli  Starostom, 
aby  byli  gotowi  do  zbrojnego  wkroczenia  na  Ruś. 

W  kole  rycerskićm  naprzód  Krakowianie  poróżnili  się  wielce  Zdania  u 
w  zdaniach.  Większa  część  żądała  przez   deputatów   Króla  Piasta,    wian 
nierzacała  jednak  Rozemberga,   Króla   Szwedzkiego  i   W.  Księcia 
Moskiewskiego,  owszem  bardzo  życzyła  sobie  widzieć  Królem  tego 
ostatniego.  Na  czele  tego  stronnictwa  stał:  Kasztelan  Biecki,  Pod- 
komorzy Krakowski  i)   i  Jan   Płaza.   Inni  znowu   chcieli  Piasta, 


\)  Stan.  Szafranicc,  Stan.  Cikowski. 

21 
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wyłączając  wszystkich  cudzoziemskich  kandydatów.  Przywodzili  im 
Oleśnicki  i  Jerzy  Niemsta.  Cesarczycy  głosowali  'bez  depatatów, 
każdy  w  swojćm  imieDia,  i  przewlekali  czas  dłogiemi  oracjami. 
Tnech  ich  było:  Jakób  Sećigniewski  Starosta  Szydłowiecki,  Mi- 
kołaj Firlej  Starosta  Kazimierski  i  Mikołaj  Dłaski.  Ten  ostatfii, 
czyniąc  przegląd  wszystkich  cudzoziemskich  kandydatów,  o  Księcin 
Ferrary  odzywał  się,  że  Książe  więził  własną  matkę  z  powodu  re- 
ligji,  nakoniec  ją  z  kraju  wypędził  i  do  Francji  odesłał,  a  kazał 
spalić  własnego  lekarza,  który  go  z  śmiertelnej  choroby  wyratował. 
Te  długie  rozprawy  u  Krakowian  sprawiły,  że  inne  województwa 
znudzone^  niechciały  już  mów  słuchać  i  o  zachodzie  słońca  rozeszły 
się  do  swoich  gospod. 

24  listopada  Podkomorzy  Krakowski  imieniem  Krakowian 
tłómaczył  wczorajsze  mianowanie  przez  nich  kilku  kandydatów^ 
oświadczając,  że  on  i  wszyscy  z  nim  jednego  zdania  będący,  pra- 
gaą,  wyłączając  wszystkich  innych,  obrać  Króla  rodaka,  któryby  z 
ciała  Bzplitej  pochodził.  Z  tegoż  województwa  Zębocki  t>ardzo  zrę- 
cznie zalecał  Piasta. 

naiagaU         Rusini  żądali  dalszego  ciągu  rozpoczętych  obrad   o  ich  obro- 

®JP"riC"  nie,  i  wspominali  zdanie  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  który  za- 
iektu  powiedział,  że  przeciwi  się  spisanemu  projektowi  obrony  i  nie  przy- 
stanie nań  aż  Król  zostanie  obrany.  Wtedy  Biejkowski  Stolnik 
Przemyski,  okazał  na  czysto  przepisaną  formę  obrony,  pieczęcią  Arcy- 
biskupa przypieczętowaną  i  jegoż  własną  ręką  podpisaną  i  wyrzucał 
lekkomyślność  Prymasowi,   który  zdawał  się   niepamiętać   całkiem 

^.         o  postanowieniu  przez  siebie  samego  zatwierdzonem. 

nie  na  Wtedy  Stanisław  Hrabia  Górka,  uniesiony  gniewem,  w  imię- 

Pryma 

sa.  niu  swojem  i  swoich  kolegów,  zelżywemi  słowami  bezcześcił  Arcy- 
biskupa, powiadając,  że  ten  krętacz  niegodziwy  nie  zapomniał  na 
starość  sztuk  swoich  szalbierskich,  że  w  tak  oczywistej  sprawie 
odważa  się  wypierać  podpisu  swój  ręki  na  publicznym  i  tak  nie- 
dawno wydanym  akcie,  tak  jak  niegdyś  to  uczynił  przy  potwier- 
dzeniu praw  przez  Króla  Henryka.  Pry tóm  Górka  prosił  aby  szlachta 
podpisała  tęż  uchwałę  o  obronie  i  przyłożyła  doń  swoje  pieczęcie. 
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Majaczenie  Arcybiskupa  i  kilka  inDych  tegoż  gatanku  Senatorów 
nieciło  podejrzenie  i  niebezzasadne,  jak  się  potćm  ze  skutku  oka- 
zało, że  stronnicy  Cesarscy  przez  zucbwałość  takową  i  odmówienie 
zezwolenia  swego  na  uchwałę  o  obronie,  chcieli  przynęcić  na  swoją 
stronę  Rusinów,  o  których  skórę  chodziło  i  gwoli  którym  właści- 
wie prawo  to  postanowiono.  Lecz  nic  niewskórały  te  zabiegi  na 
umysłach  pełnych  hartu,  na  niezłomnych  obrońcach  Rusi.  Akt  obro- 
ny uprzednio  już  przez  wielu  Senatorów  podpisany,  zatwierdzała 
potom,  podpisywała  i  pieczętowała  szlachta.  Następnie  Krakowiacy, 
Poznańczycy  i  Kaliszanie  objawili  swoje  zdania  przez  wyżćj  wzmian- 
kowanych Deputatów. 

Referendarz  w  mowie  odznaczającej  się   wyszukanym  stylem,   ,Mowa 
potępiał  zarówno  Piasta,  W.  Księcia  Moskiewskiego  iRozemberga  kowskie- 
(o  którym  powiadał,  że  pochodzi  ze  starożytnój  familji  Ursynów),      ^** 
nazywając  ich  niezdolnemi   do  rządzenia   państwem,   na  co  jednak 
nie  stawił  żadnych  innych  dowodów,  jeno  już  tyle  razy  pierwej 
przytoczone;    dom  zaś  Austrjacki   wynosił  aż  do  gwiazd   samych, 
co  mówię,  po  nad  wszelkie  niebiosa,  w  retorycznym  swoim  pane- 
giryku. 

Po  nim  Swiętoslaw  Orzelski  odezwał  się  następnie:  « Zdziwi-    Mowa 
cie  się  zapewne,  że  będąc  przez  współobywateli  moich  obrany  na    sława* 
adwersarza   Czarnkowskiego,   wielce  biegłego   w  najtrudniejszych    9."®*" 
sprawach  politycznych,  słynnemu  niemniej  z  wymowy  jak  i  z  rozu- 
mu, podjąłem  się   tego  obowiązku  mimo   wiek  mój  młody  i  słabe 
zdolności.  Nie  usłyszycie  odemnie   ozdobnych  wyrazów,   które  po 
większej  części  przytępiają  uczucie  prawdy.  Ufam,    że  bez  znudze- 
nia pojmiecie  zwięzłe  mego  zdania  dowodzenie  i  że  przyznacie  mu 
neczywistą  wartość.  Widzę  wielu  współubiegających  się  o  koronę, 
a  niektórych  z  nich  mimo  ich  woli  wtrąconych  i  włączonych   do 
spisku  kandydatów.  Lecz  ponieważ  ze  wszystkich  tych  kandydatów 
najwięcej  stronników   mają  Austryjak  i  Piast,  chcę  jednego  z  nich 
zbijać,  drugiego  zalecać.  Nie  myślę  wcale  szkalować  obyczajów  lub 
godności  Austryjaka,  wyznaję  bowiem,  że  Cesarz  najpierwszy  mo« 
narcha  świata  Chrześcijańskiego,  za^uguje  na  największy  szacunek, 
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chci^  tylko  dowieść,  że  Cesarz  Die  może  być  dla  was  dobrym  pa- 
nem.  Ernest  syn  Cesarza  z  powoda  dziecinnego  wieku  zaiste  nie  jest 
zdolny  do  rządzenia  krajem,  a  wszystkie  wady,  które  zarzacają 
ojcowi,  tćmbardzićj  stosują  się  do  syna,  jako  młodszego  i  podo- 
bnintkiego  do  ojca  z  ciała  i  obyczajów.  Cesarz  po  pierwsze  jest 
cudzoziemcem,  a  już  zaprawdę  dość  nam  dokuczyli  cudzoziemce. 
Dosyć  wziąć  pnykład  z  Króla  Henryka,  który  gdy  zasiadał  wS^ 
nacie,  wyglądał  niby  głuchoniemy  i  więcej  swoją  ojczyznę  jak  to 
Królestwo  miłował.  Zjakiegoż  przytem  narodu  zalecają  nam  Króla? 
Oto  z  niemieckiego,  któren  wrodzoną  czuje  nienawiść  do  Polaków, 
jako  t^ż  do  wszystkich  innych  narodów;  co  wiemy  z  doświadcie- 
nia>  bo  Niemcy  chłopców  swoich  nasamprzód  uczą  łajać  Polaków. 
Mogę  to  stwierdzić  praykładami.  Ileż  utrapień  zadała  przodkom  wa- 
szym Królowa  Ryksa?  zabrała  skarby,  skupiła  klejnoty  królewskie 
dwie  korony,  i  uciekła  z  Polski,  a  chcąc  kraj  ten  pozbawić  nadziei, 
że  Króla  kiedykolwiek  otnyma,  syna  swego  jedynaka  Kazimieraa 
zaparła  do  ciemnicy  pomiędzy  kaptury.  Krystyna  żona  Władysława 
podnieciła  męża  swego  do  ojcobójczćj  i  krwawój  wojny  z  braćmi. 
Dzieje  wasze  ileż  pamiętają  klęsk  i  utrapień,  zadanych  Polsce prm 
Cesarzów  Niemieckich:  Henryka  Y ,  Fryderyka  I  Rudobrodego,  Kon- 
rada, Zygmunta  Austryjackiego  i  innych.  Przodkowie  wasi  tak  do- 
brze pamiętali  o  tych  utrapieniach,  że  niechcieli  przypuścić  Wilhdffla 
Austryjackiego  do  łoża  Królowćj  Jadwigi.  A  i  wy  sami  na  pne- 
sdej  elekcji  Henryko wój,  azaliż  niedość  uczciliście  Cesarza,  gdy  go 
odrzuciwszy  jeszczeście  go  publicznie  znieważyli?  Cożto?  Raz  go 
odepchnąwszy  macie  mu  teraz  złożyć  cześć  i  najwyższą  władzę? 
Czyż  objąwszy  wodze  Cesarz  niebędzie  mógł  wywrzeć  tajony  gniew 
swój  za  okazaną  wzgardę?  Awiecież  jakie  dhigi  na  nim  ciążą?  Nie 
tylko  sam  je  zaciągnął,  lecz  mu  przekazali  niektóre  jego  ojcowie. 
Cesan  niema  innój  możności  wybrnięcia  z  tych  długów,  innój  na- 
dziei uiszczenia  się,  jeno  w  tćm,  że  otrzymawszy  wasze  królestwo, 
potom  je  obedrze.  Dla  otrzymania  tego  Królestwa  zastawił  kilka 
miast  w  Luzacji.  wraz  z  przyległemi  wioskami,  Augustowi  Elekto- 
rowi Saskiemu.  Zważcie,  że  nie  sama  konieczność,  ale  i  przyldad 
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przodków  zmuszą  go  do  zadania  gwałta  swobodom  waszym.  Stryj  jego 
Karol  y  Cesarz,  uciskał  Włochy,  Hiszpanią  i  Niderlandy.  Ojciec 
jego  dnsił  Gzecliów,  jednćj  krwi  z  wami  ł)Qdących  i  podobną  wol- 
nością się  cieszących,  oraz  wydarł  im  ich  przywileje. 

Korzystajcie  z  cudzego  przykładu.  Obrawszy   Cesarza   pozba- 
wicie się  na  wieki  prawa  wolnój  elekcji.  Niewoli  tćj  doświadczyły 
Czechy  i  Cesarstwo  Niemieckie,  które  już  od  lat  wielu  dom  Aastry- 
jacki  dziedzicznie  posiada.  Zważcie   czy  Cesarz  prawemi  środkami 
ubiega  się  o  koronę?  Nie  skarbi  jój  godnością  swoją,  ale  podarun- 
kami, czego    świadkiem  przesda   elekcja   Warszawska,   z  powodu 
której  stracił  prawie  całą  Luzacją  puszczoną  w  zastawę;  świadkiem 
zjazd  Stęży cki;  świadkami  tyle  nadesłanych  listów,  tyle  tu  i  owdzie 
włóczących  się    agentów,  tyle  nocnych  schadzek  na  obecnym  sej- 
mie cichaczem  odbytych.   Niesądźcie  aby  na  próżno   kość  między 
wami  rzucano,  bo  każdy  kupiec  to  tylko  kupuje,  co  podwójny  zysk 
mu  przynosi.    Dom   ten  zna  się  na  sztukach,   za  pomocą  których 
trzymać  nas  będzie  jak  zwierzęta  w  sieci,  że  już  nigdy  nie  oddzie- 
limy się  od  Cesarstwa.  Na  samym  wstępie  swego  panowania  Ce- 
sarz musiałby  krzywo  przysięgnąć,  bo  by  musiał  związać  się  sprze- 
cznemi   przysięgi;    jedną   złożył  wstępując   na    Cesarstwo,   że  do 
Cesarstwa  przyłączy  Prusy  (wszakże  wciąż  dotąd  mianuje  Mistrzów 
zakonu  Ś.  Marji),  drugą  wstępując  na  tron  Polski,  że  nie  dozwoli 
oderwać  od  Polski  przyłączonych  do  niej  prowincji   a  mianowicie 
Pruss.  Odmienna  więc  będzie  nasza  polityka  od  polityki  praodków. 
Przodkowie  nasi  całemi  siłami  odstrycbali  się  od  Cesarstwa,   my 
iobrowolnie  szyje  mu  poddamy.  Przodkowie  zawsze  baczyli   na  to 
.aby  nie  mieć   Króla  południowca,   ponieważ  południowce  są  mię- 
kszćj  natury,  cbytrzejszego  umysłu.  Przeciwi  się  to  nawet  naturze, 
aby  ktoś  z  cieplejszej  i  łagodniejszej  strefy  przesiedlał  się  w  klimat 
zimniejszy  i  surowszy.  Cesarz  zajęty  jest  rządami  wielu  krajów:  Ce- 
sarstwa Niemieckiego,  Węgier,  Czech,  nie  ma  tzasu  rządzić  Pol- 
ską, w  Polsce   osiąść   niemoże    a  bawi   dotąd   nie  w  Niemczech, 
nie  w  Węgrzech  lub  Czechach,  lecz  w  ojczyźnie  swojój,  w  Wiedniu. 
Przodkowie  na  szkodę  własną  doświadczyli  panowania  Wacława  Cze- 
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skiego  i  Lodwika  Wi^gierskiego,  my  zaś  Henryka  Franciuddego, 
któren  nie  mógł  zarazem  królować  we  Francji  i  w  Polsce.  Kroili 
tego  sąsiedztwo  Cesarza  czyni  go  jeszcze  straszniejszym,  bowrańe 
gdyby  Cesarz  nam  tak  damał  przysięgę,  jak  ojciec  jego  Ferdf» 
nand  Ctecbom,  a  mybyśmy  się  ma  podłng  praw  naszycb  oparli, 
maj2(c  tak  blizko  siły  swoje  pod  ręką,  mógłby  nas  równie  jak  Cn- 
cbów  ujarzmić.  Niemało  mie  też  trwoży  to  mnóstwo  synów,  któ- 
rym wypada  zapewnie  dziedzictwo,  a  dla  zaopatrzenia  ieh  jedna 
tylko  Polska  zostaje.  Cesarz  przekazał  pierworodnemu  synowi  swenni 
Rudolfowi  Cesarstwo,  Węgry  i  Czecby,  wszyscy  inni  synowie  mos&i 
poprzestać  na  jednćj  Austryi.  Niema  dla  nieb  nadziei  podniesienia 
się,  jeno  w  Polsce,  gdy  ta  ostatnia  zostanie  na  kilka  Księstw  po- 
dzielona. Nie  cieszy  się  tćż  Cesarz  zdrowiem  fizycznćm,  będąc  tyla 
cborobami  znękany,  że  ta  Rzplitą  zarządzać  niemoże.  Ręce  i  nogi 
mu  nie  służą,  jakiż  z  niego  będzie  wojak  i  hetman?  Cesan  dźwiga 
na  sobie  ciężar  strasznćj  i  ogromnćj  wojny  turcckićj.  Sołtan  jnż 
zapowiedział  tę  wojnę  w  razie  jego  obrania  Królem.  Cesan  nru 
płaci  haracz  coroczny.  U  ojca  jego  Ferdynanda,  daleko  potężniej- 
szego niż  on  sam,  dziad  Amurata  Soliman  wydarł  kwitnące  Węgiy 
i  tyle  razy  wojska  pobił  na  głowę  pod  Szegedynem,  Budą  i  P^ 
stem,  z  wielką  hańbą  dla  chrześcijaństwa.  Nie  sądźcie  aby  obecny 
Cesarz  Maksymiljan  większe  mógł  mieć  powodzenie,  bo  ani  ani- 
muszu ani  sił  nie  posiada,  czego  dowiódł  naprzykład  w  wyprawie 
nad  Raab,  gdy  mając  w  obozie  100,000  z  całego  chrześcijaństwa 
zebranych  żołnierzy,  nie  odważył  się  nawet  na  bitwę,  ani  odzyskał 
Syget  i  inne  zamki,  któremu  z  przed  oczu  prawie  Turek  pozabierał. 
Nie  spodziewam  się  też  aby  za  panowania  Cesarza  w  Polsce  mo- 
żna było  liczyć  na  pokój  z  Moskwą,  ponieważ  każdy  Król  Polski 
przysięga  że  odzyszcze  awulsa  Rzplitćj,  a  odzyskanie  Siewtena, 
Smoleńska,  Połocka  i  Inflant  wynoaga  nie  małej  pracy.  Niejesteo 
tćż  pewny  posiłków  Cesarstwa.  W  razie  nieobrania  Królem  Gesana, 
między  Polską  a  Cesarstwem  trwać  będą  pakta  uprzednie.  W  rade 
nadarzonej  zręczności  Cesarstwo  łącznie  z  każdym  Królem  Polskim, 
ktokolwiek  by  on  był,  może  wspólnemi  siłami  prowadzić  wojn^  z 
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Tufiiaiui.  Leez  wojny  tej  nie  proponuje  Cesarstwo.  Dwajpodowie, 
Idórych  perory  słyszeliście,  sprawowali  sią  z  poselstwa  w  imieniu  nie 
całego  Cesarstwa,  jeno  Elektorów  Niemieckioli.  Elektorowie  w  Niem* 
ciech  żadnych  praw  nad  inoemi  panującemi  nieposiadają  co  do 
rządzenia  Cesarstwem,  wyjąwszy,  że  obierają  Cesarza;  w  rokowa-* 
niu  o  wszystkich  sprawach  nie  więcćj  znaczą  jak  inni  Książęta, 
miasta  i  niektórzy  Hrabiowie  Rzeszy.  Weźmiemyż  na  uwagę  przy- 
jaźń i  związki  Cesarza  z  innemi  cudzoziemskiemi  Królami  i  mo- 
narchami? Związki  te  nie  są  mocne  i  pewne,  a  dla  nas  w  razie  gdy 
zostaniemy  opuszczeni  i  na  największe  nieprzyjemności  narażeni,  naj- 
aiebezpieczniejsze.  Jeżeli  waży  u  Królów  pokrewieństwo,  dziwna 
czemu  Karol  V  nie  wspomógł  brata  swego  Ferdynanda,  lub  ten 
Ferdynand  teścia  swego  Ludwika  Kr<^a  Węgierskiego  w  wo^ie 
z  Terkami? 

Skutki  eldccji  łatwo  przewidzieć.  Rusini  po  obraniu  Królem  Ce« 
sarza,  opuszczą  Polskę,  a  radząc  o  swojóm  ocaleniu  udadzą  się  pod 
skrz;dło  potężniejszego  wroga.   Mamyż  się  lękać  kontrowersji  o 

« 

Prassy,  że  Cesan  usunięty  zechce  wraz  z  Cesarstwem  gwałtem  je 
odebrać?  Prussy  należą  oddawna  do  Polski  prawem  wojny,  na 
mocy  ustaw  i  na  mocy  dobrowolnego  przyłączenia  się  do  niój,  a 
idąc  za  przykładem  przodków  powiedzmy:  biada  nieprzyjacielowi^ 
klóry  je  zaczai!  Pochlebiają  pewne  osoby  Infantce  Amue,  winszu- 
je jej  miAżeństwa  z  Ernestem.  Lecz  taki  małżeński  związek  uściele 
drogę  do  dziedziczności  tronu.  Cesarz  dochodzić  będzie  majątków 
i  spaiUców  Infantki,  ajuż  w  poselstwie  swojóm  zrobił  niejaką  wzmian- 
kę o  prawach  swoich  do  Mazowsza  i  Podlasia.  Zastanówcie  się 
jarego  Króla  wam  potraeba.  Jako  chrześcijanie  zastanówcie  się 
Bid  Bożemi  przykazaniami,  które  każą  narodowi  nie  skąd  innąd  jeno 
i  pomiędzy  siebie  obierać  ^Króla  i  bronią  własny  zaszczyt  przenosić 
aa  obcy  naród.  Uważam  za  znak  wielkiój  niezboiaiości  wzgardzenie 
temi  przepisami;  i  powo^awanie  się  ludzkiemi  nadziejami.  Niektó* 
ny  dowodzą,  że  braterska  jedność,  która  istniała  między  fEraelita* 
Dń  wiąże  wszystkich  Chrześe^an,  stąd  wnoszą,  że  można  obrać 
Króla  z  jakiegokolwiek  ekfześcijańskiego  narodu.  Tak  jest  zaiste,. 
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lecz  dla  czegoź  Izraelici  Die  obrali  na  Króla  ani  loba  Idamejczy- 
ka,  ani  Balaama,  ani  Naamana  Syryjczyka,  ani  Cymsa  Króla 
Perskiego,  ani  Nabuchodonozora  Króla  Babilońskiego,  cbociaż  ci 
wszyscy  nie  różnili  się  od  Żydów  co  do  przekonań  religijnych? 
dla  tego  że  byli  cudzoziemcy,  a  Żydzi  trzymając  się  Boskiego  przy- 
kazania niechcieli  mieć  nad  sobą  obcego  Księcia;  skoro  zaś  obj(^ 
nad  niemi  panowanie  cudzoziemcy,  wnet  ich  rzeczpospolita  nachy- 
liła się  ka  upadkowi.  Za  tymże  pnykładem  szli  dawni  Grecy  i 
Rzymianie,  panowie  całego  świata;  dopićro  wtedy  popadli  w  niewo- 
lę i  barbarzyństwo,  kiedy  zaczęli  u  nich  panować  obcy  Królowie. 
Żadna  dobrze  uorganizowana  Rzplita,  i  nawjet  sama  Polska,  nie 
postępowała  inaczój  przy  obieraniu  Królów,  a  skoro  otrzymała  Kró- 
la cudzoziemca,  zostawała  narażona  na  największe  niebezpieczeństwa. 
Dowiedzioną  jest  rzeczą,  że  założycielem  każdego  państwa,  które 
kiedykolwiek  istniało,  był  Piast  czyli  krajowiec.  Gdybyśmy  nawet  i 
na  to  nie  zważali,  nauczycielką  nam  będzie  sama  natura,  która 
wszczepiła  w  ptaki,  w  pszczoły,  w  dzikie  zwierzęta  i  we  wszelkie  żyjące 
stworzenia  staranie  nie  powierzać,  panowania  nad  sobą  żadnemu  ob- 
cemu zwierzęciu. 

Przypomnijcie  wielu  i  jak  możnych  kandydatów  czyha  na  ko- 
ronę? jeżeli  obierzeciejednęgo  z  nich,  ściągniecie  przez  to  gniew  i 
nienawiść  wszystkich  innych;  jeżeli  obierzecie  krajowca  nikt  nie- 
będzie  miał  do  was  urazy.  Jakież  macie  pojęcie  o  godności  i  świe- 
tności waszćj?  Zaliż  uważacie  siebie  za  najniższych  na  świecie? 
Tak  jednak  traeba  będzie  wnosić,  skoro  jakiegokolwiek  cdowieka 
godniejszym  nad  was  samych  ocenicie,  skoro  powierzycie  ster  rządu 
pierwszemu  lepszemu,  byle  nie  Polakowi.  Czyż  się  wam  zdaje,  że 
krew  wasza  własna,  rodzinne  obyczaje,  język  ojczysty  mało  ważą 
w  Królu  Piaście  dla  dobra  i  uświetnienia  kraju.  Jeżeli  obierzede 
męża,  który  by  się  równał  cnotami  wszystkim  Królom  chrześcijań- 
skim, który  się  odznaczać  będzie  pobożnością,  sprawiedliwością, 
mądrością,  odwagą,  uczonością  i  szczęściem,  staniecie  się  najszczę- 
śliwsi jia  świecie.  Przytem  Król  cudzoziemiec,  człowiek  nowy, 
jakże  potrafi  sprawować  dobrze  rządy,    kiedy  obowiązków  swoich 
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niesia?  Jakże  będsie  mó^  rozdawać  orzęda  Riplitój  zashiżonym  lu- 
dziott,  kiedy  icfa  przedtćm  oigdy  Diewidziai?  Krajowiec  zaś  będzie 
dokhdnie  świadom  praw  Rzplitój,  sposobów  prowadzenia  wojny 
i  <diaraUer»  swoilsb  współobywateli.  Któż  was  bardziej  kochać  bę- 
dzie jeżeli  me  ten,  kto  z  ciała  i  krwi  wiiszej zrodzony  będąc,  zosta* 
oie  obrany  Królem. .  Nie  tylko  sama  natura  pobudzi  go  ku  temir 
przez  wrodzoną  miłość  ka  wszystkiemu  co  rodzime  i  ojczyste,  ale 
jeszcze  większym  bodźcem  będzie  mu  wdzięczność  za  wyświadczę* 
neit^dc  wielkie  dobró(hiejstwO)  a  tem  pocbopniejszym  się  stanie 
dó  eKynów  cHą  uświetniema  siebie  i  ojczyzny  swojćj.  Niebędzie 
on  mógł  pastwić  się  nad  wami  samowładnie,  bo  pozbawiony  sił  ma- 
teijalnycb  i  przyjaciół,  niebędzie  miał  żadnych  środków  po  temu. 
Od  krajowca  nieoiożna  się  spodziewać  tak  sd^odliwej  dla  was  ucieczki, 
jakiej  przykłtidy  dali  Niemka  Byksa,  Włoszka  Bona  a  niedawno 
Król  Henryk,  bo  oprócz  ojcsyzny  nip  będzie  on  miał  nigdzie  przy- 
tołkn.  Zważcie  na  jakie  utrapienia  narażeni  jesteście,  od  kt&rych 
was  uwolnić  może  tylko  przytomność  Króla.  Ileż  to  czasu  przej- 
dzie, ile  strat,  wydatków  i  niebezpieczeństw,  nim  cudzoziemiec  zo- 
stanie zaproszony  na  tron  uroczystem  poselstwem,  nim  przyjmie  wa- 
ranki,  nim  się  namyśli,  zapnysięże  je,  wybierze  się  w  drogę,  po- 
żegna się  z  o^yzną,  odbędzie  podróż?  Krajowiec  na  tym  sejmie 
obrany,  wnet, potem  ukoronowany,  będzie  mógł  natycbI^iast stawić 
ezdło  wszelkim  niebe^ieczeństwom,  jeżeli  nie  z  większemi  siłami, 
to  z  tejii  które  tu  widzicie.  Niemasz  kandydata  cudzozienaca  któ- 
rego by  niepiOruszała  żądzą,  że  ni^powiem  chciwość  panowania, 
którego  l)y  posłowie  nie  skarbili  mu  stronników.  Jeden  Piast  niewia* 
domy  z  bazwiska,  pośród  tej  gromady  ludzi  równie  uprawniony cłi, 
wobym  j«5t  przekupstwa,  Obietąjąc  go  zmyjecie  zarzut  przedajności, 
ktiren  wam  czynią  cudzozi^oy.  Lecz  powiedzą  mi,  że  obranie  kra- 
jowca nie  podobne  do  wykonania.  Bądźcie  no  zgodni,  a  nj|e  masz 
rzeczy  tak  trudnej,  którejbyście  niedokazali.  Niezgody^  najgorsze 
w  Rzplitój  przywary,  nie  potrzeba  przypuszczać,  bo  w  takowym 
razie  nie  będziecie  mogli  obrać  ani  krajowca  ani  cudzoziemca. 
Pozbądźcie  się  namiętności  i  ambicji,  dajcie  miejsce  godniejszym 
Obzelski  II.  22 
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pomysłom,  a  dopniecie  cela.  lYzypomnijcie  jacy  to  Królowie  i  Ce- 
sarze panowali  na  początku  ucadzoaemców:  jedni  z  niewolnicz^o, 
inni  z  rzemieślniczego  i  chłopskiego  stanu.  Przodkowie  nasi  ohrali 
pierwszego  Piasta,  skromnego  Kruszwickiego  chłopa,  pszczelnika, 
a  pierwćj  jeszcze  obwołali  Królem  najniższego  stanu  c^eka,  któ- 
rego ujrzeli  przypadkiem  biegącego  pieszo  po  rzece.  Są  osoby  co 
dzieje  te  podają  w  wątpliwość.  W  takim  razie  trzeba  odmówić 
wszelkiój  wiary  historji  i  kazać  każdemu  zwątpić  o  jego  pochodzę- 
niu.  Dla  czegóż  jednak  to  samo  działo  się  u  innych  narodów?  Ja- 
kiegoż  byli  początkowo  stanu  Saul,  Dawid  i  inni  żydowscy  Kró- 
lowie i  Książęta?  Czyż  i  te  fakta  zapneczymy,  a  ponieważ  rozom 
nam  powiada,  że  raecz  ta  trudna  do  uwierzenia,  powiemyż,  że  Bóg 
jój  sprawić  nie  może?  Szaleństwem  jest  zakreślać  prawa  Boga 
rozumem  ludzkim.  Mówią  inni,  że  Król  Piast  będzie  biedny;  mó- 
wią to  ladzie,  którzy  wyzyskują  Rzplitę,  zamierzają  niepłacić  żadne- 
mu obranemu  Królowi  należnych  podatków.  Polska  jest  tak  Uo- 
gosłowiona  i  we  wszystko  obfitująca,  że  może  się  utrzymać  bez 
obcćj  pomocy,  owszem  sąsiednie  narody  o  wszystko  ją  proszą. 
Jeżeli  będzie  mida  Króla  oględnego,  sti^ego  i  gospodarnego,  któ- 
ren  dochodami  swemi  rozporządzi  się  jak  należy.  Królestwo  nasze 
stanie  się  najbogatsze  w  świecie.  Wszakże  całe  sąsiednie  Kimtj 
i  kraje  które  oblewa  ocean  Sarmacki  i),  tak  od  Polski  zależą,  że 
beznićj  głód  by  cierpiały.  Przykładem  może  służyć  Zygmunt  I,Jrtó- 
ry  z  mizernego  Księcia  sta  wszy  się  Królem,  oczyścił  z  ^gów 
obarczone  niemi  Królestwo,  ^0  lat  żył  po  królewsku,  ogromne 
wojny  prowadził,  trzymał  dwór  liczny,  państwo  swe  wykształcił, 
wypolerował  i  zbogacił,  a  zostawił  umierając  ogromne  skarby.  Ufa- 
cie w  posiłki  cudzoziemców?  Nie  dadzą  żadnych,  mamidłami  ipró- 
żnemi  obietnicami  zwodzą  was,  ludzi  łatwowiernych.  Jednoroczne 
dochody  wystarczą  krajowcowi  na  zapomogę  wszystkim  potrzelm- 
jącym,  a  z  cudzoziemcem  przyjdzie  się  może  utracić  dobra  wasza, 
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swobody  i  życie.  Zarzucają  niektórzy,  że  naród  bądzie  gardzić  kra- 
jowcem. Niech  niewy stawiają  go  sobie  jako  obywatela,  lecz  jako 
Króla  Pomazańca  Bożego.  Kardynałowie  z  pomiędzy  siebie  zwykle 
obierają  papieża,  maio  go  sobie  ważą  przed  obraniem,  ale  skoro 
go  wyniosą,  natychmiast  oddają  mu  cześć  prawie  boską.  Toż 
samo  dzieje  siQ  i  znaszemi  ziomkami,  któny  jako  pry watni  inaczój 
są  uważani,  a  inaczej  gdy  godności  jaki(^j  dostąpią.  Powiadają,  że 
krajowiec  przyjaciół  swoich  i  krewnych  wynosić  będzie  na  urzędy. 
Postanówmy  prawo,  któreby  kazało  dawać  urzęda  jedynie  tylko 
ludziom  zasłużonym  względem  Rzplitój;  niech  Król  dostojności  udzie- 
la im  tylko,  a  nikomu  innemu,  nigdzie  indziój  jeno  na  sejmie  i 
nie  inaczój  jak  za  zgodą  Senatu;  w  przeciwnym  razie  niech  rozpo- 
rządzenia jego  żadnej  niemają  wagi.  Pewne  osoby  lękają  się  że 
Sułtan  w  listach  swoich  zaleca  krajowca,  lecz  nie  trzeba  gardzić 
przestrogami  Sułtana,  nienakazuje  on,  ale  doradza^  jako  dawny  sprzy- 
mierzeniec, a  lepiój  ushichać  dobrze  radzącego,  i  zachować  z  nim 
pokój,  którego  świat  cały  pragnie,  niż  poszedłszy  za  złą  radą  wdać 
się  niepotrzebnie  w  wojnę.  Powiadają,  że  Królowie  krajówce  na 
przodków  naszych  wcisnęli  jarzmo,  a  cudzoziemce  darowali  nam 
swobody.  Innego  jestem  zdania,  —  dzieje  bowiem  świadczą^  że  pod 
krajowcami  Polacy  używali  prawa  wolnój  elekcji  i  wypędzali  z 
państwa  Królów  okrótnych  i  krzywoprzysiężców.  Już  wspomniałem 
o  utrapieniach  Polski  pod  rządem  cudzoziemców.  Rzekną  może: 
wszakże  Królowie  krajówce  zgubili  ościenne  narody,  jako  to  Ma- 
ciej i  Jan  Węgry,  a  Jerzy  Czechy?  A  jacyż  to?  pytam.  Wszak 
Macieja  sami  Węgrzy  nazywają  największym  i  najsławniejszym  z 
Królów  Węgierskich.  Jan  Król  koronat  musiał  się  opierać  obra- 
nemu przeciwko  sobie  przeciwnikowi,  a  najsłuszniejsze  warunki  po- 
koju, które  Jan  podawał,  Ferdynand  hardo  odrzucił.  Podiebrada, 
ewangelika  z  wyznania,  obrzydziła  Czechom  i  obcym  narodom  klą- 
twa papiezka,  która  na  onczas  miała  wielkie  znaczenie.  Obawia- 
cie się  że. Henryk  będzie  z  krajowcem  walczył  o  koronę,  lecz  słu- 
szna sprawa  i  nasza  stałość  dadzą  Królowi  Piastowi  środki,  wiodąc 
wojnę  obronną,  skarcić  nieprzyjaciela.  Ostatni  zarzut:  Piast  nie  bę- 
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dzie  mógł  zpokrewoić  się  z  żadoym   domem  paaającym   europej- 
skim. Dość  nam  na  przyjaźoi  którą  zapewniają  traktaty.  Król  oie- 
żonaty  z  łatwością   wejdzie  w  powinowactwo »   a  żonaty  równie  z 
łatwością  zpokrewni  się  z  cudzoziemcami  przez  dzieci  które  spło- 
dzi. Powiadają,   że  Piastowi  wyrzucać  będą.  jego  wady,   lecz  nfe- 
masz  cdowieka,  któryby   niemiał  w  sobie  przywary;  po  elekcji  e 
tych  przywarach   można  zamilczeć  albo  je  poprawić.    Nie  sądzą 
aby  obraniu  krajowca  przeszkadzały  kłótnie  zachodzące  mię^y  Po- 
lakami, Litwinami  i  Prusakami,   bo   czy  Polak,   czy   Litwin,  czy 
Prusak  Królem  obrany,  jednostajną  złoży  przysięgę  i  Królestwo  aa 
jednostajnych  warunkach  obejmie,  to  jest  zobowiąże  się  nie  uszczer^ 
biać   swobód  każdej  prowincji   i  każdego   stanui   Dodają^  że  m 
będzie  miał  żadnej  powagi.  Król  przez  cudzozienDców  nieprzyznasy. 
Polacy  sami  sobie  Królów  obierają,  a  niebiorą  ich  z  ręki  cudzo- 
ziemców, wszyscy  zaś  obranego  szanować  muszą.  Nie  może  być  to 
prawną  przeszkodą  do  obrania  krajowca.  Osadziwszy  go  na  tronie 
za  jednomyślną  waszą  zgodą,  uczynicie  zadość  przykazaniu  Boskie- 
mu, zwyczajowi,  naturze,  dobru  Rzplitej  i  waszój  własnćj  godności.* 
Ledwie  skończył  Orzelski,  lunął  deszcz  ulewny  i  rozwiązał  w  dzień 
ten  posiedzenie  koła  rycerskiego. 
Kłocze-         Nazajutrz  głosował  jeden  ze  stronników  Cesarza,  Saudomiem- 
nin  Kłotzewski  Starosta  Małogoski..  Po  nim  Andrzej  FirWj  Starosta 
Sandomierski  w  imieniu  Sandomierzan  zalecał  w  obszernćj  mowie 
Sienień-  Piasta.  Dalej  Jan  Sienieński   Stolnik   Sanocki   nalegał   0  zatwter- 
sprawie-  ^^^^^  jednomyślnie  przez   wszystkich  poczętej   uchwały  o  obronie 
dliwia   |J^3j^  j  donosił  o  powszechnie  rozsiewanćj  pogłosce,  jakoby  Rosiai 
z  fałszy-  dokazawszy  zatwierdzenia  tćj  uchwały   o  obronie,    wnet  odjadą  z 
głoski.   Warszawy,  a  opierając  się   na  wojsku  zaciężnem,  obiorą  w  swoim 
kraju  Króla  podług  swojej  woli.  Stolnik  zbijał  tę  pogłoską^  oświad- 
czając, że  nikt  z  jego  współobywateli  niemą  tej.  raysli^  ż^  wszyscy 
razem  czują  potrzebę  co  najprędzój   otrzymać   Króla   i  nie.  odjadą 
dopóki  elekcja  nie  dojdzie  do  końca;  podawał   nawet  :Sw<:yą'  osobę 
na  zakładnika,  żeRusini  nie  inaczej  postąpią.  Siennicki  Podkomoizf 
Chełmski,  pełniący  urząd  Marszałka  koła  rycerskiego  dodał,  że  Se- 
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nat  powbien  tastrzedz  aby  zołsiene  na  obroD<3  kraju  zaciągnięci 
zostawali  pod  władzą  nie  czyjąkolwiek  osobistą,  lecz  Rzplitćj.  Ka* 
sztelan  Biecid  dodał,  że  pogłoskę  i  podejrzenia  pneciwko  Rusinom 
rozsiewają  ladzie  którzy  chcą  zerwać  sejm  i  zniweczyć  pospolitą 
zgodę.  Śród  tych  rozpraw  nadszedł  goniec  od  Senatu  z  doniesie- 
niem, że  przybyli  nowi  Posłowie  Księcia  Siedmiogrodzkiego,  i  że 
jeżeli  szlachta  chce  wiedzieć  o  treści  ich  poselstwa,  niech  przy- 
szłe deputatów  na  ich  przesłuchanie.  Każde  województwo  wysłało 
po  jednej  osobie.  Dwaj  Posłowie  Siedmiogrodzcy  Jerzy  Blandra-  poiei- 
tay  tenże  co  i  wpnódy,  i  Marcin  Bierzemcz  Podkanclerzy  Sied-  siJjJ2o. 
miogrodzki  powtórzyli  uprzednie  swoje  poselstwo,  podali  tylko  Se-   inrods- 

KIA 

oatowi  i  Stanom  i  przeczytali  publicznie  list  wierzytelny,  którego 
im  dotąd  brakowało,  a  któren  im  został  przez  Księcia  co  najspie- 
szDi^j  nadesłany  Giż  deputaci  ze  szlachty  prosili  Senat  o  obronie 
krają.  Senat  obiecał  dać  tegoż  dnia  odpowiedź,  lecz  niedotrzymał 
swego  przyrzeczenia.  Przejdźmy  znów  do  wotów  szlachty. 

Jan  KochanoiOiki  i)  Sandomierzanin,  znakomity  polski  poeta    Mowa 
i  biegły  naśladowca  poetów  Łacińskich,  mówiąc   w  s wojom  tylko  nowskfe- 
imieniu  przedstawił  następne  argumenta:  a  Naprzód  Boże  przykazanie  H^^u^' 
dane  Żydom  o  obiorze  Króla  należy  stosować  do  całego  Chrzęści-   sSien- 

nickini. 

jaństwa,  po(flug  słów  Pawła,  któren  powiada,  że  całe  chrześcijań- 
stwo zrodzone  z  siemienia  Abramowego. »  Na  to  mu  odrzekł  Pod- 
komorzy Chełmski,  że  «różne  jest  to  dachowe  Królestwo  Chrystu- 
sowe, o  którym  mówi  Paw^,  od  ziemskiego  Królestwa,  monar- 
chów świeckich. »  Dalój  prawił  Kochanowski.  « wstyd  będzie  Po- 
lakom, że  po  haniebnej  ucieczce  od  nich  jednego  Króla  musieliby 
aż  z  swojego  narodu  obierać  Króla  nowego,  bo  żaden  obcy  nie 
chce  u  nich  panowa^  Odpowiedział  na  to  Podkomorzy,  że  głos 
niechętnych  zamilknąć  musi^  bo  oto  cudzoziemce  takich  starań  i 
intryg  używają  ubiegając  się  o  koronę.  Wtedy  znów  Kochanowski: 
«każdy  szlachcic  polski  będzie  się  puszyć  nadzieją  zostania  Królem. 


1)  1530.  om    1584 

22* 


O^lpowiedi:    Jeżeli   wgz 

M  to  będzie  wota  Bortami  ""^^  *'"  ^'^"^'^  l^omjim 

niul  Eochaaowaki  oSó   I""?"!  "*  ""'"^P'  *^«""-  «N»^»«i' 

W.  Księcia  MoaldewsC  aS^TT  '•"'^*  "^ 
Mta.  jako  młode  żlebie   któ^^   t """''"  P"^''"  ^»»<=^  S^ 

Odpowiedziano-    ^1^       ^"^^  ^^''  "^^  «j*.. 

'--wata  Si,  .„i«,,p„,j,^  reg?:^:::^^^:  r  ^^'^"^  ■ 

"•e  dla  osoby  poety    -..,    !      '™«'"«c'.  Jednak  pnez  Bsauai*. 

rostowie  CłiodrnslZ^St^ltT^^lT""'"'"  ''""'•  '"'^'^ 
«^.  ie  wszyscy  stliL      f '"'^-•ierski  zalecaU  Piasta,  d. 
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śmieti  się  tylko  z  głapstwa  i  próżDosci  Tarnowsldego,  któren  mil- 
siri  od  wstydu  zamilknąć. 

W  imienia  wszystkich   Brześctan  i  Inowłocławian   Stanisław  ^""^ 
Sierakowski   Kasztelan  Kowalski   glosował   za  Piastem.    Również  ścian  i 
Walenty  Czerski  w  imieniu  Dobrzynian,  dodając  tylko,  że  August    dzian. 
J^eUoBCzyk   niebył  zrodzony   Królem,   lecz  będąc  Piastem   czyli    ,^  . 
krajowcem  został  przez  Polaków  obrany,  skąd  się  ołftrzuje,  że  Po*  Dobny- 
lacy  dotychczas  już  mieli  zwyczaj  obierać  Królów  krajowców.  "*'"' 

Żółkiewski  oświadczył  imieniem  wszystkich  Rusinów   B^żan,   suaisł. 
i  Podolaa,  że  wszystkie  te  województwa  powierzyły  mówić  za  sie<*     ski. 
Ue  Staroście  Beł^iemu,  a  jeśli  temu  się  kto  przeciwi,  niech  wy*» 
stąpi  i  publicznie  zaprzeczy.  Dodał  też,  że  trzy  rzeczone  wojewódz- 
twa uchwaliły,   aby  nic  było  wzmianki  *o  obraniu   Króla  z  domu 
Austryjackiego. 

Zamojski  Starosta  Bełzki  wten  sposób  przemówił.  ^Rokowania  Mowa 
stanu  rycerskiego  o  Rzpłitój  powinny  być  nie.  mniej  rozważne  jak  mojskie^ 
krótkie.  Nie  roznm  powinien  iść  za  namiętnością^  lecz  namiętność  ^o- 
za  rozumem.  Postanowiłem  obalić  zarzuty  przeciwników  dla  oka- 
zania, że  postoowienie  nasze  nie  jest  zuchwałe,  złoehętne  albo 
nierozważne  i  ^  zniesienia  wszelkich  szkrupułów,  któreby  mogły 
noiysły  wasze  zatrzymywać.  Niedziwujcie  się  że  ja,  jako  tóż  moi 
towarzysze,  trzymaliśmy  się  naprzód  W.  Księcia  Moskiewskiego 
a  potom  zmieniliśmy  zdanie.  Nieco  innego,  jeno  dobro  Rzplit^j 
kazało  nam  tak  postąpić.  Ponieważ  zaś  we  wszystkich  obradach  o 
Kzplitej  wymaga  się  nieśmiałość  ale  stałość  ducha,  ponieważ  trze- 
ba przymierzać  czasy  do  czasów,  ludzi  do  ludzi,  a  doświadczenie 
ten  mistrz  wszedh  ludzi,  nauczyło  na  jakie  niebezpieczeństwa  nas 
narazi. Król  cudzoziemiec,  dziwi  mię  owszem,  że  ci  co  cnego  Kró- 
la zbiega  łają,  wpadają  w  tenże  sam  błąd  i  chcą.  nam  narzucić 
Króla  podobny chże  obyczajów,  tylko  innego  narodu. 

Opuszczam  zatem  Księcia  Moskiewskiego,  tak  dla  tego,  że 
on  Książe  mało  różni  się  od  Piasta  i  prawie  też  same  co  krajo- 
wiec przedstawia  korzyści.  Niesłuszip  poczytują  Piasta  za  imię 
właściwe,   jakiemi    są  naprzykład   Lech,   Ziemomygł^   Mmzko, 
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LtBzek  i  inne  imiona  dawniejszych  Książąt,   rozumiem   pod  Hm 
mianem:  współobywatela  państwa,  krajowca.   Zarzucają   niektórzy 
niechętni  Piastowi,  że  w  Królach  jest  coś  Boskiego,  u  nas  zaś  nie- 
ma osób  nad  innych  się  wywyższających;  że  wielkie  ubliżenie  by- 
wa  gdy  równy   nad  równemi  panuje,   i  inne  tym   podobne    wy- 
krzykniki. Niech  będzie  tym  ludziom  wiadomo,  że  to  co  sanną  cno- 
tą jaśnieje,  lAzywa  się  zaenem  1)    nie  zaś  zaszczytnem  2),    bo 
zaszczyt  zależy  od  woli  i  sprawy  ludzkiój,  najzacniej$zem  zas  uwa- 
ża się  to,  co  służy  na  korzyść  Rzplitej.  U  wszystkich  prawie  innych 
narodów  starszeństwa  i  pierwszeństwa  stąd  się  poczęły,  że  zasłuio* 
nemu  jakiemukolwiek  obywatelowi   nadawano   kilka  miast   w   na- 
grodę.  Ten  zaszczyt  zwal   się   Marchją  czyli  Marchionaiem^ 
czyli  strażą  granic  świeżo  zabranych.    W  podobnych  zdarzeniach 
dawano  różnym  równe,  a  czasem  jeszcze  wyższe  godności.  W  Pol- 
sce jeden  tylko  jest  stan  szlachecki,   z  którego  się   Rzplita  składa 
i  którym  się  rządzi.  Szlachcicem  jest  człowiek  dobrze  urodzony, 
który  ręką  i  umysłem  czyli  radą  służy  Rzplitój,  i  temu  tylko  jedne- 
mu obowiązkowi  się  poświęca.  Cesarze,  Króle,  Książęta  są  szlach- 
tą z  powołania,  bo   gdy  wypada  im  przysięgać,   zwykle   te  słowa 
dodają:  «zaręczam,   że  dopełnię  słowem  mojóm  szlacheckióm,»  to 
jest  jak  na  prawdziwego  i  dobrego  szlachcica  przystało,   skąd  się 
okazuje,  jakie  wysokie  ma  znaczenie  c^owiek  szlachcic.  Niebędzie 
więc  nam  hańbą,  jeżeli  ktokolwiek  z  tego  stanu  wyniesiony  na  tron, 
lepiej  nami  rządzić  będzie,  niż  cudzoziemiec  z  pieluch  i  z  łona  ro- 
skoszy  wzięty.   Współobywatel  nasz,   który  zna  doskonale  swoje 
prawa  szlacheckie,  daleko  zręcznićj  wszystko  załatwi. 

Przeciwnicy  dowodzą,  że  Król  jest  obrazem  Boga;  lecz  niech 
okażą  czy  Bóg  przez  najwyższych  i  najznakomitszego  rodu  monar- 
chów działał  tyle  ile  przez  Saula,  Dawida  i  innych  maluczkich  z  naj- 
niższego stanu.   Najwięksi  Królowie,  naprzykład  Perscy,  Aleksan- 


1)  honestDm. 
$)  hanoratam 
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der  x\fecedoDGzyk;  Rzymscy  i  inoi,  którzy  byii  hiininarzani  świata, 
jakiegoż  byli  pochodzenia?  Aastryjacka  famiija  wyprowadza  się  od 
Rudolfa)  dworzanina  Ottokara  Króła  Czeskiego;  famiija  Walezych 
od  Starosty  Paryskiego,  obranego  po  zrzucenin  z  tronu  Króla 
Francuskiego.  Nie  trzeba  więc  zważać  na  ród  i  splendor  Królów, 
ale  tylko  na  pożytek  Rzplitej.  Powiadają,  że  Królowie  Polscy  nie^ 
brali  nigdy  żon  z  narodu  polskiego.  Niech  przypomną  kto  była 
jedsa  z  żon  Jagiełły,  Elżbieta  Pilecka,  wdowa  po  Granowskim,  albo 
drugą  małżonka  Króla  Augusta  Barbara  Radziwiłłówna,  pojęta  pnez 
Króla  mimo  wolę  Senatu;  Lecz  gdy  Królowie  brali  żony  z  Nie- 
miec czynili  to  lila  zaprzyjaźnienia  się  z  Niemcami.  Co  innego 
jest  wejść  z  kim  w  powinowactwo^  a  to  innego  być  komukolwiek 
poddanym.  I  to  także  godne  nagany,  że  Królowe^  wtrącały  się  do 
spraw  publicznych,  jak  naprrykład  izabełła  w  Węgrzech,  Bona 
w  Polsce,  Katarzyna  we  Francji,  z  wielkim  dla  tych  państw 
uszczerbkiem. 

Nikczemnie  będzie,  powiadają  przeciwnicy^  gdy  po  Królu 
Henryku,  latorośli  najświetniejszego  szczepu,  obierzemy  sobie  Kró- 
lem obywatela.  Nie  ukryje  się  ta  sprawa  od  wszystkich  Królów 
oa  śmiecie,  wszystkim  stan«e»ię  wiadoma  i  głośna.  Powiadają: 
Cesarz  nie  przyzna  Króla  krajowca.  Był  ozas  kiedy  Cesarze  sta- 
rali się  wyzaó  z  godności  Krółewskiój  następców  Piasta,  kiedy 
odjęli  koronę  królestwu,  lecz  tę, koronę  odzyskali  Przemysław*  i 
Łokietek  dzielnością  swoją^  a  nie  na  mocy  wątpliwego  •  prawa. 
Gesane  sami .  przyznali  ich  Królami  i  mieli  ich  w  poważaniu.  Zai- 
ste  Maksymiljan  Jest  bardzo  przezornym  Cesarzem,  nie  zechce,  są-- 
dzą,  na  szwank  wystawić  wszystko  co  posiada.  Nie  będzie  on 
mśoiŁsię  za  krzywdę  Króla  Henryka,  bo  sam  ubiega  się  o  koronę. 
Najwiaściwiej  przeciwko  temuż  Henrykowi  postawić  krajowca,  tak 
jak  przeciwko  Królowi  Francuskiemu  jednemu  z  następców  Kar 
rola  Wielkiego^  postawiono*- przodka  Henry<k«', ' Star^tę^ Paryskie- 
go, all^  jak  przed  300  laty  pnodka  Maksymiljana  Rudolfa  Mar^ 
szalka  Króla  Ottokara,  przeciwko  temuż  Ottokarowi. 

Król  Henryk  tak  od  nas  daleki,  że  nie  może  nio  nam  zrobić, 
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chyba  Sołfan  przepaści  go  z  wojskiem  przez  swoje  Cesarstwo,  ależ 
Sułtan  sam  nam  zaleca  krajowca.  Czegóż  się  lękamy?  wewnętrz&ćj 
niezgody  i  ołegłości  woli  nieprzyjaciela?  Ależ  Turek  niedoradza 
abyśmy  się  poddali  jego  władzy,  jeno  byśmy  nieoddali  się  ianemu 
pana  na  naszą  zgubę;  dobrowolnie  przytem  nam  proponuje  pny- 
mierze,  które  z  naszemi  ojcami  chował  i  nas  do  niego  zaprasia. 
Jeżeli  Sułtan  rachuje  na  naszą  niezgodę,  postarajmy  się  nie  poddać 
się  jój  i  ustąpmy  panowanie  człowiekowi,  za  którym  przemawiać 
będą  najrozamniejsze  powody.  Mamyż  się  lękać  gwałtu  i  zaczepki 
ze  strony  sąsiadów?  sąsiedzi  nasi  równie  jako  i  my  żądają  pokoja, 
i  wolą  zasłaniać  się  nami  jak  murem,  niż  stanąć  sami  do  walki  z 
Tarkami.  Łatwo  im  było  dawniój  kłócić  się  z  Polakami  za  Prossy, 
gdy  Tarczyn  ich  jeszcze  nie  naciskał,  dziś  chowają  milczenie  o 
Prusach,  bo  się  najgorzej  boją  Turcji. 

Przytaczano  jeszcze  niemożliwość  obrania  Króla  krajowca, 
ponieważ  historja  o  Piaście  podlega  wątpliwości,  a  ojcowie  nasi 
woleli  mieć  Królem  Ludwika,  lub  Jagiełłę,  niż  Piasta.  Mnie  si<! 
zdaje,  że  nie  należy  powątpiewać  w  prawdziwość  starych  dziejów, 
które  są  niby  słońcem  dla  naszego  narodu.  W  krotce  po  Piaście 
Polacy  przyjęli  chrzest  i  oświecenie  i  przekazali  pismu  iiisto- 
rją,  która  przechodziła  dotąd  podaniem  od  dziadów  na  wnuki, 
czemu  się  dziwić  nie  należy,  bo  za  naszego  wieku  barbarzyńcę  Ta- 
tarzy, albo  chłopi  wieśniacy,  pamiętają  imiona  swoich  dziadów, 
ojców  i  pradziadów.  Kazimierz  z  mnicha  Królem  obrany,  był  kra- 
jowcem. Jagiełło  cudzoziemiec  imię  i  wiarę  swoją  Królestwa  po- 
święcił i  niejako  prawo  obywatelstwa  u  nas  otraymał.  O  gdyby 
tak  każdy  na  wzór  Jagiełły  ofiarował  państwu  siebie  samego,  klej- 
not, wiarę  i  panowanie  swoje  i  niechby  się  tak  na  wieki  połączył 
za  przykładem  Litwy,  która  dziś  nie  tylko  z  nami  połączona,  ale 
jeszcze  pokrewieństwem  związana,  w  jedną  społeczność  z  nami  sią 
zrosła.  Nie  było  tyraństwa  pod  rządem  Piastów.  Historycy  świad- 
czą, że  istniała  wolność  elekcji,  i  że  brali  w  niej  udział  baronowie 
i  szlachta.  Ograniczone  zostało  to  prawo  elekcji  za  Króla  Ludwika, 
lecz  za  to  pomnożyły  się  swobody   nasze,    naród  Polski  bowiem 
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zgodził  się  przyjąć  jedną  z  jego  córek  na  królowę  w  zamian  na- 
danych wielu  przywilejów.  Toż  samo  się  st^o  za  Zygmunta  I, 
gdy  obrano  Augusta,  za  życia  jeszcze  ojca,  jak  to  wiadomo  z  kró- 
lewskiego dyplomu  i  przywileju. 

Rzekną:  niezgody  nasze  czynią  obranie  Króla  krajowca  ni&- 
podobnem.  Azaliż  obiór  taki  mógłby  się  stać  mimo  naszój  woli? 
im  zaś  ten  obiór  trudniejszym  się  zdaje,  tem  łatwiejszym  się  oka- 
że, skoro  usuniemy  wszystkich  cudzoziemców.  Azaliż  główną  przy- 
czyną niezgody  jest  różnica  w  religji.  Nie  trudniój  jój  u  nas  za- 
pobiedz,  jak  u  inuych  narodów.  Zajścia  nasze  z  Litwą  i  Prusami, 
o  których  wspominał  W.  Marszałek,  bynajmniój  nie  będą  nam  za- 
wadą, ponieważ  w  elekcji  Króla  objawia  się  wspólna  nasza  jedność 
i  braterstwo;  ziemie  te  wraz  z  Królestwem  są  jednóm  i  temże  cia- 
łem, a  zajścia  pomiędzy  niemi  i  koroną,  daleko  łatwiój  rozwiąże 
Król  kriyowiec  niż  cudzoziemiec  niemający  pojęcia  o  rzeczy. 

Bezzasadna  jest  obawa  o  przywiązaniu  Króla  krajowca  do  swo- 
ich krewnych,  bo  było  by  dowodem  nierozumu  gdyby  kto  prze< 
kładał  krew  swoją  i  miłość  nad  dobro  Rzplitój.  Niektóre  osoby 
chciały,  aby  same  Niebo  cudem  wskazało  na  Piasta.  Ja  sądzę  że 
największym  znakiem  z  Nieba  będzie  łaska  Boska  i  zgoda  nasza. 
Wszakże  sam  Chrystus  powiedział.  « Rodzaj  zły  i  cudzołożny  zna- 
mienia szuka,  ale  mu  znamienie  będzie  dano  1).»  Podobne  cuda 
nie  działy  się  u  innych  narodów  przy  elekcjach  Królów  Piastów. 

Mamyż  się  spodziewać,  że  pochwały  i  nagany  tyczące  się 
kandydatów  i  ich  charakteru  rozjątrzą  bardziój  namiętność  i  nie- 
s&aski  wewnętrzne.  Niewidzę  jakim  sposobem  ktokolwiek  mógłby 
być  obrany  przez  nienawiść  lub  wzgardę.  Jeżeli  dwaj  pokłócą  się 
między  sobą  o  prawie,  idą  do  sądu,  któren  sprawę  ich  rozstrzyga; 
jeżeli  mają  spór  o  granicę  czekają  aż  wyrok  prawny,  lub  sąd  po* 
średników  ich  ugodzi.  Prywatne  te  jednak  urazy  w  niczóm  niezawa- 
dzają  publicznym  sprawom  państwa.  Próżno  się  lękać  wzgardy  dla 


1)  Ev.  podług  Ś.  Matenssa  Xyi.  i. 
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krajowca  etekta,  bo  roocDiejssa  jest  władza  praw  niż  ładzi.  Król 
Henryk  choć  z  najsławniejszego  rodu,  co,  zrobił  godnego  podziwie* 
nia  i  suconka,  oiewiem.  Lękają  jsię  że  ubóstwo  krajowca  ^oda 
w  nim  skąpstwo,  lecz  ten  kto  wszystko  będzie  miał  w  ręka,  bądzie 
mógł  obyć  się  bez  cbciwośoi.  Nie  lękajmy  ąię  przyjaciół  Królew- 
skich, bo  Król  mądry  będzie  poczytywał  sobie  za  wstyd  raczśJDiż 
za  chlubę,  jednych  poufałych  swoich  wzbogacać  pomijając  innych; 
powinniśmy  tylko  ściślćj  prawami  obwarować,  rozdawnictwo  nrzo- 
dów  i  obostrzyć  prawem  przepisane  hamaice  jego  władzy.  Nielę- 
kijmy  się  tyraństwa  i  gwalta  ze  strony  Królewskich  zauszników, 
łw)  Królowi  Polskiemu  daleko  więcćj  waży,,  wola  wszech  ętaaów 
i  miłość  obywateli.  Powiadają  jaszcze,  że  krajowiec  nie  wniesie  z 
sobą  majątków  i  skarbów,  któremi  by  państwo  wzbogacił.  Godzo- 
ziemscy  Królowie  nie  wzbogacili  nigdy  Królestwa  naszego,  lecz 
go  do  ostatnićj  nędzy  doprowadzili,  alo  wzbogacili  ie  kiajewce, 
żyjąc  bez  zbytku,  obyczajem  ojeówj  i  będąc  dla  poddanych  przy- 
kładem. Wnoszą  że  monarchowie  europejscy  odmówią  Królowi 
krajowcowi,  gdyby  chciał  pojąć  z  ich  domów  żonę.  Lecz  od  wie- 
ków Cesarze  wysoko,  cenili  pokrewień^wo  z  Królami. Polskiemi; 
posagi  rozdane  na  mocy  dotąd  zachowywanych  paktów  zostawały 
w  ręku  męża,  w  r^ię  nafret .  bezpotomności  żony,  a  niezwn* 
cały  się  nazad  jak  to  u  nas  we  zwy^za^u,  aby  pamięć  o  wzajemnej 
przyjaźni  tern  macniej  pne^  to  się  wdrożała. 

Niektórzy  obawiają  się,  aby  w  razie  obrania  krajowca,  nie- 
wstąpiła  w  innych  |a'ąjowcach  nadzieja  i  żądza  panowania.  Jeżeli 
rozważymy  dzieje  obcy  eh  parodów,  dowiemy  się  z  jakim  okru- 
cieństwem brat  pastwił  się  nad  bratem  przez  żądzę  panowania, 
gądzęt  że  gdy  w  swobodniejszy m  czasie  uchwadimy  formę  elekcji 
Królewskiej,  nie  zostanie  powodu  do  takich  nadziei  i  fakcij.  Boir 
patrzcie  jeszcze  uważnićj  niekorzyści  jakie  za  sobą  pociąga  cu- 
dzoziemiec. 

Każden  z  nich  o  sobie  ma  najlepsze,  a  o  was  najgorsze  pojącie. 
Najniższy  nemieślnik  cudzoziemski  uważa  siebie  za  obrótniejszego 
od  wszystkich  Senatorów  naszćj  korony.   Nazywają  uas  barbanyń- 
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cami.  Jdde  będą  nas  nazywać  i  za  cóż  nas  będą  mieli,  kiedy  podda* 
mysie  ich  panowaaiii.  Niepodobają  się  im  nasze  pola,  wsie  i  miasta, 
nie  tak  uprawne  i  nie  tak  pięknie  jak  u  nich  zabudowane^  niepodoba  się 
nasz  sposób  życia,  które  oni  daleko  miększe  prowadzą.  Jeżeli  obejmie 
rządy  nad  nami  Król  wzięty  z  daleka,  będzie  nami  gardził;  jeżeli  sąsiad 
Hdzienważał  naród  nasz  podług  swego  zdania  za  podlejszy,  przyłączy 
więc  nas  do  swojego  znaczniejszego  i  świetniejszego  narodu.  U  ca* 
dzoziemców  co  dla  panującego  jest  zrzódłem  praw  i  swobód;  u 
nas  nie  inaczej  ma  ta  wola  moc  prawa,  jak  gdy  ją  poprze  sąd  i 
zgoda  Senatu  i  Posłów  rycerstwa.  Obwiniamy  Moskwę  o  tyrań- 
stwo,  że  bez  pozwu  do  sądów  ludzi  zabija.  Cudzoziemcy  tak  samo 
jak  ona  postępują,  szczególniój  w  sprawach  o  obrazę  majestatu. 
Tak  został  zabity  Admirał  1)  we  Francji;  tak  dawniój  jeszcze 
w  Węgrzech  zamordowano  Jerzego  Mnicha  rządcę  Królestwa  2). 
Pierwszy  z  nich  został  zabity  z  rozkazu  Króla  Karola  i  Henryka, 
a  drugi  najniecniój  zamordowany  przez  nasłanych  zbójców  Hiszpa- 
nów, którzy  mu  przynieśli  list  od  Cesarza  Ferdynanda.  Powiadają^ 
że  jest  w  Niemczech  trybunał  szesnastu,  który  ma  prawo  pozywać 
i  sądzić  samego  Cesarza  3).  Gdzież  był  ów  trybunał,  gdy  Ferdy- 
nand nad  Czechami  się  pastwił.  Potępiają  Moskwę  za  okrócieństwo, 
że  karał  Nowogrodzian,  i  luda  zabijał.  Niemniój  okrótny  jest  ten, 
który  niewinnych  i  posłusznych  poddanych  swoich  najokrótniejsze- 
mi  katuszami  na  śmierć  męczy,  niektórych  dotąd  nawet  w  stra- 
sznym więzieniu  trzyma  i  majątki  im  wydarte  przywłaszcza. 

Oprócz  tego  cudzoziemcy  nie  mają  o  prawach  naszych  poję- 
cia, co  sprawić  może  wielkie  do,  bo  poddani  będą  gardzić  takim 
Królem,  jak  tego  doświadczył  Król  Henryk.    Niemają  też  pojęcia. 


1)  Coligny. 

2)  Jerzy  Martinazzi  Kardynał,  Arcybiskup  Grana,  Rządca  Siedmio- 
grodzią,  opiekun  Jana  Zygmunta  Zapolyj  i  matki  jego  Izabelli  pod  protekcją  Soli- 
nua,  zamordowany  ▼  1548  roku. 

3)  ZapewBe  ta  mowa  o  tajemniczym  Yehmgerichcie. 

Obzelski  n.  23 


Jak  sią  wojna  u  nas  prowadzi,  nim  więc  Król  td[i  swoim  zwyczajem 
ściągnie  i  wywiedzie  w  pole  wojska  cudzoziemskie,  szybki  Tata* 
rzyn  dokazywać  będzie  co  tylko  zecbce  w  krają  naszym.  Mówią: 
Król  cudzoziemiec  będzie  jako  rumak  nieujeżdżony,  który  stanie  się 
rączym  skoro  poczuje  ostrogę.  Lecz  ani  on  nie  będzie  cbyży,  ani 
ten  sposób  ujeżdżania  nie  jest  łatwy  i  bezpieczny.  Go  do  sposobu 
życia,  potrzeba  nam  Króla,  którenby  i  na  ciele  i  na  ducbu  był 
zdrowy  i  czynny;  mędrzec  starożytny  powiada,  że  Król  nie  powi- 
nien mieć  upodobanie  w  śnie  i  spokoju.  Cudzoziemcy  jak  wiadomo 
są  miękkićj  natury  i  wychowania,  a  ozem  miękkszój,  tóm  niezdol- 
niejszćj  do  przeniesienia  prac  i  trudów  marsowych.  Z  Tuitiem  i 
Moskwą  najdogodnićj  nam  prowadzić  wojnę  zimową  porą,  podczas 
gdy  inni  chrześcijanie  spoczywają,  a  do  wojny  całkiem  są  niezdol- 
ni ani  oni,  ani  ich  konie,  także  właśnie  wtenczas  gdy  wypadnie 
iść  wojną  na  nieprzyjaciela,  trzeba  będzie  Króła  naszego,  z  cudzo* 
ziemców  obranego,  zamknąć  chyba  w  ciepłym  piecu,  jak  w  klatce, 
krajowiec  zaś  z  łatwością  przeniesie  ostrość  ojczystego  klimatu. 
Cudzoziemcy  nie  znają  naszego  języka,  którego  znajomość  jest  ko- 
niecznie potrzebną  Królowi  dla  prostaków  i  ghipich.  Używamy 
wielu  technicznych  wyrazów  wojennych  przenośnie  wziętych,  któ- 
rych cudzoziemiec  żadną  miarą  nie  pojmie.  Tak  zagon  znaczy 
brozdę  w  roli  i  zarazem  skrzydło  tatarskićj  konnicy.  Tak  kosx 
oznacza  sprzęt  gospodarskie  a  zarazem  stanowisko  i  obóz  taCan:ski. 
Wiele  pnykładów  stwierdza,  że  cudzoziemiec  nie  zdolny  do 
rządów  nad  nami.  Owa  z  rzeczy  i  nazwiska  prawdziwa  Ryksa  i), 
podobna  do  Medei,  wolała  syna  jedynaka  Kazimierza  wsadzić  do 
klasztoru  niż  go  widzieć  u  nas  na  tronie.  Wacław  Czech,  człek 
gnuśny  i  próżny,  jakże  Polakami  gardził?  Ludwik  nie  wypełniał  ża- 
dnych nadanych  przez  śię  swobód  i  przyłączył  Ruś  do  Węgi«r. 
Cóż  powiem  o  Henryku,  który  z  żadnego  względu  na  pochwałę 
nie  zasłużył. 


1)  r  i  X  a  -—  kłótnia. 
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Przeciwmicy  wynoszą  dom  Aii^tryjacki,  powiadając  że  tea 
dom  świetny  i  sławny.  Nie  w  jednym  splendorze  familji  polega 
zbawienie  naszej  Rzplitój.  Powiadają  ze  Cesarz  odznacza  siQ  przezor- 
nością i  bardzo  dobrze  Niemcami  rządzi.  Nie  przeczą,  lecz  Król 
z  pośród  was  wybrany,  obdarzony  równą  przezornością  i  biegłością 
w  rządzeniu,  będzie  mógł  równie  dobrze  nad  wami  panować. 
Chwalą  jego  sprawiedliwość.  I  tego  mu  nie  odmawiam*^  lecz  któż 
będzie  miał  wiącćj  środków  do  wymierzania  sprawiedliwości,  je*> 
żeli  nie  ten  kto  ją  najlepiój  zna.  Mówią:  Cesarz  wiele  ma  naro- 
dów pod  sobą  i  w  70  zamkach  obronnych  ustawicznie  załogi  trzy- 
ma przeciwko  Turkom.  Utrzymanie  tylu  twierdz  wymaga  ogro- 
mnych wydatków,  a  narody  które  Cesarz  posiada  aczkolwiek  liczne, 
zaledwie  mogą  starczyć  na  te  koszta.  Obiecują  nam  posiłki  Nie- 
mieckie, lecz  do  dawania  tych  posiłków  Niemcy  nie  będą  z  prawa 
ołwwiązani,  ani  tóż  na  nie  Polacy  mogą  z  pewnością  polegać. 
Mówią:  z  Moskwą  stanie  pokój,  lecz  ten  nieprzyjaciel  wiele  nam 
ziemi  zabrał,  którój  dobrowolnie  nie  odda.  Albo  jeszcze:  Cesarz 
swoim  trybem  zreformuje  i  ustali  porządek,  któren  się  u  nas  roz- 
wolnił. Daleko  łatwiój  wprowadzić  ład  temu,  kto  zna  przyczyny 
roa^rzężenia,  a  naprawa  poczęta  od  wzięcia  nas  w  karby,  strasznie 
jest  niebezpieczna. 

Wspominają  o  dwóch  zajściach  o  Prussy  i  Mozowsze  z  do- 
mem Austryjackim  i  Królestwem  Szwedzkióm  i  obiecują,  że  Ce- 
sarz obrany  Królem  umorzy  te  spory.  Trzeba  wiedzieć,  że  kontro- 
wersja o  Prussy  między  Polską  a  Cesarzami,  poczęła  się  z  powo- 
du Krzyżaków,  Rycerzy  Rodyjskich,  których  sprowadził  Konrad 
Książe  Mazowiecki.  Przed  przybyciem  Krzyżaków  Prussy  należały 
do  Polski.  Kazimierz  zrzekł  się  ich  i  zawarł  pewną  ugodę,  którą 
jednak  zgwałcili  Krzyżacy,  tak  że  stąd  nowe  zaszły  zatargi.  Na- 
stępnie ziemie  Pruskie  przyłączone  zostały  do  Polski  wyrokami 
dwóch  Papieży,  których  to  wyroków  dyplomata  istnieją  dotych- 
czas. Jeżeli  więc  Prussy  zostaną  oddane  temu  kto  do  nich  rości 
pretensją,  będzie  to  rzecz  dla  Polski  niebezpieczna.  O  Mazowszu 
niewarto   i  wspominać ,   bo  jest  ono  niezaprzeczoną   własnością 
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w  wolności  elekcji  Królewskiej,  szczegóioićj  że  Polska  bjła  przez 
to  podzielona  na  tyleż  prawie  Księstw  ile  województw.  Niech 
wiedzą  ci,  co  tak  mówią,  że  Polacy  tak  byli  przywiązani  doswo* 
ich  Książąt,  iż  im  często  folgowali,  i  znosili  czasami  rozerwanie 
kraju,  lecz  gdy  chodziło  o  obranie  najwyższego  Księcia,  któremu 
wszyscy  inni  ulegali,  to  jest.  Księcia  Krakowskiego  i  Sandomier- 
skiego, lub  też  Księcia  Wielkopolskiego,  natenczas  używano  wol- 
nego glosowania;  jeżeli  kiedy  zaszedł  błąd  jaki  w  tym  zwyczaju, 
nie  można  go  przytac^ć  i  mocy  jego  się  opierać. 

Przodkowie  nasi  strzegli  się  mocno  pnyłączenia  Polski  do 
Cesarstwa  Niemieckiego,  bo  Niemcy  wiążąc  się  często  sojuszami 
i  przymierzem  z  rodakami  swemi  Krzyżakami,  godzili  na  zgubę  Pol- 
ski, kilka  razy  tylko  co  nie  zoiszczyli  tego  Królestwa,  chełpili  się 
nieraz,  że  zawojowali  je  i  zhołdowali.  Należy  nam  się  wystrze- 
gać  sojuszu  z  Niemcami  i  innemi  narodami  przeciwko  Turkom. 
Pnypomnijcie  jeno  tego  konia  Czopowego,  co  wiódł  wojnę  z  jele- 
niem, a  nie  mogąc  *go  pokonać  dla  jego  rogów,  uciekł  się  o  po- 
moc do  człeka.  Człowiek  włożył  na  konia  siodło,  spiął  go  wę- 
dzidłem, dosiadł  go  i  przepłoszył  jelenia,  ale  konia  trzymał  tak 
okieteanego,  że  ten  żadną  miarą  nie  mógł  z  pod  władzy  jego  się 
wydostać.  Ghorowitość  Cesarza  nie  pozwala  mu  nami  rządzić,  tak 
że  z  tej  przyczyny  bylibyśmy  zmuszeni  przystać  na  rządcę  Namie- 
stnika Cesarskiego.  Niemcy  i  Polska  różnią  się  wielce  i  czują  ku 
sobie  wrodzoną  nienawiść.  Gdyby  innych  niebyło,  dość  by  na  to 
następnych  dowodów.  Niemieckie  sztandary,  w  bitwie  pod  Dąbro* 
wnem  przez  Władysława  Jagiełłę  w  Pnisiech  zdobyte,  umieszczone 
są  w  Krakowie  na  znak  zwycięztwa,  oraz  włócznie  do  których 
przytwierdzone  brody  i  wąsy  zdarte  z  nieprzyjaciół  1).  Przypatrz- 
cie się  tylko  mojemu  i  Jana  Secygniewskiego   herbowi  zwanemu 


1)  w  katedrze  na  Wawelu  powiewało  nad  grobem  Ś.  Stanisława  56  chorą- 
Swi  praskich  zdobytych  pod  Grunwaldem  15  lipca  UlO  r  ,  pod  Koronowem  10  paź- 
dziernika 1410  r.  na  Krzyżakach  i  pod  Nakłem  13  września  U31  r.  na  Kawał  e- 
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Jelita,  który  sią  składa  z  trzech  strzał  w  jabKo  wetkoiętycli. 
W  bitwie  z  Niemcami  Króla  Łokietka  pod  Płowcami,  wktórój  jed- 
nego dnia  szczęście  to  na  tą,  to  na  dragą  stroną  się  ważyło,  sta- 
ło siQ  że  mój  przodek  Sarjusz,  dzielnie  walcząc,  został  przez  me« 
pnyjaciela  posiekany,  tak,  że  mu  prawie  wypadły  jelita.  Albo 
przypomnijcie  sobie  herb  Habdank  wiodący  początek  od  pśiój  bitwy, 
w  którój  Książe  Krzywousty  zmasił  do  ucieczki  Cesarza  Henryka. 
Jeżeli  te  i  tym  podobne  rzeczy  opowie  który  Polak  Niemcowi, 
czyż  nie  da  tern  samom  powodu  do  kłótni  i  zabójstwa.  Dobre  sto- 
sunki nasze  z  Niemcami  nie  mają  nic  wspólnego  z  Cesarstwem 
Niemieckióm;  te  stosunki  i  przyjaźń  wielce  są  owszem  potrzebne. 
Wojną  turecką  nie  trzeba  lekceważyć.  Jeśli  nie  podobna  »łą 
przemódz,  trzeba  nam  naśladować  Ulissa,  który  podstępem  oszukał 
Cyklopa  w  jaskini,  jeżeli  zaś  i  to  się  nieuda,  trzeba  będzie  zgro- 
mić  Turka  pięknym  i  wstępnym  bojem;  lecz  uważam  za  najwięlcsze 
szaleństwo  zuchwale  wojnę  mu  wypowiadać,  tern  bardziój,  że  gdy 
obierzemy  Królem  Austryjaka,  Tarek  będzie* miał  słuszny  powód 
do  wydania  nam  wojny,  bo  pamiętając  na  oddawna  zachowywane 
pakta,  ostrzega  nas  abyśmy  ich  nienaruszyli;  w  paktach  zaś  tych 
powiedziano,  że  żadna  strona,  ani  czynem,  ani  radą  niepo winna 
pomagać  nieprzyjaciołom  strony  drugićj,  mybyśmy  zaś  wspoBiogU 
wroga  Turcji,  gdybyśmy  obrali  Królem  Austryjaka;  złamalibyśmy 
pakta,  o  których  utrzymanie  prosiliśmy  Sułtana  po  śmóerci  Króla 
Augusta,  co  z  naszćj  strony  byłoby  niegodziwym  czynem  i  grze- 
chem. Lękajmy  się  aby  nas  niespotkała  kara  za  złamanie  traktatn, 
jak  niegdyś  Władysława  Króla  Polski  i  Węgier,  który  poległ  pod 
Warnąi  okrywając  żałobą  świat  chrześcijański.  Lecz  rzekną  nie- 
którzy: Turek  sam  naprzód  złamał  rozejm,  spustoszywszy  Ruś  przez 
Tatarów.    Niech  wiedzą,    że  Polska  osobne  ma  pakta  z  Turkami, 


radh  mieesowfch.  Marcin  BUlski  je  widział  jesicM.  Tóraz  joi  ick  meat  i  gda« 
aif  podzlałj  m  wiadmno.  Baaderia  Prnteaarttm  Dłngossa,  wyd.  J. 
Muczkótskiego.  1851  r. 
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osobne  z  Tatarami*  Turek  do  niczego  więcćj  nie  jest  obowiązany 
względem  Haoa  Przekopskiego,  jak  tylko  do  tego,  aby  go  do« 
prowadził  do  zawarcia  z  naoii  ugody.  Go  si^  tyczy  traktatów  na* 
szych  z  HanMD,  zważmy  czyśmy  sami  uczynili  im  zadość?  Wie- 
cie ile  razy  Han  dopominał  się  o  zwykłą  donatywę,  w  końcu 
groził  że  odwetuje  nam  za  odmówienie  podarunków,  niedbałosć  za-  * 
\ikok  nasza  sprawiła,  żeśmy  ponieśli  taką  stratę  i  hańbę.  Ta  hańba 
i  strata  każą  mi  zaprzestać  mowy.  mojej  i  prosić  was  najusilniej, 
abyście  nie  odmówili  należnej  i  przyobiecanej  pomocy,  nam,  dniem 
i  nocą  czuwającym  zbrojno  u  granic^nieprzyjacielskich,  i  abyście 
się  wyrzekli  zamiaru  obrania  Króla,  któryby  nas  i  to  Królestwo 
cj^e  w  krótkim  czasie  do  zguby  doprowadziła. 

Po  skończeniu  mowy  Zamojskiego,  Jan  Orzelski,  jeden  z  de*«  Sprawo- 

,  zdanie 

putatow,  którym  nakazano  było  wysłuchać  poselstwo  Siedmiogrodz-    Jana 
kie,   doniósł  że  Posłowie  Jeny   Blandrata   i  Marcin  Bierzewicz    s^ego 
Podkanclerzy  powtórzyli  to  samo,    co  mówili  uprzednio   i  podali  ^/^^f'' 
Senatowi  list  wierzytelny,    przysłany   od  Księcia;   że  bardzo  mało  Siedmio- 
Senatorów  znajdowało  się  przytem,   a  reszta  albo  nic  niewiedziała    kiom. 
o  poselstwie,   albo  przez  niedbałosć  bawiła  w  swoich  gospodach. 
Krzysztof  Zborowski,  obywatel  Województwa  Ruskiego  prosił  koło 
rycerskie,  aby  mu  pozwolono  zaińiast  w  ten  dzień  to  jest  w  sobo- 
\ą,  mieć  mowę  w  Popiedzialek. 

Następnie  Osmolski  w  imieniu  wszystkich  Lublinian  (wyjąwszy    Labli- 
dwóch  tylko)  żądał  Piasta;  dziwił  się  przytóm  że  wszyscy  na  dom 
Rakm^ki  tylko  zwracają  uwagę  pomiędzy  tylu  kandydatami,  a  in- 
nych pomijają,  bał  się  aby  nie  taił  się  w  tćm  zamiar   wyłączenia 
Aostryjaka,  a  narzucenia  innego  kandydata  na  Króla. 

Mięczyński  z  tegoż  województwa  zgadzał  się  także  na  kra-  płocza- 
jowca.  Zieleński  Sędzia  Płocki,  w  imieniu  Płoczan  (wyjąwszy  kil-     "*^' 
ku  osób)    wetował  za  Królem  narodowcem,  a  gdy  takiego  obrać 
nie  będzie  można,   za  Księciem   Ferrary,    z  warunkiem   aby   ten 
ostatni   pojął  w  małżeństwo  Infantkę  Annę.    Jeden  tylko  Niedział- 
kowski popierał  Austryjaka. 
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Kmtz-         27  listopada  oa  posiedzeniu  stanu  rycerskiego  Krzysztof  Zbo- 

*ro¥skL*  rowslci  Z  województwa  Ruskiego,  miał  mowę  w  swojćm  tylko 
imieniu,  zręczną  i  gładką,  lecz  nie  wypiszemy  jćj,.  bo  zbytecznem 
byłoby  jedao  i  toż  samo  kilka  razy  powtarzać.  Dodajmy  że  Zbo- 
rowski obstawał  za  Cesarzem,  a  Piasta  nie  miał  za  stworzenie 
Boże. 

Secygniowski  oczyszczał  się  z  puszczonej  o  nim  pogłoski, 
jakoby  sprowadził  cichaczem  na  wozach  w  pobliże  tego  miejsca 
zgromadzeń  publicznych  inaóstwo  arkabuz,  oświadczał  że  jest  cał- 
kiem bezbronny  i  prosił,  affy  obrady  o  Królu  skończono  jak  naj* 
prędzej  i  jak  najspokojniej.  ^ 

Kijowia-         Kijo wianie  prosili  odłożyć  głosowanie  na  dzień  następny,  po- 
"'^'     nie  waż   dopiero   dziś  przybyli,    a  chcą   wprzód  porozumieć  się  z 

Wołyniakami. 
Wy  W  imieniu  Podlaszan  Wyszeński  zaczął  chwalić  Cesarza,  lecz 

szensKi.  ^gjjyscy  towarzysze  zakrzyczeli  go,  łając  i  ostro  strofując,  że 
nikt  z  nich  niedawał  takiego  upoważnienia.  Kazali  więc  przeczytać 
swoje  zdanie  z  spisanój  karty,  wktórój  oświadczali  się  za  W.  Księ- 
ciem Moskiewskim,  lecz  gotowi  byli  odstąpić  go  i  zastosować  się 
do  woli  i  rady  Rzplitej. 

Rawia-  Krzysztof  Lasocki    Starosta   Gostyński,    w  imieniu   Rawiao, 

^^^'  żądał  Króla  rodaka,  a  w  braku  jego  zalecał  Króla  Szwedzkiego. 
Z  tegoż  województwa  Brzozowski  oświadczał,  że  chciałby  Piasta, 
gdyby  się  nie  lękał,  że  pod  tym  pozorem  zostanie  jaki  cudzoziemiec 
narzucony.  Tłómaczono  mu,  że  krajowcem  nazywa  się  ten,  kto  z  cia- 
ła państwa  jest  zrodzony.  Nie  przestając  na  tem  tłómaczeniu,  Brzo- 
zowski wetował  za  Cesarzem,  dając  wszakże  pierwszeństwo  Piasto- 
wi. Następnie  Chocimski  w  imieniu  reszty  obywateli  tego  woje- 
wództwa żądał  wyłącznie  tylko  Piasta,  cytując  tekst  z  Deuterono- 
mium,  w  którym  Bóg  Żydom  a  przez  nich  i  całemu  chrześcijaństwu, 
w  liczbie  innych  kar  i  przekleństw  swoich,  zapowiedział,  że  da  im 
Króla  cudzoziemca.  Nie  jest  we  zwyczaju  u  innych  narodów,  po- 
wiadał Chocimski,   powierzać  rządy  cudzoziemcowi.    Papież  An- 
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drjaa  i)  w  skatek  niezgody  między  kardynałami  obrany  na  tron  papie- 
ski, przyjęty  został  przez  Włochów  z  największej  niechęcią  i  żalem. 
Wiele  osób  wątpi  czy  sąsiedni  monarchowie  zechcą  się  spokrewnić 
przez  związki  małżeńskie  z  Królem  krajowcem.  Niech  pomną,  że 
najpierwsze  cudzoziemskie  domy  nie  odmaiiriały  tych  związków  nie 
tylko  Królom  lecz  nawet  szlachcie  polskiój.  Tak  Hrabia  Tęczyński 
Wojewoda  B^ki  i)  ożenił  się  z  Infantką  Szwedzką;  tak  Stanisław 
Hrabia  Latalski  Starosta  Słochowski  i  Inowłocławski  ożenił  się  z 
Księżniczką  Pomorską.  Co  do  obrania  Cesarza,  ten  ostatni  nie 
stara  się  o  koronę  i  podług  prawdopodobieństwa  nie  dał  nawet  Po- 
słom swoim  p^nomocnictwa  na  układy  tyczące  się  wyniesienia  gó 
Da  Króla.  Z  Socbaczewskiego  powiatu  Szymanowski,  z  Gostyńskie- 
go Garwoski  tak  samo  wetowali. 

Pięć  tylko  osób  głosowało  z  województw  Pruskich.  Tym-  Maznro- 
czasem  Mazurowie  dnia  tego  utworzywszy  osobne  koło,  trawili  czas  ^jaczą! 
Da  rozterkach.  Wysłani  do  nich  Rafał  Przyjemski  Podczaszy  Ka- 
liski i  Jan  Płaza  w  imieniu  oałój  szlachty  upominali  ich,  aby  nie 
tracili  darmo  czasu,  aby  pamiętali,  że  choć  sami  bliscy  są  domów 
swoich,  ale  za  to  inni  są  dalecy,  zniecierpliwieni  zwłoką  i  ledwo 
mogący  tu  <ttużój  bawić;  proszą  więc  Mazurów,  aby  prayszli  na 
ogólne  posiedzenie  i  objawili  swoje  zdanie.  Mazurowie  odpowie- 
dzieli^ że  nie  przyszli  dotąd  na  ogólne  posiedzenie  z  powodu,  że 
zdania  pomiędzy  niemi  różne,  lecz  natychmiast  pogodzą  się  i  przyjdą. 
Posłowie  od  szlachty  prosili  Senat  o  zatwierdzenie  uchwały  o  obro- 
nie, i  o  przypieczętowaniu  jćj  przez  tych  Senatorów  którzy  dotąd 
się  jej  opierali.  Różniły  się  zdania   Senatorów;    niektórzy   z  nich, 


1)  Aodrjaa  VI,  Flamandczyk,  obrany  w  1522  r.  pod  wpływem  Karola  Y. 

1)  Jaa  Chrzciciel  z  Tenozyna  W.  Bełzici,  będąc  posłem  do  Szwecji  za  Zy- 
gmunta Augusta,  zaręczony  został  z  Królewną  Szwedzką  Cecylją  cdrką  Eryka  XIV , 
lecz  jadąc  do  Szwecji  miał  bitwę  morską  z  Duńczykami,  wzięły  był  do  niewoli  i 
odwieziony  do  Kopenhagi,  gdzie  amarł. 
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a  w  tym  rzędzie  Wojewoda  Łęczycki  1)  mocno  obstawali  za  obro- 
ną,  lecz  stronnictwo  Cesarskie  majaczyło. 
Pierw-  Tegoż  czasu  panowie  litewscy  w  raz  z  Polakami  stronnikami 

se£idzka  ^^^^^  zebrali  się  w  gospodzie  Arcybiskapa,  w  domu  na  rynka, 
C^J-   należącym   do  ojca  Giżanki,   nałożnicy    Królewskiej,  dla  uradzenia 

czjkow 

ttArcy-  sposobu  ogłoszenia  Cesarza  Królem.  Postanowili  w  końcu  i  sprzy- 
*'  ^^'  sięgli  się,  że  za  dni  cztery  Arcybiskup  oznajmi  Cesarza  publicznie, 
a  W.  Marszałek  go  ogłosi;  Wojewoda   zaś  Rawski  2)  obiecywał 
sułoić  ^^  ^^  pomoc  swoją  zbrojną  i  pieniężną.    Jeden  tylko   Kasztelan 
Herbar-  ganocki  3)  opierał  się,  lecz  bezskutecznie  temu  tajemnemu,  niecne- 
mu postanowieniu.  Udali  się  potóm  Cesarczycy  do  Infantki,  mie- 
Zabiegi «  szkającój  w  dworze  swoim  czyli  zamku  dolnym  nad  Wisłą,  starali 
się  ją  na  swoją  stronę  pociągnąć  i  obiecywali  jej  zamęźcie  z  Erne- 
stem. Infantka  odpowiedziała  im  skromnie,  że  zależy  od  całój  Rzpli- 
tej  i  uczyni  to  tylko,  czego  od  niej  wymagać  będą  zwyczaj  i  wola 
pospolita. 
Hardosć         Nakoniec  przyjechała  szlachta  litewska,  przybyła  na  miejsce 
Kachmi-  posiedzeń,  a  gdy  Marszałek  Siennicki  dał  jój  głos,  na  czele  tej  szła- 
'iicz7    ^^^7  stojący  Kuchmutrzowicz  4)    Stolnik  litewski  z  hardą  miną 
i  groźnym  głosem  oskarżał  Polaków,  że  odmówili  Litwie  naieżnój 
obrony 9  czego  skutkiem,  że  po  rozwiązaniu  zjazdu  Stężyckiego,  Mo- 
skwają  trapić  nieprzestaje.  Przytem  Kuchmistrzowicz  ganił  porządek 
obecnój  elekcji,  dowodził,  że  nie  wszyscy  na  nićj  jednako  są  wolni, 
że  głos  dawany  bywa  tylko  tym,  którzy  podług  upodobania  pewnej 


1)  Jan  Sierakowski. 

2)  ADzelm  Gostomski. 

3)  Jan  Herbort 

4)  Ród  Kniaziów  Dorohostajskich  wywodził  5ic  ud  Gedymina  i  dzielił 
się  na  dwie  gałęzie,  z  których  jedna,  pochodząca  od  Piotra  Olechnowicza  Kuchmi- 
strza W.  Ks.  lit.  dla  odróżnienia  się  od  drngiej  gałęzi  pochodzącej  od  Mikołaja 
Olechnowicza,  przezwała  się  Kachmistrzowiczami.  Krzysztof  Mikołajewicz,  Koch- 
mistrzowicz  Doroho&tajski,  Stolnik  litewski,  o  którym  ta  mowa,  został  w  pofniij- 
szym  czasie  Marszałkiem  Nadwornym,  a  w  końcu  i  W.  Marszałkiem  Litewskim. 
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partji  pitemawiają,  a  przeciwnikom  całkiem  niewolno  się  odzywać. 
Powiadał,  że  pnjbył  tu  z  towanyszami  swemi  z  własnej  woli, 
a  nie  z  rozkazu  Polaków,  i  żądał  aby  pozwolono  Litwinom  odłożyć 
głosowanie  aż  do  jutra. 

Odpowiedział  mu  w  imieniu  całego  koła  Starosta  Sandomićr-  Odp<H 
ski:  ccGłiociaż  rozterki  Stężyckie  tak  już  umorzone,  że  z  ich  powo-  fwUu 
da  nie  potrzeba  by  się  wcale  sprzeczać,  aby  nierozjątrzać  niechęci,  ^  ^^^^JJ* 
jednak  ponieważ  Litwini  wspominają  o  nich,  odpowiadamy  więc,  że 
niemy  daliśmy  powód  do  rozwiązania  bez  skutku  zjazdu  Stężyckie- 
go,  i  że  postanowiliśmy  rozjechać  się  ze  Stężycy  dopićro  po  ucbwa« 
lenin  w  należyty  sposób  obrony  prowincji  koronnych.  Wszakże 
to  litewscy  panowie  dopiekali  nam  złośliwemi  wyrazami  i  nie* 
dicieli  ani  słówka  o  obronie  wyrzec,  a  z  nami  się  porozumieć. 
W  niniejszój  elekcji  każdy  biene  równy  udział,  każdemu  szlachci- 
cowi wolno  radzić  jak  mu  się  podoba  i  skarżyć  się  na  wszelką 
krzywdę,  lecz  powtarzanie  niewłaściwe  jednych  i  tychże  skarg  i 
dowodzeń  nudzi  słuchających.  Termin  elekcji  formalnie  i  stosownie 
do  przepisów  prawa  nakazanćj,  obowiązywał  zarówno  jak  Polaków 
tak  i  Litwinów.  Polacy  wezwali  ich  na  tę  elekcją  do  Warszawy, 
ale  i  w  nieobecności  ich  mieli  prawo  ją  zagaić.  Prosimy  więc 
wszystkich,  którzy  nie  posiadają  tyle  starostw  w  Rzplitćj,  ile  ich  mają 
Litwini,  aby  niezwlekając  przystąpili  wraz  z  nami  do  wolnćj  elekcji. 
Oto  z  powodu  Litwinów  dzień  od  dnia  sprawa  ta  się  odwleka;  oto 
tizeci  już  dzień  jak  Litwini  wzbraniają  się  otworzyć  swe  zdanie. » 
Siennicki,  Marszalek  szlachty,  tegoż  samego  żądał,  oświadczając  że 
z  przyczyny  Litwinów  elekcja  aż  do  tych  czas  się  ciągnie.  Lecz  za 
przykładem  Litwinów,  ani  Mazurowie,  ani  Wołyniacy  nie  chcieli 
wetować  i  odłożyli  glosowanie  na  dzień  następny. 

Nazajutrz  Sławikowski  skarżył  się  na  Kasztelana  Raciążskiego  skarga 
ż.  od  6  miesKió;  trzyma  brata  jego  w  więzach  w  Zakroczymin.     'I^: 

Potem  Kijowianie  podali  na  piśmie  zdanie  swoje  o  obione  Króla.    nlTi^ 

W  liczbie  innych  niedogodności  wynikających  ze  spnymierzenia  się  ^^J* 

«  macy. 

monarchów  chrześcijańskich  przeciwko  Turkom,  przytaczali  przyldad 
Cesarza  Konstantynopolitańskiego  Paleologa,  który  spodziewał  się 
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pomocy  tych  monarchów,  lecz  zawiedziony  życie  wraz  z  państwem, 
utracił,  jako  też  Władysława  Jagiellończyka  Króla  Polski  i  Węgier, 
który  mamie  zginął  pod  Warną  opaszczony  od  cudzonemców.  Wo- 
ły niacy  wotowali  za  Ksiąciem  Moskiewskim,  na  przypadek  zaś  gdyby 
obranie  tego  ostatniego  nie  doszło  do  skutku,  żądali  Króla  krajowca. 
Paweł  Potćm  Paweł  Uchański  prosił,  aby  mu  dano  głos  dla  objawie- 

ski.  nia  zdania  kilku  Bełżan.  Większa  część  przytomnych,  szczególniej 
zaś  Kasztelan  Biecki,  zaprzeczali  mu  mowy,  bo  mógł  gdyby  chciii 
zdanie  swe  podać,  wtedy  gdy  z  kolei  głosowało  jego  województwo, 
cofać  zaś  głosu  teraz  niepodobna,  bo  inaczćj  po  zrobieniu  ustępstwa, 
niebędzie  już  porządku  i  końca  w  głosowaniu.  Krzyki  i  wrzawa 
zagłuszyły  słowa  Kasztelana,  sądzono  bowiem,  że  Uchański  będzie 
bronił  strony  Cesarza,  lecz  inaczej  się  stało.  Uchański  oświad- 
czył tylko  w  krótkich  słowach,  że  tak  on,  jako  i  wielu  jego  to- 
warzyszy z  województwa  Bełskiego  obstają  za  Księciem  Moskie- 
wskim. 
Gtoso-  Przyszli  w  końcu  Litwini.  Marszałek  rycerstwa  kazał  im  zwy- 

Litwi-  czajem  polskim  podawać  zdania   podług  województw,  lecz  niezgo- 
dzili  się  na  to  i  dokazali,  że  pozwolono  im    wotować   ogółem  w 
imieniu  całego  Księstwa  Litewskiego;  albowiem  gdyby  im  przyszło 
głosować  podłag  ziem,  mnićj  by  się  okazało  osób  niż  województir, 
czuli  więc,  że  podobne  głosowanie  wstydu  ich  nabawi.    Chodzfla 
pogłoska,  że  Panowie  litewscy  i  część  szlachty  trzymająca  się  stron- 
nictwa Cesarskiego,  zmówiwszy  się,   zataili  przed  resztą   szlachty 
wiadomość  o  elekcji  Królewskiój,  a  sami  co  najśpieszniój   nadbie- 
gli do  Warszawy,  mając  na  cdu  bez  ich  wiedzy  i  woli  obrać  so- 
bie  Króla  łącznie  z  Polakami.   Trzy   osoby   naówczas  znaczyły 
najwięcej  na  Litwie  potęgą  i  rozumem,  przyciągały  wszystkich  na 
swoją  stronę  postrachem  i  hojnością,  przerażały  groźbami   przeci- 
wników i  zajeżdżały  im  majątki,  a  wszystkich  bystrzejszych  ludzi  przy- 
Radził-  ^^^^  ^^  ^^^^^  szafunkiem  dóbr  ziemskich,  bo  w  ich  ręce  przemocą 
łowię  i  lub  podstępem  praeszły   wszystkie  Królewszczyzny.  Byli  to  Książe 
kiewicz  Mikołaj  Radziwiłł  W^ojewoda    Wileński,   Jan  Chodkiewicz 
^czf.''  Kasztelan  W^ileński  i  Mikołaj  Krzysztof  Radziwiłł  Młodszy, 
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Marszałek  Nadworny  Litewski.  Warto  ta  wyliczyć  popleczników  ich 
ze  sziachty,  którzy  na  sejm  przybyli.  Na  czele  ich  stał  Kuch' 
mistrzowiez  Stolnik  Litewski,  głosujący  za  Ernestem,  Wojna  Poi^ 
skarbi  Litewski,  Snou>$kt\  Agryppa,  Gnoiński  mańkut,  Polak, 
ale  ożeniony  z  bogatą  Litwinką,  (ten  ostatni  dodawał  jednak,  źe 
zgodzi  się  na  krajowca  lab  cudzoziemca  którego  wszyscy  obiorą). 
Dalćj  Bolko  i  Trzeciaka  który  oświadczył,  że  pnybyf  tu  z  doma 
zkoDegami  wotować  na  obmyślanego  wprzód  już  Króla,  co  wszyscy 
przyjęli  z  wielkióm  oburzeniem.  Był  tam  ktoś  jeszcze  inny,  który 
chciał  Ernesta. 

W  tóm  Korsak  z  Połockiego  Województwa,  szlachcic  nie*  Odwaga 
poszlakowany,  rzekł:  « Znam  ci  ja,  Panowie,  Cesarza  i  dom  Austry-  iorsa^ 
jacki,  bo  wiele  lat  tam  spędziłem,  wiem  że  on  szczęśliwie  rządzi  ^'* 
w  swoich  krajach,  ale  niechcę  aby  u  nas  panował.  Nióma  Cesarz 
sił  dosyć  aby  mógł  oprzeć  się  Turkowi;  nie  jest  tóż  przedsię- 
bierczy  i  nie  zrobił  nic,  coby  byh9  godne  Cesarza.  Zajęty  swoim 
krajem,  musiałby  nasz  porzucić  i  miasto  siebie  zostawić  u  nas 
Rządcę  pełnomocnego.  Ernest  jest  dzieckiem  jeszcze,  niezna  ani 
oaszego,  ani  czeskiego  języka,  niezna  naszych  obyczajów,  i  jak 
£ról  Henryk,  potrzebowałby  się  dopiero  uczyć.  Podoba  mi  się  W. 
Książe  Moskiewski,  bo  nikogo  się  nie  lęka,  poddanych  swoicb-do- 
skonale  obroni,  a  w  naszym  kraju  panując  nie  będzie  mógł  despo- 
tycznie postępować.  Wybierzmy  zwyczajem  przodków  nie  ubiegają- 
cego się  o  koronę  ale  takiego,  którego  sami  powołamy.  Gdyby 
Die  można  Moskwę,  chciałbym  Króla  Szwedzkiego,  którego  obra- 
nie najmniój  jest  niebezpieczne  i  najbardziej  korzystne. »  Z  oburze- 
niem słuchali  Korsaka  jego  towarzysze,  wyciągali  szyje,  i  zapisy- 
wali jego  słowa  do  pugilaresów,  może  dla  tego,  by  je  donieść  swoim 
magnatom. 

Po  Litwinach  wystąpiło   Mazowsze  na  trzy  przeciwne  zdania  Trojakie 

zd&Dic 

podzielone.    Naprzód  ztt  Cesarzem  trzymał  Podkomorzy  Warszaw-  Mazow- 
ski  Grzybowski.  Potem  Zieleński  Sędzia  Płocki  piękną  miał  mowę    '""• 
za  Piastem,  zabiegi  cudzoziemskich  kandydatów  nazywał  kupczeniem, 
dowodził  że  obranie  domu  Rakuzkiego  zapali  wojnę  z  Turcją,  a  że 
Obzelsu  II.  24 
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dotąd  trzymali  Polacy  pokój  z  tym  przeważnym  wrogiem,  i  obI^ 
pragnie  ten  pokój  zachować;  nie  trzeba  nam  obierać  nieprzyjaciela 
Turcji  i  Mm  dawać  powód  do  złamania  przymierza.  Zielenic  naj* 
bardzićj  pochwalał  krajowca,  po  nim  zaś  Księcia  Ferrary,  mi^dzj 
innemi  i  dla  tego,  że  najskromniej  nbiega  się  o  koronę,  że  niepociąga 
za  sobą  żadnej  wojny,  że  jest  sowicie  uposażony  -w  piękne  przj* 
mioty  ciała'  i  dnszy,  i  w  dary  fortany.  Jednak  wyż^j  nad  wszyst- 
kich obcych  kandydatów,  Zieleński  stawiał  Polaka,  którego  niebo 
sanao  nam  wskaże,  nie  starającego  się  o  koronę,  ale  upragnionego 
przez  tysiące  ładzi,  nie  postępującego  po  Austryjacka  i  nie  czynią* 
cego  zabiegów  od  lat  czterech  o  dostąpienie  tronu.  Zarzucają,  że 
żaden  Piast  dotąd  nieodznaczył  się  szczególniejszemi  czynami  wpo- 
koju  lub  wojnie.  Każdy  Piast  będzie  umiał  ulegać  prawu,  znosić 
domowe  utrapienia,  nie  będzie  nędzaraem,  owszem  wszystkiego  1m^ 
dzie  miał  poddostatkiem ,  skoro  wprowadzi  ład  i  porządek  do 
rządów  i  wszystko  dobrze  obrachuje.  Co  do  obawy  o  to,  że  Piast 
swoim  krewnym  by  sprzyjał,  —  wszak  serce  Króla  w  ręku  Boga,  a 
jeżeli  Król  obrany  zostanie  z  Bożego  natchnienia,  ku  temu  pny* 
chyli  się  umysł  jego,  ku  czemu  Boska  wola  go  skieruje.  Prosił  (śi 
Polaków,  aby  się  niedawali  powodować  cudzoziemcom,  których  la 
bardzo  wielka  liczba  się  znajduje  i  którzy  nigdy  w  tych  czasach 
po  nocach  nie  sypiają.  Dziękowano  publicznie  Zieleńskiemu  za  jego 
mowę,  bo  rozprawiał  rozumnie  i  dowcipnie,  choć  Kasztelan  So- 
chaczewski  1)  starał  mu  się  przeszkadzać.  Potćm  Mężyński  Pod- 
sędek  Zembrowski  objawił  traecie  zdanie,  trzeciego  stronnictwa,  Ma- 
zowieckiego; zalecał  rozwlekle  W.  Księcia  Moskiewskiego,  ale  za- 
razem obiecywał,  że  gotów  jest  zgodzić  się  na  to  co  inne  woj^ 
wództwa  postanowią. 
Pogło-  30  listopada  niewiadomo  kto  puścił  pogłoskę,  że  Cesarz  zUi- 

sarzu  i   ża  się  do  Polski  i  że  już  pnybył  do  Wrocławia,  głównego  miasta 
™J'    Sdąska.  Pogłoskę  tę  zapewne  umyślnie  rd%nieśłi  Cesarczycy  dla 


1)  Stanisław  Gostyński. 


J 
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pnestraszenia  pneciwników.  Gadano  tćż  o  liście  pisanym  pitea 
Hetmana  Aoskiego  Sienią wskiego,  w  którym  Sieniawski  donosił, 
jakoby  dano  ma  znać,  że  jakiś  Morza  Tatarski  przeprawił  się  przez 
Duepr  z  20,000  konnicy.  Tęż  wiadomość  potwierdzał  tylko  co 
pizybyły  Wojewoda  Podolski  i).  Wojewoda  przyjecłiał  zapóźno, 
aby  wziąć  udział  w  oturadach  Senatu,  nie  podał  więc  głosu  swego 
ale  jeśli  nie  słowem,  to  czynem  najdzielnićj  potćm  okazał  jakićj 
strony  się  trzyma.  Z  Wojewodą  razem  przybył  Jerzy  Sieniawski 
Kasztelan  Kamieniecki,  lecz  całkiem  do  innego  przystał  stronnictwa, 
jak  to  potem  opowiem. 

W  kole  rycerskiem  Zieleński  zwań  Ryba,  co  to  miał  pierwićj 
zajśdezKrąjczymMniszchem,  domagał  się  o  głos;  a  cboć  mu  od- 
mówiono, nie  przestał  i  zaczął  dalej  perorować  z  największym 
wysileniem  i  natrętnością,  mimo  powszechne  okrzyki  oburzenia,  ow- 
szem przemógł  te  krzyki  i  praeczytał  zdanie  swoje,  w  któróm  mi(^ 
dzy  innemi  dowodził,  że  Cesarz  nie  może  u  nas  bawić,  bo  i  Ge^ 
san  Karol  Y,  stryj  jego,  siedzi-  sobie  w  Hiszpan ji,  a  rządy  w  nie- 
obecności swojej  powierzał  bratu  swemu  Ferdynandowi.  Mak^ymi- 
^t  nie  zda  rządów  nad  Cesarstwem  synowi  swemu  Rudolfowi 
Królowi  Rzymskiemu,  bo  to  jeszcze  dzieciak  niezdolny  dopanowa^ 
oia.  Jeżeli  chodzi  o  małżeństwo  Ernesta  z  Infantką,  próżna  to  na- 
dzieja, boć  i  Król  Henryk  obrany  z  tym  warunkiem,  aby  ją  pojął 
za  żonę,  a  jednak  wykręcił  się  od  tego  warunku  z  porady  kilku 
Senatorów,  W  końcu  Zieleński,  sam  za  siebie  tylko  mówiąc,  zale- 
cał Księcia  Ferrary* 

Nastanie  Wyszyński,  obywatd  PocUaski,  o  którym  wyżćj  była  Upór  i 

natręt* 

wzmianka,   chciid  także    głosować,    lecz  gdy  mu  wszyscy   po-    ność 
wiedzieli,  że  niema  do  tego  prawa  i  że  niegodzi  się   raz  już  dane    ^J^ 
zdanie  odmieniać,  rozgniewał  się,  wybiegł  z  koła   rycerskiego,   ^^i^s^- 
wszeitt  do  Senatu  i  skarżył  się,  że  mu  krzywdę  wyrządzili  kolledzy, 
wyłączywszy  go  od  wolnego  głosowania. 


t)  Mikołaj  Mielecki. 
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Dd  mu  wiarę  Senat  i  posłał  do  sdachty  prosząc,  aby  gotie 
wyłączano  i  pozwolono  mu  objawić  swe  zdanie.  Odpowiedziano  Sfr- 
natowi,  że  Wyszyński  fałszywie  rzecz  mu  doniósł,  że  raz  już  gło- 
sował i  że  ma  tylko  wzbroniono  drugi  raz  podawać  wotum.  Na- 
stępnie Płaza  a  potóm  Kasztelan  Biecki  strofowali  Wyszyńskiego, 
że  niegodnie  i  nieprzystojnie  postąpił  plotkami  i  głupstwem  swojem 
torbując  Senat  i  starając  się  pokłócić  Senatorów  z  rycerstwem. 
Ponieważ  Wyszyński  sprzyjał  Cesarzowi  i  służył  Kasztelanowi 
Gbełmińskiemu,  sądzono  że  go  Kasztelan  nasadził  dla  przesadza- 
nia i  zamącenia  obrad  publicznych  wykrętami  i  skargami,  oraz  (fla 
przechylenia  elekcji  na  stronę  Cesarza. 
Mowa  Po  podaniu  głosu  pnez  szlachtę.  Marszałek  Siennicki  objawił 

11  ar 

nałkii  °^  samym  końcu,  w  pięknej  mowie,  swoje  zdanie  w  następny 
sejmo-  sposób:  a  W  tylu  waszych  na  jedną  i  na  drugą  stronę  mianyck 
Siennic-  mowach,  słyszałem  różne  głosy,  różne  zdania  i  przekonania,  każde 
Fiutem*  Z  nich  ma  za  sobą  pewne  powody,  tak  że  zostaję  w  niepewności 
w  jaki  sposób  tę  sprawę  do  porządanego  końca  należy  doprowadzie. 
Wielu  z  pomiędzy  was  zaleca  cudzoziemców,  inni  chcą  Piasta. 
Postanowiłem  trzymać  z  temi  ost^niemi,  ponieważ  dowody  ich 
zdają  mi  się  najbardziój  przekonywające.  Nie  sądźcie  aby  to  mała 
była  niedogodność,  gdy  Król  gada  innym  językiem,  niż  jego  pod- 
dani. Nie  bez  przyczyny  rozesłańcy  Boscy  —  Apostołowie,  odzywafi 
się  do  wszystkich  narodów  nauczając  i  pisząc  listy,  nie  obcym, 
ale  rodowitym  tych  narodów  językiem.  Ś.  Paweł  powiada:  «wolą 
pięć  słów  zrozumitelnie  przemówić,  niż  dziesięć  tysięcy  słów  języ- 
kiem obcymi).»  Któż  zaprzeczy,  że  i  przykazania  Boskie  i  dawny 
zwyczaj  każą  obierać  Króla  z  pomiędzy  samegoż  narodu.  Żydowie 
obierali  Królów  nie  tylko  z  swego  narodu,  ale  z  jednej  tylko  fa- 
milji.  Za  ich  przykładem  poszły  inne  ludy  i  dotąd  chowają  ten 
zwyczaj.  Prawa  Niemieckie  od  wieków  zastrzegają,  że  Cesane 
tylko  z  krwi  niemieckićj  mogą  być  obierani.  Totćż  kiedy  Karol  Y 


1)  Do  Korynt.  XIV,  19. 


\. 
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lAiegał  &ą  •  G«sarstw<t  x  Królem  Francuskim  Praneisdńem,  dla 
togo  tylko  prym  otrzymał,  że  był  rodowilym  Niemcem,  a  Franci* 
siek  FraBeuzem.  Tenże  zwyczaj  przestrzegali  Polacy  obierając  liro* 
Unf  krajowców,  cudzoziemców  zaś  czasami  tylko  brali  i  lo  takich, 
którzy  icb  8woJ>ód  nie  mogli  nadwćrężyó.  Ji^fiełło  wpnid  nim  zo« 
stał  ukoronowany,  przyłączył  ziemie^ woje  do  Polski  i  przyjął 
ebiaest.  Polska  już  tak  jest  można  i  bogata,  ie  nie  żąda  obcćj  po- 
mocy a  potrzebuje  tylko  4^óla,  któryby  nią  rząduł  i  bronił  ludy 
połączone^  Lepiej  mniejszóm  rządzić,  niż  wiąksze  niedbale  spra- 
wować.. 

Wszelki^  monarebje  które  upadły,  przyczynę  upadku  miały 
w  namnożeniu  się  ^ielkióm  ntezbożiiików,  któremi  rządzić  było 
niepodobna.  Mądrze  odpowiedział  Ludwik  Król  W^gietski  gdy  go 
Polacy  na  tron  -zapraszali,  że  dwóch  trzód  nie  może  pasać  jeden 
pasterz, 'dwoma^wozami  jeden  woźoica  kierować.  Mądrze  czynił  Zy- 
gmunt I,  gdy  zrzekł  się  ofiarowanych  mu  koron,  i  księstw.  Przód* 
kowie  wasi  dla  tego  nie  lubili  Wacława  Ozecha,  że  gardząc  Poła^^ 
\am  Czechów  i  Niemeów  wynosił.  Dwa  lata  on  ty]k»  panował,  a 
v|^awił  na  lat  40  potem  Polskę  w  nieskończone  kłopoty.  Jakichże 
konyści"  możemy  na  pewne-  się  spodziewać  od  cudzoziemców?  Za 
caasów«  Ludwika  opłakany  był  stan  Polski,  bo  Ludwik  odwiedził  ją 
rac  tylko,  jadąc  na  kA^onacją,  ni|[dy.zdś  potćmsię  nie  zjawił,  Ruj 
oddał  Węgrom,  tak  że  aż  musiała  okupić  się  z  tego  jarzma. 

» Niektórzy  ^żądają  znaku  z  Nieba  jak  za  czasów  Piasta.  Dziw-^ 
nie  byłoby  jedno  w  dziejach  przyjmować,  a  drugie  odrzucać.  Bóg 
joż  i^estał  okazywać  cuda,  ale  serca  ludzkie«jnoże  kędy  chce  na- 
kierować, a  mając  to  znamię  nie  potrzebujemy  czasów  pogańskicb. 
Niegdyś  Niemcy  slarali  się  Polskę  oałkiem  wynarotewić ,  lecz 
gdy  się  to  nieudało,  zmienili  tryb  i  próbowali  ująć  nas  łagodnemi 
sposobami.  Za  pomocą  Ludwika  wsadzili  nam  Zygmunta,  lecz  ten 
aa  samym  wstępie  panowania  okazał  się  nieumiarkowanym,  tak 
że  Polacy  musieli  go  wypędzić.  Niemcy  potćm  sprawili,  że  spór 
o  Pmssy  dano  na  rozstrzygnienie  Wacławowi  Królowi  Czeskiemu, 
za  przyzwoleniem  wygnanego  Zygmunta,   zarządzającego  już  naów- 

24" 
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czas  Cesarstwem;  aczega  nie  było  ani  w  myśli,  ani  w  nslach  spie- 
rających się,  to  wpisali  do  wyroku  spór  ten  roztrzygającego.  Nie- 
nddy  się  wtedy  te  oszotkaństwa  i  podstęp,  a  wy  dziś  podda- 
jecie się  im  dobrowolnie,  obierając  Cesarza. .  Za  czasów  Jagi^ 
nie  w  inttym  celu  intrygował  Zygmunt  o  przyozdobienie  Witowta 
koroną  litewską,  jeno  aby  tę  prowincją  od  Polski  odłączył  i  do 
Niemców  przywiązał.  Co  raz  ten  naród  zabrał,  tego  nigdy  joż  z 
rąk  niepości.  Powiadają:  potomkowie  domu  Anstryjackiego  odpie* 
lucb  samycb  są  juz  monarchami,  albo  Cesarzami.  Dzieje  się  to 
nie  z  woli  obierających,  lecz  w  skutek  niero:^matwanycli  intryg 
obieranych.  Dzieje  Niemieckie  świadczą  ile  klęsk  naród  ten  dozn^^ 
za  panowania  Karola  V  Austryjaka,  i  jakie  były  jego  zamiary; 
czyhał  on  bowiem  na  ujarzmienie  i  pozbawienie  swoł>ód  całśj 
Germanji. 

Dziwi  mię,*  że  choć  dowody  przeciwko  Cesarzowi  są*  prawie 
niezliczone,  mimo  to  głusi  są  na  nie  jego  stronnicy;  ot>awia]|i'się 
aby  w  braku  dowodów  stronnicy  Cesarza  lie  użyli  na  obranie  jego 
pnemocy,  idbo  podstępu.  Potrzeba  nam,  rycerze.  Króla  czynnego 
i  oględnego,  któryby  przestając  na  jednćj  Polsce  zaradził  brakojri 
pieniędzy  i  zaspokoił  długi  państwa.  Nauczył  nas  na  szkodę  naszą 
Król  Henryk  co  mamy  o  cudzych  obietnicach  trzymać;  nie  wpa- 
dajmy w  gorsze  jeszcze  błędy.  Król  Zygmunt  objął  państwo  biedie 
i  obciążone  długami,  a  skarby  po  sobie  zostawił.  Jeżeli  wam  cho- 
dzi o  polor^ obyczajów,  róbcie  tak  jak  dawni  Rzymianie,  co  nie- 
gdyś słali  do  Grecji  posłów  przypatrzyć  się  ustawom  i  urządze- 
niom, aby  u  siebie  4e  naśladować  mogli,  lecz  nie  wzięli  sobie 
Greka  na  Księcia. 

Byłaby  to  rzecz  strasznie  ryzykowna  nie  ukdziwszy  się  z  sobą 
porządnie  i  zgodnie,  przywołać  Króla  cudzoziemca.  Jeżeli  ten  ład 
będzie  cudzoziemiec  wprowadzał,  zepsuje  on  prędzćj  niż  naprawi 
Rq)litę  i  prawa  wasze.  Zważcie  jaki  ład  jest  w  sąsiednich  Wę- 
gnech,  zrujnowanych  przez  Króla  cudzoziemca;  jednak  Węgry  kwitły, 
póki  panował  tam  krajowiec,  upadły  zaś  dopićro  wtedy,  gdy  wsunął 
się  cudzoziemiec  i  pod  swoją  władzę  je  zagarnął.  Jeżeli  Austriak 
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nie  w  dtaaie  jeftt  obronić  resztki  tego  pięknego  Królestwa,  jakże 
OD  iras  obroni?  Nie  miejcie  nadziei  na  sojusz  wzajemny,  bo  to 
rzecz  strasznie  niepewna;  Wszakże  aljanci  narazili  na  klęskę  i  śmierć 
okropną  Władysława  Jagiellończyka  Króla  i  niepokonanego  trium* 
fatora.  Dopóki  mu  się  wiodło,  monarcbowie  clurześcijańscy  świę- 
cie mn  przyrzekali,  że  niedozwolą  Tarkom  przeprawie  się  nazad 
przez  morze,  które  już  przebyli;  lecz  Król  Władysław,  który  zwykł 
był  Sułtanowi  przepisywać  prawa,  uniesiony  Xą  nadzieją  złamał  tra- 
ktat, najechał  ziemię  nieprzyjacielską,  wskutek  czego  marnie  poległ. 
Wspominają  że  pakta  Cesarza  z  Moskwą  wiele  korzyści  dla  Polski 
przyniosą,  lecz  o  tern  niema  ani  słowa  w  poselstwie  Cesarza, 
wszystkie  zaś  dotychczasowe  jego  sojusze  z  Moskwą,  miały  na  cela 
zgubę  Polski.  !Najpićrwszy  z  tych  traktatów  zawarty  był  przez  Ma- 
ksymiljana  przeciwko  Zygmuntowi  1. 

Nie  trzeba  lekceważyć  Turka,  którego  Bóg  Nieśmiertelny  na- 
sadził na  ludy  chrześcijańskie,  jak  niegdyś  Nabuchodonozora  Króla 
Babilonu;  dobrowolnie  go  zaczepiać  jest  rzeczą  zgubną,  a  wyzwie- 
my go  niezawodnie  do  wojny,  .jeżeli-  weźmiemy  na  Króla  kogo- 
kolwiek z  jego  nieprzyjaciół.  Jeżeli  obierzemy  Austryjaka,  któż  nas 
obroni?  Jeżeli  możem  o  własnych  siłach  się  ostać,  na  cóż  nam 
brać  Austryjaka? 

Powiadają  niektórzy,  że  nie  trzeba  shcbać  rozkazów  tureckich 
obierając  krajowca.  Niech  wiedzą,  że  wróg  często  używa  takiego 
fortelu,  doradzając  przeciwnikowi  swemu,  aby  uczynił  rzecz  pra- 
wdziwie pożyteczną,  dla  tego  jedynie  aby  przeciwnik  tćm  ostrzeże- 
niem przerażony  postąpił  nie  tak,  lecz  inaczćj.  Austryjak  nam  nie 
przyniesie  żadnych  zasobów  i  pokoju  z  nieprzyjaciółmi,  któny  nas 
otaczają.  Posłowie  Cesarscy,  w  rzędzie  innnych  warunków,  ten 
jeszcze  ofiarują,  że  Cesarz  własnym  kosztem  będzie  utrzymywał 
wojsko  polskie.  Ta  propozycja  bardzo  mię  zastrasza,  bo  najemni* 
ków,  z  narodu  naszego  branych,  wystawi  on  na  największe  niebe> 
pieczeństwa,  w  potrzebie  zaś  najgwałtowniejszej  będzie  nam  brakb 
naszych  żołnierzy  dla  obrony  granic  Królestwa.  Kiedy  Cesarz 
Ferdynand  czynił   wyprawę  do  Wiednia,   i  prosił,  aby  mu  dano 


wojsko  polskie,  obowiązując  się,  że  je  utrzyma  własofm  koszles 
i  z  własnego  skarbu  żołd  wypłacać  będzie,  Zygmuut  I,  wręcz  om 
odmówił.  Pod  pięknym  pozorem  złapie  nas  Austryjak  w  swoje  sidtai. 
W  poselstwie  swojćm  Cesarz  zapowiada  że  myśli  nam  zabrać 
Pmssy.  Słyszeliście  już  o  wielu  recessacb  sejmu  niemieckiego,  dlh 
nowiących  o  tfćm,  by  zbrojną  ręką  odjąć  Polsce  Prussy;  dotydh 
czas  w  Niemczecb  obierani  są  Mistrzowie  tćj  ziemi  czyli  Zakon 
Knyżackiego  i  zasiadają  w  Sejmie  Rzeszy  na  krzesłach  swoieh 
Senatcwskich.  Cesarz  wspomina  też  o  prawie  swojem  do  Mazowsa. 
Zostawszy  Królem  a  owładnąwszy  Prussami  i  Mozowszem,  Anstryj^ft 
nie  będzie  miał  potrzeby,  ^j  Polacy  obierali  potem  królów  z  jego 
potomstwa. 

Zarzucają  niemożliwość  obrania  krajowca,  lecz  skoro  nie  na- 
stąpi zgoda,  równie  nie  podobna  będzie  obrać  cudzoziemca.  Nie* 
którzy  sposobem  Trazonowym  odgrażają  się,  że  za  nic  Austryjaka 
nieodstąpią.  Azaliż  to  taka  jest  wolność  elekcji?  Prawie  wszyscy 
przeciwnicy  pochwalają  w  mowach  swoich  i^óla  krajowca,  st^i 
sądzę,  że  potrzeba  wnieść  do  Senatu  w  imieniu  całego  rycerstwa 
żądanie,  aby  Senat  mianował  jednogłośnie  kogokolwiek  z  krajow- 
ców, który  podług  zdania  wszystkich  Senatorów  będzie  uznany  u 
najgodniejszego  korony.  Ponieważ  panowanie  cudzoziemskie  nas 
obrzydło,  sprobujmyż  jak  się  to  nowe  panowanie  nam  wyda. 
Mojom  zdaniem  niemasz  gorszej  rzeczy  nad  tłómaczów,  boaniiMl 
cudzoziemiec  zrozumie  mnie  mówiącego  rodowitym  moim  ję* 
zykiem,  ani  tłómacz  spamięta  lub  może  oddać  z  tąż  mocą  i  ucsi* 
ciem  to,  z  czóm  pokrzywdzeni  w  utrapieniach  swoich  i  cierpie&iaok 
wynurzać  się  będą  przed  Królem.  Badcie  więc  dobrze  rycerze  o 
ocaleniu  naszćm;  z  godnością  a  porozumieniem  torujcie  sobie  dnh 
gę  do  dobra,  sławy  i  pożytku  waszego.  Starajcie  się,  mówi^ 
zjednać  tą  uchwałą  w  miejscu  i  czasie  właściwym  doj^owadzoiui 
do  skutku,  korzyść  sobie,  braciom  waszym  nieobecnym  i  potomno- 
ści, oraz  chwałę  niespożytą. » 
Żądanie  q^^  skończył  Siennicki,  Secygniowski  żądał  od  niego,  ażeby 
gniew-  ^^  majaczył,  i  wymienił  otwarcie  koso  z  krajowców  uważa  ta 
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godnego  koroDy.     Sienoicki  odrzekł:  ujeżeli   Cesarczycy  zmienU    Odpo- 
»iame  i  przystaną  na  obranie  krajowca,   natenczas   go  wymienię,    ^*^^'' 
lecz  niechcę  imienia  jego  wprzódy  wyrzec,  bo  by  to  było  bezska- 
teczne,  a  ściągnęło   by  tylko   nienawiść  i  wzgardę  na  tego,  kogo 
wymienię. » 

Wtedy  Orzechowski  Sędzia  Przemyski  powstał  wraz  z  towa-  Mowa 
rzyszami  swemi  Rusinami  i  rzekł:  <c Wiele  osób  w  wa^zóm  kole  chow- 
sądzi,  że  powodujemy  się  namiętnością  i  dopuszczamy  się  żuchwa-  ^^*^^^' 
łości  broniąc  stale  naszego  wprzódy  już  objawionego  zdania.  Fał- 
szywe to  mniemanie^  Obstajemy  za  wnioskami  naszemi,  z  miłości 
ku  ojczyźnie  naszej,  tern  bardziej,  że  daleko  większa  część  rycerstura 
najstalej  trzyma  się  tegoż  postanowienia.  Oświadczamy,  żeśmy  Po- 
słowie współobywateli  naszych,  którzy  na  ostateczną  narażeni  zgih- 
bę,  osądzili  za  dobre  część  rycerstwa  tu  wysłać,  a  z  drugą  czę- 
ścią strzedz  zbrojno  granicy.  Jesteśmy  najwierniejszemi  strażni- 
kami od  dwóch  niebezpieczeństw,  i  tego  co  z  tyłu  nam  grozi  i  te- 
go co  wszystkich  dotyczy.  Na  miłość  ojczyzny  zaklinamy  was, 
rycerze,  nie  odmówcie  nam  pomocy,  bo  niestarczy  nam  sił  do 
bronienia  się  aż  do  1  kwietnia  przeciwko  niezwyciężonemu  nieprzy- 
jacielowi. Tarczyn  na  nas  gromadzi  niezliczone  tłuszcze.  Ta- 
tarzyn  nas  plądruje,  Moskwa -wojnę  gotuje.  Jeżeli  i  wy  nas  opuści- 
cie, gdzież  nadzieja  ratunku?  Nikt  z  sąsiadów  nieprzyjmie  nas  i  nie- 
da  nam  gościnności,  z  wolnego  i  mocnego  narodu  staniemy  się 
niewohiikami  barbarzyńców.  Ostatni  to  już  ucisk  i  ostatnie  mowy 
nasze,  które  do  was  obracamy;  ostatni  raz  cieszymy  się  nadzieją 
nieadomnćj  i  ścisłój  jedności  ispólności  z  wami.  Jesteśmy  o  współ- 
obywatele ,  wasi  kljenci,  bracia,  przyjaciele,  krewni,  synowie, 
wyście  nasi  ojcowie,  opiekunowie,  obrońcę.  Jeżeli  złego  Króla  obie* 
rzecie,  my  co  najbliżsi  niebezpieczeństwa,  będziemy  się  musieli  pod- 
dać groźnym  i  przeważnym  nieprzyjaciołom. »  Gdy  to  mówił  Orze- 
chowski ponurym  głosem  i  z  żałosnym  wyrazem  twarzy,  łzy  mu 
trysnęły  z  oczu  i  zmusiły  go  zamilknąć. 

Litością  i  boleścią  przejęci  inni  fiusini,    Podołanie,  Bełżanie,  Współ> 

Kijowianie,  Wołyniacy  przyrzekając  sobie  pomoc  wzajemną   sprzy-  ku  Ru- 
sinom. I 
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siągaii  siQ  że  nie  obiorą  Króla,  któryby  przyniósł  zgubę  ojczyźnie. 
Sieradzianie   i  Łęczyczanie  przystąpili  do  tegoż  zdania,   równin 
jako  i  Krakowiacy,  n  których  rój  wodzący  Szafraniec  przeczytał  z 
listu  Mohammeda  Baszy,  najwyższego   Wezyra,  okres,    w  którym 
Sułtan  na  mocy  traktatów  żąda,  aby  wróg  jego  niebył  Królem  obra* 
ny  i  przyrzeka  pod  tym  warunkiem  zachować  pokój.  Firlej  Starosta 
Kazimierski  dowodził,  że  dom  Austryjacki,   najpierwszy  z  chrześci- 
jańskich, ulegnie  niesłusznój  zniewadze,   gdy  zostanie   wyłączony 
od  elekcji,  i  że  nie  zaklinaniem  się  ale  rozumowaniem  potrzeba  kweslje 
rozstrzygnąć.  Orzechowski  na  to  mu  odpowiedział,   że  Polacy  ni*- 
uczynią  nikomu  zniewagi  usuwając  Króla,    któryby  napewno  ich 
zgubił;  dziękował  przytóm  imieniem  Rusinów  województwom  które 
swą  pomoc  przyrzekły.  Potom  Poznańczycy  i  Kaliszanie  również 
im  obiecali  pomoc  swoją,  tylko  Referendarz  i  Litwini  oświadczyli 
że  nieodstąpią  za  nic  swojego  postanowienia.  Andrzój  Firlej  Staro- 
sta Sandomićrski,  imieniem  Sandomierzan  przyrzekł  podobnie  jak  i 
inni  pomódz  Rusinom,  dodając,   że  krajowiec  obrany   zapewni  po- 
kój  z  Turkiem  i  Moskwą,  zaś   elekcja  cudzoziemca   wplącze  Pol- 
skę w  wojnę  z  obydwoma  tenu  wrogami.  Reszta  województw  po- 
została przy  swojóm  i  nie  odstąpiła  od  uprzedniego  zdania.  Jeden 
tylko  Brzozowski,  wraz  z  kilkoma  Rawianami  przeszedł  odAostry- 
jaka  do  Piasta.  Paweł  Uchański   obstawał  za  Moskwą.   Kasztelan 
Sochaczewski  i)   gardłował  po  swojemu,  że  wstyd  poddawać  si^ 
rozkazom  tureckim.  Na  to  Orzechowski:   alurek  nic  nam  nie  oa- 
kaz^ie,  ale  żąda  spekienia  tego  co  mu  się  od  nas  należy  na  mo- 
cy dawnych  paktów  i  przymierza. »  Posłowie  miasta  Krakowa  żą- 
dali krajowca.    Biejkowski  Stolnik  Przemyski  przyrzekając,  że  z 
łatwością  pociągnie  stronnictwo  Moskiewskie,  dziękował  wszystkim 
co  za  jedno  z  nim  trzymają  i  prosił  aby  udali  się  do  Senatn  i  do- 
nieśli, że  chcą  Krajowca  a  nie  Austryjaka.    Tenże  sam  wniosek 
uczynił  Siennicki  Marszałek  koła  rycerskiego.   Kasztelan  Miądzy- 


1)  SUn.  Gostomski. 
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rzecki  i)  prosi!,  aby  szlachta  nie  udawała  się  do  Senata  w  takiój 
niezgodzie  i  zamieszaniti,  wprzód  nim  oba  stronnictwa  nie  obiorą 
pewne  osoby,  które  stoczą  dysputę  i  złożą  dowody,  mówiąc  za  lub 
przeciw  podawanym  kandydatom,  sądził  bowiem,  że  to  ułatwi  zgo- 
dę, —  twierdził  zaś  że  niebezpiecznie  zdać  się  na  sąd  Senata,  bo  krok 
podobny  na  złe  wyszedł  przy  elekcji  Henryka.  Starosta  Bdzki  2) 
odpowiedział  mu,  że  lepiój  nie  rozstrzygając  kwestji  udać  się  do 
Senatu,  bo  niema  nadziei  na  zgodę  i  większa  częśó  osób  trwa 
oporczywie  w  zamiarze  swoim,  dla  tego  że  jeszcze  nikt  Pia- 
sta nie  nazwał.  Referendarz  3)  odezwał  się  że  nie  chce  Piasta, 
i  że  ma  wszystko  jedno  czy  Piast  wymieniony  będzie  po  nazwiska 
czy  nie,  lecz  że  zgadza  się  na  wniosek  udania  się  do  Senatu,  któ* 
ren  także  należy  do  elekcji  i  przed  którym  obie  strony  rozpierać  się 
będą  ze  swemi  dowodami.  Litwini  twierdzili,  że  występując  w  cha- 
rakterze posłów  niezgodzą  się  za  nic  na  Piasta.  Darmo  Kasztelan  ^a^ra; 
Biecki  przekonywał  ich  że  obiór  Króla  jest  czynem  osobistym,  i  Litwini, 
niemoże  być  prz^  posłów  sprawowany,  bo  nieobecni  niebiorą 
w  nim  żadnego  udziału;  że  akt  ten  odbywać  się  musi  nie  w  po- 
mieszkaniu prywatnóm,  lecz  w  tóm  oto  miejscu  publicznóm,  i  że 
elekcja  Króla  dojść  powinna  zdrową  radą  a  nie  uporem.  Płaza  do- 
dawał, że  nietylko  tu  upór  się  ten  objawia,  lecz  że  i  inni  ladzie 
tegoż  gatunka  prywatnie  sprzysięgli  się,  nieodstępować  domu  Ra- 
kiBkiego.  Pękowski  odezwał  się:  « jeżeli  przysięgli  Austryjakowi, 
niech  poszlą  do  Rzymu  prosić  o  rozwiązanie  od  dawniejszój  pny- 
sięgi,  bo  więcej  są  winni  Rzplitój^  na  mocy  dawniejszego  sakra- 
mentu, niż  domowi  Austryjackiemu  na  mocy  nowego. »  Stanisław  Mowa 
Przyjemski  rzekł:  «cóż  będzie  z  waszych  sprzeczek  rycerze?  Nie  jemskie- 
masz  końca  słowom,  nie  masz  środków  pojednania  się.  Dość  już  ^^' 
dhigo  rozpieraliście  się,  a  rozprawy  ten  tylko   otrzymały  skutek, 


1)  Andrzej  Górka. 

2)  Jan  Zamojski. 

S)  Stan  Czarnkowski. 
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że  nikt  prawie  niechce  zdania  swego  odstąpić.  Podaję  następny 
środek  rozstrzypienia  dyfferencji:  niech  obie  partje  rozejdą  się  na 
dwie  strony,  aby  łatwiej  przekonać  się,  która  z  nich  mocniejsza  i 
liczniejsza. »  Postanowiono  wreście,  że  nazajutrz  oba  stronnictwa 
przedstawią  Senatowi  swoje  dowody;  krajowca  będzie  bronił  sam 
Marszałek  Siennicki,  zaś  Austryjaka  ktokolwiek  z  praeciwników. 
Silachu         1  grodoia   w  kole  rycerskiem   Wojwczyński   i   Gieciszewski 

iidaifi  sid 

do  Se&a-  przeszli  od  Moskwy  do  Piasta.   Kasper  Gośki  astronom   i  lekan 
*"•      znakomity  pochwalał  Piasta.  Posłowie  miast  Warszawy  i  Krakowa 
praystali  na  toż  zdanie.  Tymczasem  rycerstwo  naradzało  się  o  nda- 
nin  siQ  do  Senatu,   a  że  W.  Marszałka   Opalińskiego   nie    było, 
zniecierpliwiło  się  dlagićm  na  niego  czekaniem  i  gniewnie  a  zgi^ 
kliwie  tłoczyło  się  do  Senatu,   który  odbywał  posiedzenie  pod  na- 
miotami. Wrzeszczeli  jak  opętani  na  Senat  aby  wyszedł  z  namio- 
tu i  z  niemi  razem  pod  gołóm  niebem  na  równinie  obradował,  wy- 
rzucali mu  z  oburzeniem  i  bezporządku  jego  wahanie  się  i  niepewność, 
slentó*-  Przestraszony  wrzaskami   Senat,  usłuchał.  Potem  nastąpiło   głuche 
kiego  i  milczenie,  a  przed  niezliczonćm  i  ściśnionóm  zgromadzeniem,  Sto- 
kowskie- sownie  do  wczorajszej  uchwały,  miał   mowę  Siennicki   w  obronie 
^®'     Piasta,  z  drugiej  strony   Austryjaka  zalecał  Referendarz,   któremu 
co  chwila  przerywano  głos  szyderstwem  i  ucinkami.  Tak  na  przy- 
Idad  uczyniono  wzmiankę  o  Hajdukach  czyli  żołnierzadi  góralach, 
których  czterysta  jak  powiadał  Łaski   przybyło  do  Warszawy  ci- 
chaczem. Szafraniec  przekładał,  jak  to  jest  niegodziwie,   że  ludzie 
okrótni  i  dzicy  znajdują  się  tak  blisko  miejsca  tego   zjazdu.  Po- 
minięto słowa  jego  milczeniem,  a  Referendarz  ciągnął  dalćj  mowę 
i  proponował  dla  zgody,  jeżeli   idzie  o  krajowca,   obrać   Infantkę 
Annę,  dawszy  jej  za  męża  Arcyksięcia  Ernesta.  Go  do  ucisku  Czech, 
dowodził  on,  że  tam  podatki  z  majątków  ziemskich  płacone  są  podług 
dawnego  obrachunku  i  bardzo  małe,  także  do  roku  przynoszą  Ce- 
sarzowi ledwo  do  2,000  czerw,  złotych.  Opłaty  te  i^ciągane  są  od 
każdego  podług  jego  majętności,    nasi  zaś  współobywatele  nazy- 
wają je  uciążliwemi   dla  tego,  że  sami  zwykli  albo  nic  nie  płacić, 
albo  daleko  mniej  niżby  podług    majętności  wypadało,  pomimo  że 
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podatki  stanowione  są  przez  Sejm.  Go  si<3  tyczy  ostrego  postępo- 
wania Cesarza  Ferdynanda  z  Czechami,  Referendarz  tiómaczył  je 
tćm,  że  wielu  Czechów  związało  się  praeciwko  Ferdynandowi  z 
Janem  Fryderykiem  Saskim;  w  skutek  takowej  zmowy  spiskowi 
opadli  zbrojno  Cesarzowę,  leżącą  w  połogu  i  tak  ją  przestraszyli, 
że  wkrótce  potem  umarła.  Następnie  spiskowi  uciekli  się  do  Sasa, 
a  kiedy  Cesarz  Karol  Y  pokonał  go  i  wziął  w  niewolę,  znala]^ 
u  niego  listy  Czechów,  tyczące  się  obrania  nowego  Cesarza  i  oczy- 
wiście świadczące  o  ich  zdradzie. 

Starosta  Bełzki  odpowiadając  na  mowę  Referendarza  zbił  jego    Odpo- 
wiedz 
dowodzenia,   okazał   bezzasaddość  zarzutów  praeciwko   Piastowi  i  Zamoj- 

tysiączne  z  ołirania  jego  korzyści.  Niecbcę  wszystkiego  powtanaó,  *  "^** 
kilka  słów  tylko  dodam.  Czarnkowski  stosował  Boskie  przykazanie 
obierania  Królów  z  własnego  narodu  do  Kościoła  czyli  społeczeń- 
stwa wszystkich  chrześcijan.  Zamojski  dowiódł,  że  choć  Bóg  wszyst- 
kich chrześcian  ma  w  swoim  jedynym  kościele,  jednak  mimo  to 
położył  różnice  między  narodami,  w  ustawach  ich  i  językach  i  że 
waniokom  zakładanym  praez  Czarnkowskiego  stanie  się  zadość,  sko- 
ro obrany  zostanie  Królem  chrześcijanin  z  pośrodka  nas  wzięty. 
€o  do  ważności  języka.  Zamojski  okazał,  że  język  jest  i  wielką 
zaletą  i  wielką  przeszkodą  i  najgłówniejszćm  we  wszystkich  spra- 
wach narzędziem;  argumeata  Czarnkowskiego  dla  tego  są  uważnie 
pnez  wszystkich  shichane,  iż  są  wypowiedziane  w  rodzinnym  ję- 
zyka. Krajowiec  obroni  Polaków  ich  własnym  orężem  a  swoim 
rozomem.  Spokrewnienie  się  Cesaraa  z  naszóm  Królestwem  równa 
się  tylko  związkowi  prywatnemu,  na  mocy  którego  majątki  prae- 
chodzą  z  jednej  familji  do  drugićj.  Więcój  znaczą  i  pewniejsze  są 
uprzednio  już  pozawierane  traktaty  z  sąsiadami.  Austryja  sama  za- 
wiera się  w  Cesarstwie,  zktórem  Rudolf  ją  niegdyś  połączył.  Wten 
sam  sposób  Polska  (czego  Panie  Boże  broń)  po  obraniu  Austryjaka 
zostałaby  wcielona  do  Cesarstwa,  tak  jak  San,  który  po  wpadnię- 
ciu do  Wisły  już  nie  Sanem,  ale  Wisłą  się  nazywa.  Opatraenie 
Infantki  nie  należy  do  elekcji  i  w  swoim  czasie  trzeba  będzie  o  nióm 
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pomyśleć.  Po  tych  mowach  na  jedną  i  dragą  stronę,  me  nastąpić 
żadnego  pewnego  skntkn. 
Skarga  o  Stanisław  Pnyjemski,  na  mocy  polecenia  danego  mn  przez 
skim  stan  rycerskie  prosił  Senatorów,  aby  zapotrzeł>owali  od  P»ów 
litewskich  pnystawienia  na  sąd,  w  to  miejsce,  Grajewskiego  i  po- 
zwania go  do  odpowiedzi  w  oblicza  całej  RzpUtej^  w  skutek  czego 
niech  on  zostanie  albo  skazany  jako  winowajca,  albo,  jako  niewin- 
ny, nwołniony.  Tegoż  żądali  Starosta  Sandomićrski  i  Wojewoda 
Podolski  i).  Kasztelan  Wileński  2),  zapytany,  odpowiedział,  że 
nikomn  niewolno  jechać  z  Litwy  do  Moskwy  bez  paszportu,  tym- 
czasem Grajewski  wykraczając  przeciwko  temu  prawu  jeździł  do 
Moskwy  i  uprowadził  z  sobą  z  Litwy  pewnego  jeńca  Moskiewskiego, 
o  czćm  dowiedziawszy  się  Panowie  litewscy  prosili  Wojewodę 
Wileńskiego,  aby  zatraymał  go  za  powrotem.  Jakoż  gdy  wraeat 
Grajewski  do  Polski  i  był  już  w  Dziśnie,  zatrzymano  go  i  znale- 
ziono przy  nim  listy,  z  których  widoczne  było  porozumioeie  się  j^- 
go  z  W.  Księciem  tyczące  się  przyszłej  elekcji.  Wkrótce  potćm 
Moskwa  zdobyła  Pernawę,  zamek  litewski.  Roztrzygnienie  tój  spra- 
wy należy  tylko  do  Króla,  a  zatóm  trzeba  ją  odłożyć  aż  Król  zo* 
stanie  obrany.  Grajewski  nie  jest  w  kajdanach,  ale  jak  na  sak- 
chcica  przystoi,  trzymany  jest  na  zamku  Wileńskim.  Wtedy  dragi 
Grajewski,  brat  stryjeczny  więzionego,  błagał  aby  go  puszczono 
z  więzów  i  pozwolono  czekać  na  swobodzie  na  koniec  elekcji  i 
na  sąd  przyszłego  Króla.  Lecz  Wojewoda  Wileński  3)  powtarzając 
słowa  Kasztelana,  przytaczał  powody  dla  których  Grajewski  powi- 
nien być  chowany  pod  strażą  aż  do  rozpoznania  sprawy  przez  Króia. 
Nieskończone  więc  kwestji  o  Królu,  ani  roztrzygnięto  skaigi  Gra* 
jewskiego  i  na  tóm  zszedł  dzień  równie  daremnie  jak  i  wiele  in- 
nych popnedzających. 


1)  Andrzćj  Firlej  i  Mik.  Mielecki. 

2)  JaD  Chodkiewicz. 

3)  Mik.  Radziwiłł. 
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2  grudaia  zszedł  si^  razam  z  Senatem  całj  stan  rycerski.  Na-  ^kam 
{mód  Biejkowski  skanył  się  na  Wojewodę  Rawskiego  1),  że  przed   skiego 
tnema  dniami  publicznie  obelżywie  się  o  nim  odezwał,  prosił  więc  ^^^ego' 
Wojewodę  aby  le  wyrazy  swoje  odwołał.  Wojewoda   odrzekł,  że  *  ^JJ^" 
słyssał  od  Kasztelana  Przemyskiego  3)  jakoby  Biejkowski,  wzgro-    Haw- 
madzeniu  we  wsi  Medyce  (rilla  Medica)  odezwał  się   o  Wojewo- 
dzie, że  ten  ostatni  niedawno  otrzymał  od  Cesarza  podarunki.  Na 
to  Biejkowski  oświadczył,  że  ani  był  na  schadzce  w  Medyce,  ani 
miał  o  tej  schadzce  wiadomość,  jeżeli  zaś  kto  pamięta  słyszane  z 
ust  jego   podobne  wyrazy,   niech  stanie  i  w  oczy  mu  dowiedzie. 
Niebyło  w  tedy  Kasztelana  Przemyskiego. 

» 

Potem  Binkowski  w  imieniu  Rusinów  przypominał  wszystkim    Mowa 
województwom  ich  przed  trzema  dniami  uczynione  obietnice,  ibła-  skiego! 
gał  aby  pomni  na  przyrzeczenia  nie  odstępowały  od  swego  posta- 
nowienia, tymczasem   zaś  aby   dla  narady   rozeszli  się  poosóbno.    wanlo' 
Usłuchała  szlachta,   jedni  ochoczo,   drudzy  ze  smutkiem,   więksra  ^^Wi^ 

OuoJSCIO 

część,  ze  stałością,  ustąpili  z  Senatu,  przeszli  na  drugą  stronę  na-  itanary- 

eorskie- 

ffliotn,  w  obrębie  zakreślonym  fossą.  go. 

Wprzód  nim  odeszli,  Kasztelan  Żarnowsiu3}  oświadczył  uro- 
czyście że  Rusini  wolą  oddać  Królowi  krajowcowi  wszystkie  swoje 
majątki  niż  mieć  Króla  Austryjaka.  Inni  Senatorowie,,  jako  to  trzy- 
m^y  się  W.  Księcia  Moskiewskiego  i  wszyscy  którzy  przeciwili  się 
Aostryjakowi,  przystali  do  Piastowców.  Kasztelanowie  którzy  z  szla- 
chtą odeszli,  byli:  Międzyrzecki,  Przemęcki,  Biecki,  Kowalski,  Li- 
wski, Wołyński,  Konarski  (Łęczycki).  Widziano  tamże  Stanisława 
Hrabiego  Górkę  i  wielu  innych  panów,  którzy  jeszcze  nie  dostąpili 
krzesła  w  Senacie.  Po  zagajeniu  posiedzenia,  wyprawiono  z  każde- 
go województwa  po  jednćj  osobie  do  Senatu  prosić  poosóbno  każ- 
dego tak  z  Senatorów  jako  szlachty,   któny  przy   nich  stali,  lub 


1)  Anzelm  Gostomski. 

2)  Drohojowskiego. 

3)  Jan  Sicmieński. 
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zostawali  ^  ich  służbie,  aby  przyszli  do  koła  rycerskiego;  przyzj- 
wano  w  ten  sposób  szczególniej  tych  Senatorów,  którzy  obstawali 
za  Piastem  nie  zaś  za  Austry jakiem,  a  każden  z  posłów  zapraszał 
Wojewodę  i  szlachtę  swego  województwa.  Senatorowie  partji  Anstrj- 
jackićj  nie  dali  na  to  wezwanie  żadnej  odpowiedzi.  Wojewoda 
Sandomierski  i)  i  niektórzy  inni  oświadczyli,  że  dzielą  zdanie 
szlachty,  l^cz  ponieważ  rozerwanie  czyli  schyzma  w  Rq>litej,  po- 
dobna do  tćj  jaka  stała  się  w  Stężycy,  byłoby  bardzo  szkodliwe, 
uważają  za  właściwsze  zgromadzić  się  wszystkim  pospołu  i  cokol- 
wiek jednomyślaie  postanowić.  Posłowie  o<^>owiedzieli,  że  wzy- 
wając Senatorów  niechcą  sprawiać  rozerwania,  lecz  czynią  to  je- 
dynie aby  się  z  niemi  naradzić  co  dalej  czynić  wypada,  gdy  wszyst- 
kie argumenta  nie  przyniosły  żadnego  skutku,  lub  jakim  sposobem 
doprowadzić  elekcją  do  końca,  i  że  niechcą  już  wdawać  się  w  ża- 
dne ro^rawy,bo  słyszą  tylko  same  powtarzania  już  raz  powiedzia- 
nych rzeczy,  a  elekcja  przeto  nie  postępuje  sffii  na  krok. 
Niektó-  Wojewodowie  Krakowski,  Łęczycki,  Lubelski,  Bełski  2)  Brze- 

natoro-  ski  3)  zachorowawszy  już  był  odjechał)^  i  Kasztelanowie  Łęc^cki 
^bywają'  ^  Źarnowski  4)  przyszli  do  szlachty  wmawiać  jej  aby  niezrywida 
do  koło.  zgody,  ł>ędącćj  jedyną   i  najzbawienniejszą   spójnią   Rzplitej,  aby 
wrócili  do  Senatu  i  w  jak  najkrótszych  wyrazach  przedstawili  do- 
wody, mówiące  za  jedoem  lub  za  drugiem  zdaniem,  a  Senat  tako- 
we oceni.    Odpowiedziano  im,  że  rycerstwo  już  niechce  roq)raw, 
a  domu  Austryjackiego  cierpieć  nie  może.  Z  tą  odpowiedzią  wró- 
cili rzeczeni  P^owie  Bady  do  Senatu. 
Posło-  Następnie  wysłani  Wojewodowie  Sandomićrski   i  Podolski  5) 

Senatu  od  rad  koronnych  i  Kasztelan  Trocki  6)  od  Rad  Litewskich,  pne- 

przed 
słlachtą. 


1)  Jan  Kostka. 

2)  Piotr  Zborowski,  Jan  Sierakowski,  Jan  Tarło ^  Andrzej  Tęczfński. 

3)  Jan  Tłaczewski 

i)  Jakób  "Lassocki  i  Jan  Sienieński. 
5)  Jan  Kostka  i  Mik.  Mielecki. 
C)  Ostafi  Wołłowicz. 
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przeciwnemu  stronnictwa  tego  sposobu  obierania  Króla.  Cesar  czy* 
cy  obiecali  dać  osobną  odpowiedź. 

Chodziła  tymczasem  pogłoska  o  4*00  strzelcach  Hajdukach 
sprowadzonych  cichaczem  do  Warszawy.  Szafraoiec  dowodził,  że 
nie  trzeba  dbać  o  nich  a  trwać  tylko  stale  w  świętem  postanowie- 
niu, za  przykład  zaś  stawił  zjazd  Stężycki,  któren,  mimo  że  pne- 
ciwnicy  trzymali  się  zbrojoo  i  ludno,  a  szlachty  było  bardzo  mało, 
to  jest  zaledwie  trzecia  część  tej,  która  tu  dziś  w  Warszawie  zgro- 
madzona, jednak  na  tćm  się  skończył  przez  wytrwałość  rycerstwa, 
że  rozjechano  się  nic  nie  zrobiwszy. 

Pieniążek,  który  potem  wstąpił  do  zakonu  Krzyżowego  Ś.  Ła-  zaanie 
zarza,  a  teraz  wracał  tylko  co  z  za  granicy  1),  donosił,  że  słyszał  ka. 
jakoby  Sułtan  Turecki  tego  roku  postanowił  niewdawać  się  w  woj- 
nę morską,  i  tylko  wysłał  około  50  galer  do  Algieru  pod  dowódz- 
twem Pjali,  dla  obrony  niektórych  miast,  że  z  Wenecją  zawarł 
pokój  i  przymierze,  a  zatem  ma  na  myśli  wojnę  lądową  i  chce 
udenyć  na  Polskę.  Z  tego  powodu  obce  narody  chrześcijańskie 
radzą  Polakom  obrać  takiego  Króla,  którego  by  potęga  ich  siły 
wsparła,  najwłaściwiej  więc  w  tym  celu  wynieść  na  tron  Księcia 
Moskiewskiego.  Król  Hiszpański  teraz  Niderlandami  zajęty,  prowa- 
dzi dalój  tę  morderczą  wojnę,  czem  okazuje,  że  niespodziewa  się 
żadnej  napaści  od  Turka.  Sam  Sułtan  Amurat  chce  iść  w  ślady 
dziada,  i  zalać  Polskę  jako  dziad  jego  Węgry.  Najgorliwszy  stron- 
nik tego  piana  jest  Mohammed  Basza.  Te  szczegóły  opowiadał 
Pieniążek,  jedynie  z  miłości  ku  ojczyźnie,  i  prosił,  aby  nie  odrzu- 
cano nierozważnie  środka,  doradzanego  Polsce  dla  jej  ocalenia  przez 


1)  Prokop  Odroirąż  Pieniążek,  Kawaler  Maltański,  bił  się  dziel- 
nie w  Afryce  i  Azji  przeciwko  Tarkom  i  odznaczył  się  w  bitwach  morskich  z  Kor- 
sarzami Algierskiemi  i  zabrał  im  kilki  okrętów.  Wróciwszy  do  kraju  brał  adział 
w  wojnie  Moskiewskiej  i  dostał  od  Króla  Stefana  Starostwo  Wendeńskie.  Stefan 
miał  plan  wystawić  fi<>ttę  na  morza  Baltyckiem  i  Pieniążkowi  ważne  w  doprowadze- 
niu do  skutku  tego  planu  naznaczał  miejsce,  ale  te  zamiary  spełzły  na  niczem. 
Pieniążek  umarł  1600  r. 
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Nov«    c«ł7  świat  ćbrzeicijaóski.  Przybyli  pot^m  posłowie  od  Senata; 
sUro  od  skup   Krakowski  i),   oraz  Kasztelanowie  Trocki,   Sieradzki  i  Sa- 
Krasić  nocki  2).   Biskup  zabrawszy  głos  oświadczył,  że  Senat  nąjcbętniej 
ski.     chce  przystać   na  żądania  szlachty,   byleby  to  nie  uwłaczało  jego 
godności.  Elekcja  Króla  pależy  zarówno  do  Senatu,  jak  i  do  stanu 
rycerskiego  i  powinna  być  całkiem  wolna.  Na  początku  trzeba  było 
rozstrzygnąć   pytanie:   czy  Król   powinien  być  krajowiec,  czy  cu- 
dzoziemiec? Nierozwiązawszy  tego  pytania,  wszyscy  Senatorowie  i 
szlachta  wymieniali  osoby,  które  im  tylko  na  myśl  przyszły.     Po* 
nieważ  szlachta  chce  Piasta,  Senat  od  niój  żąda,  aby  to  imię  ł)ar* 
*     dzo  ogólne  i  nieskończoną  liczbę  pojedynczych  osób  w  sobie  za- 
wierające, ograniczyła  pewnemi  warunkami,  tak  żeby  było  już  wia- 
domo  o  jakich   Piastach  będzie  mowa;  tymczasem  zaś  ci,  którzy 
mianowali  cudzoziemca,   będący  niejako  w  zawieszeniu,  porównają 
swoich  kandydatów  z  mianowanemi  kandydatami  Piastami;    każda 
ze  stron  przytoczy  swoje  argumenta,  a  pierwszeństwo  otrzymają  te, 
które   będą   bardziój  uzasadnione.    Przy  tój  zręczności  Biskup  się 
dziwił  niepojętej   obojętności   Polaków   na  tak  wielkie  grożące  im 
niebezpieczeństwa  i  nieustającemu  ich  zbytkowi.    Oddają   się  jeno 
ucztom,  rozpuście,  zabawom  i  podobni  są  do  łabędzi,  które  przed 
zgonem  śpiewają  daleko  piękniejszym  niż  kiedy  głosem.  Następnie 
Kasztelan  Trocki   imieniem   Litwinów  prosił,  aby  rycerstwo  wy- 
mieniło po  nazwisku   swego   krajowca,   którego     mieć   pragnie, 
albo   przystało   na  ich  kandydata.    Szlachta  obiecała  dać   odpo- 
wiedź Litwinom. 
Poseł-  Po  odejściu  posłów,  Siennicki  podał  wniosek  o  tern,  co  dalej 

fziachtj  czynić  wypada.    Ponieważ  Senat  nalega  na  szlachtę  o  mianowanie 
doSeiu-  Piasta,   Siennicki  radził  uczynić  zadość  temu  żądaniu  pod  warun- 
kiem, że  Senatorowie  trzymający  z  rycerstwem  za  jedno,  pnybędą 
tu  i  podadzą  głosy  na  Piasta  z  rycerstwem  pospohi;  uważał  jednak 


1)  Franciszek  Krasi&ski. 

1)  Oslafi  Wołłowicz,  Andrzśj  Dfbowski  i  Jan  Herbart. 
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kładali   szlachcie  zgubne  skutki  scbyzmy  i  najusiloićj  ją  prosili, 
aby  wróciła  do  koła  Senatorskiego. 

Siennicki  Marszałek  rycerstwa  wyrzucał  napnód  Kasztelanowi 
Trockienou  upór  i  zatwardziałość  Litwinów,  którzy  zuchwale  popie- 
rali dom  Austryjacki  i  choć  najnieliczniejsi,  nie  wstydzili  się  uwa- 
żać siebie  za  połowę  całego  Królestwa,  posłom  zaś  w  ogóle  od- 
powiedział, że  szlachta  odesda  w  to  miejsce  bynajmniój  nie  dla 
odłączenia  się,  że  nieodrzuca  wcale  tego  co  doprowadzić  może 
do  porządku  i  zgody,  ale  niewidzi  lepszego  środka  jednomyślności, 
oad  obranie  Króla  z  pośrodka  narodu  polskiego.  Po  odejściu  kandyda- 
tów Paweł  Uchański  począł  wynosić  kandydata  swego  W.  K .  Moskiew-  ^jJJ''*' 
skiego,  lecz  przekonany  wreście  przez  innych,  oświadczył,  że  przy- 
stanie na  to  co  wszyscy  zgodnie  uchwalą.  Wysłano  znowu  od  szlachty  Potło- 

*  wic  szls' 

do  Senatu  posłów  po  jednemu  od  każdego  województwa,  prosząc  chtydo 
aby  zmieniwszy  swoje  postanowienie,  radził  razem  ze  szlachtą  o  s*"**"- 
zgodzie.  Senat  obiecał  Posłom,  że  da  wnet  odpowiedź,  ale  nie 
dotrzymając  obietnicy,  jak  w  opętaniu  jakiem  rozpierzchł  się  z  na- 
miotu. Oburzeni  tym  postępkiem  Wojewodowie  Krakowski  i  Lu- 
beMi  i  Marszałek  Nadworny  koronny  i)  udali  się  do  szlachty. 
Wojewoda  Krakowski  opowiedział  to  nagle  i  gwałtowne  rozejście 
się  Senatorów,  odkrył,  że  to  się  dzieje  z  umysłu  i  podstępu^  że 
Senatorowie  chcą  zwlekaniem  zmusić  szlachtę  do  rozjechania  się 
po  straceniu  pieniędzy  które  przy  wiozła  z  sobą,  a  wtedy  będą  mogli 
postanowić  co  zechcą.  Użalając  się  nadtóm  Siennicki  rzekł:  «Co 
trzymacie  o  stanie  waszem  J  osobach,  Panowie?  Na  jakićj  zasa- 
dzie Senatorowie  z  pomiędzy  was  i  z  krwi  waszój  pochodzący  tak 
wami  poniewierają,  że  nawet  nie  raczą  zaszczycić  was  swoją  od- 
powiedzią, a  od  dni  tylu  robią  z  was  igraszkę?  Zastanówcie  się 
tylko  nad  wyrządzoną  wam  wzgardą  i  zniewagą. »  Podniecona  temi 
słowami  szlachta  prosiła  owych  trzech  Senatorów,  aby  poradzili 
co  jćj  dalej  czynić.  Wojewoda  Krakowski  radził,  aby  nazajutnna- 


1)  Piotr  Zborowski,  Jan  Tarło  i  Aodrzój  Zborowski. 

25* 
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legała  na  dokonanie  elekcji  nie  krzykiem,  lecz  perswazją,  aby  oś- 
wiadczyła stałość  swoją  i  wytrwałość  w  postanowienia,  ponieważ 
dobry  skutek  tćj  sprawy  i  zbawienie  całćj  Rzplitćj  polega  w  jak 
najstateczniejszym  wytrwaniu.  Janowi  Zborowskiema  zatem  pole- 
cono udać  się  do  W.  Marszałka  Koronnego  i  prosić  go  w  imienia 
szlachty,  aby  nazajutrz  jak  najraniej  zwołał  Senat  i  sam  się  tam 
znalazł;  gdyby  zaś  wszystkiego  nie  podobna  było  jutro  załatwić, 
aby  odłożono  to  na  dzień  następny,  niedzielny,  albowiem  sprawa 
elekcji  jest  równie  święta  jak  niedziela  i  niecierpi  zwłoki.  Na* 
zajutrz  w  kole  rycerskićm  do  którego  się  przyłączył  i  Kasztelan  Ba- 
.  ciążski  i)  jeden  z  mówców,  Stefan  Grodenski^  zastanowiając  się 
sek  Gro-  nad  środkami  doprawadzenia  aktu  elekcji  do  końca  podał  wnio- 
go  sek,  aby  uprosić  Senat  o  mianowanie  Króla  z  narodu  polskiego, 
z  warunkiem,  że  kogo  Senat  mianuje,  tego  szlachta  zatwierdzi, 
albo  gdyby  Senat  niezechciał,  aby  dał  prym  szlachcie  w  miano- 
waniu; pod  krajowcem  Grodeński  rozumiał  tylko  męża  czyli  męż- 
czyznę nie  zaś  kobietę.  Kasztelan  Kowalski  2)  przyjmował  ten  wnio- 
sek czyniąc  w  nim  zmianę,  że  Senatowi  dano  będzie  tylko  pier- 
wsze miejsce  w  mianowaniu  Króla  krajowca,  szlachcie  zaś  drugie 
jak  zazwyczaj.  Siennicki  dodał,  że  istnieje  przywilćj  osobny  Króla 
Ludwika,  wyłączający  od  tronu  płeć  żeńską.  Starosta  Bełzki  ode- 
zwał się:  «lękam  się  że  gdy  Senatowi  dane  będzie  pierwsze  miej- 
sce w  mianowaniu  Piasta,  Panowie  Bady  umyślnie,  jak  na  prze- 
szłej elekcji,  wyliczą  wielką  liczbę  krajowców,  aby  nikczemność 
wymienionych  poniżyła  Piasta  w  oczach  wszystkich,  a  wielość  icb 
powiększyła  trudność  elekcji. »  Kasztelan  Biecki  doradzał  niewy mie- 
niąc kilku  Piastów  lub  ile  się  komu  podoba,  lecz  jednego  lab 
dwóch  jednozgodnie.  Wysłano  go  do  przeciwników,  a  z  nim  za- 
razem po  jednym   pośle  od  każdego  województwa,  dla  pnełożenia 


1)  stan.  Kryski. 

2)  SUd.  Sierakowski 
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za  konieczność  zastrzedz,  aby  przeciwnicy  odstąpili  naprzód  wszel- 
kiego zamiara  obrania  cudzoziemca,  i  przystali  na  obranie  kra- 
jowca. Wysłano  natychmiast  Starostę  Sandomierskiego  1)  i  po 
jednćj  osobie  od  każdego  województwa  dla  przełożenia  tego  wnio- 
sku Senatowi. 

Kasztelan  Wileński  2}  oświadczył  wtedy  otwarcie,  że  żadną 
miarą  nie  przystanie  na  Króla  Piasta.  Otaczające  go  zgromadzenie 
odkrzyknęło  mu  nawzajem,  że  nigdy  też  niezgodzi  się  na  Niemca, 

Przybyli  nakoniec  dokoła  rycerskiego  zaproszeni  Senatorowie:  Senato- 
Wojewodowie   Krakowski,    Łęczycki   i   Bełzki  3),   Kasztelanowie  przybr- 
Łęczycki,  Dobrzyński,  Przemęcki  i  Żarnowski  i).    Kasztelan   Po-  łj^^^^- 
znański  5)   obiecał  że  przybędzie,    ale   nie  przyłączył  się  ani  do   ^^^^%^- 
jednej,   ani  do  drugiej  strony.    W^ojewoda  Podolski  0)   żadnój  ze 
stron  jeszcze  nie  popierał  ani  podawał  im  otueby.    Reszta   Cesar- 
czyków  zamknąwszy  swoje  posiedzenie,  rozeszła  się  do  domów.— 
Wojewodowie   Sandomierski  i  Kaliski  7)  przyrzekli,  że  przybędą, 
jakoż  zjawili  się  jako  posłowie   od  Senatu,    donosząc  że  nazajutrz 
w  niedzielę,  raniutko,  Senat  się  zgromadzi  i  wynajdzie  jakiekolwiek 
środki  do  zgody.  Mowę  tę  nie  bez  wielkiego  oburzenia  wysłuchaw- 
szy,   Stanisław   Hrabia  Górka   rzekł:   uróbcie  sobie  co  chcecie, 
strzeżcie  się  tylko  abyście  mimo  woli  naszej  nienarzucili  nam  jarz- 
ma poddaństwa  i  rządu  nam  nienawistnego. »  Już  o  zachodzie  słoń- 
ca Wojewoda  Krakowski  8)  upominając  przytomnych  rzekł:    « Pa- 
miętajcie, rycerstwo,  jakiej  wagi  pytanie  macie  do  rozstrzygnienia, 
od  którego  zawisły  zbawienie  lub  zguba  Rzplitej,  żywotów  i  swo- 


1)  Andrzśj  Firlej. 

2)  Jan  Chodkiewicz. 

3)  Piotr  Zborowski,  Jan  Sierakowski,  Jan  Tarło  i  Andrzej  Tęczyńskr. 
i)  Jakób  Lassocki,  Paweł  Działyński,  Piotr  Potulicki  i  Jan  Sienieński. 

5)  Piotr  Czarnkowski. 

6)  Mikołaj  Mielecki. 

7)  Jan  Kostka  i  Kasper  Zebrzydowski. 

8)  Piotr  Zborowski. 
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bód  waszych.  Przezwyc^życie  wszystkie  zawady  cier^wością  i 
dopniecie  wreszcie  celu  tylu  trudów,  kosztów,  kłopotów  i  nakła- 
dów. Ażeby  więc  dzień  jutrzejszy  nie  był  podobny  do  tylu  pize- 
sztych  daremnie  zmarnowanych,  trwajcie  w  postanowienia,  lepiąj 
jest  bowiem  nieważyć  się  na  to  postanowienie^  niż  od  powziętego 
odstępować  i  przez  odstąpienie  poddać  szyję  pod  jarzmo  obrażone- 
go i  rozdrażnionego  domu  Rakuzkiego.  Budźcie  pnekonaai,  że  je- 
żeli przeciwnicy  mimo  wasz  opór  i  w  waszej  przytomności  samo- 
wolnie Króla  obiorą,  nie  będą  się  wahali  dokonać  wszy stki^o  cze- 
go tylko  zechcą  i  zniosą  pomału  wszystkie  wasze  swobody.  Azaliż 
prawo  obierania  Króla  nie  jest  głównóm?  Skoro  wam  zostanie  to 
prawo  wydarte,  jakaż  zostanie  pewność,  że  ocaleją  inne  wasze 
pRywiIeje?i>  Toż  samo  radził  Wojewoda  Łęczycki  i  prosił  usibiie, 
aby  stan  rycerski  odłożył  posiedzenie  na  dzień  jutrzejszy  stosowme 
do  żądania  Senatorów. 

Siennicki,   powtórzywszy  co  powiedzieli  Biskup  Krakowski  i 
Kasztelan  Trocki,   żądał  aby  Senatorowie  tu  przytoomi  dali  począ- 
tdc  mianowania  Króla  krajowca  i  przyrzekał,  że  szłachta  jak  nąj- 
stateczniej  im  do  tego   dopomoże;    ponieważ  zaś  już  zmierzchnę, 
radził  odłożyć  posiedzenie  aż  na  poniedziałek,  aby  niedzielę  obró- 
cić na  obmyślenie  środków  zgody   o  której  wspominali  posłowie 
Senatu. 
Niesłn-         Starosta   Sandomierski   doniósł,   że  kiedy  wstąpił  do  Sonata 
dejrz^'  jako  poseł   od  szlachty.  Arcybiskup   odezwał  się,   że  szlachta  ze 
wość^  wszystkich  prawie  województw  przybywa  na  Sejm  pod  sam  koniec 
M.      elekcji,  coraz  to  w  liczbę  rośnie;  Arcybiskup  upatrywał  w  tern  de 
jćj  jakieś  zamiary.  Na  to  mu  odparł  Starosta,  «że  przybywający  nie 
są  cudzoziemce,  ale  współobywatele  wystraszeni  niebezpieczeństwem 
w  któróm  zostajemy,  i  przylatujący  nam  na  pomoc  na  odgłos,  że 
wydzierana  nam  jest  wolność  elekcji.  Wszyscy  przybywający  mają 
równe  z  nami  prawo  do  elekcji.  Nieposiadamy  z  za  granicy  spro- 
wadzonych  najemników,    których  jak  słychać  gromadzą  nasi  prze- 
ciwnicy, lecz  rachujemy  tylko  na  nasze  własne  męztwo.» 
k^wski  Wojewoda  Łęczycki  na  to  rzekł;  «gdy  jedni  przybywają,  dni- 
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gim  należało  by  odjeżdżać,  przedewszystkićm  chorym  i  zgrzybiałym, 
jak  ja.  Lecz  dla  ojczyzny  i  dla  was  nie  będę  dbać  na  starość  i 
zdrowie,  owszem  nie  lękam  się  śmierć  ta  nawet  ponieść. »  Dzię- 
kowano ma  serdecznie  za  te  słowa,  i  natćm  skończyło  się  dnia 
cnego  posiedzenie. 

Nazajutrz  na  zamka  zgromadził  się  Senat  bardzo  licznie  na  g*^'^ 
Dajsekretniejszą   obradę,   lecz  ponieważ  każdy  uporczywie  trzymał  przer^t- 
ńę  pray  swojćm,  nieznaleziono  żadnego  do  zgody  środka.  Narady     tem 
te  przerwali  Referendarz  Czamkowski  i  synowie  Wojewody  Raw-  kowsUe- 
skiego  Gostomscy,  którzy  dowodzili,  że  jako  Sekretane  Królewscy  g®*  Go- 
sie powinni  być  od  obrad  wyłączeni;  Gzarnkowski  twierdził  nawet  sUoii. 
że  należy  mu  się  głos  w  Senacie,  nawet  wtedy,  gdy  Król  na  ra» 
dzie  zasiada.  Odpowiedziano  ma:   insza  kiedy  Król  jest,  a  insza 
kiedy  go  niema;   niech  Referendarz  nżywa  prawa  swego  w  obec 
Króla,  ale  niech  się  niemiesza  do  sekretnego  posiedzenia,  miewa- 
nego nawet  czasami  pod  prezydencji  Królewską.  Gzarnkowski  nie- 
chciał  się  oddalić,  i  na  tćm  się  skończyło  posiedzenie. 

5  gradnia  wszyscy  Senatorowie  zeszli  się  do*  gospody  Arcy-    SMit 
bisknpa  w  domu  Giża^  lecz  żadna  strona  niechciala  nstąpić.   Mia-   «•  i 
Bto  zgody   wszczęły    się  kłótnie  i  tylko   co  do  bitwy  niedoszło.   SSoJo^ 
Szlachta  tóż  bardzo  gromadnie  zeszła  się  na  zwykłe  miejsce  i  po-  p^sei. 
słała  do  Senata  Sienieńskiego  Stolnika*Sanockiego,  JenegoNiem-  '^7^y^ 
stę  i  Świętosława  Orzelskiego  prosząc  Senatorów ,  aby  nie  tracili 
darmo  czasa  i  natychmiast  do  nićj  przybyli  dla  narady  wspólnój  nie 
o  osobie  Króla,  jeno  o  sposobach  sprowadzenia  zgody ,  albowiem 
elekcją  Króla  należy  Senatorom   dokonać  pospoła  z  szlachtą.   Se- 
natorowie odpowiedzieli,  że  i  oni  radzą  tylko  o  środkach  do  zgody,  i 
że  już  doprowadzają  do  końca  poczęte  lecz  nieskończone  wczora 
rokowania,  poczym  wnet  się  ndadzą   do  staną  rycerskiego,  któren 
niech  cierpliwie  chwil  kilka  jeszcze  zaczeka.   Nie  podobała  się  ta 
odpowiedź  Senatu  i  żałować  poczęła  szlachta  że  pozwoliła  Senato- 
rom odejść  na  osobne  i  prywatne  miejsce.  Wśród  rozpraw  o  tćm 
co  dalej  czynić  wypada  Szafraniec  oświadczył,  że  podłngjego  zda- 
nia nie  trzeba  poczynać  mianowania  Króla  bez  Senata,   lecz  znów 


—    300    — 

go  do  tego  akta  zaprosić.  Starosta  Sandomierski  i)  dodał>  że  trzeba 
i  ten  dzień  poświęcić  dla  dobra  Rzplitćj,   jak   tyle  jaż  innych  po- 
przednich,  zaprosić  Senatorów   trzymających  za    Piastem  i  zejść 
sią  nazajutn  raniutko  w  miejsce  obrad  zwyczajne,  a  wtedy  wspo- 
mniani Senatorowie   dadzą  początek  mianowania.   Podobał  się  ten 
wniosek  i  wysłano  z  zaproszeniem   samego  Starostę  z  Podkomo- 
rzym Krakowskim  do  Senatorów  sprzyjających  Piastowi.  Gromada 
szlachty  rozeszła   się   około  południa.   Senatorowie  zaś  cały  dzień 
obradowali  i  wrócili  do  swoich  stanowisk  i  gospod  bardzo  późno 
w  nocy. 
Oświad-         6  grudnia  raniutko  Senat  kończył  w  mieszkaniu  Arcibiskapa 
Senatu.  CO  mu  jeszcze  zostawało   do  załatwienia.    Wtedy  to  każdy  wyno* 
nył  najskrytsze  swoje  uczucia  i  przywiązanie  swoje  do  domu  Au- 
stryjackiego.   Malutka  liczba  Senatorów  broniła  jeszcze  krajowca. 
Niektórzy  odzywali   się  że  szlachta  niepowinna  należeć  do  elekcji, 
i  że  obrany  Królem  Cesarz  powinien  swawolę  jćj  poskromić.  Gdj 
doszły  te  słowa  do  stanu  rycerskiego,  zebrała  się  oburzona  szlachta 
Skarga  i  każde  województwo  wezwało  swoich  Senatorów.  Tymczasem  po- 
^naTe-  "^^^^   szlachcic  Radomina   wytoczył  skargę  przeciw  Kasztelanowi 
czfń-   Wojnickiemu  3),  któren  rozkazał  zabrać  u  niego  11,000  złotych 
pod  pretekstem  że  w  tej  summie  było  kilka  tysięcy   talarami  Ry- 
śkiem!,  które  Kasztelan  uważał   za  podejrzaną  monetę,    ponieważ 
niewiedział  z  czyjego  upoważnienia  była   bita  i  po  Polsce  roz- 
wożona. 

Kasztelana  Wojnickiego  bronili  Kasztelan  Źamowski  i  Starosta 

Sandomierski  2)  prosząc,  aby  mu  pozwolono  samemu  w  tćj  sprawie 

się  tłómaczyć. 

Począ-  Następnie  województwa  naradziwszy  się  z  osobna  jakich  kra- 

sowania  jowców  mają  podać  na  kandydatów  do  korony,  rozpoczęły  głoso- 

na  Pia- 
sta.       


1)  Andrzej  Firlśj. 

2)  Stanisław  Cikowski. 

3)  Jan  Tęczyński. 

i)  Jan  Sienieiski  i  Andraćj  Firlój. 


—    301     — 

wanie.  Poznańczycy  i  KaHszaDie^  dając  z  siebie  przykład,  wymie- 
nili wojewodów  Sandomierskiego  i  Bełzkiego  dodając,  że  przekła- 
dają Sandomierskiego  nad  Bełzkiego,  jako  starszego  wiekiem  i  ma- 
jącego więcej  doświadczc^nia. 

Przybyli  potom  wezwani  wojewodowie  Krakowski,  Lubelski  i  Priybj- 
Bełzki  oraz  Kasztelan  Sanocki  i),    a  już  uprzednio  w  kole  rycer-  tortfw^ó 
skióm  zasiedli  byli  Kasztelanowie  Międzyrzecki,  Żamowski,  Dobrzyń-  «**<5l»*x- 
ski,  Baciążski,  Przemęcki,  Kowalski,  Biecki  i  Konarski  2).  Wtedy 
Kasztelan  Sanocki  imieniem  Senatu  nrzeczytał  spisany  na  karcie  na- 
stępny   projekt    doprowadzenia   (kiedy  taka   będzie   wola   Boska) 
zgody.    «Ząda  Senat   abyście  wynieśli   z  pomiędzy  was  tę  osobę, 
którą  uważacie  za  najgodniejszą  korony,  to  jest  któraby  mogła  kie- 
rując się  doświadczeniem  stawić  czoło  niebezpieczeństwom  Bzplitój 
i  chciała  wziąć   na  się  brzemię  rządzenia  tak  wielkiem  państwem, 
co  gdy  uczynicie,  Senat  się  postara  doprowadzić  zgodę  pospolitą  do 
skutku.  Senat  się  lęka  abyście  pod  pozorem  krajowca  nie  prowadzili 
i  nie  narzucili  mu  jakiego  cudzoziemca,  żąda  więc  abyście  objawili 
czy  pod  imieniem  Piasta  rozumiecie  krajowca  i  jego  tylko  chcecie?» 

Natychmiast    odpowiedział   Szafraniec,    imieniem   Krakowian,    że  SMfra- 

mec. 
oezjadnego  zmyślania,  pod  Piastem  tego  tylko  rozumieją,   któren 

z  ciała   państwa   zrodzony  i  obywatelem  jego  jest;  Austryjaka  zaś 

ze  wszech  miar  niecierpią.  Siennicki  rzekł:   « widzicie  jaka  u  nas  sienni- 

zgoda  i  stałość  i  jak  otwarcie  postępujemy,  czegóż  więcćj  chcecie?     ®*^*- 

Nie  zmienimy  postanowenia,   nie  damy  się  wystraszyć,   nie  damy 

się  nikomu  prześcignąć  w  wytrwałości.    Niemy ślcie   abyśmy   nie- 

wiedzieli  kogo  mamy  wymienić,    nie  lękamy  się  go  nazwać,   lecz 

nie  wprzód  to  uczynimy,  aż  pominąwszy  cudzoziemców  do  jednego 

z  nami  zdania  przystaniecie;  nie  wstydzimy  się  Piasta^  nie  jesteśmy 

niezgodni  co  do  jego  obioru,   lecz  nazwiemy   go  wtedy  gdy  was 


i)  Piotr  Zborowski,  Jan  Tarło,  Andrzej  Tęczjński  i  Jan  Herbnrt. 
2)  Andrzej   Górka,   Jan  Sienieński ,   Paweł  Działjnski,     Stanisław  Krjski, 
Piotr  Potolicki,  Stanisław  Sierakowski,  Stanisław  Szafraniec,  Rafał  Śladkowski. 

Obzełski  II.  26 
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do  upamiętania  się  doprowadzimy. »  Na  to  Szafraniec:  ccidźcie  Se- 
natorowie i  powtórzcie  towarzyszom  te  słowa.  Wmówcie  im  aby 
nas  dłużej  zwlekaniem  niezatrzymywali  i  nienarzacali  luun  Króla, 
którego  Bóg  od  serc  i  umysłów  naszycłi  usuwa.  Niecłi  nie  lekce- 
ważą tą  gromadą,  która  clioć  już  icłi  liczbą  przewyższa,  jednak 
ani  setnój  cząści  całości  nie  stanowi,  bo  ci  co  w  domu  zostali, 
wciąż  do  nas  piszą,  zaklinając  abyśmy  niezłomnie  popierali  nasze 
postanowienie,  obiecując  że  wszyscy  z  nami  pospołu  trzynaać  będą.» 
Upór  Tak  odprawieni  Senatorowie  opowiedzieli  swoim  towarzyszom  eo 
Senatu,  ^yg^jj^  potępiali  dom  Austryjacki,  bronili  Piasta  i  nie  ustawali 
w  perswazjach.  Znów  szlachta  powołała  do  siebie  Panów  rad, 
którzy  trzymali  z  nią  za  jedno.  W  liczbie  tych  Panów  co  zawsze 
zgadzali  się  ze  szlachtą  byli  wojewodowie  Krakowski,  Sandomier- 
ski, Kaliski,  Łęczycki,  Lubelski  i  Beizki  1),  Kasztelanowie  Po** 
znański.  Łęczycki,  Sanocki  i  Przemyski  2).  Ci  dwaj  ostatni  przybyli 
ta  jednak  nie  tak  z  dobrej  woli,  jak  stosując  się  do  szlachty  Ru- 
skiej, z  którą  razem  na  sejmiku  prowinciooalnym  zgodzili  się  po- 
pierać Piasta.  Do  nich  przyłączyli  się  Kasztelani  Małogoski  i  Woj- 
nicki 3).  Rusini  żądali  od  swoich  Kasztelanów  aby  dali  otwarte 
zdanie  swoje  o  Królu,  w  skutek  czego  Kasztelan  Lwowski  4)  w  roz- 
wlekłej i  nudnej  mowie  odpowiedział  że  aczkolwiek  miał  wstręt  do 
Króla  Piasta,  jednak  przystanie  nań,  skoro  takowy  obrany  zostanie 
z  korzyścią  dla  Królestwa.  Kasztelan  Wojnicki  dowiedziawszy  sią 
0  skardze  Rudominy,  tłómaczyłsię  że  wydałby  rozkaz  Surrogatorom 
swoim  do  których  to  z  urzędu  należało ,  aby  nie  pozwalali  krążyć 
w  jego  starostwie  podłej  i  fałszywej  monecie  Ruskiej,  która  bardzo 
szkodliwą  jest  dla  państwa,  lecz  sprawa  ta  nie  podlega  jego  sądjO- 
wi,  i  potrzeba  ją  zawiesić  aż  do  obrania  i  wyroku  przyszłego  Króla. 


1)  Piotr  Zborowski,  Jan  Kostka,  Kasper  Zebrzydowski,  Jan  Sierakowski,  Jai 
Tarło  i  Andrzej  Tęczyński. 

2)  Piotr  (Zzarokowski,  Jakób  Lassocki,  Jaa  Herbtrt  i  Jaa  Drohojowski. 

3)  Krz.  Lanckoroński  i  Jan  Tęczyński. 
A)  Stanisław  Herbnri. 
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Pr27stąpnjąc  do  neczy,  Kasztelan  wzywał  rycerstwo  aby  wolowato 
porządkiem  na  Króla  Piasta.  Pierwszy  głos  dano  wojewodzie  Kra-  Mowa 
kowskiemu,  który  oświadczył  że  zdaniem  jego  jest  niespieszyó  się  z  zborów- 
fflianowaniem,  lecz  daó  jeszcze  kilka  dai  na  pogodzenie  się  zprze^  skiego. 
eiwoikami,  ponieważ  stronnictwo  ich  znaczne  i  składa  się  z  widu 
Senatorów,  z  Litwinów  i  Prusaków  (którzy  choć  krajówce,  nie- 
słusznie chcą  uchodzić  za  przysłanych  ta  posłów).  Któż  wątpi,  po- 
wiadał, że  nasza  stałość  Qd  Boga  pochodzi,  który  serca  nasze 
skłoniwszy  do  obrania  krajowca,  daje  tćm  niezawodne  świadectwo 
swojej  woli.  Nazwać  go  po  imieniu  o  ile  pragnę,  otyłe  się  boję, 
ażeby  wymienionynie  został  sponiewierany,  a  my  abyśmy  nie  byli 
zmuszeni  go  porzucić.  Wierzcie  mi  że  w  takowym  razie  nie  osoba 
wymieniona,  ale  najświętsze  postanowienie  wasze,  wola  wasza  i 
naród  zostaną  znieważeni.  Boję  się  aby  przy  wymienieniu  osoby 
nie  okazało  się  pomiędzy  nami  rozdwojenia,  abyśmy  sami  nie  pod- 
dali szyję  pod  jarzmo  niewoli  cudzoziemców,  którego  niecierpiómy. 
Wdzisiejszym  stanie  rzeczy  dwa  mogą  być  wypadki:  albo  przez 
obranie  krajowca  imię  polskie  zajaśnieje  chwałą  na  całym  świecie 
demskim,  albo  zaczęta  a  niedokonana  elekcja  okryje  nas  najwię- 
kszą sromotą.  Nie  ściągajmyż  na  się  sami  pogardy,  którój  się  oba- 
wiamy, nie  zdradzajmyż  sami  godności  naszego  imienia!  Pozo- 
staje wam  jeszcze  opatrzyć  obranego  krajowca  aby  był  od  wszel- 
kich aieprzyjaciół  bezpieczny  i  aby  mógł  załatwiać  należycie 
wszystkie  sprawy  Rzplitćj,  bo  bez  waszej  pomocy  niebędzie  miał 
ani  tego  ani  drugiego.  Nie  nazwę  Piasta  po  imieniu,  wprzód  nim 
tych  dwóch  rzeczy  nie  zastrzeżecie  prawem.  Również  sądzę,  że  po- 
trzeba tak  opisać  kandydata  Piasta,  aby  mu  odjąć  możność  dbania 
więcej  o  swój  prywatny  pożytek  niż  o  dobro  publiczne  i  aby  za 
wyświadczone  mu  dobrodziejstwo  wypłacał  się  należytą  wdzięczno- 
ścią ojczyźnie  swojój.  O  tych  pnedmiotach  trzeba  naradzić  się 
przed  elekcją,  ponieważ  takowe  najwięcej  ważą  przy  doprowadze- 
nia naszego  zamiaru  do  skutku. »  Wojewoda  Sandomierski  dowo- 
dził, że  kogokolwiek  los  Królem  Polskim  uczyni,  trzeba  władzę  jego 
ustawami  ograniczyć,  że  prawa  te  równie  potrzebne  dla  Króla  cu- 
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dzońemca  ćzj  krajowca^  iądał  mąc  aby  pewne  wyzDac2one  na  to 
osoby  spisały  je  i  przedstawiły  rycerstwa,  tymczasem  zaś  można 
będzie  próbować  azali  nie  oda  się  pogodzić  się  z  przeciwnikami. 
Jai  Sie-  Wojewoda  Łęczycki  dowodził,  że  wszelki  Król  przez  niezgodę 
^^l^'  <)brany,  słabą  będzie  miał  władzę,  ale  przy  swawoli  Polaków,  za 
pomocą  tejże  niezgody  może  dojść  do  samowładztwa,  należy  więc 
użyć  wszelkich  sposobów  pojednania  i  zgodnego  obrania  Króla,  a 
obowiązek  ten  powierzyć  obranym  z  pomiędzy  rycerstwa  deputa- 
tom. Zdania  te  dość  do  siebie  podobne  różniły  się  w  tem,  że 
jedno  chciało  spisania  warunków,  czyli  wędzideł  hamujących  Króla 
krajowca,  a  drugie  ustanowienia  wolniejszej  formy  obierania  Króla. 
Wiele  osób  ganiło  potem  zdanie  ostatnie,  jako  nasuwające  pytanie 
niezmiernie  wielkiej  wagi,  które  dużo  czasu  zabrać  musi  konie- 
cznie; takowa  zwłoka  zachwiałaby  postanowienie  szlachty,  a  spra- 
wiłaby wielką  radość  przeciwnikom,  bo  by  dała  im  możność  do- 
prowadzić ich  plany  do  skutku,  skoro  szlachta  się  rozjedzie  zno* 
dzona  czekaniem.  Senatorowie  przytomni  w  kole  rycerskićm  i 
wszystkie  województwa  przyjęły  pierwszy  wniosek ;  obowiązek  ułoże- 
nia warunków  włożonono  na  wojewodów:  Krakowskiego,  Sandomier- 
skiego, Łęczyckiego,  a  ze  szlachty  na  Starostów  Sandomiórskiego, 
Bełzkiego,  Sędziego  Płockiego,  Stanisława  Przyjemskiego  i  Mar- 
szałka Siennickiego,  którzy  wszyscy  obiecali  że  dziś  jeszcze  wa- 
runki spiszą  i  nazajutrz  je  przedstawią. 

Następnie  rozeszło  się  zgromadzenie  a  przy  rozjeżdżaniu  się  do 
gospod  Piotr  Chojnicki,  jadący  konno  w  towarzystwie  jednego 
tylko  Zygmunta  Korsbacha  spotkał   się  niespodzianie  z  Kaszte- 
lanem Międzyrzeckim  1)  siedzącym   w   powozie   i   w  licznćm  to- 
Przypa-  warzystwie  wracającym  do  domu ,  tak  że  koń  Chojnickiego  prawie 
Chojnic*  ^^^^  s^Q   ^  powóz  Górki.   Na  widok  zadawnionego  nieprzyjaciela 
^'"jjjjj_  swego,   z  którym  już  mu   nieraz"  przychodziło   walczyć,   Kaszte- 
chem.    Jan  wyskoczył  z  pojazdu,   w  tój   że   chwili   najechał  i  brat  jego 


1)  Andrzej  G^rka. 
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Stanisław  Hrabia  Górka  z  licznym  pocztem.  Chojnicki  zacz2|l 
ociekać ,  a  słudzy  Kasztelana  kilka  razy  strzelili  doń  z  msz« 
nic,  ale  bez  żadnego  skutku,  bo  wpadł  pomiędzy  tłumy  ludzi 
z  których  jedni  krzyczeli  że  to  zabójca  Kasztelana,  a  drudzy  że  to 
szpieg  jakiś,  sądząc  tak  z  jego  cudzoziemskiego  włoskiego.ubram&r 
Już  prawie  dopądzala  go  pogoń,  gdy  wpadł  do  Kasztelana  Biec- 
kiego,  któren  wdaniem  się  swojóm  zaledwie  go  od  krwawej  śmierci 
uratował,  albowiem  towarzysze  Górki  nie  mieli  koni  i  nie  ścigali 
go  dalej.  W  skutek  tego  wypadku  Korsbach  żądał  objaśnienia  od 
Kasztelana  Międzyrzeckiego,  za  co  niesłusznie  kazał  strzelać  do 
niego  i  jego  towarzysza  i  czy  przeciwko  nim  nie  knuje  jakich 
złych  zamiarów.  Kasztelan  odpowiedział  że  sam  Korsbach,  krewny 
jego,  obraził  go,  napadając  nań  z  nieprzyjacielem  jego  Chojnic^ 
kim;'  oświadczył  przy  tern,  że  nic  niema  przeciwko  Korsbachowi, 
że  tylko  słudzy  jego  ścigali  nieprzyjaciela  jego  Chojnickiego;  gdy- 
by zaś  miał  co  przeciwko  Korsbachowi,  to  by  rycerskim  obyczajem 
wyzwał  go  na  pojedynek,  a  niezasadzał  by  się  nań  z  nienacka. 

7  grudnia  w  nieprzytomności  Wojewody  Sandomierskiego  Warun- 
Peputaci  czytali  warunki,  które  miano  podać  Królowi  Piastowi,  plj^j^ 
Warunki  te  zastrzegały,  że  Król  powinien  ulegać  prawom  dawnym, 
typrzednio  ustanowionym,  jak  tegotekstsamtychpraw  wymaga;  roz- 
dawać królewszczyzoy  ludziom  zasłużonym  względem  Rzplitćj,  i  jedynie 
za  zgodą  Stanów.  Synowie  Królewscy  za  życia  ojca  nie  powinni 
nie  innego  posiadać,  oprócz  dóbr  dziedzicznych  czyli  ojczystych. 
Król  nie  będzie  mógł  nabywać  dóbr  ziemskich  nad  wartość  100,000 
i^otych.  Jeżeli  co  zdobędzie  na  nieprzyjacielu,  będzie  mógł  to  prze- 
kazać potomstwu  chyba  za  zezwoleniem  Stanów.  Urzędów  żadn^h 
nie  nada  krewnym,  chyba  za  przyzwoleniem  Bzplitćj.  Spory  prawne 
zachodzące  między  jego  krewnemi  lub  powinowatemi  i  kim  innym> 
będą  nasamprzód  rozstrzygane  sądownie  podług  przepisu  prawa. 
Warunki  te  posłała  szlachta  przeciwnikom  przez  Wojewodów  Lu- 
belskiego i  Bełzkiego  oraz  deputatów  po  jednemu  od  województwa, 
z  zaproszeniem  aby  na  nie  się  zgodzili  i  Piasta  Królem  obrali, 
lecz  Senatorowie  trwając  uporczywie  przy  swojóm,  zimno  je  przyjęli. 

26* 
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Znudzony  tą  zwłoką  stan  rycerski,  zapraszał  znowa  tych  Sumatorów, 
którzy  z  nimi  jednegoż  byli  zdania,  aby  pnyszli  razem  mianować 
Królem  krajowca.    Wprzód  nim  przybyli   wezwani  Senatorowie, 
przysłani  zostali  w  poselstwie  od  przeciwników  Wojewodowie  San- 
Posło-  domićrski,  Sieradzki,  Podolski  i  Rawski  i)  i  od  szlachty  Jenerał 
prMchr-  Wielkopolski,    Starostowie   Szydłowski,    Rrzepicki,   Kazimierski, 
"^^*'    Liwski  2)  i  Krzysztof  Liwski.  Kostka  w  imienia  Senata  npominal 
szlachtę  aby  nie  obierała  Króla  niezgodaemi  głosy,   a  jeżeli  ufa 
w  słuszność  swego  postanowienia,  aby  uciekła  się    do  jakiclikol- 
wiek  zbawiennych  środków  pojednawczych;  bo  przeciwnicy  równie 
stale  jak  ona  bronią  swego  zdania,   a  z  tej  wzajemnój  zatwardzia* 
łości  obu  stronnictw   wynikną  najzgnbniejsze   skutki.    Ze  strony 
szlachty  przemówił  Firlćj  wzywając  do  zgody,    obstając  za  swoim 
kandydatem  i  upraszając  aby  rycerstwo  nie  poniewierało  swoich 
współbraci,  mimo  woli  których  Król  nie  może  być  obrany. 
Sienai-         ^^  ^^  Siennicki  Marszałek   stanu  rycerskiego   odpowiedział, 
^^^'     że  niema  żadnćj  nadziei  na  dobry  skutek  rokowań  z  powodu  upor- 
czywości przeciwników  i  że  niemoże  być  skuteczniejszych  środków  nad 
te,  które  podane  już  są  na  piśmie,   albowiem  i  sprawiedliwe  są  i 
korzystne  dla  państwa  i  mają  za  sobą  zezwolenie  większości  s^dachty 
oraz  wielu  Senatorów,   tak  że  i  słusznością  swoją  i  liczbą  zgła* 
szających  się  na  nie  przemagają  wszystkie  starania  przeciwników. 
Następnie  ciągnęły  się  dhigie  z  obydwóch  stron  rozprawy.  Woje- 
Głos    ^^^  Krakowski   mówił:    «Gdziekoiwiek  sejm  jaki  się   odbywa 
Zborom- podczas  bezkrólewia   i  jest  teatrem  Rzplitej,  tam   się  znajdować 
jest  moim  obowiązkiem, — tak  i  tu  wtem  miejscu,  gdzie  się  zgro- 
madziła większa  część  Królestwa,  i  jam  winien  wesprzeć  ją  mojem 
staraniem.  Za  bytności  Króla  obowiązany  jestem  zasiadać  przy  jego 
boku.  Niech  się  więc  nikt  nie  dziwi,   że  opuściłem   moich  towa- 


1)  Jan  Kostka,  Albrecht  Łaski,  Mik.  Mielecki,  Anzelm  Goslomski. 
3)  Wojciech  Czarnkowski.  Jakdb  Secjgaiowski,  Mik.  Wolski,  Mikołaj  Fir^ 
Iśj  i  Stanisław  Radziiniiski. 


—    307    — 

rzyszy,  boto  nie  jest  nowina.  Kasztelanowie,  choć  do  Senatit  należą, 
nie  jednokrotnie  zasiadali  razem  z  Posłami  ziemskiemi,  składającemt 
ńą  z  rycerstwa.  Któż  mi  zabroni  teraz  przyłączyć  się   do  najszla- 
cłietniejszycłi  moicłi  współbraci,  których  wola  nie  zaś  ród  znamie- 
nity stanowią  Króla  Polsce,  tak,  że  i  krajowiec  z  woli  ich  obrany, 
będzie  się  równał  najznakomitszym  głowom  z  najświetniejszych  fa<* 
miiji.  Zaklinam  was  zlitujcie  się   nad   ojczyzną  i  swobodami  .wa* 
szemi.  Wszakże  gromada  nasza  nie  powoduje  się  niecnemi  prakty- 
kami, żądając  Króla  którego  nikt  jeszcze  nie  nazwał,   i  któren  nas 
przekupywać  nie  może.  Po  obraniu  tego  Króla  cóż  nam  pozostaje, 
jeśli  nie  używać  w  domu  błogiego  pokoju.  Działajcie  więc  i  przy- 
łączajcie się  do  zdania  większości  głosujących. »  Szafraniec  dodał,    Wnio- 
że  aby  nie  urazić  przeciwników,  którzy  nie  ścierpią  Króla  krajo-  ^frańc?.* 
wca  ewangielickiego   wyznania  i  dla  ułatwienia  zgody,   mianować 
należy  na  kandydatów  do  korony  krajowców  Rzymsko -Katolickiego 
wyznania.  Marszałek   Siennicki  zapytał  co  pzynić  jeżeli  wszystkie 
te  środki  się  nie  udadzą?  Wojewoda   Sandomićrski  na  to:  « jeżeli 
ani  dowodzenia  ani  większość  nie  pomogą,  trzeba  będzie  rzucić 
losy.»  Posłowie  odeszli  nic  niedokonawszy,   a  szlachta  wyprawiła 
do  przeciwników  Stanisława  Przyjemskiego  i  kilku  innych  dla  oświad-   Przy- 
ezenia,   że   nie  zgadza  się  za  nic   na  ich  propozycje  i  że  przeci-  po^em. 
wnicy  sami  oczywiście  zdradzają  swoją  zuchwałość,  kiedy  niedają 
ucha  żadnym  zdrowym  radom.  Stronnictwo   odpowiedziało,  że  na- 
radzi się  nazajutrz  i  da  stanowczą  odpowiedź. 

8  grudnia  stan  rycerski  raniutko  zgromadził  się  w  zwyczajne 
miejsce,  lecz  na  próżno  czekał  na  przeciwników.  Dwa  razy  posy- 
łano do  nich  posłów,  upominając  o  spełnienie  wczorajszćj  obietnicy. 
Zjawił  się  w  końcu  nie  dla  spełnienia  obietnicy,  lecz  dla  oświad-  Głos 
ezenia  zdania  swego,  którego  dotąd  niepodał  publicznie.  Woje-  ^l^^' 
woda  Podolski,  w  towarzystwie  Wojewodów  Sandomićrskiego  i 
Sieradzkiego  i),  jako  tćż  Kasztelanów  Lwowskiego,  Połanieckiego, 


1)  Jan  Kostka  i  Albrjcht  Łaski. 
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Pnemy^iego,  Kamienieckiego,  Sanockiego  i  Czechowddego  1) 
oraz  wielu  osób  ze  znaczniejszej  szlachty.  Wojewoda  pochwalał 
wprawdzie  krajowca,  którenby  został  przez  cały  naród  jednomyślaie 
obrany,  twierdził  jednak,  że  Król  nie  tylko  powinien  być  miłujący 
ojczyznę,  lecz  jeszcze  powinien  chcieć,  módz  i  umieć  rozkazywać. 
W  Piaście,  Wojewoda,  oprócz  miłości  ojczyzny,  nie  widział  żadnej 
innej  zalety,  dowodził  zaś  że  Polakom  trzeba  Króla,  któryby  przed 
innemi  się  odznaczał  i  był  wywyższony,  na  którego  by  ród  Bóg  zlał 
obficie  błogosławieństwo  swoje  obdarzając  go  powodzeniem,  potom* 
stwem  i  mocą,  i  któryby  umiał  dobrze  panować  nad  swemi  namiętne^ 
ściami.  Można  w  Piaście  życzyć  wszystkich  tych  warunków,  ale  trudno 
znaleźć  takiego  człeka.  Z  tego  powodu  Wojewoda  zalecał  Cesarza, 
w  nadziei  że  Cesarz  usłucha  proźb  Polaków  i  przyjmie  na  się  ko- 
ronę, choć  się  o  nią  otwarcie  niestarał.  Jeżeli  kto  zarzuci  niedO" 
statki  i  wady  Cesarzowi,  osobliwie  jego  chorowitość,  ten  niecli 
zważy  jak  dalece  przeważają  je  ogromne  korzyści  tego  wyboru  i 
wielkość  cnot  Cesarza.  Z  Księciem  Moskiewskim  Cesarz  oddawoa 
zachowuje  pokój  i  przyjaźń,  Tatarów  z  łatwością  pokona;  załatwi 
kontrowersją  o  Prussy.  Obranie  Piasta  bardzo  wątpliwe  z  powoda 
ttieudohiości  naszćj  i  niezgody,  a  gwałtowna  teraźniejsza  nienawiść 
ku  domowi  Raka:^iemu  podobna  do  gorącej  miłości  ku  Królowi 
Henrykowi  na  przeszłej  elekcji,  którego  nieznane  u  nas  prawie,  <— 
Cesarz  zaś  owszem  bardzo  nam  znajomy.  Radził  więc  Wojewoda, 
aby  porozumiano  się  z  posłami  Cesarskiemi,  i  wywiedziano  się 
czy  zechce  Cesarz  panować  w  Polsce  i  jakie  Posłowie  podadzą 
w  jego  imieniu  warunki  dostąpienia  korony.  Przypominał,  że  na 
przeszłćj  elekcji  ganił  Henryka  i  że  ta  nagana  się  sprawdziła;  jjdc 
więc  wtedy  ganił  Henryka,  tak  teraz  chwali  Cesarza  i  prosie  aby 
pochwałom  tym  wierzono  jako  rzeczy  najprawdziwszej.  Długo  ga- 


1)  Stao.  Herbart,  Zyg.  Czyżowski,  Jan  Drohojowski,  Hier.  Steniawski,    Jan 
Uerbart,  Stao.  Tarnowski. 
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dał  Wojewoda  i  aż  do  zmierzchu  prawie  mowę  swoją  przeciągną), 
tak  że  słuchający  zniecierpliwieni  sądzili  że  on  przewleka  ją  umyślnie 
dia  wygrania  na  czasie.  Posłano  w  końcu  trzecie  poselstwo  do 
przeciwników,  wzywając  ich  aby  dopełnili  wczorajszej  obietnicy  i 
z  oznajmieniem,  że  szlachta  opierając  sią  na  swoich  prawach  dokończy 
dekcji  wraz  z  Senatorami,  którzy  podzielają  jej  zdanie.  Nim  posłowie 
wrócili  czytano  list  od  Hetmana  Sieniawskiego,  zawiadamiający  o  ^^^^S®- 
zamierzonem  wkroczeniu  Tatarów  na  Podole. 

Przybyli  w  końcu  w  poselstwie  od  przeciwników  (którzy  w  nieo-  Pos©!- 
becności  Wojewody  Podolskiego  niechcieli  dać  żadnej  odpowiedzi),  przeciw- 
Biskup  Płocki,  Wojewoda  i  Kasztelan  Troccy  i  W.  Marszałek  ko-  "'^^^* 
ronny  1).  Wprzód  nim  przemówili  posłowie,  Rustni  zaklinali  ich, 
aby  nie  sadzili  im  na  kark  takiego  Króla,  któryby  ich  o  zgubą 
przyprawił.  W^tedy  Biskup  Płocki  oświadczył  najgłębszą  boleść 
swoją  z  powodu  niezgody,  bo  jeśli  jej  Bóg  nieuśmierzy,  Polska 
przepadnie;  tłómaczył  się  z  niedania  odpowiedzi  nieobecnością 
Wojewody  Podolskiego,  i  prosił  aby  odłożono  tę  sprawę  aż  na 
jutro, —  tymczasem  zaś  aby  przedsięwzięto  środki  do  zgody,  i  aby 
stan  rycerslii  nazwał  Piasta  swego  kandydata  po  imieniu.  Przytem 
Biskup  winę  tak  długiej  zwłoki  zwalał  na  szlachtę,  która  po  odby- 
tem w  ciągu  dni  czterech  głosowaniu  Senatu  i  wymienianiu  kandyda* 
tów,  nie  porozumiała  się  w  ciągu  dwóch  tygodni  z  górą  o  obra- 
niu któregokolwiek  z  nieb.  O  Czauszu  pośle  tureckim  powiadał, 
że  rozgniewany  i  że  dopomina  się  o  poshichanie,  szlachta  więc  po* 
winna  obrać  deputatów  i  wyprawić  ich  nazajutrz  do  Senatu  na  to 
posłuchanie.  Odpowiedział  Siennicki:  «ponieważ  tak  na  nas  gwał- 
townie nalegacie  o  mianowanie  Króla  krajowca,  poczniemy  jutro 
to  mianowanie  z  Boską  pomocą,  ale  oświadczamy,  że  czy  zechcecie 
czy  niezechcecie ,  nie  porzucimy  przeto  nazwanego  przez  nas 
elekta ;»  co  do  Czausza  Siennicki  radził  aby  odłożyć  na  czas  inny 
jego  poshichanie. 


1)  Piotr  Myszkowski,  Stefan  Zbarażski,  Ostafi  Wołłowicz  i  Andrzej  Opaliński, 
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Pogło-  9  gradnia  w  kole  rycerskićm  rozniosła  się  i^ogłoska,  żeArcy- 

iłfchza-  biskup  Goieźnieński  tegoż  doia  jeszcze  chce  Króia   mianować;  po- 

Arcybi-  ^^^^  ^^^®  ^^  ^^'  Marszałka,  wzywając  go,  aby  się  oparł  takiemu 

tkupa.  mianowania  i  nie  dał  mu  dojść  do  skutku,  tymczasem  zaś  roztrzą- 
sano czy  podobne  zawczesne  mianowanie  będzie  miało  jakąkolwiek 
wartość,  kiedy  szlachta  na  nie  się  nie  zgadza.  Wiele  osób  a  szcze- 
gólniej Starosta  Bełzki  dowiedli  na  mocy  kronik,  że  głos  Arcy- 
biskupa, przeciwny  woli  całój  gromady,  będzie  tylko  czczym  pod- 
dmuchem,  którego  skutek  z  łatwością  zniweczy  stała  wytrwałość  szla- 
chty w  postanowieniu.  Wśród  tych  rozpraw  przyszła  odpowiedź 
od  Marszałka,  że  on  nic  niewie  o  tern  ogłoszeniu,  a  jeżeliby  co 
podobnego  się  wydarzyło,  nie  omieszka  dopełnić  swego  obowiązku, 
jak  tego  wymagać  będzie  wota  i  powaga  Senatu,  któremu  ulegać 
powinien  i  od  którego  zależy. 

Zdanie  Siennicki,  sprawujący  obowiązki  Marszałka,  wniósł,  że  posie- 

Sienni-        •       •     i  ^      i  •  •  n     •• 

ckiego   waz  szlachta  dnia  wczorajszego  przyrzekła  iz  rozpocznie    mianowa- 
^nieniu    ™  ^TÓh  swego,  niech  więc  wprzód  zastrzeże  aby  to  mianowanie 
Piasta.  juJa}Q  j^  gojją  ujo^  i  powagę,  a  nie  wzbudziło  pogardy   i  śmiechu, 
bo  nikt  nie  przyjmie   Królestwa,  skoro  mu  je  zaofiarują  rozerwane 
albo  wątpliwe,  albo  tóż  skoro   nie  zaprzysięgną  mu  posłuszeństwa 
i  nie  będą  go  popierali  cełemi  siłami.  Doradzał  więc  zawiązać  koa- 
federacją,  którćj  spisany  projekt  przeczytał.   Po  roztrząśnicDiu  tego 
projektu  postanowiono  odbyć  wprzódy  mianowanie,  a  mianowawszy 
Posło-   Króla  przystąpić  do  konfederacji.  Tymczasem  Marszałkowie  koroa- 
szałkow-  ny  i  litewski  przysłali  do  szlachty  żądanie,  aby  złożyła  z  siebie  oręż 
izlachu^  wszelkiego  rodzaju  i  odesłała  z  tego  spokojnego  i  uświęconego  miej- 
sca do  swoich  gospod.  Już  bowiem  wszyscy  przewidując  gwałtowny 
koniec  obrad,  przywdziewali  broń  wszelkiego  rodzaju,  nosili  ją  pod 
odzieniem  i  używali  rusznic,  dla  odparcia  wszelkiego  gwałtu.   Od- 
powiedziano Marszałkom^   że  szlachta   wielokrotnie  już  prosiła  ich, 
oraz  innych   Senatorów,    aby  wdaniem  się  swojćm   i  powagą  po- 
wściągnęli tych,  którzy  grożą   zbrojno   napaść  na  to  zgromadzenie, 
lecz  ponieważ  te  proźby  zeszły  na  niczem,    ponieważ   przeciwnicy 
się  nie  rozzbrajają,  owszem  co  dzień  nadjeżdżają   wozy  bronią  na- 
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ładowane,    rycerstwo  oświadcza:   że  gwaha  nie  zniesie,  orąża  s\% 
nielęka  i  potrafi  samo  siebie  obronić  od  napaści. 

Przybyli  posłowie  od  Cesarczyków:  Biskap  Cbełmiński  i),  Posło- 
Wojewodowie  Sieradzki  i  Cbełmiński  2),  Kasztelan  Chełmiński  3) ,  sarczj- 
a  od  Litwinów  Wojewodowie  Trocki ,  Wileński  4)  i  Kasztelan 
Wileński  5).  Po  przemowie  Bisknpa,  Wojewodowie  Wileński  i 
Chdmiński  oświadczyli  imieniem  Litwy  i  Pruss,  że  Królem  krajow- 
cem gardzą,  i  przyjąć  go  niezgodzą  si^  za  nic,  ponieważ  taki  Król 
bądzie  zarazą  i  zgubą  Rzplitej.  Wojewoda  Wileński,  ponieważ  (fla- 
go gadał,  przerwany  plwaniemG),  a  Wojewodę  Chełmińskiego  nie- 
chciMio  słachać,  ani  jako  posła  od  Pniss,  ani  jako  Wojewodę. 
Po  takióm  przyjęcin,  szlachta  posłała  do  przeciwników  posłów,  z 
oświadczeniem  najslalszój  swej  woli,  i  z  zapewnieniem,  że  niezgo« 
dzi  się  za  nic  na  ich  kandydata,  a  swojego  natychmiast  mianować 
zacznie. 

Gdy  już  doszło  do  wymienienia  Piasta,  Paweł  Uchański,  mia-  P*^^ 
nowany  Kasztelanem  .Bełzkim,  żądał  ażeby  szlachta,  pominąwszy  ski. 
Cesarza  i  Piasta,  uciekła  się  do  W.  Księcia  Moskiewskiego,  jako  do 
środka  jednającego  dwa  te  ostateczne  zdania,  albowiem  prawie  nie- 
podobna, aby  Piast  został  jednogłośnie  obrany.  Odpowiedział  ma 
Zamojski,  że  na  ten  środek  pojedoawczy  pneciwnicy  się  niezgodzą, 
a  jeżeli  udamy  się  do  niego,  odstąpiwszy  od  naszego  stałego  po- 
stanowienia, lękać  się  należy,  aby  przeciwnicy,  ożywieni  naszą  lek- 
komyślnością, nie  usunęli  W.  Księcia  Moskiewskiego  i  nie  na- 
rzacili  nam  swojego  kandydata. 

Dano  wreszcie  głos   Wojewodzie   Krakowskiemu,  który  na-  _?**» 

Zborów— 

przód  oświadczył,  że  trzel^a  koniecznie  obrać  takiego  Piasta,   któ'  skiego 


1)  Wojcieck  Siiroźrebski 

2)  Albrycht  Łaski  i  Jan  Działyński. 

3)  Jan  Dniski. 

i)  Stefan  Zbarażski,  Mikołaj  Radziwiłł. 

5)  Jan  Chodkiewicz 

6)  screata  exeepttts. 
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ryby  był  Rzymskiego  wyznania,  dla  pozyskania  na  jego  stronę 
stanu  duchownego.  Obawiając  się  wstydn  i  śmiechn,  któryby  po- 
wstały w  razie  gdyby  mianowany  kandydat  został  opuszczony,  albo 
gdyby  wymieniono  ich  wiela,  Wojewoda  zamilknął  i  niechciał  mó- 
wić dalój,  lecz  gdy  szlachta  zaczęła  nalegać  przyrzekając  swoją  po« 
moc  i  stałość,  Wojewoda  podał  na  kandydata  Jana  Kostkę,  Wo- 
jewodę Sandomierskiego,  którego  cnoty  i«wietne  względem  Rzpli- 
tćj  zasiugi,  stałość,  pracowitość  i  godność  wiadome  są,  jak  wszyst- 
kim wspótkoUegom  w  Senacie,  tak  i  całćj  Rzplitej,  zaś  jego  bo- 
gactwa i  rodowód  starożytny,  liczący  mnogich  Królów  i  Książąt  a 
poczynający  się  od  samego  Piasta,  wielce  się  przyłożą  do  ustale- 
nia i  uświetnienia  jego  panowania.  Razem  z  Kosti^ą  do  wyłioru, 
podług  upodobania,  Wojewoda  wymienił  jako  drugiego  kandydata 
Andrzeja  Hrabiego  z  Teczyna^  wspominając  o  jego  młodości 
pełnej  sromu,  o  jego  pięknych  obyczajach,  bystrym  rozumie  i  po- 
chopności  do  postępowania  torem  sławnych  jego  przodków,  któ- 
rych jest  nieodrodnym  synem.  Każden  z  tych  kandydatów,  przy- 
miotami ciała  i  duszy  równa  się  Królom  poprzednikom.  Stan  ich 
aczkolwiek  nie  Królewski*  lecz  że  zrodzeni  z  jednejże  matki  —  Rzpłi- 
tćj,  godni  są  panowania.  Wszakże  w  Polsce  Królowie  nierodzą  się, 
lecz  się  stanowią  przez  Rzplitę,  i  za  najgodniejszych  korony  uwa- 
żają się  ladzie,  których  nie  pochodzenie,  nie  splendor  rodowity,  nie 
stan,  nie  bogactwa,  ale  wyrok  i  zezwolenie  wszystkich  Stanów 
Królestwa,  na  sam  szczyt  wyniosą. 

Po  Wojewodzie  Krakowskim  głos  przypadał  na  najstarszego  z 
kolei  Wojewodę  Sandomićrskiego,  który  chciał  tóż  głosować,  lecz 
niepozwoliło  na  to  zgromadzenie,  ponieważ  był  już  jednym  z  kan- 
dydatów. 
Kostka  i         Wtedy   Kostka   chciał  wyrzec  się  tego  zaszczytu,  ale  wyrzc- 
sk^poz'  czenia  się  jego  nie  przyjęto.    Chciał  wyjść  z  zgromadzenia,  jako 
^głostt"*  '^^^^y^^^ł  ponieważ  kandydatowi  niewolno  być  pomiędzy  głosujące- 
mi,   lecz  go  zatrzymano,   tak  że  nie  wolno   mu  było  ani  odejść, 
ani  się  odmówić,  ani  glosować.  Tenże  sam  los  spotkał  Wojewo- 
dę Bełzkiego. 
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Szlachta  Krakowska,  Poznańska  i  Kaliska  ustami  mówców  Zdaiia 
swoich:  Jana  Zborowskiego,  Jaaa  Ostroroga  i  Marcina  Lwowskie-  'oPit.^ 
go,  oświadczyła,  że  przyjmoje  Moskwę  jako  środek  pojednawczy.  ^^'^' 
Sandomierzanie  do  kandydatów  dodali  Wojewodę  Podolskiego  i). 
Za  Kostką  i  Tyczyńskim  wetowali  Sieradzanie  (wyjąwszy  Pstro- 
ko&skiego,  który  chciał  albo  W.  Ks.  Moskiewskiego,  albo  Woje- 
wodą Saadomiórskiego),  Łęczyczanie  (których  )Yojewoda  jednak 
wotował  za  jednym  Kostką),  Brześciaoie,  Inowłocławianie,  Do« 
bnynianie,  Rusini,  Wołyniacy  (chociaż  uprzednio  byli  za  Moskwą), 
I^>dola&ie,  Lnbianie  (dodając  do  dwóch  podanych  kandydatów 
trzeciego  Mieleckiego).  Część  Bełżan  ustami  Pawła  Uchańskiego 
przyjmowała  środek  pojednawczy,  to  jest  W.  Księcia  Moskiewskie- 
go, druga  zaś,  której  mówcą  był  Zamojski  Starosta  Beteki,  popie* 
rała  dwóch  uprzednio  wymienionych  kandydatów.  Zamojski  szcze* 
gólaiój  zalecał  familją  Tęczyńskich,  przypominał  cnoty  ich  przed* 
ków  i  starania  ich  a  gorliwość,  o  rozszerzenie  swobód  rycerskie- 
go stanu,  te  same  cnoty  i  zalety  odznaczają  familję  Hrabiów  Góra- 
ków, których  by  podał  tóż  na  kandydatów,  gdyby  nie  byli  ewangielio- 
ki^o  wyznania.  Zamojski  odradzał  wszelkie  półśrodki,  bo  przez  to 
okazałoby  się,  że  się  chwieją  i  upadają  podstawy  najsłnsznićj  raz 
powziętego  postanowienia;  przytaczał  przykład  Medei  w  dramie 
starożytnej,  która  uciekając  przed  mężem  i  zabiwszy  własnego  sy- 
na, rzucała  po  ^drodze  po  kawałku  jego  ciała,  ażeby  mąż  jój  żalem 
i  z  grozą  na  taki  widok  przejęty,  zatrzymał  się  w  pogoni  i  dał  jój 
czas  uciec.  Co  się  tyczy  waham  się  i  odmawiania  się  kandy- 
datów. Zamojski  twierdził,  że  żaden  dobry  i  miłujący  ojczyznę  oby- 
watel nie  może  odmawiać  się,  skoro  go  wzywa  Rzplita,  i  nie  mo- 
że jój  opuszczać  w  tak  burzliwym  czasie,  boć  i  sternik  dowiedzie 
męztwa  i  dzielności  swojój  wtedy  tylko,  gdy  potrafi  okręt  pokie- 
rować śród  nawałnicy  i  zamętu  żywiołów.  Wielki  Rzymianin  Kato 
megdyś   odmówił  się   od  unędu  Trybuna,   ale  gdy  odchodząc  t 


1)  Mikołaja  Mieleckiego. 
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miasta  spotkał  adającego  sią  do  Bzyma  Metełla,  czieka  brzydkiego 
charaktera,  wrócił  natychmiast,  bojąc  się,  aby  Metella  nie  obrano 
Trybunem,  i  mimo  swojćj  woli  zajął  ten  orząd.  Płoczanie  i  Ma- 
zowszanie  przystali  na  tychże  kandydatów. 

W  tśm  przybył  od  Gesarczyków  Wawrzyniec  Goślicki  wraz  i 
idikoma  innemi  i  czytał  z  pngilaresa  oświadczenie,  że  przeciwnicy 
żadną  miarą  nie  odstąpią  doron  Rakozkiego,.  pozwalają  jednak  ry- 
cerstwu mianować  Piasta  pod  warunkiem,  że  na  ich  sąd  i  roą^ 
tnenie  oddany  będzie  obrany  kandydat,  dla  zawyrokowania  czy  go- 
dzien jest  korony.  W  dalszćm  kreskowaniu  Podlaszanie,  Rawianie 
i  obywatele  ziemi  Sochaczewskiej  przystali  na  tychże  samych  kan- 
dydatów. Po  tak  prądkióm  i  niespodzianóm  zezwoleniu  wszystkidi 
województw  na  dwóch  kandydatów ,  których  uważano  godnemi 
rządów  nad  krajem,  włożono  na  Kasztelana  Międzyrzeckiego  i) 
obowiązek,  aby  wraz  z  Kasztelanem  Bieckim  i  kiłkoma  innemi  oso- 
bami udał  się  w  poselstwie  do  przeciwników,  oznajmił  im  o  tako- 
wój  jednomyślności  i  prosił,  aby  wybrali  kogokolwiek  zwymieoio- 
Tfczjń-  ^Y^^  kandydatów  na  Króla,  zapewniając,  że  rycerstwo  wybranego 
'fka^^d*-  ^^^^  ^^^^^  przyjmie.  Hrabia  Górka  wraz  z  towarzyszami  swemi 
datami'  spehiiając  wnet  zlecenie,  opowiedział  przeciwnikom,  jaka  pomiędzy 
szlachtą  panuje  chęć  zgody,  co  za  bezstronność  i  nieprzedajnośe, 
jak  szczere  ku  rodakom  zamiłowanie,  i  jaka  obojętność  ku  wszel- 
kiemu cudzoziemcowi.  Wszystko  to  njezdołało  zmiękczyć  zatwar- 
dzif^ch  umysłów:  Gesarczycy  przyrzekli  że  dadzą  odpowiedź  do- 
piero nazajutra. 
ZbrojM  i  o  grudnia  tłoczyła  się  szlachta  na  zwykłe  miejsce  posiedzeń 

fum.  w  pełnćm  uzbrojeniu,  konno  i  pieszo,  a  że  można  było  się  spo- 
dziewać jakiegokolwiek  gwałtownego  starcia  się  stronnictw,  od 
jednej  i  drugiej  strony  nawzajem  bijali  posłowie  prosząc,  aby  si^ 
rozbrojono;  lecz  ponieważ  ani  jedna,  ani  druga  strona  niechciała 
być  piśrwszą  w  złożeniu  oręża,  nic  więc  nie  wskórali  parlamentarze. 


ł)  Andrzćj  Gdrka. 
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Wojewoda  Saodomierski  w  imienia  swojem  i  Wojewody  BtA"  skrom- 
zkiego   przemówi!  z  największą  skromnością  o  wczorajszej  uchwale   kandj- 
sdachty,   nie  przyjmując  ani  odmawiając  ofiarowanego  im  unędu;     *^^^' 
upominał  tylko,  że  ponieważ  przeciwnicy  pragną  jedynie  sprawić 
jak  największe  rozerwanie  i  rozprzężenie,  należy  obrać  dla  zawią- 
zania z  niemi  zbawiennej  ugody  deputatów,  którzy  powinni  osobno 
z  sobą  się  porozumieć.  Dla  dokonania  tego  dzieła  Wojewoda  San- 
domierski wraz  z  Bełzkim  ofiarowali  się  na  pośredników  czyli  po* 
jednawców,  na  co  szlachta  przystała. 

Tymczasem  przybył  do  szlachty  Biskup  Krakowski;  tłómaczył  Mowa 
się,  że  nie  był  wczora  pomiędzy  Senatorami,  z  powodu  choroby,  skiego. 
powiększonej  jeszcze  bardzićj  przez  niezwykłą  zasuchę  i  massy 
pyłu  poruszone  wiatrami,  tak  że  za  kłębami  tego  pyłu  jeden  czło- 
wiek drugiego  nie  widzi.  Biskup  powiadał,  że  żadna  choroba  nie 
przeszkodzi  mu  dokładać  wszelkich  starań  o  zbawienne  pojednanie; 
ganił  zatwardziałość  obu  stronnictw,  i  jako  środek  pojednawczy 
nasuwał  Cesarza,  podeszłego  już  w  latach,  którego  panowanie  za* 
pewne  będzie  niedhigie ,  z  warunkiem  aby  go  obrawszy  zastrze- 
żono i  obwarowano  najmocnićj  i  najświęciój,  że  po  jego  śmier- 
ci nie  kto  inny  jeno  krajowiec  zostanie  obrany.  W.  Księcia  Mo- 
skiewskiego niezgadzał  się  przyjąć  za  środek  pojednawczy,  ponieważ 
W.  Książe  pociąga  za  sobą  wojnę  Turecką,  i  nie  ubiega  się  o 
koronę.  Pomijał  też  Króla  Szwedzkiego  i  Księcia  Siedmiogrodzkie- 
go, ponieważ  żaden  z  nich  nie'  życzy  współubiegać  się  o  koronę 
z  Cesarzem.  Na  te  wnioski  Biskupa  nie  przystał  nikt  ze  szlachty,' 
a  każden  stał  w  gotowości  sercem  i  ręką  bronić  swe  postano- 
wienie. 

Wysłan<K  następnie  w  poselstwie  do  Posłów  Cesarskich  Ka-  Szłaciita 

uUaic  Sly 

sztelana  Małogoskiego  i  Starostę  Bełzkiego  1),   dla  przedstawienia  do  Am> 
im  na  jaki  szwank   narażają  Cesarza,   dając  mu  samowolnie,    bez    ^ordw 
żądania  jego  i  chęci  koronę,  przez  co  staną  się   oczywiście  przy-  ^^^'' 


i)  Krzysztof  LaBckoroński  i  Jas  Zamojski. 
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etfUĄ  roierwaiiia  Królestwa  Polskiego  i  wielkiego  rodewa  krwi 
chrześcijański^,  albowiem  widzą  że  większa  część  państwa  raoej 
iyde  gotowa  postradać  Dii  dopaście  na  tron  Cesarza  hib  Aostry- 
jaka,  owszem  chce  godność  tę  nie  cadzoziemcowi,  lecz  jedaenm 
z  rodaków  swoich  ofiarować.  Posłowie  odpowiedzieli  na  to,  że 
zwyczajem  jest  Cesarza  i  doma  Austryjackiego  starać  się  o  zgodę 
w  chrześcijaństwie,  jakoż  i  teraz  Posłowie  Cesarscy  najmocniój  się 
starają  i  Boga  oto  proszą,  aby  Polacy  pojednali  się  i  zostali  zgodni 
na  wieki.  Co  sfę  tyczy  obrania  Cesarza  na  Króla,  Cesarz  nie  jest 
tak  bardzo  tój  korony  chciwy,  lecz  sięzastosnje  do  woli  obierających 
i  do  ogólnego  dobra  całego  chrześcijaństwa.  Podczas  gdy  Woje* 
wodowie  Sandomierski  i  Bełzki  bawią  a  Cesarczyków  jako  dąin- 
taci,  Cesarczycy  przysłali  do  Senatorów  bawiących  pomiędzy  ry- 
cerstwem wezwanie,  aby  do  nich  przybyli,  lecz  szlachta  nie  zgo- 
dziła się  na  to,  bo  nie  wiedziała  co  za  cel  tego  wezwania,  a  znając 
zuchwałość  przeciwników,  obawiała  się,  aby  po  przybycia  do  nidi 
Senatorów  przeciwnicy  nie  nczynili  zamierzonego  przez  się  ogło- 
szenia swego  kandydata  Królem.  Postanowiono  jednak  posłać  w  po- 
moc Kostce  i  Hrabiema  Tęczyńskiema  Szafrańca  i  Andrzeja  Firieja. 
Przeciwnicy  obrali  z  swojćj  strony  depntatami:  Biskupa  Krakow- 
skiego, Wojewodę  Podolskiego,  Starostów  Szydłowskiego  i  Krze- 
pickiego  i).  Obie  strony  zleciły  tym  Deputatom  wynaleść  śroAd 
agody,  poczćm  obydwa  zgromadzenia  się  rozeszły. 

Nazajatrz  w  niedzielę  deputaci  wczorajsi  poczęli  układy,  które 
darmo  tylko  czas  zajęły  i  nie  doprowadziły  do  żadnego  skutku, tak 
że  dzień  ten  zmarnowano  na  niczćm. 
Rokowa-  12  grudnia,    o  wschodzie  słońca,    ciągnęła   na  obrady  cała 

bronią,  szlachta  i  trzymający  z  nią  Senatorowie  ze  sługami  swemi,  konno, 
zbrojne,  w  rusznice  i  oręż  wszelki  opatrzeni  i  zajęli  nie  tylko  cały 
plac  objęty  fossą,  lecz  jeszcze  pola  okoliczne.  Przybył  do  nich 
W.  Marszałek  Koronny  2)  i  wzywał  do  rozbrojenia  się,  powiada- 


1)  Fr.  Krasiński,  Mik.  Mielecki,  Jakdb  Secygniowski  i  Mik.  Wolski. 

2)  Andrzej  Opaliński. 
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jąc,  że  te  wojenne  przybory  radnją  serca  pogan,  a  zgubą  pnynio* 
są  Połakom.  Odpowiedział  mu  Wojewoda  Krakowski  i),  że  niech 
iepiój  odstąpią  od  podobnych  zamiarów  stronnicy  Marszałkowscy, 
którzy  pozawczora  dali  szlachcie  tyle  powodów  do  podobnego 
uzbrojenia  się,  a  dziś  nie  tylko  nieprzestają  na  półdzikich  Hajdo* 
kach,  których  mnóstwo  tnymają,  ale  jeszcze  ściągnęli  zewsząd 
wszelkiego  rodzaju  rzemieślników,  tak  że  w  mieście  Warszawie, 
tych  ostatnich  prawie  joż  niema;  krom  tego  zabrali  z  ratusza  War- 
szawskiego moździerze,  mało  co  mniejsze  od  armat,  i  przyciągnęli 
na  pole,  a  wszystko  to  wcelu  wydarcia  rycerstwu  głównój  podsta- 
wy wolności  i  zgwałcenia  prawa  szlachty  do  wolnego  głosowania 
oa  Króla.  uOprzemy  się,  powiadał  Wojewoda,  wszelkiemi  siłami 
temu  zamachowi.  Nieposłagujemy  się  dzikiemi  iniecnemi  hufcami, 
a  nasze  siły  składają  się  z  braci  obywateli  jednakiego  stanu  i 
szlachetnego  urodzenia.  Nie  służymy  na  żołdzie,  ale  gotowi  jesteś- 
my nawet  umrzeć  za  ojczyznę,  wohiość  i  sławę  nieśmiertelną.  Je- 
żeli przeciwnicy  nasi  odprawią  najemników  i  ^ożą  oręż,  i  my  t^ż 
się  rozbroimy. »  Odszedł  z  tą  odpowiedzią  Marszałek,  i  powrócił 
znowu  donosząc,  że  stronnictwo  jego  gotowe  jest  odprawić  poczty 
swoje  i  złożyć  broń,  lecz  żąda  aby  szlachta  pierwsza  to  uczyniła. 
Nie  zgodziła  się  na  to  jednak  żadną  miarą  szlachta,  bo  lękała  się, 
aby  po  złożeniu  przez  nią  broni  i  odprawieniu  pocztów,  przeciwnicy 
nie  ogłosili  Króla,  a  kiedy  w  tój  materji  zapytywała  Marszałka, 
len  ostatni  niechciał  jej  dać  pewnej  odpowiedzi. 

Po  oddaleniu  się  Marszałka,  Szafraniec  ze  łzami  w  oczach,  słowa 
na  Boga  zaklinał  wszystkich,  aby  przyjęli  jakiekolwiek  środki  po-  Swfraś- 
jednawcze,  i  doradzał  wyprawić  posłów  do  przeciwników  z  na- 
stępnym wnioskiem:  « ponieważ  ich  subjekt  (że  tak  rzekę)  nie  może 
być  przez  nas  przyjęty,  a  na  naszego  oni  się  niezgadzają,  niech  od 
swojego,  to  jest  od  domu  Austryjackiego  odstąpią,  a  my  tóż  nie 
będziemy  przebojem  obstawać  za  naszym.  Niech  tylko  przystaną  na 


ca. 


i)  Piotr  Z]>orowski 

27* 
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to,  aby  jedttogłośaie  i  jedoomyślnie  ktokolwiek  Krtiem  obrany  lo- 
»tał«»  Spodobał  się  ten  wniosek.  Wysłano  Jana  Zborowskiego  i 
•amegoi  Siafrańca  dla  podania  go  przeciwnikom,  którzy  ledsA 
odpowiedzieli,  że  zgromadzenie  ioli  jeszcze  nie  pełne,  bo  brakaje 
im  Litwinów,  mających  wnet  przybyć  z  widkiemi  poczty.  Skoro  na- 
dciida  Litwini  zgromadzenie  naradzi  się  nad  wnioskiem.  Arcybiskup 
oświadczył  w  przytomności  posłów,  że  wystraszony  widokiem  rot 
ornych,  nie  może  dokonaó  zamierzonego  czynu;  zmuszony  więc 
b^e  rzuciwszy  to  zwykłe  miejsce  obrad,  poszukać  innego  go- 
dniejszego  dla  doprowadzenia  swego  postanowienia  do  skutku. 
Poseł-  ^owa  te  doniesione  szlachcie  wznieciły  w  niej  podejrzenie  i 

■**J    obawą, — wysłała  wiąc  do  przeciwników  nowych  posłów,  ostrzegają, 
doArcj-  aby  przeciwnicy  nie  ważyli  się,   prowadzić  dalej  elekcją  gdzie  ifr- 
dziój  niż  w  tóm  samćm,  zwykłćm,  nakazanćm,  oznąjmionóm  i  pih 
blicznie  zabezpieczoaem  miejscu. 
Ustąpię-         Mimo  to  jedoak  wkrótce  potim  przeciwnicy  trwając  uporczy- 
MTczj-  ^^  V  niecnym  zamiarze,  wstali  i  opuścili  miejsce  rowem  opre> 
^^v*     wadzono,   a  przenieśli  się  na  inne,   niewiadome  i  nieznane,  aa 
(ta^im  końcu  miasta  u  stajen  królewskich.  Za  powód  do  odejścia 
podali,  że  woleli  raczćj  ustąpić  przed  bronią  w  ione  spokojniejsze 
stanowisko,  ponieważ  obie  strony  nie  mogą  się  znieść  nawzajem. 
Odchodzący  rozwinęli  swoje  hnfce  złożone  z  plebejskiego  a  podt^ 
go  steku  rzemieślników   (bo  szlachty  było  z  niemi  bardzo  mało) 
w  pobliżu  dworu  z  Nowomiejskich  Rusockiój  wdowy  po  Kasztela- 
nie Nakielskim,  sami  zaś  weszli  do  tego  dworu,  obwarowali  go 
działami  i  moździerzami  i  tam  zasiedli.    Po  zagajeniu  posiedzenia 
Panowie  litewscy  powstali  i  żądali,  aby  Arcybiskup  mianował  nare^ 
szcie  Króla,  lecz  oparli  się  temu  Wojewodowie  Sandomierski  i 
Podolski,  oraz  W.  Marszałek  Koronny  1),  wstrzymując  Arcybi- 
skupa od  podobnego  zamiaru  przeważnemi  dowodami.    Wiadoma 
była  przyczyna  tak  zuchwałego  nalegania  o  mianowanie  Cesarza: 


1)  Jan  Kostka,  Mikołaj  Mielecki  i  Andrzej  Opaliński, 
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GeaMTCiycy  sar^ozyli  byli  suuwieniem,  hooorem  i  dmią  swoją 
aawet  posłom  Cesarskim,  że  obiorą  Cesarza  Królem.  Wymienieai  Poiło- 
przeł  oas  Senatorowie,  którzy  siQ  oparli  temu  aiewczesaema  i  garczr* 
Zgubnemu  krokowi,  wysłaoł  zostali  wraz  z  Kasztelanami  Lwów-  ^^^^^ 
Am  i  Sanockim  i)  do  szlachty  w  poselstwie.  Na  czele  ich 
Wojewoda  Sandomiórski  usprawiedliwiał  zgromadzeaie  przeciwni- 
ków, dowodził  że  to  zgromadzenie  niema  bynajmniej  pretensji 
prym  trzymać  przed  szlachtą,  i  ze  oddalenie  się  jego  nie  powinno 
nieoić  żadnego  podejrzenia.  Wojewoda  Podolski  najzawzięciej  zato- 
di  Cesarza  na  tron  polski,  powiadając  że  jeśli  szlachta  go  się  1^ 
ka,  niech  go  skrępuje  jak  nąjściślejszemi  warunkami  i  ustawami. 
Na  to  mu  odpowiedział  Biejkowski  Stolnik  Przemyski:  że  warunki 
o  których  wspomina  Wojewoda  są  rzeczy  błahe;  i  tak  Król  Henryk, 
oboć  był  uajściślejszemi  ustawami  ograniczony,  jednak  znalazł  ludzi 
00  go  bezczelnie  od  tych  warunków  rozwiązali,  powiadając  jedni  «-*- 
że  bez  wiedzy  swojej  podpisali  te  ustawy,  drudzy-^ że  takowe 
ustawy  szkodliwe  są  dla  Rzplitij,  inni--  że  trzeba  poświęcić  je  dla 
zgody.  Siennicki  Marszałek  Stanu  rycerskiego  rzekł  do  posłów: 
-Widzicie  tę  mnogoludną  gromadę?  otóż  niema  w  niej  człeka,  któ- 
ryby nie  był  gotów  życie  oddać,  byle  tylko  ten  wasz  Cesarz  nad 
nami  nie  pa&ował.»  Ogromne  (Arzyki  szlachty  dały  znak,  że  wszyscy  Okrzyki, 
dzielą  takowe  przekonanie.  Okrayki  te  szeroko  rozniosły  się  po  po- 
lach, doszły  nawet  do  uszu  Cesarczyków  Itak  ich  przeraziły,  jako 
hłdzi  poczuwających^  się  do  winy,  iż  wyobrazili  wnet  sobie,  że 
szlachta  dowiedziawszy  się  o  ich  niecnym  zamiarze,  rusza  na  ich 
pognębienie,  — jakoż  gotowali  się  do  ucieczki. 

Gdy  ustały  okrzyki,    Wojewoda  Podolski  na  Boga  żywego  zaUecu 
przysięgał,  że  nikt  nad  Cesarza  nie  będzie  pożyteczniejszym  Królem  ^}^^^ 
dla  Polski,   następnie  zakl^  się,  że  nie  podarunki,  nie  obietnice, 
ani  praktyki  skłoniły  go  do  tego  zdania;  nienawiść  zaś  publiczna 


i)  SUsistaw  i  J«q  Herbiirtowie 
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przeciwko  Cesarzowi  podobna  jest  do  tego  publicznego  rozmfio- 
wania  się  w  Króia  Henryku  na  przesi^ej  elekcji,  a  jako  on  Wo* 
jewoda,  przepowiedział  że  obranie  Henryka  najzgnbniejsze  skatid 
przyniesie  dia  Rzplitćj  i  to  się  sprawdziło,  tak  teraz  przepowiada 
że  obranie  Cesarza,  skoro  rycerstwo  nienawiść  na  miłość  zamiem, 
będzie  najpożyteczniejsze  dla  Rzplitej.  To  rzekłszy  upadł  na  ziemią 
na  kolana,  i  zaklinał  na  Boga,  aby  ^omadzenie  nienarażało  sią 
na  zgubne  następstwa  i  upamiętawszy  się  posłuchało  zdrowszej 
rady;  jeżeli  obawia  się  wojny  tureckiej,  toć  trzeba  o  niej  pomy- 
śleć i  albo  wojnę  wydać,  albo  pokój  utrzymać  z  tym  niei^rzyjacie* 
lem.  Na  takie  uniżenie  się  i  głos  błagalny  tak  poważnego  męża, 
odpowiedział  z  płaczem  Szafraniec,  i  żqdał  od  Wojewody  wymie- 
nienia jakiegokolwiek  środka  zaradczego  na  tę  niezgodę,  któryby 
nie  był  dobru  publicznemu  przeciwny.  Wojewoda  niby  w  rozpaczy, 
oświadczył,  że  żadnego  niewidzi,  szczególnie  przy  takiej  zaciętości 
przeciwnego  stronnictwa,  które  zażarcie  jego  zdaniu  się  opiera. 
Ten  płacz  Wojewody  nad  teraźniejszem  rozbiciem  się  Rzplit^, 
wywołał  u  wielu  osób  łzy  na  oczy. 
Areybi-  Odprawiono  posłów,  lecz  wprzód  nim  do  swojej  partji  wró- 
mlanoie  ^^»  ^^  ^^  °^  wniosek  Kasztelana  Wileńskiego,  śród  najgłębszego 
M^Mt-  milczenia,  Arcybiskup  Gnieźnieński  mianował  był  Maksymiljana  II 
II.  Cesarza  Rzymskiego  Królem  Polskim.  Stało  się  to  wraz  po  za- 
chodzie słońca,  o  tej  sam*ej  godzinie,  o  którój  przed  trzema  laty  pod 
tćmże  miastem,  na  drugim  brzegu  Wisły,  tenże  Arcybiskup  mia- 
nował był  zgiełkliwie,  pomimo  woli  wielu  głosujących,  Henryka 
Angedaweńskiego.  Jednak  na  takowe  ogłoszenie  Cesarza  Królem, 
wielu  ze  szlachty  znajdujących  się  na  temże  posiedzeniu,  niepo- 
dzielając  tego  zdania  i  opierając  się  niecnemu  postępowaniu,  prote- 
stowali krzykiem.  Nie  znalazł  się  pomiędzy  Senatorami  i  szlachtą 
żaden,  któryby  znakiem  lub  głosem  potwierdził  słowa  Arcybiskupa. 
Bez  ładu  i  porządku,  w  obawie  aby  szlachta  dowiedziawszy  się  o 
.  tćm  niedopuściła  się  na  nich  gwałtu ;  zmykali  wszyscy  dokąd  kto 
mógł.   Sam  tylko  Arcybiskup   sprawca  tej  niegodziwości  i  Biskup 
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Płocki  i)  weszli  do  kościoła  i  zaśpiewali  hymo:  Te  Deutn  lau' 
damuB,  ale  głosy  ich  drżqce  zdradzały  wewoętrzaą  trwogę.  Po* 
słowie  zdawali  się  mocno  obrażeni,  szczególniej  Marszałek,  naktó* 
rym  wielkie  pokładano  nadzieje,  że  przyłoży  się  do  zmiany  zdania 
w  Senacie.  Skntek  okazał  że  umyślnie  uczyniona  była  ta  wyprawa 
posłów,  czy  to  żeby  nie  opierali  się  ogłoszeniu,  czy  żeby  zaba- 
wiając szlachtę  i  przekonywając  ją  że  mianowanie,  acz  zamierzone, 
lecz  nieuskutecznione,  dali  czas  stronnictwu  Austryjackiemu  rzeczy- 
wiście je  dokonać. 

Słysząc  o  tym  czynie   szlachta  przejęta    oburzeniem   i   rozją-  Oborze- 
trzona  zniewagą,  już  prawie  sądziła  że   osądzona  jest  na  wieczną  '^^chty.*' 
niewolę,    a   wiele   osób   myślało    o  rozjechaniu   się   do    domów. 
W  tem  Stanisław  Hrabia  Górka,  mały  ciałem,  ale  potężny  du*   Eoerf^a 
chem  i  nieulękniony,  a  stały  obrońca  swobód  ojczystych,  zawołał:  ^'g^JI 
«aie  upadajcie  na  duchu,   rycerstwo!    Niemało  już  czasu  upłynęło      ^^- 
odkąd  podejmujecie  trudy,   troski,    cierpienia  i   nakłady,   odkąd 
Rzplitę  na  barkach  waszych  dźwigacie  >  a  wszystkie  prace  i  usiło- 
wania  wasze   nie   co  innego  miały  na  celu,  jeno   aby   skołataną 
Rzplitę  do  lepszego  stanu  doprowadzić.   Azaliż   niepomni  na  wol- 
ność i  trudy  poniesione  rozjedziemy   się  do  domów  naszych?   Je- 
żeli przez  nieudolność   utracicie  prawo   wolnego   głosowania   na 
Króla,  główną  podstawę  wszystkich  praw  waszych,  jakże  nie  wstyd 
wam  wracać  będzie  do  domu,   przyjaciół,    żon  i  dzieci?   Wiedząc 
że  jedziecie   na  ten  Sejm,   zawierzyli   waszej   dzielności,   a   sami 
w  domu  zostali.    Jakże  zawiedziecie  dobre  ich  o  was  rozumienie? 
Oddacie  ich  pod  ciężkie  jarzmo  niewoli.  Wróciwszy  do  domu  nie 
ł>ędziecie  przeto   od  trosk  wyzwoleni,   bo  wrócicie  z  Sejmu  nic 
nieukończywszy.  Będzie  z  wami  to  samo  co  z  człekiem  który  po 
strasznćj  bitwie,    nie  pokonany  silą,   ale  strachem   lub   lenistwem 
zdjęty  oddaje  pełne  zwycięztwo  w  ręce  nieprzyjacielowi.    Krzepcie 
się  i  radźcie!  a  naprzód  ufajcie  w  to,  że  dzieci,  żony  i  domownicy 


1)  Piotr  Myszkowski. 
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wasi  zanoszą   za  was  do  Boga  błagalne  modły,   że  co  uchwalicie 
na  rzecz  wolności,   to  współobywatele   wasi  przyjmą  najgorliwiej. 
Rozważcie  tylko,  jak  ogromnie  na  waszą  stronę  przeważa  słuszność. 
Nieprayjaciele   wasi  krwią   z  wami  są  równi,    lecz  liczbą  daleko 
słabsi,  co  zaś  do  dostojności  zaiste  mniej  od  was  są  warci,  jeżeli 
porównać  icb  zuchwałość  z  waszą  szczerością,  bo  oto  wbrew  zwy- 
czajom i  prawom,   zbrojną  ręką,    mimo  waszej  woli,    w  miejscu 
niedostojnćm,  sadzą  wam  na  karki  Króla  tyrana  i  plączą  waswDie- 
skończone  zatargi  z  barbarzyńcami.    Jeżeli  staniecie  mężnie,  jeżeli 
połączycie   w  jedno  umysły  i  siły  wasze>  z  łatwością  za  doi  kilka 
pohamujecie  przeciwników.  Go  do  mnie,  o  ile  mi  sił  i  energji  stanie, 
wszystko  moje  wraz  z  życiem  poświęcam  wam  i  ojczyźnie^  w  zau- 
faniu,  że  wszyscy  z  miłości  ku   ojczyźnie  uczynią  toż  samo.  Te 
słowa  tak  pokrzepiły  zgromadzonych,   że  zapomniawszy   o  trudach 
przyzekli  iż  są   gotowi   wszystko   przenieść   byle  ocalić  ojczyzną. 
Ponieważ  zaś  już  prawie   wydali  byli  wszystkie  swoje  pieniądze, 
biegli  więc  do  kupców  i  żydów  i  zastawiali  u  nich  swoje  srebro, 
złoto  i  klejnoty. 
Trwoga  13  grudnia  Cesarczycy  poczuwając  się  do  winy  za  dokonana 

czjkdw.  niegodziwość,  nie  mieli  odwagi  wystąpić  na  otwarte  pole,  zebrali 
się  tedy  na  zamku  i  osadzili  wrota  piechotą.  Szlachta  przybyła  na 
zwykłe  miejsce  obrad  wielką  gromadą.  Kasztelan  Msdogoski  1), 
posyłany  w  wigilją  dnia  tego  do  obu  Marszałków,  wrócił  z  na- 
stępną odpowiedzią:  Opaliński  niezadowolniooy  był  z  wczorajszego 
ogłoszenia  Cesarza,  lecz  rzekł  że  wie  gdzie  mu  przystoi  radzić,  to 
jest  w  obec  Senatu;  postara  się  aby  wszystko  dało  się  doprowadzić 
do  zgody.  Zborowski  Marzałek  Nadworny  odpowiedział,  że  niebędąc 
świadkiem  wczorajszego  ogłoszenia,  nie  wie  nic  o  ogłoszonym 
Królu;  że  przyjdzie  do  tych  którzy  ciężko  pokrzywdzeni  zostali  i 
będzie  ich  wspomagał  nie  tylko  radą  lecz  i  czynem. 

Wojewoda  Sandomierski  przybył  do  szlachty  i  w  imieniu  tak 


1 )  Krzysztof  Lanckoroński 
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swojćm,  jak  i  Wojewody  Podolskiego  oświadczył,  że  kiedy  wczora  U»pr«- 
sprawowali  się  pned  szlachta  jako  posłowie,  czy  Diii  to  szczerze  i  wienie 
niezdradliwie,  nic  wcale  niewiedząc  o  niewczesnym  mianowaniu  ^^\xŁ^ 
Cesarza.  Dano  mu  wiarę  i  wyprawiono  posłów  do  Wojewody 
Podolskiego,  W.  Marszałka  Koronnego  i  Kasztelanów  Herburtów 
pytając,  czy  za  ich  zezwoleniem  stało  się  wczorajsze  ogłoszenie  i 
czy  na  nie  teraz  przystają.  Nie  znaleziono  Wojewody  Podolskiego 
na  zamka.  Marszałek  rzekł  że  wiedział  naprzód  o  mianowaniu,  bo 
gdy  odjeżdżał  w  poselstwie  do  szlaclity,  oznajmiono  mu  iz  Arcy* 
biskup  ogłosi  Cesarza  Królem  przed  zachodem  słońca.  Arcybiskup 
niechciał  posłom  odpowiedzieć;  wtedy  jeden  z  nich,  Marcin 
Lu>ou>ski\),  biorąc  go  na  cel  z  rusznicy  którą  miał  w  ręku  rzekł: 
«8tnl  gębę  niegodziwy  starcze,  ty  sam  tyle  niewart  jesteś,  ile  biedy 
wczora  sprowadziłeś  na  cale  Królestwo  szaloną  twoją  zbrodnią! » 
Herbnrtowie  niecbcieli  dać  odpowiedzi,  składając  się  nieobecnością 
wielu  Senatorów  na  posiedzeniu.  Mieszczanie  Warszawscy,  sta- 
nąwszy przed  szlachtą,  uniewinniaU  się  dowodząc  że  nie  pożyczali 
żadnych  moździerzy  Cesarczykom.  Szlachta  Mazowiecka  zachęcała 
ich  i  nakazywała,  aby  nieodstrychali  się  od  rycerstwa  koronnego, 
z  którym  szlachta  Mazowiecka  trzyma  za  jedno.  Następnie  wysłano 
do  Posłów  Cesarskich  Kasztelana  Żarno wskiego,  Starostę  Sando* 
mierskiego  2)  i  Marcina  Lwowskiego  ostrzegając  ich  aby  się  nie* 
ważyli  wchodzić  w  publiczne  układy  z  przeciwnikami,  albowiem 
wszystkie  te  układy  będą  nieważne,  jako  dokonane  bez  zezwolenia, 
owsezm  wbrew  woli  większej  części  Rzplitój. 

Tymczasem  Siennicki  Marszałek  rycerstwa  przedstawując  nie-    Zdanie 

.   ,  Sieamc-* 

godziwość  wczorajszego   postępowania  przeciwników,   przestrzegał   kiego. 
szlachtę  że  wrazie  uprawnienia   wczorajszego  ogłoszenia  Cesarza 
Królem,  wszystkie  swobody  nasze  przepadną.  «Litwini  to ,  powia- 
dał, są  sprawcami   tój  niezgody;    oni  to  niewdzięczni   za  tyle  do- 


1)  Ostroróg 

2)  Jen  SieDieńsk),  Andrićj  Firlej. 
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brodziejstw,  że  przypuszczono  ich  do  wspóloictwa  praw,  swobód, 
dostojeństw,  chcą  szlachcie  narzacić  Króla,  którego  jeszcze  na  Lit- 
wie obrali.  W  tym  razie,  jako  i  w  innych,  wielu  Polaków  shiży 
im  chętDie  i  pomaga  na  zgobę  Rzplitej.»  Siennicki  proponował 
naradzić  się  jak  zapobiedz  takiemu  niebezpieczeństwu. 

Zdanie  Pierwszy  z  mówców  Wojewoda  Krakowski  twierdził,  że  niema 

•kiogo.  najmniejszej  nadziei  aby  Cesarz  dochował  praw  polskich,  bo  na 
samym  już  wstępie  usiłuje  je  z  gruntu  wywrócić  i  częścią  gwdtem, 
częścią  podstępem  dobija  się  tronu.  Lecz  ponieważ  w  szlachcie 
nie,  masz  stałości  ani  mocnego  postanowienia  i  ponieważ  szlachta 
do  rzeczy  t<^j  lękliwie  się  bierze,  nie  widzi  więc,  on  Wojewoda, 
inni}  rady,  jeno  starać  się  o  zgodę  z  przeciwnikami  i  błagać  ich 
o  przebaczenie.  Nikt  oie  usłuchał  tej  rady,  wszyscy  owszem  na- 
stręczali się  sami  i  dopraszali  się  o  inne  środki.  Wtedy  Woje- 
woda, nabrawszy  ufności,  zaproponował  trzy  drogi  do  wyboru: 
albo  deprekować  przeciwników  i  dobrowolnie  poddać  się  pod  jarzmo 
niewoli,  albo  obrać  innego  Króla,  albo  powstrzymać  się  z  elekcją,  a 
zawiązać  konfederacją;  tymczasem  zaś  wysłać  poselstwa :  do  Cesarza 
dla  uproszenia  go  o  powstrzymanie  się  w  zamianę  pognębienia  na- 
szego kraju,  do  Książąt  Cesarstwa  i  Papieża  prosząc  aby  swojóm  wda- 
niem się  odwiedli  Cesarza  od  tego  przedsięwzięcia,  do  Sułtana  dla 
wyjednania  u  niego  pokoju.  Do  W.  Księcia  Moskiewskiego  nie  trze* 
ba  słać  Posłów,  raz  z  powodu  Turków,  których  on  jest  wrogiem, 
powtóre  że  położenie  jego  względem  nas  jest  takie  same  jak  Cesa* 

Kostki.  1^*  Wojewoda  Sandomierski  ganiąc  wczorajsze  miaaowanie  Cesana^ 
radził  nieuciekać  się  do  ostatecznych  środków,  wprzód  nim  pneci- 
wnicy  czegoś  *  na  pewoo  nie  zapowiedzą;  użalał  się  na  niezgodę, 
odradzał  mianowanie  Księcia  Moskiewskiego,  bo  to  wróg  najwięk- 
szy Turków  a  Tatarzy  tak  są  na  niego  zażarci,  że,  jako  on  Wo- 
jewoda słyszał  z  ust  nieboszczyka  Mikołaja  Sieniawskiego  Woje- 
wody Ruskiego,  woleli  by  odrzec  się  zwykłych  donatyw,  które  od 
Polaków   pobierają,  byle  nie  mieć  W.  Ks.  Moskiewskiego  Królem 

Tarły.  Polskim.  Wojewoda  Lubelski  powiadał,  że  sama  jedna  tylko  kon- 
federacja nie  zda  się  na  nic,   ponieważ  mimo  jćj  świętości  nikt 
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jej  nie  iisłachd>  jak  się  to  z  tyla  przykładów  okazało,  żądał  więc, 
aby  obrano  jednego  z  dwóch  noianowanycłi  przez  szlachtę  kandy- 
datów i  rażeni  z  tern  zawiano  konfederacją.  Wojewoda  Bełzki  od* 
radzał  zbyt  spieszne  ogłoszenie  innego  Króla.  Po  objawieniu  zdań 
swoich  przez  SeDatorów,  wszystkie  województwa  rozeszły  się  po 
osobno  dia  narady  nad  tóm>  któren  z  trzech  środków  podanych 
przez  Wojewodę  Krakowskiega  wypada  przyjąć.  Poznańczycy  i 
Kaliszanie  postanowili  prosić  obu  obranych  krajowców,  aby  któ« 
renkoiwiek  z  nich  przyjął  ofiarowaną  sobie  koronę,  a  jeźli  odmówią  # 

obrać  Królem  Stefana  Batorego  Księcia  Siedmiogrodzkiego.  Go  się 
tyczy  W.  K.  Moskiewskiego,  choć  jest  wiadomość,  że  jego  posłowie 
jadą  do  Polski  dla.  starania  się  o  koronę  i  są  jaż  w  Smoleńsku,  jednak 
obrać  go  nie  wypada,  bo  i  poselstwo  to  nie  jest  zupełnie  pewne 
i  przyjadń  W.  Księcia  z  Cesarzem  podejrzana;  elekcja  W.  Księcia 
mogła  by  się  zagmatwać,  albo  spełznąć  na  niczćm  a  tymczasem 
ściągnęlibyśmy  na  się  gniew  Turka.  Powierzono  Przyjemskiemn 
publicznie  głos  ten  podać. 

Gdy  wszystkie   województwa   zeszły  się  razem  w  jedno  zgro-  Krasió- 
madzenie,  przybył  Biskup  Krakowski  i  oświadczył  że  nie  należał  do  ^l^odze-' 
wczorajszego  mianowania,  które  odbyło  by  się  w  przeszłym  tygodniu,  nie  jego. 
gdyby  się  temu  on  sam  nie  oparł;  że  go  mocno  boli  iż  tak  się  stało,  ale 
ponieważ  to  mianowanie  stało  się  nie  bez  Bożego  dopuszczenia,  nie  na- 
leży zatem  przeciwko  niemu  powstawać,  owszem  starać  się  aby  nikt 
nie  śmiał  poniewierać  Cesarza  mianowanego  Królem. 

Znajdował  się  w  orszaku  Biskupa  i  stał  koło  niego  Tchórzew^ 
M,  który  należał  do  wczorajszego  mianowania  i  porządkowi 
hufce  Cesarczyków.  Ogólny  krzyk  powstał  na  jego  widok  i  ze- 
wsząd wymierzono  przeciwko  nienm  rusznice,  tak  że  o  mało  nie 
został  zabity  i  że  ledwo  zdołano  ten  tumult  uśmierzyć.  Biskup 
chory  i  z  natury  blady,  pobladł  jeszcze  bardziej  ze  strachu.  Od- 
prawiono go  z  tćm,  aby  nie  myślał  o  niczóm  innem,  jeno  jakby 
dom  Austryjacki  usunąć  od  korony. 

08<^y  wysłane   do  Posłów  Cesarskich  wróciwszy  doniosły,    ^^.P^ 
ie  Posłowie  nic  nie  wiedzą  oficjalnie  o  mianowaniu  Cesarza,  jeno  Ambas- 
Orzelski  u.  28 


la. 
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sadorów  słyszeli  O  tem  z  pogłoski  powszecłmej,   która  tak  się  rozniosła,  że 
skich.   już  pewno  doszła  i  do  samego  Cesarza.  Posłowie  upewniali  przy- 
tem,  że  ponieważ  sprawili  się  urzędowie  z  poselstwa,  czekają  więc 
oa  urzędową  odprawę,  i  proszą  usilnie,  aby  szlacłita  nie  miała  im 
za  złe  icli  postępowania. 
Kors-  Pierwszym   zwiastunem   mianowania  był  Zygmunt  Korsbaeh, 

dzie  do  któren  rozstawionemi  końmi  poleciał  do  Wiednia  oznajmić  ją  Ce- 
nia.     sarzowi,  niemniej  uradowanemu  z  obrania  go  Królem,  jak  i  zmar- 
twionemu ze  zdarzonego  rozerwania  pomiędzy  wyborcami. 
Roko-  Wróćmy  do  rozpoczętego  opowiadaaia.     Województwa  miały 

Woje-  głosować  z  kolei.  Krakowiacy  i  Sandomierzanie  chcieli  obrać 
o  Kr6-  Królem  W.  Księcia  Moskiewskiego  i  odrzucali  samą  konfederacją 
bez  elekcji,  jako  środek  za  słaby  do  oparcia  się  potędze  Cesarczy- 
ków.  Poznańczycy  i  Kaliszanie  chcieli  Króla  krajowca,  a  gdyby 
się  to  nie  udało,  obiecywali  wymienić  swego  kandydata  cudzoziem- 
ca. Sieradzianie  odrzucali  Moskwę,  z  powodu  praktyk  hiszpań- 
skich działających  przez  dom  Austryjacki,  pomijali  też  krajowca, 
jako  niezdolnego  do  uśmierzenia  wewnętrznych  zamieszek  i  głoso- 
wali za  obraniem  Stefana  Batorego.  Łęczyczanie  objawili,  że  pój- 
dą za  przykładem  innych  województw,  z  cudzoziemców  zaś  przy- 
stają na  Batorego.  Kujawiacy  zniecierpliwieni  zwloką,  już  byli 
odjechali.  Bełzianie,  Rusini,  Podołanie  ustami  Jana  Zamojskiego 
podawali  Infantkę  Annę  na  Królowę,  na  następnych  warunkacb: 
ażeby  dwaj  wymienieni  kandydaci  Wojewodowie  Sandomierski  i 
Bełzki  wybrani  byli  na  jej  opiekunów,  aby  Infantka  natychmiast 
przysięgła,  że  nie  pnyjmie  za  męża  nikogo  z  doma  Austryjackie- 
go  i  aby  nic  nie  poczynała  bez  woli  opiekunów>  aż  męża  dosta* 
nie.  Radzono  przy  tem  uwiadomić  o  wszystkićm  Turka,  ażeby  wie- 
dział z  jakiej  to  racji  tak  postąpiono^  tem  bardzićj  że  Gzausz  jego 
niecierpliwił  się,  uważał  za  zniewagę  że  go  nawet  wyshicłiać 
niechciane,  i  groził  że  odjedzie,  —  wypada  się  więc  lękać  aby  tyrana 
to  się  nie  uraził.  Lublanie  wetowali  za  Moskwą  lub  krajowcem,  a 
Infantki  niechcieli  dla  tego,  że  Księża  z  łatwością  rozwiążą  ją 
od  przysięgi.  Kijowianie  tnymali  się  Moskwy,   Płoczanie  krąjoY- 
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ca  lub  lafantki,  Mazurowie  jedaego  tylko  krajowca,  Ra  wianie  Ba* 
torego.  Po  podania  tych  zdań  oiejedDostajoych  spodobało  się 
wszystkim  powstać  z  uszaDOwaoiem  i  prosić  kandydatów,  aby  nie-* 
porzucali  ojczyzny  i  aby  którykolwiek  z  nieb  podj<(ł  się  rządzić 
nią  i  kraj  bronić.  Wojewoda  Sandomierski  odpowiedział,  że  nie 
jest  zdolen  podjąć  się  korony  i  rządów,  nie  tylko  w  tak  zawicb* 
rzonym  i  rozerwanym  stanie  Rzplitćj,  ale  chociażby  w  najspokoj- 
niejszym. Wojewoda  Bełzki  ozwał  się,  że  przy  takiej  niezgodzie, 
sam  Salomon  nie  poradziłby  z  Polską,  a  cóż  dopiero  on.  Woje- 
woda;  brzemię  to  przechodzi  jego  siły;  gotów  jest  wraz  z  Woje- 
wodą Sandomierskim  podjąć  się  obowiązku  opiekuna  Infantki,  je- 
żeli przeciwne  stronnictwo  na  to  się  zgodzi.  Wtedy  powtórnie 
całe  zgromadzenie  powstawszy  błagało,, ale  daremnie,  oba  Woje- 
wodów, aby  nie  porzucali  Rzplitćj.  Gdy  nic  nie  wskórano  prośba- 
mi, wezwano  Poznańczyków  i  Kaliszan,  aby  wymienili  swego  kan- 
dydata cudzoziemca,  którego  mieli  na  myśli.  Wtedy  te  dwa  wo- 
jewództwa przez  Stanisława  Przyjemskiego  podały  na  Króla  Stefa- 
na Batorego,  powiadając  że  przy  takiej  potędze  Cesarczyków  moc 
i  powaga  opiekunów  będą  niczóm,  Batory  zaś,  usunie  wojnę  tu- 
recką, i  zapewni  pokój;  mąż  to  w  swoim  kraju  i  za  granicą  po- 
ważany, obdarzony  najpiękniejszemi  przymiotami  ducha  i  ciała,  tak 
że  on  jeden  zdoła  uśmierzyć  domowe  zamieszki,  skoro  zostanie  jedno- 
myślnie obrany  Królem. 

JCryski  Kasztelan  Raciażski  przypomniał,    że  Książe  Siedmio-  Kryski. 
grodzki,  jako  hołdownik  Sułtana  ma  obowiązek  na  każdy  jego  roz- 
kaz stawić  się  i  nieść  chorągiew,  bał  się    więc,    aby   Turek  nie- 
rościł  podobnej  pretensji  do  niego  gdy  zostanie  Królem  Polskim. 

Mikołaj  Tomicki  rzekł:  aDotąd  było  mojóm  postanowieniem  Tomi- 
nie  zgadzać  się  na  żadnego  Króla  cudzoziemca,  teraz  nawet  nie-  ^  *' 
wątpię,  że  będziemy  mieli  Piasta,  bo  choć  kandydaci  nasi  wyma- 
wiają się  od  przyjęcia  korony,  czynią  to  ze  skromności,  albo  po- 
mnąc na  naszą  płochość,  z  którą  od  krajowca  przerzucamy  się  do 
cudzoziemca.  Jeżeli  chodzi  o  cudzoziemca,  wolę  ja  Cesarza  niż 
Batorego. »  Przerwali  mu  dalszą  mowę.Rusini  odpowiadając  wzglę- 
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dem  wspomnianej  chorągwi,  że  skoro  Cesarz  stanie  się  Królem, 
będą  sami  zmuszeni  dla  ocalenia  siebie  prosić  Sułtana  o  chorą- 
giew. Sienieński  Stolnik  Sanocki  odpowiedział  na  to  bardzo  zrę* 
cznie,  że  z  ochotą  by  przystał  na  kandydata  Tomickiego,  gdyby 
Tomicki  zrobił  z  nim  zamianę  majątków,  oddał  ma  swoje  dobra 
w  Wielkopolsce  a  sam  osiadł  na  Rusi,  bo  Cesarz  sąsiaduje  i 
Wielkopolską,  a  Sułtan  z  Rusią.  Wojewoda  Krakowski  widząc  te 
rozrywki,  odezwał  się  że  niezgoda  toruję  Cesanowi  drogę  dotro* 
na.  Ponieważ  stronnictwo  Batorego  było  najliczniejsze  i  najpo- 
ważniejsze, Szafraniec  wraz  z  innemi  naczelnikami  tego  stronnictwa 
prosił  opierających  się  Batoremu,  aby  przez  miłość  zgody  zmie- 
nili zdanie. 
Stefan  Jakoż  Krakowiacy  przyłączyli  się  do  Batorego,   a  wnet  po- 

obranr  tćm  i  Starosta  Bełzki  przeszedł  do  niego  ze  swemi  trzema  woje- 
wództwami,  których  zdanie  objawił  był  przed  zgromadzeniem.  To- 
mickiego już  w  tedy  nie  było  pomiędzy  obradującemi*  Kasztelan 
Baciążski  z  częścią  Mazurów  zdawał  się  być  niewzruszony  w  niechęci 
swój  ku  Batoremu,  mimo  nalegania  Stanisława  Hrabiego  Górki 
(Kasztelan  Międzyrzecki  nieznajdował  się  na  posiedzenia),  lecz  i  on 
nakoniec  pogodził  się  z  Księciem  Siedmiogrodzkim  pod  warun- 
kiem, że  Infantka  Anna  wstąpi  z  Batorym  w  małżeństwo. 
PoseU        Na  tóm  zdaniu  stanęło  dnia  onego.  Posłano  do  Infantki  Wojewodów 

stwo  u 

Infantki.  Sandomierskiego,  Bełzkiego,  Kasztelanów  Dobrzyńskiego  i  Raciąż- 
skiego  i),  Stanisława  Hrabiego  Górkę  iCikowskiego  Podkomorzego 
Krakowskiego,  którzy  wspaniałe  zostali  przyjąci  na 'zamku  i  przełożyli 
jój  obecny  stan  rzeczy,  to  jest  wielkie  rozerwanie  w  Rzplitej,  które  je- 
dna tylko  Infantka  może  uspokoić.  Większa  część  Senatorów  i  szlachty 
obrała  Ją  na  tron  wraz  z  Księciem  Siedmiogrodzkim;  niech  się  więc 
zgodzi  ną  swoją  elekcją  i  na  zawarcie  z  Batorym  małżeńskich 
związków.  Infantka  odpowiedziała  najskromniej,  że  nie  przeciwi 
się  takiemu  postanowieniu,  bo  gotowa  jest  życie  nawet  poświęcić 


1)  Kostka,  Andrzej  Tęczyński,  Paweł  Dział^ński,  Stanisław  Kryski, 
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dla  dobra  ojczyzny,  lecz  ponieważ  na  mocy  testamentu  brata  swego 
nieboszczyka  Zygmunta  Augusta,  podlega  władzy  pewnych  opieku- 
nów  wyznaczonych  w  tym  testamencie  (ki)ku  Senatorów,  w  liczbie 
których  był  Wojewoda  Krakowski),  chce  się  więc 'z  niemi  poradzić 
i  da  nazajutrz  odpowiedź. 

Tegoż  dnia  ktoś  z  tłumu  jród  miasta  strzelił  z  pistoletu  do  Zamach 
Arcybiskupa  jadącego  z  zamku  konno,  i  zabił  osobę  która  znajdo-  Prjmasa 
wała  się  podle  Prymasa.  Śród  sprawionego  przez  to  zamieszania  ^jj-g'^* 
zemknął  cichaczem  sprawca  wystrzału. 

12  grudnia  Gesarczycy  bojąc  się,   aby   szlachta   nie  porwała    Sccy- 
się  na  nich  zbrojną  ręką,    napełnili  zamek,    i  polecili    Secygniow-   |u^m- 
skiemu  szykować  swoje  orężne  roty.    Podczas  gdy  Secygniowski    ^J'^ 
odbywał  ten  przegląd,  jakaś  podeszła  w  latach  niewiasta,  patrząc  z 
krużganku  rzekła:  cjakaż  jest  wasza  odwaga,  gdy  uciekacie  się  do 
nas  kobiet,  i  chcecie  pod  naszem  skrzydłem  szukać   obrony?    Na 
otwarte  by   wam   pole  iść,  nie  z  własną   krwią,  lecz   z  wrogami 
Rzplitej  Tatarami  się  potykać !  »  Secygniowski  zmarszczył  tylko  brwi 
i  groźnie  spojrzał  na  tak  mówiącą  niewiastę,  lecz  nie  odpowiedział 
ani  słowa. 

Posłano  do  Infantki  Kasztelanów  Zarnowskiego  i  Małogoskie-  posło- 
go  po  odpowiedź,    a  Starostów  Slężyckiego  i  Sandeckiego  wraz  z  ^^^\.y 
Podczaszym  Kaliskim  do  Senatorów  partji  Cesarskiej  z  wezwaniem, 
aby  się  zgodzili   na  wynaleziony   środek  pejednawczy,    mianowicie 
na  elekcją  Batorego  i  Anny. 

Tymczasem  Siennicki  pytał  się  co  czynić?  Wojewoda  Kra-  Rada 
kowski  tak  to  pytanie  rozwiązał:  że  po  ogłoszeniu  Króla  elekta,  ^^k^' 
trzeba  zwołać  sejm  walny  całego  Królestwa  i  zaprosić  nań  Króla, 
zaręczając,  że  gdy  do  nas  przybędzie,  znajdzie  nas  gotowych  na 
wszystko  dla  ocalenia  ojczyzny  i  zachowania  Królewskiej  godności. 
Przybyli  posłowie  od  Cesarczyków,  oświadczyli  że  Wojewoda 
Wileński,    wraz  z  innemi   dziwuje  się,    że  szlachta   wtrącając  się 


1)   Jan  Sienieński  i  Krzysztof  Lanckoroński. 

28* 
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w  nie  swoje,  wydziera  im  z  rąk  Infantkę  i  wydaje  w  zamążcie 
Batoremu,  Infantkę,  nad  którą  on  Wojewoda  ma  zleconą  sobie 
władzę;  i  że  stronnictwo  Cesarskie  nieodstąpi  za  nic  od  swego 
postanowienia.  • 

ogłoszę-         Naradzono  się  potćm  nad  wnioskiem  Siennickiego.    Zgroma- 

torego"  dzenie  pnyjęło  radę  Wojewody  Krakowskiego,  i  postanowiło  przy- 

^Po\^  tćm  zawiązać  konfederacją.    Byli  przy  tej  uchwale  obecni  Falędzki 

skim.    i  Pruski  z  województwa  Pomorskiego  i  przystali  na  nią.  Następnie 

Siennicki   stosownie  do  żądania   wszystkich  przytomnych,   zapytał 

trzykrotnie  przytomnych,  czy  chcą  mieć  Królem  Stefana  Batorego 

Księcia   Siedmiogrodzkiego,  a  gdy  wszyscy  trzy  razy   okrzyknęli, 

że  taka  jest  wola,  zawołał:  <^Mianuje  Królem  Polskim^  Stefana 

Batorego j    któren  pod   tym   warunkiem  zostaje   obrany    na 

Króla-  że  pojmie  U)  małżeństwo  Infantkę  Annę, 

^^'^  Dla  potwierdzenia  tej  elekcji   uchwalono  Sejm  walny  do  An- 

jowski    drzejowa   na  dzień  Wielkiejnocy,    z  dwojakiego   powodu;   raz  że 

nakaza- 

nj.  Wielkopolanom  trudno  się  wybrać  w  tak  prędkim  czasie  na  daleką 
wyprawę,  powtóre,  że  miasto  Kraków,  stolica  państwa,  może  stać 
się  łatwo  głównym  ogniskiem  wojny  domowej,  trzeba  więc  aby 
cały  ten  zjazd  mógł  ruszyć  na  jego  opanowanie.  Umówiono  się  o 
napisaniu  wnet  listu  do  Cesarza,  z  prośbą  aby  jako  naczelnik  ca- 
łego chrześcijaństwa  niezgłaszał  się  na  nieporządne  i  nieprawne 
obranie  swoje  na  tron,  a  Wojewoda  Krakowski  wziął  na  się  prze- 
słanie tego  listu. 

W.  Marszałek  Koronny  1),  wiedząc  że  Kasztelan  Biecki  2) 
ma  ogromną  powagę  u  szlachty,  przysłał  do  niego  prywatnie  pro« 
sząc,  aby  dano  glejt  posłowi,  którego  Cesarczycy  mają  przydać 
do  rycerstwa.  Zezwolono  bez  trudności  na  wydanie  takowego  glej- 
tu, ponieważ  nieprzyjaciołom  nawet  rzecz  się  ta  nie  odmawia. 


1)  Andrzej  Opaliński. 

2)  Stanisław  Szafraniec. 
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* 

Tymczasem  wysłano  Deputatów,  po  jednemu  od  wojewódrtwa  ^*^."C 
do  Posłów  Siedmiogrodzkich  z  zatytaniem,  czy  przyjmują  w  imię-   ▼r^^ii 

posłowifi 

nin  swego  Księcia  rozerwane  państwo?   czy   obiecują  że   Książe  Siedmio- 
ich  pojmie  w  małżeństwo   Infantkę   Annę?   czy  zaprzysięgną   wa-  &^^^' 
ninki  zaprzysiężone  w  Paryżu  przez  Króla  Henryka  i  czy  zaprzy- 
sięgną  również  warunki  przez  ich  Księcia  podawane.     Posłowie 
Siedmiogrodzcy  podjęli  się  wszystko  to  uczynić. 

Nad  wieczór  przybył  Kasztelan  Zarnowski  1)  i  doniósł,  że 
w  jego  przytomności  Wojewoda  Wileński  ^2),  dał  Infantce  odpo* 
wiedź,  iż  przeciwko  jego  woli  będzie  jeżeli  Infantka  wyjdzie  za  kogo 
innego,  nie  zaś  za  Arcyksięcia  Ernesta,  którego  ojciec  Cesarz 
obrany  został  Królem  Polskim.  Następnie  Wojewoda  dał  Kasztela- 
nowi, w  imieniu  swoich  stronników  drugą  odpowiedź,  w  którój 
pomiędzy  innemi  oszczerstwami  powiadał,  że  niegodzi  się  wydawać 
Infantkę  za  czyjegokolwiek  sługę;  że  szlachta  ubliżyła  mu  szlącpo* 
słów  do  Infantki,  bo  Infantka  znajduje  się  pod  władzą  nie  szlachty, 
lecz  opiekunów;  że  nakoniec  przeciwnicy  uczynili  to  zapóźno,  to 
jest  po  ogłoszeniu  Cesarza  Królem.  Go  się  tyczy  samćj  Infantki,  Odpo; 
ta  spuszczała  się  we  wszystkiem  na  wolę  Boską  i  obiecała,  że  pod-  infantki. 
daje  się  całkowicie  wyrokowi  Boga  i  Rzplitćj. 

Przybyli  następnie  po  otrzymaniu  glejtu,    posłowie   Cesarczy-   f^'®K 
ków  Kasztelan  Sochaczewski,  Starosta  Jenerał  Wielkopolski,  Stoi-   Cesar- 
nik  Litewski  i  Starosta  KrzepickiS).   Skarżyli  się,  że  sama  szlachta  "^ 
była  sprawczynią  przeciągłej  zwłoki,  bo  pod  pozorem  Piasta  chciała 
pod  koniec  sejmu  obrać  Królem  cudzoziemca,   i  krzywdząc  stron- 
nictwo Cesarskie  ndała  się  do  Infantki  z  podobną  propozycją.  Po- 
słowie przyznawali  się,  że  ogłoszenie   Cesarza   można  by  uważać 
jako  za  wczesne  i  nie  formalne,    gdyby  przeciwna   partja  nieodwa- 
żyła  się  potom  na  ową  elekcją.    Prosili  przytomnych,  aby  raczyli 


1)  Jan  Sienieński. 

2)  Mikołaj  Radziwiłł. 

3)  Stan.  Gostomski,  Woj.Czarnkowski,  Erz.  Euchmistrzowicz  i  Mik.  Wolski. 
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puścić  w  niepamięć  urazy,  kładzie  zaszłe  wypadki  na  karb  okoli- 
czności, aby  przyszli  do  zgody  i  wyznaczyli  z  pośród  siebie  pe- 
wne osoby,  do  prowadzenia  układów  z  Posłami  Cesarza  i  do  ocu- 
glowania  prawnemi  wędzidłami  nowego  Króla  Elekta  którym  jest 
Cesarz. 
Odpo-  Na  to  Szafraniec  imieniem  wszystkich   odpowiadając,    przed- 

wifidź 

stawił  do  jakiego  stopnia  przeciwnicy  dawali  się    powodować    na- 
miętnościom,   obstając  uporczywie   za  swoim  kandydatem;  niedali 
ucha  żadnym  przekonywającym  dowodom,  zbijającym  ich  propozyt; 
jako  wysłali  do  stanu  rycerskiego  dla  obałamucenia  go  szanownych 
posłów,  tymczasem  zaś  samowolnie  Króla  ogłosili,    nakoniec    gdy 
szlachta  wynalazła  i  proponuje  środek  pojednawczy,  odrzucają  go  i 
Iżywemi  wyrazami  znieważają.  Mówca  zwalał   całq    winę   na  prze- 
ciwników, i  oświadczał,  że  szlachta  widząc  gwałt   wolności    oby- 
watelskiej zadany,  nie  zezwoli  za  nic  na  proponowanego  przez  prze- 
ciwników Króla,    owszem  przekonana  jest  iż  Cesarz,    jako    chrze- 
ścijanin i  cnotliwy   człowiek,   nie  zechce  sam  przyjąć  swego  mia- 
nowania, widząc  takie  pogwałcenie  praw  ojczystych. 
Uniwer-         Po  odejściu  posłów  przeczytano  uniwersał  i),  w  którym  imie- 
"^^J{"  niem  Senatu  i  rycerstwa  oznajmiano  wszystkim  obywatelom  państwa 
o  działaniach  i  uchwałach  sejmu,  a  mianowicie,  że  najmocniejszóm 
postanowieniem   zebranych   było  wziąć  Króla  z  swojego  własnego 
narodu,  bo  i  Boskie  przykazanie  tak  naucza,  i  nikt  nie  może   być 
zdolniejszym  do  rządów  nad  człeka,  który  jest  tegoż  samego  naro- 
du, języka  i  zwyczajów,  —  Polska  zaś  już  doświadczyła  na  szkodę 
swoją  panowania  cudzoziemców.  Ponieważ  jednak  rzecz  ta  zdawała 
się  bardzo  trudną,  obrano  dwóch  krajowców,  mianowicie  Wojewo- 
dę Sandomierskiego  i  Bełzkiego,  z  których  jeden  drugiemu  gotów 
był  ustąpić  z  łatwością  pierwszeństwo.  Tymczasem  niektóre  osoby, 
niebacząc  ani  na  przeważne  dowody,  ani  na  zgodę,  wbrew   prawu 


mowy. 


1)  VoL  leg.  II.  868. 
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i  godziwosci,  szaleństwem  porwani,  odłączyli  się  i  mimo  powszech- 
nej woli  obrali  Królem  Cesarza,  używszy  pnytćm  takiego  podstępu: 
że  zmyślonym  poselstwem  wszystkich  zatrzymali,  a  sami  tymcza* 
sem  elekcji  dokonali.  Gdy  w  skutek  tego  przyszło  do  zawicfanenia 
i  rozerwania,  a  kandydaci  krajówce  odmówili  przyjęcia  korony, 
konieczność  sama  nakazała  obrać  takiego  Króla,  pod  którym  by  się 
najmniej  można  było  lękać  wojny ,  a  szczególniej  tureckićj,  i  zapo- 
biedź  zamachom  przeciwników.  Obrano  więc  Królewnę  Annę  Kró- 
lową Polską  przydawszy  jej  za  Małżonka  Stefana  Batorego  Woje- 
wodę Siedmiogrodzkiego.  Ponieważ  zaś  ta  sprawa  wymaga  spól- 
nego  zgromadzenia  się  całego  Królestwa^  a  zatćm  złożony  jest 
powszechny  zjazd  w  Andrzejowie  na  18  stycznia.  W  to  miejsce  mają 
się  stawić  wszyscy  ze  wszystkich  ziem  i  krajów  koronnych,  mi* 
hijący  ojczyznę  i  prawa  swoje,  i  stać  statecznie  przy  sobie  pne- 
ciwko  obranemu  gwałtem  i  podstępem  Królowi,  a  nieść  pomoc 
prawnie  obranemu  i  bronić  swoich  swobód.  Zjazd  ten  poprzedzony 
przez  sejmiki  powiatowe,  które  się  po  wszystkich  ziemiach  Kró- 
lestwa odbędą>  a  mianowicie  w  Krakowskiem,  Sandomierskióm, 
ziemi  Rnskiój,  Chełmskiój,  Sochaczewskiej,  Go$tyńskićj  31  grudnia, 
w  Mazowszu  5  stycznia — w  Sieradzkiem,  Rawskiem  i  ziemi  Wie* 
luńskićj  1  stycznia;  w  Łęczyckićm,  Braeskióm,  Inowłocławskiem 
4  stycznia;  w  ziemi  Dobrzyńskiej  21  grudnia;  w  Kijowskiem, 
Bracławskićm  7  stycznia,  w  Podlaskiem  i  na  Podolu  9  stycznia. 

14  grudnia  dyplomat  ten,  poprzednio  ogłoszony,  dany  został  do  Deputo- 
podpisu  pewnym  osobom  z  każdego  województwa,  na  które  włożo-  po^pisa^ 
no  obowiązek  aby  go  zawieźli  każdy  do  swojej  ziemi,  a  mianowicie  nia  uji- 
od  Senatu  zlecenie  to  otrzymali:  Krzysztof  Lanckoroński  Kasztelan 
Małogoski,  od  szlachty  z  Krakowskiego  Stanisław  Iwon  Kamiński, 
z  Poznańskiego  Jan  Ostroróg,  z  Sandomierskiego  Jan   Gniewosz, 
z  Kaliskiego  Marcin   Lwowski  z  Ostroroga,   z  Sieradzkiego   Piotr 
Widawski,  z  Łęczyckiego  Krzysztof  Lasocki  Starosta   Gostyński, 
ż  Ziemi  Dobnyńskićj   Piotr  Śrobski    Wojski  Dobrzyński,  z  Ziemi 
Ruskićj  Jan  Biejkowski  Stolnik  Przemyski,  z  Podola  Walenty  Bąk, 
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z  Lubelskiego  Andrzej  Lassota  Łowczy  Lubelski,  z  Ziemi  Wieluń- 
skiej Mikołaj  Dąbrowski,  z  Bełzkiego  Piotr  Cieciszewski  Starosta 
Grabowiecki,  z  Kijowskiego  Paweł  Sołtan,  z  Bracławskiego  Bo- 
gusz Deszkowski,  z  Płockiego  Stanisław  Garwaski,  z  Mazowsza 
Marcin  Mężyński  PodsędekZembrowski,  z  Podlaskiego  Jerzy  Brzoska 

Posło-  Chorąży  Bielski,  z  Rawskiego  Jan  Grotowski.  Wyznaczono  też  Po- 
Siedmio-  słów  do  Siedmiogrodzia:  Jana  Tarłę  Wojewodę  Lubelskiego,   i  Sta- 

^  '  rostę  Pilżnieńskiego,  Jana  Sienieńskiego  Kasztelana  Żarno wskiego 
(który  jednak  dla  ważnych  powodów  wymówił  się  od  poselstwa) 
Jerzego  Mniszcba  Krajczego  koronnego,  Starostę  Sanockiego  i  So- 
kolskiego, Wojciecha  Starzechowskiego  Podkomorzego  Lwowskie- 
go, Mikołaja  Jazłowieckiego  Starostę  Lubaczowskiego,  Jana  Ostro- 
roga,  Marcina  Lwowskiego,  Jana  Płazę,  Jerzego  Niemstę,  Adama 
Gorajskiego,  Stanisława  Łaszczą,  Stanisława  Pstrokońskiego,  Jana 
Bełdo wskiego,  Jana  Radziejowskiego,  i  Stanisława  Garwaskiego. 
Tegoż  dnia  Biskup  Krakowski  przybył  do  szlachty  oświadczając,  że 
nie  jest  stronnikiem  przeciwników  i  że  odjechał  nagle  tej  nocy  z 
Warszawy,  gdy  go  zmuszano  do  podpisania  dekretu  elekcji  Cesarza. 

Kłopotj  Posłowie  jadący    do   Siedmiogrodzia  potrzebowali   koniecznie 

bowiąza-  P^^^J^^^y  na  drogę,  powiedzieli,  że  gotówki  wcale  przy  sobie  nie 

nia  się  mają,  tę  zaś  którą  z  sobą  przywieźli,  odesłali  już  nazad  do  domu, 

Szafran' 

ca  i  Fir-  zrospaczy wszy  o  elekcji  swego  kandydata  i  bojąc  się  aby  nie  za- 
^^^'  brano  im  tych  summ  śród  zamieszek  jakie  mogą  z  rozerwania  Pol- 
ski wyniknąć;  lecz  prosili  najusilniej  o  dostarczenie  im  skądkolwiek 
bądź  pieniędzy.  Trudność  tę  usunęli  Szafraniec  i  Andrzej  Firlej 
przyrzeczeniem,  że  dostaną  pieniędzy  i  zastawią  swoje  majątki,  byle 
zapobiedz  jak  najprędzej  grożącemu  niebezpieczeństwu.  Okoliczność 
ta  w  takićm  była  chowana  sekrecie,  że  nikt  z  Cesarczyków  o  niej 
nie  wiedział,  owszóm  chodziła  pogłoska,  jakoby  Posłowie  Siedmio- 
grodzcy przywieźli  z  sobą  ogromne  summy,  najdzielniejszy  środek 
do  prowadzenia  wojny.  Posłowie  Siedmiogrodzcy  przyjęli  wpraw-, 
dzie  podane  im  warunki,  lecz  nie  złożyli  na  nie  przysięgi,  bo  bali 
się  aby  Książe  ich  dowiedziawszy  się  do  jakiego  stopnia  rozerwą- 
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De  Królestwo  obejmie,  niezmieuił  swego  postanowienia,  i  ten  wy- 
padek tćż  był  starannie  skrywany,  tak  że  tylko  maluczka  liczba  osób 
o  nim  wiedziała,  wszyscy  zaś  inni  byli  przekonani,  że  Posłowie 
złożyli  przysięgą  na  podaoe  warunki. 

Po  rozjechaniu  się  z  Warszawy  szlachty,  którą  nazywano  Ba- 
torowcami,  Cesarczycy  niepewni   swojego,    niemogli  wymódz  na  W«h«- 
Posłach  Cesarskich   aby  złożyli  natychmiast  przysięgę,  bali  się  bo-  Ambas* 
wiem  aby  Cesarz  nie  odrzucił  ofiarowanego  mu  rozerwanego  Kró-  "esar^ 
lestwa,  szczególniej  mająe  tak  potężnego  przeciwnika.  Posłowie  zo-   *^'^*** 
stali  zaten)  sami  w  Warszawie,  o  wszystkiem  zaś  co  zaszło  natych- 
miast donieśli.  Cesarzowi. 

Cesarz  zmartwiony   był  temi   wiadomościami,    długo   z  sobą 

walczył,  wreście   kazał  im  przyjąć   warunki   i  zalecił,  aby  wraz  z 

temi  warunkami  przysłani   byli   ku   niemu   Posłowie  od   Polaków. 

W^  skutek  tego  żądania  wyprawieni  Wojciech  Łaski  Wojewoda  Posło- 
wie wy- 
Sieradzki,  Kasztelanowie:  Jan  Konarski  Kaliski,  Stanisław  Gostom-  prawieni 

ski  Sochaczewski,  Mikołaj  Talwojsz  Żmudzki,  Jan  Dulski  Cheł-  g^arza^' 
miński,  Sędziwoj  Czarnkowski  Referendarz,  Paweł  Uchański  mia- 
nowany  Kasztelanem  Belzkim,  Mikołaj  Wolski  Miecznik  i  Starosta 
Krzepicki,  Mikołaj  Firlej  Starosta  Kazimierski,  Wacław  Agryppa 
Pisarz  Litewski,  Hieronim  Mielecki  Starosta  Brzeski,  Jakób  Ponę- 
to wski  Cześnik  Łęczycki,  i  Jan  Bogusz  Podkomorzy  Lubelski. 

Wprzód  nim  rzeczeni  Posłowie  odjechali,  W.  Marszałek  Ko- 
ronny ogłosił  na  zamku  królem  polskim  Maksymiljana  II  Cesarza.  9^^*?' 
Z  przeciwnój  strony  Marszałek   Nadworny   koronny  Andrzój   Zbo-  lem  Ma- 
rowski  także  ogłosił  Stefana   Batorego  Księcia   Siedmiogrodzkiego    y^l^' 
Królem  polskim  na  rynku  miasta  Warszawy.  nie^Łró^ 

Trzeba  tu  jeszcze  dodać,  że  Batorowce   dali  Czauszowi   turę-  1«°*  Ba- 
torego. 

ckiemu  następną  odprawę:  że  Polacy  obrali  na  Króla  Batorego 
Księcia  Siedmiogrodzkiego,  chcąc  zatrzymać  przyjaźń  z  Turkami 
od  tak  dawnych  lat  pielęgnowaną  i  zachowywaną,  a  bardzićj  jesz- 
cze dla  ocalenia  swoich  swobód, —  proszą  więc  aby  Sułtan  pamiętał 
na  traktaty  i  przymierze  i  zachowywał  je  najświęciój,  bo  i  Polacy 
ze  swojej  strony  gotowi  są  równie  ściśle  przestrzegać  pokój. 


I 
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Niemało  stracha  Cesarczykom  napędził  nakazany  zjazd  Andrze- 
jow8ki>  bo  nie  będąc  czyści  na  sumnienia,  obawiali  się  powszech* 
n^o  zjazdu  szlachty:  nie  ważyli  się  nawet  pokazywać  na  se- 
rnikach, a  tylko  wysłali  na  te  zgromadzenia  pewne  osoby,  które 
róinemi  sposobami  i  fortelami  starały  się  oto,  aby  ów  qazdjene- 
ralny  Andrzejewski  nie  doszedł  do  skutka,  co  opowiemy  w  dalszym 
ciągli  naszego  dzieła.  Księgę  tę  kończymy  na  sejmie  Warszawsldu. 
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w    DRUKARNI    KAROLEWA    I    KOMPASU. 


KSIĘGA    yil. 

Żadna  pamięó  ladzka,  żadna  historja  spisana  w  księgi  od  początku 
świata,  nieznają  przyUada  państwa,  któi^by  śród  tradności  i  zawichrzeń 
Odlało  tak  łagodny  i  spokojny  temperament,  jak  Polska  za  naszych  czsh- 
sów,  tak  że  tmdno  rozstrzygnąć  czy  vr  wojnie,  Polska  jest  szczqś> 
liwszą,  czy  w  pokoju  burzliwszą,  czy  śród  zawichrzeń  spokojniejszą? 
Nie  dość  bowiem  natćm,  że  przezdługi  przeciąg  bezkrólewia,  pozba^^ 
wioną  Króla  i  rządzcy,  narażona  była  na  najazdy  najokrutniejs^ch 
i  najdzikszych  narodów,  wiecznych  i  wrodzonych  wrogów  imienia 
polskiego  Turków,  Tatarów,  Moskwy,  Niemców^  Duńczyków  i 
Wołochów;  lecz  oto  już  doszła  do  wewnętrznego  rozerwania,  które 
powinno  było,  podług  ludzkiśj  rachuby,  zgotować  jej  straszny  ifa* 
talny  koniec.  Zdawało  się  że  już  zniesione  są  religia,  łK)goboj- 
nośó,  wiara  polityczna,  co  więcój,  zwątpiono  już  ożyciu  i  cidości 
każdego  z  c^onków  Bzplitój.  Cóż  mogło  być  okrutniejszego  nad 
obranie  Królami  na  jednymże  sejmie,  przez  jedenże  naród,  dwóch 
mocarzy,  którzy  nienawidzili  się  nawzajem  i  wywoływali  w  samój 
Polsce  walkę  partij  i  wojnę  domową.  Nietyłko  już  w  sąsiedztwie 
gromadziły  się  zbrojne  wojska,  lecz  w  samym  j^rzybytku  ojczyzny, 
w  progach  domowych  ro^orzał  się  pożar.  Konfederował  się  brat 
na  brata,  ściągał  żokierzy,  ostrzył  broń, .  mordował,  rabował  i 
obwarowywał  zamki.  Wypadki  same  przez  się  smutne,  tćm  były 
straszniejsze »  że  się  działy  w  Polsce,  nie  mającćj  prawie  warowni, 
Obzełski  m.  i 
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oiemogącej  nigdzie  prawie  dać  schronienia  niewiastom,  dzieciom, 
i  innym  bezbronnym  a  nieszkodliwym  ludziom,  wrazie  gdyby  c^de 
Królestwo,  stało  sit)  teatrem  krwawych  i  marsowych  zapasów,  cze- 
go snadno  można  było  oczekiwać.  Wszędy  było  p^o  fałszywych 
i  prawdziwych  pogłosek,    obawiano  siq  każdćj  rzeczy,  wszędy  od- 

« 

bywały  się  zjazdy.  Żadna  ludzka  ręka  nie  miała  sił  dosyć  na  uko- 
jenie tych  zawichrzeń,  na  uśmierzenie  gwałtownćj  nawałnicy  i  za- 
spokojenie  potrzeb   Rzplitej.     A  jednak  stało   się   inaczćj    z  woli 
sprawcy  wszelkich  klęsk   i  zbawienia  —  Boga.     Lecz  wróćmy  do 
wątku  naszego  opowiadania. 
Wyprą-         Posłowie  wyznaczeni   przez   Batorowców   (tak  będziemy  ich 
sUw  ko-  zwali   dla  odróżnienia   od  partji  przeciwnej )    do   Siedmiogrodzia, 
do  Sied^  mieli  rozkaz  co  najprędzej  jechać   do  Węgier,   niezatrzymując  się 
miogro-  ani  chwili  dla  domowych  interessów,   nie  martwiąc  zwłoką  BzpU- 
tćj  i  mniej  bacząc  na  świetność  wyprawy,  niż  na  ocalenie  ojczyzny. 
Aczkolwiek  Posłowie  spieszyli  ile  było  w  ich  mocy,  jednak  uwa- 
żali za  nieodpowiedne  i  swojćj  i  Królewskićj  godności  odbyć  podróż 
dorywczo,   musieli   więc  użyć  czas   niejakiś  na  przygotowania  do 
wyprawy,  i  na  zaopatnenie  się  we  wszystko,   co  było   potrzebne 
do  przyzwoitego  sprawienia   się  z  poselstwa.     Dano  im   naprzód 
wyrok  elekcyjny,  wydany  w  imieniu  Rad,  Dygnitarzy,  urzędników, 
szlachty,  stanów,  miast,  całćj  Korony  i  wszystkich  ziem.    W  wy- 
roku tym   naprzód  spisane   były:   początek  bezkrólewia,   obranie 
Henryka,  śmierć  Karola  Francuskiego,  odjechanie   Henryka,   roz- 
wiązanie zjazdu  Stęży ckiego,   zjechanie   się   gromadne  na  Sejm 
Warszawski,   rokowania  rozpoczęte  od  przesłuchania   posłów  cu- 
dzoziemskich,  głosowanie;  w  końcu,  stosownie  do  przepisów  pra- 
wa, i  długowiecznego  zwyczaju,  bez  czyjejkolwiek  krzywdy  i  nadu- 
życia swobód,  owszem  dla  tem  większego  dobra  Rzplitćj,  po  d<^ 
rzałej  rozwadze,  obranie  Anny  Infantki  Królową  i  przydanie  jej  za 
małżonka  Stefana  Batorego  Księcia  Siedmiogrodzkiego.    Następo- 
wały potom   warunki   przez  Batorego   ofiarowane  Królestwu  i  od 
niego  nawzajem  podane,  wspomnienie  o  odwiecznej  przyjaźni  naro- 
du  Węgierskiego   i  Polskiego,   o  splendorze  rodowitym  samego 
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Księcia,  dal^j  wyliczenie  warunków,  niegdyś  podanych  Henrykowi, 
które  Batory  powinien  był  zaprzysiądz,  oraz  innych  warunków, 
które  mu  będą  przedstawione  pny  koronacji. 

Dałój  dodano  o  konfederacji  pospolitej,  na  mocy  którij  każdy 
obywatel  obowiązuje  się  wzglądem  Króla  Elekta,  dopełniającego 
należycie  powinności  swego  urzędu  do  wierności,  uszanowania  i 
posłuszeństwa,  i  o  tóm,  że  każdy  kto  się  tój  elekcji  przeciwić  bę- 
dzie, za  spółdzialaniem  wszystkich  pozbawiony  zostanie  czci  i  życia. 
Na  końcu  stało  wymienienie  Posłów  jadących  do  Siedmiogrodzia  i 
upełnomocnienie  im  dane  do  prowadzenia  i  zawierania  układów. 
Infantce  Annie  objawiono  tóż  natychmiast  ojój  elekcji  przez  innych 
posłów,  a  mianowicie  przez  Jana  Kostkę  Wojewodę  Sandomier- 
skiego, Andrzeja  Hrabiego  Tęczyńskiego  Wojewodę  Bełzkiego, 
Stanisława  Hrabiego  Górkę  Starostę  Buskiego  i  Kolskiego,  An- 
drzeja Firleja  Starostę  Sandomierskiego  i  Stanisława  Gikowskiego 
Podkomorzego  Krakowskiego. 

Nie  będę  tu  powtarzał  warunków  podanych  przez  Posłów  Sie-  Pakta 
dmiogrodzkich,  bo  te  warunki  wymienione  są  w  ich  mowie  mia-  ta^^Ba- 
nój  do  sejmu.  Go  się  tyczy  warunków  od  Królestwa  wymaga-  ^^^'°*' 
oych,  te  były  następne.  Anna  ze  Stefanem,  uważani  są  nie  ina- 
czej jako  za  społem  obranych  na  tron  polski.  Wrazie  śmierci  Kró- 
lowój^  Stefan  jednak  zatrzyma  godność  Królewską.  Książe  Stefan 
powinien  zaprzysiądz  wykonanie  i  dop^aienie  całkowite  praw  kra- 
jowych, wyżej  rzeczone  warunki  i  inne,  które  przyjęte  były  nie- 
gdyś przez  Henryka.  Na  obronę  Królestwa  od  niespodzianego 
napadu  nieprzyjaciół.  Posłowie  Królewscy  przyrzekli,  że  Król  co 
najprędzej  przyszłe  1,000  jazdy  i  500  piechoty.  Król  nie  użyje  po- 
mocy cudzoziemców,  jeno  za  zezwoleniem  Senatu  i  Stanów.  Bez 
wiedzy  Stanów  wojsko  polskie  zaciężne  nie  będzie  posyłane  za  gra- 
nicę. Sam  Król  przybędzie  na  nakazany  zjazd  do  Andrzejewa  i  czy 
sam  przez  się,  czy  przez  uroczyste  poselstwo  wszystkie  te  warun- 
ki potwierdzi.  Takowe  warunki  podpisali  Jerzy  Blandrata  Radz- 
ca  Księcia  i  Marcin  Bierzewicz  Podkanclerzy  Siedmiogrod^i 
Posłowie  Królewscy. 
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Jadącym  do  Siedmiogroda  Posłem  daao  prx>tćm  iastrukcją, 
napisana  przez  Jana  Zamoisidego  Starosta  Bełzki^o  w  te  słowa: 
iBsirak-  aPosłowie  koronni,  których  sńą  do  Siedmiogrodu  Stany  ze- 
Posłon.  łMane  na  Sejm  odbyty  dla  obrania  Króla,  postarają  się  gecbaćsią 
do  Drohobycza  na  dzień  6  przysdego  stycznia,  skąd  pospieszą  co 
najprędzój  w  to  miejsce  gdzie  usłyszą,  że  się  znajdaje  Najjaśniejszy 
Król  Elekt.  Polegamy  na  ich  miłości  ka  ojczyźnie,  że  w  tej  po- 
dróży więcej  będą  ważyli  potnebą  pobłiczoą,  niż  swoją  wygodę, 
że  będą  jechali  dniem  i  nocą,  że  nie  będą  się  oglądali  na  trudy, 
na  drogi  niebezpieczne  do  przebycia,  aż  przybędą  w  to  miejsce, 
dokąd  są  podani  i  sprawią  się  z  tak  ważnego  i  wielkiego  posel- 
stwa, które  na  nich  włożone,  z  chwałą  i  pożytkiem  dla  Bzplitej. 
Gdy  im  da  Najjaśniejszy  Król  Elekt  posfaicbanie,  oświadczą  ma 
przychybiośó  i  uszanowanie  Stanów  Królestwa,  w  należytych  i  sto- 
sownych z  wysoką  godnością  przyszł^o  Króla  wyrazach,  będą 
życzyli,  imieniem  Stanów,  Jj.  K.  Mości  wszelkich  powodzeń  i  po- 
myślności. Oddawszy,  list  wierzytelny,  przemówią  w  te  prawie 
dowa:  «Nie  bez  woli  Bosktój,  Najjaśniejszy  Książe  i  Panie  naj- 
miłościwszy  stało  się,  że  gdy  z  powodu  osierocenia  nasziśj  ojczyzny 
przez  nagłe  odjechanie  do  Francji  Najjaśniejszego  Króla  a  Paaa 
Henryka,  odbywał  się  sejm  w  Warszawie  dla  elekcji  nowego  Kró- 
la- obrana  została  Królową  Polską  Najjaśniejsza  Księżniczką^Anna, 
ze  w^lędu  na  świetne  zasługi  położone  przez  dom  Jagielloński  dla 
ojczyzny,  dla  nas  i  pnodków  naszych,  a  do* dzielenia  z  nią  korony  i 
łoża  wolą  Stanów,  na  żądanie  Posłów  W.  Ks.  Mości,  powołana 
została  W.  Ks.  Mość,  obrana  i  ogłoszona  Królem  Polridni  i 
Wielkim  Księciem  Litewskim.  Ten  wypadek  sam  przez  się  już  za- 
szczytny dla  W.  Ks.  Mości,  tóm  większego  nabiera  znaczenia,  że 
tak  liczne  rycerstwo  i  tyhi  mężów,  w  swobodzie  zrodzonych  i 
przywykłych  do  największej. wolności  w  objawieniu  zdań  swoich  z 
pomiędzy  wszystkich  prayie  głównych  monarchów  chrześcijańskich, 
którzy  przóz  poselstwa  id)iegali  się  otwarcie  o  koronę  polską  dla 
siebie  Inb  dla  swego  domu,  obrali  W.  Ks»  Mość,  jadco  najgod- 
niejszą korony;   że  Jój  powierzyli  tak  wysokie  dostojeństwo,   a  z 
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ittćm  razem  ocalenie  i  losy  RzpUtćj  naszśj,  i  że  U]  przed  wszyst- 
kiemi  oddają  w  małżeństwo  Królewską  Dziewicę,  z  najszlachetniej- 
szego i  najświetniejszego  w  całej  Europie  domu,  którój  przodkowie 
przez  kilka  wieków  panowali  z  największą  chwałą  i  pożytkiem  nie 
tylko  dla  ludów  im  podwładnycli,  lecz  i  dla  całego  chrześcijaństwa, 
nie  tylko  w  Polsce  i  Litwie,  lecz  i  w  Waszych  Węgrzech  i  Cze- 
cbach,  a  z  taką  czujnością  i  staraniem,  że  dwoje  z  nich:  Włady- 
sław i  Ludwik  położyli  życie  za  Waszą  najdroższą  ojczyznę  — 
Węgry,  będące  natenczas  przedmurzem  chrześcijaństwa.  Ta  dzie- 
wica nie  tylko  że  jest  u  nas  jedyną  latoroślą  onego  szczepu,  lecz 
pełna  jest  wstydliwości,  sromu  i  skromności  i  mieszcząc  w  sobie 
wszystkie  cnoty  swoich  przodków,  połączona  z  takim  mężem,  je- 
dna tylko  zdolna  ukoić  w  żalu  po  tylu  Królach  narody  Polski  i 
Litwy.  Ponieważ  Stany  zechciały,  abyśmy  zwiastowali  W.  Ks. 
Mości  tak  szczególne  i  doskonałe  ich  o  W.  Ks.  Mości  przekona- 
nie i  sąd,  oraz  zaszczyt  włożony  na  W.  Ks.  Mość,  naprzód  pro- 
simy Boga,  modlimy  się  i  Uagamy,  aby  to  ich  postanowienie  i 
wyrok,  były  szczęśliwe  i  p^omyśine  dla  Królestwa  naszego,  które 
z  Jego  łaski  dotąd  jest  całe  i  kwitnące,  dla  narodów  chneścijim- 
skich  i  dla  W.  Ks.  Mości.  Waszą  zaś  Ks.  Mość  upraszamy,  aby 
w  jakiem  duchu  i  z  jakióm  przywiązaniem  stany  nasze  ten  najwyż- 
szy zaszczyt  W.  Ks.  Mości  przekazały,  ztakim  że  duchem  i  gor* 
liwością  W.  Ks.  Mość  podjęła  się  ofiarowanego  sobie  urzędu, 
podjęty  zaś  tak  sprawowała,  abyśmy  niezawiedli  się  w  nadziei  po* 
wziętćj  z  wi<^kich  cnót  Waszych  i  wielkich  czynów,  o  których  do 
nas  dosda  Wiadomość.  Są  wprawdzie  pewni  nie  liczni  obywatele, 
którzy  oderwali  się  od  Rzplitój,  jednak  taka  jest  pospolita  całej 
korony  ku  W.  Ks.  Mości  skłonność,  t^a  jest  moc  i  siła  wszyst- 
kich Stanów  Królestwa,  i  takie  zezwolenie  na  obronę  prawa  swe- 
go i  godności  W.  Ks.  Mości,  że  jeżeli  W.  Ks.  Mość  pospieszy 
z  przyjazdem,  bez  trudności .  będzie  mogła  utraymaó  i  nazawsze 
utwierdzić  pokój  i  zgodę  powszechną.  W.  Ks.  Mość  obejmie  Kró- 
lestwo, od  wieków  połączone  sojuszem  i  zwiądcami  pnyjaźni  z 
Węgrami,  ogromne  mnogością  i  obszarem  swoich  prowincij,  obfi- 

r 
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Uyące  w  liczne  rycerstwo,  bogactwa  i  wszystkie  środki  do  prowa^ 
dzenia  wojny,  oraz  podające  najpiękniejszą  zrącznośó  do  pozyskania 
chwały.  Ojczyzna  nasza  przedstawia  W.  Ks.  Mości  takie  niezmier- 
ne pole  do  okazania  wewnątrz  jej  i  zewnątrz  wielkości  ducha,  mą- 
drości rady  i  wszystkich  cnót  królewskich,  że  W.  Rs.  Mość  może 
wierzyć,  iż  pozyska  wiekaistą  i  najzacniejszą  sławę.  Niewątpimy  że 
W.  Ks.  Mość  zatwierdzi  i  zaprzysięże  prawa  i  swobody  nasze, 
tak  dawniejsze,  jako  i  za  bezkrólewia  ustanowione,  oraz  te  które 
przed  Koronacją  W.  Ks.  Mości  zapadną,  jako  już  obiecali  imie- 
niem W.  Ks.  Mości  jćj  Posłowie  niemniej  pakta  konwenta  Po^ów 
W.  Ks.  Mości  ze  Stanami.  Niech  nam  wolno  będzie  w  swobo- 
dttiejszćm,  niż  to  pićrwsze  widzenie  się,  czasie  rozmówić  się  o 
wszystkich  tych  rzeczach  z  W.  Ks.  Mością,  o  co  prosimy.  Gdy 
to  nastąpi  podłng  zwyczajów  i  ustaw  Rzplitej  i  przepisu  praw  do- 
pełnimy wszystkiego,  co  się  tyczy  przekazania  W.  Ks.  Mości  go- 
dności Królewskićj  i  co  mamy  sobie  zlecone. » 

Po  t^i  przemowie  przy  pierwszym  uroczystym  i  okazałem  po- 
shichaniu,  Posłowie  poproszą  J.  Ks.  Mości,  aby  im  pozwoliła 
widzieć  się  z  nią  nazajutrz,  bez  świadków,  wyjąwszy  nie  wielu, 
których  Książe  zwykł  dopuszczać  do  swych  rad  najtajniejszych,  co 
gdy  nastąpi,  jeżeli  Posłowie  zauważą  w  Księciu  wrażone  jakie- 
kolwiek mniemanie  o  trudności  objęcia  Królestwa,  niech  się  po- 
starają obalić  te  mniemanie  następnemi  najprawdziwszemi  dowo- 
darni. 

((Jeżeli  W.  Ks.  Mość  porusza  odszczepienie  się  niektórych 
obywateli  od  stanów,  toć  liczba  ich  mała:  trzech  Biskupów,  trzech 
Wojewodów  koronnych  i  jeden  litewski,  kilku  Kasztelanów  i  tyleż 
szlachty;  partja  ta  tak  niemocna,  że  jeżeli  ujrzą  W.  Ks.  Mość  sta- 
nowczo działającą,  będą  musieli  ustąpić  przed  powszechną  wolą 
rycerstwa,  tern  bardzićj,  że  oznajmienie  Cesarza  przez  Arcybiskupa, 
jest  nieformalne  i  nie  ważne,  a  głosy  przeciwników  nie  mogą  iść 
w  porównanie  z  głosami  innych  obywateli,  nie  tyle  z  powodu  ich 
mniejszości,  ile  że  nadużyli  zdania  większości  Senatorów  i  całego 
prawie  rycerstwa.  Arcibyskup  niema  zdrowego  rozsądku,  bo  będąc 


zgrzybiałym  starcem,  daje  się  powodować  z  łatwością  każdema  z 
swoich  blizkich.  Uczynił  oa  mianowanie  wbrew  prawa,  niema  zatem 
takowe  mianowanie  żadnej  mocy  i  nie  utwierdza  za  nikim  prawa 
do  korony.  Ustawy  nasze  zastrzegają  aby  Król  nie  inaczej  byl 
oznajmiony  jeno  za  pospoUtćm  wszystkich  zezwoleniem.  Przeciwnie 
Arcybiskup  mianował  J.  Cesarską  Mość  nietylko  mimo  oporu  pra- 
wie wszystkich  obradujących,  lecz  i  bez  wiedzy  całego  prawie  ry- 
cerstwa, albowiem  na  kilka  dni  przedtćm,  wraz  z  niektóremi  oso- 
bami, które  z  nim  trzymały,  oddalił  się  z  miejsca,  na  samym  po- 
czątku sejmu  na  traktowanie  i  dokonanie  elekcji,  naznaczonego, 
fossą  i  okopem  oprowadzonego,  pokojem  pospolitym  opisanego  i 
za  święte  na  mocy  uchwał  uważanego.  Potćm  ustąpieniu  przysłał 
z  miejsca,  dokąd  się  przeniósł,  pewne  osoby,  które  upominały  ry- 
cerstwo, aby  się  do  Arcybiskupa  przyłączyło  lecz  wprzód  nim  ci 
Posłowie  powrócili,  już  Arcybiskup  mianował  J.  Ces.  Mość  Kró- 
lem, pomimo  reklamacji  wielu  przytomnych,  sądząc,  że  ci  przy- 
tomni dadzą  się  sobą  powodować.  Nazajutrz  rycerstwo  i  Senato- 
rowie, zgromadziwszy  się  na  owe  przeznaczone  na  sejm  miejsce, 
wzywali  pnez  posłów  Arcybiskupa  i  tych  któny  z  nim  odeszli, 
aby  przybyli  dla  kończenia  elekcji,  lecz  gdy  nikt  z  nich  z  miasta 
nieruszył,  rycerstwo  i  Senatorowie  na  trzeci  dzień  potćm,  opierając 
się  na  prawie,  które  zastrzega  aby  nieobecność  wezwanych  nie 
zrywała  sejmów  elekcyjnych  i  innych  zjazdów  Rzplitej,  obrali  i 
publicznie  obwołali  W.  Ks.  Mość  pod  warunkiem  zawarcia  mał- 
żeńskich związków  z  Najjaśniejszą  Królewną  Anną.  Cztery  mamy 
przykłady  w  Polsce,  że  Arcybiskupi  nie  zgadzali  się  z  rycerstwem 
co  do  obrania  Króla,  zawsze  jednak  przemogło  prawo  rycerstwa. 
Jakób  Świnka  po  obraniu  Króla  Władysława  Łokietka  trzymał  się 
jego  przeciwnika,  jednak  nie  tylko  Łokietek,  lecz  i  jego  potomko- 
wie w  Polsce  panowali.  Bodzanta  Arcybiskup  obstawał  za  Margra- 
fem Zygmuntem,  który  potśm  w  Węgrzech  panował,  mimo  pro- 
testacji  szlachty,  a  choć  niebyło  nikogo  ktoby  się  spierał  z  Zygmun- 
tem o  koronę,  jednak  Zygmunt  został  z  Królestwa  wygnany.  Tenże 
Bodzanta  ogłaszał  Królem  Księcia  Mazowieckiego   Ziemowita,  ale 
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daremno,  bo  niezgodziło  się  na  to  rycerstwo.  Jan  Olbracht  zrobio- 
ny Królem  przez  szladitę  pomimo  woli  Arcybiskapa  Zbigniewa  i 
Marszalka  Rafała  z  Jarosławia,  tak  że  nie  Arcybiskup  nawet,  lecz 
Biskop  Krakowski  Fryderyk  Króla  mianował.  Z  tego  powoda  wieie 
nawet  ludzi  mądrych  i  wielką  powagę  w  naszej  Rzplitćj  mających, 
choć  naprzód  J.  Ges.  Mości  sprzyjali,  odstąpili  od  swego  zmim 
i  połączyli  się  z  rycerstwem.  Jeżeli  W.  Ks.  Mość  nie  okaże,  że 
wątpi  w  sprawę  swoją  i  siły  rycerstwa  i  stanów,  toć  pewna,  że 
J.  Ges.  Mość  w  mądrości  swej,  nigdy  nie  doprowadzi  rzeczy  do 
tego,  aby  chciała  próbować  w  Polsce  takiójże  fortuny,  jakiej 
doświadczył  ojciec  Jój  w  Węgrzech,  z  największą  szkodą  dla  sieMe 
i  dla  Rzplitćj  chrześcijańskiej,  nie  tajno  bowiem  J.  Ges.  Mość,  że 
Sułtan  turecki  w  takowym  pnypadku  nie  da  jćj  pokoju.  Tak  mec- 
ne  jest  postanowienie  rycerstwa  i  stanów,  że  nawet  wrazie  me- 
przyjęcia  przez  N.  Króla  elekta  tej  korony,  wolą  raczej  ku  każde- 
mu innemu  zwrócić  chęci  swoje  i  starania,  byle  nie  ku  J.  Ges. 
Mości,  tymczasem  zaś  zobowiązali  się  słowem  rycerskićm  bronić 
swoich  swobód  i  zlanego  przez  nich  na  W.Ks.  Mość  najwyższego 
zaszczytu  i  najwyższego  urzędu,  i  oświadczyli,  że  za  jej  spraw<| 
gotowi  są  na  najostateczniejsze  się  odważyć,  o  czćm  może  się  W.  Ks. 
Mość  przekonać  z  dyplomu  elekcyjnego  i  kopji  listu  pisanego  prze 
stany  do  J.  Ges.  Mości.  Niech  W.  Ks.  Mość  pamięta,  że  jej  ta 
idzie  nie  tylko  o  dostąpienie  Królestwa  polskiego,  lecz  jeszcze  i 
o  utrzymanie  się  w  Siedmiogrodziu,  bo  jeżeli  W.  Ks.  Mość  nie- 
zechce  przyjąć  korony,  Sułtan  niezawodnie  będzie  ją  miał  w  po- 
dejneniu  o  tajemny  sojusz  zawarty  z  Austryją;  przydzie  się  tó- 
tem  W.  Ks.  Mości  bronić  samego  Księstwa  Siedmiogrodzkiego. » 
Temi  i  tym  podobnemi  dowodzeniami,  które  im  nastręczy  teraźniej- 
sze położenie  państwa  naszego  i  J.  Ges.  Mości  Rzymskićj,  jako 
też  dawniejsze  jój  z  Księciem  postępowanie,  Posłowie  usuną  z  umy- 
słu J.  Ks.  Mości  wszelką  wątpliwość  (w  razie  gdyby  jakakolwidc 
tam  tkwiła)  co  do  przyjęcia  korony  i  dodadzą,  że  poselstwa  i  listy 
wysłane,  tak  do  J.  Ges.  Mości,  jak  i  do  innych  monarchów  chrze- 
ścijańskich,   odwiodły  już  ją  pewno   od  zamiaru  dobijania  się  o 


Królestwo  polskie.  Pooieważ  wiele  na  ten  zależy  RzplHój,  aby  nie- 
była miotła  i  kołotaaa  nawaioicami,  Posłowie  ku  nieśmiertelnój 
sławie  swojej  i  przez  miłość  ka  tttrapioaej  ojczyźnie,  którą  nad 
wszystko  inne  powinni  kochać,  zezwolą  na  to*  aby  niektórzy  z  nich, 
których  J.  Ks.  Mość  wybierze,  pozostali  w  Siedmiogrodzin  jako 
zaldadnicy,  dopóki  J.  Ks.  Mość  nie  przybędzie  do  Krakowa,  albo 
(od  czego  Panie  Boże  uchowaj,  lecz  czego  się  nie  lękamy  znając 
nasze  położenie),  w  razie  gdyby  fortuna  opaściła  nas  i  BzpUtą  na- 
szą, dopóki  J.  Ks.  Mość,  zdrowo  dO  swego  kraju  nie  powróci.  Po 
przyjęciu  Królewskiej  godności  pntoz  Elekta  i  po  d(4onaniu  tego 
g^wn^o  artyknłu  poselstwa,  Posłowie  uproszą  J.  Ks.  Mość  o 
wyznaczenie  dnia«  w  którym  l:  K]3>  Mość  złoży  w  Kościele  głó- 
wnym przysięga,  na  prawa  i  .warunki  ofiarowanej  korony  w  tych 
słowach,  w  jakich  przysięgę  tęskładtł  Kroi  Hairyk  w  kościtte 
katedrabym  w  Paryżu.  Otakowój  ^^ożonćj  prĘfsiędze  J.  Ks.  Mość 
da  świadectwo  dypiomatem,  kt^y.  Posłotn  doręczy,  tak  jak  to  uczy- 
nił Król  Henryk.  Następnie  Posbwie  podadzą  J.  Ks.  Mości  egzem- 
plarz aktu  zatwierdzenia  Artykułów  czyli  ustaw»  uchwalonych  o  Rzpli- 
t^j  na  sejmie  elekcji  Króla  Henryka,  orjaz.tych  które  zatwierdzone 
być  mają  na  przyszłym  zjeździe  Andrzejewskim ^  lub  na  sejmie  ko- 
ronacyjnym J.  Ks.  Mości,  jako  też  egzemplarz  jeneralnej  konfirma- 
cji wszystkich  praw  i  przywilejów  Królestwa  i  zażądają  aby  Książe 
łutzał  sporządzić  dwa  osobne  odpisy  aktów  zatwierdzenia  praw  i 
przysięgi.  Jeżeliby  zaszła  jakakolwiek  trudność  względem  którego- 
kolwiek z  artykułów,  Posłowie  postarają  się  swoim  rozumem,  pod- 
ług swej  powinności  trudność  tę  załatwić  i  usunąć.  Co  się  tyczy 
trudności  jaka  może  powstać  z  artykułu,  który  powiada  o  zwolnieniu  i 
rozwiązaniu  poddanych  od  posłuszeństwa  względem.  N.  Pana.  Króla 
Elekta,  w  przypadku  rzeczy wistego  niedopełnienie  prlezeń,  niepfawoym 
jakim  czynem,  artykułów  i  warunków  elekcji,  albo  też  swobód  stanów, 
niech  Posłowie  opowiedzą  jakie  w  tym  względzie  zaszły  umowy  między 
Posłami  Królestwa  z  jednej,  a  N.  Królem  Henrykiem  z  drugiej  stro- 
ay,  a  mianowicie,  że  rzeczone  Warunki  i  swobody  nie  będą  uwa- 
żane  za  zgwałcone  i  nadwerężone  od  razu   przez.  J.  Ks.  Mość, 
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w  przypadku,  gdyby,  przez  jakąkolwiek  pomyłkę  co  się  z  ladźmi 
zdarza,  J.  Rs.  Mości  wymknęło  się  lab  trafiło  się  wyrzec  cokol- 
wiek, coby  zawierało  obrazę  prawa  i  swobód  pospolitych, — lecz 
w  takim  tylko  przypadka  (czego  Boże  daj  aby  niebyło  i  że  niebę- 
dzie  afamy) — gdyby  J.  Ks.  Mość  z  pełną  świadomością  i  wolą 
zdeptała  prawa  i  swobody  nasze  przemocą,  albo  poniewierając  je 
i  targając  się  na  nie,  podała  je  w  wątpliwość,  a  i  wtedy  nawet  nie 
wprzód  aż  nieodniesie  żadnego  skotka  przestroga  Senata  i  innydi 
stanów  Królestwa.  Jeżeli  J.  Ks.  Mość  zażąda,  aby  Posłowie  za- 
ręczyli na  piśmie  o  takowem  tiómaczenia  tego  artykołn,  wolno  im 
będzie  to  czynić  za  przykładem  Posłów,  którzy  wysłani  byli  do  Fran- 
cji z  zaproszeniem  na  tron  Króla  Henryka.  Po  ołożenia  i  załatwie- 
nia tego  wszystkiego,  w  dzień  naznaczony,  w  kościele  po  nabożeń- 
stwie, Król  poprzedzany  przez  któregokolwiek  z  Posłów  przeczyta 
rotę  przysięgi.  Potem  jeden  z  Posłów,  w  imienia  całego  poselstwa 
uczyni  ogłoszenie  i  wręczy  zarazem  J.  Ks.  Mości  akt  wyroku  elek- 
cyjnego, a  to  w  tych  prawie  wyrazach, 

« Składamy  nieskończone  dzięki  waszej  Królewskiej  Mości  za 
potwierdzenie  i  zaprzysiężenie  obietnic  swoich,  praw  i  swobód  na- 
szych i  za  zaświadczenie  tego  przed  wszystkiemi  aktem  swoim  po- 
dług żądania  stanów.  Więcćj  niż  kiedy  ufamy  teraz,  że  W.  Król. 
Mość  postawi  Rzplitę  w  pożądanym  i  błogim  stanie.  Nic  więcej 
nam  do  czynienia  nie  pozostaje,  jeno  ponieważ  z  natchnienia  Pana 
Boga,  który  serca  ludzkie  porusza,  stany  obrały  i  ogłosiły  na  sejmie 
w  Warszawie  podług  praw  i  ustaw  przodków  W.  Naj.  Mość  Kró- 
lem Polskim,  i  W.  Księciem  Litewskim,  Ruskim,  Pruskim,  Ma- 
zowieckim, Żmudzkim,  Kijowskim,  Wołyńskim,  Podlaskim  i  Inflanc- 
kim i  t.  d.  tak  i  ray  z  ich  rozkazu,  tu,  w  tej  świątyni  w  przy- 
tomności tylu  ludzi  ogłaszamy  W.  Najjaśniejszą  Mość  onego  Kró- 
lestwa i  W.  Księstwa  i  ich  ziem  Królem  i  W.  Księciem  Elektem, 
oraz  wręczamy  jój  wyrok  elekcji,  a  zarazem  przyrzekany,  że  skoro 
W.  Kr.  Mość  przybędzie  do  stolicy  Królestwa  naszego,  zostanie 
ukoronowana  starym  obyczajem.  Ponieważ  zaś  wszystkie  okulia- 
ności  Rzplitćj  wymagają  jak  najprędszego  przybycia  W.  Kr.  Mości 


—  li- 
do Królestwa  naszego,  czyli  raczej  swego^  Dąjgorącej  prosimy 
W.  Kr.  Mość  imieniem  wszystkich  stanów,  od  których  jesteśmy 
wysłani,  aby  W.  Kr.  Mość  urządziwszy  się  z  Siedmiogrodziem 
{pospieszała  do  Polski,  przystąpiła  doraźnie  do  spehiienia  tego  co 
W.  Kr.  Mości  do  spełnienia  pozostaje  i  co  do  W.  Kr.  Mości  z 
powinności  należy,  i  w  rzeczy  samej  spdniła,  wyraziła  w  czynie  i 
okazała  to  wszystko  co  na  męża  i  Króla  przystoi  i  mu  właściwe 
jest.  Niech  to  da  Pan  Bóg  i  niech  kieruje  radą  i  czynami  W.Kr. 
Mości  na  chwałę  i  cześć  swoją,  na  pożytek  nasz  i  całego  chrze- 
ścijaństwa, niech  nas  i  państwo  nasze  wspomaga,  broni  i  strzeże. 
Nieprzestaniemy  zanosić  modły  o  to  do  Niego,  jako  wszystkich  Kró- 
lestw Założyciela,  Zachowawcy  i  Orędownika,  który  umysłami 
Królów  skinieniem  swoim  kieraje.» 

Taka  powinna  być  treść  ogłoszenia,  którą  podhig  potrzeby, 
można  powiększyć,  rozszerzyć,  ozdobić  zdaniami  i  słowami  z  Pisma 
Sw.  i  znakomitych  pisany,  przyczem  Posłowie  maja  zważać  tylko 
aby  wszystkie  ich  słowa  odpowiadały  godności  naszej  Rzplitej  i 
Króla  Elekta,  i  stosowne  były  do  obecnie  zachodzących  okolicz- 
ności Potem  żądać  będą  aby  Król  Elekt  co  najprędzćj  jechał  do 
Królestwa,  a  jeżeli  czas  niejaki  trzeba  mu  będzie  poświęcić  na  urzą- 
dzenie się  z  Siedmiogrodziem,  aby  niezwłocznie  po  załatwieniu 
tych  spraw  wstąpił  w  granice  Królestwa,  o  postanowieniu  zaś  swo- 
jćffl  natychmiast  zawiadomił  Senat  i  rycerstwo  na  sejm  Andrzejew- 
ski zgromadzone.  Posłowie  z  swojój  strony  od  dnia  do  dnia  będą  pisali 
do  Polski  o  tern  co  uczynią  i  czego  dokonają,  ażeby  oczekiwanie  tych 
wiadomości  nie  hamowało  biegu  spraw  publicznych  które  zjazd 
Andrzejowski  rozstrzygać  będzie.  Nakoniec  sprawią,  aby  N.  Pan 
wysłał  kogokolwiek  z  swoich  blizkich,  nąjbardziój  poważanych  do 
Polski,  na  mocy  paktów  konwentów  z  up^nomocnieniem  do  zawarcia 
z  jego  strony  małżeństwa  z  N.  Księżniczką  Anną  i  z  pieniędzmi 
na  obronę  Rzplitej  stosownie  do  przyrzeczenia.  Z  dwóch  egzeoh 
plarzy  konfirmacji  i  przysięgi  Posłowie  jeden  przeszłą  do  Polski  dla 
utwierdzeni«  dobrego  rozumienia  o  J.  Ks.  Mości  pomiędzy  nasze- 
mi  rodakami,  a  drugi  na  wszelki  przypadek  z  sobą  przywiozą.  Dość 
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ta  tylko  nadmiMiić  że  ponieważ  niezgadia  sią  woale  z  idk  powia- 
Dośoią  i  Majestatem  Bz|dilśj,  aby  każdy  z  Posłów  osobno  traklo- 
wtf  o  sprawach  pablicznych,  alboteż  nkiadał  się  o  swoje  prywatne 
korzyści,  ale  pochwalą  więc  wcale  stany  jeżeli  którykolwi^A  z  Fe* 
słów  sprawi  się  z  poselstwa  w  charakterze  wlożonyn  nań  pnn 
Rzplitę  inaczej  niż  było  przepijane  w  tej  mierze  w  konstytnoji  dia 
Posłów,  którzy  jechali  do  Francji,  i  nientrzyma  przyzwoitej  mn  god- 
ności i  powagi.  Gdyby  wypadło  o  innych  jakich  rzeczach  trakto- 
wać, niech  Posłowie  dadzą  tema  radę  stosownie,  do  okoliczności 
i  pożytkn  Rzptitej.  Miech  mają  ostawnie  na  myśli  i  niech  nie 
tracą  nigdy  z  pamięci,  że  wczesne  przybycie  Króla  łiardziśj .  aii 
cokolwiek  może  się  przyłożyć  do  poratowania  ojczyzny. » 
Waran-         Tymczasem  Cesarczycy  też  wręczyli  Posłom  swoim  {nrzen Pod- 

•  •  • 

nefesa^  kanclerzego   Piotra   Danina  Wolskiego,  dyplom  elekcji  Cesara 
nowi.    opatnony  w  pieczęcie  kilka  Senatorów^  jako  tćż  30  artykołów  któ- 
re miały  być  podane  Cesarzowi  i  inne,  które  Polowie  mldiostBie 
przełożyć.  Waranki  te  były  następne.   Cesarz  ogłoszony  już  Kró- 
lem, dochowa  wszystkich  praw,  astaw  i  zwyczajów  tak  Korony, 
jako  i  Litwy,  zatwierdzi  je  pnysięgą,  w  każdem  miejsca  i  czasie 
na  żądanie  stanów  pomnoży  je  i  rozsz<»zy.  A  naprzód  zaprsysięie 
przy  koronacji  artykidy  Henrykowe.   Będzie  nadawał  dostojeastm 
i  orzędy  nie  cudzoziemcom,   lecz  jedynie  rodowitym  Polakom  i 
Litwinom.  Umorzy  na  zawsze  spory,  zachodzące  między   Polska  i 
Cesarstwem  Niemieckiem  o  Prnssy  i  Inflanty.  Ustąpi  z  pretendowanego 
przez  się  i  dom  swój  prawa  do  Mazowsza,  tak,  że  sprawę  tę  pokryje 
wieczyste  milczenie,  a  Cesan  zapewni  osobnym  dyplomatom  aie* 
czenie  się  rzeczonego  Księstwa.   Dla  zahamowania  NarwsUśj  żo- 
głogi  zawrze  traktat  z  Królem  Duńskim  i  70  miastami  NiemiecUe- 
mi  i)  w  celu  całkowitego  zatamowania  tój  żeglugi,  prowadzono  u 
szkodą  dla  Polski,  która  jest  morza  Bałtyckiego  władczynią.  ZKcó- 
lem  Hiszpańskim  ułoży  się  o  Księstwo  Baru  i  o  summy  Neapoli- 


1)  Zwiąikiem  baiseatjckim 
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Umslae  w  taki  sposób,  aby  nin włócznie  i  bez  tradnośoi  Infantka 
Anna  mogła  wejid  w  raeczfwiste  icb  ^posiadanie.  Zawne  ze  strony 
Polski  pakta  z  Węgrami  i  Czechami,  co  będzie  dla  Polski  wielce^ 
korzystne.  Zawrze  tćż  wiecsyste  przymierze  między  Polską  i  Ge- 
sttrstwem,  oraz  otrzyma  od  Cesarstwa  przyrzeczenie  dostarczania 
posiłków  przeciwko  wszelkim  nieprzyjaciołom.  Tymczasem  przyszłe 
na  zapomogę  Królestwa  pieniądze  na  zaciągnienie   10,000  jazdy, 
albo  ttó  wyprawi  do  Polski   5,000  jazdy  Niemieckiej.    Zawiąże 
przyjazne  stosonki  z  Eról«ni   Dońskim   i  l^wedzkim,  i  W.  Ks. 
Moslaewskim,  niewciągnie  jednak  Polski  do  wspólnćj  wyprawy  na 
Turków,  bez  poradzenia  się  ze  Stanami  Królestwa.   Handel  Polski 
t  Cesarstwem  rozwinie.  Pokój  z  Turcją  ustanowi.   Gdyby  ten  po- 
kój nie  mógł  dojść  do  skutku  na  słusznych  warunkach,  całemi  si- 
łami i  z  pomocą  sfHTymierzeńców  wyda  wojnę  tak  Turkom,  jako 
Moskwie  i  Tatarom.  Jeżeli  wypadnie  mu  prowadzió  wofnę  w  Wę- 
grzech, nie  ożyje  polskiego  ani  litewskiego  wojska,  chyba  z  ochotni* 
ków  złożonego.  Na  obronę  granic  Królestwa  w  dogodnych  miejscach, 
swoim  kosztem  wybuduje  4  zamki;  inne  zamki  podupadłe  odnowi. 
Akademjci  Krakowską   opatrzy  nowemi   dochodami  i  osadzi  na)* 
oozeńszemi  ludmii  zaproszonemi  z  Włoch   i  Niemiec.    Zamieści 
nrzędy  nadworne  i  wojenne,   tak  na  swoim  dworze  jako  i  w  kra* 
jach  dziedzicznych   Austryjackich  najzdolniejszeffli  Polakami  i  Li- 
twinami.—  W  rzędzie  najpierwszych  artykułów  tego  poselstwa  do 
Cesarza,  stały  warunki,  aby  Cesarz  dozwolił  ww<Kaó  bez  opłaty 
cła  wino  węgierskie  do  Polski,   aby  wciąga  dwóch  miesięcy  po 
koronacji,   wyi^cił  Królestwa  200,000  złotych,   po  skończonym 
roka  również  200,000,  co  się  tyczy  zaś  opłat  w  następnym   cza- 
sie, aby  się  o  tóm  ułożył  z  Rzplitą*  Zastrzeżono  że  Cesarz  0|Aaoi 
własnemi  pieniędzmi  długi  pozostałe  po  Zygmuncie  Augoście,  że 
wypłaci  jargielta  dworzanom  i  żołd  żołnierzom  koronnym,  litewskim 
i  ifllanckim,   że  łagodzi  i  doprowadzi  do  zgody  omysły  rozdraż^ 
nione  przez  ciąg  bezkrólewia;  że  w  Królestwie  zabawi  przyoajmniój 
dwa  lata,  rok  w  Polsce,  a  drugi  na  Litwie,  i  nie  odjedzie  z  Kró^ 
testwa,  chyba  za  wiedzą  i  wolą  Stanów;  że  wyprawi  niezwłocznie 
OazKLSU  III.  2 
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kommisarzj,  którzy  wynagrodzą  szkody  wyrządzone  mieszkańcom 
Królestwa  przez  obywateli  Węgier,  Szląska,  M»rchji  i  Pomona; 
że  dla  zachowania  nietykalnie  swobody  i  powagi  Królestwa,  we 
wszystkich  sprawach  domowych,  publicznych  i  prywatnych  polskich 
i  litewskich  Cesarz  nie  będzie  nżyw^d  innego  tytnła,  jeno  tylko  taki: 
«Król  Polski,  W.  Książe  Litewski,  Ruski,  Praski,  Mazowiecki, 
Żmudzki,  Inflancki  etc.»;  że  dochodów  Królestwa  nie  otoóci  na 
prywatny  użytek;  że  ponosić  będzie  koszta  na  utrzymanie  się  i  za- 
chowanie Królowi  przyzwoite;  że  nie  nabędzie  majątków  ziemskich 
w  Polsce  i  Litwie  na  rzecz  swoją  i  cudzoziemców;  że  w  radach, 
sprawach  i  rozprawach  publicznych  nie  będzie  używał  żadnego  cu- 
dzoziemca za  doradzcę,  ani  pozwoli  żadnemu  się  wtrącić,  że  In- 
fantkę Annę  pojmie  w  małżeństwo  Ernest  syn  Cesarza;  że  Gesan 
nie  będzie  przypisywał  elekcji  swój  pewnym  osobom,  lecz  zarówno 
wszystkim «  ażeby  się  wydawało  nie  jakoby  jedno  stronnictwo  na- 
sadziło go  gwałtem  drugiemu  na  Króla,  że  urzędy  koronne  i  nad* 
worne  zreformuje  i  do  lepszego  stanu  doprowadzi;  że  granic  Ko- 
rony, Lilwy  i  wszystkich  ich  ziem  nie  tylko  nie  uszczupli  przez 
traktaty,  ale  owszem  odjęte  ziemie  odbierze  i  odzyszcze.  W  akcie 
wyrażono  było,  że  te  artykuły  spisane  i  wydane  zostały  w  obozie 
pod  Warszawą,  co  było  fałszem,  bo  je  układano  w  obrębie  murów 
miasta,  w  komnacie.  Podpisali  je  własnoręcznie  Posłowie  Cesarscy 
Marcin  Gerstman  Biskup  Wrocławski  ,  Andrzij  Dudiez  i 
Maciśj  z  Łojowa. 
Uniwer-  Oprócz  tego  Cesarczycy  wydali  jeszcze  uniwersi^,  w  którym 
Mrcz^y'  oczyszczali  się  ze  wszelkiego  podejrzenia  i  wychwalali  swoje  po- 
^^^  stopowanie,  w  rzeczy  samój  ząś  tylko  podwajali  oszczerstwem 
zbrodnią  przez  siebie  dokonaną,  oświadczali  bowiem,  że  przybyli sa 
dzień  nakazany  i  miejsce  wyznaczone,  że  składali  się  z  najprzed- 
niejszych Rad  Koronnych,  tak  duchownych,  jako  i  świeckich,  i  z 
wielkiej  liczby  szlachty  ze  wszystkich  województw  Polski,  litwy, 
Pruss  i  Inflant,  że  po  wysłuchaniu  Posłów  cudzoziemskich,  n^więci^j 
i  z  najczystszóm  sumieniem  podali  głosując  na  Króla  zdanie,  które 
uważali  za  najzbawienniejsze  dla  Rzplitćj,  tymciasem    niektórzy  ze 
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szlachty  i  kilku  Senatorów  odłączyli  się  i  zasłaniali  si<3  dwóznacznem 
mianem  Piasta.  Napróżno,  twierdził  manifest,  nalegaliśmy  na  nich 
prośbami  naszemi.  Zachwali  nasi  przeciwnicy  obiegli  zbrojne  miej- 
sce dla  zgromadzeń  wyznaczone,  a  że  nic  nie  pomogły  nasze 
prośby  i  npomnienia,  jako  ludzie  spokojni  i  o  wolność  swą  dbają- 
cy, usunęliśmy  się  od  nich  i  ustąpiwszy  w  inne  odleglejsze  miej- 
sce, postanowiliśmy  wyrok  nasz  doprowadzić  do  skutku.  Nie 
przestaliśmy  jednak  przeto  starać  się  o  zgodę  przez  posłów,  a  gdy 
to  niepomogło^  nakazaliśmy  Arcybiskupowi  Gnieźnieńskiemu  Pry- 
masowi, do  którego  to  z  urzędu  należy,  oznajmić  Królem  Maksymi- 
Ijana  Cesarza  Rzymskiego.  Cesarz  pochodzi,  z  familji  niezmiernie 
dawDćj  i  znakomitćj,  rodowód  swój  wiedzie  od  Królów  Polskich; 
jest  pobożny,  czynny,  sprawiedliwy,  miłujący  poddanych  i  mądry. 
Obiega  się  o  tron  nie  dla  swego  pożytku,  ale  dla  dobra  całego 
świata  chrześcijańskiego,  bo  jest  tego  świata  najprzedniejszą  głową, 
a  będńe  umiał  doskonale  bronić  Polskę,  tego  świata  podporę,  od 
jćj  nieprzyjacół.  Z  Moskwą  pokój  zawrze,  Turka  do  pokoju  zmusi. 
Następnie  manifest  obwiniał  pneciwników,  że  pod  pozorein  Piasta 
skrycie  lgnęli  do  Batorego  Wojewody  Siedmiogrodzkiego,  w  końcu 
zdradali  się  i  obrali  Erótem  tego  człeka,  poddanego  Sułtanowi,  i 
nieumiejącego  po  polsku,  a  co  najgorzój,  oznajmili  przez  Cząusza 
samemuż  Sułtanowi,  że  wybrali  Królem  kogo  Sułtan  żądał.  Uczy- 
nili to  wbrew  paktom  unji  z  Litwą,  która  zabrania  Polakom 
obierać  Króla  bez  wiedzy  Litwinów.  Nikt  nie  miał  prawa  miano- 
wać Króla  oprócz  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  a  nikt  go  ogłosić 
oprócz  W.  Marszałka  Koronnego.  Sami  Posłowie  Siedmiogrodzcy 
nie  pnyjęli  elekcji  swego  Księcia,  będąc  świadomi  jej  nieprawno- 
ści  i  ustąpili  w  mowie  swojej  pierwszeństwo  domowi  Rakuzkiemu. 
Przeciwnicy  oddają  Batoremu  w  małżeństwo  Infantkę  Annę,  którą 
uprzednio  pomijali,  ażeby  związkiem  z  tą  przezacną  Panną  zjednać 
cadzozien^cowi  łaskę  u  krajowców.  Do  tego  swego  elekta  posłali  po- 
słów, dla  wzniecenia  w  ojczyźnie  wojny  domowćj  przez  wezwanie  go  na 
tron.  W  końcu  Cesarczycy  odwoływali  się  w  sprawie  tej  do  sądu  oby- 
wateli, którzy  w  domu  pozostali  i  nie  brali  udziah  w  elekcji,  wzywali 
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ich  do  odmcenia  Batorego,  którego  oręż  tnredd  prowadzi  do  Pol^, 
i  do  poUspienia  tćj  nieszczęśliwśj  elekcji,  zaś  przeciwników  odwo- 
dzili i  odstraszali  od  ich  postanowieoia,  naostatek  wyliczali  swo- 
ich Posłów.  Wiela  jednak  z  tych  Posłów,  jako  to  Podkandeny 
Koroooy  i)  i  Jakób  Rokossowski  Kasztelan  Szremski,  aiezechcieli 
podjąć  sią  włołongo  na  nich  obowiązku.  Krom  tych  Posłów  Ce- 
sarczycy  wyznaczyli  jeszcze  innych,  którzy  mieli  spotykać  Cesara 
na  granicy  państwa,  a  mianowicie  Biskupów  Płockiego  i  Cheł- 
mińskiego 2),  Kasztelana  Wileńskiego  3),  Wojewodów  Kijowskiego, 
Podolskiego,  Rawskiego,  Chełmińskiego,  Malborskiego  i  Pomor- 
skiego 4),  Księcia  Słuckiego,  Kasztelanów  Poznańskiego,  Lwow- 
skiego, Przemyskiego,  Sanockiego,  Połanieckiego  i*  Czechowskie- 
go 5)»  Wielkiego  i  Nadwornego  Marszalków  Litewskich  6},  Je- 
nerała Starostę  Wielkopolskiego  7),  Jakóba  Secygniow8ki«;o 
Starostę  Szydłowskiego  i  Kiszkę  Krajczego  Koronnego.  Do  tej 
liczby  włączyli  i  osoby  pożyczone  u  Batorowców,  naprzyklad  ffi- 
skapów  Kujawskiego  i  Przemyskiego  8),  Wojewodów  Sandomier- 
skiego, Kaliskiego,  Łęczyckiego,  Brzeskiego  i  Inowłocławskiego  9) 
oraz  Kasztelana  Międzyrzeckiego  i  0) ,  którzy  nigdy  nienależeli  do  par$ 
Cesarskiój.  Tóm  sarnim  okazali  Cesarczycy,  jak  prawdziwe  było  to 
co  powiadali.    Pomiędzy  tóm  stronnictwem  nie  było  szlachty  ze 


\)  Piotr  Dsnin  Woltki 

2)  Piotr  Myszkowski  i  Piotr  Kostka. 

3)  Jan  Chodkiewicz. 

i)  Konstanty  Ostrogski,  Mikołaj  Mielecki,  Anzelm  Gostomski,   Jan  Diiiłvi- 
ski,  Acbacy  i  Fabjan  Czemowie. 

5)  Piotr  Czarnkowski,   Stanisław  Herbnrt,   Jen  Drohojowski,  Jan  Herbert, 
Zfgmsnt  Czyżewski  i  Stanisław  Tarnowski. 

6)  Jan  Chodkiewicz  i  Krzysztof  Radziwiłł 

7)  Wojciech  Czarnkowsli. 

8)  Stanisław  Karnkowski,  i  Łnkasz  Kościelecki. 

9)  Jan  Kostka,  Kasper  Zabrzy dowski,  Jan  Sierakowski.  Jan  Służewski  i  J» 
Krotowiki. 

10)  Miną  z  Gdrki. 
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wszystkich  województw,  owszem  nie  było  tyle  głów  szlacheckich  ile 
jest  województw,  zaś  z  Pruss  nie  było  ani  jednego  c^eka.  Z  Li- 
twy któr^i  ogłaszali  za  połowę  Królestwa,  zaledwo  znalazło  się  dzie- 
sięć osób,  to  jest  właśnie  tyle  ile  liczono  województw  w  tśm 
W.  Księstwie.  Go  do  reszty  ich  założeń,  dostatecznie  już  je  zbi- 
liśmy  w  powyższym  naszem  opowiadania. 

Oprócz  tego  Gesarczycy  wtrącili  do  swego  manifestu  nie 
które  wywody,  lecz  tych  jako  niemających  w  sobie  prawdy,  nie- 
chcemy  wyliczać  co  do  joty,  bo  i  uwaga  słuchacza  czegoś  inne- 
go od  nas  oczekuje  i  żąda  bardziój  opisu  dziejów,  niż  sądów  na- 
szych własnych. 

Po  rozjechaniu  się  sejmu  Warszawskiego  poruszyła  się  Polska  R.1576. 
na  wieść  cały  świat  zadziwiającą  o  obraniu  dwóch  Królów  i  roz-  śrzodz- 
hukaniu  się  zażartych  partij.  Stan  neczy  zdawał  się  okropny. 
Wszyscy  miotani  byli  obawą  i  nadzieją.  Wiele  ludzi  opierając  się 
na  przykładach  zWęgierskiój  historji,  wróżyło,  że  Książe  Siedmio* 
grodzki  obrany  Królem  i  popierany  orężem  Tureckim,  zgubi  Pol* 
skę  ubijając  się  z  Cesarzem  o  koronę,  tak  jak  Jan  i)  Książe  Sie- 
dmiogrodzki, który  walczył  z  Ferdynandem  ojcem  Maksymiijana. 
Jedna  tylko  zostawała  nadzieja,  na  sejmiki  nakazane  we  wszystkich 
ziemiach  i  na  przyszły  Sejm  walny  w  Andrzejowie.  Sejmiki  te 
były  bardzo  liczne. 

*  Pierwszy  z  nich  był  zjazd  Proszowicki  odbyty  przez  Mało-  Sejmik 
polan  w  kościele  dnia  ostatniego  grudnia.  Na  samym  początku  czy-   szowi- 
tano  list  Biskupa  Krakowskiego,  w  którym  się  usprawiedliwiał  jak     ^^^^' 
najskrupulatniej,   że  zjechać   na  sejmik  nie  może.    Zgromadzenie 
postanowiło  złożyć  Biskupowi  podziękowanie  za  to,  że  nie  przystał 
do  partji,  która  czyhała  na  wolność  pospolitą,  a  na  uchwałach  prze- 
ciwników niepołożył  swojego  podpisu.  Następnie  Podkomorzy  Kra- 
kowski  i  Starosta   Sandecki  usprawiedliwiali   Przełożonego   Mie- 
chowskiego  z  nieobecności  jego  na  zjeździe.    Potćm   miał  mowę    p-^^^^ 

ZboTow- 
skiego. 
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Wojewoda  Krakowski,  w  której  przełożył  wymownie  i  szczegóło- 
wie  wszystkie  wypadki  i  postępowanie  swego  sfroniiictwa  w  War- 
szawie, oraz  środki  pojednania  się  podawane  przeciwnikom,  nako- 
luec  przyczyny  mianowania  i  obrania  na  tron  polski  Jój  Królew- 
skiej Mości  Infiantki  Anny  oraz  dodania  Jój  za  małżonka  Ste£ana  Ba- 
torego Wojewody  Siedmiogrodzkiego.  Donosił  zarazem  że  otny- 
mai  pieniądze  od  Posłów  Króla  Elekta  i  wydał  je  Rotmistrzom  na 
otrzymanie  spokojnośei  i  amocnienie  granic  Bzplitój,  oraz  że  za^ 
ciągnął  żirfnierzy^  których  osadzi  załogą  w  zamku  Krakowskim. 
Ponieważ  to  wszystko  zawierało  się  joż  w  uniwersale  Warszaw- 
skim, Wojewoda  nąjosilniej  prosił,  aby  rzeczony  uniwersał  w  głos 
przed  zgromadzeniem  przeczytano.  Oprócz  uniwers^  Warszaw- 
skiego czytano  tóż  drugie  pismo,  które  prywatnie  wswoj^m  imie- 
niu pisał  do  Cesarza  Wojewoda,  tłómacząc  jak  niewłaściwie  Ar- 
cybiskup mianował  Królem  Cesarza,  donosząc  z  jakich  pobudek 
większa  część  Stanów  postanowiła  obrać  nowego  Króla  i  radząc 
Cesarzowi,  aby  nieshichał  głosu  niespokojnój  mniejszości  i  niq[krzy- 
kładał  się  do  utrapienia  osieroconej  Rzplitej.  Następnie  Zborowski 
przestrzegał  tych  którzy  nie  byli  na  sejmie  Warszawskim,  aby  m 
zastanowili  nad  tóm  ku  czemu  dąży  teraźniejszy  skład  okoliczności, 
i  aby  wcześnie  jęli  się  przykładać  do  ocalenia  Rątlitćj,  bo  oto 
w  Krakowie  grzmi  wojenna  pobudka,  gromadzi  się  żołnierz,  na- 
dają się  pieniądze,  knują  się  spiski  i  hepią  się  ludzie  podejrzani, 
czyhający  na  zgubę  Rzplitćj  i  zamierzający  zamek  Krakowski  opa- 
nować. 

*  Gdy  skończył  Zborowski,  Podsędek  Krakowski  doniósł,  że 
Kanclerz  nie  może  przybyć  na  zjazd  z  powodu  choroby;  że  nie- 
zmiernie jest  wdzięczen  rycerstwu  zgromadzonemu  obecnie  w  Pro- 
szowicach za  jego  gorliwość   o  dobro   Rzplitój   i  że  gotów  jest 
przystać  na  wszystko*  cokolwiek  uradzą. 
Uchwała         *  Wszyscy  którzy  nie  byli  na  sejmie  Warszawskim  pochwalili 
fCosM-  P<^stępek  Wojewody  Krakowskiego,  oraz  innych  Panów  za  jedno  x 
wickie-  nj*n)i   w   Warszawie   trzymających,    i  zobowiązali   się   bronić  ich 
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sprawy,  aż  do  końca.  Po  rozstrząśaienia  wszystkich  pnedmiotów, 
które  rozważyć  należało,  obraao  depatatów  (mąiac  szczególnie  oa- 
uwadze  osoby  które  nie  były  na  sejmie  Warszawdcim) :  Kmitę  Pod- 
aądka  Krakowskiego,  Starostę  Czorsztyńskiego,  Smolika^  Płazę, 
Wrzesowieza,  Sulaszewskiego.  Depatacji  tój  daao  następną  instnik- 
eją,  którą  ułożył  Kasztelan  Biecki.  Podziękować  w  Krakowie  Paau 
Kanclerzowi  za  jego  dobre  chęci  względem  Rzplitój.  Osttzedz  Do- 
dzieża,  aby  wyniósł  się  z  Krakowa  i  aby  pieniędzmi  C^tarskieuki 
aa  zgobę  i  zatratę  wolności  Królestwa  Polskiego  nleszafowal 
W  razie  gdyby  Dadicz  nie  osłuchał  tej  przestrogi,  zlecić  Woje- 
wodzie Krakowskiemu  imieniem  zjazdu  Proszowickiego,  aby  go 
zmusił  do  opuszczenia  Krakowa.  Upomnieć  naczelników  przeciwne- 
go stronnictwa,  aby  trzymali  zuchwałość  swoją  na  wodzy  i  aby 
niektórzy  z  nich,  przekupieni  złotem  i  prezentami  Cesarza,  uie 
śmieli  na  szwank  narażać  wolności  Rzplitćj.  Ostneedz  tych  którzyby 
mieli  zamiar  czynić  jakie  na  Wojewodę  Krakowskiego  zasadzki,  że 
całe  rycerstwo  połączyło  się  i  sprzysięgło,  że  będzie  bronić  Wo- 
jewody. Prosić  jak  najusilnićj,  aby  Posłowie  którzy  podobno  mieli 
jechać  do  Cesarza,  powstrzymali  się  aż  do  syazdu  Andrząjowskiego. 
Wielkorządcy  zamku  Krakowskiego  powiedzieć,  aby  co  nąjprędzój 
opatrzył  zamek  w  żywność  i  wszystko  co  potrzeba.  Dać  znać  Raj- 
com Krakowskim,  aby  się  mieli  na  baczności  i  żądać  od  nich,  aby 
kazali  ogłosić  przez  Woźnych,  że  nikt  nie  powinien  brać  od  Ce- 
sarza pieniędzy  na  zgubę  Rzplitćj,  pod  karą  w  statutach  za  ten 
występek  pnepisaną.  Podziękować  Kapitule  Krakowskićj,  że  przy- 
stda  na  zdanie  Wojewody  Krakowskiego  i  pomaga  mu  w  jego 
usOowaniach. 

*  Oprócz  tćj  insbrukcji  zjazd  Proszowicki  uchwalił  pospolite  ru- 
szenie do  Andrzejowa  i  ustanowił  nowy  podatek,  którego  pobor- 
cą naznaczony  zostd  Strzała  Sędzia  Zatorski,  a  Szafarzem  Kaszte- 
lan Biecki.  * 

Wielkopolanie  bardzo    gromadnie    zjechali  się    do    Śrzody 
w  dzień  nakazany.  Prawie  cały  zjazd  składał  się  z  rycerstwa,  dwóch 
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tylko  widziaDO  Kasztelanów  Biechowskiego  i  Przemęckiego  1);  i 
Gesarczyków  oikt  się  Die  stawił  oprócz  Starosty  Wielkopolskiego  3} 
któremu  towarzyszyło  kilka  osób  ze  szlachty.  Na  wstępie,  śród 
głębokiego  milczenia,  Stanisław  Przyjemski  opowiedział  wypadki 
zeszłego  sejmu  Warszawskiego,  okazał  przed  wszystkiemi  kto  był 
rzeczywistym  sprawcą  tój  niegodziwości,  że  nie  rzekę  zbrodni,  iż 
dwóch  Królów  obrano,  energicznie  ich  potępiał,  a  choć  nie  wy- 
mieniając nazwiska  napadał  jednak  na  Starostę  Wielkopolskiego, 
który  zaniedbał  ogłosić  zjazd  Śrzodzki,  chociaż  z  urzędu  leżał  na 

Tłóma-  nim  ten  obowiązek.    Po   Przyjemskim   wystąpił  Stanisław    Hrabia 

sif^Woj-  Górka  i  rzekł:  aDano  mi  pod  Warszawą  uniwersał  po  całej  Polsce 
ciecha   roze^any,   abym  go  wpisać  kazał  do  ksiąg  akt  Poznańskich,  lecz 

kowskie-  Starosta  Wielkopolski  zabronił  mi  takowego  wpisu,  owszem  ka- 
zał wnieść  do  ksiąg  aktowych  Poznańskich  akt  stronnictwa  Cesar- 
skiego. Rozważcie  wtedy  jaka  nas  krzywda  spotyka,  nas  cośmy 
wszelkiemi  siłami  bronili  swobód  waszych  przy  elekcji  Królewskiej, 
i  bądźcie  bezstronnemi  sędziami  w  tój  sprawie. »  Czarnkowski  od- 
powiedział, iż  dla  tego  zabronił  wpisać  uniwersał,  że  niemiałna^o 
zlecenia  od  Senatu  i  że  nieprzedstawiono  mu  oryginału  tego  aktu, 

Co  na  to  aczkolwiek  kopja  miała  na  sobie  wiele  pieczęci. —  Odpowiedział  mu 
sl^i/  na  to  Swiętosław  Orzelski,  że  bardzo  zimna  ta  jego  wymówka, 
bo  dyplomat  elekcyjny  nie  mógł  być  wydany  przez  cały  Senat, 
powienony  zaś  został  pewnemu  i  ze  wszech  miar  czczigodnemu  Se- 
natorowi, pnez  wielu  Senatorów  i  szlachty,  dla  wpisania  do  ksiąg 
grodzkich  Poznańskich.  Na  mocy  prawa  wolno  jest  wpisywać  do 
ksiąg  nie  tylko  tak  ważne  akta,  ale  nawet  najbłahsze  i  to  od  każdej 
osoby.  Akt  Warszawski  Gesarczyków  przez  bardzo  nie  wiele  osób 
wydany,    wpisany  jednak  został  do  akt,  ten  zaś  wyłączony  najnie- 

de'wT-  sprawiedliwiój.   Następnie  czytano  oba  dyplomy,  naprzód  Batorowy 
roku    ze  wszystkiemi  jego  artykułami,  i  wszystkie  jego  punkta  przyjęto, 

Batore- 
go.       


1)  Jan  Kościelecki  i  Piotr  Potulicki. 
2>  Wojciech  Czarnkowski. 
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za  Z8£woieDiem  samycbże  na  tym  jeździe  przytotonych  Cesar- 
czyków.  Potem  czytano  dyplom  przeciwników,  artykuł  za  artyku- 
łem, lecz  każden  punkt  oskarżano  o  fałsz  lub  kłamstwo,  w  ichże 
pnytomności,  a  że  wszyscy  Cesarczycy  milczeli,  dowiedli  przez  to 
prawdziwości  zarzutów.  Wojciech  Pierzcłiliński  oświadczył,  że  się 
diyba  Cesarczykom  przysłyszało,  jakoby  pod  Warszawą  on  głoso- 
wi^ po  imiennie  na  Cesarza;  dodał  jednak,  że  widział  list  własno- 
ręczny Batorego  do  jednego  z  Senatorów,  w  którym  Batory  oświad- 
czał, że  nie  z  własnej  woli,  lecz  z  porady  i  namowy  kilku  Sena* 
torów  koronnych,  podjął  się  starań  o  koronę.  W  wigilją  tego  dnia 
odjechał  raniutko  starosta  Wielkopolski,  którego  napróżno  starał 
.się  zatrzymać  Hrabia  Górka.  Czytano  publicznie  uchwały  sejmików 
Dobrzyńskiego  i  Gostyńskiego,  w  których  obywatele  tych  ziem 
wysławiali  i  pochwalali  postępowanie,  stałość  i  miłość  ojczyzny 
Batorowców  i  konfederowali  się  przeciwko  Cesaraowi,  jako  cie- 
mężcy  swobód  publicznych,  zaś  gotowali  się  na  zbrojne  pospolite 
ruszenie  do  Andrzejewa. 

Czytano  też  list  Wojewody  Krakowskiego  pisany  do  Hrabiego  ^Viado. 
Górki  i  Jana  Zborowskiego,  w  którym  Wojewoda  donosił,  że  na  sejmiko 
licznym  bardzo  zjeździe  w  Proszowicach  pochwalone  zostało  po*  Jlek^m^ 
stępowanie  Batorowców  i  zatwierdzony  zjazd  Andrzejowdd;  że  ka* 
pitnła  Krakowska  przystała  na  stronę  Batorego;  że  nakazano  nowy 
podatek;  że  Cesarczycy  zabrali  kwartę  z  dochodów  koronnych  zło** 
żoną  w  Rawie,  Starostwie  Kasztelana  Sochaczewskiego  i)  i  zgro* 
madzili  znaczne  oddziały   najemnych  żołnierzy,   nad  któremi  do- 
wództwo ma  objąć  Kasztelan  Czechowski  2),  lecz  już  wysłano  z  Pro« 
szowic  posłów,  którzy  mają  odstraszyć  Kasztelana  od  jego  zgubnych 
lamiarów  i  zapowiedzieć,   że  tak  on,  jidco   i  wszyscy   szlachta, 
któny   mu  ulegać  będą,  zostaną  za  wrogów   ojczyzny   ogłoszeni. 
Mikołaj  Tomicki  uniewinniał  Abrahama  Zbąskiego  z  nieobecności 


1)  stan.  Gostomski. 
f)  Stan.  Tarnowiki. 
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jego  na  sejmiku  ciożk^  chorobą  i  zapewniał  o  jego  przywiązania 
ku  Bzplitój  i  jój  obrońcom.  Seweryn  Palędzki  oskarżał  W.  Mar- 
szałka za  to,  że  nie  dotrzymał  danćj  przez  się  obietnicy,  że  nie 
wstrzymał  się  z  ogłoszeniem  Króla  dopóki  by  nie  nastąpiło  po- 
wszechne zezwolenie.  Doszło  do  ostrćj  zwady,  bo  Bojanowski  bro- 
nił Marszałka,  wreście  Hrabia  Górka  aspokoił  to  zamieszanie.  Śród 
rozpraw  i  narad  pomiędzy  szlachtą  Jan  Zborowski,  namawiając 
wszystkich  do  znalezenia  się  na  zjeździe  Andrzejewskim  zrobił  wnio- 
sek, aby  obecni  powierzyli  komukolwiek  najwyższe  wojenne  do- 
wództwo, za  najzdolniejszego  zaś  do  t^o  dowództwa  podał  Sta- 
Górka  niiłaijoa  Hrabiego  Górk^.  Przyjęli  wszyscy  ten  wniosek  z  wid- 
Heuna-  kim  applauzom  i  zaklinali  Górkę  na  Boga  i  miłość  ojczyzny,  aby 
przyjął  na  się  ten  obowiązek.  Darmo  Górka  się  wymawiała  sUa- 
dając  się  wielkiemi  poniesionemi  wydatkami  i  swoją  młodością, 
im  bardzićj  się  usuwał  od  tego  brzemienia,  tem  bardziej  wszyscy 
nalegali  o  jego  przyjęcie,  nakoniec  gdy  oświadczył,  że  nie  ina- 
czej będzie  hetmanił,  aż  gdy  mu  dadzą  słowo,  że  stawią  się  na 
sejm  w  Andrzejowie,  wszyscy  wyciągając  wgórę  ręce  słowem  ho- 
noru mu  zaręczyli,  że  do  Andrzejewa  przybędą.  Przeznaczono  ma 
tóż  na  potnebne  wydatki  resztę  poborów  z  Poznańskiego  i  Kali- 
skiego, ustanowionych  przed  przybyciem  do  Polski  Króla  Henr^a, 
lecz  Górka  żadną  miarą,  niezgodził  się  przyjąć  tego  zasiłku,  powia- 
dając, że  jako  przedtem  tak  i  teraz,  śród  zawichrzenia  wojczyznie, 
będzie  shiżył  BzpUtej  wszystkiemi  majątkami  swemi  i  życiem. 
Cesar-  Gesarczycy  nie  potrafiwszy  w  żaden  sposób  zjednać  sobie  szlach- 

sterają   ^^i  ^^^  przeszkodzić  nakazanym  sejmikom,    a  nie  śmiejąc   na  tych 
sif  zer-  gejnoikach  pokazać  się  osobiście,  nasadzili  pewne  poważane  osoby. 

wac  sej—  1  •  L 

miki.  które  nie  były  przytomne  na  elekcji,  dla  zniweczenia  wszystiack 
postanowień  Batorowców.  Taką  osobą  w  Srzodzie  był  Dobrogosi 
Fotworotoski,  Sędzia  Kaliski,  człek  bardzo  wzięty,  chory  na  no- 
gi, który  przyjechawszy  na  sejmik  wszelkiemi  sposobami  starał  się 
unieważnić  elekcje  obu  Królów ,  jako  nieprawne ,  powiadając , 
że  ta  tylko  elekcja  powinna  być  za  prawomocną  uważana,  która 
dojdzie  za  jednomyślną  i  powszechną  zgodą. 


i 


I 
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Przy  takiem  rozerwania  Rzplitój  Potworowski  doradzał  pomi-  Wnio- 
n^ć  obu  elektów,  i  wynaleść  inne  jakie  środki  bardzićj  skuteczne  tworov- 
dia  poratowania  ojczyzny.  Odpowiedział  Przyjemski,  że  nie  trzeba  ^^*^^^ 
zwracać  uwagi  na  spraeczność  zdań  wyborców  co  do  Iłróla  elekta, 
lecz  na  przyczyny  tój  sprzeczności.  Cesarz  przez  gwałt  i  oszakań- 
stwo  ogłoszony  został  Królen^  przez  garskę  ludzi  którzy  ustąpili 
w  miejsce  nieznane  i  nie  zwykłe.  Batory  obrany  najformalniej  cu- 
do wnćm  prawie  i  niespodzianym,  lecz  nie  podkupnem  stanu  rycer- 
^iego  zezwoleniem,  cbociaż  nikt  prawie  przy  głosowaniu  nie  miał 
go  na  myśli.  Obrano  go  jedynie  dla  zapobieżenia  gwałtowi  i  oszu- 
kaóstwu.  Cóż  by  to  było  gdyby  po  ogłoszeniu  i  obwołania  dwócb 
ELrólów,  po  sdożeniu  przysięgi  przez  icb  Posłów,  po  wysłania  do 
nidi  poselstw,  po  wręczenia  kandydatom  dyplomatów  elekcyjny cb, 
pukano  jeszcze  jakiego  nowego  środka?  Gzy  zdecydować  się  na- 
nowe  bezkrólewie,  a  rozdrażniwszy  dwóch  mocarzy  obrać  trzeciego, 
albo  może  dwóch  jeszcze.  A  cóż  się  stanie,  gdy  kto  pod  pozorem 
pojednawczego  środka  będzie  się  starał  uporem  zagmatwać  jesz- 
cze bardzićj  całą  tę  sprawę?  Niech  Potworo wski  odłoży  swój  wnio- 
sek do  sejmu  Andrzejewskiego,  bo  na  niniejszym  zjeździe  dwóch 
województw  nie  może  zapaść  żadna  pospolita  uchwała.  Wtedy  rzekł 
Potworowski.  «Lękam  się  że  wzmianka  o  środkach  w  Andrzejowie 
będzie  zapozna,  a  i  sam  zjazd  ten  nowy  uważam  za  nieprawny. » 
Na  to  Piotr  Gródecki:  «W  i»7ypadkacfa  niezwyczajnych  nowych 
śro&ów  i  lekarstw  szukać  należy.  Cóż  może  być  zbawienniejszego 
nad  zjazd  Andrzejewski,  na  który  adnerze  się  z  całćj  Polski  ry- 
cerstwo gotowe  do  rady  i  boju,  podczas  gdy  Starostowie  zamków 
pognmicznycb  bronić  będą  granic  państwa. »  Wymowa  Potworów* 
skiego  pociągała  ku  niemu  wiele  osób,  lecz  większość  głosujących 
dokazała,  że  poruczono  Stanisławowi  Przyjemskiemu  spisać  uchwa- 
łę, zatwierdzającą  zjazd  Andrzejewski  jako  najzbawienniejszy  dla 
Rzplitćj,  obywatele  zaś  Wielkopolscy  przyrzekli,  że  przybędą  do 
Andrzejewa  powodowani  miłością  ku  ojczyźnie.  Uchwałę  tę  pod- 
[ńsali  i  przypieczętowali  imieniem  całego  zjazdu  Śrzodzkiego  Piotr 
Potttłicki  Kasztelan  Przemęcki,   Stanisław   Hrabia   Górkai   Prokop 


—     24    — 

Brosiewski  Podkomorzy  Poznański,  Mikołaj  Tomicki,  Kasjer  Go- 
rzowdii  Pisarz  ziemski  Poznański,  Stefan  Gfodeńdd  i  sam  Stani- 
sław Przyjemski.  Hrabia  Górka,  miedzy  innemi,  donió^,  że  Utwi- 
m  którzy  zraza  tak  się  trzymali  strony  Cesarza,  już  się  poróżnili, 
•  a  jeden  z  ich  naczelników,  Jan  Chodkiewicz.  Kas^lao  Wileński 
Starosta  Żmndzki,  W.  Marszalek  litewski  i  Hetman,  jako  też  Adnd- 
mstrator  Inflancki  przessedł  z  wiełą  innemi  na  stronę  Batora;  ie 
również  Staniriaw  Gzanukowski  Biskop  Knjawski  przystał  do  Ba> 
torego  i  postanowienie  swoje  objawił  w  liieie  io  Górki  pisanym. 
Sejmiki  Wszystkie  prawie  zjazdy  w   Polsce  odbyły   się   z  takima 

wojl^  prawie,  jak  zjazd  Śrzodzki,  skutkiem.  Nadchodził  sejm  AndrzcJowikL 
tSracT  Ogromne  zbrojne  tłumy  ładzi  cisnęły  jnż  lews^  do  Andnejoira, 
Prijgo-  miasteczka  należącego  do  Stanisława  Białobrzeskiego  Opata  Andns- 

towuU 

silichtj.  jowskiego,  mieścili  się  w  samym  mieście,  wsiadi  i  siczach  przf* 
ległych,  także  pełno  ich  było  na  5  mil  w  około.  Niektóre  woje- 
wództwa jak  o  tóm  niżój  powiemy,  ndcazaty  pospolite  roszenie  do 
Andrżejowa,  z  innych  szlachta  przysłała  tylko  Posłont,  aleniedioac 
być  nieczynną,  postanowiła  zebrać  się  zbrojno  w  pewnych  nmówHh 
nych  miejscach,  na  wszelki  przypadek  i  oczekiwała  na  koniec  sejom. 
Usty  *  Tymczasem  Cesarz  pisał  list  z  Wiednia  datowany  2S  gru- 

do swych  dnia  do  tych  któray  prowadzili  go  na  tron.  W  liście  tym  zawiada- 
l^'  miid,  że  mn  nietajno  iż  pewne  osoby  Senatorskiego,  a  szcn^il* 
niój  rycerskiego  stanu  zamierzyły  obrać  sobie  innego  Króla;  Ce- 
sarz nfa,  że  z  woli  Boga  został  nad  innych  wyniesiony,  że  z  n- 
tcłmienia  Bożego  ludzie  opierający  się  jego  elekcji  zmienią  swoje 
zdanie  i  dla  tego  niezważa  na  dotychczasową  ich  zatwardziałość. 
Przykro  mu  tylko,  że  nad  jego  spodziewanie  przeciwnicy  my^  do- 
tąd o  innym  Królu;  pla9y  ich  przynieść  mogą  tylko  oszczerM 
ojczyźnie  ich  'i  utrapienie  Rzplitćj  chrześcijańskiej.  Cesarz  prosił 
swoich  stronników  aby  niedali  się  żadnemi  pr^^ykami  i  podsii^ 
mi  przeciwników  odwieść  od  postanowienia,  które  Bóg  im  nal- 
dmął,  które  nastąpiło  po  dojrzałym  namyśle  i  które  jest  najpożyteo- 
nicjsze  dla  ojczyzny  i  Rzplitej  chrześcijańskiej,  i  aby  nie  pozwalali 
wsadzić  sobie  na  kark  innego  Króla.  Gesaiz  nie  dopuści  al^  ibb 
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ktoś  wydzierał  z  rąk  koronę,  do  któr^  prawa  nabył  przez  elekcją 
za  wolą  tyl«  fiiądrych  Senatorów^  tak  dzielnego  rycerstwa;  lecz 
pizedewszystkióm  okce  ożyć,  na  obronę  praw  swoich  i  ntwierdze- 
aie  swego  panowania  środków  odpowiednich  wielkości  sprawy, 
oraz  ^ wadze  dostojnego  Senata  i  sImmi  rycerskiego;  otrzymał  jnż 
od  Sirftmia  zatwierdzenie  i  przedłożenie  pokoju  jeszcze  na  lat  osiem, 
o  innych  zaś  sprawach  kazał  Posłom  swoim,  aby  dali  Polakom 
wiadomość. 

Tegoż  dnia  pi84|||Ge8arz  z  Wiednia  drogi  list  do  Batorów-  i  do  Ba- 
ców, l^órego  treść  była  następna.  Oświadczał,  że  dowiedziawszy  ^^^^~ 
się,  nómo  swego  spodziewania,  iż  to  stronnictwo  zamierza  sobie 
innego  Króla  obrać,  tóm  większym  smntUem  zoalał  przejęty,  że 
nadewszystko  w  świecie  cenił  zawsze,  i  tm*az  ceni  dobro  i  spo* 
kojność  Królestwa  Polskiego  i  Bzplitój  chrześcijańekićj.  Stawił  im 
przed  oczy  straszne  nid)ez{ńeczeBatwa,  na  które  narazi  i  Polskę  i 
chrześcijaństwo  niewczesne  ich  postanowienie.  Powiadał  że  będąc 
obrany  Król^n  przez  tyla  mądrych  Senatorów,  przez  tak  liczne 
rycerstwo,  którzy  niepozwolą  aby  im  innego  Króla  narzacono,  nie 
dopości  aby  ktokolwiek  wydarł  mu  koronę,  którój  dostąptt  z  łaski 
Boskiej  przez  wotaKi  eldtcją;  upomitta  więc  dobrofliwie  przeciwni* 
ków,  aby  pohamowali  namiętność,  dali  pnystęp  zdrowszym,  namy- 
ęjtom  i  podddł  się  Boskiój  woli;  <Aiecywał  im  swoją  łaskę  i 
oświadczał  że  nie  tylko  nie  ma  na  myśli  nadwórężaó  i  łamać  i<^ 
pt^wii^ów,  praw  i  zwyczajów,  ale  owszem  postanowił  zachować  je 
nietykalnie  i  nawet  powiększyć;  że  przeciwnicy  nie  powinm  się 
niczego  obawiać  z  powoda,  że  ma  byli  przeciwni,  bo  on  joż  o 
wi^s^ćm  zapomniał  i  będzie  się  z  memi  obchodził  jakoby  się 
nigdy  władzy  jego  nie  sprzeciwiali,  a  nie  opuści  żadnćj  zręczności 
w  którój  by  mógł  im  się  przyłożyć;  nakoniec  że  obssemiej  necz 
tę  cidą  przełożą  jego  posłowie. 

*  Przed  zjazdem  Andrzeiowskim  Andrzój  Zborowski,  Marszałek  uniw^r- 
Nadworny  wydał  następny  ^miwersał  o  sposobie  i  ponądka  rosz^^  sułkow' 
nia  na  ten  qazd  rycerstwa.  Tłómaczył  we  wstępie  uniwersału,  że  to  ^^^  ^p- 
c^ni  jedynie  z  powodu  nieobecności  Marsza&a  Koronnego,  trzy- 
Obzelszi  iii.  3 
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mającego  się  przeciwnej  partji  i  przez  wzgiąd  na  straszne  zamie- 
szanie  w  Rzplitćj.  Upominał  wszystkich  aby  się  tak  na  ten  igaid 
Andrzejewski  przygotowali,  izby  mogli  skutecznie  się  oprzeć  cie- 
miężcom wolności  pospolitej,  tak  wewnętrznym,  jako  i  zewnę- 
trzny m.  Wszyscy  powinni  strzedz  i  zachować  podczas  niszenfa  mir 
i  pokój  między  sobą  podług  uchwalonych  warunków,  każdy  powi- 
nien odłożyć  wszelką  prywatną  nienawiść,  poświęcić  się  cafldeoi 
skołatanej  ojczyźnie  i  nie  wpnód  o  swoich  pożytkach  pomyśleć  aż 
gdy  uspokojona  Ra^lita  znów  zakwitnie  i  |[|y  się  ustali  domowa 
zgoda  między  obywatelami.  Dziś  każdy  winien  tylko  pracować  nad 
tem  jak  by  najlepićj  przyłożyć  się  do  skuteczności  tego  przysięgo 
uroczystego  aktu.  Nikt  nie  powinien  pod  karami  statutowemi»  w  dro- 
dze, ani  na  miejscu  zjazdu  zabierać  bez  pieniędzy  i  zezwolenia 
przedających  jacBo  i  żywność.  Każdy  winien  zachowywać  zgod^  i 
umiarkowanie  na  stanowiskach,  nie  spędzać  nikogo  z  zajętego  nue}- 
sca,  przestawać  na  tćm  co  urząd  mu  wydzieli.  Marszałek  upomi- 
nał i  prosił  zarazem  w  uniwersale  Panów  duchownych  i  świeckich 
mających  posady  w  okolicach  Andrzejewa,  a  szczególnićj  Opata 
Andrzejewskiego,  o  rozkazanie  podanym  ich  zwożenia  w  to  miejsce 
zapasów  żywności,  aby  ten  zjazd  nie  rozwiązał  się  z  przyczyny 
głodu  i  niedostatku;  zawiadamiał  że  surowo  zakazał  ludziom  wszel- 
kiego stanu  zabierać  gwałtem  rzeczy,  że  pozwolił  brać  je  tylko 
podług  umowy  z  przedającymi;  że  na  mocy  urzędu  swego  zaręcza 
bezpieczeństwo  i  wymiar  sprawiedliwości  wszystkim,  którzy  będą  do 
Andrzejewa  dowozili  żywność,  że  zaś  sam  on,  fiarszałek,  zatrzy- 
many jest  obecnie  innemi  sprawami  Ezplitćj,  wy^ał  więc  naprzód 
swego  sługę,  któremu  dał  ogólne  i  całkowite  pehiomocnictwo  czy- 
nienia wszystkiego  co  do  urzędu  Marszałkowskiego  należy. 
Projekt         *  Po  rozwiązaniu  zjazdu  Opatowskiego  i  Proszowickiego  nio- 

pojedDa-      ,  , 

nia  Qło-  którzy  z  Panów  Rad,  co  żadnćj  partji  się  nie  trzymali,,  lękając 
przez    ^^^  ^  Rzplitą  w  tym  stanie  zamieszania  zostająca,  ułożyli  pewien 

Krasiń-  projekt  umorzenia  kłótni  domowćj,  którego  głównemi  wynalazcami 
byli  Biskup  Krakowski  i  Wojewoda  Sandomićrski,  jak  widać  z  li^ 
stu  Biskupa  do  Arcybiskupa  i  jego  adherentów,  datowanego  z  dnia 


■ 


—    27    — 

3  stycznia  z  Bożęcina.    W  liście  tym  Krasiński  wyrażając  boleść 
swoją,  że  elekcja  Warszawska  została  zerwana   i  że  do  tak  gwał* 
townego  rozjątrzenia  doszło,  ł>łagał  Arcybiskupa  na  miłość   ojczy- 
zny, aby  albo  przyjął  poniżćj  opisany  projekt  albo  nży!   właściw- 
szy cb  sposobów  i  środków  na  poratowanie  ginącój  ojczyzny.  Acz- 
kolwiek może  rada  ta  zbyt  późna,  jednak  zdaje  się  że  nawet  to- 
oącemn  można  deskę  podać,  wspomniany  zaś  projekt  może  Rzpli* 
tą    ocalić,  a  szkody  żadnój  za  sobą  niepnyniesie.  Przed  przystąpie- 
niem do  wykłada  tego  projektu  Bisk1^)  roztrząsał  w  liście  jakie  są 
obecnie  zdania  szlachty.    Ci  którzy  w  Warszawie  obrali   Batorego 
i  Infantkę  i  ci  którzy  obrali  Cesarza  nie  mogą  niewiedzieć   na  ja- 
kie niebezpieczeństwo  narazi  Rzpiitę  takowe   rozerwanie,   są   więc 
Diespokojni  i  zasmuceni.    Ci  którzy  nienależeli  do  zjazdu   War- 
szawskiego  niezadowoinieni  i  z  jednego  i  drugiego   kandydata. 
Wszyscy    chcą    więc    jak  najgoręcej  odbyć   18   stycznia  zjazd 
w  Andrzejowie,  ażeby  na  tym  zjeździe  przyjąć  jednomyślnie  waran* 
ki  pojednania  się  i  zgody.    Środki  do  dopięcia  tój  zgody  najsto- 
sowniejsze podług  zdania  Biskupów  były  następne:  Oba  stronnictwa 
powinny  wyprawić  gońców  do  Posłów,  którzy  jechać  mieli  do  Ce- 
sarza i  Batorego,  z  ostrzeżeniem  ich  aby  się  nieważyli  układać  się 
i  zawierać  żadnych  paktów  z  temi   monarchami,    aż  otrzymają 
nowe  instrukeije^   skoro  nastąpi  w  Andrzejowie,  zgoda   i  pojedna- 
nie.   Jeżeliby  takowe  nienastąpiły,  w  danym  czasie,  natenczas  wol» 
no  będzie  rzeczonym  Posłom  tak  sobie  postąpić  w  układach  z  Ce- 
sarzem lub  Batorym,  jak  im  było  pnez  ich  stronnictwa  nakazano. 
Dla  uniknienia  aby  nie  stał  się  błąd  jaki  lub  wątpliwość   w  wy- 
prawieniu gońców,  niech  gońce  wysyłani  przez  stronnictwo  Ce- 
sarskie do  Posłów  bawiących  u  Cesarza  zawrócą  naprzód  do  Bi- 
skupa, i  z  nim  razem  pojadą  na  zjazd  Andrzejowski,   na  którym 
widząc  ich  w  oczy,   szlachta  łatwićj  da  się  przekonać,   pnystanie 
na  ten  sam  środek  pojednawczy  i  wyprawi  podobnychże   gońców 
do  Posłów  swoich  bawiących  u  Batorego.    Jest  to  jedyne   lekar- 
stwo przeciwko  złemu,   bo  któżby  chci^  odrzucić  ten  ostatni  śro- 
dek  otrzymania   zgody?    Najlepiej  będzie  tak  si^  jeszcze  ułożyć, 
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aby  i  Cesarzycy  i  Balorowce  dali  po  dwóch  gróców  i  aby  tak  do 
Batorego,  jak  i  do  Cesarza  jechali  z  whą  razem  jeden  goniec  od 
Gesarczyków  i  jeden  od  Batorowców.  Cesarz  i  Batory  widząc 
w  Vkm  Mczaą  wolę  wszystkich  stanów  wstrzymają  się  i  bądą  cze- 
kali na  skutki  pojednania  całćj  korony,  jwzez  które  jeden  z  nich  z 
natchnienia  Bożego  prawną  drogą  obejmie  tron  polski.  Każdy  i 
nich  będzie  tłómaczył  to  postanowienie  na  dobrą  stronQ>  bo  będą 
przekonani,  że  nic  innego  niepowodowato  do  t^o  Polaków  jeno 
staranie  o  spokojność  i  bezpieczeństwo  publiczne.  Nie  urazi  sią 
za  to,  ani  Cesan  na  Cesarczyków,  ani  Batory  na  Batorowców. 
»  Niemniej  podobna  uchwała  zapewni  Polsce  pokój  z  cudzoziemcami. 

Sdtan  już  ma  wiadomość  o  eMccji  Batorego,  czekać  więc  będae 
i  wojska  swoje  w  granicach  zatnyma.  W.  Ks.  Moskiew^  żjje 
w  przyjaźni  z  Cesarzem  nie  będzie  więc  nam  przeszkadzał  pny  ' 
obraniu  Króla.  Przy  tćm  projekcie  Biskup  zbijał  zarzuty,  które 
mógłby  mu  czynić  Arcybisk^),  a  mianowicie  że  niegodzi  się  nie 
podobnego  stanowić  bez  zezwolenia  W.  Księstwa  Litewski^o, 
Busi,  Pruss,  i  że  Podowie  do  Cesarza  posłani  nie  mogą  być  za- 
trzymani w  wykonaniu  obowiązków  prywatną  władzą  Arcybiskup 
i  kUku  Senatorów  Koronnych.  Któż  się  będzie  opierał,  pisał  Kra- 
siński, skoro  postrzeże  w  tóm  swoją  korzyść.  Któż  nieprzyjmiete^ 
go  projektu  prowadzącego  do  zachowania  zgody  i  dla  wszystkwh 
pożytecznego  ?  Któż  będzie  stronił  i  nieupragnie  go  gorąco  ? 
Wszakże  ten  projekt  nic  niezmienia  w  uchwałach  z  ołm  stron  za- 
padłych, żąda  tylko  króciuteńkiej  zwłoki,  którój  nikt  nieodmówi 
w  rzeczy  tak  trudnój  i  ważnej.  Podobnejże  treści  listy  pisri.  Kra- 
siński do  Wojewody  Podolskiego  i  W.  Marszałka  Koronn^o. 
Co  na  lo  *  Arcybiskup  odrzucił  wszystkie  rady  Biskupa  Krakowskiego, 
^ski.^  powiadając  że  ani  z  uczciwością,  ani  ze  sławą,  ani  z  dobrem  Bzpli' 
tćj  nie  zgadza  się  ustępowanie  od  postanowienia  uświęconego  wolą 
tylu  i  tak  potężnych  Senatorów;  niech  lepiej  Biskup  na  j^/śAat 
Andrzejewskim  postara  się  pociągnąć  przeciwników  i  wahającyck 
się  na  stronę  Cesarza,  aby  go  jednogłośnie  oł^wołali  Krtiem  Pol- 
skim, a  jeżeli  sadzą  że  podobna  elekcja  nadwóręża  w  czómkolwiek 
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prawa  icb  i  swobody,  niech  je  zabezpieczą  warapkami,  które  Ce- 
sarz będzie  musiał  zaprzysiądz  przyjmując  od  Posłów  koronę,  gdy- 
by on,  Prymas,  odstąpił  od  postanowienia,  którego  broni.  Książęta 
Litewscy,  Rnscy,  Pruscy  mieli  by  go  za  człeka  lekkomyślnego  i 
płochego,  nie  może  więc  niczego  spodziewać  się  od  podobnego 
kroku  jeno  plany,  upadku  władzy  swojej  i  szkody  Rzplitej.  Niema  na 
to  żadnej  innćj  rady  i  rozum  ludzki  nic  tu  niepomoże.  Niepodobna 
aby  J.  Ges.  Mość  zgodziła  się  odłożyć  nadal  przyjęcie  ofiarowa- 
nej Jej  przez  Posłów  korony.  Cesarz  niedopuści  aby  go  zaprasza- 
no, a  potem  haniebnie  precz  wypchnięto,  z  łatwością  mu  się  przyj- 
óńe  otrzymać  pomoc  od  główniejszych  Królów  chrześcijańskich; 
wszystkie  te  siły  obróci  na  Polskę  i  nikt  się  nie  zdoła  oprzeć  je- 
go potędze.  Oprócz  tego  Prymas  zawiadamiał  Biskupa,  że  oddał 
jego  listy  osobom  do  których  były  zaadresowane,  lecz  prosząc  ich 
zarazem,  a  szczególniej  W.  Marszałka,  aby  nieodstępowali  od 
uchwały  Warszawskiej,  aby  pełnili  wszystko  czegokolwiek  wymaga 
od  nich  obowiązek,  wiara,  powinność,  zbawienie  Rzplitćj  i  t.  d. 
i  t.  d.  Okazało  się  jednak  później  z  listów  Piotra  Czarnkowskiego 
Kasztelana  Poznańskiego  do  W.  Marszałka  i  Wojciecha  Sędziwoja 
Czarnkowskiego  Jeners^a  Wielkopolskiego,  że  wszyscy,  do  rąk 
których  dosdy  listy  Biskupa  Krakowskiego,  zgłaszali  się  na  podany 
przezeń  projekt  ugody. 

*  Odrzuciwszy  projekt  Krasińskiego,  a  poradziwszy  się  z  oso-  Posel- 
bami,  które  trzymały  za  Cesarzem,  Prymas  wysłał  w  poselstwie  do  woro- 
Wojewody  Siedmiogrodzkiego  Jakóba  Woronieckiego  Proboszcza  ^^^^^^l' 
Łowickiego,   któren  miał   mu  przełożyć,   że   nie  będąc  prawnie    Sied- 

f  1  •  t  miogro- 

obrany,  ani  przez  osoby  do  których  to  z  urządu  należy  w  należy-  dzia. 
tym  porządku  mianowany  i  ogłoszony,  nie  może  przyjąć  korony 
polskićj;  że  ten  krok  z  jego  strony  pociągnie  upadek  Polski,  któ- 
rego jako  sąsiad  powinien  się  lękać,  bo  za  ruiną  Polski  pójdzie  ruina 
ościennych  krajów  i  samegoż  Siedmiogrodzia.  Nie  lepiejże  Wojewodzie 
łacznemi  siłami  opierać  się  wspólnemu  wrogowi  Tarczynowi,  niż 
stargać   siły   swoje   w  wojnie    domowój   i  oddać  się   Turkom  na 
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pastwę;  niechaj  pamięla  }ak  podupadł;  W^gry,  jego  oicijmt  i 
naaczon;  tym  pri;łdadeiii  niech  ostąpi  Cesarzowi  pierwszeństwo. 

■  Podczas  gdf  Polska  cała  knąn  się  laAo  zjaidu  Andrwjow- 
slciego,  Cesan,  skoro  doń  pnyleciała  Dajpićrwsza  wiadomość  o  n- 
tenran^j  elekcji  i  o  oł»-uiin  jego  i  Wojewody  Siedmiogrodzkiej 
na  troD  polski,  wpnód  nim  przybyli  Portowie  polscy  ofiarnj^ey 
mu  koronę  wysłał  natychmiast  do  Wojewody  Rraysztofa  Teideo- 
bacfaa  1),  z  oznajmienieiD  że  pewni  warcbolowie  i  wichrzyciele 
mianowali  go  w^wdzie  Królem  Polskim  i  z  polecesiem,  abj 
wymógł  od  Wojewody  stanowczą  odpowiedź  czy  ma  zamiar  sprze- 
ciwiać się  elekcji  Cesarza,  któren  żadnq  miarą  niechce  od  praw 
swoich  odst^ió?  Cokolwiek  Teoffenbadi  mówił  z  Wojewodą,  ja- 
kiekolwiek miał  z  nim  okłady,  dyspaty,  rozmowy,  wszystko  to  Ce- 
sarz spisane  praesłał  na  ręce  pewnych  osób  do  Polski.  Rzecz  Ń; 
miała  następnie. 

*  Przybywszy  do  Białogroda  2)  U  stycznia  Tenffenbach  le- 
goż  dnia  żylat  posłoctiania.  Pnylem  posłachaniu  przytomny  byt 
jeden  tylko  Krzysztof  brat  Batorego.  Teuffenbacb  przriożył  wioue 
wE^stko,  cokolwiek  się  zawierało  w  liście  Cesarskim  i  winsbok' 
cji.  Wojewoda  odpowiedzijd,  że  J.  Ces.  Mość  aiepowiima  go  &- 
czjć  za  tak  chciwego  władzy,  aby  wzgardziwszy  województwra 
chciał  się  starać,  obiegać  i  namiętnie  się  doNjać  okoroHę  polska: 
niebyło  to  nigdy  jego  zamiarem,  owszon  świadczą  listy  pizez  Wo- 
jewodę pisane  do  Stanów  Polski,  oraz  ustne  proiby  jego  podów, 
że  Wojewoda  wciąż  przed  stanami  i  sejmami  B^it^  polsld^,  p9- 
pierat  zabiegi  J.  Ces.  Mości  o  te  dostojeństwo  i  cznjąc  win) 
cześć  wz^ędem  W.  Ces.  Mości  bardziij  jćj  niż  sobie  t^o  boMH 
rn  życzył,  a  jednak  pomimo  wszelkićj  jego  nadziei  stało  się  inaoćj. 
Dziwni  Boskićm  zrządzeniem   większa   część  Senatn   polski^e  i 


ffy  Piłkmik  »jik    Casarikick;   od  1S80  Ju*rił  FaldsułMlek   Cennta 
lech    biegł)'  dfplOBili  i  Witi  klórci  DiapoitednU    łliat   uhe   ątdui 

TnrŁnu    Ok    łS»8  r 
Alba  Jilił    EarlilM^. 


—    31     — 

szlachty  koronaej,  litewskie]  i  praskiej  obrała  go,  mianowała  go 
jedfiogłośnie  i  ogłosiła  Królem  polskim  i  W.  Księciem  litewskim. 
Aczkolwiek  są  ladzie  którzy  zazdroszczą  Wojewodzie  tego  od  Bo- 
ga zesłanego  ma  szczościa  powiadając,  że  elekcja  jego  odbyła  się 
nie  w  porządka  i  nieprawnie,  można  jednak  dowieić,  że  się  rzecz 
ma  wcale  inaczój.  Chociaż  J.  Ces.  Mość  mianowana  Królem  przez 
Arcybiskupa,  sttdo  się  to  jednak  przeciwko  dawnym  statotom  i  pizy* 
wiłcjom  Królestwa  polskiego,  nie  w  należytym  porządku  i  bez- 
poprzedniego  zebrania  grosów  przei  Arcybiskupa,  bo  gdy  część  Se- 
natorów wysłana  była  do  szlachty,  prosząc ,  aby  podała  swoje  gło- 
sy na  nowego  Króla,  szlachta  zaś  elekcji  Cesarza  oparła  się  i  za 
protestowj^,  Arcybiskup  tóm  przelękniony  musiał  uciec  w  pojeździe 
do  miasta.  Również  i  mianowanie  odbyło  się  nie  w  miejsca  i  nie 
w  czasie  należytym,  nocną  porą,  pomimo  protestacij  większości  na- 
rodu; tak  że  nie  może  uchodzić  za  dostatecznie  formalne  i  prawne. 
Że  J.  Ces.  Mość  nie  została  obrana  przez  większą  część  Senato- 
rów i  innych  stanów,  okazuje  się  stąd,  że  stronę  jój  trzyma  obec- 
nie tylko  czterech  Wojewodów,  może  tyhiż  Biskupów  i  malutka 
gm^steczka  rycerstwa.  Maorszatek  Litewski  który  był  gorMwym  stron- 
nikiem J.  Ces.  Mości  podczas  elekcji  przeszedł  już  na  stronę  Woje- 
wody. Ponieważ  Wojewoda  nie  dobijał  się  o  tę  godność,  a  sam 
Bóg  mu  ją  sesłał,  przekonany  więc  jest,  że  niegodzi  mu  się  pusz- 
czać z  rąk  korony.  Gdyby  to  uczynił  obraziłby  i  uzbroił  przeciwko 
sobie  Sułtana,  któren  go  stanom  polskim  zalecał. —  W  tem  przekona- 
mu  został  Wojewoda,  nie  zważając  na  żadne  rady  przestrogi  i 
dowodzenia!  Tenffenbacha,  dodając,  że  gdy  co  dego  z  tego  wy- 
niknie, nie  jego  będzie  wtćm  wina,  lecz  Polaków,  którzy  nie  mo- 
gąc w  tak  ważnój  sprawie  się  pogodzić,^  aż  do  wojny domowój  spór 
swój  doprowadzili,  że  nie  w  jego  jest  mocy,  ani  mu  przystoi  spór 
ten  rozstnygać,  lec?  J.  Ces.  Mość  jeżeliby  mogła  wynaleśc  jaki 
na  to  sposób  sprawiła  by  rzecz  wielce  pożyteczną.  Jeżeli  Polacy 
przyjmą  J.  Ces.  Mość  na  Króla,  Wojewoda  najchętniej  na  to  przy- 
stanie, lecz  jeżeli  Cesarzowi  to  się  nieuda,  Wojewoda  niewie  dla 
czegoby  miał  powinność  zrzeczenia  się  elekcji  i  korony,  tem  bar* 
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dzićj,  że  nie  jedDokrotnie  Senatorowie  polscy  i  szlachta  prosili  go     j 
najserdeczniej,  aby  niebył  wrogiem  samego  siebie.  Jakoż  wkrótce 
ma  przybyć  do  Siedmiogrodzia   Wojewoda   Lubelski   z  podobośm 
poselstwem.  Pnemawia  i  to   też  za  stronnictwem   Wojewody,  że 
to  ostatnie  posiada  w  swćm  ręku  skarb,  koronę  i  klejnoty  koron- 
ne. Długo  trwały   rozmowy  i  spory   Batorego   z  Posłem;    Batory 
zaganiał  się  szczególnićj  tern  że   zrzeczeniem  się  korony  urazi  oa 
się  Sułtana  tureckiego;   Teuffenbacb  zbijał   wszystkie  jego  argn- 
menta;  dowodził,   że  Wojewoda   nie  wstanie  jest  obronić    Pol^ę 
i  cbneścijaństwo  od  Turków,  jeżeli  bowiem  na  gołe  wstawienie  się 
za  jedną  osobą  i  rozkaz  Sidtana  Polacy  obrali  kogo  Sułtan  chciał 
na  Króla,   czyż  stąd    niewypada,   że  dobrowolnie   oddali  się   pod 
jarzmo  i  niewolę  turecką,   i  że  narażają   na  największe   niebe^ie- 
czeństwo  swoje  swobody,  z  których  tak  się  pysznią,  mogąc   tym- 
(^seiń  wraz  z  sąsiadami  swemi  żyć  spokojnie  i  bezpiecznie  pod 
opieką   i  obroną  J.  Ces.  Mości,  głowy  całego  chrześcijaństwa.— 
Na  to  Wojewoda  odpowiadał,  że  o  ile  może  wyrozumieć   tak  z  li- 
stów J.  Ces.  Mości  uprzednich  i  przez  Teuffenbacha  przywiezionych, 
jako  i  ze  słów  samegoż   Teuffenbacha,    J.  Ces.  Mość   życzy  aby 
nieprzeszkadzano  jej  w  osiągnieniu  korony  polskiej.  Jeżeli  J.  Ces. 
Mość  będzie  się  o  tę  koronę  dobijać,  skutki  będą  bardzo  szkodliwe 
i  zgubne.  On,  Wojewoda,  nie  pojmuje  jakim  sposobem  to  się  stać 
by  mogło  i  jakiego  wynagrodzenia  mógłby   oczekiwać  od  J.  Ces. 
Mości,  i  chętnie  by  się  o  tćm  dowiedział   od  Teuffenbacha,  jeżeli 
ten  ostatni  ma  na  to  instrukcje.*--  Odpowiedział  Teuffenbach,  że  nie- 
ma od  J.  Ces.  Mości  żadnych  w  tym  przedmiocie  mandatów,  jeno 
te  które  Wojewoda  już  wysłuchał,  nie  może  żadnych  zakładać  ani 
proponować  warunków,  lecz  niech  je  Wojewoda  poda,  on  zaś  na- 
tychmiast je   przeszłe  J.  Ces.  Mości,   i  pewny  jest,   że  J.  Ges. 
Mość  wynagrodzi  sowicie  okazaną  jej  uległość.  Na  to  odparł  Woje- 
woda:  «J.  Ces.   Mość  żąda  ustępstwa  do  nićj  więc  należy  podać 
waninki». 

*  Po  skończeniu  rozmowy  Teuffenbach  oddalił  się,  aby  napi* 
sać  o  wszystkićm  doj.  Ces.  Mości  przez  najskorszego  gońca,  pro- 
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sz^G  aby  Wojewoda  posłał  wraz  z  tym  gońces  jednego  z  ewoick 
poddanych,  którenby  nie  tylko  ustnie  zapewnił  J.  Ges.  Mość  o 
zaaiiarach  Wojewody,  lecz  i  wysłucłiai^z  ust  J.  Ces.  Mości  i  do- 
niósł mu  potem  i^czliwą  Gesarsk^i  oi^wiedź.  Zgodził  się  na  to 
san  Wojewoda,  lecz  rozmyśliwszy  nie  posbł  od  siebie  żadnego 
g(»6a.  Teuftenbacb  został  wiąc  w  Siedmiogrodziu  oczebijąc  na 
dalsze  rozkazy  Cesarskie.  Dano  mu  znać  tymczasem,  ie  przybył 
Jakób  Woroniecki,  miał  już  posłuchanie  a  Wojewody  kcz  me  otny* 
mał  odpowiedzi,  ponieważ  Wojewoda  czeka  na  Posłów  z  Polski. 
Teuffenbach  mocno  pragnęli  porozumieć  się  z  WoroniecUm,  cho- 
ciażby za  czyjćmkolwiek  pośrednictwem,  lea  nie  mógł  tego  do- 
kazać  ponieważ  strzeżono  go  oadzwyczaj  ściśle,  nikomu  widaeć 
się  z  nim  nie  pozwalano  i  jedzenie  nawet  przysyłano  od  Wojewody. 
Uwiadomił  jednak  J.  Ces.  Mość,  że  nie  widać  ze  strony  Wojewo- 
dy żadnych  przygotowań  do  wojny,  nie  słychać  o  żadnych  zacią^ 
gach  konnicy,  piechoty,  oprócz  zwyczajnych  miłidj  wojewodzin* 
skiej  i  miejskich,  i  że  niedają  się  spostrzegać  żadne  przygotowania 
ani  co  du  koni,  ani  co  do  wozów,  bronie  odziMiia,  ammunicji,  i 
innych  rzeczy  nieodbicie  na  wszelką  wyprawę  potrzebnych;  że 
Wojewoda  Lubelski  nieprzybędzie  do  Białogrodu,  lecz  będzie  aiiał 
publiczile  posłuchanie  u  szlachty  w  Megieszu  na  sejmie  któren  nie- 
bawem się  rozpocznie. 

*  26  tegoż  miesiąca  Teuffenbach  znów  miał  posfaiehanie  u 
Wojewody  i  starał  się  wszelkiemi  silami  wymódz  ostaleczną  od- 
powiedź, lecz  Wojewoda  niechciał  dać  żadnój  bardziój  wyrażnćiniż 
npnedma,  dodajcie,  że  bardzo  sobie  życzy  wiedzieć  jakie  są  wzglę- 
dem niego  intencje  J.  C.  Mości,  oraz  czy,  w  razie  gdy  by  nie  mogła 
żadną  miarą  doprowadzić  do  zgody  Stany  Królestwa  Polskiego  i  na 
tronie  zasiąść,  będzie  mimo  to  wymagała  aby  Wojewoda  wyrzdd  się 
korony. —  Teuffenbach  pisał,  że  o  ile  ma  wiadomo,  Wojewoda  nieosa 
dotąd  pewnego  postanowienia  i  czeka  na  skutek  zjazdu  Andrzejowskie- 
go;  Siedmiogrodzianie  niechcieliby  go  puścić,  boją  się,  aby  J.  Ges. 
Mość  niewydała  im  wojny  i  aby  Sułtan  korzystając  z  t^o  zdarzę- 
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Dia  oie  apomniał  si^  o  Siedmiogrodź    i  nie  zajął  go  swemi  woj* 
skami. —  Takie  były  stosunki  i  traktacje  Teii^eobacha  z  Wojewoda. 

*  Nie  od  rzeczy  ta  bęizie  zapisać  cośmy  wyciągnęli  z  listów 
TenffenlMtcha  pisanych  do  Cesarza  20  i  22  stycznia,  wiele  w  nich 
bowiem  jest  rzeczy  godnych  uwagi  i  pamiąci,  o  których  ni^na 
wzmianki  w  poprzednio)  relacji,  ażeby  potomstwo  i  inne  narody 
znajdując  się  w  podobnych  przypadkach,  mi^  stąd  naukę  jak  trzeba 
kierować  nawą  Ezplitćj  ku  pożądanemu  portowi  i  jak  śród  rozbicia 
zarzucać  kotwicę  ratunku. 

*  Wkrótce  po  wypadkach  któreśmy  opisali  przybył  Blandrata 
z  Polski  i  Gzausz  od  Porty  Ottomańskiej.  Teufifenbach  szukał  zręcz* 
ności  widzenia  się  z  Wojewodą  i  zapytania  jakie  też  jego  stanow- 
cze i  ostateczne  intencje?  czy  chce  się  zastosować  do  łaskawej  woli 
J.  Ges.  Mości  i  przez  wzgląd  na  winne  względem  niej  posłoszeń^ 
stwa  wyrzec  się  korony  połskićjf —  Na  to  Wojewoda  odpowiedział, 
że  Posłowi  wiadome  już  jego  zdanie  co  się  tyczy  ustępstwa  i  że 
na  takowe  zgodzić  się  nie  może;  nie  podobna  mu  nic  w  tej  mient 
stanowić,  niewyrozumiawszy  dokładnie  jaka  jest  wola  J.  Ges.  Mości, 
szczególnićj  na  jakich  warunkach  J.  Ges.  Mość  żąda  ustępstwa  i 
czego  od  J.  Ges.  Mości  można  się  spodziewać  w  nagrodę  za  ta- 
kową powolność.  Najmocniój  Wojewodę  obchodzi  aby  GeArz  nie 
doprowadził  zatargów  w  Polsce  aż  do  otwartój  wojny  która  nieb^ 
dzie  miała  końca  i  aby  szczerze  się  starał  do  zgody  i  jedności 
naldonić  stany  Królestwa  polskiego,  bo  inaczćj  i  to  Królestwo  i 
całe  chrześcijaństwo  narażone  zostaną  na  straszne  niebezpieczeń- 
stwo. Odpowiedział  na  to  Teuffenbach,  że  taka  jest  wola  J.  Ces. 
Mości,  która  zawsze  przekładała  zgodę  i  pożytek  Chrześcijaństwa 
nad  wojnę;  J.  Ges.  Mość  przekonana  jest  że  Wojewoda  rady  Jćj 
posłucha^  i  raczy  jćj  zrobić  ustępstwo  (tćm  bardziej,  że  wyjąwszy 
malutką  garskę  przeciwników,  wszystkie  stany  Królestwa  polskiego 
są  na  stronie  J.  Ges.  Mości,  i  nie  mają  najmniejszego  powoda 
praeciwić  się  j^j  panowaniu).  Za  to  ustępstwo  J.  Ges.  Mość  nie 
omieszka  bez  wątpienia  bardzo  hojnie  i  łaskawie  wynagrodzić  Woje- 
wodę.—  Na  to  Wojewoda:  «nie  samo  panowanie  J.  Ges.  Mości 
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wzbadza  w  Polakach  taką  odrazę;  boją  się  że  skoro  Gesan  tron 
eolski  oi^anaje,  Sułtan  nie  ścierpi  tego,  wsiądzie  im  na  kark,  i 
wyda  im  wojnę,  ciężką  i  straszną,  z  którćj  dla  J.  Ces.  Mości  nie 
fHTzybędzie  żadnćj  konyści,  a  dla  Polski  straty  tylko  i  niebezpie- 
czeństwa* . —  Tenflfenbach  odpowiadając  na  te  zarznty  prosił  Wojewo- 
dę>  aby  wierzył  że  J.  Ges.  Mość  nie  obiegała  by  się  wcale  oko* 
ronę  Polską,  gdyby  niemiała  ważnych  do  tego  pobndek.  Gdy  praw- 
nie dokonana  elekcja  wyniosła  na  tron  polski  Henryka  Króla  fran- 
cozkiego,  Gesan,  aczkolwiek  był  wrzędzie  współzawodników  Hen- 
ryka, nic  jednak  nie  przedsięwziął  przeciwko  niema,  jako  pneciwko 
prawnie  i  zgodnie  z  przywilejami  polskiemi  obranemu  Królowi. 
I  dziś  J.  Ges.  Mość  nic  nieprzedsięweźmie  jeżeli  nie  jest  prawnie  i 
zgodnie  z  przywilejami  i  zwyczajami  Królestwa  polskiego  obrana, 
mianowana,  ogłoszona  i  jeżeli  nie  zostanie  należycie  na  tron  polski 
zaproszona. —  Dowody  Teoffenbacba  zdawało  się  zachwiały  i  poko» 
nały  Wojewodę,  jednak  został  przy  swćm  dawniejszóm  zdanin,  do* 
wodząc,  że  więcćj  miał  głosów  za  sobą  i  że  uroczyścićj  był  obra- 
ny. Nakoniec  dodał:  aa  jeżeli  i  nie  przez  Arcybiskupa  lecz  przez 
inną  osobę  zostałem  mianowany  Królem,  nie  jest  to  rzecz  prae- 
ciwna  starożytnym  przywilejom  i  ustawom  Polaków.  W  dawnych 
ich  dziejach  znajdują  się  przykłady,  że  gdy  Arcybiskup  zdawał  się 
Senatorom  i  rycerstwu  podejrzany,  kto  inny  za  niego  czynił  mia* 
nowanie;  elekcja  zawsze  należała  do  rycerstwa.  Jestem  już  proszo- 
ny do  rządów  nad  Polską  przez  Wojewodę  Lubelskiego,  nie  w  mo* 
jój  jest  mocy  odrzucić  oflarowaną  mi  koronę;  Turczyn,  któren 
w  całój  tój  sprawie  był  głównym  moim  orędownikiem,  chociaż 
by  mu  się  przys^o  zerwać  pokój,  nie  ścierpi  aby  zmieniony  zo* 
stał  wybór  Króla  w  Polsce». —  Mówił  jeszcze  Batory,  że  na  przy- 
szłym tygodniu  na  sejm  do  Megiesza  przybędą  Wojewoda  Lubelski, 
Gzausz  od  Porty,  posłowie  Mołdawscy  i  Wołoscy  i  przełożą  swoje 
żądania;  poczćm,  on  Wojewoda,  puści  się  szybko  w  200  lub  300 
koni  przez  Mołdawją  i  Podole  do  Polski.  Teuffenbach  domyślał  się 
że  Wojewoda  chce  zostawić  po  sobie  następcą  brata  swego  Krzysz- 
tofa Batorego.  Oprócz  tego  powziął  wiadomość  od  pewnćj  osoby, 
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ze  Wcjewida  Irz^rmał  w  ręka  i  esjptat  wgłos  niejakie  pismo, 
w  którem  darował  za  swoją  elekcją  stanom  zebranjo  na  zł»rojii7 
zjazd  Aiidrzejowski ,  obiecywał  ,  ponieważ  Polacy  żadną  miarą 
aiecbcą  mieć  Cesarza,  że  przybędzie  i  Królestwo  obejmie,  zachęcał 
ich  <b  igody  i  czajnośti,  nakoniec  podpisał  się  na  4em  piśmie: 
«Stelan  Król  Elekt  Polskio  i  przesteiłje  przez  gońca  do  Polski. — 
Tegoż  dnia  Wojewoda  pizysłał  do  Tenffenbacha  Kanclerza  Bioie- 
wicza,  przez  którego  mu  kazał  powiedzieó,  że  CzanszMastafa,  któ- 
ry przybył  wraz  z  poselstwem  polskim,  pytał  Wojewodę  na  danóm 
ma  posłachaniu,  co  robi  Tesfoibaoh  w  Siedmiogrodzia?  oa  comn 
Wojewoda  odpowiedzii^,  że  zas^  pewne  Idótnie  o  gr^ice,  w  sin- 
tek  czego  owięzioDO  kilka  Niemców  i  Węgrów,  Teoffenbach  ^rzf* 
był  ta  dla  owolnieoia  tych  więźniów  i  amorzenia  zatargów.  Czanz 
nie  zadowolnił  się  tą  odpowiedzią,  a  ponieważ  bardzo  łatwo  moie 
się  dowiedzieć  o  rzeczywisto]  przyczynie  bytności  TeaffeekMKdia 
w  Siedmiogrodńa,  Wojewoda  więc  pytał  tego  ostatniego  co  nm 
wypada  w  podobnym  przypadka  Czaoszowi  odpowiedzieć,  alłiipwieiB 
niechce  ani  ściągnąć  na  się  podejrzenia  Sułtana,  ani  n»razić  kraj 
swój  i  siebie  na  niebezpieczeństwo,  ani  ubliżyć  Teafienbachowi. 
Teufienbach  na  to  odrzekła  że  Wojewoda  i  bez  niego  pofrafi  dać 
stosowną  odpowiedź,  tera  bardziej,  że  niema  w  tćm  żadnćj  tajem- 
nicy, że  J.  Ces.  Mość  starała  się  o  koronę  polską,  została  praw- 
nym sposobem  obraną  i  domiaga  się  od  Wojewody  astępstwa  wsEel^ 
kich  roszczeń  do  tój  korony. —  Bierzewiez  zgodził  się  że  to  prawda, 
lecz  odezwał  się  że  dziwne  •są  przywidzenia  Tarków,  że  Wojewoda 
masi  im  ulegać  i  lęka  się  aby  nieotrzymał  jakich  rozkazów  od  Por> 
ty.  skniki  których  mogły  by  tyć  dla  Teuflfenbacha  bardzo  nieprzyjem- 
ne; ostrzega  go  więc  zawczasu. —  Odparł  Teuffenbach:  «A  gdyby 
i  przyszecR  podobny  rozkaz  od  Porty,  wiem  przecie  od  kogom  i 
do  kogom  posłań.  Wszak  pełnić  rozkaz  będzie  Wojewoda,  któren, 
ofam,  że  niedopuśei,  ani  sam  przez  się,  ani  przez  innydlł,  aby 
i^wałcone  były  w  mojej  osobie  prawa  i  przywileje  Posłów.  Spr^ 
wowałem  w  imienia  J.  Ces.  Mości  posdstwo  u  Porty,  gdzie  doz- 
nałem najlepszego  przyjęcia  i  nieponiosłem  żadnego  gwałtu  i  obli- 
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wm  lecs  owssem  odprowadaoDy  zostaten  ze  wszdkim  btąneczeD-^ 
stwem,  aż  do  granicy. »  Potom  dodał:  «Da  co  tu  słowa,  necz  sa- 
ma przez  się  jasna.  Wojewoda  ohfse  mię  wypłoszyć  ze  swojego 
lorąja,  ja  zaś.  gotów  jestem  odjechać  tćjże  godziay,  byle  mi  dał 
wprzód  pewną  i  ostateczną  odpowiedź,  czy  chce  okazać  podaszeń- 
stwo  J.  Ges.  Mości  i  wyrzec  się  zmyślonego  tytołu  Królewskiego. 
Gdyby  nie  sam  Wojewoda  wtrącił  rzecz  o  wynagrodzeniu  i  warun- 
kach, pytając  mię  czy  mam  na  to  mandata  od  J.  Ges.  Mości,  nie 
miałbym  potrzeby  4onosłć  o  tćm  Gesarzowi  i  czekać  na  jego  roz- 
strzygnienie.  4-  Ges.  Mość  wyrainie  mi.  kazała  nie  objeżdżać  stąd 
bez  stanowczćj  a  ostatecznśj  odpowiedzi:  tak  lub  nie.  Od  Woje- 
wody więc  zależy  odprawić  mię  dawszy  otwartą,  prostą,  bezwa- 
runkową odpowiedź.  Wiem  że  nic  nie  mogę  przeciw  przemocy, 
le^  będąc  wiernym  wykonawcą  woli  J.  Ges.  Mości,  gotów  je- 
stem narazić  życie,  ciało  moje  i  wszystko  co  posiadam. »  Potycli 
sowach  Kanclerz  odszedł,  aby  donieść  o  postanowieniu  Posła 
Wojewodzie. —  Nie  otrzymując  stanowczój  odpowiedzi  TeulSfenbach 
znowu  pytał  Wojewodę  czy  mu  można  jechać  za  nim  do  Megie- 
sza,  na  co  Wojewoda  dał  mu  znać,  «że  zgodzić  się  na  to  żadną 
miarą  nie  może,  bo  jest  już  tam  Gzausz  jeden,  a  drugi  ma  przy- 
być wkrótce  od  Porty,  przyjeżdżają  zaś  i  odjeżdżają  ci  posłance 
bez  końca;  mogą  mu  mieć  to  za  de  Turcy  i  podejrzewać  go  o  ja- 
kieś praktyki  z  Niemcami  i  o  jakieś  układy  i  ugody  pomimo  woli 
Sułtana;  mogą  go  zmusić  do  jakiego  kroku  ubliżającego  J.  Ges^ 
Mości  w  osobie  Jćj  posła;  niech  więc  Teuffenbach  ma  się  za 
ostrzeżonego.  A  przytćm  przybędzie  do  Megiesza  mnóstwo  Pola- 
ków; można  się  lękać  aby  ludzie  lekkomyślni,  którzy  w  swoim  na- 
wet kraju  nie  szczędzili  Gesana,  nie  wyrządzili  mimo  woli  Woje- 
wody jakićj  krzywdy  Posłowi.  Go  się  tyczy  żądania  stano wczćj 
odpowiedzi,  Wojewoda  nie  mając  rezolucji  J.  Gesarskićj  Mości, 
sam  nie  wie  co  rzec  i  w  jakićm  względem  Gesarza  wystąpić  sto- 
sunku. Niewysłuchawszy  przytem  poselstwa  polskiego  (które  ma 
mu  zaofiarować  koronę)  nic  nie  może  innego  J.  Ges.  Mości  od- 
powiedzieć, jeno  co  rzeU  już  uprzednio,  że  rozporządzenie  się  ko- 
Obzelski  iii.  4 
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roiuj  polską  nie  od  niego,  lecz  od  stanów  Królestwa  zawisło.  Jeżeli 
by  TeaflfeDbach  wracając  do  Cesarza  otrzyma!  nowe  mandata,  któ- 
reby  mu  kazały  do  Siedmiogrodzia  nawrócić,  niech  zawiadomi 
Wojewodą  przez  osobnego  gońca,  a  Wojewoda  zbliży  się  natych- 
miast do  granicy,  zjedzie  się  z  Posłem  w  jakiómkolwidc  miejsca  i 
ułoży  się  z  nim  w  przeciąga  jednój  godziny. » 

*  Skoro  Tenffenbach  przekonał  się  należycie  z  mów  ca^lo 
sprzecznych  Biandraty,  Bierzewicza,  Zborowskiego,  z  odpowiedzi 
Wojewody,  z  pisma  na  któróm  podpisał  się  Króleni  Polskim  i  z 
innych  niechybnych  poszlak,  że  Wojewoda  nie  ustąpi  i  że  nic  na 
nim  wymódz  niepodobna,  że  umyślnie  rzuciwszy  pytanie  o  waran- 
kach,  chce  tylko  zwlec  układy  i  wypłoszyć  go  w  końca  ze  swego 
kraju,  pojął  że  nie  wygra  nic  na  tern  jeżeli  mimo  woli  Wojewody 
pojedzie  za  nim  do  Megiesza;  może  mu  się  przyjdzie  słuchać 
krzywdzące  J.  Ges.  Mość  poselstwo  polskie  i  tureckie  i  patrzeć 
na  rzeczy  których  by  widzieć  niechciał;  a  że  czy  tak  czy  owak 
zawsze  by  mu  się  przyszło  bezskutecznie  odjechać,  mszył  więc 
w  drogę  20  tego^  miesiąca  do  Sagmor,  aby  tam  jaz  czekać  oa 
dalsze  rozkazy  J.  Ges.  Mości,  będąc  pewnym  że  jeżeli  zjazd  Ao- 
drzejowski  spełznie  na  niczćm  i  stany  rozjadą  się  nic  nie  zrobiwszy, 
Cesarzowi  z  łatwością  prayjdzie  się  opanować  Królestwo  Polskie. 
O  Woronieckim  Teuffenbach  pisał,  że  Wojewoda  trzyma  go  pod 
ścisłą  strażą,  i  że  Posłowie  polscy  zalecali  mu,  aby  go  dolnrze 
strzegł,  ponieważ  Polacy  ostro  ukarzą  Woronieckiego  za  to,  że 
podjął  się  obowiązku  posła  wbrew  ich  woli.  Wojewoda  sam 
przysłał  Teuflfenbachowi  paszporta,  skąd  łatwo  wyrozumieć,  że 
chciał  go  się  pozbyć.  Przed  odjazdem  raz  jeszcze  pytał  co  ma 
donieść  J.  G.  Mości,  na  co  Wojewoda  odezwał  się:  <Kto  tylko  że, 
jako  mam  od  Porty  wiadomość.  Sułtan  się  zbroi  i  gotuje  na  wy- 
prawę, przeciwko  komu  z  pewnością  niewiadomo.  Jedni  powiadają* 
że  przeciwko  Malcie,  drudzy,  że  przeciwko  Sycylji,  Neapohi  lab 
Kandji.D 

*  Aczkolwiek  Teuffenbachowi  wypadało  odjechać  z  Białogro- 
du  do  swego  pana  po  tak  dwóznacznój  odpowiedzi,  jednak  postano- 
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wił  stosując  się  najdokładniej  do  mandatów  J.  Ges.  Mości,  czekać 
w  Jorda  na  Jój  rozstnygnienie  w  tój  sprawie,  o  czem  zawiadomił 
Wojewod<{,  Cesarzowi  zaś  doniósł,  że  widział  Polaków,  jadącycli 
do  Wojewody  w  poselstwie  w  daleko  mniejszej  liczbie  niż  wieść 
niosła,  że  było  icb  nie  więcij  nad  pięćdziesiąt  osób  i  wszyscy  o 
ile  się  zdaje,  pokładają  całą  nadzieję  na  Turkacb,  i  trzymają  icli 
w  odwodzie  jak  kij  do  obrony;  nakoniec  że  niemasz  najmniejszej 
nadziei,  aby  Wojewoda  ustąpił,  bo  cieszyć  się  będzie  tytidem  i 
koroną,  chociaż  by  mu  przyszło  i  godzinę  królować  i  nie  dba  ile 
przez  to  ucierpi  świat  chrześcijański. 

*  Te  były  układy  i  traktacje  mocarzów  cudzoziemskich  o  pol- 
ską koronę.  Zamieściliśmy  je  w  tćj  historji  dla  wiadomości  i  pa- 
mięci potomnych,  aby  wiedzieli  jakiemi  sposobami  i  jaką  sztuką 
mają  się  ratować,  gdyby  w  podobneż  położenie  popadli.  Lecz 
wróćmy  się  do  spraw  domowych.  * 

18  stycznia  podług  postanowienia  zaczął  się  zjazd  Andrzejów-  Zjazd 
ski,  ale  że  coraz  to  większe  tłumy  ściągały  się  z  odleglejszych  jowski 
powiatów,  odłożono  rokowania  na  dni  pięć,  tymczasem  zaś,'  póki 
się  zbierały  coraz  większe  hufce,  radzono  w  klasztorze  o  pokoju  i 
porządku  pospolitym ,  o  okazaniu  należytego  uszanowania  Po- 
słom zagranicznym  i  uchowaniu  ich  od  zniewagi,  o  rozmieszczeniu 
na  kwaterach  i  opatrzeniu  w  żywność  obradujących.  Ustawę  tę  ogło- 
szono i  przeczytano  publicznie  21  stycznia.  Rusini  którzy  na  zjazd 
Andrzejowski  przybyli  pospolitćm  ruszeniem,  niezmordowani  długą  i 
nieprzyjemną  drogą  i  ogromem  klęsk,  które  icb  spotkały,  objawili 
że  na  sejmiku  ziemskim  obrali  jednogłośnie  Wojewodą  Ruskim 
Hieronima  Sieniawskiego  Kasztelana  Kamienieckiego,  i  prosili 
aby  sejm  cały  pochwalił  ten  wybór  i  wstawił  się  do  przyszłego 
Króla,  po  koronacji,  o  jego  zatwierdzenie.  Przystano  jednogłośnie 
na  to  żądanie  na  zasadzie,  że  jeżeli  Króla  wolno  wszystkim  obie- 
rać, tómbardzićj  godzi  się  wyznaczać  za  pospolitem  zezwolenieiti 
Wojewodę,  szczególnićj  śród  tak  naglącćj  potrzeby,  ziemia  zaś  Ru- 
ska pozbawiona  w  tym  czasie  wielu  Senatorów  i  urzędników,  i 
zagrożona  ze  wszystkich  stron  potrzebuje  koniecznie   mieć  Woje- 
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wod4{,  którenby  nlachcie  w  wojnie  i  pokaja  przywoddK  Równieś  i 
Lublanie  w  nieobecnoici  Wojewocly  swego  posłującego  naówczas 
w  Wągrzech,  obrali  Starostę  Saodomiirskiego  i)  Kasztelaflem 
Lubelskim  i  prosili  o  jego  zatwierdEenie,  aa  co  bez  tradnośd 
przystano.  Czytano  potem  list  pisany  z  Warszawy  imieniem  Bato- 
Pose^  rowców  przez  Wojewodę  Krakowskiego  do  Cesarza  i  posłany  przei 

stwo  do 

Ceiana.  Andrzeja  Trzycieskiego. 

List  ten  zawierał  sprawozdanie  ze  wszystkich  wypadków  dek- 
cji,  z  opisaniem,  jako  niektórzy  Senatorowie  zmówiwszy  się  ostą- 
pili  w  miejsce  nie  zwykłe  i  wbrew  woli  reszty  Senatorów  i  ca* 
łój  szlachty,  opierając  się  na  zbrojne  cudzoziemskie  zaciężne  roty 
odważyli  tlę  ogłosić  Cesarza  Królem,  wywracając  tóm  samem  z 
podąfawy  wszystkie  swobody  Rzplitój.  Nakoniec  była  proźba  do 
Cesarza,  aby  nie  raczył  przyjmować  i  dobijać  się  polskiój  korony, 
jako  Pan  i  ojciec  całego  chrześcijaństwa  i  miłośnik  nąjgoriiwsy 
pokoju,  bo  nieprawnie  został  ogłoszony  Królem,  jeżeli  zaś  będzie 
trwać  uporczywie  w  tym  zamianę,  nie  tylko  wznieci  wojnę  domo- 
wą, ale  i  turecką,  bo  Sułtan  wyraźnie  zapowiedział  wojnę  Polsce 
w  przypadku  obrania  Cesarza  Królem.  Niech  więc  Cesarz  ratay 
zostawić  Polaków  z  ich  prawami  w  spokojności,  czóm  zjedna  so- 
bie sławę  umiarkowanie  Monarchy,  równie  dla  siebie  zaszczytną, 
jak  i  zbawienną  dla  całego  świata  chrześcijańskiego. 
Ust  od-  Czytano  potom  odpowiedź  Cesarską,  datowaną  z  Wiednia  4 
powiedli  stycznia  i  pisaną  na  imię  Wojewodów  Kr^owskiego   iBelzkiego 

Gour- 

skiój.    oraz  innych  w  ogóle  tylko  wspomnianych  Senatorów. 

Ust  ten  zawierał  co  następne. 

«Temi  dniami  dosda  do  Nas  wiadomość,  że  ze  rządzenia 
BoriEiego  zostaliśmy  obrani  i  ogłoszeni  Królem  Polskie  i  4V.  Księ* 
stwa  Litwy.  Byliśmy  przekonani  że  wraz  z  niektóremi  innemi  Se- 
natorami i  mężami  stanu  rycerskiego,  nie  będziecie  tyle  zatwar- 
dziali  w  przekonaniu  waazem,   ażebyście  nie  mieli  ubds  sądowi 


1)  Andrzeja  Firleja. 
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Boskiemu  i  przystać  do  zdania  innych.  Nad  nasze  spodziewanie 
doniesiono  Nam,  że  nie  tylko  niesprawdziły  się  nasze  nadzieje, 
lecz  że  jeszcze  zamyślacie  obrać  innego  Króla,  co  lem  bardziej 
Nas  obodło,  że  mocno  dbamy  o  dobro  i  spokojność  Królestwa 
Polskiego  i  całego  chrześcijaństwa  do  tego  bowiem  cela  zmierzały 
dotąd  i  zmierzają  wszystkie  myśli  Nasze  i  czyny).  Łatwo  możemy 
przewidzieć  jakie  z  tych  niewczesnych  zamiarów  mogą  spłynąć 
okropne  skutki  na  was  i  ojczyznę  waszą  i  jakie  szkody  dla  Rzpli- 
tej  chneścijańskiej  (czego  niedaj  Boże).  Niewątpimy  że  mądrzy 
Senatorowie  i  dzielne  rycerstwo,  którzy  z  Bożego  natchnienia  i  po 
dojrzałej  rozwadze,  głosy  swoje  jednomyślnie  na  Naszą  osobę  po- 
dali (sądząc  że  obranie  Nas  na  Króla  najpożyteczniejszćm  będzie 
dla  ich  ojczyzny  i  Rzplitej  Ghrześcijańskićj)  nie  łatwo  odstąpią  od 
tego  co  raz  postanowili  i  nieścierpią,  aby  wywrócono  i  obalono 
elekcją  formalnie  i  podhig  obyczaju  od  przodków  tradycyjnie  im 
przekazanego  dokonaną  i  aby  innego  Króla  im  narzucono.  Mamyż 
taić  że  Nas  to  obchodzi  iż  wyrywają  Nam  z  rąk  państwo,  na  któ- 
re powołani  jesteśmy  na  mocy  prawnój  elekcji?  Niech  ten  kto  się 
na  to  waży  pomyśli,  że  to  rzecz  nie  łatwa  i  jakie  stąd  wynikną 
następstwa.  Powodowani  pieczołowitością  o  dobro  publiczne  i  spo- 
kojność, postanowiliśmy  was  łaskawie  upomnieć,  abyście  raczyli, 
zważywszy  wszystko  należycie  i  usunąwszy  na  stronę  prywatne 
namiętości,  jeżeli  takowe  zajmują  umysły  wasze,  przychylić  się  do 
zdrowszych  rad  i  poddać  się,  a  zastosować  do  woli  Boskiej,  która 
Nas  wam  na  Króla  dać  chciała,  My  zaś  mając  najbardziej  dobro 
ojczyzny  waszćj,  całość  i  nietykalność  waszą  na  sercu,  postara* 
my  się  was  przekonać,  że  nietylko  nie  mamy  zamiaru  przywileje 
wasze,  swobody  i  zwyczaje  obalać,  ale .  owszem  zachowamy  je 
w  cj^ości  i  powiększymy  je  jeszcze,  jeżeli  się  to  zgadzać  będzie 
z  pożytkiem  Rzplitćj.  Wszystko  co  u  was  dotąd  zaszło  nietylko  nie 
osłabia  Naszćj  ku  wam  łaskawości  i  życzliwości,  ale  przyznajemy 
że  niceście  nie  -działali  takiego,  czegoby  niewolno  było  wam 
yczynić  w  podobnym  przypadku,  w  którym  każden  zarówno  ma 
prawo   objawiać   swoje  zdanie.    Będziemy  się  obchodzili  z  wami, 

i* 
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jakoby  nic  się  oie  stało  i  nieopaścimy  iad&ej  zrącaości,  okazania 
wam  pomocy  i  opiekowania  sią  dobrem  wasiem.     Posłowie  nasi 
obszeratój  wam  przełożą  nasze  nąiprawsze  zamiary,   do  nieb  wi^ 
was  odsyłamy.  Pozostaje  Nam  jeszcae  zdrowia  wam  życiyć.s 
Podej-  Podczas  tych  ołNradklośzniezmiemego4amaobnda)j|cychno- 

rzaoy 

skrypt   Cłł  W  pośrodek  Zgromadzenia  pewne  pismo,  pisane  greckienu  czyli 
'f^*  ^^^'  roskiemi  literami  i  zawierające  jakieś  nnmizmata.  Ponieważ  skrypt 
ten  wydad  się  podejrzanym  spalono  go  natydmiiast  za  zgodą  wszyst* 
kich  przytomnych.  Obrady  odbywały  się  pod  otwartem  niebem  na 
wzgórza  z  powoda  słoty  ciągłej  dość  błotnćm,  o  8  staj  od  miasla 
odległem  i  oparkanionóm  dla  wzbronienia  jezdnym  przystępu. 
PrsjbT-         Po  wystachania  lista  Cesarza,    Posd   Króla  El^ta  Stefana 
dowskie'  szłachcic  polski  Hieronim  FUipowiki  \)  przedstawił  list  od  Króla 
go      datowany  2  stycznia  z  Megiesza,  w  którym  Stefan  przez  skromność 
nie  przybierał  jeszcze  tyttda  Króla  a  podpisał  się  tylko  Wojewodą 
Siedmiogrodzkim.  Młodzian  ten  z  niesłychaną  szybkością  poleciał  z 
Warszawy  do  Siedmiogrodzia  z  pierwszą  wieścią  o  elekcji,  przy- 
jęty był  tam   najzaszczytoićj   i  zoowa  równie  szybko  powrócił  z 
Siedmiogrodzia  do  Andrzejowa,  przebywszy  konno  niedostępne  pra- 
wie szczyty  i  urwiska  gór  Karpackich.    Treść  lista  Królewskiego 
była  następna. 
List  Ba         a^'ie  z  niepewnego  zrzódła  i  nie  z  niewiadomego  podania  do- 
wiedzieliśmy się  o  wszystkióm  co  postanowiły  na  sejmie  w  War- 
szawie Dostojne  Stany  Prześwietnego  Królestwa  Polskiego;  z  jaką 
nietylko  pochopnością,   lecz  niesłychaną  gorliwością   i  staraniem 
ogłoszeni   zostaliśmy   Królem  Polskim  i  W.  Księciem   Litewskim 
większością  głosujących,  przy  pomocy  Najwyższego  Króla  Królów, 
który  daje  Państwom  zachowanie  (co  niech  będzie  na  pożytek  przo^ 
sławnej  waszej  Rzplitej  i  całego  świata   chrześcijańsldego).  Będąc 
tak  wywyższeni  pnez  Wasze  Moście   i  przez  dobrodziejstwa  tego 


i)  Filipowski  odznaczył  się  jako  dzielny  Rotmistrz  pod  GdanskieiD,  Torop- 
cem,  W.  Łukami;  został  potem  Krajciym  KoroDnym,  un.  1587  r. 
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najszlacbetBiejszego^  w  woloości  zrodsooego  oarodu,  naprzód  poi* 
drawiamy  Was  żeście  tak  dzielnie  poradzili  o  RzplMj  i  badamy 
dziąid  Pana  Boga,  że  myśl  tą  podał  Stanom  Królestwa,  albo  że 
pragnącym  dotera  Rzplitój  nasunął  ten  środek,  który  z  Boga  będąc, 
posłoży  oietylko  do  aświetnienia  przesławnego  imieniawaszego,  ale 
jeszcze  przyłoży  się  do  rzeczywistego  uszczęśliwienia  naroda.  Po- 
nieważ Stany  osobę  Naszą  nad  inne  przeniosły  i  uznały  nas  go* 
d&emi  tak  zacny cb  małżeńskich  związków,  nie  wątpimy  ie  z  woli 
Bo^ój  przypada  na  Nas  ta  korona  dla  pożytku  i  dobra  Rzplłtśj 
cbrześcijańskiój,  a  dla  przysporzenia  temu  Królestwu  świetności  i 
eławy.  Tak  szerokie  pole  mając  do  działania,  niechcemy  się  opie- 
rać powołania  Bożemu,  zezwolenia  tylu  szlacbetnycb  prowincij,  ty* 
la  mądrych  Senatorów,  tak  dzielnego 'rycerstwa,  owszem  starać  sią 
będziemy  wszelkiemi  siłami  i  środkami  ażebyśmy  z  pomocą  Boską 
odpowiedzieli  oczekiwania  i  woli  Stanów  i  nie  będziemy  się  wa> 
hali  nie  tylko  trądy  nasze  i  mienie,  ale  i  życie  za  zbawienie  i  sł^ 
wę  imienia  waszego  położyć.  Nie  ambicja  ani  chęć  panowania 
każą  nam  chwycić  się  oburącz  tego  postanowienia.  Żeśmy  wolni 
od  tej  przywary,  niech  o  tern  przed  wami  świadczą  przeszły  Nasz 
żywot  i  sąd  hidzi,  którzy  znają  Nasz  charakter  i  umiarkowanie* 
Pragnąc  aby  wszyscy  o  tćm  się  przekonali,  niewahamy  się  szczerze 
i  święcie  oświadczyć ,  że  chętniebyśmy  praw  Naszych  ustąpili 
J.  Ges.  Mości,  gdyby  to  zależało  od  Nas,  a  nie  od  Waszój  woi» 
nej  woli  i  od  pożytku  waszego  kraju^  £dbo  gdyby  się  tak  złożyło^ 
śeby  J.  Ges.  Mość  mogła  objąć  rządy  w  Polsce  bez  narażenia  na 
szwank  Polski  i  całćj  Rzplitćj  chrześcijańskiej.  Dowiadujemy  się 
że  troszczycie  się  wtdce  i  pragniecie  najprędszego  Naszego  przy* 
jazdu.  My  tćż  wszelkich  starań  dokładamy,  aby  zwłoka  Nasza  łub 
inna  jakakolwiek  przyczyna  nienabawiły  Rzplłtę  niebezpieczeństwa, 
wyglądamy  przybycia  do  Nas  Posłów  waszych,  a  poznawszy  przez 
nich  stan  raeczy  zaradziemy,  aby  szybkością  Naszą  skrócić,  o  ite 
można,  ten  przeciąg  czasu.  Nim  zaś  wszystko  załatwimy  formalnie 
i  w  należytym  porządku,  upominamy  was  i  łaskawie  prosimy,  niech 
Wasze  Moście  zechcą  się  przyłożyć  do  tego,   czego  powinność 
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wasza  i  dobro  pospolite  wymagają.    Nim  staniemy  nawet  w  Pol- 
sce nie  będziemy  szczędzili  trądów  naszych  i  niezaniedbojemy  spraw 
waszćj  Rzplitćj,  ponieważ  napisaliśmy  już  do  Turczyna,  Mołdawia- 
nina.  Tatarów  i  sąsiadów  listy,  celem  nie  tylko  zapobieżenia,  aby 
ntespotkała  Królestwa  nowa  kieska,  sprawiona  przez  zebrane  i  go- 
towe do  wystąpienia  ogromne  i  świeże  wojska  barbarzyńców,  lecz 
jeszcze  aby  wielka  strata^  którą  ponieśliście,  czy  z  przyczyny  opie- 
szałości pewnych  osób,  czy  z  fatalnej  konieczności,    uleczona  zo- 
stała należytemi  środkami,  i  aby  oddani  byli  wam  brance,  których 
los  wojny  oszczędził.  Skoro  tylko  przybędą  wasi  Posłowie  i  skoro 
ułożymy  się  o  warunki  na  sejmie  Warszawskim  przyjęte,  gorliwie 
a  pilnie  i  bez  zwlekania  uczynimy  w^ystko  czego  tylko  olcołiczności 
wymagać  będą,  postaramy  się  aby  W.  Mości  przez  długie  czekanie 
na  Nas   nie  zostawały   w  zawieszeniu,    i   niebawem   puścimy   się 
w  drogę. —  Niech  W.  Moście  cierpliwie  a  stale  zniosą  tę  krótką 
zwłokę,  i  niech  jćj  nie  przypisują  Naszej  opieszałości,  lecz  opóźnie- 
niu się  Posłów  waszych,  o  co  was  wielce  upraszamy.  Nie  możemy 
ta  przemilczeć  że  otrzymaliśmy  od  ludzi  przeciwnego   Nam   stron- 
nictwa przez  ręce    Wielebnego  Woronieckiego  list  z  pieczęciami 
kilku,  (jak  sami  osobie  głoszą,  wielkiej  powagi  mężów,  którzy  za* 
pewne   stale  i  zawsze  trzymają  się   tego  prawidła,  aby  rozrywać 
społeczność  i  kłócić,  spokojność  publiczną;  ciskają  na  nas  uwłaczają- 
ce godności  naszej  potwarze  i  niewyzwani  żadną  z  Naszćj  strony 
zaczepką  nie  przestają    Nas  znieważać.    Dołożymy  starań,  aby  się 
wszyscy  przekonali,  że  i  wspomnieni  ludzie    nierozważnie    o  Nas 
się  odzywali  i  że  My  nigdy  nie  zaniedbamy  przykładać  się  do  do* 
bra  Rzplitej  chrześcijańskićj,  ile  razy  zręczność  po  temu  się  nada- 
ny. Tymczasem  zaś  miejcie  na  to  baczenie,  aby  usunąwszy  wszel- 
kie rozerwanie   umysłów   sprowadzić   pospolitą   zgodę.    Pozostałe 
rzeczy  odkładamy  aż  do  przybycia  waszych  Posłów,  teraz  zaś  po- 
syłamy dworzanina  naszego  Hieronima  Filipowskiego,  wiedząc  bo- 
wiem że  na  tym  zjeździe  W.  Moście  niecierpliwie  wyglądają  po- 
stanowienia  Naszego,  chcemy  aby  W.  Moście  tak  z  listu  Naszego 
jako  z  ust  samego   Filipowskiego   powzięły   wiadomość  o  Naszej 


I 
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żfezHwośei  i  przywiązanio  do  was,  doKnUestwa  waszego,  odspo- 
kojaości  którego  zależy  zbawienie  Rzplitój  chrześcijański^};  raczcie 
wiąc  neczonema  Filipowskiemu  daó  zapełną  wiarę.  Życzymy  z 
duszy  W.  Mościom  zdrowia.» 

Po  przeczytania  listu  Filipowski  rzeU  po- polska:  « Jakkolwiek  p!{!^^* 
Księcia  memu    niewypadałoby    nikogo  ta  wysiać  wprzód  nim  skiego. 
Posłowie  wasi,  z  sejmu  Warszawskiego  do  niego  wysłani  przy- 
bąd£|,  sprawią  się  z  poselstwa  i  zawrą  pakta,  jednak  ponieważ  od 
pewnych  świadków  i  z  moich  własnych  ust  Książe  się  przekonał 
jakie  wysokie  dostojeństwo  i  jak  świetne  małżeństwo  jemu  ofianye- 
cie,  wyprawił  mię  tu  w  poselstwie  dla  zapobieżenia  niepewnym  i 
fałszywym  wieściom,  gdyby  takowe  wprawiły  was  w  powątpiewa- 
nie. Książe  oświadcza  przychylność  swoją  i  miłość   ku  wam  i  ka 
polskiej  Rzplitćj,  przypisuje  dobrodziejstwo  tak  wysokiego  zaszczy- 
tu,  którym  go  przyozdobiono,  naprzód  zrządzeniu  Boskiema,  a  po- 
tom wam  obradującym,  ponieważ  bez  wielkich  zabiegów  i  starań 
z  jego  strony  ogłosiliście  go  Królem  waszym.  Tak  jest  wdzięczeo 
za  to  dobrodziejstwo,  że  ofiaruje  wam  wszystko  co  tylko  najwięk* 
szego  i  najdroższego  po  Bogu  posiada,  majątek  swój,  krew  i  życie 
swoje  na  pomnożenie  wohiości  i  sławy   wiekuistej.  Książe   wie  że 
mężowie    pochopni  do   wojennych  ssapąsów* obrali  go  na  Króla, 
jako  doświadczanego  wojownika,  który  zjednaną  joż  z  czynów  swo- 
ich, sławę  bardzićj  i  b«rdziśj  rozmnoży,  okaże  się  wdzięcznym  za 
tak  wielki  dar  od  Boga  i  od  was  mu  dany^  a  nie  usunie  się,  przez 
tchórzostwo  od  ofiarowanego  mu  zaszczytu.  Gardząc  więc  ^zelkie- 
mi  zawadami  i  alternatą  niehtt^ieczeństw,    Książe  postanowił  po- 
rzucić ojczyzną  swoją   kwitnącą  pokojem,   zamożną,   przyjemną  z      , 
miejsoowości  i  łagodności  klimatu,  wystawić  się  za  waszą  sprawę 
na  nawałnice  lego  burzliwego  morza  i  walczyć  aż  do  ostatka,  życia 
za  pokój)  wolność,  zbawienie  i  sławę  waszą,  będąc  przekonany,  że 
położiMie  trudy  przyniosą  pożądaqy  owoc  i  doprowadzą  go.  z  chwa- 
lą do  szczęśliwo)  przystani.  ^Książe  prosi  abyście  nie  oiederpliwili 
się  na  opóźniony,  nieco,  jdgo  przyjazd,  tymczasem  zaś  brońcie,  ja- 
kością poczęli  swobód  waszych. i  jego  godności.    Nim ^. wasi  Po- 
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słowie do  niego  przybędą,  wyprawił  on  już  Posłów  do  Sułtana  Tti- 
recidego  żćidając,  aby  cofnął  ogromne  tłaszcze  barbarzyńców  zagra* 
zające  krajowi  Podolskiemu  i  powstrzymał  Tatarów.  Dotychostat« 
nich  również  pisał  w  tójże  sprawie,  oraz  powściągną  Książąt 
Zakarpackiej  Wołoszczyzny  od  najeżdżania  krajów  waszych.  Domo* 
we  swoje  sprawy  tak  urządził,  że  niema  się  już  czego  o  nie  trosl* 
czyć  i  nic  mu  do  czynienia  nie  pozostało,  jeno  czekać  na  waszych 
Posłów.  Ponieważ  zaś  Książe  zrobił  wszystko  co  do  ulżenia  wa- 
szego położenia  się  ściąga,  postarajcie  się  z  waszej  strony  wszel* 
kiemi  siłami,  aby  aż  do  przybycia  jego  Polska  mogła  się  cieszyć  i 
największym  pokojem,  a  przeciwnicy  się  upamiętali.  Książe  jednak 
żąda  tylko  takiej  zgody,  która  by  w  niczem  nie  była  z  prawami 
waszemi  w  sprzeczności.  Jest  on  przekonany,  że  nietyiko  będziecie 
o  obronie  praw  tych  pamiętali,  lecz,  że  w  obronie  tej  wytrwacie,  i 
tóm  bardziój,  że  sam  wkrótce  przybędzie  wam  na  pomoc.  Potrzeba 
abyście  opatrzyli  wszystkie  pograniczne  zamki  dla  tem  łatwiejszego 
pohamowania  nieprzyjacielskich  napaści,  szczegóhiie  nasamprzód 
poradźcie  sobie  z  Krakowem,  stolicą  Królestwa,  w  którym  prze- 
ciwnicy starają  się  obwarować,  i  zapobieżcie  aby  z  tego  punktu 
nierozpalił  się  pożar  wojny  domowćj.  Pieniędzy  przezemnie  Książe 
nieprzysyła  z  powodu  mego  prędkiego,  nagłego  i  lekkiego  odjazdu,  I 
lecz  zamną  w  ślady  pnybędą  inni  Posłowie,  którzy  przywiozą  wam  ' 
tę  sprężynę  wojny,  zaś  sam  Książę  przyprowadzi  jazdy  i  piechoty 
liczbę  taką,  jaką  za  potrzebną  uznacie  i  oznaczycie.  Go  się  tyczy 
drogi  jaką  ma  obrać  Książe  jadąc  do  Polski,  nic  on  przezemnie 
w  tym  względzie  niepowiada;  wybierze  tę  która  mu  się  zda  najdogod- 
niejszą z  porady  waszych  Posłów.  Aczkolwiek  przeciwnicy  przez 
Woronieckiego  nazwali  przed  Królem  tę  waszą  gromadę  garstką 
wichrzycieli,  starają  się  listownie  odstraszyć  Króla  od  przedsięwzię- 
cia i  srożą  się  wielce,  niemniej  praeto  Król  nieda  się  zmusić  do 
zmiany  postanowienia  woli  Boskićj  i  woli  waszćj,  bo  wie  że  elekcja 
Królewska  zawisła  od  waszego  czynu  i  zgromadzenia,  a  nie  od 
zezwolenia  niektórych  osób.  Napisał  też  list  do  przeciwników,  któ- 
ren  z  waszego  dopuszczania  gotów  jestem  im  oddać.  Nakoniec  Król 
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żfczj  wam  zdrowia  i  poleca  was  w  opiekę  Bogu,  na  którego  imie- 
nia sławę  i  wasz  pożytek  pragnie,  aby  się  obróciły  wszystkie  po* 
wodzenia  wasze^  ufając  najmocniej,  że  starania  jego  około  waszego 
dobra  posłużą  na  korzyść  całemu  chrześcijaństwu. » 

Czytano  następnie  list  Stefana  do  Gesarczyków,  datowany 
4  stycznia  z  Białogrodu  stolicy  Siedmiogrodzia,  na  którym  po  raz 
pierwszy  podpisał  się  Królem  Polski  Elektem,  ażeby  tóm  lepszą  dać 
stronnikom  swoim  otuchę  i  niezostawić  żadnćj  wątpliwości  o  przyję- 
ciu pnez  się  korony. 

<tGdy  przez  listy  i  gońców  od  najszanowniejszych  i  najdostoj*   Drwi 
oiejszych  mężów  zostaliśmy  zawiadomieni,  że  główna  i  większa,  tak  torego" 
liczbą,  jako  i  dostojeństwem  część  Rzplitój  na  sejmie  podWarsza-  jj^^A" 
wą  powołała  Nas  do  objęcia  rządów  nad  Polską,  My,  złożywszy  na-    ków. 
przód,  jako  należało  chwałę   Panu  Bogu,  nie  mogliśmy  przewieść 
aa  sobie  abyśmy  nie  podziękowali  tym  którzy  Nas  obrali,  za  takie 
ich  starania  i  przychylność.  Dowiedziawszy  się  zarazem,  że  pewne 
osoby  uporczywie  trzymają  się  przeciwnego  zdania,  aczkolwiek  nie- 
wątpimy,  że  ci  ludzie  dadzą  się  pnekonaćrozumnemi  przestrogami, 
albo  wrócą  do  posłuszeństwa,  nauczeni   przykrem   doświadczeniem 
(czego  niedaj  Boże),  jednak  niemożemy  się  powstrzymać  od  oświad- 
czenia, że  postępowanie  ich  przeciwi  się  Naszemu   spodziewaniu  i 
woli.  Niepowiadamy  tego  przez  zuchwałość  lub  powodowani  włas- 
Dym  naszym  interesem  i  chciwością  panowanit.  Ze  z  natury  i  cha- 
rakteru zawsze  dalecy  byliśmy  od  tych  przywar,  o  tóm  zaświadczą 
współcześni  świadkowie  i  potomne  wieki.  Na  tćm  pewniejsze  jesz- 
cze tego  twierdzenia  świadectwo,  niewahamy  się  teraz,  jako  ipier-^ 
wićj,  objawić,  że  nie  stawaliśmy  dobrowolnie  w  rzędzie  kandyda- 
tów i  wspólubiegających  się  o  dostojeństwo  królewskie  i  dziś  jesz- 
cze, jeżeli    stan  rzeczy  tak  się   doży,    że   J.  Ges.  Mość   będzie 
mogła  objąć  rządy  w  Polsce  bez  szwanku  i  narażenia  się  swojego, 
Polski  i  całego  Chrześcijaństwa,  dobrowolnie  i  szczerae  zrzeczemy 
się  elekcji  i  praw  Naszych.  Nie  uważamy  potrzeby   rozwodzić  się 
szerzćj  nad  tóm   dla  czego  takie  mamy   postanowienie,    bo  każdy 
rozsądny  człowiek  pojmie,  co  za  sobą  zwykle  ciągną  i  jak  płodne 
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potomstwa  mszciąiŁ  wynriiiają  niezgody  i  walka  £akeij  w  najhar* 
dńćj  kwitpi|«ych  mocar^wach.  Póm^ając  dalekie,  cudzoziemskie 
przyUady,  za  najdoskonalszy  dowód  posług  los  oaroda  Węgierskie- 
go, i  zadziwiająca  ruina  tego  .kolosa.  Niema  nic  gorsz^o  dla  pań- 
stwa, nic  sd[0<Uiwszego  i  agubniejszego,  nad  prywatę,  namiętności 
i  rozterki .  domowe,  zaś  nic  pożyteczniejszego,  stateczniclszege  i 
mocniejszego  nad  zgodę  umysłów  i  jedność  zdania.  Zaiste  należało 
złe  przekróoió  w  samym  .zarodka,  anie  w  rozwinięcia  się  Lpowo- 
łać  a  naprowadzić  na  drogę  tycb»  którzy  z  pewnych  powodów  od- 
szczepili  się  od  pospolitego  i  prawnego  zdania. .  Nie  jest  wolna  i 
prawna  ta  elekcja,  która  sprzeczna  jeat  z.  objawionem  zdani^n  Se* 
nata  i  rycerstwa.  Ucbws^a  moie  zapaść  nie  gdzieindzićj,  jeno  na 
sejmie  i  nie  po  nocy,  ale  uroczyście.  Ponieważ  rzecz  ta  jest  nąjo- 
czywistsza,  niech  ją  przyjąć  raczą  rozsądek  i  powaga  W.  Mościów; 
będzie  to  godne  obowiązków  i  powołania  waszego.  Ponieważ  we 
wszystkich  aktach  publicznych  zwykliście  przodkować  przed  ionetni 
jako  Mistrzowie  i  niby  rózga  Boża,  tak  w  tój  sprawie,  od  którćj 
zależy  dobro  pospolite  c^ego  chneścijaństwa  oraz  prześwietnego 
naroda  polskiego,  okażcie  się  luminarzami  i  wodzami  dla  innych, 
czćm  pozyskacie  prawdziwą  wdzięczność  za  taką  uczynność  dla  wa* 
szej.  Bzplitój  i  Naszćj  osoby  okazaną,  słuszne  nagrody  i  dań  poclh 
wał  wcałój  potomności.  W  takim  przypadku  postaramy  się  nie  za- 
wieść w  żadnym  względzie  oczekiwania  i  życzeń  W.  Mościów,  lea 
im  uczynić  zadość.  Jeżeli  zaś  umysły  wasze  będą  trwać  wpowzię* 
tym  krzywym  zamiarze  (czego  niedaj  Boże),  zważcie  tylko  staran- 
nie jakie  was  czekają  niebezpieczeństwa  domowe  i  zewnętrzne,  i 
co  o  was  sądzić  będzie  nie  tylko  wiek  współczesny,  ale  i  potom- 
ność; oraz  pomyślcie  jakich  skutków  można  się  spodziewać  od  bun- 
towniczego waszego  oporu.  Życzymy  W.  Mościom  zdrowia.» 

Przeczytano  też  list  Króla  pisany  do  Chana  Tatarów  Pne- 
kopskich  z  Białogrodu  9  stycznia. 

List  Ba-         «Stefan  z  łaski  Bożej  obrany  Król  Pdlski  W.  Książe  Utew* 
G^ana^  ski,  Buski,  Pruski,  Mazowiecki,   Żmudzki,  Pomorski,   Wołyński, 

^IdegoT  Kijowski,  Podlaski,  Inflancki  etc.  jakotćż  Książe  Siedmiogrodzki. 
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aWklmasBemii  Księcia  Ulatgiertj,  woUmnu  Chanowi,  €esa- 
nowi  Tatarów  Krynnkich,  Nogi^ch,  G^Htteskiol,  Paim,  pnyja- 
cidowi  i  sąsaadowi  napiilszeBm* 

wPrzyjacieki  hracfe  isfi^rmieraeóczeiH^oższy!  Pozdrawiamy 
Cię  i  życzymy  Ci  co  raz  wąks^ch  powodzeń.  IS  miesiąca  grad- 
aia  na  sieimie  WarazamsiEkD,  miaaym  dla  obrania  nowego  Króla, 
%  łaski  Bosidęj  i  z  zeiwoleiia  Stanów  Królestwa  przekazano  Nam 
koronę  polską  wias  z  dostojeństwem  Krtiewskióm,  które  wkrótce 
rtgąó  iio^aowiiiiaiy.  Tymczasem  zaś  mniejszym  listem,  który  Ci 
doręczy  w  imieaii^  Kaazśin  okazieid,  obyczajem  poprzedników  Na* 
sz^Fch  Królów^  poIAiob  ofianiemy  Gl  przyjaźń  i  dobre  sąsiedztwo 
aa  swykłycb  paktach  i  warankach.  Skoro  wstąpimy  na  Królestwo 
polnie  przyślemy  do  Giebłe<  osotoycb  Posłów,  którzy  ołożą  się 
o  rozmaitych  rzeczaek,  jakoteż  o  uwolnienia  Rnanów,  Podolan  i 
innych  jeńców  af^rowadzonych  przed  kiBcoma  miesiącami  pnez  woj- 
9ka  Twoje  w  niewolę  i  zawrą  pidLta  c^a  za  pewną  sommę  pie^ 
mądsy.  Cosymsz  dla  Nas  największą  przysługę,  gdy  się  pos&rasz 
o  zacbowaaio  tych  jeńców  w  całości,  aż  do  nasaaego  praybycia  do 
Polski,  Ufamy,  że  na  przyszłość  na  mocy  daiwnyeh  paktów  będziesz 
tiT^m^  wojsika  twoje  aa  pogotowia  aa  wszystkie  Nasze  i  Królestwa 
potrzeby.  Podłag  okolicznośtci  ożywając  pomocy  tych  wojsk,  będzie-* 
my  je  stawili  w  miejacach  w  których  z  łatwością  będą  mogli  zdo>» 
i^yć  łMigate  łapy.  Zapewne  im  jest  ci  ti^ne,  że  dotąd  trwa  przyjaźń 
pewsieiai  tcaktaiami  obwarowana  giiędzy  Krółam  Polskiemi  i  Naj- 
potężniejszym Cesarzem  Tareckim.  Prosimy  Cię  zatóm  abyś  omy- 
mai  w  karnoM  żotniei^y  Twoich  i  strzegł,  by  w  naszćj  nieobec- 
ności nie  sta^  się  jakiój  krzywdy  przez  ich  n^aści  Królestwa  pol- 
skiiema.  Nie  w^imy,  że  przez  przyjaźń  dla  Nas  nie  omieszkasz  te* 
go  aiBzynić.M 

23  s^oznia,  radzono  o  przybycia  Króla,  ko^roaacji,  na- 
prane Rzplitój,  obrządkach  małżeństwa  Królewskiego  i  wysłania 
Posłów  cesarskich;  o  odprawie  Filipowskiego  posłańca  Królew- 
skiego, oraz  o  wyznaczenia  uroczystego  poselstwa  dla  powitania 
Stefana  imieniem  Rzplitój  na  granicy  państwa. 

Obzelsu  lll.  5 
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Przfbj-  Przybyli  nakoniec  z  wielką  okazałością  Ambassadorowie  Cesar- 
•łów  scy  Wilhelm  Rozemherg  i  Maeiij  z  Łojowa^  a  z  niemi  razem 
^ieh'  znakomity  wojownik  Fabjan  Sieniech^  1)  dodany  nie  tak  dla  po- 
lowania, jak  dla  przypatrzenia  się  Polsce  pod  względem  wojennym. 
Sądzono  powszechnie,  żeRozemberg  przysłany  na  to,  aby  albo  tern 
łatwiej  pociągnął  Polaków  na  stronę  Cesarską,  bo  w  wielkich  n 
nich  był  łaskach,  albo,  wrazie  gdyby  Polacy  przystąpili  do  jadach 
pojednawczych  środków,  aby  sprawił  by  go  okrzjimięto  Królem, 
raczej  niż  dopuścić  do  tronu  Batorego,  którego  Cesarz  nienawidzi 
i  nważał  za  przeciwnika.  Posłowie  zatrzymali  się  nieco  w  zamka 
Sobkowie  leżącym  o  dwie  mile  od  Andrzejewa  nad  rzeką  Nidą.  Ro- 
zemherg cńek  niemniój  znakomity  nrodzeniem,  jako  też  wiekiem  i 
rozmnem,  skoro  ujrzał  niezliczone  ^my  Polaków  po  siołach  i  wio- 
skach, oburzył  się  i  rzekł,  że  Cesarzowi  fałszywie  doniesioDO, 
jakoby  tylko  mała  garstka  i  to  ludzi  najniższój  kondycji  opienda  się 
wyniesieniu  go  na  tron,  albowiem  oto  tu  zebrsAo  się  nieskończone 
prawie  mnóstwo  luda  równie  poważnych  z  rodu  i  stanu,  a  jesicie 
powiadają,  że  oprócz  nich  szlachta  we  wszystkich  Województwach 
stoi  gotowa  na  pospolite  mszenie.  Rozemberg  oświadczył,  że  bar- 
dzo źle  się  pnyshiżyli  Cesarzowi,  ci  za  których  to  poradą  zaszła 
tak  niewczesna  i  niestosowna  elekcja  Cesarza,  bo  spowodowali  z 
jego  strony  ogromne  nakłady,  narazili  go  na  wielkie  Idopoty  i  na 
wstyd  przed  innemi  Monarchami.  Dodał  jeszcze,  że  się  niedziwi, 
iż  Polacy  tak  starannie  bronią  swobód  swoich,  bo  nawet  dzikie 
zwi<H7ęta  Inbią  cieszyć  się  ze  swój  wolności. 
PosłaD'  Tegoż  dnia  przybył  przysłany  od  Biskapa  Krakowskiego  Wojciech 
Kru^ń-  Brodziński  Kanonik  Krakowski  z  oświadczeniem,  że  Biskup  z  powoda 
Aiego.  choroby  przybyć  na  sejm  nie  może  i  przyrzeczeniem,  że  jeśli  tylko  zdro- 
wie mu  pozwoli,  przyjechać  nie  omieszka,  będzie  radził  i  przykładał  się 
do  pojednania  zwaśnionych  umysłów,  jakoż  już  pisał  w  tym  celu 


1)  Na  maryginesie  rękopisu  napisano  Srenech. 
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do  Arcybiskupa  Gmeioieńsldego   i   niektórych  innych  Senatorów 
świeckich. 

Przyjechał  tćż  od  Kasztelana  Wileńskiego  Widawski,  prosząc 
o  pomoc  przeciw  W.  Księstwa  Moskiewskiemu,  które  zagraża  już  kiewi* 
Rydze  i  zwiastąj^  pewną  stratę  tego  miasta  jeśli  nie  nadejdą  po-  ^"' 
siłki,  przez  co  otwarta  zostanie  niepnyjacielowi  droga  z  Inflant  do 
Prass  i  Litwy  a  stamtąd  do  Polski.  Była  tćż  wzmianka  o  kwarcie  z 
dochodów  koronnych,  o  którój  opowiadano,  że  ją  Wojewoda  Raw- 
ski z  Rawy  pnesłał  na  Rnś  w  ręce  Macieja  Góreckiego  Chorąże- 
go Poznańskiego  Pisarza  polnego,  na  zaciągi  wojenne  na  rzecz  Ce- 
sarza. Wskutek  tój  wieści  napisano  w  imieniu  Senatorów  i  szlachty 
listy  do  Hetmana  Sieniawskiego  i  Góreckiego,  zakazujące  im  obra- 
cać te  pieniądze  na  inny,  niż  przeciwko  nieprzyjaciołom  Rzplitej 
użytek. 

Nazajutrz  Gawroński,  posłaniec  Biskupa  Płockiego,  w  imieniu  odMvsz- 
jego  skarżył  się  publicznie  na  niektórych  ze  szlachty,  którzy  spu-  go. 
stoszyli  wiele  wiosek  należących  do  niego  i  duchowieństwa  jego 
dyeceqi  i  uprowadzili  rolników  w  ciężką  niewolę;  oczyszczał  Xii 
Biskupa  z  zarzutu,  iż  podczas  sejmu  Warszawskiego  mianował  Ce- 
sarza Królem,  ponieważ  każdemu  wolno  na  kogo  chcąc  głos  poda- 
wać; oświadczał  przytóm,  że  Biskup  nie  będzie  się  mieszał  do 
żadnych  zuch  wały  di  przedsięwzięć,  lecz  przystanie  do  tego,  kto 
z  pomocą  Boską  na  tronie  osiędzie. 

Po  tych  usterkach,  przystąpiono   do  obrad  nad  ogólnym  sta-    Mowa 
nem  rzeczy.  Naprzód  wystąpił  z  mową  Biskup  Kujawski,  o  którym  \^"J^^, 
powiadano  powszechnie,  że  przybył  na  zjazd  Andrzejewski,   chcąc     s^- 
zmyć  z  siebie  plamę,  którą  na  się  ściągnął  przy  elekcji  i  koro- 
nacji Henryka,  oraz  zaskarbić  przy  nadarzającej  się  zręczności  fa- 
wor u  szlachty;  albo  może,  jak  tóż  mówiono,  aby  naprawić  i  po- 
przćć  znaczenie  duchowieństwa,  które  strasznie  podupadło  w  opinji, 
ponieważ  prawie  całe  odszczepiło  się  było  w  zdaniu   od  szlachty. 
Biskup  przedstawił  jak  niebezpieczne  dla  Królestwa  jest  to  rozdwoje- 
nie, to  obranie  dwóch   Królów,   te  podwójne  zjazdy  i  rokowania, 
i  przekonywał,  że  najskuteczniejszóm  lekarstwem  na  rany  Rzplitej  i 
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Da  doprowadzenie  Królestwa  do  jednośei  bąim  prz^edoanie  prze- 
ciwników i  przygłaskanie  ich  łagodnością,  przez  co  dadzą  się  na- 
mówić do  wspólnego  ijazdn.  Należy  tśź  odbył  sejm  nuueśszy  w  przy- 
tomności Infantki,  jako  ebranój  Królowej  i  uradzić  o  poratowania 
npadającój  ojczyzny.  Nakoaiec  oświadczył,  że  jest  alumnem  U9 
gromady  Batorowskiój  i  że  z  nią  chce  żyć  razem  i  amierać.  Zdsmie 
to  pochwalili  wszysey  Senatorowie. 

«R2ecz  każdą,  powiadał  Kamkowski,  a  szczegółniej  sprawę  tak 
ważną  dla  Rzplitój  trzeba  zaczynać  od  Pana  Boga  w  Trójcy  Świę- 
to) Jedynego,  ponieważ  od  Niego  poeliodEi  wszelki  dar  i  On  jest 
zrzódłem  wszego  dobrego.  Jeżeli  Pan  Bóg  w  miłosierdzio  swojćm 
raczy  pobłogosławić,  wszystko  c(^olwiek poczniemy,  zostanie  nwiió- 
czone  szczęśliwym  skutkiem.  Prosttem  ustawicznie  Niebieskiego 
Króla,  i  wdoma  i  w  drodze  zostając,  i  teraz  do  Niego  zanoszę  mod- 
ły, ja  niegodny  kapłan,  aby  wam  ndnelił  Ducha  :^ody,  Dncha  po- 
koju, Ducha  jednośei.  Rzpłita  za  ostateczny  swój  przytiMc  uwa- 
ża gromadę  waszą,  w  którćj  zgoda  i  jedność  na  głębokich  spoc^- 
wają  podwalinach.  Jeżeli  natchnieni  Bożym  Duchem,  wyrzeczeeie 
jednozgodne  zdanie  (czego  się  spodziewamy),  zapewnicie  Ezpłitij 
dobro  i  zbawienie;  jeżeli  się  poróżnide  (czego  niedaj  Boże!)  izer- 
wiecie  sami  to  zgromadzenie,  wszystkie  Bieszczęśoia  niechybnie  na 
nas  spadną.  Wtćj  strasznej  alternatywie  musimy  wezwać  miłosie^ 
dzia  Boga  Wszechmogącego  i  z  miłością  braterską  przystępować  do 
każdćj  rzeczy.  Co  się  mnie  tyczy,  oświadczam,  że  przybyłem  ta 
z  wolnćj  woli  i  ochoty.  Nikt  nie  zaprzeczy,  że  ponieważ  nie  by- 
łem na  elekcji  Warszawskiej,  nie  niH)głem  więc  być  policzony  ani 
do  Batorowców  ani  do  Gesarczyków.  ^awam  tu  jedynie  gwoli 
Bzplitej,  nie  powodowany  żadną  sami^nośoią,  4ioi  prywata.  Jedy- 
nie dbając  o  dobro  pospolite,  wszystko  cokolwiek  uznam  za  godne 
chwały  pochwalę,  za  godne  nagany  naganie.  Podwójnym  obarczo- 
ny ciężarem  przybyłem  na  ten  zjazd  Andrzejowsld:  pierwt»$^  że 
odziedziczyłem  po  przodkach  mokh  iwietny  klejnot  herbowy,  któ- 
ren  mi  nakazuje  czuwać  aby  nie  runęła  wolność  szlachty  żyjącćj 
wRzplitćj;  powtóre,  że  mnie  męczą  i  wiążą  skrupuły  sunmienia,  ka- 
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żąc  mi  zapobiegać  jak  nąjpilniśj,  aby  Rzplita  niezostała  narażona 
na  największe  niebezpieczeństwo  przez  wrzód  którensię  w  niójwy- 
rodził,  i  przykładać  na  ten  wnód  najstosowniejsze  lekarstwa.  Kai- 
den  wiąc  pojmie,  że  nie  chci^dem  zaniechać  obecnćj  zręczoości 
przysłużenia  się  i  dania  pomocy  ojczyźnie.  Oto  jnż  od  lat  36,  tak 
za  panowania  Króla  nieboszczyka  jako  i  po  jego  śmiercią  zostaję  na 
^ożbie  Rzplitćj.  Niebyło  zjazdn,  niebyło  sejmu  którenbym  opuścił. 
Lecz  uważam,  że  cdek  nawet  najmniej  biorący  udziału  wsprawacb 
publicznych  może  mi  uczynić  zarzut:  dla  czego  zaniechałem  stawić 
się  na  zjazdy  i  sejm  ostatniemi  czasami  odbyte?  dla  czego  ta  żar- 
liwość moja  o  dobro  Rzplitćj  niekazała  mi  iwraeczonych  zjazdach 
uczestniczyć? —  Łatwo  mi  bardzo  oczyścić  się  w  oczach  każdego 
czyniącego  ten  zarzut;  niech  tylko  przypomni  jak  złą  naówczas  mia- 
łem opinją.  Powiadano  aBiskup  Kujawski  szkodzi  Rzplitćj»,  niech- 
cąc  więc  szkodzić  zachowałem  siebie  na  inne  czasy  i  postanowi- 
łem czekać  aż  się  namiętności  ladzkie  uciszą.  Na  sąd  wasz  własny 
oddaję  się  moi  surowi  sędaowie,  azali  obecność  moja  poszkodziła 
kiedy  komu  w  Rzplitćj?  Gotów  jestem  okazać  i  dowieść  cdowie- 
kowi  jakiegokolwiek  bądź  stanu  że  rady  moje  i  zdanie  miały  zawżdy 
jedynie  dobro  Rzplitćj  na  celu,  nie  szwank  jćj  lecz  pożytek,  nie 
ruinę  jćj  lecz  kwitnienie.  Rozważcie  tylko  wszystkie  postępki  moje 
podczas  elekcji.  Kto  pierwszy  po  śmierci  Króla,  prześladować 
zaczął  praktyki  i  przekupstwo  Cesarza?  Kto  Cyra  z  Łomży  wypę- 
dził? ja  zaiste.  Kiedy  €yr  schronił  się  do  Pruss  i  tam  się  chował 
jednając  sobie  kreski  Senatorów,  ja  go  tam  wytropiłem  przez  P.  Bie- 
lo wskiego  niebacząc  na  trudy  i  koszta,  o  czem  zawiadomiłem  Pana 
Wojewodę  Sandomierskiego.  Z  równąż  gorliwością  starałem  się 
wyiHrawić  z  Łomży  Gastaldiego.  A  jednak  ja  tylko  jeden  uchodzę 
za  winowajcę* 

*  ocMógłbym  zaiste  przez  wzgląd  na  te  oskarżenia  niejechać 
na  2^d  niniejszy,  lecz  widząc  gwałtowną  potrzebę  i  niebezpieczeń- 
stwa ojczyzny  niechciałem  ani  mogłem  dłożój  się  wstrzymać.  Niecbcę 
być  jako  trzcina  lekki;  chcę  się  okazać  prostym  i  mocnym.  Przy- 
byłem tu  jako  brat  do  braci  moich  najdroższych  radzić  z  nićmi  o 

5* 
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oedenia  ojezjaiT.  Obecna  jest  w  tAm  mi^sca  cala  Mieliła,  mb 
pnez  Portów  przedstawiana,  lecz  w  was  to  wazystkick  aoaobioiia. 
Zgromadze&itt  waszemu  powienaao  wszystko  co  mam,  zbawiene 
doczesne  i  wiekuiste. 

*  « Wracam  do  neczj  która  mi  jest  od  pocsątka  na  mjśti. 
Wyznąię,  że  ten  zjazd  i  to  zgromadzenie  są  koniecBie  i  prawna. 
Ze  konieczne,  na  to  dowód  łatwy.  Rozerwaliście  się  i  rozoepiliścK 
się  na  dwoje  w  Warszawie,  tak  u  miasto  jednio  były  dwa  koła, 
miasto  jednego  dwa  sejmy,  miasto  jednego  dwa  i  to  wręcz  pna 
eiwne  zdania,  niebyło  więc  innego  lekarstwa  na  tę  ranę  nad  aa- 
branie  się  gromadne  i  qazd  niniejszy.  Bracia  nasi  którzy  sią   do 
nas  i  do  innych  współbraci  w  t^j  potrzebie  odwc^li,  nie  tylko  god- 
ni są  chwały,  że  przechowali  w  sobie  wolność  Bzplitej,  lecz  a- 
sługują  na  nąjżywaią  wdzięczność  z  naszej  sirony.  Co  do   mnie 
dlięk^ię  im  z  cd^j  dnsty,  przekonany  jestem,  że  sam  Bóg  nam 
zesłał  ten  jedyoy  środek,  za  pomocą  którego  możemy  wyjść  cala 
i  uratować  się  z  rozbicia  śród  nawdoic  miotających  Biplitą.  Zai- 
ste nikt  nie  zaprzeczy,  że  lepiój  ci  czynią,  którzy  widząc,  że  adfr* 
nia  dzielą  się  na  dwoje,  odwołują  się  do  sądn  trzeciej  bardzie 
nprawnionćj  osoby,  niżeli  ci  któny  na  ślepo  bronią  aż  do  upadłego 
swego  zamiam.   Nie  inaczój  postąpili  bracia  nasi  którzy  niebędąc 
%  drugiój  strony  zadowolnieai  przekonali  się  że  w  nas  nieobecaiyeh 
leży  klacz  do  rostrzygnienia  cał^  sprawy.  Wiadomo  mnie,  aa  nasi 
przeciwnicy  nieuważąją  ijazdu  tego  za  prawny,  ponieważ  został  za- 
powiedziany i  ogłoszony  nie  urzędownie,  nie  podłóg  staroiytMgo 
zwyczaju  i  nie  przez  osoby  do  których  to  należy.  Możemy  im  na- 
to  odpowiedzieć,  że  niezoaleiiiśmy  innego  środka  poratowania  oj- 
czyzny w  tak  krytycznym  jćj  stanie,  że  na  nowe  przypadki  nowa* 
mi  środkami  radę  dawać  potrzeba;   że  byłoby  nierozsądnie  i  nie- 
dorzecznie, aby  całe  ciało  Rzplitój  miało  tonąć  śród  powszechnego 
rozbicia  z  powodu  kilku  niezgodnych  członków,  bez  których  Siiditi 
zupełnie  obejść  się  może.  Zbawienie  Hzplitiy  i  jćj  gwałtowna  po* 
trzeba  powołały  nas  tutaj.  To  szczególnie  zjazd  ten  uprawnia,  u 
nakazany  został  na  sejmie  przez  posłów  waszych,  którzy   waa  aa- 
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mych  przedstawiali.  A  zatem  {^iq>io  byłoby  uważać  zjazd  aiciejny 
za  fiiekomeozny  i  nieprawny.  * 

«Napnód  powinniśmy  zastanowić  się  oważnie  co  na  tym  je- 
ździe możemyi  a  czego  niemożemy  stanowić.  Gdyby  ktokolwiek  z 
nas  chciał  jak  nąjmocnićj  i  wszystko  puścił  na  to  aby  pominąwszy 
dwóch  obranych  kandydatów  obrać  innego,  trzeciego,  żadną  miarą 
niemoże  utoymać  za  sobą  tćj  prerogatywy.  Wiecie,  że  wiele  pro- 
wind}  należy  do  tćj  korony  i  równe  mają  prawo  uczestniczenia 
w  elekcji.  Elekcją  nowego  Króla  trzeba  by  było  oznajmić  Książę- 
tom litewskim,  ruskim,  pruridm  i  wielu  koronnym  magnatom;  trze* 
ba  by  było  obmyślić  i  postanowić  cośkolwiek  o  bardzo  wielu  rze- 
czach związek  mających  z  elekcją  których  jeżeli  niezałatwimy  i 
elekcji  podług  należytej  formy  nieoznajmiemy,  pociągnie  to  za  sobą 
rozcdonkowanie  Królestwa*  Przedsiębrać  nową  elekcją  znaczy  to 
samo,  co  prowadzić  Bzplitą  do  ostateczno)  zguby;  na  nas  jedynie 
leży  ten  obowiązek  abyśmy  nic  nowego  nie  wprowadzając  poczęty 
akt  zakończyli  i  dokonali.  Stąd  się  okaząje  cośmy  powinni  czynić 
na  tym  zjeździe,  a  mianowicie  ochwidić  pełnienie  wszystki^o  co- 
kolwiek na  przeszłych  sejmach  ziemskich  jednogłośnie  i  zgodnie 
postanowione  zostało  i  wydanym  przez  zjazd  uniwersałem  podać 
do  wiadomości  wszystkich  obywateli  Królestwa,  że  wszystkie  te  po- 
stanowienia otrzymały  należyte  i  formalne  wykonanie.  Bardzo  mi 
się  podobały  artykuły  podane  dnia  wczorajszego  przez  P.  Starostę 
Bełzkiego,  jedno  tylko  mię  zastanawia,  że  ogłoszenie  ich  i  wyko* 
nanie  dużo  czasu  zabierze* 

ccTRech  rzeczy  brak  Rzplttćj;  przez  to  Rzplita  upada,  trzy  bo* 
wiem  są  filary  na  których  ona  stoi:  pierwize  jedność  osoby;  dru^ 
gu  jedność  zdania,  trzecie  jedność  sejmu.  Obal  z  nich  jeden  a 
cała  fizplita  runie.  Okażę  z  łatwością,  że  Rzplitćj  ostatniemi  cza* 
sy  zabraUo  wszystkidi  tych  trzech  rzeczy  jednocześnie.  Miasto 
isdnego  obraliście  dwóch  Królów,  miasto  do  jednego  do  dwóch 
przeciwnych  przystaliście  zdań,  a  z  różności  zdania  zrodzBa  się  po* 
trzeba  różnych  sejmów  i  ajazdów.  Któż  nieboleje  nad  temi  tak  §^ 
bokiemi  ranami  aasićj  ojczyzny?  Jeżeli  się  ni^iostaramy  nasam- 
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przód  je  zagoić,  mespoddewajmy  się  na  przyszłość  mciego  dobrego. 
Jaldemi  zaś  lekarstwy  zabliźnić  te  raoy,  poslnchajcie  na  to  moiej 
rady.  Wiem,  że  mówię  do  chrzesdiao,  śmiało  więc  oświadezę 
żeśmy  wszyscy  powimii  iść  w  tej  sprawie  za  przyUadem  naszego 
Zbawiciela,  któren,  wziąwszy  na  się  postać  Samarytaniiia  w  piiy- 
powieści,  podjął  leżącego  na  rozdroża  rannego  męża,  obwiązad  jege 
rany, 'wymazał  je  olejem  i  obmył  winem,  nakoniec  zawióił  go  z 
sobą  do  gospody.  I  nam  nie  i  naczej  potrzeba  postępować  z  ranną 
Rzplitą,  obcbodzić  się  łagodnie,  bez  gwałtownych  środków,  ażeby 
nie  rozjątrzać  jeszcze  bardzićj  jej  boleści,  a  stanie  się  że  po  po- 
aiazania.ran  jćj  olejem  miłości  bratniśj,  do  dawnego  stanu  zdrowia 
zostanie  przywrócona. 

tfPierwsza  rana  zagoi  się  gdy  miasto  dwódi  jednego  tylko  Kró> 
la  mieć  będziemy,  a  to  się  stanie  gdy  podamy  do  wiadomości  po- 
wszechnej nniwersj^em,  że  na  mocy  odwołania  się,  które  uczynili 
bracia  nasi,  na  mocy  ogólnój  opinji  i  jednozgodnych  postanowień 
wszystkich  ziemskich  sejmików,  chcemy  bronić  i  zachować  tego 
Księcia,  który  obrany  został  i  okrzyknięty  msdżonkiem  J.  Kroi. 
Mości  Królewny,  a  Królem  naszym,  co  że  nastąpiło,  widna  w  to 
Boska  wola,  którój  niepodoła  roznm  Inddd  ani  żadne  zal>iegi.  Osu* 
ką  miłosierdzia  Bożego  jest  obecna  zgoda  pomiędzy  tak  różnemi  i 
sprzecznemi  z  sobą  skądinąd  sobjektami.  Korzystajmy  co  pr^ 
z  t^j  zgody,  nczyńmy  zadość  uchwale  Warszawskiej,  doprowadzając 
ją  do  całkowitego  wykonania. 

«Na  drugą  ranę  taki  jest  sposób.  Trzeba  naprzód  abyś- 
my. Senatorowie,  zajęli  właściwe  miejsca,  na  których  zasiadając 
podawać  będziemy  stosowne  do  okoliczności  głosy.  Już  byłem  pi- 
sał do  niektórych  Senatorów  abyśmy  się  zebrali  w  jedno  w  jakie- 
kolwiek miejsce,  gdziebyśmy  mogli  poboleć  nad  Bzplitą  i  porom* 
mieć  się  nad  tóm  jaką  drogą  ujść  od  zguby,  lecz  krófld  tennia 
qazdu  Andrzejewskiego  przeszkodził  naszemu  zjechaniu  się.  Hąjćo 
zdaniem  jest  abyśmy  P.  P.  Bady  wjMrzód  nim  Król  przybędzie  ze- 
brali się  w  pewnóm  miejscu  i  w  jedności  a  zgodzie  przyj-  i  po- 
witali Króla  Naszego  i  Pana.  Przedewszystkióm  zaś  radzę  i  iqM>nu- 
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nam,  abyście  roiesłali  w  imieDra  Rz|iłilej  Miwersał  z  otaajniie* 
Diem,    że  niDiejszy  zjazd  odbył  się  prawnie  i  z  nakazaniem,  aby 
wszyscy  zbierali  się   za  dwa  tygodnie   preed   koronacją  w  pewne 
dogodne  miejsce  dla  naradzenia  się  jak  się  należy  podłóg  obowiązkn 
lUMn^^,  nad  potrzebami  i  swobodami   Królestwa,   grożącemi  ze* 
wnąd  niebezpieczeństwy,  przywilejami  i  innemi  rzeczami  tegoż  ro- 
d^jn.  Nie  od  rzeczy  mi  się  także  zdaje,  aby  Jćj  Kr.  Mość  oapi*^ 
sała  do  przeciwników,  wzywają  ich  aby  się  stawili  przed  Jćj  Kr. 
Mością  i  zmierzyli  się  z  nami  równą  bronią,    a  powrócili   do  je- 
dnomyślności i  naprawili  przez  to  skoszUrwioną  sprawę.  Środek  ten 
acfkołwiak  tmdny,  zdaje  mi  się  jednak  koniecznym.  Wiem  że  szla- 
chta wszystkich  niskich  województw  po  zobowiązania  się   kaptu- 
rami (pod  ntratą  czci  i  majątków)   do  zbrojnego  mszenia  na  An- 
drzejów, już  kaptury  te  częścią  znio^,  częścią  złagodziła  dla  do> 
fara  Rzplitój,  surowośó  bowiem  tych  ustaw  wielki  uszczerbek   czy* 
niła  RzpUtej,  która  nas  pod  łagodoóm  prawem  porodziła.  Pneciw* 
nicy  nasi   niewykroczyli   w  niczem  przeciwko   wolności    Kzplitej 
obierając  Króla,  którego  uważali  za  najlq[»ssego  dla  kraju.   Już  by 
ich  usprawiedliwił  ten  jeden  argument:  «tego  obraliśmy  który  się 
nam  spodobał. »  Złagodzenie  więc  kapturów  zdaje  się  dla  doprowa- 
dzenia umysłów   do  zgody  bardzo  pożyteeznóm  i  trwać  powinno 
póki  uniwersał  nasz  nie  zostanie  do  powszechnej   wiadomości   po« 
dany.  Niewidzę  żadnój  innój  lepszój  rady  nad  to,   aby  się  wszyst- 
kie Stany  tego  Królestwa  zjediały  na  ^dożenie  sejmu  i  zawiązanie 
zgody.    Tymczasem  my  z  naszej  strony  będziemy  wciąż   odzy- 
wali się  uczciwie  o  przeciwnikach,  są  bowiem   braćmi   naszemi  i 
cdonkami  Rzpliti^j;  są  osobami  poważnemi,  statecznemi,  czujnemi, 
potężnemi,  których  pomoc  może  zasłonić  w  każdym  niebezpieczeń- 
stwie kraj  nasi  od  nieprzyjaciela.   Przystępujmy  więc  z  niemi  jak 
najskronmićj  i  najłagodniój  i  nie  im  raczój,  lecz  grzechom  i  prze- 
winieniom naszym  przypiszmy  zgubne  rozerwanie.  Słyszałem  w  tćm 
miejscu  nie  jedno  złorzeczenie  i  przekleństwo  na  Najprzewielebniej- 
szego  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  i  na  P.  Marszałka  W.  Koron- 
nego jakoby  oni  byli  głównym  powodem  niezgody.  O  niestety,  ja- 
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Ideż  zaślepienie  omyi^  nasze  opętało?  sloid  się  urodziło  to  {śsni- 
we  zdanie?  O  ile  pamięć  moja  sięga,  zawsze  na  Senatorów  pad^o 
podejrzenie  o  wszystko  to  co  się  złego  staAo.  Któż  Jest  przyczyna 
ol)ecne{;o  utrapienia?  Jedni  mienią  Króla,  inni  Senatorów,  inni  Po- 
słów, inni  Panów  Rad  nąjbardziój  popularnych  na  ostatnim  sejmie, 
lecz  kto  głębiój  w  to  pytanie  się  wpatny,  pozna  że  Senatorowie 
nie  są  sprawcami  tego  zamieszania,  Król  bowiem  proponował, 
Król  radził,  Król  postanowił,  a  jednak  winnym  zostaje  Senator. 

a  Okazała  się  w  narodzie  naszym  niesłychana  dotąd  chciwość 
i  chęć  zyska  (przypomnijmy  sobie  excessa  jakie  się  działy  na  ostat- 
nim sejmie  za  panowania  Zygmunta  Augusta).  Często  przerażony 
tem  zjawiskiem  podnosiłem  przeciwko  niemu  głos  mój  w  radzie 
powiadając  Królowi:  «dopókiż  W.  K.  Mość  dopuści,  aby  ta  swa- 
wola bezkarnie  rozszerzała  się  po  całóm  Królestwie,  krążyła  oa 
dworze  waszym  i  stawała  bezwstydnie  przed  Waszemi  oczyma, 
przechadzając  się  bez  maski  po  własnym  Waszym  pałacu?  Minęły 
te  czasy,  kiedy  Senatorowie  chcąc  na  Królu  cóś  wymódz  dobr^o 
i  pożytecznego  dla  Rzplitćj  nasadzali  na  niego  posłów  ziemskich, 
uważali  ich  bowiem  za  właściwych  mścicieli  uciemiężonej  i  zdep- 
tanej Rzplitój,  dziś  zaś  wszystko  inaczój  się  dzieje.  Po  długim  na* 
myślę  nad  tóm  jakby  zaradzić  złemu  spisałem  30  przeszło  ar^* 
kułów  o  zreformowaniu  jednój  tylko  osoby  Królewskiej  i  oddałem 
temu  do  kogo  to  należało,  czego  świadkami  byli  Panowie  Kasztę* 
lan  Wiślicki  i  Wojewoda  Krakowski.  Za  te  artykuły  doświadczy- 
łem największej  dla  się  niewdzięczności  i  widziałem  jak  na  mój  wi- 
dok chmurzyło  się  Królewskie  oblicze.  A  braciaż  wasi  młodsi, 
na  Boga,  widziałem  jak  mając  wolny  wstęp  do  pokojów  Królew- 
skich kryjomo  się  czołgali,  i  jeden  pned  drugim  włazili,  a  kiedy 
się  o  mnie  ci  śmidkowie  ocierali,  nie  tylko  nieokazywali  czci  na- 
leżnej, lecz  nawet  nie  uchylali  czapek  z  głowy,  czego  jednak  zwy- 
czaj wymaga.  Wszędy  panowała  bezkarność  i  swawola  —  a  jednak 
winnym  zostaje  Senator. 

«Na   Boga   nieśmiertehiego   zaklinam    was ,    nierozpaląjde 
się   jedni   przeciwko    drugim ,    nierozjątrzajcie    się ,    nie  pnypi- 
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sujde  innym   ludziom   winy  z  nieszczęść,  które  trapią  Rq>litę, 
bo  nasze  to  grzechy  i  przewinienia  spowodowały  wszystkie  te  nie- 
szczęścia.   Azaliż  niewidzimy  że  słosziue  zefAał  na  nas  Pan  Bóg  te 
plagi,  te  swawole  i  mężobójstwa,  te  najazdy  i  gwałty?  zasłoiyliś- 
my  na  gniew  Boży  wszyscy,   i  rolnicy,   i  rycerze,   i  duchowień- 
stwo, a  jednak  w  tym  samym  gniewie  jakże  wielką  spostrzegamy 
Jego  łaskę.    Oto  nie  pokarał  nas  podhig  win  naszych,  lecz  jeno 
ostrzegł  dobrotliwie,  niedopuścił  bowiem,  aby  się  urwała  owa  nić 
na  której  zbawienie  nasze  zawisło.  Narody  obce  widząc  że  niema- 
jąc  tak  długo  Króla  żyjemy  przecie   dotąd  cali  i  nietykalni,   dzi- 
wują się  niezmiernie  i  pojąć  nie  mogą  jakim  cudem  możemy  bez 
Króla  się  obchodzić,  ho  gdyby  u  nich  coś  podobnego  się  zdarzy- 
ło i  Króla  by  zabrakło,  zginęłyby  niezostawując  po  sobie  ani  śladu. 
Zaprawdę  mojóm  zdaniem  choroby  tój  naszój  nie  powinniśmy  uwa- 
żać za  gwałtowną  i  zapalną.  Lekarstwo  na  nią  w  zgodzie,  a  zgoda 
w  duszach  waszych  i  zezwoleniu  waszóm.  Zechciejmy  tylkoaprze- 
b^dziemy  z  łatwością  to  morze,  po  przebyciu  którego  ustalimy 
Rzplitę  na  niewzruszonych  posadach^   damy  jćj  pokój,   Bogu  zaś 
Wszechmogącemu  złożymy  dzięki,  że  nie  w  gniewie  swoim,   lecz 
w  łasce,  raczył  nas  nawiedzić.   Bóg  bez  wątpienia  wyshcha  mo* 
(Bów  naszych,  jeżeli  pozbędziemy  się   wszelkiój  jeden  ku  drugiemu 
nienawiści  i  zapalczy  wości  pnez  miłość  braterską  dla  zjednania  pokoju. 
«Nasamprzód  z  mojej  strony  zaklinam   was,  odpuśćcie  prze- 
winienia i  błędy  braciom   waszym,   którzy  choć  się  od  was  od- 
szczepili,   będą  Jednak  mogli  z  Bożego  dopuszczenia  do  was  po- 
wrócić. (Sobie  samym  i  grzechom  naszym  przypiszmy  raczćj  utra- 
pienia nasze).    A  skoro  Król  i  Pan  nasz  przybędzie,  jednogłośnie 
zażądamy  od  niego,  aby  nakazał  i  zwołał  sejm  walny  dla  ustanowie- 
nia porządku  elekcji,  którego  statuta  nasze  niczim  prawie  nieokre- 
śliły,  ponieważ  przystępować  do  aktu  elekcji  bez  ładu  i  porządku 
znaczy  to  samo   co  puszczać  się  na  głębinę  morską  bez  wiosła. 
Na  tym  sejmie  zapadnie  tćż  i  ustanowiony  zostanie  porządek  sądo- 
wy, za  któren  to  popadłem  uprzednio  w  takie  podejrzenie,  a  jednak 
i^m  sam  w  sobie  świadom,  że  nic  innego  nieżądałem  i  niepro- 
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pooowałem  jeno  mcef  piilnebiie  i  pożyteczne  dla  Ezplitćj,  wszd- 
kiemi  środkami  starałem  się  zapobi«dz  obecnema  >el  rozerwaBia, 
prawo  bowiem  irymaga  jedoośoi,  a  jakaż  to  ^dacsć  bądzie,  ^oro 
k«ńl«a  powiat  ottanowi  saiiie  osoboe  sądy.  Jedao«ó  sprawuje  jed- 
DO  imnro,  a  jako  jednośi  Pana,  lak  jedoośó  8ąd«FW  jest  konie^ał 
i  idaodbioie  potnebna  w  Krółoalwie^  bo  gdf  inaczej  si^  slaaie,  to 
chyiui  Bóg  WsaMiunocay  aslneże  i  oiedopisści^.  aby  każde  Wojo- 
wództwo  nie  wyroiło  sobie  Q8i&bnego>  tryboaała,  za  IrybimataB 
zaś  piófdzie,  żeiKróła  osctoego  każde  woiewódziwo  doataaie.  Tak 
tedy  często  a  oaJBiesłuszniji^j  doświadozałem  ze  (^fOJiy  stanów  iiie- 
wdnąewoicL  przei  osoby,  które  ściągając  na  ittń§  waaa  gaiew  i 
Dieatwiśó  tłómaczy^y  jak  najgorzej  ymjsilim.  mcje  p^sfe^ki  i  usi- 
łowania. Nispomnę  zmartwieaia,  któcefp  oaie  mabawfly  srebra 
Ksólew^ie.  Ladde  oboj  i.  itiewiecai  fozc^ytałi  te  sretoa  z  wioir 
bi  tazywdą  dia  kraju,  mnie  zaś  udało  Bią  zatrzymać  maluczki 
ledwo  ich  część  misternie  i  sitiiieziie  wyrobioną,,  która  to  caośó 
prsecbowuje  się  dotąd  joa  Ratuszu  Warszawskim,  a  jednak  i  Im 
krok  z  mojej  strony  ukg}  polwarsy.  Zwaisoi^  t^lko  ile  za  życia 
Króla  ZygmiłDta  Augusta  działo  siię  gaseł>  czarów,  zaklęć  i  pne* 
powiednU  sprawców  ich  uważacie  za  Imbi  oajlep^zyeb^  jeden  tylko 
Biskup  Kujawski  uchodzi  u  was  za  niegodziwca.  Ustanówmy  diieó 
sądu  na  wyknoczofńa  przeciwko  Baii^^  lecz  wprzódy  podajmy 
sobie  fęco  i  pozdrówmy  jedsog^ośnie  Króla-  którego  ujrzymy 
w  dniu  danym  z  szalkami  spra:wie<Uiwoaa  w  ręku  sądzącego  te 
wykroczenia.  Pomijam  i  jak  wielką  dte  mnie  stratą  bawić  musia- 
łem lat.  kłłka  w  Proeiiecb,  pomijam  ż^  przez  lat  dziesięć,  odkąd  zo- 
sudem  Biskupem  Kajaw^kiai,  nieuśpiatam  długów  moich  poopłi* 
cać,  że  żaden  z  mokih  krewnych  mi&  przessemnie  nie  skerzysłai 
Ale  oto  chodś  naięd»y  ludśmi  p^^o^ka,  jakobym  ja  był  powodem 
odtłeobania  Knóla  Henryka.  Oł^raiem  wraz  z  w^mii  Króla  dobrego, 
Króla  jaśniejącego  prawością,,  uczciwością,  bogobojnością  iwszel- 
kiftmi  Gjkotami;  Bóg  zrządził  że  Król  ten  z  Pol^i  o4iecbał,  leci 
'}fki»  dowieść  żem  ja  temu  winien.  Nieotrzymałem  od  niego  aie 
zgoła,  nie  wyjednałem  nic^  aui  dla  krewnych  moich,   ani  dla  po- 
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stronnych,  temże  miejscem  i  krzesłem,  tąi  godnością,  i  preroga- 
tywą, którą  pned  nim  si^  cieszyłem,  cieszę  się  dotychczas. 

»  Lecz  i  to  jest  niemałą  pizeszkodą  w  Bzplitćj,  że  zachodzą 
zatargi  między  stanami  duchownym  i  świeckim.  My  wszyscy  du- 
chowni wielkie  od  was  doświadczamy  krzywdy;  księża  cierpią  mę- 
ki i  śmierć  ponoszą,  pozbawiani  są  majątków,  niemasz  ktoby  się 
la  nich  ujął.  Ponieważ  najpotrzebniejsza  dła  nas  zgoda,  wszystkie 
te  zatargi  możnaby  było  nkoió  na  tymże  przysdym  sejmie. » 

« Chcąc  koniec  położyć  mowie  powtórzę  w  krótkości  moje 
zdania  i  wnioski.  Naprzód,  uchwalić  tu  w  imieniu  Ri^itej,  że 
m  uzns^ecie  żadnego  innego  Króla,  jeno  tego,  którego  bracia  wa* 
Si  w  Warszawie  mianowali,  a  którego  sdachta  jednomyśkie  przy- 
jęła na  wszystkidi  ziemskich  sejmikach.  Powtóre,  aby  Senatoro- 
wie zjechdi  się  za  dwa  tygodnie  przed  koronacją  dla  porozumienia 
się  i  nłożenia  o  wszystkióm  co  się  tyczy  koronacji.  Gosię  ściąga 
do  obrony,  podoba  mi  się  w  tój  mierze  uchwała  Warszawska,  któ* 
ra  stanowi  podatek  i  obraca  kwartę  z  dochodów  na  obronę  granic. 
Miejcie  tćż  w  waszćj  pilnej  uwadze  Tykocin,  wiem  bowiem  że  na 
ten  zamek  czyli  raczćj  skarbiec,  wielkie  czynione  są  zasadzki.  Go 
się  tyczy  Dudicza  nie  mogę  się  wydziwić,  że  cierpiemy  tak 
długo  pomiędzy  sobą  człeka,  tak  nam  i  Bogu  obrzydłego,  proszę 
więc  Was  niepnepominajcie  o  nim.  Widziałem  jego  listy  w  któ- 
rych przyrzeka  żohderzom  wypłatę  żołdu,  waży  się  więc  w  oczach 
naszych  przeciwko  nam  zaciągać  żofasierza.  Nakoniec  na  uśmierzę* 
nie  różowania  któfe  zaszło,  nie  masz  lepszego  środka  nad  żąda- 
ne {urzezemnie  dobrodziejstwo  względem  Jćj  Król.  Mości.  Nie 
wątpię  że  na  oc^denie  i  ratunek  nasz  Pan  Bóg  zachował  nam  tę 
świętą  i  rozsądną  dziewicę  z  krwi  Najjaśniejszych  Królów  naszych 
urodzoną.  Radzę  więc,  pocieszcie  Ją  i  osłódźcie  jój  sieroctwo  po* 
syłając  U]  zawiadomienie  o  tćm  zatwierdzenm  waszśm  i  wołi,  tćm 
bardzo]  że  już  niektóre  województwa  wysyłały  do  Niej  swoich  po- 
^ów.  Trzeba  przytćm  prosić  Jej  Król.  Mość,  aby  raczyła  przez 
wzgląd  na  potrzebę  Rzplitćj  przejechać  z  Warszawy  do  Krakowa. 
Beszta  rzeczy  już  łatwiejsza,  jednak  potnebuje  uskutecznienia. 
Obzełski  m.  6 
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Wyprawcie  Posłów  do  Paaów  Litewsldch  i  Rosldch,  do  ich  sta- 
nów i  miast;  po^om  tym  da  należyte  instrukcje  Pan  Wojewoda 
Sandomiórski.  Całkiem  od  was  zależy  kto  powinien  Króla  spotykać. 
Na  was  Małopolanie,  blizkość  wasza  od  granic  Węgierskicłi  wkła- 
da ten  obowiązek,  musicie  więc  posłów  tych  wymienić.  Niewidzę 
potrzeby  pisać  listy  do  Królów  i  Mocarstw  chrześcijańskich,    wy- 

r 

jąwszy  Ojca  Świętego  którego  trzeba  prosić,  aby  upomniał  Cesa- 
rza o  powstrzymanie  się  w  powziętem  postanowienia,  które  narazi 
na  niebezpieczeństwo  cały  świat  chrześcijański. » 

Wojewoda   Sandomierski  1)   okazał  list  od  szlachty   Woje- 
wództwa Chełmskiego  mnóstwem  pieczęci  przypieczętowany,  w  któ- 
rym szlachta   oświadczała   że  sprzyja  elekcji  Batorego  i  zobowi^ 
zywała  się  przyłożyć  się  wszeUdemi  sposobami  do  jej  utrzymania. 
Pr  ty-  25  stycznia  niechciane  aby  cde  s^omadzenie  zeszłosię  wje- 

Gdrki.  dno,  lecz  zadano  aby  obradujący  wypoczęli  czas  niejaki  na  zaję- 
tych przez  się  stanowiskach,  postanowiono  więc  obrać  po  czterech 
deputatów  z  każdego  województwa,  którzy  mieli  porozumieć  się  z 
Senatorami  o  przedmiotach  całego  niniejszego  zjazdu.  Dopiero  te- 
raz przybyli  Wielkopolanie  w  dość  znacznój  liczbie  wraz  z  Stani- 
sławem Hrabią  Górką.  Oprócz  towarzyszącej  mu  szlachty  Wielko- 
polskiej, Hrabia  Górka  miał  jeszcze  przy  sobie  własną  rotę  dzielną 
i  liczną,  szykowną  i  świetnie  uzbrojoną,  a  mianowicie  100  żoł- 
nierzy pancernych  połyskujących  od  zbroi,  dosiadających  rączych  i 
tęgich  koni,  opatrzonych  w  szyszaki,  w  długie  włócznie  węgier- 
skie, w  pistolety,  w  sztylety  do  kłócia  i  w  krzywe  szable.  Drugi 
hufiec  zawierał  150  szlachty,  w  pancerzach,  z  krótszemi  kopjami, 
z  pistoletami  i  tarczami  okrągłemi,  okutemi  żelazem,  sztyletami  i 
szablami.  Trzeci  hufiec  składał  się  ze  100  pieszych  żołnierzy  arka- 
buzjerów,  pancernych,  opatrzonych  w  krótkie  siekiery  i  szable. 
Oprócz  tego  wieziono  z  rozkazu  Hrabiego  6  dział  z  całym  do  nidi 
przyrządem  a  16  mniejszego  kalibru  śmigownic.   Otaczała  Hrabie- 


1)  Jan  Kostka. 
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go  krom  tego  znaczna  liczba  domowników  i  dworaan.  .Przybycie 
jego  dodało  wszystkim  ducba,  ponieważ  mogii  polegać  odt^id  na  te 
hufy  szlachty  i  na  znan^  Już  energją  Górki. 

26  stycznia  Wielkopolanie  obrali  na  deputatów  ze  swych  wo<  DeDutaci 
jewództw:    Prokopa  Broniewskiego   Podkomorzego    Poznańskiego,  kopoiao. 
Rafała   Przyjemskiego   Podczaszego   Kaliskiego,   Stanisława  Pray- 
jem^iego   i  Stefana  Grodeńskiego ,  którzy  połączywszy  się  z  de- 
putatami od  innych  województw  spędzili  dzień  w  klasztone. 

Wspomnijmy  tu  że  nieprzejrzane  mnóstwo  szlachty  zebrało  się  Pochop- 
naówczas  do  Andrzejewa,   tak  że  zajęło  wszystkie  wioski  w  odle-  szlachty. 
głości  czterech  mil  od  miasta  leżące.    Z  województw  Sandomier- 
skiego, Lubelskiego  i  Bełzkiego  zjechali  się  wszyscy  całą   groma* 
dą,  bo  się  na  sejmikach  do  takowój  wyprawy   honorem   zobowią- 
zali.   Z  Sieradzkiego,   Łęczyckiego,  Brzeskiego,  ino  włocławskie- 
go.   Mazowieckiego,   Płockiego  i   Rawskiego,    przyjechali  tylko 
posłowie  z  oświadczeniem,   że  cała   ich   szlachta  nie  tylko  wolą, 
ale  i  czynem  gotowa  jest  prowadzić  wojnę  za  zbawienie  ojczyzny, 
i  że  Kujawiacy  pod  Grzegorzewem,  Sieradzianie  pod  Pabjanicami, 
Łęczyczanie  pod  Górą,  Płoczanie  pod  Płockiem,  a  inni  w  innych 
miejscach  czekają  zbrojne  na  rezultat  sejmu. —   Z  Senatorów  zna- 
leźli się  na  Sejmie:  Biskup  Kujawski  i).  Wojewodowie:  Kraków- 
ski.  Sandomierski,  RuskiiBełzki  2),  Kasztelanowie:  Lubelski,  Zar- 
nowski,   Przemęcki,   Małogoski,  Biecki  i  Konarski  (Łęczycki)  3), 
jako  też  Marszałek  Nadworny  Koronny  A).   Liczba   szlachty   rosła 
nie  coddeń,  lecz  co  godzina,  tak  że  nie  było  jej  gdzie  się  pomie- 
ścić; karm  dla  koni  podrożał  niezmiernie. 


1)  Stanisław  Karnkovski. 

2)  Piotr  Zborowski,  Jan  Kostka,  Jerzy  Jazłowiecki  i  Andrzej  Tęczyński. 

3)  Stanisław  Słapecki,  Jan  Sienieński,  Piotr  Potulicki,  Krzysztof  Lanckoroń- 
ski,  Stanisław  Szafraniec  i  Rafał  Śladkowski. 

4)  Andrzej  Zborowski. 
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Perswi-  Nazajutrz  po  zagajeniu  posiedzenia,  Wojewoda  Krakowski  za- 
trą Zbo-  wiadomiony,  że  szlachta  znadzona  i  zniecierpliwiona  brakiem  ży- 
^^Vo!^  wności  zamierza  sią  rozjechać,  i  upominał,  i  prosił  wszystkich,  aby 
nie  przyknyli  sobie,  a  zaczekali  jeszcze  malnczko,  aż  deputaci 
przedstawią  spisane  artykidy  o  których  będą  iść  narady,  bo  odje- 
chanie bez  żadnego  skutku  nic  nieprzyniesie,  jeno  obróci  wniwea 
położone  trudy  i  koszta,  wystawi  sejmujących  na  pośmiewisko,  i 
wzgardą  przeciwników  i  zachęci  ich  do  narzncenia  rycerstwu  cięż- 
kiego jarzma  niewoli,  dla  wyzwolenia  z  którego  tu  przybyli. 

Perswazje  Wojewody  zachęciły  szlachtę  do  wytrwania.  Mę- 
życki  Starosta  Sandomiórski  doniód,  że  kosztem  Wojewody  Kra- 
kowskiego zaciągnął  100  konnych  żołnierzy  na  posiłek  Rzpiitój, 
lecz  że  daleko  większój  siły  zbrojoćj  potrzebuje  chociażby  samo 
Podgórze,  przytykające  do  Węgier  i  Sandecz  miasto  nie  daleko 
stamtąd  leżące,  żądał  więc  aby  zgromadzenie  wymogło  na  Biskupie 
Krakowskim  osadzenia  chociażby  seciną  żołnierzy  Muszyny,  należą- 
cego doń  zamku  na  Podgórzu  i),  któren  jest  twierdzą  wyborną, 
dla  podskromienia  przyszłych  najazdów  niepnyjacielskich.  Następ*' 
nie  Marszałek  Nadworny  3)  kazał  przeczytać  już  wyżej  przytoczony 
list  łaciński  Stefana  Batorego  po  polsku,  ażeby  każden  mógł  go 
zrozumieć,  oraz  powtórzyć  mowę  Filipowskiego,  co  niemało  przy- 
czyniło się  do  podniesienia  ducha  w  szlachcie.  Go  się  tyczy  Po- 
słów Cesarskich,  Marszałek  wnosił  że  aczkolwiek  przysłani  są  od 
przeciwnika,  jednak  tak  dla  zachowania  prawa  narodów,  jako  idb 
wywiedzenia  się  o  niewiadomój  jeszcze  treści  ich  poselstwa,  każ- 
den z  sejmujących  powinien  okazywać  cześć  należną  tym  dostoj- 
nym mężom,  ponieważ  zaś  naznaczono  im  za  trzy  dni  posłuchanie, 
niech  w  ten  dzień  każdy  stawi  się  w  zwykłem  miejscu  w  takićo 
uzbrojeniu  w  jakiem  przybył,  tak  dla  wprawy,  jako  i  dla  okazania 


1)  w  górach  Karpackich,  w  dolinie  Popradu 

2)  Andrzej  Zborowski. 
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posłom  naocznie,  że  nie  mała,  jak  sadzili,  liczba  Polaków  stroni  od 
Cesarza. 

Przybyli  potem   Deputaci  i  przedstawili  spisane  artykuły  1),  Artykuły 
w  których  między   innemi  stało,   że  Hrabia  Górka  i  Podkomorzy     tiw. 
Krakowski  mianowani  będą  Hetmanami.    Hrabia  Górka  naprzód 
w  obszerno]   mowie   wjpawiał  się   od  przyjęcia   tego  obowiązku 
młodością  swoją  i  małem    w  wojnie   doświadczeniem.     Cikowski  ^9|f^'  ' 
znowu  składał  się  starością  i  osłabieniem  fizycznym,  powiedział  że      sti 
niekorzystnie  dla  Polski  dwócb  dowódzców  z  równą  władzą  stano-  j^ą  ^h?t- 
wić,  że  niegdyś   Król  Zygmunt  August  jemu  jednemu  powierzył    ^^l' 
wojsko,  któremu  on,  Cikowski,  hetmanił  na  wojnie  dobrze  i  wier- 
nie 2),  dziś  zaś  jeżeli  dodadzą  mu  kolegę,  nieprzyjaciele  powezmą 
stąd  mniemanie,   że  pnez  brak  ufności  niezawierzono  mu  jednemu 
hetmaóstwa,  proponował  więc  aby  obrano  Hetmanem  tylko  Hrabiego 
Górkę,  odznaczającego  się  świetnością  rodu,    bogactwem,   potęgą, 
znajomością  sztuki  wojennej  i  sprzężystością  ciała.  Górka  znów  od- 
syłał  Cikowskiemu  teif  urząd  i  tak  dhigo  się  z  sobą  spierali,  aż 
w  końcu  wszyscy  przytomni  razem,  wstawszy  i  obnażywszy  głowy, 
dopóty  nieprzestali  obydwóch  prosić,  aż  pokonali  i  zniewolili  i  Gór- 
kę i  Gikowskiego   do  przyjęcia  wspólnie  władzy,   a  ghisząc  ich 
mowę  swemi  okrzykami  niepozwolili  im  ani  słówka  wymówić. 

Potom  Wojewoda  Lubelski  3)  i  Stanisław  Przyjemski  przełożyli, 
że  Polska  bardziój  niż  kiedy  w  obecnym  stanie  potrzebuje  dwóch  Het- 
manów, każda  godzina  może  na  największe  niebezpieczeństwo  kraj 
wystawić,  a  zatćm  jeden  Hetman  powinien  bronić  Wielkopolski, 
a  drugi  Małopolski.  Naptóżno  Miękicki  starał  się  przekonać,  że 
jeden  z  Hetmanów  powinien  podlegać  władzy  drugiego.  Po  przyję- 
ciu tego  urzędu  pnez  obydwóch  uważano  za  niestosowne  tak  na- 


t)  Vol.  leg  II.  873. 

2)  Podczas  wojny  z  W.  Ks.  Moskiewskim    za  Inflanty  Cikowski  z  Polakami 
w  1565  r.  pustoszył  ziemię  Smoleńską  i  Siewierską. 

3)  Jan  Tarło. 
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gle  któregokolwiek  z  nich  poniżać.    Deputaci  zrobili   tćż   wniosek 
(że  o  innych  zamilczę),  aby  Infantka  Anna  podczas  obcboda  koro- 
nacji i  ślubu  zrzekła  sią  na  zawsze   na  rzecz   Rzpłitćj    wszystkich 
praw    swych    do    jakichkolwiek    posiadłości    lub    mchomości. 
Marszałek  potępiał  ten  wniosek  uważając  za  niesłuszne  i  nieskrom- 
Wnio-  ne  zmuszać  do  podobnego  kroku  Królowę^Wojewoda  Krakowski  1} 
irMezt-  odpowiedział,  że  niniejszy  zjazd  pod  Andrzejewem  przedstawia  cahi 
S,  yS  Hzplitą,  I  jako  takiemu  należy  mu  się  prawo   równie   obrania    In- 
praw    fantki  Królową,  jako  i  podania  jej  warunków.  On  sam,  Wojewoda, 
'weU^  jest  jednym  z  opiekunów  wyznaczonych  jój  testamentem  Zygmunta 

^alkó!^"  A^S^s^  ^  J^^^  ^^y  ^®  *®  ^^^^  testatora  było,  aby  po  jej 
śmierci  wszelka  pozostała  po  niój  majętność  spadła  na  Rzplitę. 
Marszałek  zgodził  się  w  tćj  mierze  na  zdanie  Wojewody,  a  po  prze* 
czytaniu  reszty  artykułów  podanych  przez  Deputatów,  Żółkiewski 
zażądał  imieniem  Rusinów,  aby  wolno  im  było  odejść  na  ustronie 
na  czas  niejaki  dla  zastanowienia  się  nad  temi  artykułami.  — Ka- 
sztelan Biecki  odpowiedział  mu,  że  przez «to  ustąpienie  zachwiane 
zostaną  rzeczone  artykuły,  jeżeli  kto  ma  co  przeciwko  nim  niech 
to  objawi  w  obliczu  wszystkich,  odejście  zaś  sprawi  niepotrzebną  i 
najniebezpieczniejszą  zwłokę. —  Na  to  Żółkiewski  oświadczył,  że 
Rusini  przyjmują  wszystkie  artyki^y,  a  tylko  chcą  porozumieć  się 
nieco  o  obronie  miasta  Krakowa, 
siargi  Hrabia  Górka  skarżył  się  iż  wielka  liczba  Wielkopolan  goto- 

^^^^^  wała  się  na  zjazd  do  Andrzejewa,  lecz  po  drodze  zatrzymani  zostali 
przez  umyślnie  nasadzonych  ludzi  z  przeciwnego  stronnictwa,  któ* 
rzy  wmówili  im  fałszywie,  że  w  Andrzejowie  zebrało  się  bardzo 
niewiele  osób,  i  że  te  osoby  już  się  rozjechały,  nic  niezrobiwszy, 
że  Batory  zrzekł  się  korony,  a  Gesarczycy  zajęli  Kraków;  jadący 
uwierzyli  tym  zmyślonym  pogłoskom  i  popowracali  do  domu. 
Górka  przynekł  że  wnet  napisze  do  Wielkopolski,   aby  niedawano 
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iviary  tym  próżnym  i  pnewrótnym  nowiniarzom.    Dziękowano  mu 
publicznie  za  takq  jego  gorliwość  i  staranie. 

Rasini  nalegali  o  rozjechanie  się,  inne  województwa  sdy  też  Waio* 
za  ich  pnykładem.  Malicki  szlachcic  z  Sandomierskiego  odezwał  ^uci^jj^" 
się,  że  nponieważ  teraz  taki  czas,  iż  każdemu  wobo  podawać  rady  g^ 
o  tem  co  uważa  za  najstosowniejsze  dla  dobra  Bzplitćj,  on  więc 
wnosi,  aby  uchwalono  ciężką  i  straszną  karę  na  osoby  którewja* 
kikolwiek  sposób  będą  się  kusiły  odwieść  Króla  od  przyjętych 
przezeń  i  zaprzysiężonych  warunków.  Wszakże  widziano  ludzi  któ* 
rzy  się  niebali  namawiać  Króla  Henryka  do  damania  przysięgi^  a 
w  liczbie  ich  byli  dygnitarze  kościelni  i  Senatorowie  świeccy, 
tneba  więc  zapobiedz  aby  aa  przyszłość  zbrodnia  ta  się  niepono- 
wiła».—  Słuszny  był  wniosek  Malickiego,  jednak  wiedziano,  że  go 
Malicki  popierał  jedynie  aby  ubodz  Biskupa  Kujawskiego,  główne- 
go za  Króla  Henryka  w  Ićj  sprawie  winowajcę,  który  i  dotąd 
jeszcze  niezmył  z  siebie,  jak  się  należy,  tej  plamy.  Podczas  gdy 
Malicki  i  inni  nieprzestawali  lżyć  i  bezcześcić  osoby,  które  złe 
rady  dawały  Henrykowi,  Biskup  siedział  cicho  i  wszystko  znosił 
cierpliwie.  Marszałek  1)  odpowiedział  Malickiemu,  że  niepotneba 
stanowić  nowćj  kary  na  tych  zbrodniarzy,  bo  nie  można  surow- 
szej wynaleść  nad  oznaczoną  w  konfederacji  Warszawskiej;  poczem 
wezwał  wszystkie  województwa,  aby  objawiły  swoje  zdania  o  ar- 
tykułach ułożonych  przez  Deputatów.  Wszystkie  województwa  po 
kolei  przyjęły  je  z  wielką  ochotą,  uznały  Stefana  Batorego  za 
prawdziwego  Króla  swego  i  o  jednćj  tylko  obronie  postanowiły 
naradzić  się  osobno.  O  środkach  pojednawczych  nikt  nieuczynił 
wzmianki,  wyjąwszy  Konopnickiego  Gześnika  Sieradzkiego,  któren 
skromnie  cóś  otćm  bąknął,  ale  widząc  że  wszyscy  źle  nań  patrzą, 
zaprzestał  mówić.  Mężyński  Podsędek  Zambrowski  między  innemi 
rzeczami    wspomniał,   że  Mazowszanie    wypędzili    Podstarościego 
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Starosty   Warszawskiego   i  Miecznika  —  Wolskiego,    czyniąc   mu 
pogróżki. 
Z^row-         Wojewoda  Krakowski  oświadczył  że  widzi  w  tóm  zgromadzę- 
ski  za-  niu  wiele  osób,  które  są  Cesarczykom  zaprzedane  i  jorgielta  od  nich 
Markoc-  pobierają.    O  ile  mn  wiadomo,  jest  tu  jeden  taki  człowiek  zwany 
^^^    Markockim,  który  śmie  się  tu  stawić   chociaż  tymczasem   za  pie- 
niądze Cesarskie  pozaciągał  żołnieny  i  trzyma  ich  w  Michałowie, 
wiosce  należącój  do  Kasztelana  Czechowskiego  i).    Markocki  od- 
parł że  te  zarzuty  nieshiszne,  skarżył  się  że  mu  się   dzieje   wielka 
pnez  to  knywda,  bo  jest  prawdziwym  stronnikiem  Króla  Stefana. 
Wojewoda  odrzekł  że  powziął  tę  wiadomość  od  pewnych  ludzi, 
chwalił  zaś  Markockiego^  że  już  zmienił  swe  zdanie.     Potem  Mar- 
szałek pytał  czy  niema  posłów  od  miast  dla  podania   głosu  na 
Qj^,    Króla.  Nie  było  nikogo  od  miast  głosujących  na  elekcji,  wyjaw- 
P6xoa-  gjy  0(j  Poznania,  w  imieniu  którego  Kasper  Gośki  doktor,  przy- 
stał na  zdanie  powszechne  i  przyznał  Stefana  Batorego  prawowitym 
Królem.  Ze  wszystkich  miast,  to  miasto  Wielkopolskie  jedno  bro- 
niło jak  nąjstalćj  sprawy  Batorego   i  w  nie  małej  znajdowało  się 
rozterce  ze  Starostą  swym   Wojciechem   Sędziwojem    Gzamkow- 
skim«  który  to  namową,  to  groźbami  chciał  je  pociągnąć  na  swo- 
ją stronę. 
Obrady  28  stycznia,  w  niedzielę,  wszystkie  województwo  zgromadzały 

Wielko- 
polan. B^Q  osobno.  Wielkopolanie  zeszli  się  u  Hrabiego  Górki  i  po- 
twierdziwszy wszystkie  artykuły  deputatów  odłożyli  na  inny  czas 
kwestją  o  obronie  Rzplitej.  Hrabia  przelał  do  Wielkopolski  pismo, 
podpisane  przez  bardzo  wiele  osób,  które  świadczyło,  że  wszelkie 
fałszywe  wieści  o  sejmie  Andrzejewskim,  rozsiewane  szczególniej 
przez  Rafała  Leszczyńskiego  Starostę  Radziejowskiego  skrytego 
Cesarczyka,  były  czystóm  zmyśleniem,  opowiadało  jak  się  rzecz 
miała  i  ośmielało  wszystkich,  a  dodawało  im  animuszu. 
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29  stycznia,    wpreód  nim  zjawili  się  Posłowie  CeArscy^zew*  Uroczf- 
sząd  napłynęły  niezmierne  rzesze  jezdnych  i  pieszy^^li  i  pozajmowa*  słucha- 
ły pola  okoliczne.    Liczono   w  tym  thunie  do  20,000  zbrojnych.  ^\f^ 
Ze  wszystkich  hufców  nąjpiąkniejszy  i  najliczniejszy  był  Hrabiego  ^M^~ 
Górki,   bo  miał  i  piechotę  i  działa,   a  przytćm  trzymali  się  go 
wszyscy  przybyli  wraz  z  Hrabią  Wielkopolanie.    Po  hofcu  Górki 
odznaczała  się  rota  Marszałkowska  doborem  jeźdźców  i  koni.  Było 
jeszcze  wiele  innych  hafców,   w  konie,   ladzie,   bronie  wybornie 
opatrzonych,   lecz  zatradno   i  nie  w  miejsca  byłoby   opisywać  je 
szczegółowo.    Prawie  wszyscy  Panowie  mieli  poczty  najemnych 
żołnierzy.  Hrabia  Górka  i  inni  utrzymywali  te  hafy  własnym  ko- 
sztem i  to  nie  tylko  teraz,  lecz  i  następnie  przez  czas  długi,  jak 
o  tem  będzie  niżój.   Górka  i  Gikowski,  jako  Hetmani,  mieli  władzę 
porządkowania  szyków,    jakoż  wkrótce  ustawili  wszystkie  oddziały 
rozmieściwszy  je  na  otwartóm  polu  osianem  nie  wielkiemi  wzgór^ 
kami,  zaś  sam  dobór  wojska  uszykowali  z  obustron  gościńca  w  miej- 
scach którędy  mieli  przejeżdżać  Anobassadorowie   Cesarscy.    Ka- 
zano wojsku  stać  nieporuszenie  dopóki  Ambassadorowie  będą  pe- 
rerowali. 

Tymczasem  Posłowie  Płoccy:  Stanisław  Kryski  Kasztelan 
Raciążski,  Mikołaj  Gastomski  Chorąży  Rawski  i  Grzegorz  Zieliński, 
Sędzia  Płocki,  przybyli  oświadczając  zezwolenie  na  wszystkie  po«^ 
stanowienia  sejmu  i  donosząc,  że  ich  szlachta  stoi  pod  Płockićm 
gotowa  na  wszelkie  zawołanie  i  ushigi. 

Potem  stawili  się  Ambassadorowie  Rozemberg^  Macićj  z  Ło- 
jowa i  dodany  im  za  towarzysza  Sieniech,  prowadzeni  z  miasta  we 
wspaniałym  orszaku,  z  wielkiem  uszanowaniem  (bo  zwyczajem  jest 
u  Polaków  prayjmowaó  tak  Posłów  wszystkich  Królów  i  panują- 
cych chrześcijańskich). 

Polowie  przeszedłszy  pomiędzy  rozstawionemi  szeregami  woj- 
ska przybyli  w  miejsce  posiedzeń,  tu  z  wielkim  honorem  przyjęci, 
bo  wszyscy  przed  niemi  powstali  i  obnażyli  głowy.  Posadzono  na 
nąjpiór wszem  miejscu  Rozemberga,  daleko  poniżój  siedli  Maciój  z 
Łojowa  i  Sieniech,  bo  o  to  sami  prosili.  Pomiędzy  rozstawionemi 
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rotami  or^emi  na  całóm  pola  naokolotko  gęstemi  ordynkanii 
osiadły  tłumy  pieszych,  ledwo  Dierównające  się  liczbą  wojsku  rom- 
oema.  Śród  najgłębszego  milczenia  Rozemberg  tak  pnemówił  imie- 
niem Cesarza  w  narzecza  Czeskim,  jako  zroznmialszym  i  ^zyjen- 
niejszym  dla  Polaków. 
Mowa  aNajprzewielebniejsi,  Przewielebni,  Jaśnie  Wielmożni,    Wid- 

Roieni*- 

berga.  mozni,  Wspaniali,  Urodzeni,  panowie  szlachta,  mężowie  najdziel* 
niejsi  i  rycerze  najszlachetniejsi.  Jego  Święta  Cesarska  Mość  Pan 
nasz  najmiłościwszy  przez  nas  swych  posłów  tn  przydanych,  na 
pierwociny  swego  panowania,  oświadcza  wam  i  wszystkim  stanom 
życzenia  wszelkiego  szczęścia  i  pomyślności,  dłngiego  powodzoda, 
wzajemnój  zgody  i  wszeUdćj  szczęśliwości.  Taka  była  zawsn 
J.  Ces.  Mości  natara  i  obyczaj,  że  nietylko  starała  się  zawsze  za- 
radzać i  czynić  zadość  potrzebom  w  ogólności  całej  Riplitćj  chrze- 
ścijańskićj  i  w  szczególności  pożytkowi  wszystkidi  osób,  lecz  z 
Boską  pomocą  adawało  się  jćj  zawsze  z  dziwną  łagodnością  stano- 
wić mir  i  pokój  pomiędzy  wszystkiemi  stanami,  koić  jak  najchwa* 
leboiej  wszystkie  zajścia  i  rozterki  domowe. 

Ponieważ  ta  jest  dążność  i  to  staranie  J.  Ces.  Mości,  aby 
wszędy  o  ile  możności  stanął  pokój  pomiędzy  poróżnionemi,  najgo- 
rętszem  Jój  życzeniem  było,  aby  ostatni  sejm  Warszawski  doszedł 
szczęśliwie  i  pomyślnie  dla  was  i  dla  Rzplitej  chrześcijańskiej  i  za- 
kończył się  największą  zgodą  i  jednomyślnością  zdań  i  umysłów. 
Ponieważ  wbrew  oczekiwaniu  i  życzenia  J.  Ces.  Mości  inaczćjsię 
stało,  Jego  Ces.  Mość  przez  stałą  swoją  ku  Rzplitój  polskiój  ży- 
czliwość niemogła  nie  boleć  nad  waśnią,  która  sejm  ten  zerwała. 
Idąc  za  dawnym  swoim  obyczajem  nie  opuszczania  żadnej  zręczno- 
ści, w  którój  by  mogła  dowieść  przychylności  swej  ku  tej  Rzpli- 
tój, J.  Ces.  Mość  nieomieszkała  i  teraz  toż  samo  uczynić  i  przy- 
syła nas,  Posłów  swoich  do  Najprzewielebniejszych,  Wielmożnych 
i  Urodzonych  Waszych  Mościów.  J.  Ges.  Mość  ufa  że  przyjmie- 
cie wdzięcznie  i  łaskawie  to  poselstwo,  pochodzące  ze  szczerego  i 
gorliwego  o  dobro  Rzplitej  Jój  serca.  Nie  w  innym  celu  posel- 
stwo Cesarskie  tu  stawa,  jeno  w  tym,    który  zawsze  przewodni- 
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czył  pomysłom  i  czynom  J.  Ges.  Mości,  a  mianowicie,  ażeby  was 
upomnieć  łagodnie,  abyście  się  nieopierali  elekcji,  która  z  woli  Boga 
na  osob^  J.  Ges.  Mości  przypadła,    (J.  Ges.  Mość  ufa  że  w  mo- 
drości swojćj  i  miłości  ku  RzpUtćj  sami  z  swśj   własnej  woli  to 
uczynicie)  i  abyście  na  rzecz  innego  kandydata  nieodrzacali  J.  G. 
Mości,   która  tyle  zasług  położyła  dla  was  i  dla  Rzplitej  chrze- 
ścijańskiej. J.  Ges.  Mość  sądzi,  że  będziecie  sprawiedliwsi  i  wy- 
rozumialsi   w   tej   sprawie,   jeżeli  zastanowicie  się  bez  żadnego 
upnedzenia  i  przesądu  nad  prawością  zamiarów  J.  Ges.  Mości  przy 
staraniu  się  o  tę  koronę.  Odrzuciwszy  od  siebie  wszelką  żądzę  pa- 
nowania, (bo  do  godności  Gesarskićj  żaden  już  zaszczyt  nic  dodać 
niemoże,   a  wiadomo  jakich  trudów,  nakładów   i  starań  wymaga 
Królestwo  Polskie),  J.  Ges.  Mość  oto  tylko  najmocniej  stoi  i  tego 
tylko  najgoręcćj  pragnie,  aby  mogła  przyłożyć  się   do  dobra   pu- 
blicznego i  prywatnego,  waszego  i  całćj  Rzplitćj  cbrześcijańskiój, 
uczynić  kwitnącćm  to  Królestwo   i  swojemi  zasiłkami,   a  pomocą 
S.  Cesarstwa  Rzymskiego  i  N.  Króla  Hiszpanji  uwolnić  je   od 
najazdów  barbarzyńców,   bronić  je   od  wszelkich  nieprzyjaciół  i 
uczynić  najmocniejszem  przedmunem  dla  chneścijaństwa.    Ten  był 
zamiar  i  to  było  staranie  J.  Ges.  Mości  gdy  ubiegana  się  o  koronę 
polską  dla  syna  swego  Arcyksięcia  Ernesta.  Gdyby  wszyscy  w  to 
uwierzyli,   niemieliby  żadnego  powodu  odszczepiać  się   od  osób, 
które  J.  Ges.  Mość  obrały,  bo  J.  Ges.  Mość  ofiarowała  wszyst- 
ko cokolwiek  może  służyć  nietylko  do  zachowania,  lecz  i  do  pod- 
niesienia godności,  dobra  i  swobód  waszych  a  ktokolwiek  głębićj 
rzecz  tę  rozważy,  przyzna,   że  żaden  monarcha  nie  jest  w  stanie 
tyle  dla  Polski  dobrego  uczynić,  ile  J.  Ges.  Mość.    Gdyby  kto- 
kolwiek z  was   miał  jakąkolwiek  wątpliwość,  i  sądził  że  prawa  i 
przywileje  rycerstwa  przez  tę  elekcją  jakikolwiek  szwank  lub  uszczer* 
bek  poniosły,   ten   niech  będzie  przekonany,   że  J.  Ges.  Mość, 
podług  waszego  rozumienia  zastrzeże,   aby  nietylko  prawo  elekcji, 
wolne  i  ^równe  dla  wszystkich,   zostało  na  pnyszłość  w  całości  i 
nietykahiie  zachowane,   lecz  jeszcze  aby  inne  beneficja,  prawa  i 
przywileje  wasze*   podług   możności  zostały  powiększone  na  rzecz 
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wasz^  i  waszych  potomków.  Aczkolwiek  J.  Ces.  Mość  nieraz  to 
już  oświadczyła,  ale  jedoak  jeszcze  na  niniejszym  jeździe  chce  was 
przez  nas  upomnieć,  abyście  dali  acho  ojcowskim  przestrogoM 
J.  Ges.  Mośd  i  abyście  także  zezwolili  na  elekcją  J.  Ces.  Mośd, 
bo  z  rzeczy  samśj  okaznje  się,  iż  ta  elekcja  najściślćj  połączona 
jest  z  godnością,  powagą  i  zbawieniem  wass^  chrześcijańskiej  oj- 
czyzny. J.  Ces.  Mość  przez  swą  ojcowską  pieczołowitość  zaleciła 
nam  zawezwać  was  śród  tych  borzliwych  czasów  do  zgody,  wz»- 
jemnćj  życzliwości,  sttomienia  zarodów  waśni  domowych  i  Wr 
knienia  zgobnycb,  a  najsmutniejszych  ich  skntków.  Największe  za- 
soby i  najpotężniejsze  siły  Królestw  i  Rq»litych  kraszą  się  od 
niezgody,  a  czego  oręż  nie  imał,  to  waśń  z  naji^ochszego  powoda 
wynikła  rozprzęże.  J,.  Ces.  Mość  boi  się  mocno,  aby  Rzplita  me 
szwankowała  w  czómkolwiek  niepowrótnie,  skoro  rozterki  dhó^ 
potrwają.  J.  Ces.  Mość  kbu^j  wszystkie  myśli  i  czyny  dążą  do 
dobra  i  zbawienia  Rzplitćj  i  do  odwrócenia  niebezpieczeństw,  zalo* 
ca  wam  głęboko  zastanowić  się  i  namyślić  nad  tern,  że  jeżdi  do* 
puszczony  zostanie  ten,  którego  niektórzy  na  Króla  prowadzą,  a 
wojna  zewsząd  wam  zagrozi,  skądże  będziecie  mogli  spodziewać  aą 
pomocy  i  wsparcia.  Król  wrzekomo  obrany  niemogąc  rachować, 
ani  oa  pokrewieństwo,  ani  na  przyjaźń,  ani  na  pomoc  i  posiłki 
najpotężniejszych  obcych  Królów  i  mocarzy,  po^ug  prawdopodo- 
bieństwa  musi  się  wpiątać  w  wojnę  z  W.  Księciem  Moskiewskim 
zostającym  w  stosunkach  phyjaźni  z  J.  Ces.  Mością,  a  niepodoła 
żadną  miarą  tylu  niebezpieczeństwom  i  obronie  prowincij  pogra* 
nicznycb.  Powiedzą  niektórzy  że  zapewne  Sułtan  Turedd  da  no 
pomoc,  lecz  J.  Ces.  Mość  sądzi  że  najszlachetniejsi  i  do  religji 
chrześciyańśkićj  najprzywiązańsi  mężowie,  których  mądrość  jest  wia- 
doma, wiedzą  zapewne  jak  zawsze  podobna  pomoc  na  złe  wysda  i 
tym  co  jćj  użyli  i  całćj  Rzplitej  chrześcijańskiej.  Nieehcę  dfaośj 
zastanawiać  się  nad  tym  przedmiotem,  bo  wzdraga  się  dosza  i 
sam  język  drętwieje  na  wsponmienie  klęsk,  które  by  spadły  pras 
to  na  waszą  Bzplitę  i  na  inne  części  świata  chneścgańskiego,  a 
przylćm  niemógłbym  nic  powiedzieć  czegobyście  już  nie  mieli  pned 
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oczyma,  z  przykładów  wziętych  tak  z  dziejów  innych  narodów,  ja- 
ko i  z  wydarzeń  naszej  epoki.  Omijamy  więc,  jako  szkopał,  tą  część 
mowy  naszćj,  a  miasto  rozprawiać,  jeszcze  raz  wzywamy  was, 
abyście  zważyli  jakie  dogodności,  korzyści,  posiłki  i  pomoce  za- 
pewni od  raza  tema  preeświetnemu  państwu  i  prowincijom  pogra- 
nicznym elekcja  J.  Ces.  Mości.  Możecie  się  na  pewne  spodziewać 
posiłków  nie  tylko  od  J.  Ges.  Mości,  Najjaśniejszego  domu  Aa- 
stryjackiego,  N.  Króla  Hiszpanji,  ale  i  od  innych  sąsiadów  wa- 
szych, monarchów  Rzplitej  chrześcijańskićj,  o  czem  tu  poszczegóło- 
wie  nie  warto  i  wspominać,  raz  że  pojmujecie  to  dobrze  sami 
w  przezorności  waszej,  powtóre  że  na  przysdym  sejmie  posłowie 
J.  Ges.  Mości  dowodnie  wam  to  okazali.  Co  zaś  niektórzy  po- 
wiadają, że  elekcja  J.  Ges.  Mości  obrazi  Turka,  trzeba  wiedzieć 
że  jeżeli  ta  wasza  dekcja  wolną  jest,  nie  podlega  więc  sądowi  Tu- 
reckiemu, a  wam  wypada  stać  przy  swojem  zdaniu.  Cokolwiek  bądź 
się  stanie,  niezabraknie  J.  Ges.  Mości  środków  obronienia  was  od 
wszelkiego  niebezpieczeństwa  i  wojny.  J.  Ges.  Mość  zaręcza  wam, 
że  W.  Książe  Moskiewski  nie  tylko  będzie  przyjacielem,  lecz  je- 
szcze, w  razie  potrzeby,  poda  pomoc  Rzplitój.  Pny  takowym  stanie 
rzeczy  J.  Ges.  Mość  ufa,  że  godząc  się  w  zdaniu  waszćm  zinne- 
mi,  zechcecie  zapewnić  pokój,  mir  i  spoczynek  tej  Rzplitej,  pny- 
stać  na  tę  z  woli  Bożej  dokonaną  elekcją  przez  miłość  ojczyzny  i 
zgody,  i  zaniechać  zgubnych  zamiarów.  Czyniąc  to  podtrzymacie 
godność  i  poważenie  J.  Ges.  Mości,  bo  wieść  o  jej  obraniu  i  ra- 
dość stąd  rozniosły  się  już  po  całym,  świecie,  a  J.  Ges.  Mość 
niezasłużyła  przed  wami  i  waszą  Rzplitą,  abyście  tak  źle  i  dotkli- 
wie jćj  się  wywdzięczali.  Zapewnicie  tćż  sobie  zbawienie  i  uratur 
jecie  godność  waszą,  ojczyzny  waszćj  i  całej  Rzplitćj  chrześcijań- 
skićj,  a  czynem  tak  chwalebnym  i  znakomitym  zjednacie  sobie 
wielką  wdzięczność  u  wszystkich  ludzi  dobrze  myślących,  J.  Ges. 
Mość  zaś  i  dom  jćj  zniewolicie  do  łaskawości  i  wszelkićj  uczyn- 
ności w  każdćm  miejsca  i  czasie  i  zobowiążecie  Ją  do  wypłacenia 
się  tern  większemi  łaskami: » 

Po  skończeniu  mowy  Posłowie  odprowadzeni  zostali  z  równą 
Obzelsu  iii.  7 
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pompą  i  okazi^oścM  z  jaką  przybyli  i  w  równie  liczaym   orszaku. 
Na  icłi  cześć  biły  bębfty,  dźwięczały  trąby,   a  strzelanie  z  dział  « 
ntszaic  wszelkiego  rodzaju  wstrząsało  łmkiem  powietrze. 
Krasiń-         Po  ich  odejśda  Szafraoiec   oświadczył,   ^  otrzymał  list  od 
'ciiodzt  Biskupa   Krakowskiego,   donoszący   że  Biskap  przechodzi  csttiem 
rowków  ^  ^^  stroDQ  Batorowców,  Rozmaicie  iłómaczono  lo  wyznanie  Bi- 
skopa,   obawą   aby   wojsko  niespustoszyło    ogroosnych  majądDow, 
ktiM-e  posiadał  na  równi  z  iunemi  dygnitarzami  kościelaemi,    9&0 
może  i  tćm  ze  oba  stronom  spnyjając  i  oba  skarbiąc  sdńe  laskę, 
przystał  w  końca  do  tćj  która  przeważyła. 
Słowa  Wojewoda  Rrakowsłd  odezwał  się,  że  Romnberg  on.  powia- 

skiego  o  dał,  iż  nikt  bardziej  nad  Dodicza  niezachęcał  Cesarza  do  ubiegania 
^erg?'  ^  ^  koronę  i  nie  upewniał  go  o  słabości  par^i  Batorowej,  San 
Rozemberg  wykupiłby  się  jak  najdrożój  od  Sejmu  Andrzejewskiego, 
a  gdyby  choć  przed  tygodniem  był  zawiadomiony  o  tak  licznym 
ta  zjeździe,  bytby  niezawodnie  z  drogi  n%ad  do  Cesarza  nawrócił. 
Wojewoda  dodał  iż  pewien  Rajca  miasta  Krakowa  przyszefiszydo 
niego  doniósł  mu,  że  Gr&dek^  zamek  czyli  warownia,  dziedzictiro 
Stanisława  Tarnowskiego  Kasztelana  Czechowskiego,  zawierający 
się  w  obrębie  murów  Krakowa,  zostid  opatrzony  w  mocną  załogę, 
że  część  murów  Krakowa  rozwalono;  że  niejaki  Miłanowski  przy- 
prowadził do  miasta  zaciężnyefa  Czeskich  i  Morawskich  żołnierzy, 
do  których  Jordan '  przyłączył  tói  pewien  poczet  i  że  oi  żołmerzB 
zajęli  dwory  szlacheckie  i  dom  pewnój  wdowy  tuż  u  samych  mo- 
rów miasta  zbudowane.  Szafraniec  nalegał  najmocniój,  aby  wszys- 
cy tu  przytomni,  przyłożyli  się  dla  wyzwolenia  Kr^owa,  zagro 
żonego,  Barażooego  na  tak  wielkie  niebezpieczcmstwo  i  ocBegłego 
tyłko  o  9  mil  od  Andrzejowa,  oraz  abf  nietylko  radą,  aie  i  ręką 
wsparli  spadającą  ojczyznę.  Potem  Zamojski  wychwalał  Kraków, » 
to  ognisko  całego  Królestwa,  Królewskich  klejnotów  sctiowame, 
miasto  i  samek  wspaniały,  a  tak  przyległy  Węgrom  i  Szląskowi 
należą>cym  do  Cesarza,  nietrzeba  więc  żadną  miarą  dać  je  zająć 
przeciwnikom. —  Na  ten  wniosek  wx)jewÓ4lztwa  rozeszły  się  po- 
osobno  i  odłożyły  do  następnego  dbia  swoją  odpowiedź. 
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31  styania   większa  cztść  dnia  zeszła  na  rokowaniach  o  ni-  Wypra- 
SMoiił   do  Krdcowa.    W  końca  gdy  się  zgromadzili  wszyscy   w  Kraków 
mieisctt  zwykłóm,   Cikowski  Podkomorzy  Krakowski,  odezwał  się    (jjońl. 
energicznie  do  zgromadzonych,  że  jeżeli  go  wraz  zGtóric^  nrzędem 
beUnaó^dm  przyoblekli,   niech  że  ozoaczą  jakie  wojska  mają  jego 
władzy  ulegać,  niechże  rycerstwo  okaże  się  wyrozamiałsze  niż  dnia 
oa^dajszego   i  niech   objawi  czy  deputaci  przy  Hetmanach  posta- 
wić dla  radzenia  o  wojennćj  potnebie  mąjĘ  posiadać  równ^  z 
Hetoianami  władzę,  czy  wyższą,  czy  tylko  radzić  i  zostawać  pod 
Ich  zarządem;  niech  tćż  wyznaczy  pieniądze  na  utrzymanie  szpie- 
gów i  straży,  oraz  niech  określi  jak  mają  się  wojskami   podzielić 
Hetmani,  aby  było  już  wiadomo  co  do  którego  z  nich  należy.  Te 
żądanie  poparł  też  ze  swojćj  strony  Hrabia  Górka. 

Potćm  Niedźwiecki  imieniem  województwa  Sandomierskiego  Kwesija 
oświadczył  zgromadzeniu,  że  Sandomierzanie  uradzili  pomiędzy  so-  \\^\l^ 
ł)ą  dać  Rasztelanją  Sandomiórską  Stenień$kiemu  Kasztelanowi  „"j^^^^^ 
Żarnowskiemu,  Radomską  Ligęzie  Kasztelanowi  Zawichojskiemu, 
Zawichojską  Kazanou}$kififnu^  Źarnowską  Wojskiemu  Sandomier- 
skiemu i),  a  województwo  Sandomierskie  komukolwiek  innemu, 
niech  więc  te  rozporządzenia  zatwierdzone  zostaną  w$pólnćm  wszyst* 
kich  zezwoleniem. —  Żądaniom  tym  oparł  się  nasampnód  Wo- 
jewoda Krakowskie  jako  uwłaczającym  zwyczajowi  pospolitemu, 
na  tej  zasadzie  iż  rozdawnictwo  godności  i  urzędów  jednemu  tylko 
Królowi  pnyshiża.  Sienieński,  sądząc  że  Wojewoda  tak  mówi  przez 
zawiść,  niechcąc  aby  mu  się  dostała  Kasztelanja  Sandomierska, 
przedstawił  zacność  i  zasługi  swej  familji,  tudzież  swoje  prace  i 
starania  około  Rzplitćj,  które  ojczyzna  odpowiednio  dotąd  nie  wyna- 
grodziła, oraz  ową  klęskę  Podolską,  śród  której  Tatarzy  popalili 
mu,  zniszczyli  i  de  ostatnićj  nędzy  doprowadzili  tyle  wiosek;  oświad- 
czył że  czy  bogatym,  czy  biednym  będąc  zawsze  jednako  miłować 
nieprzestanie  ojczyznę  i  postępować  prawą  drogą,    lecz  sprawiedli- 


1)  Janowi  KochaDowskiema. 
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wość  wymaga,  aby  zasłagi  wynagradzano,  oieoaleźy  nra  więc 
zazdrościć  tego  urzędn,  któren  ma  ofiaroją  w^lnem  zezwoleniem 
współobywatele  jego  Sandomi^rzanie. —  Przeciwkko  Sienieńskiemii 
powstali  Wojewodowie  Sandomićrski  i  Bełzki  1),  ale  go  broitt 
Hrabia  Górka,  a  Broniewski  Podkomorzy  Poznański  popienA  jego 
sprawę  w  imienia  Wielkopolan  następnemi  dowodami. —  Joż  pier- 
wićj  nadano  Sieniawskiema  i  Firlejowi  tymże  trybem  orzędy.  Kra- 
jówce łatwiejszy  i  lepszy  mogą  czynić  wybór  między  osobami  aniieH 
Król  cadzoziemiec,  niemający  pojęcia  ocbarakterze  lodzi,  dobijają- 
cych się  dostojeństw.  Król  jeden  łatwiej  się  uprzedza  niż  talde 
mnóstwo  głosujących  i  stanowiących,  że  ta  lob  owa  osoba  warta 
jest  onędu.  Państwo  potrzebuje  pełnój  liczby  Senatorów.  Polacy 
wtedy  tylko  prawdziwej  wolności  dostąpią,  gdy  wyrobią  sobie  pra- 
wo obierania  do  woli  urzędników.  Prawo  wolnego  obierania  Kró- 
lów, pociąga  za  sobą,  samo  przez  się,  prawo  obierania  pomniej- 
szych urzędników  podczas  bezkrólewia,  nie  stanie  się  przeto  ża- 
dna krzywda  pnysdema  Królowi,  bo  po  koronacji  będzie  mógł 
znów  rozdawać  urzędy.  Władza  prawodawcza  pociąga  joż  za  sobą 
prawo  nadawania  dostojeństw.  Zwyczaj  i  potrzeba  Rzplitej  nakazują 
to  czynić.  Albo  nikomu  nietrzeba  było  nadawać  urzędów,  albo 
wszystkim,  za  któremi  przemawia  zezwolenie  obywateli.  Jeżeli  te 
dowody  nie  zostaną  przyjęte,  trzełm  będzie  wnosić  że  możnowładz- 
cy  większym  faworem  darzą  jedne  osoby  niż  drugie, 
jemski  Stanisław   Pzyjemski,  z  Wielkopolskiego  rzekł,  że  zrzódłem  i 

podstawą  tego  zjazdu  jest  zachowanie  ustaw  i  swobód,  te  zaś  usta- 
wy nadwerężone  zostaną  przez  podobne  rozdawnictwo  urzędów. 
Nie  jest  z  prawami  sprzeczne,  że  Firlejowi  i  Sieniawskiema  nada- 
no urzędy,  bo  przyoblekła  ich  niemi  cała  szlachta  na  Sejmie  wal- 
nym,  że  zaś  na  sejmie  Warszawskim  nie  było  wzmianki  o  oso- 
bach przez  Sandomiórzan  zalecanych,  niewypada  im  urzędów  tych 
nadawać. 


1)  Jan  Kostka  i  Andrzej  z  Tęczyna. 
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Breybyli  nastąpilie  Posłowie  Podolscy  oświadczając  o  pny-  Posło- 
wiązaota  swoiob  współobywateli  do  Infantki  Anny  i  Batorego,  za  Podolan. 
którycb  sprawę  gotowi  są  położyć  życie.  Czytaoo  list  Pisana 
Rawskiego,  oznajmający  że  pieniądze  o  którycb  była  mowa,  wyda* 
ne  z  zamka  Rawskiego  nie  na  co  innego,  jeno  na  opłacenie  żołdn 
wojskom  na  Rnsi. —  Czytano  tćż  inny  list  od  Stanów  Królestwa  do 
Batorego  z  odpowiedzią  na  jego  pismo,  w  którym  stany  polecały  ma 
słożby  swoje,  oświadczały  wielką,  stałą  ijnż  dowiedzioną  wierność 
ko  niema  całego  prawie  Królestwa^  którój  codzień  więcej  widać 
przykładów  i  prosiły  asilaie,  aby  nieodwlekał  przyjazdu  swego  do 
Poiski,  ale  co  najprędzej  pośpieszał.  Pneczytano  jeszcze  list  do 
Posłów  Koronnycb  o  których  wiadomo  było,  że  wybrali  się  jaż 
w  drogę  z  Polski  do  Siedmiogrodzia  około  i  stycznia,  aby  nale- 
gali na  Króla  o  przyśpieszenie  Jego  podróży  i,  prócz  innych  wa- 
ranków,  o  wyzwolenie  brańców  Rusinów,  których  spis  dokładny  do 
listo  przyłączono. 

Po  załatwienio  tych  przedmiotów  województwa  głosowały  z 
kolei  o  wyprawie  na  Kraków  i  wszystkie  na  to  się  zgodziły  oprócz 
Rusinów,  którzy  pod  tym  tylko  warunkiem  przystawali  na  wypra- 
wę, jeżeli  takowa  niedługo  pociągnie. 

Posłom  Cesarskim  dano  następną  odpowiedź:  «Tak  świetne  i    ^j*PjJ 
wspaniałe  Jego  Świętój  Ces.  Mości  poselstwo  najmilsze  jest  zaiste    dana 
dla  wszystkich  Stanów  Królestwa  i  dla  tego  licznego  zgromadzenia,    rzowi. 
jakoż  pnyjęte  zostało  przez  wszystkich  z  uszanowaniem   godnóm 
takiego  Monarchy  i  Jego  majestatu.    Siany  przyjmują  z  najżywszą 
wdzięcznością  tak   serdeczne   oświadczenie  łaski,   pochodzące  ze 
szczególniejszój  iyczliwości  J.  Ces.  Mości,  tak  ku  wszystkim  chrze* 
ccijanom   w  ogóle,  jako  szcngólniój  ku  przesławnemu  Królestwu 
Polskiemu,  oraz  życzenia  szczęśliwości  dla  Stanów  całego   Króle- 
stwa.   Nawzajem  wszyscy,  nie  tylko  w  ogóle  wzięci,  ala  każdy  z 
osobna,  zalecają  J.  Ces.  Mości  służby  swoje,   gotowość  swoją,  i 
ochoczość  na  wszelką  powolność  i  ushigi.  Z  całego  serca  i  pry* 
watnie  i  publicznie  prosimy  Pana  Boga,  aby  W.  G.  Mości  działo 
się   wszystko  szczęśliwie,   i  pomyślnie   na  sławę   i  śchro  całego 

7* 
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chrześcijaństwa.  Co  zaś  sią  tyczy  maadatów  J.  C.  Mości  prjidoźo- 
nych  nam  przez  J.W.  Panów  Posłów,  czajemy  wdzięczność  nie- 
zmierną i  uważamy  za  godne  nieśmiertelnej  chwały,  wybrany  i 
prawdziwie  chrześcijański  sposób  myślenia  }.  Ces.  Mości,  Jej  do- 
broć dnszy  i  nmiarkowanie,  Jej  starania,  chęci  i  zamiary  sldero- 
wane  ku  dobru,  pokojowi  i  zgodzie  chrześcijańskiej,  Jój  m^idrość  i 
stałą  wolę.  I  to  jest  wielce  przyjemne  wszystkim  stanom  państwa, 
że  W.  Ces.  Mość  szczególniejszą  ma  pieczę  i  staranie  o  tern 
państwie,  nas  do  zgody  wzywa  i  o  ile  możności  niczego  nieza- 
niedbuje,  co  tylko  po^g  Jej  zdania  tyczy  się  naszej  szczęśliwości. 
Mocno  ubolewamy,  i  mocno  cierpimy  nad  zakłóceniem  naszej 
Bzplitój  z  powodu  poróżnienia  zdań  o  kandydatach  do  korony  oa 
Sejmie  pod  Warszawą.  Niedziw  że  to  się  zdarzyło,  nie  od  razu  bo- 
wiem na  tak  licznym  zjeździe  ludzi  wolnych  mogły  się  wszystkie 
zdania  do  jedności  doprowadzić.  Gdyby  Najprzewielebniejszy  Ar- 
cybiskup nie  pośpieszył  najniewcześniej,  nadużywając  swój  powagi, 
ogłosić  Króla ,  niewątpimy  że  ponieważ  większa  część  narodu 
chciała  obrać  Królem  kogokolwiek  ze  współobywateli ,  zamiar 
takowy  doszedłby  do  skutku,  o  czóm  jak  nam  się  zdaje  W.  Ces. 
~Mość  nie  jest  dość  dokładnie  zawiadomioną.  Gdy  jednak  nastąpiło 
stanowcze  poróżnienie,  a  ńo  stąd  wynikłe  coraz  bardziej  się  ją- 
trzyło i  od  mała  aż  do  całości  przęsło,  natychmiast  postanowiliśmy 
zjechać  się  wszyscy  w  to  miejsce.  Stanąwszy  tu  najpierwszćm  na- 
szem  staraniem  było  owa  zgoda,  do  której  W.  Ces.  Mość  nas  tak 
łaskawie  i  po  Ojcowsku  zaprasza,  jedyny  środek  dla  doprowadze- 
nia różnic  wszystkich  do  harmonji,  co  też  nam  się  udało  z  Bożćj 
dobrotliwej  łaski  tak  szczęśliwie  i  pomyślnie,  iż  na  Hcznym  i  tak  zna- 
komitym, jak  nigdy  dotąd,  zjeździe,  nieznalazło  się  ani  jednio 
człowieka,  któren  by  się  niezgadzał  ze  wszystkiemi  jednomyślnie  i 
jednogłośnie  względem  zbawienia  i  woUiości  pospolitój.  Nawet 
wielka  liczba  oaób  nie  mogących  z  pewnych  powodów  tu  przybyć, 
listownie  oświadczyła  swoje  z  nami  zezwolenie.  Zaiste  powinniśmy 
złożyć  nieskończone  dzięki  za  ten  wypadek  Panu  Bogu  i  możemy 
zaufać  i  wierzyć  w  całość  naszą  i  utraymanie  pospolitych  swobód 
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naszych,  albowiem  gdy  o  wszystkiem  co  obie  strony  uczyniły  w 
Warszawie  zawiadomione  zostały  sejmiki  ziemskie,  zrozumiały  z 
łatwością  że  gwałt  został  zadany  swobodom  i  prawom  ojczystym 
przez  pewnych  zuchwalców,  którzy  nadużyli  swojój  władzy,  i  że 
niema  innego  i  pewniejszego  środka  zaradzenia  złemu,  nad  uznanie 
na  tych  sejmikach  i  na  niniejszym  pospolitym  całego  Królestwa 
zjeździe  postępowania  ich  za  nieprawne  i  nieważne.  Pojęliśmy 
wszyscy,  że  jeżeli  inaczij  post^ipimy  przekażemy  naszym  potomkom 
przykład  zgubny  dla  wolności  pospolitej.  Zarazem  się  zdarzyło,  że 
dmga  część  Rzplitój,  która  obstawała  za  wolnością,  ofiarowała  do- 
stojeństwo Królewskie  N.  Infantce  Annie,  krewnej  J.  Ges.  Mości 
pochodzącej  z  prześwietnego  szczepu  Królów  naszych  Najjaśniej- 
szych i  najgodniejszych  nieśmiertelnój  sławy  za  niezliczone  i  naj- 
znakomitsze dla  Rzplitćj  naszćj  przysługi,  którzy  to  właśnie  tę  na- 
szą wolność  najbardzićj  rozszerzyli;  i  zaślubiła  ją  Oświeconemu 
Księciu  Panu  Stefanowi  Wojewodzie  Siedmiogrodzkiemu.  Z  godno- 
ścią naszą  i  powinnościami  niezgadzało  się  opuścić  Królewnę  i 
pozbawić  ją  dostojeństwa  i  zaszczytu,  owszem  przyznajemy,  że  sam 
Bóg  ją  dla  nas  zachował  na  te  czasy,  a  wszystkich  ludzi  umysły  i 
wola,  pomimo  różności  zgadzają  się  najzupełniej  na  to  jedno,  aby 
bronić  jej  godności,  co  jest  najoczewistszym  znakiem,  że  jest  w 
tern  Boska  wola,  która  jedna  rozdaje  korony  i  Królów,  jakich  chce, 
stanowi.  Ufamy  że. W.  Ges.  Mość  w  pobożności  i  mądrości  swo- 
jćj  nie  zechce  się  przeciwić  tej  woli,  i  spodziewamy  się  że  skoro 
W.  Ges.  Mość  dowie  się  o  wszystkim,  jak  co  zasado,  sama  przy- 
zna  słuszność  naszćj  sprawie,  za  którą  niema  powodu  na  nas  się 
urażać.  W.  Ges.  Mość  pnekona  się  bowiem,  że  nie  uczyniliśmy 
nic  z  Jej  krzywdą  (od  którćj  zawsze  byliśmy  dalecy),  lecz  że  je- 
dynie mając  na  celu  obowiązek  opiekowania  się  naszemi  ustawami 
i  swobodami,  staraliśmy  się  je  bronić  i  utrzymywać  w  Królestwie 
zgodę.  Wszystko  to  i  jeszcze  inne  rzeczy  przełożą  obszernie  W.  G. 
Mości  Posłowie  nasi  do  W.  Ges.  Mości  wyznaczeni.  Tymczasem 
prosimy  najusilniej   W.  Ges.  Mość,  aby  nieprzestała  darzyć  łaską 
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swoją  i  życzliwością  nas  i  całe  Królestwo  Polskie,  będące  oajpo- 
tężniejsićm  od  najazdów  barl>arzyDCÓw  pnedmarzem  chrześcijań- 
stwa, aby  była  przekonaną  o  naszćj  gotowości  na  wszelkie  dla  Niej 
asłagi  i  aby  jak  dotąd,  tak  i  nadal,  przykładała  się  do  dobra,  bez- 
pieczeństwa i  pokoju  cbneścijaństwa,  czóm  sobie  zjedna 'chwałą  i 
sławę  nieśmiertelną  u  całego  świata  i  a  potomności. 
^r~  7  Intego,  Senatorowie  i  szlachta,  zebrawszy  się  w  klasztorze, 

Rvii<T  postanowili  zakończyć  obrady. —  Zawadzał  ukończeniu  spór  z  Ru- 
Co' Her-  sinymi.  Wszystkie  inne  województwa  zgadzały  się  dla  uzdrowienia 
bur  ton.   przeciwników  oddać  przesdość  zapomnieniu  i  dać  im  pewen  termin 
na  upamiątanie  się,   sami  tylko  Rusini  z  niesłychaną   zażartością 
powstawali  szcz^ólnićj  przeciwko  swoim  Herburtom,  którzy  jedni 
poniewierają  uchwałę  sejmiku  ziemskiego,  odmówili  przyjazdu  do 
Andrzejewa,  czćm  dali  jasny  dowód  przewrotności  swoich   zamia- 
rów.—  Biskup  Kujawski  bronił  Herburtów,   powiadając  żeć  to  są 
współobywatele,  synowie  jednójże  z  nami  Rzplitćj,  że  się  zgadzają 
z  nami  na  Króla  Stefana  i  są  uczestnikami  pokoju  pospolitego,  oie 
trzeba   więc  ich  karać;  jeżeli   w  ciągu  pewnego   czasu  daje  się 
przebaczenie  nawet  Gesarczykom,   którzy  daleko   więcej    nabroili, 
_   godniejsi  są  zaiste  przepomnienia  ci,  którzy  przez  nieobecność  tyl- 
ko swoją  od  naszego  zdania  się  odszczepili. —  Biejkowski  rzekł;  że 
wcale  inne  jest  położenie  tych  co  nieszczędząc  kosztów,  życie  swo- 
je nawet  na  sztych  narazili,   niż  drugich  którzy  bezczynnie  w  domn 
gniją.   Wtedy  Marszałek  rzeki:  (cdamjcie  przez  miłość  ku  RzpUtśj, 
tę  winę  współobywatelom  waszym,  którzy  mniej  zgrzeszyli  niż  In- 
dzie, chcący  gwałtem  wam  Króla  oarzucić*. —  Odparł  Starzechow- 
ski,  że  podobne   indulgiencje   z  najświętszych  konfederacij  zrobiły 
igraszkę  i  osłabiają  w  ludziach  prawych   i  miłujących  Rzplitę  do 
służenia  jej  pochop. 
Dcpnu-         Przerwali  tę  rzecz  Posłowie  Dobrzyńscy  i  Mazowieccy,  zale- 
nłożenia  ^^l^^  shiżby   swoich   Obywateli,   którzy  stoją  pod  bronią  w  pew- 
"saTr*  nćm  miejscu  gotowi  na  wszystko  dla  zbawienia  ojczyzny.   Następ- 
nie powtórzono   i  w  jeden   dyplomat  spisano   artyki^  deputatów; 
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między  ionemi  aczyniono  też  wzmiankę  o  Biskupie  Pnemyskim  1). 
Hrabia  Górka  wspominając  przez  jak  dlagi  czas  nominowaDy  na  to 
Biskupstwo  czekać  musiał,  aż  postąpiła  konOrraacja  od  Papieża,  zą- 
dał,  aby  oapisaao  od  imienia  Rzplitój,  list  do  Kapituły  Pnemy- 
skiej  z  rozkazaniem  puszczenia  Biskupa  we  władanie  majątkanu 
dyecezji. —  Redakcją  tego  listu  powierzono  Biskupowi  Kujawskie- 
mu. Rusini  nie  inaczej  zgadzali  się  na  ucliwalbne  artykuły,  aż  zo- 
stanie wykonana  ich  Wisznieńska  konfederacja;  i  nie  inaczej  dali 
się  uspokoić,  aż  odłożono  tę  kontrowersją  nasad  przyszłego  Króla  i 
Stanów.  Obrano  potćm  Deputatów  dla  stwierdzenia  wyżój  rzeczo- 
nego formalnie  już  spisanego  dyplomatu  podpisami  i  przyłożeniem 
pieczęci. 

Zrobiono  wzmiankę  o  pieniądzach  wywiezionych  pnez  Posłów 
Siedmiogrodzkich,  a  pewne  osoby  dopytywały  się,  dokąd  się  te 
pieniądze  obróciły.  Stanisław  Przyjemski  oświadczył,  że  się  to  z 
jego  wiedzy  stało,  ponieważ  Posłowie  żadnych  już  pieniędzy  nie- 
mieli.  Bylyć  u  nich  bardzo  znaczne  summy,  aleć  oni  zwątpiwszy 
o  obraniu  ich  Księcia  i  bojąc  się  zamieszek  odesłali  pieniądze  pod 
koniec  sejmu  do  Siedmiogrodzia.  Marszałek  zapewnił  że  Posłowie 
Siedmiogrodzcy  wydali  Kasztelanowi  Bieckiemn  oblig  na  120,000 
złotych  na  załatwienie  najbardziój  naglących  potneb  Rzplitój,  i  że 
Kaszt^an  otrzymał  od  nich  zapewnienie,  iż  albo  takową  summę 
sami  pożyczą,  albo  skądkolwiek  bądź  dostaną.  Marszałek  zalecał 
pnytóm  Ligęzę  Kasztelana  Zawichojskiego  i  doniósł  o  jego  gorli- 
wości w  sprawie  Batorego  i  o  wojsku,  które  już  swoim  kosztem 
utrzymuje.  To  samo'  w  swojem  własnym  imieniu  uczynił  Starosta 
Ghęcińki  Stanisław  Dębiński. —  Po  przeczytaniu  dyplomatu  poru- 
szono kwestją  o  deputatach  wojskowych,  lecz  postanowiono  nie 
przystawiać   ich   Hetmanom   do  boku,    bo  koszt  na  ałimenta    ich 


1)  Łukasz  Kościelecki ,  Opat  Lubiński,  a  od  157i  r.  Biskup  Przemyski, 
później  zaś  Poznański,  dobroczyńca  Jezuitów,  a  ostry  prześladowca  nowowierców. 
Urn.  1597  r. 
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wielki  i  orząd  ich  w  czasie  wojny   bardzo   niedogodny. —  Aż  do 
drogiej  godziny   w  nocy    przy   zapalonych   pochodniach   siedzieli 
wszyscy  i  obradowali. 
Mowa  Młody  syn  Wojewody  Kijowskiego  i)   przybył  i  w  pięknej 

wodiica  mowie  wyhiszczył  szkodliwe  skntki  waśni  domowych,  trpadek  państw 
ski!^.  przez  nie  spowodowany,  jako  to  Grecji  i  Bzymn  w  starożytności, 
a  Węgier,  Francji,  Niderlandów  i  Inflant  w  nowożytnych  czasach. 
Nakoniec  w  imienin  Kijowian  i  Wołyniaków  oświadczył,  że  sią 
zgadzają  na  wszelkie  ncbwały  tyczące  się  rządn,  które  zapadną  la 
jednogłośnym  wszystkich  zezwoleniem.  Doniósł  przytem  o  niebez- 
pieczeństwie zagrażającym  zamkowi  Kijowskiemn  od  W.  Księcia 
Moskiewskiego,  któren  zamyśla  go  dobyć  i  ogromne  przygotowania 
czyni  do  wyprawy  w  mieście  swojóm  Czemihowie  o  18  mil  od 
Kijowa  odległćm,  prosił  więc  aby  dano  pomoc  tema  zamkowi, 
któren  był  niegdyś  stolicą  odego  państwa  Ruskiego,  a  i  dziś  zna* 
komity  starożytnością  swoją  i  wybomem  położeniem,  jest  bardzo 
ważną  warownią  zasłaniającą  Rnś  od  nieprzyjaciela. —  Następne 
wypadki  okazały  że  pogłoska  była  płonną,  bo  W.  Książe  raz  po- 
stanowiwszy wyprawę,  joż  by  jej  niezaniechał  i  nie  porzaciłbj 
przedsięwzięcia  na  które  by  tyle  kosztów  wyłożył.  Godna  tylko  za- 
stanowienia podłość  dzierżawców  królewszczyzn,  po  większej  części 
magnatów,  posunięta  do  takiego  stopnia,  że  niechoieli  nawet  do 
skarbu  wnosić  z  powinności  ndeżn^  i  prawami  przepisanej  części 
dochodów,  oraz  zamki  opatrywać.  Tak  Wojewoda  Kijowski  2), 
posiadający  z  górą  1,300  wiosek,  100  miast  i  zamków,  ani  mydał 
o  naprawie  zamku  Kijowskiego,  tamującego  drogę  Moskwie  i  Ta- 
tarom i  leżącego  w  najobronniejszój  pozycji,  owszem  bezczehiie  ie* 
brał  o  pomoc  u  Rzplitój. 


1)  Janosz  Konstantowics  Książe  Ostrogski,  wychowany  u  granicą,  prsusedł 
na  katolicyzm,  obwarował  i  ozdobił  Tarnów  i  Lwów,  1609  r.  fundował  ordywcji 
Oslrogską,  omarł  1620  r.  będąc  Kasztelanem  Krakowskim. 

i)  Konstanty  Kostantowicz  Ostrogski,  posiadał  ogromne  dobra  na  Rssi  kti- 
re  podtng  Niesieckiego  przynosiły  mu  dorokn  1,200,000  złotych 
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2  lutego,  całe  zgromadzenie  raszyło  na  Kraków^  poleciwszy  De*  Wypra- 

wa  Da 

{Mrtatom  staraikie  o  dyplomacie.  Wielkopolanie  postanowili  odłożyć  Kraków. 
na  drogi  dzień  wyprawę,  przewidując  że  przy  pochodzie  takiego 
mnóstwa  ludzi  i  bagażów  tradao  im  będziie  o  żywność  i  kwatery, 
tymczasem  zaś  naradzali  się,  czy  mają  wnet  pod  Andrzejowem  obrać 
poełów  zi^Bskicb  na  sejm  koronacyjny,  nie  pytając  nieobecnćj 
reszty  Wielkopolskiego  rycerstwa,  czyli  tćż  obranie  to  pozostawić 
sejmikom  ziemskim,  które  trzeba  będzie  noży 6  w  takowym  przy- 
pal, lecz  ponieważ  bardzo  wiele  osób  pominąwszy  Andrzejów 
mszyło  wprost  do  Krakowa,  i^^odobało  się  odłożyć  necz  tę  aż 
śo  zjechania  się  pod  Krakowem.  Deputaci  ułożyli  ostatecznie  dnia 
lego  uchwałę,  która  zawierała  co  następne  i). 

Po  zatytuJowanui  tego  aktn   od  imieBia  Rad  duchownych  i  Uniwer- 

sał  An~ 

świeeldch  ^^ranydi  w  Andrzejowie  i  osób  które  zdanie  swoje  łi-  drzejow- 
stownie  ol^awiły,  jako  tćż  całego  stanu  rycerskiego,  następowały  ^^*' 
dziękczynienia  współobywatelom  i  braciom  najdroższym,  którzy  na 
sejmie  Wai^zawskim,  broniąc  pospolitćjwołności,  z  nagłej,  wielkić^, 
a  gwałtowna  potrzeby  Rzplitej  zj^ad  do  Andrzejewa  dożyli,  co 
pottei  pochwaliły  i  potwierdziły  wszystkie  Województwa  na  sej* 
mikaci.  Zalecano  potomności  aby  nieprzestała  wieczystą  pamięcią 
święcić  tę  ich  gorliwość  i  miłość  ku  ojczyźnie  i  wolności.  Zjazd 
obecny  nic  wcale  prawu  nie  ujmuje,  albowiem  wszystko  to  jest 
fMrawne  ce  się  na  zbawienie  Rzplitć)  dzieje,  która  sama  i  łodziom 
i  ^czasom  ro2d^znje  i  zakon  stanowi.  Bóg  ciężko  pokarał  to  Królestwo 
lakiem  r(^erwaniem  umysłów,  lecz  uleczone  też  zostało  wkrótce 
jednogłośną  zgodą  tak  wielkiego  orszaku  lodzi  i  gorHwćm  ich  po- 
spieszeniem na  ratunek  ojczyzny.  Syłaby  to  rzecz  wielce  zbawień* 
na,  gdyby  sifę  tu  staw^  współbracia  przeciwnego  stronnictwa  i 
przedstawili  swoje  dowody,  mogłaby  bowiem  być  kontrowersja  roz- 
wiązana sądem  osób,  które  niebędąc  w  Warszawie  siedziały  w  do- 
mu (do  ich  sądu  bowiem  odwoływał  się  i  akt  Warszawski).  Lecz 


1)  Vd.  leg.  II   878 


^    I 
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przeciwnicy  zwątpili  w  swoją  sprawę  i  pochowali  si<2,  bf^oichwięc 
potrzeba  było  dalśj  postępować.  A  oaprzód  oa  zjeździe  Andrzejo- 
wskim  porównano  uniwersały  sejmikowe  wszystkich  ziem;  aoiwer- 
sały  te  jednomyśhiie  pochwalały  działania  Batorówców,  potwier- 
dzały elekcją  Infantki  wraz  z  Batorym,  potępiały  zaś  sprawę  i  po- 
stępek przeciwników,  jako  niezgodny  z  wolnością  pospolitą.  Zwa- 
żywszy te  powody,  że  w  naszym  wieku  Bóg  niedaje  Królów  prza 
oczywiste  powołanie,  lecz  serca  i  głosy  ludzkie  przez  natchnieoie 
ku  komukolwiek  nakłania;  że  głos  ludu  uważa  się  za  głos  Boga, 
że  podług  praw  ojczystych  nie  mianowanie  przez  jedną  a  ogłoszenie 
przez  drugą  osobę,  ale  powszechna  wola  daje  Króla,  mianowaoie 
zaś  Króla  przez  przeciwników  odbyło  się  w  miejscu  prywatnem,  nie 
uprzywilejowanóm,  nieopasanem  okopem  i  pokojem  pospolitym  nie- 
obwarowanóm,  nie  w  należytym  czasie,  mimo  woli  przeważnej  wię- 
kszości wszech  stanów,  zjazd  niniejszy  potępia  ich  przewrotny  i 
nieprawny  postępek  i  przyznaje  obranie  Infantki  i  Stefana,  dodając 
ten  warunek,  że  po  dopełnieniu  ślubu  w  Kościele,  wprzód  nim  odbę- 
dzie się  obrządek  koronacji,  Infantka  Anna  za  zgodą  Króla  matżonka 
swego  uczyni  dobrowolne  zrzeczenie  się  na  korzyść  Rzplitej  całego 
swego  mienia  i  spadków,  któreby  do  Jój  Kr.  Mości  należeć  mogły, 
oraz  wszelkich  swoich  w  tym  względzie  pretensij.  Ten  Król  po- 
mazaniec Boży,  jednomyślnie  obrany,  pod  poczciwością,  wiarą  i 
przysięgą  powinien  być  przez  wszystkich  szanowany. —  Wprzypadkn 
gdyby  ktokolwiek  wyrokowi  niniejszemu  się  sprzeciwiał  i  zamierzał 
gwałt  zadać  Rzplitej,  a  na  swą  jedną  głową,  mijając  wszystkich, 
tak  wielką  rzecz  brał,  gdyż  ani  miłość  chrześcijańska,  ani  sprawied- 
liwość Boska  nieścierpi,  aby  wszyscy  mieli  ginąć  dla  jednego  czło- 
wieka; zaciągał  żołnierzy,  gromadził  zjazdy,  i  ktoby  pieniądze  od 
takowych  brał;  przeciw  takiemu  wszyscy  gardłem  i  poczciwością 
obowiązani  są  powstać.  Ażeby  to  pewniejszy  miało  skutek,  pom- 
czono  Posłom  ziemskim  na  sejmie  koronacyjnym  instygowaó,  aby 
pneciwko  wszystkim  takim,  jako  zdrajcom  ojczyzny,  jak  najprędzej 
za  wyrokiem  Króla  obranego  i  stanów  stała  się  egzekucja  wedle 
prawa.  Ażeby   przeciwnicy  niesądziłi,  że  postąpiono  z  niemi  zbyt 
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ostro  i  sttrowo,  z  miłości  im  pokojowi  umiarkowano  i  powstrzy- 
mano snrowośó  konfederaci]  (kapturów)  ustanowionych  pnez  ziemie, 
ineciwko  osobom  które  siQ  do  Andrzejewa  nie  stawiły,  z  tym  jednak 
warunkiem,  że  gdy'  kto  przestrzeżony,  trwając  w  zucłiwałości  kłócić 
będzie  Bzpiitę,  spełniony  zostanie  nad  nim  rygor  neczonycb  kapturów.^ 
Już  postanowieniem  tćm   wszyscy   ostrzeżeni  są,   by  zmienili  upór 
i  przystąi»li  do  pokoju,  a  na  Boga  dość,  i  aż  nadto   cierpliwości 
im  okazano,  tak,  że  niemogą  żadną  nadał  zasłaniać  się  wymówką. 
Na  koronacją,  ślub  i  zagajenie  sejmu  walnego  wyznaczono  dzień 
4  DUffca,  pod  warunkiem,  że  uroczystość  ta  nie  inaczćj  dochodzić 
Bia,  aż  się  odbędzie  wprzód  zaślubienie  Infantki  Anny,  stanie  się 
zadość  wszystkim  w^ounkom,  z  Poi^ami  Króla  umówionym  i  wy- 
daie  zostanie  zatwierdzenie  praw.  Ażeby  niebyło  w  tćm  żadnćj  wąW 
{diwości,  Królowa  da  pełnomocnictwo   Poi^om,   którzy   Króla  na 
graiicach  przyjmować  będą,  do  dopełnienia  obrządku  śhibnego  w  jćj 
imieniu.    Na  ten  akt  koronacji  wezwani  wszyscy   Senatorowie  i 
urzędnicy,  stosownie   do   ich  obowiązku,   oraz  Posłowie  ziemscy 
obrani  i  mający  być  obrani  w  tych  Województwach,  które  na  zjazd 
Andrzejewski  przysłały  tylko  Posłów,  również  Książęta  lenni  i  mia« 
sta  uczę^iczące  w  koronacji  osobnemi  listami  za^Hroszeni  na  tę 
uroczystość.  Prowadzenie  Infantki  z  Warszawy  do  Krakowa  ponn 
czono  Kasztelanom  Żamowskiemu  (za  którym  obiecano  wstawić  się 
do  Króla  o  Kasztelanją  Sandomierską)  i  Raciążskiemu,  Kanclerzowi 
Koronnemu  i  Marszałkowi  Nadwornemu.  —  Przyjmować  Króla  na 
granicy  Królestwa  poruczono  Biskupom  Krakowskiemu  i  Przemy- 
skiemu,   Wojewodom  Sandomiórskiemu^   Buskiemu  i  Bełzkiemu, 
Kasztelanom:  Wileńskiemu,  Wojnickienm  i  Międzyreeckiemu,  Het- 
numowi  Polnemu  Koronnemu,  Marszałkowi  Nad^fomemu,  Rafałowi 
Sieniawskiemu,  Krzysztofowi  Radziwifiowi  Podczaszemu  i  Hetma- 
nowi Litewskiemu,   i  Marcinowi  Mężyńskiemu  Podsędkowi  Zem- 
browskiemu.  Posłowie  powinni  pilnie  się  dowiedzieć  czy  wszystkie 
warunki  Król  należycie  zaprzysiągł  w  Siedmiogrodziu.   Następnie 
była  wzmianka  o  poselstwie  Króla  Elekta  w  osobie  Filipowskiego  i 
o  danćj  odpowiedzi,  o  oznajmieniu  Królowi  dnia  koronacji  przez 
Obzełsu  iii.  8 
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Pafrta  Ontchowskieg^,  o  postistirie  Gesani  i  daft^  am  o^po- 
wMtad  i  o  maińicćm  być  wyMote  inoón  posMwie  d»  tbDiv 
Gesaretwa,  skladająoim  ńą  z  Mdnipa  Chełmskiego,  Kamdana  la- 
łegoskiego  1  Łaszczą  Podkomonego  Gtieliiiskiego.  Dcpirtowaiii  4» 
Litwinów  (fla  zawiadomieBia  ich  o  wszysdich  wypadkach  1  nanó- 
WTCBśa  do  jedaonyślBośd:  Rafał  ŚlaAanrski  KaszU^aai  Eooanki  i 
Stannław  Karśnioki  Pod^ndek  Sieradrid.  Z  tenże  do  ftiiss  po- 
ataBi  KafttelaD  Dobrzyński  i  Wojciedi  <kzybowrid.  Aorinmi 
wszystkim  dzieriawcoB  dóbr  Bzplitój  aftypnywieffi  doicb»dy  fizpfi- 
tój  na  sejm  koronaci,  cz^o  Posłowie  ziensey  na  scpnie  dsf^ 
daó  aają.  Ponieważ  dla  waraydi  potrzdli  fi^litej  mosUto-aasaai 
tym  jeździe  do  «stmiowiema  spmwieAiwodei  sądowój,  odłożeas 
neez  tą  «  sejm  osobny,  który  wyznaczy  Kroi  wnet  pis  toronaiii 
i  nadctórym  o  niczem  tnnóm  nienia  być  zabawa,  jedno  «  postano- 
wienin  ti)  sfirawiedkiwośd  i  o  porządku  ciAcji  Kitfewi&iój  napo- 
toano  tiznsy,  Tenm  i  wszystkiema  pieciwić  się  mfnsm.  ani  Srii, 
ani  -kto  inny.  Jeżeli  la  tym  sejmie  nie  zostanie  jeden  trybuni  asta- 
nowiony,  wszystkie  ziemie  zostawać  tnaja  przy  lóm  postano wieali 
sądćrw,  kióre  sobie  oprsidy  i  które  teraz  mają.  Województwu  Baw- 
skiinnu,  które  żadnych  sądów  na  ó  wczas  memiało,  dano  prawo  pe* 
8lano«neHia  sądów.  Podeaas  koronacji  lob  na  przyszłym  Sejm 
Mni^  ugoda  miM^y  stanami  duchownym  i  świecić,  n  powoda 
zacbodząeydi  pomit^^inemi  zatargów.  Dta  podcremłonia  ingatdów, 
którydi  doposzesaje^  ńą  ir  różnydi  miejscach  swawolni  ładzie,  su- 
rowo zakazano  wszelkiego  rodzaju  podobne  gwałty  iscynió  i  dane 
prawo  f  eterzywdzononra  poeywać  ^^^wałtowni^ów  do  piawa  na  przf- 
adym  sejmie^  o  o^  winaS  pHałe  !nstygvwać  Posłowie  żiMnsey. 
WidzystkSe  sądy  zalifflitowane  ażdo-Sejmu,  wyj^szy  egzeknqf.pe- 
borowój  nad  'Osebnmi  wzbraniająoemi  ^Q|)ła<^>pódatki. —  i^i^sda 
wzmianfka  o  Wojewi»dzie  fińskim  i  kasztelanie  Ltdiel^m  wjbm* 
pych  przez  szlachta  w  miejsce  znaiiydh,  jakośiosy  to  wyżśj  obs- 
zaii.  Nakazano  se^iki  w  'Wojewódżlwa^,  które  Posłów  tyflfó  « 
zjazd  Andniejowski  przysłały,  dla  dbusuSa  Posłów  zienuddok  na  ko- 
ronacją: Województwom  fi^czyckiemu  iHazowie<9Bemii  90  hrtsgo, 
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bncsldemi,  łuawtodawsideaii,  K^wakiena,  tiemi  DojM^ynskMi  i 
Gosi^ńskiel  16  latego,  ziemi  Socliaczowskićj  i  Województwa  Raw- 
skieiBii  i 7  lutego  i  Wejewódzlwii  Podotekiemu  23  lutego.  Akt 
Im  podpisali*!  pnypioczątowali  swemi  piecząciami  i^stąpoi  De|M^ 
taci:  od  Senatu  Stanuiato  Marnkowski  (z  zastrzeżeniem  praw 
duebowieństwa  w  artykułach  o  ugodzie  i  sądacb).  Piotr  Zborów- 
$ki  Wojewoda  i  Starosta  Krakowski,  Ja*  ACoilia  Wojewoda  Sas* 
dofiMerski^  Andrzij  Hrabia  Ticzyńąki  Wojewoda  Bobki;  od  vy«- 
cerstwa:  Piotr  Oraczowiki,  Krzytztof  Kmita^  Felik$  Jakto^ 
rofu^ąki,  Stitnitław  CztirnfaulM,  Mmdij  Łowieckie  Mikołaj 
Żemdeki  Pods^dek  Kaliski,  Wawrzyniec  Słupiki  Sądoa  i  Żup- 
nik Bydgoski,  Jerzy  Radoezeweki^  Stanieław  ZapoUki,  Ste- 
fgm  Zakrzemki  Podczaszy  Ł<iczycki,  Mikołaj  Boiyńeki^  Zyg- 
munt SunUńiki  Pisarz  Dobrzyński,  Piotr  Niszezycki^  Piotr 
Kaszowski  Sędzia  Lubelski,  Marcin  M^iyńeki  Pods<idek  Zenu- 
bfowski,  Stanisław  Erasnowski,  Załuski,  Jan  Plichtat  Sio- 
misław  Choeiwski^  i  od  Rusinów  (zastrzegając  przy  podpisie  ka* 
}fya  Wisznieński)  Stanisław  Żółkiewskie  Paweł  Korytko  Pod- 
komorzy Przemyski,  Sta$Us^aw  Starzechowski^  Jan  Pieniąiek^ 
Feliks  Chodorowski,  Prokop  Rasko,  i  Mikołaj  Siennicki  Pod> 
komorzy  Chełmski. 

3  hrtego,  Wielkopolanie  tei  ruszywszy  z  Andrząjowa  przybyli  ^njhj' 
do  Miechowa,  miasta  zależącego  od  Szymona  Łagowskiego  Pne*  Knko- 
łożonego  nad  klasztorem  Miechowskim.   Nazajutrz  po   najgorsitdj     ^^' 
jaka  tylko  być  może  drodze   dotarli  do  Mogiły,    wioski  o  miłą  e^l 
Krakowa,  podległój  Opatowi  znajdującego  sią  tamże  klasztoru  Mar^^ 
cisuMwi  Białobrzeskiemuy,     Tegoż  dnia  wszystkie   województwa 
pnjhjij  już  do  Krakowa  i  zgromadziły  stą  na  górnym  zamku. 
Wojewoda  Krakowski  oświadczył,  że  stosownie  do  oehi  tak  liczne- 
go zjazdu  należy   przede  wszy  stkićm  uśmierzyć  poruszenia,   niecone 
w  Krakowie  przez  Cesarczyków,  od  których  trzeba  miasto  oczyścić. 
Wojewoda  dodał,  że  Senat  miejski  i  czerń  podejrzani  są  o  sprzy-  wnio- 
Janie  Cesarzowi,  i  że  się  tu  znajduje  niemało  osób,  które  zaciągają  *^^^^'i 
żohiierzy  najemników.  Przytomni  postanowili  niepny^pować   do      g«* 
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ol»iid  w  tak  ważnej  sprawie,  aż  8Iq  śei^^ną  wszyscy,  klony  jea- 
cze  w  drodze  się  znajdują.  Liczbą  Senatorów  zwiększył  przybydem 
swoim  Walenty  Debiń$ki  Kanclerz  Koronny.  Drzaidatrzymywaiiia 
porządku  i  dawania  głosu  w  tak  licznym  i^omadzeniu  powienony 
Janowi  Sienieńskiemu  Cześnikowi  Sanockiemu. 

5  lutego,  w  niedzielę,   za  godzinę   przed  zmierzchem  wstąpy 
do  Krakowa  Stanisław  Hrabia  Górka,  z  niezmiernie  licznym  poo* 
tern,  towarzyszyli  mu  bowiem  Piotr  Potulicki  Kasztelan  Przemęcki 
i  cała  szlachta  Wielkopolska. 
PoiUBo-         6  lutego,  całe  rycerstwo  zeszło  się  na  zamek,  a  rozmieściwszy 
xjudi.  8^^  zagaiło  długie  obrady  o  Gesarczykach.  Naprzód   postanowiono 
wysłać  do  nich   w  poselstwie   osoby  najdostojniejsze,    w  celu  od- 
prowadzenia ich  od  uporu  perswazją,  namówienia  ich  doupami^ 
nia  się  i  przyciągnienia  ku  sobie  tych  którzy  się  wahali;  oraz  wy- 
słać z  Krakowa  tych,  którzy  by  się  upamiętać  niechcieli.  Kaneien 
doradzfl  posłać  rozkaz  Dudiezowi^  siedzącemu  w  Krakowie  i  pod- 
żegającemu niesnaski  domowe,   aby  odjechał  do  Cesarza  i  doniósł 
mu,  jako  Poseł,  o  stalom  postanowieniu  tój  nieskończonej  gromady 
ludzi,  których  tu  widzi,  a  którzy  za  nic  nieprzyjmą  Cesarza,  oczem 
już  ani  Dudicz,  ani  Cesarz  niepowinni  mieć  najmoiejszój  wątpliwości. 
Rozsądkowi   Posłów  zostawiono   wybór  środków  postępowania  i 
przeciwnikami.    Oprócz  Deputatów  z   Senatu  obrano  jeszoze  po 
dwóch  z  każdego  województwa;  z  Poznańskiego  wyznaczeni  Hrabia 
Górka  i  Kasztelan  Przemęcki  1)  z  Kaliskiego  Podkomorzy  Poznań- 
ski 2}  i  Stanisław  Przyjemski.   Na  czele  poselstwa  stanął  Woje- 
Decjnsz^woda  Bełzki  3).  Po  odejściu  Posłów  Jostus  Decjuiz  Wielkorządca 
biovie   zamku  Krakowskiego,   tknięty   naó wczas   chorobą,    oświadczył  się 
*cjlrij'  V^^^  posła  za  Batorym  i  Infantką,  również  i  20  Burgrabiów  tegoż 
stają  na  jamku   (jest  to  urząd  który  odznacza  się  tem,  że  posiada  bogate 

80. 


1)  Piotr  Potulicki. 

2)  Prokop  BroDiewski. 

3)  Aadrs^j  Tf cifi^ki. 
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dochody,   woloy  jest  od  wszelkiego  rodzaju  służby  i  powioności    pu(1< 

skarbi 
majaczy 


wojennych  i  polega  na  doglądanin  i  strzeżenia  zamka.) —  Nastąp-    ^^^^^^ 


ode  Wojewoda  Krakowski  doniósł,  że  pisał  wprzódy  prywatnie 
do  Podskarbiego  Koronnego  1),  zachęcając  go  do  przyjechania  na 
len  qazd,  czytał  pot^m  list  otrzymany  w  odpowiedzi,  w  którym 
Podskarbi  tłómaczył  się  z  nieobecności  swojój,  składając  się  oho- 
rol^i  i  brakiem  koni,  których  w  inne  miejsce  wysłał,  co  się  zaś 
tyczy  skarbn  i  rachanków  zawiadamiał,  że  kazał  zastępcom  swoim 
aczynić  zadość  wszystkim  wymaganiom  zgromadzonych.  Ponieważ 
Podskarbi  w  tym  liście  niecbciał  się  otwarcie  ani  za  jedną,  ani  za 
drugą  stroną  oświadczyć,  a  siedziid  tylko  o  trzy  mile  od  mia- 
sta, wysłano  doń  Chorążego  Krakowskiego  i  Stojeńskiego ,  z 
wezwaniem  od  zgromadzenia,  aby  się  tegoż  dnia  albo  nazajutn 
w  Krakowie  stawił  i  objawił  czy  ożyczy  na  koronacją  Stefana  i 
Infantki  klejnotów  koronnych,  które  mu  powierzyła  Rzplita. 

Następnie  Młodziejowiki  Pisań  skarbowy,  gdy  mu  kazano 
otworzyć  skarbiec,  odrzekł,  że  niema  klnczów  i  że  te  są  a  Pana 
Podskarbiego.  Wtedy  Żółkiewski  2),  Rusin,  radził  odebrać  klu- 
cze od  Podskarbiego  i  dać  je  Wojewodzie  Krakowskiemu  i  Kan- 
clerzowi, czemu  się  oparli  Konopnicki  i  inni  Sieradzianie  uważając 
ten  krok  za  ubliżenie  i  krzywdę  dla  starca  i  nieposzlakowanego  Se- 
natora. Następnie  Wojewoda  Krakowski  wysłał  posłańców  z  za- 
pozwaniem  przed  się  Rajców  i  Senatu  miasta  Krakowa. —  Senat  opie- 
rając się  na  prawa  swoje  i  zwyczaj  wyprawił  do  W^ojewody  dwóch 
tylko  cdonków,  lecz  Wojewoda  kazał  im  natychmiast  nazad  wrócić, 
ponieważ  obowiązani  są  ulegać  władzy  już  nie  jednego  tylko  Woje- 
wody i  Starosty  swego,  lecz  całój  Rzplitćj  odbywającój  tu  swojiJ 
posiedzenie. —  Senat  natenczas  wysłał  6  c^^onków,  których  usiąść 
w  zgromadzeniu  zaproszono.   Wojewoda  oznajmił  im  z  jakiego  po- 


i)  Hieronim  Bożeński,   zrzekł  się   w  1578  r.  Podskarbiowslwa   koronnego  i 
wziął  Kasztelanją  Sieradzką,  am.  1580. 

1)  ptoiej  Hetman  i  Kanclerz  W.K:  nr.  1547,  urn.  zabity  1620  pod  Cecora. 

8* 
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Puowie  woda  przybyli  ta  Seoat  i  stan  rycerski,   przedstawiający    oUicze  i 

kasą  sta-  władzę  Rzplitćj;  otworzono  im  wrota  zamkowe  i  oddano  im  zamek; 

^pned^  Wielkorządca  i  Borgrabiowie  objawili  jaż  swoje  zdania;   Podskarbi 
sobą    pozwany  też  aby  to  samo  uczynił,  niecb  więc  Senat  i  obywatde 

Kraków-  miejscy  także  objawią  swoje  postanowienie,  czy  gotowi  są  popie- 
'  *^'  rać  Stefana  Batorego  i  Infantkę  Annę,  cbodzi  bowiem  posłach  ja- 
koby mają  z  Cesarzem  listowne  stosonki,  a  jeden  z  mieszczan,  Mią- 
czyński,  przywiózł  nawet  w  tćj  mierze  pismo  od  Cesarza. —  Na  to 
EiehUr»  jeden  z  Rajców,  prosił  aby  wezwano  ta  innych  jego  ko- 
legów. Jan  Kmita,  Pisarz  ziemski  Krakowski,  rzekł  do  szlachty: 
«poczciwi  to  ladzie  których  przed  sobą  widzicie,  o  ile  wiem,  i 
od  kwasa  Cesarskiego  czyści ».  Następnie  Eichler  oświadczył,  ie  mie- 
szczanie przystają  na  Króla,  którego  taka  gromada  obn^a,  że  go 
do  zamka  poprowadzą  i  będą  się  znajdować  przy  koronacji,  byle 
Król  ten  zachowa  święcie  ich  prawa  i  przywileje.  —  Wojewoda 
Krakowski  zapyta]  czy  przyznają  po  imienia  Annę  Infantkę  i  Stefona 
Królami  i  czy  okażą  im  po^aszeństwo. —  Krzyżanowski,  jeden  z 
mieszczan  odpowiedział ,  że  będą  poshiszni  tema  kto  pierwszy 
owładnie  państwem,  że  współobywatele  mieszczanie  niedali  Rajcom 
swym  żadnego  apoważnienia  Króla  po  imienia  nazywać,  Bajce  pro- 
szą więc,  aby  pozwolono  im  rozmówić  się  z  lądem  miejskim,  a 
nazajutrz  przybędą  i  dadzą  odpowiedź. —  Tarnowski  oznajmił,  że  sły- 
szał wczora  od  jednego  z  Cesarczyków  —  Marcina  Leśniowolski^o, 
jakoby  Rajca  Czeczotka  był  niedawno  a  Kasztelana  Czechowskiego, 
opowiadał  mu  że  na  zjeździe  w  Andrzejowie  nakazano  pospolite  ro- 
szenie na  Kraków  dla  odebrania  od  Senatu  miejskiego  klaczów  od 
miasta,  i  proponował  Kasztelanowi,  wprzód  nim  to  nastąpi,  oddać 
mu  takowe  klucze,  lecz  Kasztelan  ich  nieprzyjął.  —  Hrabia  Górka 
powiadał,  że  to  odwołanie  się*  do  ludu  miejskiego  jest  tylko  wy- 
biegiem dla  zyskania  na  czasie,  bo  mieszczanie  już  dawno  między 
sobą  wszystko  uradzili.  Kmita  rzekł,  że  już  na  sejmiku  Proszo- 
wickim  nakazano  miastu,  aby  oświadczając  się  za  Batorym  przystało 
do  pospolitt^j  uchwały,  ELrzyżanowski  broniąc  własnej  osoby  ozwał 
się,  że  sam  osobiście  trzyma  za  Batorym  i  Infantką,  lecz  niewiedząc 
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jak  inni  w  tym  względzie  myślą,  prosi  aby  dano  Rajcom  czas  do 
jutra,  wysławiał  wierność  i  stałość  miasta,  tak  w  dawnych  czasach, 
jako  i  w  teraźniejszej  epoce,  czego  dowiodło  dając  zgromadzenia 
przystęp  i  wejście  w  obręb  swoich  murów.-*  Górka  znów  pytał  dla 
czego  mieszczanie  wpuścili  żołnierzy  cudzoziemskich?  Krzyżanowski 
odrzekł,  że  miasto  niemiało  środków  przeszkodzenia,  aby  ich  nie 
zbierano. 

Czytano  potom  kopję  listu  pisanego  przez  Cesarza  do  miasta  List 
Krakowa  z  Wiednia  17  stycznia,  w  te  słowa:  «Zacm  uprzejmie  Nam  ^^^'i^ 
mili!  z  wielu  relacij  dowiedzieliśmy  się  o  waszój  ku  Nam  wierności  'ta  Kra- 
i  gorliwości,  chcemy  więc  nawzajem  oświadczyć  wam  Naszą  łas- 
kawość. Jesteśmy  przekonani,  że  ponieważ  z  Opatrzności  Boskićj 
zostaliśmy  Królem  Polskim  i  W.  Księciem  Litwy  formalnie  i  po- 
dług praw  i  zwyczajów  przesławnego  tego  Królestwa  obrani,  i  przez 
osoby,  do  których  to  z  urzędu  należy,  mianowani,  a  późnićj  publi- 
cznie ogłoszeni,  niezcierpicie,  aby  wam  narzucono  innego  Króla, 
nie  tego  który  od  Boga  prawnie  wam  jest  dany.  My  zaś  zawsze 
łaskawie  będziemy  się  opiekowali  wszystkióm  co  służy  i  może  shi- 
żyć  do  ozdoby,  pożytku,  wolności  i  spokojności  tego  znakomitego 
miasta,  stolicy  Królestwa.  O  tej  Naszćj  serdecznój  woli  i  zaufaniu 
więcój  wam  powie  Radca  Nasz  wspaniały,  wiemy  i  nam  miły 
Andrzój  Dudicz,  któremu  abyście  dali  pełną  wiarę,  chcemy. —  Ży- 
czymy, aby  wasze  miasto  używało  szczęścia  i  spokojności». —  Ejchler 
co  do  tego  pisma  rzekł,  że  go  wcale  od  ludzi  niechował  i  że 
niniejsza  kopja  z  rąk  jego  własnych  wyszła,  z  Dudiczem  zaś  żad- 
nych narad  nie  miewał. —  Odłożono  tę  sprawę  na  dzień  następny 
i  kazano,  aby  o  10  godzinie  stawił  się  cały  Magistrat  i  40  mężów 
z  ludu  miejskiego  dla  objawienia  zdania  miasta.  Knyżanowski  od- 
parł, że  Senat  nie  może  się  stawić  wpełnym  komplecie,  z  obawy  by 
przypadkiem  niezaszło  jakiekolwiek  w  mieście  zamieszanie.  Odpo- 
wiedział Marszałek,  że  podczas  gdy  mieszczanie  będą  znajdowali 
się  na  zamku,  można  osadzić  bramy  strażą,  jeden  zaś  z  Rajców, 
Morsztyn,  może  zostać  na  Ratuszu. 


—    02    --  { 

Relacja  Po  odprawieniu  mieszczan  przybyli  Posłowie  wracający  od  Cc- 

0  znale-  sarczyków.    Wojewoda   Bdzki  opowiedział  że  znale^i  Kasztana 

._■      •       • 

Tariiow-  Czecliowskiego  wraz  z  Krzysztofem  Zborowskim  w  zamku  Gródka, 
skiego.  oiMtRonym  doskonale  w  piechotę  i  działa.  Za  zbliżeniem  się  ich 
Kasztelan,  kazawszy  zamknąć  wrota,  wyszedł  na  icb  spotkanie  pie- 
szo przez  furtę  i  wprowadził  do  zamku.  Wojewoda  przedstawił  mo 
szeroko  utrapienie  i  zawicbrzenie  Polski,  nieład  i  wy  cieczenie  po- 
diodzące  z  bezskuteczności  tylu  odbytych  igazdów;  prosił  go,  aby 
zieżywszy  oręż  i  zbywszy  się  uporu  przybył  wrar  ze  swojemi  stroo- 
nikanń  na  zamek  Krakowski  i  razem  z  innemi  obradował.  Odpo- 
wiedział mu  Kasztelan,  że  mocno  boleje  nad  wszystkiemi  wypad- 
kami, które  zaszły  i  chciałby,  aby  się  wc^e  do  nłch  nie  był 
mieszał;  na  zam^  Krakowski  przybyć  nie  może,  bo  wstyd  mu 
opuszczać  i  zdradzać  stronnictwo,  do  którego  należy,  wstyd  mu 
dawać  pierwszy  przykład,  agpdzien  byH>y  infamji  gdyby  r  musu  aa 
cokolwiek  się  zgodził;  oprócz  tego  wiadomo  mu,  że  zjazd  obecey 
nie  co  innego  ma  na  celu,  jeno  by  gwałtem  wydrzeć  u  stronm- 
ków  G^arskłch  zezwolenie.  Odparł  na  to  Szafraniec,  że  gdyby 
w  tern  poselstwie  zawierało  się  cokolwiek  niecnego,  ani  on  by  się 
go  po4j^,  dni  inni  by  mu  tego  nie  powierzyli.  Jedność  i  zgoda 
do  którćj  dążymy  jest  najsziachetnifi^szą  i  najbardziej  do  zachowa- 
nia ojczyzny  przykładającą  się  cnotą;  chwalebniej  stłumić  w  sobie 
szkodliwe  dla  Rzplitój  namiętności  i  urazy,  niż  odnieść  nad  pne- 
ciwnikami  zwycięztwo.  I  my  też  mamy  na  sercu  obronę  Bizplitej  i 
zobowiązujemy  się  do  niej  przysięgą.  ..Nie  z  woli  hidzkaćj  stał  się  ten 
wypadek,  lecz  z  Boga,  któren  jeden  ludzkiemi  sercami  kieruje  i 
rządzi,  nie  wstyd  więc  zespolić  się  z  ogólnćm  zgromadzeniem.  Ka- 
sztelan nie  piórwszy  z  siebie  da  przykład .  zmiany  zdania;  już  bo- 
wiem nie  jeden  z  przedniejszych  ludzi  oznajmił  listownie,  że  zmie- 
nił postanowienie,  jak  to  niedawno  dobrowolnie  uczynili  Biskup 
Krakowski,  Wojewodowie  Kaliski,  Łączycki,  Brzeski,  Inowłocław- 
ski  1). —  orNikogo  do  niczego  niechcemy  zmuszać,  powiadał  Sza- 


1)  Franciszek  Krasiński,    Kasper  Zebrzydowski,    Jan  Sierakowski,    Jao  Sła- 
aewski  i  Jan  Krotowski. 
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framec,   eie  tylko  z  Panami  Radami,   ale  nawet  z  ludńni  daleko 
niższego  stanu  postępujemy  i  układamy  się  po  pnyjacielsku.  Przy- 
słani tu  jesteimy  od  "Senatu  i  Rycerstwa  z  perswazją,  upomnieniem 
i  prozbami».—  Wysłuchawszy  Szafrańca  Tarnowski   odpowiedział 
prosząc  najserdeczniej,  aby  Posłowie  się  nie  obrażali,  że  on  i  to- 
warzysze jego  nie  mogą  pośpiesznie  przychylić  się  do  ich  zdania; 
zaręczał  że  nieprzedsięwezmą  nic  przeciwko  zgromadzeniu   i  Rzpli- 
tój;  dla  usunięcia  wszelkiego  podejrzenia  słowem  rycerskićm  przy* 
rzekał,  że  w  żaden  sposób- ani  sami  przez  się,  ani  pnez  inne  oso< 
by,  nie  będą  przeszkadzali  asiłowaniom  tak  licznej  gromady,  a  dla 
\&m  większego  upewnienia  o  prawdziwości  słów  swych  rozjadą  sią 
od  Krakowa   w  różne   strony,   i  nie  będą  się   zajmowali  żadnemi 
praktykami.  On  sam,  Tarnowski,  tćż  odjedzie  i  wróci  nazad  chyba 
samowtór  albo  samotrzeć.   Zebrał   wprawdzie' oddział  piechoty,  lecz 
uczynił  to  poczęści  z  powodu  pewnego   osobistego  swego  nieprzy- 
jaciela, któren  stąd  nie  daleko   (rozumiał  pod  temi  słowy   Woje- 
wodę  Krakowskiego),  poczęści  zaś  dla  spotkania  Cesarza  u  grani- 
cy Królestwa,  które  wymaga  nie  małego  orszaku.   Prosił  jeszcze, 
aby  nie  napastowano  w  żaden  sposób  tego  dziedzicznego  jego  zam- 
ku— Gró&a. 

Z  Gródka  Posłowie  rozpalili  się   i    rozjechali   w   różne  o  kapi> 
strony.  Jedni  ndali  się  do  Kapituły  Krakowskiój  i  żądali,  abyswo-  ^\ow^^ 
je  zdanie  objawiła.  Kasztelan  Przemęcki  1)    doniósł,  że  Kanonicy    ^^^^i- 
dziękowali   wielce  za  to  że  ich   w   tój   sprawie  nie  pominięto, 
oświadczyli  się  za  Batorym  i  przyrzekali  trzymać  za  jedno  z  jego 
stronnictwem  we  wszełkiój  dobrój  czy  złój  doli. 

Akademji  Krakowskiej    głównym  naczelnikiem   jest    Biskup.   \f^^r 
Uczone  to   Ciało  już   się  było   rozpierzchło  >  mimo  to  posłowie 
wezwali  Rektora  Akademji,   aby  dał  im  odpowiedź.    Jedni  z  Po- 
słów, a  mianowicie  Starosta  Sandomiórski  i  Podkomorzy  Poznań* 


1)  Piotr  Potalicki. 


j 
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8ki  i),  ttdali  si^  de  Da<Scza. —  Iimi  Posłowie,  a  miaDOwid*  Sta- 
nisław Przyjemsid  i  Maciejowski  wysłani  23i6w  w  poselstwie  do 
Kasztaiana  Gzechowsłciego,  z  zapytaniem  jak  prędko  oddalą  siQ  z 
ok<^  Krakowa  podług  olńelnicy  on  i  jego  towarzysze.  Taiti«wski 
okazał  podziwieniei  że  go  o  to  pytano,  oświadczył,  że  byfty  fś 
o^cliał,  .gdyby  przybyły  konie  które  po  wsiadi  rozlokowd,  że  na 
czwarty  dńeń  od  dziś  dnia  niezawodnie  odjedzie;  prosił,  aby  w 
wierzono  jego  słowu  i  poczciwości,  że  niechybnie  to  zrobi  i  ża- 
dnych zawichrzeń  nie  wznieci.  Biejkowski  w  imienin  Rusinów  pe> 
dał  wniosek,  aby  ustanowiono  formę  sądów,  lecz  Staaislaw  Przf* 
jem^  odpowiedział  imieniem  Wiełkopolan,  że  praca  ta  będzie  da- 
remną, bo  dojść  nie  może  teraz  do  końca. 

Naslępnie   napisano   od  zgromadzenia  rozkaz  Ao  Góreckiego 
Pisarza  Polnego  we  Lwowie,  aby  niewydawał  kwarty  z  dochodów, 
posłanój  do  Rawy  na  nic  innego,  jak  na  żołd  żi^erzom  Rtskia 
i  Podolskim. 
Relacja  7  lotego  Szafraniec  któren  dniem  przedtóm  jeździł  do  Czyżów- 

zow-    skiego  Kasztelana   Połanieckiego,   doniósł  że  Kasztelan  trzyma  zi 
jedno  ze  zgromadzemem  i  radzi  umocnić  dobrze  Kraków,  ażeby 
potem  nie  mogło  wyniknąć  stąd  żadne  niebezpieczeństwo  aai  Ido- 
pot.  Dla  uczczenia  Kasztelana  wysdano  doń  Sędziego   Krakowskie- 
go,  aby  go  zaprosił  w  imieniu  zgromadzenia  i  przeprowadzy  na 
zamek. —  Broniewski  opowiadał  wczorajszą  rozmowę  swoją  z  Da- 
Romo-  diczem.    Dodicz  odezwał  się  że  sprawiwszy  się  z  i^urzedniego  po- 
iiiew>    sdstwa,  znowu  do  Pdski  został  wysłany  przez  Cesarza,  jako  Po- 
z^Dali-  ^  ^^7^^  umocowany,   nie  zaś  jako  c^owiek   prywatny;  że  będąc 
esain.    Posłem  prowadzi  układy   i  działa  z  miłości  ku  przybranej  swojej 
ojczyźnie;   prosi  aby   mile  przyjęto   jego  cbęci  i  starania,  i  aby 
niedawano  wiary  mybiym  pogłodcom,  które  o  nim  krążą. —  Brońew- 
ski  mu  odrzekł,  że  każden  Poseł  bywa  przeznaczony  na  pewsy 
czas  i  do  pewnój   sprawy,   a  zatćm  i  Dudicz  albo  już  sprawił  si^ 


1)  Aodrzej  Firlej  i  Prokop  Broniewski. 
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Z  j^oseistwa  i  powinien  objechać,  alba  jesieM  atę  nie  ^[Hrawil, 
powinien  więc  przełożyć  cel  swego  poselstwa  inazad  sobie  rusiTć. 
Diidiez  ocjpart  że  jest  stałym  Posłem  Cesarza  w  Polsce  i  nie  mo- 
ae  bez  rozkaia  Gesarsiciego  złożyć  z  sidŃe  tego  obowi^zks.  Sro«- 
Mffwsld  rzekł  aa  to,  że  Dadicz  wykroczył  przeciwko  prawoia  i 
obow^zkotn  Pesia,  doręczył  bowiem  mieszczanom  Krakowskim  Mst, 
klAren  powinien  był  być  pobłiczide  oddany,  gromadzi  nąjeauiy  di  i<^ 
■ierzy  1  ściąga  lim  na  się  podejrzenie. —  Dudicz  odparł  że  Ce- 
sna  jako  prawnie  <riHrany  Król  Polski  przesłał  praez  niego  list  d» 
nuaazezan,  jako  swoich  poddanych;  oa  aai,  Dudicz,  list  ten  oddał 
Rajcom  sie  sekretnie,  lecz  w  przytomności  wiehi  miesacaan,  Żirf* 
nieny  sprowadził  z  pow^n,  że  wrogowie  nasadzaj!)  się  na  jego 
^oie,  bał  się  satóm,  iby  go  zniewaga  jała  nie  spotkała.—  Bpo* 
niewski  na  to:  że  nikt  niepowinien  na  dwóch  stołkach  siedaieć; 
że  Da^cz  nie  może  zarazem  występować  ir  dwojakim  cbaralterze 
Posła  cadzoziemAiego  i  obywatela  Polskiego. —  Dndioz  odrzekł, 
że  pragn^  zarówno  pnysłożyć  się  Gesaraewi,  jako  i  współobywa- 
telom awoim  Połakom,  lecz  gdyby  wiedział  jak  na  to  P(dacy  pa- 
trzyć będą,  nie  byłby  eię  poseletwa  podejmows^;  jeżeli  ma  ro^ażą 
odjechać^  ulegnie  on  temu  rozkazowi,  wróci  do  Cesarza,  który  go 
tn  przysłał  1  Opowie  o  swojóm  wypędzenia,  przez  co  Cesarz  i  tak 
już  rocgttiewaBy,  jeescaie  b^dai^  się  obrazi,  jeżeli  zaś  ma  poi^olą 
dObrowOMe  odjechać,  odjedzie  i  wyperswedaje  Gesarzowi,  aby 
odatąpM  iod  awego  aamiara.  Wynieść  się  z  Krakowa  w  jednój 
chwili  nie  mow,  bo  'ma  żonę,  dzieci  i  nie  mały  dobytek;  za  tydzień 
będzie  migł  wybrać  aię  w  drogę;  ina^zćj  wybrałby  się  tylko  z  mo- 
aa. — 9k\Ą  #9dał  że  Dadicz  zwodził,  jakoby  Cesarczycy  ogła- 
Baij2|c  'GoBaTzaft  naśladowali  lylko  przyldad  iienrykowców,  sądził 
bowiem,  ie  4ail  ^rzystabą  4ia  l^rób  przez  nich  ogłoszonego.  Gdy^ 
by  Geeara  '^ieflział  «e  -się  stanie,  byłby  zapełnię  inacaśj  postępo- 
mi;  f  ostiipił  ^  m  lej  mieilae  nie  podłag  wlasnój  4[Sbęd,  lecz  z  po- 
woda samychże  Polaków. —  Rudnicki  wysłany  uprzednio  do  Mila- 
nowskiego oznajmił  że  Milanowski  niechce  przedsiębrać  żadnych 
kroków  i  wnet  odjedzie  z  Krakowa,  będzie  poełuiiof  KTÓławi  ako- 
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roBOwanemu,  lecz  teraz  nieehee  jeszcze  zbańbić  sim  siełńe  odmie- 
niane zdanie.  * 
2^%,  Namyślono  się  potem  co  daUj  czynić.  Wojewoda  Krakowski 
tkł^o.  radził  posłać  poraź  trzeci  do  Tarnowskiego  z  podsiękowaniem  za  jego 
dobra  wolę  i  oświadczeniem,  ie  nikt  nie  wątpi  o  dopełnienia  da- 
nego przezeń  ^owa,  również  i  do  Dndicza  oznajmo|ąc  mn  otwar- 
cie, że  ponieważ  niecbciał  dać  wyraźnćj  odpowiedzi,  niecb  się  wad 
wynosi  z  Krakowa;  dziękowano  mu  przy  tćm  za  jego  powolność  i 
wspominano  o  zwyczaju  ażywanym  u  'Wenetów,  którzy  m^ 
n  siebie  Posłów  ód  rozmaitycb  Królów,  jeżeli  kogo  z  nieb  nieopo- 
dobają,  pięknie  i  grzecznie  odprawnją  z  prośbą,  aby  na  jego  miej- 
sce innego  przysłano.  Cesarz  ma  pray  sobie  mnóstwo  ładzi  mą- 
drych i  w  razie  potrzd^y  łatwo  znajdzie  kogo  przydać  na  miejsce 
Dadicza. 

Radził  tćż  Wojewoda  posłać  do  Komorowskiego  Kasztelana 
Oświęcimskiego,  ażeby  zdanie  swoje  objawił  i  umocniwszy  zamek 
Żywiec,  leżący  na  pogranicza  Węgier  i  Szląska,  pilnie  baczył, 
azali  Cesarz  nie  rekrntaje  wojska  w  tych  dwóch  Irajach;  oczyścić 
Kraków  i  jemu  Wojewodzie  oddać^  on  zaś  nikoma  nie  otworzy 
bram,  jeno  Królowi  Elektowi. 

Przybył  potem  Kasztelan  Połaniecki  1)   i  przyjęty  został  z 

wielkiem  uszanowaniem.  Śród  głębokiego  milczenia  oświadczył,  ie 

nie  z  bojaźtti  lub  lekkomy^ności  przechodzi  na  stronę  Batorowców, 

lecz  jedynie  przez  w^ląd  na  zgodę,   na  tak  liczne  zgromadzenie  i 

jego  niezachwianą  stsdość,   dziiękaje  Boga  za  tak  mocną  jedność  i 

ofiaruje   całemu  rycerstwu  ^woje  służby  i  pomoc.-^  Dziwowano 

Odpo;   mu  za  te  słowa.    Wczorajsi  poi^owie  wróciwszy  od  Poskarbiego 

Bi^^l^  donieśli,  że  chory  i  stawić  się  nie  może,  żadnego  zdania  stale  sic 

skiejKo   Qie  trzyma  i  z^rodzi  sią  na  wszystko  cokolwiek  w  Krakowie  posta- 

m  zja-  nowione  będzie,   albowiem  tyleż  ile  i  wszyscy  dba  o  dobro  pu^ 

bliczne.    Skoro  nadejdzie  czas  przepisany  na  koronacją  wszystko 


1)  Piotr  Z^paiut  Ciyieirski. 
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ioeg^'  potrzeba  będzie  znajdzie  się  w  ^ceibea.  Podskarbi  prosił  przy- 
tóm,  tbj  pemiętano  na  jego  zasługi  i  nie  zanieehano  je  wynagro- 
dsć.  Synowiec  Podskutiego  Bużeński  oswiadezył,  że  Podskarbi 
tn^ma  stronę  Batorego  i  Infantki  Anny  i  proei^  aby  godnie  przy- 
jąć tego  Księeia;  skari)  publiczny  do  triciego  stopnia  wycięczony , 
że  ni^najdzie.  się  ani  jednego  kobierca  którenby  mógł  być  użyty, 
Podskarbi  zaś  nieposiada  takich  majątków  aby,  przy  nieopłaceniu 
ptmt  Starostów  za^głych  podatków,  mó0  starozyó  z  własnój  kie- 
ssooii  aa  wszystkie  koszta  pnyjęcia  Króla;  z  Żup  Wieluńskich,  któ- 
re dzierży,  musiał  oplació  niedawno  80,000  dotych  zapożyczonymi 
m  przyjęcie  Heffi7ka.  Prosi  przytóm  aby  go  niezmuszano  do  ot- 
wierania skarbca,  bo  ani  potrzeba  tego  nie  wymaga,  ani  się  to 
qfadza  z  jego  godnością.  Nieprzyjaciele  jego  będą  mu  wytykali, 
i»  Hzplita  tak  małą  w  nim  ufnośd  pokłada;  Gdy  nastąpi  korona* 
qa.  Podskarbi  dostarczy  wszystkiego  cokolwiek  do  tój  koronacji  po-^ 
trzeba. —  Marszałek  Sieaieński  w  imieniu  wszystkich  ^ożył  Podskar- 
bimm  podziękowanie. 

Przybili  następnie  wszyscy  Rajcy  miasta  i  tyle  mieszczan  ile    Mowa 
wczora kazano.  Po  pozdrowieniu  ich  i  posadzeniu,  Konsul  Czeczotka  c«)CMt- 
tak  przemówił:  ki. 

«Za  rozkazaniem  Seiratu  i  luda  ^awiemy  się  przed  wami,  do- 
stojni mężowie^  na  wasze  żądanie,  aezkolwiek  posiadamy  prawa 
niidawniejsze,  które  zastrzegają,  że  nie  mamy  obowiązku  stawić 
się  na  rozkaz  żadnćj  osoby,  wyjąwszy  J.  K.  Mości.  Korporacje 
wyżój  rzeczone  przdconane  są,  że  uezymiośó  przez  nie  okazana  nie 
iaws^  będzie  uważana,  jak  żeśmy  tu  przybyli  sami  dobrowolnie, 
praer  uszanowanie  dla*  tego 'prześwietnego  zgromadzenia  i  dla  po- 
wagi tyłu  znakomitych  mężów. —  Nie  różnią  się  od  was  w  zdaniu 
stany  miójskie;  co  dzień  na  rzecz  Hzpłitśj  pono^^c  ogromne  na- 
Uady,  gotowi  są  życie  oddać  za  Bzplitę;  przyznsyą  jednomyślnie 
JMlowę  Aimę  i  Króla  Stefena,  zastrzegając  jednak  watmek,  że 
prawa  ich  i  swobody  będą  w  cMości  zachowanoD;-^  Odpowiedział 
im  w  imieniu  całego  zgromadzenia  Sienieńiski,  dziękował  za  sta-^ 
lość  i  dobre  chęci,  oświadczył  że^  o  nich  nie  wątpi  weale,  i  że 
Obzelski  iii.  9 
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rycerstwo  wstawi  się  za  gtrzymanienn  ich  przywilejów  miejsidckf 
upominał,  aby  miasto  podług  możności  się  obwarowido  i  we  wszyst- 
kich swoich  sprawach  osobno  się  porozomiało  z  Wojewodą  Kra- 
kowskim i  Hetmanami. —  Rajca  jak  *najgrzeczniej  przyjął  tę  odpo- 
wiedź, życzył  wszelkiej  pomyśhiości  dla  Królestwa  i  przyrzdd,  że 
mieszczanie  obmyślą  i  uskutecznią  wszystko  cz^o  od  nich  i^ 
dano. 

Po  odprawienia  mieszczan  Kmita  Pisarz  Krakowski,  podany 
do  studentów  Akademji,  doniósł  że  ile  możności  starał  się  ich 
perswazją  zniewolić  do  objawienia  zdania,  lecz  Rektor  Akademji 
odpowiedział,  że  studenci  nie  na  wojowanie,  lecz  na  aczenie  się 
tu  przysłani,  nie  mają  nic  do  czynienia  z  Rzplitą,  niech  się  więc 
rycerstwo  o  nich  nie  troszczy.  Odpowiedział  poseł  że  chodzi  ta 
nie  o  wojnę,  lecz  o  uspokojenie  miasta,  co  i  bez  studentów  obejść 
się  może,  owszem  studenci  powinni  za  wielką  łaskę  uważać,  że 
zgromadzenie  darzy  ich  taką  uwagą  przez  w^ląd,  że  po  większśj 
części  pochodzą  z  krwi  szlachetnej,  niech  więc  kilkoro  z  pomiędzy 
nich  zostaną  wysłani  na  zamek  dla  oświadczenia  ich  intencji.— 
Rektor  odparł,  że  podhig  zdania  studentów  ten  Król  lepszy  kto 
pićrwszy;  że  przygotowali  już  mowę  jednaką  dla  Ratorego,  czy  dla 
Cesarza  i  tego  nią  powitają^  kto  pićrwszy  przybędzie.  Zresztą 
kiedy  tak  chodzi  o  oświadczenie  się  ze  zdaniem,  studenci  trzymają 
się  Infantki  i  Małżonka  Jej  i  przyjmą  go,  jak  i  inni,  skoro  się  bę- 
dzie zbliżał  do  Krakowa. 
1^^^^  Potom  Wojewoda  Ruski  zwrócił  uwagę  na  niebe2q[>ieczeństwo 

trijma  grożące  od  Lwowa,  które  to  miasto  oświadczyło  się  za  Gesar- 
Cesa-  czykami.  Wojewoda  Krakowski  radził,  aby  napisano  do  Lwowa 
od  całego  zgromadzenia  list  odwodzący  go  od  tego  postanowienia. 
Hrabia  Górka  prosił  wszystkich,  aby  przez  wzgląd  na  urząd,  który 
mu  dali,  opatrzyli  go  w  wojsko  i  pieniądze. —  Wojewoda  Kra- 
kowski oświadczył  na  to,  że  już  zaciągnięto  600  jazdy  i  i, 000 
piechoty  i  że  większa  liczba  przybędzie  w  razie  potrzeby.  Prosił  tiż 
szlachtę  Krakowską,  aby  została  się  zbrojno  w  Krakowie  i  zaba- 
wiła aż  do  koronacji,  ponieważ  w  Krakowie  oni  prawie  jak  w  do- 
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mu.  Lecz  Krakowiacy  o  prywatnych  swoich  sprawach  myśląc  ro- 
zjechali siQ,  tak  jak  i  wszyscy  inni,  a  w  Krakgwie  zostali  ci  tyl- 
ko,  co  zwykle  jaż  tam  mieszkali,  a  takich  było  bardzo  mało. —  Ra- 
siDi  ZBowa  dopomioali  siQ  o  arządzenie  sądów  i  o  zatwierdzenie 
łcb  konfederacij.  Dano  im  taką  jaką  i  wprzódy  odpowiedź,  że  nie  na 
stanowienie  [»*aw,  lecz  na  oczyszczenie  Krakowa  z  przeciwników 
zrobiono  wyprawę  i  ze  jaz  większa  część  osób  się  rozjechała. — 
Wielkopolanie  naradzali  się  u  Hrabiego  Górki  nad  tóm,  czy  mają 
obrać  posłów  ziemskich,  jak  zazwyczaj,  na  Sejmiku  w  Śrzodzie, 
czy  ta  w  Krakowie  podhig  uchwały  Andrzejowskićj.  Różniły  się  Wieiko- 
zdania,  lecz  w  końcu  przemogło  to,>  które  chciało  w  Krakowie  do-  olunją 
konać  tego  obrania  posłów,  a  mianowicie  z  następnych  powodów.  P^'^'^^* 
Powiadano  że  Wielkopolanie  sprawują  się  tu  nie  jako  posłowie,  lecz 
się  zjechał  pospolitym  ruszeniem  na  mocy  uchwały  Śrzodzkiój. 
Przytem  trudno  w  tak  krótkim  czasie  wrócić  nazad,  odbyć  sejmik 
w  Śrzodzie  i  znowu  na  dzień  naznaczony  przyjechać  do  Krakowa, 
zaś  będzie  bardzo  haniebnie  z  ich  strony  jeżeli  nikt  z  Wielkopolan 
nie  stawi  się  na  koronacją.  Ponieważ  wszyscy  prawie  Senatorowie 
Wielkopolscy  sprzyjają  Cesarzowi,  nikt  z  nich  nie  zechce  zapowie- 
dzieć i  zwołać  sejmiku.  Stanie  się  więc  wielka  krzywda  szlachcie 
niemogącej  złożyć  sejmiku,  a  w  razie  nawet  jego  zagajenia  w  nie- 
obecności Senatorów,  każdy  będzie  mógł  sejmik  zagajony  zerwać, 
bo  nie  przybędą  nań,  chyba  Gesarczycy  i  domatorowie.  Nakoniec 
i  tę  racją  przytaczano,  że  w  Andrzejowie  uradzono  obrać  Posłów 
w  Krakowie.  Po  zapadnięciu  postanowienia,  gdy  przysdo  się 
obierać  Posłów,  nie  znalazło  się  nikogo  w  tym  flumie,  kto  by  się 
urzędu  tego  podjął. 

Nazajutrz  zgromadzili  się  wszyscy  na  zamku  Krakowskim.  Dudicz 
Kasztelan  Biecki  zdał   sprawę   z  wczorajszćj  odpowiedzi   Dudicza.  wa  wy- 
Dudicz  oświadczył,  że  cierpi  mocno  nad  takićm  z  nim  obejściem  P^*^*^~ 
się,  że  innego  przyjęcia  spodziewał  się   od  Polaków;   z  wolnego 
cdeka  stawszy  się  prawie  niewolnikiem,   prosi  aby  mu  pozwolono 
wyjechać  dopiero  za  trzy  dni  ze  względu,  że  tu  ma  przy  sobie  żo- 
nę i  że  mu  trudno  wybrać  się  wnet  w  drogę.—  Wojewoda  Kra- 
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kowski,  niezważ^ac  że  żona  Dadicn  byk  |ego  siostrą,  ozMÓmiłi  jeb 
pneszłćj  nocy  nowy  i  rączy  goniec  pr^był  do  miasta  od  desa* 
na,  i  że  podołmi  posłance  nie  przestaaą  przybywać,  dopóki  widh 
rzyciel  nie  będzie  z  KrAowa  wysadzony.*-  Dudicz  prosfl  Aj  m 
dano  aż  do  granicy  pewną  eskortę,  dla  sabezpieczenia  go  od  sapa* 
ści  i  zniewagi,  jaka  go  może  apoticać.  Pr^  ^roztrząsania  ii]  proś- 
by, przytoczono  cbytrość  Dndicza  i  sidła,  ittóre  Tozptitać  nieprzd- 
stawał.  Szafraniec  dodał,  że  nasi  Polacy  l>yii  jom  doskcmałemi  pa- 
mocnikami  do  iKKystkich  tyob  v|»^yk.  W  bmm  odroczono  Db- 
diczowi  termin  odjazdu  na  dwa  dni,  a  ioiua  jego  na  itrzy^  Woia- 
wodzie  Krakowskienm  zalecono  staraaie  d  ftdfn-owadzemu  go  ax 
do  granic  RzpUtćj;  oraz  porocztaio  ma  i  BetmaBoim  inieóliacznoflfi, 
aby  Rzplita  nie  poniosła  skąd  )duejkolwM(  szkody. —  DoKaslelaB 
Czechowskiego  podłng  wczturajazej  omowy  wysłani  RasdldM  hh 
bełski  i  Starosta  Bełzkid)^ —  Następnie  Sienieński  knieniem  Rssi- 
nów  sliładał  podziękowania  Hrałtiema  Górce  za  ^ie  stacań  i  tnh 
dów  podjętych  ifia  ftzplilój,  wyncmił  jego  TÓd  starożytny,  }ego  la* 
słogiy  nakomec  irrosił,  aby  nieastawał  w  tóm  c^iokowamn  m 
Bzplitą,  które  wiekniscie  Irwać  będzie  w  pamięd  łudzial^j;  polte 
składał  pocbwały  CtkowskieBm  i  Kancterzowi  koronneam.  Nailąp- 
nie  Krakowiacy  dzi^ow^i  Sandomieizanom,  Wie&opolanon  i  fta- 
sinom,  że,  niebacząc  na  koszta,  ai^zpi6czeń9twaio(fiegło8i,iiiia- 
efayliJi  się  od  tych  trudów;  za  tę  nczymiość  Krakowiacy  przyrze- 
kali wy];daejjć  się  równą  nocynnością. —  Odpowiedział  im  Bnmifw- 
ski  Podkomorzy  Poz&aśski,  życząc  m  wsaelkiój  pomyślności  i  za- 
lecając słożby  swoje  w  sprawie  wi^ki^  ojczyzoy;  doidał  że  joeli 
i  grozi  jakie  niebezpieczeństwo  Lwowowi,  to  daleko  większe  Po- 
znaniowi, któren  ołdega^ą  prawie  nąjpat^niejsi  Gesarczfcy,  błagał 
więc  aby  miasta  tema  pomoc  dano.  W  intiema  Rssinów  odpo- 
wiadał Zamojski. —  Kanclerz  2)  rzełd>  że  jest  wrodNoym  obe- 


1)  stan.  Słupecki  i  Jan  Zsmojski. 
2}  Walent7  Dębiński. 
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wiazkiem  wspóloemi  siłami  odpierać  niebezpieczeństwo.  Kasztelan 
Biecki  1)  radził,  aby  miasto  dziękczynienia  sobie  nawzajem,  wszyscy 
:dożyli  naprzód  dzięki  Panu  Boga,  który  jest  głównym  sprawcą  tej 
zgody  i  aby  wstrzymali  się  od  nadnżyć  w  jedzeniu  i  picin,boBoga 
nic  niemasz  milszego  nad  wstrzemięźliwość. 

Przybyli  na  wezwanie  Wojewody  Krakowskiego   posłowie  od  Posło- 
Magistratu  przyległego  do  Krakowa  miasta   Kazimierza,  z  Sświad-  sUlUzU 
czeniem    że  miasto  przychyla  się  na  stronę  Batorego   i  z  prośbą,   "*'®"'*- 
aby  prawa  miejskie  zostały   całe   i  nienadwerężone.    Zapytał   ich 
Kmita   dla  czego  przeszłej   nocy  pozwolili   gońcowi   od   Cesarza 
przejechać  praez  Kazimierz  do  Krakowa.    Odpowiedzieli  że  goniec 
ominąwszy  Kazimierz  wprost  do  Krakowa  wjechał. 

Nakoniec  Wielkopolanom  udało  się  z  wielką  trndnościa  obrać 
Posłów  na  Sejm  Obrani:  Stanisław  Hrabia  Górka,  Podkomorzy 
Poznański,  Podczaszy  i  Podsędek  Kaliscy,  Stanisław  Przyjemski, ' 
Stefan  Grodeński,  Jan  Rozrażewski,  Mikołaj  Głogiński,  Świętosław 
Orzelski,  Piotr  Złotkowski,  Wawrzyniec  Słupski  i  Seweryn  Pa- 
lęcki. —  Napisano  listy  od  szlachty 'do  Wojewodów  Kaliskiego  i 
Poznańskiego,  oraz  do  Kasztelana  Międzyrzeckiego,  zawiadamiając 
o  tem  obraniu  Posłów  i  co  je  spowodowało,  i  prosząc  aby  ten 
wypadek  wszystkim  oznajmili.  L^chwała 

Wydrukowano  akt  Andrzejewski,  o  którym  wyżój  była  mown,  jowskao 
oraz  uchwałę  Andnejowską  o  obraniu  Hetmanów,  ich  władzy  naj-  ^^1^' 
wyższój  i  upoważnieniu  ich  nawet  rozsyłać  pojedyncze  wici  miasto 
podwójnych  na  pospolite  ruszenie.  Ogłoszono  tóż  rozkaz,  aby  pod 
karą  Statutu  Lubelskiego  na  utrzymanie  wojska  i  opłacenie  żołdu 
zostały  użyte  reszty  poborów  uchwalonych  przed  przyjazdem  Henryka  i 
jeszcze  nie  wybranych,  oraz  aby  płacono  na  termin  nowe  podatki  usta- 
nowione na  Sejmie  Warszawskim.  Wyznaczeni  poborcy  tych  po- 
datków w  każdem  województwie,  u  Wielkopolan  w  Poznańskiem 
miasto  zmarłego  Sobockiego  Joachim  Bukowiecki,  w  Kaliskim  ten 
co  i  wprzódy  Mikołaj  Głogiński. 


1)  Stanisław  Szafraniec. 

9* 
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Po  takiem  zakończeaiu  zjazdów  Andrzejowski^o  i  Krakow- 
skiego, niektórzy  postanowili  przepędzić  w  Krakowie  zapusty,  łea 
większa  część  szlachty  rozjechała^  się  z  zamiarem,  albo  wródó  na 
dzień  wyznaczony  do  Krakowa,  albo  całkiem  jnż  w  doma  pozostać. 
Należeli  do  t^j  liczby  szczególniej  ladzie,  którzy  mało  albo  i  wcale 
niedbali  o  Rzplitę,  a  do  Andrzejowa  przybyli  mimo  woli,  zmusze- 
ni nniilersałem,  do  Krakowa  zaś  roszyli  bardzo  niechętnie. 
Prsnf-  Podczas  gdy  to  się  dzieje  w  Polsce,  Posłowie  wyznaczeni  do 
Sdw  ko^  Króia  Stefana  zjechali  się  w  Drogobycin,  przebyli  wąwozy  Kar* 
roBDTch  p^^  i  bardzo  szczęśliwie  dotarli  do  Siedmiogrodzia,  przerżnąwszy 
Sieizo.  się  przez  tę  część  Węgier,  która  do  Cesarza  należała. —  Droga 
ich  była  uciążliwa  i  przykra,  przez  spadziste  góry,  wąwozy  i  ur- 
wiska, a  oprócz  tego  groziło  im  wielkie  niebezpieczeństwo  od  Ge- 
sarczyków,  którzy  puszczali  się  na  wszysU^ie  wybiegi  i  fortele,  aby 
mogli  ich  zahamować  i  w  jakiej  twierdzy  osadzić ,  zahamo- 
wawszy bowiem  Posłów  daliby  Cesanowi  nie  mały  dowód  swojej 
wierności  i  gorliwości. —  Wstąpiwszy  do  Siedmiogrodzia  Polo- 
wie zastali  Księcia  w  mieście  Megieszu  czekającego  na  ich  przy- 
bycie. 21  stycznia  gdy  mieli  ze  wszystkiemi  swemi  ludźmi  i  koń- 
mi w  licznym  poczcie  wjazd  czynić  do  tego  miasta,  spotkało  icb 
kilku  magnatów  Siedmiogrodzkich  wysłanych  od  Księcia,  jeden  x 
nich  powitał  Posłów  piękną  łacińską  mową  w  którćj  wyrażał  ra- 
dość Księcia  swego  z  przybycia  takich  gości,  oraz  składał  powin- 
szowania z  powodu  tak  szczęśliwie  odbytej  drogi.  Z  wielkiemi  ho- 
norami  wprowadzeni  do  miasta  we  wspaniałym  aż  do  zbytku  or- 
szaku, udali  się  do  przygotowanych  dla  nich  gospod.  Odwiedził 
ich  wnet  potćm  Jerzy  1)  Hetman  od  Księcia  przydany,  oświad- 
czył, że  Książe  pragnąłby  co  najprędzćj  oglądać  Posłów,  lecz  dba- 
jąc o  ich  zdrowie,  wiedząc  że  po  trudach  podróży  potrzebują  t^ 
czynku  i  czekając  na  przybycie  rodzonego  brata  swego  Krzysztofa, 
odkłada  aż  na  trzeci  dzień  obrządek  powitania   i  uroczystego  po- 


1)   fiamfj. 
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słacbania.  Gdy  ten  dzień  nastał,  o  3  godzinie,  przybyli  wielcy  Pa- 
nowie,  którzy  z  aroczystą  pompą  prowadzili  Postów  do  mieszkania 
Książęcego.  Ta  w  przytomności  wielkiego  tłumu  dworzan  Jan 
Ostroróg  niemniój  wymownie,  jak  poważnie,  w  te  słowa  w  imie- 
niu towanyszy  swoich  przemówił. 

«Stany  przesławnego  Królestwa  Polskiego  włożyły  na  nas  obo-  ^^^ 
wi^k  poselstwa  niniejszego  do  Waszej  Książącej  Mości  w  naj-  ga  do 
ważniejszej  sprawie.  Oświadczają  naprzód  W.  Kr.  Mości  swoje 
uszanowanie  i  służby  powolne.  Życzą  jćj  pomyślności,  zdrowia  i 
wszelkich  powodzeń,  życzą  aby  Jej  usiłowania  i  zamiary  otrzymy-* 
wały  wsparcie  z  Nieba  i  aby  Pan  Bóg  udzielił  Jćj  wszystkiego, 
co  potrzebne  do  szczęścia  i  nieśmiertelności,  na  dawę  Jej  i  po* 
żytek  Rzplit^j  chrześcijańskiej.  A  ponieważ  wypada  nam  z  W.  Ks. 
Hością  o  treści  naszego  poselstwa  się  rozmówić,  przedewszyst- 
kićm  przedstawiamy  W.  Ks.  Mości  ten  oto  list  wierzytełny  dany 
nam  od  stanów. 

«Nie  bez  szczególniejszego  Boskiego  zrządzenia  stało  się,  N. 
Książe  i  Paole  a  Panie  Najmiłościwszy,  że  RzpUta  Polska,  śród 
tylu  zawichrzeń  i  przemian  (które  dla  najbardziej  kwitnących  Kró* 
lestw  i  państw  są  fatalne  i  zgubne),  została  ręką  Boską  ocalona, 
tak  że  widziny  ją  już  do  lepszego  stanu  przywróconą  praez  stałość 
i  cnotę  obywateli.  Aczkolwiek  bez  ustanku  prawie  w  ciągu  dwóch 
bezkrólewiów  kołatana,  jednak  z  łaski  Bożej  tak  sobie  poradziła,  że 
niebardzo  dawno  po  nagłym  a  po  bezpowrotnym  odjeździe  do  Fraih 
Gji  N.  Króla  Henryka,  za  jednogłośnym  wyrokiem  prześwietnych 
stanów  postanowiła  przystąpić  do  nowćj  elekcji;  jakoż  wkrótce, 
nakazawszy  sejm  walny  do  Warszawy,  w  wielkiej  gromadzie  So- 
natorów  i  rycerstwa,  radziła  o  obraniu  nowego  Króla.  Prześwietne 
stany  praytej  elekcji  dały  pierwszeństwo  przesławnemu  domowi  Ja* 
giellońskiemu.  Rzeczpospolita  niezechciała  usunąć  dom  ten  od  ko* 
rony,  pomnąc  na  swoje  dla  niego  obowiązki  wdzięczności,  za  za* 
sługi,  które  dla  nićj  położyło  tylu  Królów;  a  Bogu  Najwyższemu 
szafąjącemu  korony  i  kierującemu  państwami  spodobało  się  sprawić, 
że  Naj.  Królewna  Anna,  za  pospolitóm  zezwcHeniem,  została  obrana 
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Królową  Polską.—  Zarazem  Stany  niewahały  się  wezwać  W.  Ks. 
Mość  (aa  żądanie  jćj  Posłów)  do  wspólnictwa  tronu  i  łoża  z  Kró- 
lewną; obrały  i  ogłosiły  W.  Ks,  Mość  Królem  Polskim  i  W.  Księ- 
ciem Litewskim.  Już  to  obranie  samo  przez  się  wielki  zaszczyt  czyni 
W.  Ks.  Mości,  ale  jeszcze  tćm  bardziój  do  sławy  W.  Ks.  Mości 
się  przyczynia,  że  tak  liczne  rycerstwo,  tylu  mężów  w  włości 
zrodzonych  i  do  największój  wolności  w  objawieniu  swego  zdania 
przywykłych  przyznało  W.  Ks.  Mość  za  najgodniejszą  z  pomiędzy 
tylu  nąjpierwszych  Monarchów  chrześcijaństwa,  otwarcie  ubiegają- 
cych się  o  Koronę  Polską,  przez  wysiane  od  siebie  poselstwa;  że 
W.  Ks.  Mości  powierzyli  tak  wysokie  dostojeństwo,  od  którego 
zawisły  byt  i  powodzenie  naszćj  Rzplitój;  że  mu  ofiarowali  rękę 
Królewskiej  Dziewicy  z  krwi  najstarożytniejszój  i  najszlachetniejszej, 
której  przodkowie  nietylko  szczęśliwie  w  Polsce,  ale  tćż  chwalebnie 
i  z  pożytkiem  dla  ludów  im  poddanych  i  dla  Rzplitćj  chrześcijan- 
skićj  w  Czechach  i  Węgrzech  panowali,  dając  dowody  takiej  wiary, 
czujności  i  męstwa,  że  dwaj  z  nich,  Władysław  i  Ludwik  niewa- 
hali  się  życie  położyć  za  waszą  najdroższą  ojczyznę  Węgry,  bę- 
dące wtedy  kwilnącćm  przedmurzem  chrześcijaństwa.  Nikt  inny 
jeno  ta  Dziewica,  nie  tylko,  że  jest  jedyną  latoroślą  najlepszego 
szczepu  Królów  naszych,  lecz  że  pełna  wstydliwości  i  sromu,  ze 
skromności  obyczajów  godną  jest  przodków  swoich,  w  połączeoin 
z  takim  jak  W.  Ks.  Mość  mężem  może  osłodzić  utęsknienie 
ludów  Polski  i  Litwy  po  tylu  najlepszych  Królach  Zaiste  jest  to 
wielka  dla  W.  Ks.  Mości  łaska  Pana  Boga,  że  w  ręce  W.  Ks. 
Mości  daje  tak  świetną  koronę  i  dla  tóm  większego  j^j  podniesie- 
nia zechciał  ją  z  tak  zacną  małżonką  zespolić. —  Gdyby  W.  Ks. 
Mość  z  tego  dworca  mogła  przejrzeć  w  serca  i  myśli  tylu  szlache^ 
nych  mężów  Jej  oddanych,  powzięłaby  niezawodnie  wielką  radość 
z  ich  cnoty  i  stałości,  bo  przy  natarczywości  tylu  współzawodników, 
niedali  się  usidlić  pochlebnemi  obietnicami,  niedali  się  zaślepić 
wielkością  proponowanych  im  warunków  i  niezechcieli  frymarczyć 
Rzplitą.  Aczkolwiek  wiedzieli,  że  W^.  Ks.  Mości  niezbywa  na  za- 
sobach, bogactwach  i  innych  darach  fortuny,  jednak  uważali  to  za 
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mczf  mBieiBEej  daleko  wagi  i  powodainali  si^  jedyme  w  wybcMne 
(moUmi  W.  Ks.  Mości. — 

«Pottieważ  Stany  nakazały  nam  frzyuieść  W.  Ks.  Mości 
wieść  o  tak  wyaokióm  swojóm  jo  W.  Ks.  Mości  razamioni« 
i  o  przekazaniu  na  Nij|  tak  wielkiego  do^jeóetwa ,  nasam- 
przód  Pana  Boga  prosimy,  modlimy  8iQ  i  błagamy^  aby  to 
ich  postanowienie  i  wyrok  były  sicaąśłiwe  i  pontśbie  dla  Eró^ 
lestwa  naszego  (które  dotąd  jest  całe  i  kwitnące),  dla  wszystkicb 
narodów  chrześcijańi^icb  i  dla  W.  Ks,  Mośi^L  i^astępnie  ufamy, 
że  W.  Ks.  Hoić  tyle  osiłowań  i  starań  dołoży  na  uświetnienie  i 
podniesienie  Rzpkit^,  ile  irymagają  przekazane  jćj  -najwyższe  do« 
slfl^stwo  i  zaszczyt;  jednks  słowem,  ie  W.  Ks.  Mość  okaże  uą 
takim  Królem,  jakiego  wymagają  i  usze  położenie  i  położenie  o»- 
Ićj  chneścijańskiój  Rzptitś};-^  Niech  W.  Ks.  Mości  nie1rw«żąpn»» 
wrótne  zamiary  pewnych  obywateli,  którzy  odstrychają  się  od  t^ 
prawno]  elekcji  W.  Ks.  Mości,  albowiem  takie  jest  zezw^enie  m 
osobę  W.  Ks.  Mości  ei^ege  rycerstwa,  które  stancwi  moc  i  pod* 
stawę  Rzplitej,  i  taka  w  brodeniu  wolności  stałość,  że  samo  przy« 
bycie  W,  Ks.  Mości  wsigfstko  nśmierzy  i  ito  ^0l&c>)ności  dofro^ 
wadzi,  a  niemasz  irątpliwośdy  że  W«  £s.  Mość  w  mądraści  8wi>^ 
jójj  dałeko  większą  zedioe  ^eńnać  4^hwałę  z  ną[K>kojeiiła  Rzplilći^ 
niż  z  pokonania  i  zdeptania  itiep^yjadół. —  Ma  więc  W.  Ks.  Mość 
z  Bożej  łaski  oiarowane  sobie  Królestwo  dawnemd  związkami  pray* 
jaźni  połączone  z  narodes  węgierskim,  zawierające  w  sobie  mno- 
gie i  przestronne  kraje,  óbfittyące  w  Ucsn«  ryoo-stwo  i  zasi^y,  we 
wszystkie  środki  do  prowadzeniawdjny  i  do  zjednania  W,  Ks.  Mości 
nieśmierlehkśj  ^wy,  tak  że  zdolność  i  rozam  W.  Ks.  Mośd,  4i 
tyła  hńń  bitnych  na  jćj  zawołane  ochoczość  dadzą  zręctność  i 
pochop  im  do  wprawienia  się  "w  w«9«mćj  sztace,  a  W.  Ks.  Mości 
do  pozyskania  aiesniertebiój  stawy.  Ufamy,  że  W.  Ks.  JAość  prcefc 
wzgląd  oa  chwalę  swoją  nie  pogarda  nani  i  Ojczyzną  naszą,  która 
tak  się  przywiązała  do  W.  Ks,  Mości  wieśeśą  o  j^j  onotMh,  iż 
podnioi^  Ją  do  takiego  zasiczyta.  Niewątpimy  też  że  W.  Ks. 
Mość   stwierdzi  przysk^  fnawa  i  swobody  nasze,  tak  dawniejsze, 
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jako  i  te,  które  za  beikrólewia  wydane  i  podane  będą  W.  Ks.  Mości 
przed  koronacją,  (jak  to  przyrzekli  stanom  jój  Posłowie)  oraz  pakta 
i  kon wenta  rzeczonych  Posłów  ze  stanami.  O  których  rzeczach  pro- 
simy, aby  nam  wolno  było  w  swobodniejszym  czasie  po  tern  pierw- 
stka  i  oroczystóm  widzenia  się  pomówić  z  W.  Ks.  Mościa, 
poczóm  stosownie  do  postanowienia  Rzpliti^j  i  do  przepisów  praw 
naszych,  dopetoimy  wszystkiego  co  się  tyczy  danego  nam  zlecenia 
o  przekazania  W.  Ks.  Mości  władzy  Królewskićj.!* 

Nazajutrz  Polowie,  przyzwani  dla  przełożenia  artykułów  pos^ 
stwa ,  przedstawili  Księcia  Stefanowi  waronki  przez  Posłów  jego  zapro- 
ponowane  i  przez  nlchże  przyjęte,  oraz  waronki,  które  Henryk  niegdyś 
zaprzysiągł  w  Paryża,  i  oświadczyli  wolę  Rzpłitój,  aby  Król  Eldrt 
wszystkie  tepakta  zatwierdzi  przysięgą.  Po  przeczytania  waronków 
Książe  wziął  je  i  żądał,  aby  ma  je  na  czas  niejaki  zostawiono,  nie 
żeby  się  wahał  czy  ma  je  przyjąć,  lecz  że  ponieważ  wszystkie  ułożone 
są  z  dojrzałą  rozwagą,  potrzebują  więc  tćż  głębokiego  namydu. 
o^PJ^  20  stycznia,  Książe  przywoławszy  Posłów  miał  do  nich  mo- 

St6fm«.  wę  i  w  dziwnie  pięknych  obrotach  wyraził  ile  czaję  wdzięczności  ka 
Polakom  za  wyświadczone  mu  dobrodziejstwo,  że  nie  tylko  zadio- 
wa  swobody  ich  obecnie  istniejące,   ale  je  jeszcze  powiększy  po- 
dług możności.   Namyśli  się   nad  warunkami,  nie  żeby  majaczył, 
lecz  że  się  lęka  obciążyć   swe   sumienie   i  narazić  dobrą  o  sobie 
opinją,   gdyby  niezdołał  każdego  z  nich  dopt^nić.  Przy  rozważenia 
warunków  znalad,  że  jeden  z  nich  jest  trudny  i  niedogodny,  a  mia- 
nowicie, artykuł  oprowadzeniu  wojny,  któren  zastrzega,  ażeby  szła* 
chta  niestała  wjednóm  miejscu  dłużćj  nad  dni  14,  ani  też  mogłabyś 
Zarntty  na  częścl  podzieloną.  Nieprzyjaciel,  świadomy  tego  sposobu  wojo- 
przeeiw  wania  szlachty,  z  łatwością  za  pomocą  fortelów  może  wojnę  prze- 
id  o^^  ciągnąć,  a  przyjdzie  się  prowadzić  wojsko  nie  tam  gdzie   naczeby 
fpolitU  dowódzca  zechce,  lecz  podług  tego  jak  zamierzył  nieprzyjaciel.  — 

nuzeom. 

Wódz  może  przegrać  trzymając  się  tak  przewrotnego  prawidła,  co 
zaraz  poczytane  zostanie  na  karb  jego  nieudolności,  gdy  zaś  prze- 
ciwnie, uchylając  się  od  prawidła,  wódz  stosować  się  będzie  do 
okoliczności,  szlachta  odmówi  mu  posłuszeństwa. —  Książe  uważał 
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przysięgę  za  mezłomna,  od  którćj  nikt  na  świecie  niemoże  Króla 
rozwiązać. —  Odpowiedzieli  na  to  Poi^owie,  że  uważają  za  główną 
podstawę  i  kamień  węgielny  siły  wojennój  pospolite  mszenie.  To 
mszenie  wcześnie,  lecz  rozważnie  powinno  być  powoływane  rozdzie- 
lenie go  na  części  jest  szkodliwe,  lecz  jeżeli  kiedykolwiek  się  zda- 
rzy, z  łatwością  wszyscy  przystaną  na  wniosek  Królewski  i  zgodzą 
się  na  rozporządzenie  się  siłami  wojennemi,  jako  Król  zechce. 
Przyjąwszy  to  tłómaczenie  Książe  przystał  na  wszystkie  inne  wa- 
ranki  bez  żadnego  wyjątku  i  przyrzekł  je  zatwierdzić  przysięgą, 
odłożył  jednak  ten  uroczysty  obrządek  na  inny  czas,  z  powodu,  że 
nastał  dzień  sejmu  Siedmiogrodzkiego. 

Książe  zagaił  swój  sejm  29  lotego,  pnełożył  napnód  swoje    sejm 
położenie,  że  go  Polacy  na  tron  wzywają,  czego  on  odmówić  nie-  ^^^ 
może  bez  uwłóczenia  dobrćj  sławie   własnej,    musi  więc  opuścić 
Siedffliogrodź.  Niech  Siedmiogrodzianie  niemy  ślą,    że  kraj  ten  zo- 
stanie osierocony  przez  jego  nieobecność,  bo  niemnićj  chwały  jak 
i  pożytku  pnybędzie   całym    Węgrom,   gdy  narodu  tego   cadonek 
rządzić  będzie  sąsiednim  Królestwem  Polskićm.  Niech  więc  naradzą 
się  co  mają  z  sobą  począć  i  obiorą  po  nim  następcę.  Jeżeli  chcą  posłu* 
chać  jego  rady,  niech  wezwą  Krzysztofa  Hagimasga  Hrabiego  Szol- 
nockiego  człeka  i  z  powodzenia  i  z  cnot  znakomitego. —  Odpowiedziała 
na  to  szlachta  Siedmiogrodzka,  że  mocno  boleje  iż  pozbawiona  ta- 
kiego  Księcia  musi  o  sobie  bez  niego  radzić;  gdyby  niedbali  o 
zaoiiary,  cnoty  i  sławę  Księcia  Stefana  wezwanego  obecnie  na  tron    Bator j 
Polski  dołożyliby  wszelkich  usiłowań,  aby  go  zatrzymać.  Lecz  kie-  ,2^'$^^. 
dymu  taki  los  wjpadł,  niechcą  się  sprzeciwiać  woli  Boskićj  iwy-    ^™»J- 
biorą  po  nim  następcę.  Niechcą  jednak  obrać  Hagimassa,  którego 
znieść   nie  mogą,   i  wezmą  na  Księcia  jeno  tego,    który  zostanie 
wolnem  głosowaniem  obrany. —  Następnie  w  skutek  obrad  o  wybo- 
rze Księcia,  jednomyślnie  mianowany  został  na  tę  godność  Krzy^ 
$ztof  Batory  Hrabia  brat  rodzony  Księcia.    Książe   sam   oprócz 
poborów  przeznaczonych  na  rzecz  narodu  Siedmiogrodzkiego  nało- 
żył jeszcze  wielki  podatek,  na  Siedmiogrodzian,   jako   ofiarę  złożo- 
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ną  pnez  nich  Da  drogą  bf  lego  ich  Księcia  i  jego  potiz«^.    Na 
proźbę  Stefana  poddani  dabrowolnie  ńoifń  teo  podatek. 
Crrkn-  Tymczasem   w   Peisce   rosły    coraz   nowe    okaije    do  za* 

UehaA-  mienek.  .^rybiskap  Gmeźoieński,  g^wna  za  obydwóch  bedQról»> 
^^'  fHÓw  zawada,  i  główny  sprawca  oałój  aiiarchji  (któreo  z  niecoflijo 
pieniacza  do  zaszczytów  podniesiony  nic  nigdy  dobrego  dła  Rz^ 
nienr^Hł),  chełpiąc  się,  że  jest  Piymasem  i  pierwszym  KsiąciiB 
ELorony,  rozesłał  po  całój  P<dsce  imiwersał  datowany  z  Lewica 
7  lutego,  w  którym  wszystltioF  stanom  ozmysiiał^  że  naiadziwsj 
m^  z  wielo:  osobami  zauważył  naprzód,  iż  pewne  osoby  z  pływal- 
nego swawoleństwa,  wbrew  pfBi^<Mn  prawa  i  zwycajom  gro- 
madzą gazdy,  nzorpając  władzę  osób,  którym  od.wieków  nalŃało  sie 
z  urzędu  czynić  ład  i  porządek  i  uspakajać  Biq^tę.  Niemały  uncnr- 
ttek  ponosi  Rzpłta,  nadwwężone  są  prawa  i  cwołiody  Krdestwa, 
a  aaród  doprowadzony  do  zgnby  i  do  baitarzyńskiój  prawie  nie- 
woli. Szczególniej  tćm  się  odznactył  ^jazd  Andrzejewski,  na  któ- 
rym naród  został  na  największe  niebespiecsMstwa  narażony  i  u)>n- 
miony  kapturami,  poborami,  ustanowieniem  deputatów  i  lakut 
niffiL  pospolitego  ruszenia  wbrew  prawu  i  zwyczajowi.  Z  tój  pny* 
czyny  oa,  Prymas,  mający  z  urzędu  powinność  i  obowiązek  za- 
pobi^ać  wszelkiemu  złemu,  rospisał  listy  do  wszystkich  Senato* 
rów  &i»rottnycb,  Litewskich  i  innych^,  prosząc  idi  o  ddożeme 
starań,  ał^  Rzplta  niezostała.  oidabiona  i  nieupatia,  i  o  postanowię^ 
nie,  aby  nikt  prywatną  swoją  władzą  nieoakazywał  niczego  przeciw- 
nego ustawom  i  swobodom- publicznym.  Ponieważ  zwyczaj  pospofi- 
ty  uczy.,  komu  w.  jakim  czasie*  należy  okazywać  po^szeństwo, 
wypada  stąd,  że  żadną  miarą  ni^rzeba  ulegać  osobom,  które  zgro- 
madziwszy się  w  Andrzejowie  mianem  obojga  Rad  i  rycerstwa 
wydały  samowolnie  rozmaite  postanowiła.  Uchwały  ich  jako  nis^ 
^awne  i  na  żadnem  prawie  nie  oparte,  należy  koniecznie  odrzucić: 
Mając  za  sobą  wolę  Boga  i  nasze  dobro,  obraliśmy,  pisd  ddśj 
Prymas,  Królem  Gesarza>  <^  którego  mamy  tfó  list  oświadczający, 
że  Koronę  naszą  przyjmige  i  nas  wkrótce  nawiedzi,  rneprzyjmieiay 
więc  wcale  niczego  co  zostało  nie  w  miejscu  i  nie  w  czasie  nde- 
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żytym,  nieformalme  i  nie  przez  eałą  Bzpltą,  lec2  na  zgub^  ojczyz- 
ay  i  na  padanie  nas  do  niewoli  pogwskiej  uchwalone,  owszem 
użyjemy  wszelkich  środków,  aby  zachować  w  całości  pnywileje 
nasze  i  swobody,  i  nie  wykroczymy  przeciwko  prawom  naszym 
pAyjmając  te  koostytuejie  niegodziwych  ładzi.  A  zatóm ,  ażeby 
wszyscy  nakoniec  się  obndzili  i  całemi  siłami  powstali  na  obronę 
svobód  swoich,  odegnali  od  Rzpltój  zło,  a  ugasili  szerzący  się 
pożtt*,  ott^  Prym^,  z  obo wiązka  swego,  wiedząc  jak  wielkie  niebez- 
pieczeństwo leży  w  odwlekttiiu,  nakazuje  wszystkim  Stanom  Kró- 
lestwa, litwy,  prowincij  i  Księstw,  konwokacją  do  Łowicza  na 
30  kwietnia,  gdzie  zgromadziwszy  się  i  wezwawszy  Boga,  uradzą 
aby  to  nasze  postanowienie  dobre,  sprawiedliwe,  prawne  i  nąjpo- 
żytniejsze  dla  kraju  niezostało  zmienione,  a  mianowicie,  aby  nie 
odstąpiono  od  Cesarza  Króla  naszego  formalnie  przez  wszystkich 
obranego.  Prymas  niewątpi  że  wszyscy  przybędą  na  tę  konwoka* 
eją,  przez  miłość  ku  oiczyznie  i  swobodom  i  o  wszystkićm  wiernie, 
a  ochoczo  uradzą. 

Uniwersał  ten  buntowniczy  i  pełen  jadu  przydany  był  tćż  do  Co  na  to 
Biskupa  Krakowskiego,  który  dał  następną  odpowiedź,  datowaną  ź  ski. 
Bożęcina  13  lutego,  że  z  powodu  ciężkiój  choroby  niemoże  brać 
udziiia  ani  w  Łowickim,  ani  w  żadnym  innym  zjeździe.  Każden 
to  widzi  jak  szkodliwe  jest  postępowanie  ludzi,  przeciwko  którym 
Arcybiskup  powstaje,  lecz  nietrzelia  się  opierać  Boskiemu  przezna- 
czeniu, a  tam  iść  dokąd  Pan  Bóg  prowadzi,  starając  się  ze  wszech 
miar  o  zgodę.  Jeżeli  bowiem  obie  strony  będą  stały  oporem  i 
dadzą  się  powodować  ślepej  wściekłości,  państwo  to  praepadnie,  i 
nietylko  Polska,  ale  i  cały  świat  chrześcijański  mogą  przyjść  do 
upadku.  Trzśba  więc  szukać  zgody  przez  wzajemne  ustępstwa,  co 
widząc  Cesara,  jako  człek  mądry  i  ludzki  z  łatwością  odstąpi  od 
swego  przedsięwzięcia,  a  że  to  nastąpi  łatwo  się  domyślić  stąd, 
że  niepośpieszył  z  poselstwem  i  że  dotąd  Posłów  swoich  trayma 
w  zawieszeniu.  Radził  więc  Biskup  Prymasowi,  aby  na  praysdój 
konwokacji  o  niczćm  innóm  niemyślał ,  jeno  o  środkach  -  pojed- 
nania. 

0B2ELSKI  III.  10 
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List  Nieco  przedtćm    i   lutego  tenże  Bisloip    pisał    z  Bożędiia 

skł«|o    list  do   Cesarza ,    który  chcę  ta  zamieścić  bo  ma  dość   wielb? 

do  Ce-   ^^„g,. 
tarza.     '*«&h- 

«Nieskończona  łaskawość,  pisanego  przez  W.   G.  Mość   do 
mnie  z  dnia  5  stycznia  lista,  tak  mnie  poruszyła,  że  choć  i  wprzdRy 
cała  doszą   byłem   W.  G.  Mości   oddany,  po  przeczytania  jeszcM 
mornićj  uczułem  się  zobowiązany.  O,  niech  by  Boska  wola  czy  Ićż 
fortuna  Polski   sprawiły,   aby  jakom  ja  z  najważniejszycł)  pobnddi 
całą  duszą  stał  za  nieobraniem  nikogo  innego  na  Króla  oprócz  W. 
Ges.  Mości,  tak  i  wszystkie  stany  jednomyślnie  na  toż  samo  się  zgodzi- 
ły! Mógłbym  natenczas   sejm  Krakowski   najsprawiedliwiej  nazwać 
szczęśliwym   i  pomyślnym  i  byłby  to  dla   mnie  najsłodszy   owoc 
mojego  starania,  które  łożyłem  przez  cały  ten  czas  dla  zapewnie- 
nia W.  Ges.  Mości  Królewskiej  korony.  Przed  mianowaniem  jeszcze 
W.  G.  Mości  i  Wojewody  Siedmiogrodzkiego,  użyłem  wszystidcb 
środków   dla  naprowadzenia  umysłów  na  prawdziwą   drogę,   lecz 
gdy  to  mi  się  nieud^Ao  wyjechałem  z  Warszawy  przepełniony  go- 
ryczą, jescze  przed  oznajmieniem  i  uroczy stóm  ogłoszeniem  Króla 
przez  Marszałka   Koronnego,   niedawszy  słowa   mojego  żadnemu 
stronnictwu  i  zostawując   sobie   na  potom   do  jednego  z  nich  się 
przychylić,   żądała  tego  po  mnie  ojczyzna.  Sądziłem  że  więcej  dobra 
będę  mógł  sprawić  jako  pojednawca,   niż  gdybym  cudzemu  zdanie 
sprzyjał,   lub  w  swojóm  uporczywie  trwał.   Postanowiłem   czekać 
aż  się  okaże  nadzieja  zgody,  od  której  zawisły  całość  i  zbawienie 
wszystkich  państw  i  tego  Królestwa.  Nie  próżnowałem  tymczasem, 
pisałem  listy  do   kogo  tylko   mogłem  i  do   dwóch  zjazdów  woje- 
wództw  Sandomierskiego   i  Krakowskiego,  a  bodaj  by  moja  cb^ 
zgody  była  tak  skuteczną,  jak  mile  zostały  listy  te  przyjęte.  Na- 
stawa! zjazd  Andrzejewski.    Gałą  duszą  i  sercem,   z  własnej  woli 
i  na  żądanie  W.  G.  Mości,  chciałem  tam  się  udać,  ażeby  wpły- 
nąć perswazją  na  rozerwane  umysły  i  do  jedności  je  doprowadzić. 
Temu  postanowieniu  stanęła  na  zawadzie  słabość  moja  i  choroba, 
która  się  jak  nigdy  przedtćm   wzmogła,   że  niemogę  dziś  nawet 
wychodzić  na  otwarte  powietrze.    Przez  listy  i  przez  posłów  pro- 
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bowałem  wszelkich  sposobów  i  -niczegom  niezaniedbał,  o  ezem  do 
BłDie  pisała  W.  C.  Mość.  Wkrótce  potim  otnymałem  wiadomość, 
że  oto  w  Andrzejowie  zebrało  sh^  niezmierne  mnóstwo   rycerstwa 
se    wszystkich    województw,   że  wszyscy    najstaiej    trzymają    za 
Wojewodą   Siedmiogrodzkim,  że  z  Krakowskiego,   Lubelskiego  i 
Sandomierskiego  ani  jeden  głos  przeciwko  niemu  się  nie  odezwał, 
że  bardzo  mała  liczba  Szlachty  siedzi  doma,  a  i  na  tych  niemożna 
rachować,  jeżeli  przyjdzie   do  otwartćj  walki.   Niebędę   opowiadał 
jaka  mą  ogarnąła   boleść.    Długo  i  głęboko  namyślałem  się  co 
mam  czynić  i  rozważyłem,  że  najlepiej  postąpię  jeżeli  trzymać  będę 
wszystkich   o  ile  możności   w  zawieszeniu,   skryję   swoje  zdanie  i 
chociażby  w  ten  sposób  zostawię  wszystkich  w  niepewnością  w  razie 
zaś  gdybym  się  dowiedział,  że  się  przychylają  choć  trochę  na  stro- 
nę W.G.  Mości,  całą  powagą  moją  mógłbym  ich  do  tego  zachęcić. 
Lecz  oni  z  pospolitego  zezwolenia  przysłali  do  mnie  żądając  stanowczo, 
ażebym  objawił  jakie  moje  zdanie  i  co  czynić  myślę.   Byłem  w 
wielkim   kłopocie.    Wszystkie   majątki  kościelne   mojej    dyecezyi 
otoczone  prawie  zewsząd  przeciwnikami,  którzy  z  łatwością  mogli- 
by je  zrujnować.  Zatwardziałe  ich  serca  najściślejszym  węzłem  kon- 
federacji związane   groziły  nieodzowną  a  ciężką  karą  tym,  którzy 
się  z  niemi  w  zdaniu  różnili.   Zbrojną   ręką   gotowi  byli  zagrabić 
majątki  kościelne  będące  w  ich  paszczy.    Niemieliśmy  żadnych  sił 
zbrojnych,  a  i  ja  i  stan  nasz  niebyliśmy   przygotowani   do  walki, 
wojny,  zawicłurzeń.  Odpowiedziałem  więc  niewyraźnie,  ale  ogólni- 
kami, godząc  się   z  ich  zdaniem.    Jedna  moja    osoba  niemoże  i 
niepowinna  zrywać  uchwały  tylu  prowincij.   Należy  się  opłakiwać 
to  teraźniejsze  położenie  nasze.   Będąc  z  natury   miękiego   serca, 
szukam   wduszy  mej  pociechy    i  ta  mię   najbardziój  zaspakaja,  że 
wszystko  uczyniłem   dla  W.  C.  Mości,   co   tylko   powinien   był 
uczynić,  kto  się  wyznaje  najpnywiązańszym  i  najgorliwszym  stron- 
nikiem   Najjaśniejszego   domu  W.   G.    Mości.   Jeżeli  pnemogły 
okoliczności,   gorliwość    moja  nie   jest  przeto  pokonana,    aniteż 
zwolniona ,  owszem   W.  G.  Mość  się  przekona,  gdy  kiedykolwiek 
i  pożytek  naszćj  Rzpltej  i  zgoda  wszystkich  stanów  dadzą  naprą- 
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wić  to,  co  zepsidj  złowrogie  okoliczności.  Niewina  czy 
woli  Boskićj  przypisać  tę  tak  mocną  jedność  przeównego  stron- 
nictwa,  bo  trodno  wierzyć,  aby  to  było  jakiegokolwiek  liądź  ob- 
rotnego człowieka  dziełem.  Teraz  zaś  proszą  W.  Ges.  Mość  i  za- 
klinam, aby  W.  G.  Mość  postąpiła  w  tej  nagtmdaiejaćj  spiawie, 
jako  przystoi  na  katolickiego  najpotężniejszego  i  najmędrz^o  mo- 
narchę, aby  nie  chciała  wciągnąć  tego  krają,  którego  cdości  i  ąN^oj* 
ności  potnebnje  całe  chrześcijaństwo,  do  wojny,  która  by  go  odbiła, 
wy  cieczy  ła  i  oddała  na  pastwę  baitarzyńcom.  Lecz  niemasz  nk 
tak  tmdnego,  czegoby  W.  G.  Mość  w  swojej  wspaniałomyśliiości 
niemota  przemodz,  nic  tak  twardego  cz^oby  nie  zmiękczyła  pucz 
szczególaiejszą  mądrość  swoją,  nic  tak  niepomyśbiego ,  czi^oby 
przez  swą  niesłychaną  i  prawie  boską  cnotę  niedoprowadziła  do 
skntku  i  takiego  końca,  który  rozraduje  wszystkich  Książąt  Cesar- 
stwa i.  wszystkie  narody.  Życzę  W.  G.  Mości  najtrwalszego 
szczęścia  i  zdrowia  i  polecam  Jćj  służby  moje  powolne. » 
Fałszf-  Tak  stała  sprawa  Gesarczyków,  którzy  niemając  czystego  som- 
lusli^o  nicnia  biegali  po  Polsce  małemi  oddziałami,  starając  się  zachwiać 
publiczność  w  powziętćm  postanowieniu,  siejąc  fałszywe  po^cfay 
o  Batorym,  głosząc,  raz,  że  go  obiegło  wojsko  Gesarskie  na  Węg- 
rzech, to  znowu,  źe  go  wzięto  w  niewolę  i  lyprowadzono  do  Wied- 
nia. JddI  wstydząc  się  tych  fałszów  grozili,  że  Gesarz  wnet  do 
Polski  przybędzie,  że  całe  Gesarstwo  niemieckie  i  wszyscy  Kró- 
lowie chrześcijańscy  poruszą  się  na  pomoc  Gesarzowi  i  napadną 
na  Polskę,  że  Sułtan  nie  inaczej  przepuści  Batorego  z  Siedmio- 
grodzią  przez  Wołochy  na  Ruś,  aż  mu  Batory  zaprzysięże,  że 
bez  narady  z  nim  żadnćj  wyprawy  nieprzedsięweźmie,  że  nigdy 
w  niczóm  nicbędzie  mu  się  przeciwił,  że  Wojskom  Toreckim  da 
przez  Polskę  przechód  podług  woli  Sułtana,  że  będzie  płacił  haracz 
tak  z  Siedmiogrodzia,  jako  i  z  Polski,  że  w  każdej  potrzdńe  słać 
będzie  Turkom  zbrojne  posiłki,  że  żadnego  sojuszu  nie  zawrze  z 
żadnym  panującym  chrześcijjańskim. 
Jkfw^o'  Podczas  gdy  Batorowce  wyglądli  koronacji,  a  Gesarczycy 
sdstwie  konwokacji ,   które   w  jednymże  dniu  prawie,  stosownie    do  ich 
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ro^onądzeń,    przyfuidały)   Książe   Siedmiogrodzki  przysłał   przez  ^^  ^^^ 
Wawrzyńca  Kozłowskiego  list  datowany  z  Megiesza   1  lutego,  w 
którym  obalał  wszystkie  na  rachunek  jego   rozsiewane  fałszywie 
pogłoski,  oznajmiał  o  zawarciu  już  z  Posłami  Polskiemi  stanow- 
czego układa,  o  wysłania  przodem  Wojciecha  Starzechawskiego 
Podkomorzego  Lwowskiego  i  o  nieodmiennym  swoim  przyjeździe. 
Dragi  łist  z  tegoż  miasta  z  dnia   9  latego  do  stanów  litewskicłi 
pisany  był  następnej  treści.  aNiepisaliśmy  dotąd  do  waszych  Moś-     ^j^^ 
ciów  żadnego  lista,  z  oznajmieniem  tak  o  Naszój  przychylności,  jako  do  Ce- 
i  o  waszej  powinności,  a  to  z  powoda  że  przed  przybyciem  Posłów   ^m"^" 
przesławnego  Królestwa  Polskiego   niemieliśmy  pewnego  postano- 
wienia o  rzeczach  tyczących  się  Rzpltćj,  sądziliśmy    zaś,  że  najle- 
piój  będzie  skoro  po  wysłacbania  Posłów   zawiadomimy  jednocześ- 
nie tak  was,    Litwinów,   jako  i  Polaków   o  Naszej  woli.    Teraz 
gdy  już  i  Posłów  wysłachaliśmy   i  pakta  z  warankami  w  imieniu 
stanów  Nam  podane  przysięgą   stwierdziliśmy,  uznaliśmy  ^a  dobre 
napisać  list  w  tym  przedmiocie  do  w.  Mościów.  Niech  w.  Moście 
niewątpią  o  Naszćj  łasce  i  niech  będą  pnekonane,  że  nic  niezdoła 
jój  nadwąthó.  Niech  was  tóż  nieporosza  sprzeczność  zdań  waszych 
i  to,  że  na  przeszłym  sejmie  Warszawskim,  ze  zdrowego  namysłn, 
a  nie  z  uporu,  opieraliście  się  elekcji   Naszój,   niechcąc  aby  kto. 
kolwiek  odjął  wam  od  przodków  przekazaną  prerogatywę  wolnego 
obierania  Królów.   Jeżeli  w  każdćj   Rzpltćj  różne  preekonania  i 
zdania  wynikają  pomiędzy  wolno  nrodzonemi  ludźmi  w  najważniej- 
szych  materjacb>  nie  przeto  ta  spneczność  ma   szkodzić  Rzpłtój, 
lecz  po  rostrząśnieniu   pytania  wypada,   aby  mniejszość  przystała 
do  większości,   dla  tóm  większego  pożytku  Rzpltćj.  Tak  i  wy,  cni 
mężowie,  nie  z  uporu,   ani  z  nienawiści   kn  Nam  tnymaliście  się 
innego  zdania,  bo  mało   co  o  Nas   wiedzieliście  przedtóm   z  po- 
wodu wiełkićj  dzielącej  nas  przestrzeni;  stawaliście  tylko  w  obro* 
nie  wolności,  za  którą  każdy  dobry  obywatel  życie  nawet  położyć 
gotów.  Ponieważ  zatćm   wiadomo  żeśmy  jak  najlepićj  względem 
w.  Mościów  usposobieni,   tak  że  niewahamy  się  dla  sławy    wa- 
szśj  i  dobra  porzucić  ojczyznę  i  krewnych,  oraz  bogactwa  Nasze  i 
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życie  nawet,  gdy  tego  bidzie  potrzeba  poświęcić,  upominamy  was, 
abyście  się  starali  ze  wszech  miar  o  zgodę,  aby  ta  kwitnąca 
Rzpłta  przez  rozterki  i  wojnę  domową  niezost^^a  doprowadzoną  do 
upadku  i  niestała  się  łupem  niepnyjaciół.  Niewątpimy,  że  nieza- 
niecbacie  to  uczynić  za  przykładem  waszych  przodków  których 
naśladowaliście  dotąd  mężnóm  bronieniem  Rzpltej,  w  szczególniej- 
szej stałości  i  zgodzie,  a  otrzymacie  za  to  od  Nas,  jeżeli  Bóg  pozr 
woli,  sowitą  nagrodę.  Niechcąc  dłużej  zwlekać  wybieramy  się  w 
drogę  dnia  2  marca  i  spiesznie  jadąc  do  Was  przybędziemy. 
Dałby  Bóg  abyśmy  znaleźli  wszystkie  stany  Królestwa  Pobkiego 
i  W.  Księstwa  Litewskiego  pojednane  i  zgodne.  Życzymy  w. 
M ościom  zdrowia  i  zawierzenia  całkiem  naszej  łaskawości. » 
Poseł-    ^      Za  zbliżeniem  się  dnia  koronacji  i  konwokacji   wysłani  zostali 

stwo  z 

Krakowa  W  poselstwie  do  Łowicza  Andrzój  Dębowski   Kasztelan   Sieradzki, 
^uwy'  Paweł  Gawłowski  Starosta  Wolborski  i  Anzelm  Strzeżycki   Jnsty- 
słane.    g^tor  Nadworny.  Dano  im  następną  instrukcją. 
Instrok-         «Aczkolwiek  sądzimy,  że  w  naznaczony  dzień  zjazdu  nikt  nie 

cje  daoe 

Posłom,  przybędzie  do  Łowicza,  jedoak  w  razie  gdyby  ktokolwiek  stawić 
się  tam  postanowił,  wysyłamy  do  zebranych  następujące  poselstwo. 
Wiadomo  zapewne  Naprze  w.  Biskupowi  i  wam.  Wielmożni  Paso* 
wie  i  Miłościwi  bracia,  co  postanowiła  niezliczona  gromada  stanu 
rycerskiego  z  zadziwiającą  gorliwością  i  zgodą,  tak  poosobno  w  każ* 
dem  województwie,  jak  i  razem  pod  Andrzejewem,  oczćmwszyst- 
kićm  wspominać,  byłoby  daremną  czasu  stratą;  niechcetny  więc  was 
tem  zajmować,  ani  wchodzić  z  wami  w  sprzeczkę  w  tej  mierze.  Naj* 
mocniej  trzymając  się  postanowień  węzłem  konfederaeji  obwarowa- 
nych, w  innem  miejscu  i  czasie  i  w  innej  okazji  dowiedziemy « ile 
pożytku  dla  Rzplitój  przyniosły  te  publiczne  zjazdy,  na  których 
niezdziałano  nic,  oprócz  rzeczy  najpotrzebniejszych  i  nie^ędnydi, 
tak  że  przeciwko  nim  niepodobna  czynić  żadnego  zarzutu.  Nawet 
zwierzęta  dzikie  mają  od  natury  instynkt  zachowawczy,  że  skoro  im 
grozi  jakie  niebespieczeństwo,  zbiegają  się  razem  i  nieprzestają  się 
bronić.  I  my  też  na  naszą  chorobę  nowego  szukaliśmy  ^ekarstwa 
i  uważamy,  że  to  prawne,  czego  sama  konieczność  wy magtf a,  sko- 
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ro  zachwiano  główna  podstawę  naszćj  wolności.  Nie  s^dź  Arcybi- 
skupie,   aby  się  niegodziło,  gdy  wielkie  niebezpieczeństwo   grozi, 
szczególni<^j  podczas  bezkrólewia,   zbierać  się   i  łączyć   razem  dla 
odegnania  zagrażającego  niebezpieczeństwa  i  aby  moc  miały  pnez 
ciebie  tylko  zwołane  zjazdy.   Żadną  ustawą  pisaną  niemożesz   do- 
wieść aby  to  miało  być  nadużyciem.  Byłoby  zaiste  ciężkićm  jarz- 
mem niewoli,  gdyby  obywatele  tyln  ziem  i  takiego  państwa,  w  wol- 
ności zrodzeni  i  w  wolnćj   Rzplitćj  zostający,   mieli  ulegać  abso- 
lutnej władzy  jednćj  osoby  i  stosować  się   do  jćj  zacbceń,   szcze- 
gólniej  odkądeś   został  naczelnikiem   i  głową  pneciwnego   stron- 
nictwa, czem  sprofanowałeś  pokój  pospolity  ojczyzny,  prawa  ipny- 
wileje  Rzplitćj.  Z  tej  pnyczyny  sami  musimy  radzić  o  sobie  i  o  wol- 
ności naszćj. —  Wezwali  do  nas  bracia  nasi  zebrani  pod  Warszawą 
i  na  nasz  sąd  zdali  wasze  postępowane,   a  uczynili   to  najspra wie- 
dli wiej,  za  co  godni   największćj   z   naszej   strony   wdzięczności  i 
nieśmiertelnej  chwały.  A  gdyby  tego  i  nieuczynili,   wszczęta   nie- 
zgoda nie  inaczćj  mogła  by  się  uśmienyć,  jak  pospolitem  wszyst- 
kich obywateli  zezwoleniem.  Skoro  ogień  w  domu  wybuchnie,  zbie- 
gają się  ludzie  i  gaszą  go,  choćby  żadnego  znaku  na  alarm  nieda- 
no  dzwonem  lub  trąbą;  tak  pożar  w  Polsce  wybuchły,  co  chłonął 
wolną  elekcją  Króla,  stłumiony  został  współdziałaniem  powszechnem. 
Stężyca  i  Warszawa  nauczyły,  jak  pięknie  się  powodzą  sejmy  wal- 
ne; przeciwnie  miłość  i  zgoda  między  nami  panująca  świadczą,  że 
Bóg  pobłogosławił  zjazdowi  pospolitemu. —  Zły  to  więc  obywatel, 
kto  śmie  potępiać  qazdy  pospolite  uwieńczone  powszechną  zgodą, 
i  kto  taką  jednomyślność  przypisuje  rozumowi   ludzkiemu,    a    nie 
natchnieniu  samego  Pana  Boga.  Wierzymy  mocno,   że  tenże  sam 
Duch  Święty,   za  którego   sprawą   tak  dzielnie   obronione   zostały 
swobody  publiczne  pod  Warszawą,   zjednoczył  umysły  całego  ry- 
cerstwa i  dopuścił  mu  tak  prędko   sobie  poradzić  i  odbyć  zjazd 
Andrzejewski.  Gromada  to  ma  za  sobą,  że  sąd  jój  niepodkupny  i 
stały,  i  niełatwo   da   się   obalić;   a  jakaż  ludzka  rada  ostoi  się 
przeciwko  Panu,  któren  na  serca  zsyła  natchnienie.  —  Po  okaza- 
niu prawnośći  naszego  postępowania  tneba  nam  jeszcze   dodać,  że 
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cała  wioa  na  Tobie  cięży  Arcybiskupie,  żeś  tak  nie  wcześnie  i  po- 
spiesznie, pomimo  woli  powszechnej,  ogłosił  Twojego  Króla. — Skrom- 
ność nasza  jednak  wymogła  na  nas,  żeśmy  w  niezliczonem  zgroma- 
dzenia  i  z  nieporównaną  zgodą  przypisali  te  niesnaski  i  rozerwanie 
umy8łów>  wielkości  grzechów  naszych,  i  żeśmy  postanowili  doło- 
żyć wszelkich  starań,  aby  doprowadzić  wszystkich  do  jedności  ła- 
godnómi  środkami.  Zapowiedzieliśmy  ogólną  amnestją,  za  przykła- 
dem wielkich  i  sławnych  Monarchów,  i  Rzplitych,  którzy  w  po- 
dobnych przypadkach  podobne  amnestje  wydawać  zwykli.  Zmii)k- 
czyliśmy  rygor  konfederacij,  uchwalonych  przez  wiele  województw 
przeciwko  osobom  co  się  niestawily  w  Andrzejowie,  konfederacij, 
które  wymierzały  na  nich  karę  utraty  godności,  urzędów  i  mająt- 
ków. Staraliśmy  się  niejątrzyć,  lecz  łagodzić  chorobę.  Jużeście 
bez  wątpienia  przekonani,  żeśmy  tylko  miłość  i  zgodę  mieli  na  celo, 
a  dokonaliśmy  tego  pomyślnie,  bo  wiele  osób  tą  łagodnością  zadię- 
conych  przeszło  na  naszą  stronę  i  innych  zasobąpociąpęło.  Temi 
względami  powodowani  zaleciliśmy  Biskupowi  Kujawskiemu  aby 
powołał  do  powinności  Ciebie,  Arcybiskupie,  Biskupa  Płockiego  i 
Wojewodę  Rawskiego.  Wiemy,  że  Biskup  Kujawski  był  u  was 
w  tym  celu.  Wiadomo  nam  także,  że  upominała  was  w  tym  wzglę- 
dzie Królowa,  a  Kujawiacy  i  Łęczyczanie  słali  tćż  do  was  posłów. 
My  sami  niepnestawaliśmy  Cię  upominać,  tak,  że  niemasz  już  środ- 
ka któregobyśmy  nieprobowali,  pragnąc  najmocniej  i^ody  z  wami. 
Obyście  byli  ^płacili  się  wdzięcznością! 

a  Lecz  ty  Arcybiskupie,  pogardziwszy  Boskiemi  dary  miłości  i 
spokojności  w  ciele  Rzplitćj,  sponiewierawszy  wolę  ogólną  całego 
kraju  popierając  sprawę  twego  Cesarza,  którego  wszyscy  krajówce 
nienawidzą,  przeciwko  zjazdowi  zjazd  powołujesz,  po  dawnej  ranie 
nową  zadajesz,  a  tę  uprzednią  ranę  przez  Ciebie  zadaną,  rao^ 
Rzplitćj,  którą  powinienbyś  był  goić,  jeszcze  gorzój  jątrzysz.  Mniei- 
sza  żeś  zwołał  zjazd  Łowicki  aby  namówić  i  zniewolić  wszystkich 
do  przyjęcia  jednomyślnie  twego  zdania,  lecz  obchodzi  nas  napraód, 
źe  naszą  dobrą  sławę  i  opinją  ważyłeś  się  szarpać  manifestami  i 
publicznemi  dyplomatami,   wpisanemi  z  twego  rozkazu  do  ksiąg 
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grodzkich  na  wieezną  pamiątkę.  Nietradno  ai^  domyślić,  że  nas  to 
mocDo  al>od}o.  Dość  miałeś  okazij  do  pnysłużenia  siQ  Królowi, 
a  Dadużyłeś  swój  władzy.  W  ręku  twoim  i  w  woli  był  ratmiek 
Riplitćj,  miałeś  bowiem  najpowolniejszy  ku  tobie  stan  rycerski, 
który  cię  prosił,  abyś  ogłosił  Królem  kogokolwiek  z  pomiędzy  bra- 
ci rodaków.  Ty  zaś  wolałeś  ogłosić  cndloziemca.  Miałeś  znów 
dobrą  zręczność  i  mogłeś  powstrzymać  na  czas  niejaki  Posłów  jadą- 
cych do  Cesarza,  naprzykład  aż  do  zjazdu  Andrzejewskiego,  o  czćm 
myśmy  Cię  ostrzegali,  lecz  wzgardziłeś  pnestrogami  i  swobodami 
naszemiy  i  niepozbyłoś  się  uporu,  nakazujesz  zjazdy  woli  powszech- 
nej przeciwne,  a  potępiasz  zjazd  Andrzejewski,  ponieważ  odbył  się 
bez  Ciebie  i  kilku  twoich  spólników. —  A  cóż  dopiero  myślisz  o 
swoim  uniwersale  wydanym  bez  niczyjć]  porady?  Musisz  wyznać, 
że  dostojeństwo  twe  zawiera  się  w  pewnych  granicach,  a  jedoiak 
mienisz  się  wyższym  nad  całą  Rzpliłę  któfa  posiada  wolność  obie- 
rania Króla.  Ponieważ  nie  odstępujesz  wcale  od  zuchwałego  przed- 
sięwzięcia, musimy  Cię  przestrzedz,  że  ty  sam  jeden,  wbrew  woli 
wszystkich,  chciałeś  Króla  obrać  i  jarzmo  narzucić,  pomijając 
kandydata,  którego  całe  rycerstwo  Krółefn  mianowało. 

ccJakiemże  prawem  utrzymałby  się  u  nas  Król  twój?  Czegóż 
można  by  się  spodziewać  po  nim,  skoroby>  jako  tyran,  gwałtem 
nad  nami,  jak  nad  niewolnikami  władzę  objął.  Brak  nam  sędziego, 
brak  właściwego  sędziego,  któryby  odróżnił  nasze  postępowanie 
najprostsze  i  prawe,  od  waszego,  zmierzającego  ku  zatraceniu  swo- 
bód naszych.  Przed  jego  trybunałem  zaiste  pokonalibyśmy  was  po- 
wagą słów  i  oczywistością  dowodów.  Mając  wzgląd  na  starą  i  wspól- 
ną krew,  i  na  to  że  Rzplita  niemoże  ostać  się  spokojnie  bez  jed- 
nych i  drugich,  kończymy  nasze  wyrauty  i  oddajemy  krzywdę  na- 
szą na  sąd  przyszłego  Króla;  jedńćj  rzeczy  tylko  niemożemy  po- 
minąć, a  mianowicie,  że  w  twoim  uniwersale  oznajmiasz  jakoby 
Polska  miała  uledz  zgubnćj  niewoli  pogańskiej. —  J  my.tćżiłiewolę 
uważamy  za  zgubną  i  uznajemy  każdego  kto  ją  wywołuje  za  odrod- 
nego  syna  matki  ojczyzny,  lecz  sami  niepoddajemy  się  w  niewolę, 
owszem  wyzwalamy  z  niej  ojczyznę  naszą.  Ten  ją  pod  jarzmo  cbee 
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nagiąć,  kto  pod  tytułem  wyższości  wolność  nciska,  kto  ogłaszają 
nowe  zjazdy,  zrywa  zgodę  doradzaną  nam  przez  samegoż  Cesarza, 
bo  ten  ostatni  nas  przestrzega  jak  szybko  upadają  państwa  którym 
jednomyślności  zabraknie.  Ten  jest  sprawcą  niewoli,  kto  samjedei 
che  wszystkim  na  kark  wsadzić  Króla,  pociągającego  za  sobą  ca- 
ły ciężar  wojny  tureckie/;  a  nie  mogącego  nas  od  niej  obronić  nienad- 
werężając  swego  snmnienia,  bo  (jak  sam  oświadcza)  na  8  lat  jesi- 
cze  trwa  zawarty  przezeń  z  Turkiem  rozejm,  a  Turek  nam  wojoą 
zapowiedział  w  razie  gdybyśmy  go  Królem  obrali.  «^  Ten  sprowadza 
niewolę  kto  podaje  nadzieję  związków  z  monarchami  dirześcijaś- 
skiemi,  a  wiadomo  niestety  ile  już  państw  uwiedzionych  tą  próżna 
nadzieją  związków  popadło  w  tureckie  panowanie.  Oszukany  tą  na- 
dzieją Król  Władysław  Jagiellończyk  pobity  został  pod  Warną; 
upacHy  przez  nią  Cypr  i  inne  kraje.  W  archiwach  koronnych  znaj- 
dujemy nie  jeden  przykład,  że  Gesane  Rzymscy  i  Królowie  Chrze- 
ścijańscy zapraszali  nieraz  Królów  Polskich  do  wspólnój  wojny  t 
Turkami,  na  co  Królowie  Polscy  odpowiadali:  pogódźcie  się  wprzód 
sami  pomiędzy  sobą,  a  wtedy  my  wam  pomoc  damy.  Jeżeli  wy- 
padnie nam  wojować  z  Turkami,  toć  z  łatwością  na  tę  wojnę  ze- 
zwoli Król  wolno  przez  nas  obrany. 

«Na  ostatek  prosimy  was  i  zaklinamy,  abyście  osobnych  zjaz- 
dów nie  odbywali,  a  wrócili  do  wspólnej  zgody.  Obrany  przez 
nas  Król  jest  wyznawcą  chrześcijańskiej  religji,  jest  pobożny,  mą- 
dry, sprawiedliwy,  i  zapewnia  nam  pokój  z  Turkami.  Daliśmy  ma 
w  małżeństwo  Infantkę  Annę,  zrodzoną  z  najstarożytniejszćj  krwi 
Królów  Polskich.  Stłumcie  głos  namiętności  i  rozważcie  napnód 
jakich  owoców  można  się  spodziewać  od  Króla,  któren  jest  wszyst- 
kim nienawistny,  bo  nie  tylko  Król  cdowiek,  ale  i  sam  anioł, 
mimo  woli  naszój  obrany,  będzie  nam  się  wydawał  tyranem.  Zważ- 
cie nieskończone  korzyści  ze  ^ody.  Król  nasz,  którego  przybycia 
co  dzień  oczekujemy,  znalazłszy  nas  zjednoczonych,  pojmie  jak  jest 
giętki  naród  polski,  jak  mało  zdrożnym  namiętnościom  folgujący, 
bo  nie  ten  stały,  kto  zatwardziałe  opiera  się  przy  swojem,  ale  kto 
zdanie  swe  na  dobre  zamienia.    Tóm  zjednamy  sobie  przywiązanie 
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Króla ,  uwoloimy  się  od  grożącego  nam  niebezpieczeństwa,  od  pa- 
nowania i  zabiegó^t  cudzoziemców.  Wzywamy  więc  was  po  bra- 
terska, dajcie  się  namówić  i  przekonać,  i  przystąpcie  do  jedno- 
ści z  nami  dla  obrony  swobód  pospolitych. —  Jeżeli  odrzucicie  te 
przestrogi  i  perswazje,  będziemy  zmuszeni  ostrzejsze  przedsięwziąśe 
środki,  nie  zdobrój  woli,  a  z  waszej  że  winy,  prosimy  więc  jeszcze 
i  zaklinamy  nie  zmuszajcie  nas  do  tego». 

Taka  była  instrukcja  dana  Posłom.  Przeczytano  ją  w  Ło- 
wicza, jaką  zaś  dano  odpowiedź  o  tćm  będzie  w  następującój 
księdze. 


KSIĘGA    VIII. 

Nadchodził  dzień  sejma  Krakowskiego.  Mnóstwo  ludzi  ciągnęło  Andrcej 
od  Krakowa  dla  oglądania  nowego  Króla  i  zarazem  dla  przypatne-  ^^^^ 
nia  się  uroczystościom  koronacji.  Andrzój  Hrabia  Górka  Kasztelan    przez 
Międzyrzecki,  któremu  zjazd  Andnejowski  poruczył  staranie  o  przy-     cha. 
jęciu  Króla,  spieszył  też  w  tę  stronę  z  świetnym  i  licznym  pocz- 
tem, i  zamierzał,  w  razie  gdyby  Króla  w  Krakowie  nie  zastał,  je- 
cliać  aż  na  granice  Rusi,  spodziewano  się  bowiem,  że  Król  stam- 
tąd nadjedzie.  Przybywszy  do  Koźmina,  Górka  wysłał  o  jeden  dzień 
drogi   naprzód   swój   orszak,  a  sam  z  kilką  tylko  domownikami  i 
cugami  przejechał  w  powozie  przez  Odolanów  i  zbliżał  się  już  23 
lutego  do  Ostrzeszowa,  miasta  należącego  do  starostwa  Kasztelana 
Szremskiego,  gdy  w  gęstym  lesie  spotkał  się  z  Zygmuntem  Kors- 
bachem,  zawiadomionym   przez  szpiegów  o  wszystkich  okolicznoś- 
ciach jego  podróży  i  strzegącego  wszystkich  gościńców  na  pogra- 
niczu Szlązka.    Korsbach  zatrzymał  naprzód  kilku  shig  Górki  jadą- 
cych konno  poprzedzie,  i  niespodziewających  się  podobnego  gwał- 
tu,  zabrał  im  broń   wszelką   i  kazał  jechać  dal^j,  odejmując  im 
wszelką  możność  powrócenia  do  swego  pana.    Potom  z  zbrojnym 
pocztem,  z  wymierzonemi  strzelbami,  wpadł  znienacka  na  samego 
Górkę,  otoczył  cały  jego  orszak,   a  przyłożywszy  mu  samemu  do 
piersi  pistolet  zapytał,  azali  pamięta  o  krzywdzie  którą  mu  wyrzą* 
Obzełski  iii.  H 
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diił? —  Górka  odparł  że  nie  poczowa  się  doxadii6j.  Wtedj  Kofs- 
bach:«azaliż  nie  pamiętasz  jak  mnie  znieważyłeś  w  Warsiawie,  ka- 
zawszy strzelać  na  mnie  z  tyła  z  pistoletów?  Nastać  cas  odpłaca- 
nia się  za  taką  obrazę*. —  Kasztelan  odpowiedzi^,  że  żadnój  znie- 
wagi Korsbacliowi  nie  wyrządził,  ani  na  życie  j^o  nastawał,  miał 
tylko  do  czynienia  z  nieprzyjacielem  swoim  Ghojeńskim,  lEtórenra 
Korsbach  towarzyszył.  Jeżeli  w  tym  przypadka  w  aem  kolwiek 
zgrzeszył,  poddaje  się  sądowi  każdego  uczciwego  człowieka,  dio- 
ciażby  Jana  Zborowskiego  wuja  Korsbachowego,  upomiojd  więc 
Korsbacba,  przez  pamięć  na  powinowaetwo  z  nim  swoje,  na  po- 
kój  pospolity  i  konfederacją,  aby  nie  dopnszczad  się  na  nim  gwś- 
ta,  bo  miasto  napadać  nagle  i  znienacka,  powinien  był  oznajmić 
ma  wprzód  niepnyjaźń  swoją  po  rycerska.  Proponowad  zdaćtęnea 
na  sąd  krewnych  Korsbacba,  albo  przyszłego  Króla,  diociażby  na- 
wet samego  Cesarza,  przyrzekając  że  stawi  się  wszędzie,  dok^d 
Korabacb  go  pozwie,  sprawy  swej  bronić  będae  ida  zadość oczy- 
nieme .  Korsbacb ,  którego  poczet  jeszcze  się  tymczasem  zwiększył,  nie 
zważał  na  przertrogi,  perswazje  i  prośby  Kasztelana,  i  zostawfl  mn  do 
wyboru  albo  śmierć,  albo  całkowite  poddanie  się.  Kasztelan-naprzód 
się  waba^,  potem  prosił  aby  mu  dano  było  przemówić  do  swoicb 
domowników.  Korsbach  i  na  to  nie  pozwolił,  nie  dając  mu  ani 
słówka  wymówić.  Towarzysze  Górki  oburzeni  niegodziwćm  obej* 
ściem  się  i  sromotą,  woleli  ponieść  raczćj  śmierć  chwalebną,  uż 
oddać  się  w  haniebną  niewolę  zdradzieckiemu  i  występnemu  nie- 
pnyjacieiowi,  nucili  się  więc  hurmem  na  Korsbacba,  lecz  po* 
wetirzymał  ich  sam  Kasztelan,  powiadając  że  nie  tyle  dba  o  życie 
własne,  ile  o  życie  tylu  męóiych  i  ukochanych  ludzi,  nie  równa 
walka  skończy  się  nieeawodnie  na  tóm  że  wszyscy  zginą,  woli 
więc  poddać  się  losowi,  jaki  nra  Bóg  przeznaczył.*-  Następnie 
Górka  spytał  dokąd  go  wiozą  i  co  z  nim  mają  zrobić?  Odpowi** 
dział  na  to  Korsbach,  że  go  za^nrowadzi  do  Siciewa,  zamJmoSmil 
stąd  odległego,  a  potćm  go  puści  na  wolę,  chce  ora  się  bowien 
tylko,  aby  Kaszt^an  odpokutował  sromotą  uwięzienia  za  dawDic}- 
szą  wyrządzoną  ma  zniewagę.-*  Gdy  się  Kastfrias  oddal  w  ręee 
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niefmyjaciela,  chcieli  xa  lim  iść  towarzysze,  ale  Konbach  Icnał 
wszystkim  nawrócić  i  pozwolił  tostaó  przy  Górce  tylko  StaaisteK 
wowi  Łipskieiini  Podstolemo  Kałiskiema  i  Andrzejowi  Zdrowskiemu^ 
Sposobem  rozbójniczym  postępując ,  nieprzyjaciel  opactt  kolebą  Hra* 
b4ego,  nprowadztt  konie  pięknój  rasy,  które  ją  wiody,  zabrał  ta« 
recką  klacz  Górki  dziwnej  piękności,  oraz  mnóstwo  złota,  srebra,  i 
pieoię^.  Samemu  Górce  kazał  siąsó  do  tegoż,  którym  jechał,  po- 
jazdu, a  zrzuciwszy  woźnicę,  swojego  zaś  na  to  miejsce  posadziw- 
szy cdowieka,  kazał  wieść  do  Siciewia,  zamku  trzymanego  w  za- 
stawie przez  Szlązaka  Brano.  Przybywszy  ta  o  2  godzinie  w  nocy, 
nieprzyjaciel  postanowił  tćjże  nocy  nad  rankiem  pędzić  co  naj- 
śpieszniój  ze  swoim  jeńcem  do  Węgier,  wpnód  jednak,  zmusił 
Górkę  do  napisania  z  Siciewa  listu  do  sług  jego,  bawiących  na- 
tenczas w  Wianiu  i  czekających  na  swego  pana,  aby  tak  oni, 
jako  i  wszyscy  poddani  Hrabiego  nie  ważyli  się  mścić  się  za  jego 
krzywdę  i  powstrzymali  się  od  wszelkiój  napaści  na  majątki  Kors- 
bariia. 

Ten  niesłychany  *  i  niegodziwy   postępek  Korsbacha   poruszył  ^^^ 
c^ą  prawie  szlachtę  polską;   uczul]  niezmiernie  nad  zniewagą  wj-    sława  . 
rządzoną  Senatorowi  i  mniemali,  że  nie  inaczój  to  się  stało,  jak  t  {Igo^! 
woli  Cesarza,   który  zamierzył  wojować  z  Polakami  nie  otwartą,    P*^^**- 
ale  dorywczą  wojną,   i  spodziewa  się  źe  dopnie  swego  cehi  skoro 
w  swoje  ręce  dostanie  kilku    najgłówniejszych  mężów  Rzplitej. 
Wielkopolanie,   niezmiernie  ujęciem  Górki  stroskani,  postanowili 
upomnieć  się  o  niego  już  nie  praez  posłów,  lecz  mieczom  i  ogniem, 
plądrując  kraje  Cesarskie;  dwa  razy  zjeżdżali  się  zbrojno  w  Krobie 
i  Pyzdrach,  jakoby  na  ugaszenie  pospolitego  pożaru,  tak  że  w  ogó- 
le daleko  mocniój  ich  nbodła  niewola  Górki,    niż  obranie   Królem 
Cesarza.    Wiadomość  o  tym  wypadku  doszła  na  trzeci  dzień  wie- 
czorem do  Krakowa.   Poruszony  nią  niezmiernie  Stanisław  Hrabia 
Górka,  udał  się  w  nocy  na  zamek,  zwołał  Senatorów,  oznajmił  im 
co  zaszło,  prosił  o  radę  i  pomoc,  powiadając  że  jeżeli  mu  jćj  nie 
dadzą,  odwetuje  krzywdę  brata  z  siłami,  które  ma  pod  ręką.  Senat 
nie  mniej  tknięty  tak  wielką  zbrodnią,   obiecał  wszelką  uczynność 
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Stani^wowi,  lecz  radził,  przed  rozpoczęciem  wojoy,  spróbować  in- 
nych środków,  a  mianowicie  posiać  natychmiast  list  orzędowy  do 
Cesarza,  zawiadamiając  go  o  popełnionej  zbrodni,  zapytojąeczysic 
stda  z  jego  rozkazania  i  żądając  ukarania  wiarołomnego  i  ni^o- 
ddw^o  rozbójnika,  a  Górka  niedi  się  z  wojną  powstrzyma,  aż 
otrzymana  zostanie  odpowiedź  Cesarska.  Usłuchał  S<mata  Stani^w 
Górka,  aczkolwidc  był  zmartwiony  i  pałał  żądzą  zemsty.  Wysłany 
tójże  nocy  goniec  jak  najśpieszniej  poleciał  do  Wiednia. 

Roiesla-  Tegoż  dnia,  wpnód  nim  przyszła  wiadomość  o  Kasztelanie 
Międzyrzeckim,  z  woli  Senatn  obaj  Hetmani  ogłosili  i  rozesłali 
wici,  pojedyncze  miasto  podwójnych,  w  których  przedstawiając  nie- 
bezpieczeństwa grożąoe  krajowi  wewnętrzne  i  zewnętrzne,  wzywah 
wszystkich  obywateli,  aby  pomni  na  miłość  ku  ojczyźnie  i  swoją 
powinność  imali  się  za  oręż  i  aby  wnet  po  otrzymania  drogich  ta- 
kichże  wici  zgromadzili  się  zbrojno  w  wyznaczone  miejsce. 

^^^Z         Nazajutrz,  27  marca,  Infantka  Anna  przybyła  z  Warszawy  do 
lowij    Krakowa;   wjechała   do  miasta  z  pompą  prawie  Królewską  i  przy- 

Krako-^  j^ta  została  z  królewskiemi  honorami.  Do  trzech  tysięcy  zbrojnej 
^*'  szlachty  spotk^do  ją  konno  przed  Krakowem  z  największem  usza- 
nowaniem, było  tćż  nie  m^o  i  piechurów,  których  część  wydali 
mieszczanie  na  tę  paradę.  Infantka  siedziała  w  okazałej  kolebie, 
powożona  przepyszoemi  końmi,  w  licznóm  towarzystwie  najzacniej- 
szych niewiast.  Z  tyłu  za  nią  jechało  mnóstwo  ładownych  powo- 
zów.  Towarzyszyli  jój  następni  Panowie:  Bisknpi  Kujawski  i  Cbełm- 
ski  i),  Wojewodowie  Krakowski  i  Kaliski  2),  Kasztelani  Łubel- 
ski,  Biecki,  Zawichojski,  Zarnowski>  Małogoski,  Wieluńskie  Poła- 
niecki, Ittowłodzki,  Kowalski,  Raciążski  3),  Kanclerz,  Podkaode- 


1)  Stanisław  Karnkowski  i  Wojciech  Staroźrebski. 

2)  Piotr  Zborowski  i  Kasper  Zebrzjdowski. 

3)  Stanisław  Słapecki,  Stan.  Szafraniec,  Mik.  Ligęza,  Jan  Sienieński,  Kn. 
Lanckoroński,  Jan  Krzysztoporski,  Zjg.  Czjźowski,  Szymon  Szobski,  Stao.  Sie- 
rakowski i  Stan.  Kryski. 
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rzy  i  Podskarbi  koronni,  Marszałek  Nadworny  1)  oraz  Stanisław  Hra* 
bia  Górka.  W  takim  orszaka  Infantka  wstąpiła  na  zamek  i  zaj^a 
ten  sam  pałac,  w  którym  uprzednio  mieszkał  Król  łlenryk,  przyleg- 
ły braDłie  prowadzącój  do  dolnego  zamku. 

29.  lutego,   stosownie  do  uchwały   Andrzejowskićj  polecono    Posei- 
Kaszteianowi   Małogoskiemu  odaó  się  w  poselstwie  do  Niemiec,  z  ^cesa-^ 
powodu  zaś  nieobecności  Biskupa   Chdmińskiego  przydano  mu  za     ^"- 
towarzysza  Białobr^eskiego   Opata  Mogiły.    Dano  im  następną  in- 
strukcją. 

ctPostrtegliśmy  z  listu  W.  Ces.  Mości,  że  W.  Ces.  Mość  insiruk- 
nie  dość  dobrze  i  dokładnie  jest  zawiadomiona  o  tóm  co  zasdo  p^osłom^ 
nie  dawno  na  sejmie  mianym  w  Warszawie.  Z  tego  powodu  do 
wiadomości  W.  Ces.  Mości  podajemy  jak  co  było,  nic  nie  doda- 
jąc ani  odejmując.  Nie  tajno  W.  Ces.  Mości  w  jakie  nas  i  całe 
państwo  Wprawił  zamieszanie  niespodziany  i  nagły  odjazd  N.  Kró- 
la Francuzkiego  Henryka.  Postrzegli  wszyscy  jak  to  niebezpiecznie 
cudzoziemcowi  rządy  kraju  powierzać.  Brzmiały  w  uszacb  słowa 
Boskie:  «obierz  Króla  z  pośrodku  braci  twój,  ze  krwi  twój  2}». 
Niechciane  rozmawiać  z  Królem  praez  tłómaczy.  Już  się  przecby* 
lała  większość  ku  obraniu  kogokolwiek  z  rodaków,  lecz  ponieważ 
niektórzy  uważali  rzecz  tę  za  przytrudną,  nie  odważyli  się  przystą* 
pić  doń  z  obawy  o  niezgodę,  jednak  ogólnóm  zdaniem  było,  że 
gdyby  lo  mogło  pnyjść  do  skutku,  lepiój  by  obrać  kogo  z  oby- 
wateli, obeznanego  z  naszym  językiem,  obyczajami,  ustawami,  swo- 
bodami, niż  cudzoziemca.  Próbowano  już  tego  środka  na  elekcji 
N.  Króla  Francuzkiego  Henryka,  lecz  się  nieudał.  Próbowano 
znowu  pod  Stężycą,  lecz  równie  się  nie  udał.  Na  ostatnim  sejmie 
Warszawskim  ze  szczególniejszego  dopuszczenia  Borżego  tak  się  po- 
wieko, że  gdy  wytoczony  został  wielki  spór  o  Króla  przed  Se- 
natem, a  wielu  Senatorów  sądziło,  że  nie  może  być,  aby  całery- 


1)  Walety  Dębiński,  Piotr  Dunin  Wolski,  Hier.  Bużeński   i  Andrzej   Zbo- 
rowski 

f)  Denloron.  XVn,  14—20. 
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carstwo  na  jedoego  się  igodziło,  stało  się  owszem  pneciwnie. 
Oto  w  pneciiigii  jednej  Die  spełna  godziny  nie  tylko  na  słowadi, 
ale  i  na  piśmie,  rycerstwo  obrało  dwóch  kandydatów,  dając  do 
wybom  Senatowi  kogokolwiek  z  nich  Królem  mianować.  Właśnie 
nad  tóm  się  naradzano,  gdy  Arcybiskup,  nadużywając  swojej  wla 
dzy,  bez  żadoego  prawa,  mimo  wiedzy  i  woli  powszechnej,  w  mici- 
scu  prywatnim,  a  nie  tem  które  zostało  na  akt  elekcji  opisane, 
mianował  Królem  W.  Ges.  Mość.  Go  słysząc  będący  przy  nim 
mężowie  stanu  rycerskiego,  natychmiast  się  oparli  i  protestowali 
przeciwko  takiemu  mianowaniu.  Skoro  wiadomość  o  tym  wypadku 
doszła  do  zgromadzenia  stanu  rycerskiego,  obeszło  to  wszystkich, 
że  Arcybiskup,  osoba  pojedyncza,  w  wolnej  Rzplitej,  tak  niewcze- 
śnie,  potajemnie,  nie  w  miejscu  należytóm,  mimo  ich  wiedzy  i 
woli,  wbrew  wolności  pospolitej,  przeciwko  wszelkiemu  prawu  i 
shiszDOŚci,  przez  nadużycie  władzy,  W.  Ges.  Mość  mianow^. 
Uważając  to  sobie  za  krzywdę,  uważając  że  gwałt  zadany  został 
woUiości  pospolitćj  i  przewidując,  że  jeżeli  tak  zgubny  przykład 
przekazany  zostanie  potomności,  cała  wolność  pospolita  przepadnie, 
zgromadzenie  wytrwało  w  swojem  dawnćm  postanowieniu  i  w 
obronie  swoich  swobód;  w  tćmże  co  i  na  przeszłej  elekcji  porząd- 
ku ogłosiło  Królową  Polską  Infantkę  Annę,  z  krwi  Najjaśniejszych 
Królów  swoich  spłodzoną,  prawdziwą  Obywatelkę  i  Rodaczkę,  i 
przeznaczyło  jej  na  męża  i  Króla  Najjaśniejszego  Wojewodę  Sied- 
miogrodzkiego. Niechcąc  jednak  samowoloie  w  tej  mierze  postę- 
pować, obradujący  donieśli  o  całóm  swojem  postępowaniu  tym, 
którzy  nie  zjechali  na  sejm,  a  zostawali  doma.  Arcybiskupa  zaś 
preestrzegli,  aby  przy  takowem  poróżnieniu  zdań,  nie  dopuścił  wy- 
słania Posłów  do  W.  Ces.  Mości,  wprzód  nim  obecne  zajście  nie 
rozstrzygnie  się  na  przys^m  walnym  zjeździe.  Nalegano  też  na 
Posłów  W.  Ces.  Mości,  aby  nie  czynili  W.  Ces.  Mości  przed- 
stawienia o  tej  elekcji.  Lecz  przeciwnicy  nasi  nie  czekając  zjazdu, 
dla  rozpoznania  i  uśmierzenia  tego  zajścia  złożonego,  i  nie  mając 
żadnego  względu  na  nasze  przestrogi,  prywatną  swoją  powagą  wy- 
prawili  posłów   do  W.  Ces.  Mości. 
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« Niech  Wasza  Cesarska  Mość  naprzód  rozważy ,  że  to 
tylko  maluczka  cząść  Rzplitej  naszej,  która  się  od  nas  odłą* 
czyła  w  Warszawie,  a  niezgadza  się  ani  z  miłością  braterską, 
ani  ze  sprawiedliwością  Boską  byśmy  ginęli  z  całą  Rzplitą  na- 
szą z  powoda  odsttffchnienia  się  od  nas  pewnych  osób.  Za- 
prawdę mieliśmy  obowiązek  zapobiedz,  ażeby  jeden  człowiek  albo 
kilkoro  nie  zadali  gwałta  wolhości  pospolićj.  Odwołano  się  w  tym 
względzie  do  wszystkich  ziem,  a  rycerstwo,  które  za  swobodę 
walcząc  oparło  się  elekcji  W.  Ces.  Mości,  tak  na  sejmikach  ziem- 
skich, jako  i  na  walnym  zjeździe  dowiodło,  że  postąpiło  sprawie- 
dliwie i  dobrze.  Z  drugiej  strony  ani  Arcybiskup,  ani  nikt  z  osób, 
które  za  nim  posdy  nie  przybył  na  ten  zjazd  walny,  a  gdyby  i 
przybył  mamy  pewność,  że  byłby  się  zgodził  z  nami  dla  zachowa- 
nia wolności  pospolitój.  My  zaś  zjazd  ten  odbyliśmy  następnie: 
Przybyliśmy  gromadnie  do  Andrzejewa  i  zebraliśmy  w  jedno  po- 
stanowienia zapadłe  na  wszystkich  sejmikach;  kazaliśmy  przeczytać 
listy  od  Senatorów,  którzy  nie  mogli  osobiście  przyjechać,  apny- 
słali  piśmienne  odezwy,  chwaląc  postępowanie  tych,  którzy  bro- 
nili wolność  w  Warszawie.  Przekonaliśmy  się  stąd,  że  postępowa- 
nie ludzi,  którzy  przez  wdzięczność  dla  Najjaśniejszych  Królów 
swoich,  panujących  u  nas  tak  długo  i  szczęśliwie  obrali  Królową 
Infantkę  Annę  a  Królem  N.  Księcia  Siedmiogrodzkiego  powszech- 
nie jest  chwalone,  i  wzięte,  postępowanie  zaś  Arcybiskupa  i  nie- 
których innych  osób  potępiane  i  odnucane,  jako  sprzeczne  z  pra- 
wem i  wolnością.  Zrozumieliśmy  że  w  dzisiejszych  czasach  Bóg 
w  Trójcy  Świętćj  jedyny,  nie,  jako  dawnej,  wskazuje  Królów  przez 
oczywiste  powołanie,  lecz  przez  natchnienie  serca  ludzkie  kujednćj 
osobie  nakłania;  uznaliśmy  jednomyślny  głos  narodu  za  głos  Boga 
samego,  a  to  tćm  bardzićj,  że  z  ustaw  naszych  i  wolności  naszćj 
wynika,  iż  prawo  obierania  Króla  nie  polega  w  mianowaniu  Arcy- 
biskupa, ani  w  ogłoszeniu  Marszsdka,  lecz  w  woli  pospolitćj,  na 
której,  jako  na  podstawie,  opiera  się  i  mianowanie  i  ogłoszenie. 
Przytćm  mianowanie  arcybiskupie  odbyło  się  nieporządnie  i  nie- 
formalnie, nie  w  miejscu  na  to  przez  uchwałę   publiczną  wyzna- 
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czoD^m,  przez  woinych  obwołanem,  opisanóm,  fossą  i  okopem 
oprowadzoDÓm,  pokojem  publicznśm  obwarowanem,  ani  tóż woale • 
żytym  czasie.  Z  tych  i  innych  najslnszniejszych  powodów  cały  teB 
postępek  Arcybiskupa  nie  jest  przez  nas  przyjęty  i  dopuszczony, 
jako  sprzeczny  z  wolnością  naszą.  PrzeciwnitogłoszenieN.  Infanta 
i  N.  Księcia  Siedmiogrodzkiego,  oraz  cały  zachowany  przytśm 
porządek  uznaliśmy  za  słuszny  i  prawny. 

aOto  jest  prawdziwe,  proste  i  szczere  z  całego  wypadku  tego  spra- 
wozdanie. Z  którego  jako  i  z  całego  postępowania  naszego,  W. G. Mość 
wyrozunie,  że  każden  krok  nasz  byt  skutkiem  największój  rozwagi  i 
namysłu,  nie  żebyśmy  chcieli,  albo  myślili  W.  G«  Mości  ubliżyć,  lecz 
aby  obronić  prawa,  wolność  naszą  i  dopełnić  powinności  naszych, 
a  pokój  i  zgodę  w  Rq)litój  zachować^  Z  tego  powodu  mocno  a 
mocno  prosimy  W.  Ges.  Mość,  aby  przyjęła  z  najlepszój  strony 
działania  nasze,  aby  danyła  dawną  łaską  i  życzliwością  nas  i  Kró- 
lestwo Polskie-  które  w  stosunkach  z  przesławnym  domem  W.  G. 
Mości  święcie  strzegło  praw  jego  i  zawartych  traktatów,  i  nadal 
strzedz  pragnie,  aby  pozwoliła  nam  używać  starożytnej  woluośei, 
albowiem  my  i  to  Króle^wo  nasze  jesteśmy  jakoby  murem  i  oko- 
pem całego  chrześcijaństwa  od  barbarzyńców.  Niech  Bóg  natctmie 
monarchów,  aby  byli  pomiędzy  sobą  zgodni  i  pojednani,  a  całą 
moc  i  potęgę  swoją  obrócili  na  barbarzyńców,  my  zaś  zaprawdę 
nie  zaniedbamy  obowiązków  prawych  i  dzielnycfaj  a  inne  chrze- 
ścijańskie mihijących  rycerzy.  Do  takiego  stopnia  jesteśmy  przeko- 
nani o  mądrości  W.  Ges.  Mości,  J^j  sprawiedliwości,  zamiłowa- 
niu w  pokoju,  staraniu  o  utrzymanie  pra^r  i  swobód  w  ci^m 
chrześofjaństwie,  że  całkowicie  ufamy,  iż  W.  Ges  Mość  nieprzed- 
sięweźmie  nic  takiego,  co  by  było  temu  prźeciwne». 
Sejm^  i  marca,  po  zagajeniu  posiedzenia,  ponieważ  nie  było  żadnój 

kojnr  o  pewućj  widdomości  o  przybyciu  Króla  Stefana,  zaczęło  się  wahać 
Stefana.  ^^^^  osób  i  wątpić   ctf  będzio   chciał  lub  mógł  przyjechać  do 
Krakowa  na  dzień  koronacji,  który  joż  nadchodził.    Jedni  powia- 
dali że  Książe  majaczy,  drudzy  że  zatrzymany  w  drodze.  I^rzeedn 
te  wytoczyły  się  w  spór,   czy  w  razie  niestawienia  się   w  danym 
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dnin  Stefana,  wypada  koronować  samą  tylko  Infantkę,  czy  tćż 
czekać  na  Króla,  chociażby  ten  ostatni  siQ  spóźnił.  Z  powodn  po- 
różnienia w  zdaniach  zostawiono  tę  kwestję  w  zawieszeniu,  ponie- 
waż większa  część  obradujących  wmawiała  innym,  że  Król  przyb<^* 
dzie  nie  dalej  jak  za  dwa  dni,  albo  przyszłe  poselstwo,  które  da  o 
położenia  jego  dokładną  wiadomość. —  Tego  dnia  przybył  do  Krako- 
wa Maciej  Zaliński  Kasztelan  Gdański. —  Nazajutrznic  nie  zrobiono, 
jeno  że  do  miasta  wjechał  Jan  Sierakowski  Wojewoda  Łęczycki, 
zwiększając  liczbę  Senatorów. 

3  marca,  dosda  pewna  wiadomość  o  Kasztelanie  Międzyrzec-  Andrzej 
kim,   że  Korsbach  uprowadził  go   z  Polski  nie  przez  zemstę,  ale  odzysku- 
dla  łupu,   naznaczył  mu  okup  w  30,000  czerw,  złotych  i  żądał  ^nolć 
oprócz  tego,   aby  Górka  dał  mu  słowo,   że  zostawi  w  pokoju  tak 
jego,  jak  i  jego  poddanych.   Gdy  Hrabiego  wieziono  w  małej  as- 
systencji  przez  Brzeg  miasto  na  Szląsku,  Książe  Brzegski,  dowie- 
dziawszy się   o  postępowaniu  Korsbacha  z  Górką,  kazał  zamknąć 
bramy  miejskie,  wyzwolił  Kasztelana  z  niewoli  i  zaprowadził  go  do 
swego  zamku,  w  którym  Kasztelan  wolny  i  zdrów  się  znajduje  do- 
tychczas. 

W  Senacie  Kanclerz  Koronny  podał  6  artykułów  do  narady,  a  Wnioski 
mianowicie:  1,  jakim  sposobem  dla  utwierdzenia  publicznego  po*  sUego' 
koju,  zgromadzić  na  sejm  niniejszy  wszystkich  Senatorów  Koron- 
nych i  przyciągnąć  litewskich  i  pruskich?  2,  rozstrzygnąć  czy  nie- 
obecność Króla  może  przeszkadzać  koronacji  Królowej  i  czy  ta 
przeszkoda  zgadza  się  z  dobrem  Rzplitćj?  3,  ułożyć  się  z  Królo- 
wą tak  o  małżeństwie,  jako  i  o  formie  zrzeczenia  się  jój  swoich 
majątków;  4>,  co  czynić  w  razie  gdyby  Król  nie  przyjechał  i  przy- 
jazd swój  odroczył?  5,  wezwać  natychmiast  do  Senatu  Posłów 
wyznaczonych  do  Cesarza  dać  i  im  odprawę;  6,  nakoniec  wynaleść 
środek  opatrzenia  Królowćj  i  przysdego  Króla,  którzy  inaczej, 
nie  będą  mieli  z  czego  żyć  i  przyzwoicie  się  utrzymać. 

Na  te  wnioski  Biskup  Kujawski  dał  następne  zdanie.  aNaprzód,    Mowa 
jeżeli  kiedy  to  teraz  najbardzićj   potrzebna  i  konieczna  jest  zgoda  kowskie- 
w  państwie,  do  takiego  stopnia  zaburzonćm,  że  senat  aż  na  cztery     ^^' 
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aąśei  się  podsieitt  i  w  czterech  nieiscach  osoimo  w  imienni  RzpHij 
obradeje,  ta  w  Krakowie,  potćm  w  Łowicza,  dałćj  w  Gi«raiioiiach 
na  Litwie  i),  nakoniec  na  sejmie  Praskim.  Do  tegoż  partje  chwy- 
tqj|  się  gwiAownych  i  nieBawistoych  środków;  do  takich  środków 
tnel»a  poUczyć  kaptory,  których  srogość  nawet  qazd  Andnejowski 
łagodzić  mnsiiA.  —  Rzecq)09polita  cierpi  na  trzy  wielkie  raty: 
dwoje  Królów,  czworaki  Senat  i  rozerwanie  prowiocij,  z  których 
Roskie,  w  razie  obrania  Królem  Aostryjaka,  poślą  do  Tarka  po  cho- 
rągiew, a  Litwa  opiera  się  Batorema.  Piórwsza  rana  ałeczoną 
jest  jednomyśfaiością  i  zgodą  tak  wielkiego  zgromadzenia  tadd  któ- 
rzy postanowili  bronić  wolności  elekcji,  oraz  oświadczeniem  i^zeciw* 
nego  stronnictwa,  że  nasad  ^omadzenia  swc^e postępowanie  zdać 
przyrzeka.  —  Na  drogą  ranę  ożyto  za  Mcarstwo  tyle  poselstw  id 
przeciwników  wyprawionych.  On  sam,  Bidoip,  podejmować  się 
obowiązków  posła  jeżdżąc  do  Arcybiskopa  z  proźbą,  dhj  albo  sta- 
wił się  na  zjeździe  Andrzejowskim  wraz  ze  swemi  stronnikami, 
albo  pfzynajmnićj  przybył  z  niemi  na  koronacją.  Na  tę  chorobę 
me  ma  joż  żadnego  środka,  bo  daremnie  byłoby  po  raz  drogi 
wzywać  przeciwników.  Naczelnik  ich  Arcybiskup  odmówi  i  pna- 
strogi  nasze  nie  będzie  miri  za  nic— Równie  i  na  trzecią  ranę  nie 
ma  prawie  lekarstwa.  Wypada  więc  spróbować  środka,  którego 
ożywali  przodkowie  nasi  w  podobnym  przypadko.  Po  śmierci  Lnd- 
wika  Króla  Węgierskiego,  gdy  wynikły  wielkie  zaborzenia  w 
Wielkopolsce,  a  pozostałe  po  nim  dwie  córki  Mmja  i  Jadw^ 
były  przeznaczone  do  korony,  Polacy  wezwali  Jadwigę  oroczysttei 
poselstwem,  na  czele  którego  stał  Sędzi wój  z  Szobina  Wojewoda 
Kaliski,  koronowali  ją  i  oddali  na  pewien  czas  w  jej  ręce  rządy, 
a  chociaż  Jadwiga  zaręczona  była  z  Wilhelmem  Aostryjackim, 
jednak  wszystkie  zabonenia  wnet  ocichły.  W  późni^szym  czasfe 
Aogust  koronowany  zostad  będąc  dziesięcioletnim  zaledwie  cMopię- 


1)  O  sieić  i  pół  mil  od  Oszomaoj  kn  Lidzie    położone  miasteczko,  •  własność 
lieg^i  Gaszterdóir. 
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GiBm.  Daleko  przed  Ludwikiem  P<riacy  wydobyli  z  eiemnic  Uan* 
tomy  eh  i  obrali  Królem   Kazimierza.   Tak  tedy  przodkowie   luiń 
miewali  Królów  rozmaitego  wieku,  płci  i  powcrfania,  byleby  tylko 
z  własnego  narodu  zrodzonych,   bo  żaden   cudzo2iemiee  nie  moae 
nigdy  dobrze  zachować  wolności  naszej.   To  samo  mebeątieczeń- 
stwo  dziś  nam  grozi  i  każe  uciec  się  do  podobnychże  środków, 
trzeba  więc  koronować  Królowę.  Przybędzie  Król  elekt,  to  i  jemu 
tttże  honor  oddać.  Jeżeli  nieprzyjedzie  złożyć  sejm  na  Wielkanoc  i 
latym  sejmie  koronować  albo  jego  albo  innego,  któryż  woli  poq»o- 
litej  fraeinaczony  zostanie  Królowo}  za  małżonka.   Miasta  nąjcbęt- 
mi}  ń(ńą  przysięgę  wierności  ukoronowanćj   Królowój,   a  i  prze- 
oiwmcy  łatwićj  do  nićj  przystaną  dla  zjednania  jćj  łaski.  Projekt  obrania 
Maolki  Królową  jest  najmędrszy,  ponieważ  będąc  z  krwi  polskiej  zro- 
dzoną, Jnfantka  jest  największą  zawadą  Cesarzowi,  a  dano  jćj  za  mid« 
żonka  Węgra  uświetaionego  tą  koUigacjąz  krwią  Królów  Polskieh*. 
Następnie   Biskup  uroczyście   oświadczył,  że    « przez  to   nie 
chce  wcale  otworzyć  drogi  Ernestowi  do  tronu,  bo  nie   życzy 
mieć  Królem  ani  jego,  ani  żadnćj   osoby   z   domu    Rakuzkiego. 
Zalecał  następnie  uwadze  publicznej  dziwną  stałość  tej  najbogoboj- 
oiejszćj  patmy,  bo  po  śmierci  Augusta  odmówiła  Cyrowi   oświad* 
czającemu,  że  ma  pole«inie  poślubić  ją  Ernestowi;   w  Warszawie 
przeciwnicy  chcieli  ją  obrać  i  wydać  za  Ernesta,  leoz  gdy  posło- 
wie ich  okazali  jój  to   zlecenie,   niechciała  na  nie  się  zgodzić. 
Dopóidż  więc  czynić  będziemy  z  niej  igraszkę  ?  Oby  Bóg  tylko 
nas  strasmie  za  to  nie  pokarał,  boć  z  Jego  woli  podniesiona  zo^ 
siała  Jntaatka  do  takiego  zaszczytu.   Za  panowania  Henryka  on. 
Biskup,  opierał  się  zaślubieniu  z  tym  Królem   Anny,  czćm  się  i 
jej  i  Rzphćj  przysłużył,  bo  gdyby  dokazali  swego  doradzający    to 
Bałśeństwo,  Hearyk,  bez  wątpienia^  byłby  ją  poślubiwszy  porzucił. 
Przftem  uchwały  Andrzejowskie  nie  wzbraniają  koronować  Królowę 
gdy  Król  na  dzień  naznaczony  nie  przybędzie,  a  więc,  chociażby  i 
iie  dając  w  jej  ręce  rządów,    wypada    włożyć    na  jćj   skronie 
koronę,  a  będziemy  już  mieli  Pomazańca  Bożego.  Trzeba  prosić  Jn- 
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faatką,   aby  łaskawie   raczyła  ułożyć  się  z  Rzpltą   o  swoim  ma- 
J4t1ai». 
suro-  Biskap  Chełmski  nie  chciał  objawić  zdania,  powiadając  że  sią 

jeszcze  nienamyślił. 
Piotr  Wojewoda  Krakowski  napraód  wspomniał  o  ustawie  Solonai 

ski.  znakomitego  prawodawcy  Aten,  który  zastrzegł  pod  karą,  aby  w 
sądach  necz  każdą  nazywano  właściwćm  jej  imieniem;  ustawa  ta 
powinna  by  być  przestrzeganą  w  każdej  Rzpltej.  Przytoczył  potćm 
starania  o  pokój  i  gotowość  zgromadzenia  do  pojednawczych  środ- 
ków na  sejmie  Warszawskim.  Dowodził  że  zgoda  dobra,  ale  może 
czasem  wyjść  na  złe,  nie  każda  bowiem  do  dobrego  cela  bywa 
skierowana.  Tak  Zbigniew  Oleśnicki  Biskap  i  Jan  Tarnowski 
Wojewoda  jedni  tylko  opierali  się  za  Władysława  Jagiełły  Witów- 
towi,  dobijającema  się  korony,  którą  mu  stręczył  Cesarz  Zyg- 
mant,  a  ten  ich  upór  został  potem  przez  wszytkich  pochwalony. 
Prijby-  Gdy  to  skończył  Wojewoda  i  przystępował  do  wyłoszczeoia 
riechow-  swego  zdania,  przybył  na  posiedzienie,  nieodpiąwszy  nawet  ostrogi, 
^iego  z  Starzechowski  Podkomorzy  Lwowski  wysłany  napowrót  z  Siedmio- 
grodzią,  grodzia  od  Króla  Elekta  w  poselstwie.  Przybycie  jego  napełniło 
wszystkich  radością,  bo  sądzili,  że  rozwiąże  napięte  kwestje.  Stało 
się  wielkie  milczenie.  Starzechowski  rzekł,#e  przysłany  jest  wraz 
z  kolegą  swoim  Radziejowskim;  że  Król  Stefan  pełniąc  swoją  po- 
winność przyjął  wszystkie  podane  warunki  i  stwierdził  je  przysięgą; 
życzliwość  swoją  i  łaskę  wszystkim  oświadcza,  za  tydzień  puści  się 
w  drogęzBiałogrodu.  Wyjechałby  daleko  wcześniej,  lecz  zatrzymały 
go  nieco  zasadzki  Niemców,  trudność  i  niepewność  drogi.  Po- 
tom Starzechowski  okazał  Kanclerzowi  cztery  dyplomata  paktów, 
pieczęcią  Księcia  Siedmiogrodzkiego  przypieczętowane  i  ręką  Króla 
i  Marcina  Bierzewicza  Podkanclerzego  Siedmiogrodzkiego  podpisane 
w  Megieszu  dnia  Tlutego.  Pierwszy  akt  zawierał  uroczysty  jura- 
ment  z  wielką  okazałością  w  głównym  kościele  wyrzeczony,  po- 
dobny do  tego,  który  Henryk  złożył  w  Paryża.  Drugi-warunki 
przez  Króla  ofiarowane  i  również  przysięgą  jego  stwierdzone.  W 
trzecim  były  artykuły   pnyjęte   przez  Henryka,   wyliczone  po  po- 
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rząiUni,  i  również  zaprzysiężone.  W  czwartym  jeneralne  zatwierdzenie 
wszystkich  praw  i  swobód  Królestwa  i  W.  Księstwa  Litewskiego  i). 
Akty  zawierały  też  nazwiska  wszystkich  Posłów  nolskich  po  porządku  i 
wszystkich  przytomnych  pny  obrządku  przysięgi  Węgierskich  mag- 
natów, a  mianowicie:  Krzysztofa  Batorego  Hrabiego  komitatu 
Bioreńskiego  2),  Stefana  Batorego  synowca  Królewskiego,  Samuela 
Zborowski^o  dworzanina,  Krzystofa  Hagemassa  Hrabiego  komitatu 
Średnioszolnockiego ,  Walentego  Teorega  Hrabiego  Huojadskiego, 
Jerzego  Bamfy  Hrabiego  Dobockiego,  Baltazara  Jakchi,  Franciszka 
Kendy  Hrabiego  Kokelburgskiego,  Stefana  ApaQ  Starosty  zamku 
Fogaras,  Wclfganga  Bethlen,  Błażeja  Kamoti  i  Tomasza  Thomi 
dworzan;  Mikołaja  Yisselen,  Emer^ka  Suljok  Protońotarjuszów 
Królewskich,  Gabriela  Yites  Hrabiego  komitatu  Tordenskiego, 
Gabriela  Peokfi,  Mikołaja  Yalkai,  Gabriela  Chaki,  Jeraego  Yasde 
Gzegie  iJanaKeffei,  Hrabiów  Komitatu  Koloszskiego^  Michała 
Komis  Przełożonego  nad  żupami  w  2ietku  Szeklerów,  francisadca  i 
Emeryka  Lazarów  Sędziów  Królewsjcich  w  trybunale  BzeklerskinT 
w  Maroszu,.  Wolfganga  Kornis  i  Michała 'Pełki,  Sędziów  Królew- 
skich trybunahi  Siekierskiego  w  Udvarhely;  Augustyna.  Hedwiga 
Sędziego  KróleijFskiego  w  Cjtiąie,  oraz  bardzo  wielu  innych. 

Pb  przeczytaniu  publicznem  tych  aktów^  Starzechowski*  dodał  że  Saijok. 
przysłany  z  nfkn.  Poseł  od  Króla  Emeryk  Suljok  z  pewnemi  manda- 
tami. Zgrooaadzenie  chciało  go  oglądać  natychmiast,  posłało  więc 
kilka  osób,  które  go  wezwały  urzę(}pwie,  przepraszając  za  taki  j)o* 
jpiech  i  tłómacząc  jak  wielką  wagę  ma  dla  Bzpltej  wiadomość 'któ* 
rą  Suljok  udzieli.  Nim  się  stawił  Poseł  siedmiogrodzki,  wyznaczeni 
zostali  Posłami  do  Jenego  Księcia  Brzegskiego  W  sprawie  pszt9- 
lana  Międzyrzeckiego,  od  Senatu  —  Czyżowski  Kasztelan  Połaniecki 


1)  Yol.  leg.  u,  892,  894,  €90,  903. 

2)  Hrabiowie  ta  wyliczeni  są  to  tak  zwani  Comites  snpremi,  albo  dawniej 
parochiales,  po  niemiecka  Obergespaoe,  dziedziczni  albo  dożywotni  przełożeni  nad 
komitatami  z  którjcb  się  sktadiłj  Węgrj  i  Siedmiogrodi. 

Obzblsu  IU.  12 
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i  od  rycerstwa  Mikołaj  Oraelski;  dano  im  instrukcje  i  list  wieny- 
teiny.  Polecono  im,  w  razie  gdyby  nieznalezli  Górki  n  Ksiącia,  udać 
się  do  Biskupa  Wrocławskiego  i),  jako  przełożonego  nad  całym 
Szląskiem  Starosty,  i  prosić  tak  jego,  jako  i  Księcia,  aby  pomni 
na  pakta  odpuścili  niezwłocznie  rzeczonego  nieprawnie  zatrzymanego 
Senatora.  Posłowie  mieli  tćż  najczulej  podziękoirać  Księciu  Brze- 
skiemu za  uszanowanie  które  okazał  dla  prawa  gościnności  i  cDa 
wspólnego  pokoju,  i  za  przy^gi  wyświadczone  Górce  i  Rzpltej. 
Iłowa  Nadszedł  wkrótce  Emeryk  z  Radzejowskim;  przyjęto  go  bardzo 

i^go-  zaszczytnie  i  posadzono  na  przedniejszem  miejscu.  Mówtt  krótko  dla 
braku  czasu.  Naprzód  oświadczył  wszystkim  życzliwość  swego 
Pana ,  pochwalił  obranie  Jnfantki  Królową  przez  wzgląd  na 
ród  Jagielloński  i  na  to  by  ją  z  praw  dziedzictwa  do  korony 
niewyzuwać.  Dziękował  za  obranie  Królem  Batorego ,  przedsta- 
wił zatwierdzenie  wszystkich  warunków* i  akta  przysięgi,  pozdro- 
wił wszystl^ich  iftiieniem  Króla,  doniósł,  że  Król  zdał  rządj  nad 
Siedmiogrodziem  bratu  swojemu;  że  Turek  przysłał  ^ismo  do  Księ- 
cia  pełne  uprzejmości,  zatwierdzające  wszystkie  rozporządzenia  jego 
co  do  SiedmiogrSdzia,  drugie  pismo  posłał  do  Cesarza,  zabrania- 
jące mu  napastować  Polskę;  nakoniec  rozpisał  listy  do  Baszów 
Budy  ilemeszwaru  na  Węgrzech,  nakazujące  im,  w  razie  potrzeby, 
okazać  wszelką  pomoc  Królowi  Stefanowi  względem  Polski  i  Siedmio- 
grodzią.  Suljok  dodał,  że  Król  prosi  Polaków  o  wzajemną  zgodę, 
że  pi^z  niego  'przysłał  nieco  pieniędzy  ^a  załatwienie  potrz^ 
Rzpltej,  że  sam  wkrótce  przybędzie  i  żywot  swój  oał^t  Rzpltój  po- 
święci.  Listu  wierzy telnego  nie  okazał,  powiadając,  *że  takowy 
znajdąje  się  u  służby  jego,  która  zboczywszy  nieco  z  drogi,  jeszcze 
dotąd  do  miasta  nieprzybyła,  lecz  wkrótce  przybędzie.  Oświadczy}, 
że  w  razie  gdyby  Stanom  się  spodobało,  ma  on  pełne  upoważnie- 
nie do  zaślubienia  Jnfantki  imieniem  Króla;  nakoniec  prosił,  aby 
mu  pozwolono  udać  się  na  spotkanie  Królewskie. 


1)  Gerstmana. 
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Odpowiedział  na  to  Biskap  Kujawski  w  imieniu  całego  zgro- 
madzenia, wyraził  jak  się  rozradowali  wszyscy  z  jlego  poselstwa  i 
prawie  odżyli  po  przykrćj  niepewności.  Stałość  rycerstwa  tak  jest 
wielką,  że  nie  złamią  nigdy  wiary  danćj  Królowi  elektowi.  Sta- 
rają sią  najusilniej  o  pojednanie  się  z  przeciwnikami.  Co  się  tyczy 
wspomnianych  w  mowie  Posła  praw  dziedzicznych  Jnfantki  do 
korony,  podobnych  praw  nikt  w  Polsce  nie  posiada;  nie  z  powin- 
ności lecz  z  dobrój  woli  obrano  na  tron  Księcia  Siedmiogrodzkiego 
wraz  z  Jnfantką. 

Po  odprawienia  Posła,  Wojewoda  Krakowski  ciąp^  dalćj  Dalszy 
swoją  przerwaną  mowę  w  ten  sposób.  «Jako  w  Warszawie  tak  i  wy^^zbo- 
teraz  pragniemy   najmocniej  zgody   zbawiennej   dla  Rzpltój,  czego  ^^^^}^^ 

ar' 

dowodem  sam  zjazd  Andrzejewski,  odbyty  głównie  w  celu  upa- 
miętania  przeciwników  i  pociągnienia  ich  na  naszą  stronę.  Na  tym 
ijeździe  umiarkowano  rygor  kapturów  ziemskich,  wysłano  do  prze- 
ciwników poselstwa,  dla  ich  ugłaskania  i  zawarto  w  Andrzejowie 
związek  uroczysty.  Arcybiskup  nazywając  ten  związek  tyran - 
ską  fakcją  zapowiedział  konwokacją.  Śród  powszechnego  rozer- 
wania umysłów,  nie  wzbraniam  się  od  środków  zaradczych,  byle 
nie  przeciwnych  prawu  i  konfederacji.  Nietrzeba  gabać  przeciwni- 
ków, którzy  nie  chcą  shichać  przestróg  naszych,  nie  trzeba  dawać 
okazji  do  nowych  zamieszek;  niech  robią  co  chcą,  my  się  ich  nie 
lękamy.  Wpływajmy  na  nich  przekonaniem,  nie  postrachem.  Nie 
^rwożmy  się  że  tak  mało  tu  w  Krakowie  Senatorów,  bo  Biskupi 
Krakowski  i  Przemyski ,  Wojewodowie  Sandomierski ,  Ruski  i 
B^zki  i  Kasztelan  Wojnicki  wybierają  się  na  spotkanie  Króla  z 
ogromną  assystencją^  inni  zaś  Senatorowie  wahają  się  i  czekają 
przyjazdu  Królewskiego  by  się  za  nim  oświadczyć.  Od  Litwinów 
i  Prusaków  nie  wrócili  dotąd  Posłowie,  jesteśmy  więc  co  do  nich 
w  niepewności,  mamy  jednak  niei^onną  nadzieję,  że  się  dadzą 
przekonać,  tóm  bardziój,  że  obie  te  prowincje  obchodzą  teraz  zjazdy 
swoje  pospolite.  Przyczyną  opóźnienia  się  Królewskiego  jest  późny 
odjazd  z  Andrzejewa  Filipowskiego,  który  zaledwo  teraz  może 
wrócił  do  Siedmiogrodzia. — Wiem  że  mię  oskarżają  pokątnie  nie- 
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którzy  stronnicy  infantki,  składając  na  mnie  całą  winę  rozerwania 
Rq»litćj,  jakobym  przez  praktyki  i  intrygi  dotychczas  całą  spnnrą 
elekcji  przewlekał,  czyniąc  zadość  prywatnym  moim  widokom  \ 
namiętnościom.  Zarzut  ten  upada  przed  tak  licznem  zgromadzeniem. 
Zjechaliśmy  się  do  Warszawy  dla  obrania  Króla,  przysięgo  Da> 
czelnika  Rzplitej;  gdy  nie  mogła  stanąć  zgoda,  nie  chcieliśmy  jedoak 
odjechać  nie  dokonawszy  elekcji.  Podaliśmy  przeciwnikom  środek 
pojednawczy,  a  gdy  ci  ostatni  nietylko  goodrzncili,  ale  sami  sobie 
Króla  obrali,  my  też  obraliśmy  dla  siebie  innego,  a  dla  zalecenia 
go  wspóhrodakom  połączyliśmy  go  z  Jnfantką.  Dwie  siostry  in- 
fantki jnż  wydał  był  świetnie  za  mąż  brat  jej  Król  nieboszczyk. 
Ona  tylko  trzecia  została  się  po  śmierci  brata  w  sieroctwie  na 
opiece  Rzplitej,  która  ją  teraz  wydaje  za  mąż  i  przeznacza  na  to* 
warzyszkę  swemu  Królowi  elektowi  (który  joż  dożył  przysięgę). 

«Co  się  tyczy  pytania  czy  mamy  ją  jedną  koronować,  trzeba 
rozważyć  wyrok  elekcji  warszawskiej  który  powiada,  że  Infantka 
zostanie  połączona  z  Batorym  Królem  Elektem  jako  z  główną  oso- 
bą 1).  Wszyscy  zgodzili  się  utrzymać  za  Batorym  godność  Kró- 
lewską, i  postanowili,  że  Infantka  powinna  czekać  na  przyjazd  m^ 
ża,  by  zostać  wraz  z  nim  ukoronowaną.  Go  do  mnie,  nie  chcę 
ulegać  władzy  niewieścićj;  niemasz  przykładu  aby  niewiasta  sama 
jedna  dzierżyła  koronę,  a  te  które  na  poparcie  przytoczono,  bardzo  s^ 
dwóznaczne  i  dadzą  się  tłómaczyć  i  na  dobrą  i  na  złą  stronę.  Nie 
trzeba  więc  powoływać  się  na  to  że  przodkowie  nasi  podhig  umowy 
z  Królem  Ludwikiem  wynieśli  na  tron  jego  córkę,  bo  o  mało  co  prze- 
to niedostali  Króla  z  domu  Rakuzkiego.  Przyznaję  Infantce  Annie 
wszystkie  Królewskie  przymioty,  ale  nieprzyznaję  jej  władzy  rządze- 
nia. Skoro  ją  ukoronujemy,  będzie  nam  grozić  straszne  niebezpie- 
czeństwo ze  strony  Cesarza,  bo  może  zbrojną  ręką  zmusić  ukoro- 
nowaną Królowę  do  małżeństwa  z  Ernestem.  Jeżeli  infantka  ^odd 
się  na  takowe  małżeństwo,  wszyscy  za  jej  pnykładem  uradzą  raczćj 


1)  capat. 
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przystać  na  nie  dla  miłego  pokoju  niż  wojną  poczynać;  jeżeli  In* 
fantka  będzie  się  opierać,  powiedzą  że  ona  jest  przyczyną  nie* 
snasków,  a  stąd  wynikną  nieskończone  kłótnie.  Nie  godzi  się  czy* 
Dić  sobie  igraszkę  z  tej  która  nam  się  zawierayła,  ale  daleko  go- 
rzej samemu  dać  się  oszukać.  Król  elekt  już  w  drodze,  lada  dzień 
przybędzie,  niech  więc.  Królowa  nań  zaczeka.  Wszakże  wszystkie 
województwa  koronne  przysłały  tu  swych  posłów  nie  dla  koronacji 
jednej  tylko  iDfantki,  ale  i  Batorego. 

«Król  nie  wykroczył  w  niczśm,  że  się  spóźnił  zatrzymany  nie» 
przełamanemi  przeszkodami  i  niewiedząc  o  terminie  koronacji. 
Wszakże  i  HeDryka  miano  koronować  w  grudniu^  a  koronowano 
jednak  w  lutym.  Nie  obawiajmy  się  że  nas  kto  skaże  sadowie 
niby  za  niestanne,  bo  wolno  nam  na  inny  czas  ten  obrządek  odło- 
żyć z  powodu  nieprzewidzianych  przeszkód,  jako  to  deszczów  i 
trudności  drogi. —  Koronacja  Królowej,  równie  jak  i  Króla  nie  mo- 
że się  odbyć  bez  zaprzysiężenia  pewnych  warunków,  a  jakież  to 
będą  warunki?  Dddaję  cześć  należną  Infantce  jako  Dziewicy,  Kró- 
lowój  Pani,  narzeczonej  Królewskiej.  Mieli  już  i  dawniój  Polacy 
podobne  Królowe  i  wiemy  co  się  im  należy.  W  dzisiejszych  cza- 
sach Rzplita  otwarła  Infantce  nie  tylko  bramy,  ale  i  najwnętrzniej- 
sze  pokoje  pałacu  Królewskiego,  ażeby  je  zamieszkując  oczekiwała 
na  przybycie  małżonka,  głowy  swej  i  ciała  swego.  Co  się  tyczy 
małżeństwa  żadnój  nie  pozostaje  wątpliwości,  ow.szem  zapadłe  po* 
stanowienie  trzeba  jak  najściślśj  wykonać.  Tylko  w  przytomności 
i  z  zezwoleniem  męża  Infantka  może  uczynić  zrzeczenie  się,  które 
się  od  niej  wymaga  w  dzień  koron§cji.  Zaśllibienle  Infantki  odbę- 
dzie  Bię  tymże  trybem  jak  i  zaślubienie  sióstr  jśj,  a  koronacja  do- 
piero potom  ten  obrządek  uwieńczy.  Trzeba  natychmiast  wyprawić 
Posłów  do  Cesarza,  ieżeli  Infantka  cierpi  na  brak  środków  utrzyma- 
nia się,  opatrzenie  jej  dać  powinni  ci  którzy  dotąd  wzbraniali  się  pła- 
cić dochody  należne  Rzplitćj.  Trzeba  ich  do  tego  wszelkiemi  spo- 
sobami zmusić». 

Następnie  Wojewoda  Kaliski  proponował,  aby  Infantka,   bio-  zebr^j- 
rac  na  się  charakter  pośredniczki,  posłała  do  Łowicza  posłów,  za- 
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praszając  przeciwników  do  zgody,  a  stany  też  wyszlą  od  siebie  do 
nich  poselstwo,  oznajmnjące  im  dzień  ślubu  i  koronacji.  « Od  sa- 
mego początku  elekcji,  powiadał  on,  nie  zajrzałem  tronu  Królew- 
skiego Infantce,  byle  tylko  jćj  panowanie  oparte  było  na  mocnej 
podstawie  koronacji.  Zbyt  tu  nas  mało  na  uroczyste  i  przyzwoite 
dopełnienie  tak  wielkiego  obrządku.  Na  ślub  się  nie  zgadzam,  je- 
żeli wnet  po  ślubie  nie  nastąpi  koronacja. » 
Sień-  Wojewoda  Łęczycki  oświadczył,  że  niedał  żadnego  powodu  do 

niesnasek  w  Warszawie,  bo  chciał  wraz  z  innemi  jednogłośnie  Kró- 
la obrać.  Przeciwnicy  odrazu  mieli  już  obranego  Króla  na  pogo- 
towiu i  z  tem  do  Warszawy  pnyjecbali  by  go  ogłosić.  Po  sejmie 
Warszawskim  nastąpił  zgodny  zjazd  Andrzejowski,  a  nieskończona  moc 
ludzi,  tak  na  tym  zjeździe  przytomnych,  jako  i  nieobecnych  stojących 
pod  bronią  w  województwach,  zatwierdziła  przyzwoleniem  swojem  te 
uchwały,  wskutek  czego  wiele  osób,  porzuciwszy  przeciwników,  prze- 
sado na  naszą  stronę.  Przeciwnicy  czekają  na  skutki  sejmu  Krakow- 
skiego, bo  jeżeli  zgoda  dotąd  utrzymana  broń  Boże  się  rozchwieje, 
wszystkie  nasze  starania  obrócą  się  w  niwecz.  Jeżeli  wyszlemy  jedno- 
myślnie posłów  do  Łowicza,  a  sami  nic  nie  dokazawszy,  nie  ukoro- 
nowawszy Infantki  i  opuściwszy  ją  rozjedziemy  się  w  różne  strony, 
przeciwnicy  ukoronują  Cesarza.  W  przypadku  opóźnienia  się  Batore- 
go nieukoronowana  Infantka  nie  stanie 'jiiż  na  zawadzie  planom  prze- 
ciwnego stronnictwa.  Trzeba  więc  koronować  Infantkę  nie  tak  dla 
niej  samćj,  jako  dla  zachowania  spokojności  publicznój.» 

źaliński.  Toż  zdanie  przyjął  Kasztelan  Gdański.  Kasztelan  Zawichojski 
proponował  odroczyć  koronacją  jeszcze  na  dwa  tygodnie  i  wezwać 
Arcybiskupa,    a  gdy  ten  nie  przybędzie,  dokonać  przez  kogo  innego 

Sienień-  ten  obrządek. —  Kasztelan  Źarnowski  sądził,  ze  najlepiój  ukoronować 
Infantkę  nazajutrz,  ponieważ  stawiła  się  nadzień  naznaczony  wKra- 

^ońsk? "  ^^^^^' —  Kasztelani  Małogoski  i  Połaniecki  trzymali  z  Wojewodą  Kra- 

Potulicki  kowskim,  z  tej  głównie  przyczyny,  że  Królowćj  brakło  rzeczy  nie- 
zbędnych, do  obrzędu  koronacji  należących:  warunków,  przysięgi 
i  zezwolenia  na  koronacją  Posłów  ziemskich.  Kasztelani  Raciążski 
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i  Kowalski   wstraymali  sią   od  wotowania,   ponieważ   występowali 
na  sejmie  w  charakterze  Posłów  ziemskich. 

Kanclerz,  zgadzając  się  z  Biskupem,    wspomniał  o  położenia   ^^^}^ 

su. 

Infantki,  którą  Król  Henryk  powinien  był  wziąć  za  spólniczkę  swe- 
go łoża,  głosował  więc  za  jej  ukoronowaniem;  ażeby  nie  zawieść 
ją  w  nadziejach.  Ona  jedna  jest  wszystkich  Polaków  pojednawczy- 
ni;  pnybycie  zaś  Króla  niepewne,  bo  powiadają,  że  mu  wszystkie 
drogi  przecięto.  Wreszcie  nie  odbywszy  koronacji  nie  można  od- 
być i  ślubu. —  Podskarbi  przystał  na  zdanie  Wojewody  Krakowskiego. 
Marszałek  Nadworny  odezwał  się,  że  co  się  tyczy  zgody  z 
przeciwnikami,  trzeba  postąpić  zwyczajem  Rzymian,  to  jest  szczędzić  zborowi 
pokornych,  a  butnych  poniżyć.  Niegodne  obejście  się  z  Kasztela-  ^'^^ 
nem  Międzyrzeckim  —  to  sprawka  przeciwników.  Sam  Cesarz  kiedy 
na  coś  stanowczego  się  zdobędzie,  uczyni  to  z  porady  i  natchnie- 
nia owych  Katylin,  którym  schlebiać  jest  neczą  najgorszą.  Spór 
o  koronowaniu  Infantki  niebezpieczny  i  może  dać  powód  do  ogrom- 
nego rozdwojenia  w  Rzplitćj.  Ważyć  się  na  akt  tak  ważny  jedynie 
dla  pnypodobania  się  Infantce  byłoby  rzeczą  podłą  i  niewohiczą. 
Gdyby  to  było  z  korzyścią  dla  Rzplitćj,  sama  Rzplita  wydała  by 
w  tym  względzie  postanowienie,  a  jednak  naznaczyła  tylko  dzień 
koronacji,  wnioskując,  że  podług  prawdopodobieństwa  Król  na  ten 
termin  przybędzie.  Król  o  terminie  niewiedział,  a  gdyby  wiedział, 
to  by  co  najśpieszniej  w  czas  się  stawił,  lecz  w  Andrzejowie  X)pie- 
szale  szły  obrady  i  za  długo  zatrzymano  Królewskiego  Posła.  Ma- 
myż  dziś  podawać  w  wątpliwość-  wszystkie  najświętsze  uchwały  i 
powagę  samejże  Infantki.  Henryk  wszak  nie  przyrzekł  urzędowie, 
jak  się  teraz  dzieje,  że  pojmie  Infantkę  w  małżeństwo.  Infantka 
mieszka  już  w  Królewskim  pałacu,  posiada  wszystkie  oznaki  kró- 
lewskości,  niema  się  więc  czego  trwożyć  i  obawiać,  bo  Króla 
omal  już  niewidać.  Jeżeli  miast  się  obawiamy,  toć  miasta  ocią- 
gały się  ze  złożeniem  przysięgi  Henrykowi  nawet  po  jego  koro- 
nacji. Batory,  mąż  który  tyle  położył  zasług  w  chrześcijaństwie  i 
taką  stałość  okazał  śród  zawichrzeń  na  Węgnech,  nie  gwoli  jednej 
Infantce  został  obrany;  trzeba  mieć  na  względzie  wolność   elekcji, 


którą  ten  elekt  utwierdzi,  i  atRjmać  zapaAe  już  postanowienia.  I 
Nie  obrządek  koronacyjny,  lecz  ludzka  wola  obrały  Króla  i  Kró> 
Iowę,  nie  trzeba  więc  brać  się  niewczas  do  tejc^emonji.  A  przy- 
tćm  niemasz  tn  wszystkich  Senatorów,  niema  wszystkich  1'osióir 
ziemskicb,  a  wszelkie  spory  w  tym  przedmiocie  taki  tylko  będą 
miały  skotek,  że  atmdnią  i  zaćmią  akt  ten  najuroczystszy  i  ną)> 
świetniejszy. 
Saoat  Skończył  Marsz^ek  i  już  na  dobre  zaczi^  się  zdania  rozdwajać, 

le^^  gdy  w  tćm  Biskup  Kujawski  przystał  na  wniosdc  Wojewody  Ka- 
'  hJ^  liskiego,  a  za  niemi  poszli  i  wszyscy  inni,  postanowiwszy  odroczyć 
4ovtU»-  koronacją  jeszcze  na  trzy  .tygodnie.  Posłowie  ziemscy  wyśładiawszy 
^^      zdań  Senatorów,  odeszli  na  osobność  i  przyjęli  wnet  odroczenie, 
lecz  nie  zgadzając  się   co  do  terminu  jego  i  innych  okoliczności, 
odłożyli  resztę  na  jutro,  a  przez  Kasztelana   Lubelski^o  i),    któ- 
rego obrali  Marszałkiem  czyli  starszym,  prosili  Senat  aby  w  dzień 
jutrzejszy,  aczkolwiek  zapustny,  po  nabożeństwie  się  zgromadził  i  o 
innych  przedmiotach  się  naradził. 
Obradj  Nazajutrz  Posłowie  ziemscy,  zgromadziwszy  się,  rozprawiali  o 

ziem-  wczorajszym  wniosku.  Różnili  się  w  zdaniach  co  do  terminu  odro- 
'^'^"'  czenia  i  co  do  pytania  czy  ma  być  koronowana  Infantka,  w  razie 
gdyby  Król  nie  przybył  na  ten  termin.  Warunek  takowy  kładła 
niewielka  liczba  osób,  a  wszyscy  inni  odrzucali  go,  poprzestając  na 
prostem  odroczeniu.  Z  Poznańskiego  województwa  Hrabia  Górka 
zdawał  się  przystawać  na  koronacją  Infantki,  bez  oddania  jednak 
rządu  w  jej  ręce.  Uprzednio  jeszcze  Kasztelan  Lubelski  objawił  zda- 
nie swoje  na  piśmie,  wktórem  żądał,  oddania  w  ręce  Infantki  rzą- 
dów, z  prawem  zwołania  Senatorów  w  razie  nagłej  potrzeby  Rzpli- 
tej.  Z  Krakowskiego  Czerski,  Sędzia  tej  ziemi,  radził  odłożyć  ko- 
ronacją aż  do  prayjazda  Królewskiego  nie  wyznaczając  terminu,  a 
niech  Posłowie  i  Senat  zaczekają  w  Krakowie  aż  do  tego  czasu. 


t)  Andrzej  Firlej 
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Zieleński  Sędzia  Płocki  w  pięknej  mowie  powstawał  przeciwko 
koronacji  Infantki  bez  Batorego,  na  tój  głównie  zasadzie,  że  nie 
będąc  własnowolną  nie  może  ani  uczynić  zrzeczenia  si^  swych  ma* 
jątków,  ani  złożyć  preysięgi,  że  nie  pojmie  w  małżeństwo  nikogo 
prócz  Batorego,  takowe  postępowanie  bowiem  przeciwi  się  niedaw- 
no wydanym  konstytucjom. 

Z  pomiędzy  Sandomierzan  Starosta  Chęciński  obstawał  za  wa- 
ronkowćm,  a  Starosta  Stężycki  z  Wąsowiczem  za  prostem  odro* 
czeniem.  Z  Kaiiszan  Stefan  Grodeński,  Wawrzyniec  Słupski  i  Ni* 
kodenf  Głogiński  wetowali  za  prostem  odroczeniem. 

Swi^toiłau)  Orzeliki,  nie  odstrychajac  się  od  towarzyszy,  ^^^i 
aważał  koronacją  Infantki  bez  Batorego  za  sprzeczną  z  wyrokiem  *ki. 
elekcji  królewskiej,  z  uchwałą  Andrzejewską,  z  wolą  nieobecnych 
towarzyszy,  zwyczajami  Senatu  i  szlachty  i  prawem  pisanćm.  Przy* 
taczał  przykład  rządów  korono wanćj  Ryksy,  i  drugi  różny  odpierw* 
szego  —  Jadwigi,  która  aczkolwiek  była  dziedziczką  Królestwa  i  ko* 
Tonowaną  Królową,  jednak  rządów  nie  sprawowała.  Uważał,  że 
prawo  zwoływania  Senatorów  zawiera  już  w  sobie  całkowitą  wła- 
dzę, bo  kto  ma  prawo  zwoływania  Senatu,  ten  posiada  i  prawo 
złożenia  sejmu.  A  zatćm  jeżeli  nie  można  dopuścić  rządów  Infant* 
ki,  koronacja  jój  nie  będzie  miała  żadnego  znaczenia,  daleko  zaa 
pewniej  i  dogodniej  jednocześnie,  niż  dwoma  nawrotami  obrządek 
ten  dopełnić.  Niech  poseł  okaże  list  wierzytelny  i  pehiomocnictwo 
na  zawarcie  małżeństwa,  i  niech  odda  pieniądze,  które  przywiózł, 
na  rozporządzenie  Bzplitej,  tak  aby  mogła  je  użyć  podług  swojój 
woli.  Niech  przytem  sejm  obmyśli  obronę  Wielkopolski,  bo  kraj 
ten  wystawiony  nie  nmiej  na  najazdy  nieprzyjaciół  zewnętnnych,  jak , 
i  na  wewnętrzne  zaburzenia  od  domowych  pneciwników. 

Wysłany  został^następnie  od  Posłów  ziemskich  do  Senatu  Gro* 
deński  prosząc,  aby  Senatorowie  zaczekali  na  pnybycie  Posłów, 
lecz  Senatorowie  po  zjawieniu  się  Grodeńskiego  rozeszli  się  solwując 
posiedzenie  aż  do  dnia  następnego.  Oznajmili  tylko  Posłom,  że  na 
wezwanie  Senatorów  nie  stawili  się  Biskup  Chełmski  i  Podkanc* 


lerzy  1),  niech  więc  Posłowie  od  siebie  ich  poproszą,  aby  nie 
omieszkali  przybyć  do  Senatu.  Jakoż  wnet  do  tych  dwóch  osób 
wyprawieni  zostali  Jan  Kmita  Pisarz  zienu  Krakowskiej  wraz  z 
Wawrzyńcem  Shipskim.—  Z  Sieradzkiego  Konopnicki  Gześoik  Sie- 
radzki i  Bratoszewski,  zgadzając  ze  zdaniem  Wielkopolan,  nważah  i 
odroczenie  koronacji  aż  do  przybycia  królewskiego  za  możliwe,  aś 
wyznaczenie  krótkiego  terminu  za  bardzo  szkodliwe.  Z  Łączycias 
LeżeńsU  i  Kaliński  trzymali  z  Wielkopolanami.  Sprzecznie  z  niemi 
Kasztelan  Inowłoddd  2}  dowodził,  że  kiedy  mają  prawo  sejm  odro- 
czyć, mogą  tóż  odłożyć  termin  koronacji  (w  istocie  RaszteUlR  chciał 
odwlec  nie  sejm,  jeno  ten  uroczysty  obrządek).  Z  pomiędzy  Brze- 
ścian  Kasztelan  Kowalski  3)  twierdziła  że  będąc  wysłany  przez  współ- 
obywateli jedynie  tylko  na  koronacją,  nie  ma  upoważnienia  od 
nich  do  roztrząsania  nowo  wytoczonych  kwestij.  Posd  powinien 
godzić  się  z  temi,  którzy  dowiodą,  że  z  pewnćj  rzeczy  nąjwięcd) 
korzyści  wyniknie.  Nie  zgłasza  się  on.  Kasztelan,  na  wyżój  rze- 
czony warunek  nierozważnie,  a  jeżeli  co  złego  stąd  wyniknie,  nie 
jego  w  tem  będzie  wina.  Jeżeli  wyłączymy  Królowę  od  prawa  zwo- 
ływania Senatu,  do  kogóż  to  prawo  będzie  należało?  Kasztelan  nie 
pochwalał  zrzeczenia  się  Infantki,  bo  Infantka  prawnie  zostaje  w  po- 
siadaniu nie  wątpliwych,  lecz  dziedzicznych,  wyłącznie  do  niój  na- 
leżących posiadłości.  W  skutek  zrzeczenia  się  siostra  jćj  będzie 
miała  shiszny  powód  do  dochodzenia  swojój  części  w  spadku,  któ- 
ren  przez  to  zrzeczenie  się  nabierze  daleko  większój  pewności.  Z 
pomiędzy  Inowłodzian  Jan  Krotowski  przystawał  na  proste  odro- 
czenie, bo  koronacja  Infantki  nie  przeszkodzi  wcale  Cesarzowi  zo* 
stać  koronowanym,  a  przeciw^cy  którzy  kusili  się  przemocą  do- 
prowadzić swoją  elekcją  do  końca,  bez  wątpienia  tóż  przemocą  do- 
każą i  koronacji.  Z  Dobrzynian  Czerski,   Giumski  Podsędek,   Sn-        I 


1)  Wojciech  Sloroźrebiki  i  Piotr  Dnnm  Wolskł. 
i)  Sjmon  Szubski. 
1)  Sun.  Sierakowski. 
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miński  Pisarz  Dobrzyński  i  Chelwicki  chcieli  prostśj  dylacji.  Zda- 
nia Płoczan  podzieliły  się,  bo  Kasztelan  Raciążski  1)  domagał  si^ 
koronacji  Infantki,  uważając  ten  obrządek  za  początek  małżeństwa 
jej  z  Batorym,  Sędzia  zaś  Płocki,  caką  necz  w  krótkości  prz^o- 
żywszy,  dowodził,  że  w  Warszawie  naznaczony  był  termin  Rzpli- 
tćj,  z  którego  wyniknął  zjazd  Andrzejewski,  złożony  tak  dla  poro- 
zumienia się  jak  zapobiedz  praktykom  nieprzyjaciół,  jako  i  dla  opar* 
cia  się  ich  zamachom.  Ponieważ  już  nadchodzi  dzień  wyznaczony 
na  koronacją,  a  Król  nie  przybył,  niechybnie  więc,  jeżeli  koro- 
nacji nie  odroczymy,  na  niczóm  zejdzie  cała  sprawa  z  taką  pracą 
ukartowana,  ażeby  więc  nie  plątać  Rzplitój  w  co  raz  zawilsze  wa- 
runki, najlepiój  przestać  na  prostćj  dylacji.  Z  pomiędzy  Mazowszan 
Niszczy cki  żądał  warunkowego,  aKossobudzki  prostego  odroczenia, 
inni  zaś  różnych  zdań  się  trzymali.  Bawianie  wszyscy  wyjąwszy 
jednego,  byli  za  warunkowćm  odroczeniem,  równie  jako  i  Podla- 
szanie. 

Po  skończeniu  głosow.ania  pnybyli  Kmita  i  Słupski  odBisku-  ^^ 
pa^Ghełmskiego  i  Podkanclerzego  którzy  im  odpowiedzieli,  że  znają  staro- 
swoją  powinność;  jeżeli  zapadną  postanowienia  zgodne  z  pożytkiem  skiego  i 
Rzplitćj,  oni  takowe  podpiszą  i  pieczęcie  swoje  przyłożą.  ^^^ 

Wtedy  Kasztelan  Lubelski  pełniący  obowiązki  Marszałka  imię-  ADdritfj 
nien^  Lublan  dowodził,  że  podwójna  i  osobna  koronacja  na  nie-  ^^  *^' 
skończone  niebezpieczeństwa  narazi  Rzplitę.  Traeba  zachować  rządy 
dla  osoby,  którćj  zobowiązaliśmy  się  na  wierność,  bośmy  zastrze- 
gli, że  w  jednym  tylko  praypadku  nasz  elekt  może  być  pozbawiony 
korony^  a  mianowicie  w  razie  niedop^ienia  praezeń  swpich  po- 
winności, on  zaś  do'tąd  pehii  swój  nirząd  jako  Król  stateczny  i  szcze- 
ry.  Dość  nam  zapewnić  Infantkę>  że  nie  odstąpimy  od  naszego 
względem  nićj  postanowienia.  Należy  co  prędzej  skojarzyć  ^  mał- 
żeństwem dla  zamknięcia  drogi  Ernestowi.  Zdany  się  że  Król  umrze, 
toć  na  to  niema  żadnego   lekarstwa,   ale   w  każdym  innym  pray- 


1)  stan.  Er?ski 


padka  pnyjaid  jego  niechybDy.    Jeżeli  wyznaczymy  krótki  termin, 
to  chyba  dla  zawieszenia  wszystkich  obrad  w  tym  przestanku,  albo 
by  potim  po  upływie  terminu   wydać  nowe  odroczenie.    Niechby 
zgromadzenie  wysłało  kilkn  swoich  członków  do  Posłów  Króla  dla 
wybadania  ich  mniój  więcój  kiedy    Król  pnybędzie,  bo  być  moie 
ie  przyjazd  nastąpi  wprzód  nim  upłynie  termin  przez  nas  oznaczo* 
ny.  Konwokacja  nie  zdaje  się  potrzebna,  gdyż  są  na  dorędziaHel* 
manii  prawo  czynienia  jój  posiadający.    Nie  lękajmy  się  nowydi 
a  przewidzianych  przypadków,   bo  pneciwnicy   nie  przeciągną  nas 
przecie  na  swoją  stronę,  a  jeżeli  się  nieupamiętają  ib^dą  iść  prze- 
bojem, wypadnie  pohamować  ich  tóż  przemocą. — Przytćm  Kasztelem 
okazał  oblig  wydany  w  Warszawie  przez  Posłów  Siedmiogrodzkich, 
na  ręce  jego  i  Kasztelana   Bieckiego,  na  zaciągnienie  n  kogokol- 
wiek bądź  pożyczki  na  120,000  złotych,  które  Król  w  ciągu  8  ty- 
godni wypłaci.  Szafraniec  nie  mógł  żadną  miarą  zebrać  tćjsunuay, 
pożyczył  nieco  pieniędzy,  lecz  wnet  je  wydał  na  żołd  wojsku;  rów- 
nież postąpił  Wojewoda  Krakowski.   Po   skończeniu  głosowania 
Hrabia  Górka   miał  utarczkę  ze  Starostą  Chęcińskim,   wotującym 
za  warunkowćm   odroczeniem,   i  dowodami   swemi   nakoniec  go 
przekonał  na  swoje  zdanie, 
loakłi*         ^  marca  Kasztelan  Lubelski  z  obowiązku  urzędu  swego  taką 
%kf*  ttczynił  konkluqą  z  wczorajszych  wotów:   Ogłosić  odroczenie  me 
aejmu,  lecz  koronacji  obojga  Kr&lestwa,  z  powodu  opóźnienia  przy- 
jazdu Króla,   spowodowanego  późną  odprawą  posła  Siedmiogrodz- 
kiego z  Andrzejowa,  jako  tóż  trudnościami  podróży.  Termin  koro- 
nacji wyznaczyć  stosowny  i  możliwy,  sejm  zaś  dalćj  ciągnąć.  Tym- 
czasem ustanowić  formę  sądów  i  elekcji  Królewskiój,  i  podać  go- 
towy juz  jHTojekt  kollegom,  którzy  przybędą.  Cesarz  i  przeciwnicy 
mocno^się  poruszą  widząc,  że  sejm  się  nie  rozwiązał  i  trwa  ddćj, 
ze  jest  tu  rada  pospolita,  siła  zbrojna,  pospolite  ruszenie  i  Hetm»* 
ni.  Widząc  stateczność  obradujących,  wszyscy  opierający  się  do- 
tąd do  nich  przystąpią.    Posłom  ziemskim   należy   dać  pieniądze 
aa  koszta  utrzymania  się  z  powodu,  że  tak  długo  bawić  tutay 
muszą. 


—    U5    -• 
Przyszli  potóm  wysłani  od  Senatu  Marszałdc  Nadworny  z  Ka*   P^sol; 
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sztelanem  Żarno wskim  z  oznajmieniem,  że  Pos^  Królewski  okazał  Cesa- 
Senatowi  list  wierzytelny  i  całkowite  pełnomocnictwo  do  zawarcia  "* 
śjuba  z  Infantką,  a  że  nie  przyjechał  z  taką  powagą  jaka  w  po^ 
dobnym  obrządka  Posłowi  przystoi,  stało  si^  to  z  powodu  szybko*" 
ści  jego  podróży.  Senat  już  się  rozszedł,  wyprawiwszy  w  deputa^ 
cji  Kasztelanów  Zawichojskiego  i  Źarnowskiego  dla  wybadania  Po- 
sła jak  wielką  summa  pieni^zy  przywiódzsobą;  i  uproszenia  Po- 
słów ziemskich  aby  toż  samo  uczynili  (jakoż  wybrano  wnet  w  tym  celu 
Gześnika  Sieradzkiego  i  Kalińkiego);  nakoniec  Senat  prosił,  aby 
z  przywiezionych  przez  Suljoka  pieniędzy  wyliczono  2,500  złotych 
na  koszta  podróży  Kasztelanowi  IMałogoskiemu  i  Opatowi  Mogil- 
skiemu i),  gdyż  nie  chcą  się  inaczój  podjąć  poselstwa  do  Cesa* 
rza. —  Co  się  tyczy  Kasztelana,  żądanie  jego  wszyscy  uważali  za 
słuszne ,  bo  tyle  zjazdów  i  podróży  odbył  ostatniemi  czasy , 
starostw  zaś  żadnych  nie  posiadał,  a  żył  przestając  na  ojcowiźnie. 
Przeciwnie  Opat  przesiadujący  w  Mogile  i  Krakowie,  nie  podjął  się 
nigdy  przedtem  żadnego  urzędu  dla  Rzplitój,  obdarzony  zaś  był 
przez  nią  najsowiciej.  Bezczelnie  było  z  jego  strony  wymagać  z 
góry  wynagrodzenia  za  drogę,  którą  miał  odbyć,  a  przykład  jego 
wybornie  okazała  że  Opat  należy  do  rodzaju  próżniaków  brudnych 
i  chciwych,  tuczących  się  dobrćm  Rzplitój  z  największą  szkodą  dla 
kr^^u! 

Następnie  Posłowie  ziemscy   głosowali   na  konkluzją  swego  Obrady 
Marszdka.  Naprzód  Sędzia  Krakowski  2)  był  bardzo  przeciwny  ko-  cerskiT- 
ronacji  samój   tylko  Infantki,  bo  gdy  Batory  umrze,  trzeba  będzie     ^^• 
{HTzystąpić  do  nowi]  elekcji.    W  województwie  Poznańskióm  Hra- 
bia GMa  tegoż  był  zdania,  żądał  tylko  aby  odroczenie  ułożone 
było  w  wyrazach  jak  najkrótszych  i  jak  najprostszych,  aby  nie  wy- 
kraczało w  niczćm  przeciw  uchwałom   Warszawskiej  i  Andrzejów- 


1)  Krz.  Lanckoroński  i  Marcin  Białobrzaski. 

2)  Czerski. 
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sklej,  aby  na 5  tygodni  odłożono  koronację,  wezwano  nieobecnych 
kollegów  do  przyśpieszenia  przyjazdu;  gdy  na  ten  termin  wszyscy 
się  zjadą,  uradzą  jak  dalej  postępować.  Tegoż  zdania  trzymali  się 
Sandomierzanie,  z  warunkiem  że  jeżeli  w  wyznaczonym  w  akcie 
odroczenia  terminie  Rról  Elekt  nawet  granic  Polskich  nie  przekro- 
czy, wypadnie  Infantkę  jedną  koronować;  jeżeli  zaś  Król  już  w 
granice  wjedzie,  to  go  zaczekać  dla  koronowania  razem  z  Infant- 
ką. Raliszanie  tnymali  się  zdania  Hrabiego  Górki,  równie  jak  i 
Sieradzianie,  lecz  daleko  dłuższy  termin  odroczenia  zaldadali.  Z 
Wielkopolanami  mniej  więcej  trzymali,  różniąc  się  w  szczegółach, 
Łęczyczanie,  Inowłocławianie,  Brześcianie  i  Dobrzynianie.  Z  Pło* 
czan  Sędzia  Płocki  1)  przeczytał  z  pisanej  karty  projekt  odrocze- 
nia, którego  rozpatrzenie  odłożono  do  dnia  następnego.  Mazowsza- 
nie,  Podlaszanie  i  Rawianie  jednegoż  byli  zdania  z  Łęczy chanami, 
jeno  że  w  każdym  z  tych  województw  było  po  jednym  przeciwnym 
głosie.  Lublanie  pnystali  do  zdania  Wielkopolan.  Hrabia  Góii» 
przekładał,  że  położenie  teraźniejsze  jest  niebezpieczne;  w  mieście 
Krakowie  snuje  się  mnóstwo  Gesarczyków;  mieszczanie  nie  chcą 
ani  straży  trzymać  w  mieście,  ani  dozwolić  trzymać  ją  Hetmanom, 
a  mimo  to  jednak  na  utrzymanie  straży  pobierany  jest  podatek  z 
ludu  miejskiego. 
Widie-         6  marca.    Poseł  Emeryk  Suljok  stawił  się  uroczyście  przed 

nie  się 

Suljokas  Infantką,  otoczoną  bardzo  licznym  fraucymerem,  oświadczył  uczu- 
nantk4.  ^j^  Królewskie  pełne  życzliwości,  pragnienie  jego,  by  co  najprę- 
dzej przyjechać;  i  doniósł  że  Król  mu  dał  całkowite  upoważnienie 
do  zawarcia  w  imieniu  jego  ślubu  z  Infantką.  Mowę  miał  po  łaci- 
nie, a  Biskup  Kujawski  ttómaczył  ją  na  język  polski,  poczśm  znów 
przełożył  Posłowi  odpowiedź  Infantki,  wktórćj  Infantka  wypłacając 
się  za  gneczność  grzecznością  winszowała  Królowi  korony,  życzy- 
ła co  nąjprędszego  przyjazdu,  co  zaś  do  zawarcia  ślubu,  ja^ 
ko   i  innych  rzeczy,    oświadczyła,   że  nie  może  nic  stanowczego 


1)  Grzegorz  Zieleński. 
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wyrzec  nie  naradziwszy  siQ  z  Senatem  i  Stanami,  do  zdania ^  któ- 
rych się  zastosuje.  Posłowie  ziemscy  rozstrząsali  projekt  Sędziego 
Płockiego,  lecz  nie  chcieli  nic  pewnego  stano w|^  przed  pnyby ciem 
posłów  z  Łowicza,  od  których  chciano  wprzód  się  dowiedzieć  jak 
rzeeiy  stoją,  ażeby  potom  już  podług  potrzeby  tak  albo  inaczój  po- 
stąpić. 

drabia  Górka  wspominał  o  niebezpieczeństwach  grożących 
Krakowowi,  i  doniósł  że  wfadze  miejskie  nie  chcą  go  shichać  i 
ulegać,  lecz  ponieważ  tego  dnia  Senat  rozszedł  się  bardzo  prędko, 
odłożono  tę  sprawę  na  dzień  następny.  Wypadało  się  obawiać, 
aby  śród  tak  licznego  zjazdu,  w  tak  ogromnem  mieście,  swawolni 
hidzie  nie  dopuścili  się  jakich  gwałtów  z  przypadku  czy  z  umyshi. 
Posłano  do  Wojewody  Krakowskiego  prosząc  o  upomnienie  Raj-  Zapusty, 
ców  miejskich^  aby  tćj  nocy  rozstawili  po  mieście  i  na  rynku  straż 
z  400  pieszych  żołnierzy.  Infantka  doda  do  nich  200  swoich  żoł- 
nierzy. Hrabia  Górka  100  i  tyleż  sam  Wojewoda.  Uskarżano  się 
na  częste  granie  w  trąby  przy  ucztach  magnatów,  czego  bronią 
prawa  w  mieście  i  na  wprowadzenie  przez  Marszałka  Nadworne- 
go 1)  na  zamek  przestój  nocy,  około  6  godziny,  maszkar,  którym 
towarzyszyła  ogromna  zgraja  ludzi,  lecz  takie  było  zaufanie  pow- 
szechne i  niedbałość,  że  nic  w  tym  względzie  nie  uradzono. 

Osoby  które  miały  zlecenie  wybadać  Posła   Siedmiogrodzkie-  Depata- 
go,  dowiedziały  się  od  niego,  że  drogę  miał  bardzo  ciężką,  wiele  ma^^ią 
koni  utracił,  które  pospadały  ze  skal  spadzistych  i  ze  stromych  ur-  "*  9^^^' 
wisk.  Jechał  konno   na  Kołomyję  nieznanemi,   ledwo   dostępnemi    Saljo- 
szlakami;  miał  tćż  przykrą  przeprawę  przez  rzekę  Stryj,  dość  łatwą 
zwykle  do  przebycia,  ale  teraz  po  puszczeniu  lodu  szeroko  rozlaną, 
i  w  niebezpieczeństwie  zostawał  od  rozbójników.    Król   nie  może 
wprost  jechać  na  Karpaty,   lecz  musi   dalekim  objazdem   ominąć 
ich  największe  pasmo,  nie  przybędzie  więc  ranićj  jak  około  Wiel- 
kiejnocy.    Nie  sama  tylko   droga  trudna  do  przebycia  zatrzymuje 


1)  Andrzeja  Zborowskiego. 
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Księcia,  lecz  jeszcze  i  przysięga,  którą  tak  jemu,  jako  i  Siedmiogro- 
dziowi  ma  złożyć  brat  jego  Krzysztof.  Jeżeli  jednak  Polska   będzie 
w  krytycznym,  styie,   a  Król   o  tern  się  dowie,  skróci  o  połową 
ten  przeci^ig  czasa  i  do  Polski  pośpieszy.    Dwoma   drogami   doń 
trzeba  wyprawić  Posłów,   bo  niewiadomo  jeszcze  jakim  gośdńcem 
puści  się  w  drogę.  Zapytano  Suljoka  ile  przywiózł  z  sobą  pienię- 
dzy;   odpowiedział  że  nie  wie   co  się  stało  z  pieniędzmi,   które 
uprzedni   Posłowie  Siedmiogrodzcy  do  Polski  przywieźli,  i  że  ma 
teraz  u  siebie  18,000  złotych.    Król  przekonany  jest,   że  zacią- 
gnięto za  jego  uprzednim   obłigiem  pożyczkę   112,000   złotydi, 
których  nie  licząc,   przywiezie  z  sobą  summę   obiecaną  200,000 
złotych.    Poseł  okazał  świadectwo  i  pismo  Królewskie  na  sommę 
i8-tysięczną,  którą  przywiózł. —   Deputowani  prosili  Posła,  aby  się 
uie  urażał  zapytaniem,   którego   nie  chcą   dawać  mu  urzędowie, 
czy  prawda  co  wieść  powszechna  głosi,  jakoby  Król  przydał   na 
rzecz  pewnych   osób  summy  pieniężne.    Nie  jest  to   Królestwo 
sprzedajne,   ani  swobody  jego  nie  są  tak  kruche;  godzi  się  Króla 
samego  zapytać  ile  pieniędzy  jego  zostało  rozdanych,   ażeby  zmu- 
sić osoby,  które  takowe  otrzymały,   do  wrzenia  ich  ze  wstydem 
do  skarbu  publicznego. —  Soljok  dziękował  naprzód,  że  zamilczano  o 
tem  na  posiedzeniu  publicznem,   przyznał  że  niemasz  nic  pewnego 
w  państwie,   gdzie  chciwość  przemaga  i  oświadczył  że  ani  wie  o 
uprzednio   rozdanych   pieniędzach,  ani  tćż  obecnie  jest  szafarzem  i 
rozdawcą  jakichkolwiek  summ  w  prywatne  ręce. 
Wiado-         7  marca.  Senatorowie  się  nie  zeszli  na  posiedzenie,  awzgro- 
PrnssU  Biedzeniu   poselskióm  czytano  list  z  Pruss,  zwiastujący  że  Prusacy 
Łowi-   miotają   okropne   potwarze   na  Batorego,   że  miasta,    szczególnićii 

cza.  ^  ł         ł    t_ 

Gdańsk,  Toruń  i  Elbląg,  bardzo  mu  są  przeciwne,  ale  szładita 
wielce  mu  sprzyja,  i  mimo  woli  Wojewodów  obchodzi  2yazd  w 
Grudziądzu  26  lutego,  dla  wysłuchania  Posłów  przysłanych  z  An- 
drzejewa. Powiadano  że  Kleefeldt  Rajca  Gdański,  obłożnie  chory, 
skoro  się  dowiedział  z  aktu,  że  Batory  na  zjeździe  Andrzejewskim 
jednogłośnie  został  Królem  zatwierdzony,  z  gniewu  i  przerażenia 
natychmiast  skonał.  Czytano  drugi  list  z  Łowicza  zawiadamiający, 
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że  na  konwokacją  oie  przybył  nikt  z  Panów  Bad,  wyjąwszy  na- 
stępnej trójcy:  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  Wojewody  Rawskie- 
go i  W.  Marszałka  Koronnego  i);  Marszałek  radził  dwóm  pićrw- 
szym,  aby  się  przychylili  do  zgody;  ma  on  zamiar  przybyć  do 
Krakowa  i  peinió  swój  urząd  przy  koronacji  tego  Króla,  który  naj- 
pierwiej  przybędzie.  Była  jeszcze  wiadomość,  że  Rajca  Wrocław- 
ski Sachman  już  dwa  razy  jeździł  do  Pruss  z  poselstwem  od  Cesa- 
rza, dla  podniecenia  miast  Pruskich  przeciwko  Batoremu;  i  że 
Malborg,  stolica  Pruss  i  zamek  bardzo  obronny^  protrzebuje  mocnćj 
załogi. 

Odłożono  jednogłośnie  koronacją  na  5  tygodni,  niektórzy  tyl-  uchwała 
ko  Mazurowie  i  Podlaszanie   upierali  się  o  dodanie  pewnych  wa-  ^c^eniu" 
runków.    Zapytał  ich  wtedy  Kasztelan  Lubelski  czy  w  instrukcjach  korona- 
danych  im  przez  współobywateli  stoi,   że  mają  koronować  samą 
jedną  Infantkę,  jeżeli  zaś  tam  nic  podobnego  nie  ma,   niech  ustą- 
pią praed  zdaniem  większej  i  zdrowiej  radzącćj   części   zgromadze- 
nia.—  Starosta  Chęciński  mówiąc  o  dochodach  Rzplitćj,  rozpowia- 
dał o  wynalezieniu  w  górach  Chęcińskich  bogatych  bardzo  kopalni 
nieznanego  dotąd  i  wielce  zdatnego  na  monetę  kruszcu. 

Hrabia  Górka  proponował  wezwać  na  koronacją  Książąt  len-  m^^, 
nych,  jakotćż  i  samego  Królika  Pruskiego,  którego  poseł  potajem-  ^^^^'• 
nie  się  szasta  i  siedzi  na  Kleparzu  mieście  przytykającem  do  Kra- 
kowa; wspomniany  poseł  dał  mu  list  od  Księcia  Pruskiego,  któ- 
ren  by  powinien  był  mu  doręczyć  w  Andrzejowie.  Sam  Książe 
pozbawiony  władz  umysłowych  znajduje  się  pod  opieką  Senatu 
Pruskiego,  a  ma  za  sobą  siostrzenicę  Cesarza  2),  co  dość  dla 
Polski  niebezpieczne,  tćm  bardziój  że  stryj  jego  Książe  Anszpachu 
Markgraf  Brandeburgski  Jerzy  Frydryk  ubiega  się  o  rządy  w  Pru- 
siech  i  sam  się  na  Księcia  kieruje. —  Za  bardzo  potnebne  uznano  na 


1)  Jakób  Uchański,  Anzelm  Gostomski  i  Andrzej  Opaliński. 

2)  Żona  Alberta  Praskiego,  o  którym  ta  mowa,  Marja  cdrka   Wilhelma  Ks. 
Klewe,  po  matce  była  imnczką  Ferdynanda  I  Cesarza. 

13* 
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pisać  iist  do  Wojewody  Sandomierskiego  1),   aby  objął  w  zarząd 
zamek  Malborgski,  i  przytomnością  swoją  sttomil  zawichizenia  po- 
czynające się  w  Prusiecb.  Grodeński  dodał,  że  wtycłiże  Pmsiech, 
w  Biskupstwie  Warmińskićm,  mnóstwo  jest  zamków,   dzisiaj  opn- 
szczonycb  i  podupadłych,  które  należałoby  umocnić. 
Poroszę-         Kasztelan  Połaniecki  2)  i  Mikołaj  Orzelski  jechali  tymczasem 
wfelko-  ^  Szląsk  do  Brzegu,  wprzód  jednak  nim  tam  przybyli,  Wielkopo- 
polsce   lanie  dożyli   dwa  zjazdy  bardzo   liczne  w  Pyzdrach  i  w  Krobie, 

ni  rxeci 

Andrzej!  mieście  Biskapa  Poznańskiego,  i  gotowali  się  z  orężem  w  r^ 
'  splądrować  Szląsk,  wkrótce  jednak  dawszy  zdrowszym  radom  po- 
słuchanie, wyprawili  w  poselstwie  do  Księcia  Jerzego  Feliksa  Ja- 
ktorowskiego i  Cieleckiego  ,  prosząc  o  conajprędsze  puszczenie 
Górki.  Uprzedzili  już  ich  byli  niektórzy  magnaci  Wielkopolscy,  ja- 
ko to:  W.  Marszałek  koronny,  Starosta  Wielkopolski,  Kasztelan 
Rogoziński  3)  i  niektórzy  ze  szlachty,  którzy  nawiedzili  prywatnie 
Hrabiego. 
List  Książe  w  następny  sposób  odpisał  tak  Kaliszanom,  jako  i  Po- 

Brz^-  znańczykom.  «Dostojni,  Urodzeni  i  Szlachetni  Panowie,  przyjaciele 
Wilk^-  i  sąsiedzi  najukochańsi  i  najzacniejsi!  Przybyli  do  nas  polowie 
poUn.  wasi,  mający  od  was  rozkazanie  w-wiedzieć  się  o  nieprzewidzia- 
nym pnypadku,  który  spotkał  Wielmożnego  i  Wspaniałego  Pana 
Andrzeja  Hrabiego  Górkę  Kasztelana  Międzyrzeckiego  i  porozumieć 
się  o  wszystkićm  co  do  jego  uwolnienia  i  powrócenia  się  tyczy. 
Że  zaś  z  Bożego  dopuszczenia  położenie  Hrabiego  już  się  obecnie 
poprawiło,  za  to  trzeba  wielce  dziękować  J.  Ces.  Mości  która, 
jako  zwyczajna  władza  strzegąca  w  tym  kraju  sprawiedliwości  i 
nąjprędzij,  jak  tylko  można,  przedsięwzięła  wszystkie  prawne  środ- 
ki, ażeby  rzeczonego  Hrabiego  do  pierwotnego  stanu  powrócić. 
Niczego   bardziej  nie  pragnie  Jego  Ces.  Mość,  jak  aby  pomiędzy 


1)  Jan  Kostka. 

2)  Zyg.  Czyżowski. 

3)  Andrzej  Opaliński  i  Czamkowsoy. 
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obojga  s£|siadiijqcemi  z  sob^  narodami,  połączonemi  wQzłaini  jak 
oąjściślejszćj  przyjaźni  i  codziennych  stosunków  a  zażyłości,  panowa- 
ła zgoda  nierozerwana.  J.  Ges.  Mość  raczyła  oznajmić  Hrabiemu, 
żezwielkiem  oburzeniem  dowiedziała  sią  o  jego  niefortunnym  przy^ 
padku  i  że  cały  ten  zamach  przeciwko  niemu  uknuty  był  bez  wie- 
dzy J.  Ges.  Mości.  Skoro  zaś  do  nas  przywieziony  został  Hra- 
bia, i  skorośmy  się  dowiedzieli  o  jego  bytności,  natychmiast 
fffzedsięwzięliśmy  środki,  ażeby  mógł  doświadczyć,  o  ile  tylko 
prawo  i  okoliczności  pozwalają,  naszój  życzliwości  i  pomocy.  Ia 
jednak  rzecz  sama  wymagała  niejakiej  zwłoki,  aż  się  można  było 
wywiedzieć  o  woli  J.  Ges.  Mości,  z  największą  ochotą  staraliś- 
my się  wyświadczyć  Hrabiemu  i  innym  Dostojnym  Panom,  którzy 
dla  widzenia  się  z  nim  tu  przyjeżdżali,  wszystkie  przysjugi,  naka- 
zane obowiązkiem  przyjaźni  i  gościnności,  aczkolwiek  wiemy  że 
niedość  godnie  i  okazale  zostali  przez  nas  przyjęci  i  uczczeni  (nie- 
byliśmy  bowiem  o  ich  przybyciu  uprzedzeni).—  Ufamy  że  nasze 
usługi  i  starania  mile  są  przez  nich  widziane.  Pragniemy  abyśmy 
mogb  i  iffli  i  wam  i  całemu  Królestwu  waszemu  naszćj  usłużności 
dowieść^  czego  też  czynić,  o  ile  tylko  w  naszćj  mocy,  nigdy  nie- 
omieszkamy,  skoro  tylko  zręczność  po  temu  się  nadarzy. —  Życzy- 
my W.  Mościom  zdrowia,  i  polecamy  was  i  całe  Królestwo  wa- 
sze Boskiój  opiece*. 

Posłowie  z  Krakowa  wysłani,  zostali  wspaniale  przez  Księcia 
przyjęci  i  otrzymali  od  niego  odpowiedź,  źe  mocno  ubolewa  nad 
przypadkiem,  który  spotkał  Hrabiego  i  że  natychmiast  go  puści, 
w  skutek  rozkazu  Gesarskiego,  oraz  przełożeń  posłów  rycerstwa 
Wielkopolskiego  i  perswazji  magnatów,  którzy  do  Brzega  przy- 
jeżdżali. 

Hrabia  Górka,  puszczony  na  wolność,  w  najświetniejszój  assy-  Anarzćj 
stencji,  w  towarzystwie  nawet  syna  Książęcego  odprowadzony  zo-  n^oliUo! 
stał  do  Wrocławia,  gdzie  okazale  został  przyjęty  i  znów  do  granicy      "7- 
Królestwa  bardzo  wspaniale  eskortowana.  Na  granicy  spotkała  go  li- 
czna gromada  Wielkopolan  i  odprowadziła  aż  do  Górki. —  W^ielko- 
polanie  wkrótce  potem  przysłali  list  do  posłów  ziemskich,  datowany 


—    152    — 

Z  Góriń  dnia  15  marca,  polecając  ich  uwadze  spraw($  Hrabiego  i 
prosząc^  aby  jój  bronili  tak  przez  wzgląd  na  samego  Hrabino, 
jako  i  na  Rzplitę,  albowiem  niegodzi  siQ  puszczać  płazem  tę  wspi^- 
ną  dla  wszystkich  zniewagę  i  krzywdę. 

List  Przejdźmy  do  wypadków  w  Krakowie.  8  marca  czytano   p«- 

doKróU  ^^^^^  ^  odpowiedzi  Królowi  Stefanowi,  któren  mii^  mu  za- 
stefua.  wieźć  Podkomorzy  Lwowski  i),  oznąjmujący,  źe  Polacy  wielce 
się  ucieszyli  z  poselstwa  Królewskiego,  że  Polsce  zagraża  zewsząd 
niebeq)ieczeństwo,  i  że  wszyscy  proszą  Króla  o  przyśpiessenie 
jego  przyjazdu.  Paweł  Jaczymirski  prosił  aby  do  tego  listu  włą- 
czono prośbę  o  wyzwolenie  dzieci  jego  i  krewnych  z  niewoli  Ta- 
tarskiej, co  Król  powinien  uskutecznić,  tak  z  powinności  swojfj. 
jako  1  przet  wzgląd  na  jego  zashigi. —  Rozpowiadano  tóż  publicznie 
w  zgromadzeniu,  że  Senat  Gdański  zmuszał  cech  zamieszkującydi  w 

Ma^  tćm  mieście  rzeźników  do  okazania  autentycznego  jego  przywileju. 

^1^1^   Rzeźnicy  wpisali  ten  przywilój  do  Ksiąg  grodzkich  Warszawskich, 
•kiego  X  schowali  potćm  autentyk,   a  przedstawili  Senatowi  kopją  z  ksiąg 

neźiii-  aktowych,  z  czego  Senat  niezadowolniony,  kazał  ich,  jako  niepo- 
shisznych,  wsadzić  do  więzienia.  Rzeźnicy,  podług  zwyczaju,  od- 
wołali się  do  Króla  i  przysłali  do  Krakowa  prosząc  o  pomoc. 
Powiadano,  że  nie  należy  opuszczać  rzeźników,  ludzi  niewinnych  i 
wielce  Królowi  sprzyjających,  tem  bardziej,  że  mają  w  mieście 
wielkie  poważanie.  Jakoż  Senatorowie  uradzili  napisać  w  tej  spra- 
wie list  do  Gdańszczan. 

odp<H  Czytano  potom  list  odpowiedzi,  dany  posłom   Krakowskim  w 

ijazdn    Łowiczu,  datowany  5  marca   i  zatytułowany  odkonwokacji  jene- 

Łowio-  |.3|Q^j  wszystkich  (jeżeli  się  Bogu  spodoba)  stanów.  Treść  tego 
listu  była  następna. 

a  Po  rozważeniu  instrukcji  danćj  posłom,  postrzegliśmy  w  nićj 
niepotrzebne  sądy  o  tćm,  czy  kto  dobrze  czy  źle  radził  o  Rzplit^ 
na  przeszićj  elekcji  i  następnie,   bo  prócz  Boga  i  czasu,   rodzica 


1)  WojciMh  Starnehowtki. 


i 


—    153    — 

Prawdy  i  nieomylnego  NanczycMa,   niemasz   nikogo  ktpby  idó0 
tę  kwestją  rozaądzió,  a  jeżeliby  i  mógł,  toby  się  odmówi).  Natiqra 
^ma  tak  joż  stworzyła  cdeka,   że  każdy  swoje  postanowienie,   o 
ile  fiił,  wycbwala  i  bez  tradności  znajdzie  wielką   moc  dowodów 
aa  poparcie  każdego,  <»y  zbawiennego  czy  nieprawego  swego  za- 
miani.  Zaradzając  ranom  które  zostały  zadane  Rzi^itój  przez  wza- 
jemne niesnaski,  i  za  rzecz  najniebezpieczniejszą  uważając  niezgodą, 
która  może   wywołać  zaburzenia  wewnętrzne  i  dać  zewnętrznym 
nieprzyjaciołom  pochop  do  napaści,  konwokacja  ndiwaliła  następne 
postanowienie ,  które  nważa  za  środek  na^bawienniejszy  dla  fiLz|^ 
tój.  Naprzód  ponieważ  Litwini  i  Prusacy  zajęci  teraz  obchodzeniem 
w  rozmaitych  miejscach  sejmików,  a  termin  koronacji  naznaczony 
był  krótki/ niewiele  więc  osób  mogło  na  nią  przybyć,  niech  Arcy. 
biskup  Gnieźnieński  Prymas   Królestwa   (któremu  przodkowie  nasi 
i  ustawy  ojczyste  te  to  prawo  przyznali)  nakaże  wszystkim  Stanom 
wszystkich  ziem  Królestwa  ^azd  do  Warszawy  dla  ułożenia  zgody 
na  8  kwietnia,   któren  to  ^azd  uradzi  jakiemi   środkami  jedno- 
myślnie uchodzić   tę  najzgubniejszą    waśń   w   rzeczy   największćj 
i   najważniejszej    dla  Rzplitej.    Na   ten  zjazd    Prymas  za  wezwie 
Litwinów  i  Prusaków ,   bez    których ,    na   mocy    paktów ,    nie 
tylko  ta  naczehia,  ale  i  najmniejsza  sprawa  Rzplitćj  rozstrzygniętą 
być  nie  może.   Prymas  jako  i  wielu  innych  mężów  Senatorskiego 
i  rycerskiego  stanu  zaproszą  ich  listownie  na  tę  końwokacją,   któ- 
rej celem  doprowadzenie  zgody  do  skutku.  Nie  wątpimy  że  wszyscy 
przybędą  do  Warszawy,  podnieceni  samom  pragnieniem  połączenia 
się  w  jedno,  i  uwolnią  Rzplitę  od  najgorszój  choroby,  bo  każdemu 
obywatelowi  nic  nie  niema  droższego  po  Bogu,  nad  Rzplitę.    Nikt 
Rzfditćj  nie  może  przywiązywać  do  jakiejkolwiek  pewnćj  osoby,  a 
każden  o  to  najbardzićj  starać   się  powinien,   aby  ją  całą  i  niety- 
kalną praekazać  potomności.    Ufamy,  że  nasi  współobywatele  i  to- 
warzysze  mile  przyjmują   starania   nasze,  dążące  jedynie  do  tego, 
aby  ojczyźnie  pokój,  szczęście  i  zgodę  zapewnić;   ufamy,   że  rów- 
ną gorliwością  zażegnięci  na  ten  zjazd  pośpieszą.    Nakoniec  przy- 
rzekamy, że  skoro  Król  wstąpi  do  Królestwa  i  uczyni  zadość  wa- 
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Z  Górici  dnia  15  marca,  polecając  icb  uwadze  sprawę  Hrabiego  i 
proszącj  aby  jśj  bronili  tak  przez  wzgląd  na  samego  Hrabiego, 
jako  i  na  Rzplitę,  albowiem  niegodzi  się  puszczać  płazem  tę  wspól- 
ną dla  wszystkicb  zniewagą  i  knywdę. 

ijgt  Przejdźmy  do  wypadków  w  Krakowie.  8  marca  czytano   pn- 

doKriu  ^^^^^  ^^^  odpowiedzi  Królowi  Stefanowi,  któren  miał  mu  za- 
stefau.  wieźć  Podkomorzy  Lwowski  1),  oznajmujący,  że  Polacy  wielce 
się  ucieszyli  z  poselstwa  Królewskiego,  że  Polsce  zagraża  zewsząd 
niebeq)ieczeństwo,  i  że  wszyscy  proszą  Króla  o  przyśpieszenie 
jego  przyjazdu.  Paweł  Jaczymirski  prosił  aby  do  tego  lista  włą- 
czono prośbę  o  wyzwolenie  dzieci  jego  i  krewnych  z  niewoli  Ta- 
tarskiej, co  Król  powinien  uskutecznić,  tak  z  powinności  swojej, 
jako  i  przez,  wzgląd  na  jego  zasługi. —  Rozpowiadano  też  publicznie 
w  zgromadzeniu,  że  Senat  Gdański  zmuszał  cech  zamieszkujących  w 

lla^  tóm  mieście  rzeźników  do  okazania  autentycznego  jego  przywileju. 

Gdafr^    Rzeźnicy  wpisali  ten  przywilćj  do  Ksiąg   grodzkich  Warszawskich, 
tkiego  X  schowali  potćm   autentyk,   a   przedstawili  Senatowi  kopją  z  ksiąg 

rzeźni-  aktowych,  Z  czego  Senat  niezadowolniony,  kazał  ich,  jako  niepo- 
słttsznycb,  wsadzić  do  więzienia.  Rzeźnicy,  podług  zwyczaju,  od- 
wołali się  do  Króla  i  przysłali  do  Krakowa  prosząc  o  pomoc. 
Powiadano,  że  nie  należy  opuszczać  rzeźników,  ludzi  niewinnych  i 
wielce  Królowi  sprzyjających,  tem  bardzićj,  że  mają  w  mieście 
wielkie  poważanie.  Jakoż  Senatorowie  uradzili  napisać  w  tej  spra- 
wie list  do  Gdańszczan. 

Odpo-  Czytano  potom  list  odpowiedzi,  dany  posłom   Krakowskim  w 

zjazdu    Łowiczu,  datowany  5  marca   i  zatytułowany  od  konwokacji  jene- 

\^^^^  ralnej  wszystkich  (jeżeli  się  Bogu  spodoba)  stanów.  Treść  tego 
listu  była  następna. 

a  Po  rozważeniu  instrukcji  danćj  posłom,  postrzegliśmy  w  niej 
niepotrzebne  sądy  o  tćm,  czy  kto  dobrze  czy  źle  radził  o  Rzplitej 
na  przeszłćj  elekcji  i  następnie,   bo  prócz  Boga  i  czasu,   rodzica 


1)  Wojciech  Starzechowiki. 
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Prawdy  i  Dieomylnego  Nauczyciela,   aiemasz   nikogo  ktpby  mógi 
tą  kwestją  rozsądzić,  a  jeżeliby  i  mógł,  toby  sie  odmówi).  Natofa 
sama  tak  joż  stworzyła   cdeka,   że  każdy  swoje   postanowienie,   o 
ile.flił,  wychwala  i  bez  trudności  znajdzie  wielką   moc  dowodów 
na  poparcie  każdego,  czy  zbawiennego  czy  aieprawego  swego   za- 
miara.  Zaradzając  ranom  które  zostały  zadane  Hz^ditój  przez  wza- 
jenme  niesnaski,  i  za  rzecz  najniebezpieczniejszą  uważając  niezgodę, 
która  może   wywołać  zatmrzenia  wewnętrzne  i  dać  zewnętrznym 
nieprzyjaciołom  pochop  do  napaści,  konwokacja  udiwalłła  następne 
postanowienie,  które  uważa  za  środek  najzbawienmejszy  dla  ^Efii- 
tój.  Naprzód  ponieważ  Litwini  i  Prusacy  zajęci  teraz  obchodzeniem 
w  rozmaitych  miejscach  sejmików,  a  termin   koronacji  naznaczony 
był  krótki/ niewiele  więc  osób  mogło  na  nią  przybyć,  niech  Arcy. 
biskup  Gnieźnieński  Prymas   Królestwa   (któremu  przodkowie  nasi 
i  ustawy  ojczyste  te  to  prawo  przyznali)  nakaże  wszystkim  Stanom 
wszystkich  ziem  Królestwa  zjazd  do  Warszawy  dia  ułożenia  zgody 
sa  8  kwietnia,   któren  to  syazd  .uradzi  jakiemi   środkami  jedno- 
myślnie uchodzić   tę  najzgubniejszą     waśń   w   rzeczy   najwiękssćj 
i   najważniejszćj    dla   Rzplitej.    Na  ten  zjazd    Prymas  za  wezwie 
Litwinów   i  Prusaków ,   bez    których ,    na  mocy    paktów ,    nie 
tylko  ta  naczehua,  ale  i  najmniejsza  sprawa  Azplitćj  rozstrzygniętą 
być  nie  może.    Prymas  jako  i  wielu  innych  mężów  Senatorskiego 
i  rycerskiego  stanu  zaproszą  ich  listownie  na  tę  końwokacją,   któ- 
rój  celem  doprowadzenie  zgody  do  skutku.  Nie  wątpimy  że  wszyscy 
przybędą  do  Warszawy,  podnieceni  samom  pragnieniem  połączenia 
się  w  jedno,  i  uwolnią  Rzpłitę  od  najgorszej  choroby,  bo  każdemu 
obywatelowi  nic  nie  niema  droższego  po  Bogu,  nad  Rzplitę.    Nikt 
REjditej  nie  może  praywiązywać  do  jakiejkolwiek  pewnćj  osoby,  a 
każden  o  to  najbardziój  starać   się  powinien,   aby   '}ć\  całą  i  niety- 
kalną przekazać  potomności.    Ufamy,  że  nasi  współobywatele  i  to- 
warzysze  mile  pnyjmują   starania   nasze,  dążące  jedynie  do  tego, 
aby  ojczyźnie  pokój,  szczęście  i  zgodę  zapewnić;   ufamy,    że  rów- 
ną gorliwością  zażegnięci  na  ten  zjazd  pośpieszą.    Nakoniec  przy- 
nekamy,  że  skoro  Król  wstąpi  do  Królestwa  i  uczyni  zadość  wa- 
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ruDkom,  podanym  ma  przez  stany  i  obowiązkom  swego  powc^ania, 
okażemy  ma  winne  posłaszeństwo  i  dopełnimy  wszystkicb  powin- 
ności.«» 

Po'  przeczytania  lista  Niszczycki  imieniem  Mazarów  i  Stanisław 
Gbeł¥ricki  imieniem  Podlaszan   zakończyli  spór  o  odroczenia   koro- 
nacji, przystając  na  wczorajszy  projekt  tćj  acbwały,   podany  przez 
Uiragi    S^^^i^^o  Płockiego.  Posłowie  adali  sią  potom  do  Senatu.  Raszte- 
PostSw  łan  Labelski  podał  Senatorom   wczorajsze  artykuły,   to  jest  prze- 

liem-  .    ,. 

skich-  czytał  akt  odroczenia  spisany  i  poprawiony.  Wspominał  o  niedba- 
lone  Se^  ło^^i  i  nieoległości  miasta  Krakowa ,  oraz  o  ociągania  się  nie- 
Mtowi.  irtórych  Senatorów  i  uchylaniu  sią  ich  od  posiedzeń  i  obrad,  o 
nieobecności  pomiądzy  Posłami  ziemskiemi  Posłów  od  miasta  Kra- 
kowa, o  sekretnym  sojuszu  Pruss  z  Cesarzem  za  pośrednictwem 
Sachmana,  żądał  wyprawienia  Wojewody  Sandomierskiego  i)  na 
mieszkanie  do  Malborga  i  opatrzenia  w  załogi  zamków  Biskupstwa 
Warmińskiego;  jakoteż  obmyślenia  środków  obrony  Wielkopolski. 
Wojewoda  Krakowski  2)  zapewnił  że  obywatele  miejscy  wnet  tn 
się  stawią.  Biskup  Kujawski  3)  podał  do  wiadomości,  że  do  Ło- 
wicza zjechało  trzech  tylko  Senatorów,  a  mianowicie  Arcybiskup, 
Wojewoda  Bawski  i  W.  Marszałek  koronny,  Senatorowie  zaś  Wiel- 
kopolscy, jako  to  Kasztelani  Poznański,  Bogoziński,  Biecbowski  i 
Starosta  Wielkopolski  przysłali  tylko  listy  wzywające  do  pojedna- 
nia się  z  Batorowcami;  nakoniec,  że  Posłowie  miast  Pruskich  oświad- 
czyli się  za  Cesarzem.  Następnie  czytano  list  Starosty  Sandeckiego 
do  Kasztelana  Zawichojskiego,  oznamujący,  że  liczne  wojsko  nie- 
mieckie stoi  w  Węgrzech,  pod  dowództwem  Buebera  4)  i  godzi 
na  Biecz  i  Sandecz,  wzywał  więc  Kasztelana,  aby  osiadł  w  Biecza, 
bo  tam  około  niego,  jako  około  Starosty,  kupić  się  będzie  sąsied- 
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2)  Piotr  Zborowski. 

3)  Stan.  Karnkowski. 

Ą)  Hans  ron  Rneber  Jenerał  Feldmarszałek  Cesarski  w  Węgrzech. 
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Dia  szlachta  dla  poskromienia  zamachów  nieprzyjacielskich  i  dla 
radzienia  o  tóm  co  im  czynić  wypadnie. — Krzysztof  Lasocki  wyzna-  Sprawo- 
czony  w  Andrzejowie  na  Posła  do  Litwy,  z  pomczeniem  aby  pry-  Lasoc- 
watnym  sposobem  starał  się  pozyskać  szlachtę  i  przeciągnąć  ją  na  ^*^^^' 
stronę  Królewską,  w  rozwlekłój  mowie  doniósł,  że  Senatorowie,  szcze- 
gólnie Wojewoda  Wileński  i  Starosta  Żmudzki  przyjęli  go  jaknaj- 
niegodziwiej,  że  szlachta  odbywająca  natenczas  zjazdy  w  Geranonach 
i  Mińsku  zdaje  się  sprzyjać  Królowi,  lecz  Wojewoda  Wileński  i) 
tak  ją  za  łeb  trzyma,  że  nikt  przeciwko  jego  zdaniu  nieśmie  ot- 
warcie ani  pisnąć;  jednak  Kasztelan  Miński  2)  i  Krajczy  Kiszka 
oparli  się  Cesarczykom  tak  mocno,  iź  Gesarczycy  nie  mają  żadnćj 
pewności  czy  utrzymają  swoje  zdanie.  Że  Przytocki,  który  z  chu- 
dego niegdyś  pachołka,  z  dochodów  mennicy,  którą  zawiadował 
pod  panowaniem  Zygmunta  Augusta,  uzbierał  ogromną  fortunę, 
największe  obelgi  miota  na  Księcia  Batorego.  Mowa  Lasockiego, 
wielce  nieprzyjemna  z  powodu  rozwlekłości  w  opowiadaniu  i  nie- 
potrzebnych wcale  wtrętów,  znudziła  wszystkich  shichaczów. 

Następnie  Biskup  Kujawski  imieniem  Senatu  podał  następne  .'Wnio- 
cztery   wnioski,   i,  aby  za  dni   osiom   do  koronacji  Senatorowie  lo^j^^e^ 
zebrali  się  tu,  w  Krakowie,   dla  jednomyślnego  i  zgodnego  przy-  g.oi^da- 
jęcia  Króla;  2,  aby  wyprawiono  znów  Posłów  do  Litwinów  i  Prus-  Seoato- 
saków;  3,  aby  nie  dopuszczano  zaślubienia  Króla   z  Królową  sto- 
sownie do  uchwały   Andrzejewskiej  przez  Posła  Królewskiego,  w 
tym  celu  przysłanego,  albowiem  w  przypadku  gdyby  Króla  spotkał 
jaki  nieszczęśliwy  przypadek,   Jnfantka  może  na   tćm   ucierpieć; 
oprócz  tego   dostojeństwo  przysłanego  Posła  nie   odpowiada  tak 
ważnemu  obrzędowi;   4,  aby  odłożono  zrzeczenie  się  Królowćj  aż 
do  koronacji.  Pneciwko  trzeciemu  artykułowi  powstał  jeden  tylko 
Kasztelan  Żarnowski  3),   powiadając,  że  Królowa  powinna  dać 


1)  Radziwiłł. 

2)  Jan  Chodkiewicz,  Jan  Hlebowicz. 

3)  Jan  Sienieński. 
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upoważiienie  do  odbyeia  w  jćj  imiemu  ślubnego  obrządka  Seoa- 
torom,  którzy  spotkają. EMU  na  granicy.  Kasztelan  Zawichojski  1) 
radńł  nawet  odłożyć  obrządek  ślubny  aż  do  samego  obchodn  k<»ro- 
nacji.  Reszty  Senatorów  zdanie  wyraził  w  mowie  swój  BUkap. 
Wojewoda  Łęczycki  2)  objawił,  że  Senatorowie  przystają  na  od- 
rocseme  koronacji  pod  waninkiem,  iż  jeżeli  Król  nie  będzie  m^ł 
w  naznaczony  dzień  przyjechać,  Jn£affilJca  sama  jedna  zostanie  ko-* 
ronowaną;  dodał  przytóm,  że  jeżeli  Posłom  ten  waronek  sią  nie 
podoba,  niech  przedstawią  dowody  na  jego  zbicie,  a  jeżeli  takowe 
będą.  przekonywające.  Senat  na  nie  się  zgodzi. 
PoseU  9  marca  czytano  w  Senacie  list  Erółewdd  datowany  z  Biało- 

Ont~   9T^i^  ^^  Intego  przysłany  przez  Posła  Orzechawsłdego  3).  Ean- 
chow-   i^jHi  Żaroowski  tłómaczył  Orzechowskiego  z  osobistej  jego  nieo* 
od  Króla  becności,  powiadając  że  poniósłszy  szwank  w  drodze  nie  m^  M 
'  sam  stawić*    Orzechowski  uświadamiał  w  liście,  że  Posłowie  poi- 
scy  nieprędko  przybyli  do  Siedmiogrodzia,  że  Król  mnsial  z  pflqf* 
zwoitą  godnością,  powagą  i  ceremonjami  odbyć  wszyśkie  traoiak- 
cje  z  Posłami  polskiemi,  i  to  jest  przyczyną  opóźnienia  jego  przy- 
bycia; że  Król  z  wielką  rozwagą  i  namysłem  przyjął  wszystkie  po- 
dane ma  waronki;  że  przez  miłość  ku  ojczyźnie  niectu^e  odjeehać 
z  Siedmiogrodzia  nie  urządziwszy   w  nim  wszystkiego  jak  się  na- 
leży;  wybrał  się  jednak  już  w  drogę  .2  marca  i  przybędzie  19 
marca  do  Sniatynia  o  70  mil  od  Krakowa;   nakoniec,  że  Kroi 
prosi  aby  na  koronaciią    wyznaczono   dzień,   w   którym  by  mo 
można  było  zdążyć  do  Krakowa. 
Szafra-  Następnie  Kasztelan    Bięoki,   (który    mając    sobie   poleco&e 

Dosi  o   wpłynąć  perswaqą  na  umysł  W.  Marszałka  koronnego,  a  nietto* 
mjśfónia  S4C  widzieć  się  z  nim  os<i^)łście,   listownie  go  prosił,   aby  albo 
s^eeo"  ^^  przyjechał  do  starostwa  jego  Lelowa,  albo  przysłsA  kogo  la- 


1)  Mik.  Ligęza. 

2)  Jan  Sierakowski. 

3)  Podczaszy  a  potćm  Podkomorzy  Chełmski. 
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niego  i  wtajemniczonego  we  wszystkie  swoje  sekreta;  w  sku- 
tek czego  Marszałek  rzeczywiście  porozomiał  się  z-  Kasztelanem 
przez  Wojciecha  Pierśnickiego,  przysłanego  potajemnie  do  Lelowa) 
bronił  Marszałka  powiadając,  że  odkąd  ten  ostatni  się  przekonał  iż 
w  tern  Boska  wola,  nie  ośmielił  się  opierać  się  jej  s wojem  zdaniem, 
nie  mógł  jednak  żadną  miarą  pohamować  Arcybiskupa;  lecz  skoro 
przybędzie  Król  Stefan,  Marszałek  nie  omieszka  przy  nim  pełnić 
swoją  powinność  i  wkrótce  pnyjedzie  do  Krakowa.  Dziękował 
Kasztelanowi  Biskup  Kujawski. —  Kanclerz  Ij  napadał  na  przeciwni- 
ków i  radził  ukarać  z  pomiędzy  nich  najupartszych  i  najbezecniej- 
szych.  Tegoż  żąiaŁ  Wojewoda  Krakowski;  skarżył  się  na  Arcy-  Y^5^". 
biskupa,  któren  jest  głównym  sprawcą  rozruchów  i  nieprzestaje  je  rowskie- 
podniecać;  prywatną  swą  władzą  zwołuje  zjazdy;  przyjmuje  i  od-  ^^niu " 
prawuje,  nie  pytając  nikogo.  Posłów  cudzoziemskich;  jeżeli  podobne  ^'^JJ^*" 
rzeczy  wolno  będzie  czynić  stronnictwu  Cesarskiemu,  to  tóm  bar- 
dziej Król  będzie  miał  prawo  samowolnie  wszystkićm  się  'rozporzą- 
dzać; jeden  Arcybiskup  opiera  się  woli  całćj  Rzplitćj  i  obala  wol> 
ność  pospolitą.  Toż  zdanie  popierali  Biskup  Kujawski  i  Wojewoda 
Łęczycki,  oraz  Kasztelan  Biecki,  mocno  ubolewający  nad  tym  jego 
uporem.  W  końcu  wszyscy  Senatorowie  uradzili  jednomyślnie  na- 
pisać list  do  Prymasa,  wyrzucając  mu  jego  zuchwałość,  oznajmić 
mu  o  przybyciu  Króla  i  o  naznaczonej  koronacji,  wezwać  go  do 
spienia  tego  obrządku  i  zapowiedzieć,  że  jeżeli  przybyć  nie 
zechce,  pozbawiony  zostanie  urzędu.  Wojewoda  Krakowski  dodał, 
że  ten  wichrzyciel  nieci  niesnaski  nie  jako  Uchański,  bo  Uchański 
nic  w  Polsce  nie  znaczy,  lecz  jako  Arcybiskup  i  Prymas,  trzeba 
go  więc  zawiesić  w  pdnieniu  obowiązków  i  pozwać  do  prawa 
przed  sejm  koronacyjny  imieniem  Rzplitćj.  Wojewoda  Łęczycki  2) 
radził  niniejszą  uchwałę  ogłosić  we  wszystkich  województwach,  a 
dla  dodania  wszystkim  ufności  wydrukować  i  rozesłać  wszędy  akta 


1)  Walenty  Dębiński. 

2)  Jan  Sierakowski. 
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przysłane  przez  Króla  i  stwierdzone  jego  przysięgą.  Kanclen  rzekł: 
wypędziliśmy:  z  miasta  Kasztelana  Czechowskiego,  naszego  kol^ą 
i  Dndicza  Posła  cudzoziemskiego,  za  praktyki  przeciwko  naszym 
postanowieniom ;  coż  uczynimy  z  ludźmi  którzy  tu  w  Krakowie  się 
kryją,  należą  do  liczby  Senatorów,  a  nie  chcą  z  nanai  spotem 
obradować  ?  Azaliż  nie  mamy  z  niemi  się  obchodzić  jako  z  jaw- 
nemi  nieprzyjaciółmi? 

Następnie  Posłowie  ziemscy  odeszli,  rozjątrzeni,  na  zwylde 
miejsce  swych  obrad.  Pnybył  do  nich  Kasztelan  Zarnowski  i] 
zwiastując,  że  Senat  {Mrzystał  na  spisany  i  poprawiony  projekt  od- 
roczenia. Stawił  się  przed  Posłami  przysłany  od  Podkanclerz^ 
Jakubowski  z  praeproszeniem,  że  nieobecny  Pan  jego  nia  może 
przybyć  do  Senatu  z  powodu  choroby,  ale  wnet  po  ozdrowiemo 
weźmie  udział  w  obradach  publicznych.  Po  rozejściu  się  beikutecs- 
nóm  Senatu,  w  zgromadzeniu  poselskióm  czytano  protestaeją  Rę« 
czajskiego  pneciwko  elekcji  Króla  Stefana  napisaną  w  Warszawie 
i  wniesioną  do  ksiąg  grodzkich  tamecznych  20  lutego.  Następnie 
Chełwicki  użalał  się  że  wygasła  już  dawna  dziekość  w  duszy  Po- 
laków; przodkowie  ich  niegdyś  zgładzili  Wincentego  z  Szamotid 
Wojewodę  Poznańskiego,  wichrzyciela,  i  wypędzali  nieraz  Królów, 
wyjąwszy  ich  z  pod  prawa,  dziś  zaś  każdemu  woko  bezkarnie  do- 
kazywać co  zechce. 
Obrady  Naradzano  się  nad  zaślubieniem  Batorego  z  Infantką.  Wszyscy 

^bieniu"  P^słowie  chcieli  odłożyć  ten  obrządek  aż  do  koronacji,   wyjąwszy 
Infantki  świętosława  Orzelskiego,  Wawrzyńca  Słupskiego  i  Kasztelana  Ino- 

z  Bato- 
rym,    włodzkiego  2),  który  radził   aby  obrządek  ten  dwókrotnie  się   od- 

był  to  jest  w  Krakowie  i  na  granicy,  skoro  Król  w  kraju  zostanie 

Orzeł-  P''^yi^*y-  Orzelski  dowodził,  że  jednym  z  warunków,  którydi  Król 

si^i-     powinien  był  na  mocy  układu  dopełnić,  było  przysłanie   Posła  dla 

zawarcia  ślubu  z  Infantką.  Król  zaprzysiągłszy  ten  warunek  oczy- 


■ 
li 

■  I 

ii 


1)  Jan  Sienieński. 

2)  Szymon  Sznbski. 
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nił  ma  zadość  przysławszy  Posła,  teraz  zaś  na  nas  pnypada  kolej 
działania,  a  pierwszym  i  najbardziej  stanowczym  naszym  krokiem 
będzie  spełnienie  ślubnego  obrządku.  Królowa  nie  okazuje  żadnego 
wahania  się  w  tym  wzglądzie.  Poseł  Królewski  z  rodu  i  z  godno- 
ści wielce  jest  poważny,  przytóm  dość  tego  że  nosi  na  sobie  cba- 
ralcter  Posła.  Ślub  zamlmie  drogę  wszelkim  zamiarom,  planom  i 
Badziejom  Ernesta.  Daleko  stosowniej  i  wspanialćj  odbyć  obrządek 
ten  w  Krakowie  podczas  sejmu,  niż  na  granicy  państwa.  U  Królów 
jest  zwyczajem  zawierać  małżeństwa  naprzód  przez  Posłów  a  potem 
osobiście.  Obecność  Infantki  przy  ślubie  daleko  będzie  stosowniej- 
sza  niż  dane  przez  nią  pełnomocnictwo. 

Odpowiedział  na  to  Kasztelan  Lubelski,  że  Król  uczynił  wpraw*  Firlej 
dzie  zadość  warunkowi  o  wysłania  naprzód  Posła,  lecz  Infantka  nie 
jest  obowiązana  przez  ten  warunek  do  natychmiastowego  złożenia 
slabów  małżeńskich.  Zgodniej  będzie  z  powagą  tak  Królowej  jako 
i  sakramentu,  jeżeli  skojarzona  zostanie  z  Królem  obecnym  w  przy- 
tomności sejmu  walnego.  >^iecb  Infantka  da  pełnomocnictwo  Po~ 
słom  stosownie  do  uchwały  Andrzejewskiej.  Jeżeli  Ernest  karmi 
jakiekolwiek  nadzieje,  zawiedzie  się  w  nich  przez  stałość  naszego 
postanowienia.  Trzeba  mieć  wzgląd  na  to  że  w  razie  jakiego  przy- 
padku któryby  zatraymał  Króla,  Infantka  zostanie  ni  to  dziewicą,  bo 
zaślubiona,  ni  to  wdową,  bo  mąż  jćj  będzie  w  życiu.  —  Orzelski 
musiał  ustąpić,  nie  tak  przekonany  dowodami,  jak  widząc  większość 
inaczej  usposobioną »  i  uradzono  zdać  to  pytanie  na  wolę  Infantki. 

10  marca  Kaliński,  wysłany   dnia  wczorajszego    do  Księży  z  Kaaou- 

cjr  Kra- 

zapytaniem  dla  czego  nie  podpisali  ani  wyroku  elekcji  Króla  Ste-  kowscy 
fana,  ani  przyłożyli  doń  swych  pieczęci,  zdając  rachunek  z  poselstwa  popisać 
doniósł  co  następne.  Łukasz  Podoski  1)  Kanonik  Krakowski  oświad-  (ijp|oma 
czył  iż  się  z  innemi   zgadza,   Króla   elekta  przyjmuje,    lecz  będąc    Dego. 
duchownym  z  powołania,  nie  ma  powodu  podpisywać  wyrok,  który 
jest  całkiem  treści  politycznej.  Wszak  i  w  Warszawie  podpisanie 


1)  Proboszcz  Gnieźnieński.  Zjrg.  August,  i  Stefan  ażjwali  go  czysto  do  poselstw. 
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wyroka  zostawione  było  każdemu  do  woli,  dziś  także  jest  dowol- 
ne>  a  on  Podoski  niewidzi  aby  jego  podpis  był  ta  kodeczDy. 
Wawrayniec  Goślicki  odpowiedział,  że  nieprzyjemne  ma  to  posd- 
stwo,  ponieważ  dowodzi  jakiejś  podejrzliwości;  że  z  daszy  zgadza 
się  i  przystaje  na  wyrok  elekcyjny,  ale  nie  jest  obowiązany  w  obec- 
nym czasie  i  miejsca  urzędowie  na  przyjęcie  jego  się  roq»isać. 
Wszak  wyrok  posłany  jnż  do  Króla  ma  moc  prawną,  choć  na  nim 
nie  było  jego,  Goślickiego,  podpisu.  Zaborowski  odpowiedział,  że 
trzyma  za  jedno  z  całóm  duchowieństwem  i  swoim  Biskupem,  lecz 
nie  wiedząc  jakie  ich  zdanie,  prosi  o  kilka  dni  czasu  do  namy^, 
poczem  da  stosowną  odpowiedź.  Biskup  Chełmski  i)  chory,  oświad- 
czył szczerze,  że  ponieważ  raz  już  podpisał  wyrok  przeciwny  ni- 
niejszemu, nie  godzi  mu  się  na  drugim  kłaść  swego  podpisu,  jeżeli 
niechce  być  oskarżonym  o  lekkomyślność;  jeżeli  obecność  jego 
w  Krakowie  komu  zawadza,  gotów  jest  wkrótce  z  miasta  wyjechać; 
przybył  tu  jedynie  dla  Infantki,  którój  strzedz  mu  kazała  B^lita; 
w  razie  przybycia  Króla  okaże  mu  należną  cześć  i  posłuszeństwo. 
Po  tćj  relacji  przykładano  pieczęcie  do  listu,  adresowanego  do 
Księcia  Pruskiego,  którym  zapraszano  go  na  przyszłą  koronacją. 
Co  się  tyczy  Księży  Kasztelan  Kowalski  2)  odezwał  się  że  są 
podwójnie  obowiązani  należeć  do  obrad  publicznych  i  współuczestni- 
czyć w  uchwałach,  jako  urodzeni  szlachta  i  jako  Sekretarze  kró- 
lewscy z  urzędu,  niech  więc  Senat  tę  kwestją  rozstrzygnie.  Po- 
tom czytano  akt  odroczenia,  lecz  niezgodzono  się  co  do  wyrazów. 

Spór  o  11  marca   Posłowie   dopominali   się   o  należny   im  jurgielt. 

Din  koro-  Sprzeczano  się  o  akt  odroczenia.  Orzelski  i  Słupski  mocno  na  ten 
'"^i*  akt  powstawali  i  starali  się  z  niego  wykreślić  artykuł,  zamieszczo- 
ny z  woli  niektórych  osób,  o  zawezwaniu  do  zgody  Cesarczyków, 
dowodząc,  że  dość  i  aż  nadto  wzywano  ich  do  zgody ^  lecz  ponie- 
waż trwają  jednak  najuporczywićj  w  swojem  postanowieniu  i  gar- 


1)  Wojciech  Starozrzebski.; 
3)  Stan.  Sierakowski. 
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dzą  wszeildemi  procami;  ponieważ  Arcybiskup  składa  zjazdy,  a 
Posłom  ziemskim  poraczono  wytoczyć  przeciwko  nim  zaskarżenie, 
Die  wypada  więc  całkiem  udawać  się  do  nich  z  prośbami.  Poparli 
to  zdanie  Inowłodzianie,  Podlaszanie  i  Dobrzynianie,  inni  się  sprze- 
ciwiali, a  spór  ten  nie  dał  się  tego  dnia  zakończyć. 

Nazajutrz  w  Senacie  Paweł  Gawłowski  zdał  sprawę   z  posło-  Sprawo- 
wania swego  do  Łowicza.  Nie  wysłuchano  go  ani  w  dzień  nakon-  cawłow- 
wokacją  wyznaczony,    ani   w  następny,   bo  wciąż  czekano   aż  się  ^^^^^^^ 
więcej  osób  zbierze.    Na  trzeci   dzień  dano   mu  posłuchanie,   list    kacji 
gnecznie  na  pozór  przyjęto,   odpowiedź  miano   dać  za  trzy  dni.     kiej.' 
Marszałek  1)  prywatnie  wezwał   do  siebie  Posła  i  żądał   okazania 
instrukcji,  jakoż  Poseł  dał  mu  takową,  niejako  przeciwnikowi,  lecz 
jako  Senatorowi  Rzplit^ij.  Tymczasem  przybyli  posłance  z  listami 
od  Senatorów  Wielkopolskich.  W  imieniu  ich,  to  jest  Kasztelanów 
Poznańskiego,  Rogozińskiego,   Biechowskiego  i  Starosty   Wielko- 
polskiego 2)  przemówił  Stanisław  Targowicki,    odwoływał  się  we 
wszystki^m  do  Wielkiego   Marszałka,   namawiał  do  zgody,  ubole- 
wał nad  rozerwaniem  Rzplitej,  oświadczał,   że  Senatorowie  w  Ło- 
wiczu obecni  nie  chcą   być  ani  Gesarczykami,   ani  Batorowcami, 
jeno  pośrednikami,  następnie  zwracając  się  do  Arcybiskupa,    wzy- 
wał go,  jako  głównego  sprawcę  rozdwojenia  przez  niewczesne  mia- 
nowania Cesarza,   aby  zechciał  być  liż  sprawcą  pojednania.   Po 
oddaniu  Gawłowskiemu  i  pneczytaniu  odpowiedzi  Senatorów,  ostat- 
ni artykuł  o  okazaniu  posłuszeństwa  przybyłemu  Królowi  Marszałek 
tak  wytłómaczył,  że  w  tych  wyrazach  rozumie  nie  innego  Króla, 
jeno  Księcia  Siedmiogrodzkiego.  Oburzyli  się  nań  za  to  inni  Se- 
natorowie powiadając,  że  Marszałek  ich  odbiega,    i  że  nie  tyle  im 
chodzi  o  osobę  Cesarską,  ile  o  osobisty  ich  wstyd  isromotę.  Mar- 
szałek odrzekł  na  to,  że  ogłosił  wprawdzie  Króla  ipnyłożył  swoją 


1)  Opalińskiego. 

2)  Piotr  Czarnkowski,   Jan  Kościelecki,  i  dwaj  Wojciechowie  Cftirnkowscy, 

14* 


—    462    — 

piecząć  na  jego  dyplomie  elekcyjnym  i  paktach  konwentach,  pod 
tym  jednak  warankiem,  aby  stało  się  im  zadość,  lecz  już  z  tych 
paktów  niektóre  nie  dopełnione  zostaj  a  mianowicie:  Gesan 
powinien  był  stanąć  na  granicy  państwa  w  5  tygodni  po  elekcji, 
i  pogodzić  powaśnione  umysły,  poczóm  dopiero  objąć  koronę, 
tymczasem  dotąd  nie  ma  i  słacbu  ani  o  zgodzie,  ani  o  Cesarza. 
Z  tćj  przyczyny  on.  Marszałek,  uważa  się  za  uwolnionego  do  da- 
nego  słowa,  i  nie  chcąc  nic  przesądzać,  uważa  jednak,  że  całkiem 
niepodobna  aby  doszła  zgoda  za  pośrednictwem  Cesarza.  Po  tych 
słowach  Marszałka  Arcybiskup  i  Wojewoda  Rawski  i)  zdawali  się 
praychylać  do  pojednania  i  oświadczyli,  że  przybyliby  do  Krako- 
wa, gdyby  wiedzieli,  że  Król  już  przyjechał,  lecz  nim  to  nastąpi 
niechcą  porzucać  pewnego  swego  Króla  elekta  dla  drugiego  nie- 
pewnego. Starosta  Liwski  2)  i  Ręczajski  zgodzili  się  z  Marszał- 
kiem. Potćm  napisano  dwa  listy,  jeden  do  Posłów  bawiących 
w  Wiedniu,  aby  nie  doręczali  Cesarzowi  dyplomu  elekcyjnego,  aż 
stanie  zgoda  pomiędzy  stanami;  drugi  do  samegoż  Cesarza  w  na- 
stępnych wyrazach: 
List  Ce-  «Wiadomo  W.  Ces.  Mości,  z  jakich  powodów  przystąpiliśmy 
sarczT-  do  niedawno  odbytej  pod  Warszawą*  elekcji.    Wiele  mieliśmy  do 

ków  do 

Cesarza,  tego  przyczyn,  a  ta  główna,  że  Królestwo  Polskie  otoczone  naokoło 
pnez  tylu  potężnych  nieprzyjaciół  i  wrogów  nie  może  dłużej  obejść 
się  bez  Króla,  nie  ponosząc  wielkich  strat.  Oprócz  bezpieczeństwa 
zewnętrznego,  potrzeba  nam  jeszcze  wewnętrznego  ładu  i  sprawie- 
dliwości, podwalin  wszystkich  królestw  i  rzeczpospolit,  które  tóm 
bardzićj  nam  konieczne,  iż  karność  u  nas  nieco  osłabła.  Sprawie- 
dliwość głównie  zależy  od  Króla,  głowy  Rzplitćj  i  rozdawcy  urzę- 
dów. Potrzeba  nam  jego  obecności  i  powagi,  by  nam  sprawiedli- 
wość wymierzał  i  bronił  nasze  Królestwo'  od  napaści  nieprzyjaciół. 
Gdybyśmy  nawet   milczeli,   samo  położenie  nasze  już  zą  nas  pne- 


1)  Jakób  Uchański  i  Anzelm  Gostomski. 

2)  Stan.  RadjmiAski. 
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mawia,  że  najgoręcej,  jak  tylko  być  może,  pragniemy  tak  dawno 
oczekiwanego  przybycia  W.  Ges.  Mości,  r  że  spóźnienie  tego  przy- 
bycia na  największe  niebezpieczeństwo  i  zewnętrzne  i  wewnętrzne, 
narazi  naszą  Rzplitę.  Gdyśmy  na  przesdym  sejmie  elekcyjnym  pod 
Warszawą  obrali   W.  Ces.  Mość  na  Króla,   spodziewaliśmy  się» 
że  W.  Ces.  Mość,  ze  swćj  łaski  i  życzliwości,  których  dotąd  te- 
ma prze^awnemn  Królestwu  tyle  dała  dowodów^  conąjprędzój  pny- 
będzie  do  nas  i  obejmie  stor  rządu  w  naszćj  Rzplitój.    Pokrzepiali 
nas  w  tej  ufności  wymównemi  słowami  Posłowie  W.  Ces.  Mości, 
wielokrotnie  nas  'zapewniając,   że  W.  Ces.   Mość  może  i  chce 
przyjechać  do  nas  w  ciągu  jednego  miesiąca.  Jednakże  oto  nieje^ 
dra,   lecz  dwa  już  miesiące  upłynęły,    a  i  trzeci  ly^łynie  nim  list 
niniejszy  dojdzie  do  rąk  W.  Ces.  Mości.  Niewierny  jaka  może  być 
przyczyna,  że  W.  Ces.  Mość,  tak  od  nas  niedaleka  odkłada  swój 
przyjazd  w  brew  spodziewaniu  naszemu  i  całego  kraju.  Wić  W.  C. 
Mość,  że  elekcja  Jej  aczkolwiek  doszła  do  skutku  pod  Warszawą, 
jednak  z  powodu  poróżnienia  umysłów  i  zdań  nastąpiło  rozerwanie 
w  Rzplitej.  Kaźden  łatwo  pojmie  jakie  nam  wszystkim  trzymającym 
stronę  J.  Ces.  Mości  zagrażają  niebezpieczeństwa  i  publiczne  i  pry- 
watne, o  czćm  już  nie  raz  zawiadamialiśmy  W.  Ces.  Mość  i  pn- 
blicznemi  i  prywatnemi  listami.   Niech  J.  Ces.  Mość  raczy  zasta- 
nowić się  i  przypomnieć,  że  całe  powodzenie  zależy  od  szybkości, 
i  że  zwłoka  tak  w  tćj  sprawie,  jako  i  w  innych  jest  najzgubniej- 
szą.    Ani  od  W.  Ces.  Mości,  ani  od  Posłów  naszych  nie  otny- 
maliśmy  żadnćj  pewnćj   wiadomości  o  Jej   względem   nas   woli. 
Okoliczność  ta  niezmiernie  nas  trwoży  i  męczy,   albowiem  chodzi 
tu  o  wolność,  chodzi  o  szczęście  nasze,  o  dzieci,  żony  nasze,  o  dobro 
i  całość  tak  nasze,  jako  i  całego  świata  chrześcijańskiego.  Gdyby  Pol- 
ska jakim  przypadkiem  popadła  w  ręce  barbarzyńców  (o  czćm  aż  strach 
pomyśleć),  Polska,  która  od  tylu  wieków  swemi  piersiami  odpiera  ich 
srogość  i  dzikość,  azali,  pytamy,  po  wyrwaniu  takiego  członka  z  Rzpli- 
tój  chrześcijańskićj  inne  członki  nie  osłabną?  azali  Królestwa  i  ziemie 
W.  C.  Mości  do  nas  przylegające  nie  ulegną  tejże  klęsce?  Nie  umiemy 
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sobie  witłómaciyć,  czy  być  może,    aby  W.  Ces.  Mość  w  szcze- 
gólniejszej mądrości  swojój  nie  miała  tego  wszystkiego  naawadze, 
i  nie  poj(^a  ducbem  i  myślą  ile  stąd  okropnych  skutków  wypłynie 
nie  tylko  dla  Polski,  lecz  i  dla  całej  Europy.  Wiemy  że  W.  Ges. 
Mość  nie  jest  panowania  chciwa,   że  nigdy  nie  pożądała   władzy  i 
nie  szukała  jćj  dla  swego  osobistego  pożytku,  jeno  dla  dobra  ca- 
łego świata  chrześcijańskiego.  Wiadomo  W.  Ces.  Mości,  że  <fla- 
żój  nie  możemy   obejść  sią   bez  Króla,  a  wśród  podupadania  oj* 
ozyzny  naszój,   musimy  jej  poświęcić  nasze  starania  i  czynność. 
Musimy   oddawać  każdemu  co  do  niego  należy,'  ojczyzna  zaś  dla 
nas  wyższa  nad  wszelkie   miłowanie.    Z  tój  przyczyny  będziemy 
zmuszeni  nowe   stosownie   do  okoliczności  powziąć  postanowienie 
dla  zbawienia  Rzplitćj.   Dla  sprowadzenia  pomiędzy  ludzi  zgody,  za 
jednogłośnćm  zezwoleniem   wszystkich  klórzy  brali   udział    w  tej 
konwokacji,   postanowiliśmy   odbyć  nowy  zjazd  w  Warszawie  9 
kwietnia.  Zjazd  ten  zapowiedziany  będzie  przez  Arcybiskupa  Gnieź- 
nieńskiego Prymasa  stosownie  do  zwyczaju  i  ustaw  naszych  przod- 
ków. W.  Ces.  Mość  z  łatwością  pojmie  i  wyrozumie  w  jak  trud- 
nóm  będziemy  położeniu  na  tym  zjeździe  z  najważniejszych   powo- 
dów,  a  szczególniej   ze  względu  na  dobro  i  spokojność  nie  tylko 
naszą,  lecz  i  całego  świata  chrześcijańskiego,  nie  wiedząc  co  ma- 
my czynić  i  ku  czemu  obrady  nasze  skierować.    Niech  W.  Ces. 
Mość  poweźmie  podług  tych  uwag  stanowcze  postanowienie;  niech 
polega   z  pewnością   na  naszą  stałość,   o  ile  takowa  zgadzać  się 
może  z  dobrem   ojczyzny   naszćj,  jednakże  gdyby  los  zrządził  co 
przeciwnego  naszym  zamiarom  i  życzeniom  (czego  nie  daj  Boże!) 
będziemy  przymuszeni  ustąpić  przed  tym,  kto  pierwszy  królestwem 
zawładnie.  Nie  na  nas  spadnie  wtedy  wina,  że  W.  C.  Mość  niedostapi 
korony,  którą  tak  życzliwie  i  przyjaźnieJćj  ofiarowaliśmy.  Pozostaje 
nam  tylko  życzyć,  aby  Pan  Bóg  zachował  W.  C.  Mość  w  dobrem 
zdrowiu  i  szczęściu,  i  polecić  Jćj  nasze  najpowolniejsze  służby». 
Marszałek     nieprzyłożył    pieczęci     do    żadnego    z    tych 
listów.      Miasta   Pruskie  przez  posłów   oświadczyfy   się  za  Ce- 
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sarzem.  Z  Rusi  przysłali  listy  Wojewoda  Podolski  i)  i  Herbarto- 

wie,  namawiające  do  zgody.  Biskup  Płocki  2)   tćż  listownie  obie* 

cywał,   że  potwierdzi   wszystko  co  będzie  uchwalone  w  Łowiczu. 

Był  też  tam  i  goniec  Moskiewski,  lecz  go  ani  wysłuchano,  ani  mu 

dano  odprawę. 

Po  skończeniu  przez  Gawłowskiego  relacji,  czytano  reskrypt  *-"!  Ce- 
sarza V 
Cesarski  w  sprawie  Kasztelana  Międzyneckiego,  datowany  z  Wied-  sprawie 

nia  6  marca,  w  następnych  wyrazach,  aOtrzymaliśmy  list  Wa-  ^  * 
szych  Mościów  pisany  do  Nas  o  Hrabi  Andneju  z  Górki  Kaszte- 
lanie Międzyrzeckim,  którego  niedawno  pojmał  i  uprowadził  Zyg- 
munt Korsbach  Baron.  Mogą  W.  Moście  być  przekonane,  że  to 
całe  wydarzenie  nie  tylko  stało  się  mimo  Naszój  wiedzy  i  woli, 
ale  nawet  bardzo  się  Nam  niespodobało,  albowiem  pragniemy  za- 
chować w  całości  i  nietykalnie  pakta  i  traktaty,  zachodzące  mię- 
dzy Królestwami  i  ziemiami  Naszemi,  a  Królestwem  Polskićm. 
Dla  tego  tćż  nieomieszkaliśmy,  skoro  do  Nas  doszła  o  tym  wy- 
padku wiadomość,  przed  otrzymaniem  jeszcze  listu  od  W\  Mo- 
ściów, samemu  Korsbacbowi  ostro  nakazać,  aby  puścił  wolno  ne- 
czonego  Hrabiego  z  Górki,  wraz  ze  wszystkiemi  jego  ludźmi,  nie 
czyniąc  im  żadnćj  przykrości.  Aczkolwiek  nie  wątpimy,  że  rzeczo- 
ny Korsbach  najściślćj  spełnił,  jak  się  należało,  Nasz  rozkaz  i  że 
już  Hrabia  Górka  przezeń  uwolniony,  jednak  mimo  to  znowu  roz- 
kazujemy mu  surowo  aby  to  uczynił,  dodając  aby  po  puszczeniu 
Hrabiego  stawił  się  na  dworze  Naszym  zdać  sprawę  ze  swego  po- 
stępku. Postanowiliśmy  zawiadomić  o  tem  W.  Mościów,  sądząc 
że  i  W.  Moście  nieuctybią  tćż  Nam  w  niczem  i  dochowają  pak- 
tów i  traktatów  wyżćj  pomienionych.  Z  resztą  za  W.  Mościów 
życzliwe  oświadczenia  odpłacamy  wzajemną  też  ku  wam  życzli- 
wością». 


1)  Mik.  Mielecki. 

2)  Piotr  Myszkowski. 


1 
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Po  tóm  Konecki  czytał  list  Starosty  Wiskiego  1),  z  któr^o 
się  okazywało,  że  Starosta  zbiera  piechotę  oiemiecką    i  zamiera 
przeprowadzić  Cesarza  przez  Pmssy  nie  daleko  Wiźni  na  Tykocin. 
FirM]  Kasztelan  Lubelski  imieniem  posłów  ziemskich  dopominał  sią 

daSena-  wypłaty  zwykłego  jorgieltn,   uradzenia   o   obronie   Wielkopolski, 
^dania*  ^^rania  ukrytych  Cesarczyków,  podziękowania  Infantce  za  Jej  naj- 
Posłdw  lepsze  chęci  dla  Rzplitćj,  odroczenia  ślubu  wraz  z  koronacją,  ołnth 
skieh.    ny  obywateli  Drohiczyńskich  od  uciemiężenia   ich  Starosty  Kisdd 
Wojewody  Podlaskiego;  uwohiienia  Lublan  od  podatków  z  powoda 
wielkiój  klęski,  którą  od  ognia  ponieśli;  ustanowienia   przed  koro- 
nacją porządku  sądowego  i  elekcyjnego;  dodania  do  kwarty  docho- 
dów królestwa  summy  1^,000  łożonej  we  Lwowie.  Po  Kasztela- 
nie wystąpił  Jan  Wrona  i  oddał  Senatorom  jeden,  a  posłom  ziem- 
skim drugi  list  od  Wołyniaków,  z  oświadczeniem  wszelkiej  uczyn- 
ności z  ich  strony  i  oznajmieniem,   że  szlachta   Wołyńska   obrA 
Posłów  ziemskich   na  przyszłą   koronacją,  na  zjeździe  w  Łucku,  i 
że  rzeczeni  Posłowie  wybiorą  się  w  drogę,  skoro  się  dowiedzą  o 
terminie  koronacji. 
Spór  o  Oddalili    się    posłowie    ziemscy    z   Senatu    i   spierali    się 

dze&hi  jaszcze   o  środkach  przejednania   Cesarczyków.    W  tem  nadeszli 
ostrości  Biskup  Kujawski,  Wojewoda  Krakowski  i  Marszałek  Nadworny  2) 
wnchwa-  i  prosili,  aby  nie  dotykano  przeciwników  w  uchwale  o  odroczeniu  i 
cicnitt"  nie  użyto  przeciwko  nim  zbyt  ostrych  wyrazów.     (W  akcie  tym 
^%il^'  w  istocie  stały  te  słowa:  «że  przeciwnicy  zasadzają  się  na  Rzplitę, 
że  trzeba  z  niemi  postępować  prawem  wojny  jak  z  nieprzyjaciół- 
mi i  że  Posłowie  ziemscy  mają  przeciwko^nim   sprawę  na  sejmie 
instygować»).—  Na  to  odparł  Orzelski,  że  wyrazy  o  które  tu  cho- 
dzi zawierają  czystą  prawdę;   że  Cesarczycy  nie  tylko  gotują  za- 
sadzki, lecz  knują  otwarty   spisek  przeciwko  wolności  pospolitej  i 
że  trzeba  ich  orężem  poskromić,  albowiem   dobrowolnie   nie  chcą 


1)  Piotr  Grajewski. 

S)  Stan.  Karokowski,  Piotr  i  Aodrzój  Zborowscj. 
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się  apamiętać  i  przestróg  usłuchać.  Na  toż  i  Hetmani  obrani,  aby 
stawili  czoło  zagrażającej  ze  wszech  stron  sile  zbrojnój.  Pozwanie 
do  sąda  Gesarczyków  rzeczywiście  przyporuczone  Posłom  ziem- 
skim na  zjeździe  w  Andrzejowie.  Jednakie  z  Orzelskim  zdanie  ob- 
jawił przez  posła  Hrabia  Górka,  który  z  powoda  ciężkiej  choroby 
oieznajdował  się  w  zgromadzeniu.  Czerski  z  ziemi  Dobrzyńskiój 
radził  przyjąć  najzwiąźlejszy  i  żadnych  warunków  niezawierąjący 
układ  aktu  odroczenia,  albowiem  niemasz  warunku,  któryby  nie 
dał  powodu  do  kilkodniowych  rozpraw.. 

Jakoż  przyjęto  w  końcu  ten  wniosek,  i  ułożono  w  bardzo  Ostate- 
krótkich  wyrazach  uchwałę  o  odroczenitt  koronacji  na  dzień  8  kwiet-  ml^^ 
nia.  Uchwała  ta  zawierała  napnód  przyczyny  odroczenia,  a  mia-  ^^^v^^ 
nowicie  opóźnienie  przyjazdu  Królewskiego  spowodowane  nie  rycb*  uchwały 

,  o  odro— 

łem  dojściem  spraw  i  pism  do  rąk  J.  Kr.  Mości,  Króla  Elekta;  czenia. 
dodano  że  niektóre  już  pakta  konwenta,  zostały  przezeń  dyplomata- 
mi stwierdzone  i  przysłany  został  przezeń  Poseł  dla  ułożenia  się  o 
resztą,  Król  zaś  sam  rychło  przybędzie.  Nakoniec  na  sprzeciwia- 
jących się  wszystkiemu  cokolwiek  jest  w  niniejszym  uniwersale 
opisane,  postanowiono  karę  taką  samą,  jaka  wyrażona  była  w  uni- 
wersałach Warszawskim  i  Andrzejewskim.  Akt  ten  podpisali  od 
Senatu  Biskup  Kujawski,  Wojewodowie  Krakowski  i  Łęczycki, 
Kasztelanowie  Żarnowski  i  Raciążski,  Kanclerz  i  Podkacleray,  a  od 
posłów  Kasztelan  Lubelski  1). 

14  marca,   Senat  dał  taką  odpowiedź  na  wczorajsze  żądania    ^?P^ 
Posłów  ziemskich.    Jurgielt  Posłom  wypłaci  jak  zazwyczaj  Król  Senatona 
przybywający  i  zaproszony;  teraz  zaś  w  skarbie  nie  ma  pieniędzy,  posłów. 
Nałożony  zostanie  podatek  na  Wielkopolskę  na  opatrzenie  obrony 
tego  kraju.  Należy  podziękować  Infantce  i  odroczyć  jćj  ślub.  Na- 
pisać list  do  Wojewody  Podlaskiego  o  obywatelach  Drohiczyńskich. 
Uwolnić  Lublan  od  podatków.    Nie  stanowić  nic  przed  koronacją, 
bo  i  uchwała  Andrzejewska  czynić  to  zabrania,  i  mało  znajduje  stę 


1)  Vol.  leg   II.,  889. 
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to  osób  z  obojga  stanów,  a  obrady  wszelkie  b^dą  z  tej  pnyczyny 
płoDDe   i   bezskuteczne.  Napisać   do   Pisarza  wojskowego  Górec- 
kiego rozkaz  powrócenia  reszty  z  kwarty   dochodów   złożonej  we 
Lwowie. 
Miesi-  Przybyło   dwóch   Posłów   od  mieszczan  krakowskich     Pro- 

CSSDlfi 

Kraków-  sili  O  uwolnienie  ich  od  podatków,  powiadając  że  straż  miejska  ko- 
^^^^  sztiye  im  ogromnie  i  że  w  tydzień  wydają  200  złotych  na  obwa- 
owolme-  rowanie  miasta.    Odpowiedział  im  Kasztelan  Lubelski,  że  zgroma* 
podat-    dzenie  nie  wchodzi  w  to  jak  sobie  mieszczanie  poradzili  we  względzie 
obrony   miasta,   bo  to  ich  rzecz  prywatna;   koszta  łożone  przez 
mieszczan  na  utrzymanie  straży  zabezpieczają  ich  że  samych,  żon  ich 
i  dzieci,  i  uwalniają  ich  od  obowiązku  pełnienia  straży  osobiście; 
uwolnienie   od  podatków  zależy  od  Króla  a  nie  od  zgromadzenia; 
szlachta  też  ogromne  ciężary  ponosi,  nie  jest  jednak  przeto  wolna 
od  płacenia  podatków;  nakoniec  mieszczanom  wypadało  o  to  prosić 
na  zjeździe  Andrzejewskim. —  Mazury  iPodlaszanie  oświadczyli  na- 
stępnie, że  niechcą  o  niczóm  radzić,  aż  otrzymają  jurgielt^    ^p- 
ski  odezwał  się  względem  obrony  Wielkopolski,   że  rozporządzenie 
poborami  Wielkopolskiemi  zależy  nie  od  Senatu,    lecz  od  szlachty 
tych  województw,  inne  więc  trzeba  wynaleść  środki  obrony.   Ka* 
sztelan  Kowalski  1)  oświadczył  że  jest  łatwa  droga  do  otrzymania 
jurgieltu,   albowiem  Stmiisław  Hrabia  Latalski  Starosta  Inowlodzki 
przywiód  temi  dniami  trzy  czwarte  dochodów  ze  swoich  starostw, 
które  na  opłacenie  jurgieltu  wystarczą,  trzeba  tylko  dać  Latalskie- 
mu  zaręczenie  że  nie  poniesie  żadnej  straty  z  powodu  podobnego 
użycia  dochodów,  które  winien  do  skarbu  złożyć.  Posłano  do  Se* 
natu  prosząc,  aby  się  zebrał  w  dniu  następnym,  z  rana,  dla  osta- 
tecznego zatwierdzenia  uchwały. 
Pogłos-        Nazajutrz  zgromadzono  się  i  radzono  zgodnie.  Gadano  że  Emo- 
strąk-'  n^  Suljok  ma  osobne  rozkazy   od  Króla  i  instrukcją   do  Arcybi- 
sŚioka  ^^P^>  ^  ^®  2  porady  niektórych  Senatorów  ma  jechać  do  Łowi- 


1)  Stan   Sierakowski. 
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en,  aby  zmiękczyć  szalony  opór  tego  niegodziwca.  Kasztelan  Lu- 
belski i  inni  powstali  na  to  powiadając  że  taka  podróż  Posła  wsty- 
dem i  sromotą  okryje  i  Króla  i  Rzplitę,  bo  gdzież  widziano,  aby 
Poseł  Królewski  adawał  się  do  nieprzyjaciela  ojczyzny,  którego 
nic  nie  mogło  z  znchwałości  nleczyó^  który  może  nawet  Posła  znie- 
ważyó.  Niech  Snljok  przeszłe  pnez  sługę  swego  listy,  które  ma 
przy  sobie.  Ta  jest  Sejm  Warszawski,  ta  zasiadanie  Rq[>litój.  Ta 
powinien  był  przyjechać  Arcybiskup,  a  nie  chować  się  w  doma. — 
Jakoż  zgodzono  się  na  to  zdanie. —  Wybrani  z  Senafo  Biskop  Ku- 
jawski, a  z  Posłów  ziemskich  Kasztelan  Biecki,  na  złożenie  uro- 
czyście i  publicznie  podziękowania  Infantce  za  jćj  powolność  dla 
Bzplitój.  Nim  Królowa  nadeszła  roztrząsano  wniosek  podany  przez 
Kasztelana  Kowalskiego  o  irzódłacb  skąd  jurgielt  opłacić,  lecz  oka- 
zało się,  że  to  irzódło  i  za  małe  było  w  stosunku  do  wymaganój 
summy  i  już  ze  skarbu  wyszafowane.  Wojewoda  Kaliski  1)  dziwił 
się  gdzie  się  podziały  pieniądze,  które  przywiózł  SuJ^k  i  kto  się 
niemi  rozporządził.  Szafraniec  odpowiedział,  że  włożono  na  niego  i 
na  Firleja  w  Warszawie  obowiązek,  wziąwszy  w  Krakowie  te  pieniądze 
od  Senatu,  opłacić  z  nich  żołd  wojsku,  lecz  summa  wzięta  niewystar- 
czyła  nawet  na  opłacenie  dziesiątój  części  zaległego  żołdu.  Tym- 
czasem posłano  uchwałę  elekcyjną  do  księży,  którzy  na  nfój  pie- 
częcie swoje  przykładali. 

Ukazała  się  wreście  Infontka  w  licznóm  gronie  najznakomil-  iDfiatka 
szych  niewiast.  Biskup  Kujawski,  a  potem  Szafraniec  w  najdwor-  ^ejmr 
niejszych  wyrazach  dożyli  jij  dzięki,  za  to  że  jest  jedyną  pośred- 
mczką  na  wyzwolenie  i  uratowanie  Poldd  z  tylu  nieszczęść  i  że 
nie  chybiła  nigdy  w  stałój  staranności  swojój  o  dobro  ojczyzny. 
Królowa  podziękowała  każdemu  z  mówców  z  osobna,  oświadczyła 
im  swoją  życzliwość  i  o<4>owiedzida  że  Bogu  jednemu  poleca  dal- 
szą kolój  przys^ch  wypadków. 


1)  Kuper  Z«brqrdowski 

Obzełski  in.  15 
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>yłdxe-         Prqiirł  potśm  Poseł,  i  usiaA  a  Mm  Krtiow^,   a  Bulbę 

i^'^'po-  Manaid  Biał  do  nie^po  pneraMwę  po  łacime,  w  Idórćj  przełożil, 

!^'el  ie  Senat  aUwowaie  do  potrzth  i  okoliczności  nchwsdił  nałażytepo* 

ijokieiB.  stanowienia,  że  poselstwo  Królewskie  ucieszyło   wszystkich  aisr 

zBlierue,  że  proszą  Króla  o  co  najprodaze  prsybycie;  śe  me  bez 

ważaych  powodów  odroczono  obnądek  ślabpy  Królowój   aż  do 

pfzyszMj  koroaacii,  przypadającej  aa  8  kwietnia.    Poseł  odpowiap 

(biał  że  poddaje  m^  woli  Senata;  że  nie  ozaje  się  obrażonyniy  iż 

niefchoiano,  aby  obrząddc  ślubny  odbył  sie  za  jego  pośredióctweii, 

bo  dość  mu  na  spdnienła  innych  poleceń.  Nakoniec  ż^lał  aby  na 

wyznaczono  czas  kiedy  b^e  mógł  do  Króla  powródd.    Oipih 

wiedziano  Posłowi  że  Seaat  się  o  Mm  narada.    Kasztelan  Lotiel- 

Firłćj   ^  ostrzegł  po  cicha  imieaieoi  P(»łów  Bisknpa  Kiyawskiegpo,  ibf 

Kara-  P^^^*^^  ^  poprawił  swoje  wyrazy  o  uchwale  i  postanowieniacb 

kowskie-  samego  tylko  Senatn,  bo  jeśli  tago  nie  zrobi,  Posłowie  ziensay 

wołania  zawstydzą  Biskupa,  albowiem  sami  uczynią  tą  poprawką  j^rzed  Sur 

Sarnowie  łjokiem  pomimo  Biskupa.    Odwołał  swoja  siewa  Biskup,   a  Poatf 

^{?w     ^  ^  odnekt,  że  Król  wió  bardzo  dobne,   iż  żadna  uchwała  nie 

mota  w  Polsce  z^tó  bez  woli  stanu  rycei^ego,  tem  bardziej  że 

Król  głównie  przychylności  tego  stanu  zawddącza  swoje  wyniesieak 

na  troił.  To  rceUszy,  ucałował  z  nąjwi^saim  uszanowaniem  r^ 

Królowój  i  z  nią  sią  pożegnał. 

17  laaroa,  szły  nowe  narady  u  Potfów  o  jnrgielcia,  które 
nalRiaiiec  tak  lozstrzygiiiąto,  żezaiurzyjazdem  Królewdam  wyplaoo^ 
ay  zoątaaia  podwójay  jargielt  Posłom,  którzy  na  koronacją  pnw 
cały  ozas  w  Sri^owie  caekać  bądą,  a  pojedyńcay  tym,  lfitórqrdo- 
pidro  m  ten  akt  przyjadą. 

Nazajutrz  przybył  z  Pruss  Poseł  Krzykowski  i  prosił,  aby  za- 
czekano dur  dwa.  jesscza  na  towmyssa  jego  Kasztdana  J>Qbrzp- 
skiego  1).  Prywatnie  zaś  rozpowiadał   że  szła<dita  froąke  obstaje 


1)  Paweł  Dxiał|ński. 
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la  Królem  StttaiMii,  a  miasta  ma  są  pmciwae.  Pnijcie  i  sło- 
wa Krzykowskiego  ispokoiły  bardxo  wszystkich. 

Warto  ta  nczynió  wzmiankę  o  liście   Biskupa  Krakowskiego     List 
do  Wojewody  tćjże  ziemi  pisanym  zBoi^cina  14  marca.  W  liście    skiego' 
tym  Biskup  mocno  chory  oznajmiał,  że  n^  wieke  ucieszył  z  listu  jlowskie^ 
Eróla  Stefana  przysłanego  przez  Jego  Po8ła»  szczególniej  że  jus     s<» 
prtybycie  Królewskie  nie  wątpliwe  i  że  się  zbliża  ze  znacznemisi* 
łami,   albowiem  pogłoski  odkładające  jego  przybycie  aż  po  Wiel* 
kiiijnocy,  mocno  Biskupa  straszyły  i  trwożyły.  Biskup  zgadzał  się 
Bsi  odroczenie  koronacji,  lie  potępiał  tćż  i  zjazdu  Warszawskiego, 
dbowiem  wszyscy  co  zjeżdżali  się  do  Łowicza  są  już  stronnikami 
Stefona  i  oto  tylko  im  chodzi,  aby  nie  zostali  zmuszeni  ze  wsty* 
dem  od  swego  postanowienia  odstąpić;  chcą  jedynie  zjechać  się  z 
prsyzwoitą  powagą  te  wszystkidi  ziem  koronnych  do  Warszawy  i 
zdanie  swoje  objawić,  jeżdi  więc  nie  podobna  wszystkim  w  Kra- 
kowie żebranym  pojechać  do  Warszawy,  niech  przyiajmnićj  ^j" 
sdą  posłów  dla  zaproszenia  zd>ranych  w  Warszawie  do  zgody  i 
do  przyjechania  na  koronacją;  —  a  jeżeli  to  nie  zaszkodzi  Rzplit^, 
niech  zacz^ają  na  nich,    chodażby  przyszło  się  na  jeden  tydzień 
jeszcze  odwlec  uroczystość  koronacyjną. 

Temi   dniami  wysłany  został  poseł  do  Legata  Stolicy  Apo--   P^sel- 
stolskiój,  bawiącego  na  ówczas  w  Polsce,  któr^  miał  mu  powiedzieć,    Leeata 
że  już  pewno  Papież  wić  o  wszystkich  wypadkach,  które  w  Polsce  Aposto/^- 
zaszły ;   że  wszystkie  zawichrzenia   uśmierzone  zostały  wolnćm   i  ^^!^i  ^' 
I^wnćm  obraniem   Królem   Polskim    Stefana    Batorego    Księcia   wPou 
Siedmiogrodzkiego  wraz  z  Infantką  Anną,  i  że  w  tej  jedynie  elek'^ 
cji,  założona  jest  podstawa  wolności  pospolitćj.    Staranie  Polaków 
o  utrzymanie  i  obronę  swobód  ich  nie  powinno  obrażać   Cesarza 
Maksymiljana,  bo  Króla  Polskiego  czyni  nie  mianowanie  przez  je- 
dną, a  ogłoszenie  przez  drugą  osobę,   lecz  wolna  wola  wszystkich 
sejmujących.    Nie  wypadało   folgować  ogromnemu  błędowi  kilku, 
aczkolwiek  wielce  poważanych  osób     Jeżeli  sprawa  elekcji  da  się 
jednomyślnie  do  i^dy  doprowadzić,  będzie  to  necz  dMiwienna  dla 
całego  chrześcijaństwa.  Papież  do  którego  należy  starać  się  ouspo- 
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kojeDie  €iAeso  <wiata  durzescijańskiego,  niech  się  przyłoży  do  tego 
pokoja,  a  zhawieDnema  jego  wpływowi  nie  oprą  się  ani  Cesarz, 
ani  inni  monarchowie  chrześcijańscy.  Proszono  zatem  Legata,  ahy 
dowody  te  przełożył  wszystkim  monarchom  chrześcijańskim,  ahy 
nie  sprzyjiA  pneciwnikom  zrywającym  pokój  pospolity  i  ahy  się 
nie  wtrącał  ani  do  pnhlicznych,  ani  do  prywatnych  praktyk,  alho- 
wiem  nie  w  innym  celn  został  to  przysłany,  jeno  dla  zachowania 
i  ochronienia  spokojnośei  publicznej. 
Układ?  w  Wiedniu  tymczasem  Posłowie  Cesarczyków,  trwając  w  po- 

diitiiit-  stanowienia  swojim,  brali  się  żwawo  dosp^ienia  poselstwa  i  nie- 
miMB  T  małego  Idopotu  nabawili  Cesarza,  niezgadzając  na  nagodzenie  poda- 
Peltami  iij^ii  nm  wanmków.    Cesarz  nważał  niektóre  z  tych  waronków  za 
■•■i.     zbyt  uciążliwe  i  uwłaczające  majestatowi  swemu,   a  przedewszysl- 
kióm  artykuł  o  nieużywaniu  w  Polsce  tytuh  Cesarskiego.    Opróa 
tego  Posłowie  starali  się  prywatną  drogą  wymódz  na  Cesarzu  za- 
twierdzenie wszystkich  bezmiernych  nadań  Króla  Henryka.  Straszjł 
tóż  niemało  list  Sidtański,   w  którym  Sdtan  bronił  domowi  Ra- 
kudciemu  wszelkich  zabiegów   o  koronę  polską  i  zapowiadał,  że 
skoro  pożądając  cudzego  Cesarz  będzie   o  tron  polski  się   dobijał, 
Sidtan  zbrojną  ręką  najedzie  Węgry  i  Austryją.   Z  tych  powodów 
4  marca  Cesarz  odpowiedział  Posłom,   że  dziękuje  wielce  za  ofia- 
rowaną mu  koronę,  lecz  po  głębokim  namyśle  przyjąć  jój  nie  może 
przy   t^dciem   poróżnieniu   zdań    w  narodzie  i  zrzeka  się  tronu. 
Polowie,  tracąc  wszelką  nadzieję,  jakby  grubą  ślepotą  zdjęci,  nie 
wahali  się  stać  się  głownią  niecącą  pożar  w  ojczyźnie  i  błagać  Cesa- 
rza o  zmienienie  tego  postanowienia.    Nakoniec  w  żałobnój  posta- 
wie i  pokornyni  głosem  odezwali  się  do  niego  w  te  słowa: 
Mowi  «Do  tego  stopnia  dos:da  skołatana  ojczyzna  nasza,   że  prysły 

^'  ^  wszelkie  które  nam  pozostawały  nadzieje.  W  teraźniejszym  położe- 
niu naszćm  możemy  tylko  oczekiwać,  że  albo  ojczyzna  nasza  nie- 
wątpliwie upadnie,  w  skutek  zgubnych,  a  nie  z  błahych  przyczyn 
poczętych  niesnasek  pomiędzy  obywatelami  i  sŁraszliwój  wojny  do- 
mowćj,  albo  w  razie  ustępstwa  ze  strony  łagodniejszych,  wezmą 
górę  i  panowanie  zatwardziali  gwałtownicy.    Rządy  ich  nie  tylko 
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nam  bądą  przykre  i  straszae,  lecz  jeszcze  nienawistne  i  podejrzane 
dla  państw  sąsiednich,  a  nawet  groźne  dla  całego  świata  chrze- 
ścijańddego.  Ludziom,  któny  w  nąjlepszćj  intencji  i  ze  szczerej  mi* 
łości  kn  ojczyźnie  obrali  Królem  swoim  W.  Ges.  Mość,  nic  nie 
pozostaje,  jeno  albo  boje  toczyć  z  współobywatelami  o  mienie, 
życie  i  wolność,  i  krwią  oknpywać  zwycięztwo,  albo  poświęciw- 
szy słoszny  żal  swój  pnez  przywiązanie  ka  ojczyźnie,  jednym  po- 
dle poddać  się  i  nledz>  drogim  nędznie  tułać  się  na  wygnaniu,  in« 
nym  kryć  się  sromotnie,  a  innym,  co  najboleśnićj,  znosić  szyder- 
stwa i  hardość  niektórych  swoich  współobywateli.  Takie  jest  na- 
koniec  powołanie  nasze  to  jest  osób  sprawujących  się  tutaj  z  po- 
selstwa, że  opróa  wszystkich  utrapień,  które  będziemy  dzielili  z 
współbraćmi,  jeszcze  za  podjętą  drogę  i  prace,  tak  nie  fortunnym 
skutkiem,  uwieńczone,  nie  tylko  nie  otrzymamy  żadnej  wdzięczności, 
lecz  kto  wić,  czy  nie  zostaniemy  oskarżeni  przez  przeciwników  i 
czy  nieściągniemy  na  się  gorszój  niż  inni  nienawiści. 

ccśród  tylu  i  tak  rozmaitych  nieszczęść  (które  jeden  Bóg  tyl- 
ko może  szczególniejszą  łaską  swoją  nagodzić,  bo  brak  już  nam 
wszelkich  ludzkich  środków),  jedyna  nam  pozostaje  pociecha,  że 
równie  przy  podjęciu  się  tej  sprawy,  jak  i  przy  doprowadzeniu  jćj 
do  obecnego  stanu  mamy  pełną  świadomość,  że  nieuchybiliśmy  w 
niczem  miłości  ku  ojczyźnie,  szczeremu  przywiązaniu  i  stałćj  wier- 
ności względem  W.  Ges.  Mości,  ani  obowiązkom  naszym  posel- 
skim. Może  kto  nam  zarzuci  żeśmy  za  mało  ostrożności  zachowali 
w  mowach  naszych  i  że  wplątaliśmy  przeto  układy  z  W.  Ges. 
Mością  w  nierozgmatwane  trudności.  Lecz  i  to  raczćj  należy  {urzy- 
pisać  niefortunnemu  składowi  okoliczności  i  nieszczęściu  Polski, 
niż  nieostrożności  i  uchybieniu  naszemu,  bo  i  teraz  postrzegamy, 
że  gdyby  wszystko  tak  jak  spodziewaliśmy  się  poszło,  nigdyby  Rzpli* 
ta  nasza  nie  wpadła  w  tę  krytyczną  i  zgubną  matnią.  Nie  można 
przecie  wątpić  w  stałość  i  dobrą  wiarę  naszego  stronnictwa,  z  po- 
woda że  Senatorowie  i  szlachta  zgromadzeni  w  Łowiczu  napisali 
list  do  W.  Ges.  Mości,  z  uwiadomieniem  o  nowym  nakazanym 
przez  nich  jeździe;   wszakże  nie  łamią  raz  danego  słowa,  lecz  z 
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niecierpliwieDi  tak  przeciągłą  i  niebezpieczną  zwłoką,  wołają  wcau^ 
śnie  o  tak  długo  wyglądaną  pomoc.  Jeżeli  nie  dostaną  tój  pooiocy, 
aż  w  cliwili  gdy  wypadnie  W.  Ges.  Mości  nie  jnż  objąć  spokoj- 
nie, lecz  orężem  tron  zdobywać,  wolą  ustąpić  1  uczynić  poświę-^ 
cenie  się  dla  ojczyzny,  tćm  bardziej  że  w  liczbie  warunków  poda- 
nych W.  Ges.  Mości  niepoślednie  tnyma  miejsce  artykuł  o  umo- 
rzeniu przez  W.  Ces.  Mość  niesnasek  zasdych  pomiędzy  stanami. 
Gdyby  W.  Ges.  Mość  zechciała  udać  się  w  drogę  tak  wcześnie, 
aby  mogła  uprzedzić  Batorego  i  stanąć  w  Królestwie  przed  dniem 
rozpoczęcia  się  gazdu,  przyjąwszy  wprzód  warunki  |  złożywszy 
przysięgę,  podług  podanćj  przez  nas  roty,  moglibyśmy  dać  W.  G. 
Mości  zaręczenie,  że  wszyscy  nasi  współbracia  wszelkich  by  sił 
dołożyli  na  rzecz  W.  Ges.  Mości. 

« Jeszcze  nam  rzec  wypada  kilka  słów  o  tem  naszem  posło- 
waniu. W  prowadzeniu  wszystkich  układów  dochowaliśmy  ściśle 
wiary  winnej  ojczyźnie  i  współobywatelom  naszym,  nie  opuściliśmy 
niczego  coby  mogło  pomódz  Rzplitój,  nie  zaniedbaliśmy  podawać 
W.  G.  Mości  wszelkich  rad  stosownych  do  teraźniejszego  stanu 
neczy.  Ghyba  to  kto  nam  zechce  zarzucić,  że  tyle  czasu  strawi- 
liśmy na  układy,  podczas  gdy  wypadało,  w  krótkich  słowach  prze- 
łożywszy treść  naszego  poselstwa,  wymódz  stanowczą  taką  lub  inną 
odpowiedź.  Powohijemy  się  na  świadectwo  W.  G.  Mości  azali 
nie  codziennie  dawano  nam  nadzieję,  że  niebawem  wszystkie  trakta- 
cje  zostaną  doprowadzone  do  pożądanego  końca.  Słusznie  więc  strze- 
gliśmy się  zaszkodzić  całej  sprawie  niewczesnym  pośpiechem  (a 
jednak  możeśmy  natrętnością  naszą  i  dokuczyli  W.  G.  Mości). 
O  ile  tylko  w  mocy  naszój  było,  spieszyliśmy  z  podróżą  naszą,  przy- 
byliśmy do  W.  G.  Mości  na  27  dzień  po  obraniu  nas  na  Posłów 
i  odjeździe  z  Warszawy,  natychmiast  potćm  ofiarowaliśmy  W.  C. 
Mości  Królestwo,  podaliśmy  warunki  dostąpienia  korony,  okaza- 
liśmy rotę  przysięgi,  opisaliśmy  stan  Rzplitój,  oświadczyliśmy,  że 
jedyne  lekarstwo  na  uzdrowienie  ran  jćj  polega  w  jak  najprędszóm 
pnybyciu  W.  G.  Mości  do  Królestwa;  powtarzaliśmy  to  nie  raz 
jeden  a  ustawicznie.  Gdy  wynikła  kwes^  o  warunkach,  artykidach 
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i  przysiędze,  otwarcie  wyznaliśiny,  że  nie  w  naszij  mocy  zmienić 
je  na  jedną  jotę,   co  też  dowiedliśmy   okazawszy  mandata  nasze. 
Doradziliśmy   W.  C.  Mości,   co  potneba  uczynić  dla  otrzymania 
korony,  a  mianowicie,  oświadczyć  się  stanowczo   o  jćj  przyjęcia, 
potćm  rozesłać  po  Polsce  uniwersały  i  osobne  listy  zachęcające 
jednych  do  wytrwania,  drugich  do  zgody;  uwiadomić  osobnem  po- 
selstwem N.  Infantkę  o  ułożonćm  małżeństwie  jćj  z  Arcyksięciem, 
(co  tćż  i  w  warunkach  zastneżono),  nadesłać  obiecane  pieniądze, 
dożyć  przysięgę  i  co  nąjprędzćj  wybrać  się  w  drogę.  Lecz  W.  C. 
Mość  raczyła  inaczćj  postąpić,   wyprawiła  Posłów  do  Łowicza^ 
naprzód  dla  ułożenia  się  o  zmiany  w  artykidach  i  warunkach,  po- 
wtóre  o  zaślubienia  N.  Infantki  z  O.  Arcyksięciem  i  o  jego  uko- 
ronowaniu na  Króla,  następnie  wyprawiła  Posłów  do  N.  Infantki 
dla  ukartowania  tego  jój  małżeństwa  z  O.  Arcyksięciem.    Odra- 
dzaliśmy obydwa  te  poselstwa  z  pewnych  powodów  które  przdo- 
żyliśmy  W.  G.  Mości,  a  mianowicie,  że  ani  jedno  ani  drugie  nie 
było  w  mocy  osób,  do  których  mieli  jechać  Posłowie  i  że  rzeczy 
te  całkiem  rozmijały  się  t  naszemi  mandatami.  Prosiliśmy,  aby  nam 
dano  prostą   i  stanowczą  odpowiedź,   a  nie  zatrzymywano   nas  tu 
(Bużćj  w  niepewności.  Przybył  nakoniec  list  z  Łowicza,  w  którym 
nasi  współbracia  świadczą  o  swojóm  staraniu  o  wybawienie  ojczyz- 
ny od  wojny  domowój   i  donoszą,   że  dla  uśmierzenia  kłótni  do- 
mowćj  nakazali  zjazd  do  Warszawy  na  9  kwietnia.   Na  ten  czas 
W.  G.  Mość  raczyła  nas  zaszczycić  następną  odpowiedzią:  abyśmy 
z  należytą   pilnością   i  wiarą  donieśli  stanom  o  serdecznćm  stara- 
niu z  któróm  W.  G.  Mość  chce  się  przykładać  do  dobra  Rq[)litej 
i  o  wszystkiem  co  zauważyli  przy  prowadzeniu  z  W.  G.  Mością 
układów. 

aNie  wątpimy,  że  Królestwo  Polskie  i  W.  Księztwo  Litew- 
skie z  jakióm  zawsze  były  poważaniem  dla  domu  Austryjackiego, 
a  szczególniej  dla  osoby  W.  G.  ^ości  (czego  niedawno  dały  do- 
wód ofiarując  Jój  koronę  swoją)  z  takićm  i  nadal  zostaną,  strzedz 
będą  dobrych  stosunków  sąsiedzkich  i  o  ile  możności  starać  się 
będą  aby  zasłużyć  na  łaskę  i  fawor  W.  G.  Mości.   Go   do  nas, 
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osobiście,  doświadciyliśmy  od  Niej  tyle  upnejmości,  łaskawości, 
ogl^dalijmy  w  Nićj  lyle  najszczytniejszych  zalet  prawdziwego  mo* 
oarchy.  ze  objeżdżamy  stąd  z  Mm  dotkliwszą  boleścią,  że  zbywać 
nam  będzie  na  wszystkiśm  co  joż  każdy  z  nas  nie  tylko  poznał,  ale 
całśm  sercem  ukochał.  Utęsknienie  nasze  będziemy  tćm  tylko 
starali  się  słodzić,  że  przy  każdśj  nadanonśj  zręczności  z  największą 
gorliwością  najserdeczniśj  będziemy  Jej  służyli*. 
Miksy-  Ta  prosta  ale  silna  mowa  tak  poruszyła  Cesarza,  że  choć  joż 
prznmV  był  całkiem  zdecydowany  zrzec  się  korony,  znów  wziął  rzecz  całą 
^pdikąV  ^^  nttuysłu,  a  w  końcu  pokonany  prośbami  iłżami  Posłów,  przy- 
stał na  ich  żądania  i  dał  następną  urzędową  i  uroczystą  odpowiedź. 
«J.  Ges.  Mość  Pan  nasz  nąjmiłościwszy  łaskawie  przyj-  na 
uwagę  co  mu  powtórnie  przełożyli  na  piśmie  Posłowie  Królestwa 
Polskiego  i  W.  Księztwa  Litewskiego.  A  jako  J.  C.  Mość  zawsn 
i  przedtóm  od  początku  okazywała  i  dowiodła,  odkąd  starać  się 
poczęła  o  to  przesławne  Królestwo  polskie  i  W.  Księztwo  litewskie, 
że  nie  szukała  prywamśj  swojśj  korzyści,  jeno  pragnęła  się  przy- 
łożyć do  sławy  i  dobra  rzeczonych  Królestwa  i  W.  Księztwa,  a 
zarazem  do  spokojności  całej  Bzplitćj  chrześcijańskiej,  tak  i  teraz, 
pnewidiyąc  że  waśni  domowe,  zgubne  dla  każdej  Rzplitej,  nieprzy- 
niosą  Polsce  żadnego  dobrego  owocu  jeno  upadek  i  ruinę,  aczkol- 
wiek dobrą  i  prawną  drogą  nabyła  praw  do  Królestwa  polskiego, 
będąc  prawnie  obrana,  i  aczkolwiek  nie  brak  Jćj  sił  i  środków 
dochodzenia  zbrc^ną  ręką  swojego  prawa,  niechce  przedsiębrać  żad- 
nych gwałtownych  kroków,  aby  nie  roqątrzać  porywczością  umysły 
opierających  się,  aż  się  pnekona  o  bezskuteczności  wszystkich  in- 
nych sposobów  ich  i^Mmiętania.  Trwając  w  tśm  postanowieniu, 
J.  G.  Mość  przez  swoich  Posłów,  którzy  otrzymali  rozkaz  jecha- 
nia do  Warszawy,  i  pnez  swe  uniwersały  wzywa  wszysfldch  do 
pokoju  i  zgody  i  dozwala  użycie  wszelkich  sposobów  i  środków 
dla  zagojenia  ran  Rzplitój  i  sprowadzenia  zgody,  byle  tylko  bet 
ubliżenia  godności  J.  G.  Mości,  to  jest  byle  nad  J.  G.  Mość  nie 
zostd  przeniesiony,  z  wielką  dla  J.  G.  Mości  zniewagą  i  ze  szko- 
dą i  niebezpieczeństwem  dla  całego  chrześcijaństwa  i  Batory,  dakko 
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niższy  godnością  od  J.  G.  Mości.  A  ponieważ  do  tój  sprawy  jest 
wwiązańa  osoba  N.  Infantki,  niech  syn  J.  G.  Mości  Arcyksiąże 
Ernest,  zostanie  połączony  wędem  małżeństwa  z  N.  Infantką,  je- 
tell  na  to  zezwolą  Stany  Polski  i  W.  Ksiąztwa  Litewskiego.  J.  G. 
Mość  da  Posłom  swoim  tak  obszerne  mandata,  i  tak  opatrzy  ich 
w  instrukcje  najpełniejsze,  tyczące  się  wszystkiego,  co  może  ścią- 
gać się  do  pokoja  i  zgody,  iż  ufa  że  stanom  w  tym  względzie  nie 
pozostanie  nic  do  życzenia.  Jeżeli  jednak  strona  przeciwna  nie  zech- 
ce dać  miejsca  tym  słusznym  i  uczciwym  dowodom  i  środkom, 
lecz  pozostanie  przy  swojem  zdaniu,  a  J.  G.  Mość  zostanie  otćm 
przez  swoich  stronników  zawiadomioną,  że  przeciwnicy  trwają  w  upo- 
rze, natychmiast  do  Królestwa  pośpieszy. 

«J.G.Mość,  raczy  łaskawie  poprzestać  na  odpowiedzi  Posłów  koron- 
nych co  do  artykułów  N.  Henryka,  i  szczególniej  o  nienaznaczeniu  po 
sobie  następcy;  jakoż  gotowa  jest  na  te  artykuły  złożyć  pnysięgę  i 
stwierdzić  ją  osobnym  przywilejem.  Go  się  zaś  tyczy  artykułowe 
wypowiedzeniu  posłuszeństwa,  Posłowie  ofiarują  się  dać  J.  G.  Mości 
zaręczenie  na  piśmie,  że  postarają  się  rozumnemi  dowodami  i  per- 
swa^ą  wyrobić  u  Stanów  Królestwa  aby  zgodziły  się  i  zapewniły 
takie  rzeczonego  artykułu  tłómaczenie,  co  do  jego  pojmowania  i 
wykonania^  jakie  dały  uprzednio  Królowi  Henrykowi.  J.  G.  Mość 
przyjmuje  ną^askawićj  takowe  zaręczenie,  jednak  w  wyżćj  wspom^ 
nianym  przywileju  swojóm,  wyrazi,  że  złożyła  przysięgę  pod  wa- 
runkiem, że  ostatni  ten  artykuł  o  wypowiedzeniu  posłuszeństwa; 
lEostanie  podczas  koronacji  przez  Stany  tak  samo  jak  dla  Króla 
Henryka  wyUómaczony,  i  że  Stany  dla  J.  G.  Mości  podobneż  jak 
i  dla  Henryka  uczynią  zastrzeżenie.  J.  G.  Mość  jest  pnekonana, 
że  Stany  Królestwa  nie  będą  niżój  stawiły  ani  mnićj  poważały  Jćj 
Majestat  jak  Majestat  Króla  Henryka.  Jego  G.  Mość  zachowa 
wszystkie  warunki,  które  nie  Posłowie  J.  G.  Mości  zaproponowali 
stanom,  lecz  które  stany  Królestwa  ułożyły  i  dodały,  przyczćm 
J..  G.  Mość  zastrzega  sobie  prawo  porozumienia  się  o  nich  ze  sta- 
nami, zgodzenia  się  i  umówienia  się  ostatecznie  pned  koronacją. 
W  sprawach  Polskich  J.   G.  Mość  używać  będzie  tylko  tytułu, 
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mCeiorz  Rzym$ki  i  KrU  Polski.*  Gosię  tyczy  obrony  Bzplilii, 
J,  C.  Mość  ofiaruje  złożyć  100,000  złotych,   które  Posłowie  Jej 
przyrzekli  pod  Warszawą;  za  obrębem  zaś  państwa,  nie  daleko  od 
granicy  liądzie  trzymała  gotowe  i  opatrzone  we  wszystko  wojsko, 
mogące  wnet  być  nźyte,  skoro  nadarzy  się  potrzeba  i  ^oro  J.  G. 
Mość  zostanie  o  tćj  potrzebie  zawiadomiona.  Nakoniec  J.  G.  Mość 
daje  Posłom  wyciąg  z  kilka  pmdctów  lista  tareckiego  tyezącyeh 
się  Polski,  i  oświadcza  im  Gesarską  swoją  życzliwo8Ć».   Dawszy 
taką  odpowiedź  Gesarz  postanowił  wziąć  sfę  na  dobre  do  utwiw* 
dzenia  panowania  swego  w  Polsce. 
Preysif-         Nakoniec  31  Intego  odbyła  się  uroczysta  ceremonja  w  Wied- 
eKjieit  niu  W  Eościele   Augustjanów,   w  przytomności  Po^ów  i  synów 
Tow^  Gesarskich.  W  koronie  na  głowie,  z  jabłkiem  panowania  w  lewćm, 
^'     a  z  mieczem  w  prawćm  ręku,  zasiadł  Gesarz  na  wspaniałym  tronie, 
poczćm  oddawszy  miecz,  złożył  posłom  uroczystą  przysięgę.    Po 
odbycia  tego  obrządku,  na  zamka  i  ba  wszystkich  krzyżowych  iłi* 
caeh   czterćj  woźni   czynili  obwołanie  elekcji  Cesarza   na  Króla 
Polskiego,   a  skorzy   gońoe,  lecąc  na  rozstawionych   koniach  oa 
wszystkie  strony  świata,   rozgłosili  ten  wypadek  w  całem  Gesa> 
stwie,   Ita^i,  Francji,  Hiszpanji,  Węgrzech,  Gzechach  i  wszysdńch 
mnycb  mocarstwach  chrześcijańskich.  Sam  Król  o  przyjęciu  Korony 
Polskićj  zawiadomił  przez  Posłów  wszystkich  monarchów  dirześci- 
jańskich,   a  Stany   Gesarstwa  zwołał  na  sejm  wahiy  do  Regens- 
burga,   objawił  im   uszczęśliwienie  swoje  z  dostąpienia  tronu  pol- 
skiego i  prosił  na  wszelki   przypadek  o  pomoc  zbrojną,   nie  prze- 
ciwko narodowi  polskiemu,   lecz  dla   wypędzenia  z  Polski  barba- 
nynców  którzy  prowadzą  na  Królestwo  Batorego  i  dla  wyzwolenia 
Królestwa  od  najniezbożniejszych  wrogów;  wzywał  więc  wszystkich 
do  tój  świętej  i  arcychrześcijańskiój  wojny,  poddanych  swoich  ob- 
Uniwer-  ^ożył  ciężkim  podatkiem,  każąc  im  jeszcze  oprócz  tego  być  w  po- 
*do  su^  gotowiu  i  brać  się  za  oręż,  nakoniec  wydał  uniwersał  w  następoćj 
nów  ko-  formie  ułożony,  którego  wspaniale  wyrazy  i  czcze  tytuły   chce  tu 
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umieścić. 
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«Hak87miljaB  z  Boińj  spnyiąjącćj  łari^i  obrasy  Gesan  Hijm- 
i  i  M)ran7  Król  Poisld,  W.  Książe  Litewski,  Ruski,  Pruski, 
Mazowiecki ,  Źmudzki ,  Inflaacki ,  Wołyński ,  Podolski  i.  t.  d. 
Pan. 

aPrzewielebBym,  Widmoioym,  Dostojoym,  Urodzonym,  Sła^ 
wetaym,  Arcybisknpom ,  Biskapom,  Wojewodom,  Kaszleiaaom^ 
Unądftikom,  Starostom,  Dostojnikom^  Rajcom  miąiskim,  Ławai- 
kon,  gminom  i  wszysOcim  innym  Królestwa  naseego  polskiego  i 
W.  Ksiąztwa  Litewskiego  stanom,  uprzejmie  i  wiernie  nam  miłym 
poz^owienie,  łaski)  Naszą  Królewską  i  wszelkie  powodzenie.  Prza^ 
widahat  i.  t.  d.  nprząjmie  i  wiernie  nam  mili !  Gdy  w  zeszłycłi 
latach  po  zgonie  Njyjaśaiejszege  niegdyś  Pana  Zygmunta  Augusta 
{jóla  Polskiego,  nastało  w  Polsce  i  W.  Księstwie  bezkrólewie  i 
obrany  postał  Królem  N.  Książe  Pan  Henryk,  dziś  Król  Francji 
ArcyehneŚGijański;  i  gdy  znów  po  odjeździe  jego  do  swego  dzie^ 
dzic^ego  Królestwa  tak  się  złożyło,  że  stany  Królestwa  Polskiegp 
i  W.  Księztwa  Litewskiego  postanowiły  przystąpić  do  nowśj  elek- 
ci, My,  tak  za  pierwszego,  jako  i  za  drugiego  bezkrólewia,  ubier 
galiśmy  się  o  Królestwo  Polskie  nie  przez  żądzę  panowania^  bo 
od  lyeh  przywar  zawsze  byliśmy  dalecy,  ani  dla  dopięcia  prywat- 
no} kerayiści,  lecz  przez  gorliwość  o  dobro  i  spokojność  Polski, 
Lttwy  i  «aMj  Rq^tąj  duTOŚcijańskićj.  Widzieliśmy  jak  pożyteezme 
będzie  dla  tych  krajów,  i  dla  całego  cbrzescijaństwa,  jeżeli  Nam 
się  uda  nie  tylko  zacłiowaó  przyjaźń  i  dobre  sąsiedztwo,  które 
między  temi  krajami  a  Królestwami  i  ziemiami  naszemi  od  tyłu 
wieków  istnieje  i  tyle  korzyści  (fia  poddanych  pnynosi,  lea  i  po* 
łączyć  nowym  najściślejszym  wi^em  ot>ydwa  Królestwa  i  państwa, 
jako  sądiednie  z  sobą,  '^Ao  zarówno  narażone  na  nąjasdy  nieprzy- 
jaciół chrześcijaństwa.  To  było  powodem,  że  tak  podezas  pierun 
8zegov  jakoifodcias  drugiego  bezkrólewia  proponowaliśmy  Stoosom 
Królestwa  i  W.  Księztwa  litewskiego  Ernesta  Arcyksięoia  Ąntrf- 
jadńego,  eyna  paazego  najnkocłiańsBega,  przekonani,  że  obranie 
jego  na  Króla  będzie  najpożyteczniejsze,  równie  dla  Królestwa  Poi- 
flUego^  jako  i  dla  ilzpiiiój  cbneścijańskiój.  A  chocijś  z  wielii  n|j- 
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ważniejszych  powodów  pneldadałiśmy  Jego  Mdojć  w  tym  wie- 
dzie nad  Naszą  własną  osobę,  jednak  bytiśmy  zdecydowani,  w  razie, 
gdyby  stany  Nas  raczej  niż  syna  Naszego  mieć  E^ólem  chcudy, 
nieopościć  i  w  takowym  pnypadku  Rzplitćj.  Gdy  zatćm  z  Boskie 
Opatrzności  strio  się,  że  zeszłego  grndnia  miesiąca  zostaliśmy 
formalnie  a  prawnie  Królem  Polskim  i  W  Księciem  Łitewskiai 
obrani,  i  przez  osoby  do  których  to  z  prawa  i  zwyczaja  należy, 
uroczyście  mianowani  i  publicznie  ogłoszeni,  pierwszem  staraniea 
Naszóm  było,  po  oznajmieniu  Nam  tćj  elekcji  przez  Po^ów  rzeczo- 
nego Królestwa  i  W.  Księztwa,  dopełnić  wszystkiego  co  się  tyczy 
objęcia  ofiarowanych  nam  rządów.  Jedn^^  ponieważ  dowiedzieliś- 
my się,  że  niektóre  stany  Królestwa,  z  osobistych  pobudek,  jffze- 
ciwiły  się  Naszój  elekcji,  w  gorliwości  Naszćj  o  dobro  i  spokoj- 
oość  publiczną  którą  od  początku  kierowaliśmy  45ię  w  tćj  sprawie, 
uznaliśmy  za  dobre  użyć  zrazu  wszelkich  sposobów  i  środków  po- 
jednania umysłów,  jakoż  sądzimy,  że  nie  opuściliśmy  żadnego  z 
nich,  któren  by  mógł  być  do  tego  celu  zastosowany.  Alłiowiem 
nie  tylko  tak  listownie,  jako  i  przez  osobnego  posłańca  odradza- 
liśmy Wojewodzie  Siedmiogrodzkiemu  przyjęcie  nieprawnie  ofiaro- 
wanćj  mu  korony,  stawiać  mu  przed  oczy  trudności,  niebezpieez^ 
stwa  i  klęski  które  ten  jego  postępek  za  sobą  pociągnie ,  u£agąc, 
że  ponieważ  na  sejmie  Warszawskim  obydwaj  jego  Posłowie  iq^ 
minali  stany,  aby  dały  pierwszeństwo  Nam  i  domowi  Naszemu 
Austryjackiemu,  i  on  też  sam,  pomny  na  te  oświadczenia  bez  trud- 
ności Naszydi  przestróg  usłucha;  lecz  jeszcze  oprócz  tego  wyzna- 
czyliśmy szczególniejszej  powagi  Posłów  na  zjazd  Andrzejowski, 
zwołany  przez  osoby  opierające  sięNaszćj  elekcji,  aby  łagodząc  ich 
umysły  naprowadzili  ich  na  zbawienniejszą  drogę.  Nie  powiodło 
się  Nam  jednak,  ani  u  pierwszego,  ani  u  ostatnich,  bo  i  Polowie 
Nasi  w  Andrzejowie  nie  wprzód  dopuszczeni  i  wysłuchani  zostali, 
aż  zapadły  uchwały  o  wszystkióm,  po  co  byli  tam  wydani,  i  mor 
sieli  powrócić  nie  z  inną  odpowiedzią,  jeno,  że  przeciwnicy  Nasi 
wyprawiają  sami  do  Nas  Posłów.  Ponieważ  mieliśmy  na  celu  zro- 
bić propozycje  które  bez  wątpienia  wybornie  by  się  przyłożyły  tak 
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do  dobra  KrńlestYa,  jako  i  dobra  i  sp(dcoJDOści  RzpHtij  chneści- 
jańskMI,  łatwo  mogliśmy  wnosić,  ie  już  Biało  nadziei  Nam  poio* 
ataio  poprowadzić  tę  ^rawę  tdc  iak  by  ind  aobie  życzyli.  Mimo 
to  jednak  nie  zechcieliśmy  spieszyć  się  z  przyjazdem  do  Polski, 
aeeby  me  podać  żadof j  okai^  mieszając  się  do  waśni  d)ywateli 
Ibq[ditćj,  niechcieliśmy  rozdzierać  jćj  wnętrzności,  owszem  przez 
ififlość  i  przywianie  do  Królestwa  i  Rzplit^j  polskićj  woleliśmy 
o^ożyć  Nasze  przybycie  i  dać  opierąjf|bym  się  czas  do  pojedna* 
nia,  niż  pośpiechem  rozdrażniać  jeszcze  bardziej  ich  mnysły  Ufa* 
liśmy  szczegókiićj,  że  w  Inn^m  miejsca  zostanie  wynaleziony 
stosowny  i  godności  Naszćj  nieawłaczająoy  sposób  pojednania. 
Gdy  jednak  nie  nast^i^  spodaewany  dcntek,  a  na  dzień  10  przy* 
szłego  miesiąca  4ukazany  jest  zjazd  ji^eralny  do  Warszawy,  nie 
idicemy  Aużćj  zwlekać  w  doehodzenin  naleiioego  Nam  prawa,  i  w 
tfm  relu  dnia  wczorajszego  siożyUśmy  pod^oi^  Nam  przez  Sta- 
ty,  przysięgę  (co  niech  będzie  pomyślne  i  zbawienne  tak  dla 
Krtiestwa  Polskiego,  jako  i  dla  oałćj  Rzplitćj  chrześcijańskićj); 
zarazem  stwierdziliśmy  i  zaręczyliśmy  przywilejami  wszystko  to, 
czego  od  Nas  żądano;  nakoniec  w  Imię  Boga  Najwyższego  przy* 
jęliśmy  dyplom  Naszćj  elekcji.  Ponieważ  jednak  pragniemy  szczene 
poradzić,  aby  i  godność  tego  Królestwa  i  spokój  caMj  Rzplitój 
<3irzrócijańskiej  nie  zostały  nadwerężone,  a  to  tóm  goręcej  ^  im 
mojcnićj  jesteśmy  przekonani,  że  ruiny  i  zguby  tyU(o  można  ocze- 
kiwać od  poróżnienia  domowiigo  obywateli,  w  obecnój  chwili  na* 
w«l  niechcemy  z  przyjazdem  Naszym  pośf^eszać,  lecz  postanowi* 
liśmy  wyprawić  Posłów  do  Stanów  Królestwa  na  ów  zjazd  War* 
szawski  (któren  chcemy  aby  się  odbył,  jeżeli  króikość  czasu  nie 
stanie  na  zawadzie).  Rzeczeni  Posłowie  podadzą  propozycje  cb 
zgody  i  pojednania  i  przedsięwezmą  wszytkie  sposoby  i  środki, 
mogące  się  przyłożyć  do  uzdrowiła  ran  RzpUtój,  byle  tylko  bez 
fbHż^ia  Nassz^  godności,  to  jest  .byle  me  przełożono  nad  Nas,  kti 
widkiój  ^asz^  zniewadze,  a  wielkiemu  utrapieniu  całego  dbrześci^ 
jańsiwa,  Batioc^o,  który  daldio  jest  od  Nas  pośledniejszy.  A  po- 
ji^aż  4o  tej  sprawy  wwiązana  jest  osoba  N.  Infantki,  syn  Nasz 
Orzelski  ni.  16 
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O.  Arcyksi^  Ernest  zostanie  z  tąź  Infantką  wędem  mafoństwa 
skojarzony,  jeżeli  tak  8i<^  spodoba  Stanom  Królestwa  Polskiego  i 
W.  Ksiąztwa  Litewskiego.  Takie  damy  Posłom  Naszym  mandata, 
i  tak  ich  zaopatrzymy  we  wszystko  co  może  służyć  do  pokoju  i 
zgody,  iż  ufamy,  że  Stanom  w  tym  wzgłędzie  nie  pozostanie  nie 
do  życzenia.  Jeżeli  zaś  strona  przeciwna  nie  przyjmując  i  t^o 
środka,  trwać  będzie  w  swojćm  zdania,  My,  nie  mogąc  sami  ubli- 
żyć własnćj  godności  Na^j  i  prawom  Naszym,  skoro  się  do- 
wiemy od  tych  co  z  Nami  trzymają  o  uporczy wem  obstawania  prze- 
ciwników przy  ich  zdania,  co  najprędzej  pośpieszymy  do  Królestwa. 
Nie  zaniechamy  tćż  rzeczonym  Posłom  Naszym  zalecić,  aby,  dba- 
jąc o  spokojnośó  i  ł>ezpieczeństwo  wszystkich  Królestwa  Polskiego, 
W.  Księztwa  Litewskiego,  oraz  należących  do  nich  ziem  obywa- 
teli i  poddanych,  naradzili  się  ze  Stanami  Królestwa  i  W.  Księz- 
twa  o  obronie  koniecznej  przeciwko  najazdom  nieprzyjaciół,  którćj 
wymagać  będzą  okolicności  i  aby  donieśli  Stanom  o  wszystkióm 
co  zrobią  oraz  czego  dokażą  na  pożytek  Królestwa  i  W.  Księztwa 
inni  Posłowie  Nasi,  których  posłaliśmy  zeszłego  miesiąca  do  Mos- 
kwy. Wszystko  wyżej  powiedziane  podając  do  powszechnej  wszyst- 
kich was  w  ogóle  i  każdego  z  osobna  wiadomości,  upominamy 
was  łaskawie  i  żądamy  abyście  się  postarali  o  doprowadzenie 
rzeczy  do  zgody,  sposobem  przez  Nas  wskazanym,  czem  nietylko 
się  przysłużycie  sobie  samym,  żonom  i  dzieciom  waszym  oraz 
csdćj  Rzplitćj  cbrześcijańskićj,  ale  sprawicie  Nam  rzecz  wielce  mi- 
łą, za  którą  przy  okazji  wypłacimy  się  Wam  łaską  Naszą  kró- 
lewską. Dan  w  mieście  naszym  Wiedniu  23  marca,  roku  Pań^e- 
go  i576,  panowania  Naszego  w  Cesarstwie  i4-go,  a  w  Polsce 
!-go.» 
Ucita  Nazajutrz  Cesarz  dał  uroczystą  ttcztę   Posłom   Polskim  i  naj- 

cześć    wspanialej  ich  przyjmował.  Nikt  inny  z  gości  nie  był  dopuszczony 
'  do  stołu  Cesarskiego  oprócz  Posłów  i  synów  Cesarskich.   Z  pra- 
wćj  strony   Cesarza  zasiadali   Rudolf  Król  Rzymskie   Węgio^ 
1  Czeski,  po  lewej  ręce  Arcyksiążęta   Maciij  i  MaksymUjan,  a 
po  nich  z  obydwóch   stron  Posłowie   Polscy.   Pokazywano  t»B 
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ró^e  widowiska  i  wyprawiano  zbyt  wczesne  triumfy  jak  gdyby 
Polska  jnż  była  podbitą.  Tymczasem  naradzano  się  jeszcze  o  załat- 
wieniu innycb  interesów,  postanowiono  osobno  działając  przynęcić 
wielu  Polaków  na  stronę  Cesarza,  zachęcić  osoby,  o  których  Po- 
słowie zaręczyli,  że  sprzyjają  Cesarzowi,  i  pozyskać  wielu  takich 
którzy  się  do  Cesarczyków  nie  liczyli.  Spisano  nieskończoną  liczbę 
exemplarzów  pisma  następnej  treści,  które  28  lutego  po  całój  Pol- 
sce rozesłano. 

«Z  jaką  wiernością  i  stałością  Wasza  Mość  na  ostatnim  sej-  ^c^garL 
mie  w  Warszawie  popierała  Naszą  elekcją  na  Króla   Polskiego  i  ^^  ^oa- 

CZD16J- 

W.  Księcia  Litewskiego  i  z  jaką  gorliwością  broniła  następnie  Na-  szycb 
szój  sprawy,  o  tóm  zawiadomili  Nas  dokładnie  Posłowie  z  tych-  ^'  ' 
że  krajów,  (od  sejmu  tegoż  Królestwa  do  Nas  dla  ofiarowania 
Nam  korony  od  imienia  Rzplitój)  przysłani.  Najwdzięczniej  przyję- 
liśmy te  najlepsze  względem  Nas  W.  Mości  chęci  i  szczególniej- 
sze, starania,  nawzajem  będziemy  mieli  na  pieczy  ażeby,  przy  da 
nej  okazji,  W.  Mość  przekonała  się,  że  niejesteśmy  tych  ushig  nie- 
pomni. Ponieważ  z  woli  Boskiój  do  tego  już  doszło,  że  złożyliśmy 
przysięgę  Nam  przez  Posłów  koronnych  podaną,  a  otrzymawszy 
z  rąk  ich  dyplom  elekcji,  w  inne  Boga  Najwyższego,  który  niech 
da  aby  to  było  pomyślne  i  zbawienne  dla  całej  Rzplitej  chrześci- 
jańskićj,  publicznie  i  uroczyście  23  tego  miesiąca  objęliśmy  ster 
rządu  Królestwa  Polskiego  i  W.  Księztwa,  jak  o  tem,  oraz  o  na- 
stępnych zamiarach  Naszych,  dążących  do  utrzymania  pokoju  i 
zgody,  dowie  się  W.  Mość  z  dołączonego  przy  niniejszóm  Naszego 
uniwersału.  Zawiadamiając  o  tych  wypadkach  W.  Mość,  ufamy  że 
W.  Mość  pozostanie  i  nadal  równie  Nam  wierną;  że  nieomieszka 
namawiać  do  tegoż  innych,  którzy  dotąd  od  Nas  stronili,  i,  że 
nie  pozostawi  po  sobie  nic  w  tym  względzie  do  życzenia,  od  tego 
bowiem  zawisły  spokój  i  bezpieczeństwo,  których  używać  będzie 
W.  Mość,  wraz  z  innemi  Senatorami  i  stanami  Królestwa,  po 
przywróceniu  Rzplitój  do  dawniejszego  stanu  zgody.  My  zaś  cho- 
wając winną  wdzięczność  nie  opuścimy  żadnej  zręczności,  w  którćj 
byśmy  mogli  okazać  W.  Mości  Naszą  łaskę  i  życzliwość. » 


1 


—    184  — 

Krtfl  Tymczasem  w  Krakowie  Senatorowie  i  Posłowie  ziefusc?  eią- 

Stefaa 
wit«p«|e  goęli  dalćj  rokowania  swoje  seji&owe,    gdy  oto  Król  Stefan  pne- 

^lu!  ^^^  y^  polską  granica  i  wstąpił  do  Śniatynia^Sinarca,  z  wojskiem 
konnym  i  z  Posłami  Koronnemi,  a  orszak  jego  zwiększał  się  co- 
dzień  hafcami  wybiegającycłi  na  spotkanie  j^o  Senatorów.  Roz- 
radowani niezmiernie  Senatorowie  i  Polowie  wiedząc,  że  ArcyłM-* 
skup  zwołał  zjazd  do  Warszawy,  wyprawili  na  ten  zjazd  w  posel- 
stwie Kasztelana  Kowalskiego  i)  i  Podsędka  Sieradzkiego  2),  dla 
zawiadomienia  przeciwników  o  zbliżającej  się  koronacp  i  o  nie- 
wątpliwem  przybycia  do  Polski  Króla,  i  dla  zniewolenia  ich  wsie^ 
kiemi  sposobajii  do  zgody  i  do  zjechania  na  koronacją  do  Kra- 
kowa. Po  odprawienia  tych  posłów  ze  szczegókwemi  mandatami, 
ponieważ  następował  termin  odroczonej  koronacji,  obrządek  ten 
odłożono  jeszcze  10  kwietnia,  aż  na  Przewodną  niedzielę  po  świę- 
tach Wieikiejnocy,  to  jest  na  28  kwietnia  3). 
Lascko-  ^3  ^fzeci  dzień  potem  wrócili  z  Wiednia  Posłowie:  Kaszto^ 
^B^a^^  lan  Małogoski,  wraz  z  Opatem  Mogilskim,  którzy  na  podróż  wiel- 
bneski  kie  pieniądze  wzięli,  jako  otem  było  wyż^j.  Odd^i  Senatowi  i 
caią  z  Posłom  ziemskim  iist  od  Cesarza,  datowany  z  dnia  23  marca, 
jg|^~  któren  gdy  dano  do  czytania  Erazmowi  Dębińskiemu  Proboszczowi 
Krakowskiemu,  okazało  się  że  Cesarz  w  tytule  nazywa  siebie  Kro* 
lem  Polski  elektem^  a  Stany  Królestwa  swemi  Radami.  Eingnie- 
wało  to  wszystkich,  oburzyli  się  nie  tylko  na  Cesarza,  lecz  i  na 
Posłów,  którzy  śmieli  podobny  list  przywieźć,  zabroniono  go  dal^ 
czytać,  bo  uznano  za  rzecz  równie  niegodną  przywiezienie  listu,  ja- 
ko i  czytanie  onego.  Posłowie  w  oczach  narodu  okryli  się  hańłią 
i  sromotąi,  bo  mając  sobie  pomczone  bronić  wolności  polskiój 
pned  monarchą  cudzoziemskim,  powrócji  jako  jego  poddani,  i  oa- 


1)  Stan.  Sierakowski. 

2)  Karinicki. 

3)  Vol   leg.  II,  S90. 
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wet  najniezr^cznićj  wydali  do  rąk  Cesarzowi  powierzoną  im  ia- 
strakcją;  nie  uszli  tćż  z  tego  powodu  podejrzenia.  Naradzał  się 
sejm  jak  ma  z  niemi  postąpić;  prawie  wszyscy  nastawali,  aby  przez 
nichże  samych  odesłano  nazad  list  Cesarski  Cesarzowi,  albo  aby 
dla  ich  zawstydzenia  list  posłano  przez  kogo  innego,  a  od  nich 
odebrano  pieniądze  dane  na  drogę,  których  w  tak  krótkim  czasie, 
wydać  jeszcze  nie  mogli.  Lanckoronski  i  Bi^obrzeski  żadną  miarą 
nie  zgadzali  sią  na  odwiezienie  listUi  niechcieli  tćż  oddawać  pie- 
niędzy i  usprawiedliwiali  się  tem,  że  otrzymali  list  zakopertowa* 
ny,  nie  z.aś  otwarty.  Odpowiedziano  na  to,  że  albo  wiedzieli  o 
treści  listu,  albo  niewiedzieli,  w  każdym  razie  jednak  podobna  nie- 
wiadomość  powinna  być  im  za  winę  poczytana,  dlaczego  bowiem 
nie  żądali  ustnej  odpowiedzi.  Błąd  tak  wielki,  popełniony  przeciw- 
ko Rzplitćj,  nie  bez  przyczynienia  się  doń  przeciwników,  pokryty 
został  podłem  milczeniem,  jako  i  wiele  innych  jeszcze  ważniejszych 
występków,  bo  orędownicy  tego  błędu  usprawiedliwili  go  przypad- 
kiem i  niewiadomością  Lanckorońskiego  i  Białobneskiego.  Nie 
pojechali  też  wyznaczeni  do  Regensburga  na  sejm  Cesarstwa  Po- 
słowie, którym  już  nawet  dane  były  mandata,  ponieważ  sejm  Rze- 
szy został  odroczony. 

Król  dążył  przez  Ruś  prosto  do  Krakowa  i  przebył  z  woj-  Król  w 
skami  Wisłę  16  kwietnia,  u  wsi  Kosisko,  o  7  mil  od  stolicy.  **<^S'^®- 
Nazajutrz  przyjechał  do  Mogiły,  klasztoru  leżącego  o  milę  od  Kra- 
kowa nad  Wisłą,  chcąc  nie  wprzód  wstąpić  do  miasta,  aż  wy- 
pocznie po  długiój  i  przykrej  drodze,  i  da  wytchnienie  swemu 
orszakowi.  Tam  Król  obchodził  święta  Wielkanocne  i  przez  kilka 
dni  bawił  się  polowaniem  tak  spokojnie  i  w  tak  małćj  assystencji, 
jak  gdyby  mu  nie  zagrażało  żadne  niebezpieczeństwo.  Nikt  z  Se- 
natorów ani  Posłów  nie  wyjechał  z  Krakowa  i  nie  stawił  się  przed 
nim,  każden  bowiem  unikał  podejrzenia,  że  chce  innych  ubiedz  i 
wkręcić  się  naprzód  do  łaski  Królewskiej.  Nakoniec  w  dzień,  w 
którym  Król  miał  wjeżdżać  do  miasta,  uradzono  aby  wszyscy  wy- 
szli na  jego  spotkanie.   Towarzyszyli  Królowi  Senatorowie,  którzy 
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go  pnez  Roś  przeprowadzali  Wojewoda  Bełzki  i  MarsuMc  Nad^ 
worny  i). 

19  kwietnia^  na  posiedzeniu  deputatów,  zebranych  w  Uanto- 
rze  Ś.  Trójcy,  gdzie  bawił  Biskup  Kujawski,  czytauc  ]isSt  posłów 
1  Warszawy  pisany  i  postanowiono  przesłać  go  wraz  z  listem 
Wiedeńskim  Królowi  do  Mog^,  pytając  go  o  radę.  Obowiązek 
ten  poruczono  Czerskiemu  Sędziemu  ziemi  Krakowskiój.  Oba  pi- 
sma Król  kazał  przeczytać  Wojewodzie  Belzkiemu  i  Marsza&owi, 
główne  punkta  jego  'zebrać  i  sobie  przedstawić,  sam  zaś  nazajutrz 
miał  dać  stosowną  odpowiedź. 

W  wigilją  Wielkiejnoey  w  zgromadzeniu  poselskićm  Słupski 
uniewinniał  Kasztelana  Biechowskiego  2)  z  zarzutu  czynionego  ma 
pułJicznie  w  zgromadzeniu,  jakoby  przed  kilkoma  tygodniami  przez 
posłańca  swego  w  Łowiczu  oświadczył,  że  przystaje  i  na  jednego 
i  drugiego  Króla  Elekta.  Słupski  powiadała  że  to  posądzanie 
krzywdzi  Kasztelana,  ponieważ  zaciągał  jazd^  dla  Króla  Stefana  i 
żołd  jćj  wypłaca.  Następnie  Posłowie  udali  się  do  Seaaln,  który 
był  nie  liczny^  bo  jedni  z  P.  P.  Rad  cborowali,  drudzy  oddaw^ 
się  naboż^stwu. 
Żądania  Czerski  przedstawił  artykuły  od  Króla  przysłane.  W  nieb 
Król  proponował ;  wysłać  pewną  wielkiego  znaczenia  osobę  z 
pomiędzy  znajdujących  się  w  Kt^akowie  do  Warszawy ,  dia 
uśmierzenia  niezgody  ^  dla  pociągnienia  ku  sobie  Cesarczyków 
bez  uszczerbku  dla  Rzeczypospolitój,  oraz  dla  wybadania  Poełów 
Cesarskich ,  którzy  się  tam  znajdują.  Miasto  Wolddego  3), 
który  należał  do  przeciwnego  stronnictwa  przdożyć  nad  Warsza- 
wą kogokolwiek  innego.  Pozwać  urzędownie  Arcybiskupa  przez 
Woźnego  i  dwóch  szlachciców^  aby  pośpieszył  do  Krakowa  na  ko- 
ronacją. Ostrzedz  Cesarczyków,  zamierzających  złożyć  nowy  zjazd 
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1)-  Andrzej  z  Tąct^m  i  Andrzćj  Zborowski. 

i)  Uh  Kościeleekł. 

3)  Mikołaj  Wolski  Starosta  Warszawski. 
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po  Warszawskim,  aby  gdy  chcą  ten  a^zd  odbywać,  obchodzili  go 
ide  gdzie  iadzićj,  jeao  w  pobliżu  Krakowa,  i  to  jedynie  w  ceh  do- 
prowadzenia do  skutku  zgody  stosownie  do  achwały  Andrzejów- 
skiej;  zabronić  im  gromadzić  wojska,  uczynić  ścisłą  inkwizycją  w 
^rm  względzie,  szczególnićj  przeciwko  Staroście  Wielkopolskiemił 
Czarnkowskiema  i  Zygmuntowi  Rożnowi,  o  których  powiadano,  że 
śeiągają  najemnika.  Król  już  pisał  do  Marszałka  W.  Koronnego, 
i  oczekoje  lada  dzień  albo  listu  od  niego^  albo  osobistego  jegty 
przybycia.  Wysłać  do  Pruss  Solikowskiego  z  listem  wierzytelnym; 
napisać  też  do  Wojewodów  Brzeskiego  i  Inowlocławskiego  1)  wzy» 
wając  ich,  aby^  nieśli  Królowi  pomoc  1  radę.  Odłożyć  aż  do  koro* 
naeji  sprawę  Kasztelana  i  Wojewody  Chełmińskich  2),  o  których 
zwiastowano,  że  nęcą  zamieszki  w  Prusiech,  a  tymczasem  przed 
sięwziąć  środki  ukarania  ich  i  im  podobnych  Utdzi  jako  zdrajców. 
Zalecić  osobie  mającćj  jechać  w  poselstwie  do  Warszawy,  aby  za- 
prosiła Posłów  Cesarskich  do  Krakowa,  ponieważ  przysłani  są  do 
wszystkich  stanów  koronnych. —  Włóczęgów,  którzy  po  kraju  bie- 
gając niecą  zaburzenia  i  nie  mają  stałego  zamieszkania,  władzą  pu- 
bliczną poskromić.  Posłać  do  Regensburga  list  ayli  pismo  3); 
które  wprzód  przed  całym  światem  ogłosić.  Posłom  którzy  nie- 
dawBO  wrócili  z  Wiednia  błąd  ich  darować,  a  za  winę  im  poczy« 
tać,  że  wręczyli  GesarZowi  daną  im  instrukcją.  Odebrać  od  Dra- 
liojowskiego  w  Krakowie,  srebra  stołowe  4)  Zygmunta  Augusta. «-^ 
Kasztelana  Międzyrzeckiego  pogodzić  z  Chojeńskim  wdaniem  się 
władzy  publicznój. 

Po  przeczytaniu  tych  artykułów  Wojewoda  Krakowski  spytał,  co  się 
czy  rozstrzygnąć  je  niezwłoczniei  czy  nierozwiązując  czekać  aż  ^^^^^2 
do  koronacji.   Czytano  potom  listy  Kasztelana  Kowalskiego  i  Kar^  szawie. 


1)  Jan  Słnżewski  i  Jan  Krotowski. 

2)  Jan  Działyński  i  Jan  Dolski 

3)  libdUom. 
i)  abacns. 
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śnickiego  z  Warszawy  donoszące,  że  Cesarczycy  szlą  do  Krakowa 
posłów,  że  większa  ich  część  postanowiła  złożyć  w  krotce  nowj 
zjazd;  że  posłali  dyplomat  Cesarski,  o  którym  wyżej  była  mowa  do 
Czerska  dla  wpisania  go  do  ksiąg  grodzkicłi,  lecz  odmówił  im 
wpisu  Sorrogator  Starosty  Parysa,  oświadczając  iż  słuchać  będzie 
tylko  Rzplitćj  i  Króla  koronowanego.  Mazowszanie  żądają  aby  za- 
mek ten  został  umocniony  przez  Giżyckiego.  W  Warszawie  Pod- 
starości  Wolskiego  i  Ręcząjscy  ukarali  wbrew  prawu  batogami 
Woźnego,  który  odmóvił  ogłoszenia  po  mieście  dyplomatu  Ce- 
sarskiego. Kujawiacy  wystawią  w  dwa  tygodnie  po  Wielkiejnocy 
gotową  rotę  z  dwiestu  żołnierzy,  którą  można  będzie  użyć  wszędzie 
gdzie  wymagać  tego  będzie  potrzeba  Rzplitćj.  W  Mazowsza  też 
Zaliwski  stoi  ze  zbrojną  rotą  na  pogotowia;  Poselstwo  w  imieniu 
Królewskióm  sprawuje  Jerzy  Niemsta,  któren  jeździł  był  do  Sied- 
miogrodzia  jako  Poseł  i  z  Królem  nazad  przyjechał,  teraz  zaś  wy- 
słany zQs\al  do  Warszawy.  Cęsarczycy  niechcieli  dać  osobnego 
posłuchania  Posłom  i  niezgodzili  się  ich  słuchać  inaczej  jak  razem, 
jechano  Posłów  w  komnacie  Arcybiskupa,  gdzie  wszystkie  układy 
się  toczą,  lecz  jeszcze  nie  dano  im  odprawy.  Na  tym  zjeździe  są  z  Sena- 
torów przytomni  następujący:  Arcybiskup  Gnieźnieński,  Wojewodo- 
wie Sieradzki,  Rawski,  Chełmiński  1),  Kasztelanowie  Gh^miński  i 
Bełzki,  Sochaczewski  i  Lubaczewski  2),  a  Izlachty  niespełna  tny- 
dziestu.  Arcybiskup  pragnie  zapowiedzieć  we  cztery  tygodnie  po 
Wielkiejnocy  koronacją  Króla,  nie  wymieniając  go  po  imienia; 
w  pićrwszych  dniach  zjazdu  obrady  do  tego  dosdy,  że  już  miano 
się  rozjechać  nic  nie  zrobiwszy,  lecz  wtćm  przybyli,  wioząc 
ogromne  summy  pieniędzy.  Posłowie  Cesarscy,  w  liczbie  których 
i  Dttdicz,  czćm  wszystkim  dodali  ducha.  Ryli  tćż  w  Warszawie  i 
Posłowie  Pruscy,  rozmawiali  z  Kasztelanem  Kowalskim  i  Karśnic- 


1)  Albrjcht  Łaski,  Anzelm  Gostomski  i  Jm  Działyński. 

2)  Jan  Dolski,  Paweł  Uchański,  Stan.  Gostomski  i  Jau  Drohiczjński. 
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kim  i  powiadali,  że  się  stawią  aakoroDa^,  jeżdt  podług  zwyeia- 
ju  zostaną  oroczyśeie  wezwani. 

Seoat  roztrząsał  w  przytomoośoi  Posłów  ziemskich  wniosid  Rady 
podane  przez  Króla.  Wojewoda  Krakowski  radził  wysłać  do  Pmss  skilg^f 
Solikowskiego,  powiadał,  że  zatwardziali  w  postanowieniu  Cesar- 
czycy,  nie  poruszeni  zgoła  przybyciem  i  obecnością  Królewską,  nie 
myślą  wcale  o  zgodzie;  aczkolwiek  on,  Wojewoda^  ma  wstręt  do 
gwałtownych  środków  i  nie  chce  hańbić  nikogo,  jednak  woli,  aby 
zginęło  kilka  iiajzatwardzialszycb  winowajców,  niż  aby  przei^dła 
cała  Rzpłita.  Arcybiskup  już  był  przyrzekł,  że  włoży  koronę  na 
skronie  Króla,  który  pierwićj  przybędzie,  a  oto  teraz  znowu  zdanie 
swoje  zmienił.  Należy  więc  wysłać  do  Warszawy  przezornego  i 
potężnego  Posła,  któryby  tam  i  zamieszkał,  dać  mu  w  rozporzą- 
dzenie siłą  zbrojną ;  nieczyaiąc  nowych  zaciągów ,  przeznaczyć 
na  ten  cel  część  wojska  którą  ma  się  obecĄie  pod  ręką  i  pozwać 
przed  sąd  osoby,  które  jurgielt  od  Cesarza  pobierają. —  Dębów* 
ski  Kasztelan  Sieradzki,  radził  rozejść  się  do  gospod,  zgromadzić 
się  na  zamku  później  o  godzinie  20,  a  tymczasem  wezwać  nie- 
obecnych, aby  się  na  tę  godzinę  stawili.  Wszyscy  przystali  na  ten 
wniosek.  Gdy  odeszli,  Walenty  Czerski  Poseł  ziemi  Dobrzyńskiej  Skarga 
skarżył  się  przed  kollegami  na  Biskupa  Kujawskiego,  że  gdy  on,  ^^^go. 
Czerski,  pełniąc  obowiązek  deputata  i  znajdując  się  w  klasztorze 
S.  Trójcy,  objawił  swoje  zdanie,  Biskup  gu  złajał,  powiadając  że 
niepotrzebne  kwestje  porusza,  że  Senatorów  szkaluje  i  znieważa  i 
że  chce  szkodzić  Rzplitej,  Posłowie  przyjęli  do  serca  tę  krzywdę 
kollegi,  męża  poważanego  i  zas]użonego  i  posłali  SteCana  Grodeń- 
skiego  i  Świętosława  Orzelskiego,  zapytać  Biskupa,  co  go  do  słów 
podobnych  spowodowało. 

Wrócił  z  Pruss  z  powtórnego  poselstwa  Krzykowski,    a  gdy   p^j^i. 
Senatorowie   i  Posłowie  zebrali  się   o  wyznaczonej   godzinie,  do-     «^^o 
niósł,  że  Wojewodowie   Brzeski  i  Inowłocławski  1)    odradzili  mu  kowsLe- 

go. 


1)  Jan  Słiiżewski  i  Jan  Krotowski. 
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^  jechać  albo  posyłać  kogokolwiek  bądź  do  Książąt  Prusskiego  i  Po- 
morskich, bo  tam  wszystko  spokojnie,  co  tćż  stwierdził  listami 
tych  Wojewodów  oraz  Starosty  Słachowskiego.  Okazał  list  Toruń- 
czyków  przyjazny  Królowi.  Wspomniani  wyżej  książęta  wprawdzie 
nakazali  poddanym  swoim  trzymać  się  do  wojny  gotowe,  ale  nie 
zapowiedzieli  żadnój  pewnćj  wyprawy.  Elektorowie  Brandeburgski 
i  Saski  trzymają  wojska  pod  bronią;  Słuchów  potrzebuje  załogi  i 
dział;  Biskup  Chełmiński  i)  wraz  z  calom  rycerstwem  swego  woje- 
wództwa na  zjeździe  w  Wambrzynie  (Friedeck)  wyraźnie  przystał 
do  partji  Królewskiój.  Następnie  Krzykowski  przedstawił  kopją  listn 
Kasztelana  Chełmińskiego  2)  do  pewnego  Senatora,  w  którym  Kasz- 
telan doradzał  aby  Posłowie  Cesarscy  praysłali  z  Warszawy  do 
Krakowa  wezwanie  do  zgody,  a  w  razie  odmownej  odpowiedzi  na 
to  wezwaiiie,  wypowiedzieli  stronnictwa  B^torowemu  wojnę,  wktó- 
rćj  Cesarzowi  pomagać  będą  Papież,  Król  hiszpański  i  inni  mo- 
narchowie europejscy,  Cesarz  zaś  wynagrodzi  sowicie  swoich  stron- 
ników. Oprócz  tego  Kraykowski  okazał  list  Księcia  Pruskiego  do 
Wojewody  Brzeskiego,  w  którym  Książe  oznajmiał,  że  żadnych 
zjazdów  nie  czyni,  po  dawnemu  trzyma  z  Rzplitą,  i  póki  życia  bę- 
dzie jćj  niósł  pomoc. 
Posubo-  Następnie  Senatorowie  społem  z  Posłami  ziemskiemi  po  roz- 
^.^'^*  trząśnieniu  wniosków  Królewskich  uradzili:  wysłać  do  Warszawy 
z  pełnomocnictwem  Kasztelana  Raciążskiego  3),  znanego  z  energji 
charakteru:  wyprawić  tamże  Hrabiego  Górkę,  obranego  Hetma- 
nem, z  wojskami  i  z  posiłkami  Królewskiemi,  na  rozproszenie  jeże- 
li nie  perswazją  to  siłą  zbrojną  zj^du  tego,  oraz  zjazdu  Liwskiego, 
gdyby  doszedł  do  skutku;  wysłać  tóż  Posła  do  Pruss.  Poruczono 
Podkanclerzemu  i  Stefanowi  Grodeńskiemu  donieść  o  tych  roq»o- 
rządzeniach  Królowi. 


i)  Piotr  Kostka 

2)  Jan  DuUki. 

3)  Staa.  Kryski. 
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Wpnód  nim  przystąpimy  do  opisu  wjazdu  Królewskiego  do  Cosif 
Krakowa,  chcemy  skreślić  pobieżnie  co  się  działo  na  Litwie.  Wspo-  Litwie. 
mnieliśmy  już  wyżej,  że  z  Andrzejowa  pojechali  w  poselstwie  do 
Litwy  Kasztelan  Kowalski  i  Podsędek  Sieradzki  i).  Litwini  taką 
dali  im  odprawę  w  Gierajnie,  że  dadzą  odpowiedź  na  przedsta- 
wione żądania  przez  swoich  posłów.  Jakoż  przysłali  Wawrzyńca 
Wojnę  Podskarbiego  Nadwornego  litewskiego  i  Teodora  Sknmina  2) 
z  propozycją  porozumienia  się  nawzajem  i  nakazania  wspólnego 
zjazda  dla  rozstrzygnienia  sprzeczki  o  Królu.  Posłom  litewskim  da- 
no następną  odpowiedź:  «Nie  chcemy  wspominać  o  wypadkach  elek- 
cji Warszawskiej  by  tćm  mocniej  nie  rozdrażnić  umysłów.  Rs^i- 
ta,  za  nieskońcTone  grzechy  swoje  pokarana  tą  waśnią  domową  nie 
inaczćj  może  być  uleczona  jak  przez  wzajemną  zgodę.  Świadkiem 
elekcja  Warszawska,  że  zaproszono  Litwinów  do  tćj  zgody,  świad- 
kiem zjazd  Andrzejewski,  listy  i  urzędowe  i  prywatne  do  nich  w  tym 
celu  pisane  oraz  niezliczone  poselstwa,  słane  do  Łowicza,  do  Pruss, 
do  Warszawy  z  naleganiem  o  pojednanie.  Nakoniec  sam  Król  £łekt» 
przez  osobne  listy  starał  się  wpłynąć  na  Arcybiskupa  i  wielu  in- 
nych Senatorów.  Przesyłamy  Litwinom  kopje  z  tych  poselstw  i 
danych  odpowiedzi.  Arcybiskup  pnywdziewał  na  się  maskę  miłoś- 
nika zgody  i  obiecywał,  że  będzie  do  nićj  innych  nakłaniał.  Tak 
samo  jak  z  innemi  postępowaliśmy  i  z  Litwinami,  Senatorami  i 
rycerstwem,  karmiąc  się  nadzieją,  że  Litwini  ocenią  o  jak  ważną 
rzecz  tu  chodzi,  a  mianowicie  o  pierwszą  podwalinę  wolnćj  elekcji, 
że  pojmą,  że  tu  chodzi  o  istnienie  Rzplitej  i  że  mają  do  czynienia 
z  towanyszami,  braćmi,  przyjaciółmi  i  powinowatemi,  z  któremi 
związkiem  krwi  są  ścisłe  skojarzeni.  Biorąc  to  na  uwagę  nie  za- 
niechaliśmy niczego,  cokolwiek  mogło  się  prayłożyć  do  pojednania. 


1)  stan.  Sierakowski  i  Karśnicki. 

2)  Teodor  Sknmin  Tyszkiewicz  (Sknmin  było  przydomkiem  jednój  z  gałęzi 
domu  Tyszkiewiczów),  Podskarbi  litewski,  potćm  Wojewoda  Nowogrodzki,  umarł 
po  1.616  rokn 
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Po  elakcii  uprosibśoiy  Litwinów,  upłynął  i  dziea  odrodeida  ter- 
mimi,  nikt  jednak  z  Litwinów  nie  {mybył.  Czekadibyśmy  jeszcae  i 
Aiźej,  gdyby  niekoDieczBość,  gdyby  nie  okazja,  gdyby  nie  potrzeba, 
bo  wiedzą  zapewne  Litwim,  co  sią  stało  w  Wiednia.  Przysłano 
nam  dyplomata  w  których  Cesarz  oznajmia  nam  i  Litwinom,  ioja 
tlożyt  przysięgę,  które  równie  przesyłamy  w  kocach.  Jnż  i  Rrti 
san  iMiyjechał  do  Królestwa  i  zbliża  ńą  do  Krakowa.  Acdcolwiił 
(yle  nid>ezpieczeń8tw  nam  zagraża  i  niepozwala  odkładać  nadal  ko- 
nuiaqi,  mimo  to  jednadc,  iedynie  przez  wzgląd  na  związdc  łączący 
nas  z  Litwinami,  odraczamy  tę  ceremonją  aż  do  28  kwielJiia,  nie 
nadwerężając  w  niczóm  uchwał  Warszawskiój  i  Andrzejowskiój. 
Prosimy  więc  najnsilni^j  Litwinów,  aby  przez  miłość  zgodf  nie- 
zwłocznie  tu  pchali  i  udział  wzięli  w  tym  akcie  uroczystym,  lozez 
co  Hą)rzód  Pan  Bóg,  Orędownik  zgody,  nagrodzi  ich  dostojnie^ 
cdij  świat  dirześcijański  się  rozraduje,  nieprzyjaciel  w  nadzi«faek 
swoich  upadnie,  a  Król  przybywający  stanie  się  pocbopnicjlszy  dc 
dopdnienia  wi^ystkich  swoich  i^owiązków.s 

Nie  zadowolnieni  z  tej  odpowiedzi  Litwini  nakazali  J^aoi  do 
Giwlna  na  19  kwietnia,  na  który  z  Senat<»rów  przyhyli  Melchifir 
Giedrojć  Biskup  Źmudzki,  Hikotaj  Pac  Biskup  Kijowski,  Mikołaj 
Radziwłfi  Wojewoda  Wileński,  Jan  Chodkiewicz,  Osfafi  Wołłowia 
Kasztelan  Trocki,  drugi  Wołłowdcz  Kasrielan  Nowogródzkie  Paweł 
Pac  Kasztelan  Witebski,  J^  Hajka  Kasztelan  Bneski,  Jan  Hlebo- 
wicz Kasztelan  Miński,  M&olaJ  Kacbmistczowicz  StoMk  Litewski, 
Łukasz  Zatorski  i  Iwon  W^Otłowicz  Marszidkowie ,  Marek  Wu- 
neazko^  Andrzej  Halicki  Pisarz  BzeczycJii,  bardzo  wielu  innych, 
oraz  jnnóstwo  szlachty,  Co  uradzono,  o  tern  będzie  niżej  przyop- 
sasŁłU  .poselstwa  praybyłego  z  Litwy  do  Krakowa. 
Wjazd  22  kwietnia  na  drugi    dzień   Wielkiejnocy   Król   Stefan   wy- 

i"*Stel  ^^^  ^^^  ^  Mogiły   do  Krakowa.    Po  wielu  dniach  -pochmurnych, 
fani  do  nastał  wreście  dzień  bardzo  jasny  i  gorący.    O  czwartój  godzinie 
wt.     Król  wyjechał  z  klasztoru,    na  pięknym  koniu,    w  purpurowej  wę- 
jgierskiąj  odziej,  sobolim  futrem  podbitćj,  a  prowadzono  przedmm 
z  jego  rozkazu  troje  wierzchowców  dziwnej  piękności  i  mocy.  Sko- 
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ro  mszył  z  klasztoru  wnet  spotkały  go  ogromne  konne  hnfce  Se- 
natorów, magnatów,  rycerstwa  w  świetnych  ubiorach  i  zbrojach, 
tak  że  prawie  całe  pole  między  miastem  a  Mogiłą  pokryte  było 
oręinemi  rotami.  Promienie  słoneczne  lśniły  na  zbrojach,  powie- 
wały kity  piór,  adźwii^ki  trąb  i  kotłów  wstrząsały  powietrze.  Sda 
naprzód  gwardja  piesza  przyboczna  królewska  złożona  z  Hajduków 
Węgrów  i  Polaków,  uzbrojonych  w  długie  arkabuzy,  proste  mie- 
cze, i  halabardy,  z  ubioru,  wieku  i  postawu  chłop  w  chłopa  jak 
ulani,  barwę  mieli  fioletową  i  stanowili  zastęp,  na  który  najbar- 
dziój  zwykł  był  Król  polegać.  Dalój  s^  500  czerwono  odzianych 
i  podobnież  uzbrojonych.  Potom  jechało  700  jazdy  i  400  któremi 
dowodził  Jerzy  Bamfy.  Poprzedzić  przed  niemi  prowadzono  H 
prześlicznych  koni  królewskich.  Gdybym  chciał  wyliczać  wszyst- 
kie hufce  Panów  polskich,  zabrakłoby  cierpliwości  czytebikowi  słu- 
chać tego  opisu.  Przed  wszystkiemi  jednak  co  do  liczby  i  co  do 
doboru  koni,  doskonałego  a  przepysznego  runsztunku  i  broni,  nie- 
zaprzeczenie  prym  trzymały  chorągwie  Kasztelana  Wojnickiego  i); 
jedne  z  nich  strojne  w  skóry  lamparcie,  drugie  z  Węgierska  okry- 
te futrami  białych  lub  czarnych  niedźwiedzi,  inne  nakoniec  lekszym 
sposobem  z  tatarska  były  przyodziane.  Tuż  przy  Kasztelanie  jecha- 
li chSrążowie  lśniący  od  dota,  srebra  i  kosztownych  kamieni. 
Prowadzono  przepyszne  wienchowce.  Jednego  z  nich  najpiękniej- 
szego trzymało  z  każdój  strony  za  uździenice  dwoje  pieszych  murzy- 
nów odzianych  w  drogie  szaty  srebrem  haftowane,  które  zabryz- 
gane  były  błotem  z  pod  kopyt  parskającego  i  wyrywającego  się  z 
rąk  ich  rumaka.  Nakoniec  dla  tóm  dziwniejszego  widowiska  szły 
trzy  wielbłądy  ze  swemi  przewodnikami. —  Po  poczcie  Kasztelana 
Wojnickiego  odznaczały  się  roty  Maciejowskiego  Starosty  Spiskie* 
go,  Hrabiego  Górki,  Wojewody  Krakowskiego,  Kasztelana  Bieckie- 
go,  Mikołaja  Zebrzydowskiego,  i  bardzo  wielu  innych  Senatorów. 
Na  spotkanie  Króla  ruszyła  z  miasta  piesza  milicja  mieszczan  Kra- 


1)  JiD  Tęczjński. 

Obzklsu  in.  17 
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kowskich  ciągnąc  z  sobą  armaty.  Wszystko  to  razem  wziąte  two- 
nyło  cudny  widok  i  pnedstawiało  wojsko  ogromne  i  piękne.  Król 
pominąwszy  chorągwie  konnicy  podjechał  do  Senatorów,  zasiadają- 
cych na  krzesładi  na  pola  pod  miastem,  zsiadł  z  kona  i  powilał 
każdego  podaniem  tffd.  Ta  się  znajdowali  Bisknpi  Kajaw^i,  Ghe}»^ 
ski  1);  Wojewodowie  Kaliski,  Łęczycki,  Lidielski,  Bflizid,  Podia" 
ski  2);  Kasztelanowie  Wojnicki,  Sieradzki,  Łęczycki,  ŁabdsB, 
Gdański,  Dobrzyński,  Zawichojski,  Żarnowi,  Przemęcki,  Brzeziś^ 
ski,  Połaniecki,  Gostyński,  Małogoski,  Biecki,  Baciążski,  Konar- 
ski, Inowłodzki  3),  Kanclerz,  Podkan<toiy,  i  Podskarbi  koropra, 
oraz  Marszałek  Nadworny  4) .  W  imienin  Setiata  pozdrowił  Króla 
Biskup  Kujawski,  a  Król  osobiście  dał  stosowną  i  piękną  odpo** 
wiedź. 

Panowie  Węgierscy  towarzyszący  Królowi  byli  oastępiii: 
Włady$łau>  Gefaffy  znakomity  pochodzeniem,  Jerzy  BamfyVtó^ 
man,  brat  wujeczny  Króla,  Dionizy  Chaki,  siestrzan  Króla, 
Wolfgang  Bethl$n^  Seba$tjan  Zemer,  Piotr  Nagy,  Wł<idf' 
iłtM  Sulancus^  Leonard  Apafi^  Krzytztof  Ęamfy^  KrzyeZ" 
t4w  Orhai,  Mikaiaj  Wojda^  Stefan  Margaj  Koniuszy  Kró- 
lewski, Michał  Polak  Kuchmistrz,  Jan  Parro^  Piotr  ChinfiuH, 
Piotr  Kendy  i  Marcin  J?erireiDi(?;2rPodkaDClerzy  Siedmiogrodzki, 
Pozdrowiwszy  Seftat,  Król  dosiadł  konia,  co  t&  uczynili  i  Sena- 
torowie, a  pozdrtwiaiiy  przez  żołnierzy  objech^  i  obejrzał  wseysu 
kie  chorągwie  z  osobna.  Gdy  się  zbliżał  do  miasta  wit^  go  de- 


1)  St.  Karnkowski,  Łukasz  Kościelecki^  Wojciech  Staroźrebśki. 

2)  Kasper  Zebrzydowski,  Jan  Sierakowski,  Jan  Tarło,  Andrzej  Tęczynski, 
Mik.  Kiszka 

8)  Jao  Tęczyński,  Andrzój  Dfbowski,  Jakdb  Lassocki,  Andrzej  FirUj.  Ma- 
ciej ZaUńąki,  Pawe}  DjMjński,  |ltk*  Ligęza,  Jaą  ^i^niei^ki,  PioUr  P^tfiękt, 
Paweł  Szczewolski,  Zjg  Czyżowski,  Jan  Szamowski,  Krzysztof  ŁanckoroDski,  St. 
Szafraniec,  St.  Kryski,  Rafał  Śladkowski,  Szymon  Szubski. 

i)  Walenty  DfbińsU,  Piotr  Danin  Wolski,  Hieronim  Bnżeński,  Andrzśj  Zbo- 
rowski. 
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puucśe  odmieszeUB,  stadentów  Akademji  iioDych  korporncij.  Do 
miasta  wjechał  za  godziną  przed  zachodem  słońca.  Gdy  wsti^pował  ^^"^l^l 
na  zamek,  pnijęto  go  wystrzałem  ze  wszystkich  dział.  Wstąpiwszy    rana  z 
rar  zamek  udał  się  napnód  do  katedry  ^   gdzie  zabawiwszy  nieco   "'"  ^ 
ibliiył  się  do  Rrólowśj  otoczonej  ogromnym  fraucymerem.  Pozdro- 
wiwszy ją  usiadł  na  chwilę,   nakoniec  zasiadł  do  wieczerzy.  Król  ^,^|^^^',' 
Sti^an  nie  smakował  nigdy  w  próżnym  przepycha,   ale  po  ryc«^  stcfaoa 
akii  żyi^c  skromny  był  w  jedzeniu  i  odzieży;  wpehiiemn  obowiąz* 
ków  swoich  publicznych,  królewskich,   był  niemniej  prędki  jak  wy« 
mó^ny  i  rozważny,  bardzo  mało  śpiący,  cierpliwy  na  głód  i  znoje, 
umiarkowany,   czujny,   uprzejmy  i  pociągający  w  rozmowie,  nie 
tracący  nigdy  odwagi,  wprawny  w  sztuce  wojennój,   a  biegłością 
w.  kunsztach  wyzwolonych  przewyższający  wszystkich  na  świecie 
nonarchów.  Władał  tak  dobrze  łacińskim  językiem,    że  chyba  go 
pn^równać  do  krasomówców  starożytnych,  budowy  ciała  osadnej, 
ksKtałtuój  1  mocnój,  rysy  twarzy  miał  piękne  i  wyraziste,   ręce 
żylaste.  Jedaóm   słowem   wsi^stko  w  nim  tchnęło   krzejdcością  i 
zdrowiem.  • 

Nazajutrz  idcazali  się  w  izbie  poselskiój  Kasztelan  Kowalski,    siera- 

kowski 

Podsędek  Sieradzki  i  Jerzy  Niemsta,  lecz  ponieważ  Senat  .dnia  te-    Krzy-' 
go  nie  zasiadd,  niemogli  zdać  sprawy  ze  swego  posłowania^    Ka-  ^^em^t,' 
sztelan  przepowiadał,  że  jeżeli  Cesarz  trwać  będzie   w  postanowię-    zdają 
niu  i  zechce  dzielnie  sprawę  swoją  popierać,    zniknie  wszelka  na-  z  poseł- 

stwa 

dzieją  zgody,  a  przeciwnicy  cłiyba  z  musu  się  pojednają.  Wnosił 
że  Posłowie  ziemscy  powinni  zwykłym  trybem  powitać  Króla,  a 
ponieważ  podług  ustawy  Andrzejowskiój,  Król  ze  Stanami  może 
wszystko  stanowić,  należy  więc  uczynić  egzekucją  nad  Gesarczy- 
kami  i  ukarać  ich  należycie.  Donosił  przytćm,  że  zjazd  Warszaw- 
ski ogłosił  następną  proklamacją.  « Niech  będzie  wiadomo  wszyst- 
kim w  ogóle  i  każdemu  z  osobna,  że  Cesarz  Pan  i  Król  Nasz, 
formalnie  i  prawnie  obrany,  zapnysiągł  już  prawa  i  swobody  na- 
sze i  wybiera  się  przyjechać  do  Królestwa,  a  gdy  przyjedzie  Arcy- 
biskup włoży  mu  na  głowę  koronę.  Niech  więc  wszyscy  mają  o 
t^m  wiadomość,  niech  nie  dają.  ucha  fałszywym  pogłoskom  i  niech 
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proszą  Pana  Boga  o  szczęśliwe  i  pomyślne  przybycie  Gesarakie  i 
o  doprowadzenie  Rzpiltćj  do  zgody. »—  Dodri  Kasztelan,  ie  Woje- 
woda Inowłocławski  i)  pisd  do  niego  list,  oznajmiijący  że  za 
sprawą  Kasztelana  Choińskiego  2)  miasta  i  Senatorowie  w  Pm- 
siech  znów  przesdi  na  stronę  Cesarza,  i  że  Cesarczycy  zapowie- 
dzieli nowy  qazd  do  Warszawy  na  2  czerwca.  Skarżył  się  że  Ce- 
sarczycy wiedzieli  lepiśj  i  dokładniej  niż  sami  Posłowie  o  wszyst- 
kiem,  co  się  każdego  dnia  w  Krakowie  działo,  nawet  o  rzeczach 
sekretnych  i  najbardziej  tajonych,  z  tćj  więc  przyczyny,  choć  by 
miid  wiele  do  powiedzenia,  woli  jednak  zamilczeć  przez  wzgląd  na 
takie  mnóstwo  buchających.  Na  te  riowa  zgromadzenie  całe  po- 
wstało preeciwko  osobom  które  nie  będąc  Posłami  ziemskiemi,  tu 
się  znajdowały,  i  kazało  im  precz  odejść  dla  nniknienia  podejrzę- 
nia. —  Jeden  tylko  Malicki  odezwał  się  natenczas,  że  będąc  krwi 
szlacheckiej,  powinien  wiedzieć  toż  samo  co  i  Posłom  wiedzieć 
przystoi.  Na  to  Kasztelan  Kowalski:  aJeżeli  posiadasz,  Maticki, 
równe  z  Posłami  prawa,  powiedz  jakaż  różnica  między  Posłami 
ziemekiemi,  a  resztą  rycerstwa,  albo  dla  czego  oa  Posłów  wkłada 
rycerstwo  ten  obowiązek,  jeżeli  nie  dla  tego,  aby  samo  zostało 
w  domu,  a  Posłowie  najgorliwićj  i  najwiemićj  bronili  jego  i  swo- 
jćj  sprawy,  w  ich  ręce  zawienonćj?  Cóż  to  będzie  za  rada,  gdy 
każdemu  wolno  do  nićj  się  mieszać,  brać  w  nićj  udział  i  o  wszyst- 
kim wiedzieć?  Jeżeli  niechcesz  aby  cię  posądzano,  ustąp  stąd,  bo 
inaczej,  w  twojćj  przytomności  nie  będziemy  wcale  obradowali.* 
Po  odejściu  Malickiego  i  innych  jemu  podobnych,  uchwalono  karQ 
na  podobnego  rodzaju  natrętów. 

Krzykowski  czytał  pisany  do  niego  list  Wojewody   Brzeskie- 
go 3),    datowany  17  kwietnia,  z  uwiadomieniem,  że  Biskup  Cheł- 


1)  Jan  Krotowsli. 

2)  Jao  Dolski. 

3)  Jan  Służewski. 
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wiigjd  i)  aiów  9iQ  przenocił  na  slretą  Geiana  i  swoisat  zjiid  do 
Grudziądza  na  2  maja.   Kasztelan  Lubelski,   fiekiiąoj  obowiązki  ^,^^^^ 
Mafszdka  sUm  rycerakiogo,  podał  wiioaki  pnjNte  przoz  Posłów, 


ai»by  oazajuln  Posłowie  zienscy  lońw  przybyli  do  Senatu  dla 
wyakichaDia  Kasztelana  Kowalskiego,  Niemsty  i  Podkanclerzego, 
jdcoltt  Posłów,  któfzy  wrócili  z  Siedmiogrodzia,  dla  pozdrowię- 
ma  Króla,  oraz  aaradswnia  m  o  koronacji;  aby  wykonywano  soi- 
śle  postanowienie  pized  cztenui  dniaui  zapadłe,  iż  aejm  powinien 
sną  00  dzień  zgfOmadnć  o  ^i  godzinie;  aby  odbyto  koronacja 
Króla  i  Królowój  w  pr^sdą  niedaelę,  wysłuobano  Posła  Krzy- 
kowski^o,  {ffzejrzand  ucbwidy  Warszawska  i  Anibrzejowską  i  wy^ 
Ci^[iiąto  z  nich  stosowne  aiiykidy,  aby  cbowano  milczenie  o 
Yszelkich  tajemnicacb  politycznych  i  iefa  niero^łaszano^  nakoniec 
aby  podano  Królowi  pewne  warunki  przy  koronacji.  24  kwietnia 
Sonat  i  Posłowie  ułożyli  sii:,  że  bodą  8iQ  schodzili  o  godzinie  ii, 
i  że,  aby  obrad  nie  przerywano,  kto  8iQ  spóźni  ten  już  dnia  tego 
nie  będzie  wpuszczony  na  posiedzenie^ 

Kasztelan  Lubelski  przełożył  Senatowi  w  imiemu  Posłów  ^^^i}^ 
przyjęte  przez  nich  wczora  wnioski.  Była  ^»rzeozka  pomiędzy  Po-  zi«iK 
słami  czy  maja  witać  społem  Króla  i  Królowę,  ponieważ  społem 
icłi  obrano.  Sprzeczkę  tę  tak  rozstrzygnięto:  Królowój  pozdrawiać 
nie  wypada,  albowiem  już  ją  pozdrawiano  i  zalecono  służby  po* 
wolne;  powitjmie  jój  zaś  powtórne  znaczyłoby,  że  Królowa  używać 
będzie  jednakiój  z  Królem  władzy. 

Po  złożeniu  już  żądań  Posłów  ziemskich  Biskup  Kujawski  odez* 
wał  się,  że  nie  warto  tracić  darmo  czasu  na  słuchanie  Posłów, 
któny  jeździli  do  Siedmiogrodzia,  bo  otrzymali  wszystko  po  co 
byli  posyłani  i  pny wieźli  z  sobą  oryginalne  dyplomata,  tak  że  nie 
pozostaje  jeno  im  za  trudy  podziękować.  Po  odprawieniu  Posfów 
którzy  wrócili  z  Siedmiogrodzia,  Kasztelan  Kowalski  wraz  z  Kari* 


1)  Piotr  Kostka. 
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nickini  zdali  sprawą  z  posłowania  swego  w  Warszawie.    Biecz 
miała  sią  Dastępoie. 
Niani-  Napreód  Niemsta  wręczył  Gesarczykom  list  Króla  do  nich 

pisany,  na  który  daU  odpowiedź  na  piśmie.  Niemsta  jednak  me 
zechciał  przyjąć  tćj  odpowiedzi ,  ponieważ  w  zagłówka  samini 
tego  lista  Stefanowi  dany  był  tytoł  nie  Króla,  jeno  Wojewody 
Siedmiogrodzkiego.  Następnie  Arcybi^p  dał  po^om  list  zakoper- 
towany  do  Senatorów  i  Posłów  zebranych  w  Krakowie ,  lecz  po- 
słowie odparli:  ccjeźeli  z.  wami  otwarcie  traktujemy,  wymagamy 
od  was  otwartój  odpowiedzi, »  otworzyli  w  obec  wszystkich  i  pr28* 
czytali  głośno  pismo  otrzymane,  bojąc  się  aby  nie  zawierało  się 
w  nióm  jakiegokolwiek  w  słowach  wykręta,  któren  by  wstyd 
ściągnął  na  posłów  i  na  ich  towarzyszy,  j^astępnie  Arcybiski^ 
kazał  ogłosić  w  swojóm  imienin,  jako  Prymas  i  pierwszy  Książe, 
uniwersał,  w  którym  nakazywał  zjazd  nowy  do  Warszawy  na  dzień 
wyżćj  wspomniany,  a  Posłom  dał  list  otwarty  datowany  17  Kwiet- 
nia i  zatytułowany  do  imienia  gazda  walnego  Korony,  Rad  i  ca- 
łego rycerstwa.  Fismo  brzmiało  następnie : 
odpra-  «Ufaliśmy ,  że  list  pisany  do  was  z  Łowicza  skłoni  was  do  agechania 
poałom  si<<  razem  z  nami  na  niniejszy  zjazd  Warszawski;  nie  mido  obolewamy, 
Prrma-  Że  nikt  Z  was  ta  nie  przybył  oprócz  po^ów,  którzy  przeczyli  nam 
>«  waszą  wolę.  W  skatek  t^o  odpisujemy  wam  następnie.  Podzidamyz 
wami  boleść  z  powoda  wzajemnego  rozerwania  korony,  albowiem 
jeżeli  Bog  nas  nie  ułaskawi,  przy  obecnym  rozjątrzenia  amyrfów 
możaa  się  spodziewać,  że  dla  Polski  rozpocznie  się  nąjopłakańsza 
epoka,  jakićj  inne  państwa  już  doświadczyły.  Pnyszłość  okaże  kto 
był  sprawcą  teraźniejszego  odszczepieństwa,  wiedzą  już  o  tóm  do- 
brze cudzoziemcy  zostający  po  za  tą  nawałnicą  i  mrokiem,  jako 
też  i  obywatele  nasi,  którzy  są  wolni  od  namiętności  i  nie  biorą 
udziahi  w  zawicbrzeniach.  Go  do  nas,  świadczymy  się  Bogiem,  że 
nie  było  nam  nic  droższego  nad  jedność  i  zbawienie  ojczyzny,  za 
którą  gotowiśmy  życie  nasze  i  mienie  położyć,  a  niczego  nie 
pragniemy  goręcćj  nad  zgodę»  bo  przez  nią  jedynie  kwitną  wszyst- 
kie Rzeczypospolite,   a  przez  niesnaski  upadają.   Moglibyśmy  tu 
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wyliczyć  coście  przeciwko  nam  (oiewiemy  jakiem  prawem?)  w 
Andrzejowie  i  gdzieiadzićj  uchwalili,  lecz  pomijamy  ten  przedmiot 
pnez  w^^  na  jedność  pospolitą  przypisując  go  raczćj  nieszcz^- 
śKwym  okolicznościom.  Dla  sprowadzenia  zgody  złożyliśmy  ni- 
oiejszy  zjazd  do  Warszawy  i  stawiliśmy  się  to  pilnie  czyniąc  za- 
dość ^owu  naszemu  które  nam  wyrzucacie.  Inaczćj  tlómacząc  ten 
nasz  postępek,  wyście  niezechcieli  zjechać  się  z  nami  dla  zgody  i 
przez  Po^ów  szkalujecie  naszą  najserdeczniejszą  wierność  i  nasze 
postanowłeuie.  Niech  nas  rozsą^i  Bog  i  potomność,  która  bez 
namiętności  oceniać  będzie  nasze  czyny.  Jesteśmy  przekonani,  i 
cały  świat  pewno  tak  samo  sądzi,  że  w  postanowieniu  naszóm 
utwierdza  nas  Bóg,  prawo  i  sprawiedliwość  i  że  pragniemy  j^ 
no  zbawienia  Polski  i  całego  chrześcijaństwa.  Mamy  już  praywie- 
aoną  przez  Posłów  naszych  od  Cesarza  podstawę  swobód  naszych  — 
przysięgę  Cesarską,  zatwierdzającąwszystkie  pakta  konwenta  i  warunki. 
W  tych  warunkach  i  artykułach  nie  tylko  nie  ma  wzmianki  o  wyna- 
grodzeniu Posłów,  albo  o  innym  jakim  brudnym  układzie,  o  co  nas 
posądzacie,  ale  owszem  okazuje  się  pehia  i  nienaruszona  wiara  tak 
ze  strony  Posłów,  jako  i  ze  strony  Cesarza.  Albowiem  jeżeli  kto 
zarzuci,  że  Cesarz  używa  dotąd  tytułu  Jmperatora  Rzymskiego, 
wszak  tylko  w  Polsce  powinien  od  używania  tego  tytułu  się  wstrzy- 
mać, a  że  dotąd  nie  przyjechał  do  Polski,  wolno  mu  tak  się  tytfr* 
łować  i  pieczętować.  Zastrasza  was  związek  ze  wszystkiemi  mo- 
narchami chrześcijańskiemi  przeciwko  wspólnemu  nieprzyjacielowi 
dirześcijaństwa  przez  Cesarza  zawarty,  nazywacie  to  bowiem  for- 
telem, aby  z  zachodu  ściągnąć  i  na  was  obrócić  wojnę,  którój 
mikali  starannie  poprzednicy  nasi.  Zważcie  tylko  jak  bezzasadne 
to  zdanie.  Turcja  urosła  do  olbrzymio]  potęgi;  rozszerza  się  nie 
tylko  już  w  Agi  i  Grecji,  lecz  o  granice  nasze  w  Węgrzech  i 
Wołoszezyznie  się  ociera,  a  im  większy  pożar,  tem  trudniój  go 
będzie  ugasić,  kiedy  w  straszliwćj  swej  potędze  przeciwko  nam 
powstanie.  Jakże  wierzyć  niewiernym  baitarzyńcom,  gdy  chci- 
wością panowania  zaślepieni  nie  szczędzą  krwi  własnćj.   Licznemi 
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przykłady  moj^byśmy    dowieić  jsk  oiepewna   pnnaam   z  Tur- 


cOznąpiemy  wam  tyfto  to,  czegośmy  sią  dowiedzieli  na 
niiiiejszym  qeżdzie  od  Posłów  Cesarza  Pana  naszego.  Niedawno 
Sidtan  pisał  do  Cesarza,  nazywając  Polaków  poddaoemi  swemif 
roszcząc  sobie  jaldeś  prawa  do  Poldd  i  chdpiąe  się,  ze  Polacy, 
jako  wprzódy  Henryka,  t^  teraz  Stefana  z  wolt  jego  Królem  swe* 
im  obrali.  Boleśnie  widiieć  jak  na  Polskę,  której  dotąd  żadna  po-* 
tęga  pokonać  nie  mogła  podstępi^  terai  czybe  barbanynioc,  n 
wy,  w  poselstwie  waszóm ,  nazywacie  to  czezem  pretekstem  i 
dodqeme,  że  Gesan  płaci  haracz  Turkom.  Jeżeli  Cesarz  do  czan 
okapqe  pokój  z  Tuikami,  nie  przeto  jest  on  poddanym  i  hołdo* 
wmkiem  tyrana,  albowiem  okop  od  spom  i  wojny  często  się 
zdarza  pomiędzy  równemi,  a  haracz  jest  znakiem  przyznanej  wyż^ 
szóści  i  początkiem  niewolnictwa  tego,  którzy  go  płacić  za* 
Gs^; «—  haracz  dowodzi  najwyiszój  irtadzy  pobierającego.  Żadną 
miarą  nie  można  mieć  podobnego  o  Cesarza  rozumienia,  bo  aczkol-' 
wiek  Cesarz  dla  spokojnośd  poddanych  swoich  zawarł  na  czas 
pewien  przymierze  z  Turczynem,  nim  nastąpi  dogodniejsza  pora» 
nie  przyznał  nigdy  Tnricom  wyższości  nad  sobą  i  haracza  im  nie 
płaci.  Gdyby  to  była  prawda,  toć  nas  by  trza  uważać  za  bołdowm- 
ków  Tatarskich,  bo  dajemy  im  co  roku  podarunki. 

aWszystkie  dowody  któremi  n^prawiedliwiacie  wasz  postępek, 
nie  zdają  się  nam  przekonywające,  bo  jeż^,  jak  powiadacie,  Woj»» 
woda  Siedmiogrodzki  zaprzysiągł  wasze  prawa  iswobody,  tożsamo 
uczynił  i  nasz  Król,  wolny  i  żadpego  zwierzchnika  nad  sobą  nie» 
^lonaiącj^  a  nad  wszystkich  innych  wyższy,  którego  przysięga 
oćj  waży,  niż  przysięga  Wojewody.  I  to  nie  racja,  że 
wasz  do  Polski  przybył,  bowpnódnim  przyznać  Króla,  trzeba  roz- 
ważyć czy  pożyteczny  dla  Królestwa,  czy  potężny,  czy  doświad- 
ozony,  czy  jednomyśhiie  olMtiny,  a  jeżeli  tych  warunków  nieposiada, 
to  i  do  przyznania  go  nikt  nie  jest  obowiązaoiy.  Go  się  tyczy  In- 
fantki, o  którćj  powiadacie,  że  was  nie  opuści,  bądźcie  przekonani 
że  i  my  też  najserdeczniej  wszelkiego  dobra  jćj  życzymy,  i  ze 
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nie  pominąliśmy  jej  wcale  przy  elekcji.  Ostatni  wasz  argument 
polega  w  obawie  wojny  tureckiśj,  która  wyniknie  w  razie  obrania 
Cesarza  Królem,  lecz  już  dostatecznie  dowiedliśmy,  że  pod  rządami 
Cesarza  będziemy  daleko  większego  spokoju  używali.  Cóż  wreście 
z  dwojga  uczciwiej,  czy  nie  zoczywszy  nawet  orąża  tureckiego  do- 
browolnie uchylić  szyję  w  podle  jarzmo  tureckie  i  zakon  Maho- 
meta, czy  walczyć  do  ostatka  z  niezboźnym  wrogiem  za  wolność 
ojczyzny  i  religją  Chrystusową?  Gdzież  pamięć  na  imię  chrześcijan? 
na  tyle  dobrodziejstw  od  Boga   wam  danych?  Dla  czegóż  ojcowie 

r        

nasi.  pod  czas  mszy  przy  czytaniu  S  Ewangielji  z  pochew  mieczów 
dobywali?  Cóż  bardzićj  zapalało  Polaków  słusznym  gniewem  prze- 
ciwko barbarzyńcom,  jeżeli  nie  chęć  bronienia  religji  chrześcijań- 
skiej i  wolności  naddziadów?  Poganie  starożytni  bili  się  za  jedną 
tylko  ^awę,  a  myż  nie  mamy  walczyć  za  Chrystusa  Boga  naszego 
i  zbawienie  duszy?  Jakiż,  pytamy  środek  został  Polsce  między  do* 
bro wolną  niewolą  i  wojną?  Jedno  z  dwojga  przy  obraniu  Króla: 
aibo  usłuchać  Turka,  albo  mu  się  oprzeć?  Jeżeli  go  usłuchamy,  zapła- 
cimy mu  z  czasem  i  haracz  ze  wstydem  naszym;  mimo  chęci  i  minu) 
woli  Boga,  przepuścimy  hordy  barbarzyńców  przez  Polskę  na  inne  pań- 
stwa chrześcijańskie,  razem  z  Turkami  będziemy  przelewali  niewinną 
krew  chrześcijańską^  a  i  sami  nie  będziemy  spokojni,  bo  zawsze 
w  obawie,  aby  przechodzące  przez  kraj  nasz  tłuszcze  wprzód  nas, 
niż  cudzoziemców  nie  mordowały.  Jeżeli  sprzeciwimy  się  Tarkom, 
poruszymy  otwartą  wojnę,  i  ściągniemy  na  siebie  potęgę  Azji  i 
wielkićj  części  Europy. 

ccMoże  kto  wątpi  czy  nam  wczas  pomogą  monarchowie  chrae- 
ścijańscy?  czy  przyznają  się  do  obowiązku  nieść  nam  pomoc  i  t^ 
co?  Czy  pomagaliśmy,  sami,  Węgrom  i  Wołochom?  Niema 
wątpliwości  że  przyjąwszy  na  Króla  Cesarza,  będziemy  prawie 
wolni  od  niebezpieczeństwa  ze  strony  Turcji.  Przybędą  nam  na 
pomoc  następne  państwa:  Papież,  Królowie  Hiszpański,  Portugalski, 
Wenecja  i  całe  Cesarstwo  z  jednej  strony,  a  z  drugiej  W.  Książe 
Moskiewski,  Królowie  Duński  i  Szwedzki,  tak  że  Turczyn  nie 
będzie   mógł  najechać  nas  bezkarnie.  Mimo  to  jednak  wyrzucacie 


^  I 


—    102    — 

Barn,  że  za  naszym  przewodem  utworzy  się  takowa  koDfederacja 
monarchów  chrześcijańskich?  powiadacie  że  podobna  konfederacja 
nieprzeszkodziła  zabrania  Cypru?  zastanówcie  się  jeno,  że  wyspa  ta 
zabrana  została  przed  otworzeniem  się  konfederacji,  że  konfedera* 
Gja  odniosła  znakomite  zwycięstwo  nad  wrogiem  i  że  nienaleźały 
do  niój  narody,  których  Turczyn  najbardziej  się  lęka:  Polacy,  Mo- 
skwa, Cesarz  i  Niemcy.  Nie  nieprzytaczamy  tych  dowodów,  przeto 
jakobyśmy  pragnęli  tćj  wojny,  lecz  dla  okazania  jak  łatwo  będzie 
od  niój  się  zasłonić  i  że  nie  stojąc  sami  jedni,  będziemy  mogU 
przemocy  się  oprzeć.  Dla  tego  więc  prosimy  was  najserdeczniej, 
abyście  zważyli  te  nasze  dowody,  przestrogi  i  rady,  które  oie  co 
innego,  jeno  dobro  pospolite  mają  na  cela;  abyście  pojednali  sięi 
nami  i  odrzaciwsży  wasz  zamisur,  pośpieszyli  na  zjazd  nakazany 
przez  Arcybiskupa.  Będziemy  oczekiwali  z  upragnieniem  wasz^ 
prtybycia  i  ufamy,  że  jeżeU  porusza  was  miłość  ojczyzny  i  wol- 
ności, niezwłocznie  na  rzeczony  zja£d  przyjedziecie». 

Po  przeczytaniu  tego  listu,  który  wyliczał  wszystkie  zalety 
Cesarza,  a  zamilczał  o  zaletach  Stefana,  Kasztelan  ciągnął  dał^ 
relacją  z  poselstwa,  opowiedział  że  Woźny,  który  się  wzbrania 
obwołać  Cesarza  Królem,  został  batogami  obity  przed  samą  prawie 
gospodą  Arcybiskupa.  Szlachta  ziemi  mazowieckićj  i  Posłowie  za- 
protestowali praeciwko  prawności  zjazdu  Warszawskiego,  zapraszaA 
obradujących  do  Krakowa,  przyrzekali  im  że  zostaną  najmilej  przy- 
jęci, ze  wszelkiemi  honorami  i  uszanowaniem;  ofiarowali  nawet 
siebie  samych  na  zakładników,  dla  rękojmi,  że  nic  się  przeciwni- 
kom w  Krakowie  nie  stanie,  i  że  jedynie  przez  wzgląd  na  nich 
odroczona  została  koronacja.  Arcybiskup  jednak  wniósł  ogłoszenie  o 
przyjęciu  przez  Cesarza  korony  do  ksiąg  grodzkich  nie  Warszawskich, 
ani  Czerskich,  lecz  Rawskich,  w  czóm  mu  dopomógł  Starosta  Parys. 
RoUnistrz  Zaliwski  stanął  z  oddziałem  swoim  w  zamku  W^arszaw- 
skim  załogą.  Cesarczycy  wiedzieli  najdokładniój  o  wszystkich  tiyfr- 
mnicach  zjazdu  Krakowskiego,  wyrzucali  nawet  Posłom  kilka  se- 
kretów, które  jednemu  tylko  Senatowi  były  wiadome,  bo  nawet 
Posłowie  ziemscy  nie  byli  do  nich  przypuszczeni,   tak  na  przykład 
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że  Biskup  Kajawski  doradzał  pojmanie  Arcybiskupa.  Liczba  zgro- 
madzonych, aczkolwiek  szczupła,  zwiększona  została  mnóstwem 
gońców,  nadesłanych  z  listami  z  Litwy,  Prass,  Wielkopolski,  i  od 
W.  Marszałka.  Po  opublikowaniu  Cesarza  Królem  ogłoszono 
uchwałę  o  talarach,  w  której  ozaajmiano  jak  ich  należy  używać, 
albowiem  wiadomo  było,  że  pod  Urn  nazwiskiem  bito  w  woje- 
wództwie Sandomierskim  monetę  podłego  gatunku,  wartującą  nie 
więcej  nad  7  groszy,  z  herbami  i  tytułem  Cesarza,  i  płacono  te- 
mi  talarami  żołd  wojsku,  nie  bez  wielkiej  przez  to  dla  Cesarza 
krzywdy. 

Po  zdaniu  sprawy  z  poselstwa,  ponieważ  znajdowało  się  na 
posiedzeniu  ogromne  mnóstwo  ludzi,  kazano  oddalić  się  tym,  któ- 
rzy nie  byli  ani  Senatorami,  ani  Posłami  ziemskiemi.  Kiedy  ta 
rzesza  odejść  nie  chciała.  Senatorowie  i  Posłowie  postanowili  opu- 
ścić salę,  lecz  wkrótce  potem  gdy  nazad  wracali ,  wtłoczyła  się 
za  niemi  i  rzesza.  Posłowie  ziemscy,  niechcąc  aby  z  ich  przyczy- 
ny któśkolwiek  do  obrad  się  mieszał,  dobrowolnie  ustąpili  z  Se- 
natu i  odeszli  do  swojój  izby  na  Stradomiu,  dla  naradzenia  się  o 
koronacji. 

Stanisław  Przyjemski  podawał  dwa  wnioski :  skasować  pzy-  Woioski 
wflej  Arcybiskupa  polegający  w  tem  że  on  tylko  jeden  może  Króla  ^JJfego*' 
koronować,  po  wtóre  ferować  wyrok  przeciwko  buntownikom.  Gło- 
sowano o  tych  wnioskach. —  Świętosław  Orzelski  radził  pozbawić 
Arcybiskupa  godności,  urząd  zaś  jego  z  zatwierdzenia  Królewskie- 
go oddać  Biskupowi  Kujawskiemu,  tak  aby  Karnkowski  już  nie 
jako  Biskup,  lecz  jako  Arcybiskup  włożył  na  skronie  Królowi 
koronę.  W  ten  sposób  i  prerogatywa  Prymasa  pozostanie  nie- 
tykalną i  urząd  też  nie  naruszony,  jedno  osoba  winowajcy  uka- 
raną. Rzplita  może  z  pewnych  powodów  rozdawać  i  odejmować 
dostojeństwa  i  urzędy,  a  ta  degradacja  mnićj  będzie  jeszcze  suro- 
wa, niż  chce  ustawa  Andrzejewska,  nakazująca  karać  Arcybiskupa 
nie  tylko  na  urzędzie,  lecz  i  na  honorze  jako  zdrajcę  ojczyzny  1). 


1)  perdaeUis  patria. 


1 
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Po  pozbawieniu  czci  (skoro  prawa  otrzymają  wykonaoie),  Ar- 
cybiskup będzie  uchodził  za  cywilnie  umarłego,  na  jego  miejsce 
wiąc  kto  inny  może  postąpić. —  Radoszewski  dodał:  ajeżeli  Henryk 
pozbawiony  został  królestwa  za  to,  że  na  dzień  wyznaczony  nie 
przyjechał,  tern  bardzićj  godzi  się  pozbawić  urzędu  Arcybiskupa, 
który  wezwany  nie  przybył,  zaburzenia  nieci  i  obowiązków  swoich 
zaniedbuje.  Wszakże  w  przypadku  śmierci  Arcybiskupa  podczas 
bezkrólewia,  byłoby  najnierozumniej  gdyby  nikt  inny  nie  mógł  przez 
tę  śmierć  Króla  koronowaG». —  Kasztelan  Inowłodzki  i)  oświadczył, 
że  podług  przepisów  prawa  wszelkie  ustawy  bywają  stanowione, 
znoszone  i  zmieniane  stosownie  do  okoliczności  czasowych.  An- 
drzejowska  uchwała  nakazuje  każdemu  pod  utratą  urzędu,  aby  sta- 
wił się  na  koronacją  i  Królowi  Elektowi  posłuszeństwo  okazał  — 
Kasztelan  Kowalski  2)  rzekł,  iż  potrzeba  zapobiedz,  aby  Papież, 
za  wstawieniem  się  Cesarza  nie  nakazał  Biskupom  koronoirać 
Króla  Stefana.—  Nakoniec  wszptkie  województwa  zgodziły  się  na 
jedno  zdanie:  poruczyć  obowiązek  koronowania  Króla  Biskupowi 
Kujawskiemu  z  zastraeżeniem,  że  takowe  rozporządzenie  spowodo- 
wane zostało  na  ten  raz  tylko  nagłą  koniecznością  Rzplitćj  i  za- 
chwałością  Arcybiskupa;  napotóm  zaś  obowiązek  ten  powróci  do 
następców  Arcybiskupa  i  urzędu  Arcybiskupiego;  rozebrać  ustawę 
Andrzejowską  i  zatwierdzone  warunki,  dla  osądzenia  jakim  sposo- 
bem uczynić  im  zadość  przed  koronacją  i  czy  potrzebują  jakiejkol- 
wiek poprawy.  Do  tej  roboty  wyznaczono  następnych  deputatów: 
Kasztelanów  Inowłodzkiego  i  Kowalskiego  3),  Sędziów  Oświę- 
cimskiego i  Bydgoskiego  4),  Chociwskiego,  Braneckiego,  Cb^* 
wickiego  i  Bankusa. 


1)  Szymoa  Szubski. 

2)  Stanisław  Sierakowski. 

3)  Szfmod  Szubski  i  Stanisław  Sierakowski, 
i)  Piotr  Strzała  i  Wawrzyniec  Stupski. 
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Nasmmie  Posłowie  udali  B\ą  do  Senata.    Biskup  Kujawski  Wniostk 
objawił  im,  że  Seaat  jednozgodnie  uradził  nie  odkładać  dłużć]  ko-  koTskie- 
ronacji,   od  której  zależy  skuteczność  elekcji  i  egzekucja  nad  buo-     ^^' 
townikami,   którzy  powinni  być  ukarani; — napisać  i  rozesłać  do  ą 

woystkicb  monarcbów  cbrzescijańskicb  manifest,  w  którym  do- 
Idadnie  i  wiernie  skreślić  wszystkie  wypadki,  i  przed  całym  świa* 
t^n  okazać  prawność  postępku  zgromadzenia;  doprowadzić  do  wy- 
konania zapadłe  postanowienia;  wymódz  przysięgę  od  Starostów 
pogranicznycb  i  od  miast  Pruskich;  zakazać  przyjmować  cudzo- 
ziemską monetę;  ogłosić  że  koronacja  odbędzie  się  prawnie  na  mo- 
cy uchwały  sejmu  Bzplitej,  że  aczkolwiek  Arcybiskup  ma  przy- 
wilćj  pełnienia  tego  obrządku,  jednak  Rzplita,  którćj  on  jest  mi- 
nistrem, ma  pra^o  wzbronić  ora  użycia  na  ńo  jćj  i  uszczerbek  te'* 
go  ^ywilejn;  ze  Arcybiskup  jest  zuchwałym  wichrzycielem,  gwał- 
cącym swoje  pnyrzeczenia,  z  konieczności  więc  musiano  komu 
innemu  poruczyć  urząd  koronowania  Króla.  Należy  umocnić  War- 
szawę i  Tykocin,  zjazdy  pneciwników  rozpędzić  siłą;  posłać  do 
Warszawy  z  pełną  władzą  osobę  bardzo  poważaną,  oddać  w  roz« 
porządzenie  jej  wojsko  i  pieniądze  i  dać  instrukcją  stosownie  do 
woli  Królewskiej.  Wyprawić  do  Infantki  pewne  osoby  dla  namó- 
wienia jój  do  bezwarunkowego  zrzeczenia  się  majątków,  bo  jeżeli 
tego  nie  uczyni,  otworzy  się  pnez  to  droga  Królowćj  Szwedzkićj, 
siostrze  jej  do  dochodzenia  spadku;  zwyczajem  przyjętym  względem 
innych  Królowych  zapisać  jćj  pewną  oprawę.  Skarb  obecnie  jest 
pusty,  podatki  nie  opłacone;  należy  nakazać  złożenie  ich,  oraz  opła- 
cenie kwarty  z  królewszczyzn.  Niema  nadziei  na  pokój,  trzeba 
więc  działać  szybko  i  energicznie,  projektów  tych  nierozgłaszać, 
wysłać  posłów  na  sejm  Rzeszy,  zakazać  pod  garcBem  wszelkich 
zjazdów;  posłać  nazajutrz  od  Posłów  ziemskich  do  Króla  zaproszenie. 

Po  wyshichaniu  mowy  Biskapa  wyznaczono  do  ułożenia  ma-  Debata- 
nifestu  usprawiedliwienia  się,   Biskupa  Kujawskiego,   Kanclerza,     ^^^' 
Podkanclerzego,  Marszałka  nadwornego  1),  Goślickiego  i  Andrzeja 


f)  Stan.  Karnkowski,  Walenty  Dębiński,  Piotr  Danin  WaUki  i  Andn.  Zborowski. 

Obzełsu  iii.  18 


\ 
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Patryoego.    D«  lafaitki  wypcawwoi  Woiemdowie    Kmb»w^  i 
Łęczycki  1).    Poałowie  ziemscy^  odeszli  i  wysączyli  d*  reMfiOji 
mmifeste  Świi^abwa  OnzeLskiega  w#az  z  Łasldm  Staroslą  Tj»Op 
I  wieclduki   a  do  faifantki  w  poselstwie  Hrabiego  Girkę,    Kantetak 

Bów  ŁuiMlskiego  i  Bieckiego,  Slaroetą  Stążiddiage,  Stolnika  Fl»* 
myskiega,  Sędziów  KrakowskiegOt  i  Plockiega  2}  i  Stamsbm 
Pnyjemskiego.  Powitaaie  Króla.  undnoBa  odtoifć  aż  na  inMi 
dciea. 

Nazajutrz  zgromadzili  się  depitaci  pod  przywodeąi  BiriDopą 

Kii^awskiego  i.  poniczyli  spisać  dokładnie,  piąkme  i  ozdebnie  poił»« 

cuie  w^stkie  Ma  igazdów  Palafyeemu  3),  dźwiękowi  wielQ» 

uozonemu.  Dmga  depataoja  spisać  poiządek  kofoaao|i  dbi  Biskapt 

Kujawskiego.    Trzecia  depotacja  została  j^jęta  przes  lotetkę, 

która  zapotrzebowała  podania  jój  iątoń  SejtDii  na  pisanie,  eot  gdy 

posłowie  aczynili,  kifantka  wzięła  to  pismo  do  aamysło. 

Jtkt  Warto  ta  wspomnieć  jaką  opnafRę  miak  Bona  Sforqa  nurtka 

oprm  ^^y*  Bua90wJcie  summę  100,000  :dotyQli  i^skiok  jM>sa^»  4)  i 

w6^  B^-  ^^^  ^^^  sommę,  jako  wiano  5),  zapisane  na  następnydi  mańl- 

nf.      kacb:  Korrozynie,  Wiślicy,  Żarnowca,  Kadomin,  Jedlinie,   Kane- 


wiicaob,   Ghęcinie,   Radoszycach,   Łęczycy,  Przedecza^ 

Koninie*,  Pyzdrach,  laowłocławin,  wraz  z  ich  powiatami^  miaslMDi 

i  WAium  przyległemi  oraz  cłami  Badziejoirskiemi  i  SłońskiaBi: 

%7  kwietnia,  Kasztelan  Kowalski  wniósł  projekt  wąnuków, 
l^e  mi^  być  podane  Królowi  przed  kononacją.  Zgodaili  się 
wszy3(^  na  ten  projdct.  Posłowie  ziemscy  a^li  się  do  Senalft  i 
oświadczyli  oatktępne  żądania:  aby  In£a|fl{a  dała  odpowiedź  na 


1)  mm  ZhmmUA  i  Jaa  Sierakoimki. 

2)  Ąn^ii}  Firlej,  Stan,  S^aniftA^  9|i^oi^^S«l0ńs)^,  ĘjejbH^fcl,  Ciarski  i 
Grzegorz  Zieleński. 

3)Jędrzćj  Patrycy   Nideck.i   Broboszcz  Warszawski  Arcjdjakoi 
Wileński,  późnić]  Biskup  Inflaiicki,  słynny  swego  czua  aczony  i  literat,  am.  1593. 
Ą)  dos. 
5)  dotalitiam. 


ngtal  pismo,  ^Irjr  andiotRi  obrona  WtolkopoMli;  Aj  Uiśtmłoh 
Mil  Monano  kor«oa($  w  pmjtdą  atedsieH;  uby  wyihKłiMM 
Fraiótr,  któTZf  wrócili  z  W^r.-^  tafantka  oAożyła  odpowi^lt 
4a  BaiAąpiMgo  diria.  Król  przybył  it  Senatu.  Kaszteiai  Lubelski  1) 
śród  głębokiego  arilciema  p<mittf  go  w  iorienki  Poitów  zleiiekich 
polsksi  ttow^,  którą  apisaną  na  papierze  podał  Królowi  pmz  Po#- 
l»iidecBB9i»  Król  tę  ttowQ  pneozytal  i  dał  fta  aią  stosowni)  o4- 
f«imdi  Nasląpaie  Posłowie  podchodrili  z  kolei  do  Króła  wojsh 
wMitwami^  i  całowali*  przykl^kąiąc,  jego  r^ę,  jak  to  zwykle  się 
-Mije  przy  powitania. 

Potom  Król  przez  Marsaika  Nadwornego  prosił,  aby  tak    Król 
«iiitorowie,  jako  i  Posłowie  mianowril  z  pośród  siebie  depnta-  ^yć  u^e- 
tów  dia  sekrelnój  narady.   Jakoł  Po-wie  obrali  po  jednym  depti-  ^^^  i^>- 
tacie  t  każdego  województwa,  zaleoili  jednak  S^dzienm  Płoekto-  depou- 
m  2),  aby  doniósł  Królowie  ie  niema  w  Polsee  twynujU)  aby  senatami 
Posłowie  reimawiali  z  tbUtm  pnez  deputatów,  gdyt  kaik^f  Poseł  ^^'^^^' 
jest  taką  obraną  i  depntowaną  od  ryoerstwa  t)sobą;  i  ie  Posłowie 
cBĘput  zadośó  iądanin  Królewskienw  jedynie  przez  wsgf^d  na  to,  ie 
jestpiórwsnrtis  tego  wymaga  potrzeba  Rzplitij.  Król  odpowiedział 
że  nie  obce  nie  stanowić  wbrew  woli  'Posłów,   a  zrobił  podobną 
propozycją  jedynie  że  rzecz  sama  wymaga  jak  najwiąksz^  tajemnicy; 
frosi  więC)  aby  Posłowie  tóm  się  ińeobrażali.  Żądał  zarazem  aby 
Posłowie,  którzy  doń  byli  przysłani  do  Siedmiogrodzia,  zdali  szcze- 
gółowy rachunek  ze  wszystkich  aktów  swego  posłowania,  albowton 
en,  będąc  wezwany,  na  to  tylko  przyjął  koronę  polską^  aby  jćj  i 
cadsom  chrześcijaństwu,  jako  na  męża  przystoi,  i^yf. 

«0to  zUłża  się,  powiadała    czas  koronacji  i  honor  mój  żąda,    Mowa 


abym  nosił  jnż  na  głowie  koronę,  lecz  zastanówcie  się  uważnie  jak     g^^** 
do  tego*  Atn  przystąpić  macie,  albowiem  przeldadam  ^godę  w  Pol^ 
sce  nad  Ifiron  tysiące.    Nie  przedwię  się  woli  stanów,   i  będę 


1)  ABdrtćj  Pirlij. 
t)  Gnegorz  ZielMski. 
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urząd  Królewski;  powiadam  to  tjfiko  dla  osfróżno^i.  Miu>- 
go  ta  niema  z  Litwinów,  Prusaków  bardzo  mało,  Wirikoftian 
tóź  nie  wiele.  Nie  chcę  odkładać  koronacji  z  prywatnych  oględów, 
lecz  wymagam  rozsądnego  namyirta:  Inne  było  położenie  Królów 
moich  poprzedników,  którzy  spokojne  państwo  (Ujmowali,  a  inne 
moje,  bom  przyjął  Królestwo  rozerwane;  ta  okoliczność  była  głów- 
ną dla  Posłów  koronnych  przeszkodą  w  ich  układach,  izczegófaiiój 
co  się  tyczyło  ]»'owadzenia  wojny.  Małą  ta  badzo- widzę  gromadę 
Polaków,  wojna  zewsząd  zagraża,  tneba  więc  jak  najścislój  oł^a- 
chować  wszystkie  sposoby  jój  prowadzenia  i  wszystkie  jój  pizy- 
padki,  bo  wszelka  nieostrożność  i  wam  i  mnie  zaszkodzić  może. 
O  mnie  nie  macie  się  obawiać,  bom  gotów  życie  zaBzplitę  9^^ 
żyć  i  na  wiekim  ojczyznę  moją  pożegnał,  lecz  wnet  po  koronacji 
czyż  nie  opuszczą  mię  wszyscy?  gdzie  egzekneja  praw  nad  boBtowni- 
kami?  Pisałem  do  Litwinów  i  mam  nadzieję,  że  Kasztelan  Wileń- 
ski przybędzie.  Bisknp  Krakowski  i  W^woda  Sandomierski  do- 
żeni  chorobą.  W.  Marszałek  Koronny  i  Senatorowie  Ruscy  obie- 
cali przyjechać,  i  ufam  że  lada  dzień  będę  ich  oglądał.  Pytam 
więc,  czy  mam  wnet  się  koronować  i  wzniecić  wojnę  domową, 
czy  raezćj  po  dniach  niewielu  objąć  nierozerwane  Królestwo? 

a  Co  do  mnie  wolę  lat  kilka  czekać  na  pojednanie,  niż  przed- 
wcześnie, z  pośpiechem  odbyś  koronacją,  bo  po  jej  dokonania  roz- 
pocznie się  Wojna  domowa,  skoro  Posłowie  ziemscy  wytoczą  za- 
skttienie  pneciwko  zdrajcom  ojczyzny.  A  wojna  ta  nie  tylko  będzie 
ze  współobywatelami,  którzy  w  ostatecznym  razie  uciekną  się  do 
obcych  monarchów,  ale  z  samemiż  cudzoziemcami,  z  Cesarzem  i 
Moskwą.  Raczój  więc  zważcie  wprzódy  wszystko  mądrze,  a  co  ura- 
dzicie w  tćm  ja  winną  pomoc  wam  okażę.  Przez  niewczesną  de- 
cyi^ą  i  mnie  narazicie  oa  sromotę  i  sami  siebie  zgubicie.  Nie- 
chciałbym  bardzo  wojny  w  Polsce,  szczegóinićj,  że  ze  stron  roz- 
maitych zagraża  niebezpieczeństwo.  Zachowam  święcie  wszystko 
com  przysiągł.  Trzeba  niezwłocznie  wysłać  Posłów  do  Niemców, 
aby  bez  wyshichania  sprawy  nie  potępili  i  mnie  i  was.  Czekam 
na  Posła  od  Króla  Szwedzkiego,   który  ma  mi  powinszować  do- 
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g^tjHiWto  tĘonmy*  Uiiraaiam  was  moono,  abyście  8iQ  m  pnycze- 
piałi  pny  koronacji  do  formy  przysięgi,  bo  nie  podług  inDój  roty 
pizysięgać  będę,  jeno  podłiQ[  tej,  którym  dożył  w  Megieszni!». 

*  Po  tśj  przemowie,  gdy  niektórzy  Senatorowie  chcieli  cicha*  Co  na  to 
ciem  coś  szepnąć  Królowi  do  ucha,  zabronił  im  tych  szeptów  ^ńe.* 
Sklan  i  kazał  głośno  się  tłómaczyć.  OdesA  na  chwilę  Posłowie 
i  z^ńczyli  narady,  postanowiwszy  zdać  całkiem  na  Króla  prowa* 
dzeme  wojny  i  dozwolić  mu  na  ten  raz  jeden  rozporządzić  się 
poipolitem  raszeniem  jako  zechce;  oraz  ściąpąć  na  tę  wojnę  za- 
lesi i  niewyi^acone  dochody  i  podatki.  W  tój  neczy  miał  do 
SflnatQ  mowę  Stanisław  Przyjemski.  Sędzia  Płocki  dziękował  pa- 
blicznie  i  uroczyście  IQ'ólowi  za  jego  obietnice.  Kazano  wyjść  ze 
zgromadzenia  Janowi  Derskiemn,  o  którym  była  mowa,  że  jest 
stronnikiem  Cesarza.  Biskup  Kujawski  dziękował  Posłom,  że  się 
ą^odziłi  ze  zdaniem  Senatu  i  że  dali  tśm  Królowi  dowód  swojśj 
wierności;  co  do  przysięgi  prosił,  że  ponieważ  wolno  mu  było  na 
idccie  Andrzejewskim  podpisać  się  dodając:  «z  zastneżeniem  praw 
dQOhowidistwa»,  aby  i  na  przysiędze  Królewskiśj  można  było  te 
wyrazy  powtórzyć.  Kasztelan  Lubelski  odpowiedział  że  się  Posło* 
wie  zgadzają.  Biskup  dodał  że  pod  temi  siSwami  rozmnie  prawa 
słuszne  i  przez  prawowitą  władzę  ustanowione. 

Podkanclerzy  I)  doniósł  o  tóm  co  zaszło  Królowi,  który  się  J^!?s» 
odeswat:  <tNiemam  nic  przeciwko  tym  wyrazom.    Nie  dziwcie  się  pospoli- 
jtdnak,  że  chcę  o  wszystkiem  dokładnie  się  wywiedzieć.    Nie  po-   s^en^uf 
wodiije  mną  oiMwa.,   lecz  staranie  o  zachowanie  wasze  każe  mi 
szczegółowie  o  wszystko  pytać.    Prawo   wasze  pozwala  uchwalać 
pospolite  mszenie  na  sejmie   walnym  Królestwa,   nakazuje  jednak 
obesłać  potrójne  wici,   przez  co  sprawa  nagląca  uledz  może  zgub- 
nej zwłoce.  Wypadałoby  natychmiast  nakazać  rychłe  pospolite  ra- 
szenie,   wydać  dwoje  wici  razem,   tak  aby  za  obesłaniem  trzeciob 
rycerstwo  gotowe  było  ruszyć  na  wyprawę ». 


1)  Piotr  DnDin  Wolski. 

18* 
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Po  wysłuchaniu  słów  tych  Posłowie  odeszli  do  przyległego 
I>ałacu  na  naradę »  podczas  którćj  Król  dwa  razy  ich  prosił  przez 
pewnych  Senatorów,  aby  odłożyli  jeszcze  koronacja  niedałój  jak  do 
.  3  maja,  bo  w  przyszłą  niedzielę  J.  Kr.  Mość  chce  się  przygoto- 
wać do  przyjęcia  Ś.  Eucharystji. —  Senat  nie  bez  urazy  dowiedział 
się,  że  Posłowie  odrzucili  jego  żądania  w  imieniu  Króla  podane. — 
Przed  samą  już  nocą  Przyjemski  prosił  Króla  imieniem  Posłów, 
ażeby  się  niegniewał,  że  nie  mogą  żadną  miarą  odkładać  dłożó] 
koronacji,  i  że  przyrzekają  nie  wprzód  odjechać  z  Krakowa  aż  wydadzą 
uchwałę  o  pospolitem  ruszeniu  i  podatkach. —  Król  mimo  woli  zgo- 
dził się  na  to  żądanie;  co  do  pospolitego  ruszenia  żądał  aby  cały 
zarząd  sił  wojennych  i  prowadzenie  wojny  zostawiono  w  jego  roz- 
porządzeniu, i  aby  ruszenie  trwało  dopóki  nie  zostaną  uśmierzone 
obecne  zamieszki;  powoływał  się  na  konieczną  w  razach  wojny 
szybkość  obrotów;  tak  naprzykład  w  Siedmiogrodzin  pnysdo  ma 
się  wybrać  na  wojnę  we  cztery  dni  po  jej  wypowiedzeniu  przes 
nieprzyjaciela,  a  na  13  dniu  już  się  potykać;  dowodził  jak  słabo 
opatrzone  są  polskie  granice,  a  że  przylegają  do  Węgier,  Siłą- 
ska  i  innych  krajów  Niemieckich,  łatwo  więc  Cesarzowi  czynić 
zewsząd  najazdy. »  * 
Mamfest  Nazajutn  dowiedziano  się,  że  sejm  w  Regensburgu  roq»oc&» 
^icdiil  nie  się  31  maja.  Posłowie  naradzali  się  nad  tćm  kto  ma  Króla 
Ts?e1)?-  k<^r<^i^o^^<^  i  postanowili  wydać  i  ogłosić  w  tej  mierze  manifest  w 
wanie  imiettiu  Senatu  i  Posłów  następnćj  treści.  Po  sejmie  Warszawskim 
Jak^  Uchański  Arcybiskup  Gnieźnieński  wielokrotnie  był  wzywany 
do  Krakowa  na  koronacją;  upomniano  go  uniwersałem  Andrzejow- 
skim,  krom  tego  powtórnie  zapraszano  go  przez  Posłów  w  Ło 
wicztt.  Jakoż  w  skutek  przyrzeczenia  jego  że  przybędzie,  i  gwoli 
nadjeżdżającemu  Królowi  odroczono  koronacją.  Przybył  Król,  a 
Arcybiskup  po  raz  trzeci  wezwany,  i  ostrzeżony  został,  że  powi- 
nien pospieszać,  albowiem  dhiżćj  nań  czekać  niepodobna.  Tymcza- 
sem Senat  i  Posłowie,  zważywszy  jak  niebezpieczne  jest  dłuższe 
odkładanie  koronacji,  uradzili  aby  niezwłocznie  Król  z  Królową 
koronowani   byli   w  przyszłą   niedzielę  przez  Stanisława  Kamkow- 
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Bkiego,  Biskupa  Kujawskiego,  jako  pierwszego  po  Arcybiskupie 
Wielkopolskiego  Biskupa.  Gdyby  kto  opierając  się  na  preroga- 
tywQ  Arcybiskupią  wątpił  w  prawomocność  tego  aktu ,  niech  zważy 
jakaby  stąd  dla  Rzplit^j  wyniUa  niedorzeczność »  gdyby  koronacja 
zawisła  od  jednśj  tylko  osoby  Arcybiskupa  i  gdyby  bez  niego 
nikt  inny  Króla  koronować  nie  mógł.  Rzeczona  prerogatywa  po- 
winna tak  być  rozumianą,  że  jeżeli  Arcybiskup  żyje  i  chce  Króla 
koronować,  nikt  inny  nie  powinen  go  uprzedzać  w  tym  obowiązku; 
jeżeli  Arcybiskup  jest  nieobecny,  a  będąc  wezwany  (jak  to  się 
zdanyło}  odmówi  koronacji,  natenczas  prawo  koronowania  Króla 
przechodzi  na  najpierwszego  po  nim  Wielkopolskiego  Biskupa.  Kto 
inaczćj  będzie  tę  deklaracją  tłómaczyl,  ten  za  nieprzyjaciela  oj* 
ozyzny  i  gwałciciela  wohiości  ma  być  poczytany. 

Nadeszła  potom  wielka  ciżba  dworzan,  w  imieniu  których  Tar- 
ło Ława  Chorąży  Lubelski  prosił  Poidów,  aby  się  wstawili  za 
viead  do  Króla  o  wynagrodzenie  za  shiżbę  i  o  niepozbawianie 
dworskich  urzędów,  dotąd  przez  nich  zajmowanych.  Kasztelan  Lu- 
belski odpowiedział,  że  Posłowie  pomówią  o  tóm  z  sobą  i  dadzą 
obwiedź. 

Następnie  Mazury  poruszyli  kwestją  o  Namiestniku  Mazowiec-  spór  o 
kim.  Urząd  ten  posiadający  niezmiernie  rozległą  i  prawie  równą  ^^i^^ 
Królewskiój  w  Mazowszu  władzę,  wakował  naó wczas  po  śmierci   ^^ 
Ławskiego  Wojewody  Mazowiedńego.  Niektórzy  z  Podów,  prag- 
nąc zachować  w  części  ustawy  Mazowieckie,  żądali  zniesienia  tylko 
Namiestnikowstwa ,   drudzy  żądali  zarazem  zniesienia  wszystkich 
ustaw  Mazowieckich  i  wprowadzenia  natomiast  Polskich.   Aczkol- 
wiek Mazowsze  bardzo  podobne  było  do  Polski   co   do  porządku 
sądowego  i  administracyjnego,    miało  jednak  miejscowe  ustawy 
swoje  od  bardzo  dawna  przechowywane. 

Wysłano  deputatów  dla  wypchania  odpowiedzi  Infantki  i 
listu  Kasztelana  Wileńskiego  pisanego  do  Króla. 

Tymczasem  do  zgromadzenia  poselskiego  przybyli  Posłowie,  Sprawo- 
którzy  jeździli  do  Siedmiogrodzia,  dla  zdania  sprawy  z  poselstwa.  posłdv 
Gorajski  i  Łaszcz  oświadczyli  że  bez  żadnego  dego  zamiaru,  opie-  i^f^^\ 


J 
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do  sied-  rdi  81^  jak  najnporeifwiśj  pnyczepieHin  do  paktów  feonweittów 

"dm[^  słów  które  zostały  do  nioti  dodaoe.  Stefan  bodeński  pytał  eiyto 

prawda,  że  w  Warssawie  dana  była  Posłom  nie  jetoi,  ale  dwis 

instrukcje,    publiczna  i  prywatna;  i,  że  w  ostatniej  z  nich  dodaso 

jakich  dobitniejszych  dowodów  powinni  użyć  Posłowie  w  przypatta 

gdyby  Król  sii;  wahał  w  przyj^in  korony.   Rzecz  ta,  sama  pnez 

się  nąjniegodziwsza,  pominiątą  została  milczeniem,  jako  i  inne  błądy 

przeciwko  Bzpiitij,  i  nie  dośledzono  za  czyim  powodem  i  z  czy]^ 

namowy  wspomniana  prywatna  instrukcja  została  sporządzoną. 

.^is]  List  Kasztelana  Wileńskiego  datowany  był  z  Grodna  20  kwiei* 

kiewi-   nia.  Kasztelan  oświadczał,  że  jest  najpoddanniejszym  J.  Kr.  Moiei 

CU 

sługą,  ubolewał,  że  nie  mógł  dotąd  odpisać  na  dwa  listy  Królew* 
skie,  donosił,  że  na  zjeździe  w  Gienjnie  wssyscy  byli  Królowf 
pnychylni,  lecz  na  zjeździe  w  Grodnie  podzieliły  s\ą  zdania  na 
troje;  Litwini  skarżyli  się  na  Polaków^  źe  wydarto  im  prawo  ko- 
ronacji, ie  nie  miano  żadnego  na  nich  względu  przy  wyprawienki 
Posłów  do  Siedmiogrodzie;  powiadali,  że  nie  cierpią  Polsldój  boty 
i  nadętości;  przykro  im,  że  Polacy  siebie  tylko  wybawiają,  siebie 
naprzód  wystrychają  i  dają  niemałe  dowody  swojój  ku  Litwie  irie- 
nawiści  i  pogardy.  Donosił  przytóm  Kasztelan,  źe  wraz  z  Biska* 
pem  Kijowskim  1),  Krajozym  Litewskim  Kiszką,  Kasztelanem  Mi6* 
skim  9)  i  Sfórostą<  Gpodzieóskim,  używa  wszelkich  środków  (fia 
zjednania  Królowi  umysłów,  że  Kasztelan  Miński  jedzie  do  Króla 
by  go  o  wszystkiem  zawiadomió  i  z  nim  się  porozumieć,  on  zaś, 
Kasztelan  Wileński,  musi  zostać  na  Litwie,  bo  się  obawia  o  In- 
flanty, musi  mieć  oko  na  Moskwę  i  Cesarczyków  i  zakłopotany 
jest  brakiem  pieniężnych  środków  na  wojnę  oraz  mofliwosei^ 
przyjazdu  Cesarskiego. 
Infantka         Nadszedł  Kasztelan  Sieradd^i  S),  donosi^e  Posłom  ziemskim 

opiera 
się  zrze- 
czenia   — — — 
się. 

1)  Mikołaj  Pac. 
%)  Jan  Hlebowicz. 
3)  Andrzej  DęboYSki 
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ie.poDiewał  Dazajatn  wypada  ddeń  koronacji,  Król  czeka  na  ioh 
odpowiedz  co  do  zwykłych  przy  tym  akcie  obrzędów.  Infantka  od* 
powiedziała,  ó  najmocniój  prosi,  aby  ją  nie  zmuszano  do  zrzeeze- 
ma-^się ,  ponieważ  niema  wzmianki  o  tem  zneczeniu  sią  w  dyplor 
■Acie  elekcji,  a  warunek  ten  wsadzony  został  mimo  jćj  woli  do 
uchwały  Andrzejewskiej.  Przyszły  listy  od  Litwinów  do  Króla  i 
Sawtu,  które  oddqąc,  Poseł  uczcił  Króla  tylko  mianem  Księcia 
i  Wijewody  Siedmiogpredzkiego,  powiadając,  że  tak  mu  Litwini 
kazali.  List  ten  zapraszał  wszystkich  obecnych  na  zjazd  praedko* 
ronacyjny  do  Warszawy,  na  któren  uprzednio  jeszcze  Litwini  zo- 
stali wezwani,  i  zawierał  proźbę  aby  swobód  Litewskich  nie  nad< 
weręsano.  Nie  zwrócono  uwagi  na  to  poselstwo  i  zastanawiano 
się  nad  tóm  czy  odłożyć  koronacją  Infantki  w  skutek  jój  odmównój 
odpowiedzi,  esy  tóż  odbyć  takową  nazajutrz  stosownie  do  umowy. 
Powiadano,  że  Infantka  na  mocy  testamentu  Zygmunta  Augusta 
poiiada  tylko  dożywocie  na  zapisanych  jój  majątkach;  jak  matce 
ponumo  córki,  tak  i  Rzplitój  pomimo  Infantki  wolno  było  czynić 
wszelkiego  rodzaju  postanowienia,  tim  bardziej,  że  te  postanowie- 
nia nie  zawierają  żadnój  dla  nićj  knywdy.  Uradzono  posłać 
do  aió)  deputatów.  Infantka  prosiła  aby  jój  dano  godzinę  czasu  do 
namyshi. 

Tymczasem  wydano  drugą  deputacją  do .  Króla,  złożoną  z 
Kasztelanów  Bieckiego,  Lubelskiego,  Stolnika  Sanockiego  i)  i 
Śwłętosława  Onelskiego  z  doniesieniem,  że  Litwini,  jak  własny 
list  ich  świadczy,  zaproszeni  byli  pnez  Polaków  na  elekcją,  sto- 
sownie do  paktów  Ui^i,  nieobecność  więc  ich  >|iie  może  przeszka- 
dzać koronacji,  a  jeżeli  koronacja  bez  nich  się  odbędzie,  sami  temu 
będą  winni.  Wiadomo  Królowi,  że  Posłowie  koronni  zawarli  z 
Królem  pakta  konwenta  nie  tylko  w  swojem  imieniu,  lecz  i  w 
imienin  Litwinów;   wnet  po  koronacji  niech  Król  rozsądzi  która 


1)  SiafriBiec,  Firlej,  Biejkowski. 


strou  pnnrom  inąpi]  strony  diiiiyła.  Nieok  Kril  BatydngfaM 
pRjsUffi  do  |mftoroiuey]D7di  obRęd^,  a  Posłowte  ziettiS6| 
tpmantm  itoią  waraidd,  które  Król  powiniaD  tatwUrdńó  pruA 
korcmacią.  F»  upływie  goAdny  ozasi  Infantka  da  odpowMi; 
iiicah^iek  kędae  la  odpowiedź  koronacja  przei  ni^  oiezosIMie 
utrzyiBaia. 

Król  odnekł,  źe  zaczeka  aa  decyzją  Infanfla  i  nie  wprzód  pMy- 
stąpi  do  świętego  obrządku  koronacji,  poasóm  dodał  gmnnUt:  «I 
ja  Uż  cbdalem  czekać  na  Postów  Utewskteh,  a  ie  się  sprzeciwia- 
cie, protestqę  woczyicie,  że  jeżeli  jakie  zło  stąd  wyniknie,  irie 
na  mnie  będzie  ciężyć  wiBa.i> 
s^mt  InCsoika  po  kittn  godzinadi  dała  znów  odpowiedź  podoteą  do 

Mdiie-  aprzedttćj.  Już  się  mido  kn  za(^dowi.   Tny  różne  zdania 


żyły  się  na  sejmie.  Jedni  clicieli  dokonać  koronacji  ^cbocMoby  nie 
csnkając  mecsenia  się  Infantki,  albowiem  pierwsza  dMco  wiA- 
niejsza  od  ostatmego.  Drudzy  radzili  idać  tę  kwes^  na  sąd  Se> 
natu.  Trzeci  nakoniec  chcieli  jeszcze  dwa  dni  zaczekać  ł  wuzysiko 
po<Bag  możności  załatwić*  Przeważyło  odanią,  Irtóre  w  renkaciB 
do  tneciego  doprowadziło.  Posłowie  udtf  się  do  Senatu  i  prosSi 
aby  Senatorowie  wzięli  na  się  rzecz  całą  i  zapobiegli,  aby  nie 
wynikło  stąd  jakiego  uszczerbku  dla  Rzplitój.  O  tóm  postanowieniu 
Król  zawiadomiony  został  przez  deputacją  z  kiiku  Posłów  o  dni* 
giój  godzinie  w  nocy.  Ogromne  tłomy  księży  ciągnęły  tymcznem 
na  zamek  z  Krakowa  i  miast  przyległych,  dla  prowadzenia  Króla 
do  Kościoła  Ś.  Stanisława  na  ^ałce.  Znajdował  się  pomiędzy 
niemi  Biskup  Kiqawski  w  przepyszne  ornaty  ubrany,  lecz  csekadi 
do  późna  i  niedoczekawszy  się  wrócili  w  końcu  do  domu. 

Tegoż  dnia  przybyli  Wojewoda   Sandomiórski   i  Kaszldani 
Łwowd^i,  Chełmski,  Sanocki  i).   S8  kwietnia,   w  niedzielę,   Po- 
lie^  dowie  otrzymali   Od  Króla  następną  odpowiedź:   apołeciliśmy  uię 
Króla   już  Panu,  Boga  w  Nim  położyliśmy  całkowitą  ufność  Naszą;  z  we 

Poifoni 
łiem- 
skim.  ■ 


1)  Jan  Kostka,  St.  fkrbnrt,  Mik.  Łyssakowaki,  Jan  HarbarL 
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sotem  obUczem  gotowiśmy  przystąpić  do  koronacji  wb  wtorok, 
jośH  taka  jest  wola  tych,  przez  których,  z  doptaiczoiua  Bożego, 
lOftaliśny  Krołem  obr«i.  Nie  niżcie  za  do  Infantce,  że  w  tidf 
kió&im  czasie  nie  mog^  na  tak  ważną  rzecz  się  zdecydować.  Po- 
steamy  nę  aby  Infaatka  uczyniła  zadośd  żądaniom  waszym.  Bądź* 
cii'  i^zekonani,  m  nie  szukamy  prywalnćj  korzyści  i  że  pragmemy 
Igdko  tego  co  jest  zaszetftne  i  zbawienne  dla  Królestwa.* 

Ponieważ  była  już  wuoMMiika  o  mąątisach  Królowo]  Bony,  Maiątki 
mi  wolna  bądne  wyliczyć  i  te  z  mchy  które  Bona  posiadali  ^*  ^ 
i  prowincjach,  dopóki  bawiła  w  Polsce.   Należały  do     nj. 

napr^  w  Wielkopolsce:  Wielnóf  Rogoźno,  Płock  z  przyleg* 
łenu  młastaral,  Topolin  i  wieś  Osmoła.  Z  temi  posiadłościami 
połączone  były  nmogid  wioski  które  Bona  okupiła  przed  wyjazdem 
to  Włi9ch  oj^atą  zastawnych  wunm.  W  Małopolsce  Bar,  Sambor, 
l^enisk^  Ojców,  Łętkowice,  Łobzów,  ogród  królewski  Zwiecsy- 
niecki  i»d  Wisłą  w  Krakowie,  Krzeszów  i  Przyborów,  oraz  mnó-* 
stwo  nalążących  do  tyx;hf  majątkówr  wiosek,  które  Bona  również 
dnq^iła.  WPodlaski^m  Bielsk  z  dochodami  z  lasów,  prawem  w^^l**  « 
nago  polowania,  danią  miodową  od  .barci  i  innemi  tego  rodzaju 
daninami^  Ktoszcede^  Narew  z  podobnemiż  dogodnościami,  Brańsk, 
Suraż,  Skroszow,  Lipnie,  Sambielewszczyzna,  ze  wsiami  okoliczi^ 
nemi*,  oraz.  niedawno/  pobudowane  miastO'  Filipów.  Oprócz  tego 
Bomi  trzymała  w  tym  kraju  niezliczone  prawie  wioski,  które  ezą* 
śdą*  oknpSa,  częścią  innym  sposobem  nabyła.  Dzierżyła  całe  M»* 
apwsze*  ^^em  oprawy  ze  wszystkiemi  zamkami,  miastami,  i  mia- 
stecricama,  które  należały  niegdyś  do  Książąt  Mazowieckich,  miała 
nawet  w  Mazowszu  juryzdykcją  nad  szlachtą,  wyjąwszy  w  sprawach 
gpoddńcb^  lecz  i  St«^ostów  Grodowych  Król  Zygmunt  nieinaczśj 
aiianował  jak  za  wiedzą  Królowej;  Należały  tćż  do  niój  pewne  po* 
difti  i  myta.  N*  Litwie*  Grodno  ze^  wszystkiemi  miastami ,  mia- 
reczkami, folwarkami,  lasami,  puszcsamis  jeziorami  i  kniejami. 
Wo^s&o  to  Bona>  nabyła  prawem  okupna«  No  wy  dwór  klasami  na* 
byty  od  Janusza  Biskupa  Wileńskiego,  Perszt  z  rozmajtraii  docho? 
dami,  E^rynki,  Kuświca,  Miłanica  z  takiemiż  dootaodami  i  innm. 
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Po  odjeździe  Królowąj  do  Włoch  mnóstwo  wiosek  w  tych  miej- 
scach osadzono  i  pobadowano.  Jeziora  i  Sałaty  z  takiemiż  dogodź 
nościami,  Rraśaica,  Kotra,  Ścider,  Milkowszczyzoa  z  lasami,  Wer- 
cyliszki,  Lora,  Łabno,  Odelsk,  Mosty  z  lasami,  Donie,  Źerosła- 
wiec,  Dabno,  Nowydwór  z  lasami,  nabyty  od  Świeckiego,  Pińsk, 
Kłeck,  Gródek  z  całą  okolicą.  Na  Wołynia  Kohryń,  Doboczyn, 
Siedlce,  które  Król  zamienił  z  Wojewodziną  Witeb^  na  Goniądz 
i  Rajgród.  Łoboj  z  lasami  śród  którydi  mnóstwo  wiosek  osadzo- 
no. Kowel,  Krzemieniec  ze  wszystkiemi  wsiami,  Dolcby,  Przełaje, 
Myszagoła,  Intnrki,  Gzersznów,  Horaciowo,  Jezi^iyska.  Oprócz  te- 
go należały  do  Bony  niezliczone  wioski,  które  albo  okupiła,  albo 
innym  sposobem  nabyła.  W  Podlaskióm  Tykocin,  Kwidzyn,  Do- 
brzyniewo, Horodyszcze,  Zabielę,  Augnstowo,  Mielniki  kupione  od 
Macieja  Zawiszy  za  własne  Rrólowój  pieniądze,  Goniądz  i  Rajgród 
nabyte  w  zamian  Siedlec.  Były  też  i  inne  majątki,  które  należidy 
prawem  wieczystój  własności  do  Króla  Augusta.  Indura  otrzymana 
od  Wojewody  Wileńskiego  w  zamian  Wołożyna  i  Łipiczyna,  C^e- 
ranowo  z  dworami,  Uranele.  Źyżmory,  Sośle,  Kormalowo,  Kura- 
nieć,  Stokliszki,  Mścibowo,  Wysokie  i  Gródek.  W  Podlaskićm: 
Żółwie,  Iścioła,  Wołpa,  Dubno,  Ołyka  z  dworami  darowana  przez 
Zabrzezińskiego,  Wirszupy  darowane  Królowi  przez  Rękuckiego 
młodszego,  Rakończyszki,  nabyte  zamianą  majątków  z  Ga^ołdem, 
drugie  Rakończyszki,  Mikuliczami  uprzednio  zwane,  Lisków  i  Mią* 
dzyrzecze  nabyte  od  żony  Macieja  Kłocika,  Łagowice  darowane 
Królowi  przez  Królowę  po  śmierci  Gasztołda,  Szawle  darowane 
Królowi  przez  Biskupa,  Dangaliszki  z  innemi  folwarkami  darowane 
Zygmuntowi  1  przez  Gasztołda,  Bulinki,  PłotelOr  które  Królowi  dal 
Rękucki,  Botiki  po  Cengajle,  Korsk  po  Kirszgajle,  LubeczpoGaa- 
tołdzie,  Wonage  od  Królowój  Bony,  Esters  po  Gasztołdzie,  rów- 
nież Radoszkowicze,  Wiszniewo,  i  Kocibawy;  Reścidaw,  Radom, 
Ufńłfki  okupione  przez  Bonę  u  Jakóba  Radziwiłła,  Merecz  na  któ- 
rmi  dał  Królowi  pieniądze  Zabrzeziński,  Punie  darowane  Królowi 
przez  Biskupa  Pawła,  Koryń  i  Runciszki  okupione  przez  Bonę  i 
darowane  Królowi. 
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29  kwietnia  stawił  się  pned  Królem  przysłany  od  W.  Mar-    Boja- 

4  nowtki. 

szafica  1)  Jan  Bojanowski,  zalecił  ustnie  służby  Marszałka  najpo- 
wolniejsze, tłómaczył  jego  nieobecność  ciężką  chorobą,  która  go 
obecnie  trapi  i  przyrzekał,  łe  skoro  tylko  wyzdrowieje,  natych- 
miast do  Króla  przybędzie. 

Podowie  znów  się  naradzali  o  Bisknpie  Kujawskim,   któren    Karn- 
chciiA  koniecznie  dodać  przy  przysiędze  Królewskiej:  i^$aivi$juri'  lastrze- 
6tw  $fir%tudlibni  2).i>  Stanęło  na  tern,  ie  jeżeli  Biskup  te  słowa  ^l^^^^^^ 
doda,  to  i  Podowie  tćż  zastrzegą:  ^9aMi  juribus  iaecularium  3) ; »    ▼i<^^- 
albo    że  do  wyrazów  Biskupa  dołączone  będzie  takie  tłómaczenie: 
mimtte  legitimeque  emanatis  4).» 

Tak  Seoatorawie,  jako  i  Posłowie  ziemscy  wyprawili  do  In*'  Podwój- 
Cantki  deputatów  dla  wmówienia  jój  aby  na  a*zecżenie  się  przystała,    słowik 
Tymczasem  toczył  się  spór  pomiędzy  Mazurami;  jedni  Posłowie  z  /o^^ 
lej  ziemi  obrani  zostali  w  sam  dzień  wyznaczony  na  zjazd  akjtem 
Andrzejewskim,  drudzy  nazajutrz,  a  jedni  i  drudzy  z  wcale  różne- 
mi  instrukcjami  na  sejm  przybyli.    Postanowiono,  że  Posłowie, 
Mazowieccy  obrani  dniem  później  powinni   milcząc   siedzieć  i  nie 
przeciwić  się  Posłom  obranym    w  sam  dzień  zjazdu,  jednóm  sło- 
wem  zachowywać  się  jakby  osoby  nieme.   Była  mowa  o  Węgrze 
Andrzeju  Balassy,  c^eku  surowym  i  potężnym,  który  sprzyjał  par- 
tii Cesarskiej  i  trzymał  w  zastawie   od  dziedziców   Kamienieckich 
zamek  Kamieniec,  bardzo  obronny,  na  pograniczu  Rusi  z  Węgrami 
teźący,  co  było  bardzo  niedogodne  dla  Bzplitój. 

Znów  zaszła  spneczka   o  przysiędze  Królewskiej,  albowiem  Spdr  o 
Biskup  Kujawski  niechciał  się  zgodzić  na  wymówienie  słów  arty-  dze  Kró- 
kołu  o  zachowaniu  pokoju  między  dyssydentami  wreligji.  Zpocząt-  ^^'  *^' 
chciano  aby  te  słima  czytał  Wojewoda  Krakowski,    w  końcu 


1)  Andrzój  Opaliński. 
3)  s  zastrzeżeniem  praw  dnchowieństwa. 
3)  z  zastrzeżeniem  praw  stanu  swieckrego. 
i)  stnszme  i  prawnie  wydanych. 
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uradzono,  że  Król  sam  całą  przysięgę  w  głos  przeczyta,  na  wy- 
słuchanie zaś  tego  czytania  wyznaczeni  deputatami  Hrabia  Górka, 
Kasztelani  Lubelski,  Biecki,  Kowalski,  i  Podkomorzy  Chełmski  1). 
Posłano  Senatorom  warunki,  mające  być  podanemi  Królowi  przed 
koronacją,  a  mianowicie  o  wypłacenie  obiecanćj  summy  200,000 
złotych  i  o  wykupienie  niewolników  Ruskich.  Król  w  odpowiedzi 
ua  to  żądał,  aby  Posłowie  obrali  deputatów  dla  obliczenia  co  z 
rzeczonej  summy  już  wydano  na  opłacenie  żołdu  wojsku,  i  dla  wzię- 
cia od  niego  reszty;  co  zaś  do  niewolników,  tych  Król  wiele  już 
wykupił,  a  o  wykupienie  reszty  obecnie  się  stara. 

m 

Żądania  Wrócili  Posłowie  od  Infantki  i  donieśli,  że  Infantka  żąda  do- 
żywocia z  dochodów  cj^ego  Mazowsza  i  prosi  aby  dano  wiarę  jej 
słowu,  że  w  innym  czasie  uczyni  zrzeczenie  się  wszelkich  swoich 
majątków  na  rzecz  Królestwa,  że  zasięgnie  wtój  mierze  rady  Kró- 
.la  przyszłego  swego  małżonka  i  że  obowiązuje  się  jak  najściślej  w 
pewnym  zakreślonym  terminie  wspomniany  akt  zrzeczenia  się  pod- 
pisać. Wysłano  w  tój  sprawie  do  Króla  Koneckiego  Marszałka 
Nadwornego  Infantki.  Król  rozmówiwszy  się  z  nim  rzekł,  że  nie 
będzie  się  opierał,  jeżeli  Infantka  dobrowolnie  zrzecze  się  praw 
swoich  na  rzecz  Królestwa,  lecz  zmuszać  ją  do  tego  zrzeczenia  się 
ani  chce,  ani  za  słuszne  uważa.  Posłowie  w  końcu  uradzili  zdać 
całą  sprawę  na  rozsądek  Senatu,  albowiem  Posłom  nie  wypada  ła^ 
mać  ustawy  Andrzejowskiej  i  stanowić  coś  będącego  z  nią  w  sprzecz- 
ności; niech  Senat  ich  uwolni  od  tój  plamy,  i  niech,  jeżeli  to  mu 
się  podoba,  weźmie  od  Infantki  i  od  Króla  słowo  że  na  przyszłym 
sejmie  Infantka  zrzeczenia  się  swego  dopełni,  poczćm  otrzyma  opra- 
wę równającą  się  oprawie  Królowój  Bony. —  Tymczasem  śród  roz- 
prawy o  summie  200,000  złotych,  Świętosław  Orzelski  przeczytał 
z  karty  mowę  Posła  Suljoka,  w  którćj  Suljok  przynekał,  że  Król 
z  sobą  przywiezie  spełna  summę  200,000  złotych.  Kasztelan  Lu- 
belski odparł,  że  słowa  te  nic  nie  znaczą,  i  były  powiedziane  tyl- 


1)  Andrzej  Firlej,  St  Szafraniec,  Stan.  Sierakoirski  i  Uik.  Siensieki. 
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ko  dla.  okrasy.  We  zwyczaj  iresdo  już  w  Polsce  zbiegiem  czasu, 
że  Dajważniejsze  i  nąjpoważaiejsze  neczy  zbywaoo  szyderstwem  i 
żartami,  i  że  nauczono  się  powoli  lekceważyć   najświętsze  ustawy. 

Wrócili  od  Infantki  Biskup  Kujawski,  Wojewoda  Łęczycki, 
Kasztalani  Wojnicki  i  Gostyński  i)  i  donieśli,  że  nalegali  najmoc- 
niej aby  zgodziła  się  na  zrzeczenie  się,  i  wspominali  jćj  pradziada 
Jagiełłę,  który  został  obrany  Królem  pod  warunkiem,  że  Litwę  do 
Polski  przyłączy.  Infontka  łzami  zalana  przeklinała  tego  kto  pisał 
ustawę  Andrzejowską  i  umieścił  w  niój  podobny  warunek.  Na  to 
rzekł  Biskup,  że  sam  pisał  uchwałę  Andrzejowską,  ale  z  rozkazu 
całego  zgromadzenia,  i  że  to  zrzeczenie  się  będzie  korzystne  dla 
Infantki,  bo  stawszy  się  małżonką  Królewską,  otrzyma  dostateczną 
oprawę.  Wtedy  Marszałek  Nadworny  Konecki  odezwał  się  do  De- 
putatów, że  Królowę  martwi  tylko  opłakany  i  rozerwany  stanBzpli- 
tśj,  oraz  pnysde  niebezpieczeństwa,  i  że  Królowa  prosi  tylko  aby 
ją  tak  nagle  do  dopełnienia  tego  warunku  nie  zmuszano,  ponieważ 
niemiała  o  nim  dotąd  żadnój  wiadomości,  na  sumnienie  zaś  swoje 
bierze  uczynić  temu  żądaniu  zadość  w  innym  czasie.  Biskup  oznaj- 
mił Po^om  następne  zdanie  Senatu  w  tym  względzie,  aby  odłożyć 
zrzeczenie  się  Infantki  aż  do  przyszłego  sejmu,  tymczasem  zaś  nieza- 
pisywać  jój  żadnój  oprawy,  co  spowoduje,  że  Infantka  przystanie 
nareście  dobrowolnie  na  żądane  zrzeczenie  się;  nim  to  nastąpi  wziąć 
od  Króla  iKrólowój  poślubię  zobowiązanie  się  na  piśmie,  że  zrze- 
czenia się  w  pewnym  czasie  dopełnią;  nakoniec  odbyć  co  najprę- 
dzej koronacją. 

Kasztelan  Biecki  odpowiedział,  że  Posłowie  ziemscy  okryją  się    Odpo- 

widdz 

sromotą  skoro   dopuszczą  nadwerężenia  uchwały  tak  święcie  kon-  szafrań- 
federacją  obwarowanój;  że  sumnienie   i  poczciwość  zakazują  im  ła-  ^    ^^ 
mać  postanowienia,  moc  prawa  mające,   niech  więc  Senat   da  list 
otworżysty  2)  świadczący,  że  Posłowie  nie  zgadzali  się  na  złama- 


1)  stan.  Karokowski,  Jan  Sierakowski,  Jan  Tęczjński,  Jan  Szamowski. 

2)  litterae  patentes. 
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—    Mo- 
nie uchwały   ABdrzejowskiej,  lecz  se  Senat  to  ^^amaiiie  dofośeił 
dla  dobra  Rzplitćj.  Z  Województwa  Pomorskiego  jeden  był  tylko 
Poseł  przytomny,  nazwiskiem  Falędzki,  który  razem  z  innemi  z  k(h 
lei  głosował.  Jedni  z  Posłów  żądali,  aby  Senatorowie  dali  Posłom 
za  Infantkę  porękę,  a  Król  zobowiązmiie  się  Senatowi,  lecz  prze* 
wie  nem-  ważyło  zdanie  które  chciało  prosić  Króla,  aby  dał  swoje  zezwolę- 
Mm^^na'  Die  na  zrzeczenie  się  Infantki.  Następnie  Posłowie  ndali  się  do 
s«Mtn    ^^^'^^^*  '^^^  Kasztelan  Lubelski  imieniem  ich  przriożył,  że  boleji 
nad  tak  dłagą  zwłoką  i  zgadzają  się  na  zdanie  Senata,   nieeb 
tylko  Senat  zaradzi  aby   Bzplita  na  tóm  nieucierpiała.   Kanden 
wraz  z  Kasztelanem  Zarnowskim  donieśli  o  postanowienia  Posłów 
Waran-  Infantce.  Infantka  podziękowała  im  i  święcie  przyrzekła,  że  wszyst* 
słów  po-  kiemu  uczyni  zadość.   Następnie   Posłowie  lAożyli  dwa  warunki, 
»!przj-^  które  Król  miał  zaprzysiądz  przed  koronacją,   a  mianowicie,  ii 
Królo^*  nie  będzie  nabywał   dla  siebie  osobiście  żadnych  zies^ch  mająl* 
wi.     ków  w  Polsce. 

Król  Król  już  się  wybierał  na  pł^edkoronacyjne  ceremonje.  Odpo* 

^Vn?  wiedział  Posłom,  że  wypada  mu  jedno  z  dwojga:  albo  udać  się  t 
^^^P^*'  processją  na  Skałkę,  albo  wziąć  podane  warunki  do  namy^;  a 
zatóm  albo  mu  natychmiast  z  drogi  w  którą  się  wybrał  nawrócić, 
albo  dopićro  nazajutrz  raniutko  dać  rezolucją.  Polowie  zkamcf 
bardzo  się  urazili  za  niedbałość  Senatorów,  którzy  ani  spisali  projekt 
aktu  zrzeczenia  się  Infantki,  ani  popierali  podane  Królowi  warunki, 
jak  gdyby  to  ich  wcale  nieobchodziło,  jak  gdyby  nie  byli  człon* 
kami  jednćj  i  tejże  Rzplitćj^  przez  co  zwyczajnym  stanowi  swemu 
trybem  ściągali  na  Króla  nienawiść  narodu.  Dochodziło  już  prawie 
do  zwady  i  gdyby  Król  nie  był  ruszył  z  processją,  zapewnie  ide 
odbyłyby  się  dnia  tego  obrządy  przedkoronacyjne,  a  nazajutrz  ko^ 
ronacja.  Po  odejściu  Króla  Posłowie  zlecili  Biejkowskiemu,  aby 
dokładnie  i  starannie  spisał  projekt  aktu  odroczonego  zrzeczenia 
się  i  im  takowy  przedstawił. 

Niezliczone  rzesze  cisnęły  się  za  odchodzącym  Królem.  Po- 
przedzali go  Senatorowie  i  tłumy  szlachty.  Szły  tćż  naprzód  roz- 
maite zakony  i  klassy  duchowieństwa,  jedni  od  złota  i  kamieni 
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Iśoiąoy  i  w  mitry  przybrani,  drudzy  w  długich  komżach,  inui  zno-  Procos- 
wu  w  futrach  i  w  czwororogich  biretach  na  głowie,  ciągnęły  się  siałk?. 
casame,  niebieskie,  i  bidę  kaptnry  mnichów,  iwiecj|cych  wygolonemi 
nakształt  koron  łysinami,  wyciągających  gołe  ręce  z  pod  szerokich 
fąkawów,  opasanych  sznurami,  stąpających  w  drewnianych  trepkach 
miasto  butów  węgierskich,  i  krzyczących  w  niebogłósy.  Sunęła  się 
wielka  rzesza  chłopiąt,  przedstawiająca  dziwne  i  jakoby  zapustne  wido- 
wisko. Prowadził  processją  Bisktip  Kujawski,  szedł  Król,  a  z  jego 
rozkazu  torowały  z  obu  stron  drogę  między  thimem  gęste  szeregi 
jego  nadwornej  piechoty. 

1  maja  zrana  ogodzinie  9  zebrali  się  Posłowie,  a  Biejkowski  Głożene 
pneczytał  im  akt  zrzeczenia  się  Infantki  po  łacinie.  Następnie  akt  ten  zrzecze- 
odesłany  został  do  Senatu,   przezeń  przyjęty  i  podany   Infantce,  i^fant^ 
Wyprawiono  innych  Po^ów  do  Króla  z  prośbą  aby  się  nie  śpie- 
szył z  obrządkiem  ślubnym,  aż  zostanie  załatwiona  rękojmia   zrze- 
czenia  się  Infanki  oraz  wczorajsze  warunki.   Król  odpowiedział, 
że  się  na  to  zgadza,  lecz  poręki  nie  złoży  jeno  przystanie   i  pod- 
pisze się  na  to,  na  co  Królowa  da  swe  zezwolenie;  co  do  przyję- 
cia warunków,  da  stosowną  odpowiedź  po  obrządku  ślubu. 

Infantka  przysłała  w  krotce  potom  od  siebie  deputatów  do  Po^ 
słów  ziemskich  dla  ułożenia  się  o  zrzeczeniu  się.  Trzy  szcz^óhiie 
złożyła  żądania:  1)  ebj  nie  zmuszano  ją  do  zrzeczenia  się,  aż  wte- 
dy dopiero  gdy  Królestwo  do  spokojności  powróci;  2)  aby  zapew- 
niono jój  oprawę  równającą  się  teraźniejszym  jój  majątkom;  3)  aby 
zoi^wiono  jej  do  woli  rozporządzić  się  ruchomościami.  Na  to  Kasz-  ^^■'^^J- 
telan  Lubelski  odparł,  że  Infantka  niepowinna  się  obawiać  upadku 
Królestwa,  bo  tę  obawę  zniesie  całkiem  koronacja,  jeżeli  się  lęka 
uczynić  zrzeczenie  się,  znaczy,  że  wątpi  o  całój  swojój  elekcji  i 
koronacji;  oprawa  powinna  być  szczegc^owie  opisana;  ruchomości 
są  dwojakie:  jedne  nie  ulegają  zepsuciu  przez  używanie,  drugie  się 
z  czasem  zużywają,  ostatnie  z  nich  będą  zostawione  Infantce  cał- 
kiem do  jćj  woli  i  rozporządzenia.  Szafraniec  dodał,   że  wszystkie   Szafran 

nific 

rzeczy  które  na  Infantkę  przypadły  na  mocy  testamentu  Zygmunta 
Augusta  powinny  wrócić  po  jój  śmierci  do  Bzplitćj,  wszystkie  zaś 

19* 


I 


—    222    — 

inne,  Jeżeli  się  znajdą  takowe,  poiostaiui  cdkowitą  własnoicki  b- 
ZitUji'  fantki. —  Sf^dzia  Płocki  radził  zred^ować  jak  najprościej  to  zAtSr 
pieczenie  dla  nniknienia  spneczek. — Adam  Pilchowski  nmocowaDy 
Królowej  odezwał  się  że  ogromnej  wartości  są  dobra,  na  prawie 
pełDćj  własności  do  Infantki  należące,  które  Infantka  chce  darować 
ojczyźnie  przez  miłość  kn  Rzplitej. — ^Na  to  Przyjemski:  nie  mało  też 
wartuje  oprawa,  którą  Rzplita,  pamiętna  na  to  dobrodziejstwo  In- 
fantki, jćj  zapewni.  Podkomorzy  Chamski  zauważył,  że  majątki  In- 
fantki obciążone  są  licznemi  zastawami,  a  oprawa  nie  podlega  ża- 
dnym zobowiązaniom  się  a  zatćm  daleko  pewniejsza. 
Kto  na  Gdy  to  się  dzieje  w  izbie  poselskićj,  poruszono   pytanie:    kto 

Biecz  ma  nieść  miecz  przed  Królem  na  koronacji.  Obowiązek  ten  przy- 
jlnim  P^^^^  °^  Miecznika  Krakowskiego,  ale  że  ten  niebył  obecny,  z 
Mieczników  zaś  znajdował  się  jeden  tylko  Łęczycki,  Lassota  Dę- 
bo wski,  z  prawa  więc  należało  mu  się  piastowanie  miecza,  a  Po- 
słowie ziemscy  wstawili  się  za  nim  przez  Deputatów  do  Króla. 
Król  prosił  Posłów  aby  się  nie  urażali,  że  na  ten  raz  tylko  po- 
wierzył Niemście  ten  urząd,  któren  po  koronacji  wróci  znów  do 
Miecznika  Krakowskiego.  Zezwolono  na  to  żądanie,  lecz  przykład 
był  nowy  i  niesłychany,  bo  przed  koronacją  i  złożeniem  przysięgi 
Król  nie  może  nic  nikomu  nadawać,  ani  też  sprawować  rządów. 
Zataręi  Infantka  odpowiedziała  przysłanym  do  niej  posłom,  że  nie  na- 

t  Posła-  leżało  w  nieobecności  jćj  i  bez  jćj  wiedzy  stanowić  uchwałę  Andrze- 
""'  jowską,  o  której  dotąd  nic  nie  było  jej  wiadomo;  nie  wypadało 
zmuszać  ją  do  ofiary,  którą  chciała  dobrowolnie  uczynić  na  rzecz 
Bzplitej  i  dawać  powód  do  gadania,  że  po  to  ją  przywieziono  z 
Warszawy  do  Krakowa,  by  ją  znieważyć  i  majątków  pozbawić. 
«Ufam  zwyczajem  przodków  moich,  powiadała  Infantka,  w  prawość 
Polaków,  polecam  się  całkiem  im  i  Bogu  i  jestem  przekonana,  że 
zostanę  opatrzona  a  nie  oszukana. »-^Posłowie  odpowiedzieli,  że  opra- 
wa Infantki  będzie  zabezpieczona  na  dochodach  z  Mazowsza  i  że  rów- 
nać się  będzie  tej  którą  miała  matka  jej  Bona;  że  w  postępowaniu 
z  nią  niema  żadnego  oszukaństwa;nakoniec  powtórzyli  wyżćj  wspom- 
niane rozmowy  pomiędzy   Posłami.  Wtedy   Królowa  rzekła:  « Za 
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moją  powolność  zróbcie  mi  jedną  łaskę;  dajcie  mi  zsnmm  zastaw- 
nych które  matka  moja  posiadała  na  rozmaitych  majątkach  60,000 
dot^ch,  abym  je  mogła  nżyó  podług  mojój  woli,  pod  warunkiem, 
te  jeżeli  ich  nie  rozdam  zashiżonym  domownikom  moim  i  shigom, 
pieniądze  te  będę  musiała  wrócić  Rzplitćj;  ustąpię  wam  wtedy  tak 
skarby  Tykocińskie  jako  i  wszystkie  ruchomości  pozostałe  po  Kró- 
la. »—>  Posłowie  ziemscy,  zawiadomieni  o  tych  żądaniach  pnez  de- 
putatów, przystali  na  wszystko  i  kazali  spisać  umowę  Janowi  Bor- 
kowskiemu i  Piichowskiemu  1)  ze  strony  Infantki,  ze  swojej  zaś 
strony  Podkomorzemu  Chełmskiemu  2),  Biejkowskiemu,  Staroście 
Stężyckiemu  3)  i  Świętosławowi  Orzelskiemu. 

Podczas  gdy  Biskup  Kujawski  dawał  ślub  Królowi  z  Królową 
w  cieplicy,  w  którój  Infantka  zwykła  była  obiadować,  a  którójokna 
patrzyły  na  katedrę  i  miasto,  w  przytomności  Senatu  i  Posłów  ziem-  Treść 
skich,  po  jednemu  z  każdego  województwa,  deputaci  spisali  od  „^^^ 
imienia  Infantki  akt  zrzeczenia  się  następnej  treści. — ^Infantka  na  sej-  ^^^  sig- 
mie Warszawskim  obrana  Królową  i  przeznaczona  za  żonę  Stefa- 
nowi Królowi,  a  na  sejmie  w  Andrzejowie  zatwierdzona,  gdy  Stany 
Królestwa  zażądały,  aby  uczyniła  zrzeczenie  się  na  korzyść  Rzpli- 
tćj  z  majątków,  tak  w  Tykocinie,  jako  i  gdzie  indziśj  prawem 
spadku  do  nićj  należących  po  śmierci  matki  Bony  i  brata  Augusta, 
nie  mogła  uczynić  temu  zadość  przy  koronacji  z  ważnych  pobudek, 
lecz  obiecuje  i  przyrzeka,  że  na  pierwszym,  któren  odbywać  si^ 
będzie,  Sejmie  Królestwa,  stosownie  do  przepisu  ustawy  Andrze* 
jowskiój,  majątki 'te  Królestwu  przekaże.  Infantka  przyjmuje  ni- 
niejsze odroczenie,  oraz  uczyni  zrzeczenie  się  przyszłe  za  zgodą 
Króla,  pod  tym  jednak  warunkiem,  aby  jój  zarówno  Polacy, 
jako  i  Litwini  zapewnili  taką  oprawę  i  opatrzenie  dożywotne, 
jakie  miała  sobie  drugą  rażą  zapisane   Bona.   Z  summ  zaś  pienię- 


1)  Proboszcz  Warszawski,  późoiej  Biskup  Chełmski. 

2)  Mik.  Siennicki. 

3)  Bartosz  Zieleński. 
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żDjeb,  aale&reych  do  spadku  po  Bonie  i  Auguście  iDGmtka  roida 
pocOog  ni}  woli  60,000  dotych  zasłużonym  krajowcom,  ta  zezwi^fr* 
niem  Króla  i  Stanów.  Zatrsyma  tóż  dożjwotie  ażytkowaoie  z  m- 
chomości  znąjdających  Bię  w  Tykocinie,  wyjąwssy  rynsilimkn 
wojennego,  który  zostanie  tam  na  miejscu  zostawiony.  W  prq^ 
padka  jój  śmierci,  albo  jakiegokolwiek  nieszczęścia,  które  j^ 
przeszkodzi  znaleźć  się  na  przyszłym  Sejmie,  niniejszy  akt  ma  mieć 
taką  moc,  jak  gdyby  zrzeczenie  się  na  konyść  Rzplitój  jnż  było 
przez  mą  istotnie  dokonane,  tak,  że  równie  jćj,  jako  i  jćj  spadko* 
biorcom,  zamknięta  będzie  wszelka  droga  dochodzenia  praw  włas- 
ności do  rzeczonych  majątków. 

Król  następnie  rozstrzygnął  wczorajsze  warunki:  pierwszy  z 
nich  przyjął,  a  drugi  odrzucił,  ponieważ  nie  obowiązywać  on  Kt&* 
lów  jego  poprzedników,  ani  wymagany  był  od  Piasta,  gdy  go 
miano  obierać;  «^wnił  przytóm  że  niema  czego  się  obawiać  by 
się  niestad  bogatym  przez  nabycie  własności  ziemskidi,  bo  dogod- 
niej mu  wykupić  zastawione  dobra  niż  nowe  nabywać. 
Obną-  Nastąpiła  chwila  koronacji,   otwarto  kościół,  uszykowali  się 

ronacji.  rzędami  strzelcy  królewscy  nadworni  i  nikomu  wejść  nie  pozwalali. 
Król  przeszedł  pomiędzy  szeregami  swoich  gwardzistów  i  wst^ 
do  świątyni.  Nieśli  przed  nim  Wojewoda  Krakowski  —  koronę. 
Wojewoda  Sandomićrski  -—jabłko,  Wojewoda  Łęczycki  — beiło,  a 
Niemsta  miecz.  Za  nim  postępowała  Królowa  praed  którą  nieśH 
Wojewoda  Kaliski — koronę,  Wojewoda  Lubelski— j^l^^)  Wojewoda 
Bełzki-berło.  We  środku  kościoła  straż  trzymali  ćołnierze  gwardji, 
dość  było  widzów,  jednak  mimo  to  dużo  widziano  miejsc  całkiem 
próżnych.  Przed  koronacją  Biejkowski  i  Orzelski,  z  rozkazu  kol> 
lęgów,  podali  spisany  na  czysto  akt  zrzeczenia  się  Królowej,  sto- 
Upór  j^cój  na  podniesieniu  u  widkiego  ołtarza  na  chorze.  Infantka  wa- 
iDfintki.  1^^^  g-^  ^^^as  niejaki,  miotana  gniewiem  i  żalem,  nareście  zalała 
się  łzami;  podpisując  akt  uskarżała  się  gorzko,  że  tak  małą  polda- 
dano  w  niej  ufność,  i  rzekła,  że  godziwićj  by  było  nie  zmuszać  ją 
do  podpisu  w  obliczu  wszystkich.  Odpowiedzieli  na  to  deputad,  że 
taka  jest  wola  wszystkich  Posłów  ziemskich  i  że  podają  j^  tylko 
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co  spis^Ai  wlasDiż  }k]  pełnomocnicy  i  co  ona  sama  przyrzekła  pod- 
pisać i  stwierdzić  pieczęcią,  lecz  daremne  to  było  gadanie  i  nie 
pnekoiudo  niewiasty. 

Za  Królową  stały  dwa  karły,  otaczało  ją  grono  prześwietny d) 
matron,  małżonek  Senatorów,  a  za  niemi  Węgierscy  Panowie 
któny  z  Królem  przyjechali.  Z  drugiej  strony  napneciw  znajdo- 
wali się  Posłowie  ziemscy.  Sam  Król  w  bogałćj  dalmatyce  haf- 
towanój  dotem,  nżywanój  jeszcze  przez  dawnych  Królów  Polskicb, 
zasiadał  u  ołtarza,  otoczony  Biskupami  i  Opatami  infułatamf,  od> 
prawującemi  nabożeństwo.  Królowa  stiAa  osobno  na  chorze,  w 
piękną  białą  suknię  przybrana.  Śpiewano  hymny,  przygrywała  OMh 
zyka,  a  Biskup  Kujawski  zanosił  do  Boga  uroczyste  modły.  Król 
złożył  po^g  zwyczaju  przysięgę.  Wtedy  Hrabia  Górka  donośnie 
zawołał:  «Jqż  J.  Kr.  Mość  przysiędze  uczyniła  zadość! »  Marsia* 
łek  zapytał  przytomnych  czy  dioą  aby  Królowi  włożona  była  na 
skronie  korona.  aChcemyli*  zawołali  wszyscy. —  Następnie  Biskup 
namaścił  Króla,  a  Marszałek  dwa  razy  powtórzył  uprzednie  pytanie, 
poczóm  Biskup  włożył  na  głowę  Królowi  koronę,  dał  mu  w  lewą 
r^ę  jab&o,  a  w  prawą  berło  i  przypasał  mu  miecz  do  boku. 
Marszałek  podniósł  w  górę  trąbę,  którą  przez  całe  bezkrólewie  do  ziemi 
skierowaną  trzymano.  Potćm  Biskupi  Przemyski  i  Chełmski,  Miecz- 
nik Niemsta,  Kanclerz  koromiy  i  Marszdek  Nadworny  odprowa- 
dzał Króla  na  podniesienie  w  środku  choru  urządzone  i  posadzffi  go 
na  tronie.  Pnypro wadzono  Królowę  do  ołtarza;  Marszałek  wra^ 
oając  od  Króla  na  cały  ^os  zawołał :  «Niech  wiedzą  wszyscy,  że 
Królowa  będzie^  koronowanal»  Po  tyeh^  słowach  Biskup  Kujawski 
włożył  na  głowę  Królowój  koronę,  dał  j^  w  ręce  jabłko  i  berło, 
dwaj  Opaci  Infułaci  odprowadzili  ją  na  podnieńenie  gdzie  zasiaiSa 
obok  Króla  na  podobnymże  tronie.  Oboje  Królestwo  siedzieli 
tak  podczas  całego  nabożeństwa  w  koronach  i  z  regaljami  w  ręku. 
Królowćj  assystowali  na  podniesieniu  Kasztelanowa  Krakowska  wdo** 
wa  po  Spytku  Jordanie;  Myszkowska  Wojewodzina  Krakowska 
wdowa  z  pierwszego  małżeństwa  po  Bartoszu  Zebrzydowskim  Woje- 
wodzie Brzeskim,  a  z  drugiego  po  Myszkowskim  Wojewodzie  Kra- 
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kowskim,  i  Zborowdca,  zona  Wojewody  Krakowskiego.  Po  mszj 
Król  prowadzony  przez  Senatorów  i  szlachtę  wstąpił  na  inne  wie- 
sze podniesienie,  w  niższćm  miejsca  ustawione  pod  samemi  cbori- 
gwiami  niemieckiemi  zdobytemi  przez  Jagiełłę  pod  Dąbrównem. 
Zaśpiewano  hymn  Ś.  Ś.  Ambrożego  i  Angostyna  o  nproszeoie 
szcięśliwego  powodzenia,  poczóm  Król  pasował  na  rycerzy  kilko 
przedstawionych  mu  za  męztwo  wojenne  młodzieńców.  Po  koro- 
nacji Królestwo  uMo  się  na  pokoje  zamkowe,  dokąd  zaproszeni 
zostali  panowie  polscy  i  węgierscy  na  ncztę.  Król  z  Królową  sie- 
dzieli w  koronach  za  średnim  stołem.  I^rzez  cały  czas  uczty  trzy- 
mano przy  nich  insygnia  koronne.  Za  stołem  siedziały  niektóre 
wybrane  niewiasty  i  panny.  Tak  zeszedł  dzień  koronacji. 
PrzTsif-         2  maja  wszyscy  Senatorowie  i  Starostowie  zamków  pogra- 
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torowi  nicznych,  oraz  Starostowie  sądowi  grodzcy  składali  Królowi  na 
^^  zamku  uroczysty  hołd  wierności  1).  Posłowie  ziemscy  prosili  Króh 
aby  nie  nadawał  nUcomu  godności  i  urzędów,  o  czyich  zasługach 
nie  dadzą  oni  wprzód  świadectwa,  bo  o  tych  zashigach  Król 
wiedzieć  nie  może,  Posłom  zaś  przeciwnie  takowe  są  bardzo  dobrze 
znane,  tym  sposobem  każdy  wynagrodzony  zostanie  najsprawiedli- 
wiej  podług  zasług.  Mile  przyjął  Krół  to  żądanie  i  przyrzekł  Pos- 
łom, że;  się  doń  zastosuje,  obietnicy  tój  jednak  później  niedotrzymał. 
Niektórzy  z  Senatorów,  zazdroszcząc  wohiości  Posłom  ziem- 
skim, chcieli  aby  i  Posłowie  ziemscy  sldadali  Królowi  hołd  wier- 
ności, lecz  Posłowie  się  niezgodzili,  powiadając  że  niemają  na  to 
upoważnienia  od  tych  co  ich  wybrali  i  niebyło  dotąd  przykładu 
podobnój  przysięgi,  urzędowie  jako  Posłowie  przysięgać  niemogą, 
a  nie  wiedzą  potrzeby  aby  każdy  z  nich  zosobaa  składał  prywat- 
nie przysięgę;  aż  dotąd  dobrowolnie  okazywali  należne  posłuszeń- 
stwo, a  urząd  swój  piastować  mają  przez  czas  bardzo  krótki. 

Krół  podał  następnie  takie   wnioski:  ogłosić  w  jego  imieniu 
zatwierdzenie  jeneraine  praw  i  nniwersał  o  koronacji;  nakazać  pos- 


1)  homagium. 
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polite  mszenie  i  óddaó  je  całkiem  pod  rozporujdzenie  Królewskie, 
bez  względu  czy  to  raszenie  będzie  wewnątn  czy  zewnątra  Kró- 
lestwa użyte,  dopóki  tylko  będą  trwały  w  państwie  zawicbrzenia. 
Zapewnić  Królowi  pieniężne  środki,  aby  brak  pieniędzy  nie  sta* 
nął  na  zawadzie  w  prowadzieniu  wojny.  Uporządkować  docbody 
Królewskie.  Ściągnąć  do  skarbu  Królewskiego  wszystkie  nakazane 
i  nie  wybrane  dotąd  podatki.  Wykonać  akt  Andnejowski.  Wysłać 
Sekretarzy  dla  do  przyprowadzenia  do  przysięgi  nieobecnycb  Sta- 
rostów i  dla  obliczenia  wkażdem  województwie  Gesarczyków.  Po* 
skromić  włóczęgów  szastających  się  po  kraju  i  siejących  fałszywe 
pogłoski.  Wyprawić  poselstwa  do  Niemiec,  Papieża ^  Turków, 
Moskwy  i  Pruss.  Zreformować  kancelaiją  Królewską.  Obmyśleć 
jak  się  ma  Król  udać  do  Warszawy. 

Senat  roztrząsając  te  wnioski  podzielił  je  na  takie  które  wy<-  (^^  na  to 
padaio  wnet  rozstnygnąć  i  takie  które  można  było  na  5  dni  odło-  ^^^^* 
żyć.  Uradzono  ogłosić  natychmiast  uniwersał  o  koronacji  i  o  za- 
twierdzeniu praw;  wy^ać  poselstwo  do  Niemiec;  wykonać  ustawę 
Andrzejewską  sadowie  praez  pozwy;  obchodzić  się  łagodnie  zprze- 
dwnikami;  posłać  do  Wojewody  Podolskiego  1);  traktować  otwar- 
tych Gesarczyków  zarówno  z  ukrytemi  i  z  Litwinami;  wysłać  do 
Regensburga  w  poselstwie  z  manifestem  od  Senatu  Kasztelana  Sa- 
nockiego 2)  a  od  szlachty  Jana  Zamojskiego  Starostę  Bełzkiego. 
Następnie  Hrabia  Górka  i  Gikowski,  wyliczywszy  swoje  zasługi, 
trudy,  nakłady  i  prace,  złożyli  w  ręce  Królewskie  swoje  uraędy, 
które  miały  trwać  tylko  do  koronacji.  Król  odpowiedział  że  prace 
ich  i  gorliwość  są  mu  wiadome,  i  że  czuje  dla  nich  wdzięczność 
niezmierną,  o  złożeniu  zaś  przez  nich  urzędów  naradzi  się  z  Se- 
natem. 

Posłowie  rozstrząsali  wnioski  Królewskie;  pnystali  na  ogło- 


1)  Mik.  Mielecki. 

2)  Staa.  Herbart. 


stenie  koroDaeji  i  zatwierdzenia  praw.  Dyplom  koronacyjny  zreda* 
gowany  zoatał  w  następny  di  wyrazach. 
I>TP!o-  ifStało  się  z  Boskiej  opatrzności,  którćj  dnienie   i  wola 

■Mt  ko- 

roucyj-  wizysikićm  rządzi,  że  będąc  wolnemi  i  wspólnemi  glosami  stanów 
°^'  tego  Naszego  Królestwa  na  godność  Królewską  wyniedeni  i  przez 
Posłów  do  Nas  przysłanych  w  tym  oeln  zaproszeni,  nie  tylko  przy- 
byliśmy ta  bez  sKwanka,  lecz  jeszcze  w  Krakowie,  w  katedrze 
zamkowśj  dnia  pierwszego  miesiąca  mata  przyozdobieni  i  okoro* 
nowani  świętą  koroną,  którą  nosili  Królowie  Polscy  w  przytomno- 
ści Senatu,  Podów  ziemskich  i  innych  staaów.  W  tśmie  miąisca 
doźyliśm]^  przysięgę,  po^g  nmówionćj  Nam  podaaój  roty  o  za* 
chowanio  i  otrzymania  wszystkich  swobód,  prerogatyw,  Uk  du- 
chownych, jako  i  świeckich,  tak  pibUczaych,  jako  i  prywatnych, 
oraz  praw,  statutów  i  zwyczajów,  co  tóż  wyraziliśmy  w  osobnym 
dyplomacie,  któren  kazaliśmy  wszędy  rozesłać.  Go  wszysiko  for- 
flsalnie,  podłóg  rady  Senatu  i  zezwolenia  wszystkich  stanów  usku- 
teczniwszy, a  w  imię  Boże  berło,  władzę  i  rządy  nad  tą  B^łlą 
olyąwszy  (co  dąj  Boże  pomyślnie),  otrzymdiśmy  już  przysi^ 
wierności  od  Senatorów  i  od  tych,  którzy  do  takowej  są  obowią- 
zani; oraz  uczyniliśmy  zadość  wszystldemu  co  postanowiły  ucłiwa- 
ły  Warszawska  i  Andrzejowska  względem  N.  Infantki  polsld^,  ną|- 
droższśj  Naszój  małżonki.  Podając  to  do  wiadomości  powszechnśj 
lyominamy  was  wierni  i  uprzejmie  nam  mili,  i  nakazojemy,  aby- 
ście się  postarali  tę  Naszą  inauguracją  i  zatwierdzenie  przez  Nas 
uczynione  swobód  i  praw,  ogłosić  i  obwołać  publicznie  przioz  Woź- 
nych po  miastach,  miasteczkach,  parą^ch  i  wsiadi,  w  dnie  tar* 
gowe  lob  świąteczne,  z  przybiciem  do  ścian  w  miejjscadi 
publicznych,  jako  tóż  abyście  kazali  wpisać  niniejsze  dyplo- 
mata do  ksiąg  publicznych  grodzkich.  Pozostaje  nam  tylko  na- 
kazać wam,  wierni  uprzejmie  Nam  mili,  abyście,  liożywszy  jak 
nąjprędzćj  przysięgę,  wrócili  do  pełnienia  zawieszonych  waszych 
urzędów  i  obowiązków,  abyście  poczęli  sprawować  i  wykonywać  w 
iniieniu  Naszem  na  mocy  postanowienia  niniejszego  ejmu,  Sstoso- 
wnie  do  przepisów  prawa,  sądy  tak  ziemskie,  jako  i  grodzkie  sta- 
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f«icMikie»  Uk  tjirim  jako  i  waiAk  inoe,  jodoim  słowem 
WHfttko  to  egpoŁ  do  ctego  kody  jest  obowiązny,  ety  to  na  mo- 
OJ  fosBj^&w  prtwa,  eij  na  mocy  zwyeajo;  i  aby  się  starali  iż- 
by prawo  i  sprawiedliwość,  b^ce  gtiwną  podwaliną  państwa  nie 
lostriy  zanie^&ane». 

Akt  Katwierdzonia  praw  bmiał  następnie  i):  « Wiadomo  czy-  ^^l^^ 
nimj  wstystiom  do  ktdryeh  to  naieiy,  tak  obemiym,  jako  i  przy*  dzenia 
nłyni)  ktńny  powezmą  o  tim  wiadomość.  Dla  zaświadczenia  wio-  ^"^ 
etaią  wdzięczności  Naszćj  wzgiodeBi  tego  Królestwa  Polskiego  i 
W.  Księstwa  Litewskiego^  aodtolwiek  me  mamy  nic  tak  drogiego 
caefobyśmy  nie  poświądli  z  ochotą  dla  ich  ozdobłonia  i  podnie- 
ńeaia,  jętek  szczegDlniejszćm  przywiązaiiem  ka  azplit^j  powodo- 
wani, za  to  2»  obywatele  Królestwa  dla  tego  obrali  Nas  na  Króia 
swogo,  i  Naszą  08(^  pomiędzy  nąjpiśrwszemi  monarchami  świata 
dmeśGijańskiego  postawiM,  głowę  Naszą  w  świętą  koronę  przy*> 
brać  raczyli,  wszysftie  swoje  prawa,  przywileje,  sirobody,  prero- 
ga^rwy  i  cokolwiek  w  ojczyźnie  mają  najdroższego  Nam  powi^ 
rqrłi)  abyśmy  je  w  ręka  Nasaćm,  jakoby  w  jakim  skarbca  ladio- 
waK  i  oodili;  wywdtięciając  się  za  takową  łaskawość  i  wierność, 
oświadotikmy  na  wieki,  że  nadewn^slko  na  świecie  przekładamy  i 
przddadać  będziemy  całość  i  wolę  tego  Kr^testwa,  ponieważ  z  oj- 
czyioy  Nasićj  wszystko  co  mitiiśmy  nąjdrożnego  ta  przenieśliśmy 
i  pożytdc  tego  pneriawnego  Krełestwa  nad  Nasz  własny  wyżćj  po*- 
slawiUśmy.  A  że  tego  od  Nas  wyman^  i  obowiąaek  wdzięczności 
i  Kriłewaka  Nasza  powinność  i  dobro  Kirtiestwa,  oraz  zwyczaj  Po- 
piSBedmków  Naszych  Królćw  Pdskich  i  W.  Książąt  Litewskieh,  z 
dohrśj  i  wobićj  woli  Naszćj  i  po  dojrzalśj  rozwadze,  wszystkie  przy^ 
wfleje,  nadania,  zapisy,  dożywocia,  swobody,  prerogatywy,  im- 
nmnitaty,  tak  Krtiestwa  i  W.  Ksi^wa,  jako  i  ziem  do  nich  na- 
kćących,  tak  wspólnie  jalBO  i  osobno  im  nadane,  oraz  należące  do 
prywi^ydi  osób  wsaUdego  staną,  zawołania  i  i^ci,  do  miast, 
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grodów  1  miejsc  jakichkolwldc,  tak  duchowne,  j^dco  i  świeckie 
wueUdego  rodzaju,  przet  Poprzedników  Naszych  Królestwa  PoMae- 
go  i  W.  Ksiąztwa  Litewskiego,  oraz  ziem  z  niemi  połączonydi 
Królów,  W.  Książąt,  Książąt  i  Panów,  tak  w  całka  jak  i  w  czę- 
ści, a  szczególniej  pnez  Kazimierza  Wielkiego,  Ludwika  zwanie 
Loys,  Władysława  II  Jagidłę,  braci  jego  Witolda  i  Zygmnnta, 
W.  Książąt  Litewskich^  Władysława  Ul,  Kazimiejza  III  Jagiel- 
lończyków, Jana  Olbrachta,  Aleksanifra,  Zygmunta  I,  Zygmunta  H 
Augusta  i  Henryka  Królów  Połskich  i  W.  Książąt  Łitewskidi,  a 
także  przez  Mistrzów  Pruskich ,  Arcybiskupów ,  Biskupów,  Mi- 
strzów Inflanckich,  W.  Książąt,  Książąt  i  panów  Rusi»  Mazowraa, 
prawnie  i  należycie  nadane  i  ustąpione,  a  prawu  pospolitemu  oboj- 
ga narodów  nieprzeciwne,  oraz  wszelkie  prawa,  ustawy,  statuty, 
konstytucje,  (ordynacje,  swobody  i  przywileje  na  wszystkich  sej- 
mach koronnych  prawnie  uchwalone,  a  szczególniej  swobody  i  pra- 
wa na  sejmie  elekcji  Króla  Henryka  ustanowione  i  te  które  na 
sejmie  Andrzejewskim  i  na  sejmie  koronacji  Naszój  uchwdone  i 
Nam  podane  zost^  (tak  jednak  aby  szczegóły  nie  nadwćrężady 
całości,  ani  całość  szczegółów);  również  warunki  przez  Podó w  Na- 
szych ze  StanamL  ułożone  i  umówione,  a  przez  Nas  zatwierdzone, 
we  wszystkich  artykułach,  punktach,  klauzulach,  warunkach,  tak  jdc 
gdyby  były  do  niniejszego  aktu  słowo  w  słowo  wpisane,  pn;}- 
miyemy,  umacniamy  i  zatwierdzamy,  stanowiąc  aby  miały  moc 
wieczną,  niewątpliwą  i  nietykalną.  Obiecnj^ny  i  słowem  Naszem 
Królewskióm  przyrzekamy,  że  będziemy  je  wszystUe  we  wszelldeh 
wspomnianych  ich  punktach,  artykułach,  klauzulach,  warunkach, 
mocno,  nietykalnie,  nienaruszenie  chowali,  strzegli,  pełnili  i  wy- 
konywali, że  uczynimy  wszystkim  i  każdemu  z  nich  zadość  i  aby 
stneżone,  zachowywane  i  wykonywane  były  ddpUnujemy.  Rów- 
nież obiecujemy,  przyrzekamy  i  z«nączamy,  że  wszystko  cokidwidt 
przez  nieprzyjaciół  sąsiednich  zostało  meshisznie  od  KnUestwa, 
W\  Księztwa  i  posiadłości  ich,  wojną  lub  umym  sposobem  o(|Kte 
i  zabrane,  do  własności  i  połączenia  z  rzeczonóm  Królestwem  i 
W.  Księztwem  przywrócimy,   a  granic  Królestwa  i  W.  Ksiąitwa 
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nie  umiDiejszymy,  ale  pottag  możności  Naszćj  powif^kszymy  je  i 
rozszerzy  my.  Gdybyśmy  cokolwiek  przeciwko  rzeczonym  swobo- 
dom i  immuDitatom,  prawom  i  przywilejom  Królestwa,  W.  Ksii^ztwa 
i  innyd)  prowincij  zdziałali,  nie  dochowując  ich,  czego  nie  daj 
Boże,  w  całości  albo  w  części,  wszystko  to  za  czcze,  nieważne  i 
niemające  żadnej  mocy  przyznajemy  i  ogłaszamy.  Chociaż  w  ni- 
Diejszćm  piśmie  zatwierdziliśmy  w  liczbie  innych  pny  wileje  i  swo- 
body dnchowienstwa,  w  niczym  to  jednak  nie  ma  nadwerężać  ar- 
tykidn  przysięgi,  o  zachowania  mim  i  spokojności  między  dyssy- 
centami  w  religji,  owszim  takowe  mocno,  niewzruszenie  a  skn- 
lecaiie  stirzedz  obiecujemy  i  przyrzekamy.  Dajemy  zarazem  władzę 
Kanclerzowi  i  Podkaderzemn  koronnym  obecnie  na  tyra  urzędzie 
zostającym,  obu  razem,  albo  każdemu  z  osobna,  nie  zważając  na 
żadną  ekscepcją  ani  pneciwny  rozkaz,  wydawania  pod  pieczęcią 
Naszą  Królewską  niniejszego  pisma  zatwierdzenia  jeńerahiego  praw, 
przywilejów  i  swobód  Królestwa,  W.  Księztwa  i  ziem  do  nich 
należących,  zawierającego  w  sobie  tóż  zatwierdzeuie  artykułów  i 
praw  uchwalonych  przed  koronacją  Naszą  w  Andrzejowie  lub  Kra- 
kowie, stanom,  ziemiom  i  poddanym  Naszym,  którzy  takowego 
potrz^wać  będą.  Na  wiarę  czego  niniejsze  pismo  ręką  Naszą 
podpisaliśmy,  i  pieczęć  Naszą  Królewską  przyłożyć  kazaliśmy. 
Dane  w  Krakowie  na  Sejmie  Koronacji  Naszój  dnia  4  maja, 
fioku  Pańskiego  1576,  panowania  Naszego  piórwszego,  w  pny- 
tomności  Wielebnych,  Dostojnych,  Urodzonych,  i  Szlachetnych: 
Franciszku  Krasińikiego  Krakowskiego,  Stanisława  Karn- 
kowikiego  Kujawskiego,  Łukasza  Koicielecki^o  Przemyskiego, 
Wojciecha  Sobiejuskiego  ze  Staroźrzebia  Chełmskiego  z  Bożćj  ła- 
ski Biskupów,  Piotra  ze  Zborowa  Wojewody  i  Jenerała  Kra- 
kowskiego Starosty  Kamienieckiego,  Jana  Kostki  ze  Sztaugeu- 
berga  Wojewody  Sandomierskiego  Starosty  Malborgskiego,  Puc- 
kiego, Derszawski^o,  Kaspra  Zebrzydowskiego  z  Wienczborga 
Wojewody  Kaliskiego,  Jana  Sierakowskiego  z  Bogusławie  Wo- 
jewody Łęczyckiego  Starosty  Przedeckiego,  /ana  Tarły  ze  Szcze- 
karsowic  Wojewody  Lubelskiego  Starosty  Pilznieńskiego,  Andrzeja 
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Hrabiego  t  Tfczyua  Wojewody  Brizkif^o  Starosty  Hnibmnw* 
skiego,  MiMii^a  KUzki  i  CiecliaBoirca  Wojewody  PodMo^o 
Starosty  Bielskiego  i  Droluetyśskiego,  Jana  Hrabiego  t  Teezyna 
Kasitelana  Wojnickiego  Starosty  Lubelskiego^  Andrzęfa  D^bmo* 
ikiego  Kasztelana  Sieradzkiego  Starosty  Łęczycki^o,  Jakdba  La$* 
iockiego  Kasztelana  Łęczyckiego,  Sianuła»a  Herburta  z  Frt- 
sztyna  Kasztelana  Lwowskiego  Starosty  Samborskiego  i  Droho- 
byckiego,  Przdoźonego  nad  żapami  na  Ran,  Maetęfa  ZalińtkU* 
go  Kasztelana  Gdański^o  Starosty  Tucholskiego,  Taszowickiego  i 
Żyszmorskiego,  Stam$iai¥>a  SzafraAca  z  Pieskowej  Sk^  Ka* 
sztelaoa  Bieckiego  Starosty  Lelowskiego,  Mikołaja  Ligfzy  z 
Bobrek  Kasztelana  Zawichojskiego  Starosty  Bieckiego,  Jana  Sio- 
nień$kiśgo  i  Sienna  Kasztelana  Zamowriciego,  Krzysztofa  Lam^ 
ckorońikUgo  z  Brzezia  Kasztelana  Mtfogoski^o,  Jana  Krzf- 
9Ztopor$ki$go  Kasztelana  WieiiińskiegOy  Jana  Simi€ń$ki$go  z 
Gołogir  Kasztelana  Bdiekiego,  Jana  Herburta  z  Ftdsztyna  Ka* 
sztelana  Sanocki^o  Starosty  Przemyskiego,  Mikołaja  Ły$$eh 
kowskiego  Kasztelana  Chełmskiego,  Pawła  z  Bziałynia  Ka- 
sztelana Dobnyńskiego  Starorty  Nieszowski^o,  Zygnmnta  z  Czy^ 
iowa  Kasztdana  Połanieckigo,  Piotra  Potulidtiogo  KasKtetaoa 
Przemąckiego,  Jana  KośeMukiogo  Kasztelana  Btechowdńego, 
Starosty  Bydgoskiego,  Pawła  Szczawińskiego  Kasztelana  Brze* 
zińskiego  Starosty  Socbaczewskiego,  Szymona  Sznbskiogo  Kar 
sztelana  Inowłockiego,  Stanisława  Sierakowskiego  z  Bogusławie 
Kasztelana  Kowalskiego,  Jana  Szamowskiego  Kasztelana  CrostyA- 
skiego,  Stanisława  Kryskiego  t  Dobrzynia  Kasztelana  Baeiąś- 
skiego,  Rafała  Słodkowskiego  Kasztelana  Konarskiego,  IFalf- 
tego  Dońskiego  z  Dąbian  Kanclerza  Koronnego  Starosty  War- 
teńskiego.  Piotra  Dunina  Wolskiego  Podkanclerzego  Koronaego, 
Kanonika  Gnieźnieńskiego,  Włocłamddego  i  Poznańskiego,  jfftero- 
nima  z  Buienina  Podskarbiego  Koronnego  Starosty  Bneźnickie- 
go  i  Krzeczowskiego,  a  Przełożonego  nad  żapami  Krakowekieffli, 
Andrzeja  ze  Zborowa  Marszałka  dwora  królewskiego  Starosty 
Radomskiego,  Stanisława  Hrabiego  z  G4rki  Stnrosty  Boskiego 
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i  Kołidd^go,  SianUława  Cik0w$ki$go  z  Wojsławic  Podkomo- 
rzego Krakowdci^o,  Jraeraloych  pnez  Stany  koronne  nstanowio* 
oycb  Hetmanów,  Stanisłau>a  Osiowikiego  dwora  Naszego  Refe* 
rendarza  Kantora  Gnieźnieńskiego  Kanonika  Krakowskiego,  Eraz* 
ma  Debińikiego  Dziekana  Krakowskiego  Kantora  Sandomierskie- 
go, Adama  Pilchowskiego  Proboszcza  Łęczyckiego  Kanonika 
Warszawskiego  i  Krakowskiego,  Wawrzyńca  Gorlickiego  Dzie- 
kana Kiełczewskiego  Kanonika  Krakowskiego,  Włocławskiego  i 
Sandomierskiego,  Jana  Dymitra  Solikowskiego  Scholastyka  Łę- 
czyckiego, Wojciecha  Gadomskiego  Arcydjakona  Pomorskiego 
Kantora  Poznańskiego  i  Kustosza  Wolborskiego,  Macieja  Kło^ 
dzińikiego.  Arcyc^akona  Miednickiego  Sekretarzy  Naszych;  An- 
drzeja  z  Dąbrowicy  Firleja  Starosty  Sandomierskiego,  Mikołaja 
Maciejowskiego  Podkomorzego  Sandomierskiego  Starosty  Spi- 
ddego,  Baltazara  Lutominkiego  Starosty  Sieradzkiego,  Jana 
Zamojskiego ^  Starosty  Bełzkiego  i  Knyszyńskiego,  Piotra  Duni- 
na Szpota  Starosty  Piotrkowskiego,  Aleksandra  Łaszczą  Sta- 
rosty Chełmskiego,  oraz  Posłów  ziemskich  na  ten  sejm  ze  wszyst- 
kich województw  przysłanych,  jako  tóż  wiela  innych  osób  ze 
sdachtyi*. 

Tymczasem  Posłowie  ziemscy  toczyli  rozprawy  o  wyprawie^ 
nią  poselstwa  na  sejm  Cesarstwa  Regensbarg^i,  i  o  wyrokn,  któ- 
ry powinien  być  na  przeciwników  ferowany.  Zdania  różniły  się 
niezmiernie.  Ustawa  Andrzejowska  powiadała,  że  wszyscy  zatwar- 
dziali w  nporze  na  sejmie  koronacyjnym  za  wyrokiem  Króla  Elek- 
ta i  Stanów  podpadną  karze,  która  jest  przepisana  na  zdrajców  oj- 
czyzny. Jedni  z  Posłów  trzymając  się  ściśle  przepisów  prawa 
chcieli  jeno  pozwać  opierających  się,  aby  się  stawili  do  odpowiedzi 
przed  sądem,  albowiem  nie  ma  w  prawie  żadnych  kar  wyraźnych 
na  zbrodnie  podobnego  rodzaju.  Powiadali  przytem  że  skoro  prze- 
ciwnicy zostaną  surowością  doprowadzeni  do  rospaczy,  wojna  do- 
mowa stanie  się  nieuchronną;  należy  zaś  nie  podniecać  zamieszki  do- 
mowe, ale  je  owszem  łagodnością  uśmierzać.  Drudzy  dowodzili, 
że  uniwersał,  któren  sejm  ma  wydać,  powinien  już  zawierać  potę- 

20* 
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pienie  pneciwniiców  i  ogłosieaie  idi  wrogami  ojca^iiiy,  poaie«aś 
nie  apami^tali  się  na  dany  im  tennin.  Nie  ma  nąjnmiciifiećj  wąti^ 
wosci,  że  wyrok  na  przeciwników  powinien  stanowić  karę,  na  jaką 
zasłogiye  zdrada  ojczyzny.  Wszakże  na  to  przysięgło  całe  rycM*- 
stwo,  przysięgali  i  Posłowie  ziemscy^  na  których  jeszcze  włożono 
obowiązek  instygowania  ną  sąjmie.  Różne  są  rodzaje  poKWÓw,  jdc 
różne  są  sprawy.  W  sprawach  prywatnych  strona  otnymnje  po- 
zew prywatny.  Sprawą  przeciwników  jest  sprawą  pospolitą;  ijmtr 
ciwnicy  pozwani  joż  zostali  oniwersałem  Aadrzejowskim,  ktarea 
daleko  większą  ma  wagę  niż  pozew  prywatny;  dawać  im  coras 
nowe  dylacje,  i  dopuszczać  im  wszystkich  prawnych  wymówek 
znaczy  chcieć,  aby  ladzie  przewrotni  i  wichrzyciele  nigdy  za^- 
żonćj  kary  nie  ponieśli.  Daoy  im  był  rok  zawity,  a  rozesłanie  do 
nich  nowych  pozwów  pociągnie  za  sobą  nierozgmatwane  pasmo 
trudności.  Niema  wątpliwości  że  ludzie,  którzy  sponiewierali  Ma- 
jestat Króla  i  Królestwa^  za  nic  będą  ważyli  pismo.  Nie  wypada 
z  nzbrojonemi  oiepnyjaciółmi,  z  otwartym  bantem  potykać  się  na 
pióra.  Dość  jaż  długo  dawano  im  folgę «  odroczono  dla  nich  ko- 
ronacją i  sejm;  upominano  ich  i  ostrzegano,  lecz  nie  dbali  na  te 
przestrogi,  a  zatem  cóż  będzie  gdy  zostaną  sadowie  pozwani?  Do- 
pościmyż  nikczemnikom  wszystkich  środków  obrony,  które  są  prze- 
pisane dla  ładzi  niewinnych,  prawych  i  szczerych?  Wszakżeśmy 
się  zobowiązali  pny  sięga  do  spełnienia  egzdcacji,  oho  wiązał  się.  i 
Król,  a  brak  nam  tylko  odwagi.  Byli  i  tacy  którzy  radzili  rozrói« 
nić  przestępstwa,  cięższe  wykroczenia  srożej  ukarać,  a  nmiejsie 
przed  sąd  pociągnąć.  Tak  podzieleni  na  trzy  zdania  rozeszli  się 
Posłowie. 
GooitYjr         Królowa  przysłała  do  nich  prosząc  o  wstawienie  się  do  Króla 

i  ubaw? . 

za  Marszałkiem  jćj  Nadwornym  Koneckim  o  nadame  ma  Starostwa 
Łomżańskiego ,  co  też  jój  obiecano. .  Po  południa  i  obiedzie  wy- 
prawione  były  rycerskie  gonitwy,  na  które  patrzyli  Kr<U,  Królowa, 
Senat,  Stan  rycerski,  fraucymer  Królowej  i  niediczone  tłumy  lo- 
du; potykali  się  na  ostre  i  długie  kopje  Polacy  i  Węgrzy,  po  Hud- 
sku  uzbrojeni,  i  zasłaniający  się  tarczami.  Hrabia  Górka  dowodził 
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Poldcami,  Bamfy  Wogrami.  Po  tern  widowiska,  które  trwaio  dość 
dkłgo.  Król,  Królowa,  Senatorowie  i  dwonanie  zabawiali  si^  tań- 
cami w  pałacu  wielkim  na  Stradomia,  któren  nazywa  się  głową 
z  powoda  mnóstwa  rzeźbionych  głów,  zdobiących  jego  facjatą. 

2  maja,  składali  hołd  Królowi  Borgrabiowie  zamka  Kraków*  Król  wy- 
akiego.  Rozniosła  się  pogłoska  o  Łaskim,  żew  swo^m  wojewódz-  ^^^^^ 
twie  gotuje  powstanie,  zbiera  wojska  i  wiele  osób  na  swoją  stro*     sto. 
uą  pociągnął.   Czytano  list  Łukasza  Zalińskiego  Starosty  Brodni- 
ckiego, donoszący  o  niebezpieczeństwie,  zagrażąjącóm  Prossom  i  o 
przychylności  obywateli  tego  kraju  dla  Cesarza.    Posłowie  rozpra- 
wiali o  wyroka  na  zdrajców  ojczyzny.    Król  mając  podług  zwy- 
czaju udać  sią  do  miasta  zapraszał  Posłów,  aby  mu  towarzyszyli, 
co  przyjęto  z  ochotą,  jakoż  gdy  Król  wyjechał  z  zamku  na  prze- 
pysznym rumaku  otoczony  Senatorami  i  gęstemi  szeregami  swojej 
gwardji,   poprzedzały  go  rzesze  szlachty,   zwiększonój  przybyciem 
Kasztelana  Biechowskiego  i).  Chorągiew  Królewską  dźwigał  Ber- 
nard Maciejowski;  Wojewoda  Krakowski  —  koronę,  Kaliski — ber- 
ło, Łęczycki — jabłko.    Król  zasiadł  śród  rynku  na  tronie  wspa- 
Biaie  przybranym,   odziany  w  królewskie  szaty  i  przyjmował  hołd 
od  Senatu  i  ludu,  pasował  wielu  ze  szlachty  na  rycerzy,  udarowa! 
swoicb  dowódzców  gwardji  nadwornój  złotemi  łańcuchami   i  kazał 
sypać  na  rynkach  ludowi  pieniądze,  poczóm  dał  ucztę  Królowćj  i 
magnatom.  O  zmierzchu  zabawiał  się  czas  niejaki  tańcem,  poczóm 
odprowadzony  został  z  Królową  do  łożnicy,  gdzie  stało  łoże  prz9- 
flicznie  ubrane,  jak  to  jest  u  szlachty  polskiej  we  zwyczaju.  Tu 
Biskup  Kujawski  polecał  mu  Królowę   mową  łacińską,  na  którą 
Król  odpowiedział  przez  Podkanclerzego  podziękowaniem,  w  języku 
polskim,  a  Wojewoda  Krakowski  w  imieniu  swojem  i  koUegów, 
składając  z  siebie  władzę  opiekuńczą,   która  była  im  nad  Królową 
przekazana  testamentem  Zygmunta  Augusta,  oddał  ją  w  ręce  Kró- 
lewskie. Tój  nocy  Król  dzieląc  łoże  z  Królową  dokonał  ślubowanego 
mdżeństwa. 


1)  Jan  Kolcieiecki. 


! 
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Rokowa-  Nazajutrz  Posłowie  spierali  sią  znowu  o  wyrok  na  zdrajców, 
ft^w    Do  trzech  wyićj  wspomnianych  wniosków  dodano  trzy  nowe.  Je- 

Si^  dni  dla  dagodzenia  o  ile  możności  ustawy  Andrzejowskłój  w  jej 
wykonaniu  radzili,  aby  Król  po  uczynieniu  przez  Posłów  instyga- 
cji,  wziął  sprawę  do  namysłu  i  odłożył  ją  na  czas  późniejszy; 
drudzy  chcieli  aby  rzecz  całą  odroczono  do  przyszłego  sejmu; 
trzeci  nakoniec  żądali,  aby  ten  spór  o  wyroku  znów  wniesiono  na 
rozpatrzenie  Senatu.  Przyłożono  pieczęcie  do  jeneralnego  zatwier- 
dzenia praw,  o  któróm  wspominaliśmy  uprzednio.  Hrabia  Góilta 
doniósł,  że  temi  dniami  wprowadzono  do  Płocka  oddział  piechoty 
z  200  ludzi,  którym  w  imieniu  Cesarza  wypłacił  żołd  Popiel  i) 
Cesarski  Sekretarz.  Zlecono  jadącym  w  poselstwie  do  Niemiec, 
aby  zanieśli  skargę  do  Stanów  Niemieckich  na  pokrzywdzenie  Ka- 
sztelana Międzyrzeckiego  i  Gnoińskiego.  Kasztelan  Sanocki  2)  i 
Zamojski  wyznaczeni  uprzednio  na  posłów  do  Begensburga,  znekli 
się  tego  obowiązku.  Król  dał  zdanie,  że  trzeba  wyprawić  do  Nie- 
miec skorszych  posłańców  (bo  już  się  zbliżał  dzień  8  maja,  na 
rozpoczęcie  Sejmu  Rzeszy  wyznaczony),  którzy  ruszą  co  najśpiesz- 
niój  konno  do  Regensburga,  nie  dla  spierania  się  z  Niemcami,  nie 
dla  usprawiedliwienia  Polski  z  zas^ch  w  niój  wypadków,  lecz  je- 
dynie dla  oddania  Stanom  listów  od  Bzplitój.  Posłowie  ziemscy 
Wielkopolscy  skarżyli  się  na  swego  Starostę  Czamkowskiego, 
który  nie  rozpuścił  żołnierzy  postawionych  w  zamku  Poznańskim 
załogą. —  Jarzyna  skarżył  się  że  w  zamku  Rawskim,  w  którym 
złożona  kwarta  dochodów  Rzplitej,  trzyma  załogę  Cesarczyk  —  Ka- 
sztelan Sochaczewski  3)  —  Kasztelan  Inowłocławski  4)  oświad- 
czył, że  Cesarz  obiecywał  mu  3,000  złotych  podarunku  i  400 
dotych  dożywocia,    byle  przeszedł  na  jego  stronę,  lecz  on,  Ka- 


1)  Popiel  z  Lobkowic  umocowany  Cesarski. 

2)  Jan  Herburt. 

S)  Stan.  Gostomski 
i)  Sifmon  Szubski. 
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asIelaD,  pneniósł  pi<)kBą  wolnoić  ojczyny  lad  podłe  zysld.  Fonie* 
wai  nie  było  jedDomyśtności  co  do  wyroka,  Posłowie  postanowili 
podać  naiajntrz  Senatowi  wszystkie  w  i^]  mierze  zdania,  aby  ]t 
Senat  jak  nąjlepićj  osadził. 

Tegoż  dnia  Król  przydał  Królowej  wspaniałe  podanioki  (jest   Po<i«- 

ranki 

zwyczaj  n  szlachty,  źe  mąż  czyni  żonie  prezenta  po  piirwszćj  sp^    Kr^ii 
dzonój  z  nią  nocy,  drogie  manele,  naręczniki,   naszyjniki,  napier*  Ja^ 
śniki  i  inne  rzeczy  tego  rodzaju*  najkosztowniejszemi  kamieniami     "^^* 
wysadzane,  niedycbanćj  wartości,  oraz  pnhar  złoty  napełniony 
portngddcą  monetą  (każda  sztuka  tej  monety  wartowała  10  czerw, 
złotycb) . 

Tegoż  dnia  przybyli  do  Krakowa  Biskup  Krakowski,  z  ogrom-  ?r>Tby- 
nym  pooKtem  domowników  i  Kasztelan  Halicki.  sińskie- 

4  maja  Posłowie  prosili  Senat,  aby  raczył  zejić  się  z  niemi  ffeński«^ 
bee  Króla  na  rozmowę  dla  porozumienia  się  o  rzeczach  bardzo  wa-  pS®.* 
żnycb,   na  co  Senat  z  łatwością  przystał.   Wpraód  nim  dosda  do  wie  li  > 
skutku  ta  rozmowa  stawili  się  pmd  Królem,  a  potom  przed  Se^  p^^ 
Balem  i  rycerstwem  Posłowie  Litewscy,  Jan  Hlebowicz  Kasztelan   ^^^^^ 
Mińskie  Krzysztof  Sienowicki,   Jan  Klekocki,    Hieronim  Żeński.    Kr^i> 
Pozdrowiwszy  Króla  z  wielkióm  uszanowaniem,  ałe  dając  mu  jeno 
tytuł  Księcia,  Posłowie  naprzód  powołali  się  na  tekst  zachodzącej 
między  Polską  i  Litwą  unji,  która  zastrzega,   że  jeden  naród  bez 
wiedzy  drugiego  nic  radzić  i  Króla  dla  siebie  osobno  obierać  nie- 
powinien;  zarzucali  Królowi,  że  będąc  obranym  na  Króla  tylko  przez 
Polaków  używał  tytułu  W.  Księcia  Litewskiego,    choć  go  Litwini 
swoim  Księciem  nie  obierali,  ani  go  przez  Posłów  na  tron  zapra- 
szali, ani  żadnych  mu  warunków  nie  podali;  a  choć  on  zapnysiągł 
pewne  warunki,  lecz  te  ostatnie  są  nieważne,  bo  przeciwne  chęciom 
i  woli  Litwinów  i  ułożone  tylko   dowolnie  przez  PolakóWj  przez 
eo  stał  się  wielki  uszczerbek  swobodom  Litwy  i  prawu  wolnój 
elekcji.  Prosili  zatćm,  aby  za  wstawieniem  się  Senatu  i  szlachty. 
Król  się  powstrzymał  od  zbyt  śpiesznój  koronacji  i   zaczekał  na 
sejm,  zwołany  do  Warszawy,  na  którym  za  zgodą  obojga  narodów 
nastąpi  nowa  elekcja.  Posłowie  Litewscy   oświadczyli,   że  w  razie 


Sejm. 
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gdyby  Król  niezechcM  tak  jak  radzą  postąpić.  Posłowie  odjadą 
nie  nie  zrobiwszy,  zaniosą  tylko  protestacją  o  gwałt  ich  prawom 
I  noji  zadany,  gdyż  tak  ścisłe  mają  polecania,  do  przestnegania 
których  zobowiązali  sią  pod  honorem  i  sumnieniem,  że  gdyby  się 
odważyli  przeciwko  praepisanój  instmkcji  postąpić,  umowy  przez 
nich  zawarte  nie  miałyby  żadnćj  mocy.  Po  sprawienia  się  z  po- 
selstwa pned  Królem,  Posłowie  litewscy  stanęli  przed  zgromadzo- 
nemi  razem  Senatem  i  Posłami  ziemskiemi,  i  okazali  listy  wierzy- 
telno, poczćm  Hlebowicz  pozdrowiwszy  stany,  przemówił,  dowo- 
dząc, że  postępowanie  Polaków  wielkim  żalem  przejęło  Litwinów, 
bo  wszak  Polacy  sami  wciągnęli  Litwę  do  nnji,  sami  ją  zaprzy- 
sięgli, a  teraz  najhaniebniój  łamią.  Ta  to  wolność  prawdziwa,  gdy 
kto  nie  z  przymusu  ale  z  dobrej  woli  ulega,  przeciwnie  Polacy 
wtłaczają  jarzmo  na  Litwinów.  ^Jeżeli  mają  Litwinom  co  do  za- 
rzucenia, wina  jednego  kogokolwiek  nie  może  spadać  na  eaij 
naród. 
llowi  «Nie  byliśmy,  powiadał  Hlebowicz,   zaproszeni  formalnie  do 

wicu.  Andrzejewa;  nie  powinnibyście  stanowić  aktów  i  konfederacji  mimo 
naszój  wiedzy  i  woli;  nie  obowiązują  nas  zatem  te  polskie  statata. 
Nie  pnestając  na  wydaniu  samowolnóm  pewnych  uchwał,  Polacy 
przyjęli  swego  Króla  elekta  najniestosownićj,  bo  przed  jego  pncy- 
byciem  powinni  byli  wszystkie  zajścia  umorzyć.  Król  złożył  wpraw- 
dzie przysięgę,  lecz  nie  słyszeli  jćj  Litwini.  Wydarliście  nam  z 
rąk  wszystko,  Polacy,  chociaż  ani  ja,  ani  wielu  innych  z  Litwy 
nie  byliśmy  stronnikami  Cesarza,  ubliżyliście  nam  nieshisznie,  nie 
daliście  nam  udziału  w  radzie,  i  koronacji  Królewskićj,  protestu- 
jemy więc  uroczyście,  że  gwałt  zadany  został  prawom  naszym 
przez  koronacją  bez  wiedzy  naszej  dokonaną,  i  że  jużeśmy  c^^em 
rozwiązani  i  wyzwoleni  od  węzła  unji  z  Polską. » — 

Na  tę  mowę  dali  odpowiedź  Podkancleny  i)  imieniem  Senatu 
i  Kasztelan  Lubelski  imieniem  Posłów  ziemskich,  oddając   pozdro- 


• 


1)  Piotr  Dsnin  Wolski 
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wioiie  za  pozdrowienie  i  przynekając,  że  odpowiedzą  szczegóło- 
wi^ gdy  się  nawzajem  naradzą.  Marszałek  Nadworny  nskarżiA  się 
na  swawole,  których  się  dopuszczają  pewni  Indzie  w  mieście*  i  na 
zamka  i  prosił  o  potwierdzenie  ustawy  uprzednio  wydanój  o  zacho- 
wania porządku  puhlicznego,  na  co  zgodzono  się  chętnie,  jakoż 
Marszałek  kazał  natychmiast  ustawę  tę  ogłosić. 

Następnie  Kasztelan  Biecki   inodeniem  Postów  ziemskich  po-  Snira* 
dał  Senatowi  następne  wnioski:   « Posłowie  namyśliwszy  się  nad  daje  !•- 
uchwałą   Andrzejowską  pochwalają  ją  i  chcą  zatwierdzić,   różnią  ^|^][i 
się   w   tóm  jedynie,   że  jedni  wnoszą  aby  poifiug  jój  tekstu,  a  P<>>^^ 
drudzy  id)y  podług  prawa  pisanego  postępowano   z  przeciwnikami,    skich. 
Żądają  wysłania  Posłów  do  Regensburga  i  proszą  usilnie  o  przy- 
poruczenie  im  sprawy  Kasztelana  Międzyrzeckiigo  i  6noińskiego.» 
Kasztelan  dowodził  potrzeby  osobnśj  rozmowy  Senatu  z  Posłami, 
powiadał,   że  na  tćj  rozmowie  obecność  Króla  byłaby  zbyteczną, 
wprzód  nim  nastąpi  zgoda  pomiędzy  obu  stanami. 

Senat  roztrząsał  wnioski    Posłów  ziemskich.  Zdania  były  na- 
stępne: 

Biskup  Krakowski  usprawiedliwiał  się  z  nieobecności  swojój  zdania 

sonato* 

na  koronacji  chorobą  i  nieotnymaniem  należytego  zawiadomienia;  rdwKra- 
przycinaj  z  cicjia  sprawcom  tćj  zbyt  pośpiesznój  koronacji,  odra-  '* '  *' 
dzał  gwałtowne  środki  przeciwko  przeciwnikom,  których  nazywał 
braćmi  i  współobywatelami;  dowodził,  że  Polacy  nigdy  nie  byli 
chciwi  wylewu  krwi  własnój,  że  przeciwnicy,  też  mają  jednaki 
udział  w  wolności,  a  wypadki  współczesne  tak  są  powikłane,  że 
nie  było  dotąd  w  Polsce  podobnego  przykładu.  Nie  trzeba  wymie- 
rzać kary  na  przeciwników ,  ponieważ  niewiedzieli  nawet  do- 
kładnie o  dniu  koronacji,  gdyby  bowiem  wiedzieli,  pewnoby  na 
nią  przybyli.  W  ci^j  tej  sprawie  postępowano .  nieformahiie.  Łit^ 
wini  czują  urazę  z  tego  powodu;  trzeba  ich  zihiękczyć  i  wysłać 
do  nich  posdstwo;  trzeba  też  i  innych  jawnych  przeciwników  ła«« 


1)  Andrzej  Firlćj. 
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godiiyii  tipowbtm  80i»e  poiyskaó;  do  Niemiec  wyprawić   Posłów 
wysoUśj  godooici,  bo  Gesan  eraje  się  obrażoaym,  że  jego  An- 
bnsadorowie  |»rzesa6nego  urodzenia  męiowłe,  nie  dość  zaszezjtoie 
soatali  pnyMCi  i  nie  wprzód  wyahichani  aź  po  skończenia  olirad; 
roieslać  do  wszystlcidi  poselstwa^   prosząc  o  pomoc  przeoii^o 
Turkom  na  wyzwolenie  Polski  z  pod  ich  panowania. 
Aedrsij         Po  skończenia  mowy  Bistaq»  Marszsdek  Nadworny  t  rozkazn 
iki  my.  Posłów  zażądid  od  niego  i  od  Wojewody  Sandomićnskiego,    aby 
^Ij^  złożyU  piiysi<^4  wiennodci  Królowi.  Obraziło  widce  obydwóch  to 
C  <^  żądanie.  Wojewoda  prsypomniid  z  jaką  wiernością  tnjmaŁ   mą 
ilMyti  strony  niM^ecnego  i  mesnanego  sobie  Króla,  choć  miał  dość  sSy 
^ą]^'  i  znaczenia  i  mógł  gdyby   zechciał  wichrzyć  jdlc  by  sią  ma  podo* 
bało;  że  joż  raz  złoąył  przysięgą  na  wierność  Ra^litij,  nieotea* 
wia  się  :doiyć  ją  znowa  teraz  Królowi,  lecz  go  to  boH  że  wMe 
osób  tak  mato  daje  ma  Yriasj^  chociaż  zdaje  ma  się  że  na  to  ue 
zasfaiżył. 
SwAi  Biskup  Kajawdd  dowodził,  że  przeciwnicy  dadzą  się  podzie- 

lić na  dwie  kategorje.  Jedni  z  nich  ciężćj  wykroczyli  i  zaałniyli 
na  karę,  dradzj  daleko  łżój  zgrzeszyli.  O  ukaraniu  jednych  i  dra 
gtch  potrzeba  koniecznie  naradzić  się  sekretnie,  trzeba  olnrać  pewas 
osoby,  tak  z  Seaatordd^o  stanu,  jako  i  z  pomiędzy  Posłów,  któ- 
rzy rzecz  całą  w  przytomności  Króla  rcfzstrsjgną  i  po  naiwiskn  każdego 
winnego  wymienią.  Należy  zakreślić  granice  kanmi,  wyznadje 
termin  od  Ictórego  posznie  się  wykonanie^  uchwały  Andnejowskiej, 
i  niepostępować  z  nikim  zbyt  ostro,  pneciwko  normie  prawa  pisa- 
nego. Go  się  tyczy  nieobecności  niektórych  osób  i  niewiadomośd 
ich  o  dnia  kóronacjii  BiiHo^  Krakowski  aż  nadto  się  aq^ww» 
dliwił  ciężką  swoją  chorobą  i  nie  ma  przeciwko  niema  nic  do  za* 
rzacenia,  iecz  i  to«  niezawodnie,  że  obowiąddem  Senatora  jest  gor- 
liwie opiekować  się  Rzplitą,  a  nie  obowiązkiem  Bzpiitćj  wysadd* 
wać  Senatorów,  kryjących  się  między  swemi  śołanami  domo- 
wemi. 

«Mimo  to,  że  moje  majątki  tak  daleko  leżą  od  Krakowa,  po- 
wiadał Biskup  Kujawski,  praybyłem  tu  jednak  i  bawię  od  ą|Bzda 


Aodmjowskiego.  Gzemoż  aieaczjnili  t«go  imu  Senatorowie?  — 
Koronacja  nie  odbyła  się  nagle,  kilka  razy  ją  odraczano,  a  nasze 
starania  o  dokonanie  jój  nie  zasługują  na  naganę.  Jeżdi  kto  mi 
zazdrości  żem  ja  pełnił  ten  obrządek,  niech  przypomni  żem  go  peł- 
nił nie  z  własnój  woli,  lecz  z  rozkazu  Stanów.  Chciałem  darować 
przeciwnikom  przez  miłość  pokoju  i  zgody,  lecz  tneba  mieć  uwagę 
na  to,  że  wszystkie  zjazdy  nakazane  przez  Gesarczyków  składały 
się  z  bardzo  nielicznej  i  nąjzatwardzialszćj  garstki  ludzi,  którzy  nie 
dali  się  żadnemi  przestrogami  upamiątać;  podniecają  ich  ciągle  Po* 
dowie  Cesarscy  i  prowadzą  Arcyksięcia  Ernesta  na  tron  Polski. 
Nie  jedno  państwo  uwiedzione  zoslato  pozorną  maską  pokoju  i  po- 
jedminia,  j^  to  widzimy  oczywiście  we  Francji,  bo  to  pojednanie 
jest  niby  {Jaszczykiem  pod  którym  się  kryją  fakcje  miotające  pań- 
stwem i  sprawujące  w  niem  zamieszanie. »  Co  do  poselstwa  do 
Eegensburga  Biskup  Kujawski  podzielał  zdanie  Krasińskiego. 

Wojewoda  Krakowski  miał  mowę  następnćj  treści:    « Piękna    piotr 
to  rzecz  unikać  gwałtownych  środków,    i  ja  ich  nie  lubię,   lecz     J\^^' 
trzeba  zważyć  jaki  jest  stan  rzeczy.  Przeciwnicy  umacniają  zamki, 
osadzają  je  zs^ogami,  ściągają  żołnierzy,  torują  drogę  swemu  Kró* 
łowi.  Trzeba  pójść  za  przykładem  Króla  Władysława,  o  którym  ttt 
rozmaicie  gadano,   to  jest  aby  mniejszość    do  większości  się  za* 
stosowała*   Kilku  Litwinów  i  Prusaków  na  elekcji   Warszawskiej, 
mieniąc  się  Posłami,  przyswajali  sobie  większą   część  panowania, 
lecz   w  akcie  elekcji  żadną  miarą   niemożna  ich  było  uważać  za 
palących   obowiązki  Posłów.    Jest  stare  prawo  o  podżegaczach 
zamieszek,  które  pokazuje,   że  karanie  wichrzycieli  nie  jest  rzeczą 
nową  ani  nieużywaną.   Naprzeciwko  Krakowa  stoi  zamek  przeciw- 
ników Lanckorona;   skąd  niemałe  szkody  mogą  wyrządzać  skoro 
Król  odjedzie  do  Warszawy.    Dwór  Królewsky»otrzebuje  dwóch 
Aeferendarzy   ciągle  czynnych,  a  oto  jednego  z  nich  niema,   bo 
zostając  w  konszachtach  z  cudzoziemcami,  kouje  dla  ojczyzny  %ubę. 
Wypada  aby  Król  wysłał  Kommissarzy,  którzy  wybadają  jaki  jest 
sposób  myślenia  Starostów  pogranicznych  i  zrewidują  zamki,  a  do 
których  zamków  ich  wpuszczą  o  takie  już  mniej  obawiać  się  przyj- 
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dzie.  Arcybiskup  jest  człek  niezmiernie  zuchwały,  słuchał  i  dał  od- 
prawę Posłowi  Moskiewskiemu  w  Warszawie,  trzy  razy  przyjmo- 
wał poselstwa  od  Cesarza,  przesiaduje  to  w  Polsce,  to  na  Litwie, 
to  w  Prusiech.  Trzeba  o  tych  wszystkich  niebezpieczeństwach  po- 
myślić,  tneba  sadowie  zapozwać  buntowników,  wyprawić  posłów, 
do  Regęnsburga,  oświadczyć  że  niema  nic  wspólnego  między  ełek- 
cją  Królewską  a  Turkami.  Wszakże  nie  od  dzisiaj  zostają  z  Tur- 
cją w  przymierzu  Królowie  Francuzcy,  Polscy  iRzplita  Wenecka; 
wszakże  sam  Cesarz  okupuje  się  co  rok  Sułtanowi  30-tysiącami  du- 
katów. Wszak  i  to  nie  nowina,  że  chrześcijanie  używają  tureckich 
posiłków.  Otrzymywali  taką  pomoc  Weneci,  a  nawet  niegdyś  sa- 
ma Francja  była  teatrem  wojny  tureckiój,  we  Francji  Turcy  zimo- 
wali^ a  jednak  nie  oburzali  się  na  to  monarchowie  chrześcijaóscy, 
źe  Król  Arcychrześcijański  zapożyczał  wojska  u  barbarzyńców. 
Sam  Cesarz  Maksymiljan  dwa  razy  zrzekał  się  korony  własnćj 
pnyznajac  się  za  niezdolnego  do  rządzenia,  chce  zaś  Polakom  na- 
rzucić syna  swego  Ernesta. 

Kosika  T^^  '^dame  podzielał  Wojewoda  Sandomićrski,  sądził  że  oso- 

biste przymioty  Posłów,  którzy  zostaną  do  Niemiec  wysłani  nic 
me  znaczą,  sam  charakter  bowiem  Posłów  zapewni  im  znaczenie  n 
cudzoziemców,  lecz  nie  trzeba  im  dawać  żadnego  pisma  ani  mani- 
festu, bo  najbardziej  należy  unikać,  aby  nie  popaść  w  sprawie  o 
elekcją  w  zatargi  z  Niemcami,  zatargi  podobne  bowiem  będą  i 
trudne  i  niepotrzebne;  dać  im  tylko  instrukcją  i  wysłać  ich  co 
najprędzej. 

Co  się  tyczy  mów  innych  Senatorów,   zanotujemy   niektóre. 

Siemen-  ggeztelan  Halicki  Sienieński,  zgrzybiały  starzec,  dobry  niegdyś 
żołnierz,  ze  łzami  w  oczach  przypominał  klęski  zadane  ostatnią  ra- 
żą przez  Tataró]||i  powiadał,że  został  przez  nich   do  ostatniego 

Herburi.  obóstwa  doprowadzony.  Kasztelan  Sanocki  bronił  Kasztelana  Prze- 
myskiego 1),  jako  stronnika  Królewskiego  i  prosił,  aby  go  nie 


1)  Jan  Drohojewski. 


karano  wyrokiem    Wojewoda  Sandomiórski  oświadczył,  że  wypła*  Preien- 

CIA  ITo* 

cił  z  własnych  pieniędzy  żołd  żołnienom  Praskim  z  rozkazu  Króla    stki. 
Henryka  i  z  woli  Rzplitej,  przyczćm  okazał  oblig  Króla  Henryka  i 
Ambassadorów,  w  którym  zapewnione  mu  było  wrócenie  nakładów; 
a  że  dług  rzeczony  nie  został  mu  zwrócony,  prosił  więc  Senat  i 
Posłów  ziemskich,   aby  wstawili  się  za  nim  do  Króla    o  oblicze- 
nie przez  pewnych  wyznaczonych  na  to  deputatów  ilości  jego  wy- 
datków i  zapewnienie  mu  zwrotu  ich   z  ruchomości,  które  Król 
Henryk  odjeżdżając  zostawił.  Obiecano  mu  to  wstawienie  się  uczy- 
nić.—   Kasztelan  Biechowski  usprawiedliwiał  się  z  zarautu  że  wy-  Koście- 
syłał   od  siebie  posłańca  do  Łowicza,   powiadając  że  to  oszczer-     ^^  * 
stwo  i  że  nikt  mu  tego  dowieść  nie  może.   Kasztelan  Zawichojski   Ligęza. 
prosił,  aby  tóż  miano  na  względzie  koszta,  które  poniósł  na  utrzy- 
manie w  Bieczu  4,000  żołnieny  podczas  bezkrólewia,  albowiem  to 
co  otrzymał  ze  skarbu  na  ten  cel  było  wcale  niedostateczne. 

Tak  zamknięte  zostało  to  posiedzenie.  Senat  delegował  z  po- 
śród siebie  pewne  osoby,  które  miały  wraz  z  Królem  obmyślić  w 
Jaki  sposób  powinien  być  ferowany  wyrok  na  Cesarczyków.  W 
zgromadzeniu  poselskićm  zaniesiona  została  skarga  na  Jana  My- 
szkowskiego, który  schwytawszy  brata  swego  Mikołaja  zmusił  go 
do  zrzeczenia  się  i  wydania  mu  majątków.  Skargę  tę  zaniósł  Ci- 
kowski  Podkomorzy  Krakowski  i  żądał  od  Posłów  instygacji  prze- 
ciwko temu  zbrodniarzowi.  Wysłano  do  Króla  w  tej  sprawie 
posłów. 

Toczyły  się  rozprawy  o  wyroku  na  Cesarczyków.  Jedni  Roipra- 
chcieli  wysłać  do  Króla  po  dwóch  Posłów  ziemskich  z  każdego  /y^roka. 
województwa,  którzy  co  postanowią  o  tem  pozostałym  kollegom 
doniosą;  drudzy  proponowali  delegować  po  trzy  osoby,  które  be.dą 
broniły  każdego  z  dwóch  zdań  przeciwnych;  inai  chcieli  dać  peł- 
ną władzę  deputatom  ogłoszenia  wyroku,  inni  znów  nie  chcieli 
wcale  słać  deputatów,  żądali  tylko,  aby  zgromadzenie  poselskie  za- 
niosło oskarżenie,  zostawując  Królowi  i  Senatowi  ferowanie  wy- 
roku. Stanęło  na  tóm,  że  wybrano  deputatów  z  warunkiem,  aby 
co  postanowią  o  tem  reszcie  Posłów  donieśli.  Deputaci  byli  Hra- 


—  gu- 
bią Górka,  Kasztelan  Inowłodzki  i),  Siamslaw  Przyjemski,  S^Sm 
Płocki  2),  Biejkowski,  Niediwiedzki,  Swiętoslaw  Orzelski  i  Mę- 
żyński Podsądek  Zembrowski. 
Depota-  Drodzy  deputaci  wyznaczeni  na  obrachowanie  sarniny  200,000 
^rtebo*  złotych  przysłanych  przez  Króla,  donieśli  że  większa  połowa  tój 
simm  ^^^7  obrócona  została  na  wojsko  i  zostaje  z  niej  tylko  71,000. 
100,000  Przy  obliczeniu  żołda  okazało  się,  że  za  przeszły  kwart^^  ntny- 
n^jprieź  mywaoo  1,613  jazdy  i  1,225  piechoty;  wypłacono  ina  43,660 
i^'"*  tlotych;  w  nasUspDT  kwartał  utnrmywaoo  4,464  jazdy  i  1.435 
piechoty  i  zajrfacono  i0,530  dotych.  Oprócz  tego  dano  Poj^om 
jadącym  do  Cesarza  2,500  s^otych,  Idziema  Brandysowi  6,000, 
pożyczone  przezeń  Królowój  pny  odjeidzie  jćj  z  Warszawy  i  i^o* 
centów  na  tę  snmmę  za  trzy  miesiące  400  dotych;  Lassockieiin 
na  drogę  do  Litwy  700  złotych,  Kasztelanowi  Kowalskiema  tyleż, 
Karśnickiemu  500  dotycb,  Krzykowskiema  tyleż,  Dymitrowskieiini 
Rotmistrzowi  150,  Janickiemu  100  na  otrzymanie  kachni,  szpie- 
gom w  Krakowie  300,  Kasztelanowi  Lubelskiemu  na  poprawę 
wozów,  na  których  miały  być  wiezione  pieniądze  od  Króla  wy- 
słane 70  dotycb,  wszystkiego  razem  z  innemi  drobniejszemi  wy* 
datkami  20,220  ^otycb  (nie  licząc  84,190  wydanych  na  iM 
wojsku).  Oprócz  tego  Król  dał  jorgielta  oba  Hetmanom  8,000 
dotych;  zapłacono  Xii  żołnien^om  Ruskim  19,000.  (Drugi  kwarta! 
kończył  się  na.  Zielone  Świątki}.  Stefan  Grodeński  pytał  a  Hrabie- 
go Górki,  jako  Hetmana  który  z  urzędu  powinien  wiedzieć  o  sta- 
nie wojska  i  zdawać  z  niego  rachunek  Rzplitój,  czy  tóż  istotnie 
utrzymywano  tak  wielkie  zaciągi  jak  stoi  na  spisie,  i  czy  ż<^Die- 
rze  rzeczywiście  wysłużyli  żołd  za  cały  ten  czas,  jak  pokazano  jest 
w  rachunkach.  Górka  odpaii,  że  zda  ze  wszystkiego  jak  najdoUa- 
dniej  sprawę  skoro  przybędzie  jego  współtowarzysz,  oaówczas  nie* 
obecny.  Riejkowski  odezwał  się,  że  60,000  złotych  pochodzące  od 
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kwarty  z  dochodów,  przewiezione  z  Rawy  do  Lwowa  przepadły  w 
rękach  Pisarza  Wojskowego. 

7  maja  przybyli  aa  sejm  Posłowie  ziemscy  Wołyńscy  i  Bra*  obradf 
oławscy.  Deputaci  pned  trzema  dniami  obrani,  udali  się  do  Króla 
tłómacząc  się  z  danych  im  zleceń  i  z  przyczyny  swego  pnybycia. 
Król,   pochwaliwszy  ich,   prosił  aby  Posłowie  niezwłocznie  zajęli 
się  rozpatrzeniem  wniosków  przezeń  podanych*  a  deputaci  aby  się 
stawili  u  niego  na  godzinę  19.  Instrukcja  Regensbnrgska,   napisa- 
na wybornie  przez  Andrzeja  Patrycego  1}  podobała  się  Królowi  i 
Senatowi,  ale  gdy  przeszła  w  ręce  Posłów  ziemskich,  znaleźli  ją  za 
długą  i  żądali  jój  skrócenia  i  zmian  niektórych.    Król  żądał   od 
Posłów,  aby  uradzili  o  wyprawia  jego   do  Warszawy  i  zasiłkach 
pieDiężnych  na  wojenne   potrzeby.    Kasztelan  Kowalski  i)   okazał 
Posłom  list  z  Warszawy^  w  którym  Rotmistrz  królewski  donosił  o 
wojennych  przygotowaniach  Cesarczyków.   Skarżono  się  na  Arc^- 
biskapa,   że  niedawnemi  czasy  kazał  zbrojnym  hufcom  spustoszyć 
dwie  wioski  w  pobliżu  Gostynina.  Za  podobnyż  postępek  oskarżyli 
go  przed  Królem  Posłowie  Łęczyccy.  Posłowie  ziemscy  rozprawiali 
o  pnedstawieniu  Królowi  do  nagrody  zasfaiżonych  ludzi,  a  że  ich 
liczba  była  wielka,  postanowiono  ich  rozdzieUó   i  bardziój  zasłuźo- 
Dych  polecić  Królowi  w  imieniu  całój  Rzplilój,  mniej  zaś  zasłużo- 
nych w  imieniu  każdego   województwa  z  kolei.  Obrano. deputatów 
dla  obliczenia  wraz  z  Podskarbim  dochodów,  złożonych  przez  Sta- 
rostów. Posłano  do  Senatu  ś^dając,   aby  pierwszy   otsrorzjł  swe 
zdanie  o  pieniężnych  środkach  do  prowadzenia  wojny.    Senat  od> 
powiedział  zajedno  z  Królem,  że  o  tę  sprężyię  wojny,  czyli  wojen- 
ny zasiłek  prosił  już  przed  koronacją  u  Postów,  którzy  mu  lekowy 
przyrzekli,  że  gwdltowna  potrzeba  Rzplitój  wymaga  tego  śrofta, 
wypada  więc  aby  uchwalono  rzeczony  zasiłek  bezżadnćj  rozprawy. 
Król  żądał  zarazem,  aby  wynaleziono  prędszy  sposób  4o8tania  ple- 


1)  Nidćckiego. 

3)  Stan    Si«r«kowski  * 
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niędzy niż  ściąganie  ich  prztz  pobory,   a  mianowicie  nim  u^tnae 
zostaną  podatki,  zapożyczyć  a  jakiegokolwiek  bo^tego   cdowieka 
sooimę,  która  ma  z  podatków  zostanie  opłacona. 
Sekretie         O  wyznaczonij  godzinie  stawili  się  u  Króla  deputaci  od  Po- 
S^Sue   słów  i  połączyli  się  z  deputatami  od  Senata  Wojewodami   Kra- 
Depiu^  kowskim,   Łęczyckim,   Bełzkim,  Kasztelanem  Sanockim  i  Podkan- 
umiod  clerzym;  dodany  do*nich  dla  spisywania  zdań  jeden  z  Sekretarzy, 

Seutn  i  , 

Postów,  od  którego  wprzód  wzięto  przysięgę. 

PUny  Król  przestrzegłszy  naprzód  wszystkich  o  potrzebie   dodiowa- 

skie. '  nia  jak  nąjwiększój  tajemnicy,  w  pięknej,  obszernej  i  rozomnej 
mowie  dowodził,  że  uchwała  Andrzejowska  zdaje  ma  się  zbyt  ostrą 
bo  różne  jest  położenie  tych  którzy  się  jej  opierają.  Należą  do 
nich  naprzód  całe  prowincje,  jako  to:  Litwini,  chcący  achodzić  la- 
połowę  Królestwa  i  Prosacy  posiadający  odrębną  i  wielką  ziemię, 
powtóre  niektóre  tylko  klassy  ładzi  w  pewnych  prowincjach,  nie 
zaś  ogół  zamieszkańców.  Przytóm  nie  jednako  ze  wszystkiemi  wy- 
pada postępować,  bo  nie  o  wszystkich  stracone  nadzieje,  że  ze- 
chcą się  zgodzić.  Ime  jest  znowu  położenie  osób,  które  poszły 
tylko  za  przykładem  przywódzców,  zgrzeszyły  nie  własnem  prze- 
winieniem, lecz  zbłądziły  albo  wskutek  własnego  zaślepienia,  albo 
wskutek  cudzój  namowy,  albo  nawet  wskutek  niewiadomości.  Je- 
dnych postanowienie  zachwieje  sama  wieść  o  Królu  i  koronacji. 
Inni  znchwalsi,  który  eh  oto  listy  mamy  przed  sobą,  niesłuchają 
przestróg,  i  wolą  umrzeć  niż  zmienić  «we  zdanie.  Ostatni  nako- 
nieć  jako  trębacze  wałęsają  się,  biegają  po  królestwie  i  zachęcają 
drogich  do  uporu. —  Ci  to  są  z  natury  swojej,  jawnemi  naszemi 
wrogami,  wyzywają  do  wojny  i  zmuszają  nas  siłę  przeciwko  sile 
ożyć.  Niejednako  wypada  obchodzić  się  z  prz^iwnikami.  Z  Pro- 
sakami  i  Litwinami  trzeba  uciec  się  do  poselstw  i  wszystko  im 
praebaczyć  Aa  dobra  Rzplitej,  innych  po  przyjacielsku  listami  upo- 
mnieć i  użyć  surowości  podhig  rozsądku  stanów,  jeżeli  nie  upa- 
miętają  się  ukarać,  jeżeli  wrócą  do  powinności,  przyjąć  do  łaski. 
Do  tnecich  tneba  wysłać  szpiegów  i  wywiedzieć  się  co  nąjprędzćj 
co  zamierzają  uczynić  i  gdzie  mieszkają;   jeżeli  w  pewnym  termi- 
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nie  nie  przyjdą  do  upamiętania  się,  będzie  można  ich  jednym  ra- 
zem zdasić,  szczególniej  tych  z  pomiędzy  nich  którzy  są  potężniejsi. 
Na  czwartych,  ażeby  z  miękości  naszej  sił  im  nieurosło  (spiskują 
bowiem  na  naszą  zgabę,  uwodząc  nas  próżną  nadzieja)  traeba  ogło- 
sić wyrok  i  wydać  im  wojnę. 

Po  tej  poważnej  mowie  Królewskiój  odezwał  się  Wojewoda  zborov- 
Krakowski  radząc,  aby  wszyscy  Starostowie,  na  których  cięży  ja- 
kiekolwiek  podejrzenie^  zostali  zawołani  do  złożenia  przysięgi  w 
miejsce  w  którem  Król  z  dworem  będzie  się  znajdował;  inni  zaś 
zapozwani  do  odpowiedzi  sądowój  w  ciągu  trzech  tygodni;  aby 
tymczasem  Król  miał  wojsko  w  pogotowiu;  aby  wysłano  szpiegów 
do  Niemiec;  jeżeli  przez  upór  dojdzie  do  wojny,  niech  zostanie 
nakazane  pospolite  ruszenie  i  niech  obesłane  będą  za  jednym  razem 
podwójne  wici. 

Następnie  inni  deputaci  Senatorskiego  Stanu  w  długich  mo- 
wach przełożyli  swe  zdania,  lecz  gdy  kolój  doszła  do  deputatów 
od  Posłów  ziemskich.  Kasztelan  Inowłodzki  oświadczył  w  ich  imię-  Sznbski. 
niu,  że  powiedzą  co  sądzą,  jeśli  Król  tego  wymaga,  lecz  nic  nie 
wyrzekną  stanowczo,  upoważnieni  są  tylko  do  wyshichania  Króla 
i  Senatorów  i  dla  doniesienia  o  wszystkióm  Posłom.  Zmieszał  się 
Król  na  te  słowa,  że  się  zwieraył  z  tajemnemi  swemi  myślami,  i 
że  o  nich  wkrótce  i  wrogowie  jego  się  dowiedzą;  rzekł,  że  do- 
niesienie słów  jego  przez  Deputatów  Posłom  równać  się  będzie 
otrąbieniu  ich  przez  Woźnych  na  ulicach,  a  wszelkie  plany  obrócą 
się  w  niwecz.  By  ułagodzić  gniew  Królewski,  Posłowie  prosili  aby 
im  niemiał  za  złe  jeżeli  inaczej  nie  mogą  postąpić,  jeno  muszą 
spełnić  dane  im  polecenie;  przyrzekli  święcie,  że  nieodkryją  zwie- 
nonych  im  tajemnic  i  że  wmówią  kollegom,  aby  zdali  całkiem  tę 
rzecz  na  rozsądek  Króla  i  Senatu.  Król  nieco  uspokojony  rozwią- 
zał posiedzenie. 

8  maja  Lutomirski  Starosta   Sieradzki   okazał  list  do  niego   List  o 
pisany  z  oznajmieniem,   że  Wojewoda  Sieradzki  zebrał  w  mieście  ^j^""!?**" 

C16  £(3~ 

swćm   Łasku  dużo  piechoty  niemieckiej  i  że  oczekuje  jeszcze  pny*    ^i^im 
bycia  wielkićj  liczby  Niemców  i  to  z  armatami. 
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Wjtna-         WysiacioDO  na  Posłów  do  Regeosburga  Jana  Krotowśkie- 

CZ6lli6 

Posłów  9^  spa  Wojewody  loowłocławskiego  i  Jana  Dymitra  SoUkow- 
Rłftii?  *^^9^'  Niedrzwicki  cliciał  aby  jadący  Posłowie  powołali  się  na 
paku  zawarte  między  Królem  Ferdynandem  i  Zygmuntem  Augu- 
stem, które  zastrzegają  aby  żaden  z  umawiających  się,  ani  icb  na* 
stępcy  nieprzeszkadzali  sobie  jedni  drugim  w  dopięciu  jakiejkol- 
wiek bądź  korony,  skąd  można  wywnioskować,  że  Cesarz  nie  powinien 
pneszkadzać  Infantce,  następczyni  1)  tronu,  obranej  Królową.  Kasir 
telan  Lubelski  odpowiedział,  że  nie  wypada  nic  podobnego  mieścić 
w  urzędowom  poselstwie,  bo  zaraz  stąd  pójdą  jakieś  wnioski  o  na- 
stępstwie i  dziedziczności  tronu;  Królowa  jednak  może  wspomnieć 
tę  okoliczność  w  prywatnych  listach  do  niektórych  monarchów, 
odpo;-  Roztrząsano  pytanie  co  do  wyroku  na  buntowników,   czy  ma 

wiftdź 

Posłów  ^7^  takowy  przez  wszystkich  wydany.  Po  opowiedzeniu  co  zaszło 
^kkh    ^  wczorajszej  rozmowie  z  Królem  Posłowie  uradzili,   oświadczyć 
Królowi  i  Królowi,  Że  nie  obcą  odstępować  od  ustawy  Andrzejowskiój  i  prag- 
wi.     ną  się  trzymać  ściśle  prawa  pisanego,  roą^oczną  więc  z  obowiązku 
swego  instygacją  przeciwko  winowajcom,  którą  zdadzą  na  sąd  Kró- 
la i  Senatu.  Dano  głos  w  tćj  sprawie  Kasztelanowi  Lnbelskiemn :?), 
poczćm  całe  zgromadzanie  ruszyło  do  Króla.  Król  nąjmilój  przń^ł 
odpowiedź  i  żądał  aby  określono  jakim  sposobem  ma  być  wojna 
prowadzona.  Posłowie  ziemscy  Wołyńscy  i  Bracławscy   powitali 
Króla  mową. 
Hiebo*  Po  powrocie  Posłów   od  Króla  przybył  do   nich   Kasztelan 

^i'^a  "o   Miński  i  prosił  ich  aby  mu  dali  co  najprędzej  odprawę,  a  szczegół- 
odprawę.  q^^  ^y  i^yniogli  na  Królu  wykonanie  kapturów  bezkrólewia  pny- 
sięgami  obwarowanych  i  powrócenie  Lanckorony  zabranej  przez 
Łaskiego  siostrze  Kasztelana,  owdowiałej  Kasztelanowej  Czerskiej. 
Obiecano  mu  pomoc  w  tym  względzie. 


1)  successor. 

2)  Aadrsój  Firtćj 
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Tegoż  dnia  odbyło  się  świetne  wesele  Piotra  Potnliddego  Wesele 
Kasztelana  Przemęckiego  z  Dorotą  Wielopolską  panną  z  orszaka  kiego^ 
Królowej,  na  któren  byli  obecni  Król,  Królowa  i  Senat.  Królowa 
dała  gościom  wspaniałą  ucztę.  Odbyły  się  rycerskie  igrzyska. 
Mikołaj  Tomicki  potykając  się  z  Marszałkiem  Nadwornym  i)  trzy 
kopje  skruszył  i  dał  niepospolite  dowody  swojej  zręczności.  To 
świetne  widowisko  zabawiło  wielce  i  Króla  i  Królowę.  Królowa 
przysłała  wieńce  obu  zapaśnikom. 

Wspomniawszy  o  Litwinach,  uważam  za  potrzebne  wpisać  tu  Koife- 
konfederacja  zawiązaną  przez  nich  w  Grodnie:  Konfederacja  brzmiała  il3 
Mstępnie:  Senat  i  wszystkie  stany  W.  Księztwa  litewskiego,  radząc  o  ^f  2^' 
niebezpieczeństwie  Rzplitój.z  powodu  obrania  dwóch  Królów,  postano--  wiązana. 
wUy  i  oznajmują  Polakom,  źe  zjadą  na  sejm  walny  w  zwykłe  miej^ 
sce,  do  Warszawy  na  szósty  tydzień  po  Wielkie jnocy,  a  sejmiki 
ziemskie  odbędą  w  drugim  tygodniu  po  tych  świętach.  Z  sejmików 
wszyscy  Senatorowie  i  starsi  z  drugiego  stanu  zjadą  się  na  drugi 
tydzień  do  Mścibowa  i  iffadza  o  ruszeniu  na  sejm  dla  układów  z 
Pdakami  oraz  o  tóm,  czy  wszyscy  społem  mają  jechać,  czy  tćż 
odbyć  układy  przez  postów  to  jest  przez  pewne  osoliy.  Na  sepie 
walnym  będzie  miana  przedewszystkióm  na  celu  naprawa  uciązli* 
wosci  i  krzywdy  którą  Litwuii  od  Polaków  ponieśli,  umonenie 
niesnasek,  powrót  do  jedności  i  zgody^  tak  że  nakoniec  wszystkie 
Stany  prayznają  się  do  posłuszeństwa  Królowi,  który  najkorzystni^ 
szym  się  okaże  dla  Rzplitej.  JeżeM  wszyscy  Polacy,  albo  z  po* 
między  nich  niektórzy  będą  usiłowali  gwałtem  Litwinom  Króla  na* 
rzucić,  jeżeli  przez  to  zadadzą  gwałt  wolnej  elekcji  i  wykroczą 
przeciwko  obowiązującym  ich  traktatom,  Litwini  postarają  się  neh 
przód  raecz  do  zgody  doprowadzić,  a  gdy  ta  się  nieuda,  zapro** 
testują  o  hamanie  paktów  unji  z  Koroną,  uwolnią  swe  sumnienie 
od  tego  wę^a^  nie  przystaną  ani  na  jednego,  ani  na  drugiego  Kró* 


I)  AnJrzćj  Zborowski. 
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la,  zwołają  natychmiast  zjazd  do  Mścibowa,  pospieszą  na  ten  zjazd 
jak  na  ugaszenie  pospolitego  pożaru,  a  będąc  już  rozwiązani  cał- 
kiem od  przysięgi  na  unją  przez  protestacja,  obiorą  sobie  Księcia, 
któren  się  im  wyda  najkorzystniejszym,  pod  warunkiem  że  ten 
Książe  zatwierdzi  wszystkie  ich  wolności,  prerogatywy  i  podane  ma 
warunki.  Nim  to  nastąpi  żaden  Litwin  nie  będzie  w  żadnym  przy- 
padku okazywał  uległości  ani  jednemu  z  dwóch  obranych  Królów. 
Do  wykonania  powyżój  spisanego  postanowienia  zobowiązali  się 
wszyscy  słowem  rycerskióm  pod  karą  gardła  i  utratą  majątków. 
Dla  zapobieżenia  tymczasem  zagrażającym  niebezpieczeństwom,  po- 
stanowiono napisać  listy  do  Cesarza  i  W,  Księcia  Moskiewskiego, 
prosząc  aby  powstrzymali  się  od  nieprzyjacielskich  kroków,  a  do 
Wojewody  Siedmiogrodzkiego,  aby  odroczył  koronacją  i  zaczekał 
aż  do  sejmu  Warszawskiego. 
Rozpra-  ^  ^^J^  Posłowie  naradzali  się  o  sposobie  prowadzenia  wojny 
wforoi-  jrazu  osobno  województwami,  a  potom  na  ogólnem  posiedzeniu, 
pospoli-  Krakowiacy  zgadzali  się  na  pospolite  ruszenie.  Stanisław  Przyjem- 
sfeDi7.  sló  w  imieniu  Wielkopolan  oświadczyła  że  wszyscy  jego  koledzy 
przynekli  przez  niego  Królowi,  jeszcze  przed  koronacją,  iż  wrazie 
gdyby  nie  podołał  własnemi  siłami  nieprzyjacielowi,  będzie  miał 
prawo,  wraz  z  czterma  deputatami  stróżami  nie  czekając  nakazać 
pospolite  ruszenie;  nie  godzi  się  więc  teraz  odmawiać  się  od  dane- 
go słowa.  Rozłączenie  województw  w  wyprawie  uważał  za  szkod- 
liwe, albowiem  gdy  takowe  nastąpi,  szczęśliwsza  będzie  ta  część 
wojska  której  Król  będzie  przywodził,  niż  ta  którćj  Hetman.  Wszyscy 
synowie  jednejże  Rzplitój  powinni  jednakich  praw  używać  i  jed- 
nakie ciężary  ponosić.  Gdy  się  całe  rycerstwo  koronne  zbierze  na 
wyprawę,  można  będzie  na  ten  czas  postanowić  o  rozdzieleniu  siły 
zbrojnćj,  jeżeli  tego  będzie  wymagała  konieczność.  Mamy  na  to 
przykład  który  się  wydarzył  przed  dziesięcią  lały;  gdy  do  Polski 
wkroczył  Heryk  Książe  Brunświcki,  Polacy  nie  z  musu,  lecz  z  dobro- 
wolnej ochoty  wzięli  się  za  oręż  i  zabiegli  mu  drogę.  Oprócz  te- 
go gdy  całe  wojsko  razem  się  skupi,  daleko  większego  strachu 
nabawi  nieprzyjaciela.  Cesarz  nie  puści  swoich  wojsk  w  rozsypkę, 
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iecz  całemi  siłami  razem  uderzy,  trzeba  mu  więc  tóż  całemi 
siłami  stawić  opór.  Należy  na  ten  raz  jeden  okazać  Królowi  obie- 
caną  powolność,  lecz  pospolite  ruszenie  odroczyć  aż  do  S.  Mar- 
cina, za  granice  Królestwa  go  nie  prowadzić,  a  nie  stanowiąc  żadnycb 
nowości,  zdać  wszelkie  zacbodzące  z  tćj  racji  kwestje  na  rozsądek 
przyszłego  sejmu  walnego.  Go  się  tyczy  podatków,  należy  zdjąć 
rachunek  czy  zostały  wybrane  te  które  uchwalił  zjazd  Andraejow- 
ski.  Nietneba  dopiekać  ludziom  podatkami,  bo  Gesarczycy  nienaka- 
zali  żadnych,  a  Gesan  jeszcze  z  własnćj  szkatuły  dużo  pieniędzy 
im  rozdał.  Wypada  jeno  wykonać  wyrok  wydany  przez  Rzplitę 
w  Andrzejowie  zgromadzoną.  Król  powinien  bronić  granic  państwa, 
ma  w  ręku  resztę  pieniędzy,  które  się  od  niego  należą,  i  może 
kazać  bić  monetę  z  podatku  na  żydów  za  panowania  jeszcze  Augusta 
ustanowionego  i  dotychczas  nie  opłaconego. —  Nim  nastąpi  pospo- 
lite ruszenie  warto  aby  się  odbył  w  każdóm  województwie  popis 
.wojskowy  1),  któren  kilkakrotnie  za  Króla  Augusta  był  odbyty 
i  wielce  zdaje  się  przykładać  do  prędszego  zbierania  się  pospoli- 
tego ruszenia. 

Różniły  się  zdania,  w  końcu  uradzono  przedstawić  Królowi 
że  już  i  tak  nadwerężono  swobody  pospolite,  gdy  zgodzono  się  na 
pospolite  ruszenie  za  obesłaniem  trzecich  wici  i  dwoje  wici  rozesła- 
ne były  już  uprzednio  pnez  Hetmanów,  niech  więc  nie  podważa 
ostatniej  podwaliny  wolności  rozłączając  wojska  na  części,  pienię- 
dzy na  wojnę  powinny  dostarczyć  podatki;  rozporządzenie  temi  pie- 
niędzmi niech  zostanie  na  odpowiedzialności  poborców  w  każdem 
województwie.  Oprócz  tego  trzeba  obrócić  na  ten  użytek  zaległe 
od  lat  kilku  pnez  czas  bezkrólewia  dochody  Królewskie  i  kwartę 
z  dochodów  praeznaczoną  wyłącznie  na  obronę  Bzplitćj. 

Kasztelan  Lubelski  wspomniał    między  innemi,   że  na  dhig   ^^^^^' 
300,000   2^otych,   zaciągnięty  praez  Króla   Augusta  narosło  już  znaczeni 
procentów  70,000.  °  '^^" 


1)  lostratio. 
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Naząjatrz  posłaoo  depatacją  do  Króla  z  osSną  ^ośbą  w  spa- 
wie KasztekDowćj  Czerskiej,  aby  Król  z  Senatem  rozważywszy 
jćj  i  Łaskiego  prawa,  komukolwiek  z  nich  przysądził  Lanckoronę. 
Król  wyznaczył  na  Posłów  do  Litwy  Wojewodę  Łęczyckiego  i 
Kasztelana  Małogoskiego  1)  prosząc  Posłów,  aby  też  samo  uczy- 
nili i  kogo  kolwiek  z  pomiędzy  siebie  wybrali.  Kasztelan  Kowal- 
ski 2)  zapytał,  czy  godzi  się  Posłom  ziemskim  wyprawiać  depu* 
tatów  do  Litwinów  po  odbytćj  już  koronacji  Króla  i  po  pneka- 
za&iu  mu  władzy  ferowania  wyroku.  Kasztelan  Biecki  3)  odpo- 
wiedział,  że  Polowie  ziesiscy  mogą  to  uczynić,  ponieważ  sami 
przyjmowali  Posłów  od  Litwinów  przysłanych  do  Króla  i  Sboiów, 
a  zaniesione  przez  tych  Posłów  zaskarżenia  przeciwko  Pokdcom  po- 
trzebują całkowitego  ze  strony  tych  ostatnich  oczyszczenia.  W 
skutek  tego  wyznaczeni  na  Posłów  Podsędek  Sieradzki  i  Hldiowicz 
Chorąży  Drohicki. 

Eozprawiano   o  użycia   przys^cb   poborów.    Jedni  chcieli 
zwieźć  je  do  Bawy,  a  staootąd  już  wydawać  na  potrzeby  Bzplitej, 
drudzy  proponowali   składać  je  wprost   do  skarbu   Królewskiego. 
^^^^    Pierwsze  zdanie   mało   miało   stronników.   Suoietosłau>  Orzelski 
Orzeł-  powiadał,   że  źle   będzie  gdy  podatki   wpływać  będą   wprost  do 
sposobie  skarbu,   a  najlepiej  zostawić  rozporządzenie  się  niemi  każdemu 
^a*po-'  województwu.    Wszakże  tym  osU^im  sposobem  uchwalone  były 
datków,  podatki  na  przeszłej  elekcji,  i  dla  lago  w  każdej  ziemi  ustanowieni 
osobni  szafarze.   Wynagrodzeiiie  które  otizymują  poborcy  tak  jest 
flieodbicie  potrzebne,  że  bez  niego  nikt  się  niepodejmie  tego -urzędu; 
firzestając  na  nićm  poborcy  zgodzą  się  chętnie  obydwa  obowiązki 
razem  pełnić,  to  jest  zbierać  podatki  i  być  ich  szafarzami;  z  postę- 
powania  swego  zdadzą  potom  sprawę  szlachcie.   Daleko  łatwiój 
mieć  do  czynienia  z  poborcą  niż  z  samym  Królem.  Pisane  skarbu 


1)  Jan  Sierakowski  i  Erx.  Lanckoroński. 
i)  Stan.  Sierakowski. 
3)  Stan.  Szafraoiec. 
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Królewskiego  bardzo  są  kosztowni  i  dażo  pieniądzy  przepada  w  ich 
ręka.  Szlachta  uchwaliła  niegdyś  podobne  podatki  na  rzecz  Króla 
Augusta  i  dotąd  z  niezado wełnieniem  o  tćm  wspomina.  Jeżeli  uda 
się  umorzyć  wojnę,  która  nam  dziś  zagraża,  Król  nie  zaniecha 
przeto  ściągnąć  na  swoją  korzyść  przeznaczone  na  prowadzenie  jej 
|K)datki;  przeciwnie  u  poborców  zostanie  się  z  nich  pewna  reszta. 
Niewiadomo  jakim  sposobem  przepadła  summa  200,000  złotych, 
którą  Król  wnieść  do  skarbu  przyobiecał.  Kujawiakom  niepoczy- 
tano  tego  za  ^e  gdy  nie  wnieśli  podatków  do  skarbu  Królewskiego, 
lecz  użyli  je  sami  na  zapłacenie  żołdu  swoim  żołnierzom.  Uchwała 
Andrzejewska  nie  nakazuje  aby  sam  Podskarbi  czynił  szafunek  z 
wybranych  podatków^  lecz  aby  miał  nadzór  i  zdjął  rachunek  czy 
dobrze  takowe  zostały  użyie.» —  Rady  Orzelskiego  nie  miały  żadnego 
skutku,  bo  większość  Posłów  pnychylała  się  do  woli  Królewskićj. 
Wszyscy  nastali  na  to  ażeby  płacono  podatki  wprost  do  skarbu 
Królewskiego.  Okazało  się  późniój  że  te  pobory,  z  wielką  uciążli- 
wością pnez  ziemian  opłacone,  nie  przyniosły  żadnćj  korzyści 
Rzplitej. 

Król  przysłał   do  Posłów  ziemskich  zawiadomienie  o  przygo-   Posło- 
towaniach  do  wojny  Arcybiskupa  i  Łaskiego.  Następnie  Posłowie  ^scyT 
udali  się  do  Króla-  Tam  Szafraniec  miał  mowę  w  ich  imieniu,  w    ^'^**' 
którój   oświadczał,   że  Posłowie  ziemscy   dają   na  ten  tylko  jeden 
raz  zezwolenie  swoje  na  podatki,  które  złożone  zostaną  przez  Pod- 
skarbiego w  ręce  Królewskie;  co  do  pospolitego  ruszenia  Szafra- 
niec powtóraył  uprzednio  już  przez  Posłów  objawione  zdanie.  Kra- 
kowiacy prosili  aby  Król  postarał  się  opłacić   Wojewodzie  Kra- 
kowskiemu pieniądze,  które  ten  ostatni  wydał  na  utrzymanie  wojska. 
Biejkowski   dopominał   się,  aby  pamiętano  o  obronie  Rusi,  która 
przez  najazdy  tatarskie  do  zupełnego  ubóstwa  została  doprowadzona. 
Dębowski  Sędzia  Łęczycki  oświadczył,  że  wydał  uprzednie  podatki 
na  zaspokojenie   potrzeb  swego   województwa,    nowy  zaś  podatek 
wniesie  do  skarbu  Królewskiego  za  przykładem  innych   poborców. 
Król  na  wszystkie  punkta  dał  odpowiedź. 

Orzelski.  hi.  22 


—    254    — 

Prośba  Cikowski  Podkomorzy  Krakowski  prosU  Króla   o  opatrzenie 

skiego'  go  podłag  zashig  i  nadanie  mn  starostwa  Śniatyńskiego.    Kaszte- 
*o  pro*'  ^^^  Lnbelski  I),  apotśm  Senat  cały  powstawszy,  poparli  tę  prośbą 
^^^^-   Cikowskiego.  Król  przyrzekł,  że  będzie  ją  miał  na  uwadze.  Kaszte- 
lan Żamowski  3)  zaniósł  podobnąż  instancją  za  Kasztelanem  Hali^ 
kim  3),   podeszłym  jni  w  lata   i  bardzo  źle  uposażonym.   Król 
dał  mn  na  to  podobnąż  odpowiedź  i  prosił  aby,  gdy  mn  przedsta- 
wiać  będą  spis  zasłużonych  ludzi,   nie  podawano   ich  więcej  nt^ 
jest  starostw  wakujących. 
Sprawo-         10  maja  Hetmani  ustanowieni  przez  Stany  w  Andrzejowie 
HetDA-  z^^^^li  l^^zbę  Posłom  ziemskim  z  wojska  i  wydanego   mu  żołdu, 
Dów.    j  oświadczyli,  ie  Secygniowski  bez  wiedzy  ich  utrzymywał  jazdę, 
nie  pokazywał  jćj  Hetmanom,  odjechał  nie  spytawszy  się,  i  nie  sjUh 
wił  się  na  spotkanie  Królowej  przy  wjeździe  jej  do  Krakowa.  Hra- 
bia Górka  prosił   aby  miano   wzgląd  na  koszta,   które  poniósł  na 
żołd  i  utrzymanie  wojska,  wszyscy  bowiem  inni  brali  jurgelt,  on 
zaś  co  takie  poczty  z  takim  naldadem  utrzymywał  nie  dostał  ani 
szeląga.  Doniósł  też,  że  Starosta   Radziejowski  zebrał  hufiec  ae 
100  jezdnych  za  pieniądze  Cesarskie,  i  że  Jan  Zborowski  nie  po- 
kazał mu  swojój  roty,  lecz  z  rozkazu  jego.  Górki,  pozostawił  ją  w 
Wielkopolsce  i  osadził  ją  w  Odolanowie  zamku  na  granicy  Szlązka, 
dla  umocnienia  tego  punkta.  Stefan  Grodeński  czytał  list  W.  Mar- 
szałka ,   donoszący  o  zagrażających   Wielkopolsce   niebezpieczeń^ 
stwach. 

Ciągnione  potom  dal^j  obliczenie  żołnierzy  i  wydatków,  lecz 
przeczytano  zaledwo  połowę  sprawozdania,  a  resztę  opuszczono. 
Wielu  Posłów  domyślało  się,  że  z  pomiędzy  zamieszczonych  w  tym 
spisie,  wielu,  oprócz  Secygniowskiego,  było  takich,  którzy  otrzy- 
mali pieniądze,  a  niezashiżyli  na  nie  wcale.   Podano   do  Króla  z 


1)  Andrzśj  Firlśj. 

2)  Jan  SieDieński  z  Sienna. 

3)  Jan  Sienieński  z  Gołogdr. 
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prośba  o  zapłacenie  Staroście  Spiskiemu  prawnego  fingu,  któren 
a  Diego  jeszcze  Król  August  zaciągnął.  Podkanclerzy  zapytał  z 
jakicłóe  zrzódeł  dostać  pieniędzy  na  wypłatę  tego  dłagu?  Posłowie 
odpowiedzieli:  az  tycłiże  z  którycłi  i  inne  długi  powinny  być  o- 
płacone  podług  paktów  z  Królem  zawartycłi».  Podkanclerzy  odpart, 
że  już  dostatecznie  się  uiścił  Król  Jegomość  w  tćj  mierze  z  obo- 
wiązku swego,  gdy  przywiózł  przyneczone  200^000  złotych,  a 
jeżeli  Posłowie  chcą  aby  zadość  uczyniono  Staroście,  niech  po- 
każą jakim  sposobem  to  stać  się  może,  niech  sami  dhig  zapłacą  z 
poborów  albo  z  kwarty  z  dochodów,  a  Króla  tern  nieturbują  Mar- 
kotni byli  Posłowie  z  tćj  odpowiedzi. 

Przeczytano  ustawę  poborową,   w  którćj   opisane  były  czas  i  Uchwała 

,  poboro- 

miejsce  opłaty  podatków;  przyjętojąmimoprotestacjiOrzelskiego  i),     wa 
Po(fiug  tej  ustawy   Podskarbi  wraz  z  deputatami  ma  się  pobo- 
rami rozporządzać  jedynie  na  hołd  wojsku,  z  czego  zda  liczbę 
Rzplitćj  na  przyszłym  sejmie.  Starostowie  pod  utratą  swego  urzędu 
obowiązani  są  czynić  egzekucją  nieodwłoczną  około  poborów. 

Rawianie  skarżyli  się  przez  Jana  Jarzynę,  że  Gostomscy  trzęsą    ^^^^„^ 
wszystkiemi  sądami  w  cał4m  województwie,  albowiem   ojciec  ich  R-U" 
jest  Wojewodą,  trzej  jego  synowie  są:  jeden  Starostą,  drugi  Pod-    milj4 
komorzym,  traeci  Chorążym  Rawskim;   prosili  więc  aby  Król  nie   skich.* 
nadawał  kasztelanji   Rawskićj  Szczawińskiemu  Kasztelanowi  Brzes- 
kiemu, zięciowi   Wojewody,   bo  jeżeli  to  uczyni,   nikt  nie  dojdzie 
sprawiedliwości  w  Rawskićm  województwie. 

Król   przysłał  do   Po^ów  ziemskich    Biskupa    Kujawskiego,  Narady  o 

rozdzie- 

Wojewodę  Łęczyckiego,  Kasztelana  Sanockiego   i  Marszalka   Na- lenia  po- 
dwornego   3)  prosząc,  aby  zgodzili   się  nareszcie  na  rozdzielenie  raszenu^ 
pospolitego  ruszenia  na  części   podhig   województw,  stosownie  do 
rozporządzenia  Królewskiego,   albowiem   Polsce  zagrażają   wojska 
Cesarskie   zebrane   w  Koszycach,   w  Morawji  i  na  granicy   Szla- 


1)  Vol.  log.  II.  900. 

i)  Karokowski,  Jan  Sierakowski,  Jan  Herbart  i  Audrzej  Zborowski. 
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skiej,  a  nieprzyjaciele  mogą  wkroczyć  jeszcze  z  Niemiec,  Pniss  i 
Moskwy.  Trzymając  wojsko  w  jednćj  kopie  niepodobna  stawić 
czoło  nieprzyjaciołom,  ale  podzieliwszy  je  na  części,  można  wrogów 
trzymać  na  wodzy.  Znów  naradzano  sie  nad  temi  przedmiotami  i 
już  wiele  głosów  pnycbylało  się  do  żądania  Królewski^o,  zwycię- 
żyło jednak  zdanie  tych  którzy  radzili,  aby  w  żadnym  przypadka 
pospolitego  ruszenia  nie  rozdzielać,  powiadając,  że  przyrzekli  przed 
koronacją  Królowi  to  mszenie,  lecz  zastrzegli,  że  się  naradzą  o 
sposobie  jego  nżycia.  Połączone  siły  zbrojne  nie  dadzą  się  ni- 
koma  pokonać,  a  rozdzielone  będą  zbyt  ^abe  i  nie  do^ą  cehi. 
Co  się  tyczy  buntowników,  Rról  ma  prawo  na  mocy  dawnych 
ustaw  i  konfederacji  wyprawić  przeciwko  nim  rycerstwo  pojedyn- 
czych ziem  lub  nawet  województw.  Szafraniec  dodał,  że  obywatele 
nie  upoważnili  go  do  zezwolenia  na  rozdział  siły  żbrojnćj  i  że  po- 
mimo ich  on  nie  śmie  głosować  za  uciążliwem  dla  nich  prawem. 
Król  przysięgą  zastrzegł,  że  siły  wojennej  nierozdzieli.  Ciężkie  już 
brzemię  spadło  na  rycerstwo,  gdy  uchwalono  nowe  podatki  i  pos- 
polite ruszenie,  lecz  obydwóch  tych  rzeczy  wymagały  potrzeby  Rzpli- 
tój.  Rozdzielenie  wszelkie,  tak  w  wojnie,  jako  i  w  innych  przypad- 
kach, zawsze  jest  szkodliwe.  Dnia  wczorajszego  -mówili  się  już 
wszyscy  nie  zezwalać  na  wspomniane  rozdzielenie  i  włożyli  na 
niego,  Kasztelana,  obowiązek  objawić  to  postanowienie,  niegodzimu 
się  więc  je  zmieniać.  Król  w  każdym  razie  może  rozdzielonemi 
siłami  potykać  się  z  wewnętrznemi  nieprzyjaciółmi,  ale  z  zewnęt- 
rznemi  powinien  walczyć  połączoną  siłą  zbrojną. — Kasztelan  Lubel- 
ski 1)  wniósł  pytanie:  cóż  począć  gdy  do  Polski  wkroczą  jedno- 
cześnie dwa  różne  nieprzyjacielskie  wojska  z  dwóch  różnych  stron? — 
Na  to  Podkomony  Chełmski  2}  odpowiedział,  że  woli  z  jednćm 
wojskiem  jednego  nieprzyjaciela  pobić,  niż  zrozdwojonóm  żadnemu 


1)  Andrzej  Firlej. 

2)  Mikołaj  Sieonicki, 
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uiepodokó.  Gd;  się  rycerstwo  zbierze  na  wyprawę  można  będzie 
wtedy  poradzić,  jak  najlepiij  ożyć  pospolite  roszenie. 

Nazajutrz  Merszałek  Nadworny  w  imienia  Króla  objawił  o  na-  Nadanie 

wakoją* 

daniu  następnych  urzędów:  Kryskiemu  Kasztelanowi  Raciążskiemu  cych  u> 
województwa  Mazowieckiego,  Potulickiemu  Kasztelanowi  Prze-  "•^'^^ 
męckiemu  województwa  Płockiego,  Szczawińskienu  kaszteianji 
Haciążskiej,  Zieleńskiemu  Sędziemu  kaszteianji  Płockiój.  Miano* 
wani  podziękowawszy  zasiedli  na  krzesłach  swoich  senatorskich, 
lecz  powrócili  potćm  do  Posłów  ziemskich,  wyjąwszy  Potnlickie- 
go,  powiadając  że  aż  do  końca  sejmu  nie  mogą  złożjó  z  siebie 
urzędu  Posłów. 

Czytano  projekt  poselstwa  do  Litwinów,   w  którem  stało,    że  Projekt 
podług  własnego  samych  że  Litwinów  świadectwa  Polacy  kilka  ra-  ^xwi  do 
zy  zapraszali   ich  na  zjazdy;   Król  zatwierdził  przysięgą  wszystkie   ^^^^^' 
prawa  obojga  narodów  i  ma  jechać   3  czerwca  do  Warszawy; 
wzywano  więc  Litwinów,  aby  tam  się  stawili  dla  wzajemnego  po- 
rozumienia się.  Roztrząsnąwszy  ten  projekt  Posłowie  ziemscy  zgo- 
dzili się  wezwać  Litwinów   dla  pojednania  się  na  sejm  prayszły, 
lecz  niechcieli  ich  zapraszać  na   zjazd  osobny   do  Warszawy   dla 
porozumienia  się  wzajemnego,  ponieważ  podobne  porozumienie  się 
może  mieć  miejsce  jedynie  na  sejmie.  Wymazano  więc  te  słowa, 
które   Senatorowie  wsadzili  do  projektu,  a  gdy  doniesiono  o  tem 
Królowi  bardzo  tę  zmianę  chwalił,  powiadając  że  wymazane  słowa 
włączone  zostały  do  projektu  pomimo  jego  woli. 

Mazowszanie  prosili  o  zniesienie  namiestnikoWstwa  i  o  nie  Ustawy 
nadawanie  tćj  godności  nowemu  Wojewodzie  Mazowieckiemu.  Wo-  wieckit 
jewoda  obecny  pny  tćm  sam  się  jćj  wyrzekł  i  prosił  o  jej  znie- 
sienie. Co  się  tyczy  kaszteianji  Rawskiej,  Rawianie  odezwali  się 
znowu,  że  Szczawiński  niema  żadnych  dóbr  w  tóm  województwie, 
a  ponieważ  dzierży  starostwo  Sochaczewskie,  gdzie  się  sądy  od- 
bywają, niemoże  podług  prawa  posiadać  razem  i  kaszteianji  i  sta- 
rostwa. Król  dowiedziawszy  o  co  chodzi  zmienił  swoje  rozporzą- 
dzenie. Kasztelanją  Rawską  nadał  Firlejom  Kasztelanowi  Wi- 
ślickiemu, a  Łęczycką  Szczawińikiemu, 
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Mowa  Prowadzono   dM}  obrady  o  rozdzielenia  pospolitego^  roszenia 

skiego.  i  popisie.  Orzelski  dowodził  że  Posłowie  powinni  baczyć,  aby  nic 
nie  postanowili  przeciwko  prawa.  Dość  joż  na  tym  sejmie  uchwa- 
lono rzeczy,  tkóre  wręcz  są  z  prawem  sprzeczne:  slab  Króla  z  Kró- 
lową nie  odbył  się  na  granicy  Królestwa;  Król  przed  koronacją 
żadnych  warunków  nie  wykonał,  nie  opłacił  długów  Królestwa, 
nie  wniósł  spełna  200,000  złotych;  granice  Królestwa  nie  całkiem 
obwarowano;  Biskup  Kujawski  koronował  Króla  i  Królowę  pomi- 
mo Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego;  przed  samą  koronacją  Król  od- 
rzucił dwa  warunki,  które  mu  podano  do  zaprzysiężenia;  Królowa 
nieuczyniła*  należytego  zrzeczenia  się;  Posłowie  ziemscy  zdali  na 
wolę  Króla  i  Senatu  wyrok  przeciwko  zdrajcom  ojczyzny;  uchwa- 
lono nieobradując  pospolite  ruszenie  i  nowe  podatki  na  rzecz 
Króla.  Po  tylu  wykroczeniach  pneciwko  prawu  i  zwyczajom  lękać 
się  należy,  aby  z  zezwoleniem  na  rozdział  sił  wojennych  nie  prze- 
padły wszystkie  nasze  swobody.  Ruszenie  dla  tego  nazywa  się 
pospolitem,  że  biorą  w  niem  udział  wszyscy  społem.  Nasi  przod- 
kowie nie  zgadzali  się  nigdy  na  jego  rozdzielenie.  Wszelkie  siły 
zbrojne  połączone  w  jedno  daleko  są  silniejsze.  Nie  raz  zdarzyło 
się  Polakom  walczyć  z  Cesarzami  Rzymskiemi,  zawsze  jednak 
potykali  się  skupionemi  siłami.  Trafiło  się  Polakom  być  opadnie- 
temi  z  kilku  stron  razem  przez  nieprzyjaciół,  nigdy  jednak  nie 
rozdzielali  wojska  swego.  Nie  należy  więc  stanowić  nowych  i 
szkodliwych  ustaw.  Rycerstwo  Polskie  zebrane  na  wojnę  uczyni 
chętnie  wszystko  dla  dobra  publicznego  za  przykładem  praodków 
swoich,  którzy  niegdyś  zniweczyli  swoją  wytrwałością  wszystkie 
zabiegi  Księcia  Litewskiego  Witowta  o  koronę.  Podatki  powinny 
być  użyte  na  utrzymanie  żołnierzy,  również  jako  i  kwarta  z  do- 
chodów, oraz  niedopłaty  zalegle,  które  powinny  być  wybrane. 
Popis  wojskowy  może  się  wielce  przydać,  bo  i  strachu  napędzi 
nieprzyjaciołom  i  pomoże  do  łatwiejszego  wyśledzenia  i  ukarania 
Cesarczyków  w  każdem  województwie,  oraz  do  prędszego  zebrania 
się  pospolitego  ruszenia  skoro  rozesłane  zostaną  do  każdego  woje- 
wództwa wici  ostatnie. 
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Gdy  skończył  Orzelski,  przyszła  wiadomość  z  Grudziądza,  że  Wiado- 
szlacbta   Pruska   odbyła  zjazd  w  tćm    mieście,  i  że  na  tym  zjeż-  Grodzią- 
dzie  i^iele  osób  trzymało  stronę  Cesarza.  Mikołaj  Sieniawski  Het- 
man Ruski  okazał  list  do  siebie  pisany   z  oznajmieniem,   że  Cban 
Tatarów   Pnekopskieb,   na  prośby   synów  i  wskutek  otrzymany cb 
od  W.  Księcia  Moskiewskiego   podarunków,    gotuje   wyprawą   na  *  ^^^' 
Ruś,    ]ecz  to  doniesienie   zdało   się   większej   części  sejmujących 
zmyślonem  albo  przynajmniej  przesadzonem. 

Proszono  Króla  o  szlachcicu  Podiipskim  i  jego  siotrze  upro- 
wadzonej w  niewolę  tatarską,  aby  Król  postarał  się  o  jej  wyku- 
pienie. Krół  odpowiedział,  że  pomyśli  o  tćm,  lecz  że  sami  Rusi- 
ni  sobie  szkodzą,  udając  się  wnet  do  Tatarów  z  prośbami  i  wiel- 
ki okup  za  więźniów  dając,  co  sprawuje  że  wszelki  okup  niezmier- 
nie drogo  kosztuje. 

Uchwalono   nie  zgadzać  się  na  rozdział  siły  zbrojnćj,  zaniechać  P^sta- 
popisu;  przeczytać  tę  odpowiedź  Królowi   (stosownie  do  jego  żą-  Posłów 
dania)  po  łacinie,  z  pisanćj  karty  i  takową  natychmiast  zniszczyć,    giich. 
albowiem   należało   się   obawiać,    aby  ludzie  przenikliwi,   którzy 
zwykli   byli  każde  słówko  nicować,  nie  znaleźli  w  tych  wyrazach 
czegokolwiek,  co  by  im  posłużyło  do  ujarzmienia  rycerstwa. 

Sejm  ciągnął  się  aż  do  28  czerwca  i  wydał  niektóre  posta-  Koniec 
nowienia  bardzo  pożyteczne.  Nie  mogąc  dobremi  słowami  otrzy- 
mać zezwolenia  na  rozdzielenie  pospolitego  ruszenia.  Król  sta- 
rał się  je  wymódz  groźbami  i  protestacjami.  Posłowie  ziemscy 
opierali  się  najstalej  temu  rozdzieleniu,  niechcieli  shichać  prote- 
stacij  królewskich,  mieniąc  je  prywatnemi  nie  zaś  publicznemi; 
w  końcu  spór  cały  odłożony  został  do  przyszłego  sejmu.  Tym 
że  trybem  postępując  Król  wymógł  na  stanach  kwartę  z  docho. 
dów,  która  na  samą  tylko  obronę  Królestwa  przeznaczoną  była,  a 
nic  nikomu  niemówiąc,  zdobył  Lanckoronę  używszy  do  tego  Stani- 
sława Hrabiego  Górkę  i  Jerzego  Ramfy. 

Lanckorona  jest  to  zamek  zbudowany  na  wysokićj  skale  o  5  Zdobj- 
mil  od  Krakowa,  z  natury  niezmiernie  warowny,  ale  broniony  na-  ckoro- 
tenczas  tylko  przez  niewielką  liczbę  niemieckich  żołaierzy,    nade-     "^' 
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słanycli  przez  Łaskiego.  Ci  ostatni,  skoro  dowiedzieli  sią  o  wy- 
prawie i  ujrzeli  z  jak  dziwną  szybkością  gwardja  węgierska  osia* 
wiła  działa  i  zaczęła  strzelać  do  zamka,  tak  się  przelękli,  że  się 
poddali  natychmiast;  kilka  z  nich  poległo  od  wystnu^ów,  inni  po- 
szczeni  wolno.  Król  oddał  zamek  Kasztelanowej  Czerskiej,  a  Hra- 
biego Girk^^  za  męztwo  okazane  przy  sztormie,  wprowadził  do 
Senata  i  wynagrodził  jednem  z  najpierwszych  krzesd,  mianowicie 
województwem  Poznańskiem,  które  stoi  na  równi  z  Krakowskiśoi. 
Koutj-  ^^3  tym  sejmie  postanowione  zostsdy  następne  konstytacje  i). 
sejmn  Naprzód  zamieszczono  w  nich  wszystkie  waronki  i  przysięgę  Hen- 
cjjnego.  rykową,  których  nie  powtórzę,  ponieważ  zapisane  są  w  księdze 
piórwszćj.  Co  do  srtj]aia  de  obedientia  zawarowano  takie  jego  ro» 
zumienie  jakie  Posłowie  koronni  podali,  a  mianowicie,  że  gdy 
nie  przez  pomyłkę  cokolwiek  się  przytrafi  lab  wydarzy  przeciwn^o 
warankom  Królowi  podanym,  lecz  przez  przemoc  zostaną  prawa 
nasze  zdeptane,  hib  przez  wzgardę  i  zachwsdość  w  wątpliwość  po* 
dane  i  gdy  nie  otrzymają  żadnego  skatkn  przestrogi  Senata  lab 
niektórych  stanów  Królestwa,  natenczas  wypadnie  odmówić  Kró- 
lowi należnego  poshiszeństwa. —  Dodano  zezwolenie  Królewskie  na 
przyszłe  zrzeczenie  się  dóbr  Królowej  na  rzecz  korony  na  następ- 
nym sejmie.  Zastrzeżono  o  rozdania  wakujących  urzędów  na  sa- 
mym początku  sejmu  koronnego  zasłużonym  obywatelom.  Posta- 
nowiono że  przedawnienie  nie  ma  iść  nikomu,  aż  do  roku  od 
dnia  koronacji  Królewskiej.  Sprawiedliwość  nad  Woźnemi  Jenerała* 
mi  koronnemi  mają  wymierzać  nie  Wojewodowie,  których  władzy 
Woźni  podlegają,  lecz  sąd  jeneralny  zwyczajny.  CeUiicy  i  mytni- 
cy  wszelkiego  rodzaju  nie  mają  od  szlachty,  lub  shiżebników  ich 
wymagać  innej  przysięgi,  jedao  że  wiezione  pnez  nich  to* 
wary  są  ich  własnćj  roboty  a  nie  przekupne.  Na  Ruś  i  Podole 
wysłani  Kommissarze  Kasztelani  Żamowski  i  Konarski  (z  Łęczyc- 
kiego), aby  oglądali  miejsca  kędy  by  przez  Królów  szlachcie  wie> 


I)  VoI.  legom  U,  915. 
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czności  miały  być  rozdawane,  i  aby  zlustrowali  czwartą  część  do- 
chodów korony  w  miejscach,  które  przeszłego  roku  przez  Tatarów 
zostały  spustoszone.  Prawa  lenne  rzeczonych  prowincij  ( Rusi  i  4504  r 
Podola)  nie  mają  być  rozumiane,  jedno  od  statutu  Króla  Ale- 
ksandra. Odmówiono  ustanowienia  sądów  nowych  najwyższćj  in- 
stancji w  województwie  Rawskićm ;  dopóki  postanowione  będą 
sądy  jeneralne  koronne,  dopóty  sądy  Rawskie  odbywać  się  mają 
starą  formą.  Wyroki  sądów  tegoż  województwa  zapadłe  pod  powa- 
gą Henryka  skasowane.  Zatrzymane  podymne  albo  poradlne 
(po  2  groszy  z  łanu),  na  znak  uznania  przez  rycerstwo  najwyższćj 
Erólewskićj  władzy  postanowione,  powinno  być  Starostom  oddane 
przed  dniem  S.  Małgorzaty.  Ma  być  nalezion  obyczaj  czynienia 
sprawiedliwości  między  województwami  Wołyńskićm,  Ruskióm» 
Podolskiem,  Bełzkićm,  gdyż  do  tych  czasów  takiego  pewnego 
obyczaju  nie  było,  a  wyżej  rzeczeni  Kommissarze  rozgraniczą  rze- 
czone województwa.  Ponieważ  sąsiednia  Wołosza  skarży  się  na 
poddanych  szlachty  na  Podolu,  każdy  obywatel  Podolski  powi- 
nien stawić  poddanego  swego  oskarżonego  przez  Wołoszę  przed 
Starostą  Kamienieckim  dla  wymierzenia  nad  nim  sprawiedliwości 
i  dla  zapobieżenia  najazdom  Wołoskim^  które  się  z  tój  przyczyny 
dzieją.  Plebejusze  nie  będą  dopuszczani  do  katedralnych  kościo- 
łów Ruskich.  Sejmiki  Gostyńskie  i  Sochaczewskie  będą  trzymane 
wedle  starego  zwyczaju  w  Gąbinie  i  Sochaczewie.  Żupnik  Ruski 
powinien  sól  z  żup  tych  nie  gdzieindziój  tylko  w  Bydgoszczy 
sprzedawać  pod  karą  tysiąca  grzywien  na  oprawę  zamku  Kaliskie- 
go. Ażeby  ta  sól  sprawiedliwie  szacowana  była,  dan  będzie  do 
rozdawania  jćj  obywatel  osiadły  z  województwa  Poznańskiego  albo 
Kaliskiego.  Rekognicja  przywiezionćj  soli  wnoszona  być  powinna 
do  ksiąg  grodzkich  Bydgoskich,  a  szafarz  jój  uczyni  później  licz- 
bę z  jej  szafunku  na  sejmiku  Śnodzkim  pod  karą  stu  grzywien. 
Pisarze  żupnika  Ruskiego  każdą  rażą  złożą  przysięgę,  że  wszystką 
ją  przywieźli  z  Rusi  i  więcćj  jej  nie  spuszczono  jak  to  tylko  co 
w  Bydgoszczy   sprzedali.     Król  nie  da  nikomu  jurgieltów  solą  na 
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aldadńe  żapy   Bydgoskiej,  a  jeśli  które  są   dane,   te  WDiwici 
obrócone. 

Prozbom  Wołyniaków  w  następny  sposób  uczyniono  zadość: 
i,  Wedle  prawa  koronnego  Wojewoda  lob  Kasztelan  będzie  mógt 
być  Starostą  sądowym  w  tómże  województwie,  wyjąwszy  obec- 
nych dygnitarzy.  2,  Woioy  ziemski,  chociaż  by  go  urząd  do  te- 
go stronie  nieprzydawał,  będzie  mógł  wszystkie  nrzędy  swe  po- 
winno wykonywać,  okrom  gdy  idzie  o  mężobójstwo  lob  najazd. 
3,  Sejmik  poprzedzający  zwykle  sejm  walny  trzymany  będzie  w 
Łnckn.  i,  Wedle  zwyczaja  koronnego  szlachta  ziemi  Wołyń^ij 
wolna  będzie  od  myt  i  ceł,  mostowego,  grobelnego.  5,  Na  do- 
stojeństwa duchowne  greckiej  wiary,  jako  to:  Archimandrytów, 
Władyków,  dawani  będą  ladzie  staną  szlacheckiego. 

Mazowszanie  opuszczając  prawa  i  zwyczaje  swoje  przeszli  cał- 
kowicie na  prawa  i  przywileje  połskie  i  poczęli  ich  używać  tym 
obyczajem  i  kształtem  jak  używają  praw  i  swobód  swoich  Polacy, 
wyjąwszy  niektóre  zwyczaje  uboższćj  szlachcie  bardzo  potrzebne  i 
pożyteczne,  które  w  polskióm  prawie  nie  są  opisane.  Sprawy  już 
przed  tóm  zaczęte,  starym  porządkiem  jaki  dotąd  był  chowan  pro- 
wadzone być  powinny.  Namiestnikowstwo  ( Yicesgerentia )  Ma- 
zowieckie zniesione.  Zatwierdzono  wszystkie  akta  bezkrólewia  i 
nakazano  urzędom  starościńskim  przyprowadzenie  ich  do  wykona- 
nia, wyjąwszy  Kapturów  ziemi  Dobrzyńskićj  i  wszystkich  postęp- 
ków ziemi  Wiskiej,  które  uczynione  zostały  w  tych  ziemiach  za 
^m  wyldadem  konfederacji  Warszawskiej.  Rewizja  dochodów  i 
dóbr  Królewskich  w  Podlaskióm  poruczona  Adamowi  Pilchowskie- 
mu  Proboszczowi  Warszawskiemu,  Kasztelanowi  Małogoskiemu  i 
Janowi  Biejkowskiemu  Stolnikowi  Przemyskiemu.  Polecono  tśż 
im  obejrzeć  kancellarją  ziemską  w  Łomży  i  zdać  sprawę  Królowi 
z  tćj  rewizji.  Wszys!kie  pozostałe  przedmioty,  które  z  powodu 
wielkich  wnętnnych  zatrudnień  koronnych  niemogły  być  załatwio- 
ne, ocUożono  do  prayszłego  sejmu  walnego,  jako  to  spalenie 
przez  Króla  należnych  warunków  i  wszystkiego  co  było  w  War- 
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szawskićm  i  Andrzejowskiem  postanowieniu  opisano,  lub  cokolwiek 
ku  potrzebie  Rzplitej  będzie  podano. 

Król  następnym  sposobem  rozporządził  się  wakojącemi  nrzę-  Rozda* 
darni.  Arcy biskupstwo  Lwowskie  za  wstawieniem  się  Kasztelana  ^^^rlh^ 
Zamowskiego  nadał  Sienień$kiemu  Kasztelanowi  Halickiemu;  bis^  4irzęd45v. 
kupstwo  Poznańskie  Łukaszowi  Koicieleckiemu,  Przemyskie  wraz 
z  pieczęcią  większą  Piotrowi  WoUkiemuy  a  pieczęć  mniejszą 
koronną  Janowi  Zamojskiemu;  kasztelanją  Krakowską  Walentemu 
Dębińskiemu ,  województwo  Pomorskie  Krzysztofowi  Eostee 
Staroście  Gołąbskiemu,  kasztelanją  Sandomierską  Stanisławowi 
Szafrańcowif  Gnieźnieńską  wraz  z  buławą  nadworną  Janowi  Zbo^ 
rowskiemUj  Brzeską  Grzegorzowi  Kretkowskiemu,  Biecką  Sta- 
nisławowi  Cikowskiemu^  a  po  jego  śmierci  Mikołajowi  Firl^ 
jowi  Staroście  Kazimierskiemu ,  Lędzką  Rafałowi  Frzyjemskie-- 
mu,  a  po  rychłej  jego  śmierci  Stanisławowi  Sierakowskiemu^ 
Halicką  Sienieńskiemu ,  Przemęcką  Janowi  Roskowskiemu, 
Krzywieńską  Januszowi  Grodeńskiemu^  Nakielską  Stefanowi 
Grodeńskiemu,  Brzezińską  Szamowskiemu^  Kruszwicką  Grab^ 
skiemu^  Kowalską  Janowi  RysińskiemUj  Raciążską  Rościszew* 
skiemu.  Jednemu  tylko  Stanisławowi  Sędziwojowi  CzamkoW'- 
skiemu  zostały  wszystkie  jego  uraęda  odjęte;  starostwo  Płockie 
oddane  Wojewodzie  Mazowieckiemu,  Poznańskie  Adamowi  sy- 
nowi Starosty  Wielkopolskiego,  nakoniec  roferendarstwo  koronne 
Staroście  Kazimierskiemu  1).  Jeden  tylko  zatem  Stanisław  Czarn- 
kowski  odpokutował  sowicie  za  wszystkich  Cesarczyków,  bo  innym 
przebaczono  i  dużo  nadano. 

Po  rozwiązaniu  sejmu,   Król  w  dniu  wyznaczonym   ruszył  z  Król  ro- 
ISrakowa  do  W^arszawy.  Po  drodze  spotykali  go  panowie  polscy  i  pra^^aó 
Btewscy,  których  do  łaski  przyjąwszy  złożył  gwoli  Litwinom  osób-    ^'■"5*' 
ną  przysięgę  w  Warszawie.  Stąd  udał  się  do  Tykocina  9  lipca  i. 


1)  Mik.  Firlej 


przywłaszczył  sobie  wszystkie  skarby  pozostaje  po  śmierci  Króla 
Augusta.  Potćffl  wrócił  do  Warszawy  niespokojny  o  Prassy  i  na- 
kazał sejm  walny  na  3  października  do  Torania.  Nieco  przed  tóm 
terminem  zjechał  sam  do  Torunia ,  gdzie  otrzymawszy  hołd  od  Pa- 
nów Pruskich  i  od  mieszczan  Toruńskich  i  Elblągskich,  pośpie- 
szył do  Malborga,  do  Gdańska  zaś  posłał  Piotra  Kostkę  Biskupa 
Chełmińskiego  i  Jana  Służewskiego  Wojewodę  Brzeskiego,  aby 
namówili  to  miasto  do  upamiętania  się.  Gdańszczanie  nietylko  nie 
usłuchali,  lecz  żądali  aby  Król  wpnód  im  dożył  przysięgę,  że  za- 
chowa wszystkie  ich  swobody.  Natenczas  Król  posłsd  im  pozew, 
aby  się  stawili  przed  jego  trybunałem  w  Malborgu,  a  gdy  za  nic 
sobie  ważyli  ten  pozew,  wyrokiem  Królewskim  ogłoszeni  zostali 
za  wrogów  ojczyzny  i  skazani  jako  buntownicy. 

Król  ruszywszy  z  Malborga,  obrócił  drogę   na  Tczew    i)  i 

przebywszy  tam  Wisłę  stanął  z  wojskiem  tuż  pod  Grdańskiem  na 

miejskiój  terrytorji,  w  Żóławach,  ziemi  nadzwyczaj  żyznej,  w  miej- 

dobm  scu  bardzo  obronnem  z  powodu  położenia   między  Wisłą   z  jednej 

bezsko- 

tecznie  i  szerokiemi  bapiskami  z  drugiej  strony.  Dniem  i  nocą  praccgąc 
ska.~  wojsko  Królewskie  z  nadzwyczajną  szybkością  usypało  groblę  i 
umościło  drogę  przez  głębokie  i  nieprzebyte  dotąd  trzęsawice,  któ- 
re przebywszy  pobiło  niemieckich  żołnierzy,  zostających  na  służbie 
Gdańska,  na  dwa  oddziały  podzielonych.  Król  opanował  opuszczony 
przez  załogę  zamek  Chrzebień,  pnyczem  żołnierze  Węgierscy  do- 
puścili  się  wielu  okrucieństw  nad  jeńcami,  zajął  całe  Zóławy  i 
pobiwszy  Gdańszczan  dotarł  z  dziwną  śmiałością  do  samych  prawie 
murów  miasta.  Gdańszczanie  przerażeni  tak  niespodziewanym  wy- 
padkiem iporażką,  myśleli  już  o  poddaniu  się,  lecz  nabrali  wkrótce 
znowu  odwagi,  spalili  śliczne  przedmieścia  otaczające  miasto  i  po- 
słali do  Króla  posłów  prosząc  o  pokój.  Król  zgodził  się  dać  im 
takowy  na  następnych   warunkach:    aby  odprawili    wojska,   wypę- 


1)  Dirschaa. 
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chili  z  miasta  nieprzysi^głych  cudzoziemców,  stawili  się  na  sejm 
walny,  błagali  o  przebaczenie  i  złożyli  przysięgę  wierności:  na- 
tenczas Kioi  zatwierdzi  ich  prawa  i  wszystkim  ich  shsznym  skar- 
gom  uczyni  zadość.  Niepnyjaciele  nieprzyjęli  tych  warunków,  za- 
trzymywali Króla  czczemi  proźbami  o  pokój,  a  gotowali  się  tym- 
czasem do  wojny.   Widząc  to  Król  wrócił  na  sejm  do  Torunia. 

Sejm  ten  był  bardzo  liczny,  lecz  skończył  się  po  upływie  pra-    sejm 
wem  nakazanych  6  tygodni  na  niczóm,  z  powodu  uporu  magnatów  ^  ^^'^' 
którzy  niechcieli  zdać  rachunku  Królowi  i  Rzplitój  z  dochodów  pu- 
blicznych. Król  bawił  potom  czas  niejaki  w  Bydgoszczy  i  dał  glejty     Rok 
Posłom  którzy  mieli   do  niego   przybyć  od  miasta   Gdańska,  lecz  Przygó- 
dowiedziawszy  się  że  Gdańszczanie  gromadzą  najemnych  żołnierzy  i  lo^^ĘL 
wezwali  z  Niemiec,  aby  stanął  na  ich  czele,  Jana  Kolończyka  1)    ^^?J^' 
tęgiego   i  doświadczonego   hetmana,   odesłał   do   Łęczycy  i  kazał 
tam  trzymać  pod  strażą  Konstantego  Ferbera  i  Jerzego  Rosembacha 
Posłów  Gdańskich,  za  niedotrzymanie  danego  przez  Gdańsk  słowa; 
sam  zaś  tymczasem  zwołał  Senatorów  do  Włocławka,  miasta  nale- 
żącego do  Biskupa  Kujawskiego.   Panowie   Bady   obiecali  na  tej 
konwokacji  dać  Królowi  wielkie  wojenne   posiłki,   które   się  miały 
zebrać  w  dniu  pewnym  u  Tczewa.    Nakazano  sejmiki  ziemskie,  na 
których  proszono  szlachtę  o  pomoc.  Szlachta  tak  na  pojedynczych 
« powiatowych,  jako  i  na  głównych  sejmikach  ziem   Koronnych  od- 
bytych w  Kole  i  w  Korczynie,  jednomyślnie  uchwaliła  podatki  na 
obronę  Podola  i  Wołynia,  okrótnie  na  ówczas  plądrowanych  przez 
Tatarów,  oraz  na  upokorzenie  Gdańska.  O  takićj  swojćj  powolności 
Wielkopolanie  donieśli  Królowi  przez  Posłów  Stefana  Grodeńskiego 
Kasztelana  Nakielskiego,  Świętosława  Orzelskiego,   Pisarza  ziemi 
Kaliskićj  2)  i  Klekockiego  Cześnika  Płockiego.  Wkrótce  toż  samo 
uczynili  i  Małopolanie. 


1)  Hans  Ton  KóUen,  Colonias. 

2)  Jan  Witosławski. 

Okzslsii  iii.  23 
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Zw^cif-  lifoi  w  swoje  zasoby  i  wojsko  Gdaószcianie  za  nic  sobie  wa- 
'rcsd-^  żyli  wojsko  Królewskie  nie  {^Tenoszące  2,000  lodzi,  które  stało  a 
veiD.  Tczewa.  Z  porady  i  po4  dowództwem  Hetmana  swego  Kolończyka 
uczynili  wielka  wyprawę,  część  wojska  podali  na  Tczewo  oa  stat- 
kach po  \Viśle>  więcej  U,000  wyprawili  z  dnigi^j  strony  lądem, 
sadząc  prawie  napewno,  że  wsiądą  na  kark  nieprzygotowanym  Po- 
lakom i  Węgrom  i  albo  ich  w  pień  wytną  albo  przya^^niej  prze- 
płoszą i  zmoszą  do  ucieczki.  Jan  Zborowski  Kasztdan  GnieźoieiH 
ski  Hetman  wojska  Królewskiego,  chociaż  garstkę  tylko  miał  przy 
sobie,  uląkł  się,  jednak  nfhy  w  swoją  sprawę  uszykował  swoje 
roty  i  tak  dzielnie,  a  szczęśliwie  natarł  na  nieprzyjaciół  17  maja  a 
wsi  Lobieszowa  o  milę  od  Tczewa,  że  ze  stratą  tylko  50  ludzi 
pobił  Gdańszczan  na  głowę.  Sam  Kolończyk  ledwo  amko^  od  po- 
goni,  a  z  całego  wojska  niemieckiego  ocalało  niewięcej  nad  1,000 
rajtarów  1).  Dowiedziawszy  się  o  tej  klęsce  ci  którzy  od  Wisły 
zagrażali  Tczewowi,  skorzystali  z  pomyślnego  wiatru  i  pędu  wody 
i  wrócili  nazad  do  miasta  nieponiosłszy  żadnej  straty. 
Po8ło-  Na  samym  początku  wojny  gdańskiej  Cesara  wysłał  w  poseł- 

TcY  »•  *^^^®  ^^  Gdańszczan,  dla  zachęcenia  ich  do  oporu  Henryka  Kutz- 
triTmani  bucha,  którego  Ernest  Wejher  na  drodze  pojmał,  poranił  i  ob- 
tąwLin-  darłszy  ze  wszystkiego  odpuścił.  Rozgniewany  tern  Cesarz  podczas 

CU 

sejmu  Regensburgskiego  kazał  zatrzymać  w  Lincu  pod  strażą  Posłów 
Polskich  Krotowskiego  i  Solikowskiego.  Zdaje  się,  że  namyślał 
się  na  dobre  o  rozpoczęciu  wojny  z  Polską,  lecz  śmierć  go  spotkała 
na  tymże  sejmie.  Zostawił  po  sobie  syna  Rudolfa  którego  Elektorowie 
uprzednio  już  na  tron  niemiecki  wynieś.  Po  śmierci  Maksymiljana 
Posłowie  Polscy  zostali  na  wolność  puszczeni.  Ostatni  z  Cesar^ 
czyków  Wolski  Kasztelan  Sochaczewski  2)  i  Czamkowski  trzymali 
się  do  upadłego,  a  Wojewoda  Sieradzki  3)  i  Krzystof  Zborowski 
zostali  się  wierni  nawet  cieniom  zmarłego  Cesarza. 


1)  Śliczny  opis  tej  bitwy  a  Paprockiego  w  Herbach  rjc.  pols.  str.  05. 

2)  Stan.  Gostomski. 

3)  Olbracht  Łaski. 
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Król  zachęcony  świetnćm  zwyeiąztwem  Zborowskiego  ruszył  Wypra* 
z  Warszawy  do  Gdańska,  zszedłszy  się  z  Hetmanem .  winszował  ^]3„[^~ 
ran  nabytój  sławy,  rozłożył  sią  obozem  na  gón^  Sztolcembergu  i)  G<*»ńsk. 
paDującej  nad  miastem  i  wpadł  na  bardzo  szczęśliwy  pomysł  ude- 
rzyć naprzód  na  Latarnia  potężną  twierdzę  nieprzyjacielski!  o  milę 
od  Gdańska  o  njścia  Wisły  do  morza  zbudowaną;  lecz  mu-  ten 
projekt  odradzili  niektórzy  Senatorowie.  Gdańszczanie  skoro  njneli 
mury  swoje  potłuczone,  a  pod  murami  chorągwie  Królewskie, 
ufni  w  łaskawość  Króla,  zaczęli  go  łudzić  swoim  zwyczajem  czcze- 
mi  obietnicami^  tymczasem  zaś  krzątali  się  co  żywo  około  napra- 
wy murów  miejskich  i  nie  uszanowali  nawet  kilkodniowego  rozej- 
mu,  bo  ważyli  się  strzelać  z  dział  do  żołnierzy  Królewskich  niespo- 
dziewających  się  podobnej  zaczepki.  Król  okopywał  się  tymczasem, 
tak  dla  zabezpieczenia  swoich  żołnierzy  od  kul  nie|»rzyjacielskich, 
jako  i  dla  podstąpienia  pod  same  mury;  z  wielkim  mozołem,  a  y^i^^^e. 
niebezpieczeństwem  urządzd  bateije  i  Dieprzestawał  strzelać  na  miasto,  "ieGdaó- 
lecz  nie  wiele  tóm  dokazał,  bo  miasto  same  przez  się  wielce  potężne, 
przygotowane  było  od  dawna  do  silnej  obrony.  Przytóm  Król  nie- 
miał  pod  ręką  ani  dość  wojsk,  ani  dość  broni  ognistej  oa  opasa- 
nie ścisłóm  oblężeniem  chociażby  czwartej  części  miasta,  ochotnicy 
stawili  się  opieszale  do  jego  obozu,  ściągali  się  późno  i  należąc 
po  większej  części  dojazdy,  niezdolni  byli  do  szturmowania  miasta; 
wojsko  zaciężne  o  mało  przenosiło  siły  które  były  pod  Tczewem, 
od  mona  zaś  niebyło  możności  zabronić  przystępu  niepnyjacielowi. 
Wprawdzie  Ernest  Wejher  2)  ze  swoim  oddziałem  liczącym  zale- 
dwie do  tysiąca  ludzi  usadowił  się  i  okopał  w  wybomem  miejscu 
od  strony  morza,  skąd  z  dział  strzelając  zburzył  wierzch  twierdzy 
Latarni. 


1)  Inaczej  góra  Gradowa 

2)  Wfchodziec  Pomorski,  został  Pałkownikiem   wojsk  Zygm.    Anglista,  Sta- 
rostą Pnckim,  Nowskńn,  LeboYickim,  w  kooco  Wojewodą  Chełmińskim. 
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Wielkićm  to  było  atrapieniem  dla  Diepnyjaciół  raz,  że  Wej- 
her trzaskał  kulami  Latarnią,  powtóre,  że  niedopuszczał  płynących 
do  Gdańska  statków  naładowanych  wojskiem  i  wojennym  ninsztun- 
kiem;  polecili  wiąc  spądzió  Wejhera  z  tego  miejsca  Mikołajowi 
Ungerowi  Inflantczykowi,  młodemu  i  czynnemu  dowódzcy.  Wsa- 
dziwszy żołnierzy  na  statki  Unger  puścił  się  nocą  zbiegiem  Wisły, 
wpadł  na  nieostrzeżonycb  i  sennych  Wejherówców  i  wielką  im  za- 
dał klę^ę.  Zaskoczony  tak  niespodzianie  Wejher  łamał  się  mężnie 
z  nieszczęściem,  pełniąc  obowiązki  i  wodza  i  żołnierza,  bronił  się 
do  upadłego  niepnyjacielskiój  sile,  stracił  do  100  ludzi,  lecz  gdy 
trzeciego  konia  pod  nim  zabito,  postrzelony  i  ranny  uszedł  do 
Króla. 

Król  pocieszył  Wejhera,  nie  przestał  rozmaitemi  sposobami 
dobywać  miasta,  lecz  zmienił  plan,  widząc  że  nieprzyjaciele  bro- 
nią się  zażarcie  i  czyniąc  wycieczki  potykają  się  w  drobnych 
utarędtach  z  Polakami  i  Węgrami,  odprowadził  wojsko  od  oblęże- 
nia i  stanął  n  Głowy,  wybornego  warownego  stanowiska,  u  któ- 
rego dwa  razy  Gdańszczanie  zostali  pobici  przez  załogę  Królew- 
ską, podczas  gdy  Król  jeszcz  bawił  w  Torunia  W  tern  miejscu 
właśnie  Wi^a  rozdziela  się  na  dwie  odnogi  i  połowa  wód  jój 
płynie  do  Gdańska  pod  nazwą  Leniwki  (z  powodu  wolnego  bardzo 
ich  biegu)  korytom  nie  naturalnym,  lecz  sztucznćm,  wykopanóm  nie- 
gdyś przez  Gdańszczan,  druga  zaś  połowa  zwraca  się  ku  Elblągowi 
i  nazywa  się  Nogatóm.  Nie  tracąc  czasu  Król  zbudował  most  na 
Wiśle,  chcąc  przeprawić  na  drugą  stronę  wojska,  aby  działając 
od  strony  lądu,  nie  zaś  przez  Leniwkę,  dobyć  Latami,  powzięciu 
którćj  zostało  już  monę  Gdańszczanom  zamknięte,  oraz  opanować 
wyspę  Nerynge,  leżącą  między  monem  a  Wisłą  i  zawierającą  w 
sobie  znaczną  ilość  nieprzyjacielskiego  bydła.  Tymczasem  nieprzy- 
jaciele umocnili  nadspodziewanie  Latarnią  i  okazało  się  że  Nerynga 
zbyt  jest  mała  na  pomieszczenie  i  przekarmienie  wojska  Kró- 
lewskiego. 

Natenczas  Król  postanowił  zatamować  bieg  Leniwki,  ażeby 
pozbawiona  wody  nie  mogła  służyć  pomocą  nieprzyjacielowi.  Jednak  i 
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to  przedsięwzięcie  się  niepowiodłO)  bo  choć  po  wielu  trudach  zato- 
piono w  korycie  Leniwki  kilka  statków  naładowanych  kamieniami, 
nieprzeszkadzało  to  bpajmniej  ładownym  okrętom  przybywać  z 
morza  do  Gdańska.  Widząc  to  Król  chciał  z  drugiej  strony  Gdań- 
ska rozłożyć  się  obozem,  a  dowiedziawszy  się  że  3,000  Gdań- 
szczan zrobiło  wycieczkę  z  miasta,  posłał  na  ich  spotkanie  1,200 
swojej  gwardji  nadwornej,  która  z  dziwnym  zapałem  rwała  się  do 
boju,  a  polską  konnicę  wyprawił  długim  objazdem  pnez  góry,  aby 
odcięła  od  miasta  nieprzyjaciół  ucierających  się  z  wojskiem  nad> 
wornem.  Skoro  tę  konnicę  ujrzeli  nieprzyjaciele,  natychmiast  się 
cofnęli,  przyczem  wielka  ich  liczba  legła  trupem. 

Król  stanął  z  wojskami  z. drugiej  strony  od  morza  niedaleko 
od  miasta  i  Leniwki,  próbując  wszelkich  sposobów  dobycia  Latar- 
ni. Uprzednio  już  żołnierze  nadworni  spalili  byli  młyny  miejskie 
i  z  dziwną  śmiałością  obrócili  w  perzynę  dwie  wieże  drewniane 
do  Latarni  należące.  Król  postanowił  zbudować  most  na  Leniwce  i 
całemi  siłami  szturmować  do  Latami,  co  gdy  się  dzieje  niektóny 
z  wojska  Królewskiego  przepłynąwszy  Wisłę  zajęli  narożnik  ka- 
mienny po(Uużny,  dębowemi  deskami  ze  wszystkich  stron  oszalo- 
wany i  zbudowany  niedaleko  od  Latami  dla  zasłonienia  Leniwki 
od  napływu  fal  morskich.  Z  tego  punktu  zamienali  szturmować  do 
Latami,  w  którój  już  prawie  niebyło  załogi,  bo  nieprzyjaciele  za- 
jęci byli  sypaniem  okopów  tuż  pod  samą  twierdza.  Go  gdy  spos- 
tnegł  Kolończyk  hetman  nieprzyjacielski,  użył  na  spędzenie  żołnie- 
ny  Królewskich  dział,  a  potom  wojska  swego,  a  że  żołnierze  Kró- 
lewscy stali  skupieni  w  miejscu  nadzwyczaj  ciasnem,  tak  że  nie 
mieli  prawie  możności  mieczów  dobyć  z  pochew,  ginęli  więc  mar- 
nie od  kul  nieprzyjacielskich.  Piechota  Arcybiskupa  pierzchnąwszy 
pierwsza  dała  innym  zgubny  przykład.  Uciekać  nie  mogli,  chyba 
albo  do  morza  albo  przez  Leniwkę  (trzecićj  altematywy  niebyło, 
chyba  przebijając  się  przez  szeregi  nieprzyjacielskie  do  Latarni); 
większa  część  żołnierzy  nie  widząc  ratunku  poddała  się  nieprzyja- 
ciołom, tćm  bardziej,  że  zaczęto  na  nich  strzelać  i  od  strony  mo- 
rza z  okrętów  duńskich  (wprawdzie  Król  Duński  w  liście  do  Króla 


a: 
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Stefana  oświadczył,  że  to  sią  działo  nie  z  jego  rozkażą).  Mimo  to 
wszystko  strata  nasza  niebyła  tak  wielką,  postradaliśmy  około  I^OO 
ludzi,   nieprzyjaciół  padło  daleko  więcćj  i   w  liczbie  ich  poległ 
PosłiK  sam  Kolończyk  hetman  Gdański. 

mi«ecx^w       Tymczasem    Król  coraz  częstsze  otrzymywał  z  Litwy  nowiny, 
Malbor-  jg  ^   Książe   Moskiewski  pozabierał   mnogie  zamki  w  Inflantach 
i  córa;  bardzićj   zagraża  Litwie.    Wiadomo  mu  było  przytem,  że 
Posłowie   niemieccy   czekają  nań  w  Malborga.    Król  wolał  dopo-     || 
módz   Litwie  i    Inflantom   niż  ciągnąć   dalej  oblężenie   Gdańska, 
odstąpił  więc  z  całemi  siłami,  odpuścił  ochotników,  zaciężne  woj- 
ska  pod  dowództwem   Zborowskiego  umieścił  w  okopach  usypa- 
nych u  wsi  Pruska,    o  milę  od  miasta,    a  potćm  rozstawił  je  po 
zamkach   okolicznych,   skąd  niepokoiły  nieprzyjaciela   nieustanne- 
mi  wycieczkami,   sam   zaś  zajęity  przyszłym  sejmem  Warszawskim 
pośpieszył   do   Malborga   dla  wysłuchania    Posłów    Niemieckich 
Poselstwo  ich   miało   na  celu  prosić   Króla   o  ustąpienie  rządów 
nad  Prussami  z  powodu  pomieszania   zmysłów   Księcia   Pruskiego 
Księciu  Anszpachowi  i  miasto  Gdańsk  z  Królem  pogodzić. 
Pok^  Przystał  Król  bez  trudności   ua  te  żądania    i  za  wdaniem  się 

skiem.  Posłów  Niemieckich  stanął  nakoniec  pokój  na  następnych  warun- 
kach: Gdańszczanie  dożą  zwykłą  przysięgę  Królowi  w  obec  Bi- 
skupa Płockiego,  Kanclerza,  Kasztelanów  Trockiego  i  Lubelskie- 
go; będą  błagali  Króla  o  przebaczenie  w  Malborgu;  wynagrodzą 
za  dokonane  przez  nich  spustoszenie  klasztoru  Oliwskiego  SO-ty- 
siącami  złotych ;  wojsku  Królewskiemu  dadzą  nagrody  30,000 
złotych:  wypłacą  Królowi  wciągu  łat  sześciu  200,000  złotych,  jako 
zadość  uczynienie  za  zaległe  dochody,  które  corocznie  z  ceł  por- 
towych w  ilości  10,000  złotych  Królowi  pod  tytułem  daniny  \) 
składać  byli  powinni;  wszystkie  uciążliwości  a  pretensje  Gdań- 
szczan zdane  będą  na  sąd  i  postanowienie  pnyszłego  sejmu;   Król 


I)  tribaiam. 


jego 


wyda   zatwierdzenie    wszystkich    bez  wyjątku  praw,    przywilejów  i 
zwyczajów  miasta  Gdaaska. 

Taka  była  treść  umowy  zawartej  w  miesiącu  grudniu,  nie  ^j^*^"" 
zupełnie  godnej  Króla  i  Królestwa,  lecz  na  którą  przystać  kazała  la^arcia 
im  konieczność.  Król  nie  pobierając  żadnych  prawie  dochodów, 
zakłopotany  był  sprawami  ogromnej  wagi;  albowiem  wojna  Gdań- 
ska wywoływała  i  pociągała  inne  daleko  większe  wojny  za  sob^. 
Moskwa,  z  którą  Gdańszczanie  się  wiązali,  pustoszyła  tymczasem 
zamki  w  Inflantach;  Król  Duński  i  miasta  Cesarstwa  niemieckiego, 
zostające  wraz  z  Gdańskiem  w  związku  hanzeatyckim  dostarczali 
Gdańszczanom  żywności,  wojska,  pieniędzy,  rynsztunku  wojenne- 
go; Tatary  okrótnie  plądrowali  Wołyń;  jedna  tylko  Turcja  do- 
chowywała pokoju.  Należało  stłumiwszy  conajprędzej  wojnę  Gdań- 
ską w  głównćm  jćj  ognisku  zwrócić  oręż  na  innych  nieprzyjaciół, 
a  szczególniej  na  W.  Księcia  Moskiewskiego,  który  najpiękniejsze 
kraje  Polski  zabrał  i  trzymał  w  swej  mocy. 

Spisawszy  w  krótkości  wszystko  co  było  w  dziejach  god- 
niejszego  wspomnienia,  kończymy  nasze  Bezkrólewie  i  zostawia- 
my innym  ciągnąć  dalej  wątek  opowiadania.  Ufamy  że  bezstronny 
czytelnik  będzie  najsprawiedliwszym  sędzią  wszystkich  tych  wyda- 
rzeń, i  że  więcej  będzie  zważał  na  kolej  i  następstwo  wypadków, 
uiż  na  piękność  i  gładkość  słowa,  tćm  bardzićj,  że  napisaliśmy 
niniejsze  dzieło  nie  dla  czczej  zabawy,  lecz  dla  pamięci,  że  nie- 
szczędziliśmy  pracy  dla  zbadania  prawdy,  i  że  nikomu,  nawet  naj- 
bardziej nam  sprzyjającemu,  nie  folgowaliśmy  więcej,  niż  rzecz  sa- 
ma i  prawda  kazaiy. 


Zakon- 
etanie. 
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